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Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  niekomercyjnych 
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materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 

•  Przestrzeganie  prawa 

W  każdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  książka  została  uznana  za  część  powszechnego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  traktowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  krajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  używać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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STANISŁAWA  AUGUSTA 

KIlOt^A  POLSKIEGO 
WIELKIEGO  KSIĄŻĘCIA  LITEWSKIEGO. 


Najjaśniejszy  Królu! 

Naród  polski,  dawniej  przez  krew  epólną  bra-»' 
terski,  teraz  dla  troskliwości  o  jego  dobro  sy- 
nowski, a  z  woli  bożej  jest  poddany  berłu  W. 
K.  Mci.  Autor  historyi  narodowej,  oo  do  stopnia 
i  majątku  swojego,  jest  dziełem  rąk  Monarchy, 
a  praca  jego  wydrukowana  jest  także  owocem 
hojności  pańskiej.  Czyje  pole,  rolnik,  i  zasiew, 
temu  się  należy  pierwszy  snopek,  użęty  dopiero 
na  tej  obszernej  niwie  ręką  moją.  Stawiam  go 
na  podnóżku  tronu  W.  K.  Mości,  z  uprzejmą 
prośb^j  ażebyś  nie  raczył  gardzić  tą  pocai|tkową 
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robotą,  dla  miłości  Króla  i  ukochanego  mu  na- 
rodu przedsięwziętą.  Każda  epoka  rządzącej  tern 
królestwem  zwierzchności  miała  monarchów,  któ- 
rzy kazali  pisać  dzieje  krajowe,  a  biskupów, 
którzy  rozkazy  wykonywali.  Wincenty  Kadłubek 
krakowski,  zostawił  nam  dzieło  swoje  z  woli 
Kazimierza  Sprawiedliwego  Piasta,  a  Marcin  Kro- 
mer warmiński,  na  żądanie  Zygmunta  Augusta 
Jagiellona.  Z  królów  wolnie  obranych  rzuciłeś 
oko  W.  K.  Mość  na  mnie,  w  rzędzie  tej  hierar- 
chii najmłodszego.  Nie  umiem  sobie  podchlebiać, 
abym  się,  przynajnmiej  z  drugim,  porównał  wy- 
borem pióra,  1  znajomością  rzeczy.  Atoli  tego 
jestem  pewien,  ze  nieetronna,  a  od  przywar  o- 
becnego  wieku  czysta  potomność,  postawi  Sta- 
nisława Augusta,  dla  dobrej  jego  ku  narodowi 
swojemu  chęci,  obok  z  dwoma  tenoi  łaskawemi 
i  dobroczynnemi  poprzednikami.  Dla  nmie  zaś 
ztąd  będzie  największa  chluba,  że  chociażbym 
zamiaru  woli  i  nadziei  W.  K.  Mci,  jako  czło- 
wiek śmiertelny  i  omyłkom  podległy,  nie  dopeł- 
nił, starałem  się  zawsze  w  każdej  wieku  i  stanu 
^   mojego  chwili  być 

•**•;  WASZEJ  KEÓŁEWSKIEJ  MCI 

,',  FAMA  MOJEGO  MIŁOŚCIWEGO 


wiemyin  i  powolnym  na  roskasj 
poddanym 
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AdiB  laraiMWtci  B.  K.  S. 


TANJCE  GENEALOfilCZNE 
MOMRCH()W  POLSKICH, 

I  Z  NIMI  GRANICE,  POKREWIEŃSTWO, 

LUB  JAKIE  INNE  ZWIĄZKI  MAJĄCYCH,  OD  ROKU 

962  DO  ROKU  1080. 


P0Ł8KA. 


ZIEMOMTSZi  syn  Leszka  IV,  z  domu  Piastów,  od  roku  921  do 
rokn  962.  Żona,  według  Hajka  kronikarza  czeskiego,  GÓRKA. 

POTOMSTWO  ZIEMOMTSŁA. 

MIESZKO,  czyli  Mieczysław  I  chrześcianin,  panował  od  roku 
962,  do  roku  992,  według  Dytmara.  Żona  jego  Dobrawa,  czyli  Dą- 
brówka córka  Bolesława  srogiego,  książęcia  czeskiego,  umarła  wedhig 
Kozmy  praskiego  w  roku  976,  pogrzebiona  w  Gnieźnie.  Druga  jego 
jfcona  Oda,  córka  margrabi  Misnii  Teodoryka,  mniszka  i  klantom 
Oalan  wzięta,  według  Dytmara. 

CYDEBUB  c»yli  CEDYBUR,  który  pomógł  Miociysławowi  do 
zwycięztwa  Sasów  pod  Cydynem  według  Dytmlu'a  i  Annalisty  8axona. 

ADELAJDA  żona  Gejzy  ksią^eia  węgierskiego,  macocha  I. 
Stefana.  Tę  Adelajdę  Dytmar  nąs3rwa  Bela  knehini,  alba  domina,  po- 
dobno,  łe  była  księżniczką  Białej  Chrobacyi,  a  teraśaiigtsaso  woJ«- 


VI 

wództwa  krakowskiego,   i  części    podgórskiej   sandomirskiego  z  Basią 
czerwoną. 

POTOMSTWO  MIECZYSŁAWA. 

BOLESŁAW  I  król,  nazwany  od  Rusinów  Chrobry,  to  jest  mę- 
żny, a  od  Niemców  przez  niechęć  i  pośmiewisko  Tragbir,  jakoby  pijak 
według  Jana  kronikarza.  Urodził  się  z  Dąbrówki  roku  967,  panował 
od  roku  992  do  roku  1025  dnia  3  kwietnia.  Umarł  w  Poznaniu.  Dyt- 
mar  daje  mu  żon  4.  Pierwszą  córkę  Rydhaga  margrabi  Misnii,  z  któ- 
rą się  rozwiódł.  Drugą  Judytę  córkę  Gejzy  książccia  węgierskiego. 
Trzecią  KmHliia^:^  e^  feltein^  e^riUg  nHjakieldl  bobremira  Sło- 
wianina. Czwartą  Odę,  Ekkarda  margrabi  Misnii  córkę,  poślubioną 
w  roku  1018  w  lutym,  w  mieście  Cycu.  Piątą  miał  nałożnicę,  córkę 
Wloilzini^za  W.  D^ma^  ba  karde  42&. 

WŁADfjŚOJ,  czyli  WŁADYfeOG,  według  Adebolda  biskupa 
tnijekt:  Blttdemar,  syn  drugi  Mieczysława  z  Dąbrówki,  jako  chce 
Petzel  w  histo^  (oskiej  świeżo  w^datfej.  DytmHr  o  nim  namienia, 
^wiąe  go  WłodowAjenft. 

MIESZKO,  ŚWIĘTOPEŁK,  BOLESŁAW  synowie  Mieczysława 
z  Ody,  których  Bolesław  Chrobry,  za  świadectwem  Dytmara,  z  maco- 
chą swoją  a  matką  ich  powyganiał,  ażeby  sam  jeden  nad  podzielonem 
od  ojca  królestwem  panował. 

N.  N.  córka  MieczysłAwą,  żiitoa  S^reMha  króla  Duńskiego  według 
Dytmara,  matka  Haralda  i  Kanuta. 

POTOMSTWO  BOLESŁAWA  CHROBREGO. 

MIECZYSŁAW;  II.  y^oAjtony  wedlitg  niiMych  kronikarzów  w  ro- 
ku 990  z  Judyty  księżniczki  węgierskiej ;  według  Dytmara  z  Kunnildy 
«<rki  Dobromira.  Wsti^^  M  t^^ńfiftWo  pó  ojcu  W  rokń  1X^5,  umarł 
•w  roku  1034,  26  kWiettfia,  weiSług  kroniki  EKMesheiMbkiifj.  Żona  je^ 
Regina  czyli  Ryxa,  albo  Ryćfa^za,  córka  Ezoblei  czyli  Er.^lona  hrabi 
ryńskiego  i  Matyldy  córki  Ottona  n  cecttirtfa,  a  sioMry  Ottona  III, 
poślubiona  w  Gnieźnie  w  roku  1001,  umat^a  w  Sal&w^eld  rota  106^ 
w  kwietnia. 

BESPRER,  Wodzony  wedłfłg  DyiM^i^  z  księżitńoSiki  W^gferskiej. 
Wspomina  6  mst  kronikars  hildesheittUBki,  fde  gt)  nie  B6ispii6i*^ni,  jak 
•Dytodar,  lecz  Bezbteimem  nazyi^a. 

DOBRBMIR,  urodzony'  według  Dytmiara  z  tiejże  Kiinnildy  co 
i  ftKesako  OTfłi' Midcsysł^w.     ''  ' 
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OTTO,  o  kt<5ryi](i  Dytmar  nt  począlikn  k.  Vni  wspomina,  żt  go 
ojciec  Bolesław  w  rokn  1018  wysłał  do  Misnii  do  Cyca  po  Odę,  c^ 
kf  margrabi  Ekkarda,  ktdrą  sobie  poślubił.  Z  jakiej  zaś  ^r\j  Bole- 
sława urodził  się  ten  Otto,  nie  pisze  Dytmar.  Piszą  o  nim  Wippó 
i  Otto  frysyngeński,  lecz  l&łszywie,  mieszając  z  Udonem  kr(51ik]enii 
Obotrytdw. 

MATYLDA,  wedłng  kronikarza  hildesheimskiego  poślnbiona 
w  roku  1036  Ottonowi  de  Swinworde  w  Barabergn,  kt<5ry  potem  był 
ksiąi^ęciem  szwabskim,  i  który  się  wedłng  teg^ż  kronikarza  w  rokn 
imstępnjącym  z  nią  rozwiódł.  AnnaUsta  Saxo  pod  rokiem  1035. 

N.  dmga  odrka  Bolesława,  wedłng  Dytmara  była  ksienią;  lecs 
on  ani  imienia  jej,  ani  klasztoru  nie  wymienił.  Urodziła  się  takte 
z  Eunnildy  córki  Dobromira. 

N.  trzecia  córka  Bolesława  zaślubiona  hrabi  Misnii  Hermanowi, 
według  Dytmara  z  Knnnildy  nrodiona. 

N.  czwarta  córka  tegoż  Bolesława,  i  z  tejże  Kunnildy  spłodzona, 
według  Dytmara  była  za  synem  Włodzimierza  książęcia  ruskiego, 
Świętopełkiem. 

POTOMSTWO  MIECZYSŁAWA  U. 

KAZIMIERZ  urodził  się  w  roku  1016,  21  lipoa.  Umarł  roku 
1058,  28  listopada.  Zona  jego  Marya,  nazwana  Dobrogniewą,  córka 
Włodzimierza  książęcia  Buskiego,  poślubiona  roku  1040,  umarła 
roku   1067. 

BOLESŁAW,  syn  drugi  Mieczysława,  urodził  się  według  Dłu- 
gosza roku  1019,  i  wkrótce  umarł.  Bogufai  więcej  mu  lat  przydaje, 
twierdząc,  że  dla  uczynionych  matce  Ryxie  przykrości,  był  powodem 
do  jej  ucieczki  z  Polski,  aJe  go  miesza  z  Bolesławem  Chrobrym,  który 
macochę  wygnał. 

BYXA  córka  Mieczysława  II,  wydana  za  Belę  książęcia  wę- 
gierskiego. 

POTOMSTWO  KAZIMIERZA  L 

BOLESŁAW  II  nazwany  Śmiałym,  urodził  się  roku  1041,  umait 
rokn  1081,  21  marCa.  Żona  jego  Wisława,  czyli  Wacława  księżnicz- 
ka ruska.  Syn  Mieczysław  urodzony  rokn  1069,  12  kwietnia.  Zginął 
trucizną  w  roku  1089.  Żona  jego  Eudoxya,  Świętopełka  książęcia 
kijowskiego  córka,  poślubiona  1088. 

WŁADTBtiAW  naiwsny  Berman^  imieniem  dziada  Hermana  ar- 
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eybisknpa  kolońsk^ego,  brata  By^y  babid,  urodził  się  rolni  1043, 
umarł  roku  1102.  Zona  jego  pierwsza  Jadjta  cdrka  Wratysława  ksią- 
i^ia  czeskiego,  poślubiona  roku  1083,  umarła  roku  1086.  Draga 
żona  także  Judyta  cdrka  Henryka  m  cesarza,  wdowa  po  Salomonie 
krdln   węgierskim,  poślubiona  w  roku  1088. 

MIECZYSZłAW,  trzeci  syn  Kazimierza,  urodził  się  w  roku  1046, 
a  w  roku  1066  umarł. 

OTTO  czwarty  syn  tegoż  Kazimierza,  urodził  się  w  roku  1049 
'  tegoż  roku  umarł. 

ŚWIĘTOCHNA,  czyli  Swantawa,  albo  Swatana  cdrka,  urodzona 
roku  055,  wydana  aa  Wratysława  II  księcia  czeskiego  w  roku 
1068.  Umarła  w  roku  1125. 


NIEMIECCT  CESARZE. 


OTTON  I  cesarz  z  domu  książąt  saskich,  syn  Henryka  nazwa- 
nego AMtcepSf  krdla  niemieckiego,  i  Matyldy  cdrki  Teodoryka  hrabi 
de  Ringelheim,  trodzony  w  r.  916,  wstąpił  na  państwo  po  ojcu  roku 
936.  Umarł  w  973,  7  maja. 

OTTON  n,  nazwany  Rufus,  syn  pierwszego  z  Adelajdy  cdrki 
Rudolfa  n  krdla  Burgundyi  urodzony  w  roku  955.  Wstąpił  na  ce- 
sarstwo roku  973.    Umarł  w  roku  983,  8  gradnia. 

OTTON  ni,  nazwany  Mirahilia  mundu  syn  drugiego  z  Teofany, 
Nicefora  cesarza  carogrodzkiego  cdrki,  urodzony  roku  973.  Wstąpił 
na  tron  983.    Umarł  1001,  27  stycznia  bezpotomny. 

HENRYK  II,  nazwany  Castus,  Claudus,  Sanctus,  syn  Henryka 
książęcia  bawarskiego,  i  Gizeli,  Konrada  książęcia  Burgundyi  cdrki, 
wnuk  Henryka  brata  rodzonego  Ottona  I.  Urodzony  w  roku  972,  zo- 
stał cesJMTŻem  w  roku  1001.  Umarł  1024,  13  lipca  bezpotomny.  Żona 
Kunegunda. 

KONRAD  n.  nazwany  t^licug,  syn  Henryka  książęcia  Frankonii, 
i  Adelajdy  landhrabianki  Elsass  (Alzacyi),  obrany  cesarzem  1024. 
ymarł  w  r.  1039,  4  czerwca.  . 

HENRYK  in  nazwflny  Czarny^  syn  Konrada  II  i  Gizeli  księ- 
żniczki szwabskiej.  Urodzony  1017.  Obrany  cesarzem  1039.  Umarł 
1056,  5  października. 

HENRYK  lY,  syn  trzeciego  z  Agnieszki  ^księżniczki  akwitańskiej. 
Urodzony  fOSl.   Wstąpił  na  państvpo,  w  rokn  10{|64  Uio^anł  UQ|I. 


w  ę  o  B  Ż  T. 

TOXYS  potomek  Arpada,  pod  którym  Węgrsy  terftinie)i$,  plemię 
dawnych  Hnnndw  i  Turków,  weesli  do  Europy.  Osas  imierci  Toza 
niewiadomy.  Synowie  Toxa  Gejza,  który  po  nim  panował,  i  Michał, 
2  którego  się  porodzili  Wacnl  i  Władysław  łysy. 

GEJZA  I,  syn  starszy  Toxa  umarł  około  roku  997.  Ż  pierwssej 
^ony  Sarolty,  córki  Ginli  książęcia  siedmiogrodzkiego  miał  L  Stefana,^ 
o  którym  niżej :  córkę  jedne  bezimienna  wydana  za  Wilhelma  hrabię* 
piktawskiego  we  Francyi ;  drugą  Saroltę,  matkę  Aby  króla,  o  którym 
niżej ;  trzecią  Judytę,  żonę  Bolesława  Chrobrego.  Z  Adelajdy  siostry 
Mieczysława  I    potomstwa  nie  miał. 

8.  STEFAN,  pierwszy  król  chrześciańki ,  przed  chrztem  Waik 
nazwany,  urodził  się  około  roku  983,  pocz^  panować  po  ojcu  w  roku 
997.  Umarł  w  roku  1038,  a  przed  nim  siedmią  laty  syn  Emeryk,  z 
Gizeli  księżniczki  bawarskiej  siostry  Ś.  Henryka  II  cesarza  urodzony. 

PIOTR,  nazwany  Yeneticus  Allemanicus,  syn  Wilhelma  k8iąż<)cia 
piktawskiego  z  siostry  Stefana  urodzony.  Wstąpił  po  wujn  w  roku 
1038.  Wygnany  od  Węgrów  w  roku  1041,  i  znowu  w  roku  1045  po 
Abie  przywrócony.  Wygnany  powtórnie  w  roku  1046  przez  Andrzeja, 
o  którym  niżej.  Umarł  otępiony  tegoż  roku. 

ABA,  czyli  Samuel,  Oto,  siostrzeniec  króla  Ste&na,  posadzony 
w  roku  1041  po  wygnanym  Piotrze.  Sam  wygnany  i  zabity  wr.  1044. 

ANDRZEJ,  syn  najstarszy  Władysława  Łysego,  brata  stryjeczne- 
go ś.  Stefana,  podniesiony  na  państwo  po  drugiem  wygnaniu  Piotra 
w  roku  1046.  Umarł  z  ran  wziętych  w  bitwie  z  Polakami  nad  rzeką 
Tyssą  około  roku  1060.  Żona  jego  Agmunda,  czyli  Anastazya  księ-, 
żniczka  ruska,  córka  Jarosława  I,  z  której  urodzony  syn  Salomon, 
o  którym  niżej. 

BELA  I,  syn  drug^  Władysława  Łysego,  brat  Andrzeja.  Wstąpił 
na  tron  po  zbiciu  tegoż  brata  i  jego  śmierci  w  roku  1060.  Umarł 
przywalony  domem  w  roku  1063.  Z  żony  Ryxy,  córki  Mieczysława 
n  króla  polskiego,  zostawił  synów  Gejzę  II  i  Władysłiiwa  świętego 
o  których  niżej. 

SALOMON,  syn  Andrzeja  z  Agmnndy  ruskiej,  urodzony  około 
roku  1050.  Koronowany  za  żyda  ojca  w  r'  ku  1058.  Zniknął  w  roku 
1085.  Zona  jego  Zofia,  czyli  Judyta  córka  Henryka  III  cesarza, < po- 
ślubiona potem  Władysławowi  Hermanowi  królowi  polskiemu. 

GEJZA  n,  syn  Beli  I  z  Byxy  królewny  polskiej  córki  Mieczy- 
sława  n,  po  zbitym  i  wygnanym   powtórnie    Salomonie   wst^ił   na 


królestwo  w  roku  1074.  tfmftrł  w  rftku  10Y6,  zostawiwszy  dwóch  sy- 
nów, Kolomana  i  Almnsa. 

Ś.  WŁADYSŁAW  brat  młodszy  Gejży  tl  witąpił  po  nim  na 
tr<m  w  mkti  1071,  Umitr}  w  rokn  1096. 

OZBSL 

BOLESŁAW  I,  nazwany  Saeuus,  okrutny,  dla  zamordowania  ś. 
Wacława,  wstąpił  na  państwo  po  ś.  Wacławie  w  roku  938,  panował 
do  roku  967.  Z  Bożeny  córki  Krasława  ze  Stochowa  miał  dwóch 
synów,  Bolesława  II,  o  którym  niżej,  i  Chrystyana  mnicha  Benedykty- 
ikA,  Córka  jego  Dąbrówka  była  za  Mieczysławem  I  książęciem  pol- 
skim, druga  Mlada  czyli  Marya  mniszka. 

BOLESŁAW  n  nazwany  Piits,  pobożny,  syn  pierwszego,  nastąpił 
po  ojcu  w  roku  967.  Umarł  w  roku  999.  Z  Henmiy  Saski  spłodził 
synów  Bolesława  EU,  Jaromira  i  Udaleryka,  którzy  po  nim  panowali. 

BOLESŁAW  ni,  syn  najstarszy  drugiego,  wygnany  od  Czechów 
w  roku  1002,  przywrócony  ód  Polaków  w  roku  następującym,  pozba- 
wiony oczu.  Rok  śmierci  jego  niepewny. 

JAROMIR  wsadzony  na  tron  od  Henryka  II  cesarza,  po  wygna- 
niu z  Pragi  Polaków  w  roku  1004  ,  wygnany  przez  Udaleryka  brata 
około  roku  1012,  i  jak  mówią,  oślepiony. 

UDALERYK,  syn  trzeci  Bolesława  II  opanował  Pragę  około 
roku  1012,  wygnawszy  Jaromira.  Umarł  około  roku  1087.  Z  Bożeny 
Domarada  rolnika  córki  spłodził  syna  Brzetysława  następcę. 

BRZETYSŁAW  syn  Udaleryka  nastąpił  po  ojcu  roku  1037,  pa- 
nował do  roku  1055,  którego  życie  skończjł.  Zostawił  z  Juty  czyli 
Judyty  Niemkini,  fałszywie  wziętej  za  córkę  Ottona  U  cesarza,  pięciu 
synów:  Spitygniewa  i  Wratysława,  którzy  po  nim  Czechami  rządzili* 
Ottona  i  Konrada  książąt  morawsidch,  i  Jaromira  biskupa  pra- 
skiego. 

SPIfYGNIEW,  syn  najstarszy  Brzetysława  umarł  bezpotomny 
w  roku  1061. 

WRATYSŁAW  syn  drugi  Brzetysława.  Żona  jego  trzecia  Świę- 
tochna  córka  Kazimierza  króla  polskiego,  umarł  w  roku  1095. 

RU8INI. 

KSIĄŻĘTA   RUSCY. 

Rusini  byli  znjijomi  jeszcze  pned  Chrystusem  pod  imieniem  Ro- 
xów,  Boxialów,  Boxolanów  j  ale  to  imię  było  powszechne  różnym  hor- 


dom  iMiHłiiftsyńskim,  ktdre  sK^działy  totnypką  fhi^tey  iufteibi  ńardOiUfli 
6«ytyJ«kie%i.  Słowianie  stafożytni  saiiii  sieMo  pódolyno  narwali  <#n>- 
dowitym  ji^ybi  Bocsyanami :  dla  tej  przycfeyny  Gh-ecy  ićh  ws^ottinAJti 
pOd  na«t«46ki<9hi  Sp&Hkó,  F)x>kóp  pisali  YI  wieku,  tłómacząc  td  in^e 
&p&ni,  powiilda,  \ż  siedtąc  i^ossypką,  gpotadin,  sajmoWali  wielką  t^^6 
kraj<5w.  IfajKwiBko  Bpordw  csyli  Bosśyatidw  dtttźyłó  w  staroftytiioM, 
według  tegót  Prokopa,  Wenedom,  Antotn,  Slawinott,  ktdrzy  potirtfi 
wieU  pAńHW  ^  fenrópie  posiedli.  W  pierwiastkowem  wit^  żtmcieltaiii 
Citeli,  BttlgarOwie,  Morawcy,  Polacy,  BoBitii  teraźniejsi,  owssem  Wfesyit- 
kie  ttait^dy  językiem  słowiańskim  gadające,  między  rzekami  Woljg;ą, 
]!)tinajem  i  Elbą,  mogły  się  zwać  Sporami  i  Bossyanami,  ponieWIft 
wyszły  od  Słowiati,  ktdryćh  Sporami  od  sposobu  mieszkania  naid^- 
wali  greccy  pisarko  w  powszechności.  To  powszechne  nazwisko  8^ 
rdw  odmieniło  się  potom  w  Antdw,  Slawindw  i  Weneddw,  jako 
pis^e  Jotnandds  autor  YI  wieku.  W  przeciągu  czasdw  została  kt«r# 
słbWiańskla  dawnych  Spordw,  a  potem  Antdw,  Słowian  i  Wened<$Vr, 
w  kilkudziesiąt  narodach  tniędzy  Dnieprem,  Dunajem  i  Elbą:  ale  ttk- 
zwiUka  odmieniły  aię.  Zniknęła  pamięć  Bossyanów,  jako  powszechna 
linienia,  i  została  tylko  na  głębokiej  pdlnocy  w  Europie  przy  cząstek 
tychże  Słowian  z  innemi  barbarzyńcami  pomieszanych.  Nie  było  lly- 
(shać  o  Rusi  aż  na  p^zątku  dziewiątego  wiekn  po  Chrystusie.  Dzieje 
Fratakd#,  hacwanfe  Annałes  Bertiniani,  których  autor  żył  około  rokti 
88lil,  WBpominają  o  gniaj^zie  teraźniejszej  monarchii  ruskiej.  Mdwi 
ten  autor:  że  około  roku  889  przybyli  do  Ludwika  I  cesarza  dó  In- 
g«lheim  posłowie  l^eofila  ceskrża  carogrodJekiego ,  i  że  tenże  Teofil 
wyprawił  z  niemi  razem  jakichśd  ludzi,  quosdam,  którzy  siebie  i  nardd 
swój  Bosinami  nazywali,  jakoby  ich  król  czyli  chakan  posłał  ich  tam 
dla  prx3r|aź)li:  Om  se,  id  tist  getUem  suarUi  Rhos  vocari  dkebant,  ^fiu>ś 
rek  Hlórmni  chacanua  iHPćdbulo,  ad  se  amicitiae,  sicui  eusertbdMt,  eaMsa 
d&r&cetta.  Ci  HuBhii  według;  tegoż  auto^  mieszkali  na  póhiocy  okóto 
Sswecyi,  I  byli  narodem  2  dawnemi  SWeonAmi  pomieszanym,  jako  sil) 
z  inkwifeycyi  pokazało.  Impetatar  Ludamcus  diUgentim  itwestigans,  ććm- 
perk  «M  fentiBm  esse  Suetuwm^  etphratores  pothu  regni  iHius  (Ćonstan- 
tiwopolitani)  ikm/H^  (Trancici).  Mieszkali  Więc  Busrni  na  pótnoisy, 
to  jest  około  białego  teorza,  Onegl  i  Ź<adogi  jezior,  w  krajaćk  gra- 
nicznych ze  Swlonami,  w  których  może  sprzymierzeniu  lub  poshtsiMń- 
stwic  będąc,  spólnego  mieli  książęcia,  chalómem  omylnie  od  pisli^to 
Franka,  ponieważ  to  nazwisko  z  innego  języka  jest  wzięte,  nazwaneg<o. 
Być  to  musiały  różne  hordy  dawnych  Słowian,  czyli  Sporów  i  Bos- 
syanów, które  się  pozostały  od  wylewów   słowiańiftich  w  piątym  i  8z<$- 


atym  wieku  do  SanDaoji  europejskiej,  do  Germanii  i  do  państw  nym- 
skich  za  Dunajem.  TJtrsTmTwafy  one  naswisko  swoje  pierwiastkowe, 
ile  będąc  pomieszane  e  inną  północną  dziczą,  i  niejako  rozsypką  mie- 
askające.  Nie  sięgnęły  ich  tam  przechodj  Hunnów,  Awarów  i  innej 
tłuszczy  barbarzyńskiej,  ani  porwały  z  sobą  ku  krajom  południowszym. 
RUBYE.  pierwszy  założył  fundament  monarchii  ruskiej,  prsyiwany,  jak 
świadczą  pisacne  ruscy  z  Wagryi,  czyli  też  wzięty  z  kraju  Wagarów, 
przez  Rusinów  północnych,  z  soba^  w  rządzie  republikańskim  i  pod 
różnymi  carzykami  niezgodnym,  a  od  Swionów  i  innych  barbarzyńców 
trapionym  i^cięmiężonym.  Buryka  panowanie  było  tylko  nad  Rusinami 
północnymi.  Za  ni^^go  Nowogród  wi  ,lki,  Izborsk,  Białe  jezioro  było 
już  pod  Businami.  Za  Ihora  następcy  Buryka,  Busini  pomknęli  się 
ku  południowi  i  zachodowi,  na  końcu  IX  wieku.  Słowiańskie  hordy 
siedzące  około  dolnego  Dniepra  były  osłabione  przez  Pieczyngów, 
Uzów,  Chazarów.  Łacno  mu  więc  było  one  opanować  i  zbliżyć  się 
aż  do  Kijowa,  podbiciem  tego  kraju  z  książętami  słowiańskiemi  Dy- 
rem  i  Oskaldem.  Dawne  mieli  przedsięwzięcie  Busini,  jako  się  wyżej 
mówiło  w  cytacyi  dziejów  Bertyńskich,  nie  kontentnjąc  się  północnemi 
siedliskami,  wpadać  w  południowsze  kraje,  dla  czego  i  szpiegów  do 
Carogrodu  i  do  Niemiec  posyłali.  Zabierali  przyjaźń  i  przymierza 
z  Fieczyngami,  siedzącymi  po  obu  stronach  dolnego  Dniepra,  biorąc 
ich  czasem  do  spólnych  rabunków,  jako  o  tem  pisze  Konstantyn  Por- 
firogenit  cesarz  carogrodzki  w  księdze  de  cidministrando  imperio.  Ihor 
potłumiwszy  KijowianÓw,  przeszedł  Dm*epr  i  kraje  Słowian  drewlań- 
skich  około  Podola  siedząc3'ch  wojował.  Napadał  i  na  państwo  ca- 
rogrodzkie: lecz  go  sami  Drewlanie  zabili.  Nie  mieszkał  on  jednak 
w  Kijowie,  jako  chcą  kronikarze  ruscy,  powiadając,  vże  do  tego.  miasta 
stolicę  przeniósł.  Konstanty  Porfirogenit  pisarz  spółczesny,  teraz  od 
nas  cytowany,  wyraźnie  mówi  w  rozdziale  IX,  że  sjrn  Ihora  Święto- 
sław  miał  stolicę  w  Nowogrodzie  Siewierskim.  Nemigroda,  (Nowogroda") 
ybi  Sphentogtlahus ,  Ingor  Russiae  prindpis  JUiua  habitabat.  Za  Święto- 
sława  Słowianie  z  tej  strony  Dniepra  mieszkający,  jako  to  Krzywicza^ 
nie  na  Polesiu  pińskiem,  Dregowiczanie  około  Drogiczyna  chełmskiego 
nad  Bugiem,  Wołyńcy,  Tywerzanie  w  Bracławskiem,  Łuczanie,  według 
tegoż  Konstantyna,  dostarczali  łodzi  Rusinom  pińskiemii  wołyńskiemi  rze- 
kami do  Kijowa ,  dla  wpadania  Dnieprem  na  morze  Czarne.  Nie  byli  oni 
jednak  Businami,  jako  świadczy  tenże  Konstanty,  ani  ich  zgoła  pod- 
danymi, ponieważ  to  słowo  Paktiote  więcej  znaczy  sprzymierzeńców, 
według  tłómaczenia  Meursyusza,  niżeli  poddanych,  jako  chce  tłóma- 
C^eoie  edycyi  Bandurego  in  corpare.  historuH   bisantiruH.   Włodzimierz 


tm 

wielki  kx)irs76tając  f  e  słftbońci  tychże  Słowian  praeddiiiet>rildcli  ww* 
nych,  i  po  części  Polakom  podległych,  Inb  im  pokrewnych,  jato) 
nadmienia  Kestor,  pomykał  dalej  swoje  zabory.  Opanował  połockie 
księstwo,  zablw&zy  Rychwólda,  i  prawie ^  o  roeki  Bog  i  San  opierał 
swdj  oręż.  Od  niego  więc,  jako  najpotężniejszego  z  książąt  ruskich, 
zacząć  można  tychże  książąt  panowanie  w  krajach  prze  Jdnieprskich'  sło- 
wiańskich, ktdre  się  prawie  dopiero  od  jego  csasn^mskiemi  'fWać  poczęły. 
Genealogie  książąt  ruskich  Wlodymirowiczdw  są  do-  wywodu  trudne 
i  prawie  niepodobne,  dla  wielości  potomkdw  Włodzimierza  I,  a  nite- 
pewnoóci  i  przeciwieństwa  w  kronikach  ruskich,  naszy<^  i  innych. 
Należą  one  bardiiej  do  historyi  ruskiej.  A  kto  się  tem  chce  zatru- 
dniać, niech  czyta  o  nich  Deguina  historyą  Hunnów,  Hubnera  zbi<$r 
genealogij  wszystkich  domdw  panujących,  Jks.  Wjn^cza  opata  heb- 
dowskiego  przypiski  na  historyą  ruską  la  Combę.  My  tych  tylko 
kładniemy,  ktdrzy  do  naszej  historyi  polskiej  należeć  będą. 

ŚWIĘTOSŁAW  książę  ruski,  syn  Ihora  z  Olhy  czyli  Heleny 
pskowsldej.  Zabity  od  Drewlandw  Słowiandw  około  roku  972.  Mie- 
szkał w  Nowogrodzie  siewierskim.  Miał  sprzymierzonych  sobie,  csyH 
hołdowniczych  Słowiandw  przeddnieprskich,  za  pomocą  ktdrych,  na- 
padał łodziami  do  Kijowa  sprowadzonemi  na  państwo  carogrodzkie. 
Pisze  o  tem  obszernie  Konstanty  Porfirogenit  cesarz  carogrodzki,  ży- 
jący za  ccasdw  Ziemomysła  ojca  Mieczysława  I.  Synowie  Swiętosława 
Jaropełk,  Oleg  i  Włodzimierz  czwarty,  według  Cedrena  i  Kuropalaty 
pisarzdw  greckich,  Sfongus.  Olega  zabił  Jaropełk,  a  Jaropełka  Wło- 
dzimierz. 

WŁODZIMIERZ  I,  nazwany  wielki,  pierwszy  chrze^cianin,  p^^ 
czął  panować  około  roku  980,  umarł  w  roku  1015,  dnia  15  lip(ća. 
Zostawił  syndw  1 2  z  różnych  żon  i  nałożnic,  między  których  pańi^two 
ruskie  z  obu  stron  Dniepra  podzielił.  Zony  jego,  o  których  wiedzieć 
możemy  z  Nestora,  Długosza  i  innych  są  te:  I.  Rogneda  czyli  Oorzy- 
sława,  córka  Rochwołda  książęda  połockiego.  II.  Greczynka  mniszka, 
wdowa  po  bracie  Jaropełku,  ciężarna  jak  mówią  Świętopełkiem.  III. 
Dwie  Czeszki  bezimienne.  lY.  Bulgarka  bezimienna.  Y.  Anna  cesa- 
rzowna  carogrodzka.  Synów  Włodzimierza  nazwiska:  Izaaław  połocki. 
Wiszesiaw  wielko  -  nowogprodzki.  Jaroaiaw  rostowski,  potem  wielko- 
nowogrodzki  i  kijowski.  Świętopełk  turowski  bądź  w  Pińszczyznie, 
bądi  jako  chce  Sygfiyd  Bajer'  m  Comm,  Acad.  Petrop.  niedaleko 
Połocka.  Borys  po  bracie  Jarosławie  Rostowsld.  Chleb  muromski. 
Świętoaław    drewlański.    W»xewłod   włodzimierski  nad  Elasmą.   Mki^ 


«lw  t«rolc«AiU.   i$to>u^w  8»oleń«ki    PbhH»d  woły^ki  emjH  wło> 
dsiraieraki  md  Bogiem.  &iKly9fav>  ptkowsU. 

KSIĄŻĘTA  KIJ0W8GT. 

ŚWIĘTOPEŁK  sjn  Włodzimierza,  opanował  mocą  stolicę  w  roku 
1Q15,  wygnany  od  Jarosława  brata  tegoż  roku.    Przywrdcpny  n&  nią 
od  Bolesławą  Chrpbrego  w  roku  ^0}8.    Wygnany  powtórnie  od  Jaro 
sława,  nie  wiedzieć  gdzie  się.  podział.   Żona  j^go,   wędłng  Dytnyara, 
c<$rką  Bolesł^WA  Chrobrego. 

JABOSŁ^W  I,  naprzód  z  podziałn  ojcowskiego  ksią^  rostowski, 
potem  pp  ^zplerci  Wiszesława  brata  wielko>nowogrpdzki ,  nakoni^c 
pp  wygnaniu  Świętopełka,  kijowski:  hołdownik  Bolesławą  Chrobrego 
z  całem  ruskiiem  księstwem,  według  H^-lmolda  pisaroą  Xn  wieku. 
Umarł  w  r.  1054,  20  lutego. 

JZASiĘ*AW  syn  najstarszy  Jarosława  I,  wstąpił  nfi  księstwo  1054. 
Wygnany  w  r.  1067  prze»  Wszesława  połockiego.  Przywrócony  od 
^0sława  śmiał^o  w  r.  1068  i  powtórnie  w  r.  1077.  Zabity  w  roku 
niwtępującyjn  zdradą, 

WSZEWł*QP  syn  dmgi  Jarosława  I,  książę  czerniechowski,  opar 
nował  Kijów  w  r.  1077,  mimo  prawo  Jaropełka  syna  Jzasława. 

KSIĄŻĘTA  POŁOGGT. 

Przed  Włodzimierzem  W.  mieli  Słowianie  Połoczanie,  wcale  inni 
od  Businów,  własnych  swoich  książąt.  Świadkiepi  ^o  Rycbwołc)  książę 
połocki,  którego  Włodzimierz  zabił,  i  z  córką  jego  księstwo  połocKie 
opanował. 

IZAS^iAW  syn  WłodzimiiBrzn  I,  wziął  w  podziale  od  ojca  księstwo 
połockie  przed   rokiem  1015. 

BBACISŁAW  syn  Izasłavwa,  wojował  z  Jarosławępi  kijowskjim, 
cl|cąc  inu  wydrzeć  Nowogród  wielki,  lecz  zbity  i^ciekł  do  Połocka 
około  r.  1020.    Śmierć  jegp  kładnie  Kestor  pod  rpkicro  1Q44. 

WSZĘS^AW  syn  Bracisława,  osadjsony  w  wię^tieniu  kijowąltjenj 
od  synów  Jarosława.  Odzyskflj^  wolność  i  panuje  w  Kijgwie  l^rótko 
r.  1067.^  Wygnany  ę  Kijowa  przez  Bolesława  śmiałego,  w  roku  1078 
utrącił  księstwo  połockie,  na  którćni  Izasłąw  k\jowski  wespół  9  królei^ 
polskim  posadził  naprzód  Mścisława  syna,  a  potem  Święt  >pcł]^a.  Un^4*ł, 
we4^iig  IJestora,  wPołocku  rokn  UOl,  zos^ąwiws^sy  synów:  Bomąną, 
Chleba  i  Dawida. 
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KSIĄŻĘTA  WŁODZIMZBBSCT. 

Dwojakie  jest  miasto  znajome  nam  pod  imieniem.  Włodsimiena. 
Jedno  w  państwie  rosyjskiem  i  w  gubemii  moskiewskiej  nad  ri0k% 
Elasmą  zbudowane,  jak  mówią,  od  Włodzimierza  W.,  drogie  w  wo* 
jewddztwie  teraźniejszem  wołyńskiem,  nad  rzeką  Łngiem  do  Bugp 
wpadającą,  od  tegoż  podobno  założone.  Podobieństwo  nazwiska  obu 
tych  miast  nie  małą  czyni  tradnośó  w  docieczenia,  ktdry  z  sjndw 
Włodzimierza  wielkiego  w  księstwie  włodzimierskiem  nad  Bugiem  pa* 
nował.  Według  Długosza  i  Nestora  dał  ten  monarcha  księstwo  wło- 
dzimierskie synowi  Wszewłodowi.  Kromer  powiada,  że  Wołyń  dostał 
się  Poświzdowi.  Część  Wołynia  teraźniejszego  z  ziemią  chełmską 
składały  dawniejsze,  księstwo  włodzimierskie,  tak  nazwane  od  miastik 
stołecznego.  Wnosić  więc  można,  że  Włodzimierz,  ktdry  się  dostał 
Wszewłodowi,  był  nad  Klatmą,  a  za4  księstwo  włodzimierskie  nad 
Bugiem,  należało  od  idących  od  Poświzda:  bo  jakżeby  jeden  Wsae- 
włod  tak  odległe  od  siebie  księstwa  sam  m<%ł  trzymać.  Myli  się  zateni, 
jak  się  zdaje  Długosz,  który  pisząc  o  wojnach  Bolesława  Śmiałego 
z  Ihorem  czyli  Grzegorzem,  czyni  tego  Grzegorza  książęcia  włodzi- 
mierskiego synem  Jarosława  I.  Poddanie  się  tego  książęcia  królowi 
polskiemu  i  tawojowunie  księstwa  włodnmieiskiiegO)  zawierającego  na 
ów  czas  ziemie  łucką,  chełmską  i  włodzimierską,  stało  się  według 
niego  w  r.  1074.  Nestor,  a  za  nim  Deguignes,  kładną  śmierć  Ihora 
książęcia  włodzimierskiego  w  r.  1060^  Musiał  zatem  ten  Ihor  Dł«tr 
goszowski  być  innym  od  Ihora  włodzimierskiego,  i  nie  synem  Jaror 
sława,  ale  raczej,  jak  uważa  uczony  J^ojko  w  swoich  rękopismach, 
jednym  z  następców  Poświzda,  który  na  Wołyniu,  a  zatem  w  księstwie 
włodzimierskiem,   nad  Bugiem  miał  swoje  dzielnicę. 

POŚWIZD,  syn  Włodzimierza  W.  Długosz  powiada,  że  mu  ojoiec 
z  dwoma  innymi  młodszymi  wyznaczył  w  podziale  Kijów  z  Beresto- 
wem.  Kromer  mu  daje  wołyńską  ziemię.  Kiedy  się  urodził,  i  kiedy, 
umarł,  nie  wiadomo.  Że  jednak  był  jednym  z  najmłodszych,  mógł 
żyć  dłużą)  i  zostawić  następcą  Ihora,  który  Bolesławowi  Śmiałenia 
w  r.  1073  hołd  uczynił  z  księstwa  włodzimierskiego.  Autor  gene- 
alogii Iwana  Wasilewicza,  nie  wiem  z  jakiej  powagi,  powiada,  iż 
umarł  bezpotomny. 

IHOB,  czyli  Grzegorz,  syn,  ile  się  zdaje  Poświzda  nie  Jarosła- 
wa I,  poddał  księstwo  włodzimierskie  Bolesławowi  Śmiałemu  około, 
r.  1074.    Śmierć  jego  i  potomstwo  niewiadome. 
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KBlĄi^tA  dZEBlflEtiHOWSOT. 

Miasto  Ozemiechdw  nad  rzeką  Desną,  znajome  było  w  X  wieka 
Konstantemu  Porfirogenicie  pod  imieniem  Tzemigoga.  Było  \ńęc  jeszcze 
pr/ed  Włodzimierzem  W.  i  ojcem  jego  ŚwiętosłaMt^m  zbudowane  prz-is 
hordę  Słowian  Czerni cchowcó w,  którzy,  ile  się  zdaje  z  podobieństwa 
nazwisk,  siedzieli  na  tern  miejscu,  gdzie  dawni  Scytowie  Melanchleni, 
od  czarnych  sukien  tak  nazwani.  Księstwo  czemiechowskie  dopiero 
słynąć  poczęło  po  dziale  państwa  uczynionym  przez  Jarosława  I  mię- 
dzy kilku  syn<5w,  z  których: 

ŚWIĘTOSŁAW,  urodził  się,  według  Nestora,  r.  1027.  W«ął 
księstwo  czemiechowskie  w  r.  1054.  Opanował  i  bratem  Wszewłodem 
Kijów,  wygnawszy  Izasława  w  roku  1073.  Umarł,  według  Nestora, 
w'  roku  1076,  dnia  21  grudnia.  Długosz  daje  mu  tylko  jednego  syna 
Chleba,  zdradą  zabitego  roku  1075.  Nestor  siedmiu,  to  jest  Jaropełka, 
zmarłego  w  rokii  1044,  Jarosława,  Olega,  Dawida,  Romana,  Chleba 
i  Borysa.  Deguignes  myli  się,  czyniąc  Wszewłoda  brata  synem  tego 
Swiętosława. 

KSIĄŻĘTA  SMOŁEŃSGT. 

Konstanty  Porfirogenit,  cesarz  carogrodzki,  autor  X  wieku,  pi- 
sząc o  wjrprawach  Busindw  łoMami  do  państw  carogrodzkich,  wspo- 
mina między  innemi  miastami  Melinisca^  jakoby  s  tamfąd  Słowianie 
i  Busini  sprowadzali  łodsie  Dnieprem  do  Kijowa.  Niektórzy  z  pó- 
źniejszych bierą  to  nazwisko  Melinisca  za  Smoleńsk,  jakoby  od  Ore- 
czyna  sfałszowane.  Być  to  może,  jeźli  tylko  Melinisca  nie  znaczy 
raczej  Młyniszcza^  miasta  teraz  niewiadomego,  które  być  mogło  nad 
jaką  z  rzek  do  Desny  wpadających,  jako  się  pokazuje  z  mappy  geo- 
graficznej Bandurego,  przydanej  do  ksiąg  Konstantyna  Porfirogenity. 
Nie  słychać  było  o  Smoleńsku  przed  Włodzimierzem  W.  Ten  monarcha 
dzieląc  państwo  swoje  między  12  synów,  dał  Smoleńsk  jednemu  z  nich, 
a  ten  się  według  Długosza,  Kromera  i  Nestora  nazywał 

STANISŁAW,  albo  Mścisław.  Czas  urodzenia  jego  i  potomstwo 
niewiadome. 

WIACZESŁAW,  syn  Jarosława  I,  wziął  księstwo  połockie  w  po- 
dziale w  r.  1054  uczynionym.  Umarł  według  Deguigna  w  r.  1056. 
Po  nim  wziął  Smoleńsk  ^^r  Jarosławowicz  bra^  jego  rodzony. 
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lOOR,  brat  Wiaczesława,  książę  włodzimierski  nad  Klasmą^ 
rnnarł  około  roku  1058  według  Deguigna,  albo  w  roku  1060  według- 
Nestora.  Po  ćmierci  Igora,  mimo  prawo  syndw  Wiaczesława,  opano> 
waK  księstwo  połockie  bracia  jego  Wszewłod  perejasławski  i  Iza* 
sław  kijowski. 

IMPERIUM, 

SASGT  KSIĄŻĘTA. 

(* 

HERMAK  BHiLING,.  kreowany  od  Ottona  I  dakiem  Saaconii, 
abj  w  częstych  jego  do  Włoch  odjazdach  trzymał  na  wodzy  Słowiaay 
pdłnocne,  między  Odrą  &  Elbą  dolną  mieszkające^  Przed  Billingien 
nie  miała  Saxonia,  według  Helmolda,  ksiątąt.  Sami  cesarze  Hearyjki 
ptasznik  i  Otton  I  syn  jego,  mądzili  dziedzicznie  tą  częścią  Niemctfw» 
Umarł  Herman  w  r.  978.   Miał  brata  Wigmana. 

BENKON,  syn  Hermana,  umarł  w  r.  lOiO. 

BERNAKD,  syn  Bennon^.  Zdzierca  Słowian  Zaodrzańskich,  u* 
marł  r.  1063. 

ORDULF,  syn  Bernarda,  onnurł  w  r.  1074. 

MAGNUS,  syn  Ordulfa. 

lULBWELABIOWm  POŁUDNIOWI* 

(Auiiraką),  .  r 

Kraj  ten,  który  się  teraz  Anstryą  zowie,  rdżne  nosił  nazwisk^  ^_ 
i  różnych  miał  tak  mieszkańców,  jak  panów.  Nie  wchodząc  w  dalsze 
o  nim  przed  Chrystusem  badania,  trzymali  go  naprzód  z  lewej  strbnj 
Dunaj  a  Kwadowie,  naród  Germanów  barbarzyńskich,  a  z  prawej  Bfy* 
mianie  pod  imieiń^m  cząi(ńąPanhahnwyi8zej\'cią^cit^  Noncum  Rątense^^ 
Od  piątego  po  Chrystusie  wieku  aż  db  końca  ósmego  miały  gó  w  mocy 
dzikie  i  z  Azyi  wędrowne  zgraje  HunncJw,  Awarów^  Mafahanów  Sło- 
wian czyli  Morawców  i  Słowian  Karantanów.  Karol  W.  cesarz  wskrze-" 
siwszy  z  gpmzów  państwo '  rzymskie  na  zacliodzie,  rozbito  od  barba- 
rzyńców, usunął  Awarów  huńskie  plemię  ze  Słowianami  pomięszańfr 
od  rzeki  Amumyfimąj  ;aś«io  nj^.Ę^^^  Węgrflf(^.^la  straży 
kraju  tego  od  nawały  barbarzyńców,  powiadają  niektórzy,  że  tenże 
Karol  ustanowił  margrabfów  czyli  starostów  pógranf cfziiyeh ,  którzy 
starostowie   od   położenia   miejsca  nieco   ku   pdłudńiowi '  nazwtitó   s%* 

Bistorya  Narodu  polskiego,  NaruszewicK*.  2 
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Marchiones  AustrcUes.  Zk%d  potem  Anstrja  naswisko  swoje  wcięła. 
Kie  byli  oni  dziedjsiczni,  ani  lenni  do  ciastfw  Ottonów  prawie,  lecz 
tyl^o  dozói;. mieli  krąjn  tego,  często  próżny  i  tytularny.  Opanowali 
kraj,  ten  na  końcu  IX  wieku  Marahanie  Słowianie ,  a  po  ich  upadku 
Hunnogurowie  go  czyli  Węgrzy  z  innemi  narodami  pograniczncmi 
ssarpali.  Henryk  ptasznik  z  książęcia  saskiego  król  niemiecki,  dla 
utrzymania  na  wodzy  tej  nowej  dziczy,  postanowił  Alberta  hrabię  bam- 
berskiego  margrabią  australnyoi:  a  Otto  I  śyn  Henryka  oddał  go  len- 
nem prawem,  jak  mów!^,  synowi  Alberta  Leopoldowi  I,  nazwanemu 
Mbistris.  Niknęło  tjm  -ciasem  rótoemi  przypadkami  Mgnieżdżone  zda- 
wna  plemię  pomieszanych  Słowian  i  Awarów.  Niemcy  swoje  osady 
tatn  zfllkładkli.  Kkstępcy  Leopolda  aż  do  Henryka  H  nazwanego  Ja- 
aóMrgótt,  byli  podlegli  książętom  bawarskim,  i  tytułowali  się  tylko 
ińirgf^biami.  Fryderyk  I  rudobrody  cesarz,  dlA'  ukrócenia  potęgi 
SEenł^ka  pysznego  książęcia  bawarskiego,  wyjąf  z  pod  jego  władzy 
maiig^bię  i  ksfi|żęeiem  Austryi  uczynił,  nadawszy  mu  różne  przy- 
wfleje.  Pomnażali  się  odtąd  nowi  książęta  austryaccy  w  majątek  i  po- 
tęgę aż  do  roku  1282,  Medy  zniknęła  linia  domu  bamberskiegó.  Ku- 
diólf  (iesarż  z  dbibn  EEabsburskich  iirabń5w,  poliieważ  ftudum  do  rąk 
cesarza  przyszło,  oddał  księstwo  Austryi  synowi  swojemu  Albertowi 
z  tytułem  arcyksięstwa.  Od  tego  Alberta  któiy  sam  potem  był  cesa- 
rzem, wyszli  cesarze  z  domu  anstryackiegb  aż  do  panującego  dziś. 

LEOPOLD  I  nazwany  Ihusłris^  syn  według  innych  Eberharda 
hrabi  batrańd^ogt^y'*  ^'fflfiziif  '^gic]£i(^4berta  faabi  H»&«riiego,  na- 
znaczony od  Henryka  króla  niemiedUągo  margrabią  Austryi  w  roku 
928  czyli  w  roku  933.  Umarł  roiti  988.  Żona  BIcharda,  siostra  Hen- 
irka  I  króla  niemieckiego. 

HENRYK  I  nazwany  Bebellis,  dla  nieprzyjaźni  z  Henrykiem  II 
cęcH^em,  i  przymierza  z  foląkińii.  Umarł  w  roku,  1018.  Żona  Swan- 

AI4BEBT  I  nazwsiny  Yictoriosus,  margrabia,  umarł  w  roku  1056. 
Żona  Adfllhftjda,  córka  Piotra  lu*<^a  węgierskiego. 

ERNEST,  nazwany  StrenuuSf  margrabia,  umarł  w  roku  1075. 
Żona  Matylda,  C(5rka  Dedona  margrabi  Luzacji. 

I^0P014>,  nazwany  Piękny,  Żona  Itha,  córka  Henryka  m   ce- 
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lOABOttABIOWlE  PÓŁNOCNI. 


.     Marginbstwa;,  czyli  starostwa  pogr^aniczne,  dla  zasłony   Sasonii 
i^.Elbą  04.  napadów  Słowian,  porobił  Heai;yk  ptasznik  król  nienuecki, 


csyniąb  starostami  Biem  słowiańskich  swoich  hrahidw  oieDiieekich^ 
kttfrsy  jednak  iii«  mieli  żadnej  lenności  i  dsiedcictwa-  ai  do  eaaadiir. 
pdźniejssjch  po  Ottonach.  Stanowili  lub  odmieniali  ivh  eesarze  nie- 
mieccy według  woli  swojej.  Margrabstwem  pdhiocnem,  s  ktdrego  się 
potem  wszczęło  mafgrabstwo  brandebnrskie ,  była  ozęóć  ziemi  od  sło*'' 
wiańskich  hord  posiadanej,  ktdra  się  od  dolnej  Elby-  i  Odry  rozciąga 
ku  morza  bałtyckiemu,  zawierając  w  sobie  narody  Słowian  Wagrdw 
Polabiandw,  Obotrytdw,  Lutykdw  czyli  Wilkdw,  HaW^dwt  Breżandw, 
Zemełdynndw,  i  inne  drobniejsce.  Nazywano  ją  }iospolioie  napradd 
Marchia  BorecUis,  czyli  'pravineia  Redanorum^  od  liedmrdw  Słowianf- 
birbanyńcdw,  ktdrzy  byli  jednym  narodem  ze  czterech  hord  Łntykdw 
złożonym. 

BERNA^U)  I  syn  Dlętiyka  czjli  Teodo;ryka  postaąoiyiony  od 
Henryka  I  krdla  niemieckiego,  ktdry  był  napńdd  ksi^eretń  saskim, 
margrabią  czyli  Praefśctus  J^^c^triorum  około  rokn  927.  Ten  Bernard 
według  Gebharda  w  MarchiprUbw  ^^uUo1mrib^g  był  pierwszym  mar- 
grabią pdłnocn^.  3yii  jego 

BENITO  czya  Bcrnąrd  II  około  roku.  940.  Syn  jego 
TEOPOBYK. margrabia  i  wddz  wojsk  niemieckich,  dtix  eierdtuą 
r«^ł  lprzeci;^ko  Słowiancm,  .około  roku  955.  Zrzucony  z  urzędu  sa 
zdaienstwą  983.  Umarł  pry.watx^m  98$.  Cdrka.  tego .  Xeodoryka  OtcEa 
mniszka,  wzięta  w  małżeńatinro  wed^u^  Dytmara  od  Mieczysławit  I 
ksiąi^ci^^  polskiego  w  roku  ^^^^gj^  śudąrcji  Dąbrdwki.  Wygnana  po- 
tem a,  synami  od  Bolesłaara  CKMilfego  w  roku  99S.  Umarła  w  Kwe-  « 
dlimburgu  1038,        ,^.  ,,  , 

Z  LINH  HRABIÓW  WALBECKICH. 

ŁOTARYUSZ  hrabia.  Walpee^  pozr^conym  Tebdoryku  nazna- 
czony margrabią  pdłnocnym  od  Ottona  IH.  Dwa  "razy  wziął  Słowia- 
nop.Sf^om  Braadeburg,  i  4.wa  razy  utracił  991,  $92.  Umarł  w  r. 
1 0Q^  ;4nia«  25„  stycznia* 

'^jCEĘJiTĘR  ęyn  iiOtafyi;|sza,  za  zabicie  hrabi .  Dądopa    zrzucoi^jc. 
z  margrabstwa  od  cesarza  Henryl^a  ^  w  rokn    1009,   i^ity  poten^  , 
w,ji^k^  Wl^'  _,  .     .  /• 

[       Ż  tlNH;eERNARDA  I«*  P0WTÓR1*IE. 

B^HEtNlA:^  DI  sytn  Tłsodofyka  zrzuconego    i  wyżej  wspomnieć 
nego.  Otn^rmał  margrabstwó  w  roka  lOlf)  od  Henryka  II  eesana  pa'' 
snmconym  Wernerze.  Unuirł  około   roku  1018. 
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BERNARD  IV  syn  tnedego.  Wipominają  o  nim  kroniki  ai^ 
mieckie  cjtowane  od  Grobharda  in  marchion:  aquU:  oko^o  roko  1036 
i  1044. 

WILHELM  syn  Bernarda  lY  około  roku  1051.  Zabity  od 
Słowian  pod  Priswalkiem,  ttd  Prizwala,  w  roku  1056. 

Z  HRABIÓW  SZTADEŃSKICH. 

ŁUDGER  csyli  Udo  I,  syn  Sygfryda  hrabi  Sztadeńskiego.  Od 
cesarza  Henryka  III  uczyniony  margrabią  północnym  po  zabitym 
ll^ilhelmie  w  roku  1056.  Umarł  w  roka  1057. 

UDO  tyn  Lndgera  pomnożył  margrabstwo  ziemią  bal»amik% 
(w  starej  Marchii).  Umarł  rokn  1082,  5    maja. 

MABOBABIOWIE  WSCHODNI 

Henryk  I  krdl  niemiecki,  jak  ustanowił  margrabiów  północnych 
przeciwko  Słowianom  Łutykom,  Obotrytom,  i  innym  ku  morzu  bał- 
tyckiemu między  Odrą,  Elbą  i  Hawelą  rozciągnionym ,  tak  margrab- 
stwo  wschodnie  przeciwko  Syrbom,  Łuzykom,  Ćzediom  i  Polakom. 
Syrbowie  zajmowali  całą  prawie  teraźniejszą  Saxońią  z  Luzacyą  niż- 
szą, Łuzykowie  Luzacyą  wyższą  do  Polaków  należącą.  Z  margrabiów 
wschodnich,  jedni  się  ubijali  o  Luzac^/^,  która  w  dawnych  wiekach 
różne  miała  granice,  według  przemocy  tych  co  ją  posiadali,  i  która 
się  nazywała  częstokroć  Marchia  M^iaviae,  budtsmśnHs,  Iwaticay 
tnienialis',  drudzy  wdzierali  się  w  zHttSi' 'wielkiej  Syrbii,  gdzie  teraz 
Miśnia,  część  Turyngii,  i  inne  kraje  okoliczne  około  rzek  Sali  i  Elby : 
d  nazywali  się  Marckiones  Mtaniaej  a  czasem  orkntales. 

MABOBABIOWIE  WSCHODNI 

GERO  I  hrabia  Sztadeński,  uczyniony  margrabia  od  Henryka  I, 
potwierdzony  od  Ottona  I.  Umarł  bezpotomny  okołd  rokn  ^65.  Żona 
Ifiliia,  córka  Ottona  hrabi  Rayenningen.'17iektófży  ózyni^' go  nizem 
/nargrabią  Misnii  i  brandeburskim  omylhii^.' 

CHRTSTTAN  hrabia  Wettyński,  szwagier  Gerona,  któi-egd  ślóstfę 
Hildę  miał  za  sobą.  Umarł  około  pki^  974^  a  .wcdłpg  Gebharda  m 
fliorcA.*  aquil:  na  karcie  91,  około  roku  965.  W  czem  podobno  jest 
osBjjik^r. ponieważ  ^go  rokn  umarł  Geron.  podrąodn^-</!l)rys<7ąna. 
Sycowie  jego:  Geron  arcybiskup  koloński,  ]9u49  mftrgifaf>ia,^Dytniąr,, 
l^iry  następuje.  ;         •        .  ..tV// 
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'  DTTMAB  Bjn  Chrystyana  umarł  około  rokn  978.  Z  Bwanldldy 
«5iidl' Hermana  Billinga  książęcia  saskiego  zostawił  syna,  ktdry  Bft- 
-«tcpaje. 

GEBON  U  margrabia  zabi^  w  roku  1015  w  potrzebie  z  ĘoIb* 
«łbwem  Chrobrym.  Żona  Adelajda. 

DTTMAR  II    syn  Gkrona  mnarł  około  rokn  1029. 

HUDO  syn  Dytmara  ostatni  z  tej  linii  nmarł  około  roku   1031. 

.  '      MABGBABOWIE  MISNH  Z  REJNEKA. 

FRYDERYK  z  brabiidw  Wettyńskioh  od  Henryka  ptasznika  mar- 
grabią Misnii  postanowiony.  Synowie  jego,  jak  powiada  Bejnecms, 
Chinter  i  RydhAg,  ktdry  nast^iye.    . 

BYDHAG  syn  Fryderyka.  Pod  jego  dozorem  będącą  Miśnią  za- 
brał Bolesław  II  czeski  książę.  Cdrka  jego  bezimienna  była  pierwszą 
iftoną  Bolesława  Chrobrego,  jako  się  w  genealogii  książąt  polskich 
położyło.  Syn 

KAROL,  według  Dytmara,  utracił  lenność  Misnii.  Umarł  okpło 
roku  1013. 

GUNTER,  według  Rejneka,  syn  drugi  Fryderyka.  Czas  śmierci 
jego  niewiadomy.  Synowie:  Bruno,  Guncelini  Ekkard,  ktdry  następuje- 

EKKARD  syn  Guntera,  po  zrzuconym  Karolu  bracie  stryjecznym 
wsadzony  na  margrabstwo.  Zabity  w  Folledzie,  jako  się  w  historyi 
powiedziało,  zdradą.  Żona  Jego  Swemhilda,  cdrka,  według  Rejneka 
Bernarda  czyli  raczej  Hermana  książęcia  saskiego,  wdowa  po  Dytmarze 
margrabi  Łuzacyi*.  Potomstwo:  Herman,  Ekkard,  Gunter  i  dwie  cdrid: 
Lukkarda  mniszka  i  Oda  żona  czwarta  Bolesława  Chrobrego. 

HERMAN  syn  Ekkarda,  zięd  Bolesława  Chrobrego,  którego  miał 
cdrkę  za  sobą.  Czas  śmierci  jego  niewiadomy,  tak  jako  ani  potomstwa. 

DEDO  syn  Dytryka  margrabi  wschodniego,  urodzony  z  Matyldy 
cdrid  Ekkarda  margrabi,  o  którym  wyżej.  Wziął -margrabstwo  po  Her- 
manie wuju,  według  Rejneka.  Synowie  jego  Dedo  i  Henryk,  o  którym 
niżej. 

HENRYK,  nazwany  młodszy,  po  którego  śmierci  naetąpił  h^at 
jego  stryjeczny  Konrad  syn  Tymona.  ■  ^ 

KSIĄŻĘTA  OBOTBTTÓW. 

BIŁŁUK  wspominany  od  Helmolda,  czyim  był  synem,  nie  wiado- 
mo. Mikreliusz  z  Hubnerem  genealogistą  dają  mu  pierwszą  żonę  jakąś 


'Medeę  poganka.  BrUga,  wedłag  Helmolda,  była  Bioatra  Wa^na  bi* 
•kupa  aldemburskiego.  Córka  j«go  z  toj  £007  powtdmąj  Oda  muisska 
w  Meklemburgu,  którą  brat  jej  z  innej  matki  Mieczysław  wykradłsiiy^ 
•«fAABł  w  ULiłiseństwo  niejaki^m^4  Bolesławowi  Słowftniooio^ ,  według 
Helmolda.  Hubner  genealogista  fałszywie  ją  ctyni  ioną  Soletława 
Chrobrego.  Billuk  umarł  wedłuff  Krantaa  około  roku  986.  Bilłnkowi^ 
prdćz  Mieczysława  niżej  położonego,  przydają  kronikarie  pomerańscy 
synów  Nakkona  i  Syderyka.  A  Hnbner  w  genealogiach,  temu  Syde- 
rykowi  daje  także  syna  tegoż  imienia,  bez  żadnego  ne  starożytnoóci 
'  wsparcia. 

KI6TT8ŁAW,  ezyli  Misław,  albo  Blleoiysław  (Mizislai)  syn 
Błlhika,  Według  Helmi  Ida,  prześladowca  chrześcian,  i  sam  naprzód 
zły  chrześcianin ,  umarł,  według  HMiIttsa,  r.  999.  Zdaje  srę  jediiak, 
"wetfług  dowodów  naszych,  w  hfstoryi  >W  ostatniej  nocie  do  f.  XL^ 
księgi  VI.  położonych,  iż  on  był  tenże  sam,  co 

•MISTYSŁAW,  czyli  Mishiw,  albo  MistywÓj,  o  którym  Dytmar 
i  Helmold  wspominają,  że  poburzył  na  Kiemców  słowiańskie  barba- 
r«yAstwo,  i  że  potem  wygnany  od  swoiih,  umarł  w  kraju  Bardów 
około  roku  1025.  Hubner  z  kronikarzami  Pomeranii  daje  mu  brata 
Mstczudruga,  nie  wiem  z  jakowejó  Wiadomości,  ponieważ  dawniejsi 
o  'ti^m  braterstwie  nie  pisali.  Żony  jego  Według  tegoż  Hubnera,  jedna 
Margafeta,  ze  krwi  Henryka  ptasznika  króla  niemieckiego,  ^druga 
Mlechtylda  siostra  Bernarda  książęćia  saskiego;  synowie  według  tegoż 
i  kronifcarzów  pomerańskich,  Atrdłag-,  '^jrnoj ,  Udon ,  Batybor  i  Boga- 
słśw.  O  Udonie  jest  r^ecz  pewna  z  Adama  'bremeńskiego  i  Helmolda. 
O  drugich  żaden  tiie  wspomina  z  -dawniejszych,  iż  oni  byli  l^atni 
Mistywoja. 

UDO  syn  Mistawa,  esyii  MSsława,  albo  Mistywoja,  zabity  zdradą 
od  IBasów  w  r.  1039. 

OODESZAIiK  syn  Udona,  chrseścianin,  zabity  od  poddanych 
'Słbwian  około  r.  1066.  Żony  dwie.  Jedna,  według  Hulmem,  Syra- 
%iflBa  córka  Mieczysława  II  króla  polskiego,  druga  Syryta,  według 
Helmolda  królewiia  duńska,  córka  Swenona  HI.  Synowie  dwaj:  jedsn 
9^tue  ezyłi  Bnkko  z  jaklejści  pogasłki,  umarł  r.  1075,  drugi 

HENRYB!  król  Obotrytów,  urodśóny  z  królewny  duńskiej.  Po 
zabiciu  Kruka  Rugianina  tyrana,  z  którego  się  potem  żoną  Sławiną 
ożenił,  wstąpił  na'  ksi^sr^a  •  Umiopł  w  r.  11 25. 


'Cmi 


DANIA. 

Na  początku  dziesiątego  wieku,  Duńczykowi e  mieli  sWoje  dsf#» 
ŻAwj  za  rzeką  Ejder,  czyli  Egdora.  Henryk  i^sznik  krdl  nli- 
miecki  ^ciał  mieć  tę  rzekę  graldteną  niemieckiego  państwa  od 
Duńczyków,  idąc  za  postanowieniem  Karola  W.  Ka  ten  koniec 
ustanowił  margrabstwo  sleświckie  przeciwko  wybiegom  pogaństwa 
tamecznego. 

HARALD  VIII,  nazwany  BlcMtand,  panował  od  r.  981  do  roka 
tfSl.    Żóka  Giry  ta  Szwedka. 

SWENO  II,  czyli  SUEN-O^TTO  tak  nazwany,  że  go  Otton  I 
dó  chrztu  tratymał,  od  r.  9J81,  do  r.  1015.  Żona  bezimienna,  siostra 
według  Dytmara,  Mieczysława  I. 

KANUT  n,  nazwany  wielki,  synSwenona  z  Polki,  od  roku  1016, 
do  r.  1036.  Brat  jego  z  tejże  Polki  Harald.  Zona  pierwsza  Alwina, 
jakaś  hrabianka,  druga  Emma  księżniczka  Normandyi,  wdowa  po  króla 
angielskim  Etelradzie. 

IKANUT  m  nazwany  Durus,  syn  wielkiego,  od  r.  1036  do  rokli 
1042.    Umarł  bezpotomny. 

MAGNUS  syn  Ś.  Oława  H,  od  r.  1042  do  r.  1048. 

SWENON  In,  syn  hrabi  Ulfona,  nazwany  Estricus,  imieniem  matld 
Estryty,  czyli  Margaryty.  Zaczął  panować  w  roku  1049.  Umarł 
w  r.  1075. 

HARAL0  IX,  syn  Swenona  II,  od  r.  1075  do  r.  1081. 

PAPIEŻE. 

BENEDYKT  V.  Rzymianin,  obrany  964  dnia  14  maja  po  Janie 
XII.  Zasłany  od  Ottona  I  na  Wygnanie  do  Hamburga,  umarł  tam 
r.   965,  11  lipca. 

LEON  Vin  siedfeiał  ńa  stolicy  cztery  miesiące. 

JAN  XIII  Rzymianin,  obrany  roku  965.  Umarł  roku  972,  1$ 
września. 

DONUS  n  Rzymianin,  obrany  r.  972,  20  września.  Umarł  tego* 
roku  19  grudnia. 

BENEDYKT  VI  Rzymianin,  obrany  roku  972,  dnia  20go 
grudnia.  Zdradą  Cyncyusza  przemożnego  w  Rzymie  uduszonj 
roku  974. 


■  ^ 

BENEDYKT  VII  Rzymianin,  obrany  roku  975.  Umarł  r.  984 
<lnia  10  lipca. 

JAN  XIV  rodem  z  Łongobardyi,  obrany  r.  984.  Wkrdtce  od 
Opnilacego  antypapy  do  więzienia  wtrącony,  w  niemże  w  r.  985  dnia 
t|P,  sierpnia  umad. 

JAN  XV  Bsymianin,  obrany  r.  985  w  gmdniu,  nmarł  r.  996 
clnia  7  mr.  •. 

JAN  XVI  Rzymianin,  obrany  r.  990,  16  maja^  umarł  w  tymże 
roku  25  sierpnia. 

GRZEGORZ  V  Niemiec,  obrany  r.  996  dnia  U  czerwca,  od 
Krescencyusza  .i  Jana  antypapy  z  Rzymu  wygnany,  od  Ottona  m 
przywrócony,  nmarł  r.  999  dnia  30  kwietnia. 

SYLWESTER  II  Niemiec,  obrany  999.  Umarł  roku  1003 
dnia  12  maja. 

JAN  XVU  Rzymianin,  obrany  r.  1003  dnia  7  czerwca.  Umarł 
r.  1003  ostatniego  października. 

JAN  XYlli  Rzymianin,  obrany  r.  1003,  20  listopada,  umarł 
1009  dnia  18  lipca. 

SERGIUSZ  IV  Rzymianin,  obrany  r.  1009,  31  sierpnia,  umarł 
roku  1013. 

BENEDYKT  Vin  Rzymianin,  obrany  r.  1013,  wygnany  przez 
'GrzągOrza  bibliotekarza,  uciekł  do  Henryka  II  cesarza,  ktdry  go  na- 
sad przywrócił.    Umarł  r.  1024  dnia  27  lutego. 

JAN  XIX  Rzymianin,  obrany  r.  1024.  Wygnany  z  Rzymu  od 
Konrada  II,  przywrócony  umarł  r.  1033  dnia  8  listopada. 

BENEDYKT  IX  Rzymianin,  naprzód  był  intruzem  r.  1033  dnia 
6  listopada,  lecz  potem  przyjęty  od  kościoła,  złożył  papiestwo  w  r. 
1045 ,  które  potem  daremnie  miłował  odzyikać. 

GRZEGORZ  VI  Rzymianin,  obrany  r.  1045,  28  kwietnia,  dobro- 
-wolnie  złożył  papiestwo  r.  1046  dnia  17  grudnia. 

KLEMENS  n  Sas,  poniewolnie  obrany  roku  1046,  22  grudnia. 
Otruty  r.  1047  dnia  15  września. 

DAMASUS  n  Bawarczyk,  obrany  1048,  był  papieAem  dni 
dwadzieścia  trzy. 

LEON. IX  Niemiec,  obrany  r.  1049  13  lutego,  umarł  r.  1055 
4nia  19  kwietnia. 

WIKTOR  II  Szwab,  obrany  r.  q055  dnia  18  kwietnia,  umarł 
r.  1057  dnia  28  lipca. 

STEFAN  X  Francuz  z  familii  królewskiej,  książę  lotaryński, 
bbrany  1057,  2  sierpnia,  timarł  we  Florencyi  r.  1058  dnia  29  marca. 


'■■  IdaOCOŁAJ  n  Sabaadcijk,  obrany  r.  1068,  umarł  we  JFlottaacfi 
rokm  1061. 

ALWYANDEB  II  MiedjolańcBjk,  obrany  r.  I061«  nmait  I07S 
dnia  22  kwietnia. 

GBZEOÓBZ  Vn  Toskańcsyk,  obrany  roku  101^  28  kwietaift» 
amarf  r.  1085  dnia  25  maja. 
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TUTOROWIE 

KTÓRYCH  ŚWIADECTWA  CYTUJĄ  SIĘ  W  T¥lf  TOliilE. 


Adam  bremeński. 

Bertyńskie  kroniki. 

Adebold  biskup  trajek. 

Bogufrf. 

Ademar  mnich. 

Bonfini. 

Alciatus  Andrzej. 

Brunszwiccy  pisarze. 

Alkwin  mnich. 

Bmnwillerski  mnich. 

Ammian  Marce^teu 

Anastasius  Bibliothecarins. 

Cange  (du). 

AnnaliftH.^aiCSbiK 

Coccejns  jil«ili»fiMltiifi. 

Anonim  kronikarz  Mti^ki. 

Cureus  Szlązak. 

Anonim  archid.  gnieźnieński. 

'• 

Anonim  źyciop.  bitfk.  ^trooł. 

Damiani  Piotr. 

» 

AnonifbiźjrtiUp.  iŚ.  ^Ott.  bisk. 

Degnignes. 

bamber. 

Długosz. 

Anonim  życiop.  Ś.  Wojcie>(^. 

Dobner. 

•     • ' 

Assemani. 

Dubrawski. 

Awentinus. 

Dytmar. 

Bejer  Sygfryd. 

Eginhardus. 

Balbin  Bohusław. 

'  Ekkard  (ab)  Jeipf. 

Bangert. 

Engelhuzen  kronikarz. 

Baroninsz. 

..:.      i 

Bertold  konstancyeński. 

Fabricyusz  Sas. 

.1 

j. 

JLXViU 

Oallas  Kardii. 

Marianns  Scotw. 

Gebhardns. 

Meibomins. 

Gobelinnfl  Ponenna. 

Menkeniins. 

Oodfiyd  Witerbflki. 

Michajło  Litwin. 

Orammatyk  Saxon. 

Miechowita. 

Owagnin. 

MikreUus. 

Mnratori. 

Hanek  Szli^zak. 

Hajek  Czech. 

Nestor. 

Hansisius. 

Neugebawer. 

Helmold  kapłan. 

Henel  Szlązak. 

Otton  frj^yńgeński. 

Herbersłfeejn. 

HeroMUL  CoBtractoa. 

PagL 

Herodot. 

Paprocki. 

Hildeshejmska  kronika. 

Peltsel. 

Hozyusz  kardyniJ^. 

Pessina. 

Hubner  genealogista. 

Pez  Benedyktyn. 

Pliniusz. 

Jabłonowski. 

Poeta  Saxo. 

Jan  kronikarz. 

Pontanus  Izaak. 

Jomandes. 

Praj. 

Junker  geograf, 

Prokopius. 

Ptolomeusz  sw>gni. 

Kadłubek. 

Konstantyn  Porfirogeiut 

Kozmas  praski. 

Begino  mniclL 

Kranz  Albert. 

Beinecimu 

Kromer. 

Bewa  (de)  Piotr.: 

Krfiger. 

;   BiTo  (de)  Praneissek  mnidu 

Kulczyński  Bazylianin. 

Kwedlimburska  kronika. 

Samicki. 

Schram. 

Lambert  sza&aburski. 

SchrOtter. 

Lazius  Wolfgang. 

Sigonius. 

Leibnitz. 

Silyius  Eneas. 
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f.  Odmiany  narodów  w  P<^ze:9e  .mdząćyeh,  iuk  « 
przechodnich. .  Początki  Polaków^.  Niepewnośd  pierw-- 
ST^ych  ksiąiąL  IV,  Sprawy  Miee^stOkwa  do  wttąpic'- 
nia  na  tron,  Ohszernoić  państwa  i  granice.  IX.  Po* 
czątki  panowania.  NiepewnoM  wc^en  z  Niemoami  X 
Przyczyny  i  pobudki  wprowadzenia  chrześcinństwa. 
XIV*  Mieczystaw  ieni  się  z  Dąbrówką,  psuje  bałwo- 
chwalstwo,  XV.  Religia  dawnych  Polaków.  XVl,  Ftm- 
daeye  biskupstw.  XV}IL  Urodzenie  Bolesława  Chro- 
brego, hrabiów  niemieckich  napaść  i  potęga.  XIX. 
Wojna  z  Wigmanem  i  zwycięztwo.  XX.  Wojn^i 
z  hrabiami  saskiemi,  Otton  I  cesarz  godzi  rozrói- 
nionycK  XXI  Zamieszki  w  Niemczech  po  śmierci 
Ottonów  I  i  Ii  Polacy  sprzyjają  Henrykowi  bawar-^ 
skiemu.  Zgoda  z  Ottonem  III  i  dane  mu  posiłki  prze- 
ciwko Słowianom.  XXIL  Początki  i  postęp  potęgi  ksią- 
iąt  ruskich.  Włodzimierz  zabiera  Słowiany  przed- 
dnieprskie,  Polakom  hołdownicze.  XXV.  Wojna  z  Cze^ 
chami.  XXVI.  DrobnieJ.s^^e  sprawy  Mteczysława.  Śmierć 
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jego  i  'potomstwo,  XXVIL  Stan  Polski  na  początku  pa- 
nowarda  Bolesława  Chrobrego.  XXVIIL  Nowy  monar- 
cha  rozporządza  dwór  i  wojsko.  Rozruchy  ze  strony 
Rusinów  i  Stowianów.  XXX,  Wiodzimierz  najeidia 
dzieriawy  koronne.  XXXI,  Czesi  z  Wtadybojem  bratem 
Bolesława  kłócą  Polskę  i  Kraków  biorą.  Pokój  z  Rusi- 
nami, Bolesław  próżno  chce  dostać  Krakowa.  XXXII. 
.  Zamieszanie  w  Czechach,  S.  Wojciech  rzuca  Pragę. 
Polacy  cesarza  posiłkują.  XXXIII.  Bytność  w  Polszczę 
S.  Wojciecha  i  śmierć  %v  Prusach^  XXXIV.  Bolesław  II 
kńąię  czeski  umiera.  Złąd  zakłócenie  w  Czechach,  i 
odzyskanie  Krakowa.  XJCXV.  Bde^w  Chrobry  stara 
się  o  koronę  królewską  upapieia  i  cesarza.  Przyczyny 
tego  starania  i  skutki.  XXXVI.  Otton  III  jedzie  do  Gnie- 
zna;  wspaniałe  jego  przyjęcie.  XXXVII.  Sprawy  jego 

-  t0  ^d^inis^^  kóró^ł^et  króiemka.  XXXVHt  Przymie' 
rM  króh  %  cŁtthzem.  Otton  uśatdibany  odjeidia. 
XXXIX.  Otton  Iłł  KinfHidta.  Roi&ruchy  w  Niemczćeh. 
Król  Anidh  korzyttis.  XŁ.  Biefz&  Luzacyą  i  Miśnią, 
didedzićtwt)  dawnyeh  Słowkin.  XLI.  W  nkbe^jnectśń^ 

'  stufie  w  Akr^urgu.  XLU.  Bolesław  czśski  dla  okrucień- 
stwa wygnany.  Czesi  biorą  na  tron  Wł($dyboja  brata 
królewskiego.  XLIII.  Ksiąif  czeski  wygnaniec  w  PoL 
szcze.  Król  po  śm;iefeiWłnby boja  ndp^owadza  Bolesława 
do  Pi'agi.  XLIV.  Jego  niewdzięczność  i  kara.  XLV.  Król 
bierze  Pragę  i  Cztchy  z  Morawą. 
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MIECZYSŁAW  I.  CHRŻESCIAJfIN. 


1.  Gdzie  teraz  Polska  z  przynaleźącemi  sobie  pro- 
wincjami leży,  najdawniej  mieszkali  Scytów^  znajomi, 
starożytnym  ze  sJfuchu,  lub  jakiejkolwiek  z  Grekami 
babdlownycłi  związków  wzsyemności  ').  Żyjący  wkrótc^, 
po  erze  cbrześcia^skiej  kraj opiso wie ;  już  im  posadj^ 
różne  i  nazwiska,  z  domysłu,  czy  prawdziwie  nadali^, 
mieszając  częstokroć  Sarmatów  ze  Scytaimi,  do  których 
ostatnich  Niemców  nawet  przyłączyli  *).  Czystą ,  a  ża- 
dnym rodu  obcego  zlewkiem  nie  zmąconą  krew  Scyto- 
Sarmątów  zaburzył  przechód  Gotów,  których  część  je- 
dna z  wysp  północnych  przychodnia,  a  zaborem  gwał- 
townym innych  hord  niemieckich  między  Wisłą  a  Odrą 
rozległych,  lub  dla  nadziei  spólnego  łotrostwa  łączących- 


*)  Obacz  mapę  naszą  wyjętą  z  opisu  Herodota. 

*)  Ptolomensz ,  Plinmsz,  óbaćz  mapę  Sarmatów  w  Polsce  sicdzą- 
cjcli:  Sćytharum  nomeh^transiit  ih  Sarmatiis  cU^ue    Gernumos.    Plin.  w  . 
k.  10.  r.  12.  •■        .  '  ^' 
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się  pomnożona,  przeszła  Wisłę,  i  po  rocznycli  prawie 
w  Sarmacyi  włóczęgach,  w  Dacyi   rzymskiej  osiadła  *). 

'     Druga  póżniój  nieco ,  pod  imieniem  Gepidów  opanowaw- 

"  szy  wyspy  wchodzącej  do  morza  Wisły,  zwycięskim 
orężem  od  ujścia  tejże  rzeki ,  aż  ku  jej  źródłom  i  do 
Spiża,  Gepuzyą,  potem  Scepuzyą  nazwanego,  pomknęła 
się  ^.  Odmienili  Sarmatowie  postać,  i  po  większej  czę- 
ści Golami  być  poczęli.  Potęga  Hunnów  z  Azyi  w  pią- 
tym wieku  wędrowna,  złamawszy  po  Alanach  zadniepr- 
^  skich  Goty,  onych  wespół  z  Sarmatami,  gdzie  tylko  ich 
bronią  sięgnęła,  w  poddaństwie  aż  do  śmierci  Attyli 
trzymała  ^).  Zejście  mocarza  tego,  a  rozerwane  przez 
domowe  niezgodnych  synów  zatargi  Huńskie  królestwo, 
wskrzesiło  pognębione  niegdyś  narody;  z  których  gdy 
jedue  z  sobą  się  kłócą,  drugie  z  dziedziesmąj  łupiestwa 
państw  rzymskich  chciwości,  z  Niemiec,  Sarmacyi,  Da- 
cyi   i    Pannonii   w  południe wsze   zapędzają   się   kraje, 

^  opuszczone  od  dawnych  mieszkańców  siedliska  dały  po- 
i^hop  do  wtargnienia  nowym  przybyszom. 

n.  Byli   to  rodacy    obszernych   na  północy   wyżej 
źródeł  Dniepra,  Donu  i  Wołgi,  aż  ku  morzu  Kaspijskie- 
mu i  Czarnemu  przestrzeni,  pod  powszechnem  Scytów 
imieniem,  różnemi  Seklabów,  Ryfaków,  Roxolanów  na 
zwiskami  w  starożytności  oznaczeni.    Późniejsze  wieki 

o  8poramiy  czyli  rozsianemi  ich  nazwały,  że  tam  rozsypką 
bez  wiosek  i  domów,  pod  namiotami  siedząc,  wielką 
część  krajów  zajmowali  *)•  Naród  jedno-języczny,  bitny, 
na  pracę  otwardniały,  których  potem  pamięć  na  pier- 
wiastkowe Seklabów  imię  Słamanaąi  nazwała.    Ci  ko- 


^)  Obacz  Jomanda  de  Rebus  Gotids,  Fontana  w  opisania  Danii 
na  karcie  676.  679.  Filipa  Kluwera  Gdańszczanina  in  Germania  an- 
Hgua,  mapę  naszą  z  Jomanda  i  innych  wyjętą. 

*)  Jornandes  52.  Wolfang  Lnzins  de  Migr.  Crentium  na  karcie  60 L 
Samicki  w  k.  4.  r.  '5. 

^  Praj  w  dziejach  węgierskich  T.  1.  Obacz  w  Tomie  I.  Histo- 
ryi  naszej  pod  tytułem  Polska  pod  Hannami 

*)  Nomen  etiam  guondam  Sclavenis  Antisąue  unum  erat:  utrosgue 
enim  appellavit  Sporos  anti^uitcts :  ob  id  opinor,  quŁa  sporadin  hoc  est 
sparsim  et  rcure  positis  tabemaculis  regionem  obtinent:  quo  Procop  de  Bell, 
Gołh.  w  k.  m.  r.  14.         '. 
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reystając  2  podciętą)  Rzymian  i  barbarzyńców  przez 
wzajemne  boje  potęgi,  a  ustawicznej  niespokojnych  naro- 
dów co  do  miejsc  nrzemiany^  pomykali  się  w  różnych 
czasach  za  Dniepr;  i  gdy  jedni  dążąc  ku  południowi, 
nowe  sobie  za  Dniestrem  i  Dunajem  królestwa  na  zwa^^ 
liskach  wschodniego  Rzymu  biidują,  drudzy  ciągnąc  się 
ku  zachodowi,  aż  o  Elbę  się  oparli.  Z  fych  poślednich 
wyszli,  prócz  innych,  przodkowie  nasi,  znajomi  w  szó- 
stym wieku  pod  powszechnem  tylko  nazwiskiem  Sło- 
wianów  Winidów,  że  się  podobno  z  dawnemi  Sarmatów 
Wenedów,  od  klęsk  gockich,  hnńskich  i  wandalskich 
pozostałych/  narodami  pokrewieństwem  zmieszawszy, 
albo  ich  sobie  podbiwszy,  imię  ich  dla  ulgi  niewolnic* 
twa  na  siebie  wzięli;  bądź  ich  Niemcy,  pomniąc  na  dawne 
sąsiedztwo  Wenedów^  tak  nazwali  ^).  Lecz  nazwisko 
Polidków^  ich  potomków,  później  nierównie  zjawiać  się 
i  słynąć  poczto.  Bo  jeżli  próżne  wnioski  z  podobień- 
stwa dawnych  hord  sarmackich,  Bolanów,  Belenotów  i 
Palów  ^),  od  niektórych  uczonych  do  nas  musem  stoso- 
wane, na  stronę  złożymy,  w  pierwszym  dopiero  Dytma- 
rze  dziejopisie  saskim  dziesiątego  wieku,  pierwszy  dlad 
polskiego  imienia  znajdujemy;  bądź  nam  to  imię  Cze- 
chowie od  polania  chrzestną  wodą  nadali;  bądź  ono  od 
Laców,  hordy  sarmackiej,  z  Hunnami  przywiedzionej, 
sami  sobie  potem  dla  różnicy  od  innych  lwowian  jak 
Czesi  od  Zechów,  włoźyliftmy. 

ni.  Ani  ię  temu  dziwić  będzie,  kto  tylko  bez 
uprzedzenia,  a  niewczesnej  narodu  swe^  miłości,  pra- 
wdy raczej  istotnej,  niżeli  z  fałszu,  lub  niepewności 
płonnej  chluby  dla  niego  szukać  zechce.  Pisali  o  Rusi- 
nach Grecy,  sąsiedzi  ich  i  nieprzyjaciele;  pisali  o  Cze- 
chach, Morawcach,  Syrbach,  WiUkach,  Obotrytach,  tu- 
dzież innych  zaodrzańskich  Słowianach  Niemcy  i  Fran- 
kowie: bo  nieustanne  z  nimi  na  pograniczu  walki  zwo- 
dząc, tępili  ich  plemię  mieczem,  a  pamięć  piórem  wskrze- 
szali. My-  w  pośrodku,  i  jakoby  w  odstępie  dzikich  spół- 


■)  ObftdiB  Toin  I.  Historyi  nusej,  gdzie  o  Słowianach. 
')  Hanek  w  Staroiytiiościach  Szli|8klch  na  karcie  97. 
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rmlaków  naszych  ponorzeni^  żadnej  z  odwieoeńszemi 
nauką  i  religią  narodami  spółki  nie  mający,  jakimic 
sposobem  znajomi  im  byó  moglidmy?  A  jeżli  kiedy  po- 
dobno nasz  własny  oręż,  przedarłszy  się  przez  inne  Sło- 
wiany,  niemieckich  dosięgn^  dzierżaw,  mieszano  spni 
wy  nasze  z  otaczającem  nas  barbarzyństwem,  albo  j< 
pod  powszeohnem,  i  równie  nienawistnem  Słowianófi 
imieniem  pamięci  podawano.  Ztąd  owa  w  pierwiastkach 
uiepewuońó  granic,  niepewność  dzieł  szczególnych  : 
onych  przy  wódzców;  ztąd  zatarty  zgoła^  że  tn^k  powiem 
ów  dzielny  zakres,  który  gatunkując  narodowe  posady 
a  każdemu  swoje  nazwisko  i  przewagi  przyznawająo 
daje  onym  prawdziwą  bytność,  jestestwo,  znajomość  i 
^awę,  A  tak  oóżkolwiek  kronikarze  nasi  od  Lecha  al 
do  Fiasta,  owszem  i  po  nim  nieco,  książętom  polskino 
nrzypisali)  nie  dbciałbym  być  rękojmią,  aby  to  raczq 
królikom  w  powszechności  słowiańskim,  jakiegokolwiek 
oni  roda  byli,  owszem  i  dawniejszym  od  nidi  Scytom 
i  Sarmatom  służyć  nie  miało  ^).  ^aba  dni^ących  do- 
piero nauk  poświata,  rzucając  mdlejący  promień  z  nie- 
stomej  pism  niepewnych  i  tradycyj  gminnych  otchłanie 
suwila  ciekawym  lecz  nieostrożnym  oczom  często  za 
istotę  łudzący  pozór;  powaga  i  pierwszeństwo  zmylo- 
nych historyi  wodzów  znalazła  uczniów;  głos  kilku  stal 
się  prawidłem  dla  wielu,  póki  okazalsze  w  pełności 
swojej  śmatło,  nie  dało  poznać  w  potomności,  że  prze- 
wodnikom wdzięczność  tylko  należy  za  pracę,  a  praw- 
dzie samej  ofiara  i  naśladostwo.  C^żkolwiektiądi,  to 
żadn^  wątpliwości  nie  podpada,  że  naród  polski  }eśłi 
nie  ufundowanie  swoje,  przynajmniej  religi%  obyczajnoM 
i  znajomość  u  sąsiednich  moearzów.  Mieczysławowi  pier- 
wszemu iest  powinien ,  i  że  od  tej  dopiero  daty  histoiym 
pi>lska,  aczkolwiek  i  w  tych  eaaaiech  wielą  tnśniamiH 
nieDewiiościaiiii  zaćmiona,  pewniejszą  jediuik  być  po- 
częoL 

IV.  Uiodzil  się  ten  Mieczysław  a  ojca  Senomyslm 


ONks  Tom  Ł  luMUcri  nmtęj,  ^dn*  a  ScnwKh  filoTOaiHck 
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prawnuka  nastu,  a  matki  Gorkt  ")  w  rokn  {Ky  Cbrysiti- 
sie  931,  kiedy  fiaoEfyk  nazwany  ptasznikiem,  pierwszy 
z  fesiąłąt  sasldeh  państwem  niemieekiem  władał.  Powia- 
dają o  nim,  że  wyszedł  na  dwiat  ślepym  ^,  f  ie  dla 
tego  niedoł^twa  ńazwapo  ge  Mieszkiem,  jakoby  z  ta- 
kowego dziedzica  tronu  pewne  w  krajn  nastąpić  miało 
zamieszanie  *).  Ta  niemowlęca  dlepota  trwać  roiida  at 
do  siódmego  roku  wiekn  jego,  kiedy  mu  crjciec  obrząd- 
kiem narodowym  nroczyste  sprawił  postfzyifyny  ^.  Za- 
bobon pogański  wnosił  z  tego  cndo^nskii  oziwną  jakąfi 
pod  przyszlem  jego  panowaniem  narodu  sławę,  a  cbrze- 
dcianie  potem,  gdy  wiarę  przyjął,  wzięfi  to  «a  zpak  na- 
wróeenia  do  ni^ ,  i  oświaty  kraju  reli^i^  i  obyczajno- 
ścią. To  tylko'  o  Mieczysławie,  nim  wstąpił  na  państwo 
Cj  zmatłym  ojcu,  w  dalejacl^  narć^owych  dsytamy  *). 
eez  nim  do  dzirf  jego  obrócimy  Jłtćrb ;  rńę  będzie  od 
rzeczy  określić  pierwej ,  w  jakich'  za  cziwów  książęcia 
tego  Polska  być  mogła  grąnicael^,  jakich  miała  sąsia- 
dów^ jakie  z  nimi  związki,  aieby  na  tej,  iż  tak  rzekę, 
początkowej  zasadzie,  pewność 'dalszych  powieści  bez* 
pieczniej  się  griintows^a  %  Nie  była  zaiste  za  Mieczy- 


')  Hajek  w  Wst.  czeskiej  pod  rokiem  918.  ./ 

^)  Marcin  'Gallus  na  karcie  59.  KącSut^ek  na  karcie  640. '  ^ogil- 
fii}  na  kare]«  24,  a  ^a  nfmi  inni. 

*)  Bogafał  na  kard«  34.  Ta  prijcejna  sdaje  siębjó  fałfsjwa,  po- 
nieważ naawiiko  Ki«0zka,  żyli,  jako  w  nienńeckiek  kronikadh  cej- 
tamy,  Mśsco,  Mkaco,  Miao^A,  Miska,  b^o  &łojiniuiq«ą  SWJtv^, 
i  wielu  z  ich  ksia^^t  ono  nosili,  jako  się  w  objaśnieniach  muszych, 
Dod  tytułem  o  Jmees^ahwach  S^wiąńskich,  widiKeć  daje. 

^)  Kadłubek  na  karcie  640.  Bogufal  na  karcie  24.  Marcin  Gallus 
69.  Podobna  rzecz  głoszą  Boahd  w  dnejacb  8W*oieh  o  Włodzimiensu 
wiełkini,  ą  tą  tylko  .Tdżnicą,  że  wuu  Mleosytłaiw  pneinti  w  ućdmyiB 
roku,  co  mi^o  być  znakiem  nawrócenia  jego  do  wiary.  Włodzimierz 
zaś  odkładający  nawrócenie,  oślepł  w  Chersonie,  jadąc  przeciwko 
Grekom,  i  nie  wprzód  ^ejrzał,  Aż.»i%  echrwsjł.  Ob»i» . liJ^i^zyń- 
skiego  in  l^ecm.  Ecd.  Rutemcae  in  appendice,  na  karcie  110.  Nestora 
w  dziejach  ruskich. 

^\  O  czacie  wstąfiieniA  nt^  tron  Hi^ęa^aława,  obaes  w  objaśnie- 
niach naazydk  pod  ^ytidemi  o  ignaeh  i  p94muime  Mimwjfdawm. 

*)  Obacs  objaśnienie  pod  ^talem:  o  fframeaeh  pMnek  a»  MU- 
offAupo,  tayn  aa^  uBsc  p«d  pMKMnuden- i^fi*. 
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sława,  jakeśmy  ją  niedawno  w  RWflrjąj  .,sqidnośei  wi- 
dzieli, królestwa  tego  postać.  Litwa  byh  dzika  i  nie- 
znajoma;  Prusy  w  osobnym,  lecz  takie  mniej  wiadomym 
Jbiarbars^ńfłkim  a  bałwochwalskim  rządzie  zostawały. 
Buskie  i  podolskie  krainy,  częńcią  Pieczyngów,  częścią 
niskim  podlegały  najazdom;  Mazowsze  Prusom,  Litwie 
i  Jadźwingom  pograniczne,  nie  wiadomo  w  jakiej  części 
do  nas  należało;  w  Podlasiu  Jadżwingowie  siedzieli. 

V.  Nąjstarożytniąjszym  od  zachodu  przedziałem  by- 
ła rzekła  Odra:  bo  to  za  nią  ziem  i  krajów,  teraz  od 
różnych  ksiąiąt  niemieckich  posiadanych  aż  do  Elby, 
owszem  i  za  nią  przełega  się,  trzymali  pokrewni  Pola- 
kom Słowianie,  rozmaitych  hord  i  nazwisk;  lud  bałwo- 
chwalski,  dziki,  drapieżny,  z  sobą  i  z  Frankami  nie- 
ustanne wojny  od  czasów  niepamiętnych  prowadzący. 
Tych  wszystkich  Słowianów  zaodrzańskich ,  owszem  aż 
do  rzeki  Wisły,  jeżeli  Eginhardowi  wiarę  damy  ^),  tąż 
zwycięską  bronią,  którą  Sasów,  Awarów  i  Bojarów  po- 
tępił, pogromił,  Karol  W.  król  Franków,  a  potem  cesarz. 
Epocha  panowania  Karola,  a  broni  jego  szczęśliwość, 
dała  jp/oczątek  mniemanemu  Słowianów  poddańst¥ni.  Po- 
zwolono im  żyć  pod  narodową  zwierzchnością  i  prawa- 
mi, lecz  daninę  płacić  rozkazano  ^).  Ani  przestali  odtąd 
następcy  ze  krwi  jego  aż  do  ustania  miecza  na  Ludwi- 
ku IV  częstych  i  kmawych  z  nimi  toczyć  wojen,  dzie- 
ląc między  siebie  Słowianów  dzierżawy,  i  czyniąc  się 
ich  panami  dla  szczęścia  ojcowskiego;  jakoby  Słowia- 
nie ,  będąc  narodem  obcym  i  sarmackim ,  dziedzictwa 
starej  Germanii  tiajezdniczem  prawem  osiedli.  Wskrze- 
szony też  na  zachodzie  w  przemożnych  na  ów  czas 
Frankach  „  blask  rzymskich  Augustów,  wskrzesił  w  nich 
razem  mniemanie  jedynowładnego  nad  światem  pano- 
wania.   Domowe  między  następcami   Karola  ^  w  roz- 


*)'  Eginhard  pisarz  Nołarius  Karola  W^,  w  życiu  tego  monar- 
chy. 

*^  Schroetter  Coli  dissert.  T.  II. 

')  Wntikami  jego,  a  synanii  Ludwika  I,  Łotarynszem,  Ludwikiem 
i  Karolem  łysym.  Ludwikowi,  kt<5ry  był  krillem  Germanii,  dostały  się 
słowiańskie  krą^e.  Po  śmierci  Ludwika  II,  też  same  słowiańskie  kraje 
dostały  się  w  podi^i^c  Karolomano?^,  a  po  nim  >4<mnl£awit    • 
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dzielonem  cesarstwie  rozruchy  nie  dały  im  tyle  sposo- 
bności,  aby  tych  przybyszów  zupełnie  zetrzeć  mogli. 
Wzmagali  się  oni  zawsze  na  nov  e  siły  pod  swojemi 
wodzami,  mianowicie  Syrbowie,  Marahanie,  Bohemanie 
i  Wilcy;  a  utrzymując  niepodległość  obcemu  berłu ,  tak 
^  dzielnie  swobód  swoich  bronili,  że  często  zaczepny 
nawet  oręż  głęboko  w  dziedziny  pogromców  swoich 
wnieśli  *). 

YL  Zgaszona  w  Arnulfie  i  Ludwiku ,  ostatnich  Ka- 
rola W.  potomkach^  władza  Franków  w  Germanii, 
wniosła    berło    cesarskie   i  panowanie   nad   Niemcami 

*  w  dom  Saski.  Henryk  ptasznik  król  niemiecki  będąc 
na  tę  dostąjność  z  książęcia  saskiego  wyniesiony,  że 
się  już    rzymsko -niemieckie   państwo    w   ściślejszych 

*  zawierało  szrankach^  bądź  dla  rozszerzenia  onego, 
bądź  dla  poskromnienia  wieczystych  łotrostw  i  na- 
jazdów^ saskie  ziemie  za  Elbą  niszczących ,  usilniej  i 
skuteczniej,  niżeli  poprzednicy  jego  Frankowie,  na- 
legł  na  Słowiany.     Pogromił    po   wielekroć    okazalsze 

,  ich  narody,  Syrbów^  Czechów,  Lutyków,  Obotiytów. 
Nie  przestając  na  postanowieniu  Karola  W.,  który  ich 
przy  własności  swojej,  prawach,  i  pod  zwierzchno- 
ścią narodową  zostawił,  z  obowiązkiem  tylko  daniny  ^), 
porobił  margrabstwa,  albo  starostwa  pograniczne,  sta- 
wiać nad  niemi  Niemców  swoich,  i  słowiańskie  im 
dzierżawy  prawem  przemocy  do  nabytku  oddając,  aby 
i  bezpieczeństwa  krajów  niemieckich  strzegli,  i  swoje 
nadania  nowemi  w  obcej  ziemi  zdobyczami  pomnażali  '). 


')  Dzieje  Frankdw,  nazwane:  Annales  Berłiniani,  Zbiór  różnych 
dziejów  tegoj;  narodu,  prócz  Frehera,  Duchesne,  Renbera.  Bemgert 
w  notach  na  Hehnolda.  Begino  opat  prumeński. 

*)  SchrOter,  CoUect,  Dissert:  historiom  Bom:  Lnperii  illustrarUium. 
T.  II.  na  karcie  402. 

')  Od  czasów  Karola  W.  byli  starostowie  pograniczni,  nazwani 
Comites,  Duces  liUoris,  to  jest  strażnicy  Elby  lub  Dunaju  od  nawały 
barbarzyńskiej  na  dzierżawy  rzymsko -francuzkie;  ich  powinnoś<5  ścią- 
gała się  tylko  do  bronienia  państwa.  Henryk  ptasznik,  który  margra- 
biów postanowił,  dopuścił  im  razem  przy  straży  swojego,  cudze  za- 
bierać. Lecz  tych  nabytków  sami  cesarze  zwierzchnymi  panami  byli. 
I^enności  i  dziedzictwa  weszły  dopiero  po  Ottonach  w  domy  margra- 
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Powiększył  ojcowską  sławę  syn  jego  i  następca  Otton  I; 
wojował  szczęśliwie  z  tymiż  Słowianami,  tern  potężntfjj- 
szy  ich  sąsiad  od  ojca,  że  przy  jawnej  mocy  łączył 
pobożność,  a  dwoistym  orężem  zwycięzcy  i  apostoła, 
wszystkie  ich  kraje  chciał  mieć  sobie  poddanemi.  Po- 
magała mu  do  tego  przedsięwzięcia  zadawniona  w  dn- 
chowieństwie  niemieckiem  gorliwość  nawracania  pogan, 
która  jak  im  dawniej,  w  podbitych  przez  Karola  Saxo- 
nach,  bogate  zjednała  z  ndzielnemi  infnł  książęcych 
tytułami  dzierżawy,  tak  niemniej  obfite  do  połowu  dusz 
i  włości  w  Słowiańszczyznie  na  cel  wystawiła  żniwo  *J. 
YU.  Atoli  te  wszystkie  niemieckiej  broni  i  gorh 
wości  zamiary  opierały  się  tylko  o  samą  Odrę,  która, 
iż  użyję  słów  Fryderyka  rudobrodego  cesarza,  niby 
mur  jaki  i  ściana,  Polskę  od  innych  Słowian  i  Niem- 
ców zasłaniała  *\  Przechodziły  jednak  dzierżawy  pol- 
skie i  za  tę  rzęsę,  sięgając  prawie  do  Elby.  Służyły 
jej  różne  słowiańskie  hordy,  ile  ich  tylko  Szląsk  te- 
raźniejszy zamyka,  tudzież  część  wielkiej  Morawii  %  i 


bi<5w,  gdj  się  oni  w  prjwatne  bogactwa  i  dziertawy  w  Słowiańsscsy- 
znie  pomnoŹ7\i^zy,  samym  cesarzom  strasznymi,  być  poczuli.  Kruger 
Orty.  Lusat.  21. 

*)  Niektórzy  pisarze  niemieccy  powiadają,  że  Karol  całą  Saxonią 
duchownym  oddał.  To  pewna,  że  za  panowania  tego  monarchy  wiele 
bogatych  biskupstw,  i  prawie  udzielnych  w  zawojowanej  Saxonii  sta- 
nęło. Kronika  starożytna  mindeńsk«  wylicza  ich  10:  Osnabrnckie, 
Halbersztadzkie,  Bambergskie,  Mindeńskie,  Paderborskie,  Werdeńskie, 
Magdeburskie,  Mognasterskie,  Hildesheimskie  i  Hamburskie.  O  liczbie 
biskupstw  i  bogactwach  w  Słowiańszczyznie,  obacz  Helmolda  kronikę 
.  Słów.  w  k.  I.  r.  IX,  X,  XI.  , 

■)  Poloniam  veluł  murus  amhit.  List  Fryderyka  I  cesarza  do 
Wibalda  oj»ata  korbejskiego  znajduje  się  w  zbiorze  starożytnych  pi- 
sarzdw  w  Tomic  II,  przez  Edmunda  Martine,  i  iTrsynA  Durand  Be- 
nedyktynów wydanym.  Obacz  objaśnienie  o  {/ranicdćh  poUkich. 

')  Gdzie  tęr^  Szląsk  górny,  to  jest  księstwa  Cieszyńskie,  Ra- 
ciborskie, Opolskie,  które  po  upadku  królestwa  wielkiej  Morawii  ze 
śmiercią  Światopługa  Zeinowit  nabył.  Kozmas  praski  na  karcie  1 1 . 
Stredowski  in  Mordtna  J^acra  na  karcie  415.  Fessina  in  prodromo  w 
k.  I,  r.  5. 

/     •         .     it..; ■;        .....       .  -.      ....  :.     ■    .    .     •■;'....: 


widkiej  Syrbii^);  nie  wiadomo  jednak  jeżli  ^ptawem 
dziedzictwa,  czyli  zwyczajnem  w  kaćdym  wieku  dra- 
pieetwem,  i*  dzielniejszą  nad  prawo  mocniejszego  nad 
słabszym  przemoc^.  Otoczeni  Sasami,  Morawcami,  Cze- 
cbami  i  Polakami  drobniejsi  narodów  słowiańskich  kró- 
likowie, byli  zawsze  celem  ich  oręża,  a  raz  <ym,  dragi 
raz  owym  sioiąc,  w  tej  ustawicznej  jarzma  od  swoich  i 
oboyeh  wkładanego  kolei,  długą  w  bistoryach  zostawiH 
niepewność  i  ciemnotę.  Wieczyste  spory  i  boje  szablą 
tylko  sobie,  i  to  do  ezasn>  kreśliły  pafratw  obwody, 
póki  późniejsze  "wieki  zatarłszy  z  gruntu-  mniej  znako- 
mite Słowiati  nazwiska,  każdemu  z  ich  pogromców  pe- 
wnego nad  nimi  panowania  i  granie  nie  wyznaczyły*). 
Czescy  książęta  robiąc  sobie  pdwoli  iponarchią  z  ró- 
żnych osad  Słowian,  nazwanych  Bohem/mami  ^),  i  jut 
znaczną  część  Morawii  po  upadku  królestwa  Maraha- 
nów  trzymając,  naglą[dali  ku  górnemu  Szląskowi  i  Łu- 
^zacyi,  różnemi  jeszcze  Słowian  włościami  nasiadłej.  Sasi 
"utworzywszy  pogranicznych  nad  Elbą  starostów,  wdzie- 
rali się  do  Syrbii^  do  tcgie  lAzacyi,  i  do  innych  pół- 
nocniejszych  Słowian  między  Elbą,  Hawellą  i  Odrą  aż 
ku  morzu  rozoif^gnionych.  Polacy  też,  nie  dając  się  in- 
nym uprzedzać,  pomnażali  panowanie  swoje  od  Odry 
nowemi  z  ruin  Morawców  i  tychże  Słowian  zaodrzań- 
skidi  naby&ami. 


')  Gdzie  teras  Luzacja  wyższa.  Dawniej  ta  część  Sytbii  wiel- 
kiej nazjwała  się  Milzawią.  Obacz  w  T.  II.  pod  narodami  słowian- 
skiemi. 

^)  w  dwunastym  wieku  odmieniła  się  postać  tego  kraju,  ktdry 
się  międsy  Bibą  i  Odrą  rozlega.  Zjawiły  się  w  nim  dopito  księstwa 
i  hrabstwa  w  swoich  pewniejszych  granicach?  szląskie,  holsackie, 
meklemburskSe,  brandeburskie,  miśnieńskie,  luzackie,  pomerańeikie, 
Bftrnunach  pcignębionyoh>  dawniej  jinnych  drołmiśjazych  osad'  słowiań- 
skiih. 

•)  Za  ćzJtódw  Liidwika  kr<51ft  niemieckiego,  wnuka  Karola  W.  to 
jest  roku  845,  jósicźo  było '  dwunastu  wodzdW  tych  J^ohemanów,  jako 
świidczą  dziefiś  i^rankdw,  nazwane'  Annales  Bertimani,  Ohhcz  Dobnera 
w  uczonych  przypiskach  na  hiśtoryą  dieską  Hajka. 
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Vin.  Niemniąj  groźne  miała  sąsiedztwo  Polska  ze 
strony  południowej.  Siedzieli  za  Tatrami  Hnnnogorowie, 
płód  dawny  eh  Hunnów  z  Azyi  wędrowny,  Turków  Otto- 
mańskieh  pobratymcy  '),  którzy  od  Pieczyngów  równych 
onym  barbarzyńców,  i  tegoż  z  nimi  z  dawna  scytyj- 
skiego rodn,  aż  za  siedmiogrodzką  ziemię  zagnani ,  opa- 
nowali częśó  Węgier  teraźniejszych  zachodnich ,  osiadł- 
szy  na  zwaliskach  wielkiej  Horawii^).  Nie  była  od  nich 
wolna  ta  częśó  Polski  południowa^  która  dziś  nosząc 
imiona  województw  podgórskich,  krakowski .^^o  i  Rusi 
czerwonej^  jeszcze  za  Mieczysława  I  Ghrobacyą,  czyli 
Karpacyą  wielką  nazywała  się  *).  Niszczyli  ją  Węgrzy 
zwyczajnemi  pogańskiej  dziczy  zagonami,  potu  się  Gej  za 
ich  wódz  i  książę  z  Mieczysławem  nie  spokrewnił.  Od 
północy  mieszkały,  po  nad  morzu  Porusów  i  Pomorza- 
nów  rozliczne  narody  pod  swojemi  królikami.  Tych 
ostatnich;  jako  chcą  niektórzy  *),  Zemowit  pogromił: 
zbudowany  też  w  Kołobrzegu  kościół,  bądź  od  Mieczy-^ 
sława,  bądź  od  sjnia  jego  Chrobrego  *),  ślad  jakowyś' 
panowania  polskiego  imd  Pomeranią  ukazuje,  nim  ją 
Bolesław  powtórnie  zawojował.  Wschodnią  stronę  kró- 
lestwa,  począwszy   od   Buga  i  Stryja  *),  otaczały  sło- 


0  Węgrzy  teraźniejsi  jednym  są  narodem  z  Tnrkami  teraźniej- 
szymi. Konstanty  Porfirogenitus  cesarz  carogrodzki,  pisarz  w  X 
wieka  zawsze  ich  Turkami  zowie.  Obacz  ich  genealogią  i  czas  przyj- 
ścia do  Europy,  w  T.  I.  Praja  historyka  węgierskiego. 

^)  Konstan :  Porfirogenitus;  De  cuimiwstrando  mperio^  w  r.  41. 
Ikircae  funditus  Monwos  extirparunt  ^regionemque  Mńrwn  occuparunty  guttm. 
tn  hodiemam  usgue  diem  poasident.  Wielka  Morawia  za  dwiatopługa 
zachodziła  w  Węgrzech  aż  do  Tyssy  rzeki. 

')  Chrohatia  freguenłibus  incursionibus  Francorum  (^Scuconum)  2W- 
ctmtm  et  Pacinaticorum  infestata.  Konstan.  Porfirogenitiia  w  rozd.  31. 
Obacz  o  narodach  słowiańskich  w  T.  I.  gdzie  o  Chrobatach. 

^)  Obacz  Tom  I.  pod  Zemowitem.  Schram  w  genealogii  kdątąt 
lignickich.  '* 

*)  Kolobrega,  według  Wuja  pisarza  historyi  kościoła  kamień- 
skiego, jest  CoTberg  teraźniejszy  w  Kaszubach.  O  kościele  i  biskupie 
kolbersldm  pisze  Dytmar  pod  rokiem  1000,  ź^,go  Otton,  poddał  ery- 
gowanej nowo  metropolii  gnieźnieńskiąj. 

^  Obacz  objaśnienie  o  granicach  polskich  pod  Mieczysławem.  Tak- 
^e  T.  !•  historyi,  gdzie  pod  narodami  słowiańskiemi  o  Bnsinach. 
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wiańskiewłośe^  których  część  RiraiDi  zadni6))r8C7,  wąfs6 
Pieczyngowie,  wieczni  ich  mq>r^jaciele  ^),  plemię  hnft- 
skie  i  tareokie  opanowali.  Takiemi  otoczony  sąsiadami 
Mieczysław,  obj^  rządy  ziemi  raczej  obszernej,  i  gru- 
bych bez: religii,  naaki  i  obyczajności  mieszkańców,  z  ró- 
żnych powoli  cząstek  w  jedno  ciało  złączonych,  niżeli  pe- 
wnego i  ląkszlałoonego  kraju,  który  dopiero  postać  niejakąd 
porządnej  monarchii  i  cechę  ludzkości  brać  midi  za  niego. 

Bok  962-965. 

IX.  Początki  jego  panowania  od  r.  962  ciemna  za- 
kryła niepamięć,  aż  do  pojęcia  w  małżeństwo  Dą- 
brówki. Wspomina  wprawdzie  Marcin  Gallus  *)  o  wojnach 
jego  z  sąsiadami,  lecz  w  słowach  powszechnych,  i  ża- 
dnej w  szczególności  sprawy  nie  oznaczających.  Mogły 
być  zaiste  te  wojny  z  hordami  słowiańskiemi,  lub  mar- 
grabiami niemieckiemi ,  którzy  od  cesarzów  ^)  wziąwszy 
w  podział  prawem  szczęścia  i  przemocy  kraje  za  Elbą 
ku  Odrze  rozciągnione,  posuwali  coraz  dalej  zabory  swotje 
i  u^urpacye.  Jakoż  sascy  dziejppisowie  starożytni.  Wi- 
ty kihd  mnich  korbejski^  i  Dytmar  biskup  mersburski, 
wspominają  o  niektórych  między  Geronem^  pierwszym  . 
margrabią  Luzacyi ,  Wigmanem  hrabią  saskim  na  Lunę-  ^ 
burgu^  a  Mieszkami  słowiańskimi  zatargach.  Późniejsi 
tegoż  narodu  pisarze,  chcąc  uczynić  Polskę,  owszem 
podobno  i  świat  cały  cesaizom  swoim  hołdowniczy  *), 
a  zasadzając  mniemania  swoje  na  cienmocie  niepe- 
wnych historycznej  starożytności  ogryzków^  naciągają 
musem  sprawy  tych  Mieszków  do  Polaków.  Atoli  nie- 
które z  nich  ponieważ  zdają  się  równie  służyć  innym 
Słowianom,  my  zostawiwszy  osobnemu  pismu  rozsądek  *) 

')  o  Pieczyngach  i  ich  posadach  obacz  mapę,  także  T.  I.  histo- 
ryi,  gdzie  o  tym  narodzie. 

^)  Marcin  G^as  na  karcie  60:   Yicinas  per  drcuiium  natumee. 
•/'  *)  Henryka  i  Ottona. 

*)  Do  tego  gatunku  mniemanych  ho}dovfnikdw,  należeli  Dończy- 
kowie,  Węgrzy,  Czechowie,  i  inni  Słowianie.  Obacz  pismo  nasze  o 
koronacji  Bolesława  Chrobrego,  gdzie  o  uzarpacyach  cesarskich. 

^)  Obacz  objaśnienie  pod  tytułem:  o  Mieczysiawtuih  ałowiAńskick; 
także  księgę    pod  tytułem :     Trctcłatus  de  Polonia  nunguam  tributaria, ' 
uapisanąt.priez  Jana  Szulca,  a  drukowaną  w  Gdańsku. 


i»  idziemy  tylko  zś,  teitt ,  /na  co  powsteelma  zadbodił 
zgoda.  Wreszcie  imię ,  polięga  Ottona  I,  Włochom,  Wę- 
grom i  Słowianom  straszna,  dzierżawy  za  Odrą  Pola- 
ków, przemocy  niemieckicg  przyleglejsze  ^),  do  tego 
podejrzane  zawsze  z  Czechami,  Węgrami  i  Rasinami 
wzrastać  w  tymite  czasie  poczynającymi  sąsiedztwo^  mo- 
gło być  Mieczysławowi  pobudką  do  szukania  przyjaźni 
cesarskiej,  przez  podarunki  i  jakąkolwiek  przysługę  w  lu- 
dziach wojennych,  co  Niemcy  przez  chlubę  za  poddań- 
stwo wzięli  ^).  Lecz  nie  mogą  oni  saini  wynaleźć  prawa, 


>)  ObacE  wyierj  pod  rozdziałem  YII.    . 

*)  Wyrasy  Djrtmara  na  kilku  miejscach  są  nader  chlubne  i  po- 
wije^clme,  ażeby  fiię  z  nich  poddańetwo  jakie  wnosić  mogło.  Mdwi 
on  oGatDAie  na  karcie  883.  MistcoMm  tpioąue  ewn  sibi  aubjectis  tm- 
p&ialiiubdidit  ditioni.  Dalej  na  karcie  334.  Udo  Alarchio  Mesiconem 
impetątori  Jidelem  j  tributumgue  usgue  Warta  Jktvtum  pendentem^  ezercUu 
petit  collecto.  Na  tejże  karcie  powiada,  że  się  Mieczysław  znajdował 
w  Kwedlhnbur^  pddczas  Dworu,  to  jest  zjazdu  panów  niemieckich, 
gdzl^  Otton  I  sprawy  sądził  i  poselstwa  przyjmował,  i  że  tam  otrzy- 
mawszy podarunki  do  domu  się  wrócił.  Na  karcie  348  q)isuja  przy* 
łączenie  się  jego  do  strony  Henryka,  któremu  deinceps  auiilwm  ui 
regi  et  domifio  cumjuramento  ąffirmavit.  Ńakóuiec  na  karcie  349  świad- 
czy o  nim,  że  przybywszy  do  iCwedlimburga  do  cesarza  Ottona  lll, 
in  diebu9  HUs  Miseco  setnet  ipgum  regi  dedit,  et  eum  fmmetibus  aliis  ea- 
mdum  ei  praesenUwit ,  etduas  ezpeditiones  cttm  to  fedt.  Z  tego  wszyst- 
kiego to  tylko  wnosić  można,  że  Mieczysław  dla  utrzymania  spokoj- 
nego krajów  słowiańskich  za  Odrą,  aż  do  ujścia  w  tę  rzekę  Warty, 
był  niejako  częścią  państwa  rzymsko -niemieckiego;  że  się  óbowią- 
zał  z  tych  krajów  tak  jako  inni  książęta  i  hrabiowie  sascy  dawać  ce- 
sarzowi wojskowe  posiłki;  i  że  czasem  przybywszy  na  zjaEsd  niemie- 
cki,, który  się  nazywał  Curia,  jako  należący  ad  corpttó  imperii,  nie- 
które dary  ofiarował  cesarzowi.  Wielbłąd  oddany  w  podarunku  Ot- 
tonowi, był  td  podobno  znakieni' takiego  poddaństwa,  jak  mulica  biała 
neapolitańska,  albo  sokoły  maltańskie.  Nie  wstydzą  się  teraźniejsi 
udzielni  monarchowie ,  cesarz,  król  duński,  szwedzki,  angielski, 
pruski,  dodawać  do  swoich  tytułów  comites,  marehiones,  burgtami, 
duces^  langraviiy  i  pfzez  nie  należeć  do  ciała  państwa  rzymskiego.  Nie 
ujmują  im  one  udzielnej  w  państwach  swoich  władzy;  a  zaoóżby  Młe- 
czys^w  miał  być  poddanym  i  hołdownikiem  niemieckim,  że  krt^e  za 
Odrą  trzymał,  podobno  pod  tytułem  marchionis  i^comiłis,  jako  czyta-' 
my  w  nekrologu  fiildcńskim  w  T.  I.  Script:  Brumu:  przez  Leibnica 
położonym.  Zjeżdżają  się  na  sejmy  rzeszy  niemieckiej  udzielni  ksią- 
żęta i  królowie  przez  swoich  posłów,  mają  tam  swoje  miejsca  wyzna- 
czone, wchodzą  w  ladę  Imperii^  obowiązani  są  na  potrzeby  publiczne 
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mocą  którego  krąje  za  Odrą  raeząj  do  cesarKó%  piżeli 
do  PolakóT?  ualężeć  miały:  ciiybabty  starożytne  Celtów, 
Cymbrówy  Teiitónów  i  Germanów  siedliska  sobie  przy- 
pomnieli. Miecz  naówczas  określał  granice  tak  jak 
i  teraz ;  ambicya  znajdowała  prsy^caynjr  ważne  przy  po- 
mocy, a  spr^iwiedliwość  bezsilna  nstępować  i  udiylać 
się  do  czasu  za   sze  musiała. 

X.  Pierws2^m  i  nąjzuakomits^m  monarchy  tągo 
dziełem  było  wprowadzenie  powszechne  religii  chrześci- 
jańskiej. Była  już  ona  cokolwiek  i  dawniej  znajoma 
w  Polsce  z  sąsiedztwa  Niemców  i  Słowian  pogranicznych^ 
acz  promień  tego  światła  powoli  zdała  przychodząc ,  sła- 
be jeszcze  mii^  sKutki.  Szerzył  się  on  od  wschodu  i  za- 
chodu za  staraniem  cesarzów,  którym  nieukrócona  po- 
gańska dzikość  >  a  państwom  ich  niebezpieczna ,  dziel- 
niejszego powściągu  nad  wiarę  mieć  nie  zdawała  się  ^). 
Nsy pierwszy  Karol  \ielki  zbiwszy  i  nawróciwszy  Saxo^ 
nów  między  iR^iem ,  Elbą  i  Salą  mieszkających  ^)  z  wo- 
dzem ich  Witykindem^  tymże  orężem  i  apostolstwem 
dsd  poznać  Słowianom  północnym  chrześciaństwo  '). 
Lęoz  Sasom  nie  b^ło  uciążliwe  nowąj.  religii  jarzmo: 
bo  ten  monarcha  uwolniwszy  nowowierców  od  wszelkiej 
daniny,  i  onych  do  równości  Franków  swoich  przypu- 
ściwszy, samym  tylko  duchownym ,  i  to  za  zezwoleniem 
zgromadzonyeh  stanów,  których  ten  podatek  do  aposta- 


państwa  niemieckiego  dawać  częstokroć  posiiki  wojenne  przeciwko 
8p<51nym  nieprzyjaciołom.  Nie  ujmuje  to  im  jednak  najwyższej  i  udziel- 
nej w  państwach  swoich  wiadzy.  W  takiem  tylko  Fołący  u  Sliemcdw 
byli  mniemaniu,  że  trzymająic  kraje  za  Odrą,  samą  tylko  nzurpacy%, 
i  przemocą  czasem  do  nich  należące,  już  i  z  reszty  dziedzicznych  państw 
swoich  zostali  ich  poddanymi  i  hołdownikami,  jak  mądrze  napisał 
E!romer. 

^)  Adaai  bremeński  w  k..  I.  ros.  X.  Ob  suae  pertmatiam  perfiduu 
indomabiles, 

*)  Tenże  w  k.  I.  roz.  I.  i  dalszych. 

*)  Quo  tempare  cumSłavorttm  guogiĄe  jfetUss  Francorum  imperio  sU' 
hitcerenłWj  fertur  Carolus  Hamburg  civitatem  Heridago  sancto  viro  com- 
mend<i8se  esptructa  ibidem  ecoUsia^  disponens  eandem  hamburgeneem  ec- 
clesiam  cunctis  Slavorum  poptdis  metropolim  słałuere.  Adam  bremeński 
w  k.  I,  roz.  XIL  Hel^<^ld  w  k.  I.  roz.  L  :,, 


ąaf^ypcy^  ^  powodem  CyiyUa  i  MietodyoMa^  którzy  wh 
wrócpiwsa^  Cbąsiar^  ^)  i  Bułgarów^  pnepowiadali  Mo- 
rawcpnif  ewaogicjią  poje^oipriańska,  i  ofiary  ńś.  sa  pB»- 
zwol^oJLem^papieżów  odprawowali  ^).  Słodził  barbarzyń- 
coip  religią  język  narodowy^  i  ladzie  ró^  od  niemiłych 
Niemców,  którzy  ją  przepowiadali  ').  Nawróciła  się  cała 
Tl^0T»mią^  a.  przy  niej  l^ol&ka  powtórną  wzięła  oświatę, 
^nąjdpj^my  nid^tóre  ślady  w  dziejach  obcych  i  swoich, 
o  Zemowicie  pradziada  Mieczysława ,  iż  on  był  chrześci- 
janinem *),  bądź  od  Cyrylla  z  Metodyo^zem,  apostołów 
całej'  ziemi  słowiańskiej ,  bądź  od  ich  posłańców  nayrró.^ 
cpny^/l).  Zachowała  się  zupełność  nawrócenia  Polski 
ezasom.  Mieczysława,  i  dalszym  od  Czechów  przykładom, 
którzy  wkrótce  po  Morawcach  do  poznania  ewangielii 
za  Borzywoja,  staraniem  Metodyusza  *)  przystąpili. 

Xn.   Wrepzoie  przykłady  krwią  spóluą,  a  sąsiedz* 
twemri  potrzebą  złąozonych  spółrodaków,  może  nie  były 


^)  Nardd  hański,  Wtj  siedsiał  około  rzeki  Dońca,  i  w  KxjTq$fdt 
dąwnąej  CEtersona  nazwanym* 

*)  Ąs8«ni|uu  szeroko  o  ten  w  T.  m.  On^r.  Eod.  Sitw. 

*)  MoFMTCy  ttarati  się  na  potem  uchylić  swój  kościdł  od  ja- 
rjMhfcyi  metropolitów' nieraieokieb)  choć  jnż  obrządld  ładńskiiB  przy- 
jęli. ObacB  HAnsyzynsza  Tom  I^  Cferm.  Sacrm;  gdzie  o  areybisktrp-' 
stwie  salśłmrskiem ,  laureaekiem  i  passawskiem. 

"  ^)  H|uek<  whiat.  czeskiej,  pod.  rokiem  894^    Stredotrski  m  Mora- 
lną, sacra  ns,  lsxaci9  22S'-^240.   Bajka  Eadłnbkowa  i  Bogo&ła  z  Mar4 
cinem  Gallem  o  dwa  aniołach,  kt<^y  od  Piasta  zaproszeni,  posfózy^i : 
Zemowita,  pokazaje  ślad  niejakiś  prawdy  o  chrześciaóstwie  tego  ksiąv 
żęcia.    Obaca  w  T.  m.  gd^  o.  Zemowicie. 

•)  Chrystyan  Hirsmentzel  in  manuscriptis  Welechrad,  w  k.  I.  §.  9. 
Stredowsld  wylicza  kilka  missyonarzdw  wysłanych  od  Cyrylla  i  Mc- 
todpisza,  do  różnych  narodów  słowiańskich.  TaUs  sunt  apośtohrwn 
nostronan  nUsstonani:  Bezrad  in  Peinnonia  (wWęj^zech),  Wizno^  ih 
Sarmatia  (w, Polsce),  Nawrohin  Bussia  (w  Chroljaqyi  wielkiej),  Oswald 
in  nełeri  Ouadia  (  Śzląskn),  Moznopan  in  Alpibm   yalachicis, 

*)  Umarł  Cyryllas  w  Rzymie  rokn  967. 
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tak  ai^elnę-  na  limyśłe  Mieoaysława,  j^ko  przyczyny, 
dla  .którycłi  się  oni  nawracali.  Nienśmierzona  w  Niem- 
cach chciwość  wy|)lenienia  słowackiego  rpdn,  wieczne 
z  nim  zatargi  i  boje,  pod  pczorem  gorliwością  wkracza- 
nia dalsze  Saxonów  w  ich  dzierżawy,  ostaAowienia  mar- 
grabstw  na  minach  słowiańskich,  zdawały  się  niąjako 
str^^ymywać  z  zapalcźywońcią  broni  tentońskiej  na  wi- 
dok stawionych  po  krajach  barbarzyńskich  krzyżów  i 
świątnic.  Ustawsia  też  owa  ostateczna  pogarda,  w  któ- 
rej Kiemcy,  Frankowie,  owszem  i  Słowianie  sami  da- 
wniej nawrócenia  pogańskich  mieli  książąt,  a  przyjęta 
reli^a  stawiła  icn  w  rzędzie  państw  oświeconych ,  i  nieco 
jnż^  acz  od  wrodzonej  Niemców  nienawiści,  szacowniej- 
szych  ').  Pobndz^y  nadto  Mieczysława  do  tej  odmiany 
domowe  nieszozęśliwości,  to  jest  niepłodność  i  mogące 
nastąpić  z  niebytności  dziedzica  na  tron  w  kraju  zamie- 
szanie, fio  Inbo  ten  książę,  obyczajem  pogańskim  szu- 
kając potomka  w  wielożeństwi^  siedm  nałożnic  chował^), 
nie  widział  długo  tej  pociecny,  którą  kochający  pana 
poddani,  szacunkiem  jego  osoby,  a  nadzieją  krwi  z  niego 
nieodrodnej ,  wzbudzać  w  sobie  zwykli. 

iULLL  Już   było    naówe^s,    jakom  wyżąj    mówił, 
przemknęło  I^olskę  po  dwakroć    światło    wiary    z  bli- 


0  Długosz  w  ks.  n.  na  karcie  90.  Z  jaką  pogardą  postępowali 
ze  Słow^anaim  nienawriSconyini,  dowodem  Jest  przykład  Borzywoja 
ksiiążęcia  czeskiego,  ktdrj  zaproszony  od  Świętopełka  kr(51a  moraw- 
skiego na  biesiadę,  gdy  inni  u  stołu  siedzieli,  jego  na  ziemi  posadzb- 
no:  Solus  in  terra  c(mvivari  jussus  eo  quod  paganus  esset  Autor  Hist, 
Piae  Boh.  w  ks.  II.  Czytamy  też  w  Helmoldzie  w  ks.  I.  w  roz.  16. 
że  Mistywoj  książę  Obotrytów,  proszący  o  cdrkę  Bernarda  książęcb 
saskiego,  a  psem  od  Teodoryka  margrabi,  jako  poganin  nazwany, 
wojnę*  z  Sasami  rozpocząć  Podobny  przykład  widzimy  w  Aimonie 
kronikarzu  Franków,  pod  panowaniem  Dagoberta  we  Francyi  a  Sa- 
mona  w  Słowiańszczyznie.  Ingo  krdl  Słowaków  Earantandw  tym  spo- 
sobem, nawrdci^  najwięcej  swoich  do  wiary,  że  sługom  nawet  i  niewol- 
nikom chrześcianom  pozwalał  z  sobą  siadać  u  stołu,  a  szlachtę  nie- 
wierną na  ziemi  sadził.  Anonim  dzidjopis  IX  wieku  cytowany  odHan- 
syza  in  Germ,  sacr,  T.  L  pod  Amonem  biskupem. 

.  ^)  Marcin  Gallus  na  kareie  60,  Kadłubek  i  inni  wszyscy. 
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skiego  sąsiedztwa  nawróconych  niektórych  słowiańskich 
narodów.  Wiele  morawskich  fiimilij  na  póezątkn  X  wie- 
ku;  unikaj £|c  okrucieństwa  pogan  Hungarów,  którzy 
część  wielkiej  Morawii  opanowali,  osiadło  w  Polszczę  *;• 
Rzecz  do  prawdy  podobna^  że  około  tegoż  czasu  schro- 
niwszy się  do  wielkiej  Chrobacyi,  gdzie  teraz  wojewódz- 
two krakowskie,  wielu  duchownych,  otrzymali  pozwole- 
nie zbudować  sobie  w  Krakowie  na  Eleparzu  kościół^ 
pod  tytidem  ś.  Krzjrża,  gdzió  nabożeństwo  dla  schronio- 
nych Morawców  odprawowali  *)•  Znajdowali  się  też  po 
miejscach  odludnych,  bąclź  z  obcych  krajów  zabiegli 
dla  nawrócenia  pogan,  bądź  od  nich  z  ludzi  narodowych 
do  wiary  i  życia  osobnego  nakłonieni  pustelnicy,  których 
spokojna  a  uboga  świątobliwość  życia  zasłaniała  od 
zazdrości  prywatnych,  a  rostropna  panującego  władza 
od  napaści  i  prześladowania.  Z  leśnych  tajników  prze- 
chodziło wsparte  nauką  i  pobożnością  ehrześciaństwo 
do  miejsc  okolicznych^  a  nakoniec  pokazało  się  i  u  dwo- 
ru. Ci  tedy  ludzie,  bądź  duchowni,  bądź  świeccy,  mia- 
nowicie którzy  z  zagranicznych  krajów  byli  w  służbie 
książęcej,  albo  dla  handlu  przybywali,  mając  łatwy  do 
monarchy  przystęp,  a  słysząc  częste  jego  na  niepłpdność 
narzekania,  poczęli  z  tego  powodu  odkrywać  mu  powoli 
błędy/  płonność  i  niegodziwość  pogańskich  obrzędów, 
przekładać  naukę  wielbienia  prawego  Boga,  utwierdzać 
naostatek  nadzieją,  że  Bóg  chrześciański  poznany  od 
niego,  przywiedzie  zapewne  do  skutku  żądania  jego,  a 
dom  książęcy  i  cały  naród  męzkiem  potomstwem  uszczę- 
śliwi *). 


^)  Quae  superercd  dissipata  mulłitudo  cor^ugit  ad  fitdtimas^  gentes 
BulgaroSf  Chrobatos,  Kons.  Porfirog.  w  ro«.  lU. 

*)  HozyuBz  bisknp  wann.  i  kardynał  w  dyalogu,  czyli  rosmowie 
de  sacro  uemacule  legendo.  Assennaiii  w  T.  III.  Origin.  Eccl.  Słav. 
na  karcie  395.  Konstan.  Porfirogenitas  w  księdze  de  Adm.  Imperio, 
wyżej  pod  notą  poprzedzającą  cytowany.  *"    ■ 

•)  Długosz,  Kromer  i  inni,  pod  panowaniem  Mieczysława. 
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XrV.  .Nakłomony  do  przejęcia  wiary  Mieczysław, 
przedsięwziąć  pojąć  w  małieństwo  córkę  książęcia  cze- 
skiego Bolesława  I,  którego  dla  morderstwa  brata  ń. 
Wacława,  okrutnym  zwano,  siostrę  Bolesława  II,  pobo- 
żnym nazwanego.  Imię  jej  było  Dąbrówka,  czyli  wedłng 
pisairzów  czeskich  i  szląskich  Dobrawa,  albo  Dobronika; 
n  kronikarzów  naszych  i  niemieckich  cnót  znakomitych 
pełna^  u  Czechów  nie  nader  w  one  obfita  ^).  Poselstwa 
po  tę  iądaną  oblubienicę  od  Mieczysława  do  Czech 
wyprawione,  i  obowiązki  na  ^nowożeńca  od  teścia  wło- 
żone, ażeby  pierwej  wiarę  przyjął,  opisuje  szeroko  Dłu- 
gosz. NicKtórzy  z  uczonych  Niemców  dają  Mieczysła- 
wowi w  posagu  ¥7yższą  Lnzacyą  ').  Według  pisarzów 
dziejów  morawskich  i  czeskich  przybyła  Dąbrówka  do 


^)  Kbzmas  praski  daiekan,  Y)od  rokiem  977.  ^Obiit  DubrawkOy 
r^gttae  quia  nanis  imprcba  Juit,  jam  mulier  provectae  aetatis  cum  nth 
y^psiaset  polomensi  dud;  peplum  capitis  sui  deposuit,  et  puellarem  córo- 
j^nam  aibi  iap&mdt:  quod  erat  magna  dementia  mulieris,^ 

*)  Łnza^cja  teraźniejsza  g<5nia,  bjła  ea  Mieccjsława  nazwana 
Milzawią,  a  posiadana  od  w]o4d,  csjli  hordy  narodu  Sjrbdw,  nazwa- 
nej MUzienL  W  dolnej,  czyli  niższej  siedzieli  Słowianie  Luzici  Nie 
wiadomo  jest,  jaką  oba  te  narody  na<5wczas  miały  rozległość,  oraz 
do  kogo,  czyli  do  Czecli<5w,  czyli  do  Polaków,  lab  Sasów  ni^eżaly. 
Ubijali  się  p  nieb  Polacy,  Czechowie  i  Niemcy,  szerząc  panowanie 
swoje  na  rninach  drobniejszych  osad  słowiańskich.  Cesarze  niemieccy 
zrobili  ^tun  margrabią  Gerona,  lecz  ten  ich  postępek  na  żadnem  in- 
nem pn^e, .  prdcz  przeniocy,  nie  byJ  wspartym.  Luzykowie  z  Syrbami 
byli  wolni,  i  woleli  raczej  być  pod  panowaniem  swoich  W8p<5łrodakow, 
niżeli  obcych.  Geron  margrabia  wojował  z  nimi  szczęśliwie,  choć  nie  bez 
więlldej  klęski  swojej,  około  roku  964.  Witykind  mnich  iDytmar,  prawie 
ffgdłczeni,  czynią  pod  <5w  czas  ksią^ęciem  tych  Łnzykdw  Mieszka,  czyli 
Mieczysława,  którego  G^ron  miał  pobić,  i  Ottona  hołdownikiem  uczynić. 
Jeżeli  tak  było,  jako  ci  pisarze  twierdzą,  nie  mieli  Czesi  prawa  od- 
dawać tej  prowincyi  Mieczysławowi,  który  nad  nią  panował,  i  od  Ge- 
rona  był  zbity.  Mogły  te  narody  Luzyków  i  Milzienów  dawnie  do 
Czechów  należeć,  o  czem  jednak  pewnej  nie  mamy  wiadomości. 
W  tern  więc  chyba  rozumieniu  Bolesław  książę  czeski  oddał  Łuzacyą 
Mieczysławowi,  że  dawniej  Czesi  do  niej  jakie  prawo  mieć  mogli. 
O  tej  posagowej  donacyi  piszą  Haugwitz  tu  Prodromo  rerum  lusaticarum 
w  T.  n.  Rerum  Lusaiicarum  opera  Godtfridi,  Hofmard  na  karcie  11. 
Adam  Erdman  Miri  w  mowie  o  Luzacyi  w  T.  II.  ScripU  Lusattcomm 
na  karcie  284.  Bartłomiej  'iBco^tns   in  Tąbula  [Stnoptica  March,  Llh 
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Polski  w  towarzystwie  wielu  kapłwów  ^om^kich; 
dla  przepowiadania  Polakom  w  języku  roiaowityni  wia- 
ry ^)]  zkąd  nrosło  u  niektórych  mijiiemame^  ^e  rolacy 
z  wiarą  przyjęli  obrząilek  słowiański  ^V  Nie  mamy  t^ż 


*)  Stredowski  in  Moraio,  Sacra  536. 

^)  Tego  zdania  jest  Fridericns  Lacae  m  memorabUibus  SUetiae 
w  części  n.  r.  I.,  jakoby  Jan  XIH  papie;^  w  pierwiastkowym  stanie 
chrześciaństwa  w  Polszczę,  pozwolił  kapłanom  odprawować  msza 
w  języka  słowiańskim.  Nie  pneczjrmy  temu,  iż  to  być  mogło.  Polska 
nie  mogła  mieć  zręczniej  w  pierwiastkach  powszechnego  nawr<^cenie 
swego,  jak  tylko  kapłanów  z  Moraw  i  z  Czech  sąsiednich  sproiyą- 
dzonych.  O  morawskich  kapłanach,  językiem  słoMriańskim  ^nżbę 
bożą  odprawnjących ,  mówiliśmy  w  ciągu  nistóryi  w  rozdz.  Alit,  że 
na  początkn  X  wiekn  dla  okracieństwa  po^^an  Węgrdw,  którzy  częóć 
wielkiej  Morawii  opanowali,  ndało  się  z  nich  wielu  do  Polski,  i  we- 
dług wszelkiego  podobieństwa,  zbudowali  sobie  kościół  na  Kleparzu 
w  Krakowie  pod  tytułem  8.  Krzyża.  Mogło  być  i  to,  że  Dąbrówka 
z  sot)ą  przyprowadziła  wielu  księży  słowiańskich,  a  to  dla  łatwiej- 
szego przepowiadania  ewangielii  w  języku  znajomszym  Polakom.  Lecz 
z  tego  przepowiadania  od  luipłanów,  bądź  czeskich,  bądź  morawskich, 
wnosić  nie  można,  aby  Polacy  przyjęli  razem  obrządek  słowiański. 
Miała  już  Polska  biskupa  swego,  a  biskupa  podległego  metropolicie 
magdeburskiemn,  łacińskiego  obrządku,  nazwiskiem  Jordana,  nim 
jeszcze  Mieczysław  wiarę  przyjął.  Dytmar  pisarz  Mieczysławo^?^  spół- 
czesn;^  wyraźnie  powiada  w  kś.  Y.  na  karcie  859:  Jordan  prmus  eo- 
rum  (Pólonorum)  antistes,  multum  cum  eis  sudami,  dum  eos  ad  supemae 
adtum  tnneae,  sed  et  verbo,  et  operę  incitaret  Mogli  słowiańscy  księża 
być  użyci  tylko  do  tłómaczenia  mary,  lecz  me  do  wprowadzenia  ob* 
rządku.  A  że  swoim  językiem  msso  odpmwowalj,  to  był  dla  nich  sa- 
mych, jako  obcych,  przywilej  ósobis^^  który  papieże  dawniej  kościo- 
łom słowiańskim  w  Morawii  nadali,  od  początku  wprowadzania  wiary 
przez  śś.  [Cyrylla  i  Metodyuśza-  Potrzeba  -wyciągała  użycia  tych 
księży  słowiańskich,  ile  katolików  ^  w  nledontatkn  jeszcze  łacińskich 
kapłanów,  za  których  pomnożeniom  się  z  Włoch,  ustały  w  Pdacc 
missye  słowiańskie.  Wszelako  trudno  temu  wierzyć,  aby  Jan  xlll 
miał  być  tak  powolnym  na  pozr^alanie  szerzenia  się  w  Polszczę  ob- 
rządku słowińskiego.  Ten  papic;fc  dając  w  roku  967  pozwolenie  kafą- 
żęciu  czeskieinu  Bolesławowi  U  na  erekcyą  pierwszego  biikppstwa 
w  Pradze,  wyraźnie  pisze,  aby  ten  ksij^ę  postarał  się  irybrarf  ua  bi- 
skupstwo: non  secundum  rthim  aut  sectam  bulgartcas  oentis,  vel  Rtts^ae 
aut  sUtoonicae  Knguae,  sed  dertcum  Uttinis  liłeris  erudltuitty  jako  tytuje 
cały  ten  list  papieski  annalista  &axo  na  karcie  311.  Oba^via])  ąi@ 
zawsze  papieże,  aby  za  szerzeniem  się  po  Grecyi  i  krajach  słowiań- 
skich odszczepieństWB  Focyusza,  nowo  wierni  słowiańscy  chrz^ściiame 
larazy  ją^dej  nie  wzięli:  a  tak  woleli  ^awize  poddawać!  uAwrdcone 
dciwiańskie  prowini^e  arcybiskupom  niemieckim  łacińskiego  obrząd^joi 
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pcwticg  wifldouiom^-  kMi^  ta  |mii  StA  4fsi^a  t  Midosy- 
aławeoEiy  mjrli  zauras  po  swojem  dd  Polski  imybyciti,  cz]^i 
potem,  gdy  ynsofj  i  threest  prEyjął  *)•  Odprawił  się  lAi 
ibbrządek  w  mieście  -Gnieźnie;  i  razem  w^ele^  jako  ehee 
Długoss^  5  marca  roku  ^66,  w  niedzielę  ozwartą  pe%tk, 
ktdrego  teź  dnia  wjleln  znakomitmsyoh  Polaków^  amyAl- 
nie  na  to  w^ezwanyoh,  chrzest  z  monarchą  pnyjęko.  Eto- 
niki  ezeskie^^)  świadczą,  te  Mieczysław  fnmji^  sak  71- 
mcDt .  z  rąk  niejakiegoś  kafdana  czeskiego  Boin^da,  i^^ze 
mu  ojcem  cAirzecitnym  był  Dobiesław  P^rsztyn,  jedśn  me 
szlachty  morawskiej,  który  w  nnśędzie  marszałka  dwom 
z  Dąbrówką  do  Gniezna  przybył*  Uprzedził  tę  'ntoczy- 
stośó  rozesłany  po  eidem  państwie  wyrok  kriąftęe^ 
ateby  wszystkie  bałwany  t  ich  bóźnicaB.i  popsute  1 
ogniem  strawione  zostały  ^.  Zniszczono  wsfeystkie  obrzę*- 
dy^  igrzyska  i  święta,  ku  ezci  bożków  ^  stanowione. 
B(Kidągtuo&a  snrowośó  na  same  osołiy,  kiedy  mtylko 
duohowieAstwu  pogańskiemu,  wróżbitom,  czaraokedężm- 
kom^  tudzież  innym  tego  rodzaju  guślarzotti  bnwió  się 
zwodniczemi  gminu  bs^amuetwy  zabroniono  ^  ałe  każde- 
mu obywatelowi  chrzest  przyjąć  pod  karą  śmiertti  i  utra^ 
tą  Bisjątkn  ^zano  ^).  A  potiieważ  we  wszystkich  pra* 
wie  znaczniejszych  miastach  taaajdowały  eię  l)ożytacza^ 
ióh  ołiarze,  i  poświęcone  ira  gaje,  a  rozkb^  asoMTchy 
w  praywyUym  jeszcze  do  dawnych  ofiar  narodzie^  opie- 


Morawy  od  czasdw  Karola  wielkiego'  po  es^ści  iiawr<5coiie,  pnefb^ó' 
tie  bjfy  do  dyedesyi  sablmtBkięj  i  lanreaddej.  Ś.  MetodjfasB  tarcy 
biski^s  wniósł  do  tejże  Bloiawii  olnsiidek  słowiańiki ,  lecz  toawBie 
katolicki  i  z  łacińskim  połączonj.  Jan  VJLU  papież  w  liście  swoim 
do  Świętopełka  książeda  morawskiego,  pozwala  odprawować  ofiary 
śd.  w  języku  słowlańsiim ,  rozkaznje  jednak ,  aby  owańgielifl  c^ytanA 
byłft  po  ttdkie.  tJstoł  powoli  ten  KWyoźaj  po  śttiMy^i  ś.  Metbdyitusaa, 
dpep^j  bwrdziej  dla,  przyczyn  p^^i^ycamyob,  niieli  chWlil«tqr<  Lecz 
Polakom  i  Czechom  nigdy  papieże  obrządku  tego  nie  pozwolili,  jako 
o  tern  obszernie  pisze  uczony  Assemani  w  T.  HE.  i  lY.  Origimm 
•cc/,  alanicarum, 

')  Obacz  pismo  nasze  pod  tytułem:  O  ezatiś  natordcema  Mieczy  * 
sława, 

^  Bogu^.  Balbiiknji  ^  Epit&me  w  kii.  1.  roz.  1 
'  Ą  wSiośz  U  i  itinł: 

^)^Tenże  tamże  i  inni. 
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szateze  bn^  Bka/Só,  przeto  Mieotyśłśw  TTfmaczył  sió- 
dmy dzień  marca,  z^  którego  przyjściem,  wszyscy  wło- 
ścianie  i  miast  oby^^atele,  wsiys&ie  posągi  połamać  i 
w 'bliskich  wodach  zatopić  mieli.  Stało  się  zaaosyć  woU 
książęcej,  a  starożytna  owa  zburzenia  bogów  pogańskidi 
pamiątka,  przyszła  aż  do  czasów  Jagiellońskich.  Albo- 
wiem pisze  Długosz  ^)  świadek  ocrpnsty,  że  po  niektó- 
i;vch  miastach  w  nieozidę  środopostną  gmin  pospolity, 
wMknąwszf  na  tyki  posągi  Dziewanny  i  Marzanna,  cią- 
gnął je  na  saniteh,  i  w  przyległych  gdzie  bagmskadi 
zatopiwszy,  spiesznie  do  domów  powracid  *)• 

Xy.  Lecz  że  Polacy,  ostatni  prawie  z  możniejszych 
narodów  słowiańskich  przyjęli  wiarę ,  z  okoliczności  za- 
szłej tak  sławnej  w  dziejach  krajo^ch  epochy,  nrieży 
nieco  powiedzieć  o  rdigii  dawnych  Polaków,  spólnej 
po  części  z  innemi  słowiańskiemi  narodami.  Po  wejściu 
ewangielieteego światła  do  królestw  europejskich,  które 
się  >z  ruin  rzymskiego  państwa,  obalonego  przez  bar- 
barzyńskie Gotów,  Wandalów,  Alanów  i  Hunnów  napady 
podżwignęły,  najcUużej  Słowianie  trwali  w  bdwochwal- 
stwie.  Przyczyną  tego  była,  już  dzikość  ludu  nie  ogła- 
skana,  a  tern  samem  cięższy  do  niego  oudzozienfeom 
przystęp^  już  chciwość  i  zdzierstwa  Niemców,  jakom  wj- 
i^  mÓ¥fił,  /łakomstwem  religią  w  nienawiść  podającycn, 
już  ustawiczne  między  isobą  i  oł>cem]  wojny,  któremi  za- 
przątnieni  zbrojni  owi  świata  najezdnicy,  bardziej  o  sza- 
bli, niżeli  o  religii  i  obyczajności  myśleli.  Wzięli  Sło- 
wianie, część  bałwochwalstwa  swego  z  rodowitych  sie- 
dlisk,^ ezęść  od  Greków  i  Rzymian,  z  którymi  wojny 
¥piedli,  a  nakoniec  od  Sasów  za  Elbą  pogranicznych^). 
Polacy  idąc  za  przykładem  pokręci  nych  Słowianów,  czcili 
Jowisza,  Marsa,  Plutona,  Cererę,  Wenerę,  Dyanę,  któ- 
rych Jeasą^,  Lodem  ^  Marzanną,  Dziedailią^  Dziewanną 
nassywali  ^.  O  tych  bóstwach,  równe  innym  pogańskim 
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*i  Na  karcie  95. 

Obacz  Tom  Ł  hist.  gdzie  o  bogach  słowiańsldclL 

Adam  bremeński  w  ks.  I  hist.  kościelnej. ,. 

Obacz  w  T.  I.  historyi  naszej,  gdzie  p  ręl^i  i  bpAi^c^i  sło« 


wiańskich.  .  ^ 
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narodom    rozumienie,   wzięte    mianowicie  od  Rzymian 
i  Greków  mieli ,  ołtarze  im  po  górach,  bóżnice  po  miastacłi 
budowali,  lasy  poświęcali,  na  cześć  ich  wyrzynali  bał- 
wany,  stanowili   popy,  różne  igrzyska,  biesiady,  tańcem 
odprawo  wali.  Te  starożytne  pogan  obrządki,  tak  mocno 
w  obyczaje  chrześciańskie  nawet  w  późnych  następcach 
wpojone  zostały,    że  Długosz  XV  wieku  pisarz,  świad- 
kiem się  być  powiada  niektórych  jeszcze  z  tych  bs^wo-  i 
chwalskich   obrządków,    za  czasu   swojego  ostatków  *). 
Był  albowiem  ten  zwyczaj  w  Polszczę,  że  w  te  dni,  które   : 
my  zielonemi   świątkami   zowiemy,  zebrane  pospólstwo   : 
różnej  płci  i  wieku,  odprawo wało  na  wyznaczonem  miej-   | 
scu  różne  igrzyska  i  tańce,  a  to  zgromadzenie  nazywało   i 
się  Stadem,    Kromer  zaś  mówi  '),  iż  podobno   do  tych-  ; 
że  ^pogańskich  starożytności  należy  ów  zwyczaj  w  Li-   t  • 
twie  i  na  Rusi,  mianowicie  po  wsiach,  gdzie  także  gmin   ; 
pospolity,  przy  innych  tańcach  i  zabawkach ,  wesoło  so-   ■■ 
bie  kleszcząc  rękami,  łado,  łado  wyśpiewuje.    Owszem   5 
za  naszych   czasów   widzimy   po  niektórych   litewskich   ; 
krajach    szczątki   dawnego   bałwochwalstwa    w  posza-    | 
nowaniu   dębów  przez  chłopstwo,  a  cześć  wyrządzana   • 
dawniej  ogniowi  w  paleniu  stosów  z  chróstu,  w  skaka- :  - 
niu  przez  płomień,    w  zabieraniu  popiołów  na  jakoweś 
gruntów  zarodzenie  i%  ochronę,  dotąd  jeszcze  nie  usti^a.    : 
Tenże  Długosz  powiada,  że  w  Gnieźnie  znajdował  się 
kościół  Nii,  czyli  Plutonowi  poświęcony, 'a  na  Łysej  gó- 
rze, sławnej    teraz  starożytnym  Benedyktynów  klaszto- 
rem,  ogromne   rozwaliny^  kościół  tam  niegdyś  Kastora 
i  Polluxa  oznaczają  •).    Liczyli  także  Polacy  między  bo- 
gami fff^emi  ŻywiSy  jakoby  duch  ożywiający,  to  jest  We- 
nerę,  albo  miłość,  matkę  wszelkiego  tworu*);  Pogodę, 


^)  Długosz  na  karcie  118. 

*)  Kromer  na  karcie  38. 

^  Szczygielski  w  księdze  Pharos  Benedietina.  Wedłng  wszelkiego 
podobieństwa  Łysa  gdra  była  owem  miejscem,  na  ktdrem  według  Ta- 
cyta Ul  Mmb,  Germ,  w  kiajn  Nabarwalów  czcili  Germanowie  tych 
bożków.    Obacz  Tom  I.  gdzie  o  bożkach  słów. 

*)  AmmiSinn  gmtUrix,  haminumque  deammgue  crąatnx  ahna  Veim, 
Łncretias  w  ks.  I. 


to  jest  cza8  jagny  i  wesoły:  Pochwist,  os&naczający  wia- 
nie, czyli  poruszenie  wiatru;  dla  czego  Mazurowie  dotąd 
wiatr  gwałtowniejszy  'pochoiścieUm  nazywają.  Miechio- 
wita  przydaje  do  tych  bożków  Lad^,  czyli  Ledę,  Gre- 
kom i  Rzymianom  znajomą,  matkę  Kastora  i  PoUurą, 
których  zwano  Lehrni  Polebimy  świadcząc  z  Blromerem, 
że  podczas  biesiad  słyszane  okrzyki  Lada  Leli  PoleUj 
były  znakiem  starożytnych  na  czeóć  ich  obrządków  sa- 
downiczy eh. 

XVL  Mieczysław  oczyściwszy,  jakom  wyżej  mówii, 
przykładem  swoim,  a  łagodoem  upominaniem  i  suro- 
wością kary,  z  bałwochwalstwa  naród,  nową  jakoby  win- 
nicę na  oczyszczonem  z  nieużytecznych  zarośli  polu,  za- 
kładać i  szczepić  umyślił.  Do  ugruntowania  w  świeżo 
nawróconym  kraju  przyjętej  wiary,  potrzeba  było  ludzi 
zdatnych,  dla  nauki  ipieszkańców,  a  dla  jawnego  już 
i  ciągłego  tejże  wiary  na  potem  wyznawania.  Na  ten  ko^ 
nieć  ufundował,  jako  powszechne  niesie  mniemanie,  dzie* 
więc  kościołów,  po  różnych  państwa  swojego  miastacli^ 
w  Gnieźnie^  w  Krakowie^  w  Poznaniu,  w  Kruświcy,  zkąd 
potem  do  Wrocławka  pod  imieniem  katedry  kujawskiej 
był  przeniesi(M:iy;  w  Smogrze,  który  także  naprzód  do 
Byczyny  w  powiecie  bregeóskim  na  Szląsku,  potem  dla 
okazałości  miasta  do  Wropławia  .przeniósł się;  w  Pł<v- 
cku  czyli  Mazowszu,  w  Chamie »  w  Eaminie  i  Lubaszu. 
Te  uftmdowane,  albo  raczej  rozpoczęte  od  siełńc!!  żony 
swojej  kośdoty,  opatrzył  rozmaitym  sprzętem,  dobrsuni 
i  dochodami  nadał,  a  na  dyecezy^  podzielone^  dwa  z  nich 
pierwsze  arcybiskupom,  inne  siedm  biskupom  pod  wła- 
dzę poddał.  Na  urządzenie  zaś  rozpoczętego  od  |||Fieczy- 
sława  dzieła,  przysłany  był  w  charakterze  legata  od  Jana 
XIII  papieża  Idzi  kardynał,  biskup  tuskulański ;  sprowa- 
dzeni różnemi  czasy  na  osadzenie  nowo  założonych  katedr 
uczeni  i  pobożni  ludzie  częścią  z  Włoch,  częścią  z  Nie- 
miec, co  przez  cały  prawie  wiek  na  potem  trwało,  póki 
naród  świeżo  z  prostoty  i  ęrubijaństwa  wydobyty,  a  bar- 
dziej przemocą  i  intrygami  wdzierających  się  na  biskup- 
stwa bogate  cudzoziemców,  za  gruby  jeszcze  i  niezdol- 
ny miany,  za  powagą  królów  swoich  nie  zn»bud.  na  ło- 
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ode  xwłą9!>eqf  sdajjjpycb  do  r^ąd^  kościelnego  mężów  ^). 
Tep^  legat  miał  potwierdzić  i  mieniem  papieskiem,  wszyst- 
kie biskupstwa  i  kościoły  katedralne,  wszystkim  dye- 
cea^om  granice  wsiami,  miastami  i  rzekami  określić, 
oraz  inne  do  porządku  i  karności  duchowieństwa  nale- 
żące rozporządzenia  poczynić.  Długosz  powada,  ii  każdy 
%  tych  kościołów  miał  szczególne  od  kardynf^a  listy 
i  przywiląje  3obie  na  piśmie  nadane,  lecz  te  starożytne, 
a  do  wywodu  dawności  i  opatrzenia  funduszów  potrze- 
bne pisma,  bądź  niedbałem  onych  strzeżeniem  zagmęły, 
bądź  jczęstemi  w  Polszczę,  gdzie  niewiele  na  ów  czas 
było  murowanych  gmachów,  pożarami  strawione  zastały  ^^. 
XVn.  Pierwsi  siedzieć  mieli  na  stolicach  arcybi- 
skupich: w  Gnieźnie  Wiliibaldus,  w  Krakowie  Pro- 
chor;  a  na  biskupskich  katedrach  w  Poznaniu  Jordan, 
w  Smogrowie  Godfryd,  w  Kruświcy  Lucydus,  w  Płocku 
Angelotus,  w  Chełmży  Oktawian,  wKaminie  Julian,  w  Lub- 
0ZU  Hiacynt  Na  opatrzenie  tych  biskupów  wyznaczył 
Mieozysław  dziesięciny  snopowe  z  każdego  rodzaju  ziar- 
na^), z  których  oni  niższego  stanu  kapłanom  i  sługom 
kościelnym  udzielać  mieli,  żeby  im  byli  ku  poradzie, 
osłudze  i  pomocy  w  oświecaniu  nauką  i  przykładem  na- 
wróoonydi  wsp<]^obywatelów.  Te  są  początld  świeckiego 
dnchowieństwa,  i  majątków  jego  w  narodzie  naszym. 
Oóżkolwiek  bądź,  com  dotąd  o  ufhndowaniu  przez  Mie- 
czysława dziewięciu  kościołów  katcdralifych  i  onych  na- 
daniu mówił;  iM)szedłem  za  zdaniem  Długosza  i  tych, 
którzy  z  niego  bądź  całkiem  jako  Miechowita ,  Wapo- 
wski  i  Bielski,  biąd^  z  uważniej  szem  roztrząśnienie9i  praw- 
ij,  jak  Kromer,  powieść  te  wzięli.  Lecz  nie  odrzuca- 
jącemu świadectwa  dawniejszych  od  Długosza  kronika- 
rzów  swoich  i  obcych,  a  tem  samem  bliższych  pier- 
wiastko^j^ego  w  Polszczę  chrześciąóstwa,  zdawałoby  się, 


*)  Kromer  na  karcie  33.  Anonim  w  życiach  biakupdw  wrocław- 
sj^h  ni^  karcie  180  powiada  obszernie,  że  dopiertf  Bolesław  śmiały 
pQ6|anowił,  aby  cadzoziemc(5w  nie  obierano.  ^Pługois  w  życiach  bisku- 
pów spogorsęw^ch  na  karcie  161. 

?)  D^ngofk  na  karcie  96. 

*)  Dłiłgon  na  l&rcie  96. 
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iż  te  wyliczone  koScioły  nie  razem,  lecz  nłektdrt  z  nfch 
za  Mieczysława,  drugie  za  Bolesława  i  jego  następców 
były  uftindowane  *).  Jaka  zaś  była  w  pierwiastkach 
chrześciaństwa  gorliwość  Polaków  w  przedsięwzięciu 
utrzymania  przyjętej  wiary,  zostało  świadectwo  tego 
starożytne  w  flfciejach  narodowych.  Zwyczaj  miała  szlach- 
ta zebrana  do  kościoła  w  niedzielę,  że  gdy  kapłan  za- 
czynał czytać  podczas  mszy  ewaugielią,  dobywano  sza- 
bel z  pochew  do  połowy,  jakoby  na  znak  gotowości 
obrony  czytanego  słowa  bożego,  a  za  odśpiewaniem 
na  chórze:  Chwała  tobie  Panie,  znowu  je  odkładano. 

Bok  967. 

XVIIL  Te  Mieczysława  z  Dąbrówką  ku  rozkrzewie- 
niu  religii  usiłowania,  uwieńczyły  nieba  pożądanem  w  mał- 
żeństwie płodu  męzkiego  wydaniem.  Urodził  się  im  syn 
w  roku  967,  któremu  na  chrzcie  nadane  imię  dziadow- 
skie po  matce,  Bolesława,  wielość  sławy  oznaczające. 
Niedługo  jednak  trwała  domowa  .radość ,  dla  zaszłych 
tegoż  roku  nagłych  ze  strony  niemieckiej  zakłóceniów, 
z  przyczyny  ambicyi  hrabiów  saskich,  i  chęci  pomno- 
żenia dóbr  swoich  wSłowiańszczyznie,  a  udzielnego  w  nioh 
panowania.  Karol  wielki  podbiwszy  Saxonów^  dał  inną 
postać  temu   zaelbiańskiemu   narodowi.    Bojąc  się,  aby 


*)  Same  namiska  tych  pierwszych  biBknpdw  polsldch  z  Włoch 
przysłanych,  mają  w  sobie  niejakąś  cechę  fałszu,  i  zdaj|^  się  być  zmy- 
ślone, prócz  Jordana,  o  którym  piszę  Dytmar  spdłczesn^,  ie  on,  bę- 
dąc biskupem  polskim,  Mieczysława  nawrócił.  O  Jnlinie  biskupie  ką- 
mińskim  powiada  Pagi  w  krytyce  na  Baroninsza,  iż  to  imię  sfabry- 
kowane z  kośoioła  Joiińflidego,  który  dopiero  w  Xn  wieku  wziął  po- 
czątek, gdy  się  Pomorzanie  za  staraniem  ńw.  Ottona  biskupa  bamber- 
skiego  nawrócili,  i  który  potem  kościół  w  lat  kilkadziesiąt  doKapuna 
był  przeniesiony.  Boguf^  ufundowanie  biskupstwa  kujawskiego  przy- 
pisuje Mieczysławowi  II.  Dytmar  w  roku  1000  wspomina  tylko  o  3 
kościołach  polskich,  wrocławskim,  krakowskim  i  kolberskim  w  Pome- 
ranii, iż  one  poddane  były  arcybiskupowi  gnieźnieńskiemu  nowo  ery- 
gowanemu od  Otftna  in  i  Bolesława.  Nie  wspominają  zaś  ani  Gallus, 
an>  Kadłubek,  ani  Bogufał,  którzy  dwoma  wiekami  i  więcej  poprze- 
dzili Długosza,  aby  Mieczysław  I.  miał  ufundować  pomienione  klścioł^ 
Wszyscy  zaś  te  fundacye  Bolesławowi  Chrobremu  przypisują.  Cheł- 
mińskie biskupstwo  według  Kromera  za  Konrad  ksiąśsęcia  mazowie- 
ckiego ufundowane.  Obacz  o  tem  szerzej  w  objaśnieniu  naszem  pod 
tytułem;  O  hoiciokHA  w  PoIszom  za  Mieczy altmoa. 
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ci  nowi  pąńsjtwą  franko -rzymskiego  poddanej,  pod  je- 
dną, udzielnego  kaiążęcia  głową  strasznymi  mn  niebyli, 
poaziellł  całą  Saxonią  na  różne  drobniejsze  powiaty,  i  nad 
każdym  według  woli  swojej,  jednego  hrabię  czyli  sta- 
rostę przełożył  ^),  zostawując  sobie  nad  nią  najwyższe 
panowanie.  Był  to  urząd  sądowy  tylko,  i  nie  dziedzi- 
czny, a  zupełnie  władzy  królującego  podległy.  Obowią- 
zywano ich  razem  do  straży  granic  i  służby  wojskowej 
pod  chorągwią  najwyższego  wodza/  którego  cesarz  na 
wypi*awc  wojenną  wyznaczaŁ  Było  to  wszystko  w  Sa- 
xonii,  a  w  obrębach  miast  i  powiatów  niemieckich,  ani 
się  godziło  tym  grawionom,  czyli  komesom  i  hrabiom 
przechodzić  granice  udziałów  swoich  i  powinności  *). 
Słowianie  lubo  od  Karola  do  daniny  przymuszeni,  zo- 
stali jeszcze  w  całości  dzierżaw  swoich  i  pod  swoićoi 
wodzami.  Słabość  panowania  następców  Karola,  mia- 
nowicie po  odebraniu  berła  Karolowi,  nazwanemu  Cras- 
sufti  przez  niemieckie  spiski,  natworzyła  wodzów  czyli 
dukó\Y  w  Saxonii ,  Lotaryngii  i  Frankonii ,  a  razem  z  ty- 
tułami wrzudła  w  nich  chciwość  szukania  zysków  w  zie- 
mi jdowiańskiej.  Kredyt  ich  i  wojskowa  władza,  pochło- 
nęła łacno  drobniejsze  owe  komesy,  ścieląc  sobie  drogę 
przyszłego  dziedzictwa,  a  ci  co  pierwej  samym  królom 
ze  krwi  Karola  byli  podlegli,  poszli  pod  rozkazy  duków. 
Zaczęła  Saxonia  być  niejako  udzielną  i  dziedziczną  w  rę- 
ku Ottonów,  począwszy  od  przodka  ich  Ottona,  ojca 
Henryka  ptasznika,  któremu  szczęście  i  okoliczności  za- 
mieszków  w  krajach  niemieckich,  z  większego  komesa 
dukiem  zostać  zdarzyło.    Dźwigali  się  wszelako,  jak  mo- 


^)  Ci  hrabiowie  nazywali  się  Graviones  CkmiteSy  a  że  cesarzowi, 
do  czynienia  sprawiedliwości  w  sądach  i  na  wojnach  pomagali,  tyta- 
łnj%  ich  stare  dyplomata  adjutores  regis,  conseroatores  populi.  Udział 
większy  lub  mniejszy  władzy  tym  grawionpm  do  sąddw,  i  do  wypro- 
wadzenia ludzi  na  wojnę  poruczo  ny,  dzielił  ich  na  dwie  kłassy.  Je- 
dni się  nzzywali  Comkes  minores,  drudzy,  którym  się  sto  mieścin 
mniejszych,  albo  wsi  dostało,  brali  tytuł  Cenłgravii,  Comitea  ma- 
jores.  Trwali  oni  w  tym  stanie  podległości  pod  królami  ze  krwi 
Karola.  Fotem  w  zakłóceniu  krajowem  i  dla  słabości  panujących, 
którzy  z  nich  więcej  dóbr  i  mocy  mieli,  w  udzielnych  książąt  rzeszy^ 
niemieckiej  zamienili  się.   Krtlger  Orig,  Lus,  15.  ^ 

*)  Gkbhardus  w  księdze  Marchiones  AguUoruires, 
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gli,  ścifinieni  w  szczirolejszych  dzierżawach  komesowie 
mniejsi,  korzystając  z  domowych  wojen  za  Konrada  i  Heń; 
ryka  królów  niemieckich,  chcąc  się  z  dtikamS  porównać. 
Otton  I  cesarz  a  razem  król  niemiecki  i  książę  saskie 
nie  dopuszczs^  szerzyć  się  ^rm  komesom,  mając  w  po- 
dejrzeniu wzrost  ich  szkodliwy  monarchicznej  władzy. 
Równie  go  obchodziło  dzikie  Słowianów  z  Saxonią  są- 
siedztwo, jak  dnma  jej  obrońców.  Nie  mogąc  podoła!ć 
natarczywości  SłoA^ian,  ile  będąc  sam  domoweikii  i  wtó- 
skiemi  sprawami  zatrudniony^  postanowił  na  swojem  mSey 
scu  dukiem  czyli  kśiążęciem  saskim  Hermanna  Billinga^ 
którego  cnocie  i  wierności  najwięcej  ufał,  a  przed  nini 
Gerona  margrabią  Luzacyi  kreował.  Oba  ci  Waleczni 
ludzie  dawali  mężny  odpór  Słowianom  i  domowym  bun- 
townikom: Billing  u  dolnej,  a  Geron  u  górnej  Elby. 
Poszczęściło  się  Geronowi,  że  Luzyków,  według  wszel- 
kiego podobieństwa  polską  Mifeózysławn  bronią  wspie- 
ranych, zwyciężył,  i. ten  kraj  na  czas  do  Saxonii  przy- 
łączył. Śmierć  Gerona  bezpotomnego  przywróciła  Luzy- 
kom  wolność,  a  Mieczysław  stawszy  się  Ottona  przyja- 
cielem^ zostawiony  od  niego  przy  Luzacyi  z  obowiązkiem 
jakiejkolwiek  powinności,  gdy  się  przemocy  oprzeć  nie'' 
mógł  *).  Względy  Ottona  bardziej  na  dobro  kmjti,  ni- 
żeli na  pokrewieństwo,  obraziły  mocno  Wigmana  hrabię;' 
saskiego   na  Luneburgn.    Miał   oii  za  złe  Ottonowi,  że 


*)  w  niemieckich  historykach  wielkie  milczenie  i  niepewność,  kto 
po  Geronie  zmarłym  w  rokti  963  został  i&argrabią  Luzacyi.  Fo^ 
dobniejsza  do  prawdy,  że  Luzacya  zostawiona  była  Mieczy- 
sławowi od  Ottona ,  pod  obowiązkiem  aby  tak  z  niej  jako 
z  innych  północniejszych  krajów  słowiańskich'  za  Odrą,  jaką  powin- 
ność czynił.  Dowodem  są  tego  słowa  Dytmara:  Gero  Marchio  Lusici 
et  Selpuli  Mesiconem  cum  sibi  subjectis  imperatoriae  subdidii  potesUUi, 
Tenże  Dytmar  powiada  na  karcie  337,  że  Mieczysław  był  dannikiem^ 
Ottona  aż  do  rzeki  Warty,  to  jest,  gdzie  ona  wpada  do  Odry  pod' 
Kistrynem.  Nekrolog  czyli  pamiątka  zmarłych  dobrodziejów  kościoła 
i  kla'8/.tora  fuldeńskiego,  wydrukowany  w  T.  I.  Script:  hrunayicensium' 
od  Leibnitza,  wyraźnie  Mieczysława  naszego  nazywa  komesem  i  mar- 
grabią: Anno  992  obiit  Misacho  marchio  et  come$  $lavu8.  Zaiste  nie' 
był  Mieczysław  hrabią  w  dziedzicznych,  i  od  nikogo  z  KiemĆów  nie  za- 
kwestyonowanych  państwach  swoich  do  Odiy,  ale  w  tych"  tylko,  ktOTe" 
za  tą  rzeką  trzymsił,  i  do  których  Niemcy  prawo  sobie  jakieś '  rościli . 


Oerona  «  BftrmitDeftti  nad  niego  wyniósł ,  niepamiętny 
na  to ,  iż  Wigraan  miał  za  sobą  ciotkę  cesarską.  Wplą- 
tsd  się  w  wojnę  riowiańską  przeciwko  cesarzowi ,  lecz  od 
G^eoponai  zwyciężonym  został. 

XIX.  Syn  jego  Wigman  młodszy,  człowiek  niespo- 
kojny, a  dachem  panowania  tchnący,  pomnożył  zemstę 
ojcowską  nad  cesarzem.  Przykro  mu  było  pod  tytułem 
próżnymi  komeca  mieścić  Się  w  Luneburgu,  gdy  Her- 
mas  Billittg  stryj  jego  całą  Saxonią  pod  rządem  Ottona 
trzymał,  i  w  Słowiaószczyznie  ją  rozszerzał.  Dała  mu 
pochop  do  bnntn  zwada  dwóch  królików  słowiańskich 
północnych,  Sełibura,  który  nad  Wagirami,  i  Mistywoja, 
który  nad  Obotrytami  panowa(ł.  Herman  mający  dozór 
nad  p<^oenymi  Słowianami,  aby  w  spokojności  siedząc 
Niemcom  podatki  płacili ,  nxnał  niesprawiedliwość  Seli- 
bnra,  i  na  grzywny  go  skazał.  Ujął  się  Wigman  za 
ttkrzy wdzci^nego ,  lecz  niepomyślnie.  Otoczony  od  Her- 
mana w  Altenburgn  czyli  Starogrodzie  *),  gdy  ledwo 
życie  ztamtąd  ucieczką  wyniósł,  obrócił  się  do  hordy 
Sloganów  WiKricmii  nazwanych  *) ,  buntując  ich  prze- 
ciwko Mieczysławowi;  o  którego  przyjaźni  z  ceąarźem  i 
Hermanem  stryjem  dobrać  wiedział.  Nie  tajne  były  Mieczy- 
sławowi'zamysł;f<Wigraana,  i  złączenie  sięjego  z  Wilinami. 
Na  ubeżpieezenie  zatem  państw  swoich^  posłał  do  Bolesła- 
wii,  książęcia  czeskiego,  teścia  swojego  po  ratunek^): 
Przysłał  mu  Bolesław  dwa  pułki  jazdy,  z  któremi  Mieczy- 
sław wyszedłszy  przeciwko  Wignianowi,  gdy  postrzegł 
natrętne  jego  na  siebie  naleganie,  cofać  się  umyślnie'  pó-^ 
czął,  ażeby  nieprzyjaciela  nieostrożnego  za  sobą  pocią- 
gnął. Skwapliwy  Wi^an  poznał  wtenczas  dopiero 
zdradę,  gdy  go  z  tyłu,  oddalonego  od  obozu,  wysłany 


*)  Kiasto  w  Wagryi  sąsiedniej  z  Holzacją.  Obotrjtowie  mieszkali 
w  teraćniejszetn  księstwie  meklembnrskiem. 

*)  Wilini  mieszkali  około  Berlina  teraźniejszego.  WHykind  zamiast 
Wilindw,  położył  Wuloini.  Była  horda  tych  Słowianów  z  tej  strony 
Odry  przy  samych  jej  ujściach,  gdzie  teraz  Wollin,  ale  mniej  znajoma. 
Ci^ 'hMt(<^yi  pokaznja,  iż  to  byli  Wilimwie^  jako  bliżsi  Czech,  zkąd 
Mieczysław  wziął  posiłki  przeciwko  nim  i  Wigmanowi. 

').  Gener  enim  ipsius  ^0t.    Witykind  w  k.  m  na  końca. 
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od  Mieczysława  poczet  ludzi  oskoczył,  a  co£ąjąoe  się  ni- 
by z  bojaiui  pułki,  uczyniwszy  odwrót  z  przodu  ogarnę- 
ły. Próżno  szukał  Wigman  drogi  do  ucieczki.  Ci  któ- 
rzy z  nim  byli,  wyrzucali  mu  lub  zdradę,  fte  ich  i  sie- 
bio  nierostropnie  na  zgubę  podał,  lub  płonność  serca, 
że  zaufany  w  koniu^  z  placu  chciaJi  uchodzić  sromotnie. 
Rozgniewany  Wigman  zsiadł  z  ironia  z  towarzyszami, 
a  pieszo  ścinając  się  z  nieprzyjacielem,  przez  cały  dzieft 
.  natarczywość  jego  na  sobie  trzymid.  Noc  następująca 
dała  mu  sposób  umknienia  się  z  miejsca  potyczki,  i 
zażycia  spoczynku  po  całodziennem  w  ciężkiej  zbroi 
i  głodzie  upracowaniu.  Dościgniony  od  przeciwników,  a 
ze  zbroi  i  wysokiego  wzrostu  poznany,  otrzymał  obie- 
tnicę, że  jeśli  broń  złoży,  nietylko  bez  żadnego  szwan- 
ku do  Mieczysława  zaprowadzony  będzie,  ale  od  niego 
łacno  otrzyma,  że  cało  do  cesarza  odesłanym  zostanie. 
Nie  stracił  Wigman  i  w  obecneni  nieszczęściu  męskie 
duszy.  Nie  chcąc  się  swym  pojmaczom  poddać,  kazał 
się  prowadzić  do  Mieczysława,  mając  wolę  jemu  się  sa- 
memu uniżyć  i  oręż  przed  nim  złożyć.  W  tej  do  obpzn 
książęcego  podróży,  oskoczył  go  nowy  i  liczny  nader 
poczet.  Z  tym  gdy  się  mężnie  potyka  i  wielu  zabda, 
nakoniec  pracą  i  wielą^  ranami  osłabiony,  oddał  mieoa 
wodzowi  mówiąc:  Nieś  go  panu  twemu  na  znak  zwy- 
cięstwa nademną,  niech  go  odeśle  do  cesarza  przyjaciela 
swego  ^  ażeby  się  albo  z  klęski  nieprzyjaciela  zabitego 
naśmiewał,  albo  nad  krewnym  zapłakał;  a  to  powie- 
dziawszy martwy  upadł  '). 

Bok  972. 

XX.  Śmierć  Wigmana  zaspokoiła  Mieczysława  od 
napaści  niemieckich  aż  do  roku  972,  w  którym  Udo 
margrabia  Misnii,  w8ze(Hszy  w  spółkę  z  Sygfrydem  ') 
hrabią  Walbeckiro^  wzniecili    wojnę  przeciwko  niemu. 


')  DjtmsLT  w  r.  III.  Anaalista  Saato  pod  rokiem  967.  Witykind 
w  k.  m  na  końcu. 

*)  Byl  ten  Sygfiyd  ojcem  Dftmara,  często  od  naA  cytowanego. 


65 

Nie  ustawić  chęć  komesów  i  margrabiów  niemieckich 
w  pomnażaniu  dzierżaw  swoich  w  krajach  słoyriańskich, 
pod  pozorem  wyplenienia  barbarzyńców,  w  rzeczy  sa- 
mej, dla  utworzenia  sobie  państw  dziedzicznych  i  udziel- 
nych. Wiele  było  hord  słowiańskich  pod  zwierzchnością 
Mieczysława  za  Odrą:  życzyli  sobie  ci  hrabiowie  pano- 
wania nad  niemi  i  zysku.  Nie  wymieniają  niemieccy 
pisarze,  z  których  tę  powieść  wyjęliśmy,  o  pizyczynacn 
tej  zatargi  '),  wszelako  z  ich  opisu  widzieć  można,  że 
przedsięwzięcia  obu  tych  Sasów  niepomyślny  wzi^ 
skutek.  Wyszedł  przeciwko  nim  Mieczysław  mając  w  to- 
warzystwie brata  swego  Cydebura,  i  spotkawszy  się  na 
miejscu  nazwanem  Oydyn  ')  wydał  bitwę  dnia  24  czerw- 
ea^  Trwała  potyczka  z  równem  męstwem  z  obu  stron; 
zaczęli  potem  Sasi  przemagać,  lecz  nakoniec,  za  potę- 
żnym napadem  brata  Mieczysława,  złamani,  z  wielką 
swoich  stratą,  ledwo  sami  z  placu  uszli.  Przebywał  na 
ów  czas  Otton  cesarz  we  Włoszech,  gdzie  uwiadomiony 
o  tej  kłótni,  przedsięwziął  onę  ugasić.  Wysłał  do  Mie- 
czysława i  IJdona  z  rozkazem,  ażeby  broń  złożyli,  obie- 
eąjąc  wejrzeć  sam  w  przyczyny  ich  zajściów,  za  po- 
wrotem do  Niemiec,  a  tymczasem  pogroził  niełaską 
swoją,  jeżliby  w  uporze  trwać  nie  przestali  ®).  Obietnica 
cesarska,  a  powolność  na  żądanie  jego  Mieczysława, 
zdaje  się,  iż  była  uiszczona,  ponieważ  w  roku  następu- 
jącym jeździł  Mieczysław  do  Ewedlimburga  do  Ottona. 


*)  Niemieccy  margrabiowie,  czyli  starostowie  pograniczni,  nie 
mieli  jeszcze  na  (5w  czas  margrabstw  swoich  w  tych  granicach,  w  ja- 
kich one  teraz  widzimy.  Szukali  oni  zawsze  okazyi  poniżenia  Sło- 
wian pod  rdżnemi  pozorami,  aby  ich  dzierżawy  niszczyli,  i  pod  sie- 
bie prawem  przemocy  podbijali.  Były  ich  margrabstwa  tytularne  tylko 
póki  Niemcy  Słowian  w  XTT  wieku  nie  wytępili,  mianowicie  pod  Hen- 
rykiem Lwem  książęciem  saskim,  i  Albertem  Niedźwiedziem  margra- 
bią brandeburskim.  Trzymał  Mieczysław  wiele  słowiańskich  krajdw, 
dosyć  było  dla  Sasów  chcących  rozprzestrzeniać  swoje  państwo  tej 
przyczyny,  że  nad  niemi  Polak  miał  zwierzchność  choć  pod  tytułem 
Komesa. 

•)  Podobno  Stetin  terainiwszy,  gdzie  była  horda  słowiańska  na- 
zwana Sidini,  Bangert  w  notach  na  Helmolda  pod.  roz.  II. 

*)  AnnaL  Saxo  pod  r.  972  z  Dytmara. 

JUsittTa  Narada  Pokktogo,  NaruMwleM.  ^ 
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Eeb^ali  019  tam-;  ;prócE  wafiEysAiidi  ksiiitąty  braUdw  1 
prałatów  niemieckich  z  Boległawem  ksiąięciem  czeakiory 
posłowie  Oreków,  Włochów,  Węgrów,  Duńczyków,  Bid- 
garów  i  innych  Słowian.  Traktowano  na  tym  zjeździe  -o 
niektórych  sprawach,  tykających  się  Polski  ^),  i  i^e 
się  że  Ottóil  bjrł  ukontentowany  z  Mieczysława,  poim- 
waż  odprawił  go  z  oświadczeniem  szacunku  iudarowa^ 
niem  *). 

Bok  973*985. 

XXL  Wkrótce  po  tym  zjeździe  kwedłhnburBkim 
zaszła  6mieró  Ottona  I,  a  wszczigte  nowe  kłótnie  «  tą) 
przyczyny  w  państwie  niemieckiem|  pociągnęfy  za  sobą 
i  naszego  Mieezyidawa  ^.  Jeszcze  za  życia  swojego  te& 
umierający  monarcha,  uprzedzają  mogące  nastąpi! 
w  Niemczech  rozruchy,  naznaczył  następcą  swoim  syiĄ 
imiennika  i  koronować  go  rozkazał.  Przeszkodziła  nieco 
nowemu  telmu  nast^stwu  duma  Henryka  książęci4  ba- 
warskiego^ brata  stiyjecznego,  a  niektórych  panów  nie- 
mieckich do  niego  przywiązanie.  Dwaj  arcybiskup 
ffioguncki  i  magdeburski,  z  biskupem  ftyzyng^Ah 
skim,  o|)arli  się  ojcowskiemu  syna  na  tron  wyzniKClfie^ 
niu,  odwiadczając  się,  że  ta  korona  należeć  powiAttlt 
do  Henryka.  Pocisnęli  za  sobą  innych  nawet  zagiii^ 
nicznych  książąt,  Barałda  króla  duńskiego,  6olesłatV4 
książęcia  czeskiego,  i  Mieczysława  ksia^ęcia  polskie- 
go. Podległość  Czechów  niemieckiemu  państwu,  bro- 
nią poijrzedniczych  cesarzów  wymuszona,  kr^e  zao- 
drzańskie  do  Polski  należące  >  a  uzurpacyą  cesarzów 
niejako  im  podległe,  sąsiedztwo  Sasów  z  Duńczykamł^ 


*)  SóMgnac  w  T.  I.  R.  t.  I.  na  karcie  54. 

•)  Dytinar  w  k.  II.  Annal.  Siaxo  pod  r.  ^*!2, 

•)  Umarł  Otton  Wielki  w  roku  973  w  maju.  Mieczysław  trzy- 
mając za  Odrą  wiele  krajdw,  do  ktdrych  moc  Ottona  prawo  ^q^ 
rościła,  mdgł  należeć  do  rzeszy  niemieckiej  jako  margrabia  i  hral^ia, 
a  więc  i  do  obierani^  Cesarzów.  Nie  uwlelDają  te  tytuły  udzielnej  mo- 
cy teraźniejszych  monarcbtfw,  ańi  ich  feuda  czyli  lenności  w  Niem- 
ciech  czynią  cesarzom  poddanymi. 
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iifid  któtyildi  ońi  takie  zwierzchnońć  niejaką^  rościli ,  po- 
ęirmlefy  iipiywii  fym  książętom  do  interesów  niemieckich. 
Atoli  wszczęta  na  Ottona  n  burza  wkrótce  się  pomyślnością 
jego  rozsypała.  Wyshuie  wojjska  do  Sleświka,  do  Czech 
i  do  Polski,  ite  bardziej  się  do  krąjn  pomyki^^  oświad- 
M^zono  Ottonowi  powolność  w  przyznania,  co  mn  ojciec  po- 
stanowił. Heniyka  pojmano,  i  do  Engelhejmn  zaprowadzo- 
no. Polacy  z  Czechami,  .odstąpieniem  od  niego  pokój 
otrzymali  ^\  Wszelako  nie  przestał  tenże  Henryk  i  po- 
tem, gdy  Otton  II  życia  dokońcił,  wdzierać  się  na  tron 
cesarski.  Uwolniony  dawniej  z  więzienia,  a  chytig  spo- 
kqjnośó  do  upatrzonego  czasu  utrzymujący,  korzystając 
z  pierwiastków  panowania  młodoletniego  Ottona  ID, 
przyjechał  do  Ewedlimburga ,  gdzie  wezwawszy  widu 
panów  niemieckich,  królem  się  ogłosił.  Przystali  do  jego 
sfrony  znowu  Bolesław  książę  czeski,  i  Mieczrfsław 
^{iołski^  ofiarując  mu  pomoc  t  wierność  poprzysięgając  ^). 
Bolesław  trwając  w  uporze  przy  Henryku,  Miśnią  na- 
wet z  miastem  jej  stolecznem  zdradą  opanowid.  Ifieczy- 
's3»w  poznawszy  potężniejsze  siły  Ottona^  nietylko  do 
niego  przystał,  ale  w  roku  następującym,  gdy  tenże 
'Otton  wysłał  wojska  sa^e  na  pogromienie  ^owia- 
n^w  Lutyków  z  Czechami  przymierze  mających,  liczne 
mid  'posiłki  ofiarował,  i  wespół  z  Sasami  ziemię  ich 
ogniem  i  mieczem  spustoszył.  Nastąpiła  też  wrotce 
^  ^tyra  roku  powszechna  zgoda  w  Kwedlimburgu,  gdzie 
i  Henryk  cesarzowi  się  uniżył,  iftolesław  czeski  z  Mie- 
czysławem przybywszy,  tejże  zgody  uczestnikami  zosta- 


^)  Henel  w  dziejach  szląskich,  Tomie  II  scriptarum  SUegiae  na 
karcie  202  wydanym  przez  Sommersberga. 

^)  Dytmar  na  karcie  348.  Annalista  Saxo  pod  r.  984.  To  wier- 
ności poprzysiężenie,  jeźli  było,  rozumiem  że  się. stało  z  dzi^żaw  za- 
odrzańsldch,  kt($re  M!eczyiBławtrt5ymał,fako  mat-grabia  Luzacyi.  Niem- 
cy mają  ten  zwyczaj,  m<$wi  Kromer, '&e  dhi  cząstki  jakiej  kraju  za 
Odrą,  cesarzdw  szczęśliwą  uznrpacyą  podbitej,  cały  kraj  polski  hoł- 
do.]|¥;oiozym  być  mienią. 
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li  ^).  Wreszcie  nie  przestał  i  potem  Mieci^aw  być 
prz^acielem  Ottona.  Albowiem  rokn  następąjącego,  gdy 
Otton  powtórną  wyprawę  na  bnrzących  się  Słowianów 
Lntyków  czynił,  wspomógł  go  ksiąź;ę  polski ,  na  czele 
licznych  wojsk  swoich  sam  przytomny;  ndarował  cesa- 
rza różnemi  upominkami,  i  kraje  swoje  z  tamtej  strony 
Odry  leżące,  jeżli  chełpliwemu  Dytmarowi  z  Saxonem 
wiarę  damy,  lennemi  nzni^ 

Bok  986. 

XXIŁ  Prócz  zachowania  przyjaźni  z  cesarzem,  po- 
tężnym sąsiadem,  a  wnnkiem  tego  monarchy,  którego 
Mieczysław  względów  doznawi^,  miał  od  ważną  nader 
przyczynę  pojednania  się  z  Ottonem,  dla  napaści  od 
Rusinów,  świeżych  za  Dniepr  przychodniów,  i  osad  sło- 
wiańskich najezdników.  Scytya  azyatycka  jak  wiele 
innych  narodów  barbarzyńskich,  tak  i  te  do  Europy 
wylała,  które  się  potem  słowiańskiemi  nazwi^y.  Pierw- 
sze ich  siedliska  rozciągały  się  szeroko,  od  kaspijskiego 
i  czarnego  morza  aż  do  oceanu  północnego  ^).  Bółne  * 
ich  były  nazwiska  w  szczególności,  od  Greków,  ezęńoi 
tej  ziemi  mało  świadomych,  nadane,  lecz  jedno  po- 
wszechne w  rodowitym  języku  Bossyanów,  źe  siedząc 
rozsypką  pod  namiotami,  bez  miast  i  domów,  wiellu| 
część  Azyi  i  Europy  zajmowali.  Dla  tej  przyczyny  naj- 
dawniejsza starożytność  w  mowie  greckiej  Sporamij  to 
jest  rozsianymi  idi  nazwała  *).  W  pierwszych  po  Chry- 
stusie wiekach  słychać  już  było  nieco  o  tych  barbarzyń- 
cach, pod  imieniem  Roxów,  Roxyalów  i  Roxolanów  *). 
Zmienili  zoać  oni  to  pierwiastkowe  nazwisko  przez  po- 
mięszanie się  z  Alanami,   którzy  ich  kraj   podbiwszy, 


')  Dytmar  na  karcie  349.  Annalista  Saxo  pod  r.  985. 

*)  Obacs  w  I  Tomie  gdzie  o  Slounanach. 

»)  Prokop  de  Bell  Ooth.  w  k.  HI.  r.  14. 

^  Strabon  ich  Boxolaxiami  zowie:  ultra  Boritłenem  ultmi  SejftO' 
non  JRoToJmij  w  k.  II  r.  li.  Tacyt  pod  panowaniem  Ottona  opisnją 
ich  wojnę  z  Rzymianami. 


z  nimi  razem  Rzymskie  państwo  najetdłali  ^).  Zamil- 
czało kilka  wieków  o  Rossyanach  czj  Boxolanach,  za 
Dnieprem  siedzących.  Zostali  celem  piór  greckich  i  ła- 
cińskich Ooci,  Honnowie,  na  resztę  Słowianie ;  którzy 
l)ędąc  tajże  krwi.  i  języka  co  i  drudzy  Bossyanie  pół- 
nocniejsii  stawszy  się  jednak  znąjomszymi,  dla  zbliże- 
nia się  karzymskim  państwom  z połndniowych  siedlisk 
i  od  Wołgi  dolnej,  a  dla  wojen  z  Frankami,  Niemcanii 
i  Grekami  nieustannych,  względy  ich  na  siebie  obrócili. 
Te  narody  słowiańskie  z  Zai&iepra  i  Donu  wędrowne^ 
a  między  Dunajem,  Elbą  a  Dnieprem  na  różne  włofici 
podzielone,  prawie  od  pierwiastków  siedzib  swoich 
•w  Europie  pocz^  być  celem  swojej  i  obcei  przemocy. 
Frankowie  i  Sasi  pograniczni  dźwigali  państwa  swoje 
na  ich  zwaliskach.  Z  samych  spółrodaków,  najpierwsi 
Horawcy,  potężne  w  ósmym  wieku  zrobili  sobie  króle- 
stwo, zająwszy  Bakuzanów,  Karantanów,  Czechów  i 
znaczną  częfić  Polski  ^)  mniejszej,  Ghrobacyą  nazwanąj, 
korzystając  z  kłótni  domowych  między  następcami  Ka- 
rola W.  farólami  Germanii.  Upadek  morawskiego  króle- 
stwa po  Swatoboju  ostatnim  królu,  podniósł  Czechów, 
a  Polskę  do  dawnych  dzierżaw  przywróciwszy,  nowemi 
nabytkami  pomno^ł  ^.  Zbijali  się  w  dziesiątym  meku 
Polacy  z  Czechami  o  Syrbią,  Luzacyą  i  inne  hordy 
słowiańskie  sobie  przyległej  a  Niemcy  wzmógłszy  się 
na  siły  pod  panowaniem  linii  saskiej,  zwycięzców  i  zwy- 
ciężonych psując  pospołu,  swoje  prawa  przedwieczne 
dó  dawne)  Germanii  szablą  wskrzeszali.  Wiek  dziewiąty 
po  Chrystusie  wynurzył  utajonych  dotąd  na  północy 
barbarzyńców,  a  łącząc  pod  jedno  berło  pozostałych  za 
Dnieprem  i  Dżwiną  na  północy  Bossyanów,  już  i  z  po- 


»)  Plinitwz  w  k.  IV.  r.  12.  ABsemani  T.  I.  Orig.  JSod.  Slav. 
226.  Obacz  Tom  I.  historyi  naszej  gdzie  o  Słowianach. 

')Pes8ina  m  Martę  Moravieo  pod  kr<$lem  Mogimirem  na  karcie 
S5  pod  r.  819.  Obacz  Dobnera  w  części  DE  hiatoryi  Hajka  o  obszer- 
ności  krdle^twa  morawskiego. 

*)  Kozmas  praski  na  karcie  U.  Pessina,  wyżej  cytowany  Dobner 
w  notach  na  Hąjka.   Stredowski  m  Monwia  Sacra  415. 
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WBEedmego  niogdyi  wszystkim  imrartekU;  iidnaln||,:t«o- 
narchią,  pod  imieniem  Bossyi,  dźwigać  poczi^  B^l  to 
czas  dła  nich  nader  sposobny,  gdy  się  na  zachodme  m 
Odrą  Słowiwie  z  sobą  i  Niemcami  tłukli,  a  Greey  mę 
domowemi  o  religią  swarami  bawiąc ,  albo  z  sobą 
kłócili,  albo  mieli  co  czynić  z  Saracenami  i  Balgaraaii« 
XXIIL  Nie  wiele  o  niej  było  dychać  przed  Buc- 
kiem ^).  Wspominają  wprawdzie  o  kilka  ruskich  k8i%^ 
żętach  Grammatyk  Saxon  w  dziąjach  duńskich,  tuddtii 
pisarz  bezimienny  kronik  bertyńskich,  za  czasów  Lu- 
dwika cesarza  ^)  syna  Karola  wielkiego.  Wszakte  to 
byli  raczej  earzykowie  Słowiau  nadmorskich,  Waregami, 
Swionami  owszem  i  Normandami  bez  braku  nafy^ar 
nych  ^),  którzy  łotmjąo  ró?mie  po  morzu  baltyckiem  i 
wybrzeżu  finlandzkiemu  wzajemne  sobie  na  morzu  i  1%- 
dzie  klęski  przynosili.  Suryk  urodzeniem  bądi  z  Wsr 
gryi,  bądź  z  Danii  Wągrom  przyległej  ^),  proszony 
jak  mówią  od  Słowian  północnych  i  z  sobą  niezgo^ 
dnych  za  książęcia,  dał  początek  państwu  mskiemu 
około  roku  861  za  czasów  Piasta,  lub  nieco  dawniej. 
Ten  Zliczywszy  miasto  Nowogród  wielki  i  one  Ware^ 
gami  osadziwszy  *)  począł  być  znajomym  dopiero 
w  dziejach,  jako  monarcha  Busi  pi^nocnej  ®).  Ihor  syn 


O  Kidciyński  m  spec.  Eod.  Buth.  107. 

*)  Sazo  Gfam.  na  kartach  84,  104,  105,  184.  AtmeU.  Bertkuam 
889. 

O  Nestor  w  kron.  nu.  na  karcie  49.  Lnitprandiis  bisk.  kre- 
mońsld  TT  k.  YItob.  ^. 

O  Ekkard  w  T.  I.  De  relnu  fhtnciae  Orientalis  na  karcie  6. 
Nestor  na  kar.  49.  ObacE  Tom  II  bistoryi,  gdzie  o  Waregach, 

•)  Nestor  tamżć,  Kulczyński  inspecim.  EccL  Ruth,  na  karcie  107. 

*)  ^Annaies  certę  Bussiae  St^>enma  Knihi,  id  est>  librl  gtadna- 
^les  nnncapati,  a  Rnrico  dnce  dncóni  exordiam.  Hic  fait  dnx  Yarii- 
„górom,  Yocatosąue,  auctore  Grostomislio  a  Bosais  septentrionaiibos 
„ut  ipsis  praeesset,  fondaTit  NoYOgrodam,  id  eat  noyam  nrbem,  se- 
„demąne  imperii  ibidem  fixit,  ae  dncatom  annis  17  exercuit."  Enlczyń- 
ski  tamże. 
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iluiyką  .piipjseą^ł  Dniepr,  PfOflijrkąjąc  muwn^a^aie  z  pół- 
nocny ku  po^4niowi  podbipjem  kisiąłąt;  SłpwuOw  ki- 
jowskie)! Oska|da  i  IJOprą,  Nąpąd^  nawet  na  Cai:o|f^ód, 
s^atkaynj  Doiepr^m  ąa  oz^ame  morze  spaszc^anęnu,  za 
PiOW)Qą  Piepzyngów,  którzy  nadbrzęd^e  kraje  t€ygo  mo-. 
raa  od  C^ersony  ^,  ał  dp  P^nąjn  trzymając ,  czasem 
Skinom,  lęzasęm  GTi)^  ąpta^^,  biorąp  od  nich  po- 
dai^fliki  *).  gal^ili  gp  ĘlręwU^je  głowiąmę  *),  gdy  z  woj- 
i^y  ^f^kiej  ppwracał,  inaz(^ząo  sięiwl  wm»  ^  i^  niob 
^ią^|ve  ppdątki  na^d<^.  Przyczynił  graa^c  paAstwą 
syn  Cioi:a  Swięłofiiaw,  i  jnż.  dzierżawy  Bosęgranów  wpo- 
śród X  wieka  po^lkn9ły  się  aż  ku  Bugowi  dolnemu. 
$łuź[yli  muy  prócz  jpaiwojoiwwych  IpDrewląnów,  czędcią 
prze«^  niego,  częścią  przeiz  CĄgę  n^tkę,  Łuczanie,  Kry- 
wic^anie,  Drobowioa^Msie^  S6a'bo,wiie  i  inni  Słowianie 
przęddni^ipcy,  iadnej  przedtem  zBusinaąu  $pół^i  nie- 
mąjia^j  *)y  w(Mń  i  nij^omn.  niepodlegli.  Przes^od^li  mu 
dpj,d«rfs9y^k  nabytk^  ;Pieo«yngowie,  któryijh  ceaąr*e 
carogrodzcy  ujmowali  fiipbie  pp<iaraąkami;  dla.  zasłony 
ąd  Rm,  ną  państwa  wschodw^  nalegająjcej ,  i  smi^go 
9a  nczyniony  bez  luch  z.  CarQgrQ4f)m.  pokój  zabW  ^)* 

J^JS.  W  tyo(iże  i^wie  cjiiasie  wzrastać  po^ę^a 
monąrebią  pc^ską^  kor^yatąjąę  tf^e  n.  podW^ifti  lobi  łą- 
C9(epia  ąię  ą  ąpbąj.^ó^pyi^  ^jj^p^ci  słpwiijiflkich,  w  IJji^w- 
czech  i  Sarmacyi  pod  różnemi  nazwiskami  rozproszo- 
nych. Trzymali  Polacy  od  wschodu  Ruś  czerwoną,  k^^ 
Greccy  pisarze  nazywali  z  dawna  Chrobacyą  wielką  i 


O  Terai  Ki^m. 

*)  Łotiioiios8<$Tr  w  hJBtory!  niskiej.    O  Drewlanach    oImcs   pod 
Słowranami  w  ^,  I  histoiTi;  oraz  ma^ę  nateą. 

',  ^/)  Assemani  w<  1^  I  <2e  Or^.  .&»!.  /SEay..  ddwodsł  ift  «ł.,Sł0m»- 
BW.  byli.  uoi^m  od  Basinów  nacodem,  i  odmiennj  nieeo  język  mioli. 
Ot  iSlKytflanfush  podbityck  .od  Swiigitofława,  obaoa  w  I  Tomia  laaloryi 

•)  Dłii^sz,  Ej*omery  kronifcarze  nuc]^  wBzjrspy. 
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białą  ^,  a  ruscy  Czerwieńskiem.  *).  Należy  próeztó^ 
do  nicn  dwa  narody  -słowiańskie  Wiatyczanów  i  Bady- 
miczanów,  między  Sanem  i  Bugiem  siedzące,  które  bądi 
tymże  samym  z  Polakami  jako  chce  Nestor  i  Długosz 
były  narodem  y  bądź  dla  sąsiedztwa  Polaków  im  hdtdo- 
wafjr  •).  Nie  mogli  Polacy  mieó  tyle  sposobnoAci^  aby 
nalegającym  z  tej  strony  Dniepra  Rusinom  dzielny  wstr^ 
uczynić  mogli.  Niemcy  z  Czechami  między  Odrą  a  Elbą^* 
na  ruinach  słowiańskich  szerzący  się;  a  z  Polską  bliż- 
sze sąsiedztwo  mający,  obracali  jej  względy  i  oręż  ku 
zachodowi.  Kłótnie  też  niemieckie,  jakom  wyżej  mówiła 
w  tymże  prawie  czasie  zaszłe,  i  dawana  Niemcom  po- 
moc przeciwko  ich  uieprzyjaciołom,  zawsze  Polsikom 
fatalna,  siły  ich  rozrywrfa.  Włodzimierz  wielki,  syn  Swic- 
tosława,  nie  omieszkał  z  tych  okolicznodci  korzystać. 
Pomnożony  w  obszerne  księstwa:  nowogrodzkie,  kijow- 
skie, drewlańskie,  zabiciem  brata  Jaropełka,  a  dawniej 
nieco  opanowaniem  księstwa  połockiego  po  zabiciu  ksią- 
żęcia  Bochwołoda,  myślał  o  powszechnej  monarchii  nad 
Słowianami  i  przyozdobieniu  się  tytułem  jedynowładzcy 
całej  Busi,  wspomniawszy  sobie,  jak  szeroko  niegdyi 
Słowianie  pod  imieniem  Sporów  siedzieli  za  Dnieprem, 
jakby  mu  prawem  dawnego  i  już  od  kilku  wieków  za- 
tart^o  nazwiska,  cała  Słowiańszczyzna  należała.    Po- 


*)  Konstanty  Porfirogenitus  w  k.  de  Adm,  hnperio  wylicza  wszyst- 
kie narody  z  tej  strony  Dniepra  Bosinom  służące;  o  Ghrobacyi  zaś 
powiada,  że  miała  własnego  luiążęcia.  Był  to  zaiste  Zemomysł  ojciec 
Mieczysława,  za  ktdrego  pisał  ten  cesarz  uczony. 

*)  Du  Cange  w  łiistoryi  Dalmacyi,  Kroacyi  i  Bulgaryi  powiada, 
że  Eroacya,  która  wzięła  początek  od  Chrobatdw  wielkich,  dzieliła 
się  na  białą  i  czerwoną.  Znać,  że  ci  Eroatowie,  wspomniawszy  sobie 
na  dawną  ojczyznę,  jak  imię  one]  powszechne  nadali  nowym  siedli- 
skom swoim,  tak  onę  i  na  dwie  Karwacye  podzielili.  Nestor  w  hi- 
storyi  ruskiej  pod  rokiem  1018  powiada,  że  Bolesław  Chrobry  wy- 
chodząc z  Kijowa,  miasta,  zamki  czerwieńskie  pobrał.  Te  miasta  i  sam* 
ki  nmsiały  być  na  Kusi  czerwonej,  Czerwieńskiem  nazwanej.  Myli  się 
więc  Długosz  z  Kromerem  nazywając  cąstrum  Czerwieńsk.  Niemass 
nigdzie  na  Rusi  zamku  tego  nazwiska,  chyba  Czerwonygrdd;  ale  ten 
zamek  jest  na  Podolu,    i  podówczas   ten  kraj  trzymali  Pieczyngowie. 

*)  Długosz  QA  karcie  49. 
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biwszj  Jadźwingów  okolb  dolnego  Biiga  %  a  nitej  tejie 
rzeki  Dolebianów,  pomknął  się  do  Słowian  pokkich. 
Opanował  Czerwieńsk,  czyU  Gliroł>acyą*«czerwon%,  wziął 
Przemyśl,  włoiył  daniflę  na  Hadymiczanów  i  Wiatycza- 
nów  *)  a  nie  mając  iadnej  przeszkody  od  Mieczysława,  ał 
n  Bnga  i  Sann  kres  zaborom  swoim  połoiył.  Był  to  ra- 
czej najazdy  niżeli  prawo  jakiegoA  dziedzictwa.  Tąj  pol- 
skim Słowianom  nczynionej  krzywda  j^  się  potem  Bo- 
lesław syn  Mieczysława  nad  Rnsinami  poM&ciJ^  na  swojem 
miąjscn  powiemy.  Bokiem  przed  tą  wyprawą  ruską, 
Mieczysław  odprawiwszy  sześcioletnią  żałobę  ')  po 
śmierci  żony  swojej  Dąbrówki,  zeszłej  w  roku  977,  po- 
ślubił synovri  Bolesławowi  w  Gnieźnie  Judytę*,  córkę 
Gejzy  książęcia  węgierskiego,  z  Soralty  księżniczki  sie- 
dmiogrodzkiej,  córki  Giuli,  a  pierwszej  żony  jego  uro- 
dzoną. 

Bok  988-990. 

XXV.  Lecz  gdy  ten  książę  ze  strony  Węgrów  dwo- 
jakim krwi  związkiem  (bo  Adelajdę  siostrę  swoją,  od 
Dytma>a  Białą  knebiną  nazwaną,  w  roku  968  za  Gejzę 
wydał),  ł)ezpiecznym  zostawał,  powstały  między  nim  a 
Czechami  zajścia  zapalczywe  ^).  Zaczep  się  one  w  roku 


*)  O  Jadiwingach  i  Dnlebianach  obacz  w  T.  I  historyi  pod 
Słowianami. 

')  O  Radymicsanacli  i  Wiatyczanach ,  obacz  Tom  I  pod  Sło- 
wianami. 

*)  Tak  pisze  Długosz,  jednak  z  saskich  i  pewniejszyob  króni- 
karztfw  mamj,  tt  wkrótce  po  śmierci  Dąbrówki  ożenił  się  z  Odą 
mniszką  z  Kalve  czyli  Kalaa  w  Łuzacyi  wziętą. 

*)  Długosz  pod  rokiem  99S  wspomina  o  wyprawie  Mieczysława 
przeciwko  zbuntowanym  czeskim  panom,  kt<5rzy  gardząc  młodością 
Bolesława  III,  po  zmarłym  ojcu  Bolesławie  II  w  roku  998  następu- 
jącego, sami  panować  chcieli.  Ta  jego  powieść  nie  zgadza  się  ani  z  pi- 
smami czeskiemi,  ani  z  samą  chronologią,  ponieważ  Mieczysław,  ja- 
kośmy  mdwili  w  objaśnieniu  o  hnierci  Mieczysława^  sześcią  latami 
pierwej  umarł.  Myli  się  też  dla  tej  samej  przyczyny  Hajek  kronikarz 
oseski,  powiadając,  że  Bolesław  Ó  książę  czeski  w  r.  994  Krakdw 
Mieczyl^awowi  odebrał.  Stało  się  to  za  Bolesława  Chrobrego,  jako  się 
niżej  powie. 
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nieprzjjaoiołami,  labo  one  wkrótce  zrzuciły  z  giebie 
znown  niemieckie  panowanie.  Długosz  przeciągając  wiek 
jego  ał  do  rokn  999;  przypisuje  ma  jeszcze  pnyjęeie 


tego  miasta,  dając  to  margrabstwo  Sygfrydowi,  po  ktdr3rm  miał  m^ 
8tąpi<5  Geron,  dalej  Bruniko^i  inni.  Kasper  Sagittuios  w  dziele  swojem, 
pod  tytułem:  Historia  Marchumum  Brandeburgerutum,  wylicztk  tych 
margrabiów  z  domysłu  raczej  i  mniemania  pdźniejszycli,  niżeli  se 
świadectwa  pisarzdw  spółczesnych.  Jan  Ludwik  GM)hardua  w  księdze 
AguiUmares  Marehiones  dowodzi  gpruntownie,  że  Marchia  brandebncg* 
ska,  winna  dopiero  swdj  początek  i  istotę  Albertowi  nazwanemu 
Niedźwiedi  w  pośrodku  XII  wieku,  i  że  w  początkach  swoich  ci  Mor- 
chiones  Aguilonares,  mieli  tylko  za  Henryka  ptasznika  oddanych  do 
swej  straży  Słowiandw  Redardw,  i  innych  około  ujścia  rzeki  Odry 
mieszkających.  Z  tych  margrabiów  piSłnocnych,  był  pierwszym  Ber- 
nard, nie  Sygfryd  i  Gero,  ktdrzy  raczej  byH  tytulamemi  margrabiami 
Łuzacyi,  jako  się  z  Witykinda  i  Dytmara  pokazuje,  ani  mogli  mieć 
oni  pod  sobą  Brandeburga,  dopieroż,  aby  się  margrabiami  brandeborg- 
skiemi  pisali.  Jakoż,  lubo  go  Henryk  dobył,  znowu  je  wkrótce  Sło- 
wianie opanowali:  owszem  to  miasto  i  potem  od  następców  Henrylća 
dostawane  i  tracone,  czasem  tylko  Niemcom  było  podległe,  jako  ta 
widzieć  w  Dytmarze  i  Annaliście  Saxonie  na  różnych  miejscach.  Byli 
Słowianie  w  trwałej  onego  possesyi,  póki  ich  rodu  Albert  z  gruntu  nie 
wytępił,  osadzając  na  ich  miejscu  Sasów,  Flamandów  i  innych  Niem- 
ców, o  czem  obszeraie  pisze  Helmold  w  kronice  słowiańskiej.  Urośli 
więc  margrabiowie  brandeburgscy  dopiero  za  Alberta  Ursa,  na  ruinach 
Słowian:  bo  nic  zgoła  swego  nie  mieli  z  tej  strony  Elby,  owszem  i  za 
Elbą,  jako  świadczy  Łeibnitz  w  przedmowie  T.  I.  Scr^t.  Brunap. 
Miasto  Brandeburg  Bognfał  nazywa  Zgorzelcem,  i  daje  go  w  podzielę 
Przemysławowi  jednemu  ze  20  synów  Leszka  IIL  Nie  wiem  zkąd  oa 
wziął  tę  tak  daleką  wiadomość,  kiedy  nietylko  o  tym  sławnym  tak 
wielkiej  monarchii  słowiańskiej  podzifde  żaden  z  obcych  spółczesnydi 
nie  wspomniał,  ale  nawet  w  owych  czasiech  o  Polakach  żadn^jj 
wzmianki  nie  czytamy.  Względem  zaś  Zgorzelca,  uwiodło  go  bez  po- 
chyby  jedno  znaczenie,  choć  w  obu  językach,  Brandeburga  i  Zg^ 
rzelca,  tak  jako  uwiodło  nazwisko  Holzacyi,  którą  on  Drewlanią  lo- 
wie.  Nie  słychać  w  żadnym  pisarzu  niemieckim  o  Zgorzelcu,  choć 
słychać  było  jeszcze  w  X  wieku  o  Brandeburgu.  Aniby  podobno  sa- 
milezeli  Niemcy  o  tern  nazwisku,  którzy  tylu  miast  słowiańskich  ptk- 
miątkę,  choć  nieco  od  siebie  skaleczonych  zostawili,  jako  to  widzieć 
w  Witykihdzie  i  Dytmarze.  Balbin  w  historyi  czeskiej  powiada,  że 
Brandeburg  wywrócili  Niemcy  z  Branibora,  czyli  obrony  lasu,  Cb- 
stodia  SUvae,  Jest  w  tem  jakieś  podobieństwo  do  prawdy,  ponieważ 
Witykind  pisarz  X  wieku,  nazywa  go  Brannahurgiem,  Nie  wchodzi- 
my w  dysputę  o  imieniu,  w  zelako  mówić  możemy,  że  Zgorzelec  na- 
szego Bogu£eiła  powinien  się  raczej  stosować  do  miasta  i  powiatu  gor- 
licldego  w  Łuzacyi  terafńięjszej  górnej.  To  miipto  nazywało  się 'da- 
wiiiej  i>re&oiM»tMi,  podobno,  że  b]^ło  ^toHcą  hór^y  Słowian,  ByiWhf,' 
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do  Gniezna  św.  Wojciecha  ^),  wtargnienie  do  Czech  i 
^uspokojenie  rozrachów,  wszczętych  z  przyczyny  wzgar- 
dy od  mocniejszych  następującego,  po  ojcn  Bolesława 
in  ^),  nakoniec  wysłanie  Lamberta  bisknpa  krakow- 
skiego po  koronę  do  Benedykta  YU  papieża  *).  My  zo- 
stawiliśmy osobnemu  pismu  roztrząśnienie  tych  powie- 
6ci  Długoszowychy  fako  mniej  pewnych,  a  z  ńwiatłem 
chronologicznem  niezgodnych.  Umarł  Mieczy^w  z  febry 
w  Poznaniu,  gdzie  i  pogrzeb  znalazł,  przeżywszy  wieku 
lat  61,  a  na  państwie  30.  Zostawił  z  Dąbrówki  Czeszki 
Bolesława  i  Władyboja,  a  z  Ody,  córki  najstarszej  Te- 
odoiyka  margrabi  północnego,  mniszki,  którą  z  klasz- 


naswanych  Drewobanami,  ciyli  Drewknami  od  lasdw,  oktdrych  Dre- 
wobanach  najdawniejsze  kroniki  Franków  czynią  wzmiankę;  owszem 
sam  BogofiBl.  Łnzacją  nazjwa  Dytwonią  Drewiną.  Zgorzenie  jego 
pnypadkowe  odmieniło  mu  nazwisko,  i  zamiast  Drebanowa,  nazywane 
potem  zostało  ZhoreUcami  w  języka  czeskim  i  syrbskim,  ktdre  potem 
w  niemieckiej  mowie  w  Gorlitz  odmieniło  się,  jako  o  tem  obszerniej 
,  pisze  Frentzel  in  Nomenclatore  Lusatiae,  O  Brandeburgu  nie  czytamy, 
aby  kiedy  dawniej  zgorzał,  albo  wziął  dopiero  imię  Zgorzelca,  gdy  go 
odbudowano. 

')  Dtogotz  pomyliwszy  się  raz  na  dacie  śmierci  Mieczysława,  po- 
p^nił  tei^  inne  omyłki  historyczne.  O  śmierci  Alieczysława  wyraźnie 
pisze  Dytmar  spółczesny:  Anno  Domini  Ihcam,  932,  rtgni  autem  Ołto- 
riiś  III.  octauó,  prfirfaius  dux  Mesco  jam  senex  et  febricitans  ab  exi- 
'■  ho  koc  ad  patriam  iransiił.  Toż  samo  potwierdza  chronograf  hildes- 
hąjmski  pod  tokiem  992.  Podobnie  mdwi  neurolog  fnldeński  od  Łeib- 
nitza  w  T.  I.  Scr^.  JBrunw,  wydrukowany.  Względem  przyjęcia  św. 
,Vfojciecha  do  Ghuezna,  dawniejszy  od  Długosza  trzemasty  lat  Mar- 
cm  Gallus  na  karcie  60  przeciwnie  pisze,  że  tego  świętego  Bolesław 
przyjął,  a  według  starożytnego  pisarza  XI  wieku  życia  św.  Wojcie- 
dia,  tenże  BoIesUw  do  Udańska  go  Wisłą  odesłał.  Obacz  o  tem  ob- 
■serniej  w  objaśnieniu  naszem  o  śmierci  Mieczysława. 

^)  Zaspokojenie  Czechów,  i  osadzenie  na  tronie  Bolesława  ich 
książęcia,  ściąga  się  do  r.  1003,  kiedy  Bolesław  Chrobry  wygnanego 
ód  Czechów  l£)lesława  DI,  na  stolicę  odprowadzi.  Obacz  niżej  pod 
panowaniem  tego  króla. 

■)  Nie  żył  już  Mieczysław  w  r.  997,  kiedy  Długosz  imieniem 
jego  wysyłał  Lamberta  biskupa  krakowskiego  do  Bzymu.  Benedykt 
YJUL  papież,  umarł  w  r.  984,  a  zatem  trzynastu  laty  przed  epoką  le- 
.gacyi  Dłngoszowej.  Nie  Mieczysł&w  zatem,  ale  syn  jego  Bolesław  po- 
.tyłał  do  papieża,  nie  Benedykta,  ale  Sylwestra  U,  nie  Lamberta,  ale 
'^•ppoiftEk*  Obaos  dbja4menie  nasze  pod.  tytołemiÓproMMiM  korot^prmz 
Mieezifeława, 
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tom  naizwanego  01000,  teraz  Oalau  w  Łnzaoyi  nińOd, 
trzeeb  synów  według  Dytmara:  Mieszka,  Świętop^A^ 
i  Bolesława,  Górka  jego  wydana  za  Swenona  króla 
dańskiegO;  nie  wiedzieć  z  której  żony  spłodzona,  wztniaU- 
knje  się  w  tymże  kronikarza  saskim,  tak,  jako  i  brat 
Oydebnn  O  Adelajdzie,  pośtabioncg  Gejzie  książęeie 
węgierskiemu,  wspominają  pisarze  nasi  i  węgierscy, 
któr^  Dyimgr  Białą  knehiną  nazywa. 


BOLESŁAW  CHROBRY  KRÓL  L 

Bok  992. 

XXVTI.  Po  zejściu  Mieczysława  objął  państwo  Bole- 
sław, jeszcze  «a  ^yoia  ojcowskiego  dziełami  wojennenu 
znaki)Ttiity  *).  Prawo  starszeństwa  między  bracią,  zdal- 
ne do  rząiju^przym^pty,  ^amę  też  królestwa  wzr^t^ 
dopiero  mającego  potrzeby,  zjednały  pochwalę  temu  Hfą- 
stępstwu.  Zostawił  Mieczysław  kraj  w  ograniczeniu  swo- 
jem  dosyć  obszerny,  lecz  grożnemi  na  około  sąsia- 
dami ótócsśóny.  Przyjaźń  Ottęfna  ID  cesarza  ku  .ójćtl, 
zdawała  się  ubezpieczać  Bolepliawa  ze  strony  Sasów: 
przeszłe  jednak  zatargi  Czechów  względem  Szląska 
i  Luzacyi,  a  wzrast^tjąca  coraz  Rusinów  potęga  *), 
l^^żąły  mtt  czuwać  na  mojgfące  nast^ić  niiepr^jyjaztię 
postępki.  Niemniej  niębezpieczpe  zdaw^ało  się  .są- 
i^edztwo  słowiańskiej  dziczy  za  Odrą  łotmjącej,  oraz 
pieustanne  między  nią  a  margrabiami  niemięckiemi 
wojlt^.  Pomorzanie  też  i  Prusacy,  lud  równie  griaby, 
oiewiei^ny  i  nąjezdnjicia^,    pmiięjnanjem    jbardziąj    niżeli 


A)  DłttgOM  '1«4. 

^)  Kdiąźęta  niscy  trz3ntnaii  "Wiiele  naoroddw  słowiańskich  z  tej 
strona  Dniepra*  Natewiska  ich  Widziiiiy  w  księdse  de  admm8iteMi> 
iii^j»«*(6> 'KóiiitaiMfaii  <BfaftHigM*y  cesarza  wsohocbiiego.  Obaoa  naj^ 
naszą  pod  panowaniem  Mieczysława  i  Bolesłftwa  I.  '■ 


TO 

riseezą  z^^hnoóć  polską  uznawali  ^X  WiMfaie  naj- 
obfitszem  bojażni  źródłem  była  płodnodć  domu  książę- 
cego^ w  któiym  pozostali  brada,  mając  z  woli  ojcow- 
skiej pewne  tkrółeatwa  wydzii^,  grozili  przyszłym  nie- 
pokojem %  N^tęiała  nakoniee  trwogę  barbarzyńska  je- 
szcze^ i  niedobrze  z  ciemnoty  bałwochwalskiej  otarta'^; 
bez  tpewAych  praw^  nauk  i  ot^ezą}ności,  a  z  niewolni- 
czych t)riko  kmieci  ^)  i  drapieźn^g  8zla<^ty  złoiona  na- 
rodu |>ośtać.  W  takowych  okdieznodciach  zaczynając  pa- 
nować Bolesław^  nim  kraju  swojego  ojcem  i  dobrodzie- 
jem został,  umyślił  naprzód  być  panem,  przez  ułoj^onie 
porządku  wnętrzaego  w  domu^  dla  okazałości  i  bezpie- 
•ezeńdtwa  swego  ^)y  a  w  polu  przez  urządzenie  iołnier- 
stwa ,  które  do  jego  czasów,  ^mem  było  raczej  ludzi, 
niżeli  zdołnem  do  t^twy  wcgskiem. 


')  Marcin  Gallus  na  karcie  57  ktdry  pisał  historyą  pod  Krzy- 
woustym: „Ad  marę  autem  s^tentrionale  Polonia  tres  hAet  .c0nes  har- 
bahdrwn  geńtilitm  ferocMmUs  nationeś,  Seleuckcm^  Pomeramam,  et 
^riusMn,  eótUra  guas  PMonoińiim  ^ktx  assiAte  'pugńM.** 

'  *)  ^DytniaT'  na  'kńrińe  360.  Amial:  Sazó  S^S.  BeUguił  Mkeisldus 
regnum  pluribus  filiis  dividendum.  Tych  wszystkich  Bolesław,  wedłng 
Dytmara,  z.  Odą  maecichą  pbw^ganial,  dla  ugrantowan^a  nfiotiarchii. 
„C^emk/  regnum  .poBt^a  B(^eslaU8,  noverca  et/ratribus  expuisis,  excaecati^- 

r\  famUioĘribus  suis  Oddieno   atque'Prtlmvofo,  imlpina  calliditałe  traxit 
ufium,'* 

*)  Trwało  jeszcze  po  różnych  miejscach  pogaństwo,  ktdre  Bole- 
sław 'ża'panóVanlk  śWego  wykorzeniał,  ^szą  o  tóm  Mardn  GhJłns, 
HlKlłn»ek,  Dłtigóśz  i  inni. 

'  ^)  "Sie  sami  tylko  Polacy  mieli  niewolników:  bj^li  oni  i  u  Sasów, 
jśko  świadczy  Adam  Kremeniski  w  k.  I.  historyi  kościelnej  „Ouaiuor 
iffitur  •  d^erenitts.  gens  Ula  consistit^  no^ilimn  scUieet  et  liberorum,  liberto~ 
rumgue  atgue  servorum,**  O  kmieciach  kr<51ewskich  w  Polsce  za  Bole- 
sława, powiada  Marcin  Gallus  na  karcie  65.  „Suosgtie  rwticos  non  ut 
domuws  ffi  angariom  coircebai,  sed  utpius. pater  guiete  eo8vivere  permit" 
ttbat.*^  Mieli  swoich  i  prywatni,  jako  świadczy  tenże  na  karcie. 63. 
Bolesław,  że  uwalniał  swoich,  mamy  dowód  w  Długoszu  na  hĘffiiĄ 
124.  O.  drapiestwach  inożniejszej  szlachty  i  dzikich  narodu  obycz^ach, 
pisze  Długosz  pod  Mieczysławem,  na  karcie  122.  O  surowości  Bole- 
sława 'wspomina  Marcin  Gallus  na  karcie  65.  Henel  w  tóstoryi  szlą- 
skiej  pod  iłMiśm  1034.  NMćim  ttóbUitatis  licentiam  co€rc^>at,  Obacz 
niżej  przy  końcu  panowania  Bolesława. 

*)  Dytmar  iDi*ka*«*  419. 
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XXVin.  Najpierwsze  zatem  jego  względy  ohródfy 
się  do  dworu  ksiąięcego.  Nie  była  nm  dotąd  znajoma 
żadna  niajestata  okazałość.  Piast  zaszczepca  domu  j^g€^ 
zostawił  potomkom  pamięć  wieśniaczego  stanu ,  w  pro- 
stocie i  mierności.  Do  tego  starożytnych  Słowianów  mie- 
szkania podłe,  sposób  życia  nieochędożny  ^)j  wkradąjąe 
się  w  książęce  nawet  przybytki,  dawał  im  pozór  obszer- 
nej nikczemności.  Bolei^aw  chciał  być  monarchą  wnpt^ 
nialym  i  poważnym,  a  przy  powierzchownej  mieszkania 
swego  chlubie,  z  której  często,  gmin  mianowicie,  więkaie 
sobie  o  rządzących  mniemanie  wpaja,  upoważnił  ^ 
licznym  i  ozdobnym  różnego  gatunku  dworzan  orssa- 
kiem  ^),  podzieliwszy  między  nich  rozmaite  służebny^ 
urzędów  powinności.  Pomnożyła  się  ta  okazałość  woj- 
skiem nadwornem,  z  wyboru  szlachty  sporządzonem,  na 
którego  dopełnienie  przydał  wyzwoleńców  ze  stanu  słn- 
żebniczego  wyjętych  ^),  ażeby  razem  wszyscy  w  pokoju 
posługi  książęciu  i  krajowi  użyteczne  odbywali,  a  w  cza- 
sie wojny  w  polu  służyli  Liczba  tej  nadwornej)  miliąyi 
nosiła  postać  niejakąś  potężnych  pułków,  z  któremi  ka- 
żdego czasu  mógł  nieprzyjacielowi  monarcha  czoło  po- 
stawić *). 

XXTX.  Duch  i  porządek  żołnierski  przeniósł  się  ze 
dworu  do  różnych  państwa  prowincyj.  Ćhciidl  mieć  Bo- 
lesław na  początku  zaraz  panowania  swego  ^)  wojsko 
narodowe,  pewnym  już  odtąd  i  nieodmiennym  trybem 
rządzone,  trw£j;e  i  na  wszelkie  przygody  zawsze  gotowe. 
Trojaki  w  Polszczę  rodzaj  obywatelów^  trojako  uproje- 
ktowanemu  #d  książęcia  wojsku  miał  być  pomocą. 
Szlachta,  obyczajem  starożytnych  Sarmatów,  z  konia 
służąca,  obowiązaną  została  dostarczać  ludzi  konnych. 


^)  Procop.  de  BeU,  Oot.  w  k.  8.  Marcin  Gallus  na  karcie  59, 
pod-  Piastem.  „Negue  rustieo  suo  dux  condescendere  dedignatur  tnvit6łu»: 
ndtSum  enim  duccUus  Polomae  er<U  tantus,  negue  pńnceps  tanio  Jtutu 
tumescebat,  nec  tot  cuneis  cUentelae  stipcttus  ita  magnifice  pracedebcU.^ 

*)  Długosz  124.  Alb.  Krantz  m   FandcUta  w  k.  II.  roz.  84. 

*)  Długosz  134.  Liberionm  quo$  a  sermtute  dissoherat, 

*)  Długosz  tami;e. 

^  Kromer  na  karcie  44.   Jpm  siatiM  initio  regni* 


Roskasano  po  w8zv6Śkioh  wojewóditwach  i  powiataek 
esynrć  poptey  ssiaonoie  z  saleoeniem  wojewodom  >  ezjli 
gabematorom,  wiele  ryiM^rstwa  każdy  ze  swojego  odziałii 
miał  przystawić.  Przepisane  dla  tei  kawaleryi  sposoby 
ówiezeńj  dla  wprawienia  jej  w  słnżoę  i  ozynności  polo- 
we ').  Miasta  wzięły  rozkaz  do  przystawienia  pewncg 
Hezby  pieoboly  ^^  tndziei  wozów  żywnością  nalado?r»- 
nyeb;  oraz,  eo  my  podtoodami  nazywamy ,  koni  gctowydi 
zawsze  dla  posłańców  ź  rozkazami,  ażeby  wolą  ksią^ę- 
eia  prowincyom  donosili,  i  ażeby  w  czasie  rozniehów 
jakowych  na  granicach,  ^araz  dwór  o  wszystkiem  weze- 
śiiie  mógł  być  uwiadomiony  ^).  •  Wieśniactwo  garnizonom 
zamków  pogranicznych  żywności  dodawać  wzi^o  zlece- 
nie ^).  Ustanowił  także  Bolesław  w  wojskn  różnycłi 
arzęanłków,  jakie  który  miejsce  zastępować,  i  jakim 
Ind^i  pocztem  przjrpro wadzić  był  powinien.  Rotmistrze^ 
ezyli  pułkownicy,  rządzić  mieli  całemi  hufcami  %  reh 
2aś  podręczni  tysiącznicy,  setnicy,  władać  liczbą  ludo, 
nazwiskami  urzędowemi  określoną  ^).  Nad  wszystkimi 
przełożył  hetmana,  lecz  doczesnego  tylko  i  w  czasió 
wojny,  ażeby  w  polu  pod  najwyższą  samego  książęda 
wodzą  prac  mu  wojennych  dopomagał  '^.  Podziw  kon- 


^)  Kromer  na  karcie  44,  Dl^agosz  na  karcie  125. 

'}  Kromer  na  karcie  44,  powiada  tylko  o  miastach:  oppidanit 
ąuęgue  etc.  że  piechotę  dawały.  Marcin  Grallns  żyjący  za  Krzywoustego 
f&wiadczy,  że  też  miasta  konnych  nawet  przystawiały.  Obacz  niżej. 

^  Kromer  44  tamże.  Tenże  m  Polonia  w  ks.  II.  na  kurde  15 1. 
Tam  znajdziesz  ślad  komornych  królewskich,  Goprwrartt,  ktdrych  m7 
«8ambelanami  nazywamy. 

*)  Bogufał  na  karcie  25.  Bolesław  pewny  podatek  w  Polsce,  który 
się  stroia  nazywał,  ustanowił.  To  jest,  że  każdy  wieśniak  z  pługa, 
de  €aratrOj  jedną  miarę  żyta,  drugą  owsa  do  spichrzów  królewskich 
dawać  był  obowiązany  każdego  roku,  wyjąwszy  tych,  którzy  wojskowa 
•łożyli.  Ten  podatek  zbożowy  dla  tego  się  nazywał'  stroia,  iż  ^1 
obraeany  na  ludzi  straż  zamków,  mianowicie  pogranicznych  od]ffi^> 
wtąjących. 

^'Dłagósz  na  karcie  151. 

•)  Tenże  tamże. 

^)  Pierwszym  był  hetmanem  na  wojnie  ruskiej  Sieciech  wojewoda 
kn(kowiki|  o  którym  niżąj.  Kromer  z  I)hig06zem  nazywają  go:  Prm^ 

Ilistorya  Ntrodu  Polak iegO|  Naruazewirsa.  6 


tt€^  wo^ka  zostawił  «iam  w  dsiigaeb  swoich  nąjttMifr' 
iytniąjssy  piaan  Marcin  Gallus ,  dsieląe  one  na  ei^ibą 
i  lekką  kawalery%  z  których  pierwsaa  kiiyaami,  drwa 
tarcsami  uzbrojona  była«  Jak  wielka  staś  by6  mogła 
licaba  fyoh  bojo¥mik6Wy  posnaó  moina  %  miast  ntetSó* 
rych,  od  tegot  pisarza  wymienionych ,  kiedy  ich  z  Por 
znania  5;300,  z.  Gniezna  6,500^.  z  Whidysława.  2,«0ą 
z  Santoku  2^300  wyprowadzono.  Owszem  za  panowaiaia 
tego  monarehy,  cała  prawie  Polska  narodem  iołnierakim 
atua  się^  za  świadectwem  tegoft  daiąjopisa  ^).  Nie  onikjr** 
lila  Bolesława  baczna  na  okoliczności,  w  opatrzeniu  jhq 
zaraz  i^a  początku  panowania  w  liczne  iołnierstwo,  p^ 
ność*  Godzący  młodością  jego,  a  z  pierwiastków  raąda 
nowego  ksią^ęcia  upatrujący  korzyść  Włodzimierz,  wojr 
Hf  przeciwko  niemu  rozpooz^  ^).  Z  drugiej  strony  abir 
raeni  przeciwko  Ottonowi  cesarzowi  Słowianie  Hawłoifiią 
Brandeburg  obiegli  ^).  Nie  mógł  Boledaw  osobiieie 
Niemcom,  dla  następigąecg  wojny  ruskiej,  daó  pomoqF, 
leoz  z  obowiązków,  bądź  przyjaźni  ku  Ottonowi,  hąjit 
z  lennych  krajów,  któro  za  Odrą  posiadał,  poi^  m 
tylko  znaczne  posiłki,  a  :iam  do  Rusaków  obrócił  si^  v^). 


ceps  mUitiae.  Magister  mtlttiae  poloniaie.  Wojewodowie  mieli  tjlko  Jop 
ryzdjkcyą  sądowa  w  prowincjach.  Do  nich  też  należało  czynić  popisy 
szlachty,  mUitum^  dla  przystawienia  jej  ksiiiżęciu  w  czasie  wojny.  Nim 
Polska  została  monarchi%,^  siedzące  w  niej  r<5żne  hordy  słowiańskie 
n^Uy  się  w  pokoju  starszyzną  z  pośród  siebie  obieraną.  W  csttlte 
wojny  obierały  wojewodę,  czyli  hetmana,  który  po  wojnie  ten  Jtną/IL 
składał.  Monarchia  władzę  wojskową  do  siebie  zabrałiL 

^)  Marcin  Gallus  na  karcie  62.  Dytmar  powiada,  że  Otton  wsią! 
od  Bolesława  300  ussarzów,  czyli  kiryśników  w  podarunku  na  w«jftf 
włoską. 

^)  „Boleslaus  tero  Mesiconia  JUius  per  se  ipaum  ad  regem  vemre 
non  vaUn8y  mmineheU  et  guippe  grc^nde  helium  contra  Rusdonos,^  Dytnuur. 
AnnaL  Saxo  pod  rokiem  992. 

')  Cesarze  z  domu  saskiego,  począwssy  od  Henryka  ptasonujloi^ 
dl^ali  Słowianom  margrabiów,  czyli  starostów  pogranicznych,  aU  tę 
by]y  jeszcze  próżne  tytuły.  Wybijali  się  zawsze  wolni  Słowianie  a  m4 
uzurpacyi  niemieckiej.  Pisarze  brandebnrgscy  wywodzą  margrabiów 
swoich  od  czasów  wspomnionego  Henryka.  Obacz  o  tem  pod  panowa- 
niem Mieczysława,  pod  rokiem  990. 

*)  Nie  wspominają  niemieccy  pisarze,  z  jakich  przyczyn  powstała 
ta  wojna,   i  gdzie  się  odprawiła,  kontentując  aię  powszechnym  yfypB^ 


at 


X2X 'Fowiedsieliś^gr  w;^  *)»  i^  Włodiimięrz 
Isjsisj^  raaki,  korzystaj^,. z  rozrucnów  niemieokieh  po 
imierci  Ottoim  II,  a  z  mieszania, się  do  nich  Mieczysła- 
wa, oraz  dawanych  przez  niego  posiłków  ,  cesarzowi 
przeciwko  Słowianom  zaodrzaAskim,  Roś  czerwoną  z  Picze- 
ngrślem  i  Badymnem  zawojował  .Nie  odparta,  z  nie- 
ip^iadomych  nam  przyczyn,  gwałtowność  ruska  ai  do 
toiierd  ksi^żęcia  polskiego^  dała  pochop  temoi  Wło- 
dzimierzowi, że  szukając  większych  zysków,  znowu  na 
tęż  samą  Chrobacyą  czyli  Bu&  uden^ł^.i  onę  spusto- 
s^ł  *)•   Powodem  mu  było  do  tego  najazdu,  że  któryż 

eeiD)  imminebał  et  grandę  corUra  Busdanos  bellum,  Dłagosi  po  pierwssej 
wojnie  Włodzimierza  z  Mieczysławem  w  r.  985,  podczas  ktdrej  za- 
brali mu  Bnsini  Buś  czerwoną  z  Przemyślem  i  Badjmnem,  namienis 
o  dmgiej  w  roku  997  w  te  słowa:  „Ycutałis  eo  anno  dux  lUusiae  €br^ 
v€ai3  infertur  Uli  a  Pohms  bellum^  contra  cnos  egressus  adjknmm  Bth 
biessa  eos  ąffendit,**  Tenże  pod  rokiem  1001  powiada  o  przymiemi 
między  Bolesławem  a  Włodzimierzem  ncsynionem.  Pomylfl:  tią  on 
w  chronologii,  kł^uląc  jak  wojnę  tę  powtdrńą  ntską,  tak  i  pnymienMi 
p<$fniej  kilką  latami.  Wojna  raska  wedhig  pisarzdw  saskidi  Bp6t&s^ 
snych  zaczęła  się  odprawowaó  około  ro^  991,  lub  trochę  ptfMeJ. 
Nestor  kronikarz  mski,  lubo  dzikie  w  opisie  dziejdw  obcych  popełnia 
błędy,  czyniąc  pod  roldem  994  Ste&aa  krylem  węgierskim,  gdy  Je- 
szcze isyl  ojciec  jego  Gejza,  a  zamiast  Bolesława  n,  Andronika  jak!^ 
gol,  ktdrego  nigdy  Czesi  nie  mieli,  książęciem  cscskim  królując,  oraz 
Bolesława  Chrobrego  książęoicm  litewskim  zowiąc,  jednak  co  do  przy- 
jaini  i  pr/ymierza  z  tymie  Bolesławem  Chrobrym,  zgadza  się  niejako 
z  kronikarzami  niemieckimi,  dattgąo  one  pod  roldem  994.  Sam  Dłu- 
gosz zdaje  się  potwierdzać  zdanie  nasze,  gdy  między  ruską  wojną  a 
pokojem,  kładnie  przedział  kilkoletni,  wczem  zgadza  się  z  kronikuai 
ruskiemi  i  saskiemi,  lubo  się  na  latach  n\yli,  Uadąc  zamiast  92  rok 
^7,  a  zamiast  94,  lOOl. 

*)  Obacz  pod  rokiem  98&. 

*)  Długosz  na  karcie  123  powiada  „DuxBu8siae  va8taU»  CbrMKtt 
^infertur  Uli  a  Polonis  beUum,  contra  guos  egressus  ad  fluviwn  Rubiesaa 
y^eos  offendit,*^  Dowiedliśmy  w  wyissej  nocie  ^  *e  to  była  taż  'sama 
wojna,  o  której  zaczęciu  sascy  pisarze  pod  rokiem  992  namieni^ą. 
Kromer  nie  wchodząc  w  okoliczności  i  czasy  wojen  Włodzimierza 
s  iróżaemi  narodami  słowiańskiemi,  w  powszechności  tylko,  mieszając 
ćhronotogią,  mónn  pod  Mieczysławem  o  Włodzimierzu  na  karcie 
35:  jfifdUmos  Btdgaros^  Croatos^  Viatwo8f  Duhpios  et  Jaaygas  tri- 
yfhUarum  feok,*^  Nie  byli  nigdy  Bosioi  Bułgarom  sąsiadami,  finitmi, 
będąc  od  nieh  Pieczygami  przedzieleni;  trudno  też  wierzyć,  aby 
yfMakimn    Balgartfw  podbił,  ponieważ   o  tam    ani  ruskie   kr** 


u 

z  braci  królewskich,  ftleby  ci^kć  ptAstwa  ^)  od  ojca  to- 
bie wyznaczoną  pozyskała  ndał  się  o  pomoc  do  Rusi- 
nów. Bolesław  ofiarowanemi  dla  Ottona  posiłkami  prze- 
ciwko Słowianom  zaodrzańskim  w  siłach  narodowjdk 
umniejszony,  szukał  towarzystwa  Pieczyngów  ^),  Bntł- 
noin  i  Chrobaoyi  polskiej  pogranicznych  *).  Zaszli  Wto- 
dzimierzowi  Polacy  z  Pieczyngami  n  rzeki  Babieszy  ^ 
a  że,  dla  przedziałn  bystrej  wody,  nie  zdawało  się  obu 
wojskom  puszczać  się  na  los  niebezpieczny,  niejaJdl 
wielkolud  ze  zgrai  Keczyngów,  wyzywd  Rusinów  na 
pojedynek,  żądając,  aby  mu  równej  stawili,  i  ol^ 
cując  w  przypadku  zabicia  swego,  imieniem  wojska^ 
że  się  całe  zwycięzcy  podda  ^).    Stawiony  po   niejakim 


niki  nie  powiadają,  ani  historye  greckie,  jako  jaśnie  pokazuje  Am»> 
mani  w  ki.  lY.  Orig,  Slav,  dalekoż  bardziej ,  aby  broń  ruska  aż  do 
Kroacyi  miała  zachodzić.  Kroatowie  więc  Kromera,  byli  tot  samo,, 
co  C]u*obaci  nardd  słowiański,  gdzie  teraz  Boś  czerwona,  i  o  ktdrydi. 
pisze  wyżej  cytowany  Długosz,  nazywając  ich  Karwatami.  Jakleby 
albowiem  zgodzić  zaraz  z  sobą  te  dwa  miejsca  i  rzeczy  przeciwne t 
że  Włodzimierz  spustoszył  Kroacyą,  a  Polacy  mu  za  to  wojnę  wypo- 
wiedzieli ,  i  że  ciż  sami  Polacy  po  spustoszeniu  Kroacyi  zaszli  Businom. 
drogę  u  Bubieszowa,  gdyby  się  przez  Kroacyą  nie  miała  rozunuM 
Chrobacya  wielka,  albo  Buś  czerwona,  niedtdeko  od  bełskiego  wo- 
jewództwa, gdzie  leiy  Bnbieszdw. 

^)  Dytmar  powiada,  ie  Mieczysław  religuit  regnum  pbmbus  ,fiU» 
dwidendum.  Obacz  wyżej  roz.  XXyiI.  Podobny  przykład  zamless- 
kdw  domowych  w  Polszczę,  z  przyczyny  zostawionych  kilku  syndw 
od  Bolesława  Chrobrego,  opisują  kroniki  niemieckie  Wippona,  hn» 
desheimska,  Ottona  frysyngeńsldego.  Obacz  niżej  pod  panowaniem 
Mieczysława  II. 

*)  Pieczyngowie  Busindw  nieprzyjaciele  przychylniejszymi  byli 
Polakom.  Dwa  razy  oni  potem  Bolesławowi  przeciwko  Businom  po- 
macali, jako  obaczysz  niżej,  według  ńwiadectwa  Dytmara,ktdry  tych 
barbarzyńców  ji&zyyrA  fautores  BoUslau  .    . 

*)  Konstant.  Porfirog.  De  admmstrando  mperio. 

^)  Tak  powiada  Dłagosz  na  karcie  123.  Był  to  raczej  Bubiesidw 
niedaleko  Baga,  która  rzeka  była  graniczna  Polski  od  Słowiandw 
przeddnieprskich,  jako  się  widzieć  daje  w  Kadłubku,  Gallu  i  innych,, 
którzy  ją  zowią  Jluoius  regna  limiłans, 

•)  Podobny  tej  monomachii  przykład  czytamy  w  dziejach  rzyn»- 
skich,  między  Horacyuszami  i  Knryacyuszami,  a  w  domowych,  jkko- 
świadczy  Długosz ,  między  Jarosławem  książędem  niskim,  a  Beded% 
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osasie  sproYFadsoBy  s  Berestowa  Bu^iiii  zabił  chlubnego 
ołbrzjrmay  a  Pieczy tigo wie  natychmiast  ^ł  podawszy^  wie- 
ta  martwych  na  placn,  a  w  p<^;oni  od  Basinów  wielu 

Kjmańoów  zostawili.  O  Polakach  nic  nie  wspomina 
logosz.  Wszelako  w  następującym  rokn  cit  sami  Pie- 
czyngowie  spustoszywszy  ruskie  kraje,  i  zbiws^  Wło- 
dzimierza, że  ledwo  z  pogromu  uszedł  ^)y  mogli  daó 
powód  temu  książęciu  do  zawarcia  przymierza  z  Bole- 
sławem *)  j  jako  się  niżej  powie.  Ćóżkolwiek  bądź,  je- 
i;li  książę  polski  nie  popierał  dalszej  z  Włodzimierzem 
wojny  po  ustąpieniu  Pieczyngów,  były  mu  pobudką 
nieustawające  Słowian  z  Ottonem  i  Niemcami  zatargi  ^)j 
a  nie  zaspokojone  jeszcze  w  domu  kłótnie ,  z  przyczyny 
tychże  braci,  z  których  jeden  ruskie  na  niego  sify  obróciŁ 

Bok  893-984. 

XXXL  Władybój,   czyli  Wodowej  *)  brat  rodzony 
Boledawa^  którego  on  wstąpiwszy  na  p»(istwo  z  kraju 


wodzem  Chazardw.  Ten  zwyczaj  acz  na  poz<5r  barbarzyński,  więcej 
iniał  w  sobie  ludzkości,  niżeli  krwawe  bitwy  i  zniszczenia  narodów, 
^  domy  i  próżnej  chluby  panujących. 

^)  Długosz  powiada  na  karcie  123,  źe  Włodzimierz  uszedłszy 
z  tej  bitwy,  na  pamiątkę  ocalenia  swego  zbudował  cerkiew  w  Kijowie 
Areobrażenia,  czyli  Ji^enuenienia  pańskiego. 

>)  O  tern  przymierzu  wspomina  Długosz  na  karcie  135  w  te  sło- 
wa: „Boleslaus  amicUiam  ruthenicam  intelligens  reąmblicae  pUtrimum 
j^conoenire,  foedus  Yladmiro  duci  Russiae  concessit,  et  sub  aecuis  eon- 
„dkionibus  secum  jurę  jurando  Jirmamt,  Ex  quo  uirague  terra  nuucima 
^guiete  annis  pluribus  JkhruU  et  cuieuit.^  To  przymierze  musiało  być 
uczynione  w  roku  994  według  powieści  Nestora,  wyżej  od  nas  cy- 
towaniego.  Długosz  one  położył  oaiylnie  pod  rokiem  1001,  tak 
iako  wszystkie  wojny  niskie  nie  podług  lat  uszykował.  Objaśni  się  to 
niżej. 

*}  Annalista  pod  rokiem  992  powiedziawszy,  że  Bolesław  dawał 
tego  roku  posiłki  Sasom  przeciwko  Słowianom,  świadczy,  że  te  mię- 
ndiy  nimi  a  Niemcami  wojny  nie  ustały.  Bis  a  nostris  hoc  armo  eon- 
ita  Slavo$  pugnatum  ett.  XIV  Cal,  Julii,  IX  Cal.  Septembr.  W  na- 
etępi^iicym  roku  993  mówi:  Slavi  crdnis  latrodmis  &ixomam  faiiga- 
bant.  Dalej  pod  rokiem  994.  Slaui  insuper  omnes,  esceptis  Sorahia^ 
41  Saxonibu8  defecerunt. 

*)  Tak  go  nazywa  Dytnuu:  w  ks.  IV.  Bolesław  powyganiał  braci. 


siebie  od  ndsiału  królestwa,  pnes  ojoa  mu  wyimieM* 
negOy  udał  się  do  Boleidawa  iLsiątęiw  eaeskiego,  brata 
cioteeznego  ^).  Rad  był  Czech  takiej  okoliosnośei,  i» 
i  dawne  swoje  z  Miee^ri^wem  zatargi  o  prawa  40- 
Sstąska  za  Odrą  przywłaszczane  mógł  wskrzesić  ^,  i 
odprowadzając  do  Polski  Władyboja>  siły  królestwa 
dwoistem  panowaniem  rozerwać ,  a  przynajmniej  mięi^ 
takiego  w  nim  współrządcę,  któryby,  przez  wdzięezaoii 
za  przywrócenie  swoje,  był  mn  powolnym  i  bezpiece* 
nym  sąsiadem.  Upatrzywszy  więc  sposobną  p(wę  ^ 
kiedy.  Bolesław  z  Kasią  miał  zabawę,  wtargn^  do  Szłąii- 
ka  z  Władybojem;  owszem  pomykając  się  dalej  wgłąjli 
Polski  samej,  Kraków  miasto,  wyprowadzonym  znaó 
z  niego  przeciwko  Rusi  ludem  ze  straży  ogołocone,  a 
z  bojażni  bramy  mn  swoje  otwierające,  opanowid  ^): 
Władybojowi  część  Szląska  oddał,  a  sobie  Kraków  z  oko- 
licami zatrzymał,  przełożywszy  nad  tern  miastem  nie- 
jakiegod  Krassotę,  który  w  tej  wyprawie  Czechom  pr^- 
wodził  ^).  Ta  nowa  dla  Polski  klęska  pobudziła  Bole- 
sława, że  uczyniwszy  przymierze  i  pokój  z  Włodzimie- 


swoich  z  kraju,  aby  sam  panował,  jako   się  wjżej  mdwiło.  Adebbid 
w  życiu  Św.  Henryka  zowie  go  Bladimerua, 

>)  Felzel  w  historyi  czeskiej:  O  braciach  Bolesława, a obsm  6t^ 
jaśnienie  pod  tytułem  O  potomstwie  i  żonach  Miecsysłaioa, 

*)  Obaca  wyżej. 

•)  Dnbrawski  w  historyi  czeskiej  ks.  VI.  na  karcie  49.  Pelsel 
w  historyi  czeskiej  pod  rokiem  994. 

^)  Kromer  omylnie  kładnie  to  wzięcie  Krakowa  pod  Miec8yri!ap> 
wem.  My  dowiedliśmy  pod  panowaniem  tegoA,  że  śmierć  jego  dwooMi 
latami  tę  epokę  poprzedsiła.  Tenże  Kromer  dziwi  się  zkąd  antorowit 
czescy  wzięli  tę  powieść  o  wziętym  Krakowie.  Trudno  historykoiri 
tak  podchlebiać  monarchom  i  narodowi  swemu,  aby  zawsze  ich  czy- 
niąc siczęśliwemi,  kiesek  ich  czasem  i.  wad  nie  opisał,  ile  gdy  m^ 
to  pewne  dowody  znajduje.  Kozmas  praski,  dawniejszy  kilkaset  'Ut 
od  Hajka,  ktdrego  Kromer  o  fałsz  pomawia,  napisał  o  tem  wiięds 
w  historyi  swojej  w  ks.  I,  a  po  Kozmie  wszyscy  prawie  Czechowie, 
aż  do  ostatniego  Felzela  o  tem  mówią.  Fisze  o  tem  Eneas  Sil¥i^a» 
potem  papież  Pius  II  w  historyi  swojej  czeskiej. 

f)  Pelzel  w  historyi  czeskiej  pod  Bolesławem  II.  Dubrawski  49. 


m 

nem  ^^  A  podobm  tA  i^MBe  eamf  odsjrskanie  nbnh 
nyeh  pnez  niego  lamków  odłożywszy,  udał  się  do  przy- 
wrócenia  Krakowa.  Nie  było  wojsk  czeakicłi  pobliiu  tego 
miasta,  a  w  mieśde  też  niewielka  si^  żołnierzy  liczba 
znajdowała;  lecz  męi^wo  i  dzielnoM  zostawionego  wo- 
dza, dała  radę  wszystkiemu.  Daremnie  Bolesław  częste- 
mi  napadami  i  przypuszczaniem  szturmów,  a  długiem 
oblężeniem  chciał  Czechów  wygnać.  Dawano  zawsze 
mężny  naszym  odpór;  a  miasto  też  dobrze  w  żywność 
opatrzone,  gdy  ani  głodem  dobyte  być  nie  mogło,  spra- 
wiwszy tęsknotę  i  niesmak  w  oblężeńcach,  innemu  cza* 
sowi  odzyskanie  swoje  zachowało.  Dabrawski  powiada ^)» 
że  Bolesław  książę  czeski,  z  chluby  pomyślnej  swojej 
do  Krakowa  wyprawy,  wziął  razom  tytuł  książęcia  cze- 
skiego i  polskiego. 

Bok  986. 

XXXII.  Zatrzęsły  się  tymczasem  same  Czechy  do- 
mowemi  niezgodami.  Słaba  jeszcze  była  w  tym  kraju 
książąt  panujących  władza  %  a  możniejsi  w  narodzie 
lirabiowie,  zwątiiwszy  dumą  i  przemocą  ster  rządu  trzy- 
mającego pana,  świeckie  i  święte  rzeczy  równą  gwał- 
cili zuchwi^ścią.  Nie  podobała  się  im  gorliwa  ostrość 
rad  i  upominaniów  Wąjciecha  biskupa'  praskiego,  który 
w  pełnym  jeszcze  bałwochwalstwa,  zabobonów  i  rozlicz- 
nych występków  narodzie,  widząc  niedbalstwo  i  niepo- 


^)  Ó  przjmieria  acejnionem  s  Wlodaimiersem  wspomina  Długosz 
pod  rokiem  1003,  bez  żadnej  jednak  okoliczności,  i  ze  zwyczajnym 
sawsze  41a  krdldw  swoich  podcłdebstwem  i  chlubą.  A  jako  się  pomy- 
lił w  roku,  kiedy  Bolesław  po  ojcu  nastąpił,  tak  i  w  czasie  tego  przyr 
mierzą.  Wypada  to  jednak  na  toż  samo,  bo  uczynione  jest  trzeciego 
roku  panowania  Chrobrego,  to  jest  w  rokn  994.  Świadczy  o  temże 
przymierzu  Nestor  kronikarz  ruski  pod  tymże  rokiem,  gdzie  mdw^^ 
lubo  przy  zwykłej  sobie  obcych  historyj  niewiadomości :  że  Włodzi- 
mierz żył  w  przyjaźni  z  Bolesławem  litewskim,  Stefanem  węgierskim 
i  Andronikiem  czeskim. 

•)  W  ks.  VI.  na  karcie  49. 

*)  „Zht»  Bohema€  non  erat  suae  potestałia  sed  comłmn,  Cttnitei 
„ver$i  in  odium  Dei  tte.^  Annal.  Stoo.  pod  rokiem  995.  Eozmas  pra^ 


4tefse&stwo  lejącego  się  pmwdj  mówić  dichowM*- 
atwm  ^\  sam  osobę  swoje  na  wszystkie  złoczyńców  na- 
nikid  zapgdy.  Jątrzyły  podobno  nienawiść  ku  niemn  i 
inne  przyczyny:  przyjaźń  z  Niemcami  i  Ottonem  oesa* 
Tsem  ^)  zawsze  Czechom  podejrzana ;  osobista  jego  ku 
Botoaławowi  Chrobremu  miłość,  dobre  sąsiedztwo  cjea 
jego  Sławnika  z  Polakami,  z  którejoii,  hrabstwem  swqjem 
Inbickiem  szeroko  aź  kn  Glacowi  i  dzierżawom  polskim 
Toieiągnionem,  graniczył  ^,  a  synowie  też  tc^,  wstę* 
pnjąc  w  ojcowskie  ślady,  równie  do  nich  mieU  prąy- 
wiązanie.  Uszedł  wprawdzie  Wojciech  z  Pragi,  rzaea- 
Jąc  powtórnie  biskupią  stolicę;  lecz  zawziętość  hra- 
lnów,  jemu  i  domowi  jego  nieprzyjaznych,  znalazła  oel 
zemsty  w  pozost^em  rodzeństwie.  Rzucili  się  na  bracią 
Jego  w  zamku  dziedzicznym  Lubiku  mieszkającą,  i  pię- 
ciu ich  w  czasie  mszalnej  ofiary  okrutnie  zabili.  Jeden 
z  nich  tylko  uszedł  okrucieństwa,  znajdując  się  podów- 
czas z  Bolesławem  w  obozie  Ottona  cesarza,  przeciwko 
Słowianom  wojującego  ^).  Z  takowego  w  Czechach  za- 


ski  pod  rokiem  994.  Ci  Comites  byli  przemożnymi  panami  w  Oseckach^ 
i  obszerne  tam  kraje  posiadali,  jako  znać  ze  Sławnika  hrabi  Labjiec- 
kiego,  ojca  św.  Wojciecha.  Były  to  jeszcze  zabytki  dawnego  rządn 
w  Czechach,  gdzie  naród  na  wiele  drobniejszych  kniazik<5w  i  osad 
podzielony,  składał  niejaką^  rzeczpospolitą,  pod  powszechnem  imieniem 
Slo9ormn  Bohemanorttm,  Horda  ZeehÓw  za  czasem  przemogła  inne,  i 
ipozystkim  nazwisko  swoje  dała.  ZostaU  jednak  magnaci,  zawsze  kra- 
jowi dla  spisków  z  obcemi  szkodliwi,  jako  się  niżej  nieraz  o  Ursewi- 
czach  mówić  będzie.  Taż  sama  być  musiała  postać  i  Polaków  Sło- 
wianów,  nim  do  monarchii  przyszło. 

')  Kozmas  praski  pod  rokiem  994.  Indbedientia  et]  negligenłia 
deri. 

')  Otto  imperator  eum  in  vita  valde  dilexerat.  Bogufał  na  karcie 
5th,.Adalberttt8  (hesari  irOma  familtańtatś  confuncttts  fuit.  Joan:  Aren- 
tlnis  in  AnncU,  Bojorum  w  ks.  V.  r.  4.  Kozmas  praski  na  karcie  16. 
^Duo?  vero  Poloniae  amore  S,  fratris,  Declinavit  AdcUbertus  ad  prae- 
facAm  ducem,  qui  sibi  erał  amidssimus,^  Pisarz  życia  św.  Wojciecha 
na  karcie  82. 

*)  Kozmas  praski  na  karcie  16. 

*)  Imiona  tych  braci  wylicza  Kozmas  praski  na  karcie  17.  So- 
1>obor,  Spramnr,  Drobolau,  Poraj,  Caslan.  Długosz  q>okę  tę  kładnie 
dwoma  laty  pierwej ,  to  jest  w  roku  993,  i  nazywa  tych  braci  świę- 
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micMsiaiiiik,  jeśli  nie  korsystid  zaraz  Bolesław  w  odsy- 
ftkanitt  Krakoif^a^  mogły  mu  być  powodem  słowiańskie 
z  cesarzeał-  wojny,  którego  on  sobie  względy  na  dalszy 
ozaa  zachowywał.  Niespokojni  zawsze  Słowianie,  nie 
przestawali  nietylko  wybijać  się  sami  z  pod  władi^ 
Niemców,  ale  nadto  w  ich  kraje  zaozepnego  wnosić 
(Mręża.  Widzieć  w  saskich  pisarzach  ustamezne  ich  od 
roku  993  przez  trzy  lata  naja^y ;  tak  dalece,  że  w  tym 
przeeiąga  czasu  wszystkie  prawie  ich  narody,  wyjąw- 
szy Syrbów,  odpadły  od  posłuszeństwa  cesarskiego.  Po* 
trzelK>wał  Otton  na  poskromienie  tych  buntów  sąsiedz- 
kiej, pomocy,  i  znajdował  ją  zawsze  w  Bolesławie, 
miano  wicie  gdy  z  Hawłami  i  Stoderanami  wojnę  pro* 
wadził  ^). 

Bok  987. 

XXXIIL  Tymczasem  gdy  Bolesław  z  ludem  swo- 
im cesarskie  wspomaga  wojsko,  przymuszony  Wojciech 
wyniśó  z  ojczyzny,  udał  się  do  obcych  krajów.  Wszedł 
naprzód  do  Węgier,  potem  do  Krakowa,  gdzie  potwier- 
dziwszy w  wierze  lud  ńwieża  nawrócony,  zamyślił  pół- 
nocniejsze  temże  wiary  światłem  oświecić  narody  ^). 
Odwiedził  nakoniee  Bolesława  w  Gnieźnie  już  będą- 
cego %  wespół  z  Badzynem  czyli  Oaudentym  mnichem, 
którego  jako  brata  kochał,  i  do  prac  duchownych  za- 


tego  Wojciecha:  Sebober,  Spicimir,  Dobrosław,  Zawisza,  Kresław;  o 
Poraju  powiada,  że  do  Bolesława  Chrobrego  uszedł,  i  od  niego  wielą 
wlośdami  udarowany,  osiadłszj  w  Polszce,  dał  początek  familii  Porai' 
tSw,  Zgadza  się  z  Długoszem  pisarz  starożytny  i  Kozmie  praskiemu 
apdłczesny  życia  św.  Wojciecha  na  karcie  82.  y^Unus  autem  ex  suih 
jfireUribtia,  dum  haec  meUa  domi  geruntur,  cum  Boleslao  Pohniarttm  duce 
y,m  expeditione  imperałoris  erat,^  Lecz  zamilczał  o  jego  imieniu.  M<5^ 
się  pomylić  Kozmas  w  tym  Poraju,  którego  zabitym  być  pisze;  ponie- 
waż jego  ocalenia  świadkiem  jest  familia  dotąd  trwająca  w  Polszczę. 

^)  Annalista  Saxo  pod  rokiem  992,  994,  995.  Pisarz  życia  świę- 
tego Wojciecha  na  karcie  82,  o  Hawłach  i  Stoderanach,  gdzie  sie- 
dzieli, obacz  mapę. 

*)  Obacz  objaśnienie  w  panowaniu  Mieczysława  II,  podtytułem: 
O  arofbiskupstwie  gnieznieńakiem, 

')  Kadłubek  na  karcie  643. 
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ijfwał  ^  €k>riiwoAó  jego  nie  dopnficiła  ma  dhiięj  bawM 
flię  w  rolszcze.  TJnosiła  go  ^dza  przedsięwzięcia  po- 
dfóij  do  iu*ajii  LntykóWy  narodu  dzikiego  Słowianów, 
który  z  tamtej  strony  Odry  rzeki,  na  pobnjeżaeh  OM>r* 
skich  siedząc,  a  dla  odieglejszej  państw  chrze6ci8ń8ki<di 
posady,  w  zaciętem  trwając  bałwochwalstwie,  samą  n«* 
wrócenia  tradnodcią  chęć  jego  zapalał.  Odradził  Bołe^ 
sław  Wojciechowi  tę  drogę,  tycząc  mu  raczej  -ndaó  się 
do  Pros,  które  Polakom  znujomsze  były,  i  pewniet^ 
nijako  skutek  prac  jego  obiecowały.  Odesłał  więc  Woj* 
ciecha  z  Radzynem  do  brzegów  Wisły;  gdzie  mąż  dwięty 
wsiadłsa^  na  łódź,  z  przydanem  sobie  dla  bezpieeaE6ń« 
stwa  trzydziestu  ludzi  zbrojnych  '  towarzystwem,  a^  4^ 
miasta  Gdańska,  granicy  państw  polskich  od  Prus,  pray- 
płynął  ^).  Nie  dhigo  jednak  trwała  bytność  jego  w  Pru- 
siech;  albowiem  w  roku  997  dftia  23  kwietnia  osko- 
czony  od  pogan,  niedaleko  Fiszbauzu  nadmorskiego 
miasteczka,  włóczniami  skłóty  poległ*).  Ciało  jego  wkrót- 
ce Bolesław  od  Prusaków  odkupił,  i  naprzód  w  klaszto- 
rze trżemeszowskim,  potem  w  Gnieźnie  pogrzebł  *). 

Bok  999. 

XXXIV.  We  dwa  lata  po  zejściu  świętego  Wojcie- 
cha,  przypadła  śmierć   Bolesława  drugiego,  książęeia 


*)  Quem  in  loco  fratris  hahehat,  Kromer  36.  Rzecz  dotąd  niepe- 
wna, jeśH  Św.  Gaudcncyusz,  czyli  Badzyn,  był  rodzonym  bratem  iw. 
Wojciecha.  Obacz  objaśnienie  pod  tytułem:  O  arct/biskupstwie  gntezmeii* 
ski$m.  Że  św.  Wojciech  nie  był  arcybiskupem  gnieźnieńskim,  aai  od- 
ehodząc  do  Prus  zostawił  na  swojem  miejscu  arcybiskupem  Radzynay 
jako  chce  Długosz,  pisze  o  tem  dokładnie  uczony  Assemani  w  To* 
mie  IV.  Orig,  Ecd.  Slaukarum,  Hanek  in  antiguit.  Siłesiae.  Pa^ 
w   krytyce  na  Barona. 

*)  „Dux  vero  dat  ei  navem,  et  ipsam,  pace  pro  itineris,  terdenib 
„milite  complet,  Ipse  vero  primo  adiit  Urbem  Gidanie,  guam  ducis  2a(ur- 
sima  regna  dirimentem  maris  confinia  tangunt.^  Pisarz  w  XI  wieku  ży- 
cia Św.  Wojciecha,  czyli  Eozmas  praski  na  karcie  83. 

*)  Kromer  na  karcie  36. 

*)  Śmierć  Św.  Wojciecha  kładnie  Długosz  z  Kromeren\^  pod  pa- 
nowaniem Mieczysława  I.  Omyłkę  obu  okazaliśmy  w  objaśnieniu  pod 
tytułem:   O  śmierci  Mieczysława. 
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czeskiego,  dając  iM>C2i|NkO(Kilgte  na  potem  narodu  tego 
nieszczęśliwościom,  a  Polakom  nadzieję  odzyskania  atra- 
oonyeh  brąiów,  i  nowy.^  nabytków  ^).  Umarł  ten  książę, 
zos£siwiw8qr  państwo  swoje^  zdaniem  Eozmy,  codo.ros- 
degłoćci  pomnoitone  ^X  lecz  bezrządne  i  kłótliwe ,  dla 
anchwalstwa  i  przemocy  Jbrabiów,  a  niieK^ęci  naroda  le 
j^efo  następcy*  Objął  po  nim  rządy  Bołesław  III  i^n 
nąjstosszy,  bo  ioBym  dwóm  młodsi^rm  Jaromirowi  i 
Udakykowi  ojciec  pewne  tylko  dzierżawy  wyznaezyŁ 
Ten  nowy  rs^ca  peczął  raraz  lad  poddany  nowena  a* 
^Smiężąć  podatkami^),  i  swoje  tylko  skarby  pomnażać, 
nie  dbając  na  ntrzymanie  nabytych  od  ojca  w  PolsMae 
kmjów,  które  mocnego  wsparcia  potrzebowały  ^).  Odoftia*^ 
na  tządn  w  Czechach,  a  powszechny  z  niego  narodu 
niesmaky  pobudził  książęcia  polskiego  do  szukania  ztąd 
korzyści.  Wiedział  dobrze  Chrobry  o  słabości  zostawio- 
nego dawniej  w  wydartym  Krakowie  garnizonu,  i  o  ła- 
komstwie panującego  Czecha,  do  którego  labo  mężny 
Ejrassota  po  razy  kilka  posyłał,  a  nakoniec  syna  swego 
Barsomita  wyprawił,  nie  di^  się  on  nigdy  nakłonić,  aże- 
by nieukonteotowane,  i  już  dla  niepłaty  burzące 
się  żołnierstwo  zaspokoił.  Więc  podemknąwszy  wojsko 
swoje  pod  Kraków,  po  różnych  szturmach  dobył  tego 
miasta,  i  wszystkich  w  nim  Czechów  straż  trzymają- 
cych wyeiąó  kazsd  ^). 


')  Kozmńs  praski  pod  rokiem  9^. 

•  *)  Aż  za  Kraków  i  do  gdr  Tatrów.  Eozmas  praski  na  karde  18. 
Twie  na  karcie  19,  namienia  o  przywileju  papieskim,  danym  kościo- 
łowi praskiemu,  w  którym  się  ma  opisywać  obszemośó  granic  cie- 
skicli  za  Bolesława  II.  Będzie  to  bez  póchyby  ten  sam  przywileje  na 
l^rego  fondamencie  Henryk  IV  cesarz  dal  Jaromirowi  biiłkupowi 
praskiemu  drugi  taki,  całkiem  od  Eozmy  przywiedziony  pod  rokiem 
1086.  Obacz  w  objaśnieniu  pod  tytułem:  O  arcybiskupach  gmeznień* 
mbich* 

•)  Adeboldus  w  życiu  świętego  Henryka.  Annalista  Saxo  pod  ro- 
Kem  1002. 

^)  Dubrawski  w  k«.  IV  l^storyi  cMskięi* 

*)  Dubrawski  w  historyi  czeskiej  ks.  rV.  Kozmas  praski  ^a  kar- 
cie 19. 


f2 

Bok  1000. 

XXXV.  Przywiódłszy  Bolesław  państwo  przez  od- 

3 Skanie  Krakowa  do  dawnej  znpełnoAci  ze  strony  Niem*- 
W;  gdy  dalszą  na  Czechów  zemstę  odkłada^  poczi)^ 
lamyśłać  o  przyczynieniu  temuż  państwu  nowych  ozdób 
i  zaszczytu.  Wysłai  tegoż  roku  999  Lamperta  biskupa 
krakowskiego  ^)  do  papieża  Sylwestra,  prosząc  go  o  ko* 
ronę  i  wyniesienie  na  królestwo ;  posł^  w  tymże  czasie 
i  Stefan  książę  węgi^ski  do  Rzymu  Astryka  opata,  po- 
tem arcybiskupa  strygońskiego,  z  proAbą  o  podobny 
u^minek  ^).  Lecz  Węgrzyn  oddająe  razem  w  hołd  pa- 
pieżowi państwo  swoje,  prędzej  otrzymał  tę  dostojność 
niżdi  Polak,  który  swój  naród  żadnej  mocy  podlegfym 
mieć  nie  chciał  ^).  Odmówienie  papieskie,  pod  pozorem 
widzenia  i  zakazu  anielskiego  ^),  jakoby  Polacy  dla 
zdzierstw.  okrucieństwa  ^  niesprawiedliwości  i  ucidm 
poddanycn  jeszcze  tego  daru  me  byli  godnymi  ^),  na- 
kłoniło Bolesława,  że  się  podobno  udał  do  Ottona  cesa^ 
1'zay  spodziewając  się  od  tego  monarchy  prędszego  żądz 


^)  Dytmar  pod  rokiem  1000,  czyni  biskupem  krakowskim  Pop- 
pona. 

')  Fraj  w  historyi  węgierskiej  T.  II,  roku  999,  położył  całkiem 
list  Sylwestra  II  papieża,  w  ktdrym  się  jaśnie  pokazuje,  że  Stefim, 
dla  otrzymania  z  Bzymn  korony,  poddał  w  hołdowoictwo  królestwo 
swoje  stolicy  apostolskiej.  W  tymże  Praju  znajdują  się  listy  Grze- 
gorza YII,  do  Salomona  i  Oejzy,  toż  samo  opiewające  na  karcie 
73,    75. 

")  Obacz  objaśnienie  pod  tytułem:  Oproszeniu  korony  przez  Mi^ 
czyaiawa.  Baroniusz  w  bistoryi  kościelnej  pod  rokiem  1000.  „Sed  ut 
ad  S,  Stephanum  reuertatur  orcOio,  cur  ipse  tantam  dwinitus  reuelatam 
gratiam  promeruit^  ut  cUteri  paratam  coronam  acceperit,  ex  episłolis  Cfreg. 
papae  VII  catuam  possumua  eam  inłelligere  Jutese^  guod  scilicet  ipse  rś- 
^mm  hungaricwn  romanae  ecclesiae  don(wit,*' 

^)  Sylwester  był  matematykiem  i  filozofem;  lud  gruby  uczyn&ł 
go  czarnoksiężnikiem.  Ayent.  w  bistoryi  Bojarów  w  ks.  Y.  roz.  lY. 
Obacz  Długosza  pod  rokiem  998,  gdzie  jednak  ten  pisarz  i  za  nim 
Kromer,  wielkie  omyłki  popełniają  względem  roku,  względem  papieża, 
którego  Benedyktem  YII  sowią,  i  wsględem  Mieczysława,  który  ju± 
był  umarł. 

*)  Kromer  35. 
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swoich  Biflsoseiiia.  Fotrseba  sobopólna  oba  narodów, 
była  |K>badką  tą|  żądBy^  i  onąj  skntkiL  Bolesław  mąjąoy 
braci  i  doświadcsenie  na  Włodowąja,  obawiid  się  mo- 
gącego nastąpić  państwa  podziału,  które  pod  jedną 
ukoroDowaną  głową  bezpieeaniąjszy  mn  obiecywało  pro- 
wineyj  związek  i  piewniąjsze  dla  następcy  dziedzictwo  *)• 
Nie  mniejsze  też  Otton  miał  przyczyny.  Pobudzały  go^ 
próez  ojcowskich  MieoiQrsława  i  następcy  jego  państwa 
rzymdciema  przysług  w  częs^ch  ze  Slo?nanami  w<g- 
nachy  tei  same  kłótliwe  dla  nienawińei  ku  drapieżnym 
$asom,  a  dla  dzikich  jeszcze  i  religią  nie  ogłaskanyoh 
obyczajów,  słowiańskie  między  Elbą  a  Odrą  narody. 
Upatrowaly  one  zawsze  pory,  ażeby  bądź  z  domowydii 
między  samemi  Niemcami  zatargów,  bądź  z  oddalenia 
się  cesarzów  do  Włoch  korzystając,  saskie  kraje  na- 
jeżdżały,  a  dziedzicznych  wolności  broniły.  Próżno  ich 
od  czasów  Karola  wielki^o,  jakom  dawniej  mówił, 
bito  i  niewolono ;  odrastały  zawsze  bunty  gminnne,  gro- 
mili wzajem  Słowianie  pogromców  swoich,  a  cesarze 
też  dla  włoskich  i  wnętrznych  wojen,  nie  mogli  nigdy 
dać  im  rady  ostatecznej,  choć  nad  nimi  duków  i  mar- 
grabiów stanowili.  Otton  trzeci  wojował  z  nimi  po  kil- 
kakroć;  lecz  i  ten,  albo  musiał  bywać  we  Włoszech 
dla  zamieszków  tamecznych,  albo  polubił  sobie  ten  kraj, 
dla  pięknej  jego  posady,  że  tam  cały  prawie  czas  pa- 
nowania swego  przesiadywał  ').  Cierpiały  z  oddalenia 
jego  niemieckie  państwa;  trzeba  mu  więc  było  dla  swo- 
bodniejszego, we  Włoszech  przebywania,  szukać  między 
Słowianami  potężnego  przyjaciela,  i  okazalszym  go  .je- 
szcze, wyniesieniem  na  stopień  królewski,  uczynić.  Nie 
l^ł  żaden  zdolnicgszym  nąd  Bolesława,  który  i  najwię- 
cej państw  posiadał,  i  miał  zawsze  wielką  potęgę  żoł- 
nierską w  pogotowiu.  Na   zjednanie  więc  sobie  onegO, 


')  Cureus  w  dziejach  szląskich  pod  Bolesławem  I. 

'  *)  ifi  Bomana  urbe  totum  perm  vitae  suae  tempus  eicegit.  Unde  sic 
impern  et  peOriae  ^kcm  regna  devast(Aantur.  etc.  Anonim  w  tycia  ^w. 
Alberona  biskupa  meteńskicgo.  Znajduje  się  to  dzicJo  w  tomie  I.  na 
karcie  678  w  BibL  Ms.  Lahhei. 


AtMtejntym  BWiąskiem  słftcseirfe  t  pańslwem  nymBkfeWf 
wołał  mu  8am  korotię  wtoftyć,  niteh  ozekać,  aby  iiI1m» 
sam  dobie  ją  włoży ł,  >lbo  ge  na  tg  doetąjnoś^,  jak 
świeżo  Stefana,  papież  wyntósŁ 

XXXYI.  LecB  to  tąfesme  podołmo  Ottona  postano- 
wienłe^  aełiylał  do  czasu  od  wiadomości  powszecłm^ 
posór  nabożeństwa^)/  esęgto  awyozajny  w  pokrycia  głę- 
bokich przewag/  i  odwiedzenie  w  Gnieźnie  grobu  świę- 
tego Wojciecha.  A  tak  Otton  za  powrotem  swoim  z  Włocha 
wyprawił  się  w  wielkim  poście  kn  granicom  poiskim. 
jmffi  A  Magdetmrga  na  Syrbią,  której  część  dawniq 
MUzawią,  granicznem  między  Sasami  a  Polską  mar^ 
grabstwem  nazywała  się  ^).  Wyjeclisd  przeciwko  niemu 
Bol^słftw^  aż  do  miejsca  nazwanego  Ilwa  ^),  przyjmu- 
jąc gościa  z  taką  wspaniałością,  ii  Dytmar,  luł)o  nig* 
iwawszy  jego  nieprzyjaciel,  powiada,  że  tego  ani  wy- 
razid,  ani  opisać  nie  podobna  *).  Przyprowadzony  cesars 
do  Poznania  ^),  postanowił  iśd  pieszo  i  boso  aż  do  sa-^ 


^)  Imperator  Otto,  desiderio  ązperiendi  ta,  quaefama  de  Bpleala^ 
d\ffuderat,  Poloniom  ingreditur^  cuasi  B.  Mąrtiri  Adalberto  voti»am  ex- 
hibiturus  reverentiam.  Kadłubek  644.  Simulgue  ghriosi  BoUslai  cognoe^ 
cendifama.  Marcin  GkdluB  61. 

•  *)  Milzamam  guogue  Pohniae  et  8axoniae  interjacentem.Marehiam, 
Adebold  wżytHa  ^w.  HeniykA  436.  Decursia  MUzwni  ^ermmw.  DytOMor 
w  ks.  lY,  na  karcie  357.  Milzawia  gdiie  teras  Łusacya  gdma.  Mar« 
grabstwo  Łusacyi  wzięło  początek  za  Henryka  ptasznika.  Nazywało 
się  dawniej  Marchia  Orientalit  dla  r<5żnicy  od  Marchii  p<$łnocncj  od 
tego:h  Henryka  postanowionej.  Obie  były  w  dzierżawach  słowiańskich^ 
akr  dla  Niemcdw  prawie  tytularne,  bo  w  nich  Słowianie  długo  8i«* 
dzieli,  mm  onych  ztamt%d  w  XII  wieku,  Henryk  Lew  książę  saski 
z  AlWtem  margrabią  północnym  wytępili.  Ta,  Ńdrehia  orietitaUs  rćissM 
nosiła  dawniej  nazwiska:  Misnieruta,  Jjusatica,  Milzaviae.  Z  tego  jednak 
wyrazu  Adebolda  poznać  można,  że  za  Bolesława  cały  Szląsk  aż  do 
Łusacyi  do  Polski  należał. 

')  Dytmar  tamże.  Ta  Ilwa  Dytmarowa  bodaj  nie  jest  omylnie 
wydrukowana,  na  której  miejscu  możnaby  rozumieć  kraj  Ulinia  w  wyż- 
szej Łuzacyi,  tak  nazwany  od  dawnych  jej  mieszkańców  lUingii.  Obacz 
dzieło  Scrip.  rerum  łusałicarum  Matdiu 

^)  Dytmar  357.  tncredSbiU  ac  inąffabUe,  Albert  Krantzw  Vandal. 
w  k.  n.  roz.  36.  Non  facile  dictu  eai,  guanto  konore,  gyo  appairatii^ 
quam  magn^ico  iaetructu, 

*)  Dytmar  357. 


90 

mego  GniezDa  ')»  Hojneić  Bolesława,  usłała  ma  drogę 
różnych  farb  suknami  ód  zamku  Ostrowa  ^)  aż  na  miej- 
sce, do  którego  się  zbliżając,  był  przyjętym  od  całego 
duchowieństwa  polskiego  i  panów ,  mających  na  czele 
Uogera  biskupa,  poznańakiego  ^).  Napełniły  się  wszyst- 
kie drogi  przeeliodu  cesarskiego  uasykowanem  żołaier" 
stwem,  na  różne  hufee  spor^ądzonem,  a  różnością  od*" 
miennych  kolorów  odzienia  znakomitem.  Za  nimi  stała 
na  równinie  zgromadzona  licznie  zewsząd  narodowa 
szlachta,  na  różne  także  orszaki  podzielona,  a  w  naj- 
bogatsze szaty  i  fhtra  drogie,  riotogłowem  powle- 
kane odziana  *).  Mnożyła .  nakoniec  okazałość  płeć  bia- 


>)  Nudis  pedifm8."Dytinti,r  na  karcie  357.  Długosz  129. 

*)  Dhigoss.  129.  Kronika  bezimieima  polska  w  tomie  I.  pisarzdw 
szląskich,  wjdąnjch  przez  Sommersberga  na  karcie  17. 

*}  Djtmar  357.  Długosz  przyjmuje  cesarza  przez  Gaudencynsza 
arcjbiskupa,  lecz  omylnie,  jukoómy  dowiedli  w  objaśnieniu  o  kośdo^ 
iach  pohkich.  Dopiero  Otton  III  uczynił  go  w  Gnieźnie  arcybisku* 
pem,  i  ufondował  arcybiskupstwo. 

^)Jdarein  Gallus  na  karcie  60.  Tenże  pisarz  powiada  o  boga* 
ctwio  nadwczas  krajowem:  ,,Abn  quaelibet  erat  ibi  rca^ieteu  ornamenti^ 
gśd  quidquid  potuit  ttsguam  ^entmm  pretiosms  reperirL  Quipp€  Bol^ 
slai  tempore,  guigue  milkes,  et  quaeque  faemitnf  atridUs^  peUibus  pr^ 
Unmg  ve8łS>us  et  laneis  tUehtnOur,  Nec  pelles  guaniumlibet  pretioaae,  Ue^ 
novae  fuerint,  in  tjus  cuna,  sine  pellh  et  aur^ieio  partabanłur,  Aurum 
enim  ejus  tempore  commune  ąutui  argentum,  argentumvero  vile^  quia  pro 
stramim  tenehatur.^  Cureus  pisarz  dziejów  szląskich,  urąga  naszym 
kronikarzom,  że  tak  wysoko  podnieśli  bogactwa  polskie  i  zbytkującą 
okazałość  za  Bolesława  Chrobrego.  Nie  cz3rtał  znać  Dytmara  oczy- 
wistego prawie  świadka,  który  lubo  nie  wyraża  okoliczności  przyję- 
cia Ottona  do  Gniezna,  wiele  jednak  o  tym  zbytku  mówi,  gdy  się 
w  ^k  słowach  wyraża:  inąffabUe  dicłu  et  incredAile,  Drapiestwo  da- 
wnych Słowian,  wszędy  lądem  i  morzem  łotrojących,  wielkie  zbierało 
zewsząd  skarby;  a  duńskie,  saskie  i  Franków  kraje  najeżdżając,  co 
tylko  w  nich  było  najdroższego,  do  siebie  garnęło.  Nie  opisałem  tu 
w  szczególności  wszystkich  przepychów  czynionych  w  Gnieźnie  pod- 
czas tego  aktu,  można  ich  opisanie  znaleśó  w  Marcinie  Gallu,  w  Dłu* 
goszn  i  innych.  Nie  byli  królowie  pierwsi  tak  ogołoceni  z  majątków, 
jak  są  teraz.  Wszystkie  krÓlewszczyzny,  lenności,  wójtostwa,  zamki, 
miasta  grodowe  ze  swemi  przynależjrtościami,  były  ich  dziedzictwem, 
nim  poszły  w  dzierżawy  prywatnych.  Płacili  im  prócz  tegoj  wszyscy 
kmiecie  roczny  podatek  nazwany  pomdlne,  regale,  nutrale,  %  łana  lm» 
neum,  manttan,  po  dwanaście  groszy  srebrnych,  które  za  czasów  Bo- 
lesława Krzywoustego  nazywa  Helmold  w  kronice  słowiańskiej  r.  87. 
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to   WBzelki^po    staDti^    jak    zewnętrznemi    powabami^ 


nummi  monetae  publieae*  Łan  kaźdj  od  tegoż  Helmolda  aratrum  sla- 
mcum,  była  sstnka  eiemi,  która  si^  dwoma  wołami  i  tyleż  końmi  apra^ 
wowalia.  Te  grosse  rtummi  monetae  publicae  mniialy  być  tej  samtj 
wagi,  co  dawne  grosze  praskie  csyli  płaskie,  które  si^  potem  w  Pulaed 
jawiły,  gdy  u  Czechów  monetę  bić  poczęto.  Kromer  w  księdze  Polo* 
nia  mówi  na  karcie  109,  że  poradlne  temi  się  groszami  opłacało  do 
tkarbn  królewskiego,  który  skarb  za  monarchów  był  tym  samym  co 
i  neczypospolitej,  kiedy  się  jeazcze  naród  od  swojej  głowy  nie  od- 
dsielał.  Ciż  sami  kmiecie  tak  królewscy  jak  ziemiańscy,  płacili  do 
skarbu  królów  różnych  gatunków  podatki  pieniężne  i  zbożowe,  oram 
z  innych  rzeczy.  Bozci^;a}a  się  dannicza  powinność  nie  do  samego 
tylko  chłopstwa,  ale  do  miast  i  szlachty,  cni  oppidanos  et  eguitet^ 
mówi  Kromer,  odbywała  szlachta  wojny  swoim  kosztem.  Dawano  ko- 
nie w  czasie  podróży  monarchów,  karmiono  jego  myśliwców  i  psiar- 
nie  utrzymywano.  Ńie  były  nawet  wolne  z  początku  od  tych  cięża- 
rów i  podatków  same  dobra  duchowne  biskupów,  kapituł,  księży  świec- 
kich i  mnichów.  Których  rodzajów  dannicznych  znajdujemy  nazwiska 
w  różnych  przywilejach  i  dyplomatach  książąt  naszych;  to  jest:  prze- 
wód, pomocne,  powóz,  atróta,  stan,  powołanie,  targowe,  leśne,  oaep,  go» 
dziwę,  na  raz,  krowa,  podworowe,  opole.  WoFne  były  książętom  wszędy 
łowienie  ryb  i  myśliwstwo ;  innym  zaś  nie  godziło  się  tego  w  dobrach 
na^\ct  władnych  bez  woli  zwierzchności.  Same  nawet  kary  pieniężne 
za  przestępstwa,  szły  do  skarbu  królów.  Bogacili  się  nadto  królowie 
wnoszonemi  do  szluituły  swojej  pieniędzmi  z  zawojowanych  krajów. 
Chrobremu  Prusacy,  Pomórz !i  nie,  Busini,   oraz   wszyscy    zaodrzańscy 

tłowianie  z  Czechami  i  Morawcami  daninę  oddawsdi.  O  -Bolesławie 
miałym  czytamy  w  Gallu,  że  mu  z  Busi  niezmierne  sumy  przyno- 
szono. Cóż  za  dziw  że  pierwsi  Piastowie  mieć  mogli  tak  wiellde  skar- 
by, kiedy  tyle  krajów^  dóbr,  podatków  i  danin  posiadali?  Ubożeli  je-^ 
dnak  powoli  za  wzmaganiem  tA^  świeckiego  i  duchownego  stanów* 
Czynili  wielkie  fundacye  biskupstw,  opactw,  klasztorów  ze  swoich 
dóbr,  uwalniając  one  od  publicznych  ciężarów,  a  nawet  i  te  fuudusae, 
które  prywatni  ziemianie  czynili.  Kadawali  z  tychże  dóbr  własnych 
wielkie  majętności  żołnierzom,  owszem  i  cudzoziemcom  do  kraju  spro- 
wadzonym, jako  w  Długoszu  o  Poraitach  i  Bawitach  czytamy,  uwal- 
niając częstokroć  te  nadania  od  publicznej  posługi.  Bozerwaue  kró- 
lestwo na  wiele  głów  po  Krzywoustym,  ujrzało  wielu  książąt  w  Sslą-^ 
sku,  Polsce  i  Mazowszu.  Każdy  z  nich  chcąc  mieć  w  udziale  swoim 
partyą  ze  szlachty,  miast,  dla  prywatnej  ambicyi  i  opierania  się  ksią-^ 
żętom  pokrewnym,  urywał  coś  zawsze  ze  swego  dziedzictwa  dla  na- 
grody stronnikom;  a  zmniejszając  powoli  dobra  dziedziczne,  i  uchy- 
lając praw  majestatu,  mnożył  wolnościami,  przywilejami,  nadaniami 
prywatnych.  Ogołocony  kraj  z  domów  i  mieszkańców  wzajemnemt 
podrobionych  Piastów  wojnami,  a  bardziej  jeszcze  częstemi  napadami 
Litwy,  Niemców,  Businów  i  Tatarów,  z  domowych  Polski  nieszczęśli- 
wości  korzystających,  poczuł  się  być  w  potrzebie  nowych  osad  i  oia- 
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tak   wyborem  szat  ¥^ym7dlnyeh  ^  męzką  sawne  eela» 
jąca^. 

XXXVII.  Stanąwszy  cesarz  w  Gnieźnie,   wprowa- 
dzony był  naprzód  do  kościoła  przez  bisknpa,  gdzie 
po  uczynionej   u  grobn  męczennika  modlitwie ,  począł  ^ 
się  naprzód  uchylać    od  postanowienia   dziada   swego^ 
Ottona  I.,   który  uAindowawszy  metropolią  w   Magde^ 
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dnikdw.  Piastowie  szląacy,  bliisi  Niemców,  zaludniali  swoje  włości  oii>- 
dzoziemcami.  Poszła  za  ich '  przykładem  Polska  mianowicie  za  Hen- 
ryka Brodatego,  ktdry  się  z  Konradem  mazowieckim  o  opiekę  Bole* 
sława  Padjka  ubijał.  Uchylone  od  tych  nowych  obywatel<5w  prawo 
polskie  jus  polonicum,  mocą  ktdrego  oficyalistowie  zamkdw  książęcych, 
w  obrębie  swoich  kasztelanij,  castellaturae,  wybierali  podatki  na  wło- 
ócianach  okolicznych,  nakazywali  służby,  odbierali  daniny,  sądzili 
sprawy,  zgromadzali  pochodzące  z  nich  grzywny,  a  tem  samem  zmniej- 
^szały  się  jura  ducalia,  niszczały  zamki  i  dwory  książęce  bez  potrze- 
bnej reparacyi.  Nastąpiło  prawo  teutońshie  j&k  wygodniejsze  dla  nowych 
osadnikdw  i  prywatnych  dziedziców,  ktdrzy  zakładając  miasteczka  i 
wsie  nowe,  z  ndzielncm  prawie  nad  niemi  panowaniem,  tym  sposobem 
feuda  sobie  niejakieś  porobili,  tak  pokrzywdzając  dochody  książąt , 
ktdrzy  te  nowe  erekcye  pod  jus  łeutonicwn  poddawali,  wyjmując 
mieszczan  i  wieśniakdw  ab  omnAus  oneribus,  tributis,  exactionibuSj  an- 
garits,  perangariis,  ad  dominium  ducale  pertinentibus.  Złączone  znowa 
w  jedno  ciało  ktdlestwo,  za  Przemysława,  Łokietka  i  Kazimierza  Wiel- 
kiego, miało  wiele  kraju,  ale  mniej  dochoddw  publicznych.  Trudno 
było  od  stanu  rycerskiego  i  duchownego,  już  na  dw  czas  zamożnego* 
odebrać,  co  inni  dali  z  nabożeństwa,  przymusu,  słabości  i  zpotrzeby» 
Za  Ludwika  zniesione  inne  wszystkie  powinności,  prdcz  poradlnego,. 
ktdre  się  jednak  znacznie  umniejszyło,  i  tylko  cień  prawie  jego  zo- 
stał w  recognitionem  supremi  dominii.  Wytargowali  na  nim  Polacy  za 
koronę  wiele  nadanidw,  o  ktdre  on  nie  wiele  dbał,  mając  się  z  inąd 
dobrze  z  Węgier  dziedzicznych.  Jagiellonowie  mająo  także  dziedzi- 
czną Litwę,  zapomnieli  na  skarb  swdj  w  koronie  i  dobra  krdlewskie 
pozostałe,  a  naostatek  wyzuli  się  i  s  dziedzictwa  tiitwy.  Uskarża  si^ 
na  to  Długosz  w  k.  X.  na  karcie  106.  „Quae  guidem  principum  et  re- 
gum  naiurcUtum  '  mutatio, '  guantum  aceessione  terrarum  prodest,  tantum 
distractione  introituum  regalium  nocet.^  Z  osłabieniem  powoli  monarchii 
pomnożyli  się  zasłużeni,  a  najbardziej  ci,  ktdrzy  więcej  mającj  mogli 
l>ezpieczniej  na  krdlach  wymddz  czego  chcieli.  Poszły  krdlewszczy-^ 
zny,  zamki  na  chleb  zasłużony,  a  bardziej  prdżnujący  i  mało  dobra 
pospolitemu  użyteczny.  Dawali  go  krdlowie  naprzdd  w  dzierżawy 
z  mocą  odebrania  kiedy  cheieli,  a  obowiązkiem  płacenia  sobie.  Czaa 
tych  dzierżawcdw  poczynił  panami  dożywotniemi,  a  na  resztę  i  dzie* 
dzicami. 

O  Długosz  129. 

HLitorja  Naroda  Polskiego,  Naratsewlcsa.  7 
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huTga^  wszystkie  słowiańskie  kośoioły  xa  Odrą,  a  z  nia** 
mi  poznański,  poddał  nowemn  metropolicie  Adalbertoifrik 
Potrzeba  było  Bolesławowi  oddalić  już  zupełnie  pań- 
stwo swoje  od  wszelkich  nawet  duchownych  z  Niem- 
cami zwiąsrisLÓw.  Bądi  zatem  umowa  jego  z  Ottonem  '^ 
bądź  niechęć  cesarza  tajemna  ku  Gizelharowi  arcybi- 
skupowi magdeburskiemu,  postanowionemu  metropolieit 
wszystkich  słowiańskich  kościołów  %  aby  władzę  jego 
umniejszył,  bądź  nakoniec  pamięć  na  Wojciecha  tam 
spoczywającego  przyjaciela  swego,  wyniósł  Otton,  czyniąc 
ostatni  akt  mniemsmej  władzy  swojej,  biskupstwo  aotąd 
gnieźnieńskie  na  godność  arcybiskupią  i  metropolitań- 
ską^  kreował  arcybiskupem  Radzyna,  czyli  Gaudeney- 
us2a  nmicha,  towarzysza  ńw.  Wojciecha,  a  trzech  in^ 
nych  polskich  biskupów :  Reinbema  kolberskiego  w  Po- 
meranii, Jana  władysławskiego  ^)  i  Poppona  krakowskie- 
go, pod  jego  władzę  poddał  *^.  Wyłączył  zaś  od  tej  nowąj 
metropolii  Ungera  poznańskiego,  który  dotąd  utrzymu- 
jąc pierwszeństwo  swoje  w  kościele  polskim,  wolał  zo- 
stać pod  metropolitą  magdeburskim  %  Wspaniałe  Ottona 
do  Gniezna  przyjęcie,  było  tem  dzielniejszym  dla  niego 
powodem  do  włożenia  Korony  Bolesławowi,  którą  on 
Sam  sobie  mógł  włożyć,  jak  potem  uczynił.  Otworzyw- 
szy myśl  swoje  przybocznym  panom  niemieckim  %  we- 


^)  Dytmar  na  karcie  357. 

^  Tego  samego  roku  Otton  Gizelhara  arcjbiskapa  magdebur- 
skiego oskarżył  przed  papieżem,  że  dwa  razem  biskupstwa  trzymał,  i 
suspensę  nań  wyprawił.  Annalista  Saxo  pod  rokiem  1000. 

*)  Myli  się  Bogufał,  powiadając,  że  biskupstwo  kujawskie  nfan- 
dował  Mieczysław  H.  Dytniar  świadek  spółczesny  wyraźnie  mdwi  o 
biskupstwie  wrocławskiem.  Nie  służy  tu  Wrocław,  jako  chcą  drudiT, 
ponieważ  do  Wrocławia  biskupstwo  Smogorzewskie,  a  potem  byczyn- 
skle  dopiero  pod  Kazimierzem  mnichem  było   przeniesione. 

*)  Dytmar  na  karcie  357,  kronika  hildesheimska,  i  pisarz  życSk 
ćw.  Meinwerka  świadczą:  że  Otton  HI  episcopia  VII  disposuit,  Obaci 
objaśnienie  pod  tytułem  o  kościołach  w  Polszczę, 

*)  Dytmar  tamże. 

*)  Był  między  innymi  Gizelharus  arcybiskup  magdeburski  i  fi[k« 
kard  margrabia  Misnii. 
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awdi  io  tfetmr  Bole»hk^f^^*  i  taK  Ao  niego/  iMMiilp 
pemekt  ninfai^okicli^  móWii  y^Wepaniiiłośóilfliytfai two^ 
j^goy  a  pihiaić  w  prajBłogfteh  nam  ticBynionych^  feą  nam 
pobudką^  ie  równte  oba  w&nować  sobie  powinmśmj. 
Zaprosiliśmy  więc  tiebie  do  tego  książąt  zgromadzenia, 
ażebyńmy  się  tobie  wzajemnemi  wypłacili  darami.  Da- 
jemy tobie  imię  królewskie  ')  i  ^óstctjeństwOy  czyniąc 
eic  6d  daia  dzisiejszego  pcuńslwa  rzymskiego  towarzy- 
dżem,  i  przyjacielem  ees^tfsktejlpo  majestato.^^  To  mówiąc 
OttoJi,  zdjęta  z  gło^  swojej  koronę,  na  głowę  Bole- 
sława włoiył  ^y  Nastąpiło  przymierze  mięazy  obu  mo- 
narcbami  ^):  Otton  znióifhay  t  polskich  ksiątąt  dawne 
pierwej  od  Niemców  tytuły  dfltów  i  łn*abiów,  niby  pod- 
ległoM  jakowąd  memymkstifaiTi  królestwu  Hr  kri^ach 
zaodl^^d^tcb    oznacząj^ąóe'  %  IMUM    ^    pohikim   i 


'-)  Igitur  woeaium  ad  se  BoMaum  hi$  tUhęuitur  verbią.  Alb. 
KraatB  iM  Yandal.  w  k.  IL  rwE.  36w 

*)  j^Ńegitm  tibi  fpmeń  ŚćmUś  d  hdfttfrem,  et  tófńśni  %^  iAy- 
cwm,  atnićum  ctMsariae  mąfesitil^  ex  hot  ^  aditribthuis,^  TettM*  tftm^ 
że.  Długosz  131.  Kadłubók  644.  Bognl,  21.  Cfajtrdińtiś  W  chrott^lofii 
pód  rokiem  1 000.  Ban^rt  w  tatach'  n^'  Helmblda. 

')  Diadema  capitis  «tii.  -Mlirciii  GaUiui  na  kMKue  61.  jgJbnperiaki 
tt€tque  diadema  detraheną,  «tfO  diademaSte  cĄffta  Ułius  comteatit,^  Eśadla*- 
bek  na  kircte  64.  Ukoronowanie  Bolesława  było  tylko  ówieokie,  i 
bez  £adnego  namaszesenia.  Nie  w«{>omiiiąią  o  tej  l^aekracyi^  ani 
Cbłlua,  ani  Kadłubek,  ani  Bógo^ał.  Kronikarz  kwedlimburski  wyra- 
źne nadwi  pod  rokiem  10S5,  Ae  w  tym  toku  dopiero  Bolesław.:  „id»? 
istaim  coronam  eibi  impasuit*'  Piotr  Damiahi  kardynał,  XI  wieku  pisarz, 
w  życiu  ów.  BOmualda  powiada,  że  Bolesław  już  za  HiBnryka  II  ce- 
sai^za  posyłał  do  papióia  mnichów  Kamednłdw,  prosząc  o  korona  i 
namaszczenie.  Myli  się  więc  Długosz,  Opisując  z  Własnego  domysłu 
ceremoniał  duckowny  w  kościele,  czyniąc  Gkiudencyus<a  koronatorem, 
kttf^  dopiero  na  <$w  czas  był  nominowany  na  arcybiskupa  od  Ottona 
HŁ  Obacz  objaśnienie  o  karonaioyi  BoUsłaHod, 

^  fiBdmbld  w  k.  I.  kromki  słowiańskiej  w  tte.  15.  B^teslmiś 
<iiHsUttńk^mui  tex  coffaedarcOigs  cum  Ottónb.  ^  H6rm.  Bc^ieddi  (n 
Mm.  dh  Saurtu,  JSurop.  w^  zbibti;0  Pifitoryusza  aueldrm  polononttij^  na 
kaMft'  i<$Ź,  cum  Ottone  Ul  hM  ^firńuMió  fiikem  fisl^  ^  fSiedśś,  — 
Źń^pM'  śHcoi^ttiterat.  EJ^tż  iń  Yć^ńdM.  W  k.  Jt  róż,  84. 

V  '^^  Signum  esi  tcmium  virumf  sicut  tmmm  de  pnńcipiSus,  ducem 
4nU  comUem  wminaru  Marcin  Gallus'  na  kar.  ćl.  fapieze  i  cesarze 
ksifiąt  od  slabie  kr<a«nti  nie  krei^:wa9ych,  jakobyj  podlegl^ych,  tytu-, 

7» 


100 

doiriiftBkioi  uznał  ').  Uwolmł  go  od  WBsdkieb  obK 
wiąi^w,  które  ojdec  jogo  z  krajów  za  Odr%  dla  prseą 
mocy  Ottona  I^  i  jako  csfść  państwa  nieniieokiego,» 
w  towarzystwie  na  wojnach  pdnił  %    zostawnjąc  so^ 


łowali  tylko  nazwiskami  eomiium,  dttcwn,  tnórehiomtm,  Jan  YIII-  pft-^ 
pież,  piicf|C  do  Swiatopłnąa  króla  morawakiego,  daje  mu  tytał,  dileet^- 
JUio  SifcOffplugo  oomiti  ghnaao,  Cpnje  ten  list  Balbinos  in  MkcelUutęią 
BohemicU.  Znajdujemy  w  Kekrologu  Fąldeńskim,  czyli  pamiątce  znuMP- 
łych  tego  kościoła  dobrodziejów  w  tomie  m  Script,  Bruruwic.  Łeib- 
nitzft  na  karcie  766  te  słowa  o  Mieczysławie  I.  Anno  992,  obnt  Mi- 
saeb&f  marekio  et  eoim$  Sl&vu8,  Nagrobek  Bolesława  w  Poznaiiiii.  Cm* 
sar  fraecelUns  a  te  ducaUa  pellens. 

,  ')  Bolesława  nasywa  Piotr  Damiaai  w  życiu  św.  Romualda,  iSear 
SclavomQi^,  -—  Nagrobek  starożytny  tegoż  w  Poznaniu  to  potwier* 
dza.  Tu  posaedisti  veluł  athleta  ChrisH  regnum  Slavorwny  GottonmL,  seu 
Polonorum, 

^}  Begnwngue  Polotdae  singularibus  libertatibus,  jmvUegiis  et  prero* 
giUwis  libertans  et  ertoUens,  et  a  sua  suorumgue  guccessorum,  mperato- 
rum  romana  obedienłia  et  tubfectione  perpetuo  remtttens  et  absolrem^ 
Długosz  na  karcie  131.  JDanamts  mdulgeat  JmpertUori  (Ottoni  III) 
quod  tributanum  faeiens  dominum,  Dytmar  k.  Y.  na  karcie  367.  Mie- 
czyriaw  ojciec  Bolesława  należał  niejako  do  imperium,  z  koajów  aż 
do  ujścia  rzeki  Warty  za  Odrą  leżących.  Świadczy  to  Dytmar  w  k. 
n,  na  karcie  337.  Mesiconem  ImpertUori  fidelem,  et  tributam  usgue  ad 
Warta  fluvivm  pendentem.  Przywłaszczali  sobie  cesarze  nawet  zwierz- 
chność nad  Białą  Polską,  która  się  Chrobacifą  wielką  nazywi^a.  Kon- 
stantyn Porfirogenitus  cesarz  carogrodzki,  piszący  w  pośrodku  Xwie» 
ku,  za  czasów  Zemomysła  ojca  Mieczysława,  powiada  o  tej  Chrobacyi 
w  roku  949,  że  miała  własnego  księi^MS,  i  że  Ottonowi  wielkiemu 
była  podległą.  Cdeteri  vero  ChrobcUi  vergu8  Hranciam  (Germaniom)  com^ 
morabantur,  et  appelantur  hodie  B^oehrobaii,.  siue  Ckrobati  aBń,  qui 
proprio  prineipi  suhjecti  sunt,  patent  autem  Ottoni  magno  regi  Firandae 
guae  et  Saxonia,  Ten  Konstantyna  propriug  prine^as,  był  bez  pochyby 
nasz  Zemomysł.  '  Dziad  jego  Zemowit,  po  upadku  królestwa  moraw- 
sUego,  odzyski^,  za  świadectwemr  Pessyny  m  Martę  Morameo,  część 
Małej  Polski  z  Krakowem,  którą  król  morawski  Mogemir  zabrał  Po- 
lakom. Ta  część  Polski  była  bez  pochyby  wielką  Chrobacyą,  ponie- 
waż się  ona  od  gór  Babich,  czyli  Karpackich,  według  Poi^rogenity, 
aż  do  wielkiej  Syrbii  i  Odry  rozciągałL  Byli  jej  panami  Polacy  po 
rofszarpaain  wielkiej  MorawiL  Wszelako  cesarze  niemieccy,  jako  Bi% 
czynili  zwierzchnemi  panami  królealpra  morawskiego,  i  wszystkich 
Słowian,  tak  i  do  Chrobacyi  prawo  sobie  rościli.  Lla  tej  przyczyn/, 
powiada  Konstantjrn,  że  lubo  Ćhrobacya  miała  swego  książęcia,  była  je- 
dnak podległą  Ottonowi.  TJzurpacya  tego  cesarza  nad  Czechami,  Moraw- 
cami  i  Chrobatami,  pokazuje  się  z  '|>TzyiiHlejn  jego,  danego  kościołowi 
praftkiemii,  w  którym  dyecezyą ''praską,   za  Kraków,  i  aż  do  gór  Ta- 


bię    tylko    :Wjiasi^&&    honora   ^)   i  kroka .  pierwa^eAr 

XXXV1IŁ  EjcóI  powy  polski  jmak  byó  odtąd  towa- 
i^szem  i  współoI^-oi^Gą  jMuistwa  mymsUego  przeciwko 
obojga  narodów  nieprzyjaciołom  ^^  ^^^  wspólnym  or^em 
pogany  nawracać  ^).  Zlał  prócz  tego  cesarz  na  króla 
mniemane  prawo  swoje  zwierzchne^  nie  tylko  do  Sło- 
wian za  Odrą  mieszkających,  i  one  danniozemi  króle- 
iestwa  polskiego,  bez  iadoej  podległości  uznał,  ale  na- 
wet darował  ma  ternie  prawem  to  wszystko,  cokolwiek 
broń  polska  w  dalszych  czasiech,  na  tychże  Słowianach 
i  innych  I)arbąrzyAcach  zyskać  będzie  mogła  ^).  Oddał 


irów,  i  rzeki  Bnga  i  Stryja  rosszersjl,  jako  919  widzieć  daje  w  Koz- 
ime  praskim  w  k.  II  na  karcie  41.  Obacz  w  I  tomie,  gdzie  o  Chro- 
batach,  Morawcach  i  Ruunacli. 

')  Recognoscens  in  co  89q)erioritatem.  Alb/Krantz  m  Yandalia 
w.k.  II.  roz.  34. 

*)  Cooperator,  et  socius,  et  amicus.  Marc.  Gall.  na  karcie  61.  Mo- 
cą tego  traktatu,  dał  Bole&ław  Ottonowi,  za  świadectwem  Dytmara, 
trzj8ta  Uissarzów  zbrojnych,  trecentos  milites  loricatos;  mocą  tegoż 
dopomina!  gię  Henryk  następca  Ottona,  o  posiłki  wojenne,  idąc  prze 
dwko  Hardninowi  do  Włoch,  jako  widzieć  w  tymże  Dytmarze. 

^)  Jmperio  -se   eonfttnieerttt,  ''et  'omnem    Vandaiiam   ad  Oderam  ad 
jwgum    C^ritti   cog^bat.    Prussis   guogue    grania   imminebat.    Krantz   m 
Yandal,  'w  k.   II    roz.  84.    Sub  barbarontm  hfidelibus  ^   et   seismatwig 
Ttationtbus  terreu  acguisitdś.    Długosz  na  karcie  181. 

*)  Ustąpienie  całej  Wandalii  za  Odrą  wydaje  się  jawnie  z  Hel- 
molda  w  kronice  słów.  k.  I.  rozd.  15.  Boleslaus  christianiesmus  rex, 
cor^aederatus  cum  Ottone  III,  omnem  Slautam,  quae  est  ultra  Oderam, 
iritOu  subjecit,  aed  ad  Btumm^  et  Prussiam.  Principes  SUworum,  qui 
fmidi  swe  Yimthi  dicunhtr^  fuerwU  o  tempore  Misula,  Naecon,  Seda- 
rich,  mb  guibus  pax  continua  fuit ,  et  Slam  8ub  tributo  aermerunt.  Nie 
można  mdwić  aby  Helmold  siedzący  w  Wagryi,  nuał  rozumieć  przez 
te  słowa  uUra  Oderam,  o  kraiach  %  tej  strony  Odry.  Jnż  one  zda- 
wna  należały  do  l^olakdw  dzfeda^cznem  prawem,  jakośmy  tego  do- 
wiedli w  objaśnenin  o  granicacłi  polskich  za  Mieczysława.  Narody 
Wlniddw  i  ich  książęta,  o  ktdifch  wspomina  Helmold,  mieszkali  za 
Odrą:  więc  Otton  ich  uznał  ąą^ poddanych  Bolesława.  Potwierdza  to 
Knuitz,  wyżej  cytowany  w  roR.  34.  k.  II.  Omnem  Vandaliam  usgue 
md  Oderam  JBoUelauB,  gui  imperia  Ite  eonjunxerat,  tributis  stAwdene  ad 
jugum  Chriśti  cogebał.  Miejsce,  gadzie  pisał  Krantz,  to  jest  Hamburg, 
stasowane  do  tego  słowa  usgue  ad  Oderam,  oraz  te  słowa,  amnem 
TandaUam ,  pokiuują  jawnie,  że  tu  mowa   o  Waadalii  między  Odr% 
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ttftkońieo  królowi  władzę  swą/  w  raeezaeh  nawet  dhh 
chownychy  względem  inwestytniy  biskHpów.  i  kreaejFi 
ngwych  biskupów^  która  dawniej  do  eesarskię^  i  fiwiec- 
kłej  jnryzdykeył  bywała  naciągana,  nim  następne  w  j^ 
deńastykn  Wlelca  między  papietami  i  cesarzami  wszczęte 
za  Grzegorza  Vn  rozruchy,  nieco  ją  zwolniły  ').  Teg# 
sławnego  między  Ottonem  a  Bolesławem  traktatu,  od 
papieża  Sylwestra  potwierdzonego^  *)  została  pamięć  a$ 
^'  czasów  Krzywoustego,  ponieważ  Kromer  powiada^ 
że,  gdy  ten  monarcha  po  zwycięi^lwie  wrocławskiem  zje- 
chał na  ngodę  z  Henrykiem  V  do  Bamberga,  potwier- 
dzone było  między  nimi  dawne  przymierze,  między 
wzmiankowanymi  książętami  w  Gnieźnie  uroczyście  za- 
warte. Nadał  za  herb  Otton  całemu  narodowi  orła  bia- 
łego dla  różnicy  od  herbów  niemieckich  ^) ,  ażeby  zal 
to  jego  postanowienie  trwało  wieczydcie,  przywilejem 
cesarskim,  z  zawieszoną  złotą  pieczęcią,  ntwierdzit  ^). 
Darował  przytem  nowemu  królowi  włócznią  św.  Mau- 
rycego męczennika,  zamiast  berła;  także  ćwiek  z  krzyża 


a  Elbą  leżącej.  Prócz  Wandali!  słowiańskiej,  b  tamtej  stron j  Odfj, 
oddał  Otton  Bolesławowi  wszystkie  inne  kraje ,  tak  słowiańskie,  Jiik 
barbarzyńskie.  Świadkiem  tego  Helmold,  gdy  mówi:  8*<i  et  Ęuśsiam 
et  Prmsiam.  Świadkiem  Krantz^  gdzie  przydaje  Prwais  guocue^  ^mst- 
VIS  mminebaL  Potwierdza  udanie  obn  Mikreliosz  pisarz  historyi  po- 
morskiej pod  rokiem  1013.  Długosz  na  karcie  131.  Donofts  v«ro  aiąr 
gulos  principattts,  terrcts,  districtus  per  eum  et  successores  reges  Poloniaef 
9ub  harharis  infidelibtu  et  sckismattcis  nationibus  adęuisttM,  et  in  poste" 
rum  '.acgutrendas, 

')  Insyper  et  m  ecdesiasticis  guidątdd  ad  imperwm  perttnebmt 
stiae  suorumgue  sueeessonan  potestati  eonceseit,  Marc.  Gall.  na  kar- 
cie 61. 

*)  Cujus  pdctionis  decrełum  popa  $itvester  S.  B,  ecclesiae  prwilegh 
comfirmaml.  Marcin  Gallus  61.  'to  papieskie  potwierdzenie,  podobno 
tylko  ściągało  si^  dp  rzecsy  dachoTfuych,  jako  się  widzieć  daje  z  kh>- 
niki  bildesheimskioj.  o  postonowieipJa  arcybiskupa  w  Gbieznie,  cęm 
licentia  romąni  pontifiąs,  \ł 

*)  Długosz  na  k^rqę  13L  S^tPCJ  książęta,  gdy  się  potąm 
zniemczyli,  rodowitego  parła  czamem  pierzem  przyodziali;  dJa  oz^go 
ich  herb  kroniki  polskie  Zgorifelc^i%  jąkpby  opalonym  ptakiem  ną- 
sywąją. 

*)  Dłtogostf  tamże. 
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Chrystusowego  ^).  Bolesław  też  nagradzając  mn  świąto- 
bliwą wzajemnością;  ramie  św.  Wojciecha  ofiarował  ^). 
Na  ngrantowanie  tern  ściślejszej  między  oba  monar- 
chami przyjaźni;  nastąpiły  pokrewne  związki.  Zaręczył 
Otton  Mieczysławowi;  synowi  Bolesława  dziesięciole- 
tniemu; za  przyszłą  małżonkę  Beginę;  czyli  Byxę;  córkę 
E^ona  wojewody  reńskiegO;  a  swoją  z  Matyldy  siostry 
rodzoną  siostrzenicę  *)y  która  w  dziecinnym  wiekn  wkr(^e 
do  Polski  przywieziona;  i  od  teści  Judyty*  wychowana, 
we  dwanaście  lat  potem;  Mieczysławowi  w  małżeństwo 
oddana  została.  Nic  zaś  tak  mocno  Ottona  i  dworu  jego 
w  podziwienie  nie  wprawiło,  jako  w  żadnym  prawie 
wieku  niesłychany  zbytek  sporządzonych  biesiad,  Okpy- 
wano  przez  trzy  dni  stoły  potrawami  w  złotych  i  sre- 
brnych naczyniach;  które  każdego  dnia*  Bolesław  do 
skarbu  cesarskiego  zanosić  rozkazał;  darując  razem 
dworskim  niemniej  kosztownC;  we  wszystkich  sprzęta 
i  odzienia  gatunkach  upominki  *),  Odprowadził  potem 
Ottona  do  Magdeburga,  udarowa  wszy  go  na  wyjezdnem 
pięknych  trzechset  ludzi;  kirysami  uzbrojonych,  pocz- 
tem. *)  Wdzięczny  też  Otton,  przyjechawszy  wkrótce  do 
j&kwisgranu,  gdy  tam  przez  ciekawość  grób  Karola 
wielkiego  odkopać  kazał,  krzesło  złote,  na  którem  ten 
zmarh-  monarcha  siedzący  był  znaleziony;  Bolesławowi 
w  podarunku  posłał*). 


^y  Dłagosz  tamże.  KrantB  m  Yandal,  w  k.  II.  rozdziale  34. 

^)  Ademar  mnich  spdłczesny,  powiada,  że  Bolesław  darował  Ot- 
tonowi tę  relikwią,  gdy  od  niego  w  podarunku  z  Akwisgranu  odebrał 
krzesło  złote,  na  ktdrem  odkopane  od  Ottona  di^o  Karola  wielkiego 
siedzące  było  znalezione. 

^)  Błądzi  wielu  naszych  kronikarzdw,  powiadając  że  Ryxa  była 
cdrką  Ottona  III,  kti5ry  żadnego  potomstwa  nie  zostawił.  Obacz  dy- 
sertacyą  pod  Mieczysławem  II.  O  Ryxie  królowej. 

*)  Imperator  Otto  a  duce  Slavontco  Bole8lavone  suscepłas  xeniis 
omnimodi  census^  ubicue  terratum  studiosissiine  cuaesttis  obequi  aliter 
domtur.  Eron.  Ewedl.  ^Sb^j^Magnificis  munerAus.  Dytmar  na  kar- 
cie 357.  W      t 

^)  Trfęeatia  milMtia  hriccUis,  Dytmar  tamże. 
^  Ademar  mnich  jusarz    X.    wieku,    kt<5ry  się  znajduje    in  BihL 
Ms,  tiobbciei. 


lOi 


Rok  1002. 


XXXIX.  Niedlago  jedoak  trwsda  umocowana  świe- 
żerni  Ottojia  względami  ku  Bolesławowi  przyjaźń,  a  ra- 
zem nadzieja  przyszłej  w  państwie  niemieckiem  z  ich 
związku  spokojności  ').  Umarł  Otton  w  roku  1002  w  mie- 
siącu styczniu,  jadąc  z  Włoch  do  Niemiec,  struty  od  ło- 
ny  Erescencynsza,  niegdyś  przemożnego  w  Rzymie  kłó- 
taika^  którego  ten  cesarz  obwiesić  kazał  ^).  Bliskie  po- 
krewieństwo Henryka  książęcia  bawarskiego  z  Ottonem, 
dftwało  ma  niejakieś  pierwszeństwo  do  korony  ^\  którą 
on  sobie  jakoby  dziedzicznem  prawem  nale^cą,  zaraz 
po  zejściu  poprzednika  swego,  napadłszy  na  ciało  jego^ 
przez  arcybiskupa  kolońskiego  prowadzone,  z  innemi 
cesarstwa  znamionami,  gw^dtownie  zabrał  ^).  Ten  postę- 
pek uczynił  mu  wielu  nieprzyjaciół,  a  duma  rywalów. 
Znaleźli  się  między  książętami  niemieckimi,  którzy 
wkrótce  zbrojnemi  nawet  głosami  żądzę  swą  do  tegoż 
berła  ogłosili.  Trzech  było  najznakomitszych:  Bernard 
książę  saski  ^),  Herman  szwabski,  i  Ekkard  margrabia 
Miśnii  %  czwarty  we  Włoszech  Harduin  margrabia  Epe- 
rodyi,  który  wnet  także  po  śmierci  Ottona,  fakcyą  pry- 
watnych w  Pawii  włoskim  się  królem  obrał  '^.  Lecz 
pomyślna  Henryka  fortuna  uprzątała  mu  powoli  do  tro- 
nu te  zawady^  a  naprzód  śmiercią  Ekkarda  margrabi, 
zdradą  w  Poledzie  zabitego  ^).  Był  ten  Ekkard  synem 
Guntera,  hrabi  Turyngii,  a  wnukiem  Fryderyka,  którego 


*)  Do  roku  1002. 

^)  Sigonius  w  hist.  król.  włoskiego  pod  Ottonem  III.  BaroniDB 
w  histoiyi  kościelnej. 

')  Był  jego  bratem  stryjecznym  w  trzecim  stopniu.  Dziadowie 
ich,  Otton  I.  i  Henryk,  byli  rodzonymi. 

*)  Annal.  Saxo  pod  rokiem  1002. 

*)  Wnuk  Hermana  Billinga  I.  ksi%żęcia  saskiego. 

*)  Szw'gier  Bolesława. 

^)  Dytmar  —  Annal.  Saxo  —  fllgoni  w  historyi  włoskiej  na 
karcie  186. 

')  Zabili  go  przyjaciele  Henryka  cesarza.  Dytmar  —  AnnaL  Saxo 
i  inni  pod  rokiem  1002.  —  Eron.  hildesh.  286.  Faitthin,  Falithi,  te> 
raz  Folda  w  księstwie  Ornbenhagen. 
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Heniyk  I.  król  niemiecki,  Sas  arodzeoiem^  pogromiwąiy 
Miśnią  i  Luzacyą,  od  Sjrbów  Słowianów  zdawna  posiar 
daną^  pierwszym  margrabią,  czyli  starostą  pogranicznym 
nczyoił  ').  Nie  wiele  był#  równych  Ekkardowi,  co  do 
bogM^tw  i  majątku  książąt.  W  czasie  rozruchów  po  śmier- 
ci Ottona  I  wszczętych  między  synem  jego,  a  Henrykiem 
bawarskim  synowcem,  margrabstwo  Misnii  przez  Cze- 
chów, Henryi^a  stronę  utrzymujących  zabrane  *),  wy- 
gnawszy ich  ztamtąd,  opanował.  Potem  ziemię  tychż;e 
Syrbów,  nazwaną  Mibama^  zagarnął  ^),  nakoniec  hra- 
bią Turyngii  zosti^  ^).  Miał  on  pokrewieństwo  i  przyjaźń 
B  Bolesławem,  lecz  chytrą  i  interesowaną,  dla  spoinuj 
s  sobą  Polaków  ku  Ozechom  nienawiści.  Uczynił  z  nim 
przymierze  *);  groźbami  i  pochlebstwem  wymuszone  •), 
niby  przeciwko  Czechom,  gdy  tym  czasem  z  nimi  sa- 
mymi miał  porozumienie  '')]  tym  podobno  umysłem,  a- 
żeby  mając  ubezpieczone  zabrane  Syrbów  krainy,  Cze- 
chom i  Polakom  przyległe,  a  od  obu  narodów  żądane, 
aaiu  one  spokojnie  posiadał.  Owszem  tej  powierzchownąj 
ku  Bolesławowi  przyjaźni  ostatnie  dał  dowody,  gdy 
z  Ottonem  cesarzem  do  Gniezna  jeździł  ®).  Ustała  ze 
śmiercią  Ekkarda  pozorna  między  spokrewnionemi  zgo- 
da, rzadka  nawet  za  życia  między  bracią,  gdzie  idzie 
o  panowanie.  Mógł  nie  mieć  Bolesław  dziedzicznego 
prawa  "do  Misnii,  wolnemi  Syrbów  Słowianów  narodami 


*)  Beinecias  w  Tomie  IV  pisarzów  Luzacyi  na  karcie  19. 

^)  ObacK  wyżej  pod  panowaniem  Mieczysława  I. 

*)  Milzawia,  część  kraju  Syrbów  Słowianów,  gdzie  teraz  wyższa 
Luzacya.  Należała  ona  dawniej  do  Czech,  jako  chcą  mieć  niektórzy 
pisarze  niemieccy  późniejsi;  potem  się  dostała  w  posągu  z  Dąbrówką 
Mieczysławowi.  Oi)acz  dzieło  pod  tytułem:  Scriptorea  rerum  Lusatica- 
carum  Manlii.  Obacz  pod  narodami  słówiańskiemi  w  Tomie  I. 

*)  Reinecius  wyżej  cytowany. 

^}  Reinecius  tamże. 

*)  JBoleslaum  in  amicum  ęt  famUiarem.  blanditits  et  minie  adeptue 
etc.  Annal.  Sasio  381.  Herman  syn  Ekkarda  miał  za  sobą  córkę  Bo* 
lesława. 

^3  Annal.   Saxo  tamże. 

®)  Reinecius  tamże. 


U.  . 


106 

BMiadłej;  tak  jako  miał  do  MUzamiy  bądź  ojca  niegdyś 
gwemu  w  posaga  z  Dąbrówką  ustąpionej,  bądź  zdawna 
trzymanej;  i  od  Ottonów  za  lenność  mianęj;  lecz  nie 
mieli  go  i  Niemcy,  jako  gwałtowni  wolnych  Słowianów 
najezdnicy  ^).  Nie  chciał  też,  aby  do  niej  nieprzyjadefe 
Czesi,  korzystając  z  kłótni  niemieckich,  znowa  się  wdzie- 
rali. Wolał  więc  sam  korzystać,  jako  król  i  obrońea 
Słowian,  gdy  za  życia  Ottona,  bądź  dla  względów  na 
niego,  bądź  dla  potęgi  Ekkarda,  i  z  nim  pokrewieóstwai 
Ux)ni  podnieńć  nie  mógł.  Dawała  mu  nadto  wstęp  do 
nowego  nabytku,  świeżo  przy  koronacyi  swojej  od  tegoA 
Ottona  moc  przyznana,  aby  słowiańskie  państwa  de 
swojej  korony  przyłączał  ^\  Wreszcie  moc,  szezęide 
i  okoticzno6ci  pomyślne,  byiy  dla  niego  prawem,  wszyst- 
kim książętom  powszechnem  i  zwyczajnem.  Jakoż  uwia- 
domiony o  zabiciu  Ekkarda  '),  nim  jeszcze  Henryk,  u- 
trudniony  uprzątaniem  dwu  pozostałych  spólników,  a 
skarbieniem  przyjaciół,  koronę  włożył:  *)  oraz  nimby 
się  Bolesław  czeski,  który  Henrykowi  sprzyjał,  *)  dio 
niego  przyłączył,  wkroczył  naprzód  do  Luzacyi  ®). 

XL.  Tej  prowincyi,  od  Syrbów  Słowianów  posiar 
danej,  był  na  ów  czas  margrabią  tytularnym  Geron  OL 
Ten,  czyli  w  powszechnem  owem  Niemców  zaburzeniu, 
w  starostwie  się  swojem  nie  znajdował,  czyli  dla  nagłego 
wojsk  polskich  napadu,  zdolnym  się  być  do  odporu  nie 
czuł,  Bolesław  nietylktf  miasto  Budysyn  ze  w&zystkiemi 


^)  Eccardits  Milzienos  a  libertate  iruolita  senfitutis  jugo  constririt* 
Pjtmar  nu  karcie  366.  Annal.  Saxo  na  karcie  181. 

•J  Długosz  na  karcie  129.  Obacz  wyżej  na  karcie  101. 

')  Zabity  Ekkard  w  majo,  jeszcze  przed  obraniem  Henryka.  An- 
nal. Śaxo  na  karcie  380.  IrUerea  Boleslaus  morte  Eccardi  laetatwr, 
Dytmar. 

*)  Obrany  i  koronowany  w  Moguncyi  w  roku  1002  w  miesiącu 
lipcu.  Annal.  Saxo  na  karcie  383. 

*)  Alłer  vero  Boleslaus  Bohemorum  dur,  impietatis  immenaae  auotor^ 
duet  adspiravit  Henrico.  Dytmar  na  karcie  367. 

®)  Do  Luzacyi  wyższej,  nazwanej  pod  <5w  czas  Milzawia,  Marchia 
Milzaviac,  gdzie  dawniej  Henryk  ptasznik  margrabstwo  zrobił. 
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jego  okoUeanii  ^),  lecz  pomykająe  ric  aż  ku  Elbie^  mia- 
Bto  takoż  Strelę  ')  i  całą  marchią  milzawską,  nad  tą 
i%eką  leżącą,  opanowiJ.  Podobało  się  tymże  broni  zapę- 
dem iść  do  Migniiy  miasta  jstołeoznego  margrabstwa  te- 
goż nazwiska.  Zastał  w  nim  Bolesław  Hermana,  syna 
Bkkarda  zmaiłego,  zięcia  swego,  który  tam  na  odgłos 
Fozmdiów  wszcjBętych,  po  dmierci  ojcowskiej  *)  spieszno 
przjrpadł,  i  znacznym  garnizonem  osadził.  Złoto  a  nie- 
zgoda, najdzielniejszy  do  łamania  murów  taran  ^  otwo- 
rzył wkrótce  oblęieńcom  warowne  miasto.  Przekupił 
Bolesław  okolicznych  mieszkańców^  a  siejąc  niezgody 
między  krewnemi^  dla  pewniejszego  zysku,  Onncelina, 
stryja  Hermana,  obietnicą  oddania  mu  miasta,  na  czele 
leli  postanowił  *).  Przyspieszył  trafunek,  czy  zdrada  żą- 
danego skutku:  albowiem,  gdy  część  garnizonu  znaczna, 
opuśoiwszy  fortecę,  wyszła  dla  prowadzenia  żywności 
koniom,  Guncelin  na  czele  zbnntow^inycfa  włościan,  przy 
pomocy  wojsk  polskich,  wytłukłszy  bramę  wschodnią, 
i  zabiwszy  Breciona,  przyjaciela  Hermana,  który  do  bra- 
my wstępu  bronił,  kazał  sobie  wydać  niejakiegoś  Ozera, 
miasta  i  fortecy  przełożonego.  Wysłany  do  oblężeńców 
nięjakiś  Dytmar  z  prośbą  o  darowanie  życia  Ozerowi, 
i  wolne  z  miasta  wyjście,  otrzymał  o  co  prosił.  Otwo- 
rzone bramy  dla  Polaków,  tem  łacniej,  że  Bolesław 
npe?mil  mieszczanów  o  zezwoleniu  na  to  Henryka,  z  o- 
łrietnicą,  iż  za  jego  obraniem  w  niozem  się  woli  cesar- 
skiej sprzeciwiać  nie  będzie.  Wyszedł  Herman  ze  swo- 
jemi,  a  Guncelmowi  -tymczasem  straż  i  przełożeństwo 
nad  miastem  oddane.  Potem*^  Bolesław  cały  kraj,  między 


1)  Cufsą  ommbMa  et  perłmenłilma,  Dytmar  na  k9rcie  867.  Budyayn 
miasto  i^jższej  I^ozacyi,  było  podległe  £kkardowi,  z  margrabi:^  jej 
Oeronem  L  Kie  było  jeszcze  udzielnych  margrabi<$v;  poddawali  ioh 
cesane  komu  chcieli. 

•)  Teraz  Słrehlen  nad  Elbą  w  Misnii.  Margrabstwo  Luzacyi,  czyl^ 
MiUawii,  m^osiało  dawniej,  być  ro^leglejsae ,  ponieważ  rozciągało  się, 
według  Dytmara:  aż  do  rzeki  Elby,  i  Strela  do  niego  należała. 

*)  Reinecms  in  marchtonibus  Mtsniae,  w  Tomie  IV  Scriptorum 
Lusałiae  na  karcie  21. 

*X  Reinęcius  tamże.  —  Guncelin  brĄt  zabitego  w  PoUed^e  Ekkar- 
da,  a  stryj  Hermana 
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£lbą  a  Elstrą  rzekami  leżący,  opanował,  i  swoimi  lodt- 
mi  osadził  '). 

XLI.  Bądi  miał  nadzieję  Bolesław,  te  cesarz,  miaWf- 
gzy  nieprzyjacielem  Ekkarda,  na  margrabstwo  ąjmowi 
jego  Hermanowi  przez  polski  oręż  zabrane,  obojętneai 
patrząc  będzie  okiem,  bądź  chytrze  przed  Miśniakann 
o  woli  cesarskiej  udawi^  ');  nie  był  zapewne  tego  wiA- 
nia  Henryka  aby  polskiego  króla  Misnii  i  Milzawii  pa- 
nem widzi£^.  Po  odprawionej  w  Mogancyi  koronacji  % 
zjech^o  się  do  Henryka,  w  Mersbarga  na  ów  czas  bę- 
dącego, wielu  biskupów  i  książąt  niemieckich,  dla  oświad- 
czenia mu  swojej  powolności,  a  świadectwa  pojednania 
się  z  Bernardem  książęciem  saskim,  który  się  z  nim 
dawniej  o  koronę  cesarską  ubiegs^;  znajdowi^  się  na  tjym 
zjeździe  i  Bolesław  ^),  dla  nbezpieczenia  miasta  Mianii, 
które  niedawno  Hermanowi  zabrsJ,  a  jako  król  sprzy- 
mierzony, dla  oświadczenia  nowemu  cesarzowi  względów 
swoich.  Misi  on  z  sobą  w  towarzystwie  Henryka  nuur- 
grabię  Austryi,  przyjaciela  i  sprzymierzeńca  swego.  Uczy- 
nił to  przymierze  Henryk  z  Bolesławem,  dla  spólncg 
przeciwko  Czechom  obrona,  od  których  jakoweś  mii^ 
pokrzywdzenie  ^),  a  bardziej  z  niechęci  ku  cesarzowi, 
iż  on,  wstąpiwszy  na  tron  cesarski,  nie  chciał  ma  pośció 
księstwa  bawarskiego,  którego  sam  przed  wyniesieniem 
swojemnatron  był  książęciem.  Albowiem  Austrya,  dro- 
bne nader  w  początkach  swoich  margrabstwo,  na  mi- 
nach Słowianów  Earantanów  i  morawskiego  królestwa, 
najezdniczem  Niemców  prawem  dżwignione,  było  pod 
rządem  książąt  bawarskich,  aż  do  czasów  Fryderyka 
hidobrodego  cesarza,  który  je  potem,  na  poskromienie 
dumy  i  przemocy  Henryka  pysznego,  z  pod  władzy  l)a- 
warskiej  wyjął,  i  udzietnem,  a  niepodległem  uczynił. 
Szczupłość  tej  dzierżawy  na  cudzym  gruncie,  dała  po- 
budkę Henrykowi,  że  całego  księstwa  zapragnął,  wsparty 


^)  Djtmar  ~  Annalista   6axo   na  karcie   382.   ReiHecins   wjśej 
cytowany. 

*)  Annalista  Saso  tamże. 

')  Odprawił  się  w  miesiąca  czerwcn  roka  1003. 

^)  Annalista   Saxo  na  karcie   385.   Sed  et  BoUslawn  JM,  ducmiu 

*)  Propter  iUatas  sibi  injurias.  Annal.  Saxo  na  karcie  387. 
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zkądmąd  nadzieją  otrzymania  sknlkn  swej  iądzy^  id 
był  bratem  tony  eesarskiej  Kniegondy.  To,  jakom  wy- 
żej mówił,  nienkontentpwanie;  złączyło  go  z  Bolesławem. 
Wspierał  jeden  dmgiego,  gdzie  się  tylko  nadarzyła  po- 
ra ^);  lecz  w  ten  ezas  będąc  oba  w  Mersbnrgn,  razem 
się  na  spólne  niebezpieczeństwo  narazili.  Nie  tajne  były 
cesarzowi  nieprzychylne  kn  sobie  obn  zamysły :  chciano 
więc  oba^  albo  pojmać,  albo  z  życia  zgładzić.  Albowiem, 
gdy  z  pałacn  cesarkiego  wychodzili,  mając  przy  sobie, 
dla  1>ezpieczeństwa,  ładzi  zbrojnych,  oskoczył  ich  gmin 
na  dziedzińca,  i  z  takg  mocą  naległ,  że^ledwo^  odbiwszy 
bramę,  żywo  uszli.  Żołnierzów,  którzy  szli  za  nimi,  je- 
dnych złapiono,  drogich  zabito,  reszta,  za  pomocą  daną 
sobie  od  Bernarda  książęcia  saskiego,  zdrowie  nniosła. 
Bolesław  zrozumiawszy,  iż  to  się  nie  z  trafnnku,  ale 
z  namowy  cesarskiej  stało  '),  pożegnawszy  Henryka, 
z  obietnicą  dania  mu  pewnej  w  każdem  żądaniu  pomocy, 
udał  się  do  granic  państwa  swego,  zkąd  mu  tym  czasem 
mieć  oko  na  Czechów,  wszczęte  w  tem  księstwie  rozru- 
chy kazały. 

XLII.  Powiedzieliśmy  wyżej  *),  iż  Bolesław  III  ksią- 
żę czeski,  wstąpiwszy  po  ojcu  na  państwo,  zaczął  one 
natychmiast  srogiemi  ciemiężyć  podatkami,  i  że  łakom- 
stwo jego  w  odwlekaniu  pieniężnych  posiłków  dla  gar- 
nizonu w  Krakowie  będącego,  przywiodło  Krassotę  wo- 
dza do  utraty  tego  miasta.  Nie  przestawał  on  i  dalej 
podobnych  z  poddanymi  czynić  bezprawiów.  Lecz  że 
wychodząca  z  granic  sprawiedliwości  władza,  zawsze 
jest  trwożliwa  i  podejrzenia  pełna,  przydał  do  łakom- 
stwa okrucieństwo.  Miał  on  dwóch  braci.  Jaromir  zda- 
wna  w  domu  ojcowskim  przemieszkiwał  ^),  Udalryk 
dotąd  zostawał  na  dworze  Henryka  cesarza,  a  przedtem 
książęcia  bawarskiego,  gdzie  go  był  dawniej  ojciec,  dla 


^^  ,Eunc  Henricus  oppido  dtligeru,  guocuncue  modo  połuitf  libenter 
eł  andcohiliter  adjuvahaL —  Annal.  Saxo  na  karcie  385.  ^  Dytmar  — 
Adebold.  w  życia  ś.  Henryka. 

')  Annalista  Saxo  na  karde  885. 

*)  Obacz  na  karcie  91. 

^)  Kozmas  Praski  na  karcie  19. 


naucsenia  819  jęayk*  i  obyosajów  niemieokieh,  p99lłfiiŁ 
Bejąo  się  wi^  abgr  t  akk  który  od  nienawistoyóŁ  zdar 
wna  nm  Praianów  na  tron  wyniesionym  nie  został,  itkr 
romira  daikimi  przeeiwko  prawom  ludzkości  obycząien^ 
sposobności  do  ptedsenia  pozbawiła  a  Udalryka  w  łaźni 
masió  nsiłowi^.  Uszli  wprawdzie  oba  do  Bawaryi  'j, 
atoli  nie  ust^  tern  bardzią}  przeciwko  okrutnikowi 
rozżarzona  narodu  niechęó  ^).  Rozpoczęły  się  tąjenme 
na  Bole^awa  zmowy^  i  gdy  on  uchyleniem  spólników, 
bezpiecznym  się  w  jedy  no  władztwie  swojem  być  rojramie, 
ąjrzał  razem  i  ruinę  swoje,  i  tego,  co  go  strąciŁ  Był 
to  ów  Władybój  brat  Bolesława  Ckrobrego  z  I)ąbrówki 
urodzony,  którego  dawniej  Bolesław  II  książę  czeski, 
dobywszy  Krakowa,  na  Szląsku  osądził  ^)y  i  który  po 
odebranem  przez  Polaków  tem  mieście,  oraz  przywro^ 
conyeh  do  korony  ziemiach,  wespół  z  Krakowem  zabrar 
nyoh,  pojednawszy  się  podobno  z  bratem,  w  Polsce 
przesiadywał  ^).  Tego  sobie  Czesi,  że  bliskością  krwi 
stykał  się  z  ich  książętami  %  zgodnie  obrawszy,  i  z  Pol- 
ski tajemnie  sprowadziwszy,  ua  miejscu  wygnanego 
okrutnika  posadzili.  Nie  sprzecimł  się  Chrobry  tema 
wyniesieniu  brata,  rad  będąc,  że  mogące  powstać  zno- 
wu z  powodu  jego  w  kraju  zamieszanie,  oddaleniem 
przyczyny,  uchylać  się  zdawało.  Dii  tego  nie  wiele  on 
na  co  był  zdatnym  w  ojczystym  narodzie,  jako  nikcze- 
mnik i  pijak,  który  i  jednej  godziny  bez  napoju  prze- 
trwać nie  umiał  ^).  Bezpieczniej  też  było  dla  Polska 
widzieć   brata  królewskiego  i  Polaka  na  tronie,   niżek 


^)  Adebold  w  iydu  ó.  Heniyka.  Dytmai  370.  Aimalista  Saxo  ni 
karcie  387. 

^)  Adebold   w  isjcm   ś.  Henrjka.   Djtmar.   AniuJista   Saxo    ii« 
karcie  887. 

•)  Obacz  wyżej  na  karcie  86. 

*)  Vlodovejum  e  Polonia  clam   rocantes,  Bytmar   370.   Aniialista 
Śaxo  pod  rokiem  1002. 

*)  Hunc  in  ejua  sedem  consan^nitatis  linea  et  pieUUis  ąffectu 
nimiter  electtim  collocarunt,  Dytmar  na  karcie  370. 

*)  Dytmar,  Annaiista  Saxo. 


Gseohów,  zawsze  Bpółrodakom  swoim  zaWisnyćh,  i  dl^ 
emnlaeyi  mq)iżyjaziiyoh.  Wła^ybój,  aźebj  paAOwanie 
swoje  tein  bardziej  ubezpieczył,  poniewai  naród  tt,GAi 
zdawna  był  cesarzom  hołdowBiozy,  *  wyjechał  do  Batyz- 
bony  do  Henryka,  gdzie  wybrania  sw«go  potwierdzenie 
otrzymał  ^). 

Bok  1003.         "         ^ 

XLIII.  Wygnany  z  państwa  Bolesław  czeski  nie* 
znalazł  schronienia  i  pomocy  u  Henryka  margrabi  au- 
stryackiego.  Pojmid  tułacza  Henryk,  i  w  więzienia  na- 
przód osadził,  za  krzywdy  jakoweś  dawniej  sobie  po- 
czynione ^).  Prawa  ucieczki  i  goAcinnośoi,  w  najgrubszych 
nawet  narodach  zH  święte  miane,  zniewoliły  wkrótce 
mai^abię,  że  go  z  więzienia  wypościł,  a  do  Bolesława 
Chrobrego,  przyjaciela  swojego  i  sprzymierzeńca  odesłał. 
Przesiedział  Czech  u  ciotecznego  brata  %  gdzie  oba  ci 
książęta  uczynili  z  sobą  umowę,  że  jeżliby  kiedy  wy*- 
gi&niec  na  państwo  mógł  powrócić,  wtenczas  Henry- 
kowi margrabi  i  Polakom  przeciwko  cesarzowi  nie  miiał 
posiłków  uchylać  ^).  Zejście  Władyboja,  który  ledwo « 
przez  rok  księstwo  sprawowrf,  otworzyło  drogę  wygnań- 
cowi do  powrotu,  lecz  nieco  zatrudnioną  nowem  przed- 
sięwzięciem Czechów,  którzy,  użaliwszy  się  nad  owym 
rzezańcem  Jaromirem,  i  Udalrykiem,  z  Bawaryi  ich  do 
Pragi  sprowadzili.  Nie  czekał  Chrobry,  ażeby  cesarz 
albo  tych  potwierdził,  albo  innego  jakiego  sobie  obo- 
wiązanego króle  wid  książęcia:  przeto  zebrawszy  wojsko, 
prowadził  zbrojną  ręką  Bolesława,  i  wygnawszy  Jaro- 
mira z  Udahrykiem,  znowu  go  na  dawnym  tronie  posa- 


')  Dytmar,  Annalista  Saxo,  Adebold  w  życiu  ś.  Henryka. 

^)  Annalista  Saxo  z  Dytmarem  na  karcie  387. 

')  AnnaHsta  Sazo  tamże  pod  rokiem  1003. 

*)  Zdanie  nasze  zdaje  się  potwierdzać  pisarz  kroniki  hildesheim- 
skiej,  mówiący  pod  rokiem  1003:  Henricus  et  Bruno  frater  regis,  et 
ambo  Bole8lavonesj  polomcus  videlicet  et  bohemicus  a  rege  ir^eliter 
majestatia  rei  dąficiunt.  Toż  samo  potwierdza  pisarz  życia  ś.  Meinwerka 
na  karcie  552. 
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idził  ^).  Wszakże  niespodziewał  się  długiego  na  nim  po* 
hjta^  npatrnjąe  mści^  nmysł  ku  przywódzcom  wygna- 
nia, dzielną  zawsze  sprężynę  do  ożywienia  dawnych  sa^ 
mieszek,  a  ztąd  biorąc  dalszą  wróżkę,  sam  na  nidt 
własną  nadzieję  frzyszłego  w  Czecłiacłi  panowania  za* 
sadził  ^).  Skutek  potwierdził  wieszczą  króla  przezomoU^ 
a  niewazięczność  go  do  wykonania,  co  sobie  zamierzył, 
pobudz\|a. 

XLIV.  Ledwo  albowiem  Bolesław  czeski,  za  pomo- 
^  cą  broni  polskiej  pierwszą  dostojnodć  odzyskał,  wynu- 
rzyły się  w  nim,  w  głębokiem  dotąd  milczeniu  zamierz- 
ełiłe  oknitnej  myśli  zamiary.  Mimo  dane,  przy  powtór- 
nem  swojem  wyniesieniu,  a  przysięgą  stwierdzone  obie- 
tnice, wiecznej  dawnych  uraz  zagłady,  zgromadził  do 
jednego  domu  przodkujących  w  kraju  obywatelów,  i  pod 
nieludzkim  pozorem  uprzątnienia  z  kraju  pozostałego 
pogaństwa,  wszystkich  bezbronuych  pomordować  ^- 
zał  ^),  zaczynając  rzeźbę  od  swojego  teścia,  którego  sam 
rozcięciem  głowy  naprzód  zabił  %  Przestraszył  się  taką 
zbrodnią  gmin  uwiadomiony,  i  zaraz  myśleć  zacz^o 
zemście.  Wynalazła  ją  wkrótce,  ocalonych  od  morder- 
stwa Wersowiczów,  domu  w  Czechach  przemożnego, 
a  Polakom  przychylnego,   subtelna  chytrość.    Nie  chcąo 


')  Do  tej  prawdziwej,  a  z  podania  8p<5łczesiiych  pisarzdw  nie- 
loieckich  wjbranej  powieści,  o  danych  Bolesławowi  m  przez  kr<$U 
polskiego  posiłkach,  i  zaprowadzenia  go  do  Czech,  stosować  należy- 
to,  co  Długosz,  a  z  niego  Kromer,  nie  wiem  z  jakich  powodów  i  po- 
wagi, o  Mieczysławie  napisali  pod  rokiem  999,  jakoby  ten  książę  do 
Pragi  z  wojskiem  przybył,  na  uspokojenie  panów  czeskich,  którsy, 
gardząc  młodością  książęcia  swego,  rząd  sobie  państwa  przywłaszcsać- 
chcieli.  Umarł  Mieczysław  siedmią  laty  przedtem,  jako  się  dowiodło 
pod  jego  panowaniem.  Nie  wspominają  też  o  tem  pisarze  czescy:  a 
przeciwnie  to,  .cośmy  z  ciągu  historyi  i  samych  interesów  związku  na- 
pisali, znajduje  się  w  najdawniejszych  saskich  kronikarzach,  których 
może  Długosz  nie  widział. 

')  Sciebat]  enim  Boleslaum  nimis  vindicaturum  in  fautortbus  suae 
expul8ionis,  sperans  se  tunc  meliori  occasione  forte  trUroducendum,  Anna- 
lista  Saxo.  Dytmar  371. 

•)  Annalista  Saxo  na  karcie  390.  Dytmar  371. 

*)  Tenże  tamże. 


powtórnie  wyganiać  kąji^ięcia,  aby  się  na  nich  całjr  tego 
«łoozyństwa  me  obalił  eLęiar,  woleli  ją  zwalió  na  obey 
'iiar<^  Zadięcała  ich  nadto  chciwoić  pomnożenia  ma 
jątków  w  zakłócenia  krąjU;  upatny^c  pewny  dla  siebie 
oMóWy  z  uszczerbku  publicznego.  Nainówili  oni  Bole- 
sława do  przedsięwzięcia  wojny  przeciwko  Polakom^ 
dając  mu  pozorne  do  niej  pobudki:  ^e  większą  sławę 
znajdzie  u  Niemców  i  cesarza,  gdy  nieprzyjacielowi  ich 
Chrobremu  y  część  jaką  przyległych  sobie  Krajów  oder-  , 
wie  ^.  Przekładali  wydarty  od  Polaków  pod  jego  pa- 
nowaniem Ejraków;  otwarte,  ich  ku  Czechom  zdawna 
niechęci;  nabranie  większego  jeszcze  zuchwalstwa  z  ko- 
rony i  dostojeństwa  królewskiego;  nakoniec  słabość  sił 
ich  króla,  który  się  w  krwawą  z  cesajczem,  przez  najazd 
Misnii  i  Luzacyi  wdawszy  wojnę,  musis^by  one  rozry- 
wać, niezdolny  w  tym  podziale  do  dania  odporu  obu 
monarchom.  Oszukała  srogi,  lecz  nieprzenikający,  a  lek- 
kowiemy  Bolesława  umysł,  przybrana  w  powaby  zdrada* 
Wyszedł  z  wojskiem,  i  około  Glacu,  granicznej  między 
Czechami  a  Polską  prowincyi^  do  Szląska  należącą), 
niezmierne  ogniem  i  żelazem  poczynił  spustoszenia. 

XLV.  Uwiadomiony  król  o  postępkach  niewdzię- 
cznego książęcia,  wysłał  do  niego  z  pytaniem  o  przy- 
czynę takiego  z  sobą  obejścia,  świadomy  będąc  dobrze, 
co  dla  niego  niedawno  uczynU;;  i  żeby  się  próżno  krew 
ludzka  nie  lała,  a  pretensye  Czeskie  do  korony,  bez 
dobycia  oręża  być  mogły  zgodnie  zaspokojone,  zawie- 
szenie broni  czyli  rozjem  ofiarował.  Przyjął  Czech  ofia- 
rę, zamierzając  czas  rozmowy,  lecz  tym  umysłem,  aby 
ufającego  słowom  jego  króla,  od  wojny  wstrzymawszy, 
potężniej  potem  na  bezbronnego  uderzył.  Jakoż  nie  zwa- 
żając na  umówiony  doczesny  pokój,  z  większą  niżeli 
pierwej  zapalczjrwością  w  głąb  kraju  pomknąwszy  się, 
i  podobne  pierwszym  zniszczenia  poczyniwszy,  do  Pragi 
powracał  ').   Samo  odwetu  prawo  pozwijało  królowi 


^)  DłngoBz  na  karcie  186. 
^)  DłofOfł  na  karcie  188. 
BtotW|i  Ilt*o4n  pobktofo,  Narafstwiwa. 
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unktó  ziiąjeżdnika  i  'wiści-ołóibct  i6tóslTV1eó^'tó  'bila 
zbyt  ókrtitna,  i  z  ^nic  ludAosci  wyćhodzitól  'PbMł 
się  za  Wm  z  wojskletii,  i  dógnawszy  tiiódałeko  'PWtó, 
Wylatał  powtórnie  żądając:  że  ponieważ  oba  tiieclieliyco 
siebie  znajdowali  się,  ażeby  do  niego  po  bratersku  i  jiĄ^- 
jaeielsku,  bez  zbrojnej  dmżyny  przyjechawszy,  znpebie 
i  spoinie  pokój  z  nim  nłożył  i  zakończył.  Podejrzane 
zdawdo  się  Czechom  to  zapraszanie ;  wszakże  jeden 
z  czeskich  panów,  nazwiskiem  Kochan ,  z  domu  Wer- 
sowiczów,  będąc  w  obozie  książęcym,  a  mając  tajemne 
z  królem  porozumienie,  zaręczył  i  poprzysiągł  ksią^ęciu, 
że  go  król  polski  w  całości  do  obozu  przystawi.  Stało 
się,  jako  król  żądał,  a  Kochan  obiecywał.  Powrócił 
w  całości  niefortunny  Bolesław,  lecz  już  nie  widzący. 
Wjmaleziono  chytry,  a  okrutny  środek,  do  ocalenia  oso- 
by, i  prawa  gościnności;  gdy' nie 'czyniąc  książęciu  ża- 
dnego na  ciele  'śżvirahku,  ani  mu  oczu  wydzierając, 
przyłożoną  tylko  do  nich  blachą  gorącą,  wzroku  go 
pozbawiono  ^).  Nazajutrz  wjechał  Boliesław  do  Pragi,  któ- 
rej mu  bramy  mieszkańcy,  zaprosiwszy  dawniej  taje- 
mnie, otworzyli,  i  panem  swoim  uznali  *).  Caty  kraj 
garnizonami  polskiemi  osadzony.  Jaromir,  po  zmarły.n 
wkrótce  z  tęsknoty  Bolesławie,  pod  straż  Wersowiczom 
oddany.  A  Udalryk  na  dworze  Henryka  cesarza  zosta- 
jący, na  prośbę  króla,  a  raczej  za  wzięciem  od  nicjgo 
pieniędzy,  w  więzieniu  osadzony  ^).  Tymże  oręża  zapę- 


^)  NiQ  wiem  zkąd  Eneas  SUyiujs,  potem  Pius  II  papież,  a  za  aim 
iDubrawski  wyczerpnęli  tą  okoliczno^,  że  ten  Bolesław  był  do  Bara- 
kowa zwabiony  i  tam  oślepiony.  Dytmar  spółczesny  nic  o  tern  nie 
wspomina.  Namienia  wprawdzie  Kozmas  bistoryi  czeskiej  pisarz  XII 
wiekn  o  Krakowie,  ale  podobno  był  to  Kraków  nie  polski,  ale  czeski, 
niedaleko  Pragi.  Bo  jakimżeby  sposobem  kr<51  polski  oślepiwszy  Bole- 
sława w  Krakowie,  mógł  nazajutrz  z  wojskiem  stanąć  w  Pradze,  jako 
obce  Dytmar  świadek  oczewisty.  In  seguenti  die. 

^)  Annalista  Saxo,  Adebold,  Dytmar  371.  Communtłergue  m  do- 
tninum  laudatur. 

*)  Kromer  na  karcie  32.  Kozmas  praski  na  karcie  19.  Pomylił 
się  jednak  czyniąc  Henryka  Ottonem. 
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dem,  którym  Bolesław  Pragę  z  Czechami  opanował, 
wkrótce  wpadłszy  do  Moraw,  całą  tę  prowincyą  pnodbił  | 
miasta  jęj  i  zamki  swoimi  Indimi,  lub  wiemicijszymi 
Morawcami  osadził  ^). 


')  DłngosB  na  karcie   141.  ISeui  urhem  lyo^tm,  ita  Mam  iforo- 
viam  vi  obtinuerunt  Poloni,  Annalista  Saxo  na  kmie  454. 


.uv.-.ś  ■■•-   ">.   ■< 


TREIŚĆ 


/.  Cesarz  nąktania  króla  do  uznania  zwierzchno- 
ści swojej  nad  Czechami^  Idzie  przeciwko  związkaipym 
wójcikom  królewskim*  U,  król  pustoszy  Miśnią.  UL  ^ego 
związek  zHarduinerjuweWtoszech;  niszczy  Bawaryą. 
ly.  Wojska  cesarskie  w  Luzacyi.  Stronnicy  Niemcy,  od^ 
stępują  króla.  Cesarz  gotuje,  się  do  Czeck  pi:zmwko,  kró- 
lowi. F.  Wggc^it^  króla  z  Pragi  i  miasto  Jaromirowi  odda- 
je^ YLMról  wRzymi^.stara  się  o  koronę.  Cesarz  mu^prze- 
szkądzą  i  f^iiL^acyą  niszczy,  VH.  Wyprawa  Nicmci^w  do 
Polaki  niepomyślna  dla  nich.  VIIL  Rozruchy  we  Fian^ryi 
dają  Jipo^bĄoid  bfólowi  do  pomkni^nia  zwycięztw  ku 
MagdfKburgaułi  Próine  Niemców,  przeszkody,  ([ról,  od- 
bieraBędysyfi'  z  dcl^ąjjtizofiyą.  /X  Przez  Świętopełka 
zięcia  czuni^zojjfuęji^^aj^ie'  na  Ru^.  Domowe  Rusinóuf  niS' 
zgody,  J(^  ^H^d(J^ąl!laszfi3irów.M^  mar- 

2t(i^imf^t/l^s^^  ^r^  pimfo  ifxim^  ukjfiM  h»»*«^  ^* 


Sasów  przeciwko  Polakom  wyprawa;  próine  ich  pod  Gło- 
gów ciągnienie.  XIII.  Zamieszanie  w  Niemczech.  Cesarz 
chce  pokoju  z  królem.  Król  dostaje  miast  niektórych  w  BU- 
snii  i  Luzacyi.  XIV,  Jaromir  czeski  wpada  w  niełaskę  ce- 
sarską. Udaleryk  brat  na  jego  miejscu.  Wojna  Udalery-- 
ka  z  królem.  Przegrana  hitwa^  i  powtórna  utrata  Moraw. 
Xy.  Cesarz\  stara  się  o  pokój;  czyni  króla  z  synem 
jego  Mieczysławem  kawalerami,  XVL  Król  w  oddaleniu 
się  cesarza  do  Włoch  wyprawia  się  na  Pomorzanów  i  Pru- 
saków. XVIII.  Jego  zamysły  względem  oswobodzenia  Za- 
odrzańców  od  Niemców.  Udcderyk  więzi  Mieczysława. 
XIX.  Cesarz  wydaje  Mieczysława  ojcu.  Wojna  z  Sasami. 
Nieprzyjaciel  ciągnie  pod  Krosno.  XX.  Bitwy  nad  Odrą. 
Sasi  z  Czechami  pustoszą- dżieriawy  polskie.  Wojska 
ich  zniesione,  Mieczysław  psuje  Miśnią.  XXII  Cesarz 
nad  Renem.  Rozruchy  na  Rusi  z  przyczyny  śmierci  Wła^ 
dzimierza.  Świętopełk  ksiąię  ucieka  do  Polski.  XXIII.  Sa- 
si gotują  się  na  wojnę,  król  tymczasem  wyprawuje  się 
na  Ruś.  Bitwa  nad  Bugiem,  próine  oblęienie  Kijowa. 
XXV.  Król  powraca  nad  Odrę.  Róine  wojsk  polskich 
sprawy:  Cesarz  pod  Głogowem.  XXVI.  Oblęienie  miasta 
Niemczy.  Męstwo  Polaków;  klęski  ich  po  stronach.  XXVU. 
Próine  usiłowania  przy  oblęieniu.  Zwycięstwa  polskie 
i  straty;  pokój  z  cesarzem  i  przymierze  w  Budysynie. 

XXVIII.  Wojna  zRuMą.  Bitwa  druga  nad  Bugiem. 

XXIX.  Kijów  dobyty.  XXX.  Zdrada  Świętopełka.  Aa- 
bunek  miasta.  XXXI.  Jarosław  ściga  króla  powracają- 
cego. Zniesiony  od  Polaków.  XXXII.  Domowe  króla  roś* 
porządzenia  i  jego  zejście.  XXXIV.  Mieczysław  11^  po 
ojcu  następuje.  Jego  przywary^  kłótnie  domowe^  i  pr^go^ 
towańie  sąsiadów.  XXXV.  Czesi  zrzucają  poddaństwo] 
zabkrdją  Morawy.  XXXVI.  Zaodrzań^cy' wschodni  buH^ 
t\^  się:' XXXVII.  RebeUia  Zaodrzańców  północnych. 


Król  Miśnią  i  Luzacyą  powśdąga.  Konrad'  cesarz  nie- 
pomyUnie  z  nim  wojuje.  XXXVHL  Margrabiów  saskich 
niezgody;  róine  party e  w  Słowiańszczyznie  za  Odrą^ 
i  onej  spustoszenie.  XXXIX.  Królikowie  Słowian  pół- 
nocnych za  Odrą  zrzucają  panowanie  polskie.  Omyłki 
pisarzów  niemieckich.  XL.  Zamieszki  w  Pomeranii  i  w  Ka- 
szubach  uspokojone.  XLI.  Śmierć  Mieczysława  i  po^ 
tomstwo. 
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HISTORYI 

MARODIT  P0Ł8KIB&0 

KSIĘGA  IŁ 


Bok  1003. 


Ł  Nie  mógł  na  to  patrzeć  Henryk,  że  to  księstwo 
czeskie y  zdawna  berłn  niemieckiema  hołdownicze;  opa- 
nował Polak  nieprzyjazny,  a  nagłem  zawojowaniem  Mi- 
snii  i  Lnzaoyi  w  potęgę  pomnoiony  ^y  Nie  dawały  mu 
jednak  sposobności  do  poniesienia!  jafwmeji  broni,  nie 
zatarte  jeszcze  zapełnię  w  Niemczecłi  rozruchy,  oraz  we 
Włoszech  coraz  mocniejsza  fakcya  Harduina.  Przeto  ukry- 
wifąe  na  dalszą  porę  zemstę,  wyprawił  tymczasem  po- 
słów do  Pragi  do  Bolesława,  z  oświadczeniem,  że  mn 
nie  chce  przeszkadzać  w  tym  nowym  księstwa  czeskiego 
naby&n,  byleby  obyczajem  dawniejszych  *)  ksiątąt  cze- 
skich, nznai  najwyższą  w  tem  księstwie  cesarżów  wła- 


■)  AećntoekU  On  teadari  połśkUa,  Sftżo  na  karde  890,>;D7t- 
mar  871. 

*)  SS  iemtm  tmper  a  se  oeetCNiftMi  dś  śua  gratia'^mor€  dnticuorum 
retmere,  ae  gffdjidditer  m  omnibua  relit  aenmre,  Tf^ftnuac  871  Attnśl^ 
Sazo  na  karcie  890.  Adebold  da  karcie  486,  .:, .     . 
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dzę,  i  onej  był  powolnym.  Odesłał  Bolesław  ze  wzgardą 
cesarskich  posłów,  ufając  i  siłom  swoim,  i  pewnej  po- 
mocy Henryka  margrabi,  który  w  tym  czasie,  jawny 
już  przeciwko  cesarzowi  bunt  podniósł  *).  Prócz  polskica 
posiłków,  któremi  Bolesław  Henryka  wspierał*),  pomno- 
żyła się  strona  jego  przystąpieniem  do  niej  Ernesta  sy- 
nowca margrabi  ^) ,  i  Brunona  brata  cesarskiego.  Brano, 
będąc  już  biskupem  auszpurskim,  urażony  na  cesarza, 
że  mimo  jego,  oddał  księstwo  bawarskie  szwagrowi 
swemu  Henrykowi,  broń  podniósł;  Ernesta  podcblebcy 
dla  własnych  zysków  pobudzili.  Postanowił  więc  cesarz 
ciągnąć  naprzód  przeciwko  temu  związkowi.  Wszedłszy 
z  wojskiem  do  Frankonii,  z  Franków,  Lotaryngów  i  Ba- 
warów złożonem,  w  miesiącu  sierpniu^  naprzód  wszyst- 
kie dobra  dziedziczne  Henryka  zniszczył,  potem  nieda- 
leko Amardel  i  Hattersbui^ga,  zniósłszy  hufce  polskie, 
i  podzieliwszy  więźniów  między  swoich  ludzi  *) ,  obiegł  - 
zamek  Erossen,  gdzie  brat  margrabi  Bukko  z  żoną  jego 
Gterbergą  i  synami  przemieszkiwał.  Próżno  Henryk  chciał 
dać  oblężonym  odsiecz,  biły  go  wszędy  cesarskie  woj- 
ska, i  zabrawszy  w  niewolę  Ernesta,  samego  margra- 
bię do  ucieczki,  zamek  do  poddania  się  zniewoliły  *).  Hen- 
ryk z  Brunonem  do  króla  polskiego  uszli  ^. 

n.  Tymczasem,  kiedy  się  cesarz  około  Erossen 
iMtwił,  król  widząc  sposobną  chwilę  ugruntowania  się 
w  opanowanej^dawniej  Misnii,  wysłai  naprzód  do  Gnu- 


')  Mardntrgi  de  aperta  rebellume  Boleslai  duds^  €t  Henrid  Mat* 
cAtbntf  intimatiim  est.  Annalista  Saxo  na  karcie  891.  Adebold  na  kar- 
cie 486. 

*)  MittUwr  et  eUm  masiUum  a  Boleslao,  Dytmar  na  karcie  872. 
Ac  Boleslai  ae^utorio  cffmfrętwn  nomsset,   Adebold  na  karcie  486. 

*)  Był  potem  ksiii^ęciem  szwabskim.  Pisarz  tyda  św.|Meinw6rka 
na  karcie  522. 

^)  Dytmar  na  karcie^872.  Adebold  na  karcie  486  samiastjidmar- 
dela,  kładnie  Mertula,  będzie  to  podobno  terainiejszy  Mehriehwlad,  ^■^;. 

*)  Tenże  tamże.  Adebold  na  karcie  486.  Grossen  nad  Elitrem 
ryekąi  niedaleko  Gera, 

•)  Adebold  na  karde  487. 
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Celina  z  rozkazem^  ażeby  za  podstąpieniem  wojsk  p(rf- 
skioh  pod  miasto ,  bramę  im  otworzono.  Oddał  był  da- 
wniej Goncelinowi  Bolesław^  jakom  wyżej  mówił  ^),  ten 
zamek  pod  straż  tylko  i  dozór^  zachowigąc  sobie  nad 
nim  najwyższą  zwierzchność.  Lecz  Guncelin  bądź  z  bo- 
jaźni  cesarza^  bądź  że  to  margrabstwo  dla  siebie  chcisU 
otrzymać  odpowiedziała  iż  tego  aczynić  nie  może,  dla 
załogi  wojsk  cesarskich,  od  których,  gdyby  się  chciał 
Polakom  poddać,  mógłby  sam  zostać  w  niebezpieczeń- 
stwie atraly  życia  ^).  Js^oż^  gdy  jeszcze  Bolesław  po 
pierwszem  swojem  z  Misnii  i  Lnzacyi  wyciągaienin  miid 
do  czynienia  w  Czechach,  postars^  się  cesarz  przez  ta- 
jemne z  Gancelinem  umowy,  ażeby,  wpuszczeni  do  Mi- 
snii Niemcy,  mogące  nastąpić  powtórne  Polaków  wtar- 
gnienie^  uprzedzili.  Rozgniewany  odpowiedzią  Guncelina 
Bolesław,  kazał  posłów  zatrzymać,  a  sam  ruszył  z  woj- 
skiem ku  Elbie  ^  gdzie  przebywszy  w  nocy  w  bród  rzekę, 
stan^  z  rana  pod  Strelą,  posażnem  miastem  córki  swo- 
jej *),  Obwołano  w  mieście  pokój,  aby  lud  nagłą  bro- 
nią zatrwożony,  i  siebie  i  okolic  wrzaskiem  bojażni  nie 
nabawfl.  Podzielone  wojsko  na  cztery  pułki ,  z  rozkazem, 
ażeby  się  wszystkie  ściągi  do  Zerynu*),  a  dwa  prze- 
słane przodem  dla  ubezpieczenia  od  Niemców  następu- 
jącego za  sobą  udziału.  Rozpoczęły  się  od  tego  miejsca 
srogie  po  aalej  Misnii  spustoszenia,  a  w  jednym  dnia 
przeciągu  cała  włość  Łomazów  ^)  ogniem  i  mieczem  ze 
stołecznem  miastem  zniszczona,  obywatele  w  niewolę 
pobrani.   Po   spustoszonej   Misnii,   której  utrzymać  me'^ 


^  Obacz  wy^ej  na  karcie  107. 

^)  Dytmar  na  karcie  373. 

*)  Daa^JUiae  suae  erai,   Dytmar  tamże. 

*)  Teraz  Zehren  niedaleko  Meimen  w  Sazonii,  obaez  map^. 

*)  Ta  część  Misnii,  gdzie  teraz  miasto  Łomsch,  bjła  dawniej 
siedliskiem  Syrbów,  Słowiandw,  nazwanych  wedłng  Djtmara  Glo- 
nazi  w  narodowym  językn,  a  od  Niemcdw  DaUminci,  Daleminoya 
między  rzekami  EIb%  i  Eamencem,  teraz  Chtmmiz. 
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mdgł^  powrócił  Bolesław  do  C^ech;  gdoie  się  smioiy 
jakom  wyżej  mówiła  Henryk  margrabia  z  BrnDontan 
i  innl^mi  stronnikami ,  nie  mogąc  się  dalej  opierać  cesa- 
rzowi, złączyli  *). 

Bok  1004. 

III.  Gdy  się  takowe  w  Niemczech  i  Słowiańszczyznie 
rozruchy  pomnażają ,  Henryk  cesarz  lubo  na  zaspoko- 
jenie onych,  powróciwszy  z  Bawaryi  do  SaxonfH,  naka- 
zał stanom  niemieckim  powszechną  przeciwko  mat^^bi 
i  Polakom  jego  sprzymierzeńcom,  dla  odzyskania  Lu- 
zacyi  wojnę  *) ,  odwlekła  ją  nieco  nagląca  we  \Vło8zecłi 
przeciwko  Hurdninowi  wyprawa.  Jnż  to  od  dwóch  lat 
prawie,  gdy  Otton  IH  cesarz  zszedł  ze  dwiata,  Hardtdn 
hrabia  Eperodyi,  podniósłszy  skruszone  od  Karola  wiel- 
kiego, a  przez  dwieście  prawie  lat  zapomniane  Lon^- 
bardów  berło,  pomnażał  się  coraz  w  potęgę  i  przy^- 
ciół.  '  Niechętnie  patrzali  papieże  na  powstające  we  YHo- 
szeclr  królestwo,  jako  sąsiednie,  i  powadze  swojej  uc^- 
żliwe,  woląc  mieć  zagranicznego  książęcia  w  koronie 
lecz  bez  mocy  ^).  Królowie  też  niemieccy,  dla  większcg 
głów  swoich  i  państwa  powagi,  radzi  byli  utrzyniltć 
w  narodzie  swoim  tę  dostojność,  próżną  wprawdzie,  ale 
szacowną  i  okazałą.  Z  tego  powodu  Henryk  na  papie- 
skie naleganie  wyprawił  się  sam  osobą  swoją  do  Włooh, 
gdyż  przesłane  w  roku  przeszły  a  wojska  jego,  pod 
przywodem  Ernesta  i  Ottona  wodzów,   z  niepomyślnyin 


*)  Dytmar  na  karcie  373.  Ad  Bohemiae  tnvasqrem  secorUulit, 

^)  Annalista  Saxo  na  karcie  393.  Djtmar.  Adebold  na  kar- 
cie 437. 

^)  Adnitentibus  semper  pro  Grtrmano  potUffieibus,  gnod  eorum  haud 
did>ie  intererat.  Quoniam  germani  princtpes  pecuniae  inopes  et  ab  Italia 
longius  semoH  solo  titulo  Ramanomm  reges  Juturi  esaent,  cum  tnterim 
pontifices  ipsi  rerum  mancipio  nedum  usu  fruerentur.  Idgue  ab  eis  cofh- 
9uUo  factum  esse  illud  guogue  argwnento  est,  quod  et  Mediolani  et  Ho- 
mae,  cumprimum  aolemni  inaugttratos  die  corona  deoorarunt ,  pUrigue 
emeaarumjure  jurando  adacti  suaty  se  acc^to  diademato  continm  ItaHa 
discessuros.     And.  Alciatas  de  forma  Bom.  imp&ii  na  karcie  460.  •- 


^137 

'  pb#rtSńiĘ^[«Hlftttki6fey 'TOe^^  ^^^  i  W' t6j,  'a<5z 

idAlekfe)'  p(>dM%y;prż)Bdi9lQwtięciom  e^sardkhn  gtoWAć  na 
2,i^iMie.%iśli^j^tńae  ź  Ha^hiem  póroiftttef^iiie,  r  pr^ez 
tiry^łąriyfeh  ^zśi'  ł^feśateettt  82pleg6w,  o  wszystkich  jego 
obfotófih  '  Włoi3hćiwi  donóstt^).  Nie  dosyć  na  tem,  złą- 
czywszy -W^jiska  Swoje  ib  nieodstępnym  dotąd  spr^ymie- 
i*z^ficem'  H^ykreiń;;  widkie  klęski  i  spnśtoszeniii;  w  sa- 
tńej  Bkwttryiyd^i^ddeziiem  cesarza  księstwie ,  bez  jego 
przytomności  t)otósynił  •);  aby  z  Włoch  tsesarza  odciągtął. 
*  W.^L^et  Henl-yk  niedługo"  we  Włoszech  bawiąc, 
Hardnina  orężem  dd^poddania  się  zwycięzcy  przymusił, 

•  i  w  Pawii  włoską  koronę  otrzymał.  Wojna  z  Polakami 
na  dłuższe  cziaisy' i^anióisiła  się.  Rozpoczął  ją  Henryk  na 
wiosnę  w  Milżi^w^ii^-jako  był^jrtzeiizłego  roku  przed  wy- 

'  jazdom  H^^oińt-żapówi^zfatł/ zebrawszy  potężne  wojsko 
2  Sasów  i  Turyilgów  ').  'Nie  miida  ona  jednak  pomyśl- 
nego skiitka,  pbtiić/waż  spadłe  nagle  w  czasie  wiosen- 
tiym  śniegi^  żn^dżnione  zimnem /niedostatkiem  i  po- 
di^żsńni  żółtdei^ittwo  rozptóció  prtymusiły.  Złnpiona  tylko 
prówincya^  pod  posTorem ,  że  przdtttipioiiia  od  Bolesława, 
złamała!  wiarę  Nłetacom  należytą  *).  Zasmncony  z  tego 
prżypadkn  um^Sł 'Henryka ;pociefśzyło  żądane  dotąd  mar- 
gi^dbi  Itttdtryśckk^o  i  Bimnóna  brata  z  nim  pojednanie. 
Mnsiał  sam  Bole^afw  dężar  wojenny  znosić,  za  powtórną 
nań  w' toiiJsiiącu:  sieir^hiu' ułożoną 'wyprawą,  na  któtą 
cesieurz  )^ewi3ząd  SaiHoiń,  Bawarczykom,  Tiaryngom  i  Frań- 


')  Dyimar  na  kaKie '397/ 5ą;t«  JBo/gsZai   oompar   atipie   ooUega 

Hardvigu8j  a  Longohardiis   fcUąo^iępy  appdUituą,    J^aronius    w  kistoryi 

kościelnej  Tom  SE.     Erant  ftiedere  juncti  dux  Poloniae  rexque  Longo- 

'tardomm,-  Adeo   tktckm  sa^iwHmiricua  RonMm^se  ad  iter  cicćinxerit, 

per  eundtm  BoleaUtum  it^tantem  rigioMs  fimtimat.  aogitur  redtre,      •' 

^)  Annalista  Saxo. 

')  In  iSixontam   reyerstis  postpaucos  dtes  in  Sclaros  armaconyer- 

tki  J^olestaum 'Pólońoruni  ducm.    Herm.  Contractns  pod  rokiem  10Ó4. 

ijóoika'  We^ljni^nrsk^,  na  'karcie    287.   iijli   się  jednak  kładf|;C  tę 

'  wprawę  pod"ro]óęm  1003,  w  ktdrym  ona  tjlkobyła  nakazana,  leicz 

w ,  następającym^^^o  .,iskaik^ 

*)  Djtmar  na  karcie  37^.'  Atlebold  wyżej  e^wimy.' 


kom  &ciągaó  się  rozkazał  ^).  Zostawała  onaiM^iyód  wta- 
jemnońdy  zkąd  nań  nderzyó  miano;  owszem  cesarz  pn- 
Aciwszy  odgłos ,  ie  pierwsze  jego  zamachy  w  krąjn  pol- 
skim opieraó  się  będą^  rozkazał  gotować  łodzie,  z  je- 
dnej strony  na  rzekach  Nissie  i  Bobrze,  z  drogiąj  na 
Elbie  ^)  i  Sali^  dla  sprowadzenia  żołnierzów^  jakoby 
z  nimi  do  Polski  zmierzić.  Zbierali  się  powoli  Niemcy- 
mając  dla  deszczów  i  rzek  wodami  nabrzmiałych  tru- 
dne nader  do  przechodn  drogi;  wkrótce  jednak,  za  da- 
nym sobie  przeciwnym  rozkazem,  drogę  do  Czech  obró- 
cili *).  Uwiadomiony  Bolesław,  który  naówczas  bawił 
się  w  Pradze,  o  ściągnienin  wojsk  nieprzyjacielskich, 
wysłał  naprzeciw  kilka  chorągwi  strzelców  dla  osadse- 
nia  lasu  nazwiskiem  Mirykuńda  ^)  i  gór  okolicznych,  któ- 
rędy cesarscy  przechodzić  mieli.  Cesarz  też  ze  swojąj 
strony  wysłał  tajemnie  kilka  pocztów,  wybranych  ze 
swoich  kirydników,  którzy  lekką  polską  jazdę,  po  sto- 
czonej żwawej  bitwie,  z  owych  parowów  YTymszywsąy, 
idącemn  pozad  wojsku  wolny  wstęp  uczynili.  Niespo- 
dziane było  dla  Bolesława  tak  rychłe  Niemców  wtar- 
goienie,  o  którem,  gdy  mu  przy  wieczerzy  kapelan  bi- 
skupa kolberskiego  Reinbema  oznajmił,  król  ma  le 
wzgardą  miał  odpowiedzieć :  U  te  iaby  tak  ryckło  prwy- 
czołgać  się  nie  moqą.  Lecz  Niemcy  jui  byli  na  grani- 
cach czeskich,  gdzie  się  do  nich  naprzód  pr^rłącsył 
z  towarzystwem   swojem   ów   rzezaniec  Jaromir,  uwol- 


c\- 


^  Dytmar  wk.  VI.  —  Adebold  440.  Annalista  Saxo  na  karcie  899. 
")  Dytmar,  Aimal.  Saxo,  Adebold. 

*)  Repente  m  BoUslaum  extrmtum  dwsU.  Adebold  na  karde  440. 
Rut  de  Italia  regreasus  parvo  post  Umport  Bohemiam,  gwm  Boletlmu 
polinensis  injuate  possederat^  pugtuUurus  uUravit.  Kronika  kwedlimb. 
pod  rokiem  1004. 

*)  Dytmar  na  karcie  378  wspomina  o  Mirykwidcle.—  Adebold 
nie  wymienia  tych  gdr,  tylko  m<5wi  powszechnie:  per  mantem  cimi- 
dam.  Zdaje  si^,  iż  cesarz  przez  te  góry  przechodził,  kt<5re  czeikie 
królestwo  od  Misnii  dziel%.  Dobner  w  priypiskach  histoiyi  czeekScrj 
Hajka,  w  części  II  na  karcie  319,  wywodzi  to  słowo  od  liira  lara, 
ponieważ  Kidę  n  dawnych  Słowian  znaczyło  chr<58t,  zarosłe.  OInici 
położenie  tej  Mirykidy  w  mapie  naszej. 
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"Siioiiy  dawniej  z  pod  straiy  Wersowiosów,  a  po  Dim  cżęM 
takie  znaczna  Czechów,  z  którenii  eesarz  złączony,  za- 
mek jakiA  pograniczny  ^)  opanowid,  i  Jaromirowi  go  od- 
dał 5. 

Y.  Opóźniło  nieco  dalszą  podrói  oczekiwanie  na 
Bawarczyków,  którzy  nim  przycią^ęli,  ndako  się  związ- 
kowe wojsko  pod  miasto  Sącz  ^),  gdzie  na  odgłos  przy- 
bicia jego  y  zbuntowani  przeciwko  garnizonowi  mieszcza- 
nie, wydawszy  Polaków,  zamek  poddali  *).  Tymczasem 
latały  wieści  o  zabicia  Bolesława  w  Pradze,  rozsiane 
umyślnie  od  przyjaci<^  królewskich,  którzy  się  i  tam, 
ujęci  polskiiem  dołem  znajdowali,  tym  końcem  aby 
niemiecka  drużyna,  z  różnych  narodów  zebrana,  dro- 
gami znudzona,  a  w  obcych  interesach  służyć  nie 
nader  chętna,  mając  już  siebie  niejako  za  nieuży- 
te^ną ,  w  rozsypkę  poszła  ^.  Utrzymała  cesarska  po- 
waga szemrzące  wojsko,  a  Jaromir  z  przydanym  sobie 
niemieckiego  ludu  wyborem ,  przodem  do  Pragi  wysłany 
na  dobywanie  miasta  *),  czego  mocą  dostąpić  nie  mógł, 
fortelem  dokazał.  Znajdowało  się  w  samćm  mieńde  wielu 


*)  Ani  Djtmar,  Ani  Adebold  nie  wymieniają  tego  samkn.  Eoz- 
mas  praski  powiada,  że  Udalryk  (bo  go  za  Jaromira  Iciłszywie  poło- 
tyl)  wziął  naprz<$d  caMhtm  Drems,  Mieszają  się  dziwnie  pisarze  cze- 
scy w  tej  okoliczności :  ftaden  z  nich  o  Jaromirse  nie  wspomina.  Wsze- 
lako żyjący  nadwezas  Dytmar  i  Adebold,  kt<$rym  czasy  owe  lepiej 
były  znajome,  zawsze  Jaromira  aż  do  rokn  1011  wymieniają,  że  był 
książęciem  czeskim  i  przyjacielem  cesarskim.  Dopiero  potem  zaczy- 
nają mówić  o  Udalrykn,  gdy  on  około  rokn  1011  Jaromira  wygnał. 
Był  Udalryk  pod  strażą  cesarską,  jako  sami  Czesi  twierdzą;  a  jakże 
mdgł  przez  lat  kilka  przywodzić  wojskiem  cesarza  posiłkującym?,  jak 
m<5gł  w  rokn  1004  oczy  wyłnpić  bratu,  kiedy  Jaromir  przez  kilka- 
naście lat  potem  znajdował  się  w  obozach  Henryka?  Stało  się  to 
wprawdzie,  ale  w  dalszym  czasie,  kiedy  Udalryk  uwolniony  z  wię- 
lienia  cesarskiego  Pragę  opanował. 

>)  Adebold  na  karcie  440. 

*)  Zatocz,  albo  Sącz  nad  Egrą  rzeką. 

«)  Dytmar  —  Adebold. 

•)  typmai  wk.  rV. 

•)  Tenże  tamże. 
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królowi  i  Polakom  niechętnych^  do  których  Jaramir 
wysłfl^  wiernego  żołnierza,  z  oznajmieniem  o  awof 
jem  zbliAenin  mą,  i  z  rozkazem,  ażeby  w  nocy,  óbt 
wszy  odgłos  trąbą,  nieprzyjaciół  postracha  nabawił,  a 
swoim  dał  hasło  do  oręża.  Wykonid  on  wiernie  dane 
sobie  zalecenia  y  i  gdy  zatrąbiwszy  począł  wrzeszcseó: 
uciekają  Polacyy  do  broni  Ckesi;  b^ący  w  tymże  spiska 
i  zmowie  z  żołnierzem  Prażanie,  biciem  we  dzwony  wsayst- 
kie,  całe  miasto  do  oręża  poruszyli  ^).  Powstało  ni»- 
zmieme  między  Polakami  zamieszanie,  a  jako  w  nagłyek 
przygodach  bywać  zwykło,  trwoga,  nieporządek,  iiair 
pacz  i  ucieczka.  Bito  wszędy  naszych,  albo  neiekigą- 
cych  z  mostu  spychano.  Bolesław  znajdujący  się  naów- 
czas  w  zamku  Wyszohradzie,  z  jednym  pułkiem  żołoie- 
rzy  uszedł;  którego,  gdy  Sobiesław,  brat  św.  Wojciecha 
ńciga,  sam  na  moAcie  zabitym  został  ^).  Jaromir  nai»- 
jutrz  wszedł  do  miasta,  a  wkrótce  po  nim  cesarz  przy- 
bywszy tamie,  nowego  książęcia  na  ojcowskiej  atoliej 
posadził.  Pisarze  późniejsi  czescy,  innym  wcale  spoa^- 
bem  przypadek  ten  opisują,  kładąc  zamiast  Jaromiiw, 
Udaliyka,  a  o  cesarzu  żadnej  wzmianki  nie  czynią  *). 
Nasi  przeciwnie  powiadają:  że  Bolesław  dostawszy  Pragi, 
oidał  Jaromira  pod  straż  Werso wieżom,  z  której  on 
uszedłszy,  potem  do  cesarza  się  udał  ^).  My  między  nie- 
nawiścią jednych,  a  podchlebstwem  drugich,  średnią  łńo- 
rąc  drogę,  a  za  spółczesnymi,  lub  wkrótce  po  nich  ży- 
jącymi kronikarzami  idąc,  trafnnkowi  raczej  i  zdradzie^ 
a  wreszcie  nieostrożności  Bolesława,  niżeli  niemęztwu 
jego,  klęskę  tę,  i  utratę  Pragi  przypisujemy. 

YL  Atoli  trzymane  jeszcze  były  po  różnych  miastach 
garnizony  polskie,  pod  sprawą  częścią  rodowitych  Po- 
laków, częścią  Czechów  królowi  sprzyjających,  i  doW- 


*)  Eozmas  praski  na  karcie  20. 

•)  Dytmar.  —  Et  Ule  Boleslaus  tyrarmus  contimeliose  eoasit.  Eron. 
kwedl.  na  karcie  387. 

«)  Mylą  się  pisarze  czescy  w  datach.  Udalryk  ten  w  lat  kilka- 
naście, jako  się  niżej  powie,  czeskie  księstwo  opanował,  za  pomocą 
Polakdw.    Obacz  wyższą  notę. 

^)  Kromer  na  karcie  37. 


m 

dBiąjatwami  jego  łobowiąiauyoh  ^).  Nie  zdiftwało  się  /ee- 
«aroowi  prowadzić  dalszą  w  ezeohach  wojnę ,  ile  gdy 
Bolesław,  którego  on  najbardziej  z  Lnzacyi  wygnać 
pragnął  y  t/m  się  nie  znajdował ,  uszedłszy  do  Polski  na 
zbieranie  tam  nowycb  posiłków  przeciwko  Niemcom ,  a 
dla  rozporządzenia  domowych  rzeczy.  Znał  się  on  być 
królem  nikomu  niepodległym ,  lecz  królem  od  oesaaisa 
ukoronowanym.  Rozpoczęta  od  dwóch  lat  z  przyczyny 
Luzacyi  z  Henrykiem  wojna^  dała  pochop  Niemcom,  ie 
pod  pozorem  buntu,  przeciwko  cesarzowi  podniesionego, 
nie  chcieli  mu  przyznać  dostojności  królewskiej  ^).  Umy- 
ślił zateBoa  udać  się  do  Rzymu  "*),  który  mu  i  dawinąj 
koronę  gotował,  ale  ją  Węgrom,  dla  uczynionej  sobie 
hołdu  ofiary,  oddać  wolał  ^).  Na  usłanie  sobie  drogi  do 
prędfiMgo  żądzy  uskuteczm^ia,  obiecał  papieżowi  pe- 
wną co  rok  posyłaić  summę  pieniężną  ^) ,  obierając  ra- 
czej być  dłużnikiem,  niżeli  poddanym.  Dwie  tak  prze- 
ważne 4o  pęselstwa  rzymskiego  przyczyny,  korona  a 
pieiuądze,  potrzebowidy  ludzi  zdolnych  i  poufałych.  Obró- 
cił oko  Bolesław  na  mnichów  w  Wielkiej  Polszczę,  około 
Ea^amierzA  w  lasach  mieszkających,  których  mu  przed 
siedmią  lafy  dw.  Romuald,  znajomy  zkądinąd  Bolesła- 
wowi, że  brata  jego  mnichem  nozynił,  na  prośbę  Ottona 
III,  we  Włoszech  pod  ten  czas  będącego,  do  Polski 
przysłał^.  Wzgarda  świata  i  spraw  jego,  grubćm   po- 


1)  Kromer  na  karcie  87. 

^  Hanek  w  księdze  de  antiguitałibus  SUesiae  pod  BOle^awem  1. 
Obacs  obszerniej  dyssertacją  o  koronaeyi  Bolesława. 

*)  Piotr  Damiani  w  życia  Ś.  Romualda:  Boleslmu  wlens  coronam 
tui  regni  Bomana  auctmitate  sHscipere, 

*)  Obacz  objaśnienie  pod  tytułem:  o  proszeniu  korony  przez  Mie- 
czysława, 

*)  Dytmar  ^97.  JPromissum  cenmm  principi  apostohrum.  —  Piotr 
Damiana^  wyżej  cytowany.  CopUwm  auri  pondus  quod  miłteret  rex  apo- 
stolico.  O  królach  danniczych  papieżom.  Obacz  w  dyssertacyi  o  ko- 
Tonocyi  Bolesława  L 

^  Viopr  Dawani.  —  Obacz  obj^nieoie  po4  tytołcm:  o  potom^tu^ 
Mieczysława, 

9* 
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kiyta  odiieniem  w  osobach  sakonnyeh,  a  mało  ^od^ 
neniojpodleghii  zdawała  się  Bolesławowi  być  ną|MM^ 
niejszą  sprężyną  do  wykonania  czego  pragn^.  Zadania 
się  nie  domydlił,  te  na  poły  nagi,  a  do  Rzymu  wędro- 
wny pustelnik,  miid  byó  woli  monarchów  ttómaosem, 
a  interesów  sprawcą.  Tak  chciał  uczynić  Bolesław;  przy- 
był tajemnie  do  ich  pustyni ,  i  ukazawszy  z  pienięldin 
różne  dla  papieża  podarunki^  oraz  powiedziawszy,  jaki 
one  skutek  w  Rzymie  sprawić  powinne  były,  iąiał :  aby 
ci  zakonnicy,  którego  z  siebie  na  podróż  własną  wy- 
brali ^).  Umknęła  się  od  wypełnienia  żądzy  krolewBkig, 
kilku  z  nich  skromność  i  pokora:  jeden  się  tylko  obrał, 
który  pod  uczynionym  innej  spółbraci  pozorem ,  te  ehoe 
ze  szkoły  Romualda  więcej  sprowadzić  do  Polaki  towa- 
rzyszów %  wszedł  w  królewską  tajemnicę.  Odjechał  ktd 
z  pieniędzmi  i  podarunkami ;  a  pustelnicy  owi  sprawiwszy 
mniemanie  w  sługach  królewskich ,  wiedzących  o  sekn- 
cie,  lecz  nie  pewnych,  jeżli  król  u  nich  pieniądse  zo- 
stawił, wkrótce  za  ich  napadem  pomordowani  sostali 
Wyjechał  tymczasem  z  pieniędzmi  do  Rzymu  Aw  od 
rozboju  ocalony  zakonnik.  Mó^by  go  Heniyk  oesan 
przepudcić  do  Włoch,  jako  pan  poł)ożny,  a  stolicy  apo- 
stolskiej honor  i  pomnożenie  kochający,  który  nawet 
[>otem,  gdy  sie  w  Rzymie  koronowała  starożytne  kró- 
ów  francuzkich  nadania  papieżom  potwierdził,  gdybj 
on  przy  pieniądzach  listów  królewskich  nie  miid.  Dla 
tej  więc  przyczyny,  uwiadomiony  nie  wiedzieć  od  kogo, 
porozstawiać  kaz^  po  wszystkich  szlakach  straże,  %  roz- 
kazem, iż  gdyby  Bolesław  posłów  jakich  do  Rzymu  wy- 
prawo wał,  aby  ich  natychmiast  zatrzymano.  Scliwytany 
ów  zakonnik,  i  do  więzienia  wtrącony,  omglił  nadiziąję 
królewską  ') ,  gdy  tymczasem  Henryk  ciężkie  mu  w  La- 


')  Piotr  Damiani  w  życia  Św.  Romualda. 

*)  Monaehus  ergo  ^  qui  mtper  missus  a  ss,  martyribus  fkit.  Piotr 
Damiani.  —  Długosz  coś  podobnego  powiada,  ale  Piotr  Damiani  cslir- 
ma  wiekami  go  uprzedził. 

*)  Piotr  Damiani  wyżej  cytowany.  —  Dytmar  powiada,  te  Bol^ 
sław  skarżył  się  na  cesarza  przed  papieżem,  że  mu  on  przesskadsał 
w  posyłaniu  daniny  obiecanej.  Onettus  esi  per  epistolae  portumtm  na 
karcie  897.  v       ^ 
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zaei^i  czT^ft  pokrzywdzenia.' '  Obłężene  miasto  Budysyn, 
i  ledwo  od  podpis  przez  Ghmcelina  odproszone,  po 
btracie  wiełnz  walecznieJBzych  źołnierzów  cesarkiefa,  gay 
się  dalej  tniymać  nie  mogło^  za  rozkazem  nieprzytomnego 
Bolee^awa^  rpoddido  się  Henrykowi  *),  przyjmnjąe  gar- 
nizon niemieeki*  Dano  nadto  rozkazy  wszystkim  mar- 
grabiom nad  £łbą>  aby  graniczne  miasta  należytą  toł- 
nierzów  lieśrt)ą\  obwarowali  ^). 

Bok  1005. 

yn.  Nienstraszyła  atoli  Bolesława  nie  nader  po- 
myślna przeszł^o  rokn  w  Czechach  i  Lazacyi  wojna. 
Popierał  usilniej  prawo  swoje  do  tych  prowincyj,  któ- 
ryeh  mieczem  niedawno  nabył.  Leez^  jako  on  Niem- 
ców z  słowiańskich  krajów  nporczywie  wyrugować  pra- 
gnął,  tak  ci  przeciwnie^  wziąwszy  w  obronę  Czechów 
z  Luzakami,  odpór  mn  dać  przedsięwzięli.  Uchwalona 
od  cesarza  nowa  na  Bolesława  wyprawa ,  do  której, 
^rócz  innyek  książąt  niemieckich ,  wezwany  znown  Ja- 
romir książę  czeski;  a  miejsce >  na  które  się  wojska 
wszyistkie^  tak  Niemców,  jak  Czechów  zebrać  miały, 
wyznaczone  pod-  DolH'ohiką  *)«  Bolesław  miał  tyle  o  nie- 
przyjacielskich obroliush  wiadomości,  że  nim  jeszcze  ze- 
branie owe ;  z  różnej  drożyny  priki  mszyć  miały,  już 
on^nieprzyjaoida  nprzedził,  i  z  ludźmi  swemi  pod  Do- 
brc^ką  stanął.  Używał  on  często  przy  mocy  złota,  któ- 
rym przekupieni  wodzowie  czescy^  udając,  że  prosta 
drogą,  dla  bojaźni  Polaków,  ciągniąć  nie  mogli',  trapili 
umyślnie  wojska  swoje  po  lasach  i  błotach,  że  ledwo 
po  długiej  zwłoce  czasu  i  niepotrzebnych  a  trudnych  prze- 
prawacijL,  złączywszy  się  z  wojskiem  cęsarskićm  w  wło- 
ści niż»&skiej^),  położyli  się  obozem  nad  rzeką  Spre- 


»)  Dytmar  —  AtoiaHita  Saxo. 

«)  Cli  tanoiże.  —  Adebold  w  żydn  św.  Henryka  na  kaide  437.  "^ 
*)  Dytmar  —  Annal.  Saxo.  Dobrołuka,  teras  Dobraluch  w  ni*- 
■aej  Imzaeyi; 

^)  Kad  neką  Nigsi|,>u9cliy  nią  a  Bobrem.  Obactf  ma|^ 
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wa^  tkąd  medftleko  Mt  Boleriaw  *).  Pocricly  mę  hkr 
kie  harce  dnia  24  Września.  Niejakiś  Thitbem,  wale* 
ezny  żołnierz,  chcąc  gic  przed  imijmi  popisać,  prcybrił 
sobie  w  towarzystwo  Indzt  rycerskich,  i  z  ninti  poiprii 
pierwszy  na  obóz  polski  odeiflył;  lecz  prąyjętf  dięiiite 
od  Polaków,  gdy  nań  krół  ¥rypnAc3  swoteh  strz^oiw, 
sam  poległ  z  wiehi  towarzyszami,  z  wielkim •  oesariA^  a 
większym  Bolesława  żalem  ^  którydi  oH  żyweekn  cboiał 
dostać^.  Pomnożyło  się  wojsko  cesarskie  nowym  In- 
dem z  Lutyków  złożonym*),  a  łrtórym  cesarz  pomkną- 
wszy się  do  Szląska  aż  ku  rzece  Bobrowi ,  obozem  tam 
stan^,  chcąc  przeprawić  się  Ha  drugą  stronę.  Bolesław, 
stojąc  ze  swoimi  niedaleko  Krosna^),  nie  dopnafeozał 
mn  przeprawy.  Gk>towali  Niemcy  łodzie  i  promy,  bawiąe 
się  przez  siedm  dni  z  wielką  pracą  ókoko  tej  roboty; 
kiedy  im  domeśli  szpiegowie  o  znalezionym  brodzie  na 
rceee  Bobrze,  przez  który  cesarz  rankiem  szedó  hnfeów 
jazdy  niemieckiej  przeprawić  kazaŁ  Król  opoftciwizy 
obóz,  osuwał  się  obronną  ręką  w  głąb  kraju  swojego. 
Nie  chcieU  go  Sasi  ścigać,  bojąc  się  zdrady^  abj  ick 
z  zasadzek  kędy  nie  pogromił,  Ue  kiedy  LutykoWłe  p^ 
żnili  się  także  z  przeprawą,  a  potem  w  oputaCfeoiiyBi  - 
od  króla  obozie  na  łupach  opadli.  Wródb  się  więe  wcg- 
sko  cesarskie  do  obozu  swego,  dająo  ezaś  Bideriawowi^ 
że  sobie  wolnym  kt^kiem  bez  bojażni  postępował.  Uif«> 
sdóny  z  uebodu  Polsd^ów  Hćnryk,  eii^s^  aż  4o  Mie* 
dzytzecza;  a  gdy  już  o  dwie  mile  tylko  był  od  Polon^ 


>>  Dytmar  na  karcie  881. 

*)  Ten£e.  —  Rex  repcurcUo  agmine  contra  Boleslaoonem  acceleranś 
fii^ieiOm  mseguitur  —  sed  proh  dolort  mHdtos  perćtóumś,  B^Mt^^Ś^ 
hMy  ThiedhUń^,  et  Bernhard  ewn  oHis  oedmL  Krob!kB  kw4tt.  bAkttrw 
cie  287  pod  rokiem  1005.  —  Incautos  prostrcmt  et  diseipaint.  Djtmsr 
na  karcie  881.   VIII,  Idus  Septembris,   Tenże  tamże. 

*)  Łatjcj  czjli  Wilcy,  nardd  Sło«iaiidvf»  ^ie  taras  Pamrerania 
Bzwo4zM5.0baczip.h, posadę,  gdsie  o  narodach  słowiańskich,  laitjej 
sdawna  Ć^echpm  sprzyjali. , 

*)iDytmar  na  karcie  88 2, yuarfa  cmnmn  qui  Bober  dieitur  Sklam^^ 
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niisC  ^)  y  in«9cfU|c  i  paląc  kraje  połskie ;  tymezasem  nasi 
napadłszy  na  wł<^zące  się  po  okolicach  dla  łnpieży 
i  żywności  iołnierstwo,  i  wielką  jego  liczbę  wyciąwszy, 
przymusili  cesarza  do  powrotn*).  Ani  mogły  jnft  dalej 
związkowe  wojska ,  nędzą  i  podróżami  wycieńczone,  słai- 
fc^y  odpraiwować  ^y  Wszelako  Niemcy,  przypisując  zwy- 
oięztwo  cesarzowi,  pr^dają:  że  Bolesław  n  ni^  pro^ 
sfi  o  łaskę,  a  z  wysłanym  do  Poznania  Tagmonem,  ar- 
cybiskupem inagdeburskim,  ze  strony  cesarza,  pokój 
i  przymien^  uczynił  *). 

Bok  1006-1007. 

VIII.  Cóżkolwiek  bądź,  strzymi^  dzielniej  bronce^ 
sarską  od  dalszycb  z  Bolesławem  zatargów,  wszczęte 
w  Niemczech  rozruchy  przez  Baldwina  książęcia  Flan- 
dryi,  z  którym  gdy  on  dłngą  i  krwawą  przez  c^y  pra- 
wie rok  prowadził  wojnę;  Bolesław,  korzystając  z  oko- 
lic!iln6ści,  pobudził  tymczasem  Czechów  przeciwko  Jaro- 
mirowi, a  w  krajn  też  Lutyków  których  dwu  wojewo- 
dów, Borysa  i  Ntezamysła  Henryk  za  opóźnienie  sie 
i  kinowe  z  iirółem,  obwiesió  kazał  ^),  nowe  dla  siebie 
poiniki  zbieraki  Obrzeżony  cesarz  w  Ratjsbonie  od  Ja^ 
romira  i  od  niektórych  Lntyków  sobie  przychylnych, 
wysłał  Hermana,  i  margrabię  Misnii  do  Bolesława,  z  przy- 


1)  Dytmar  na  karcie  382.  Uś^  ctd  abboHam  quae  Metriei  did- 
tkr --^  ducf  imtHarh  ab  w^P^nan,  —  Annalisa  Saxo.  —  Mylą  się 
pifiMtrze  c^escj,  powiadając,  źtt  Henryk  isbliżył  się  do  Krakowa. 


')  Exerciłu8  autem  in  colligendia  frugAua^    dwiaus 
ab  hostibiffi  iftsi^ifMtibw  smtinmt  AnoaL  Saxp  na  karcie  404.  Dytmar* 

'*)  Bytmai* —  Annai.  Saxo.  -^'Reac  fftro  guamvi8  doUn»,  mśmmpta 
rU>Htotit§piśće  '^tlM  laehfimabUi  rmertiiuf  €»»tfku,  pofiam  Mam  c^rjitrm 
fiś^H^lntm.  Kron.  kwedł.  pod  rokiem  1005' na  karde  287. 

*)  Annal.  Saxo  —  Dytmar.  —  Nie  wzmiankują  Niemcy,  jakin  |o 
byl(^  pjczjTnj^^e^  jcJe  .^^l^o  »plft?fcw  .Mtr^ma?  si^  pępy  fiabytych 
Mffi^hy  ^fonipw^  k^oąi^rZf.kwiMil.  pod  rojdem  J005  powia^ft,.^ 
Henryk  wrócił  się,  assumpta  notKkf>^Jftf'^i  tt  cim^^chrmobilk  xęrciiii* 

*)  Dytmar.  Obacz  trochę  wyżej.  y-. 
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pomnieniem  ma  zawartego  w  przesslym  roku  pokoja.  Nie 
poczuwał  się  król  do  przestępstwa  przeciwko  Niemoom, 
mieszając  się  tylko  w  sprawy  im  obce,  bo  słowiańskie^ 
do  których  miał  prawo  od  Ottona.  Odprawił  z  gniewem 
Hermana  zięcia,  oświadczając  się,  że  sam  cesarz  prsy- 
mierze  łamie^  kiedy  do  nowej  wojny,  no?rych  zawsze 
powodów  sznkał  ^).  Nie  czekając ,  póki  się  nań  zebrali 
Niemcy,  wpadł  aż  ku  Magdeburgowi,  spastoszył  włoM 
Moroszanów  ^^,  aż  do  rzeki  Elby,  i  kilku  hrabiów  nie- 
mieckich w  niewolą  zabrawszy  '),  wraciU  się  nazad  ze 
zdobyczą;  obywatelów  miasta  Zerbst  %  częścią  groźbami, 
częścią  nadgrodą  do  złączenia  się  z  sobą  pociągnął.  Nie- 
spodziewane wtargnienie  króla,  przeraziło  Sanów.  Tagmon 
arcybiskup  magdeburski  z  innemi  saskiemi  pany,  zgroma- 
dziwszy ile  byó  mogło  ludzi  zbrojnych,  wyszedł  z  nimi 
do  Juterburka  ^).  Nie  zdało  się  jednak  Niemcom ,  dla 
małości  wojska  swego,  ścigać  króla  ^;  przeto  nazad 
odeszli.  Tymczasem  Bolesław^  nie  widząc  żadnej  od 
nieprzyjaciół  przeszkody,  opanował  całą  tę  część  Ł^za- 
cyi  niższej,  która  się  od  Dobrołuki  aż  do  Sorawy  roa- 
lega  '')]  zkąd  pociągnąwszy  pod  Budy  syn  ^  niemieckim 
Guncelina  i  Hermana  zięcia  żołnierzem  osadzony,  rozka- 
zał sobie  poddać  miasto.  Żeby  zaś  w  niozem   okrutnie 


*)  Annal.  8axo  pod  rokiem  1007.  Djtmar  na  karde  884.  Kron. 
kwedL  pod  rokiem  1007  na  karcie  287. 

*)  Pqgivm  Morozmif  Dytmar  na  karcie  384. 

*)  Djtmar  tamie.  <*  Ih-ope  Parthmwpolim  (Metgd^mrgtm)  pergmu 
omnem  ScUswmiae  eo  loci  I\wnnciam  wutat,  donee  ripam  Albu  fhnn 
attigit.  Bwertitw  ad  prapria,  dmcens  secwn  Ludolfim  Talidam  et  Thdu 
kronika  Kwedl.  na  karcie  887. 

^  Zirbesia  w  Dytmarze  niedaleko  Biby  nad  rseką  Nntą. 

*)  Jnterbock  na>  granicach  Łnzacyi  niżisej:  tak  naiwaay  od 
Jntrobołia,  csyli  bogini  jntraenki,  którą  Syrbowie  licayli  mi^y  swe- 
mi  bdstwami.  Obacs  Saipt  renim  lĄuaticarum  Mantu,  gdzie  c2a  4u9 
SerabonoL  Obacz  tom  I  historyi  naszej,  gdzie  o  religii  akwia/i^ 
dbt!8f» 

^  Fmmii  «s^  tapieiUimmiB  mm  mm  emuiUmn  hoetes  tamparva  fmil- 
iUitdine  proaeguendok,  ei  rweni  Jimf.  Dytmar  na  karde  884.  Kron, 
kiiredl.  pod  rokidm  1007  na  karde  287:  ' ' 

^  Dytmar  tamie. 
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a  niesprawiedliwie  nie  postępował,  siedm  dni  do  namy- 
słu oblężonym  zostawił.  Przestraszeni  obywatele,  oznąj* 
mili  o  niebezpieczeństwie  Hermanowi,  prosząc  go  o  ra- 
tunek; który  ioh  zamiast  pomocy,  do  sąsiedzkich  ksią- 
żąt, a  mianowicie  do  Waltrada  proboszcza  magdebur* 
skiego  odesłaŁ  Lecz,  gdy  książęta  niemieccy  zwlekali 
danie  posiłków^  tymczasem  mieszkańcy  żywnością  na 
dalszy  czas  nie  opatrzeni,  widząc  uporczy  wsze  co  dzień 
do  miasta  szturmowania,  a  bojąc  się  wnętrznego  buntu, 
który  się  już  był  w  znacznej  czędci  miestczan,  Bole»* 
sławowi  przychylnych,  ukazał;  ażeby  z  miastem,  gwin- 
townic dobytym,  życia  nie  stracili,  postanowili  poddać 
się  zwycięzcy,  warowawszy  tylko  życie,  i  co  który  z  to^ 
nierzów  na  sobie  mógł  uprowadzić.  Pozwolił  Bolesław* 
Poddać  się  mu  miasto;  wyszli  podług  umowy  żołnie- 
rze; lecz  powróciwszy  znowu,  ażeby  od  zwycięzcy 
grunta  i  domostwa  w  niem  otrzymali,  służbę  przyjęli  u 
Polaków  1). 

Bok  1008-lOOa 

IX.  Powtórne  Luzacyi  podbicie,  a  spokojnoAć  jaka- 
kolwiek państw  koronnych  od  Niemców,  przeniosły  myśl 
królewską  do  wschodnich  sąsiadów.  Mia^  Bołesław  za- 
dawnione do  Włodzimierza  książęcia  ruskiego  urazy,  że 
ojcu  jego  Mieczysławowi  niektóre  zamki  i  kraje  pood- 
bterał.  Nie  mógł  na  początkach  panowania  dalszej  z  nim 
popierać  wojny,  dla  nagłego  Czechów  wpadnienia  do 
pzlązka.  Łeoz  nie  mógł  jeszcze  i  teraz  otwartą)  nail^  do-, 
bywać  bronie  dla  nieuńiości  Niemcom;  a  tak  począł 
tylko  tajemnie  czynić  na  Rusi  do  przyszłych  zamiesz- 
ków  przygotowania.  Straszna  już  była  naówczas;  ru- 
ska potęga,  nabrawszy  sił  i  powagi  od  czasów  Ruryka, 
któr^  potomkowie  nbszeme  z  obu  stron  Dniepra,  a 
między  morzami  czariięm  i  białem,  rozległe  podbiwszy 
krainy,  do  różnych  książąt  słowiańskich  należące,   głę- 


*   *>  Djrtmar  tamito.  -^    Henel  w  hi^foiTi  til^kiej  poA  Boleała- 
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boko  pnowanie  swoje  ku  zachodowi  pomknęli  •).  W  tej 
krajów  rozległości  miał  eo  zaiste  rozdzielać  Włodznnierz 
między  dwnnasta  synów,  z  kilkn  żon,  a  wieln  nałoinie 
urodzonych  *).  Uczynił  ten  podział  różnemi  czasy,  dobrae 
jeszcze  za  życia  swego  *),  bądź  wiekiem  i  wojennemi 
trudami  nachylony,  sam  ogromowi  państwa  podołać  nie 
mógł;  bądź  dorośli  już,  a  niecierpliwi  pod  rządem  oj- 
cowskim synowie,  dali  mu  do  tego  prayczynę.  Dostały 
się  najstarszym  synom  prowincye:  Świętopełkowi  t«- 
rowska  ^),  Jarosławowi  naprzód  rostowska,  potem  po 
zejściu  brata  Wisława,  nowogrodzka;  Izasławowi  po^ 
łocka;  inne  Włodzimierz  na  drugich  podzieliwszy,  sobie 
dożywocie  przy  Berestowie  i  Kijowie  zostawił,  czyniąc 
po  zejściu  swojem  dziedzicami  Stanisława,  Poświsdtt  i 
Sudzisława  najmłodszych  synów  ^),  z  obowiązkiem,  aby 
wydzieleni  książęta,  każdy  ze  swojego  księztwa,  da- 
ninę  mu  corocznie   wypłacali.  Atoli  nieukontenteWMd 


^)  Obacz  mapę  naszą  pod  paii(ywftniera  Mieczysława.  Eonstan. 
Porfirogen.  de  admintstrando  Imperio.  Nestor  w  historyi  ruskiej. 

*)  Jedna  byta  wdowa  po  zabitym  bracie  Jaropełku,  s  której, 
wziętej  z  brzemieniem  urodzi  się  Świętopełk.  Długim,  na  karcie  103. 
Dmgą  Anna  eesiu-zowna  girecka,  siostra  Bazylego  .  1  Kaos^aotyiMb 
O  innych  dwu  wspomina  Długosz,  nie  wiem  czyli ,  żonach,  czt  nalq- 
żnicach,  ie  jedna  była  Bulgadta,  druga  CzeszTca.'  O  matce  Święto- 
pełka m<5wi,  *e  była  Greczynka,  lubo  ruscy  pisarze  Oleszkę  mu  daj^. 
Nestor  daje  Włodzimierzowi  ton  kilk«:  pierwssą  !Rogudęv'e($rlp|^  k^ą* 
i^ia  połockiego,  drugi-  Grecskę  mniszkę,  matkę  Świętopełka, . -v4o- 
wę  po  Jaropełku  bracie;  trzecia  5  czwarl^  Czeszki,  piątą  B^Jgaik^ 
szdstą  Annę  cesarzdwnę  grecką.  Dytmar  myli  się,  że'  miał 'Heien^ 
eesarzdwnę  carogrodzką,  dawniej  Ottonowi  III  zaręczoiMi.  Mial'pr5cś 
tęga  nałożnic  w  Wyszohrodeie  iłafł'Dnieprem  48,  w  Białogrfdzifi  tldi 
w  Berestowie  42.  Slfisania  go  więc  nazywa  Dytmar  farnicfUor  mąapi^ 
mw.  Herberstcin  na  karcie  5. 

O  Widiiećto  w  ]iifltoryi  ruskiej.  Nestor  pod  rolnem  9^8.  2>l9*- 
gosz  na,.k^ciei.l46.  Ziomonpsdw  na  karcie.  172.  Tęit  podział. .sto^ 
się  musiał  kilkunastą  laty  przed  śmiercią  Włodzimierza;  jako  się  pó^ 
kazuje  ■  t  Nestora.  ■ 

*)  Na  polesia  w  Fińszczyznie.  Sygfi^d  Bajer  kładnie  Turdw  około 
Połocka.  Nestor  na  karcie  109. 

. .-  :^)  Długods  lią  karcie.  145;  ^rom^;  a  z  niego  ^empniofliBÓw,  nie 
wspominają  o  tern  dożywociu,  dając  Stanisławowi  Smoleńsk,  V^iamn' 
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bl^ft>  wkrótce  mę  Ha  Wzhjeinńe  pórwaK  najasdy  ł  za- 
boje; skutek  starodawny  wybiegłych  z  klnby  rządn  je- 
dynoWładnego  cząstek!  Pierwszym  był  do  nich  powo- 
dem Świętopełk  ').  Ten  z  niechęci  kn  ojca,  że  ma  księ- 
stwa kijowskiego^  wszystkich  państw  niskich  głowy,  nie 
wyznaczyła  podniósł  haniebny  na  niego  oręż.  Utwierdziło 
go  w  nadziei  skatka^  prócz  sąsiedztwa,  bliskie  z  królem 
polskim'  pokrewieństwo,  którego  on  córkę  wziął  la  to- 
nę ^),  i  tajemne  t  nim  miał  pofozamienie.  Niewiadome 
nam  jest  itnie  tej  księżny.  Dytnkar  spółczesny  pisarz 
powiiada,  że  ją  Bolesław  fo^łał  n."^  Rad  do  męża  z  Rein* 
t)emem  biiikttpem  kolberskim^  który  tam  wiele  praco- 
wi^  w  nawrócenia  pozostałego  jeszcze  pogaństwa,  idąe 
w  ślady  Bntnona  i  Bonifacego  biskupów,  przed  nim 
anięezonych*  Możnaby  rozamie»&,  że  do  zaszłych  wkrótce 
mi^y  ojcem  a  synem  niechęci,  mogła  dopomódz  prze- 
ciwna w  jednej  religii  dwa  obrządków  nauka,  z  których 
łacińską  w  udziale  swoim  Świętopełk  *),  grecką  z  Oa- 
rogroda  przeniesioną,  lubo^  jtiko  powszechniejsze  jest 


GH>#i  Wtityń  K  Łuckiem,  Sndslslftwowi  PlMskdw.  Lecz  s  bistoryi 
lITeftorą  adaje  pię,  iż  Włoteimierz  do  śmierci  tn^mal  Kijdw,  ponib- 
waż  zamyślić  prowadzić  wojnę  z  Jarosławem,  że  ma  do  Kijowa  da- 
niny dawać  nie  chciał. 

')  Długosz  to  Jarosławowi  przypisuje,  lecz  omylnie;  bo  Jaro- 
ulaw,  l^bo  a  ojcem  miał  wojować,  nie  była  m  wojay  przyczyna  chęć 
aabi«nia  mu  Kijowa,  ale  tylko  wstręt  ojcu  pokąsany  do  wyznacaotiij 
daniny.  Nie  piwe  też  o  tern  Kromo-,  znad  że  Dytma-a  czytał,  kfetfry 
pod  rokiem  1008  Jako  chce  AnnaUsta  Saato,  bunt  na  ojca  Swięt<^* 
kawi  ufcie^wi  Bi^esława  przypi«ąJ4*  Bł^si  też  Długosz  z  £j*ofnereiń, 
ktdrzy  pod  tym  rokiem  1008  śmierć  W^ódzlmieraa ,  t  wojuy  Bołesła- 
wa  opisują.  Albowiem  Włodzimierz  umarł  roku  1015,.  15  lipca,  jako 
^%€  NeKtOt  kW)tdk.ąt«  tniki,  a  kdaltiie  je^ó  Dytttiar  z  Annalistą  saskim 
uprzedzili.  Obacz  Pagł  w  krytyce  nk  Bafbiiiuifza,  itme  dbwody^pód 
rokiem  986.  Mogły  się  na  Boiri  zacząć  rozruchy  w  tym,  lub  około 
tego  roku  l()08,  lecz  nie  takie,  jakie  widzimy  w  Długoaau,  ktdry  tęż 
samą  wojnę  dwa  razy  w  rdżnych  latach  położył.  My  z  pewniejszych 
!M9^  ^wi«l8ć  naszą  1ły<^«rpnę]iśm:^. 

*)  Dfttń%t:  VtAdtiilif%ś  tim  earum  BoUslai  dUćU  filiom  in  matri- 
śhMim  jiha^,  AYiniOiBta  Sa±o  Hti  karCie  428. 

^)  D^tliwr  w  k.  Vni  ńift  koflctt.     C^  SpeHtap^lci  croHd  omi$ 
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mniemanie,  jeszcze  katolicką.  Włods^mierz  rowzenal  ^). 
Cóikolwiek  bądź,  zebrawszy  Świętopełk  wojsko-  napa^ 
na  Kijów,  i  skarby  tam  wszystłae  pozabien^.  Schwy- 
tany jednak  od  Włodzimierza  z  żoną  i  z  Reinbemem 
biskupem,  przesiedział  w  ścisłem  więzienia  aż  do  śmier* 
ci  ojcowskiej  ■). 

X.  Wreszcie  pomiędzy  nstawicsmym  prawie  oręża 
szczękiem,  nie  zapomniał  Bolesław  pomnażać  w  ojezyi- 
znie  religią^  nauki  i  obyczajność,  zakładaniem  w  niej 
pożytecznych  i  trwałych  osad.  Ufundował  około  te* 
go  samego  czasu  dwa  klasztory  Benedyktynów,  jeden 
w  Sieciechowie,  drugi  na  Łysej  górze.  Byli  ci  mnisi 
pierwszymi  zaszcżepcami  nauk,  sprowadzeni  od  Bole- 
sława z  obcych  krajów  dla  uczenia  młodzieży,  dla  oświe- 
cenia krajowej  prostoty,  a  pomocy  dla  biskupów.  Ohwa* 
lebne  zaiste  postanowienie,  gdyby  w  postępie  czasu  sur- 
miarów  swoidi  nie  chybiło,  a  czynnego^  pracowitego,  i 
usługom  obywatelskim  oddanego  życia,  martwemu  mil- 
ezeniu,  i  mało  znajomej  nie  poświęciło  odludności  ^ 
Wsławiły  ten  łysogórski  klasztor  widzialne  dotąd,  jak 
mówią,  starożytnej  bóżnicy  ślady ^  w  której  pogańska 
Germanów  zabobonność  jeszcze  za  czasów  Tacyta,  Kik 
stora  z  Polluxem  wielbiła  ^),  a  następcy  ich,  równie  bał- 


^)  Pagi  krjtjk  Baroninssa,  cytaje  kronikę  pod  rokiem!  100S» 
Ademara  mnicha  spółcsesnego  w  te  słowa:  Corpus  a,  Brunonis  eaeł(^ 
a  Pezenaiitms  (Pteayngome)  redemit  reffis  Bussorwh  (Soentopelci)  gdnuT 
(BoUdam),  Post  pcmcoś  Ses  griieeus  epiacopns  in  Ituaiam  vemł,'  et  nut- 
dietatem  efui  prcwmciae  iX}nverUłfJl  6(Jniorem  grctecmn  m  hetrba  crescendd, 
et  etteteris  ezemplta  adduisit, 

*)  Qu0fn  Beńiberman  praedictumy  rex  jaudieM  JUiwn  mum  horiąlą 
BoUslai  ckm  velle  sibi  repugnare.  Dytmar,  w  k.  Vn. 

^  Szosygielski  in  AguHa  Benedktma  na  karcie  858.  862.  Tenjre 
w  historyi  tynieckiej  na  karcie  234.  • 

^  Mieszkał  w  tej  części  Polski,  ile  się  zdaje,  nardd  niemiecki 
Naharwaldw, ,  o  ktdrym  Tacyt  pisze  w  księdze  de  monbus  germ,  ifce 
w  nim  była  bdźnica  Kastora  z  PoUuxem,  a  przełożeństwo  nąd  nią 
miał  kapłan,  odzjienie .  kobiece  no8zi|cy.  Szczygielski  w  księdze  AguHa 
Bmtdietina  120  twierdzi,  że  na  Łysej  gdrze  czcili  bałwochwalcy  S}q«> 
wianie  bożków:  Łada,  Boda,  Łelnm.  Obacz  ,'Tom  I  historyi  nasrcj, 
gdaie  o  Rdigii^doioiKMBi^, 
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wokftiwałscj  Słowianie^  tymfte  bożkom,  od  siebie^  Leli 
Poleli  nazwanym,  ofiary  czynili.  Długosz  ufundowanie 
tąj  fiwiątj^i,  prośbom  Emeryka  królewicza  węgierskiego, 
bawiącego  się  nąówczas  myślistwem  z  Bolesławem, 
przypisuje;  lecz  Emeryk  jeszcze  nąówczas  był  w  pie- 
luchach, urodzony  w  roku  1007,  jako  w  dokładniej- 
szych kronikach  węgierskich  jasno  widzimy  ^).  Ani 
widzę  przyczyny,  dla  czegoby  ten  monarcha,  za  świa- 
dectwem ks.  Jabłonowskiego  *),  wszystkie  starożytne 
rękopisma  popalić  kaz^,  aby  Polacy  szabli  raczej,  niź£ 
pióra  pilnowali;  kiedy  on,  jako  prawdziwy  narodu  swo- 
jego stwórca,  a  przy  dzielnem  bohaterstwie  mądry  po- 
lityk, mnisze  nawet  zgromadzenia^  dla  nauki  poddanych 
swoich  w  Polsce  osadzał  i  hojnie  nadawid. 

Bok  1010. 

XL  Tymczasem  w  Niemczech  podawi^  się  nowe 
okazye  do  wzniecenia  nieugaszonej  jeszcze  wojny  o  Lu- 
zacyą.  Zaczęła  się  ona  ze  zwady  Guncelina  z  synowcem 
jego  Hermanem  a  zięciem  Bolesława.  Guncelin  sprzyjał 
Bolesławowi.  Hermana  w  nadziei  osiągnłeniamargrabstwa 
Misnii,  które  dotąd  Guncelin  trzymał,  złączył  się  z  ce- 
sarzem. Należało  prócz  tego  do  Hermana,  miasto  Strela, 
dane  mu  od  teścia,  krOki:  polskiego  ').  Osadził  one  Her- 
man żołnierzami  swymi,  ubezpieczając  przeciwko  Pola- 
kom, aby  doń  żadnego  wstępu  mieć  nie  mogli.  -Chciał 
go  Ckineelin  mocą  dostać;  lecz  straciwszy  próżno  czlt^ 
i  staranie,  udał  się  do  Bochlicza,  miasta  nad  Muldą 
rzeką  leżącego,  i  one  spaliwszy,  pustoszył  inne  włośiii 
do  synowca  należące.  Oddał  mu  wzajeninościi^i  Herman, 
niszcząc  podobnie  miasteczka  i  inne  dzierżawy  Guncelina^ 
które  on  trzymał  nad  Salą.  Wytoczyła  się  sprawa  przed 
sąd  ccfi^arski  w  Mersburgu:  Guncdin  Osądzony  wiimyi?^, 
najbardzig,  za  to,   że  Bolesławowi  sprzyjał  *),  utradł 


>)  Prąj  w  k.  I  his.  Węg.  pod  rokiem  1007. 
W  ksi^e  o  Lecłiu  i  C&eehti. 

;C|7tQiia;  oa  .kflyrcia  dS9.       

Annaliflta  Saxo  na  karcie  416.    Dytmar  na  kar.  S89. 
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wolnońć  i  oddany  pod  'Strat  Arnnlfowi  biskupowi.  Har- 
grabstwo  misaie&skie  dostało  się  Hermanowi;  a  miasto 
Mkuaia  zlecone  tymczasem  Bnmowi;  brata  Ckmcdioa, 
pókiby  Hetman  %  Mersbnrga  nie  wrócił.  Bawił  się  pod- 
ówczas Boleidaw  w  Budysynie.  Przyjaźń  z  Ckmeelinem 
acz  zawsze  podejrzana,  radziła  ma  dać  wsparcie  przy- 
jacielowi; albo  raczej  chciał  aam  korzystać  z  okoliczno- 
óci^  i  miasto  Meissen  dla  siebie  opanować.  Miał  on  tam. 
swoich  szpiegów,  nie  źałaj%c  nigdy  w  potrzebie  dota, 
a  Cl  byli  dwaj  Słowacy,  którzy  ma  za  podejściem  wcgsk 
polskich  odemknąć  bramy  obiecali  ^).  Nie  było  tei  je- 
szcze Hermana;  podemknęli  się  wkrótce  Polacy,  prze- 
szedłszy w  nocy  Elbę;  i  gdy  się  mniej  mógł  spodzie- 
wać nieprzyjaciel,  już  się  w  pierwszym  poranka  pod 
miastem  akazali.  Omyliła  jednak  nadzieja;  ponieważ 
Brano  komendant,  do(»akkzy  adrady,  onych  dwóch  Sło- 
waków pościnać  kazał,  i  bramę,  która  dla  naszych 
otwarta  być  miała,  mocnemi  strażami  obwarował.  Ode- 
szli Polscy  bez  żadnej  swojej  i  nieprzyjacielskiej  klę- 
ski ^),  nie  mając  jak  tylko  lad  lekki  i  komiy,  a  do 
sztarma  niezdohiy.  Naząjatrz  przybywszy  Herman,  mia- 
sto z  margrabsAiwem  przez  dworzanina  cesarskiego  «o- 
bie  podane,  w  dzierżawę  odebrał. 

Rok  lOU. 

Xn.  Jen  Bolesława  postępek  obroszył  cesarza,  któ- 
ry aspokoiwszy  po  części  domowe  między  książętami 
narodowemi  niezgody,  znowa  się  całemi  siłami  na  woj- 
Qę  przeciwko  niema   gotować   rozkazał  ^).   Szakał  też 


')  Cwitatis  sibi  pramiMoe,  Bytnmr  su  karcie  38$.  DucŁwes  hęu9 
rei  erant  duo  Vetentci,  D^^ar  ni^  karcie  .388;.  Annalist  i  Saxo,  zamiaft 
Wetćnikdw  położył  Wenedm,  to  jest  Ycnedi  Słowianie.  Mogli  tąż  tp 
ibfd  dwaj  jacyś  waleczni  żołnierze,  \tórjch  w  starym  języku  s}owia]&- 
skim  Weteziami  nazywano. 

')  Dytmar  na  karcie  388. 

•)  Bex  in  hac  aestate  (ŹOlO)  et  prootima  hteme  consUio  et  virtute 
pac^catis  hoatibus  corUumelias  et  dtmma,  a  Bókelao  śibi  Ulata,  ułturus, 
p08t  ptueha  (1011)  eoepeditionem  suam  atroei  ffmwne  ^ndugrt.Typmtu  na 
kar.  889.  . 
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mewue)  Boledi^w^  na  popareie  strony  4wojej ,  pomoey 
w  .narodach  4Btłov?iań8kich.  Pobudzał  przebiwke  cesarzo*- 
wi  i  Sasoniy  Hawłów  s  Brandebnrgiem,  cayniąo  s  niemi 
tajemne  sma\^,  i  posełstnira  odbierając  ^).  Wydały  się 
jego  zamysły,  z  śatnego  milczenia  pojmanych  od  Niem* 
eów  posłów  haweUkichy  których  oni  gdueś  około  Ge* 
rony  sch^tawszy,  nie  mogąc  się  prawdy  dopytać,  na 
jednaj  gałęzi  obwiesić  kazali^).  Zebrały  się  wojska 
saskia  pod  Belogorę  %  za  przy  wodem  cesarza.  Bernar- 
da książęoia  saskiego^  Jaromira  Czecha,  Tagmona  arcy- 
biskupa moguńskiego  z  proboszczem  Waltradem,  tudzież 
innych  biskupów,  miliq^  swcge  prowadzących.  Lecz  ta 
cała  niesforna  Niemców  drużyna,  objadłszy  tylko  okoli- 
ce,.  a  resietę  przez,  swawolę  spaliwszy  ^),  j  aż  się  do  roz- 
sypki zabierała.  Pomnożył;  4się  niera^  słabońoią  Henry- 
ka; uradzono  zatćm,  ąby  posłać  do  Bolesława,  w  Lu- 
btiszu  naówczas  będącego,  jeżliby  nieprzyjacielskimi 
kroków  poprzestać  nie  chcisd  ^).  Nie  przyjęli  posłowie 
kondycyj  podanych  sobie  od  króla-),  a  on  też  pokoju 
z  nimi. nie  chciał,  znając  (steboM  i  zamieszanie.  Ruszył 
się  obóz .  niemiecki  ku  Oeronie,  zostawiwszy  dwu  cho- 
rych, eeąarza  i  lareybiskupa^  z  kilką  biskupami  i  gmi- 
nem niedołężnym.  Beszta  pozostałych  wyss&ła  i>ad  cho- 
rągwiami dwu  biskupów,  Amulfa  halbersztadzkiego> 
Mmwerka  paderborskiego,  i  kilku  innych  książąt  6wiee- 
kich  z  Jaromirem  czeskim.   Gelem  ich  było  łupieztwo 


')  Htvvrłow]e  mieszkali  okc^o  rzeki  Hawela,  gdzie  teraz  Hawel- 
berg. 

^)  Dytmar  na  kar.  189.  AnnaUsta  SaKO  nit  kar.  418.  Cb/Ki  Mot 
duo  fratres  ex  promncia  Haveldum  ex  urbe  Brandehurg^  qui  uł  BoleslO" 
urn  contra  regem  instigarent,  terant.  Gerona,  dawniej  Jaryna,  niedaleko 
Bobra  rzeki  w  księstwie  krosneńskiem. 

•)  Teraz  Belgiem  w  Luzacyi  wyższej;  inne  to  miasto,  od  Belgem 
w  Saxonii. 

^*  l)ytmar  na  karcie  38^..  I>Fo9  omnes^  nec  aUgms  excipere  vaiłtą^ 
vice  amtcopum  hoętes  kuc  /uimus^  excą^que  duniąxat  mflncipm^  Qm¥» 
consmńpsmus  et  guaedam  igne. 

'^)  Bemardus  dux  "Uc  Yaltradus  praepositu^  gratia  Bokfikmm  cot^ 
pertendi  praecesserunt.  D3rtmar  na  kflrcie  389.  ' 

^)  Nihil  sibi  quod  placemi  Uw^Uśitiei,  D|rtaMf  na  kare!^  869. 
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okolieEne,  albo  nbieżenie  Ołogowa.  Trzymał  się  w  obron- 
nem  mieńcie  Bolesław;  a  lubo  mu  rycerstwo  radliło, 
aby  Sasom  bitwę  wydał,  wolał  oi^pizyjaeiela  trapić  dła- 
godcią  oblężenia,  niechcąc  ludu  tracić,  na  większe  ęo 
potrzeby  zachowając.  Przesawali  się  Niemcy  tymeaea- 
sem  pod  miastem,  z  przybranymi  w  kirysie  biskupami  ^^ 
dla  przestrachu  oblężonych,  a  chluby  swojej  pot^^ 
Nagłe  deszcze  i  słoty  przymusiły  ich  do  powrotu;  i  to 
tylko  zyskali,  że  się  próżno  nawłóozywszy,  nędznjdi 
kmieci  we  włościach  Diedesi  i  SUeńskiej  odarli  *)• 

Rok  1012. 

Xin.  Dwojaka  w  następującym  roku  1012  wypra- 
wa Henryka  cesarza,  nie  dała  mu  w  osobie  własncg 
Jposobnodci  do  popierania  wojny  przeciwko  Policom, 
^w  Henryk  margrabia,  dawny  Bolesława  przyjacid  ^, 
lubo  od  cesarza  wyniesiony  na  księstwo  bawarskie,  me 
przestawał  tajemne  przeciwko  niemu  z  Bolesławem  utrzy- 
mywać zmowy,  obsyłając  go  podarunkami  przez  swoje 
Bawarezyki  ^).  Tych  posłańców  Jaromir  książę  csedd, 
chcąc  się  przysłużyć  cesarzowi,  na  drodze  przejął,  i  naj- 
okrutniej szym  sposoł>em  pomordować  kazs^.  Lecz  się 
tem  okrucieństwem  nie  zabiegło,  aby  cesarz  na  Henry- 
ka zemsty  nie  szukał.  Zbuntowało  się  też  przeciwko 
niemu  miasto  Metz  w  Lotaryngii;  przeto,  ażeby  pierw- 
szym dwu  niebezpieczeństwom  szerzyć  się  nie  dał,  sam 
naprzód  przeciwko  Bawarczykowi  ^)  wyciągnął;  a  ksią- 
żętom saskim  na  Bolesława  wyprawę  gotować  kazi^, 
zostawując  rząd  Saksonii  i  wojny  tej  całej  Waltradowi, 
obranemu  przed  kilką  miesięcy  na  arcybiskupstwo  mo- 


*)  Djtmar  tamże. 

*)  Obacz  mapę  naszą  pod  panowaniem  Bolesława  L  Diedesi  kraj 
fiad  Odrą  między  Krosnem  a  Głogowem.  Włość  Sileńaha,  pagua  Si" 
Imfw,  teraz  część  Szląska  od  Głogowa,  aż  za  Wrocław  i  Niemcy. 

*)  Obacz  wyżej  na  karcie  108. 

*)  Obacz  niżej. 

*)  Aęnalistą, 8^X0  pod  rokidm  lOlS. 


gnńBkWy  po  faikrci  Tagmoiim  ^).  Kia  cMał  Wattnd 
poocynaó  ą  królem^  pókiby  z  mm  pierwój  o  sgo«Ude  nie 
pomówił;  ile  gdj  sam  Bokriair  laprodł  go  do  Cyoa  na 
ten  koniao  ').  Ustąpienie  Mileawii  i  Ifknii^  a  niewt^ą- 
came  się  Sas6w  do  riowia&skieb  diieiiaw,  były  zawtte 
celem  ngody^  i  początkiem  wojny.  Wyszedł  w  pole  Wal- 
tmd  w  miesiąca  sieipnin^  eiągni|e  ku  Belogóne;  lecz 
nagła  jego  choroba ,  i  sassłe  wkrótce  zejście ,  roapro- 
szyły  wojidLa,  i  tyiko  się  niektóre  miasta  garnizonami 
obwarowały  ^)*  Cesarz  bawił  się  na  ów  czas  około  Me- 
tza,  gdy  ma  Kaneganda  tena  znaó  dała  z  Mersbaif;a 
tak  o  śmierci  tego  prałata,  jak  o  następającem  od  Po- 
laków niebezpieczeństwie.  Niespodziewał  się  tego  Hen* 
ryk,  mając  przy  aobie  w  Ifetza  Zbigniewa,  posła  kró* 
lewskiego,  którego  tam  Bolesław  wyprawił,  bardziej  na 
nładzenie  obietnicami  zgody,  a  na.  tajemne  pomnażanie 
cesarzowi  nieprzyjaciół,  niżeli  dla  pokoja  *).  Obejście 
cesarza  ze  Zbigniewem,  i  więzienie  jego  przeciwko  pra* 
wn  narodów  ^),  pobudziło  króla  do  b>rzystania  z  jego 
nieprzytomności.  Dopomógł  ma  trafnnek  do  szczęścia. 
Wezbrane  deszczami  elbiańskie  wody,  nie  dafy  Sasom 
sposobności  do  przeprawy  wojska  i  ratunku.  Udał  się 
naprzód  Bolesław  do  kraju  Słowłanów  Dalemińców, 
gdzie  miasto  Kołodez  świeżo  od  Sasów  naprawione^  po 
krótkim  szturmie  opanował  *).   Obiegł  potem  Lubenao^ 


^)  Annalista -Saxd  na  karcie  421. 

^)  Dytmar  na  karcie  895.—  Annalista  Saxo  na  karcie  321.  Cje 
teraz  Zeits. 

*)  Annalista  Saxo  na  karcie  422.  Belogdra,  teraz  Btigem  nad 
Elbą  niedaleko  Torgau. 

^)  Annalista  Saxo  na  kurcie  434.  Plus  cul  disturbandwn,  quam 
ut  simulabcU  ad  pac^cmdum  a  Boledao  mtssw  vener(tt. 

')  Annalista  Saxo  na  karcie  434. 

•)  Dalmincya,  prowincya  narodu  Słowiandw  8yrb<5w,  około  r/<*kr 
Knldy,  Elby  i  Kameńca.  Do  tej  DalmincTl  należała  włość  słowian* 
skfl,  nazwana  od  Niemców  Colodiei,  w  której  stdłecsne  miasto  Kołodei, 
to  jest  po  słowiańska  stodnia,  teraz  Oołditz  niedaleko  Lipska.  O  w«f^ 
cin  tego  miasta  pisze  kronikarz  kwedlimbarski  pod  rokiem  1012,  na 
karcie  288.  Obacz  w  tomie  I  historyi  naszej  gdzie  o  narodach  do^ 
wiaiiskich, 

Btbl.  Pola.   Histoiya  Narodu  polakiego,  Naruazewicsa.  10 
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.' fdiie  na  ów  ckm  nie  bjło  więcej  lodzi  nad  tysiąc  do 
^pmriy  lubo  roslegloió  jego,  we  Irójnasób  obrońców 
potrzebowała.  Wszelako  dawi^a  przez  czas  niejaki  od- 
pór i  ta  drobna  załoga,  póki  bram  nie  wybito.  Krwawe 
było  Polaków  do  niego  wpadnienie;  wycięto  wiein  z  gminu 
i  z  garnizonu.  Izyk  komendant  zraniony,  Gonoelina 
s  Wizonem,  i  innych  wielu  znaczniejszych  rycerzów  nie- 
mieckich w  niewolą  wzięto;  samo  miasto  na  łup  podane 
i-malone,  nie  bez  szwanku  jednak  polskich  lodzi,  któ- 
rych Niemcy  około  pięciuset  ubili  Bolesław  do  Budy- 
ayna  z  łupami  i  zwycięstwem  powrócił,  gotując  wypra- 
wę na  Czechów  '). 

Rok  1012.-1013. 

XIV.  Od  tego  czasu,  kiedy  Prażanie  za  pomocą  Ce- 
sarza, a  za  szczęśliwym  fortelem  Jaromira,  miasto  swoje 
z  rąk  polskich  oswobodzili,  panowid  ten  Jaromir  w  Pra- 
dze. Ubezpieczały  rząd  jogo  ustawiozne  Bolesława  woj- 
ny, które  mu  nie  dawiU.  sposobności  do  zemsty.  Nie- 
mniąj  też  go  krzepiła  lipska  cesarska,  dla  której  utrzy- 
mania, w  wielu  niemieckich  przeciwko  Polakom  wypra- 
wach znąjdows^  się.  Lękał  się  przytem,  aby  Udaliyk 
brat  jego,  którego  cesarz  w  więzieniu  trzymał,  wypu- 
szczony kiedykolwiek  z  pod  straży,  nię  wznieci  domo- 
wej kłótni  i  państwa  mu  nie  odebrał.  Świeży  a  okrutny 
postępek  z  Bawarczykami,  posłanymi  do  Bolesława  od 
Henryka  książęcia,  wzniecił  na  niego  gniew  cesurski, 
a  królowi  też  polskiemu  dał  okazyą  do  wsadzenia  Udal- 
ryka.  Za  pierwszych  jeszcze  rozruchów  czeskich,  gdy 
Bolesław   opanował  Pragę,   trzymany  był  ten  Udalryk 


')  Dubrawski  tę  Bolesława  wyprawę  przeciwko  Udalrykowi,  kła- 
dnie  przed  wojną  pruską,  kt<5ra  ponieważ  zaszła  w  roku  1013  sam 
Bobie  sprzeciwia  się,  kiedy  ją  mieć  chce  na  początkach  panowania 
Henrjkak  n  cesarza,  a  zatem  około  dziesięciu  lat  pierwej.  Ton  Udal- 
ryk zaczął  panować  dopiero  po  Jaromirze,  który  według  świadectwa 
Bpćłczesnych  pisarzdw  saskich,  około  roku  1011  od  niego  był  wy- 
gnany. Mieszają  pisarze  czescy  daty  i  dzieła  książąt  swoich,  wiele 
baśni  i  omyłek  chronologicznych  popełniając,  przeciwko  oczywistemu 
świadectwu  dawniejszych  od  siebie  kronikarzów. 


m 

foi  słraftą  MrjirMbę  krdiewrtą  i  za  wnfte  pieniądw^ 
•od  fienryfai^  ispminBa^^  flft  4o  niniefsai^  eaasii  ^).  JSie 
wypnszezał  9^  Heuyk  dia  powśeiąga  Jaromira,  i  golD- 
wej  zawsze  nań  Iuu7v  f^jby  się  kiedy  od  interesAw 
eąamkicfa'  odpisaL  Zabicie  Bawarezyków^  było  tylko 
powiem  do  atraty  łaski;  ehoiid  .Henryk  odmianą  rzig^asey 
w  Ozechaok  pozyskać  aobie  Bolesława  y  z  którym  pokoju 
bardzo  pragoął^Oswokodeony zniewoli  niemieckiej,  Udid- 
ryk  na  iądanie  krdla,  odesłany  był  do  Polski;  gdzie 
po  kiótkiój  pod  strażą  bytności  ^X  wysłał  go  Bolesfaiw 
do  Gzeck  %  opatrzywszy  w  konie,  Inazie  i  wszelki  po- 


*)  Do  roku  1011. 

*)  Kromer  na  kareie  S8.— Że  Udalryk  był  w  ręku  Bolesława, 
iwiadkiem  jest  odpowiedś  jego  oeaanowi,  połoSona  u  Djrtmara  na 
karcie  404.    Domina  eripuU  me  de  ore  leonis, 

*)  Do  roku  10 11.  piaarse  czescf  zostawili  w  dsiejach  swoich  dal- 
wną  mięssaoinę,.  i  niepewność  wsględem  Jaromira  i  Udalrjka.  Nie 
wspominajil  oni  o  Jaromirze,  że  go  cesarz  do  Pragi  prowadził,  i  wy- 
gnawszy z  niej  trafankiem  BolesSiwa  Chrobrego,  ksii^ęciem  czeskim 
uczynił;  tak,  jako  ani  tego,  że  Jaromir  spokojnie  pbnowal,  i  cesano- 
wi  w  wieln  okapach  służył  aż  do  rokn  1011.  Osynią  oni  oswobo- 
dzicielem  Tragi  Udalryka,  jakoby  on,  uciekłszy  z  wiezienia  cesar- 
skiego, miasto  to  od  Folakdw  uwolnił.  My  poszliśmy  za  kronikarza- 
mi niemieckimi,  ktdrzy  na  ów  czas  żyli,  to  jest:  za  Dytmarem  i 
Adeboldem.  Pr<$cz  świadectwa  Dytmara  o  Jaromirze,  zdaje  się  nam, 
że  Udalryk  dopia?o  panować  zaca%ł  około  roku  1011.  wygnawszy  Ja- 
romira, któremu  potem  i  oczy  wyłupił.  Qd:pieby  zaś  ten  Udalryk  tak 
długo  siedział,  wielką  w  tern  zachodzi  niepewność.  Że  go  cesarz 
trzymał  w  więzieniu,  zg2idzaji|  się  na  to  pisarze  czescy,  podając,  że 
on  uwolniwszy  się  ztamtąd,  błędne  i  ukryte  życie  prowadził,  ptfkl 
Pragi  nie  odzyskał.  Nie  cJicą  j&dnak  tego  przyznać,  że  go  tenże  oe- 
sarz  wydał  Polakom.  Wszelako  podobniejsza  do  prawdy,  że  go  Bo- 
lesławowi oddał  po  dziewięcioletniem  więzieniu.  Milczenie  o  nim 
spdłczesnych  pisarzdw  saskich  przez  lat  10.  potwierdza  to  zdanie,  a 
najbardziej  sama  jego  mowa  u  Dytmara  wyżej  położona.  Trzymiai 
go  cesarz  długo,  dla  upewnienia  sobie  posług  Jaromira  przez  bo- 
jaźó:  i*ywala.  Wypuścił  go  jednak  potem,  bądź  na  prośbę  Bolesława, 
od  ktdrego  w  tym  czasie,  zatrudniony  wojną  pod  Metzem,  pokoju  po- 
trzebował; bądź  za  pobite  swoje  Bawarczyki,  ohydził  sobie  Jaromira. 
Zgadza -się .  to  z  powieś -^ą  Kromera,  i  z  jego  wyrazami.  Powiada  on 
na  karcie  37,  że  Henryk  cesarz  będąc  zabawny  bello  gallico,  na  proś- 
bę krdla  wydał  Udalryka,  kt(5rego  krdl  po  krótkiem  u  siebie  trzyma- 
niu J)oii  strażą,  do  Czech  odesłał.  Myli  się  wprawdzie  i  Kromer  Co 
do  chronologii,    kiedy  to  więzienie  Udalryka  w  Polszczę,    kładnie  na 

10* 


148 

isądek  stanowi  J62:o  ptwj%noity.  Wnedł  Udaliyk  4o 
Pragi  zbrojną  ng^  i  brata  Jaromira  wygnał;  klftgr  Bie 
wiedząc  y  gdzie  119  ndać^  lumrzód  «  Boloeława,  Botem 
n  cesarza  ratnnka  ssnkał.  Wymodlił  na  króla  Udakyk 
swój  powrót  do  o^osyzny,  aciyniwszy  mn  prsysif^^  te 
z  c«łem  państwem  swojem  będzie  m«  hołdownikiem  ^); 
leoz  słowa  nie  dotrzymał.  Obawinł  się  oesarza,  ie  bez 
jego  woli,  wsparty  or^m  polskim,  na  tronie  ostadł; 
trwożyło  go  przytem  więzienie  Jaromira,  którego  joe- 
san,  za  owe  Bawarczyki,  pod  straż  oddał.  Przeto  na 
jednanie  sobie  łaski  jego,  obiecaną  Polakom  wierność 
złamał,  i  od  cesarza  na  księstwo  swoje  wziął  inwesty- 
turę ^).  Nie  dosyć  na  tern;  zwabiwszy  wkrótce  do  sie- 
bie Jaromira,  pod  pozorem  ugody  i  wydziału  części 
państwa,  oczy  mu  ¥ryłupić  kazał.  Garnizony  polskie 
z  niektórych  miast  czeskich  powyrzucał;  wielu  z  przy- 
jaciół królewskich,  mianowicie  Wersowiczów,  którzy 
w  znacznej  części  narodu  panowanie  polskie  utrzymy- 
wali, pomordować  kazał.  Pisarze  czescy  dziwnie  te  oko- 
liczności pomieszali,  nie  idąc  zgolą  ani  za  światłem 
chronologii,  ani  za  świadectwem  spółczesnych  kronika- 
rzów.  Wszelako  przyznając  okrutnemu  Udalrykowi  ja- 
kąkolwiek litość,  powiadają,  ze  przebłagawszy  brata, 
przypuścił  ślepego  do  spólnego  rządu  państwa  ').  ChciaJ 
Bolesław  ukarać  niewdzięcznika,  mając  czas  wo\ny,  po 
spustoszeniu  dolnej  Luzacyi  i  spaleniu  miasta  Lubenan^ 
jakeśmy  wyżej  mówili.  Obiegł  naprzód  zamek  Kłodzko, 
leżący  na  granicach  czeskich  i  potężnie  do  niego  sztor- 
mował ^);  lecz  wszczęta  w  obozie  zaraza,  kazała  mn 
odmienić  miejsce.    Wyciągnął   więc  do  Moraw,   gdzie 


pociątka  panowania  Henryka,  i  kiedy  już  Bolesław  Prag^  dostał. 
Wreszcie  ze  słów  jego  wnosić  można,  że  się  to  stało  później;  a  te 
wyrazy  bello  gaUicOy  i  cum  aUgua  m  custodia  habuiBset,  stosowali  ńf 
powinny  właśnie  do  tej  daty,  pod  ktdrą  my  piszemy. 

*)  Kromer  na  karcie  88. 

*)  Tenże  tamże.  —  Felzel  w  historyi  czeskiej^  pod  rokiem  1012. 

')  Dnbrawski  na  karcie  15. 

*)  Fortiter  Poloni  instabarU,    Dnbrawski  na  karcie  54.  ^  Kłodmko* 
teraz  6UUz, 


14ft 

Udakjrk  po  twojam  n*  piA«lviH)  wjaksienio/  dla  ode^ 
brania  tej  prorwiiiG^y  dawaie)  od  króla  odsyskanej  ^\ 
wojska. 0#ojd  postawił.  Uderzył  mfftnie  na  Czechów, 
i  w  pierwszem  potkania  priymnsiwszy  do  acieozki,  znowu 
krąjn  tego  dla  siebie  ntwi^zil  panowanie  *),  i  Indimi 
swemi  zamki  osadził; 

Bok  1013. 

XV.  TymezBsem  cesarz ,  zaspokoiwszy  rozmchy 
lotaryńskie^  począł  myileó  o  wyjeździe  do  włoskich  kra* 
jów,  na  dokończenie  tam  pozostałych  jeszcze  z  Hardni- 
nem  Idótni,  a  dla  otrzymania  z  rąk  papiezkich  cesar- 
skiej korony.  Bezpieczeństwo  państw  niemieckich  wy- 
ciągało, aby  uczynił  pokój  z  Bolesławem.  Zaczął  około 
niego  pracować  przez  nj^ie  sobie  syna  królewskiego 
Mieczysława,  który  jui  licząc  lat  więcej  dwadziesta, 
był  w  stanie  pomagaó  ojcn  prac  wojennych.  Zaprosi- 
wszy go  cesarz  do  Magdeburga^),  przyjął  z  osobhwszą 
luda&ością  ^),  pasował  go  na  rycerstwo,  a  ndarowanego 
z  honorem  odprawttjący  aieby  do  niego  powrócił,  nsil" 
nie  żądał.  Nie  dawał  się  jednak  Bolesław  uwodzić  po- 
zomemi  cesarza  oświadczeniami  przyjaźni;  chodziło  mn 
zawsze  o  ubezpieczenie  dzierżaw  w  Lnzacyi  i  Misnii  na- 
bytych; i  na  ten  koniec  starał  się  zawsze  o  nowydh 
w  Niemczech  samych  przyjaciół,   aby    za   ich  pomocą, 


')  W  roku  1003,  gdy  Praga  wzi<^. 

*}  Ibigue  plerugtte  <iedi/icia,  et  agros  auł  vasUU,  aut  oecuptU,  — 
JBohemos,  gui  temere  oemrere  aim  fuerunt^  iniłe  cum  Ulis  certamine  fu— 
^erś  coegit.  Dubrawaki  na  karcie  55.  Tę  wojnę  morawskie  kładnie, 
Dnbrawski  przed  roki-m  1013,  którego  Bolesław  wtargnął  ko  Pms: 
a  i«  ona  była  na  pooiątka  wstąpienia  Udalryka,  jako  tenże  I^.ębraw- 
flki  ńwiadcsy,  moJnui  s  niego  wriosió,  że  panowanie  jego  dopiero  po> 
częło  się  w  roku  1012,  albo  mało  co  prędzej.— Pelzel  w  bistorji  cze- 
skiej pod  rokiem  lOlS. 

*)  Po  gromnicach  roku  1013,  Annalista  Baxo  na  karcie  425. 

*J  Cum  homre  magno.    Tenże  tamże.  —  Djtmar   na   karcie  397. 
jUtZM  regh  ęffkiłur  et  ut  iterwn  9enireł  optatur. 
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cesanką  potęgę  o^biał.  Gsyofl  tąjeome  mnowy  prMS 
wysyłanie  goAoów,  i  astoe  widienie  sie  i  Wcrynbarenr 
hxMą  Baskim  na  Walbekn,  %  Ekkardem  bratem  Bar- 
mana nąargrabi  Mianu «  szwagra  awego  pnectwko  oaaa- 
rzowi,  przychylając  ieh  do  strony  swojej.  Przypłacili 
oba  tej  przyjaźni  konfiskatą  dóbr  i  bannieyą;  lecą  cesar» 
względny  zaw87e  na  Włochy^  nie  przestawał  troskliwo- 
ści w  przychylenia  do  siebie  Bolesława.  Uchwalona  z  oba 
stron  rozmowa  w  Mersburgn,  w  dzień  Zielonych  świątek  *). 
Przybył  w  przed^atrze  tego  święta  Bolesław  w  koiiwojiL 
rycerstwa  swego,  otrzymawszy  pierwej  dla  bezpieczdk-^ 
stwa  w  zakład  wielu  szlachetnych  panów  niemieckich^ 
aby  go,  jak  dawniej  w  Mersburga ') ,  z  Henrykiem  mar- 
grat)ią,  zdrada  jaka  nie  spotkała.  Chciał  cesarz  mieć  go 
rycerzem  swoim,  a  okazałości  majestatu,  w  jakim  się 
cesarze  pod  czas  dwom,  w  uroczyste  święta  odprawo- 
wanego,  publicznie  w  kościele  i  pałacu  pokazowali,  świad- 
kiem ^).  Odprawiwszy  ceremoniał  pasowania  na  rycer- 
stwo ^)9  udał  się  w  ubiorze  cesarskim  do  świątniey, 
mając  przy  boku  Bolesława,  który  na  dopełnienie  prsy- 
jętego  urzędu  ^)  rycerza,  szedł  przy  cesarza,  niosąc  miees^ 


*)  Annal.  Saxo  z  Dytmarem  kładzie  dat^  rok  1018.  Idua  Mmi 
luna  J,  feria  VI  na  karcie  496.   Djtmar  na  karcie  397. 

•)  Obacz  na  karcie  109. 

*)  Cesarze  niemieccy  mieli  wyznaczone  miejsca ,  gdzie  święta  uro- 
czyste odprawowali.  Tam  pospolicie  bywały  zjazdy  ksi^i^t  niemie- 
cldch,  dla  rady  w  krajowych  interesach,  oraz  s%dy  narodowe.  Te 
■jazdy  i  sądy  nazywały  się  Curia^  to  jest  Dw6r^  ponieważ  chodziły 
za  dworem  cesarsidm. 

*)  In  die  sancto  mambus  appUeatis  rnUes  ejjicitur  et  post  sacramenta 
regi  ad  ecdesiam  omato  indecenti  armiger  habetur.  Dytmar  na  karcie  397. 

*)  Miles  n  pisarzdw  średniego  wiekn,  ten  się  pospolicie  nazywał, 
ktdry  nosił  na  sobie  pas  rycerski.  Francuzi  ich  sowią  cheualier,  mj^' 
kawalerami.  Nie  wiadomo  jest  zkąd  się  wziął  ten  zwyczaj  i  nazwisko. 
To  pewna  że  ci,  których  starożytni  monarchowie  używali  do  nsłng- 
dworu  swego,  ad  officia  pcUatina,  .lub  podczas  wojen,  expeditionibu» 
militaribus,  nazywali  się  rycerzami  książęcymi ,  milites  principum.  Przes 
dłngi  czas  ten  wyraz  militare  in  aulis  principum^  obejmował  tak  wojo- 
wników, jak  dworskich,  osobliwszym  9po8obem,  przywilejem,  obrsąd- 


gołjy  albo,  jak  drudzy  mówią,  tnymaiąc  stnetni^  sio^ 
cesarskiego;  ponieważ  taki  bjł  ołHrsądek  ustawą  pne*. 


kiem  na  usługach,  bi|dź  polowych,  bądź  pokojowych  książąt  bcd%- 
eych.  Bywali  saś  ryeersmmi  dworskimi,  to  jest  oiEcyalistRmi ,  ititk 
tylko  świeccy  hrabiowie,  dnkowie,  ale  i  Uskapi,  jako  to  widsieć  ba 
starożytnych  kartach  krdkSw  anglosaskich.  W  postępie  csasdw  to  ry- 
cerstwo cywilne  dworskie,  spłyn^o  na  same  tylko  osoby  profetyi 
wojennej,  orai  na  tych,  ,kt<Srsy  od  promotora  swego  na  rycerstwo « 
wziąwszy  dobra  jakie  w  lenność,  obowiązani  mn  byfi  służyć  podciaa 
wojny.  Dndi  kreacyi  rycerzów  rozszerzył  się  po  wszystkich  prawi- 
państwah  europejskich.  Ledwo  nie  każdy  książę  chciał  mieć  u  siebie 
ten  zakon,  ordo  orc^muMi,  czyniąc  w  nim  według  upodobania  swego 
ustawy  i  obrządki.  Dystynkcya  niejakai,  i  prerogatywa  tej  kawaleryi, 
wpojona  w  umysły  ludzkie  z  powierzchownych  znakdw  i  oaddb,  • 
z  łatwiejszego  do  monarchów  przystępu  i  bliższości  majestatu,  ezęsto 
też  zyskowna  dla  bogatych  nadanidw,  była  powodem  do  nacisku. 
Korzystali  ztąd  monarchowie,  że  mieli  zawsze  pogotowiu  ludzi  niejako 
obowiązanych  da  pomocy  wojennej ,  i  do  ozdoby  sv7oich  dwordw.  Czy- 
tamy w  dziejach  angielskich,  że  około  roku  1066  za  Edwarda  krdU, 
liczono  tych  ryoerzdw  dworskich  mi2tiCiim  curialium^  do  sześciu  tysięif; 
co  było  powodem  temuż  królowi  do  ustanowienia  prawa,  liczbę  ich 
określającego.  Kasz  Bolesław  Chrobry,  miał  taką  nadworną  milicyą, 
jako  się  pokazuje  z  Długosza  na  karcie  124.  Ckiriam  denicue  suam  . 
non  solum  miUtum  et  baronum  praecipwtrum,  sed  ei  libertorumj  guos  a 
senńtuU  dissoherat^  numero  habebat  stipaiam  et  ornatom,  tantague  rt- 
feriom  freguentia ,  uł  spicie  justi  ezerciius  parum  d^erret.  Trwała  znad 
ona  aż  do  Bolesława  Krzywoustego,  który  będąc  sam  pasowany  na 
rycerstwo  od  ojca  Władysława  Hermana,  jako  się  powie  pod  jego 
panowaniem,  miał  liczne  zawsze  tych  rycerzów  orszaki  około  siebie. 
Zaaó  daje  o  tem  Marcin  Gallus  świadek  oczywisty,  gdy  mówi  na  kar- 
cie 59.  Princeps  tot  cuneia  clienidae  stipatus  ila  magn\fice  proeedebaL 
Różne  bywały  obrządki  kreowania  tych  rycerzów  we^ug  woli  krea- 
torów. Dawano  im  czasem  miecze  w  ręce,  uzbrajano  w  kirysie  i  bla- 
chy, przypinano  ostrogi,  pasy,  wdziewano  wymyślne  szaty,  nakazywano 
posty,  czucia  nocne,  i  mycie  się  w  Jaźniach  przed  przyjęciem  do  ry- 
cerstwa. Nie  sami  zaś  tylko  królowie  kreowali  rycerstwo;  czynili  to 
książęta,  hrabiowie,  owszem  biskupi  i  opaci,  którym  poślednim  kon- 
cylium  londyńskie  w  roku  1 1 02  zakazało.  Nazwisko  i  prerogatywa 
militum  rycerstwa,  uczyniwszy  w  pierwiastkach  swoich  pozór  niejaki^ 
osobliwszości  dla  tych,  co  jej  znamiona  nosili,  przyszła  w  mniemania 
do  tego  stopnia,  iż  prawie  wszystkie  inne  godności  zaciemiała,  bez  niej- 
cesarzom  i  królom  samym  niedostawało  czegoś  w  ich  dostojeństwaclu 
Papieże  ich  rycerzami  kreowali ,  posyłając  miecze^  jako  widzieć  w  cere- 
moniałach rzymskich,  Odoryka ,  Rajnalda  i  Ughella.  Obrany  król,  i  do 
ołtarza  na  obrządek  koronacyi  prowadzony,  zaleca  się  koronatorowi,  pod 
imieniem  rycerza  w  tych  słowach:  JReuerendissime  pater  postulat  sancta 
mater  JSccletia  catholicaj  ut  hunc  egregium  militem  {id  digmtatem  region  ^- 
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piMmy,  a  swyoBajwi  f^9^  i  ztchowaoy.    Nasajotes 
po  oddanych  wzajosme  wspaniidych  podaninkaoh,  ngo- 


bUnUU,  Da  Cange  \n  ffloumrio  Uumitmtig  madii  aem,  pod  artjkałeni 
€inmgerj  powiada,  *e  rjcentwo  bjFło  aiejakiiii  atopniem  najbliśMjm 
do  wątpienia  na  majeatat.  Owaiem  esjtamy  w  pnjrwilajii  Bolealawa 
Śmiałego,  choć  poćU>bno  hiBtjwjm,  który  nią  inajdaja  m  codie^ 
d^lommtieo  Peia  Benedjktjna,  ie  ten  iiioiyureha  podpiaał  gi^  niltąj 
Biifiiila  rjceraa  JarosoUmBkiego.  Z  tego  tak  wjsokiego  mniemania  o 
rycentwie  pocliodiiło,  że  •ditolni  moaut)howie  i  ksi^ia,  choć  wptt^ 
atwafh  swoich  sami  twoni jli  ryeersów,  wpisjrwali  sif  w  rjroerstwo  ia* 
nych  monarchów  sagranicanych,  bądź  dla  chlub j,  bąAi  dla  pn^rfaini 
bardaiej,  i  ściślejsaego  niby  a  aobą  pnei  te  powsiecbne  snaki  ał%. 
csenia,  niżeli  dla  jakich  obowląikdw  poddaństwa,  pttraeby,  ponoej. 
Dzieje  Franków  wspominajii  o  Ganfredzie  ksii^żccin  Normamdji, 
4  o  Łndwikn  dmg^m  króla  Sycylii,  s  bratem  Karolem,  że  bjii  iy« 
cerzami  królów  francazkich;  Bolesław  III  książę  oseski,  nosił  rycer- 
stwo Ekkarda  margrabi  Misnii.  Kronika  reichensparska  pod  rokicin 
1165  powiada  o  Henryka  cesarsn:  „Henriout  rex  aeeinctug  est  gladio  m 
yiliMifl,  a  pod  rokiem  l\92mpra€8śntiaimperatoris  aecineti  tunigladio 
dux  Sumńae,  dux  Bavariae,  Noiaą  i  teraźniejsi  królowie  znaki  order- 
we  obcych  momr-hów,  i  sami  im  swoje  posyłają  A  tak  i  nasi  Bo« 
leslaw  z  synem  Mieczysl^awem ,  ozdobił  bardziej  osobie  swoji|  ten  za- 
kon, czyli  milicyą  niemiecką,  niżeli  przez  to  orycerzenie  wsi%ł  na 
się  obowiązek  usła^  jakiej  cesarzowi ,  bądź  cywilnej ,  bądź  żołnierskiej. 
Tb  prawda,  żo  p>*zy  swojem  na  rycerstwo  pasowania,  obiecał  cesarzowi, 
mającema  jechać  do  Włoeh,  pomoc  wojenną,  jaka  świadczy  Dytmar  . 
na  karcie  397,  ple  tylko  zaproszony.  Ad  tupplementum  hujus  iiinent 
JBoUalaus  oa/sa  iruńitUus  nihil  aspiravit^  et  m  bene  pramisBU  morę  solito 
mendaz  apptiruit.  Wszelako  nie  była  ta  obietnica  z  obowiązka  rycer- 
stwa, jakoby  od  hołdownika  uczyniona,  poiieważ  wedłng  Dytmara, 
tcmnż Bolesławowi  sam  cesarz,  jako  promotor,  dał  tegoż  rokn  posiłki 
przeciwko  Bosinom.  Post  httec  vero  in  Ruseiam  nostrie  mtxUimrUibu$ 
petiit.  Ceremoniał  pasowania  Bolesława,  dwie  tylko  w  sobie  zawija 
okoliczności,  w  tych  słowach  odDytmara  zawarte:  Applicatie  mMnUnuj 
i  armiger  habetur,  Applicatio  manuum:  była  to  ceremonia ,  iakiej  dotąd 
ożywają  biskupi  odświęciwszy  kapłanów.  Biorą  ich  złożone  obie  dło- 
nie mi^idiy  SMroje,  pytając  się  klęczących:  promitismihi  et  meia  succes' 
MorSbus  reverentiam  et  obedienttam;  a  potem  ich  całają.  Du  Cange  cy- 
tuje rejestrum  Ihloaarum  w  roku  1248,  gdzie  i>ię  znaj<1uje  takowy  opis 
4^.  kreacyi  rycerzów,  ale  hołdowników.  Deminus  OuUhelmtu  Unaidue 
Jleria  genibuif  et  manibue  suie  junetis^  mięsie  inter  manus  dicH  damim 
comitie^  ciecepit  praedictam  terram  ab  ^so  domino  comite,  ei  recogno-* 
vit  se  esse  militem  domini  oomitis  et  ejus  ordimi.  Et  eonoenit  senfire  ipei 
domino  eomiłi  ei  efus  ordinio,  sieuti  fiddie  mOes  tenetur  servire  do^ 
mmtim  mmm,  iradens  ei  oseulum  in  sigmtm  fideUtatie,  Bolesław  nie 
był  eesarskioi  hołdownikiem ,  z  kri^ów  nawet  zaodrzańskich ,  będąc 
od  tego  mniemanego  hołdą,  choć  dla  ceremonii,  awolniony  od  Ottona 
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dę  mif  diy  oba  monarchami  nesyniła  cesarzowa. '  Bole- 
slair  otrzymał;  czego  prag^ąU  aby  kraje,  bądź  mieczem 


III.  Jczli  przysięgał,  jako  świadczy  Djrtmar,  et  post  scuramenta^  była 
to  przyaięgsft  jako  orężoika  armigtari^  ż^  osoby  pryneypała  swego  bro* 
nió  b^ie  w  Kdarzoaąl  okolicsnoilei ,  nie  saś  bołdownicaa.  Bo  pocdżby  ' 
wkit^te^)  po  tym  rycerskim  ceremoniale  snowu  o  Miśnią  i  Łazacyą  wo- 
jował, gdyby  je  tniymał  lennem  prawem?  Przei  te  słowa  ctrmigm' 
haheiur,  nie  wyraiui  Dytmar  co  się  znaczyło.  Du  Cange  cytując  fał- 
szywie text  Dytmara,  jakby  się  stdsował  do  Bolesława  Czecha,  który 
albo  żył  na  dw  czas  w  ślepoeie  u*-ajony,  albo  już  nmarł,  przydaje: 
armiger  habetur^  id  est  gtrepam  tmutit^  quod  v€isallorum  fuisse  doeuimua. 
Trzymali-  ci  kawalerowie  kreowani  strzemię  krdldw  jadących ,  ale  hoł- 
dowaiey.  Mógł  to  uczynić  Bolesław  czeski,  gdy  Ekkarda  margrabi 
Misnji,  jakom  wyżej  mówił,  został  rycerzom ,  bądź  jego  samego,  hądś 
w  osobie  jego  cesarza,  jako  hołdownik.  Podobniejsza  do  prawdy,  ie 
nas«  Boleiław  miecz  nosił.  Ile  gdy  nie  wiadomo  s  Dytmara,  jeili 
Henryk  eesara  jechał  konno  do  kościoła,  czyli  szedł  pieszo ;  ponieważ 
to  słowo  ineedenii,  hem  przydania  eguo,  bardziej  do  pieszeg<>  należy. 
Wreszcie,  że  sam  Bolesław,  mnożąc  w  kraju  swoim  lud  żołnierski^ 
ustanowił  w  Polszczę  na  poczitku  panowania  swego  militiam  cctótren" 
sem  €t  curialem,  i  między  tych  rycerzów  od  siebie  kreowanych,  po- 
dzielił arzędy,  tak  dworu  swego,  tfflcia  palatmoy  jako  i  urzędy  żoł- 
nierskie eastremia;  mamy  świadectwa  pi^sarzdw  narodowych.  Długosza 
cytowaliśmy  wyżej;  wyraz  jeg^  5e<l  e^  libertorwn,  quos  a  seroitute  dissoU  ^ 
verat,  oznacza  praktykę  dawną  i  teraźniejszą kroa'yą  w  miastach,  przy 
początkach  panowanii  królów,  ludzi  miejskiej  kondycyi,  których  oni 
pasują  na  kawaleryą,  a  dotkoieniem  ramienia  pałaszem  lub  szpadą, 
nwfdniąją  niby  z  gminnego  stanu,  i  stawią  ich  na  stopień  szlachetnych 
rycerzów  dla  obrony  miast  i  zamków  królewskich.  Tych  miejskich 
rycerzów,  pospolicie  na'y^amy  kawalerami  afo^ę;  ostrogi  Zwyczaj  ten 
sasiągniony  jest  ze  starożytności ,  o  którym  pisze  Mikołaj  Upton  w  księ* 
dze  I.  de  ofjioio  militaria  w  te  słowa:  „G-eabantw  aułem  milites  varu8 
modis,  videlicetper  beUneumy  qui  modus  obseruatur  in  Anglia,  —  Item  crean^ 
tur  miliies,  per  aliguem  principem  seu  principalem  capitaneum  in  viUarum  obsi- 
dionibus,  castrorum^  vel  gortaliiiorum,  et  hoc  diversis  modis,  Si  forte  dw- 
salius  Jiał,  tune  creandua  in  miHiem  portabit  gladium  in  manibus,  de 
principali  capitaneo  obsidionis  petens,  ut  ipsum  percutet,  dictum  glaudmm 
Unendoambabus^  demanibus  cum  eodem,  nominando  eum  militem  sic  per- 
eussum,  Qmc  guidem  princeps  teneiur  alium  veieranum  militem  eidem  as- 
signare,  qui  sibi  etUoaria  deaurata  praeparabit,  et  secum  iransibit  ad  ' 
ciidltum  fadendum,'*  O  troskliwości  Bolesława,  w  pomnożeniu  ludzi 
wojennych,  pisze  Marcin  Gallus  na  kilku  miejscach,  mianowicie  na 
karcie  66.  „Qnereb€ttur  semper^  guod  solis  miliłibue  indigeret,  et  gui- 
cungue  probua  hospes  apud  ewn  in  miUtia  probabatur^  non  miles  Ule  sed 
filius  regis  audiebatur.*^  Te  słowa  Galla:  non  miles  Ule  sed  JUius  regie 
pokazują,  choó  w  ciemnocie  wyrazów,  t5w  zwyczaj  starożytnego  rycer- 
stwa w  królestwach  północnych,  do  którego  monarchowie  przyjmując 
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od  pnodków  i  od  siebie  nabyte,  b%dł  wolno  słąeioiie^ 
a  od  Ottona  III  cesarza  przy  koronacji  ostapionę,  w  oi^ 

łej  Słowiańszczyznie  za  O  irą,  jat  odtąd  od  niemiecki^ 


Indsi  sdolnych,  mianowicie  i  młodsie* j,  Blawali  si^ich  niejako  ojouBi, 
pzei  adopcyą^  ciyli  przysposobienie ,  j«ko  świAdcz/cItf  Camg*  w  tonie 
II  Olosaarii  na  karcie  633,  ab  iis,  a  guAus  arma  accipiebant,  mdopia^ 
batOw  in  JUioBy  ita  ut  gtd  arma  eoitferibai  patrii,  qm  accąńebat,  JUm 
vicem  obłinereL  Drugim  dowodem  tego  rycerstwa  w  Polncse  sa  Bo- 
lesława, były  nossone  słotę  łańcuchy  od  rycersów,  o  których  wsposni* 
na  tente  Gallos,  acz  w  zwykłej  sobie  mi^sz Aninie  rzeczy,  na  karda  64* 
„Eju8  namgne  (empore  non  solum  oomitesj  v«rum  etiant  nobilet  tor* 
guea  aureas  immśnsi  ponderis  bajulabant,**  Wyraźniej  zaś  jeszete  aft 
karcie  68:  vo8  qui  torgnea  portabatia  m  aignum  mtUłiae,  Nosili  więc  tylko 
sami  rycerze  ut  sigmum  mUitiae  te  łańcuchy,  ani  wolno  było  ieh  nooić 
innym,  bądź  szlachcie,  bądź  hrabiom,  ktdrzy  w  liczbie  rycerstwa  nie 
byli  poczytani.  Nomieniliśmy  też  wyżej,  że  w  Anglii  i  we  Fraacyi, 
poczynał  się  stary  obrządek  kreowania  rycerzdw  od  łaźni.  Był  to. 
niejakiś  noxvicyat,  i  pierwsze  oczyfzczenie  ludzi,  przedtem  jakoby 
glhinnych  i  brakowych,  przed  profesyą  staną  rycerskiego.  Jan  mnich 
majoris  monasUrii  w  księdze  I  p*sząc  o  Graafredzie  książęcid  Nomum- 
dyi,  powiada  o  jogo  rycerstwie:  „lUuceacenłe  die  altera  balneorum  untSf 
uti  tyrocinium  susetpiendi  conmełudo  expo8łulat^  paratus  est,'^  Historya 
Karola  VI  króla  francuzkiego  o  rycerstwie  Ludwika  II  króla  Sy^-» 
łii,  i  brata  Ivarola,  tak  mówi:  „In  hoc  atału  cum  matrem  uacue  id 
i,  Dionisium  perduziaaent ,  in  aecretioribua  locia^  nudę  in  praepareUif 
halnais  se  mundaverunt,^  Tymże  nowym  rycerzom  po  łaźni  dawaao 
osobliwsze  odzienie ,  jakoby  odrodzonym  na  nowy  stan  i  życie.  Tra- 
cili złoczyńcy  prze  złe  postępki  ten  zaszczyt  rycerstwa.  Ciicący  do 
niego.powrócić,  powinni  byli  przechodzić  znowu  przez  łaziebne  oczyszese^ 
nie,  i  ukaranie  ciała  prętem,  jakoby  na  zniesienie  tej  cywilnej  erko* 
muniki.  Znajdujemy  w  Gallu  ślad  jakikolwiek  zwyczaju  togo  w  P<^« 
szcze  za  Bolesława.  Powiada  on  na  karcie  65 ,  o  niejakich  młodzień- 
cach rycerskiego  stanu,  którzy  za  zbrodnie  na  śmierć  skazani,  gdy, 
od  królowej  byli  wyproszeni,  i  do  łaski  królewskiej  przyjęci;  „Non 
ałatim  regi  aed  reginae  praesentabantur,  gui  ab  ea  verbia  aaperis  et  l^ 
.  mbua  caatigati  ad  regia  balneum  deducebanłur,  Qiuoa  rex  Bolealatta,  aicut 
paierJUiaa  aecum  balneantes  corrigebat  verheritmaj  eorumgue  progemem 
memorando  collaudctbat,  v<>a,  inguit,  tanta  voa  uidigue  proaapia  ezorio^ 
talia  commitłere  non  decebcU,  —  Siegue  paterne  oommoniloa,  ac  indummUta 
regalibua  adornatoa^  datii  muneribua ,  collatiague  honoribua  ire  domum  etim 
gaudw  permitłebat,^  Orderów  teraźniejszych  w  Baropie  używanie,  wy- 
niknęło z  dawneg  >  rycerstwa.  Wstę-ji,  łańcuchy,  są  wyobrażenia  da- 
wnych pasów  baltei,  cinguli  militarea,  dla  czego  orderaci  nazywają  si^ 
eguites  torguati.  1'akowe  zgromadzenia  rycerzów  że  miały  swoje 
prawa,  zwyczaje,  obowiązki  i  znaki  powierzchowne,  dla  różnicy  od 
drugich   ludzi,    nazywały  się    ordo    ordinvum\  zkąd    wyszło  nazwisko 
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nznrpaęyi  wolne  zostałjr*!  Potem  przyobiecawszy  66^ 
sanowi  towarzyszyi  do  Rzymu*),  odjechał  do  Polskf, 
i  zakładników  odMłał.  Kronikarze  nasi  mniej  dbali  w  o* 
pisie  szczególnym  dzieł  Bdesława,  i  tyiko  się  konten- 
tnjąc  powszechnemi  ¥ryr8zami  wojen  i  zwycięztw  jego, 
położyli  rok  1012  za  epokę  podbicia  całei  Saxonii,  i  po- 
stawienia nfłupów  żelaznych  na  rzece  Sali.  Jabym  rozn** 
miał/  że  się  to  później  stało,  po  dokończeniu  dopiero 
wojen  saskich  y  roku  1018,  ponieważ  do  pomienionego 
jeszcze  roku,  lubo  po  uczynione]  w  Mersburgn  zgodzie, 
trwały  zajdcia  i  bitwy  między  obu  monarchami. 

XVI.  Ugoda  mersburska  była  tylko  doczesna  i  po- 
wierzchowna. Nie  myślił  król  opuszczać  państwa,  dla 
podróży  włoskiej  ^).  Posyłał  tylko  za  cesarzem  szpie- 
gów, chcąc  byó  uwiadomionym  o  obrotach  jego,  i  dla 
przełożenia  skarg  papieżowi,  że  mu  Henryk  przeszka* 
dzał  do  przesiania  obiecanych  ś.  Piotrowi   pieniędzy  ^), 


orderu ,  jakoby  zakonir  jakiego.  Koszenie  pnypictej  gwiazdy  do  sukni, 
wzi^o  początek  we  Francji  od  rokn  1351,  Idedy  Jan  krdl  nstanowil 
ryoerstwo  nazwane  sieUtfera  eongregatio  militaris. 

')  Dytmar  w  słowach  chełpliwoici  dla  cesarza,  a  poniżenia  dla 
króla  pełnych,  lubo  nie  wyraża  na  czem  ta  zgoda  stanęła,  wszelako 
ze  słów  jego:  Boleslaus  a  rege  multo  meliora  suis  dona  cum  beneficio 
diu  desideraio  occepit;  zdaje- się  że 'mn  cesarz  krajów  słowiańskich 
między  Odrą  a  Elbą  ustąpił.  Potwierdza  to  kronikarz  kwedlimbnrski 
nn  karcie  889  pod  rokiem  1018  gdzie  mówi:  Eex  BoUdaum  daro 
honor e  adcaictumj  non  tamen  sine  sui  regni  detrimento ,  permisit  remeare,*^ 

*)  Dytmar  na  karcie  397. 

')  Morę  soliło  mendax  apparuit.  Dytmar  na  kar.  397. 

*)  Podatek,  czyli  grosz  6.  Piotra,  kronikarze   nasi    stanowią  aa  ■' 
czasów  Kazimierza  Mnicha.  Lecz  ten  zwyczaj  yfzitf  pcczątek  z  wpro-'  -^ 
wadzeniem  do  Polski  wiary.  Nie  tylko  zaś  Polacy,  lecz  i  inne  naro*  -^ 
dy  świeżo  nawrócone,  jako  to  Anglicy,  Duńczykowie  i  Czesi,  wno- 
sUi  pieniądze  do  skarbu  papięzkiego.  Ale^ander  II  pisząc  do  Swenona 
króla   duńskiego,  domagał  się  u  niego  o  podatek,  który  pnodkowie  . 
jego  papieżom   dawali.     Tenże  w  roku  1085   upominał  się  o  daninę 
podobną  u  Wilhelma  króla  angielskiego.   Grzegorz  VII  w  roku  1074 
dziękuje  Wratysławowi    książęciu  czeskiemu,   za  odesłanie  należącej 
summy    ś.  Piotrowi.     Obacz  tom  VI  zbioru    koncyiiów  i  listów  pa- 
pieskich ,  ułożony  od  Harduina.  Znajdujemy  także  w  Annaliście  Saxo-> 
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ktiiyoh  OB  podobno,  nie  wziąws^r  korony  od  papiet% 
sam  dawać  nie  ohci^i  i  poaorn  wymówki  sznkał.  Cót- 
kol  wiek  bądż^  wyjazd  cesarski  do  Bzymu  dał  spooo- 
bno&&  Bolesławowi  uciyrnić  wyprawa  na  Pomorzanów. 
Nazwisko  Pomeranii  nosił  od  czasów  niepamiętnych  krą| 
ten,  który  się  ponad  morza  baltyckiem,  między  lyicianu 
rzek  Wisły  i  Odry  '),  a  z  biegiem  Noteez^  i  Warty  roi- 
ciąga.  Posiadały  go  różne  hordy  słowiańskie,  które 
nszedłss^  w  spokojnych  siedzibach  swoich  broni  iiie- 
mieckiej,  o  dragi  fylko  brzeg  Odry  opierającej  się,  nsały 
razem  pamięci  oesarzów  tego  naroda.  Kronikarze  naai^) 
dają  w  podziale  te  kraje  niektórym  z  synów  Leszka  III 
a  braci  Popiela.  Niepewność  panowania  tego  monarol^i 
każe  nikm  razem  wątpić  i  o  tej  dzielnicy.  To  rzecz  por 
dobniejiE^  do  prawdy,  dla  bliższości  czasów,  że  syn 
Piasta  Zetaowit,  podbił  czyli  raczej  złapił  tę  prowia- 
cyą  %  ł)ędąc  jej  sąsiadem  w  Gnieźnie  i  Eraszwicy.  Za 
Mieczy  iława  być  mnsiała  ona  danniczą  Polaków,  altn) 
przynajmniej  jakkolwiek  podległą,  dia  ufundowanego 
tam  kościoła  w  Eołobrega,  czyli  Kolberga,  którego  bi- 
skup Beinbern  ^),  od  Ottona  III  i  Bolesława  był  pod- 
danym nowemu  metropolicie  gaieznieóskiemu.  Cóikoł- 
wiek  bądź,  chciał  Bolesław  nabytkiem  Pomeranii,  ko- 
ronne państwa  pomnożyć,  bądź  dla  chluby  zw^cięztwa, 
bądź  dla  nprzeazenia  Sasów,  wdzierających  się  w  zde- 
mie  sfewiańskie,  bądź  nakoniec  dla  przymuszenia  Pomoi- 
rzanów  do  przyjęcia   wiary,   wspar^   przymierzem  aa- 


ide»  pod  rokiem  1015,  że  Atelrad  krdl  angielski,  zmarły  w  tjm  ro- 
kn,  płacił  daninę  papieżowi,  kt<5rą  daninę  Swenon  król  duński,  An- 
j^Hkow  prześladowca  wybierał,  i  do  swego  skarbu  wnosić  kaz^. 

^)  Helmold  w  księdze  I  rozd.  2.  Odera  ditisnmus  Slatoniae  om- 
fijt  dwidem  Pomeranos  a  Yilzis,  Wilcy,  czyli  Lntycy,  nardd  słowiań- 
ski za  Odrą.  Obacz  w  narodach  shwiańakich,  gdzie  o  Fomorzana<^ 
w  tomte  I. 

*)  Długosz,  Kromer  i  inni. 

*)  Jan  Schram  m  Geneal,  duc.  Lńgnk,  pod  Zemowitem. 

*)  Obacz  wyżej  na  karcie  98. 
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wartem  dawniej  z  Ottonem  '),  moeą  ktdr^go  wszystkie 
Słb^ańskie  balWoehwalskłe  nato^Ty  szabli  jeeo  i  dzie- 
Hćlzi«twa  zosta^Cime  były  ^.  Wszedł  zatem  około  jesieni 
do  ziemi  kasznbskfeg,  i  do  imiyeh  osad  Pomorzandw; 
gdzie  jedńyeh  carzyków  otęftem^  drogicli  powolnoAeią 
i  oświadczeniem  krwi  sp6ioej  z  nimi,  innyeh  bojażnią 
do  posłuszefistwa  zniewoliwszy,  przestał  na  ich  poddań- 
stwie zaprzymęźonem ,  żadnego  podatku  nie  wkłada- 
jąc *). 

Rok  1014. 

XV1L  Początek  następującego  roku  1014  wolny 
także  od  Sasów,  dla  bawienia  się  we  Włoszech  Heniy- 
iLa,  dał  powód  królowi  do  wojny  z  Prusakami  ^).  Sie- 
dział ten  naród  na  prawym  boku  rzeki  Wisły,  ciągnąc 
nię  po  nadbrzeżu  morza  Bałtyckiego,  nie  mając  nic 
spóin^o  ze  Słowianami.  Posada  miejsca  odległa  nader 
od  barłmrzyńskicli  Gotów,  Hunnów,  a  potem  Słowianów 

Srzecłtodów,  i  pierwszych  ich  siedlisk  w  krajach  połn- 
oiowszych,  ocaliła  ten  kącik  Sarmacyi  w  pierwiastko- 
wym stanie,  przez  kilką  wieków  po  Chrystusie.  Został 
on  przytułkiem  tychże  ł>arbarzyńców,  którzy  się  z  sobą 
waśniąc  i  tłukąc,  szukali  jeden  od  dioigiego  l)ezpieczeii- 
stwa.  Ztąd  owa  w  nim  języka  szczególność,  i  niezgra- 
bna z  mowy  dawnych  Sarmatów,  Gotów,  Germanów,  a 
mianowicie  Alanów  w  Litwie  osiadłych,  mieszanina.  Sło- 
wianie ich  nazwali  Pornsami,  że  przy  Rusi,  aieroko 
dawniej  w  naszych  krajach  rozlanej  mieszkali,  mając, 
jako  i  teraz  granice,  z  czt^scią  Mazowsza  i  Litwy  z  Pod* 
lasiem,  albo   z  Jadźwingami ,  stykające   się.    Dowcipna 


^)  Hodem  tempore  Boleslaus  chrystianissimus  Polotaorum  rex  cwtftm 
dercOus  cum  Ottone  III^  omnem  Slavoniam,  qua€  esł  ultra  Odrctm,  &Sm» 
tis  iubjectt,  Helmold  w  księdze  I,  rozd.  16. 

^)  Miloelitis  w  historyi  Pomeranii  pod  rokiem  1013. 

•)  Długosz  na  karcie  161.    Marcin  Gallus  na  kar.  60. 

^)  Długosz  tę  wojnę  kładnie  pod  rokiem  1015,  ale  w  tym  czatio 
miał  co  do  czynienia  Bolesław  z  cesarzem.  Musiała  więc  wojna  pira-> 
ska  nastąpić  wkrótce  po  wojnie  pomorskiej,  to  jest  w  roku  1014. 
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uosonyeh  oiekawoić  Mli  119  dotąd  w  wjBaiwieaia  pm- 
wdziwego  Prasaków  nuwidui,  i  nie  tpąjdiye  *)•  TgmM 
najdłużej  oni  w  aaeiętem  balwoehwalBtwie,  a  za  ewufiw 
Bolesława,  dwu  nawraeąjąoycłi  siebie  IriUaipów  lutMB; 
przedtem  ś.  Wojeieełia  praskiego,  teraz  iwieto  Bnuio 
na^),  obu  zuajomyeh,  i  przyjaciół  Bolesława'*).  CSłiciał 
ten  król  waleczny  utrzymywać  wojska  swoje  w  om- 
noid  zawsze  i  pracy;  do  tego  rad  był  pr^ymnałaó  ko- 
ronie nowycłi  dzierżaw,  a  przynajmniej  z  hołdowniotwa 
sąsiednich  narodów  skarby  swoje  napełniać,  i  wolniąj- 
szy  krajowym  uczynić  handel.  Zemsta  nad  mordercami, 
wprowadzenie  do  nich  religii,  dla  ngłaskania  i  oAwiaty 
dzikich  obyczajów,  dała  powód  do  tej  wojny.  Wkroeiył 
do  Prus  Boleskiw,  ze  starym  i  nowo  zaciężnym  ludem, 
przez  ziemię  ch^nióską,  która  naówczas  do  koTony 
należała  ^\  Nie  trudno  mu  było  z  wyćwiczonem,  easUe- 
mi  i  czesKiemi  bitwami  rycerstwem,  opanować  niecgia- 
bne  owe  mieściny,  murem  i  wałem  nie  warowne,  a  tyl- 
go  szczęśliwą  między  lasami  a  bagnami  pos«dą  bez- 
pieczne. Pobrał  im  najprzedniejsze  miasta,  Badzin,  Bo- 
mowę  i  Balgę;  resztę  ich  włości  zrabował  i  spalił,  apra- 
wąjąc  taką  trwogę  w  mieszkańcach,  że  nie  widząc  jaż 
bezpieczeństwa  w  ciemnych  a  błotnistych  tajnikach  swo- 
ich, gdzie  się  pokryli,  wysłali  do  króla  z  ofiarą  pod- 
daństwa, daniny  i  przyjęcia  wiary.  Nałożył  na  nich  Bo- 
lesław coroczny  podatek  ^) ;  wstrzymsd  żołnierstwo  od 
rabunków;  wysłał  dla  nauki  kapłanów,  a  wracając  się 
do  Polski  z  kupionem  ciałem  Brunona  %  postawił  słup 


*)  Jedni  wywodzą  nazwisko  Prusaków  od  Pruzyasza  króla  Byty- 
nii,  drudzy  od  Borusków,  Sarmatów  północnych,  około  Laponii  sft 
Ptolomeusza  mieszkających. 

')  In  corfinio  Hussiae  et  Prussiae,  Dytmar  na  kar.  398.  Kronika 
kwedlimburska  pod  rokiem  1009  kładąc  śmierć  Branona,  mówi:  że  m 
corfiniis  Russiae  et  Litv<ie,  Zabity  VI  Idus  Martii  z  18  kolegami. 

•)  Djrtmar  na  karcfe  396. 

*)  Kromer  na  karcie  43. 

^)  Długosz  na  karcie  163.  Kromer  na  karcie  43.  Schfttz  w  hi- 
storyi  pruskiej  na  kar.  21. 

•)  Dytmar  na  karcie  398. 
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ielaznj  na  noce  Omok,  między  RogoźDem  a  Łafizyneo), 
•  na  znak  zwyoiptwa  i -granic,  skąd  bliskie  miasteczko 
Słupa  nasirisko  wai^  >).  IHagosz  powiada^  że  Krzyża- 
cy w  dalsaym  czasie^  opanowawszy  siemię  chełmińską, 
wyrzndll  $  rzeki  to  dzielnej  ręki  znamię,  i  młyn  na 
owem  mi^scn  zmnrowali.  Wszelako  zostało  i  potem 
Słupa  nazwisko,  a  pamięć  jego,  podaniem  wick<yw,  aż 
do  naszycli  łat  doszła. 

XVin.  Wreszcie  nie  składał  Bolesław  troskliwości 
względem  ubezpieczenia  dzierżaw  swoich  w  Niemczech, 
a  oswobodzenia  zupełnego  ^owian  z  niemieckiej  nie« 
woli..  Opanowana  dawniej  część  ziemi  s;^rbskiej  z  Mil- 
zawią"),  była  mu  powodem,  ażeby  majf^c  tam  waro- 
wne miasta,  prędszą  mógł  dawać  pomoc  narodom  sło- 
wiańskim od  margrabiów  ciemiężonym  ^).  Niewymowne 
.julzierstwa  Bernarda  książęcia  sasluego,  któremi  nad- 
-  morskich  Słowianów  sołńe  podległych  gnębił,  przymusi- 
ły ich,  że  obrawsr^  sobie  za  wodzów  Mistywoja  i  Mszczu- 
ga;  książąt  obotryckich,  straszne  w  dzierżawach  saskich 
przed  rokiem  uczynili  spustoszenie,  i  aż  o  Hamburg  się 
oparli  *).  Pomagał  tajemnie  do  tych  wszystkich  prze- 
ciwko Niemcom  rozruchów  Bolesław,  owszem  i  nieda- 
wno, jako  się  wyżej  mówiło,  z  Hawłami  i  Brandebur- 
giem  *)  miji  porozumienie,  ażeby  ich  przeciwko  cesa- 
rzowi poburzył.  Był  on  zaiste  powszechnym  Słowian 
obrońcą  i  królem  %  jak  Henryk  Niemców.  Dla  tych  po- 


')  Milczą  o  tem,  Kadłubek  z  Bogufałem.  Długoez  świadczy  na 
karcie  163.  Kromer  oa  karcie  43.  Nie  uiścili  się  Prusacy  królowi 
w  obietnicy  przyjęcia  wiary.  Helmold  pisarz  kroniki  słowiańskiej,  i 
który  żył  około  roku  1175,  powiada  w  księdze  I  rozdz.  I,  ŻQ  za  jego 
czasu:  Prussi  nec  dumfidei  lumen  cognoiferunt. 

')  Część  Misnii  i  Luzacya. 

')  Occujoamt  Bolesłaus  urbes  Budissinam  et  Misenam^  ttt  JBenetis 
seu  VandalSf  guos  Mafchiones  in  stiam  potestatem  redegerarU  esset  prae- 
gidio,  Oareus  w  dziejach  szląskich  na  karcie  35. 

^)  Helmold  w  księdze  I  rozd.  16.  Bangert  w  notach  na  tiiego. 

®)  Obacz  wyżej  na  kar.  143. 

*)  Obacz  wyżej  na  kar.  99  i  100. 


160 

wodów  postanowił  wniść  w  zwittki  i  pnymierze  z  Udtl- 
rykieia  ksiąlfciem  eseskim,  nżSbj  ałho  w  jego  np6he 
•traszaiąjszym  był  Niemeom^  albo  oawiódłMj  go  od 
strony  cesarskiąj,  i  posbawicniem  ligi  s  Niemcami  oełabi- 
wsey  ^)y  sam  Osechy  znown  osiągn^.  Posłał  do  Pragi 
syna  swego  Mieczysnwa,  z  otwiadczeniem  igody  i  wza- 
jemnego poki^wieństwa^  a  razem  żądaniem  złączenia 
broni  przeciwko  wszystkim  powszechnym  nieprzyjacio- 
łom^ a  mianowicie  cesarzowi.  Poznał  Czech  zdradę,  albo 
ją  sobie  wnosił.  'Wtrącił  do  więzienia  Mieczydawa 
^  z  pnaedniejszemi  pany;  innych  jego  towarzyszów  potra- 
cić kazał  ^),  spodziewając  się,  te  mająo  w  zakładzie 
syna  królewskiego,  będzie  miid  pokój  i  panowanie  awoge 
zabezpieczy  ^).  Powróciwszy  cesarz  z  Włoch,  zganił  to 
Udalrykowi,  i  nakłonił  nsilnem  naleganiem ,  ie  Mieczy- 
sława w  ręce  jego  oddał  ^).  Oświadczył  król  wdzięez- 
nodć  swoje  cesarzowi,  prosząc  o  wydanie  syna.  Henryk 
odłożył  to  do  przybycia  swego  do  Mersburga,  gdzie  aa 
przyszłe  święta  Wielkanocne  ąjazd  panom  saskim  na- 
znaczył, i  że  się  tam  chciał  widzieć  osobiście  z  królem 
i  Udalrykiem ,  dla  nczynienia  z  nimi  zgody,  obn  oznaj- 
mił. 


^)  Nam  Boleslaus  mille  artmm  scierUia  plenut  jUium  stnm  ad  Udał' 
ricum  misit,  ut  memorea  mutuae  conaangmniłatU  se  iwicem  paeificarm^  ęt 
cunctis  hostibus  suis ,  maxtmegue  imperatori  resisterent.  Ule  vero  hóc  cmm 
ad  detrimentum  sui  esse  conguisitum  a  veractbu8  accipiens,  hunc  comprt'- 
hendit.  Dytinar  na  karcie  402. 

*)  Dytmar  na  karcie  40 S. 

*)  Felzel  w  historyi  czeskiej  na  karcie  88.  Marcin  GaUas  po- 
siada na  kar.  68,  źe  Ciesi  mszcząc  się  krzywdy,  Bolesławowi  bratu 
kai%żęcia  swego,  przez  odjęcie  mu  wzroku  uczynionej,  rdwnem  bar- 
barzyństwem pozbawili  Mieczysława  płodności.  Nie  rozumiem,  jeili  to 
prawda,  aby  się  to  stało  za  Udalryka,  poniewai;  jeszcze  s^ę  l7ten- 
czas  syn  jego  Kazimierz  nie  urodził.  Wreszcie,  jeśli  ten  Mieczysław 
Tozpuśtnem  życiem  swojem,  jako  cbce  nmicb  brunwilloąiik],  pisars  Ay- 
cia  Ryxy  w  XI  wieku,  dał  okazy^i  żonie  do  rozwodu ,  będzie  faiBsy^ 
wa  powieść  Galla. 

♦)  Dytmar  na  karcie  408. 
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XIX.  Widz^  Bolesław,  że  się  fnrośby  jego  odwle- 
iLały^  mydlał  jakiemiby  sposobami^  mocą  lub  pieniędami 
syna  uwolnił.  Bzacił  złoto  między  tych^  którzy  mera- 
bnrską  radę  składać  mieli  ^).  A  nie  ohcąo  się  tam  sam 
znajdować,  wysłid  tylko  w  poselstwie  Hermana  margra- 
bię ^  z  którym  wielkanocne  święta  odprawo  wał,  przy- 
dawszy mu  tegoż  Stoigniewa,  czyli  Zbigniewa,  którego 
do  Metzu  za  szpiega  cesarzowi  posyłał  ^).  Tymczasem' 
gotowsJ  wojsko,  nmacniając  wszystkie  fortece  nad  Odrą, 
w  nadziei  prędkiego  z  Sasami  powitania.  Przygotowa- 
nie Bolesłiiwa  dos^o  prędko  do  Mersbarga.  Oeron  arey- 
luskup  magdeburski  wymawiał  cesarzowi,  że  co  mógł 
dawniej  uczynić  z  dobrej  woli,  i  z  nadzieją  wdzięczno- 
ści, to  poniewolnie  teraz  czyniąc,  nie  ukoi  gniewu  kró- 
lewskiego. Radził  więc,  aby  przynajmniej  nie  wprzód 
wypużcił  książęcia,  pókiby  za  niego  Bolesław  nie  przy- 
słał zakł..dników  ^).  Okrzyknęli  go  przekupieni,  oświad- 
czając się,  że  to  nie  będzie  z  honorem  cesarza,  i  że 
Mieczysław  pamiętny  na  świeże  dobrodziejstwo,  sam 
łatwo  ojcowskie  zaspokoi  nieukontentowanie  ^).  Uwol- 
niony książę,  zastał  już  wojsko  gotowe  okdo  Eroma, 
nad  którem  mu  Bolesdlaw  komendę  wyznaczył.  Tym- 
czasem cesarz,  szukając  powodu  do  zaczepki  nieprzy- 
jaciela, i  pozoru  sprawiedliwości,  posłał  do  króla,  do- 
pominsyąc  ńę  aby  mu  zabrane  w  Misnii  i  Linaeyi  kraję 
powrócił  ^).  Odmowa  królewska  poruszyła  do  marszu 
Niemców,  którzy  się  zebrawszy  w  Skłancyswordzie,  i 
przeszedłszy  Elbę,  ciągnęli  przez  dolną  Luzacyą  ku  gra- 
nicom polskim  ^y  Znieśli  kUka  lekkich  pojazdów,  wy- 


')  Vieit  pecunia  consilium,   Dytmarna  karcie  403. 

*)  Aima£teta  Saxo  na  karcie  434.  Obacs  wyżej  na  kar.  145 

')  Dytmar  na  karcie  403. 

*)  AniialiBta  Saxo  na  kar.  434.  Mowa  tn  o  rycerstwie. 

^)  Annalista  Saxo  na  kar.  435  z  Dytmarem. 

*)  Diialo  si^  to  w  lipca,  roku  1015.   Annal.  Saxo. 

BMoffT*  Naroda  Pol«ktego>  N«nuiMwiaM.  H 
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słanych  z  fortec  pogranicznych  na  wstrzymanie  siebie^ 
i  przy   Odrze   stancU|  ^dzie  jąi  na  nich   Hieczysfaiw 
oczetuwal.  Wysłał  do  niego  cesarz  z  npomnienieniy  aby 
fiaiiictająo  nra  obsetaice  prz^aźni,  |)rzy  "palrowiiaia  jswo- 
jedi  naTyeeiBtwo,  broń  Aoiyl,  i  do  pokoj«  sif  skłooS. 
Mie  choiid  ni^rzód  Mieczysław  słodiai  posłów;  wsada- 
ko  dawszy  im  ucho,  odpowiedział:  ie  pamięta  wpraw- 
dzie aa  obowiątki  wdzięczności  cesarzowi;  lecz  ł^ędąc 
pod  włudzą  ojcowską^  nie  mołe  nic  czynió  przecinrKO 
jago  WoU^  i  żądaniu  tyeh^  nad  którymi  miał  przdoteA- 
8two>  chc^  bronić  ojczyzny  swojej,  do  przybyda  ojea, 
któlrego  w  eaasie  nakłaniać  do  pokoju  nie  zaniecha  *). 
Siało  cesarskie  wojsko  pod  Krosnem.    Bemani  kaiąig 
saski  wziąt  rozkaz ,  ażeby  ze  swoim  ndziałem  i  Luty- 
kami  poganami,  zachodzi  od  dałszej  Odry,  ciągnąe  ku 
północy,  który    cały   przeciąg  Bolesław  indźftii  swetti 
osadził.    Przeszła  eaęńć  cesarskich  rzekę  dnia  dmgiego 
sienpida,  i  zavaz  ma  Mieczysława  uderzyła.    Sti^ett  oli 
w  im  potrzebie  OOO  Indai;  z  cesarskich  tilkn  sBineMi^- 
Szycn  poległo,  imianowide  Odo,  syn  margrabi  wscboct- 
niego  Hadona,  na  którego  miii  cesarz  podejrzenie,  te 
BoiedawDfwi  sprzjrjid  ')*  Śmierć  męinie  podjęta  oozyte&a 
go  z  polwarzy^    Tymczasem  reszta  pozostałych  na  dni- 
gim  brzegu  Sasów,  płynęła  łodziami  w  dół  rseki^  41a 
dącfeenia  się   z  Bernardem.    Nie  stanc^  tam  BernaNl, 
gdzie  mu  kazano,  i  spostoszywszy  tylko  niektóre  mi<!^ 
sea  okolłcssne,  wrócił  się  z  npem.   Udaliyk  tat^  ma 
3V^  się  aiąozyć  a  Aasami,  przestd:  na  zniszczenia  Mił- 
^zawii,  i  apalenia  Budyayna,  zkąd  więcei  tysiąca  ładzi 
z  ionami  i  dziećmi  do  Czech  oprowadził. 


')  Dytmar  na  karcie  402. 

')  Myli  się  Fabricins  m  Orw.  Sax.  nazywały  go  Bjnem  Kkkar- 
da  margrabi  ^usnii,  a  bratem  Ody,  żony  IV  Bol^awa.  Nie  miał 
Bkkard  syna  Odona,  ale  Hermana,  Bkkarda  i  Onntera.  Był  ten  Odo 
synem  Hndooa  nargrabi  wsebodniego  oriśntaiis,  Obaei  Gebliatda,  m 
Marek,  AguU.  na  karcie  91 
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XX.  Nie  bał  się  król  mtrassyć  temi  UęBkami;  lubo 
mn  jessscze  ^oniesiotoO;  te  Henryk  margrabia  Anstryi, 
pogodziwszy  się  ^nowu  z  eesarzem,  na  część  ludzi  jego 
w  górze,  Od^  stojącą  ni^adł,  i  do  o&miuset  wyciął  To- 
warzyszył zawsze  płynącym  Sasom,  jadąc  około  nidi 
brzegiem,  aby  im  przeprawy  bronił  \  Cesarz  nie  wi- 
dząc spodziewanych  od  Bernarda  i  Udalryka  posiłków^ 
lie  śmiał  przechodzić  za  Odrę,  lecz  wysadziwszy  wojsko 
na  ląd,  wracał  się  nbzad  inną  drogą  przez  włość  sło- 
wiańską, Diedesi  nazwaną  ^).  Mieli  Sasi  przechodzić 
ciasnem  nader,  lesistem  i  bagnistem  miejscem:  o  czem 
król  od  szpiegów  ttwiadomiony,  pilnując  sam  tymcza- 
sem brzegów,  wyprawił  przodem  tajemnie  piechotę  swoje, 
i  zasadzki  na  nich  uczynił.  Nie  spodziewali  się  oesar- 
sey  zdrady^  ile  gdy  król  razem  wyMt  za  cesarzem  opata 
tjrnieckiego  *),  ofiamjąc  pokoje  aby  tymczasem  nbez- 
pieczywszy  go  nadzieją,  skuteczniej  zamysły  swoje  wy- 
kontił.  Był  ten  moich  miłym  nader  królowie  jako  obro- 
tny^  odważny,  a  szpieg  i  zwodzea  doskonały  ^).  Cesarz 
nie  ufając  mnichowie  poty  go  zatrzynał,  aż  się  wojsko 
plrżez  ba^o  jakieś   mostami   przeprawiło  ^).    Cią];^ 


')  Djfmar  na  karde  404. 

^3  TenM  tamże,  obacs  mapę  iia8a%.  DMetif  gdiie  teras  kńęitwo 
Krossen  w  Szląsku. 

')  Dytmar  nazywa  tego  opata  aJt^>as  TmmL  Był  to  bez  pochyby 
opat  tyniecki.  Kronikarze  nasi  nfdndowanie  tego  klatttom  przypi- 
•iiją  Kasimietżo^  Mnichowi.  Przywilej  Gtzegorza  IX.  papieża,  po- 
Iwierdsąjąey  nadania  kr($l<5w  mnichom  tynieckim,  położony  całkiem 
od  Szczygielskiego  w  historyi  tynieckiej  na  karcie  142.  wyraźme  opie- 
wa, że  Bolesław  ź  Judytą  byli  ftindatorami  tego  klasztoru  *).  Mdgłgo 
Kazimierz  w  dobra  pomnożyć,  nadając  sto  wsi,  dla  teg^  fundatorem 
go  nazwano.    Obacs  obszerniej  o  tern  pod  panowaniem  Kazimierza. 

^)  AhbtUem  suum  sńnulała  pace  misit.    Dytmar  na  karcie  405. 

^)  Explorator  esse  cognoscitur.  —   Thnc  motuickus  habitu,  sed  dolota 


*)  Kiedy  za  naszych  czasdw  spalił  się  kościół  na  Łysej  górse 
w  teiB  miejscu  jak  był  wielki  ołtarz,  w  zwaliskach  znałećli  miSarze 
pieniążki  denarii  brcKccUi  zwane  z  napisem  Bolezlaus.  Te  miały  ce- 
chę swego  wieku,  i  zdaje  się  że  do  Aindatora  swego  Bolesława  I.  na- 
leżą.  Mkiłem  je  w  moich  rękach. 

Nola  WaikuBza  OncUtgo. 
11* 
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Henryk  przodem  ze  swoim  udziałem,  Qt&ron  aroybiskan^ 
z  Geronem  margrabią  Luzacyi,  i  Bmtshardem  wojewodą 
reńskim y  drngą  część  wojska  prowadzili.  Lecz  skoro 
w  lasy  owe  za  bagnami  bezpiecznie  weszli,  powstały 
znienacka  srogie  wrzaski  ukrytych  na  zasadzce  Polaków. 
Wysypali  się  zewsząd  ukryci  strzelcy,  i  wpadłszy  mię- 
dzy szyki,  poczęli  z  łuków  konie  i  jeźdźców  razić. 

XXI.  Dali  Kiemcy  waleczny  odpór;  wszelako  zmie- 
szany raz  porządek,  a  większa  Polaków  natarczywość, 
nie  dała  się  im  drugi  raz  poprawić.  Poszli  w  rozsypkę, 
a  nasi  rozproszonych  na  drobne  kupy,  tem  łacniej  ści- 
gali i  bili.  Geron  arcybiskup  z  Burchardem  zranieni, 
ledwo  uciekli.  Ludolfa  z  wielu  innymi  pojmano.  Gkron 
margrabia  Luzacyi  z  hrabią  Wolkmarem^  i  dwomasty 
najlepszych  rycerzów  oa  placu  zostali.  Myśl  była  cesa- 
rza wrócić  się  na  pobojowisko,  dla  zabrania  pobity  ob: 
odradziło  niebezpieczeństwo.  Posłany  Eyd  biskup  mi- 
śnieński zastąpił  żądanie  cesarskie;  otrzymid  od  Bole- 
sława, czego  pragnął  ^\  Po  tej  klęsce  uchodząc  cesarz 
z  niedobitkami,  odebrał  wiadomość  w  mieście  Strela,  śe 
Mieczysław  przeszedłszy  Odrę,  ciągnął  do  Misnii.  Di^ 
rozkaz  Hermanowi  margrabi,  ażeby  pospieszał  na  ratu- 
nek miastu,  a  sam  do  Mersburga  powrócił.  Mieczysław 
nauczony  od  ojca  ^),  iż  miasto  Meissen,  po  wyciągnienin 
ztamtąd  garnizonu  niemieckiego,  zostawało  bez  obrony, 
przeprawił  się  rankiem  dnia  12  września  przez  rzekę 
Elbę,  mając  z  sobą  siedm  pułków,  z  których  jedne  na 
pustoszenie  krajów  okolicznych  wysłał,  z  drugiemi  4o 
dobywania  miasta  przystąpił  ^).  Sasi  nie  czając  się 
zdolnymi  do  obrony,  uszli  do  zamku  *),  gdzie  zaraz  Po- 
lacy, złupiwszy  i  spaliwszy  przedmieście,  podstąpili. 
Herman  margrabia,  który  się  tam  znajdował,  wioząc 


vulpe8  .  actUj  et  ob  koc  amatus  a  domino  suo  redii.  Djtmar  na 
karcie  405. 

')  Licentia  nefandi  ducia  quod  pottuleUj  unpetraL  Dytmar  na 
karcie  405. 

■)  A  nefario  patre  instnictus,   Dytmar  na  karcie  405. 

•)  Dytmar  na  karcie  405.  *     . .  • 

^)  8eque  tueri  posse  desperantes.    Teni;e  tamże. 
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małą  nader  obrońców  liczbę  '),  rozkazał  nawet  kobietom^ 
ab7  żołnierzom  do  obrony  pomagały.  Dida  znaczne  mę- 
stwa dowody  płeć  niewieścia;  jedne  z  nich  wdarłszy 
się  na  mmry,  kamieniami  oblężeńców  raziły;  drugie 
wrziican'e  o^ie  zalewały,  a  gdy  nie  sti^o  wody,  miodem 
gasiły  •^.  Tymczasem,  gdy  uporczywy  około  miasta 
szturm  1  odpór  nie  ustawał,  inne  pułki  polskie,  biegająe 
przez  cały  dzień  po  okolicacli^  roznosify  wszędy  spusto- 
szenia i  pożogi,  które  się  ai  o  rzekę  G-ianę  uparły  '). 
Odłożony  powtórny  atak  aż  do  jutra;  lecz  wezbrane 
znagła  w  nocy  na  Elbie  wody,  a  mianowicie  utrudzone 
w  ludziach  i  komach  wojsko-  dla  bojaźni  bliskiej  odsie- 
czy, naUoniły  Mieczysława,  że  miasta  odstąpił;  po  któ- 
rego odejśdu  wkrótce  cesarz  przysłał  znaczne  posiłki 
margrabi,  i  przedmieścia  odbudować  kazał  ^). 

Rok  1016. 

XXn«  Zaszłe  około  Renu  i  w  Burgundyi  zamiesza- 
nia ,  oddaliły  w  tym  roku  1016  cesarza  na  zaspokojenie 
zachodnich  Niemców.  Zostawił  on  żonie  swojej  Eune- 
gundzie,  baczność  na  obroty  Polaków  *).  Odjazd  cesar^ 
ski  bardziej  ucieszył  króla  ^);  mało  go  zatrwożyła  straż 
niewieścia.  Nie  myślał  też  on  w  tym  czasie  wojować 
z  Niemcami,  dla  wznieconych  na  Busi  rozruchów,  a 
swoje  tylko  dzierżawy  naprawą  zamków  ^  i  osadzaniem 
w  nieb  garnizonów  ubezpieczając  "H,  obracał  myśli 
i  siły  ku  wschodowi.    Umarł  przed  roKiem  Włodzimierz 


^)  Auxtliantiwn  admodum  paueos,   Tanufte. 
.      *)  Quia  defuit  agua  medone  ezłmgunt.   Dytmar  na  karcie  405. 

•)  Tenże  tamże. 

*)  Dytmar  na  karcie  406. 

?)  Imperatrix  in  his  partifms  commortUa  defnaioniem  patriae  hm- 
dUahahir,  Analista  Saxo  pod  rokiem  1016.  na  karcie  439.  Dytmar 
na  karcie  407. 

*)  Gerius  de  evenłu  eaeaaris  laetatur,   Dytmar  na  karcie  407. 

^  HtMiis  autem  noeter  Bokslmu  uUer  kaec  mhil  noslrajilaent  sed, 
DytffMT  vm  karde  407, 
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birieUd  %  rozdsieliwszy,  jakom  wyże}  mówił  ^  pai)«iw» 
swoje  na  kilkunastu  synów,  sam  tylko  pray  E^jowie  i 
Berestowie  zostawszy.  Podzielona  z  synami  władza,  aesy- 
niła  mu  niektórych  niewdzięcznymi.  Jarosław  wziąwszy 
w  udziale  księztwo  nowogrodzkie^  z  obowiązkiem 'j^m^ 
nia  ojcu,  jako  zwierzchnemu  panu,  co  rok  2000  gnj^ 
wien  srebra,  sprzeciwił  się  wkrótce  temu  postanowieni, 
i  przybrawszy  sobie  Waragów,  naród  Słowianów  okolot 
wybnieża  finlandzkiego  mieszkający,  chciał  z  ójeem  bi- 
twę stoczyć  ^  Elótnie  z  synami  ukróciły  wieku  Wlo- 
dzimirzowi,  a  państwo  jego,  dotąd  w  jedności  potQtee, 
podawszy  w  domowe  i  obce  wojny,  rozrywać  i  niazeą^ 
poczęły.  Wzięły  one  początek  od  Świętopełka.  Siedziri 
ten  książę  w  więzieniu  aż  do  śmierci  ojcowskiej,  z  żtemą 
i  Reinbemem  biskupan  kolberskim.  Bolesław,  uczyniw- 
szy zgodę  z  cesarzem  w  roku  1013 ,  ile  mu  czasu  zbyło 
od  wojny  pomorskiej,  i|4ai  się  hj^  na  Rnś^  wsparty  nie- 
mieckiemi  posiłkami  ^),  dla  oswobodzenia  Świętopełka, 
i  zemsty  za  więzienie  córki  *)]  lecz  wszczęte  iniiędz^ 
ludźmi  królewskimi  i  Pieczyngami,  których  miał  w  wsg- 
sku,  jakoweś  zajścia,  to  tylko  sprawiły,  że  iab  w  pMb 
wydawszy,  wielką  część  Rusi  zniszczył  ^\  Śmierć  Wło- 
dsumierza  dała  sposobność  Świętopełkowi  do  udeedu  ^ 


O  Bofai  1015.  dnia  15.  ttpca  w  Berestowie.  Nestor  Rnsin  wli^ 
stofji  swojego  iinroda  pod  rMm/t  1015. 

*).  Oban  na  karde  188. 

^  Nestor  pod  rokiem  1014. 

^  OtWfiftMi  poiuit  vindicare  non  destUti,  Dytmar  na  karcie  418. 

^  Djtmar  —  Annalista  Saxo  pod  rokiem  lOlS.  „iWAoec  Mtu^ 
siam  BaMaus,  auańliantibus  teutomcis,  petiit,  et  magna  regionu  iilnu 
parte  wagtata  ete. 

*>  Ósme*  jumt  interficL  Annalista  8axo  Qa  kar:  426.  s  Dy- 
tmarem. 

*)  Dytmar  na  karcie  418.  „JP&st  haee  rex  HUe  (VladmiFU8)  plenm 
dierum  obki^  miegritaiem  hereditatu  suae,  duobut  relinguens  JUHsy  tertio 
ad  hne  m  careere  pogito,  gid  pottea  ex  eo  elapsus^  cot^e  Hti  reUeta  md 
aocemm  Jugit:*^  Dział  ten  Włodzimierza,  o  którym  m<$wi|  Dytmar, 
rozumiem  że  się  ma  idągać  nie  do  wszystkich  państw  mskicli, 
jnA  dawniej  od'  ojoa  rozdMkmyełi,  ale  do  księstw,  ktdre  sam  tnymal 
w  doźrywodo,  i  one  po  śmierci  swojej  dla  medziehiyołi  Ineeli  9fm6ll^* 
zostaiRił,  jako  pisM  Dłogoti.    Mosia   ztA  Świętopełka,  jjako  zdrąjoę 
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ktdiy  soQtawiivni«y  w  więwnisi  toaę,  niwodł  Mpuzód  do 
B^łesława,  i  jmk  się  Amierd  ojcowska  raz^^jf^iuteiy  wpai^ 
do  Kijowa  ').  Bory«  brat  joso,  wyda<iy  maWi  ooi  |i4zo4 
śmiercią  ojcowską  przeciwko  rieczjmgomy  przybył  w  ten 
czas  do  stolicy,  gdy  jui  Śvi3Qtopc^k  tam  się  znajdował* 
Ujęte  serca  Eijowianów  włefkfetiif  podanmkami  l^więto- 
pełka^  nie  Igndy  do  nieąo  dla  związków  krwi  ^  Bole- 


dnidzy  bracia  *). 
książęciem  kijowskim^  gdy  sam  "Sot^B^  mającoT  mflo^Ć 
i  wojsko  w  ręku,  dobrowolnie,  jako  starszemu^  pa:i;iOWar 
nia  nie  ustąpił  ^).  Niewdzięczny  Bory&pwi  Swięttoełk^ 
z  bojażni  lywala  od  Itidlzi  kochanego,  wkrótce  go^  /łtfa- 
tern  Ohlebem  zamordbwał.  Nie  ubuo  kaźni  ókrQejeństwq. 
Oparł  się  asłemu  bratn^  sam  nie  leps^^  ojca  prze61a(łowcą 
JaTopełk,  ksiląże  Nowogrodzkf;  a  %  narod(owyin  ńidtem 
i  da.wnymi  przyjaciółmi. Waregąmi.  nastąp^f  ną  Śwłęto- 
pd;ka>  pod  pozorem  zemsty  krwi  oratetisókiej,  w  it^czy 
dla  E^owa.  Świętopełk  misd  z  sobą  Pieczjiigów^  8wq* 
icb  i  polskie-  sprzymieczyAców.  Zlbliżyły  sic;  oba  wca- 
ska  nied3lek0||zamkn  Łowce  ^  znnową^  jnlf  porą;  afou 
nie  mogąc  się  eypotkać  dla  tmanej  pr^praWy  i  rożlewti 
rzeki  Dniepra,  która  oba  woj^ska  dzieliła,  patrząli  pjflko^ 
na  siebie  przez  trzy  miestąpe,  w  spokojnych  gt^^euiowf- 
skacłi,  ai  do  wiosny  *).  H^oaiec  Śmielszy  JaroshW; 
pr^prawiwszY  swoicli  przez  rzek^,  napadł  m^podidknfę 
na  Swdętopełką,  między  dvtcoma  jezibrami  obozują 


Pnsestraszopy  Kijowczyk  gdy  ucieka  z  ol^os^^  i  ną  Je- 
ziorach owyctt,  me  dobrze  lod 


lodem  ukrzepibnyc(^  BeSĘj^le- 
eseństwa  szuka,  stmciws^y  zuaczji^  częśo  ludzie  s&^m^m 


pominięć,  owszem  i  wydzielone  mu  dawniej  księitwo  toroweUe  hotmn 
umemn  oddać. 

O  Kestor  pod  toli^Ęm  )(H5.  ^ 

*)  Obacz  wyżej  na  karcie  189. 

*)  Nestor  pod  rołden)  1015. 

^  Nestor  tamże. 

*)  IDłagoss  na  kami*  110.  Nestor  ari^fsoa  nie  W^nricalft. 
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lodów  pogiąźonyeh,  resztę  cod  miecz  niepnmacielflkii 
lub  w  niewolą  podał.  Po  tej  klęsce  uciekł  Świętopełk 
do  Bolesława.  Jarosław  Eyów  opanował  ^). 

Bok  1017. 

xxńL  Miał'  zdawna  Bolesław  nrazv  na  Rusinów, 
za  pobrane  przed  lafy  ojcu  swemu  od  Włodzimierza 
zamki  i  knge  ^,  a  za  więzienie  córki  ze  szwagrem  i  bi- 
skupem^ pobudzić  go  nadto  szukający  pomocy  Święto- 
pdky  wiele  mu  nader  obiecąjąc  z  hołdownicwem  oałej 
Busi  ^.  Lecz  nie  było  jeszcze  czasu  do  rozpoczęcia 
nowcj)  wojny  y  dla  niezi^ończonej  z  Niemcami  dawniej- 
szej. Wyprawowid  do  niego  cesarz  ustawiczne  posd- 
stwo;  wreszcie  i  sam  Bolesław  pokoju  iądsd,  z  honorem 
jednak  zawsze  ^  i  pożytkiem  dla  narodu  ^).  Naznaczo- 
na umowa  przedugodna,  a  tymczasem  zawieszenie  bro- 
ni uchwalone.  Niemcy  chcieli  mieć  króla  w  swoim  kra- 
ju, Bolesław  żądał  aby  posłowie  do  niego  przybyli. 
Wyznaczeni  do  traktowania  dwaj  arcybiskupi  Erhin- 
baldus  moguncki  i  Gkiro  magdeburski,  z  Amolfem  bis- 
kupem halberstadzkim,  oraz  Bernard  margrabia  pół- 
nocny, i  Sygfryd  hrabia,  czekali  na  Bolesława  przez 
dni  czternaście  przy  rzece  Mulda,  zapraszając  go,  aby 
się  do  Elb^  przybużył  ^).  Bawił  si^  on  niedaleko  w  Cy- 
cu ,SJzmy61aiąc  bojażn,  że  Sasom  nie  ufał.  Oświadczyli 
się  zatem  komisarze,  że  sami  chcą  się  przybliżyć  do 
rzeki  czarnego  Elistru ,  bjrleby  on  do  nich  przybił.  Od- 
powiedziid  Bolesław,  że  i  przez  most  do  nich  me  p^* 
ozie;  a  tak  rozgniewani  odpowiedzią  królewską  ksią-. 
żęta  niemieccy,  odjechali  do  Mersburga,  gdzie  cesarz 
gromniczne  święta  odprawował.    Tam  uchwalona  łmi- 


^)  DhigoiB  na  karcie  151.  Nestor  pod  roUem  1016.  f 
*)  Obacs  wyżej  na  karcie  72. 

*)  Plunma  ąffereru^  pkuima  pollieieiu,  Dłagosz  na  karcie  151. 
*)  Analifte  8axo  pod  rokiem  1016.  Dytmar  na  karcie  412. 
*)  D^tnar  aa  laieie  4|2,  Bohtltmm  od  AJhim  vemirt  roganiUg, 
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eyata,  jakby  praeciwko  niewiernemn  *);  ogłoszono  Bo- 
lesława publicznym  nieprzyjacielem;  zakazano  pod  naj- 
snrowszemi  karami ,  wszelkiego  z  nim  społeczeństwa  ^. 
Odwlekła  się  jednak  wyprawa  wojenna  aż  do  lata,  dla 
niezgod  książąt  saskich;  których  labo  cesarz  dla  uło- 
żenia porządku  przyszłej  kampanii  wezwał  do  Goslaru, 
wielu  z  nich,  bądź  zmierziwszy  sobie  ustawiczne  bez  po- 
żytku wydatki,  bądź  dla  tajemnych  z  Bolesławem  znio- 
sków,  wzbraniało  się  dawać  ludzi  i  pieniędzy  ^.  Wy- 
jechał niepewny  dalszych  powodzeniów  cesarz,  lecz  nie 
składał  troskliwości.  Wysłał  Henryka  margrabię  Au- 
słryi  do  króla,  jeźliby  on  go  przynajmniej  do  pokoju 
nie  nakłonił  *).  Wiedząc  też  o  zamysłach  królewskich 
względem  Rusi;  wszedł  w  zmowę  z  Jarosławem,  aby 
on  tymczasem,  nimby  się  Niemcy  wzmogli,  zabawę  mu 
jaką  uczynił  *). 


')  Ibi  łunc  de  futura  eipedittone  tractatur  et  Jidelis  guiscfue  ad 
hane  operam  monetur,,  Dytmar  na  karcie  413. 

')  Tenże  tamże.  Ne  uUus  inter  nos  et  publieum  Kostem  mittere' 
reiur  nuwtms. 

*)  Goslarn  expeditio  in  nostris  partibus  ordinatur:  caeterague  pa-^ 
triae  periditanti  proficua  et  admodum  necessaria  disptUarUur.  Dy- 
tmar  na  karcie  413.  ^ 

*)  Annalista  Saxo  na  karcie  446. 

*)  Tej  imowj  majdujemy  ślad  w  Dytmarze,  który  Inbo  wyraźnie 
o  wojnie  rnskiej  Bolei^awa  i  wzięciu  przez  niego  Kijowa  dopiero  pod 
rokiem  1018.  powiada;  wszelako  mówiąc  pod  rokiem  1017.  że  Henryk 
odebrał  list  od  Jarosława  o  prdżnem  Polaków  w  dobycin  tego  miasta 
nsiłowanio,  znać  daje,  że  Bolesław  jeszcze  w  tym  rokn  wojował  na 
Bnsi.  f^Et  tunc  primo  comperit  Bussorum  regem  ut  sibi  per  intermmtktm 
prcmisU  suwn^  BoUslaum  petisse^  tuAUgue  ii  ad  urbem  possessam  pro- 
Juisse.^  Ten  list  czyli  wiadomość  odebrał  Henryk  w  miesiącu  pai- 
dziemikn  w  rokit  1017  gdy  się  jnż  na  pokój  między  nim  a  kr(ńem 
zanosiło.  Musiał  więc  Bolesław  w  tym  czasie,  nim  potem  z  Niem- 
cami wojnę  zaczi^,  być  na  Rusi.  Nestor  pod  rokiem  1017.  whistoryi 
rnskiej  powiada,  że  w  tym  rokn  Kijów  zgorzał.  Dytmar  na  karcie 
426.  świadczy,  że  tegoż  czasu  zgorzał  kościół  ś.  Zofii.  Te  zgorze- 
liska były  topewne  skutkiem  oblężenia  Kijowa,  którego  Polacy  dobyli 
aż  potem,  gdy  się  niemiecka  wojna  pokojem  budysyńskim  w  roku 
1018.  zakończyła.  Z  samych  kronikarzów  naszych,  dziwnie  względem 
tej  wojny  ruslnej  mieszających  się,  i  jedną  rzecz  po  dwa  razy  kładą- 
cych, wnosić  można,  że  Bolesław  dwa  razy  bił  się  u  Bnga  rzeki 
■  Buńnami.    Baz    w  roku,  ldl7.   drugi  raz   w  rokni, 'następującym 
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XXiy.  Chciał  Jaroiriiaw  uprzedzić  króla,  roznmiąjąo 
gó  być  zatradnionym  wogną  niemiecką;  zebrał  narodo- 
we wojsko,  i  na  Wołyń  przyciągnął.  Nieapodziewcał 
się  podobno  i  Bolesław  tak  nagłego  od  nieprzjjaeidł 
napada;  lecz  tymie  co  tamten  umysłem  ołoiył  aohb 
tajemnie  podejńć  Rusina  ').  W  jednym  prawie  czaaio 
stanęły  oba  wojska  na  przeciwnym  brzegu  rzeki  Bag% 
dzielnicy  Słowian  przeddnieprskicłi  od  Polski  Przyspie- 
szył bitwę  traftinek;  albowiem  gdy  z  wojskową^  chih^ 
stry,  jedni  w  południe  napawają  konie,  drudzy  wrzor 
zanych  bydląt  mięsiwa  płuczą,  poczęły  się  poawarki, 
i  wzajemne  wyzywania  między  luinem  pacholstwam  *). 
Od  słów  przyszło  do  pocidLów;  i  gdy  każda  strona  do 
swej  miesza  się  czeladzi,  wkrótce  porwano  oręż  %  cbor 
stron,  a  miejsce  obozowych  ciurów,  zbrojne  hofoe  zastą- 
piły. Przeszkadzała  rzeka  do  spotkania.  Polacy  różnuini 
miejscami,  jedni  w  bród,  drudzy  w  pław  przebywszy 
wodę,  gdy  jeszcze  niespodziewający  się  tak  rychł^ 
przeprawy  nieprzyjaciel,  broń  i  szyki  gotował,  wpacBi 
już  na  karki  Rusinom,  Więcej  ich.  pomieszka  trwoga, 
niżeli  miecz  nieprzyjacielski;  za  pierwszem  zaraz  natar- 
ciem, i  naczelnych  hufców  złamaniem  uciekać  poezęfi. 
Jarosław,  jak  pierwszym  do  wojny  przywódzcą,  tak  rów- 
nie pierwszym  z  placu  potyczki  był  zbiegiem ,  upomqioQY 
od  swoich^  aby  życie  unosząc  w  niewolą  się  nie  dostał 
Gonili  nasi  uciekających  o  mil  kiłka,  więcej  ich  w  brance 


o  czem  i  Dytmar  świadek  prawie  oczywisty  powiada.  Bo  coDłngętz 
mdwi  o  pierwszej  wojnie  w  roku  1008.  zaszłej  po  śmierci  Włodzimie? 
rza,  to  jest  wielka  omyłka;  ponieważ  Włodzimierz  umarł  rokn  1015 
i  dopiero  Świętopełk  zącz%ł  mieszać  kraje  makie,  gdy  po  zejśdii 
ojcowskiem,  z  więzienia  nciekł.  Pierwsza  więc  wojna  z  Jarosławem 
musiała  być  w  roku  1017.  po  wygnaniu  Świętopełka  z  EijpwB,  Yt6rj 
od  krdla  nie  mdgł  mieć  zaraz  pomocy  dla  wojen  nięmieckich ,  at  do- 
piero  w  tym  roku,  gdy  król  przed  ostatnią  swoją  wojną  a  IN^emcami 
miał  kilka  miesięcy  wolnego  czasu,  jako  się  w  ciągu  hłstoryi  powie- 
działo. Potwierdza  zdanie  nasze  najdawniejszy  l^niki  polski^  pi- 
sarz Marcin  GaUus,  ktdry  o  dwdch  tylko  wojnach  wspomina.  Jedną 
wyraźnie  kladnie  pod  rokiem  1018,  z  dobyciem  Kijowa,  drugiej  c|a|j 
nie  wzmiankuje;  musiała  więc  ona  uprzedzić  pierwszą  rokiem/* 
<)  Marcin  Gallus  na  kurcie  63. 

Marcin  Gfdlus  na  kan  68.  —  Płpgosz  na  kar:  167. 


? 
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żywcem  aabieimjąe,  niżeli  bijąc;  taka  była  wola  królew- 
ska. Gały  obóz  z  niezmierną  wielkością  sprzętów  do&ial 
się  królowi  Bolesław  ndąjąe  się  w  głąb  Basi,  przed 
kUko  laty  od  si^ie  praebieżanej  '),  wiele  zamków  bądź 
szturmem,  bądź  dobrowolnie  pobrał,  i  Kijów  obiegł  '). 
Trwogi  niemieckie  kazały  mu  zaniechać  oblężenia.  Prze- 
stawszy na  spałraiu  czę&ci  miaata,  w  ktteym  pożarze 
kościół  6tej  Zofii  zgorzadt,  udał  się  od  Dniepra  ka  Odrze, 
gdzie  się  już  cesarscy  przybliżali 

XXV.  Były  tam  wczeżnie  przygotowane  trzy  wojska 
przeciwko  cesansowi.  Siak  niedaleko^  obozu  królewskiego 
poczet  z  Bawarczyków  ^)  złożony^  postanowiony  umyśl- 
nie na  wstrzymanie  pierwszego  zapędu  broni  polskiej^ 
pókiby  się  inme  wojj»ka  oie  ściągn^y.  Ten  gdy  sobie 
l>e9^piece:nie  n&  legowiskach  spoe^rjrwał,  m^ra(tt  na  niob 
pidk  moarawski  ^)  tak  nagle,  że  z  mch  i  jeden  życia  nie 
uniósł  ^).  Z  drugiej  strony  Mieczysław  wszedłszy  do 
Ozech  z  udziałem  swoim,  z  dziesięciu  pułków  złożonym, 
w  niebytności  Udalryka,  który  się  w  obozie  cesarskim 
bawił,  wielką  zdobycz  i  wielu  niewolników  do  obozu  oj- 
cowskiego zaprowadził  %  Sam  Bolesław  stal  przy  Gło- 
gowie z  trzeciem  wojskiem,  które  zaraz  na  początku 
rozruchów  ściągnął,  spodziewając  się,  iż  na  to  miasto 
nąj(pierw^  niemiecka  uderzy  potęga  Owszem  skoro  tylko 
podstąipili  Niemcy  "^  w  towarzystwie  Czechów  i  Lutyków, 
(^eąc  się  z  nimi  w  polu  rozprawić,,  zaraz  na  danie  im 
zaczepki,  strzelców  wysłał  ^.    Obawiał  się  cesarz  pu- 


')  w  roku  1013.  Obacz  wyżej  na  karcie  166. 

^)  Annalista  Saxo  zDytmarem  pod  rokiem  1017.  —  „Et  tune primo 
cmęęm  wmpmi  r^gęm.  Bunirum.  ut.  mbi  figr  inttmutiUium  prommt  suum^ 
Boleslaum  petUsse,  mhtlgue  ad  urbem-  potsesscm  prrfecm;^ 

')  Henel  yf  dziejach  szlą^kichr  na  karcie  213.  \ 

Henel  na  karcie  213. 

Mfuratkenses  JBołedai  miliies,  wctgnam  Baoaromm  catervam  do- 
lą circtmvenieate»j  incatUąm  ocoidunt,  Dytipar  na  karcie  414.  —  Henel 
na  karcie  213. 

^)  Cum  mnumerabili  captivorttm  multiiHdine,  Dytmar  na  kar- 
ciA  4J15. 

^  Dnia  28.  Sierpnia. 

')  Djtmar  na   karcie   415.  iVovocai|lani  wt$r  ląUtant^^  ąęgrkurioą 
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flzczaó  na  Io8  niepewny  wojska  swego  w  polowej  roz- 
prawie; przeto  dawszy  pokój  bitwie ,  zakazał  ścigać  tyefa 
harcowników.  Wybrał  ze  swoich  co  najwaleczniejszyeh 
dwanaście  pnłków,  i  wysłał  icb  do  Niemczy,  miasta 
warownego  wprawdzie  *^,  lecz  niewiele  na  ów  czas  gar- 
nizonu mającego,  w  tej  nadziei,  ażeby  je  uprzedził  i 
opanował,  nimby  od  króla  pomoc  wzięło  •). 

XXVI.  Leży  to  miasto  we  włości  SyleAskiej  ^),  tak 
nazwanej  od  góry  jednej  wysokiej,  na  której  obywatele 
tameczni,  przed  wiary  chrześciańskiej  przyjęciem,  po- 
gańskie obrządki  swoje  odprawiali.  Żabotem  ją  staro- 
żytność, a  wiek  teraźniejszy  Zottembergem  nazywa*). 
Dytmar  powiada,  iż  dawni  Germanowie  to  miasto  zbu- 
dowali, a  Słowianie  przezwali  Niemca,  dając  nazwisko 
od  narodn  Nemetówj  który  między  wszystkiemi  Germa^ 
nami  prym  otrzymawszy,  swoim  też  ich  imieniem  Ne- 
metami  przezwał.  Wreszcie,  ledwo  Sasi  przy  mieścili 
obozem  stanęli,  dano  znać^  że  się  zbliżają  wysłane  od 
nieprzyjaciela  posiłki.  Starali  się  cesarscy  ze  wszelką 
nsilnością  ode^aó  Polaków;  przeszkodzić  jednak  nie 
mogli  *),  ażeby  oni  mając  po  sobie  sposobną  dla  ciemnej 
nocy  a  deszczu  chwilę,  po  rozproszeniu  •)  niektórych 
rot  niemieckich,  ludzi  swoich  do  świata  nie  wprowa- 
dzili. We  trzy  dni  potem  przystąpił  sam  cesarz  z  resztą 
wojska,  i  całe  miasto  naokoło,  broniąc  wszelkiego* 
wstępu,  otoczyć  rozkazał.  Była  to  rada  dobra,  gdy% 
jej  skutków  niedlmlstwo  samych  Niemców  nie  popsuło  ';• 
Albowiem,  gdy  sobie  nieostrożnie,  i  bez  porządku  we 


*)  Ad  Nemmam  magm  momenti  urbem.  Henel  na  karcie  SIS.  D}iP 
mar  na  karcie  415.     Obacz  mapę  naszi^.  ' 

r>I^)   ^^  praeoccuparet  ausńlium.     Dytmar  na  karcie  415. 

*)  Obacz  mapę  naszą.  Dytmar  na  karcie  415.  Włość  czyli  nardd 
SYowianów  od  Dytmara  nazywany  pagus  SUeruis,  teraźniejsza  część 
Szląska,  ktdra  się  od  Głogowa  aż  do  Niemczy  rozciąga,^  nad  rzeką 
Odrą.  Obacz  w  narodach  dotaiańsJdch  w  tomie  I. 

*)  Henel  na  karcie  231. 

^)  Qti08  ut  nuueime  caesariam  repellere  conarentur;  prohiberel  łcmiUĘ 
non  połuerunt  ut  etc.  Henel  na  kan  212. 

^  Dytmar  na  karcie  415. 

^  Dytmar  na  karcie  415.  Henel  na^karcie  212., 
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ws^^stkieo)  postępują;  żołnierz  polski,  korzystając  z  ich 
,  ^mieszek,  wdzieri^  się  zbrojną  ręką  w  nocy  przez  czaty 
i  straże  do  miasta,  pomnażając  liczbę  obrońców  ^). 
Midi  wprawdzie,  cesarz  wielką  moc  machin,  i  strzelby 
rozmaitej,  zdolnej  do  łamania  murów  i  szwanku  oblężo- 
nych %  przysposobiwszy  się  do  attaku  przez  trzy  tygo- 
dnie ^).  Używali  jej  Niemcy  dosyć  szczęśliwie;  lecz  i 
Polakom  nie  zbywało  na  podobnych  '*),  którzy  prócz 
oręża,'  wzięli  przedsięwzięcie  ginąć  raczej,  niżeli  miasto 
poddać  %  Owszem  urągając ,  cesarzowi,  że  na  chrze- 
ściański  naród  uiy wal  pomocy  pogan,  wywiesili  na 
murach  chorągiew  z  krzyżem,  naprzeciwko  obozowi 
Łutyków^  spodziewając  się,  pod  tym  zbawienia  szlan- 
jdąrem,  zwycięstwo  z  nich  otrzymać  ®).  Wytrzymywali 
jpolacy.  to  oblężenie  z  osobli wszem  męztwem  i  spokój- 
nością;  cieszyli  się,  lecz  skrycie  tylko^  gdy  się  im  co 
poDo^yślnie  powiodło,  nie  pokazując  w  przeciwnońciach 
^a4nego  upadku  na  sercach  '');  tak  dalece,  że  nie  mogli 
nic  poznać  Niemcy  z  głębokiego  wszędy  milczenia,  co 
jię  u  nich  działo  ^).  Słowejm  tak  wszystko  rządnie  czy- 
jDoli,  i^  parnego  nawet  lueprzyjaznega  Pytn^ara  świade- 
f!;two  cl^walebne  odnieśli.  Powiada  on,  iż  nigdy  nie  sły- 
szał, aby  się  kiedy  który  naród  >  z  większą  cierpliwości 
i.rostropno^ci  sławą  nieprzyjacielowi  stawił  ^).  Z  mniej- 
,^zem  powodzeniem  udawało  się  wojskom  Bolesława  w  in- 
pych  strpnach.  Mora^fski  żołnierz,  zwycięzca  Bawarczy- 
ków,  wszedłszy  do  Czech,  gdy  z  zabranym  łupem  powraca 


')  Tenże  tamże. 

■)  Henel  na  karcie  212. 

')'  Dytmar  na  karcie  415.  Cum  jam  ibi  łres  sedere  hebdomades. 

*)  £x  parte  contrańa  his  admodtm  smUia  mdentur.  Dytmar  na 
karcie  415. 

*)  Extrema  połms  perpeti.    Henel  na  karcie  212. 

*)  Ex  parte  gentiU  crucem  sanctam  erigebant.  Djtmar  na  kar- 
cie 415* 

^)  Dytmar  tamże. 

^)  Ut  nulla  vox  tristitiae  ad  caesarem  perrerUret,  Henel  na  kar- 
cie 212. 

®)  NunquaM{  audwi,    Dytmar  na  karcie  41 5> 


*do  oboM,  oskoczony  od  Heniyka  margrlibi  pohidAióli^Wby 
1000  Indzi  w  potyosce  utracił.  Dnigi  takie  poeseC  Itttti 
królewskich,  wysłany  do  Midnii,  po  nieskutecsnem  obl^ 
ieniu  miasta  Belgory,  bes  zyska  odstąpił;  samych  tylko 
Lutyków,  którzy  na  włości  królewskie  w  Lnzacyi  wapiia- 
dali,  zbito  i  rozpędzono  ^). 

Bok  1017  - 1018. 

XXyiI.  Atoli  nadgrodzlły  się  te  klęski  nieponiyśliid- 
ścią  cesarza  przy  Niemczy.  Już  było  trzy  tygodnia 
jak  nstawicznie  do  miasta  sztormowano  '),  nic  prsrae 
chwalebnego,  dla  męztwa  oblężonych  nie  nczyniono  ^. 
Przystawione  do  murów  buksztele  *),  wrzucony  na  m 
od  oblężonych  ogień  popalił  ^).  Udalryk  książę  czeski 
chcąc  sławy  poprawić,  gdy  się  sam  tylko  ze  BiMM 
Czechami,  pominąwszy  Niemców^  pod  mury  podemkttąt, 
ze  wstydem  odejśó  musii^  ®).  Nastąpili  po  nim  LtfCylH)- 
wie,  lecz  i  ci  gęstemi  z  murów  pociskami  przywitanf, 
nic  z  sobą  prócz  titraty  ludzi  nie  odnieśli  ^).  PraMb. 
widząc  cesarz^  iż  mimo  mniemania  swego,  że  miał  wkr6Me 
miasta  dostać  ^,  na  długą  się  nader  pracę  żanoflfld^ 
kazał  zaniechać  oblężenia,  wojsko  rozpuścił,  sam  4o 
Czech  do  Udalryka  pojechał,  zkąd  udarowany  dó  lifie- 
miec  wrócił  się  *).  Przebywał  naówczas  Bolesllaw  Wto 
Wrocławiu,  oczekując  skutku  oblężenia  ^®);  o  którem  gdy 


*)  Dytmar  na  karcie  415. 

^)  Obacz  wyżej  na  karcie  172  i  173. 

*)  Nil  memorabile  aut  laude  dignum,   Henel  na  karcie  213. 

^)  Bnksztele,  czjli  wieże  na  walcach  lub  kołach,  ktdre  podmy- 
kano  pod  mnry.  TJ  dołu  onych,  wieszano  tarany  do  tłuczenia  mn- 
rdw;  na  górze,  stawali  zbrojni  oblężeńcy,  i  przez  zwodzone  mosfy, 
s  tych  gmachów  na  mury  zarzucane,  wpadali  do  miasta.  Nie  było 
jeszcze  naówczas  strzelby  ognistej. 

*)  Dytmar  na  karcie  415. 

•)  Nihil  profecit.    Dytmar  na  karcie  415. 

^  iMtici  similia  aggressi  deUciurOur,   Dytmar  na  karcie  415. 

*)  Prcieter  opimonem  sueun.     Henel  na  karcie  213. 

*)  Henel  na  kaifcie  214.    Dytmar  na  karcie  415. 
^)  BoUilam  m  VcrmUwia  eomUum  expsctabat  —  na  karcie  416* 
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Igo  pbmylłoe  ihMiriy  nietei)  wjrsłd  natyohmiacrt  «60  f)fe- 
dioty  do  Czecdi,  im  zniseosenie  kraju  i  zabieranie  zdo- 
byczy. Nie  uds^  mu  się  ta  wyprawa;  albowiem  Gze- 
iebowie  część  łudzi  owych  wybiwszy,  ret»ztę  do  ucieczki 
przymusiłi.  Lecz  na  to  miejsce  posłużyło  tym  szczęście, 
których  do  Misnii  wyprawił;  ponieważ  napadłi^zy  mię- 
dzy rzekami  Elbą  i  Muldą  na  poczty  nieprzyjacielskie, 
pojmali  z  nich  tysiąc^  i  ze  znaczną  zdobyczą  do  króla 
powrócili  *).  Tak  srogie  zewsząd  krwi  rozlanie^  i  zro- 
biona we  dwu  miesiącach  w  najpiękni^zych  między 
Elbą  a  Odrą  prowincyach  pustynia,  nakłoniły  obu  mo- 
narchów do  proszenia  siebie  o  wzajemny  pokój.  Zaczęły 
się  {niedogodne  traktaty  od  zamiiny  więźniów.  Bole- 
sław Henrykowi  odesłał  Ludolfa,  przed  dwoma  laty  około 
Krosna  pojmanego  ^).  Henryk  cesarz  więźniów  polskich 
wypościł.  Wyznaczone  mrejsce  i  ceas,  na  żądanie  pa- 
nów niemieckich  ^),  dla  powszechnej  ugody,  między 
Czechami^  Polską  i  Saxonią,  na  początku  stycznia  w  roku 
następiyącym.  Zjechali  się  doBndyszyna  ze  strony  ce- 
sarskiej :  Geron  arcybiskup  magdeburski,  Amolf  biskup 
halbersztadeki,  Hertnan  murgrabia  Misnii,  z  hrćtbiami 
I^sodorykiem  i  Fryderykiem;  Bolesław  był  przytomny. 
Dyttnar  oczywisty  świadek,  lecz  nieubłagany  Polaków 
nieprzyjaciel,  to  ^Iko  o  tym  pokoju  powiada,  że  go  ce- 
sarz, nie  jak  przystało,  lecz  jako  okoliczności  wymuszały 
■awrzeć  musiał  %  Że  go  z  obustron  przysięgami  po- 
twierdzano, a  na  ¥nększe  ubezpieczenie,  zakładników  wza- 
jemnie dano;  że  nakoniec  Bolei^aw  poMubił  sobie  Odę, 
Ekkarda  margrabi  miśnieńskiego  córkę  ^).  Pisarze  cze- 
scy, Morawy  mocą  tego  traktatu,  Polakom  ustąpione 
być  powiadają  ®).    Namby  się  zdało  z  późniejszymi  kro- 


^)  Dytmar  na  karcid  415.  Dsiało  się  to  13  {>aśdzienuka. 

')  Obaci  wyżej. 

*)  Assiduo  principwn  sumet  interueniu.  Dytmar  fol.  417  sub  anm 
1018,  Henel  na  karcie  214. 

^)  N<m  ut  decuit,  sed  ut  iuncfieri  poiuit  Dytmar  na  karcie  419. 

*)  Dytmar  na  karcie  419.  Szukał  Bolesław  se  swi%zkn  tego  no- 
wych praw  do  Misnii. 

^  Peliel  w  histoi^  GieskMy  pod  loideoi  1018. 


^)  Yandalicam  gentem,  quae  a  ripa  Albis,  <id  Salom  uscue  kabitabat, 
aliąuod  annos  confunctam  cum  regno  Poloniae  BoUslaum  retmuisae  eu^ 
sentaneum  esł,   Joachim  Cnreiis  w  dziejach  szląskich  na  karcie  35. 

^)  Bognfi^  na  karcie  25.  ~  Oissawa,  Tissa,  Tibiacus,  Eadłabek  na 
karcie  648.  Przypisnik  Kadłnbka  na  karcie  489. 

')  Praj  w  I  tomie  dziejów  węgierskich  na  karcie  5,  pod  ro- 
kiem 999. 

^)  Menae  emm  Julio,  Dytmar  na  karcie  426. 

^)  Dłngosi  na  karcie  161.   Kromer  na  karcie  40. 


176 

nikarKami  niemieckimi,  ie  Boleriaw  satnymił  lobie  te 

wszystkie  kraje  i  miasta-  które  podczas  kilkanastolal- 
niej  wojoy  w  Misnij  i  w  Luzacyi  zdobył  ');  i  ie  w  ten 
;Czas  dopiero  słupy  owe  żelazne ,  sławne  w  kromkadh 
naszych,  na  znak  granic  państwa,  przy  njściacłi  neki 
Sali  i  Elby,  pozabijał.  Kadłał>ek  z  BogoMem  przydigą 
czwarty  od  tegoż  króla  słup  żelazny,  postawiony  na  ftt- 
miątkę  zwyciężonych  Węgrów,  i  aż  do  samego  Dmu^ 
i  Cisawy  Meldowanych  ^).  Nie  zdaje  się  to  byó  poda- . 
bnem  do  prawdy  Ejromerowi;  ile,  że  naówczas  pano- 
wał Stefan,  z  którym  Bolesław  miał  pokrewieństwo^  i 
przyjaźń  zacłiowywał.  Wreszcie,  jeżli  jaka  zaszła  woJM 
w  Węgrzecłi,  ta  być  mogła  z  okazyi  Knpy,  rządsey  86- 
migiejskiego.  który  macochę  Stefana  Adelajdę,  i^odą 
wdowę,  a  ciotkę  Bolesława,  cłiciał  z  królestwem  węgier- 
skiem,  oddanem  jej  pod  rząd  od  starego  męża  OqiEy, 
wespół  poślubić  ^). 

Bok  1018. 

XXVni.  Góżkolwiek  bądź,  potrzebny  był  nader  dla 
Bolesława  ze  strony  niemieckiej  pokoje  dla  ałożonąj  a  Ri- 
sinarai  wojny,  którą  on  t^goż  rokn  w  miesiąca  lipea 
z  całą  państwa  potęgą  rozpoczął  *).  BozporsądziwHgr 
caJie  wojsko  na  pałki,  hafce  i  chorągwie,  a  każdemu 
adziałowi  swoich  rotmistrzów,  setników,  półsetników 
i  dziesiętników  do  przywoda  naznaczywszy,  przAotyl 
nad  nimi  hetmana  Sieciecha  wojewodę  krakowskiego  '), 
sam  sobie  nad  nim,  i  nad  wszystkimi  najwyższą  władzę 
zostawając  Przydał  do  narodowych  ładzi  trzysta  Niem- 
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ców,  dany^  sobie  od  cesarsa  traktetein  b«dyqr*akitt^ 
pięćset  Węgrów,  i  tysiąc  Pieczyogów  ^).  Tak  nA  ta> 
wojsko  mądrze  było  sprawione,  ie  bez  tmdnośei  i  za* 
mieszania,  naeierać,  cofać  się,  wybaezać;  Uzielić  się,  i  zihh 
wu  za  danym  znakiem  zbierać  się  pod  znaki,  gdy  po- 
trzeba wyciągała,  szykownie  mogło  ^).  W  lym  porsąoklt 
zbliżał  się  Bolesław  do  krajów  ruskion.  Twierdzą  pisarze 
polscy,  ii  Jarosław  ocaleniem  przeszłorocznem  E\|ow& 
ubezpieczony,  bawił  się  przy  Dnieprze  połowem  ryb  na 
wędę,  gdy  ma  o  ciągnienia  Bolesława  wieść  przyniesio- 
no, i  że  porzuciwszy  ^rybackie  narzędzie,  dać  pokoje  po-- 
wiedział, rybie,  aby  nas  nieprzyjaekł  na  inną  wędę  nie 
pobrał  ^).  Wreszcie  ud^  się  na^rehmiast  do  obrony^ 
i  zgromadziwszy  potężne  wojsko  z  Rnnnów,  Warabów 
i  Słowianów,  zastąpił  Bolesławowi  przy  rzece  Baga, 
ehcąe  ma  bronić  przeprawy.  Poprzedziły,  przez  kiłka 
dni^  lekkie  z  obustron  harce,  kamieńmi  i  strzałami  ^\ 
nim  przyszło  do  walnej  rozprawy.  Pierwszy  król  zaesął 
potyczkę,  rozgniewany  grabiańskiem  szydenitwem  nieja- 
kiegoś  Blada  poradnika  ksiąięc^;o  ^),  który  stojjąo  na 
drugiej  s<a*onie  rzeki,  z  wojska  polski^  i  samego  kn6ł% 
nazywając  go  bojasUiwym,  i  dlaotyłotoi  wieprzem,iią|^ 
grawał  się.  Dany  znak  żołnierzom  do  bitwy:  w  krótki^ 
obwili  całe  wojsko  zbrojne  rzuciwszy  się  w  rzekę,  za 
powodem  samega  króla,  który  naprzód  do  wody  wsko- 
czył, na  drugą  stronę  przeszło  •).  Zatrwożeni  przepraw% 


^)  Dytmar  na  karcie  426. 

*)  Dłngos^  na  karcie  151. 

')  Kadłnbek  na  karcie  648.   Dhigosa  na  karcie  151. 

*')  Kadłubek  na  karcie  469.  —  Długosz  na  karcie  152.  -*  Sło- 
wianie z  tej  strony  Dniepru  mieszkający,  Rusinom  poddani.  Konstan-^ 
tyn  Porfiroge&itns  wylicza  te  narody  słowiańtkie^  Bufi  hoł4ownic7.o , 
w  księdze  de  admimstrando  Imperio,  Obacz  Tom  J.  hi8toryi,^gcUic  Ó 
narodach   ałowtańshich, 

*)  Nestor  w  Wstoryi  ruskiej  pod  rokiem  1018.  Długosz  na  kar- 
cie 152. 

®)  Nestor  tamże.  Łomonossów  w  historyi  ruskiej  pod  rokienk 
1018.  —  J>ytttav  na  fcwrołe  49M.  —  ¥«rein  Gato  na  hwrw  6f. 

Iliatorjri  Narodo  Po1s\i«go,  Niruszewicsa.  ,  ^  ^^ 
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krUewską  Rusini,  mięs^aó  się  i  trwofty6  saci^i:  po^eeh 
królewski  ^)  nie  dał  się  im  uszykować;  pnyji^i  jednak  ' 
iDężnie  Polaków,  że  ledwo  po  Ulkn  godsinadi  krw»wq 
bitwy,  zniszozeni  prawie  i  starci,  p^oe  nuutwydi  eiał 
bcrjowisko  zostawili  *).  Zabrano  w  niewolą  wieUtą  lieabę 
Bnsinów  i  Warahów:  obóz  z  całym  plonem  dostał  m^ 
królowi.  Sam  Jarosław  ledwo  we  czwórnasób  aciekłsay  i 
z  I^cu,  gdy  ani  w  stołecznem  mieście  Kijowie  beq>ie-  I 
eznym  siebie  byó  nie  roznmii^;  dla  mogącej  naat^iii 
zdrady  od  swoich,  a  pościgu  nieprzyjaciół^  udał  m^ 
z  Kijowa  do  Nowogroda  ^). 

XXIX.  Uwiadomiony  król  od  szpiegów  o  jego  iMSMez- 
ee  z  zamkn,  postanowił  dążyć  do  stolicy,  opanowawmr 
pierwej  po  drodze  wiele  miast  i  zamków,  do  ktdiyeb 
mu  mieszkańcy  wolny  wstęp  z  podarunkami  i  poddań- 
stwem dawali  ^).  Leży  to  przemożne  niegdyś  miasto 
nad  Dnieprem^  gdzie  ten  pcnnocnych  rzek  przjrwódaea,  ^ 
bliskim  Dezny  przyłowem  pomnożony,  ogromniejsse  do 
morza  czarnego  prowadzi  nurty.  Zaszczyca  one  staroży- 
tność rywalstwem  berła  carogrodzkiego  ^),  dla  ł>ogactw, 
han^u,  i  niezmiernej  liczby  mieszkańców,  z  rodowity cłi 
lodzi,  i  zbiegłego  od  Greków  slużalstwa  ^),  z  którymi 
dotąd  najnieprzyjażniejszym  sobie  Pieczyngom  mężigr 
da^wało  odpór  '^.  Ludność  jego  okazywały  Uczne  na  ów 
esas   do   czterechset   cerk¥rie,    i  ośm   rynków    obszer- 


>)  Nestor  pod  rokiem  1018. 

^)  Długosz  na  karcie  152.  —  Kromer  na  karcie  40.  Nestor  tamAe. 

^)  Nestor  pod  rokiem  1018.  —  Marcin  G^Ilas  na  karcie  61.  Djt- 
mar  na  karcie  426.  JbiMca  acies  in  primo  conflictu  cedit^  ac  nunąwam 
postea  fortiter  restitit.  —  Ibi  łunc  ctiesa  est  umumera  multitudo  fu^etUmm 
et  parva  victorum.^ 

*)  Ab  ineolis  onmSbus  siucipitur.  Djtmar  na  karcie  226. 

')  Annalista  Saxo  na  karcie  339.  Adam  bremeński  w  ksi^die  H. 
irozdz.  17.  Aemula  aceptri  ConstantinopolitanL 

^  I\tgiiivorum  robore  seruorum  etnMxm€  velocihu8  Danais,  Dytmar 
na  karcie  427. 

O  Annalista  Saxo  pod  rokiem  1018.  Djrtmar  na  kareie  4Z7. 
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njch  ^),  a  ruska  chełpliwość^  dając  ma  na  mil  siedm 
objMdn,  wiarę  wielkością  przechodzi  ^).  Założyli  one, 
ile  się  zdaje,  Chionitowie  Grecy,  gdy  jeszcze  ze  Scyta- 
mi, od  czasów  przed  Ohrystnseu)  niepamiętnych  handel 
wiodąe,  róine  sobie  od  Dnnajn  aż  do  Dniepru  osady 
mnożyli  ^).  Od  nich  mógł  Kijów  wziąść  nazwisko  ^); 
bo  00  powiadają  ruscy  pisarze,  a  po  nich  Długosz,  że 
go  Kij  niejakiś  książę  rusłd,  mało  co  przed  Burykjem 
żyjący,  zbudowała  z  pomiarem  czasów  me  zgadza  się  '^). 
Pod  to  miasto  podstąpiwszy  Bolesław,  opasał  one  lądem 
i  wodą,  zabiegając,  ażeby  zniskąd  dowozu  żywności  nie 
mii^o,  ile  tak  potrzebnej  w  czasie  nacisku  różnego  gmi- 
nu, który  z  miejsc  okolicznych  i  dalszych,  życia  i  ma- 
jątków bezpieczeństwa  w  stolicy  szukał  ^.  Nie  chciał 
król  psowaó  tak  pięknego  wieków  i  narodów  dzi^ 
spodziewając  się,  że  go  samym  głodem  dostanie  ^. 
Uporczywa  K\jowianów  obrona  przynagliła  go  do  sztur- 
mu. PołHto  mury,  popalono  przedmieścia,  a  dobyte  mocą 


')  Dytmar  na  karcie  427.  Pius  gu&m  guadrmgmtae  habtntw  eccle- 
nae  ei  mereaius  YHI  popwU  mUem  ignota  manuB.^ 

^)  Długosz  na  karcie  152.  Kochanowski  w  Satyrze  na  kar- 
cie 250. 

')  Obacs  w  Tomie  I,  gdzie  o  Polsce  pod  Scytami. 

^)  W  dziejach  saskich  i  węgierskich  wyrajto  się  Eij<5w  przez 
Chue,  Chio,  Chiów,  co  być  może  śladem  osadników  chiońskich.  Nie 
można  mówić,  aby  Eijtfw  wziął  nazwisko  od  Chnnndw,  czyli  Hnnndw, 
ponieważ  jeszcze  był  przed  ich  wtargnieniem  do  Europy.  Kulczyński 
z  kronik  ruskich  m  Specimme  eccles,  ruth,  powiada,  że  ś.  Jędrzej  w  swo- 
jem  do  Scytyi  apostolstwie  henedixit  montibtu  hyovtensibiu.  Anonim 
pisarz  króla  Beli  węgierskiego,  mówi,  że  tamtędy  przechodzili  Hunno- 
wie.  Był  więc  Kijów  jeszcze  przed  tą  nawałą  barbarzyńską,  która  we- 
szła do  Europy  z  Balamberem,  około  roku  374.  Obacz  Mstoryą  wę- 
gierską Fraja,  tom  I,  na  karcie  86.  Ptolomeusz  geograf  II  wieku  po 
Oirystnsie,  kładnie  naród  Chunnów  około  Kijowa. 

*)  Obacz  wyższą  notę.  Bnryk  żył  w  pośrodku  IX  wieku. 

^)  Długosz  na  karcie  t59.  Kromer  na  karcie  40. 

^)  CSś  tamłe. 

12* 


^)  Vrb8  KyouM  ab  hotiSma  Pohms,  hortaiu  BolsiUUf  erebru  ńn* 
pugnaticme  irwcidiiur  et  moendio  ^frtm  wUtmtur.  Defanaa  ui  im.fgM  a  tmt 
habkaUnibus,  sed  ceUriter  pcOuit,  Dytmar  na  karcie  426. 

*)  Dłogoss  na  karcie  152.  Dobyte  miasto  XVIII  (M.  Sąfł. 
Dytmar  na  karcie  426. 

')  Marcin   Gallus  na  karcie  62.  —  Kadłubek  na  karm   648.  — 
Bogn&ł  na  karcie  25.  —  Dłagosz  na  karcie  153  *). 
«)  Bognfał  na  kurcie  2S. 

*)  Dytmar  na  karcie  126.  Nestor  pod  rokiem  1019. 
^)  Dytmar  na  karcie  426.  JbtąffabiUs  t6t  peeunia  ei  oaiendUur, 

^  „Ouarum  unam,  prnu  desideratam,  antiguua  fornieator  Boleaimu^ 
oblUa  eontectali  sua,  itytute  duxerat.^  Dytmar  na  karcie  426.  Mnsial 
ją  wiiąió  Bolesław,  po  oddalenia  ivkrdtce  Ody  margrabimnki 


*)  Takie  powsseebne  było  o  tym  mieczn  mniemanie,  lees  Idtdlj^ 
B  woli  sejmu  w  1792  roku,  otwierałem  skarbiec  rzpitej  w  Krakowie 
bodący  i  spisywałem  dotone  tam  koronne  sprzęty,  nważyłem  ź%  ten 
pałasz  miał  szczerbę  w  środku  głowni,  ale  nie  w  ostrza.  Na  rekoje- 
śd  był  napis  charakterem  XI  wieka,  ktdry  świadczył,  ie  Boleatair  I 
ten  dar  od  Ottona  Ul  otrzyma). 

Nota  TadeuiM  OMokiego. 
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miasto  dało  wst^p  wolny  zwycięzcy  ^).  Wjeebid  koBii^ 
Bolesław,  mając  pned  sobą  świetne  Polaków  i  dołyteMi 
szablami  bnfce  *),  a  wjeżdtając  w  bramę,  aioią  iiaiwft> 
ną,  agodził  w  nią  tęgo  przypuszczonym  pidasMiń,  ktAiy 
od  owego  ciosu  dostawszy  na  ostrzn  szczerby^  8ze$mim 
nazwisko  odniósł  ^^.  Chowa  go  potomnodó  między  skar- 
bami królewskiemi  w  Erakowie,  a  biorącym  znamioiia 
najwyższej  w  narodzie  władzy,  przy  wyniesienia  na  troii^ 
do  boku  przypasuje.  Omiń  lekkowiemy  rozumiał,  to  go 
Boleaław  z  rąk  anielskich  dostał  ^).  Z  bramy  ndał  aię 
Bolesław  do  monastem  ś.  Zofii,  gdzie  go  arcytnakiip 
Anastazy  z  ci^em  duchowieństwem,  świetnie  w  odaraoia 
cerkiewne  przybranem  przyjmował,  niosąc  krzyte  i- świę- 
tych kości  ^).  W  tym  klasztorze  pobrał  król  niezBnerae 
skarby,  z  których  jedne  między  tołaierzów  i  pnejjaei^ 
rozdał,  drugie  do  Polski  odesłał  ^).  Wydana  mu  m  tegoi 
klasztoru  macocha  z  żoną  Jarosława  i  ośm  sióstr  jego, 
z  których  jedne  sobie  upodobał  ').   Rozłoftone   potom 
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wojska  na  zimowisko  w  mieście  i  wszystkich  okoli- 
cach ^);  a  przywrócony  Świętopełk  do  tytiiła  książęcego^ 
wszystkiego  dostarczi^  ').  Król  dla  większego  bezpie- 
«seal^8twa^  wiele  zamków  i  miast  ludźmi  swojemi  osa- 
dzfi  %  ndarowawszy  i  odprawiwszy  wszystkie  zaciężne 
wojska  ^).  Wyprawił  potem  trzy  poselstwa:  jedno  cTo 
OarogrodU;  do  cesarza  wschodni^O;  ofiarując  mu  dobre 
aąsi^ztwo  i  pokój,  jeżliby  z  nim  ¥riemie  i  po  przyja** 
oidsku  chciał  się  zachować,  a  grożąc  wojną  w  przeci*' 
wnym  razie  %  Drugie  do  Henryka  cesarza  przez  opata 
tynieckiego  z  podarunkami  %  Wysłał  też  arcybiskupa 
kijowskiego  do-  Jarosława  z  upomnieniem  o  wydanie 
ei^i  sw<]|jej,  żony  Ś;pnętopełka,  za  którą  wrócić  mu  ma* 
eoc&ę  z  t&ną  i  siostrami  obiecował  ^. 

Bok  1019. 

XXX.  Atoli  w  tym  czasie,  kiedy  król  w  Kijowie 
przemieszkiwał,  Jarosław  z  rozpaczy  po  utraconem  pań- 
stwie, chciał  już  z  Nowogroda  uciekać  za  morze  ®). 
Pokrzepili  chwiejący  się  umysł  Nowogrodzanie,  i  popsuw- 
szy  łodzie,  za  powodem  niejakiegoś  Snetyna,  które 
książę    do   ucieczki  gotować   kazirf,   radzili   mu,   aby 


')  Nestor  pod  rokion  1018.  Dłngosi  na  karcie  158. 

*)  Długosz  na  karcie  151. 

')  łiomonossdw  pod  rokiem  1018. 

^)  Dytmar  na  karcie  426. 

*)  In  Oraeeiam  rmnaos  fntiraf,  cfui  mdem  Impm^Oori  6<mms  m  vellet 
amicus  fidelis  haheri,  promitterenU  Sin  euOem,  hostem  firmissimum  et  tn- 
vinabilem  fieri  intimarent,  Dytmar  na  karcie  427. 

^)  Djtmar  na  karcie  427.  ~  Darował  Bolesław  kościołowi  mers- 
bnrskiema,  tria  dorsalia  ut  ureeum  argentemn.  Tenże  na  karcie  416. 

')  Djtmar  na  karcie  427. 

^3  Nestor  pod  rokiem  1018.  Nestor  nie  wymienia  za  jakie  morze. 
Boznmiałbym,  że  do  Warahdw  mieszkających  około  Onegi,  Ładogi 
i  morza  finlandzkiego ,  ponieważ  Jarosfaw  łodzie  do  ucieczki  gotowai 
kazał,  podobno  na  rzece  Wołch<5w,  nad  którą  leży  NoWogrtfd  i^elki. 
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serea  nie  traciła  i  Indsi  do  boju  zaciągał.  Uchwalona  p»» 
datek  i  bydła^  Aiter  drogich  i  pieniędsy  ^),  la  ktdijF 
wkrótce  zgromadsoDC  licsne  wojsko  z  Rusinów  i  Wara- 
gów^  oczekiwało  tylko  sposobności  do  zaczepki  Boleria* 
wa.  Znalazł  król  drogiego  nieprzyjaciela  w  domu.  Nie 
był  rad  Świętopełk  powabnemu  książęcia  kijowaki^g^ 
tytułowi.  Prócz  Kijowa,  trzymali  Polacy  wszystkie  saai- 
ki  garnizonami  swojemi  osadzoi  e.  Zdziczałe  zwycięatwen 
iołnierstwo  czyniło  po  włościach  zbytki,  gdy  wszelako 
Świętopełk,  choć  w  ogołoconym  kraju,  wszystkiego  do* 
starczać  musiał  ').  Takowe  przyczyny  dały  mu  pobndkf^ 
ie  uczyniwszy  tajemne  z  Rusinami  zmowy,  począł  loda 
polskich  w  mieście  i  w  okolicach  stojących  ialmmL 
Ukazowały  się  codziennie  rozboje  i  okrucieństwa.  hM 
widząc  że  go  zdradzano,  zmniejszając  powoli  poczty 
polskie,  po  kilkokrotnym  Świętopełka  upomnienia  % 
ściągnął  całe  wojsko  z  legowisk,  i  zachowane  dawniąi 
od  łupieży  miasto,  tudzież  wszystkie  jego  okolice  poddał 
na  rabunek  żołnierzom.  Niektóre  zamki  zostawiona 
w  dzierżeniu  Świętopdka  swoim  ludem  osadził;  a  aam 
wziąwszy  w  zakład  wielu  przedniejszych  bojarów,  tu- 
dzież dwie  córki  Włodzimierza  Przecławę  i  Mściaławę^ 
z  niezmiernym  plonem  i  liczbą  więźniów  do  Polski  po- 
dróż obrócił  ^).  Od  owego  czasu^  mówi  Długosz,  miasto 
Kijów,  lubo  napotem  od  książąt  ruskich  po  wielokrotnie 
naprawione  było,  straciło  pierwszą  swoje  okazałośó^  lu- 
dność i  bogactwa,  i  już  do  niej  nigdy  więcej  przyjść 
nie  mogło  ^).  Piszą  kronikarze  nasi,  że  król  przed  wy- 
jazdem swoim,  na  znak  zwycięstwa  nad  Rusakami,  a 
rozszerzenia  królestwa  swego,  słupy  graniczne  żelazne 
w  Dnieprze,  gdzie  do  niego  Sula  rzeka  wpada,  pozabi- 


')  Nestor  pod  rokiem  1018.    DługosE  na  karcie  153. 

■)  Łomonossdw  pod  rokiem  1018. 

^)  Nestor  tamże.—  Kromer  na  kar.  48. 

*).  Nestor  pod  rokiem  1018.—  Dłagosz  na  karcie  154.    Kromer 
m  karcie  40. 

*)  Długosz  na  karcie  154. 
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jaó  kazał  ^).  Lekkowierniejsi  pnydąją,  że  powrzucał  do 
tejże  rzeki  mistenui  jakow%6  robotą  z  kruszców  udziar 
lane  trąby,  przez  które  sącząca  się  woda  di^więk  }akH 
dziwnj  wydawać  miała  *). 

XXXL  Nie  msl  Boledaw  spokojnego  powrotu  do 
Polskie  zostawiwszy  w  Nowogrodzie  zbrojnego  nieprzy- 
jaciela. Albowiem  Jarosław,  jako  się  wyżej  rzekło,  ze- 
brawszy wojsko  z  Nowogrodzanów  i  Warahów,  szedł 
w  pogoń  za  królem,  upatrując  sposobnej  pory,  aby  gdzie 
obciążonych  łupami  i  niewolnikami,  a  do  domów  spie- 
szących się  Polaków  zaskoczywszy,  w  nieporządku  po-, 
gromił  ^).  Już  był  Bolesław  stan^  u  rzeki  .Buga,  fatid- 
nego  dawniej  Businom :  tam  widząc  się  być  w  ojczystym 
kraju  ^  począł  odprawiać  z  pod  chorągwi  żdhiierzów, 
z  których  większa  część  do  domów  rozbiegła  się  ^); 
Jarosław  uwiadomiony  od  szpiegów  o  tak  znacznem 
umniejszeniu  królewskiego  wojska,  ruszył  niespodzianie 
z.  Busiuami  swymi  ku  Bolesławowi,  w  mniemaniu,  że  go 
bez  broni  pokona.  Lecz  Bolesław  w  szczęściu  i  przygo- 
dach zawsze  przytomny,  gdy  mu  na  liczbie  żołnierzów 
brakło  ^),  w  cnocie  a  w  szabli  nadzieję  położył.  Ścią- 
gnął, co  mógł  najrychlej  z  pobliższyeh  miejsc  odpra- 
wione rycerstwo,  i  ^ączywszy  je  z  tymi,  co  się  jeszcze 
przy  boku  jego  zostali,  a  do  mężnej  rozprawy  tkliwą 
przemową  zagrzawszy  ®)  nastąpił  na  liczniejsze  nierównie 
Jarosława  pułki  *),  i  pierwszy  na  nich  natarł.    Bnsacy 


^)  Bognff^  na  karcie  25.  Frzypisnik  Kadłubka  na  karcie  6i5. 
Samicki  na  karcie  1048.  —  Długosz  na  karcie  145.  —  Kromer  na 
karcie  40. 

*)  Samicki  na  karcie  1048.  —  Nestor  o  tych  słupach  nic  nie 
pisze;  wyznaje  jednak,  że  Bolesław  Buś  czerwoni^  podbił,  ktdrą  on 
miastami  czerwińskiemi  nazywa. 

^       ^)  Długosz  na  karcie  155. —  Kromer  na  karcie  40. 

*)  Marcin  (jrallus  na  karcie  62. 

^)  Marcin  Grallus  na  karcie  62. 

*)  Kromer  na  karcie  40.  Długosz  na  karcie  154. 

')  Hosies  vero  guasi  centies  tantum  fuere.  Marcin  Gallus  na  k«r- 
de  62. 
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Hi6  ^>adziewając'  819,  aby  od  króia  z  tak  drobną  Inda 
pobkiego  garśeią  mieli  być  attakowaai,  trwożyć  się  po- 
OB^fŁ  Bili  się  jednak  wsdecznie  ^);  lecz  Polacy  mężniej, 
mając  na  czele  samego  króla-  ktdry  w  tym  razie  i  wo- 
daa  i  żotaietzs^  powinność  zastępował  ^).  Uciekli  naresztę 
nieprzyjaciele:  wielu  ich  na  placu,  a  więcej  nierównie 
w  pogoni  ubito;  tak  dalece ;  że  Bug  rzeka,  jako  wieści 
nioriy,  krwią  ^farbowana ,  od  owego  czasu  podobno 
w  ruskicb  kronikach  rzeką  plagawą  i  czarną  nazywać 
się  poczęła  ^).  Dostał  się  królowi  obóz  i  wszystkie  w  nim 
zdobyczy,  z  wielkiem  mnóstwem  niewolników,  których 
do  Polski  zaprowadzono  ^).  Jarosław,  zrzuciwszy  z  siebie 
odzienie  książęce,  nieznajomy,  przemieniając  konie, 
uszedŁ  Buscy  pisarze,  mówi  Kromer  ^),  żadnej  wzmian- 
ki o  tej  drugiej  nad  Bugiem  bitwie  nie  czyniąc,  to  tylko 
wspominają,  że  po  odejściu  Bolesława  z  Kijowa,  znowu 
Jarosław  na  Świętopełka- oręż  podniósł:  że  Świętopełk 
migący  w  towarzystwie  Pieczyngów,  wydawszy  bratu 
bitwę,  po  całodziennej  różnym  szczęścia  losem  rozprawie, 
na  tem  samem  miejscu,  gdzie  brata  Borysa  zabił,  zwy- 
ciężany uszedł  do  Brześcia  %  zkąd  dalej  wkroczywszy 
w  kraj  Polski,  z  żałości  i  gryzoty  umarł,  na  miejscu 
jakiemści  Czechom  pogranicznem.  Elról  wróciwszy  się  do 
ki«ju,  zbogadł  gnieźnieński  kościół  łupami  '^  nieprzy- 


^)  Kromer  na  karcie  40. 

^)  Kromer  na  karcie  40.  Długose  na  karcie  157 

*)  Marcin   GaUns   na   karcie    62.  —  Dłagosz   na  karcie    156.  — 
Kadłubek  na  karcie  648. 

^)  Kadłubek  na  kaitiie  649. 

*)  Kromer  na  karcie  40. 

®)  Miechów,  na  karcie  35:  Fuffit  in  Brzeió  ad  prettfectum  Boi.  re- 
^is.  Nestor  pod  rokiem  1019. 

^)  Kicbajło  Litwin  w  księdie  pod  tjtałem:  De  flioribus  Tartara- 
rum  etc,   powiada  na  karcie   3,   js%  Bnsini   spiistossTwszj   Chersonę  > 
^Krym  terainiejszj),  gdzie  wiele  było  kościołów  od  cesarzdw  greckich 
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JMieldkfeUłi ;  ładzi  rycerskich ,  wojny  tej  towarzyszów, 
podiwałą  publiczną,  darami  i  nrzędami  ozdobił;  sam 
zaś  wziąwszy  nazwisko  Chrobrego,  nadane  sobie  od  Ra- 
ai  dla  męstwa,  na  pamiątkę  dzieł  swoich  zbudował  za- 
mek o  milę  od  Wiślicy,  i  Chrobsrzem  go  nazwał  *). 

Bok  1020  -- 1024. 

XXXII.  Przez  całe  lat  pięć,  które  śmierć  Bolesława 
poprzedziły,  bawił  się  on  tylko  pkoło  wnętrznego  rozpo- 
rządzenia królestwa,  a  pomnożenia  w  nim  religii,  spra- 
wiedliwości i  dobrych  obyczajów.  Pomnażał  fandusze 
koAeiołów.  częścią  od  ojca  rozpoczętych,  częścią  własnym 
koflztem  zbudowanych,  dla  utrzymania  i  oświecenia  w  wie- 
rze świeżo  nawróconego  narodu  *).  Uwolnił,  jak  mówią, 
ducłiownych  od  wszefeiej  jurysdykcyi  świeckiej,  oraz 
wszystkich  ciężarów  i  podatków,  skarbowi  swojemu  na- 
leżytych %  Chował  przy  boku  swoim  dwunastu  ludzi 
ra&ych  dla  szalunku  sprawiedliwości  *).  Wreszcie  prawa 
niektóre  od  niego  postanowione,  jeżli  Dytmarowi  wiarę 


sbndowanych,  odarli  ten  kraj  i  ozddb  swoich,  i  Kijdw  przyozdobili. 
fiUnde  Kijotfia  nostra  in  łemplorum  suorum  lithosinstis^  ctscurotis  et  incrU' 
sśamnUis,  retmet  hucusgue  certa  praedae  UIms  ingigma,  e  guibus  et  gne' 
snenti  hwOicae  val9ixm  largita  est^  *).  Ozdobiony  kośeidł  gnieźnieński 
pa  sgorseniu  w  roku  1018  w  maju.  Dytmar  na  karcie  422. 

^)  Kromer  na  karcie  40.  Niemcy  z  Chrobrego,  przez  niechęć  ku 
krdlowi,  zrobili  go  Trynkbirem,  to  jest  pijakiem.  Jan  Krmikarz  w  to- 
mie I.  Scrip.  SU,  Sommersberga. 

'3  Marcin  Grallus  na  karcie  60.  Bogufał  na  kar.  25. 

*)  Kromer  na  karcie  45.  ~  Miech,  na  kar.  39.  Paprocki  w  księ- 
dze o  Herbach  cytuje  niektdre  przywileje,  nadane  duchowieństwu  od 
tego  knSla. 

^)  Marcin  Gallus  na  karcie  65. 


**)  Drzwi  te  dotychczas  są  w  katedrze  gnieźnieńskiej.  Wieki  za- 
chowały to  podanie,  że  z  Carogrodu  do  Kijowa  przeniesione  zostały, 
a  dcnńero  do  Gniezna,  jak  świętą  zdobycz  zwycięzca  Bolesław  przy- 
wieźć. Lecz  zdaje  się  że  na  tych  drzwiach  jest  historya  męczeństwa 
i.  Wojciecha.  G^yby  to  domniemanie  się  było  uznane  zaprawdę,  po- 
cMl  tych  dnwi  ze  wschodu  stałby  się  prawie  niepodobnym. 

Nota  Tadeusza  Cgaeldego,  . 
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damy,  nosiły  jeszcze  postać  barbarzyńską  ^).  Lud  naro- 
dowy dziki  i  nieobyczajny,  a  dla  pamięci  na  wolnoAó 
słowiańską  samym  monarcłiom  niebezpieczny,  potrzebo- 
wał takiej  surowości.  Prócz  tego  wojny  ustawiczne  i  są- 
siedztwo z  pogańskiemi  za  Odrą  i  w  Pomeranii  Słowia- 
nami, wrażały  mu  podobne  onym  obyczaje  *).  Duma 
możnie) szych  i  uciemiężenie  gminu  przez  nich,  była  od 
wieków  fatalną  narodu  naszego  przywarą.  Bolesław  chciał 
ją  ukrócić  ^).  Bywały  wprawdzie  po  wszystkich  zamkach 
królewskich  sądy,  któryn^  kasztelani  przodkowali  *).  Król 
nie  mając  na  tem  dosyca  trzymał  przyboczną  radę,  ze 
dwunastu  ludzi  cnotliwych  złożoną  *).  Objeżdżsd  z  nimi 

Srowincye,  zamki  i  miasta-  wglądając  w  postępki  urzę- 
ników,  i  jeżeli  uczynione  od  siebie  postano vtienia  sku^ 


')  In  hujus  regno  sunł  multae  consuetudines  variae,  et  cuamms  di' 
rae,  (amen  inierdum  sunt  laudabiles,  Populus  enim  suus  morę  bovi8  est 
paseendus  et  ittrdi  ritu  asini  ccutigandus,  et  sine  paena  gravi  non  pates. 
cum  saltUe  principis  łractarL  Si  guis  in  hoc  alienis  abuti  tixoribus  vet 
Jomicari  praesumitj  hanc  vindictae  subseguentis  paenam  portinus  sent^l 
In  ponfem  mercati  is  ductus  per  follem  testiculi  clavo  ąffigitur,  et  novacula 
prope  posita  his  moHendi,  8ive  de  his  dbsohendi  dura  electio  sibi  datur. 
Et  guicungue  post  septuagesimam  camem  manducasse  rescitur,  abscissis 
dentibus  gratiter  punitur.  Zdanie  D  jtmara  względem  skłonności  Polaków 
do  obżarstwa  jest  złośliwe.  Jeździł  Bolesław,  zdaniem  Marcina  Galla 
po  krajn ,  częstował  lad  po  miasteczkach  u  ^kilkadziesiąt  stołów,  lecz 
to  czynił  z  polityki,  aby  wieśniaków  do  mieszkania  w  miastach  zachę- 
cił. Naśladował  w  tym  Henryka  I  króla  niemieckiego,  za  świadectwem 
Witykinda,  tym  sposobem  wiele  miast  w  Saxonii  zbudował  i  ubezpie- 
czył. Obacz  niżej. 

')  Talium  ut  assolet  nationum  vicinia  non  nihil  atroątatis^  tanguam 
de  rubiginoso  ferro,  cariem  sibi  Poloni  ąffricuere.  Unde  nec  principibus 
suis  fidem,  nec  natura  propinguis  -debitam  inveniun1ur  gratiam  conservare. 
Badeyicus  w  księdze  I,  rozdz.  1 .  De  rebus  Frid.  L  imperatorts. 

•)  Henel  w  historyi  szląskiej  pod  rokiem  1034  powiada  o  Ryxie: 
Polonorum  odia  provocavit^  ut  BolesUU  soceri  ezemplo  nimiam  nobUitatis 
licentiam  coerceret. 

*')  W  dawnych  przywilejach  znajdujemy  często  fudicia  castellano- 
rum.  Obacz  niżej. 

•)  Habebat  autem  rex  amicot  XU  eansUiarios  et  om  eis  famUia- 
rius  regni  et  consUU  misteria  pertractabat,  Marcin  Gallus  na  karcie  65. 
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tek  brały  ^).  W  tych  podróżach,  jeżli  którego  z  wieśnia- 
ków napotkidy  wzywał  do  siebie,  pytając  się,  jeżliby 
poiby  jakiej  nie  miał?  Go  jeżli  kmieć  uskarżał  się  na 
krzywdy  sobie  od  pana  poczynione,  przywoływał  go  do 
rieMe,  a  po  upomnieniu  nadgrodzić  ukrzywdzonemu  su- 
rowo przykazywał  ^).  Zatrzymując  się  po  wsiach  i  mia^ 
steezkacb,  odprawował  sądy,  wglądał  w  porządki  i  oby- 
czaje: jeżli  jakie  jeszcze  zostały  po^ństwa  śla^, 
wykorzeniał.  Nie  mógł  atoli  pożyteczniejszej,  świeżo  roz- 
szerzonemu od  siebie  krajowi  przysługi  uczynić,  jako 
gdy  po  wszystkich  granicach  obronne  zamki  pobudował, 
dla  przytułku  i  bezpieczeństwa  mieszkańców  w  czasie 
trwogi  bądź  od  sąsiadów,  bądź  zwyczajnego  na  pogra- 
niezu  łotrostwa.  W  tych  zamkach  postawił  kasztelanów, 
poddając  im  garnizony  wybraue  z  doświadczonego  żoł- 
nierstwa,  z  obowiązkiem  pilnego  czucia  na  wszystkie 
rozruchy  obce  i  krajowe  ^).  Na  utrzymanie  zaś  osadzo- 
nych garnizonów,  nakazał  podatek,  aby  okoliczni  kmie- 
eie  z  łuiżdego  łanu  po  miarce  żyta  i  owsa  w  czystem 
ziarnie  znosili  do  stodół,  umyślnie  na  to  zbudowanych  ^). 
Ciż  kmiecie  powinni  byli  w  czasie  potrzeby  zwozić  ma- 
teryały  do  naprawy  fortec  służące,  a  kolejno  straże  no- 
cne odprawując,  śpiewaniem  i  wesołemi  okrzykami 
pilnośei  swojej  znaki  dawać  przełożonym  ^).  To  posta- 
nowienie królewskie  nazywało  się  słroźą,  biorąc  nazwi- 
sko od  powinności  strażniczej,  i  trwało  w  narodzie  przez 
długi  czas,  póki  go  niedbała  zwierzchność,  jak  wiele 
innych  chwalebnych  starożytności  zwyczajów,  w  niepa- 
mi^  nie  puściła  *). 


*)  Długosz  na  karcie  170. —  Kromer  na  karcie  45. 

^)  Kromer  na  karcie  44.  —  Marcin  Gallus  na  karcie  65. 

^  Vocan8  de  suis  familiaribus^  guos  volehat,  singulos  singulis  eti- 
MtelUs  pra^ciebat  atgue  civitat{bu8,  qui  loco  sui  in  cctółellis  etc,  Marcin 
Gallus  na  karcie  66.  Długosz  na  karcie  169.  —  Kromer  na  karcie 
45,  i  innL 

^)  Długosz  na  karcie  109.    Kromer  na- karcie  45. 

*)  Bogufał  na  karcie  25.  Długosz  na  karcie  169. 

*)  Przypisńik  Kadłubka  na  karcie  645  powiada,  że  ten  rolnj 
podatek  zamieniono  potem  na  pienimy  dwugroszowy:  ducrum  groi^ 


Bok  1026. 

xxxiii.  W  poirodkn  tych  starań  nadeszła  sHahoU 
z  wiekiem  tradami  skołatanym,  którą  król  widząc  być 
jK>przedniczą  bliskiego  z^onn,  nakazał  zjazd  w  Gnieźnie, 
1  na  nim  najstarszego  Mieczysława  syna  następcą  swoim 
ogłosiwszy,  oddał  mu  sądy,  resztę  sobie  jeszcze  do  rzą- 
dienia  zostawując  ').  Nie  dłago  jednak  potem  wpadłszy 
w  kilkomiesięozną  niemoc,  zwołał  do  Poznania  przed- 
niejszych  królestwa  obywatelów,  na  oświadczenie  im 
ostatniej  woli  swojej.  Upominał  ich  do  zgody,  a  przez 
wdzięczno&ć  ka  osobie  swojej,  do  przychylności  kn  po- 
tomkom. Synowi  prócz  innych  prywatnych  rad  i  nauk, 
prcykazid,  ażeby  ludzi  mądrych  i  poradnych  miał  w  po* 
szanowaniu,  stfl^  się  bardziej  o  miłość,  niżeli  o  bojażn 
u  poddanych;  Boga,  religią  i  cnoty  kochał ,  sprawiedli- 
wości przestrzegał,  rozkoszy  się  chronił.  Nakoniec,  po- 
wiedziawszy wiele  o  przysztym  stanie  królestwa  i  potom- 
ków swoich,  wieszczym  prawie  doświadczonej  rostrop- 
ności  duchem,  z  wielkim  przytomnych  żalem  dokonał 
w  Poznaniu  dnia  3  kwietnia  ^^  roku  1025,  życia  58,  pa- 
nowania 26,  mało  co  po  zejścm  Henryka  drugiego  a  na- 
stępstwie na  tron  cesarski  Konrada.  Za  życia  swego 
cieszył  się  ze  dwu  wnuków:  Kazimierza  i  Bolesława, 
których  synowi  jego  Mieczysławowi  z  Judyty  urodzonemu, 
powiła  Byxa  ^).  Dytmar  powiada,  że  miał  cztery  żony : 
pierwszą  córkę  Bydhaga  margrabi  Misnii,  nazwanego 
bogaty^  z  którą  się,  niewiedzieó  dla  jakiej  przyczyny, 
rozwiódł.  Drugą  Judytę  królewnę  węgierską,  Gtejzy 
córkę,  a  Stefana  siostrę;  ta  mu  urodzić  miała  syna,  Bos- 
prerem  od  Dytmara  nazwanego ;  lecz  i  tę  porzucił.  Trze- 
cią Kunnildę,  córkę  Dobromira,  matkę  dwu  synów,  Mie- 
czysława i  Dobromira,  tudzież  trzech  córek  bezimien- 


')  Kromer  na  karcie  45.  Miseco  natu  major  suocesnt.  Kron.  kwedl. 
pod  rokiem   1035. 

^)  Długosz  na  karcie  177.  Kosmas  prask!  pod  rokiem  1035.  Kro- 
nika kwedlimbnrska. 

')  Katimiert  nroddł  się  w  roku  1016,  dnia  6  sierpnia.  BolesUw 
w  roku  1019,  który  wkrótce  umarł.  Dłngosi  na  kartach  164—169. 
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nychy  ksieni  jakiegoś  klasztoru  ^  synowej  Włodzimierza 
książęcia  raskiego,  i  margrabiny  Misnii.  Czwartą  Odę, 
która  go  przeżyła  ^).  Pisarze  narodowi,  syna  mn  tylko 
jednego  z  Jndyty  przyznawąją.  Starożytności  społecznej 
świadectwa  zdigą  się  być  pewniejsze.  Był  Bolesław 
wiroatn  miemego^  twarzy  przystojnej  ^  składa  ciała  pię- 
ImegOy  lecz  nieco  otyły;  zarastał  czarno,  gęsto  i  kędzio-' 
nawe;  w  nbioraoh  i  stole  ł)ez  zbytku  i  wytworu  uczcie 
i  okazie  *).  Kochał  ludzi  ryoęrskicłi  i  hojnemi  podiir 
fankami  In^iacił;  pieniędzy  nie  lubił  ^)j  a  co  tylko  iek 
Mbfał,  Ba  potrzebę  ojczyzny,  ozdobę  kościcdów,  nadgrody 
zaałułonyiBj,  hojnie  obracał;  występki  surowie  karaŁ 
Dawał  się  jednak  łacno  przebłagać,  czego  świadkiem 
uwolnienie  od  śmierci  szlachetnych  kilku,  a  za  zbro- 
dnie na  gardło  skazanych  młodzieńców,  których  ędy 
pe  ddcsecie,  żona  jego  Judyta,  zmyślonym,  po  ieh  juft 
niby  straceniu,  żalem  opłakiwała,  zmiękczony  sról  uweK 
nić  rozkazał,  skoro  się  potem,  iż  jeszcze  przy  życiu 
byli,  dowiedzit^  ^).  Słusznie  więc  po  takim  królu  osie- 
rocona Polska  przez  cały  rok  żiUoł^  nosiła,  który  zda- 
niem ot>cych  i  swoich  pisarzów  był  narodu  polskiego 
fundatorem  ^). 


')  AnnaliBta  Saxo  daje  mu  czwartą  c<$rkc  Matyldę  wydaną  w  roka 
1085'  sa  Ottona  de  Swinworde. 

*)  Długosz  na  karcie  1S4.  —  Kromer  na  karcie  45. 

*)  Pecutttctm  e<mtemruhat,  Kromer  na  karcie  45. 

*)  Długosz  szeroko  ten  przypadek  opisuje. 

•)  Henel  na  karcie  215.  Nestor  go  nazywa  wielkim.  —  DługOBi 
na  karcie  177  *). 


*)  Grobowiec  Bolesława  I  i  wyryty  na  nim  napis  stawiają  obras 
nauk,  i  sposobu  widzenia  wieku,  w  ktdrym  żyl.  Był  to  kamień  wśród 
katedry  poznańskiej,  na  ktdrym  letoła  niezgrabnie  wyrobiona  osoba 
w  koronie,  z  jabłkiem  i  pi^aszem.  Napis  był  następujący: 

Hic  jacei  in  tumba, 

GlorioM  coktmbtt, 

Chrabfie  tu  es  dietua, 

SU  m  aevum  benedtchu: 

Fonie  saero  lotus, 

Sennu  Domini  jmta  totus 

tSfUkscidms  comam. 
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MIECZYSŁAW  H  KBÓL. 

Bok  1026. 

XXXiy.  Królestwo  polskie,  za  wielkiego  Bdesława 
iwycięstwami,  bogaetwy,  domową  spokojnością^  a  ros- 
porządzeniem  swojem  znakomite,  poczuło  rychło  ze  zgo- 
nem jego  znaczną  stanu  swojego  odmianę.  Nie  miak 
Hieczyc^aw  podobnych  ojcowskim  przymiotów  ^)y  aAebj 
to  rostropnie  i  męinie  utrzymał ,  co  ojciec  zdobył.  Gnii^ 
Any^  leniwy,  płochy,  prostak,  bez  pojęcia  rzeczy  i  wła- 


*)  Nec  ticut  pater  ^us  moribus  eopiosus,  Marcin  OaUns  na  karde 
S8.  Dłngoas  na  kareie  187.  —  Nestor  kronikars  maki  nasywa  Bo- 
lesława wiellam. 


Septemd  tempare  Bomom, 

7lf  po89edisłi 

Velui  aihleta  Chriati 

Itegnum  ScUtoarum, 

Grothomm,  seu  Polonorum. 

Ccieaar  prtiecellens 

A  te  ducalia  peUens 

Plurima  dona  sibi 

Ouae  placuere  tibi. 

JEhtic  dedisti, 

Oiuia  dwititu  habuiełi; 

Indjfte  dux  tUn  laus 

Inmetiasime  Boledae. 

Ferfióa  nattu  patre 

Sea  credula  natus  matre, 

Ficisti  guogue  terras, 

FacUn8  helium  guerroi^ 

Ob  famom  bonom 

TSn  dedit  eoronam 

Prapter  łutamen: 

Sk  tibi  sahtSy  Amen, 
Kiedy  sa  Czartoryskiego  bisknpa  poznańskiego  spalił  się  kośddł, 
I  sapadłego  groba  wyjęte  kości  Bolesława,  i  drugiego  mężczyzny. 
Zdaje  się,  «e  te  dmgie  szczątki  były  Mieczysława.  Ozd<5b  już  ża- 
dnych n*e  było,  prócz  kawałków  iłotej  drdcianej  w  jedwabiach  male- 
ryi  Dotychczas  w  kapitularzu  te  kośd  są  chowane,  i  ich  części 
w-  dantf  od  kapituły  otrzymałem.. 

Nota  Tadeiuaa  Czackiego, 


191 

snego  sdapia  '),  oddalił  od  boku  swego  sędziwą  ładzi 
doświadczonyeh  powagę,  którą  się  Bolesław  w  tnidnic|j- 
siych  państwa  sprawach  zwykł  podpomagać.  Otoczyła 
go  zaraz  młódź  lekkomyślna ,  tem  większy  n  pana  ma- 
j^  lu^yf;  że  w  podobieństwie  jej  obyczajów^  sam 
siebie  ząjdował  ^).  Duch  żołnierski,  pod  walecznym  ro- 
dzica przywodem^  częstemi  wojnami  w  synu  *)  ożywiany, 
gasiła  pochopna  nader  do  rozkoszy  młodość  ^),  wrodzona 
"szlachetnych  przewag  nieprzyjaciolka,  a  domowej  spo- 
kojności  trucizna  y  i  dworskich  intryg  wieczna  podnieta. 
I^  on  zaraz  dowody  niewielkiej  do  rządu  zdatności, 
kiedy  wnet  po  koronacyi  swojej  w  Gnieźnie  przez  Hi- 
pdita  arcybiskupa  ^),  zamiast  dzielniejszych  pospolicie 
w  pierwiastkach  panowania  starań ,  rok  prawie  cidy  ^ 
w  tej  królów  stolicy,  w  martwej  i  nieczynnąj  żałobie 
po  ojoa  przesiedział.  Wzgarda  gnuśnego,  a  zdawna  już 
mmiendonego  dziedzica,  za  pierwszym  odgłosem  śmierci 
ojcowskiej  rozwiązała  ręce  gminnej  zuchwałości.  Po- 
wstały natychmiast  tumulty  i  rozboje  w  kraju  ^,  a  po- 


0  Kromer  na  karcie  41.  Dłngosz  na  kar.  182.  Miechów,  na  kar. 
ISS.  Miechów,  na  karcie  35.  „/n  ipso  autem  regni  Mo  apparuit  hebes, 
łardus,  ttc, 

*)  Długosz  na  karcie  182.  „Abjectis  prudentioribus ,  cievo  et  natura 
grandaema  eonsUiarus,  juvenum  $i  et  Ummm  kominum  permigU  consiUo, 
Miechów.  35. 

*)  Marcin  Gallus  na  karcie  68. 

^)  Długoei  na  karcie  187.  Kromer  na  karcie  47. 

*)  Że  się  Mieczysław  koronował,  mamy  świadectwo  spcSłciesnych 
świadków.  Pisze  o  tem  kronikarz  kwedlimhurski  w  tomie  II.  Scrip. 
Bnma.  na  karcie  295.  Kronika  hildesh.  w  t.  I  tychże  na  karcie 
796.  Annalista  8axo  na  karcie  461.  Wippon  pod  rokiem  1025.  Ot- 
tKm.  frysyngeński  i  inni.  Długosz  na  karcie  180. 

^  Exaeto  mtegro  anno.  Długosz. 

^  Nestor  kronikarz  roski  powiada  pod  rokiem  1030,  że  po  śmierci 
Boleshiwa  wszczął  się  wielki  tumult  u  Łachów,  podczas  którego  wielu 
^BRĄkj  i  hojarów  zabito.  Nie  opisuje  on  ani  przyczyn,  ani  okoli- 
omoici.  Kozmus  praski  pod  rokiem  1022  mówi:  In  Polonia  f acta  eat 
peneaUio  ehriatianarum,  Bozumiem,  iż  te  tumulty  i  rozboje  wszczęły 
^  I  podniety  pozostałego  jeszcze  w  Polszczę  pogaństwa,  jako  się  po- 
kuiąje  z  wyrazów  Kozmy.  Mogli  też  pomódz  do  tego  bracia  królew- 
Mj,  a  najwięcej  małe  względy  na  panującego  Mieczysława.  Wszelako^ 
uyU  się  tak  Nestor  w  chronologii,  kładąc  śmierć  Bolesława  pod  ro* 
tiem  1080,  jak  Kozmaa  kładąc  te  lamięszania  aa  żyda  jego. 
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tętoe  nieprzyjaciół  Niemców^  Czechów  i  Rusinów,  do 
fltakania  korzyści  ze  słabości  panującego  przygotować 
Bie.  Pobudziła  ich  do  tego^  prócz  zwykłej  narodów  ema- 
łacyi,  zazdrość  kn  ojca  powzięta^  z  rychłych  i  wielkich 
w  Słowiańszczyzoie  nabytków  ').  Służyło  Bolesławowi 
tyle  krajów  słowiańskich  od  Dniepra^  aż  do  Sali  i  Elby, 
a  sami  Niemcy,  próżnemi  się  tylko  dnków,  hrabiów 
i  margrabiów  tytułami  wynosząc,  oręż  jego  szanować 
musieli  *). 

Rok  1026. 

XXXV.  Trwała  jednak  spokojnoóć  ze  strony  Sasów, 
dla  świeżego  wstępu  na  tron  po  Henryku  cesarzu  Kon- 
rada, który  mając  do  czynienia  w  Niemczech ,  patrzał 
zdała  na  polskie  obroty  ^).  Rozpoczął  się  wojenny  pożar 
ze  strony  Bnsi :  miała  ooa  dawne  do  Polski  urazy,  za  pobite 
i  zhołdowane,  przed  kilką  laty,  różne  Słowianów.  osady, 
aż  do  Kijowa.  Bojażń  broni  polskiąj  za  życia  Chrobrego, 
a  razem  wszczęte  między  kziążętami^  Bratysławem  po- 
łockim,  Jarosław  kijowskim  i  Mścisławem  czernichow- 
skim o  księstwo  kijowjskie  *)  zatargi^  nie  dały  im  spo- 


')  Marcin  GaUas  na  karcie  68.  Hic  etitm  per  patrut  iiwidiam  vi^ 
dnia  omnibus  extitit  odiosus. 

^)  Kronikarz  hildeshjemski  pod  r<rikiem  1028  {towiąda  o  Mieczy> 
sławie  II,  że  po  ojcu  regnum  Siawtrmm  tiraniee  uiurpabaij  rnnBiał  więc 
Bolesław  zostawić  ran  w  dciedzictwie  całą  SłowiańsBceysnę  do  Elby. 
Kie  czytamy  nigdzie,  aby  la  czasów  Bolesława,  mianowicie  po  traktś^ 
cie  icidfyjyiMbttR,  ważyli  mą  oo  Niemoy  przeciwko  królowi.  Trzymał 
on  Łuzacyii  i  Miśnią,  za  świadectwem  samych  pisarzdw  niemiccUoh, 
gdzie  była  Marchia  OrientaU$,  Do  niego  też  es^ó  północna  Słowian 
nadmorskich  ze  swemi  królikami  należała,  jako  świadczy  Helmold 
w  rozdziale  16.  Omnem  SUmam  uUra  Ockram. 

")  Umarł  Henryk  w  roku  1034  w  Hpdi.  Nastąpił  KonriMl  II  nffr 
zwany  Salicus  w  tymże  rokn^  w  miesiąca  wrześniu.  Kroniką  hildee^ 
hejmslEa  pod  rokiem  1024.  Życie  ś.  Meinwerka  w  tomie  I  iSbrąp. 
Bruna,  557.  Myli  4lf  więc  Kromer,  gdy  mówi  na  karcie  46.  „Nmm 
negue  Conradus  imperium  viv€nte  BoUilao  adsp/tua  est^  Był  Konrad 
cesarzem  za  życia  Bolesłiawa  więcej  eiedmiii  miesięcy. 

*)  Długosz  tę  domową  Basinów  wojnę  omylnie  kładnie  pod  jror 
kiem  1014.  Nestor  krenikars  roski  sprawiedliwiej  ją  położył  od  ixk» 
1021  do  1026,  którego  między  Jaroriawem  i  Mśdrfawem  pokój  stanął. 
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sobnośei  dó  powstania  na  Polaków.   Śmieró  Bolesławą 
skleiła  nietgódne  umysły,  a  slaboM  następey  oiwonyli 

Eofe  do  zemsta.  Poprzedziły  to  wtargnienie  do  paftirtw 
oronn^ch^  tajemne  zaraz  po  zejścia  Chrobrego  zmowy^ 
i  rebeUie  starostów^  po  zamkach  tq|  pro?rincyi .  od  kr6h 
zmarłego  osadzonych  ^),  którzy  się  z  pod  wład^f  pol- 
skiej wybić  chcieli.  Wpadli  do  przygotowanej  jnt 
zdradą  poddanych  Eijowszczyzny  i  Rusi  Czerwonej  dwaj 
książęta  Jarosław  ze  Mścisławem,  gdzie  nie  mogąc  do- 
stać Kijowa  i  innych  miast  warowniej szych ,  obie  te 
prowincje  srodze  spustoszyli  ^.  Powrót  ich  do  krąja 
był  ezkodliwBzy,  niieli  miecz  i  pożogi.  Zabrali  z  sobą 
ttiezmieroą  moc  włoddanów,  którymi  pustynie  naddniepr-: 
skie  osadziwszy^  ludem  polskim  poddanych  i  siły  swojj^ 
pomaoźyli  ^).  Ocucony  z  ci^orocznej  bezczynnodci  Ifie- 
czysław,  ndał  się  na  odgłos  trwoci  z  Gniezna  do  Era- 
kowa<  Pisarze  nasi,  [nie  wymieniając  okoliczności  tqj 
wojny,  to  tylko  wspominają:  że  on  wszedłszy  do  krąja 
zbuntowanego,  niektórych  z  jprzedniejszych  hersztów  schwy- 
tał, i  do  Krakowa  ^,  tudzież  do  innych  zamków  zapro- 
wadzonych, przez  kilka  lat  w  zaUadzie  pod  strażą  id- 
nierską  trzymał;  że  pobrane  od  ojca  na  Rusi  zamki, 
miiEuiowicie  kijowski  '),  liczniejszemi  garnizonami  i  ży- 


Skntki  tego  pokoju  okazały  się  zaraz  na  Polakach.  Albert  Krants 
dziekui  hambnrtki  mocno  bł%dzi,  gdy  wojnę  raską  Mieczysława  kra- 
dnie pod  panowaniem  Henryka  n,  który  przed  Bolesławem  Chrobrym 
tunart.  Pomieszał  on  czasy  i  okoliczności,  a  co  Bolesławowi  Chro- 
hrema  naleAy,  to  synowi  jego  przypisał  w  księdze  Saxon%a  w  rozdz.  84. 

*)  Cerhnn  ut  Euthenos  plerasgue  clandestinas  conspiraHonea  cthnsse^ 
Długosz  na  karcie  187. 

')  Nestor  pod  rokiem  1031,  to  jest  wedłog  omylnego  zdania  jego 
w  rok  po  śmierci  Bolesława,  ktdry  rok  sprawiedliwie  przypadał  pod 
rokiem  1026. 

")  Nestor  tamże.  Długosz  na  karcie  181.  Kromer  na  karcie  4r». 
Miech,  na  karcie  36.  Kronikarze  nasi  kraje  te  polskiemi  brańcanjr 
osadzone  kładną  nad  rzeką  Porszą  Porsus.  Nestor  tej  rzeki  nie  wspo- 
mina. 

^)  Długosz  na  kar.  181.  Kromer  na  kar.  45.  Miech,  na  kar.  36* 

^)  Sarfiicki  na  karcie  1051.  lecz  nie  wiem  skąd  wzi%ł  te  wiado- 
mo4ć.  Długosz  pod  rokiem  1033  powiada,  że  po  śmierci  Mścisława 
w  Kijowie,  Jarosław  uwolnił  to  miasto  od  oblężenia  Piecsyngdw,  i 
wnedł  do  niego.    Musiał  więc  Kijdw  być  w  ręku  Mścisława  od  tego 

Uiatorya  Narodu  Polskiego,  Naruamewicsa.  1^ 


wppścią  ibęzpieezyłf  pisezi  co  wslurzeszone  buiity  nskro- 
mij,.  i  sposobjucić  oiępi^aciebwi  do  ich  powtórnego 
w2iK>w4ema  odebrał  %  Wszel^J^o  nie  mógł  tyle  dokazac, 
aby  flitrosłąwit  w  iTipetoej  podległości  utrzymał  ^  i  po- 
wściągał od  wzięcia  tytułu  jedynowładzcy^  który  on  po 
śmierei  brata  Mścisławą,  ojpanowawszy  Sajów,  sobie 
p];zywłaszczył  *). 

Bok  1A98- 1087. 

XXXVI.  Zatrudniona^  Polska  wQJ;cią  ruaką^  ujrzała  no- 
wych niepraggaciół.  P^ował  dotąfi  w  Czechach  Udalryk, 
które-  przed  lały  Bolesław  Chrobra  osadziwszy  na  tro- 
jce,  wiarołonmąj  od  niego  nifiwd^gezaości  dozni^  ^). 
Wm  tam  jaszcze  Pplaoy  wiele  zamków,  ga^iuzonami 
swąjemi  osadzopych^  a  całe  księstwo  hołdownicze  ^. 
Ti:wał  cokój  do  śmierci  Bolesława,  od  czasu  ugody  budy- 
ąyńflkiej  *).  Udalryk  złośliwsa^y  w  niiewinności ,  nie  chciał 
być  jawQ^m  krsqfwocrzysięzicą^  mi  sam<prz3qą^oi  łamać  ^ 
oc^wiście;  n^n^ówd  do  w^onania  ziunyciów  swoich 
sjpa  i^rzetysława^.  które^^o  mu  b%di  ioi^a/  bądź  nałoż- 
nica Bożena  chłopini  urodzUa.^,  Ten  waleczny  mlo- 
dzi^iec>  jeszcze  za  J^cią  Bolesława  Chrobrego,  znaczną 
sobie  stronę  przeciwko  Werszowcom,  i  innym  Polaków 
przyjaciołom  utworzywszy,  wkrótce  po  zejściu  królew- 


pod  puno 


czasu  priynąjoamej)  Uegdy  wedłt^g  &vnadectwA  Nestora,  Mścisław  je- 
a%€^e.  w  roku  1026  obiegł  Kytfw,  i  wygnał  z  niego  brata  Jarosława. 
Dobył  Kijowa  Chrobry,  w,  roiw  1018,  lecz  z  niego  ustąpił,  jakośmy 
mowaniem  jego  powiedzieli. 
Długosz  na  karcie  !t81. 

'}  Kromer  na.  karcie  46,  Długosz  na  kardci.  188.  Tlmarł  Mścisław 
wedłiu;  Długosza  roku  1033. 

^  Obacz  wyżej  w  księdze  I. 

*)  Długosz  na  karcie  183.  Eronier  ną,  karcie  46.  Sai;nicki  na 
karcie  1051. 

•)  Obacz  wyżej  na  karcie  175, 

*)  Jurta  jurandi  religume  teneri  se  simutabaU  Elromer  na  karcie 
46.  Długosz  na  karcie  \^%» 

T)  Bolęna.  (Bei^rt^)  Dubrajrsji  w  historyk  czeskiej  księga  VXXX 
Ąnnalista.  S^o  na  karpie '  4.66.  .Ępeas&  Sylwinsz  w  histoiji  czeskiej, 
pod  ITdalrykiem.  BoUuilaus  Balbin  tn.mUceUófieię  Bohmiae.  ^echo- 
wita  na  karcie  35. 
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^eoty  gdy  Mfet^syslsir  z  fitfsią  ibia}  wojnę ,  tia()^tf 
liMsyistkiid  ifu^sca  pols&im  Indem  oaadtone  wtci^  *% 
MMsi  fiięt  j»wme  odkażał,  iź  iadn^  odtąd  damnj  kró- 
Mn  nie  odda^  śni  zwierzchnim  panem  s^oim  nzoawaćf 

SO  U^zie  *).  Tt^  pomjlInoAcią  nadisffy^  W8«edł  wkrótedt 
6  KoraW;  ktdre  tnpełnie  PolAcy  trzymali  *),  maj%e  tam 
dwoiek  starotftów  ^).  Oblegt  główniejsze  miasta,  ż  teor 
MWnCąjasą  dobycia  nadzieją^  ii  oblęteni^  ołiciwi  odmiany, 
<b  pmkrej  sobie  PotakÓw  władzy  *),  poddać  się  Cze^ 
ćlimń  obiecowirii,  jeźliby  im  krót  W  czasie  ratankn  nie 
dd;  Glsmął  nieprzyiaciei  potciuie  garaizony;  zwlekła 
iąf{f  jpomocr  dla  zwykłej  króla  gilniiności,  a  wniemęzkim 
r)%cBrie^  dla  wnętrznyeh  niezgod  i  niepóshiszeństwa: 
Sprzeciwiali  się  wydanym  rozkazom  gnbematórowie  zAr' 
óorzańskicli  prowineyj,  nie  chcąc  dawać  posiłków  %  gdy 


')  Cnreus  w  historyi  ssl^kiej  na  karcie  37. 

*)  Kromer  na  karcie  46.  Sar.  na  karcie  1057.  Dłagosz  na  kar- 
cie 183. 

*)  Morawy  Bolesław  Chrobry  iawojował  w  rokn  1003,  jako  świad- 
czy Annalifita  Saxo  na  karcie  454.  Jbtam  Morawom  vi  obtinuerurU 
MmL  Tnfiati  spokojnie  tf  prowhicjR^  knfl,  air  do  p6cn|d:^  pa- 
nowimil^,  w  Cieoluudi  Udalryka:,  to  jest  około  roku  101  a.  Dabmwsltt 
w  kSstozyi  cseskiąj  ksigga  Vn  na  karcie  54,  powiada  o  dmgiem  tejln 
proWine^  zawojowaniu:  „Boleslaus  m  Mortnńam,  niHU  ta  tali  tem- 
jMf«  KbkSU  metuenUm,  te  cmn  armatis  transfirtt,  Łięd$  plerague  aedi^' 
Jkm  et  c^roff  aut  vaiU»t,  mut  ocatpai*  BohewUm  fugere  aó^,^  W  roks 
IQVI  pod  eaas  ostatniej  wojny  ■  Niemcami,  Icfctfra  ną  traktatem  bu* 
dysyńikim  zakończyła,  służyli  Morawcy  w  wojpkn  królewskiem,  a 
mocą  tegoż  traktatu,  zdaniem  Pelzela,  jakeśmy  wyżej  mdwili  na  kar- 
cie 175,  Morawy  były  ustąpione  Bolesławowi.  Ni 3  wiem  zatem,  na 
jakim  fd  damencie  Eneasz  Syiwinsz  w  historyi  czeskiej,  i  Dubrawski 
mdwić  śmieją,  żelTdalryk  nie  mając  żadnego  prawa  do  Moraw,  uczy- 
nił w  nich  margrabią  syna  Brzetysława,  chyba  tytularnym. 

^y  Dttbcawski  na  karcie  56.  Nam  ahtehae  a  prmfeetis  Moraoia 
imakmit*  Ci  prarfectij  czyti  starostowie,  musieli  być  FÓkcy,  jako  sl^ 
z  wyżsscrj  noty  pokazuje.  Henel  w  historyi  szląskiej  216.  Mora»ia 
CMR  Ml.  diiiett^  Polononm  aUguanto  fuiMgtt,  a  Bakemia  irnić  reeq>ta 
JwL  Długosz  na  karcie  183.    Quae  tunc  uniuersa  a  PolorUs  tmebatur* 

^y  Pohnonm  regiminis  pertesL   Długosz  na  karcie  183. 

*)  Długosz  na  karcie  183.  MUitam  pro  (nenda  Moracia  detrcetfh. 
bant  JPoUmi,  Długosz  to  słowo  Poloni,  bierze  bez  pochyby  za  staro- 
«ttfV  {folMdch  w  krajach  za  Odrą,  jako  się  pokazuje  ze  słdw  jego  na» 
kai«i€  1^4.  Brarfati  sicfiudem  cis  Mim  prarftcti  corupiratione  facta^ 
nsgiM  ad  jwnan  €t  vocationem  Mecislai  venere.  etc. 

13* 
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^czasem  Brse^sUw^  uciyniwuy  tajemną  zmowę  ze 
•terostami  owemi  ^^  i  przez  otworzone  w  nocy  bramy 
ipirazedłszy  bez  szwanku  do  miast  główniejszych,  inne 
ip  takiego!  poddaiiia  się  nakłonił  Nie  wzięły  bądi. 
^pdrada,  bądź  crzymiis,. spodziewanego  z  umowy  skutku. 
WveiętOy  przeciwko  danemu  słowu,  wielu  garnizonowych; 
a  Których  miecz  ocalił,  napełnili  czeskie  katusze,  albo 
sromotnie  W^om  zaprzedani,  liczbę  niewolników  po- 
mpo^yli  ^).  Ejronikarze  czescy,  nim  się  całe  Morawy 
pod  panowanie  ich  książąt  dostały,  piszą  o  kilku  po- 
tyczkach, miedzy  wojskami  obu  narodów,  wydanych;, 
z  których  dwie  pierwsze  dla  Polaków  być  miały  po- 
myślne ^  trzecia  ich  losy  pogorszy  w^a^,^  dała  sposobność 
nieprzyjaciołom  do  zabrania  tej  prowincyi  %  Z  naro- 
dowych to  tylko  mam^,  te  Mieczysław,  wyszedłszy  w  pola 
już  niewcześnie,  z  mczem  powrócił,  przestając  na  spu- 
stoszeniu kraju  ^),  zwykłem  naówczas  mniemaniu  zwy- 
cięstwa. 

Bok  1028. 

XXXyn.  Nie  zakończyły  się  klęski  polskie  utratą 
Moraw,  i  uchyleniem  się  Czechów  od  podległości  po- 
przYsiężonej.  Owionął  duch  rebellii  inne  ^rowincye.  Bo- 
lesław Chrobry,  nabywszy  kilkunastoletmą  wojną  wiele 
narodów  słowiaAskidi,  i  nabudowawszy  zamków  nad 
Elbą  *)y  przełożył  nad  niemi  starostów  swoich,  czyli 


*)  DłngoBs  na  karcie  188.  JDedUtamm  per  clandestmos  tractatM 
jtaeitmtur, 

')  Dłirgora  na  karcie  188.  Dobrawski  na  karcie  56.  Eneass  Syl- 
winss  pod  Uldarjkiem.  Idgatu  patt  Uargtim  mambm^  in  HtmgoHam, 
vęmim£»ndo9  ndsit, 

*)  Feliel  w  bJetoryi  cietkiej  pod  rokiem  10S7.  Dubrawiki  na^^ 
karcie  56. 

^)  Kromer  na  karcie  46.  ^Bohmiam  bdkm  v(x  BiueepU^  et  tmUa 
l<mde  ffeuit—  agris  tantmn  pastatie^  dindtit  erercUum, 

»)  Bognfął  na  karcie  25.  „Catira  fertisiima  per  BoUtUnm  patrem 
swm  tfi  extremiUUibu»  regm  et  praec^  m  JJbea  eotutrueta  praęfedt. 
earundan  usurpwerunt  Marcjn  Oallns  na  karcie  66.    . 
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ktsstelsnów^/  aby  granie  stnegli,  i  należylą  damne 
4d  skarbu  wnoisili.  Dla  ntrśymaiiia  spokoinościi  radziła 
nMtópooićy  oBadzić  na  tych  nrz^aon  Indzi,  po  ćzęici 
tlfen  nrodionycii  i  zamieMdudych,  jako  milszych  gmino^d 
^  żnigomBi^ch  interesów  ^.  Wieln  z  hrabiów  niemie^ 
«kich  mieli  tam  swoje  aziedtfćtwa;  inni  tegoż  na- 
Todti  byK  nrzędnikami  królewskimL  Z  tymi  więc  oraz 
ztelbiaftskiemi  Niemcami  spokrewnieni  tjtarostowie  ówi| 
pnes  małżeAskie  związki  i  róftńe  powinowactwa  ')^ 
wchodzili  z  niemi  w  tajemne  zmowy^,  w  nadzieję  spólnąi 
obrony,  woląc  mieć  ndzielne  dla  sidMe  dziedzictwa,  choó 
ir  hołdowniczych  cesarzom  obowiązkach  ^);  niżeli  pod 
imi^em  starostów,  zawsze  od  woli  monarchów  zawi- 
triyełi  9  polskiej  podlegać  zwierzchności.  Poczynały  teł 
w  o^eh  czasacn  gruntować  się  coraz  feudalne  w  pań- 
stwie nymsko-niemieckiem  dzierżawy  ^),  dzielna  pod- 
sytadli  ambicyi  prywatnych;  a  margrabiowie  także  nie- 
mieccy, tytiflami  prawie  dotąd,  upatrując  pewniejsze  dlą 
siebie,  z  podrobiona  na  różne  niezgodne  głowy  Słó- 
wiańszczyzny,  zyski ,  chęć  ich  i  zamiary  buntownicze 


')  ZnajdajeiDj  w  dyplomatach  laskich  i  dziejaeh  Łnzacji  uncdy 
CasteUanorum  w  Misnii,  kt<5re  Niemcy  w  bargrabidw  obrócili. 

*)  To  mniemanie  nasze  zasadzamy  na  powieści  DIngosza,  który, 
pisząc  o  podbitej  Pomeranii  przez  Bolesława,  powiada:  że  ten  kroi 
mądry  każdego  z  tych  królików  pomorskich  przy  swojej  dostojności 
i  Mediietwie  aoktawił,  nie  soHe,  prócz  podległości  7  hołdn  koronie 
fwojcj,  nie  zachowując.  Ohacz  na  karcie  15S. 

*)  Dłogon  na  karcie  154.  Kromer  na  karcie  46. 

^)  Bommm  imptrw  «e  Boekuf  et  v€ćHgmh9  fecenmi.  Kromer  na 
kM«ie  4%, 

*)  Księstwa,  lirahetwa,  i  margrabstwa  tak  w  Niemczech  właści- 
wych za  Elbą,  jako  potem  nfandowane  na  lenach  Słowian,  poczy-> 
aaly  by^  dopiero  diiedsieme  i  udzielne  po  Ottonach,  mianowicie  aa 
Hni^lDi  n  i  Konrada  Saltta  cesarzów.  Dawniejsi  dnkowie,  komei- 
sowie,  raarchionowie ,  byli  tylko  tytolami,  i  od  woli  cesarzów  depen- 
dmjący.  Sądzili  oni  imieniem  cesarikiem,  pilnowali  granic,  wyprowa- 
teli  wojska  w  pole,  biorąc  tytuły  swoje  od  miast,  powiatów  i  pro- 
''^^^f  gdzie  byli  nżywani,  lecz  nie  mieli  had  niemi  dziedziczne;  i 
najwyższej  zwierzchności.  Słabość  cesarzów,  bogactwa  !  potęga  ma- 
gnatów niemieckich,  mina  Słowian,  porobihi  dziedziczne  i  udzielne 
%  kH^ami  tytuły,  i  one  ^  fmtdm  impmH  powoli  ohródła.  KrOger  Orig. 
ImitOic  aa  kairde  19. 


jĄ^wmi  podszeptami  Jątrzyli  Atoli  ikrytĄ  piywata.  izą- 
U|L  w  pierwiastkach  po^Kun  Bpmwieflliwoi^i.  Kakaza^ 
iKl^czyshwj^ojbajĄc  l^e  nii  wyprawę  inora)^sk|,  podat^ 
pieniężne  i  ppmoe  woJdkow%  jNie  nczyniono  zadodć  w<^ 
|j!ólewsk]ej ;  dapa  ppwal^a  przje^na  niepodnszeńatwi^ 
że  mając  sami  do  czynienia  z  pogranicznymi  Niemcami 
i  bordami  innycb  l^wia^  pólnopaicgszycb,  nie  mogli 
w  tak  trudny  en  okplicznodd^h^^skarba  i  wąjska  dosv>' 
rowi  awema  polępbnęgo/ na  inne  obrucaii  potrzeby  ^). 

XXXVIIL  MieH  oni  wprawdzie  przyczynę.  Łntyko* 
wie,  naród  pogański,  dziki  i  nieocbrzczopy,  cbcieli  byf^ 
zawsze  wolnymi^  Nie  Inbili  oni  Follików  dla sąsieazi- 
twa  i  mocy.  Sprz^aK  Czechom,  jako  dalszym^  dU 
Wfsparcia,  a  czasami  Sasom  dla  interesu.  Po  ugodzie  bu* 
dysyńskiej  ^)  Bołęsławą  z  oę9arzQp^  spikoąwszy  aię  na 
iluatywoja  czyli  MistysłaWia,  królika  Obotrytów,  t^ 
w  czasie  wojny  z  Polakami,  jako  ich  przyją^el^  hołdo^ 
wnik  i  chrześcianin^  nie  chdał  poganów  posiłkować^ 
oskoczyli  go  nagle  w  Zwerynie  *),  i  do  kraju  Bardun- 
gów  przegnali  ^).  Zarażeni  lymżp  wolności  duchem  Wa- 


)  Vl»^QBz  na  |[|urcie  ia4» 

*)  Obotryd  Hiie)i  «woich  krtfliłu^,  od  czii$tfw  Karola  wielkiego^ 
jako  świadczą  dzieje  Fraakt^w  i  ff skifB.  laffcj,  tiadiąe  dalej  za  Obo^ 
trjtami,  a  wolności  narodowej  prviettr9«gaj%B,  jeśli  kiedy  na  wojny 
wyckodziH,  wod^MSw  tylk«  «obie  okiiBrali.  Za  Bolesława  Chrobrego 
nie  czytamy,  aby  oni  mieli  jakiego  królika.  Borys  i  Niezamysł,  kttb» 
rzy  Ltttyków  wojsko  pmeciwko  bróWwi  w  roka  1006  prowidzili  i 
których  cesarz  ca  opófiaieaie  sif  i  iimowf  a  królfm  obwiesić  kdsi^? 
(obarz  pa  karcie  13^.%  byli  wemg  Djrtmank  optmuUsgy  to  jest  pnef> 
daiej^i  z  ich  narodiu  stawili  si^  im  zawne  po  nieprtyjaciedsktt  OImh 
tiytom,  *e  Obotryfd  czsat^  sprajó^  Saripm,  i  poddawali  si^ ,  a  nielt 
zawsAO  chęć  podbicpfi  £9^k<5w»  HjUnut  powiiulii  o  ieh  wolności  a^i. 
ni$  omnibuf,  qui  ^omm^wter  Litiiei  weantur^  dondtms  spedalktr  wm 
praetidet  uiku,  i  dją}ej  obsoamiejw 
.  *)  Obącs  wyAcj  lui  \mKAt  175. 

^)  Teras  &i!9(ei7ii  w^  tteUembnmkieai  kii^twie,. 

f)  Pytiaar  m  l^Rcit  4»^   SebaoU  w  kiiędf*  I.  tmt.  U.  Bnr-e 
dnngowie  siedzieli,  gdzie  teras  księstwo  bremeńakip  flad  £lb|. 


IfMWfe  I  Obottyd,  po  ittieekee  swego  1[8ii[|tęcia,  as9or 
Wali|  na  w%Or  Latjków  wolnodó  odzyskać  ^).  TTniaił 
wfgtitmtc  Mistysław  w  -rolni  1025  *)  Syn  je^  Udo, 
ezyii  Otto,  uczestnik  ńleszczcAoia,  tałał  się  %  ojcem  ^, 
bo  h^  chreeśinaninćiim,  gdy  tymczasem  inni  króUkoWuf 
słowfańHcy,  bąjdż  bracia  tego  Udona,  bądź  krewni  % 
jako  poganie  i  milsi  narodowi,   oraz   Nakkon  i  Sede- 

gehy  spokojnie  w  Slowiańszczyznłe  panowali,  nznająj^ 
desłaWa  za  zwlerzcfanic^  pana  *).  Zejócie  tego  mo- 
^ąrebjr^sd^  w  tymże  rokn  co  i  Mistysława  Obobyiy 
wygiiań(Mi^  zamieszało  Polskę  z  poddaną  jej  Słowitfft- 
sz/&śxtńBp  Ni^akid  Mieszek^  ile  doebodsdć  moina  btat 
Tfdonk  ^,  mszcząc  się  nad  Lntykami  ojcowskiego  wygna- 
niu, jpoczął  ich  kraje  najetdiać.  Lntycy,  chcąc  się  ntrzy- 
mM6  przy  swoich  8Wt»bodacb ,  gdy  się  z  jednej  strony 
Polaków  bali,  z  drogiej  im  Mieszek  groził,  ndali  się  "do 
Kbtaiada  cesarza,  obiecując  fałszywie,  że  się  Niemcom 
poddać  wolą '').  Rozruchy  Lutyków  zatrwożyły  starosty 


O  PytmMr  na  karcie  420.  jAbertaitm  tOn  mort  Lniico  motafimt^ 
dś  mmdhabaHL  Duało  się  to  -w  roku  1018. 

')  Krantz  iń  YanddUa,  Mikrelinis  i  hud  w  hiftoryi  Pomeranii. 

')  T^go  tnłaetwa  mamy  fiindament,  ie  Godesialk  syn  Uduas 
ehował  się  w  Łunebargu  między  Niemcami,  jako  świadcsy  HeknoM 
w  rozdziale  19,  aż  do  śmierci  ojcowskiej  zaszłej  w  roka  1082. 

^)  Knnti  w  YandaUoy  a  aa  nim  pdanifljsL  Niemcy  dąyą  Mista* 
wowi,  czyli  Mistysławowi  trzech  synów:  Udona,  Ghieja  i  Androga» 
O  tern  braterstwie  nie  wspomina  ani  Helmold,  ani  dawniejszy  od  nie- 
go Adam  bremeński.  Owszem  ten  pośledni  wyraźnie  m<5w]:  ie  Ghie- 
ju  ■  Jkndi^agiaM  byli  poganie,  a  Udo  syn  Mistjrwoja  maU  ckrisHa* 
mu^yr  księdze  H.  rozda.  48. 

*y  Sodem  ftn^iori  Bóhdaśu  ammm  Sikmam^  qua€  eat  mitra  Od^ 
nm  inbtaia  But^etk.-^ iV»ici/w  Vinulmvm  fuenmt  eo  Umjwrt  Jfinrfą 
Abcooa,  SidmidLt  mA  ęuHma  pas  eontkMa  fidt,  et  Slmń  sub  tnbwto  wm^ 
vierufa,  Helmold  w  księdze  I,  roadz.  16,  o  Mieszka  Słowianinie, 
bracie  Udona,  czyli  Bezbraima;  podobieństwo  nazwisk  nwiodło  Saxo- 
na,  tśk  Jako  innych  kronikarzy  idemieekich.  Objaśni  się  to  nii^. 

*)  Obaci  nifesaa  iiolj  obszerniejsze  pod  rokiem  1032. 

^  Puś  imee  Mtteo  >fttw  BoŁmlai  matu  maJT  kamd  dtśnmOi  §a- 
pmbim  fisawj,  vmu  mrigaaiiaŁ  km^e  laUąae  diffudit.  JEodam  amm^ 
1A8^9  hgaii  iśatinontm  ad  r^gma  ta  JPaiithi  maermnt,  ^  ausHum  eon" 
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kil^lewRkie  w  Mismi,  i  Lazacyi,  lecz  tylko  na  pozór. 
tirBŹelako  odpowiedź  ich  królowi,  weparta  na  tej  bo- 
^aioi  i  za  sprawiedliwą  pr^yj^ta,  dala  im  cs^as  do  sil- 
niejszej gotowania  się  przeciwko  królowi  ^).  Wiedzia- 
no dobrisa,  ie  on  nader  sobie  przykrzyl  w  wqjennej 
praey  %  doznawszy  na  Haai  wiele  iiiewyg6d  '),  a  wMo- 
hjk^ach  pokazał  sig  mało  dzieluym  i  z  przymusu  wojo- 
wnikiem ^),  Pomnażające  się  coraz  odgłosy  o  buncie 
Zaódrzaiców.  nakłoniły  Miecgrsława  do  ugaszenia  jego 
w  poozątkacut  Zebrał  potężne  wpjsko,  i  wyciągnąwszy 
za  Odrę  '),  cały  tei;!.  luraj  dawnej  Syrbii,  który  się  te- 
raz Miśnią  i  Luzaeyą  nazywa^  spustoszyła  nie  piżepu- 
szcząjąc  żadnąj  płci  i  wiekowi  %  na,  ukaranie  wiaro- 
łomstwa.  E^onrad^  cesarz,  clicąc  z.  zamieszania  tego  ko- 
sOrstać,  pewny  od  Łutyków  pokoju,  a  urażony  zlcąd- 
inąd  na  MieczysławsL  że  się  przeciwko  mniemanej  woli 
jego  koronować  rozKazął  ^),   przedsięwziąć   przeciwko 


tra  Mesiconem  petierurU,  segue  regi  8ervituroB  fideliter  promisentnt;  sed 
mentita  est  iniguitcu  aolito  morę.  Annalista  Saxo  457.  Zfącsył  ten  an- 
tor  w  jedną  łataninę  dwie  osoby  i  necsf  od  siebie  rdlne.  Pierwszą 
olcolicznoóć,  to  jest  nastę<(two  Mieczysława  nassego  po  ojcu,  wyjął 
iywcem  2  krozukana  kwedlimbi|Lr8ki(^94  ktdiy  te  ^wa  yirus  arro- 
ganttae  stosuje  tylko  do  jego  kirtronacyi.  Drugą  o  udaniu  się  Łuty- 
h&w  pod  pTotekeyą  cesarską,  wsfął  %  kroniki  bhdeebeimskiej,  gdzie 
tnowft  b  Mieszku. 

')  Długosz  na  karcie  184. 

*)  Bogn£Eif  iok  karcie^  ^5.  'Kadłnbiek'  edycyi  gdańskiej  na  kar- 
t!l6  IS. 

•)  Sarnicki  na  Icarcie  lOC^. 
.    *)  Bella  gusU.mmwirtutU  m4  n^eeessiUiiu,  Kadłubek  na  liarcie  13. 

^)  Misacho  orientalea  Sazoniae  parteś  cum  vali3o  suorum  exereiłu 
«jMsnler  mvant.  Kronika  hUdeeheimska  pod  VokieiD  ł0as«  Sascy  pi- 
jarze'przez  margrabstwo  wscłiOdnie^  nunndiia  \trwnittlit,  rozawieją  Mi- 
erną, a  najbardziej  Luzaeyą.  Teodor  firftgmr  m  arig:  lAttot:  178. 

^  Kronika  biMeshehnska  pod  h>1dett»  It^. 

O  Bolesław  dux  Pclonioe,  obitu  .Bismioi  mperatoris  comperto,  ani- 
tno  elatus,  superbiae  veneno  perfunditUTj  adeo  uł  unctam  sibi  coronam  te- 
merę  ugurptófił.  BmŹ  haec  Miseeo  fiShie  ^  AM  Hugęr,  hond  dissirnUi 
€tiperina  Iwaews,  ftirtu.  mt  og&mUoB  kt^  UOaęme  diffkdiL  AnnaKsta  Saxo 
na  kaida  45  7,  1  kzonikarta  kwadlinsbondótgs.  Mmaco,  ^  per  'aU- 
^mt  eumot  regwmm  iSbeosiw  Uftnknke  «At  coaśtm  imętntdem  mmrymM 
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^ąUkfim  ^nQ  ').  Celem  j4go  było  strzyiuiiie  Łuia- 
oyi  prsy  Dyto^ne  margrabi  wschodnim ,  który  po  sa* 
ł]^  ojca  aw^go  Geroaa  IŁ  %  prótna  tylko  imię  mar* 
grabi/ wsił}  bo  kraj,  etij  traktatem  budysytiskim  do  Po- 
laki aaleiał  ').  Ściągały  aif.  wojaka  niemieckie  z  aa 
Elby  do  tfj.prowiaeyi,  mąjąe  iść  wg:łąb  dzieriaw  pd** 
skMi  %  TatDowaiy  im  dalszą  podrói  ciężkie  pnepra^ 
wy  praea  tafty  i  bagniska  ^).  Już  ceaara  dla  atradzonoł 
go  Indu  aaioaem  luiał  powraoać,  gdy  idektóray  i  ra* 
wyob^j^ffo  dali  mn  poaoać,  aby  dla  ochrony  sławy,  oo- 
ludwiek  ^leide  uczynił.  Przedsięwzięto  oblężenie  Body* 
qriią,.,  polskim  garnizonem  osadzonego  *),  a  do  korony 
polakiej.  z  powiatem  swoim  należącego  miasta.  Niepo* 
mywo^.u^owania  Niemców,  z  wielką  klęską  swoją  ode- 
gnanych,  zniewoliły  Konrada ^  że  odłożywszy  na  rok 
pctysały  wojnę,  wrócił  się  do  8axonii  ''). 

Bok  1030.-1031. 

XXXIX.  Zaszła  wkrótce  śmierć  margrabi  Dytmara, 
który  podobno  tym  kłótniom  zaodrzańskim,  dla  Wydar* 


mUhontaiem,  K.onUft  hildesheiinftka  pod  rokiem  lOSS.  To*  tamo  po- 
wiadft  WippoB  pod  rokiem  1035.  Otto  fiysyngeńiki  pod  tjmże  to- 
\itm*  Łocz  oni  itnysej^  jako  ń^  niAcj  powie,  pomieszali  diieje  pol- 
■kte  10  slowiańakieBl. 

')  Myli  się  Kromer,  powiadając,  że  Konrad  nie  misł  tyle  spofo- 
bnoAd,  aby  wojował  x  Pulakami.  Wyraz  niemieckicli  pisarsdw  in  Po* 
yaiiiiii,  nie  śeiąga  aic  da  właściwej  Polski,  przed  Odrą  lełąoej,  ale  do 
kmjdw  MM>draaiMkic]i^  ktdre  pod  ów  cias  do  niej  należały. 

*)  Oliacz  wyżej  na  karcie  16i. 

'}  Nie  przeczą  sami  niemieccy  pittarze,  że  Bolesław  Mitnią  i  Lu* 
■aey^  anwojował.  Widzieć  tego  świadectwa  w  Dytmarze,  Adeboldzie, 
tias2bnie  i  innych  kronikarzach  saskich;  z  pdźniojszych  zaś  w  KTa» 
iss,  Ksrenszn,  Hankn,  wyżej  od  nas  cytowanych. 

*y  Siatiito  iernp^r^  ultra  Atinm,  Annaliata  8«xo  na  karcie  460. 
^    *)  Ddimm  imperaior  cum  ezirckum  silms  <k9U»y  ptdutłribmt  deser* 
titęue^^ipctt  et  ptriculaaU  admodum  fatigmtur,    nee^  quo  voluk,  pervemt, 
TflBże -tamże. 

<)  Budiśnaam  urbem  gutmdam  tui  regni.  Tenże,  tamże.  Z  tyoli 
Mm-  '6żxona  pokanąie  aię,  że  Łnzaoya  niższa  nazywana  dawniej 
Mmrchia  MUKwiaś^  Mmrehia  budumemis^  do  BolesłlMra  należała. 

.^  *)  Vidam  adt/enarioti  supenuri  mn  pośUy  m  prommum  Aaniim  du^ 
tiiUt^^śtgm.Siii^^mae  pmiAm  reoepiu   Tenże,  tamże. 
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eift  Polakom  Lnaoyi  i  Ifienil  dał  przycsynę,  ddnewiła 
wojBf  TT  ty«D  ktą)Q  ^4  6yl  oa  iMrgrabk|  wscbodDim; 
laea  póki  tył  Boleriair,  rÓwUief  ^ak  itini  nłemieocy  liiti- 
biawia,  «a  sanym  tylko  tj^tnle  jmellawał  ').  Wkr^ea 
j^aak  i  aam  ty^  iłokoaał,  iMlawfwsosy  syaa  Hodona, 
cttyii  "Ottoim  jl  *).  Potjzywiy-  się  ja*  w  paż«twie  aie- 
taiedmm  gmntowat  Tidzielttie'd»iedtiezDe  leoności.  Syg- 
fpfd  ataree^  dziad  tego  Hndona ^),  npatrcjł  ceaB  do 
aakłóceaia  i  kon^^lci.  Omaiatył  go-^awniej  ojciee  Udo 
wklaaatorze  iiieiabQi«Atiecii,  wkMryai  slaaieai  do  śtniarci 
J^go  ^)  prxa«iedsia>waay^  pai^aoft  potem  kapicę  ł  aa- 
kon  ^).  Wojna  Mieeaysława  z  aesai^eai  i  Dytnarem  mar- 
graUą  o  Lazacyą,  była  powodem  Sygf^ydowi,  że  Bfc  do 
airoDy  Polaic^w  pwyiąnyi,  "praybrawsay  sobie  ladai  na 
wszyafto  gotowyeh  ''),  nraiony  aa  to^  jakoby  go  eerarz 
niesłasznie  od  mar^wbstwa  oMaHh  Weszli  a  nimi 
w  spółkę  Lutykowie,  lud  zmieoniczy.  drapieżny,  z  Mie- 
szkiem   Obotr}'^tą ,  ^  kftfey  ^ll^*4>y^-  4awniej    przeciwko 


')  Anno  Domini  incar.  1030  res  miranda  cunctisgiie  Chriśti  fideli- 
hu8  HupendcL,  XVII.  Cal.  Februaru  accidit.  Miaeco  dux  PoUmorumj 
comperto  obitu  Tietmari  marchunda  etc,  Annallsta  Saxo  na  karcie  461. 

')  Pa  Kin>icta  ojn  tego  margimbi,  Octcmm  U,  a  bardaiej  po  b»> 
warciiL  jiokojn  w  BudjByiyie  w  roku  101S,  mie  widaleó  nigcbiie  wkix>> 
idkach  Bwkićh  i  eseslddi,  aHj  ttargrtbiofwie  orni  tjadainii,  crienidles, 
wojny  jakie  z  Polakami  mieli  o  Miśnią  i  Łnzaoyią,  ^  do  śauerci  Bo- 
lesława I. 

*)  Umasł  Dj^tmor  w  nkn  VOf  9.   AttafeOSfeta  fiaso. 

^)  Hildo  marchio,  ogdob  tego  Sygfryday  bgrt  b^tartem  rodaooym 
Dytmara  I,  utatćkionit  wiintMun^  s  Mrego  się  miail  Garaa  Il> 
ojciec  Dytmara  II,  a  dziad  Hudona,  o  ktdr^  sb^wimy.  Obact  Geb- 
łńsda  MapchioneM  aguUsttarBB  94. 

*)  I>o  r<rfca  997  w  4t4rym  aaMift  Hado^  ocyH  Udo.  Był  to  tea 
tam  margrabia,  o  ktdryai ;  powiAdai  Dytihar  oui  iwreie  837*  te  go  Mie- 
czysław zbił  około  Cydyaa.  Obaec  wytęp  na  karcie  65.  Jednak  ttn* 
ie  DytBiar  ciwłpłiwie  powiada  w  ksifdae  V^  aa  karcie  966,  że  w  je- 
go cbeeaóści  Id^csymw  ani  śmii^  być  w  kierei,  ani  iiedaUó.  „JPa- 
ter  iatim  Boletkd  Mmeo  .viifeatB  €gni^  Udom^  ibmusi,  ta  ęka  wmt 
ease  8ciebat,  crusinatus  inirare,  vel  eo  assurgente  nuncuam  praemmpń* 
śedere,  Cnmna  w  ailliiżym  wieka  łacińskim  zmosyła  kur^ 

^)   BabUtm  cum  fmiiffione  pmUdms,   ^ęotmm  fachm    Annalista 
8axo   na  kamie  46^1.  <  Hiemborg  aad  abiagleB-fiali  i   Body. 
^      ';    Oam  mmmptiB  mMitSbrn  ^O^Mi,   mg^iif  ^dtmqm  Mceleratia. 
Annalista  8azo  na  kanite  461.  Jste  ^  Btufiithig  ctm  Mmieom  Póhm^ 


niemu  do  cesarza  o  pottMWdali^  t!hciwość  łupieży  skleiła 
nie/godne  umysły  ').  Rozpierzcłioęły  sie  wojska  związ- 
kowa po  eałym  kmja^  niiędiy  Elłią  i  Salą  le^cynu 
Więcej  sta  niiast  upnem  i  żelazeim  laiazeioDo;  na  óńę^ 
mcb  ,tf9ącf  lodai  róftaej  płci  w  niewolą  wzięto.  TSli^ 
limpoMWaao  inawet  raeezom  poświęconym;  biskoM 
■famawtebiaBlrieyo  Lmzona  pojmamo;  a  co  chrzcieiańsn 
teesaośó  wr  tałofei  jeszeae  zacłiować  cłidała,  złącaoii6 
3''4dMEągwiami  polskiemi  po^ń9two  *).  zwyczajnem  so^ 
Ipfr^raeieństwem  zepsuło  i  zhańbiło  ^).  Odparł  wpm^ 
enine  w  następującym  roku  tę  nawałę  turbarzyńsk^ 
oeeąrz^  poriawsey  przeciwko  Lutykom  i  Miesrićowi  idl 
wodzowi  hrabię  Teodoryka  ^),  lecz  ten  Mieszek.  kt6ry 
dla  łupieży  b  irdziej  i  najemniczcj^o  ducha  Sygfrydowi 
i  PelMami  służył,  sam  w  północnej  ^^łowiaAszGzyznie 
udsiełnie  panować  zapraguął,  nowe  przeciwko  Polsaoao 
i  lUemcom  układy  ^)  ^tworząc. 


•fr  fritąfemptim  4ibi  mmrekiaiuUtim  ortente/em,  conira  impermiorem  rtMUi, 
Oebhard  m  Marchiim.  ttgmUmarUms, 

^)  I«M  i^ftMu  nmper  et  mutabUm  magnom  ab  aliis  erigtmi  Jidem. 
Djmwn  na  karcie  3SS.  Do  t^go  si^  ociąga  adcnie  Sftzona  o  Łnt^rksch^ 
gdifta  ^wiecbHawMsj,  *e  aię  oesanowi  poddać  clioieli,  pnjdaje  et 
m&Mtka  99i  -imicmitat  ś&ti  solko  morę. 

"*)  J^avi  et  Poloni,  dace  Megieone  JMono  irutigante.  terras  fitf«r 
iSSnl^Mi  et  Albim  dejHfpulabantur.  I^ngert  w  notach  na  Helmolda  tS^. 
AuĘdiltta  8azo  nwiedciony  podobieństwem  nazwiska  Mieszka,  poWia- 
da,  te  IfiecijBtaw  polski  osobą  swoją,  ezercitim  paganorum  in  ean^ 
rkm  dutit  eccletiam.  Ze  słdw  Bangerta  mstlgante  pokazuje  się,  ^ 
Mleetysław  zapalił  tjlkb  do  tej  wojny  Łntykdw,  i  że  z  Sygfkydeijliy 
Mty  polskim  iifteresom  sprz^^al,  był  inny  jakiś  lifieszek  wddz  Ltif 
tflDÓw.  T^t  samo  Jwiadcsy  Szoltz  th  J^lonta  mnquam  tnbtriama  nti 
kyrrde  ISS.  Jonston  uA  wyraźnie  mdwi:  „Fancfa/»  Ulaiwn  6e/ltisi  « 
iSontado,  guod  Mesico,  ^  in^pte  cum  Mencone  rege  FólonMe  eonfim^ 
ijhr.  e(c. 

'  .  *)  Annalista  Saxo  na  karcie  461.  Do  tego  się  ściąga,  co  m^fA 
ISfeslKfty  ite  w  roltn  1030  po  śmierci  Bolesława  I,  powst^y  rozmciij 
ił  ^dhzcse,  gdzie  wielu  bojardw  i  bisicapdw  pobito.  Pomylił  się  je- 
dblik  Kestor,  kładąc  pod  tym  rokiem  śmierć  ^Chrobrego. 

*)  Aiwalista  8«xo  tamże. 

1}  Bememt  dąfęctioma  eantagio  ad  geniee  acw,  ^ims  maulme  et  orae 
m$nfm9$  imBeUbaaif  ^»ta»  j^oM^ie  tmx  JMmerum  ditiom  et  imperm 
4Mt  fi0imtm»    MligPW  4»a  kanue  185. 
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XL.  Mii^  te  pólBoooe  narodj  swoich  osobnych  króli- 
ki6w,  albo  się  nU|dzily  w  gminoiribdztwie  ^).  Cesarze 
iKtemieccy,  zacaąws^r  od  Henryka  I,  atawili  nad  niemi 
awoieh  margrabiów  p^ocnyeh,  których  chcieli,  d«j%c 
im  tytuły  bes  rzeczy  ^).  Prsemoe  ze  słabością  chodząc 
koląją  migdzy  saskim  a  słowia&skim  orętem^  niocia 
w  pn^my  za  sobą  jak  dorywcaą  tylko  zwierzdinośó, 
tak  ślizkie  poddaństwo.  Bolesław  Chrobry  zostawszy 
brólęm  polskim  i  słowiańskim ,  mii^  za  życia  swego 
Aą|wyłsze  nad  niemi  panowanie  ').    Upatrzona  pora 

')  Obaes  wytej.  . 
.  *)   Coccejus  m  jurii  publici  ffrudśntia   w  ro».  II.  sect.  V,  §.  70. 
J^un^ker  jBvtroduci.  ad  geogr,  medu  aevi  na  karcie  470.  KiUgeri  m  orr- 
^uOms  LuseOiae  19.  20.  i\, 

*)  Prdcz  Długosza  wyiej  pod  notą  5  cjtowaiiego,  oras  'JEro* 
mera,  którj  s  niego  wybrał,  nie  mamy  innej  wiadomości  okolicznej 
w  pisarzach  naszych,  aby  ta  część  Słowiańszczyzny  Polszczę  hołdo- 
wała. Wyrazy  Galla,  Kadłubka  i  Bog^fała:  extemae  nationes  ab  obe- 
dUntia  reeeaaentnt^  et  tribnta  pairi  suo  dari  wnauHa  dene^emtnł,  są  nadto 
powszechne  do  oznaczenia  Słowian  północnych.  P.>widii4  Bognfała  na 
karcie  25,  ito  Bolesław  wiele  aamków  pograaicznyoh  nad  neką  Elbą 
postawił,  mojke  sif  naciągnąć  i  do  Elby  ddncj,  więo  i  do  nadmor^ 
•klej  Słowiańsacsyzny.  Znajdujemy  jednak  w  niemieckich  pisarzach 
niek/<5re  ślady  panowania  Bolesława  nad  wsaystkimi  między  Odrą 
i  Elbą,  owszem  i  na  wyspach  .inięszkającymi  Sło.wianami.  Obotryci, 
teraźniejsi  Meklembnrczanie,  oraz  Wagrow^e  i  inni,  kn  dolnej  Elbie 
a  morzu  Baltjicckiemu  rozciągnienji,  mieli  swoich  królików;  świadczy 
o  tem  Helmold  w  kaiędze  J,  rozds.  1.5  kroniki  słowiańskiej.  Lecz 
według  tegoż  ,Helmo]4a  ci  ']kr<^kofirie  byli  dannikami  polskimi  aa 
Bolesława.  Prmdpes  SUworum  {temperę  Bolejfli)  ^i  Vwuli  siufi  F»- 
hijirt  dwuntur,  fuentnt  eo  tempore  MiaUta  ^ .  Noccon^  et  Sederich^  eub  ąui' 
tm  pax  continua  fuk,  et  Sląvi  eub  t^ibluto  senftęrunL  Bugianie  wy« 
jpiarze  słowiańscy  musieli  być  tal^e  pod  panowaniem  poLkiem.  Otto 
sjsyngeński  biskup  powiada  o  BolesJ^^o  Erzywoiiatym  sobie  8p<5ł- 
czesnym,  te  od  niego  Lotaryusz  III  cesarz  upominał  się  o  danina 
uległą,  należącą  z  Rugii  i  J|^omer»nił,  Przez  Postarania  tu  się  rożn- 
ie knij  Lutyków  zaodnańfil^,  któtego  .)ni.i.'pąd.  4w.  czas  cząstkę^ 
zjawieni  świeżo  z  Wiatysławęm  jisiążęta.Pcmeranii  opanowali.  Z  ^di 
niemieckich  świadectw  ptol^i^e  ąi|94^4se  i. ta  część'  piMnocnej  Słowiań- 
szczyzny, między  Odrą  i  Elbąleżąeej,  należała  do  Pokki,  gdzie  Bolesław 
przy  swoich  własnościach  krdlikdw  owych  obotryckfch  i  inny^,  owszem 
i  Hiemcdw  tam  dawniej  wdMoiiydh  i  twoje  dobra  mających,  aostawiwsay, 
daninę  tylko  sobie  ptedć  kaaał,  jako  pii^  Wjfiżej  cytowany  Helmold: 
Boleelaui  onmem  Slaviam  tributig  i^J^eU-^  SUmi  mh  Mbmo  -m 


w  powiseohnem  Polgki  labnneniiiy  a  NienMów  nieigiH 
due^  Uóeągrch  się  o  margrab0twl^  dida  sposobność  tjafc 
królikom  do  odsyskania  wolności  ^).  Byli  na  ów  cmś 
kfólikami  tych  Słowian:  Udon,  Gnena  i  Andrag.  IGe* 
siak  ten,  któiy,  jakośmy  wyła)  mówili,  W8sedłaqr 
w  spółkę  a  Sygfrydem  i  Polakami,  dla  pokąsania  jo- 
sicie,  te  im  był  wiernym,  wespół  i  nimi  Miśnią  i  Lo^ 
xacy9  .^kn  przeszłego  spustoszył.  Potrzebna  mn  bjbi 
powierzchowna  przyjaźń  Polaków,  dla  utajenia  knowar 
ną|.  rebellii,  i  wsparcia  w  czasie  potrzeby  przeciwko^ 
cesarzowi  ').  Korzystał  tet  tą  ligą  polską  z  łupie^ 

^)  Dubrawski  na  karcie  59.  Dlugon  na  karcie  185.  Kromer  na 
karcie  46.  Kronikarze  nasi  pissąc  o  oderwania  się  Słowian  od  ko> 
lopj  Ea  liieczysława,  powiadają,  że  a  firaefićtU  rtff^fontur^  to  jeet 
od  gnbemalorów.  Jakieby  laś  ci  prefektowie  noiili  przezwiska,  nie 
wiadomo.  Starożytne  krdidw  i  książąt  polskich  przywileje,  dawano 
lalachcie  i  dnchowieństwn  przy  nadania  dóbr,  uwalniając  te  nadania 
od  pówiano^i  domino  ducali  należących*  wspominają  tylko  o  kasztę- 
lasjil^  z  pod  kuSrych  zwierzchności  one  wyłączali.  Widzieć  niektiSre 
z  tych  przywilejów  nadawanych  od  książąt  szląskich  w  Sommersbcr^ 
ga  tomie  L  Zdaje  się  więc,  że  ci  praąfeói,  jak  na  Ssląsku  po  wszy*- 
itkieh  miastach  królewskich  nazywali  się  kasztelanami,  tak  ich  na^ 
iwiska  i  do  sąsiedzkiej  Łazacp  i  Misnii,  trzymanej  od  Bolesława, 
były  prawem  polskiem  wprowadzone,  albo  podobno  i  dawniej  tam 
zn%ome,  jako  czytamy  imcrtpt.  renrm  luaaHcamm  Manlinsza,  orea 
w  dyplomttach  saskich  i  pomorskich.  Ale  ta  mowa  o  Słowianadk 
tylko  wBohodnich,  Slavi  arimUales,  gdzie  panowania  polskiego  jii- 
wnieJHe  llady  w  spmych  niemieckich  kronikarzach  widzimy.  Fdłno- 
eaMti  Słowianie,  to  jest  Obotryci,  Lutykowie,  Węgrowie,  Hawłowie, 
Folabowie,  byli  rządzeni  od  własnych  królikdw,  zostawionych  uk 
fWToh  goidnoiciach  od  Bolesława,  z  powinnością  tylko  dawania  po* 
sSidw  wojskowych  i  dauiny  pieniężnej.  W  tem  więc  znaczenia,.  Ja^ 
Hi  iię  nie  mylę,  brać  należy  onych  prefektów  północnych,  to  jest^ 
Ż0  awierachność  tameczna  pod  jakimkolwiek  tytałem  książąt,  królów, 
hrzbiów,  margrabiów  będąca,  tern  samem  że  była  pod  najwyższem 
Polaków  panowaniem  za  Bolesławą,  mogła  się  nazywać  praąfacturtif 
ila  od  piszących  po  łacinie.  Za  Bolesława  I  byli  książętami  Słowian 
półnooayeh  niejacyś  Mistysław  syn  Billnka,  ISakkon  i  Sederych,  4 
za  Mieczysława  Cbieos,  Andrag,  Udo  i  .syn  Mistywoja,  jako  o  nieh 
wsBiianki:ga  Helmold,  Adam  bremeński,  Krantz  in  Yandaliti,  Z  tydi 
się  porodzili  książęta,  znajomi  naprzód  pod  naawiskiem  książąt  obo- 
trycfcich,  a  potem  meklembarskich.  Margrabią  zaś  północnym  był 
Bernard  JY  hrabia  w  Toryngii  północnej,  wziąwszy  to  margrabstwo 
tytnlame  po  Werynharze  hrabi  walbeckim  i  po  złożeniu  jego  przea 
Henryka  H. 

^)  Auialista  Sexo  pod  rokiem  1085. 


Ibidiii  v99dMMei  i  a8faiMMkt>  taiii  ^ba6w  w  Słowian 
nam  {KHmfMattyth,  na^  kIórjHih  poftkratni^e  proes  Syg- 
i^rda  i  Polakóir  był  weswany.  Nie  kratent  z  tego>  aczy* 
ii»  8ię  SAtti-  króieMi  Słowian  półnodb^cłi;  wygnał  Udona 
iMAta  8W<gego  d^  Rugii  *)  za.  to>  ie  on  Niemcom  spn^^ 
jaŁ  Uezyaił  na  Ifieseka  wyprafwc  cesans  Konrad  w  je- 
sieni %  i  po  kilkokrotityeh  Hpdrosywych  z  obu  stiton 
Intwach,  przymnełł  do  wrdeifnia  zabranych  w  Łnzaojr 
hipów,  i  do  proszenia  o  pokój  ^)i  Wkr4tee  po  tern  wy- 
guiiia  Udo  oddawszy  się  w  protekcyą  tego&  cesarza^ 
m  pomocą  Bngnn4w  i  Obotrytów  *)  wpadł  do  ziemi 

1)  Do>  tego  się  stoBiijli,  eo  powiadB  Wippon,  pomi^zawszj  tego 
Mieszka  a  naMjno  "Mkwayśhiwem,  ^f^atnm-  suum  Ottonem  in  Buhhiems 
prfminoiaw  pepulit  HkBit  wprawdzie  Mieczysław  bfata  (Ottona,  jat!o 
^Itudagy-  Dytmar  na  poeaątkii  księgi  YIII.  Łecff  dzieła  Ottona,  Ćtdre- 
Wippon  i  Otto  firysyBfgeMLi,  niewiadomi  historyi  słowiańskiej,  Ot* 
tonowi  bratu:  Mieczysława  omylnie  przypisują,  naleźk^  bardziej  dó 
Udona.  Obotryty,  i  do  rozrnchdw  Słowiańszczyzny  zaodrzańskiej.  Na- 
zrwiska  dwdob  MOwiańsldoH  krajdw,  podobne  do  siebie,  to  jest  Boli- 
bia,  Bugia,  IUissy%  ezęzto-  emylają  pisarz^w  niemieckicb  piSźniej- 
szych.  DowodeU'  tego  apostobtlwo  Adalberta  arcybiskapa  magde* 
burskiego,  ku^ry  podany  od  Ottona  I  db  Ro|^,  dał  pochop  wielu 
pdźniejsaym,  że  go  apostołem  Bnsi  mieć  chcieli.  W  Aycin  ś..  Ottona 
bambersldego  pisanem  w  X3S.  wiiekn  od  jeg^  sp<5łcześn]ka  Anonima; 
cif  sto  Bngią  pod  Mwwiftkiem  Bngii,  Bnhii  i  Bnthenii  znajdnjemy. 
Fir^rfaźń  tego  UdoAa  z  cesarzem  i  z  Niemcami,  o  ktdrej  powiada* 
Wippon,  guia  rtfis  Canradi  pmtihtuf  fi^H^bat  ^  stosuje  się  bardziej  do 
niego^  niieli  do  Ottona  bmta-  MleefeyBłbwa.  Że  Udo  sprzyjiał  l^Oin- 
com,  dowodem  jest,  że  syna  si0o*YOgo  Okudessflkft  edukoWiEił'  między 
li^moami  w  Luneburkn,  jsko  świaSeiy  Helmold'  w  kiiędze  I,  roz- 
dziale 19.  Wreszde  śmierć  tego  Udona  Słowianina,  o  ktdrej  tenże 
H«lmold  dowodnie  poWiitda,  że  |o  8b8  jakiś  zabił  zdradziecko,  po- 
tMerdza  zdanie  nasze,  że  co  wTppon  r  iiMiymi  naśladowcami  swymi 
Ottonowi  bratu  Mieczysława,  zabitemu  taicże  przez  zdrajcę,  przypisu- 
ją, to  się  śdąga  do   tego   Udona.  Objaśni  się'  to   w  dalszych  notech. 

'}  Kronikarz  hitdeshejmski'  pod  rokiem  1081. 

^)  Tenże,  tamie.  Opat-  sztadeńs^  pod  rokiem  1087,  choć  omyl** 
nie.  Adam  bremeński  w  księdze  II,  rofedz;  89.  GobeKnus  FOrseniia 
p6d  rokiem  1081.  Mylą  «ię  jednak  ^«BzyscjF,  poszedłszy  za  Wippo* 
nim,  dodając  do  tego  Mieszka  dmsem  Póhtikte,  Kronikarz  hildeshelm- 
ski  nazywa  go  tylko  Misakonem,  a  lUdzi- jego  Łutykami,  fóórzy  za* 
iste  nie  byli  Polacy-  chód  ich  byli  na  dw  e&tB  poddanymi,  i  w  sp^- 
ce  przeciwko  Sasom,  jako  świadczy  Baa^rt  w  notach  na  Helmolda 
w  rozdziale  19,  a  Jonston  i  8zult»  m  Jolanta  nunguam  tributana. 

*)  Wippon  powiada  o  tym  mniemanym  bracie  Ottonie,  że  zBnsł 
uciekł  do  cesarza,  i  gdy  cesan  z  jednoj  strony  kr^  attakował,   ou 


Lipków.  Priwirasaoay  Mieszak  gwałtownym  n^azdeoL 
umkl  do  Gaeoh6w  ').  Tymczasem  Udo  porwacwsay  i 
zagarnąwszy  do  siebie  państwo  Słowian  północnych,  ^y 
si«  a  powoioobcią  i  poddaństwem  przez  posłów  swoich 
eeaarzowi  oAwiadcaa,  a  korony  i  inne  znamiolia  królew- 
ski^ władzy  od  Mieszka  sporządzone  odsyła,  zabiH  go 
sami  Sasi  dla  otrzymania  pajtistwa  jego,  nasadziwszy 
nań  jakiegoś  zdr^cę  ').  IGeszek  uwoimony  od  spólnilu^ 
porzamł  Czechy,  i  znown  udawszy  się  do  cesarza,  za 
wdaniem  si;  jego  w  ugod;  między  nim,  a  krewnemi  je- 


%  dragiej  na  niego  nalegał.  Kie  mógł  saiate  Otta  Buńndlr  prow*- 
drfjów  Daldca  to  podrób  i  mnaialb^r  iść  praei  PolBkęi  Podobniejsaa 
wife,  *e  ta  Bahhia  była  raoiej  Bngią,  a  ten  Ottem'  Wippona,  byl 
Udoneoi  Słowianinem,  o  kttfrjm  mdwi  Helmold. 

')  Lntycy  byli  a  dawna  prz^aciołami  i  sprzymieraeAcami  Cse^ 
clldW)  jakośmy  nieraz  >  Dytmara  w  ciągu  historyi  naszej  pod  Bo- 
lei«ławem  powiedsieli.  Że  do  tych  Czechdw  uciekł  Mieszek,  świadcif 
Wl|^n,  iLronikan  bildeshejmski,  Otton  frysjmgeński  i  inni.  Łecs 
on!  t^ndecskę  omylnie  naszemu  Mieczysławowi  przypisują.  Pisae 
Djrtmar  o  satrzymanin  zdradzieckiem  Mieczysława  naszego  przes 
^aahyka  Ozecba,  gdy  go  ojciec  Bolesław  posłał  do  Pragi,  dla  uczy- 
idenia  i  nim  ligi  przeciwko  cesarzowi.  Ale  się  to  sti^o  w  roku  1014, 
i'  pietnastn  Inb  szesnastu  laty  przedtem.  Ucieczkę  Mieszka  Słowiani- 
ąa  pomfęszaU  niemieccy  kronikarze  z  więzieniem  naszego  lifieczysła- 
ira;  omyfiło  ieh  nazwisk  podobieństwo  i  rzeczy.  Uciekł  iMieszko  Sło^ 
wiaain  od  Łntykdw  do  Czech;  bo  Lutycy  byli  przyjaciółmi  Czechdw, 
jako  ritt  pokazuje  z  opisu  opata  sztadeńskiego  pod  rokiem  10S7: 
„Oomraatts  IRsingum  magna  virutte  perdomuit,  et  auxiliałore8  ejus  Ba* 
kemo9  sub  łribułum  misit.**  Nie  byli  nigdy  Czesi  przyjaciołami  i  po- 
mocnikami Folakdw,  a  jakże  mogli  Mieczysława  Polaka  wspierad,  je- 
il!  go  według  powieści  Wippona  więzili,  i  cesarzowi  wydać  chcieli? 
Sama  przeciwność  zdań  niemieckich  pisarzdw  dowodzi,  iż  oni  historyą' 
^owiafiskleh  książąt  z  polską  pomieszali.  Objaśni  się  to  niżej. 

'3  Gram.  Saxo  w  historyi  duńskiej  na  karcie  196,  nazywa  tego 
Udona  Fribignens.  Interemptus  a  Sazonibm  potiendae  SUwiae  cupidu, 
Hiałmold  w  rozdziale  19  powiada:  Udo  maU  christianmy  uwie  et 
propter  crudelitaiem  suam  a  guadam  Sazonum  tratufuga  mprwise  con^ 
fjóamu*^  Wippon  na  karcie  81.  A  ąuodam  famiUari  Kronika  hildes- 
heimska  pod  rokiem  1030  nazywa  tego  Udona  Bezbraimem,  a  o  śmier- 
ci jego  powiada,  eh  immanU  tyrannidU  swu  8aevitiam  a  suis,  et  efiam. 
non  sine  suorwn  fratrum  machinatione  inter/ectus  est.  Podobieństwo 
śoiierci  Ottona  Wipponowego  i  Bezbraima  hildesheimskiego  ze  śmier- 
cią: Udona,  czyli  Ottona  Słowianina,  pokazuje,  że  to  był  Udo  Hel- 
molda*  nie  brat  Mieczysława. 


S06 

So  królikami  obotryekiemi^  ba  eiftei  jednej  północnej 
łowiańucsyzny  osiadł  ^).   Kronikarce  nasi;   nie  wspo- 


')  Niemieeey  kroaikane,  pinąe  o  oxasAch  Konrada  II  cesan a^ 
i  wojnach  jego  m  Słowianami,  daiwnie  w  nich  historją  polaki|  po* 
mieszali,  łączfo  a  8ob%  dzieje  rdżnych  wcale  od  siebie  naroddw,  Lu> 
zjiówj  Łntykdw  i  Polakdw,  ktdre  fię  na  ów  czas,  z  zaszłej  okoli- 
cmości  śmierci  Bolesława  Chrobrego  zburzywszy,  sprawiły  wielkie 
lami^sanie  w  krajach  słowiańskich,  a  więksse  Jesscze  w  pismach  nie- 
mieckich. Za  Bolesława  Chrobrego  była  cała  Słowiaószczysna  zoo- 
drsańska  aż  do  £lby  hołdowniczą  koronie  polskiej ,  jakońmy  wyż^  na 
karcie  199  pod  notą  5,  i  pod  panowaniem  jego  powiedzieli.  Dzieliło 
się  więc  nadwczas  królestwo  na  Polskę  właściwą  ze  Szląskiem,  oraz 
na  dwie  inne  części  zdobyte  od  Bolesława,  to  jest  na  Miśnią  i  Łn- 
saoyą,  nż  do  Sali,  ktdrą  csęśd  Niemcy  nazwali  Marchia  onentalU,  a 
na  Słowiańszcsyznę  pdłnocną,  od  Odry  po  nadmorsu  aż  do  Elby 
rosciągnioną,  zawierającą  w  sobie  rdżne  narody,  mianowicie  Lntykdw, 
Obotrytdw,  Wagrdw,  Hawłdw,  a  od  tychże  Niemcdw  przezwaną 
Marchia  borealia.  Nie  przeczymy  temu,  ażeby  Konrad  cesarz,  dla  otrzy- 
mania mniemanych  praw  niemieckich  do  oba  tych  prowincyj  naby- 
tych od  Pdakdw,  z  nimi  nie  wojował.  O  wojnie  jego  o  Łnzacyą  i 
Miśnią,  ktdrych  się  wtenczas  margrabią  Tiedmar,  czyli  Dytmar, 
syn  Gerona  U  zabitego  w  rokn  1015  tytułował,  wspomina  Annali- 
sta  Saxo  w  ciągn  hitttoryi  od  nas  cytowany,  i  kronikarz  hildeshejm- 
ski.  W  tymże  prawie  czasie  krdlikowie  Słowian  północnych,  miano- 
wicie Łntykdw,  albo  podobno  pod  ich  nazwiskiem,  branem  często  od 
Niemcdw  w  powszechności,  inne  wszystkie  północne  narody  słowiań- 
skie, korzystając  z  zamieszania  Polaków,  panów  swoich,  i  chcąc  si^ 
nwolnid  a  pod  ich  poddaństwa,  lecz  równie  i  z  pod  pretendowanej 
zawsze  nad  sobą  władzy  saskich  ksiątąt  i  margrabiów  północnych^ 
oręż  na  Niemców  podnieśli.  O  wojnach  z  Konradem  tych  Łutyków 
czyli  Obotrytów,  oraz  przyłączenia  się  ich  do  Sygfryda  i  ^Polaków 
przeciwko  Niemcom,  piszą  kroniki  hUdeshejmskie,  Annalista  Saxo, 
Bangert  w  notach  na  Helmolda  na  karcie  58,  i  my  w  historyi  po- 
wiedzieliśmy. O  tychże  samych  wojnach,  labo  w  powszechności  i  ze 
awyklą  chlubą  dla  cesarza,  a  z  pomieszaniem  zawsze  Łatyków  z  Po- 
lakami, wspominają  opat  sztadeński  pod  rokiem  1027,  Adam  bre- 
meński  w  księdze  2,  rozdziale  89,  i  Gobelinus  Porsenna  pod  rokiem 
1032.  W  tych  samych  czasach  zdarzyły  się  i  ione  okoliczności  po- 
trzebne do  nwsgi,  dla  jakichkolwiek  tej  mieszaniny  historycznej  ro- 
zeznania. Ryxa  królowa,  za  świadectwem  mnicha  de  Bmnyiller,  pra- 
wie spółezesnego  Konradowi,  nciekłSzy  z  Polski  i  zabrawszy  z  synem 
Kazimierzem  korony  i  inne  insygnia  królewskie,  ndała  się  do  tegoż 
cesarza,  pobudzając  go  do  wojny  przeciwko  Polakom.  Byli  też  mfę- 
dzy  królikami  Słowian  północnych  trzej  królikowie:  Otto  czyli  Udo 
syn  Mistywoja  albo  Mieczysława,  wygnanego  od  Łatyków  do  krSju 
Bardów,  także  Onens  i  Andrag  poganie,  oraz  Syderyk  i  Mieszek. 
Tego  Udona  czyli  Ottona,  że  był  fołszywym  chrześcianinem,  zabili 
Sasi    według  Helmolda,   a   według  gramatyka   Saxona,    że  państwo 
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mniawszy   o  żadnych  czasu  tego   w  Słowiańszciyznie 
półDOCDĆj   przykładach,  mówią   tylko  w  powszechnydi 

jego  sami  opanować  chcieli.  Trseba  jesscze  i  to  wiedsieć,  ie  sa  osa* 
sdw  Bolesława  Chrobrego,  jakośmy  w  ciągu  historyi  nasscj  na  karcis 
ICO  powiedsieli,  MieczyBław  syn  królewski,  posłany  od  ojca  do  tra* 
ktowaoia  s  Udalrykiem  ksiąięciem  cseskim,  od  niego  był  zdradliwie 
satnymany.  Z  tych  wszystkich  okoliczności  niemieccy  pisarze,  zwy- 
czajem swoim  nie  rozgatonkowawszy  rzeczy,  ozasdw,  osdb,  naroddw 
słowiańskich,  a  jedynie  względni,  aby  PolaktSw,  ^iekolwiek  oni 
swoje  dzieriawy  mieli,  hołdownikami  swymi  uczynili,  zrobili  o  Mie- 
czyriawie  naszym  niezgrabną  historyi  mieszaninę.  Wippon  kapłan,  pi- 
ssrs  XI  wieka,  powiada  o  nim  boz  daty  roku,  bez  wyraża  miejsca, 
ie  Otton  brat  jego  wzięty  w  protokcyą  od  Konrada  cesarza,  po  nie- 
jakiem  tałsctwie  swojcm  in  provincia  Buhhia^  szedł  przeciwko  niom^ 
z  wojskiem;  ,a  z  drugiej  strony,  nie  wiedzieć  jakiej,  sam  cesarz  go 
attakował.  Ze  Mieczysław  nie  mogąc  wydołać  tej  związkowej  sile, 
uciekł  do  Udab^ka  Czecha,  który,  lubo  go  cesarzowi,  dla  przebłaga* 
nia  gniewu  jego,  chciał  wydać,  cesarz  jednak,  ut  enu  serenissimuM 
(przydatek  to  jest  Ottona  frysyngeńsktego),  ofiary  tej  nie  przyjąć: 
notuii  mimieum  emere  ab  inimico.  Powiada  dalej  Wippon,  że  tenie 
Otton  przywrócony  do  ojczyzny  i  uczyniony  dukiem  od  cesarza,  gdy 
po  niejakim  czasie  nie  miał  się  na  ostrożności,  od  niejakiegoś  pou- 
falca  swego,  a  guodam  /amiliari  zabity  został.  Niech  tu  przypomni 
sobie  csytelnik,  cośmy  o  Udonie  króliku  sło>viań8kim  z  Helmolda 
i  gramatyka  Saxona,  a  o  Mieczysławie  zatrzymanym  od  Udalryka, 
z  Dytmara  teraz  powiedzieli.  Kończy  Wippon  powieść  swoje,  że  po 
tern  Ottona  zabójstwie,  Miseko  czyli  Mieszko  starał  się  wszelkiemi 
sposobami  o.,  pozyskanie  łaski  cesarza.  Ze  cesarz  ruszony  miłosier- 
dziem, darował  mu  winę,  i  podzieliwszy  na  trzy  części  prouinctam 
Bolanorum,  zrobił  Mieczysława  tetrarcha,  to  jest  dziedzicem  tr/eciej 
części,  a  innym  dwom,  duobus  aliis,  nic  wiedzieć  jakim,  inne  dwie 
części  oddał,  comaundayt.  Że  po  śmierci  Mieszka,  Kazimierz  syn  jego 
służył  wiernie  aż  dotąd  hucusgue  imperatoribus  nosłris.  Gadaninę  Wip- 
pona  prawie  słowo  w  słowo  przepisał  Godfred  witcrbski,  pisarz  ALI 
wieka.  Nie  wspomina  on  jednak  o  zabiciu  Ottona,  ale  zamiast  tego,, 
nowemi  bajkami  dzieje  niemieckie  pomnożył.  Powiada  albowiem,  że 
Mieczysław,  wziąwszy  od  cesarza  księstwo  polskie,  ducatum  Pohmaej 
koronę,  którą  ojciec  jego  umyślił  sobie  włożyć  przeciwko  powadze 
imperUi  rezygnował  Konradowi,  poddał  się  pod  jego  panowanie,  segn^ 
diiUmi  suae  suppotuit,  i  że  sam  potrm  od  orężnik^  swego  był  znl.i- 
tym,  od  którego  czasu  provŁncia  Polonorum  imperio  nostr>'  sohit  tribu-- 
ftuN.  Otton  frysyngeńjiki  biskup,  pisarz  XII  wieku,  skleił  swoje  po- 
danie o  Mieczysławie  z  Wippona  i  Godfryda.  Przepisał  obu,  co  do 
okoliczności  ucieczki  Mieczysława  do  Udalryka,  i  innych  baśni,  różni 
się  jednak, .od  nich.  gdy  mówi,  że  Mieczysław  przed  ucieczką  do 
Czedi  połamał  insygnia  królewskie;  i  zamiast  tego,  co  Godfryd  mówi 
o  Mieczysławie,  jakoby  on  koronę  cesarzowi  oddał,  on  ten  upominek, 
od  Wippona  opuszczony,  przez  ręce  Ottona  Konradowi  posyła.  Mnick 

lUitorya  Narodu  Polał  irgo  Na-uasewicsB.  1* 
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wyraiach,  iż  odpadnienie  od  Polski  tych  Słowian,  było 


bran¥nUenki  pisarz  XI  wieka,  w  tomie  I  Łeibnitza  Scrip,  bntns. 
w  życiu  błogosławionej  Byxy  królowy,  na  karcie  320  zamilczawszy 
o  zamieszkach  słowiańskich  i  polskich  owego  czasu,  móm  tylko  o 
Byxie,  że  porzuciwszy  męża,  uszła  do  Konrada  cesarza  z  synem  Cha- 
tymerem  (Kazimierzem),  oddała  cesarzowi  dwie  korony,  swoją  i  męża 
Mieczysława,  i  że  Konrad  uczyniwszy  wkrdtce  wyprawę  na  Polaków, 
patrcOa  mox  in  PoUmoa  €xpeditume,  zhołdował,  i  daninę  włożył  na  Mie- 
czysława z  całym  słowiańskim  narodem:  trmn^fuUogue  suh  tributo  Ale- 
doone  cum  lota  Stiauantm  genie  etc.  Kronikarz  hildesheimski  też  same 
powieści  wyżćj  od  nas  cytowanych  autorów  niemipckich,  innym  kształ- 
tem przyodział.  Powiada  on  pod  rokiem  1031,  że  Konrad  cesarz  w  je- 
sieni napadł  na  Słowianów,  i  Misakona,  długo  mu  się  opierającego, 
przymusił  do  wrócenia  mu  ziemi  Łutyków,  z  niektórcmi  miastami  i 
łupem  w  dawniejszych  latach  zabranym.  Przydaje  o  tym  Misakonie, 
że  w  miesiąc  potćm,  niejakiś  Bezbraim  brat  jego  powstał  na  niego,  i 
wygnawszy  z  kraju,  do  Czech  do  TJdalryka  uciekać  przymusił.  Że  ten 
Bezbraim  po  odesłaniu  cesarzowi  korony  z  innemi  królewskiemi  insygnia- 
mi, które  mu  brat  Mieszko  niesprawiedliwie  zabrał,  poddał  się  cf  snrzowi, 
semet  htmili  mandamme  per  legałoś  imperatori  Mbditurwn  promisU.  Ten- 
że kronikarz  w  roku  następują '\vm  1032  mówi,  żo  ten  Bezbraim  dla 
flrogości  i  tyraństwa,  od  swoicli  własnych  ludzi,  nie  bez  spisku  braci, 
zabity  zostaił;  że  Mieczysław  y  >  śmierci  Bezbraima,  poznawszy  błędy 
swoje,  pojechał  do  Mersburga  w  lipcu  do  cesarza,  za  jego  pozwole- 
niem, gdzie  zaniechawszy  korony  i  ozdób  królewskich,  poddał  się  te- 
mu monarsze;  że  nakoniec  ulitowany  cesarz  podzielił  państwo  jego 
między  nim  i  między  bratem  jego  stiyjecznym  Tiedrykiem,  które  on 
jednak  potom  sam  pcd  siebie  zagarnął.  Niech  nwai^  czytelnik,  jak 
wiele  tu  odmiennych  powieści  o  jednej  rzeczy,  i  jako  z  tych  świa- 
dectw nic  pewnego  złożyć  nie  można.  Co  się  tyczy  Ottona  brata  Mie- 
czysława, Wippon,  utworzywszy  go  z  Udona  syna  Mistywoja,  a  ojca 
Oodeszalka,  o  którym  obszernie  pisze  Helmold,  zabija  go  przez  nie- 
jakiegoś  poufiedca.  Gk)dfryd  Ottona  tego  uczynił  Mieszldem.  Kroni- 
karz hildesheimski  zrobił  go  Bezbr^imem.  O  Mieczysławie  podobnie 
się  z  sobą  nie  zgadzają  Niemcy.  Wippon  go  z  Otton^im  frysyngeń- 
skim  kreował  tetrarchą,  i  na  trzeciej  części  królestwa  osadził.  Kro- 
nikarz hUdeshoimski  połowę  mu  pań8t^'a  oddał.  Oodfryd  przy  zu- 
pełności zostawił.  O  koronach  i  innych  insygniach  królewskich  dzi- 
wy także  Niemcy  powiadają.  Wippon  o  nich  zamilczał,  Godfryd  od- 
daje koronę  polską  Konradowi  przez  ręce  Mieczysława.  Otton  fry- 
syngeński  oddaje  drugą  koronę  temuż  Konradowi,  ale  przez  Ottona, 
a  trzecią  przez  Mieczysława,  nim  uciekł  do  Czech,  łamie.  Mnich 
brunwillerski  ofiaruje  temuż  Konradowi  dwie  korony  przez  Byxę. 
Kronikarz  kwedlimburski  posyła  tenże  upominek  temuż  eesarzowi 
przez  Bezbraima.  Nakoniec  musiała  jeszcze  szósta  korona  zostać  przy 
Mieczysławie,  ponieważ  według  tegoż  kronikarza  hildesheimskiego. 
Mieczysław  przybył  do  Mersburga  do  Konrada: 'eorona«  et  totuuregni 
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■omtmetUi  oblUus.  He  więc  z  tych  baśni  i  ciemnego  rzeczy  lamięssa- 
nia  prawdy  wynaleźć  można,  takie  jest  nasze,  jez'li  się  nie  mylimy, 
zdanie.  Otton  był  bratem  Mieczysława,  i  w  tem  prawdę  przyznajemy 
Wipponowi  z  jego  naśladowcami,  ponieważ  Dytmar  na  początku  księgi 
Ylil  daje  ma  brata  Ottona,  to  tylko  o  nim  mdwiąc,  że  go  Bolesław 
posyłał  po  Odę  Odikę  margrabi  Ekkarda,  poślubionii  sobie  w  roku  1018 
w  Budyiynie.  Żeby  zaś  ten  Otton  miiJ:  putćm  z  cesarzem  wojowmó 
przednio  bratn  Mieczysławowi  i  wyganiać  go  z  kraju,  rzecz  jestpo- 
derjnana.  Te  okoliczności  służą  bardzidj  Mieszkowi  Słowianinowi  i 
Udonowi  królikowi  Obotrytdw.  Z  tych  przyczyn  kronikarz  hildes- 
lieimskL  nie.  nazywa  nigdzie  Mieszka  tego  książędem  polskim,  ani  mu 
daje  brata  Ottona,  ale  Bezbraima.  Według  tegoż  kronikarza,  Bezbraim 
bnit  Miesika  był  ten  sam  co  Otton  czyli  Udo;  okoliczności  od  Wip- 
pona  opisane  życia  i  śmierci  Ottona,  mniemanego  brata  Mieczysławft, 
zgadzają  lię  zupełnie  z  Bezbraimem  hildesheimskim,  a  Udonem  Hel- 
molda  i  Adama  bremeńskiego ,  według  ktdrych  Udo  zabity  był  od 
Sasdw  dla  tyraństwa;  a  więc  był  ten  sam  co  Otto  Wippona,  a  Bei- 
braim  kronikarza  hildesheimskiego.  JSiie  wiadomo  jest  zaiste,  w  tćj 
liczbie  krdlikdw  słowiańskich  kto  był  ten  Mieszek,  ktdry  się  Uócił 
z  Udonem.  Że  on  był  inszym  od  Mieczysława  polskiego,  pokazuje  bra- 
terstwo jego  z  Udonem,  przyznane  od  Wippona,  ktdry  Udo  czyli 
Otto,  był  tym  samym,  co  Udo  Helmclda,  jako  się  namieniło.  Spisek 
jego  I  Lutykami,  nieprzyjaciołami  FoJakdw,  tudzież  ucieczka  jego  do 
Czoch|  świadczy,  że  on  nie  był  Polakiem.  Bo,  co  powiada  Wippon 
o  ucieczce  naszego  Mieczysława  do  Udalryka  książęcia  czeskiego,  ta 
powieić  utworzona  jest  od  Wippona  ze  słuchu,  ponieważ  w  roku  1014, 
Udalryk  zatrzymał  u  siebie  zdradziecko  Mjeczysława  Polaka,  ktdrego 
ojciec  posłał  dla  ligi  i  przymierza  przeciwko  cesarzowi.  O  Syderyini, 
Andragu  i  Gnoju  wspomina  Holmold  w  tychże  czasicch  w  rozdziale 
16.  Być  więc  mogło,  że  się  ci  królikowie  naówczas  z  sobą  powa- 
dziwszy, w  bezsilnej  monarchii  polskiej,  siebie  i  Sasów  kłódli,  i  że 
cesari  wdawszy  się  w  ich  rozruchy,  Udonowi  temu,  przez  ugodę  z  in- 
nymi konkurentami,  część  jaką  Słowiańszczyzny  oddał,  pod  obowiąz- 
kiem hołdu.  Być  i  to  mogło,  że  po  śmierci  tego  Udona  zabitego,  za 
śiyiadectwem  Helmolda  przez  jakiegoś  Sasa  zmiennika,  tenże  cesarz 
słowiańską  prowincyą  północną  podzielił  między  Mieszka  brata  jego 
i  międiy  Syderyka  stryja,  którego  kronikarz  hildesheimski  wspomina, 
nazywając  go  TBodoricua  quidam  pairuelis.  Nie  przeczymy  i  tomu,  aże- 
by ten  Mieszek  słowiański  brat  Odona,  korzystając  ze  słabości  Pola- 
iAwj  pod  gnuśnym  rządem  Mieczysława,  oraz  dla  ujścia  opieki  Niem- 
ców, -królem  się  sam  nie  uczynił  i  koron  sobie  nie  narobił.  Go  było 
powodem  niemieckim  kronikarzom,  że  z  różnych  Mieszków  i  Odonów, 
dki  nienawiści  Polaków,  swoich  niedawno  zwycięzców,  a  dla  chluby 
cesanikićj,  jedną  powieść  ułożyli.  Mamy  na  to  świadectwo  Szulca 
M  JP^Umia  nunquam  tributaria,  któiy  tak  na  karcie  163  mówi:  „ex  hac 
itaqu9  mmumm  itimditudme,  ex  tam  eorwenimiti  tempom  ratione,  ex  ju- 
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skichy  margrabiów  brandebnnikich,  hrabiów  Holsacyi^ 
miasta  Lnbeki  i  innych  książąt  nadmorskich.  Oraz,  że 
te  kraje,  od  korony  raz  oderwane,  nigdy  potem  do  niej 
nie  powróciły  ")• 


Mlo  BiUuei  (Slaoortm  duds)  Uberorum  vel  pronepohm  nymero,  ex  foftta- 
tnter  iJHos  principes  dwisione,  ex  ipsa  Udonis  violewta  nwrie,  quid  vetat 
Jimston*B  ampUĆU  conjecturcan;  ita  enim  Ule:  Yerndalia  a  caeaare  UlaiuiiL 
helhtmj  quod  Mieico,  qui  mefote  cum  MiswoM  Folonioe  rege  confimditury 
fr€Ktrem  amm  Ottonem  dUione  ejecUaet^  gtti  ad  impenUorem  confugit.** 
Byli  więc  tego*  samego  czasn  jak  dwaj  Mieszkowie,  jeden  monarcha 
polski,  dragi  jego  hołdownik  kr<51ik  słowiański,  tak  mogli  być  i  dwaj 
Ottonowie,  jeden  brat  Polaka,  dragi  brat  lab  krewny  Miesska  Sło- 
wianina. A  że  nass  Mieczysław  miał  także  brata,  według  Dytmara,. 
Bosprera,  o  którym  kronikan  hildesheimski  słysząc,  uczynił  z  niego 
B«»abraima,  i  tenże  krdl  polski,  w  tymże  czasie  wojnę  z  cesarzem  o 
Łnsacyi^  toczył,  a  Łutykdw  i  Obotrytdw,  czyli  Słowiandw  północnych, 
przeciwko  niemu  wspierał;  te  wszystkie  okoliczności  zj^zone  z  podo- 
bieństwem nazwisk,  sprawiły  mieszaninę  w  historyi  niemieckiej.  Te- 
trąrchia  więc,  czyli  osadzenie  Mieszka  na  trzeciej  części  królestwa^ 
6ck|ga  się  raczej  do  królika  słowiańskiego,  którego  drudzy  dwaj  bądź 
bracia,  bądź  krewni,  za  ugodą  cesarską,  inne  dwie  części  północnój 
^owiańszczyzny  otrzymali.  Działy  takowe  książąt  słowiańskich  i  kłó- 
tnie ich  wzjemne  o  snkcessye,  oraz  mieszanie  się  w  ich  ugody  ce- 
sanów  niemieckich,  znajdują  się  często  w  kronikach  Franków  i  Sa- 
sów, począwszy  od  VIII  wieku.  Co  jeźli  Niemcy  naciągają  tę  tetrar- 
chią  do  naszego  Mieczysława,  mogli  wziąś^  do  tego  powód  z  odpa- 
dnienia  na  ów  czas  od  korony  polskiej  Słowian  wschodnich,  Marchia 
angnUdis,  i  Słowian  północnych,  Marchia  aguilonaria,  Zostuł  Mieczy- 
sław przy  krajach  z  tój  strony  Odry,  nigdy  od  Niemców  nie  dyspu- 
towanych.  Utrata  zaodrzańskich  dwóch  prowmcyj  za  Odrą  doczesnst 
wzięta  jest  od  Niemców  za  dwie  części  /Wonuie.  Mają  oni  ten  zwy- 
czaj, że  oderwawszy  od  Polski,  bądź  orężem,  bądź  trafnnkiem  cząstkę 
jaką,  z  tego  powodu  całą  Polskę  czynią  hołdowniczą.  Wreszcie  od- 
padnienie  w  tymże  czasie  Czechów  i  Moiawców,  mogło  im  być  pobud- 
ką do  tejże  tetrarchii;  wszelako  lepiej  się  to  ściąga  do  Słowiań- 
szczyzny. 

')  Długosz  na  karcie  186.  Miechowita  na  karcie  36.  Kromer  na. 
karcie  46.  Wiele  jest  w  tern  kw>nikarzów  naszych  mniemaniu  prawdy, 
lecz  więcej  fałszu.  Trzymali  Polacy  za  Bolesława  Chrobrego  wszystkie 
kraje  zaodrzańskie  aż  do  Elby.  Utracił  one  Mieczysław,  a  następują- 
ce po  jego  śmierci  ramięszania  w  Polszczę,  tudzież  panowania  Kazi- 
mierza I,  Bolesława  Śmiałego,  Władysława  Hermana,  wojnami  i  Bn- 
sią  i  Pomorzanami  zatradnione,  dały  czas  Niemcom  i  Słowianom  pół- 
nocnym zaodrzańskim,  do  uformowania  sobie  państw  osobnych.  Wsze- 
lako nie  zrzekli  się  Polacy  prawa  swego  do  tych  krajów:  owszem  za 
podaną  okasyą  one  wskrzeszali.  Należ^  do  nich  cały  Szląsk  iPome- 
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XLL  Ani  mógł  Mieczysław  gnuśny  i  rozkosznik,  dać 
lady  zwalonym  razem  na  siebie  klęakom^  ilę  że  wkrótce 


mu*.  W  Scłąska  czjmili  rdine  fundacje;  Pomonandw  nstawicmie 
%ili,  ntnymiąjąc  ioh  w  poddaństwie,  jako  sif  w  dalsEĆj  hiitoryi  po- 
"wie.  Boleiław  Knywonsty,  ie  był  panem  Bngii  i  Pomeranii  sa  Odr^ 
nawet,  świadkiem  jeet  Otton  fryByngeński,  ktdry  powiada,  że  Łota- 
lyosB  m  ceaan,  jak  lawsae  Niemcy  s  wy  kii  prsywłaszcsaó  sobie  Sło- 
wiańaiGayznę  aaoteańską,  upominał  się  u  niego  o  daninę  z  obu  tych 
TTOwincyj.  Pisań  spdłczesny  życia  ś.  Ottona  biskupa  bamberskiego, 
ii^ostoła  Pomorzanów,  świadczy  na  karcie  649,  że  Polacy  zawsze  pra- 
wo mieli  do  Zaodrzańców,  ponieważ  Krzywousty  o  to  wojny  prowa- 
dził, ażeby  kraje  od  przodkdw  swoich  utracone  odzyskał.  „Temfwrt, 
put  domimu  mętu  Otto  bambergmuem  regebat  eccienam,  BoUtlaua  vir 
linmuB  et  prudeiu,  atgue  aviiae  nofńlitałis  decare  illustru,  ducatum  /^ 
hmae  adminietrabitt.  Óat  dian  se  gmmter  et  pnwide  gereret,  omnea  ter^ 
rme  amae  terminoe^  tub  praedeceescrUms  suU  hostium  wiolentia  invaaos  et 
pertiarbaiDS,  castra  wrbi»que  a  sua  potestate  aUenatat^  manu  robusta  re- 
-euperare  praecalmi*^  Za  świadectwem  tegoż  życiopisa  na  karcie  655, 
SiląBk  gdmy  z  miastem  Nemocya  (Nimpsch)  C/rbem  ducia  Pofanorum, 
do  Polaki  należał,  tudzież  całe  biskupstwo  wrocławskie,  iż  inne  kraje 
za  Odn|  pominiemy.  Andrzej  pisarz  utarożytny  życia  ś.  Ottona,  mó- 
wi w  księdze  III,  rozdziale  3,  że  od  rzeki  Hawcia  i  miasta  Hawei- 
barga,  giizie  niejakiś  Witykind  był  przełożonym,  cały  ten  kraj,  roz- 
ciągający się  aż  za  jezioro,  teraz  nazwane  Moriiesee^  dawnićj  Morim^ 
to  jeat  MUtdmark,  Prtgnittmark,  i  c/ęść  księstwa  meklcmbur«kiego 
trzymał  Bolesław  Krzywousty.  Fałszywa  więc  jest  powieść  Długosza 
i  Kromera,  że  oderwane  od  korony  kraje  8ło\nan  północnych  za  Mie- 
■ez]raława  II,  nigdy  się  do  korony  nie  wrócimy.  Niemniej  się  mylą  kro- 
nikane  nasi,  powiadając,  że  się  zaraz  po  Mieczysławie  poczęły  for- 
mować różne  stnny  udzielne  w  północnej  Słowinńszczyźnie.  Nie  prze- 
czę o  kaiążętach  słowiańskich  obotryckich,  których  potćm  pano^-anie, 
mianowicie  za  Henryka  syna  CkKleszalka.  całą  prawie  Słowiańszczy- 
snę  północną  zagarnęło,  mi^lzy  Odrą  a  Elbą  leikącą.  jako  świadczy 
Hdmold  w  księdzie  I,  rozdziale  36,  około  roku  1107.  jiSeroieruntgue 
Banomm  papuli  Henrico  sub  Iribulo,  guemadmodum  Yagłri,  Polabi.  Óbo- 
triti,  Kiciniy  Circipani,  Lutici,  Pomerani  et  unweraae  Slavarum  nationee, 
guae  aunł  inter  Albnn  et  marę  Balticum,  et  łongiasimo  tractu  portendun- 
tur  uaąue  ad  terram  JPohnorum.^  Osłabiona  Polska  za  Odrą  za  Mie- 
-czysława  i  w  d  Iszych  czahach,  była  początkiem  powstania  królestwa 
Obotrytów,  które  się  z  różnych  hord  Słowian  północnych  skleiło  i 
urosło.  Lecz  margrabstwo  brandeburskie  we  sto  lat  potćm  słynąć  za- 
częło, za  czasów  Alberta  hrabi  Balansztadu,  który  przez  sukcesyą 
mttki,  ostatniej  z  domu  książąt  saskich  Billingów,  tudzież  inne  krwi 
swiąaki   z  margrabiami   wschodniemi  i  północnemi,    a   pnez  oddane. 
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jak  mdwią,  sobie  diiedcictwo  Brandebnrga  s  Marchią  średnią  tera* 
źnicJBzą  od  Przebysława  książęcia  słowiańskiego,  tudzież  pognębienie 
innych  hord  słowiańskich,  podniósł  to  margrabstwo  do  rdwności  in-^ 
'  nym  księstwom  niemieckim,  około  roku  1147.  Margrabiowie  przed 
nim  północni  świecili  tylko  tytułami,  mlcBzcząc  się  w  małych  hrab- 
stwach  swoich  nad  Elbą  w  Sotwedel,  w  Balensztadzie,  w  Sztaadzie^ 
Walbeku,  Płocku;  ani  byli  oni  dziedziczni,  ale  brani  a  rdżnych  do- 
mów od  cesarzów.  Słowianie  w  całej  Marchii  średniej  mieli  swoich 
książąt,  imieniem  nie  rzeczą  od  Niemców  dependnjącycb ,  nawet  po 
Mieczysławie  II,  za  którego  się  oderwali  od  Polaków,  Udo,  Syderyk, 
Gneus,  Andrag  panowali  nad  Obotrytami,  Wągrami,  Łutykami  i  in- 
nymi; po  ni<h  Godeszalk;  dalój  synowie  jego  Batue  i  Henryk,  także 
Kmko  w  BiUgii;  potem  synowie  Henryka  i  Batuego  aż  do  Kiklota, 
za  którego  Albert  Ursua  i  Henryk  Lew,  państwo  Obotrytów  i  inne 
hordy  Słowian  rozerwali.  Toż  samo  mówić  o  hrabiach  Holsacyi,  z  któ- 
rych pierwszy  prawie  Adolf,  w  tymże  czasie  c^  i  Albert  Ursus  wBran- 
deburgn,  słynąć  począł  w  Wagryi,  na  ruinach  przytępionych  już  mo- 
cno, a  nakoniec  i  zgnębionych  Słowianów  Obotrytów  w  pośrodku  XII 
wieku.  Utrata  Zaodrzańców  za  Mieczysława  II  iprawiła  potęgę  ksią- 
żąt Obotrytiiw;  ich  mina  wzniosła  Sąxonią,  Holsa«yą  i  Brandeburgią. 
Wszelako  pierwsza,  choć  dalsza  okazya  wcrostn  Brandeburczyka,  &a- 
biów  holsackich  i  książąt  meklemburskich  tudzież  miasta  Lubeki^ 
jako  chce  Kromer  i  Długosz,  było  oderwanie  się  tych  Słowian  od 
monarchii  polskiej,  lepiej  ich  ratować  przeciwko  Kiemcom  mogącej. 
Najgrubszy  błąd  popełnili  Długosz  z  Miechowitą,  jakoby  Henryk  I 
król,  tegoż  czasu  Mikołaja  czyli  Mikiela  książęcia  Słowian  wyzuł 
s  państwa,  i  sam  trzymając  księstwo  meklemburslde  od  t0go  Mikołaja 
czyli  Mikiela  tak  naawane,  oddał  je  jakiemuś  żołnierzowi,  militi,  któ- 
rego hrabią  meklemburskim  uczynił.  Henryk  I  król  niemiecki  (nie  był 
albowiem  on  cei^arzem)  umarł  stem  lat  pierwej  przed  Mieczysławem  U. 
Wojował  on  z  narodami  Słowian  północnych,  to  jest  z  Łutykami, 
Ukrami,  Obotrytami,  Hawłhmi.  Otrzymał  nad  niemi  wielkie  zwycię- 
stwo w  roku  93?,  zbiwszy  Mieczysława,  jako  świadczy  Leibnitz  w  no- 
tach na  Helmolda.  Lecz  ten  wódz  Mieczysław,  Mińala,  był  Obotrytą, 
nie  Polakiem,  obrany  od  barbarzyńców  na  tę  wyprawę  za  wodza.  Po 
zwycięstwie  swojem  nad  tymi  Słowianami  północnymi,  ustanowił  Hen- 
ryk margrabią  północnym  Bernarda ,  a  południowym  (Nerona.  Otton  I 
następca  Henryka,  zatrudniony  wojnami  włoskiemi,  uczynił  dukiem 
Sazonii  Hermana  Billinga,  i  poddał  mu  dozór  Słowiańszczyzny  z  mar- 
grabiami. Odtąd  północna  Słowiańszczyzna  miała  rządzców  tytularnych 
pod  nazwiskiem  legałi^  duces  htlli,  praęfecŁi  rśdarionmi,  m<wchion€8 
aguilonares.  Wszelako  same  kraje  iłowiańskie  dzierżane  były  od  króli- 
ków obotryckich,  którzy  się  z  Niemcami  i  ze  swoimi  tłukli  aż  do 
roku  1000.  Było  tych  królików  kilku.  Witykind  mnich  spółczesny 
Henrykowi  i  Ottonowi,  Dytmar  i  inni  starożytni  sascy  kronikarze  wspo- 
minają o  Seliburze  Wągrów,  Mistawie  Obotrytów,  Misce  Łutyków  Wił- 
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ktfw,  TugnmfRe  Haw}<$w,  Bolilncie  Brandebnrczykdw,  Billnkn,  Bolkn, 
c»yli  Bolesławie  Obotrytdw,  tudzież  innych.  Pdki  żył  łierman  i  Otton 
Wielki,  także  margrabia  wschodni  Geron,  byli  Słowiaitie  Kaodrzańscy 
pnemocą  racscj  i  Faczęńcipm  ł«roni  niemieckiej  poddanymi,  niżeli  pim- 
wem.  Za  następców  Ottona  domowemi  i  włoskiemi  wojnami  intnidniO" 
nych,  wybili  się  Slowtaiiie  z  pod  Niemcdw,  tak  dalece,  że  za  śwJm 
deetwem  Helmolda  w  księdze  I,  rozdziale  14,  Benno  książę  saski,  syn 
Hennana,  ałigwgm  domincttionis  umbram,  licet  tenuem  praetendere  vi<febt^ 
tur.  Iffiemile  Słowianom  pretendowane  panowanie  8as<5w,  pobudzało 
ich  do  ustawicznych  rozruchów  i  najazdów.  Otton  III  poddał  ich  Bo- 
lesławowi Cbrobremn,  spodKicwając  się,  że  pod  kr<5lcni.  urodzonym 
Słowianinem,  będzie  wolna  8axonia  za  Elbą  od  nnpnćei.  Za  Henryka 
n,  ktdiy  po  Ottonie  Ul  nastąpił,  siedzieli  spokojnie  knOikowie  Sło- 
wian p($łnoenych,  to  jest  Obotrytdw.  Hclmold  w  rozdziale  ]  6  powiada, 
że  sa  czasów  Boi  sława  Chrobrpqro,  książęta  ich  Mieczysław,  Nakkon 
i  Syderych  z  całą  Wandalią  daninę  płacili  temu  kr<51owi.  Sub  qmbu9 
pax  continua  Jmt  et  Slam  sub  tribufo  serrierunt.  Mieczysław  królik  Obo- 
trytów,  tak  był  wiernym  Bolesławowi,  że  za  świadectwem  Dytmara  na 
karcie  420,  nie  dałLutykom  po^nom  posiłków,  jrdy  rni  w  roku  1017, 
jakośmy  mówili  na  karcie  198,  z  Occhami  i  cesarzem  złączeni,  Szląsk 
wojowali.  Hawłowic,  Wilinowie,  Stoderanic  i  inni  Słowianie  w  Mar- 
chii teraźniejszej  średniej  mieszkający,  byli  także  wierni  Bolesławowi, 
za  co  ich  posłów  Henryk  cesarz,  jako  się  mó^viło  na  karcie  155,  po- 
wieszać kazał.  Po  je^o  śmierci  oderwali  się  ci  Słowianie  północai  od 
Polski,  i  przez  półtora  prawie  wieku  bili  się  z  sobą  i  Niemcami  bro- 
niąc wolności.  Dukowie  Saxonii  ze  krwi  Hermana  Billin^n.  Bernard, 
Oi>iulf  i  Ma^us  próżno  ich  usiłowali  potłumić,  kłócąc  ich  między 
sobą.  Królikowie  Obotrytów,  następcy  Billuka,  opierali  się  zawsze  broni 
saskiej,  aż  do  czasów  Alberta  hrabi  na  Balensztadzie.  i  Henryka  Lwa 
książęcia  saskiego.  Ci  dwaj  przemożni  panowie  w  Niemczech,  korzy- 
stijąc  B  kłótni  słowiańskich,  rzęści$  Trirtępili  imię  i  ród  słowiański, 
osadzając  na  jego  miejsce  nowych  osadników  z  Niemiec,  mianowicie 
w  terafniefszej  Marchii  średniej  i  w  Meklemburgu,  częścią  tak  ści- 
snęli, iż  królestwo  Obotr3rtów,  które  od  czasów  odpadnięcia  Słrwian 
zaodrsańskich  od  Pdski,  dźwigać  się  poczęło  pod  Godeszalkiem,  a 
pod  Henrykiem  synem  jego  do  wielkiej  rozległości  przyszło,  prawie 
zniknęło  i  ustało.  Pomnażali  się  coraz  dukowie  sascy  i  margrabio^de 
północni  w  majątki,  w  dziedzictwa  i  moc  udzielną  w  Słowiańszczycnie, 
mianowicie  po  Ottonach,  jędy  cesarze  byli  słabsi,  a  Henrykowie  czwarty 
i  piąty,  domowemi  w  Saxonii  wojnami  bardziej  się  jeszcze  osłabili. 
Około  roku  1162,  Mikołaj  czyli  Niklot,  królik  Obotrytów,  syn  Bate- 
go  a  wnuk  GkKleszalka,  nie  mogąc  się  oprzeć  potędze  Henryka  Lwa 
książęcia  Sasów,  Famym  cesarzom  strasznego!  gdy  sam  w  potyczce 
zginął,  Henryk  Lew  opanowawszy  ziemię  Obotr^w,  podzielił  j^  mię- 
dzy swoich  iołniereów.  Synom  Niklota,  Przebysławowi  i  Warcisła- 
wowi dostał  się  tylko  powiat  Werle.    Nad  Meklemburgiem  zwycięzo* 
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pnełożyl  liojnkiegoś  Henryka  dc  Scatcn,  jako  świiulczy  HelmoM 
w  roidzii..  87.  f^Porro  dux  terram  Obotritarum  dofuU  miłUUnu  tius 
pouidendam;  porro  Miklmburg  dedU  Hwrico  aUdam  nohiii  de  Scaten, 
qm  etiam  da  Flandria  adduxU  multiłudinem  popuŁorum^  et  collocaoU  eos 
MOdimbury,  et  m  omnibus  terminie  ejus.*  Nie  dobrze  srozamia  a,  a  po- 
dobno i  nie  csytana  od  Długosza  %  Miechowitą  historya  słowiańslu, 
była  im  powodem,  że  wieki  Henryka  I  króla  niemieckiefro,  z  csaaami 
Henryka  Lwa  ksiątęcia  saskiego  pomieszali,  a  życie  Niklota  królika 
Obotrytów,  pomknęli  dwoma  wiekami  wyżej. 

*)  Kaszuby,  część  Pomeranii  z  tdj  strony  rzeki  Persanty  i  Kol- 
berga. Bogufał  na  karcie  19,  nie  wiem  z  jakiej  wiadomości  wywodzi 
imię  Kas 'ubów  od  sukni  szerokiej  fałdzistej,  nam  Huba  in  Slawmico 
pltea,  seu  ruga  yeełium  dicitur,  Unde  Kaez  Hidfi,  id  est  plica  rugae,  in* 
terpretatłir.  ICaszubitowie  tak,  jako  i  inne  hordy  pomerańskie,  były  ro- 
du słowi lińskiego  Boguf.ił  o  nich  powiada:  est  guaedam  9lavonica 
gensj  guae  Cauubitae  dicuntur,  et  sic  a  hngitudine,  et  IcUitudine  pestimn, 
guas  plicare  ipsos,  propter  earum  latitudinem  et  longitudinem  oportebat* 
sunt  apellatL  Niemcy  ich  i  teraz  nazywają  We.den,  co  toż  samo  jest, 
oo  Słowianie,  których  wszystkich  w  starożytności  Yenedi,  Yinidi,  Vi' 
nithif  Yinuli  nazywano,  iż  oni  kraje  niegdyś  od  narodów  niemieckich, 
wandalskich  i  sarmackich  wenedyckich  posiadane,  opanowali.  Pomera- 
nia w  ohszerniejszćm  sn.iczeniu,  może  się  brać  za  wszystkie  kraje 
nadmorskie,  któro  Słowianie  z  obn  stron  rzeki  Odry  ponad  morzem 
Baltyckićm  posiadali.  W  tcm  rozumienia  tłómaczyć  należy  opisanie 
Pomeranii  przez  Anonima,  spółcze;inego  ś.  Ottna  biskupa  bambcr- 
akiego,  którego  on  życie  pisząc,  mówi  w  księdze  II,  rozdziale  1,  że 
się  Pomerania  do  Danii  rozciągała.  Pierwszy  z  niemieckich  pisaraów 
jest  Adam  kanonik  brcmeński,  żyjący  okfiło  rokn  1060,  który  między 
narodami  ^lowiańskicmi,  ile^wiedzieć  możemy,  wspomniał  w  księdze 
n,  rozdziale  13,  to  imię  JPómeraiua.  Wedłng  niego  ona  dzieliła  się 
neką  Odrą  od  narodu  słowiańskiego  Łutyków,  czyli  Wilków.  y,Ultra 
iMticoSy  gui  alio  nomine  WUzi  dieuntur,  Odora  flumen  occurrit. —  Odora 
vergens  in  boream  transit  per  medios  Vimdorum  populos,  donec  pertran- 
seat  ad  Jumnem  C^Julinum  Wollin)  ubi  Ihmeranos  dividit  a  Wilzisr 
Toż  samo  powiaida  Helmold  w  księdze  I,  rozdziale  2.  Pomerania 
więc  właściwa  rozlegała  się  z  tej  strony  Odry,  inter  Oderam  et  JPaJo- 
niam;  bo  zaodrzańskie  kraje  były  posiadane  od  czterech  narodów  lu- 
tyckich,  w  Adamie  i  Hdmoldzie  opisanych.  Kraje  teraźniejszej  Pome- 
ranii zaodrzańskiej,  poczęły  być  dopiero  znajome  pod  tcm  nazwiskiem, 
kiedy  się  zjawili  niesłychani  dawniej  w  saskich  kronikfich  książęta 
pomerańscy  za  Wartysława  I  na  początku  "^TT  wieku,  którzy  z  upad- 
ku królików  obotrydLich,  kłócących  się  między  sobą,  a  od  Sasów 
prześladowanych  korzystając,  posiedli  część  Łutyków  ziemi  drapicstwem, 
wiekowi  pogańskiemu  zwyczajnem.  Cała  Pomerania,  czyli  Słowianie 
nadmorscy  między  Odrą,  Wisłą  i  morzem  Baltyckiem  mieszkHJący,  a 
na  różne   hordy  obycziyem   słowiańskim  podzieleni,  byli  od  czasów 


217 
kiem^  wymógł  przecie  na  Miecsysł&wie,  że  wojnę  pne- 


nąjdawniejfzjch  poddanemi  Polaków.  Sehram  w  genealogii  ksi^ąt  li- 
gaickich  Pia.-^tów,  powiada,  że  jeiscae  Zemowit  ijn  Piasta,  Pomeranią 
aawojoMToł.  Około  roka  996,  gdj  ś.  Wojciech  ssedł  z  Gniezna  do 
Prag,  powiada  pijara  ftyda  tego  ś.  żyjący  w  pośrodku  XI  ^lekn,  to 
jeat  va  czasów  Kazimierza  Mnicha,  Ae  go  Bolesław  łodzią  aż  do  Gdań- 
ska |>rae prowadzić  kazał.  Wyraz  tego  pisarza  ad  ttrbem  Gidame,  quam 
wutiisiMUk,  dMciB  regna  dirementem  (a  Prussis)  maria  córcia  tangmU^ 
pokazuje,  że  Pomemnia  od  Odry  ni  do  Wisły  była  w  roka  996  pod- 
daną Bolesławowi.  Biskupstwo  kolberskie  wedłng  Dytmara  spdłcae- 
fitego  poddane  w  roku  1000  z  Beinbem  m  biskupem,  o  i  Ottona  m 
i  Bolesława  pod  metropolią  gnieźnieńską,    może  byó  także  świadkiem 

egłoś  i  Pomeranii  koronie  polskiej  za  Bolesława  i  Mieczysława  I. 
Bolesław  zawojował,  albo  raczej  pogromił  Pomorzanów  niespo- 
kojnych zawsze,  w  roku  1013  w«  dług  Marcina  Gralla,  Kadłubka  i  in- 
nych późniojszych.  Długosz  pod  rokiem  1013  powiada,  że  ten  król 
JhmenMmam  ńtfgriorem  Kcuad>ieMem,  et  casteros  transmarinoa  tracttu^ 
qmos  etimm  nunc  Slavi  incolunt,  i  które  się  dawniej  od  Polski  oderwa- 
ły, snown  do  korony  przyłączył,  i  że  pomniąc  na  krew  spoiną  z  da- 
wnymi królikami  słowiańiskimi,  następców  ich  do  podległości  tylko, 
ad/eutUiUm  obedUntuun  nakłonił,  nie  przywłaszczając  sobie  ich  ziemi, 
jako  awycięica,  i  nie  osadzając  swymi  starostami.  Pisarz  życia  ś.  Ot- 
tona bamberskirgo,  który  żył  około  roku  1134,  powiada  o  Krzywou- 
•tym,  iż  on  czynił  wyprawę  na  Pomorzanów  i  na  innych,  ażeby  kraje 
od  pnodków  swoich  utracone  odzyskał,  jakośmy  go  pod  wyższa  notą 
eytowah.  Miała  ta  Pomerania  praedodrzańska  swoich  królików.  Świad* 
Idem  j«st  wyżej  wspomniony  pisarz  życia  ś.  Ottona  bamberskiego, 
ona  Andrzej  opat  pisurz  tegoż  życia,  w  których  znnjdnjemy  kilku  z  tych 
panków  po  imienia  wzmiankowanych,  którzy  w  czasitj  trwogi  łączyli 
a  iobą  cnnęż  i  na  wspólną  radę  schodzili  się,  mając  wodza  całej  tej 
konMeracyi  JPomeranorum  Wr^itysława,  jak  stany  holenderskie  bwego 
ntafliiideia.  Za  Bolesława  Krzywoustego  czytamy  w  Długoszu  o  Swan- 
tybonie  i  Gniewomir/e  kroliknch.  Wiemy  to,  że  tam  byli  królikowie 
wlfksi  lub  mniejsi,  według  każdego  majątku  i  obrębu  krajów  posia- 
danych i  że  oni  byli  Słowianie,  lecz  ich  genealogia  niewiadoma.  Bo 
co  powiada  Długosz  z  Boguf^ła,  że  oni  szli  od  Leszka  Ul  ojca  Po- 
piela, to  rzecz  niepewna.  Mniemany  ten  Leszek  III  książę  polski, 
kttfrego  Bog^fiił,  nieświadomy  dziejów  słowiańskich,  a  rzeczy  Sch 
z  połskiemi  mieszający,  uczynił  monarchą  szerokowładnym  i  między 
■yndw  jego  XX  słowiańskie  kraje  podzielił,  był  według  wszelkiego 
podobieństwa,  królem  czy  książęciem  Wilków.  Lntyków  i  Obotrytów 
a  innymi  Zaodrzańcami.  Syn  jego  Liubi,  żył  w  tym  samym  czasie 
wedłng  kronik  bertyńskich  i  innych  dziejów  królów  Franków,  to  jest 
aa  Imdwika  I  cesarza,  kiedy  pisarze  nasi  kładną  panowanie  Popicia  I. 
Słowa  tej  kroniki  pod  rokiem  621,  przypadają  właśnie  do  mniemane- 
go podsiału  królestwa  polskiego  między  synów  Leszka,  z  których  naj- 
itałsiy  Popiel  nad  wszystkiemi  miał  panować.  „Erant  filii  Liubi  r^git 


218 

dwko  tynnowi  uchwalił.    W  królewskićm  wojsku  na 


VUtonim,  qui  licet  cum  JratrffniM  suta  ragnum  ntum  dimsum  teneret,  pro^ 
pitrea  tamen  quod  nału  mojoreaset,  ad  ettm  toims  regni  ntmma  perłimbai.^ 
Synowie  teco  Łinba,  ciyli  po  nasienia  Popiela,  byli  dwaj:  Moligsst 
i  Celiadrag,  ktdny  się  przed  cesanem  Łndwikiem  o  państwo  rospie- 
rali.  Czesi  w  równie  bajecznej  swojej  histor]^!  początkowej,  nazywmją 
swego  Gostywita  Meligastem  i  Osterykiem,  a  brata  jego  zowią  Misty- 
wojem  i  Dypoldem.  Popiel  II  nformował  się  przez  pomięszanie  bajek 
cMkich  z  naszemi,  z  tegoż  Melignsta  i  Gk>8tywita  i  Dypoldn.  Pa- 
procki z  innymi  o  Popieln  II  powiadn,  te  go- nazywano  Osterykiem; 
inni  go  zo-wią  Chwostkiem,  en  do  Gostywita  i  Osteryka  czeskiego, 
z  Meligasta  utworzonego,  ma  jakieś  podobieństwo.  Bajka  bajkę  rodzi- 
ła z  pomieszania  historyi  Bło\riań6kiej  od  Czechdw  i  Polaków,  do 
swoich  dziejów  naciąganej,  lecz  prawdy  początek  został  wMeligaóeie 
królika  Wilków.  Dociekał  niejako  Kromer,  kiedy  pod  panowaniem 
Popiela  II  powiada  na  karcie  27.  „In  haec  tempera  incidere  videtur  id^ 
gttod  Huldricu8  Mutius  in  annum  Christi  823  confart,  nempe  duoa  fra- 
tres,  qvo8  in  Saioma  Polonici  8ive  Slavici  generis  fuisse  corutant,  cwn 
de  prineipa^  pałemo  contenderent  Francofurdiam  ad  Ludwiaim  piwn 
imperatorem^  Caroli  magni  Jiłiwn  venire^  eogue  auctnre  principatum  naiu 
fąimori.  ooncedente  majore,  attributum  esse^  cum  eum  magia  getta  Ula  per 
legaios  exp€teret.'*  Byli  więc  ci  ws  yscy  królikoAyie,  mniemanego  Lesz- 
ka potomkowie,  królikami  Łatyków,  Wilków,  Obotrytów,  tak,  jako  i 
późniejsi  od  nich.  Nie  mieli  oni  nic  w  Pomeranii  przedodrzańskiej, 
ile  wiedzieć  możemy.  Pomerania  zaodrzańska  nie  była  znajoma  sa 
Odrą,  chyba  pod  nazwiskami  innych  hord  słowiańskich;  a  tóm  bar- 
dzloj  nie  było  słychać  o  'właściwej  Pomeranii  przedodrzańskiej  i  o 
królikach  w  niej  swoje  ndziały  mających.  Opierała  się  broń  Franków 
i  Sazonów  tylko  o  rzekę  Odrę  od*  wieków  niepomnych  i  do  tych  je- 
dynie krajów  rościła  sobie  drapieżne  prawo.  Karol  Wielki  wojował  tyl- 
ko w  Słowiańszczyznie  północnej  z  Łntykami.  Łndwik  syn  jego  go- 
dził króliki  zaodrzańskie.  Henryk  Ptasznik  ustanowiwszy  margrabstwo 
północne  przeciwko  najazdom  Łatyków,  postanowił  nad  niemi  Bernar- 
da jakiegoś,  praąfectum  et  dueem  Badtorum,  i  do  Odry  tylko  Słowia- 
ndw  prześladował.  Pod  Ottonami  trzema  taż  broń  niemiecka  przeciw- 
ko tymże  Zaodrzańcom  dobyta,  u  tejże  Odry  kres  znajdowała.  Polacy 
i  poddani  ich  Pomorzanie  byli  wolni  od  niej  za  tą  rzeką,  która  we- 
dług powieści  Fryderyka  I  cesarza,  w  liście  do  Wibalda  opata  kor- 
bejskiego,  jak  mnr  jaki  Polskę  zasłftnii^a.  Wszelako  pisarze  historyi 
pomorskiej  naczytawszy  się  starych  Franków  i  Sasów,  a  znalazłszy 
w  nich  barbarzyńskie  nazwiska  różnych  słowiańskich  królików,  uro- 
bili z  nich  genealogią  książąt  pomorskich,  prowadząc  snkcesyą  z  oj- 
ców na  synów  przez  trzy  wieki.  Mało  jest  znajoma  historya  tłowia- 
nów  zaodrzańskich  od  Karola  Wielkiego  aż  do  Ottona  I,  to  jest  od 
roku  770,  aż  do  roku  934.  Pisali  o  nióh  Niemcy  i  Frankowie  nied- 
bale, krótko,  niedokładnie,  i  rzadko  kiedy  wspomnieli  kto  czyim  był 
synem;  labo   ^ię  i  w  tern  z  sobą  nic  zgadzają.  ■  Od  czasów  Henryka 
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Ptasinika  ojca  Ottona  I,  pocsyna  się  nieco  objaśniać  genealogia  kii^ 
Aąt  słowiańskich  i  Witjrkinda^  Djtmara,  Adama  brem^skiego,  i  i  in- 
Byelt  kronikanów;  acs  i  tam  pełno  omyłek,  pneciwności  i  niepewno- 
ści. Witykind  wipomlna  o  Misce,  Mityce,  Mistwi  Selibnne.  Dyt- 
mar  o  Mletwi  Mtttysławie,  Cydebnrae.  Nie  wiedsieó,  kto  oni  byli. 
Siowiańiscsyana  miała  wieln  królików  podobne  naswiska  noezących. 
Helmold  pisie  o  Billukn,  oiyli  Bolesławie  kii%£ęcia  Obotrytów:  od 
tego.  Biliidm,  imarłego  wedłng  Krantza  w  roku  986,  possli  inni.  Ban- 
gert  w  notach  na  Helmolda,  a  aa  nim  Mikreliusa  rozciąga  tego  Bil- 
Inka- panowanie  od  Wesera  sA  do  Wisły;  być  to  mogło,  tylko  że  o 
teas  w  stsrożytnych  nie  csytamy.  Synem  tego  Billuka  był  Mieczysław, 
jako  świadosy  Hclmold  na  kilku  miejscach.  Mikrelinss  z  Kraatsa 
pzaydał  mu  dwóch  braci:  Nakkona  i  8yderyka,  o  których  lubo  wspo- 
mina Adam  bremeński,  nie  mówi  jednak,  *e  oni  byli  synami  Billuka. 
To  pewna  s  Helmolda,  źe  ci  traej  królikowie  za  Odrą  panowali  i 
byli  h<rfdownikami  nassego  Bolesława  Chrobrego,  jako  czytać  w  je- 
go bistoryi  rozdział  16:  Primcipet  Vinulorum  erant  Mizisla,  jYoccon, 
Sjfderieh. — £ł  Slavi  sm6  trilmło  8ervientnt,  Helmold  pi»ze,  że  Bolesła- 
wowi służyli.  Krantz  dołożył:  Sazonibus  »ervienint.  Helmold  żył  przed 
Krantzem  trzema  sty  lat.  Od  czasów  Bolesława  Chrobrego,  to  jest 
od  roku  1026,  aż  do  Krzywoustego,  to  jest  do  roku  1113,  wielu  było 
królików  w  Słowiańsacsyanie  zaodrsańskiej.  Jednych  genealogia  jest 
wiadoma  a  Helmolda  i  Adama  bremeńskiego,  to  jest  idących  po  sobie 
le  krwi  Billuka,  Mistywoja  czyli  Mistysława,  Udona,  Goc^eszalka  i 
Henryka;  drogich  niewiadoma,  to  jest  Nakkona,  Syderyka,  Mieszka, 
Gryna,  Kruka,  Gnoja,  Andraga.  Mikreliusz  nie  wiedzieć  zkąd  wszy-^ 
stluch  w  jedno  drzewo  genealogiczne  złączył,  i  tablicę  przy  historyi 
swojej  pomorskiej  genealogiczną  ułożył,  aż  do  Warty  sława,  pierwsze- 
go co  do  nazwislui  i  znajomości  książęcia  Pomeranii  przed  Odrą. 
Nie  ciytamy  aaiste  przed  tym  Wartyslswem  żadnego  z  książąt  Pome- 
ranii. Bsądziła  się  ona  bez  pochyby  od  czasów  Chrobrego,  rządem^ 
starożytnym  Słowianom  zwyczajnym,  to  jest  gminowładnie,  ilo  mając 
obok  Łntyków,  zawsze  wolności  swojej  broniących.  Słowianom  zao- 
disańskim  było  pobudką  do  odmiany  gminowładztwa,  mianowicie  Obo- 
trytom  bliżsaym  Elby,  napaść  i  najazdy  naprzód  Franków,  potćm  Sa^^ 
sów.  Trwoga  nstawicyna  kazała  zawsze  mieć  wojsko  i  wodza.  Wo- 
diowici,  mająo  w  ręku  żołnierzów,  łacno  się  dziedzicznymi  porobili, 
tak,  jako  sami  hrabiowie  niemieccy.  Wolni  byli  od  tego  prześladowa- 
nia Pomorzanie  pnedodrzańscy,  samą  odległą  posadą  miejsca  od  Niem- 
ców uchyleni  i  od  Łutyków  zasłonieni.  Bolesław  ich  nie  uciskał,  zo- 
stawiMTSsy  im  własności  swoje  pny  daninie  i  posłuszeństwie  feudal- 
nem;  nie  wytępiał  ich  plemienia,  jak  margrabiowie  Zaodrzańców,  osa- 
diająe  swoimi  Niemcami,  a  ze  Słowianów  niemiecki  kraj  i  prowin- 
cyą  czyniąc.  Osłab*ona  monarchia  polska  gnuśnością  panującego,  a 
bardziej  zasmakowana  niepodległość  z  przykładu  Łutyków,  dała  spo- 
sobmośó  Pomonanom  do  rebelii.    Obrali  więc  sobie  wodza,  jako  pisze 
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Dłngofi  na  karcie  180.  Prmc^MUi  en(m  nMli,  et  qui  apud  UioB  opi- 
fnu  prudmiia  et  actwiiaU  pn»e§tabeU,  fagcee  regmUnis  dtferunt,  eumgue 
tibi  w  prmeipem  creatU  et  aeeumunt,  OtdyhjAmj  possli  aa  Mikreliuasem 
historykiem  pomorsańskim,  moglibyśmy  ncsyitić  woclzem  tej  rebelii 
jakiego  s  mniemanych  jego  ksią^t  Pomeranii,  Mistywoja,  Bogusława, 
albo  Swatybora.  Lecz  Mikreliass,  jak  bes  ładnego  dowodn  od  Witia- 
ma,  ktdry  Aył  za  Karola  Wielkiego,  prowadsi  genealogią  ksiąisąt  obo- 
tryckich  do  Billuka,  nazywając  ich  pomorskiemi,  tak  od  Billidca,  aż 
do  WartysUwa  srogie  popełnia  błędy,  wziąwsay  one  po  cs^d  z  Kraa- 
tza.  Billt^k  mii^  syna  Mieczysława  Mmelcu;  pisze  o  tem  Helmold  na 
kilku  miejscach,  lecz  o  Kakkonie  i  8yderykn,  ź»  oni  byli  synami 
Billuka.  ani  Adam  bremeński,  ani  Helmold  nie  powiada,  choć  ich 
ftniona  wspominają.  Krants  ich  synami  Billuka  nazywa.  Mikreliusz, 
uczyniwszy  ich  także  synami,  daje  im  matkę  Odkę,  siostrę  biskupa 
aldemburskiego  Wagona.  O  tem  małżeństwie  Billuka  z  Odką  świad- 
czy Helmold;  owszem  daje  z  niej  Billukowi  córkę  tegoż  nazwiska;  o 
63maeh  milczy.  O  Mieczysławie  synu  Billuka  bardziej  się  jeszcze  nie- 
mieccy pisarze  z  sobą  pomieszali.  Kiantz,  umorzywszy  tego  Mieczy- 
sława w  roku  999,  daje  mu  dwdch  syndw  Mistywoja  i  Mszczudruga. 
Adam  bremeński  z  Helmoldem  nic  nie  piszą  o  tom  synowstwie.  Hel- 
mold powiada,  że  ten  Mistywoj  znieważony  ód  Toodoryka  margrabi 
północnego,  o  to,  że  go  psem  nazwał,  poburzył  na  Sasy  Słowianów, 
i  wielkie  prześladowanie  chrześcian  aż  do  Hamburga  uczynił.  Że 
potem  nawróciwszy  się,  wygnany  od  swoich  do  kraju  Bardów,  tamże 
wygnańcem  osiwisl.  Dytmar  spółczesny  toż  samo  świadczy  pod  ro- 
kiem 1018,  lecz  tego  prześladowcę  chrześdan,  a  potem  wygnańca 
nazywa  Mietislaus,  Dytmar  oświeca  błędy  Holmolda  i  Krantza,  że 
ich  Mistywoj  był  ten  sam  co  Mistysław  syn  Billuka.  Prześladowanie 
chrześcian  za  Mistywoja  stało  się  według  Adama  bremeńskiego  i 
Helmolda,  za  ostatnich  lat  biskupa  hamburskiego  Łibpniasza.  Umarł 
Łibeniusz  według  Adama  w  roku  1018,  żył  więc  Mistjrsław  Djtma- 
ra,  będąc  wygnany  do  Bardów  w  roku  1018,  o  czćm  i  Helmold  mó- 
wi, lubo  go  Mistywojem  nazywa.  Powieść  Helmolda  o  Teodoryku,  że 
on  dał  okazyą  Mistywojowi  do  prześladowania  chrześcian,  jest  oczy- 
wiście fałszywa,  ponieważ  to  praeśladowanie  stirfo  się  w  roku  1013, 
a  Teodoryk  umarł  w  roku  9-6.  Bernard  zaś  książę  saski,  zdzierca  i 
prześładowca  Słowianów  z  Teodorykiem,  nastąpił  po  ojcu  Benonie 
na  księstwo  dopiero  w  roku  1002,  jako  świadczy  Krantz,  który  się 
eam  z  t^obą  ustawicznie  miesza.  Mikreliusz  z  Kranizem  temuż  mnie- 
manemu Mistywojowi,  który  w  rzeczy  samej  był  tym  samym,  co  Mie- 
<»ys}aw  Dytmara,  syn  Billuka,  dą)e  trzech  synów,  Udona  czyli  Otto- 
na, Gnoja  i  Androga.  Adam  bremeński  spółczesny,  W3rraźnie  powia- 
<ia,  że  pod  Konradem  cesarzem  brli  dwaj  książęta  poganie,  Giieua  i 
Andrag,  a  Mistywoj  czyli  Mieczysław  miał  syna  Udona.  Gorszy  je- 
szcze błąd  popiół  Mikreliusz,  Idedy  mniemanemu  Mistywojowi  wy- 
ignańcowi,   zmarłemu   w  roku  1025,    daje  dwóch  synów,    Bogusława 
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dyaława  Łysego,  a  braeia  Btryjeesmi  Ste&na  króla  wi- 
gierskiego *),  którzy  po  wyznaczonym  na  tron  wc- 
gimiki  Piętrze,  siestrzeńen  króla  *),  jeszcze  za  iy- 
oia  jego  ^)  zdradą  Gizeli  iony,  dla  krwi  meta  okjra- 
tncg  *)  i  nieżyczliwej,  uciekać  do  Polski  musieli.    Z  ty- 


wynnkanego  od  siebie  gdzieś  w  nadgrobkach  oliwskicb,  i  Swatybora* 
ktdrego  synem  ćsjni  Warcisława  I,  ksi%żęcia  Pomeranii.  Kie  snajdn- 
jemy  nigdzie  w  spdłeiesnyoh  pisarsach  tej  genealogii.  Reeci  te*  do 
wieneiśa  tmdna,  aby  Wak^sław  I  był  wnukiem  Mistywoja.  Chybabf 
Swatybor  lyn  tego  Mistywoja  amarly  według  Mikrelinsza  w  roku  1107^ 
panował  po  ojcu  lat  70.  To  panowanie  w  czasach  piimiennycb,  mia* 
nowicie  w  historyach  saskich  i  słowiańskich  znalazłoby  się  w  jakim- 
kolwiek kronikarzu;  nigdzie  o  niem  nie  czytamy.  Weszliśmy  w  lekki 
rozbidr  genealogii  mniemanych  książąt  Pomeranii,  dla  pokazania,  jak 
są  omylne  te  genealogie,  nie  wsparte  i»dnemi  pismami  spdłczesnemi^ 
i  jak  mało  ważą  prawa  sukcesyi,  często  na  nich  ufundowane,  któro 
za  naszych  wiekdw,  przy  mocy  orężnej,  znalazły  wsparcie  i  skutek 
swofej  niepewności.  Wracając  się  zaś  do  zamiaru  naszego,  to  śmielo 
mówimy,  że  na  ów  czas,  to  jest  na  pocsątku  wieku  XI,  nie  miała 
Pomerania  swoich  książąt  udzielnych,  kiedy  się  za  Mieczysława  II 
zbuntowała,  ale  była  pod  różnymi  królikami,  czyli  pankami,  w  swoich 
małych  obrębach  gminem  pogańskim  rządzącymi,  którzy  spiknąwszy 
się  na  Polaków  panów  swoich,  pod  pozorem  odzyskania  wolności,  a 
za  poddmnchcm  jakiegoś  ambitnego  i  zuchwałego  człowieka,  poczęli 
dopiero  zakładać  nicjakąś  udzielność  tego  księstwa,  albo  go  sami  za 
wodza  tylko  buntu,  choć  niepomyślnie  obrali. 

*)  Długosz  na  kar.  188.  Kromer  na  kar.  47.  Praj  w  historyi 
węgierskiej  89.  Bonfini  w  historyi  węgierskiej  127. 

•)  Pisarze  sascy  i  węgierscy  naitywają  go  Petrus  Yenęticus,  że 
się  w  Wenecyi  urodził.  Był  on  synem  WiUielma  hrabi  piktawskiega 
urodzonym  z  siostry  ś.  Stefana. 

•)  Myli  się  Kromer  na  kar.  47  powiadając,  że  ci  trzej  Węgrzyni 
uszH  do  Polski  po  śmierci  ś.  Stefiina,  który  umarł  dopiero  w  roku 
1088. 

^)  Była  ona  siostrą  ś.  Henryka  II  cesarza,  który  z  Bolesławem. 
Chrobrym  wojny  toczył.  Turocz  pisarz  historyi  węgierskiej  powiada, 
iż  ona  oczy  wyłupić  i  nos  urżnąć  kazała  Wazulowi  synowcowi  Ste- 
fana, którego  ten  monarcha  następcą  swoim  wyznaczył.  Bojaźń  okru- 
tnej Kiemtuni  była  przyczyną  innym  trzem  książętom  węgierskim  do 
ucieczki.  Praj  zadaje  fałsz  Turoczowi,  składając  ich  ucieczkę  na  spi- 
sek panów  węgierskich  pogan,  przeciwko  Ste&nowi  i  knvi  jego.  Bon- 
fini chce  mieć  -sprawczynią  tej  zbrodni  Gizelę  drugą  żonę  Stefana^ 
siostrę  Piotra;  w  czem  się  mylą.    Stefan  miał  jedną  tylko  żonę. 
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mi  ksi^ftętatui  wkroczył  Mieczysław  do  Pomeranii. 
Wyszedł  przeciwko  niemu  zbrojny  ów  tyran  z  licznie 
zgromadzonem  także  z  Pomorczyków  i  innycli  po- 
granicznych narodów  wojskiem  '),  zaofany  bardziej 
w  gnuśności  króla,  niżeli  w  ludziach  swoich,  trwożli- 
wym, jako  pospolicie  bywać  zwykło,  podniesionej  re- 
belii sumnieniem  osłabionych  i  do  bitwy  niechętnych. 
Spotkały  się  oba  wojska  mężnie  i  zapsdczywie;  Pola- 
ków gniew  sprawiedliwy  do  zemsty  pobudzał;  Pomo- 
rzanów  rozpacz  darowania  winy  za  buntowniczy  postę- 
pek, zapalczywości  dodawała  ^).  Otrzymał  król  zupdne 
zwycięstwo;  Pomerania  cała  przy  koronie  utrzymana*), 
hersztowie  buntu  żywcem  schwytani,  głowy  pod  miecz 
dali;  reszcie  bezbronnego  gminu  życie  darowano;  sam 
wódz  w  bitwie  pole^  ^).  Niektórzy  powiadają ,  iż  go 
Bela  w  osobistym  pojedynku  zabił,  za  co  Mieczysław, 
wydaniem  córki  swojej,  zięciem  go  uczyniwszy,  księstwo 
mu  w  posagu  lennem  prawem  miał  oddać  ^).  Ten  Bela 


*)  Byli  to  Prasftcy  poganie,  zawsze  i  w  dalszych  czasach  z  nie- 
mi przeciwko  Polakom  wojujący. 

')  Długosz,  Kromer,  Praj  wyżej  cytowani. 

^)  Curaens  w  historyi  SEląskiej  na  kar.  37.  Pomeraniom  tamen 
Mieeislatis  armis  retinmt  ńt  9Ua  obeSentia, 

^)  Mikreliusz  w  historyi  pomorskiej  na  kar.  130  powiada,  że  nie- 
daleko miasta  Koślin,  widiieć  jedną  górę,  albo  raczej  mogiłę,  naswa- 
ną  Hnnneberg,  około  ktdrej  wykopują  się  miecze  i  koście  Indzkie; 
Joachim  Wedel  tn  Chroń,  Pomór,  pod  rokiem  1594  świadczy,  że  za 
jego  czasów  znajdował  się  wielki  kkmień  nazwany  mog^,  czyli  gprdb 
Hanndw.  Mogło  być  zaiste,  że  około  Koólina  była  ta  bitwa  Pomór- 
czykdw  i  Polaków  z  Węgrami;  ponieważ  nie  czytamy  nigdzie,  aby 
kiedy  innego  czasu  byli  Węgrzy  w  Pomeranii.  Hunndw  też  panowa- 
nie i  oręż  tak  daleko  nie  zaszły. 

^)  Dotis  nonUne  accepit,  Kromer  na  kar.  47.  Praj  na  kar.  40- 
Ztąd  się  pokazuje  prawo  Mieczysława  do  Pomeranii,  oraz  ukaranie 
buntowników,  których  Bolesław  Chrobry,  warowawszy  sobie  feuda- 
lem  obedientiam,  przy  własności  swojej  zostawił.  Nie  wiadomo  jest,  je- 
śli to  była  część  tylko  Pomeranii,  którą  Mieczysław  ukarał  i  pod 
rząd  Beli  oddał,  czyli   też  cała  ta  prowincya  co  wszystkim!  królika. 
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długo  potem  w  Polsce  na  usłagach  króla  i  narodu  prae- 
mieszkawssy,  spłodził  tam  dwóch  synów,  Gejsę  i  Wła- 
dysława, E  któTyeii  drugi  na  królestwo  węgierskie  wstą^ 
pił.  •  Wresseie  Mieosyi^aw  niedługo  przetrwał  po  tąj 
wyprawie-  ^morskiej,  zostawując  królestwo  w  stanie 
Dajokropnic^iBflynL  Niektórzy  mówią,  że  wpadł  w  sza- 
leństwo ^),  kilką  miesiącami  przed  śmiereią  z  rozpaczy, 
cq4i  ze  Tylków  lubieżnych,  które  go  o  prędki  zgon 
przyprawiły.  Umarł  dnia  15  marca  w  roku  1034  ^),  pogna* 
biony  w  Poznaniu.  Zostawił  z  Byxy,  czyli  Reginy  córiu 
Ezona  wojewody  reńskiego,  i  Matyldy  córki  Ottona  II 
cesarza;  lyna  Kazimierza  %  i  Ryxę  córkę  ^).  Syn  jego 
młodszy  Bolesław  żył  tylko  kilka  miesięcy  ^).  Pisane 


mi.  Boznnjieć  możns,  że  iiabywsiy  jej  prawem  oręża,  mdgł  priM 
konfiskatę  niektórych  hersztów  dobra  zabrać,  a  nżycie  onych  z  obo- 
wiązkiem hołdu  Węgrzynowi  oddać.  Niewiadomo  też,  jak  długo  bjł 
w  Pomeranii  Bela,  który  po  bracie  Andrzeju  w  roku  1060  na  tron 
węgierski  nastąpił,  i  we  trzy  lata  umarł.  Anonim  w  notach  na  Henni- 
ga,  żonę  Beli  nazywa  Byxą.  O  potomstwie  jego  obacz  tablicę  genea-, 
logiczną  królów  węgierskich. 

')  Marcin  Gallus  na  kar.  68.  Długosz  na  kar.  188.  Miechowita 
na  kar.  36. 

*)  Marcin  Grallus  omylnie  powiada,  że  Mieczysław  umarł  tego 
samego  roku  eo  i  ojciec  jego.  Kronikarz  hildesheimski,  kładnie  śmierć 
jego  w  r.  1034.  Anno  MXXXIV  Miseicho  Fólonorum  dux  immatura 
moru  tnierut^  et  ehristianUas  ibidem^  a  suis  prwribus  bene  inchoata,  et 
a  se  mdius  roharata  JUbUiter,  proh  dcHor!  d^sperUt.  Powieście  kronikarza 
tegoż  zgadzają  się  z  Długoszem,  Miechowitą,  i  innymi.  Żył  Mieczy- 
sław lat  44. 

*)  Wippon,  mnich  brunwillerski.  Kazimierz  według  Długosza 
urodził  się  w  roku  1016  w  sierpniu. 

*)  Obacz  wyżej  nieco. 

')  Długosz  na  kar.  169  powiada,  że  ten  Bolesław  urodził  się 
w  roku  1019.  Sprzeciwia  się  jednak  sam  sobie,  gdy  urodzenie  i 
śmierć  tego  książęda  kładnie  pod  rokiem  1033.  Myli  się  więc  Mar- 
cin Gallus  w  cudackiej  swojej  powieści,  którą  gdzieś  wyczytał,  jako- 
by Czesi,  złapawszy  kędyś  tego  Mieczysława,  ściśnieniem  mu  rzemy- 
kami natury,  sposobności  do  płodu  pozbawili.  Ten  monarcha  lubie- 
żny chował  nałożnice,  jako  świadczy  mnich  de  Brunwiller  w  życiu 
Byxj,  Bogofał,  Długosz,  Miechowita  i  innych  wielu.   Nie  mieli  Czesi 
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narodowi,  prócz  wrodzonej  gnusnoAci  i  lekkomyślnych 
postępków,  obwiniają  go  o  zbyteczne  na  radach  tony 
Byxy  poleganie,  która  sprzyjając  Niemcom  swoim,  lekce 
sobie  ważyła  naród  polski,  dając  im  pierwszeństwo  nad 
krajowemi  ').  Miał  atoli  niektóre  cnoty,  acz  przemaga- 
jąeemi  namiętnościami  przyćmione.  Pod  wodzą  ojcowską 
mętnie  przeciwko  Sasom  i  Czechom  stawał.  Marcin  Gal- 
łns  przyznaje  ma  serce  żołnierskie.  Synowi  i  następcy 
swemn  Kazimierzowi,  należyte  wychowanie  dawał,  spro- 
wadziwszy dla  nrządzenia  młodości  jego  w  naukach  i 
obyczajach,  Indzi  w  owym  wieku  znakomitych  ^).  Spra- 
wiedliwości przestrzegał,  objeżdżając  kraje,  mianowicie 
ziemie  płocką,  łęczycką  i  kujawską,  gdzie  sądy  odpra- 
wował  *).  Niektórzy  twierdzą,  że  on  podzielił  Polskę  na 
województwa,  i  wojewodów,  to  jest  sędziów  krajowych, 
oraz  z  urzędu  wodzów  ustanowił  *).  Bogufal  fundacyą 
biskupstwa  kujawskiego  jemu  przypisuje  *).  Wszelako 
nienawiść  z  początku  ku  niemu  powziętą,  pomnożyły 
nieszczęśliwe  a  w  jednym  prawie  czasie  zaszłe  okolicz- 
ności,  którym  że  zapobieżeć  lub  nie  mógł,  lub  nie  umiała 
został  dla  tego  winniąjszym,  że  wtenczas  panował. 


w  ręku  Mieczysława,  tylko  w  loku  10 '4  jakośmy  mdwili  w  historyi 
na  kar.  160.  Urodsenie  Kazimierza  we  dwa  lata  potem,  to  jest  w  ro- 
ku 1016,  zadaje  fałsz  Marcinowi  Gallowi.  Bogu&d  na  kar.  25  powia- 
da, że  Mieczysław  miał  starszego  syna  Bołesława,  który  po  śmierci 
ojcowskiej,  opanowawszy  kr<51estwo,  tyle  matce  swojej  Byxie  przykro- 
ści uczynił,  że  z  synem  drugim  Kazimierzem  uciekać  do  Saxonił  mu- 
siała. Lecz  i  to  baśnią  tak,  jak  wiele  innych  w  tym  autorze.  Społe- 
czni prawie  Mieczysława,  Wippon  i  mnich  brunwilierski,  jednego  mu 
tylko  syna  Kazimierza  przyznają. 

*)  Długosz,  Kromer  i  inni. 
^)  Długosz  na  kar.  181. 
•)  Długosz  tamże. 

*)  Łojko  w  rękopismach.  Trudno  jednak  temu  wierzyć,  ponieważ 
czytamy  w  Kromerze,  że  ten  porządek  ustanowiony  jest  od  Bolesła- 
wa Chrobrego.  Znajdujemy  te*  w  Długoszu  Sieciecha  wojewodę  krn- 
.kowskiego,  więc  musiało  tam  być  r  województwo. 

*)  Bogufał  na  karcie  26. 


KSIĘGA  III. 


Bllb.  PoU.  Hiat.  nuoi,  pola.  Nanłastwiesft.  1& 


TREŚĆ 

KSIĘGI  m. 


/.  Nierząd  w  kraju,  Ryxa  królestwem  rządzi.  //. 
Nieukonłentawanie  z  jej  rządu.  Królowa  uchodzi  do 
Saxonii.  III.  Za  nią  wkrótce  Kazimierz.  Mniemania  o 
jego  prywatnem  iyciu.  IV.  Anarchia  w  Polszczę  i  wza- 
jemne rozboje.  V.  Bunt  chłopski.  VI  Przyczyny  niewol- 
niczego stanu  między  ludimi.  VIL  Ru^ini  z  Czechami 
kraj  polski  niszczą.  VIII.  Czeskie  bezprawia  i  święto- 
kradztwa. Polacy  postrzegłszy  sic^  wyprawują  róine 
poselstwa.  Spraufa  ich  w  Rzymie.  IX.  Henryk  III  cesarz 
wojnę  gotuje  na  Czechów  za  pokrzywdzenie  Polski.  Ka- 
zimierz od  cesarza  mile  przyjęty.  X.  Wojna  cesarza 
z  Czechami  niepomyślna.  XL  Kazimierz  z  posiłkami 
niemieckiemi  powraca  do  Polski.  Jego  sprawy  i  korona- 
cya.  XIL  Rozporządzenia  krajowe  i  mienienie  królew- 
skie. XIII.  Masław  tyran  buntuje  się.  Król  go  zwycięia. 
Mazurów  i  Podlasianów  początki.  XV.  Henryk  III  ce- 

15^      ^^ 
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sar  z  zwycięża  Brzety  sława  ksiąięcia  czeskiego^  i  do 
przywrócenia  Polakom  niektórych  krajów  przymusza. 
XVL  Fundacye  od  Kazimierza  poczynione.  XVIL  Bene- 
dykt IX  papiei  iąda  z  Polski  grosza  i.  Piotra.  Aarona 
opata  tynieckiego  czyni  arcybiskupem  krakowskim.  XVnL 
Spójna  powtórna  z  Mastawem  i  zwycięstwo  nad  nim. 
Śmierć  Masława.  Mazowsze  do  korony  powraca.  XIX. 
Rozruchy  w  Węgrzech.  XX.  Podejrzenie  cesarza  Hen- 
ryka III  na  Kazimierza  uchylone.  XXI.  Sprawy  Kazi- 
mierza ostatnie.  Zgon  jego,  potomstwo  i  obraz. 


HLSTOIIYI 

MARODIJ   POIiSKIfiOO 

KSIĘGA  IIŁ 


KAZIMIERZ  I  KRÓL. 
Bok  1035. 

I.  Jeszcs^e  za  życia  Mieczysława^  gdy  ten  monar- 
cha przed  zgonem  rozumn  postradał,  rządziła  z  namie- 
stniczą  władzą  królowa  '),  utrzymując  w  jakiejkolwiek 
podległości  tronowi  naród,  który  się  już  nieco  za  gnuśnego 
rządcy  zarazą  Zaodrzańców  i  Pomorzanów  od  posłuszeń- 
szeństwa  uchylać  począł.  Zasmakowała  możniejszym 
w  kraju  wolność  i  udzielność,  nie  chciano  wszelako  być  bez 
rządu,  przynajmniej  na  pozór,  zostawując  cień  władzy  przy 
młodoletnim  następcy  i  matce.  Liczył  naówczas  Kazi- 
mierz lat  wieku  około  dwudziestu"),  gdy  go  ojciec  od- 
umarł.  Prawo  krwi  i  dziedzictwo  podawało  mu  w  ręce 
berło:  duch  swobody  i  zamieszania  znalazł  przyczynę 
odwłóesenia  koronacyi,  niby  dla  młodości  pana,  a  Ry- 
xie  tymczasem,    po   całorocznych  prawie  sprzeczkach, 


^)  Dh^poM  nA  karcie  IS8.  Kromer  na  kareie  48. 

^  Dhigoes  na  karcie  164.  Miechowita  i  innL   Niemasz 

iS^adnej  pew>iości,  jako  się  niżej  uk^Aę, 
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sprawowanie  państwa  polecił,  z  przydanemi  onej  po- 
radnikami *).  Byli  to  ciź  sami  poradnicy,  którzy,  chcąc 
na  chwilę  pod  pożyczonem  panować  imieniem,  gotowali 
zdała  przyczyny  oddalenia  obu  rządców  z  kraju,  a  spo- 
soby do  rozszarpania  onego.  Zaczęła  królować  Ryxa, 
z  upatrzonym  wprawdzie  chwały  narodowej  celem,  lecz 
w  pierwiastkach  ^)  nader  gwałtownie.  Jeszcze  się  Pol- 
ska z  pogaństwa,  dzikości  i  barbarzyństwa  nie  dobrze 
otarła  ^).  Rządziła  magDatami  duma  i  nieposłuszeństwo, 
a  gminem  ucisk  i  niewola.  Ryxa  chciała  wprowadzić 
polor,  utn^mać  w  klubach  powinBoioi  Afaukane  nugąt- 
kami  i  powagą  pany,  myśląc  naśladować  teścia  Bole- 
sława *),  którego  zdolności  nie  miała.  Żle  obrane  i  nie- 
wczesne środki  nie  dały  samy  słom  przyjść  do  skutku. 
Nie  lubili  jej  zdawna  Polacy,  jako  obcej,  mając  świeżą 
pamięć,  że  rządząc  za  życia  mężem,  częstokroć  mu 
rady  niedobre  podawała.  Odwodziła  go  od  wojen 
z  Niemcami,  ukrywając  miłość  narodu  swego  postra- 
chem cesarskiej  potęgi  *).  Pani  pobożna  w  rzeczy,  lecz 
łakoma  %  szukała  zawsze  sposobów  do  pomnożenia 
szkatuły  swojej.  Miał  starb  i  stół  królewski  dosyć  liczne 
ż  dóbr  monarchy  dziedzicznych  i  powinności  ziemiań- 
skich dochody,  których  podówczas  kasztelanowie,  w  o- 
brębach  swoich  powiatów,  dozór  mieli  1).  Królowa  na- 
mówiła męża,    aby  prócz  zwykłej  danmy,  jeszcze  się 


^)  Dłagofls  nft  karcie  1S8.  Kromer  na  karcie  47. 
')  Pro  modofaemineo  regnum  honor^ice  gmbemanfił,   Marein   GaU«« 
na  karcie  68. 

')  Bctrharos  Slawrum  ptrtesa  moru.  Mnich  brunwiUerski  w  jkjcin 
Byxy  tom  I.  Script.  Brun,  320. 

^)  Ofiod  Boleslai  soceri  exemfilo  nmiam  nohUiteUts  licentiam  co9r' 
ceree.   Henel  w  dsiejach   Beląskich  pod  rokiem  1054. 

*)  Onae  emn  ex  eenńieriuione  potenHae  gmtmmicae  el  mmor$  mme 
gentis  .horiairix  est  vira,  ne  oppimar^  m  imperat/m,  veiut  m  odium  ajntd 
Polon08.    Oorens  dziejach  szląskich  na  ksurcie  87. 

•)  Ejromer  na  karcie  47. 

^  Miasta  warowane  morem  i  wi^em,  a  na  eórzystych  miejscach 
pospolicie,  dla  większego  bezpieetdbt#(tr  i  tradmśd  wJtfyi  liieprzy- 
jacielofiń  zbudowane,  (iiazywalli*łśolńlla  Miro*ftiM>4ć  muHm;  <Mai^%oi6 
lub  >vickszośó  miast  pomienionych,  uczyniła  podział   w  samych  onych 
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i|Mwiifcnrih,  daieląe  Ba  emttra^  jakoby  mt^'ora  oppida^  i  ea&Ma  mmors. 
IfłaiakaAey  tjok  miast  MMjwali  fic  caMlam^  jako  Mamy  w  Łiwhisitt 
w  kfi^dae  34.  W  pdśniojsijcii  ciańe^  Aołniendw  pottawioDjoh  na 
•bronę  tych  miait  górnych,  naiywaao  takAe  nuHin  eatieUani,  a  tego» 
09  miał  Bijuryfami  §tnk  miak^,  f  tlil/fintif, 

Maawitka  caw<tf/oii—  i  nmiaWirwoniai,  nim  weaały  do  naraych  kronik 
poliUcii,  amjomo  j«*  były  w  obcych  paAitiradi,  w  momóseob,  Wlo» 
laaoh,  AmIiIi  YtoMyi  i  Hiwpairii,  jako  o  tern  asaleiA  motea  wiado- 
waśśś  m  Ghmmio  mm  ytw  —  wmUmb  ti  i^iwat  ZofuHtolM  prsea  Karola 
iHFMifto. 

Kriąjęta,  i  krdkwio  poliey  s  Unii  Piatidw  będ^  daMńcinymi, 
■Ml  mnówtm  obttamiijaia  dobm  do  iłołłi  fwojego  naloiąGe, 
i  Mim  nia  wi^Mą  tręU  krąjn.  Bndowali  oni  w  nfch  mi«rta  I 
nmki,  gdme  tię  im  podobało,  dla  prsytnłkn  i  beapiecaeńaftwa  w  eaaiia 
tnragi  okaliianyck  włościan,  to  jaat  Yaayatkich  wioaak  iwoick  wła- 
mjthę  md  jm  rtgmU  i  dmak  naleft^eyek,  oraa  aiemiańikiob.  Prywa- 
fy  Bia  godziło  dą  w  fwoick  dobrach  iadaąi  cayni4  takowiej  bado- 
Wy,  ^ba  m  oiobneai  kaią^l  laainolcBiMi.  W esało  to  polem  do  Fol- 
ild  m  pmwem  nifloiieckiam,  own  jtm$  Umkmm,  Kie  byto  (^MnMf  j  wida 
miaet  i  lajtokdw  v  Fokaoaai  ile  wMbmó  atoiemy  w  X  wiaka,  tak, 
jako  mtk  w  Nkmoaecbu  Wojay  natawioeiM  a  miiadawi,  nannyly  tej 
otCRiteatei  Pekkę  od  Saidw.  Henryk  ptaiaiiik  i  aMkiego  kwią^oia 
krdl  ■leMiecli,  elleąc  ewojf  Sasosią  od  najaaddw  ełowia£ihkli  nbea- 
piii^ć,  pooaął  w  nlij  aponądaad  ^arowniejsae  od  Sjt^^wiaadw  pny- 
talki.  Wybiera!  jednego  a  daiawifcin  rolnych  jfeołnieradw,  noatim  6x 
aj^ranai  iliftftf ,  i  oaadaiwsay  ę^  w  mieśdfe,  kaaał  tam  badowaćmie- 
■ikaaie  i  apickśa  dla  iugrch  ośmim  aa  włoŃści  poioilałyclL  Ci  ^go 
MwmWv\%  pdbra^aey  oraU  i  fieU,  a  traeeią  esfić  roUńeiego  plow 
wnoiili  do  miaita,  na  8p<$lne  w  caatie  wojen  wyiywiwiia.  .Adiaby  aa^ 
laebmil  wMnśakdw  da  ipadobayek  ^ymoiai,  wprawił  icb  w  amak 
iiiimiilailii  w  qM>łManoAei  micjikiff,  wpfowadaal  do  laieat  w^ays^ae 
qaady,  mmmmjmmiiM^  dawał  dla  gmina  biesiady,  rosdawal  ^d^rnn- 
ki;  H  ft^  pff^r^ayi^,  n^dwi  Witykiad  nniiokf  piaara  ep^toamy,  «a  ar- 
hfkm  0M$tii€9ii9  iin  mcHtgtm  opmtm  dabęf,  fmmlermB  jk  pme  dimmmt, 
ęM  tpiUfrm  hMkt$  «»  mtmaiiaU  fmctrt  dębimmU,  Tti0  aaiaa  liiiaota 
qldlaafti  wMaiakdw  i^^^^^ami  nrarim  k  wałem  of  rowadaef  •  U^^  Mj  «ia- 

jako  «aaiy  iła^  cbod  itafo«yMioM%  niaoo  aiopinty,  w  »aj^ 

kiMrykiK  mmjrm  B(arci»la  OaUn  pa  kanna  ^i    ^JSMtU 

BęMmh  ^ /aAni  #Mfm  męk  kfutiSńu  9hi§t9m9idis  paZ- 

§m$  wiUm9  ęc  męfidimk^  ęui4  de  mdmnmśif  m  ffstii 

ęmd9€  d0  9kii  4$  po^km  m  ri^lw  fiwifófilłmf 

I    — Ł   ^^^^^^    ^iM^MtaMiW^   Mtammt    M|    .aZZm   ^ti  mUmM   MMEoIAiM   duidiOBŁ 

łwW.PlWBi^PW    l^*^^^  H^Tf    ^▼^^T     "?•     '.^^^    WW'   r^^tr    TTWT^WWnT     T'     .^  ••' 
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stośó  OBobliwaze  w  neeufih  \  w  pienjądiąoh  podatki  im 


de  suta  famtlianbus  f  guos  polebat^  stnguhs  singulia  casteUis  praąficiebat^ 
atgue  emtoHbusy  qm  loco  sui  m  casłMg  et  emtaiSnte  comńma  pratpe^ 
rctrmt,  et  indmmentaj  aliacne  duma  regalia^  guae  rex  sute  JideUUu  dare 
consueverat,  presentarent,^  Tento  Bolesław  dla  t^  lamej  -pnjCMpkj 
co  i  Henryk,  miessldwał  w  miaftaoh,  nio  cho|c  się  przjkrsjć  wło- 
ścianom, gdzie  zawsze  otwarte*  stoły  miewał.  Świadcsy  o  tern  6all«s 
na  karcie  66.  „Meruam  vero  auam  sio  ordimatej  eie  konor^iee  rehndksf, 
guod  onmi  die  40  memae  prmapalet^  estceptk  mnorUmaj  erigi  faeUbmL, 
et  irihU  tamm  de  dUeme,  eed  de  prcffme,  m  kia  ommime  esgpindAatf^ 
Tento  na  karcie  65.  y^Suoeęm  ruetme  wm  mt  domimte  m  emganm  eo9t^ 
cebeO,  sed  ut  pnts  pater,  guiete  eaa  vwere  permitt^>at,  ubi  enim  mos  «fti- 
tiones  tuamgne  aemntwm  detemnnatmm  hmbebat,  neeUbeaier  m  tmierio  »- 
cut  m  domo,  vel  m  campie,  §ed  m  ewitaiibme  ei  m  caeina  Jreguenime 
habitabat.  Tjm  Bolesława  saeh^tem  pomnsiały  się  miasta,  a  włoieie 
bezpiecseństwo  miały. 

Nabndowawśij  pierwsi  książę  polscy  tyle  miast  i  lamków  wdsie- 
dsietwach  S¥roicb^  oddawali  one  pod  stnUk  Insatekaów,  jako  się  wyw 
żej  mówiło.  Ka*de  s  nich  mfalo  swego  kasztelana,  ktdry  nad  lam- 
kiem  Inb  miastem  miał  juryadykeyą,  w  obrębto  okolicsnyeh  włotfei, 
tak  ksi^^eyeb,  jako  i  ziemiańskicli,  a  te  obręby  naaywały  się  ewft^ 
laturae,  jako  widzimy  w  przywilejach  i  dyplomatach  staryeh. 

Urzędy  kasztelańskie  i  onych  powinność  była  pranHe  ta*  sama  aa 
Piastów,  co  starostów  grodowych;  albo  oo  w  NiemoMch  byli  dawnie 
bnrgrabiowfe,  to  jest  dozorcy,  czy  gabematorowie  miast  królewskich 
ze  Bwemi  powiatami,  cum  suU  dwtrictibms,  terntorm.  Dla  lef  przyeiyny, 
gdy  się  Piastowie  szląscy  poniemczywszy,  odstrychnęU  od  korony  pol- 
skiej, pozostały  ślad  rz%dn  polskiego  w  kasztelaniach  tameesnychf 
począł  brać  powoli  nazwiska  capitoneormn,  Imrgramomm,  jako  to  wi- 
dzieć w  różnych  instrumentach  szląskich,  m  Códioe  IMplo,  Skleemej 
przez  Sommersberga. 

Wieloió  miast  i  zamków  namnożyła  kasztelanów  rólrnyeh  naawisk 
w  Polszczę  i  na  Szląskn.  Szląscy  kasztelanowie,  od  esasów  Władyslii- 
wa  n,  za  którego  ta  prowincya  odpadać  poeaęłii  od  korony^  tnąfdnją 
się  w  przywUelejach  książąt  szląskich,  począwszy  od  Bolesława  Wy- 
sokiego. Byli  zaś  oni  we  WnK^awin,  Saganie,  Łigsicy,  Niemeiy, 
Bole^wie,  Sandowaln,  Głogowie,  Nowym  Munkn,  Bardowie,  Krośnie, 
Bacibonra,  Łnboszn,  Bitomin  i  na  wiehi  innych  miejsca^.  Zaftaitó 
z  czasem  na  Szląskn  wtadię  i  naawisko  kasztelanów,  mieniące  się  |nv-' 
woli  na  kró]  niemiecki  paliowftnie  Piastów.  Zgaszona  prawo  p<Mde^ 
którem  się  ta  prowinoyta  rsądztta,  a  wprowadzone  na-  jego  mkjm9 
prawo  tentońflkie,  pomnożyło  w  niasttuh  w(dnoM  mieiiciaB  ł  ndriak 
ne  im  prawi-  w  obrębach  swoidi  ntworsylo  magistraty,  bM  żadnej 
dawnytti  kasztehmom  podległolei,  których  i  naawiskn  •  oaasem  miały. 

W  Polsież^  byto  tyle  kasśtelanów,  ile  Munków  i  miast  nImNK 
nycih.  Podiiał'  ioh  na  więksiyeh  i  mnie|sayeh  wiiął  posaąusk  od-  wm^ 
komitośei  miasta'  Inb  cbsiiemoiici  ieh  obrębów,  l>w'f rtsi  wwa^   s  któryeh 
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wiele  dało  imię  województwom.  Więksi  mogą  się  nazywać  casłellaiii 
prmjmeiaUB,  i  jakobj  niemioccy  landgrafowie,  comites  mc^ores.  Mniejsi 
casUiUam  mmisipalea,  territotialeg ,  czyli  jako  a  Niemców  byli  bnrgrft- 
biowie  i  eoMiW  nunores. 

Za  Piastów  była  większa  władza  i  juryzdykcya  kasztelanów.  Śdą« 
gała  flię  ona  do  sądów  i  do  ekonomiki  ksiątęcej  w  ograniczenia  ka- 
sztelanii, czyli  casteUcOwrae. 

Co  się  tyczy  władzy  sądowej,  sądzili  kasztelani  z  ramienia  ksii^ 
i^ęcego  wszystkie  sprawy,  tak  większe,  nazwane  jucUcia  mąfora,  J9h 
^Uda  sangmman,  czyli  kryminalne,  jak  mniejsze,  nazwane  judicia  fńa- 
pUciOt  albo  minorum  eautarum  Mieli  oni  w  tycb  sądacb  swoich  snb- 
aUemów  nazwanych  judices^  subjudkes  eattellanorym^  albo  tei  Judieet 
curiae,  kUirzj  sądzili  za  kasztelanów  ex  jtire  polonico.  Cytowali  do  sądu 
obwioicmych,  chyba  kiedy  książę,  czy  król,  sprawy  jakie  samemu  so« 
bie  lacbowflł, .  jako  mamy  w  przywil^u  Henryka  Brodatego  awalnia- 
jąeego  dobra  mniszek  trebnickich  od  wszelkiej  jaryzdykcyi  sądowej 
kMzteUnów,  wyjąwazy  eauseu  furii  et  stupri,  które  swojemu  sądowi 
rezerwował.  Cytacya  sanego  ksiąięcia  powinna  była  być  pod  pieczę- 
cią majeatatiL  Odbierali  od  winowajców,  według  występków  grzywny, 
i  one  do  skarbu  królewskiego  wnosili,  bo  i  te  były  częścią  dochodów 
jego.— Karali  szubienicą,  mspeimone',  szelmowaniem,  mutUcOione  membro- 
rum;  a  dla  doświadczenia  prawdy,  palili  szyną  gorącą,  lub  krążkiem 
z  kmawm  rozpalonym,  nazwanym  dipeus.  Skazywali  na  pojedynki 
w  azable  lub  kije,  ad  dudlum  fkrri  vel  heumhrum.  Nakazywał)  przy- 
sięgi pmr  haustum  ocwcM.  Tego  ostatniego  zwyczaju  mamy  ślad  zna- 
komi^  w  przywileju  Henryka  Brodatego  w  roku  1208  danym  mniszkom 
trebniekim,  gdzie  ten  książę  o  pewn^^j  kupnej  od  siebie  wiosce,  i  że 
jej  dsiedzie  dawniejszy  nigdy  potem  od  klasztoru  odrywać  nie  miał, 
powiada:  „Et  quod  mtnguam  eaim  de  aietero  rehahere  passit,  jussus  eaty 
promt  WMria  ett^  €tquam  bibere,  Sed  ego  parcens  verecundiae  euae,  />r<M- 
cąn  6t  m  ą^ho  argenteo  medonem  propinofre,  et  bibit  coram  me  et  mmg 
barmubua  amtra  se  in  iestmomum. 

Książęta  polscy,  czyniąc  fundusze  duchowieństwu,  uwalniali  czę- 
sto* poddaństwo  do  nich  należące  od  sądów  kasztelańskich,  i  one  prze- 
łożonym duchownym  oddawali.  Często  też  nadania  swoje  szlachcie, 
żołnieraom,  owszem  i  dziedziczne  dobra  szlacheckie  wyłączali  od  tychże 
sądów,  jako  światlcsą  starożytne  tych  książąt  przywileje.  Śjnadkiem 
tego  przywilej  Bolesława  Pudyka  dany  w  roku  1S62  hrabi  Klemen- 
sowi a  Buszcsy  wojewodzie  krakowskiemu,  z  którego  poznać,  jak  ma- 
łe jesacse  naówciaa  były  wolności  szlacheckie.  nOijue  no$  JideUtatem 
de  marę  r^n'esśntantt^  damus  et  perpetuo  ei  tradmm^  et  ommbua  poetę- 
rie  ęjue  .utrmegue  Sftnif,  omnee  UberiateB,  qua»  nos  in  dominw  noetro  ha- 
bemme,  Ita  ąued  emnee  haeredUatee  eepriadkui  eomitis  patrmoniale$j   de- 


*)  Dlngoaa  na  karcie  190. 
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MnfUaey  et  pecuma  comparatae,  gwŁ  łiberae  prorsfu  a6  omntbtM  eaeaetio^ 
in5t»,  solutionibus  et  angaris  quocumque  voealmlo  censeaniur,  Habeał  m- 
super  idem  comes  Clemens,  et  omnes  poeteri  ęjnedem,  poteetatem  Judicmndi 
ad  immes  sentenłitu,  juxta  formom  curiae  nostrcie,  tnddiett  md  (tąaom  et 
fermm  candens,  ad  duelhm  bacuiontm  et  gladwrum,  ad  sttependmm  et 
mutiktłionem  membrorum  homines  euos.  Valeat  praeterea  aidtfiemre  mi 
sute  haereditatibue  munitiones,  castra,  cwttatea  pro  łibiłu  suae  pokmlaiia, 
Lieeat  supmdieto  etmiti  Clemenii  enm  omni  sua  poeteritaie  sermre  liberę 
prine^ff^us  guSnueumętte  memtt  et  remotie,  nuUius  óbetante  anetmritaiB, 
abegue  cmni  impedimento  morum  posterum,**  Obncz  Nakielskieeo  Antig. 
Mkchmf.  Co  ń^  tjcsj  ekonomiki  i  skarbu  krtflewskiego,  idmr  kasste- 
łani  w  dozone  swoim  tak  dobra  królewskie  w  obrąbie  swoich  Icaeste- 
lanfij,  Jako  i  riemiańskie  bądA  świeckie,  h%ńi  duchowne,  jećli  one 
osobnjm  przTwilejem  nie  hjiy  t  pod  władaj  onytib.  wyj^,  fikaib 
kr<9ewiki  prdes  gn jwien  sąjdowycfa  es  mdlefieiie,  składał  się:  1)  i  po- 
datków pieniętojch,  naiwanjch  colhetae,  eeiwtif,  trffmtum,  eohftiof  fl) 
s  dani  w  rzeczach,  eractiones;  8)  z  posłng,  albo  sMby^  oMForMe,  ^s- 
rangariae,  vexutionee;  4)  z  lasów,  polowa  rjb  i  bobrów.  y^ysUde  te 
rodzaje  dannicae  nazywały  się  w  starych  przywilejadi  pmmme.  Po- 
datki pieniętne  nazywano  poradlne,  (regale,  rattraU),  to  Jest  po  dwa- 
naście groszy  srebrnych  od  sztoki  ziemi,  którą  chłop  na  dzień  parą 
webami  Inb  parą  końmi  zaorać  może.  Ta  sztnka  dzieliła  Hię  aa  morgi, 
jugenan,  a  całość  Jef  nosiła  nazwisko  matui,  lanei.  Kim  weszły  do  Pol- 
ski grosze  praskie,  znajdnjemy  w  Helmoldzie  pisarzn  kroniki  sło- 
wiańskiej, to  te  grosze  dawniejsze,  któremi  się  poradlne  opłacało,  na- 
zywały się  iwmmt  manetae  pMieae,  jakich  lummów  kmiecie  prócz  po- 
ćktków  dzifdzicom  i  królowi,  pładli  po  dwanaście  dmchowieństwu. 
Ofudes  aolunnŁwr  apud  PoUmos  et  Pmneranoe.  Prócz  poradlnego  wybie- 
rali kasztelanowie  na  skarb  królewski  fnne  podatki  pieniężnie:  «  ceł  na 
rzekach,  telonea,  jako  mamy  świadectwo  Dhigossa  na  karcie  IM, 
w  przywilejn  Bolesława  Śmiałego  danego  mmclrom  mogflskłm,  w  któ- 
rym się  onym  nstępnje  do  fandossu  medietae  telonei  m  Jkrninę  Bug, 
Ptdwwowe,  czyli  oplirta  od  placów,  na  których  sobie  mietflBHiia  mie- 
szczanie budowrii.  Objaśnia  to  przywflej  Henryka  Brodatego,  dany 
mniszkom  trebnickim  w  roka  ltfl9,  w  którym  eię  nstępnje  ieh  kla- 
sztorowi MHłworowe  roffofie  dscńiMM  «&  areia  e*ig(Bmśae,  dawttiej  6ó 
książąt  ntieżące.  Także  targowe  po  miasteczkach  od  najmniejszych  na- 
wet dro/biazgów,  jako  iw4adczy  pnywftej  tegoż  Henryka  dany  tymże 
mnisskam  trebnickim:  V<4o  igihir,  mt  omms  pemh  wsrcaftrag  mipte  ad 
mimaiMomtm,  gmod  «•<  orwdfti,  (kukiełki),  (obwananki),  et  oaepo  (cy- 
bnla),  gwod  targowe  «lfeilfir,  ad  m&iumtefium  portimai,  Opła<Mli  się  po 
otesteeśkadi  wsnywey  fzenrieAsiey,  ofai  cechy  raeink»e  edm^lees, 
piekarnDe  pntonoj  tMB9  ■Bf^6Muu'se,  wtyttki  oim,  csrsMnw,'  hmcImiii 
trzymający.  Zamieniono  potem  na  pieniądze  podatek  ibożowy,  nazwa- 

*)  Długosz  tamże, 
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jątnsąe  go  tern  bardzie),   te  pominąwsiy  edachetayeta 


Bj  slroia  dla  iołniendw  samkowT^h,  jako  mamy  w  przjpiśnikn  Ka- 
dhibka  ijjąpjm  pod  Eaaimiersem  Wielkim,  który  powiada  na  karcie 
644:  „Et  koc  postea  tributwn  ewrente  tempore  m  aalarimm  dmrumgrop- 
Morwn  est  conuersum.^  Zamieniono  także  na  pieniądze  powinność  nar 
iwaną  stan,  hospitatio  principum,  czyli  stacje,  to  jest  obowiązek  wło- 
iciandw  jakiegokolwiek  rodzaju  do  żywienia  i  utrzymywania  dwom 
kiiąftęeego  we  wszystkich  dobrach  ziemiańskich,  przez  które  książę 
piscjeżdżał.  Te  wszystkie  pieniężne  podatki  wybierali  namiestnicy 
kasztelańscy  nazwani  monetarii  czyli  thelbnearii,  od  których  władzy 
często  królowie  i  książęta  dobra  duchowne  od  siebie  nadawane  i  szla- 
checkie, przez  osobne  przywileje  uwalniali  w  tych  wyrazach:  monetetrio 
n&m  obeiuua.  Wreside,  gdy  tego  było  potrzeba,  nakazywali  książęta 
pfMB  swmch  kasztelanów  podatek  nadzwyczajny,  który  się  wyraaem 
powueehnym  nazywał  powokmU, 

Fowinnośó  dannicia  w  rzeeiach,  do  stołu  królewskiego  w  dobrach 
knążąt  daiedaieznych,  miastach,  zamkach,  folwarkach,  zawiera  w  so- 
bie ritoA  gatunki  ezakcyi:  oa^p^  aep,  czyli  zaypkę  różnego  zboża  na 
itót  królewski,  $łroięj  miarę  także  zboża  w  owsie  i  w  życie  na  ży- 
WBOŚć  Imdai  zamkowych.  Krowne  v{icca,  podatek  w  bydle  rogatem. 
PiUdrtu  podatek  w  źrebiętach  do  stajni;  porcuM,  w  wieprzach;  nartn, 
urna  mMg  w  miodzie;  eolumbatto  w  gołębiach.  Dobra  ziemiańskie, 
próei  daniny  pieniężnej  z  gruntu  i  posługi  publicznej,  o  której  niżej, 
wolne  były  od  dawania  rzeczy.  Za  pogan  brali  książęta  dziesięciny 
ze  wnystkiego;  chrzeńciańscy  tych  pożytków  duchowieństwu  ustąpili. 
Pożytki  książęce  w  kasztelaniach  z  lasów,  borów,  puszczy,  oraz  my- 
śliwstwo  aawiierał  w  sobie  podatek  nazwany  le4ne.  Nikomu  nie  było 
woIbo  myśliwstwa  w  dobrach  nawet  dziedzicznych,  chyba  za  przywi- 
lejem królewskim.  Pilnowali  tego  strażnicy  lasów,  poatanowieni  od 
kaaitelaBÓw,  nazwani  penatores.  Zwierz  wszelki  i  ptastwo  szło  na  skarb 
królewski,  a  mianowicie  skórki  wiewiórcze,  a  bardziej  popielicze,  na- 
zwane cupergiUd:  a  gdy  książę  jeździł  na  polowanie,  włościanie  zie- 
miańtcy  byli  obowiązani  karmić  myśliwców  i  psiarnie  utrzymywać. 
Nie  wolno  tóżbyło  nikomu  łowić  ryb  w  jeziorach,  stawach!  na  rze- 
kaeh,  a  mianowicie  bobrów  bez  zezwolenia  zwierzchności.  Podatek 
lybny  nasywał  się  meeA,  który  dawali  arendane  wodni  w  rybach, 
jako  csytemy  w  przywileju  Henryka  Brodatego,  danym  w  roku  1203. 
nmieakom  trebnkkim.  „Ibidem  locum  et  claunaram  pro  captura  piadum 
md  umai  Dei  foĘmUarum  dedi,  Debtnt  autem  eis  dare  piecaioree  guoŁibet 
ferim  quarim  neru  piscifms  hononUum  (oneraium)  ęuod  mech  tndgo  eanat 
tmSUimr  fena  8exta:  eabbato  vero  dmidium.^''  Bobrów  wolne  łowienie 
w  wadach  tynieckich,  pozwolił  mnichom  Konrad  książę  mazowiecki, 
opiekun  aąjezdaficzy  Bolesława  Pudyka,  w  krórego  przywileju  danym 
w  mku  '1142  naaywają  się  przełożeni  nad  temi  wodami,    casterarii 


ClężaaypnblicBnB,  eayli  pawmmM  io  kasztelanii  należące,  były 
także  DÓżne.  ,B>dwodm,  (vechra^  siAi>fc/ip,j*była  to  powinność  wszys^ 
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rodaków,  podłego  nawet  urodzenia,  Niemcom  wolniejszy 
do  rady  i  boku  swojego  dawała  przystęp  ^). 

n.  Te,  aczkolwiek  podobno  mniej  winne  Ryxy  po- 
stępki, wzięto  za  wci.esne  narodu  pod  jarzmo  niemieckie 
przygotowanie;  powabny  pozór  wzgardy  i  nciśnienia, 
dał  hasło  do  bnntn  i  niegodnych  z  dziedzicem  tronn 
czynności.  Królowa  widząc  niebezpieczeństwo  gwałto- 
townego  wygnania,  aprzedziła  pogróżki.  Zabrawszy 
z  sobą  skarby  i  korony  królewskie,  uszła  w  odmiennem 
odzieniu  z  kilką  poufatymi  do  Saxonii  *),  gdzie  naprzód 


klcb  miast  i  włości,  jak  ksii^ęeych,  tak  ziemiańskich  do  dawania 
wo«5w  i  koni  dla  sług  krdlewskicb,  mianowicie  komornych  cammonm, 
csjli  teraźniejszych  szambelanów,  których  książęta  s  rozkazami  swemi 
posyłali,  gdzie  było  potrzeba.  Do  tegoż gatnnkn  służby  należały  wozy 
i  priystawy  w  Indsiach  w  pewnej  licsbie,  gdy  sam  książę  przejeżdżał, 
jtko  to  widzieć  w  różnych  przywilejach  ksit^ęcych,  uwalniających 
dobra  niektdre  szlacheckie  i  duchowne,  z  częstą  jednak  rezerwą  dla 
siebie  kilkn  wozdw  i  Indzi.  Do  tych  ciężarów  należała  po^oii,  czyli 
obowiązek  wło4eianów  gonienia  hnltajów  i  złodziejów,  mianowicie  abi' 
g€orum,  to  jest  tych  co  bydło  kradli.  Budowa  miast  książęcych,  repa- 
racya  zamków,  od  czego  częstokroć  książęta  dobra  duchowne  i  świeckie 
uwalniali  osobnemi  prz3rwilejami.  Ryxa  nie  przestając  na  tem,  chciała 
włożyć  na  szlachtę  i  rycerstwo  daninę  w  rzeczach,  co  było  pobudką 
do  buntu. 

')  QtMM  quia  (teguo  ntoUntior  mta  esf,  mo  etiam  peOriae  nobUibus 
quaniiiml^>et  primis,  ąuMlibeł  swtrwm  teułonioorwn  lixeu  et  eogttinarios 
praeponere  caąnt.   Kadłubek  na  karcie  651. 

*)  O  ucieczce  Ryxy  zgadzają  się  wszyi^sy  pisarze  obcy  i  swoi. 
W  sposobie  tej  ucieczki  i  w  czasie,*  różnią  się  bardzo.  Jedni  mówią, 
że  z  synem  uszła,  drudzy  że  sama,  porzuciwszy  Kazimierza.  Oallus 
najdawniejszy  z  naszych ,  kładnie  naprzód  ucieczkę  do  Saxonii  matki, 
potem  syna.  Mnich  brunwillerski  prawie  spółczesny  nie  wspomina, 
aby  a  Ryzą  razem  ustąpił  z  kraju  -  Kazimierz.  Myli  się  jednak ,  gdy 
mówi,  że  ta  pani  zhydżiwszy  sobie  dumę  męża,  a  birdziój  nierządne 
Jego  z  nałożnicą  jakąś  życie,  uczyniła  z  mężem  rozwód, /neto  dioort" 
Ho,  i  za  życia  jego  uciekła.  Za  świadectwem  tego  mnicha,  nie  miała 
już  ona  w  ten  czas  obu  rodziców.  Ojciec  Ezon  umarł  w  roku  1035. 
21  maja,  jako  widzieć  z  nagrobku  jego  w  Kolnie.  Matka  dziesię- 
ciu laty  śmierć  Ezona  poprzedziła.  Mnich  «cioczkę  Byxy  kładnie, 
opisawszy  zejście  jej  rodziców:  a  więc  ona  nast^ić  musiała  między 
rokiem  10S5,  i  1086.  Zgadza  się  to  z  powieścią  Oalla  i  Kadłubka, 
którzy  jćj  pnyznawają  choć  krótkie  po  śmierci  Mieczysława  męża 
panowanie.  Tenże  sam  mnich  powiada,  że  w>  czasie  tej  ucieczki  Her- 
man brat  krókiwei  rmUit  areyblrici^iB  kolońikim  po  lejśołn  Fimgry- 
na.  IVigi  krytyk  Baroniniu  twl«vM ,  (m  FfUigryn   umarł  w  rokn 
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a  cesarzft  Konrada,  potem  aż  do  śmierci  w  Salewald 
i  Branwiller  prsy  klasztorae  Benedyktynów,  od  rodziców 
swoich  ftindowanym  prsemieszkala.  Dsiedsiotwa  po  ojcu 
i  matee  prawem  natury  na  jej  osobę  spadłe,  a  synowi 
Kazimierzowi  i  koronie  polskiej  należące,  dnchowień- 
stwo  niemieckie  z  książętami  Awieckiemi  zabrawszy,  do- 
tąd w  dzierżawie  swojej  trzyma  ^). 

DL  Nie  zaspokoiły  się  domowe  rozmchy  ucieczką 
królowcg.  Zatrzymany  w  kńóa  ELazimierz,  był  raozej  cie- 


10S6  lubo  płochą  ciyni  reflezyą,  źe  te  słowm  od  mnicha  położone: 
todtm  Ump9ny  mają  lic  brać  w  obiaemiejssem  maowsin,  i  aa  eias 
niedeteimjnowany.  Ś}rxa  lutedłssy  s  Polski  obrała  vobie  miefskanie 
prsy  klasitorse  Bmnwiller,  ktdry  jćj  rodzice  dla  Benedyktynów  ufan- 
dowali.  Mylą  się  kronikarze  nasi,  którzy  nwiedzeni  podobieństirem 
aaawisk,  i  Bnmwillera  Bnmświk  srobili. 

^)  Byza  królowa  była  córką  Ezona  wojewody  ryńlkiego  comdw, 
paiatmi  i  Matyldy  córki  Ottona  II  cesarza  i  Teo£Emy  cesarsówny  gre- 
ckiej urodzonej.  Ezo  hrabia  trzymał  hrabstwo  ryńskie  za  rzeką  Be- 
nem, jako  świadczy  Łeibnitz  w  przedmowie  tomu  I.  Seript  Bruntw, 
pod  artykułem  XXVn.  Ditionem  palatini  hmjub  trans  Rhenum  titam 
fm$m  apparet^  m  Lotkdringia  scUket,  uŁ  Umc  regianwm  appdUuio  erat. 
To  hrabstwo  ryńskie  było  Ezona  dziedziczną  lennością,  za  świade- 
ctwem tegoż  Leibnitsa:  Tantae  auUm  dignittUi  paiaimi,  jam  tunc 
(Otioms  Ol,  Uimpore)  kaertdikuio  feudi  jwre  annexa  esse  tolebat  diiio, 
praeter  patrimonialia  comUis  botia.  Trzymał  więc  Ezon ,  i  lennem  pra- 
wem hrabstwo  ryńskie,  i  prócz  niego  dobra  dziedziczne  ojczyste,  bona 
pairimomaUa,  Z  dóbr  ojczystych  należał  do  niego  powiat  bnin¥riller8ki, 
to  jest  ta  część  ziemi,  która  sif  między  rzekami  Benem  i  Erpą  roz- 
lega. W  tem  hrabstwie  były  znaczniejsze  miasta,  jedno  nazwaae  da- 
wniej wyspa  ś.  Swiberta,  teraz  Kejzerwerda,  drugie  Duisburg.  Oba 
wziął  cesarz  Konrad  II  od  brata  Byxy  Ottona,  uczyniwszy  go  po 
śmierci  Eaona,  zaszłej  w  roku  1085,  książęciem  szwabskim,  ponieważ 
przy  Heniyku  synowcu ,  synu  Łudolfia  starszego  brata,  z<^tało  prawem 
starszeństwa  fedcgrafstwo  ryńskie.  Pomarli  wkrótce  oba  bezpotomnie: 
.  o  Henrj^  niewiadomo  w  którym  roku.  Otton  szwabski  umarł  w  roku 
1039.  8yn  drugi  Łudolfa  Kuno  żadnego  także  potomstwa  nie  zostawił. 
Siedm  córek  Ezona,  a  sióstr  Byxy,  pozostawało  mniszkami.  Więc 
prawo  brunwilierskiego  powiatu  z  miastami  spadło  dsiedzletwem  na  Byxę 
i  Kazimierza,  a/eaiciMfii  kturedUairwm  falcgra&twa  na  tegoż  króla.  Prócz  oj- 
cowskiego ćbiedsictwa,  miała  Byxa  po  matce  wielkie  dzierżawy  w  Sa- 
xonii  aa  Elbą.  Otton  m,  brat  rodzony  Matyldy,  dał  jej  w  posagu 
Salarelde,  Kobnrg,  Orle  i  inne  włości  okolicme  w  Misnii  i  Turyngii, 
które  po  zajściu  braci  i  bratanków  Byxy,  spadły  na  nią.  Ona  pomi- 
nąwszy, przeciwko  prawu,  krew  włisną  w  Kazimierzu,  ustąpiła  Ko- 
hnrga  i  Salefeldem  arcybiskupom  kolońskim.  Obaca  Leibnitza  w  pned* 
nowie  do  tomu  Ł  Sciip.  Brunnr*  pod  artykułem  XXVII. 


238 

niem  władzy,  próine  tylko  bez  niej  imię  rządzącego  za- 
trzymując ^).  Ani  to  było  (Ungo;  bo  tenże  duch  ambi- 
cyiy  któiy  pod  pozorem  wzgardy  od  Niemców,  a  nciskn 
od  zwierzchności,  matkę  z  kraju  wyrzucił,  szukał  na 
syna  przyczyn  i  znalazŁ  Obawiali  się  od  niego  zemsty, 
mianowicie  d,  którzy  Byxy  ucieczki  byli  powodem  ^). 
Wnoszono  sobie^  ie  syn  do  matki  przywiązany,  a  spo- 
sobem jej  rządzenia  napojony,  w  jedneż  ślady  -i  oby- 
czaje ws^pió  nie  zaniecha.  Szaleństwo  jedno  urodziło 
drugie  ^).  Uchodzić  musiał  zniewolony  od  buntowników 
Kazimierz^  rzucając  państwo  przemagiyącemu  nad  nut- 
jestatem  zuchwalstwu.  Schronił  się  naprzód  do  Węgier 
do  króla  Stefana,  gdzie  aż  do  śmierci  jego  zaszłej  w  ro- 
ku 1038  przesiedziawszy,  wkrótce  od  następcy  pego  Pio- 
tra, w  konwoju  stu  ludzi  zbrojnych  do  Saxonii  odesła- 
ny %  Bojażń  Czechów  i  Businów  radziła  mu  udać  się 
do  przychylnego  narodu,  a  krwią  po  ojcu  z  sobą  złą- 
czonego. Kronikarze  polscy  póżni^si,  poszedłszy,  ile  się 
zdige,  za  pomeśeią  Bogunda,  czymą  tego  monardię 
mnichem  Benedyktyiiem  ^),  jakoby   on  bądź  z  dobrej 

^)  Draditorśs  eam  per  tmridkm  de  regno  ęfeeemnt,  pttenmgue  mntm 
seatm  m  regno  qutm  decepHonis  umbraemum  tenuenmt.  Mafcin  GaUiu 
na  karcie  68. 

')  Mcditioń  oerth*,  ne  nimis  inijtmam  mndicaret,  Marcin  GaUns 
na  karcie  68. 

*)  Shdti  et  ipei  c^naptrant,  viamque  sceUrati]  et  ctd  extrem%mP  de- 
mentis  i^mtiiii  eorripimnt,  ~-  NihU  p&pmlari  Jkarere  etuUme,  Długosz  na 
karcie  19  L 

^)  Marcin  GalluB  na  karcie  68.  Dhigosz  na  kar.  193. 

^)  KiemasE  podobno  w  całej  historji  polskiej  tak  ciemnych  i  sa- 
wikłanych  okoliczności,  jako  te,  ktdre  się  ści^igają  do  czasów  Kazi- 
mierza ,  nazwanego  pospolicie  Mnichem ,  nim  ten  monarcha  po  śmierci 
ojca  swego  Mieczysława  II.  na  tron  wst^ił,  i  zaspokoiwszy  kUkoletnie 
w  krajn  rozruchy,  zasłn^t  na  wspaniałe  imię  Reetauratorie  Folamae. 
Nio  pewniejszego,  Ae  on  był  synem  Mieczysława  II  i  Byxy  czyli 
Beginy  córki  Ezona  fiilc^rafii  reńskiego,  a  Matyldy  siostry  Ottona  m 
cesarza.  Z  obcych  pisarzdw  mamy  świadectwo  Wipponakapłbna,  który 
Ayt  za  Konrada  II  cesarza,  a  zatem  był  Kazimierzowi  współczesnym. 
Mówi  on  o  nim:  D^imete  Meeeone,  Oasimmu  JUńts  ejtie  Jideliter  mt- 
9iehathucu8quemper(aeribmnostn§,F6dohtk\e  świadczy  starożytny  chro* 
nograf  saski  na  karde  St44,  pod  rokiem  1034:  Bufus  MieicMm  fiUtte 
KmMr  etc.  To*  saao  powiada  b^rimienny  mnich  klasztoru  bmnwil* 
ł^nUcRO,  Ayj%cy  przy  końcu  XI  wieku,  w  Tomie  I  8ar^.  Brmmvk. 
Łeibnitz  na  karcie  380,  RiekeMa  regma  cum  Jam  peperiseet  (MeekorH) 
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CftotMMrum  CCanmirum).  Pnydać  naleAy  do  nich  Kosmę  praikiego, 
ŚkumikUą  SftacMM,  MttrdiiA  Gaik,  HermaiiA  Kontrakta.  ZgiidMij^  lif 
Mi  10  irtiyie]r  P<(^<liti  tik  nagi,  jak  eudBońemseT  kronikane.  Łees 
kiedj  al)  ton  Katńmieni  urodiłł,  jakie  miał  rodaeńBtwo,  gdiie  fwoje 
Mtckoke  kta  pmeMdiił,  jakie  jkjeie  po  Amierd  ojeaprorwadaił,  aim 
na  yaAatwo  wst^iflf ,  nie  o  lem  pewnego  dotąd  wiediieć  ide  motoa. 

Cb  ńę  tfcay  wodienia  jego',  ICaroin  Gallof  nąjatanj  s  kronik** 
iwhr  poltkiei,  lie  K^7tti«iiiij%o  rokn,  totjlko  twierdii  na  kaT«le  68, 
*e  po  imierd  ojeowAiej  jmwt  pmwthu  iśimmmi.  Leci  tenie  sam  Gkdlii 
meafilwiiy  8^  daied^oieoi)  wkrdtee  go,  bo  we  dwa  najdalej  lata,  gdj 
iiMca  Jego  BsjrtM,  ^jechała  i  Polaki ,  nazywa  adMtoit,  to  jeet  wyiottek. 
Zk  OiOem  poeaedł  knmik*n  beaimienny  położony  w  Tomie  I.  Scrip. 
Bitmitt  8omilienbei||a,  ktdiy  a  Galla  <»^^  baśni  swoioh  wybrał. 
&Bdłitb*k  o  onale  jego  nrodaenla  nic  nie  wipomina,  opisaj^  tylko 
■•  ilnelni  daftie  o  nim  endewtaka,  godne  pomleaacaenia  mi^diy  bi^ 
M»  babikii,  Jako  niicj  powiemy.  Bogn&ł  aamileaawaty  o  aro^Mnłn 
mówit  86  go  malkai  eiottra  Ottona  eeeana  (miał  raoaej  połoiyć  ńo- 
Hfieniea>  albo  ńoitm  Ottona  brabi  palatyna  reńakiego)  malncakłego, 
p&tmikmy  a  aobą  do  Sanonii  wiięła.  Jan  kronikars  XrV  wiekn  nie 
•  tmn  takie  nie  po¥nada.  PierwMy  DługosK  wyraźnie  Awiadcay  na 
kareie  IM,  Ae  Kaaimien  nrodiił  ei^  rokn  1016.  Vin.  CaUm.  Aiu§. 
miał  wi^  po  imierd  ojca,  casałej  w  rokn  1034,  lat  17  i  mieiifcy  7. 
Atoli  ten  aam  Dłngoaa  ipneciwia  eię  sobie,  gdy  raa  pod  rokiem  1085 
otyal  jgó siedmioletnim,  acplenntff,  drogi  raa  na  karde  247  kładąc  śmierć 
Jego  w  rokn  1058  daje  ma  lat  tycia  44.  Wi^  wedłng  powtdmyck 
DiiigoMa  powieśd,  nrodiił  aię  Kaaimiers  dwoma  laty  p<$źniej ,  i  dwo* 
ma  latf  pierwej,  od  pierwaaej  da^:  a  tak  miał  po  ómierd  ojca  raa 
lat  17,  dmgi  raa  15,  trzed  raa  19.  Jnż  tedy  nie  igadaają  się  s  iobą 
krasikarM,  gdy  jedni  o  Kazimienn  mileaą,  dmday  nazywają  panm- 
km  i  Mb  kt^runi  poszli:  Łdbnitz  w  przedmowie  Tomn  L  Scr^.  Brunm/. 
i  Menelnn  w  notacb  na  Kozmę  praskiego,  zowiąo  go  niemowlędem: 
ńyte«7  fmai  mn  lat  ^cia  kilkanaśde  przyznają. 

O  rodaeńBtwie  Kazimierza  nie  mniejsze  mifdzy  kronikarzami  z»* 
dwdrni  pneciwiiośd.  Marcin  Oallos  czyni  go  jedynakiem.  Bogn&ł  na 
kania  18  daje  mn  starszego  brata  Bolesława,  sadząc  go  na  tron  po 
ofim:  Jb/wfatw  pnmo^mdiua.  Kadłubek  w  baśniach  swoich  powiada  8e 
MJMyitsiii  z  naldśnioy  miał  innego  jakiegoś  syna.  Dłngosa  wspondna 
o  Bolesławie  brade  Kazimierza  młodszym,  urodzonym  w  rokn  1019 
i  wMtoe  zmarłym;  lecz  ^nAe  pod  rokiem  1038  powiada,  ii  ten  Bo* 
Isstaw  wrodził  się  w  tym  rokn,  i  po  kilkn  miesiąoach  tycie  skońcsył. 

Wifiksaa  nierdwaie  znajdujemy  trudności  w  docieczeniu,  gdaie 
ten  Ksałsiiesa  od  urodzenia  swego  dziecinne  lata  przepędził.  Z  powio* 
śd  Mmdna  Galla,  ktdry  Kazimiena  czyni  przed  udeczką  panmbm 
i  smUMm,  a*  do  teuerd  ojea Mieczysława,  zdaje  się,  Ae  się  w  deaui 
priy  Todaicscii  chował.  Toft  samo  widaied  w  Bogu£sle.  Kadłubek  dzi* 
ms^  » jogo  aśemowlęcym  wiuku  powieść  s  ob^ch  relacyj  aostawił. 
F^iwiada  on,  8e  go  matka  urodziwszy,  z  połogu  umarła;  *e  maeoeha 
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jego,  albo  raczej  ojcowska  nnlotnica,  chcąc  abespieciyć  panowanie 
Bwojemn  potomstwa,  namawiała  jakiego4  csłowieka,  abjdiiecko  sabił; 
leci  ten  bogobojny  csłowiek,  udając  na  posdr  Ae  ^Trw&ską  wolę  wy- 
konał, oddał  dziecię  na  przechdw  do  jakiegoś  klasitoro:  cuidwn  cae- 
no6io  ammittu  aUndim,  Długosz,  niewiadomo  z  jakiej  nauki,  mówi 
o  Kazimierzu,  ie  mu  ojciec  Mieczysław,  na  początku  zaraz  panowa- 
nia swego  w  roku  1025  przydał  ludzi  uczonych  do  wychowania ,  któ- 
rzy mu  należytą  do  rządzenia  państwem  dali  ednkacyą. 

Z  jednej  ciemnoty  prowadzą  nas  kronikarze  do  drugi-.  MMich 
brunwillerski  spółczesny  prawie  Kazimierzowi,  powiadana  karcie  320, 
Ae  matka  jego  Byxa,  nie  mogąc  dal^  cierpieć  nienawićd  i  plotek  ja- 
jakiejści  męża  nałożnicy,  a  znosić  jego  dumy,  tuds^ż  barbarzyńalfioh 
Słowianów  obyczajów,  porzuciła  małżonka,  i  do  Sazonii  do  Konrada 
cesarsa  w  odmiennem  odzienia  z  kilką  poufEiłych  ludzi  uciekła.  Nie 
wymienia  ten  mnich  roku  ucieczki,  ani  też  powiada,  aby  Byxa  wzięła 
z  sobą  syna  Kazimierza,  kontentąjąc  się  tym  wyrazem:  eum  jam  ei 
p€permet  Chatimerum  (Oamótim).  Ghronograf  Saxon  cytowany  od  Ma^ 
biliona  w  Tomie  IV,  na  karcie  360  Annalmm  BefŁedtctinorum,  świad- 
czy o  wygnaniu  Rysy  z  synem  Kazimierzem:  haftu  Mtaconis  JUius, 
cum  maire  sua  a  Polonii  d»provineia  expyUu8,  diueśadavit,  Menckenius 
w  notach  na  Kozmę  praskiego,  do  textu  Saxona  od  siebie  cytowa- 
nego przydaje:  dm  m  Saxoti^'a  exulaxii,  Nie  można  atoli  wiedzieć  z  tti 
powieści  chronografa,  jeśli  Byxa  razem  z  synem,  czyli  oboje  osobno 
byli  wygnani.  Wyraz:  cum  matre^  może  się  brać  nietylko  za  jedność 
czasu,  ale  i  za  jedność,  czyli  podobieństwo  okoliczności,  że  i  on 
i  matka  zostali  wygnańcami.  Że  pierwej  matka  niżeli  Kazimierz  uszłk 
z  Polski,  świadczy  Marcin  Gallus  na  karcie  68  w  te  słowa:  Mwim 
MesoofiB,  Casumrus  cum  maire  mperiali  puer  panmkis  remansU.  Ouae 
cum  puerum  educaret,  et  pro  modofaemiMo  regnum  honorffice  gubemar^ 
traditares  eam  de  regno  per  woidiam  ąfeceruni^  puerumgue  euum  seoum 
in  regno,  guasi  deceptionia  umbnundum  temteruut:  qui  cum  aduiłue  eteet 
aetate  et  regnare  caepissety  malicioń  veritiy  ne  mmis  u^uriam  tfindicaret, 
in  eum  ituurrererutUj  eumgue  m  Hungariam  secedere  eoigen^,^  Kadłu- 
bek toż  samo  co  do  istoty  dwoistego  wygnania,  lecz  z  mniejszym 
honorem  Byxy  powiada:  „Post  Meaconis  deeessum,  uxor  ęus  fUo 
eMuc  inmaturo  regnum  trwUre  non  OMea,  regni  sutoepit  gubtmaeula, 
otMM  guia  cteguo  vioUnhor  vi9a  est,  mo  utiam  patriis  nobilibus,  guantum" 
lAet  primis,  guosUbet  suorum  tkeuiomeurum  Urae  aeu  ooguinanoe  praąM* 
nare  eaepit,  a  guibus  pn^uga  in  exUio  coneenuit,  Oaaimiro  panmlo  mA 
JIMi  cuetodia  re8ervato,  gui  dum  in  mrUe  pene  rolmr  enaeerait  vd  ex- 
creverat,  immenta  ezherśditaHoniB  paena  nadeiatur,  Ttmentea  enm  proce- 
ree^  ne  matemae  in  ^Mf  perseguereiur  u^'uricu,  ^tnm  guogąe  non  di" 
apetri  exilio  propuUauete.^  Długosz,  w  zwykłem  sobie  wielomówstwie, 
wygnanie  Kazimierza  z  matką  razem  położył  we  dwa  lata  po  śmierci 
Bfiedystawa,  to  jest  w  roku  1086,  w  którym  przeciągu  czasu  di^e 
Ryx{e  panowanie  1  opiekę  nad  synem  już  20  lat  mającym,  z  przyda- 
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nemi  jej  konsyliarzami.  Przyczyną  tego  wygnania  kładnie  wzgarda 
i  ciemiężenie  narodu  przez  królową.  Bogufał  dawniejszy  od  Dłagosza, 
więcej  niżeli  dwoma  wiekami,  wcale  przeciwnie  Długoszowi  oraz  Ka> 
dhibkowi  i  Gallowi  powiada,  a  do  historyi  nową  mieszaninę  przydawa» 
Słowa  jego  są  na  karcie  25:  Iste  Mesco  de  somre  imperatoria  OttonU 
(była  ona  siostrzenicą  Ottona,  jako  się  wyżej  mdwiło,  a  siostrą  Ot- 
tona falcgra&i  Renu)  gmuił  duos  filios^  t-idełicet  Boleslaum  et  Ckm- 
mirum.  Quo  Mescone  anno  MXXX1II  mortuo,  Boleslausjilius  eJtAs  pri^ 
mogenitus  succeisit,  qui  pnusguam  in  rejem  coronatus  fmsset ,  rnatri  swŁe 
multa  opprohrta  inferebat.  Cujus  neąuitiam  mater  sua  nohilissima  ferre 
non  valensj  recepto  Jiito  suo  Ccmmiro  pawulo,  Saxoniam  versus  Brunwig 
ad  suum  patrimonium  remeauit,  ibiguepuerum  literis  tnbuendum  disponent^ 
monasterium  guoddam  sanctimontalium  dicitur  intravisse.  Boleslaus  autem 
propter  saeritiam  et  inhumanitalem  scelerum,  guam  exercebat,  diademate 
regio  instgnitus  tninime  viłam  małe  terminavitj  nec  in  numero  regum  ef 
principum  Pohniae  propter  suam  neguitiam  reperitur,  post  cujUs  ohitum 
multae  commotiones  et  helia  plus  intestina  guam  extranea,  in  regno  I^^ 
loniae  iunt  eiorła.  Kozmas  praski ,  a  za  nim  Annalista  Saxo  nic  zgoła 
o  dzieciństwie  Kazimierza,  o  jego  wygnaniu  t  matką  nie  powiedziaw- 
szy, kładą  najgrubszym  błędem  śmierć  jego  w  tym  czasie,  kiedy  on 
był  wygnańcem. 

W  tej  zdań  różności,  ktdreż  pióro  istotnej  prawdy  dociec  potrafi? 
gdy  jedni  Ryxę  samą  za  życia  męża  do  Saxonii  wysyłają,  drudzy 
ją  po  śmierci  zaraz  męża,  trzeci  wkrótce  po  niej  syna,  inni  razem 
z  synem  po  dwóch  lecicch  panowania  wyganiają,  a  to  jeszcze  z  ró- 
żnych powodów,  i  w  różnej  wieku  Kazimierza  determinacyi.  Szukaj- 
my już  tego  pana  w  jakimkolwiek  czasie  i  latach  wygnanego  za  gra- 
nicą. Pospolite  jest  późniejszych  kronikarzów  mniemanie,  że  Kazimierz 
mnichem  został,  i  w  Klnniaku  osiadłszy,  już  był  dyakonem,  kiedj 
go  Polacy  na  tron  przyzwali.  Kie  ujmujemy  tego  zaszczytu  zakonom, 
a  mianowicie  Benedyktynom  w  wiekach  owych,  w  bogactwa,  powaga 
i  naukę  znakomitym ,  aby  się  w  ich  zgromadzeniach  królowie  i  syno- 
wie ich ,  wzgardziwszy  światem  dobrowolnie ,  albo  z  przymusn  czasem 
i  rozpaczy,  w  niedomicrzonych  ambicyi  kresach,  nie  znajdowali.  'Mieli 
Eameduli  Bolesława  syna  Mieczysława  I.  pod  imieniem  Łamperta,  jaka 
się  niżej  objaśni.  Mieli  Benedyktyni  Włodzimierza  syna  Władysława 
książęcia  oświęcimskiego,  który  im  wniósł  do  klasztoru  tynieckiego 
wieś  Łączany,  jako  się  pokazuje  z  przywileju  tegoż  książęcia,  danega 
roku  1250,  położonego  przez  Szczygielskiego  w  historyi  ^nieckiej  na- 
karcie  153  .  Mieli  ciż  Benedyktyni  Władysława  Białego,  synu  Kazi- 
mierza książęcia  gniewkowskiego,  który  dwa  razy  dwoistą  kapicę  ob- 
lekał, i  Pcjlskę  za  Ludwika  zamieszał.  Ale  czy  mieli  Kazimierza? 

Między  spółczesnymi  Kazimierzowi,  albo  mało  co  od  niego  pó» 
źnicj  żyjącymi  pisarzami,  którzy  o  nim  wspomnieli  w  kronikach  swo- 
ich, znajdujemy  kilku,  to  jest  Wippona,  Kozmę  prask'ego,  Chrono- 
grafa  Saxona,  i  Annalistę  Saxona.  Żaden  z  nich  o  mniszem  życiu  Ka- 
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zjmierza  nie  wspomniał.  Piotr  Damiani  kardynał,  żyjący  tego  samego 
czasu  co  i  Kazimierz,  ponieważ  mnicłiem  został  według  Mabillona 
in  dnnalibus  Benedictinis  w  tomie  IV  na  karcie  400  w  roku  1040,  któ- 
rego roku  Kazimierz,  jak  mówią,  zakon  porzucił,  lubo  pisał  życie 
ś.  Odylona  opata  Kluniaku,  zmarłego  w  roku  1049,  nie  czyni  żadnej 
wzmianki  o  tym  przypadku.  To  życie  znajduję  się  w  księdze  Biblio- 
łheca  Cluntacensis  j  wydanej  przez  Marcina  Merrier  i  Andrzeja  Kwer- 
cetana.  Dziwno  więc  zatem ,  jakim  sposobem  uczony  Leibnitz  w  prze- 
mowie tomu  I  Scrip,  Brunsv.  mógł  powiedzieć :  Legatos  Polonos  (którzy 
rzy  u  opata  o  wydanie  Kazimierza  prosili)  Odillo  abhas,  ut  ex  vita 
ejus  pałet,  ad  pontificem  Romanum  remisit. 

Pierwszą  niby  wzmiankę  o  Kazimierza  zakonnem  życiu  czytamy 
w  Marcinie  Gallu ,  edycyi  gdańskiej ,  który  żył  za  Bolesława  Krzywo- 
ustego wnuka  Kazimierza.  Powiada  on  na  karcie  68,  że  Kazimierz 
wygnany,  jakośmy  wyżej  mówili,  udał  się  do  Węgier,  ponieważ  tam 
nadwczas  panował  Stefan  przyjaciel  Polaków,  który  go  aż  do  śmierci 
swojej  w  Węgrzech  trzjmtdynec  ęum  liberum^  guoadusgue  vixit^  dlmit- 
tebat.  Że  następca  Stetena  Piotr,  proszony  od  Czechów  o  wydanie 
Kazimierza,  uczynić  tego  nie.chcifJ:,  ale  w  konwoju  stu  ludzi  kon- 
nych wypuścił  królewicza,  dając  mu  wolą  jechać  kędy  sam  zechce. 
Że  Kazimierz  pojechawszy  do  Niemiec  in  terram  Tkeułonicorum ,  prze- 
siedział u  matki  i  u  cesarza,  nie  wiadomo  przez  jaki  czas,  guanto 
tempore  nescio,  gdzie  służył  żołniersko:  sed  in  octu  militaria  miles  au- 
dacissimus  fuerat  comprobałus.  Zakończywszy  tę  powieść  o  Kazimierzu 
Gallus,  powiada:  sed  paulisper  eum  cum  matre  guiescere  permittamus  et 
ad  desolationem  et  devastaitonem  Pohniae  rędeamus.  Z  ciągu  natural- 
nego wyrazów  Galla  wypada,  że  on  wnet  miał  obiacać  pióro  do  za- 
mieszania Polski,  po  wygnaniu  Kazimierza,  którego  z  matką  w  Saxonii 
porzucił.  Tak  być  zaiste  powinno;  owszem,  że  Gallus  zaraz  po- 
czął pisać  o  zamieszaniu  i  spustoszeniu  Polski,  i  powrocie  z  Sa- 
xonii  Kazimierza,  zdaje  się  z  tych  słów  jego  na  karcie  70:  /n- 
ierea  reges  et  duces  in  circuitu  Poloniam  guisgue  de  sua  parte  concul- 
cdbat.  Wszelako  między  tą  Galla  powieścią  o  wygnaniu  jego  z  Pol- 
ski, o  bytności  w  Węgrzech  i  w  Saxonii,  a  między  artykułem  po- 
czynającym się:  Intereay  znajdujemy  wsadzoną  historyą  o  mnichostwie 
Kazimierza  w  Kluniaku,  która  się  po  tych  słowach  Galla:  Sed  pau- 
lisper wyżej  cytowanych,  bez  sensu  i  porządtiu  rzeczy  zaczyna:  Haec 
in  ista  chronica  ita  se  habet,  atąue  leguntur,  sed  sciendum^  guod  iste 
Casimirus,  commotus  spiritu,  sive  ex  inductione  Ottonis  imperatoris  tertii 
aimnculi  sui,  sive  etiam  ex  matema  inductione ,  penitus  ignoratur,  ordinem 
8,  Benedicti  Clunktci  monasterium  introivvt,  ibigue  in  sancta  conuersatione 
degensy  septem  annos  impleuii  et  ad  finem  perduxit.^  Niech  czytelnik  roz- 
sądny uważy,  jeili  te  słowa:  haec  in  ista  chronica  ita  se  habet  <Ugue 
leguntur,  sed  ^ciienJum  es^,,  zgadzają  się  z  ciągiem  powieści  Galla,  i  jeili 
nie  są  wsadzone  od  jakiegoś  późniejszego  przepiśfiika^  który  go  prze- 
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pisując,    dlfe  dopełnienia  niby  dfcieła,   włożył  swoją  erudycyą?    Ni» 
lAdgł  zaisttt-  CrallBS,  pisząc  o  Kanmlerzu,  i  prssestawsrf'  ńa  tych  sło^ 
wach:  sed  tekim  cum  matre  guiesćere  sinamua,  samo  swej  kronice mdwid- 
i  siebie  poprawiać  b  samego  siebie:  haee  in  iałachtońica  tta  se  habenf,' 
3«d  wieBdum,  Był  tó  więc  jakiś  mędrek,  ktdry   do  Galla  przyłożył,^ 
<;tego  w  nim  nie  było,  albo  raczej  zbieracz  i  łatacz  kawałków  historycznych-, 
w  jedno  dzieło  spojonych  bez  Braku  i  rozsądku.*)  Zdanie  łiasze  ^po-- 
twierdza  ta^  isama  historya  j^od  Imieniem  G&iła  wydana,  a  "w  rzeczy) ' 
samej  z  niego  1  innych  łatana,  w  której  na  kar.  76  widzimy  pod  artykoł^n- 
śmicrci  Bolesława  Śmiałego  przydane  ni    z  tąd  ni  z   owad   proszenie* 
korony,  od  Mieczysława  I    u  Leona  papi6£a ,  z  innetni  baśniami  i  srogą 
historyi '  mieszaniną,  jakby  to  codo  śmierci  tego   niefortunnego  krdU' 
lub   do  : zaszłych  po  niej  w  Polsce    okoliczności  naleciało;  Wreszcie' 
gdyby  ta  powieść  o  mnichostwie  Blazimierza  była  napisai^  od  GaOa^ 
sam  sobie  Gallus   zadałby  fałsz   oczywisty.   Wiemy  ze   Sp<5łezesnych'. 
Mieczysławowi  II    autorów  saskich ,  a  naszych  polskich  prawie  wszyst- ' 
kich,  źe  ten  monarcha  umarł  w  roku  1034.  Wiemy  i  to  że.  Kazimiets' - 
wrócił-  się  do  Polski  w  roku  1040,  a  jakimżeby  sposobeni  Kazimien^ 
bywszy  według  Gralla  w  Węgrzect  aż  do  śmierci   Stefana  króla , '  ża-  ^ 
szlej  w  roku  1098^  lat  cztery  pi^esiedżiawszy  potem  w  tychże  Wę- 
grzech u  Piotra   jego    następcy,    dalej    przemieszkawszy    w   Saxonli  ■ 
z  matką  czas   niejaki,    guanto  tempcref  neach,  nakohlec   pr^ebywszy^^ 
w  Kluniaku  lat  siedm  zupełnych,  m(5gł  powrócić   do  Polski  wrokU  : 
1040.  Nie  popełniłby  też  Gallus   najgrubszego  błędu,    kładąc  *  srogi  • 
anachronizm ,    jakoby    Kazimierz ,     wracając    się    do    Polski   z   Kin- ' 
niaku,  zajechał  do  Ottona  III  cesarza,    wuja   swego.    Nie    był    Ofr- ' 
ton  in   wujem   Kazimierza,    ale   dziadem,   i    umarł   czternaście   iat. 
z    okładem    przed   urodzeniem    Kazimierza.     Nierozumny    ten   mnich 
naprawując  Galla,  a  sam  nie  znając  historyi,  położył   Ottona  III  za 
Henryka  III    c«sarza,    albo  za  Ottona  książęcia   szwabskiego    brata 
Byxy,  który  już  także '  naówczas   umarł.  Żył  Gallus  za  Władysława 
Hermana  syna  Eazimietza,  a  brata  Bolesława  Śmiałego,  toć  nie  oy*- ' 
tujach  powieści  swojej  mniemanej  o   Kluniaku  s  księgi  de  ptĘfisiom  $;^ 
J^ianislai,  z   której   ów  mędrek  wybrawszy    mnichostwo    Kazimierza,  - 
wsadził  one  w  dzieło  Galla:  mógł  mówię,  jako  mający  świeżą  pamięć, 
podać  to  sam  bez  cytacyi,  gdyby  o  tem  albo  słyszał,  albo  to  było- 
prawdą.  Nie  mamy  zaiste  dzieła  G^lla  takiego,  jakie  ono   być  mogło* 
od  samego  aatora  napisane.  Długosz  w  księże  I  nft  karcie  36  i  6!^ 
wspomina  u  tym  autorze,  że  z  niego  wybrał  powieść  o  Lechu  i  Le-- 


*)  Los  dał  mi  sposobność  dostania  najważniejszego  w  względzie 
dawności  i  niemienia  dodatków,  rękopisma  Marcina  Galla.  W  tym 
niemasz  niymni^szej  wzmianki  o  mnidiostwie  Kazimierza.  Nlebawnie 
fcędzie  uczona  powszechność  to  nowe  wydanie  widziała  i  sądziła. 

.   Nota  Tadeusza  Czackiego, 
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wiedzeni,:  wyprawili  poselstwo  do  opata!,  prosząc  o  wy- 


sska.  Herbur^  w  przedmowie  do  Kadłubka  wydanego  w  Dobromilu,. 
obiecał  to  dzieło  wydać,  lecz  się  w  obietnicy  nie  uiścił.  Gallus  w  roku. 
1749  staraniem  Grabowskiego  książęoia  biskupa  warmińskiego,  ze 
starego  rękopismu  w  roku  1426  napisanego,  wydany  w  Gdąń-sku  z  in- 
ą^a4  róźpych , autorów  polskich  ułomkami,  jest  raczej  cząstką  dzieł 
jego*  :r<54HAemi  mędrków  przydatkami  sfałszowaną:  ponieważ  w  niej 
nie  znajdi^emy  nigdzie  $ogO)  o  czem  Długosz  namienia,  to  jest  o  Le- 
cha i  Xeszku.  Nie  ma  więc  mnichostwo  Ka^^imierza,  jeźli  się  nie  my- 
limy, Radnego  dowodu  z  Galla.  Idźmy  dalej  do  innych  pisarzów  na- 
rodowych. 

Kadłubek  iyjący  za  Kazimierza  Sprawiedliwego,  w  trojakiej  edy- 
cyi:  dobromilskiej,:  lipskiej  i  gdańskiej,  nie  wiedząc  sai^  nic  pewnego- 
o  młodości,  naszego  Kazimierza,  cytuje  tylko  r<5żne  o  nim  zsl 
CZASU  swojego  czyli  wieścią  czyli  pisma  z  sobą  niezgodne.  Te  są 
jego  ei<^tk:  Hic  Mesca  ex  imperiaU  Ołtonis  III  sorore  inaignem  genuił 
C^inirum,  de  quo  diuersimode  texitur  series  h%stor'cte:  dićunt  enim  gui- 
dom, i  dalej:  aliis  aliter  vi8um.  Obie  powieści  Kadłubkowe  położyliś 
my  wyżej,  lecz  w  obu  nie  mamy  żadnego  śladu,  aby  Kazimierz  był 
mnichem  w  Kluniaku,  cli^yha  ztąd  kto  wnosił,  że  go  ów  poczciwy. 
cz|;owiek  jakiś,  proszony  od  macochy,  czyli  nałożnicy  ojcowskiej, 
aby  go  zabił,. pr8.ess'.4ilitpwanic  cuidam  caenohw  commisit  alendum.  Lecz, 
te  powieści  awanturami  roraansowemi  trącą,  lub  jeźU  w  nich  jaka  jest 
prawdy  cząstka,  tedy  się  ściągają  albo  do  Bolesława  maicha  Kamę- 
duła,  syna  Mieczysława  I  i  Oddy  mniszki,  jako  niżej  powiemy;  albo 
do  Władyboja  syna  tegoż  Mieczysława  z  Dąbrówki,  która  Dąbrówka 
jako  chce  Cmsitis  w-  historyi  swewskiej,  nmrzeó  miała  z  połogu  drn- 
gij^o  syna. 

.Bogufał,  który  żyl  za  Leszka  Białego,  we  dwieście  lat  po  Ka- 
zimierzu, bądź  ón  sam,  bądź  jaki  mędrek  .  a  fałszerz  pism  jego, 
pierwszy  nam  na  widok,  jak.  Lecha  wybranego  z  bajek  czeskich  Da- 
lemila,  tak'  mnicha,  w  koronie)  niewiedzie<5  2  jakiej  wiadomości  posta- 
wił; tak  albowiem  o  niai  wyżej  od  nas  cytowaną  poMrieśó  kończy :  „Dum 
autem  jam  regnwn  Pohnitie  fere  ad  nihilum /uisaef  per  helia  redictum, 
eontinuo  próceres  regm  iwrsus  Saxonxam  ad  domnam  śuam  reginam^  pro 
sąo  domino  C<mmiro  iler  msumpserunt,  A.  gua  cum  didicissent,  gualiter 
ipswn  versus  Parisięsy  ratioHe  artium  liheralium^  distineuseł,  in  guo  stans 
et  dcsudansj  ordinem  9ancti  Beiiedicti  in  mońaeterio  Cluniacensi  asaumpsiseet^ 
Ad  gmem  feetine  properantes ,  •  irwenenmt  m«n  in  diaconwi.  ordinatum.  Con- 
silio  autem  abhatii  kobito  non  repatriantes,  Bomam  iuentnt,  et  domino- 
Benedicto  papae  nono  obnixe  suplicarunt,  ut  eis  principem  eorum  restitui 
mandaret,  cum  eodem  misericorditer  dispensando,  ut  uioremposset  ducere, 
ne  reghum  Fblomaś  haetede  careret,  calamitateś  Poloniae,  profanationem 
ekristianae  Jidei  et  śffusiónem  sangulnis  per  Tkartaroa  et  alias  nałione» 
paganieae  circmnguagae  positas  assidue  effundi  et  inferri  eonsuetas.  Qtio- 
rum  dioto,  ■  apostoUokś  vir  pMemo  ąffectu  compatiens  et  genłi  polonica^- 
carenti  princ^educemOaaiimrum,  guiin  Saxonia  non  Casimirus  sed  Ca^ 
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^aiiie  omniszonegOy  i  jaż  na  stopień  djakona  wjświc- 


roku,  et  tn  monasterio  Lampertus  Juerat  nominatus ,  ad'tenendum  regni 
^itbemactda  exire  de  monasterio  concessit,  tł  ut  uxorem  possit  dueere,mi' 
sertcordiier  dispensaoiu  Rałione  kujus  dispensctttonis  dux  Casimirusy  om 
^ente  polonica  pro  luminariis  s,  Peiri,  et  fabrica  ecclesiae  ejusdem ,  4I9- 
narium  de  guolibeł  capite  se  soluturos  perpetuo  submisenmł,*^ 

Kilka  błędów  od  Bogufałą  popełnionych  w  histoiTi  i  chrono- 
logii, świadectwem  są  oczywistem ,  iż  ta  jego  powieść  z  samych  tylko 
bfSoi  jest  i^ożona ,  albo  ją  kto  inny,  nierównie  późniejszy,  jak  w  pi- 
smo Marcina  Gralla,  za  przykładkę  wsadził.  Myli  się  względem  :następ> 
^twa  po  Mieczysławie  II  syna  jego  starszego  jakiegoś  Bolesława}  ja- 
koby ten  Bolesław  matce  swojej  ]lyxie  tyle  przykrości  uczynił,  kt 
z  synem  maluczkim ,  pcuimlo,  Kazimierzem,  uciekła  do  Saxonii.  Nie 
przyznają  kronikarze  spdłcześni  Mieczysławowi,  Wippon,  chronograf 
Saxon  i  mnich  brunwillerski ,  prdcz  jednego  Kazimierza.  Gallus  z  Kar 
•dłabkiem  wyżej  cytowani  inna  dają  przyczyny  tej  ucieczki ,  podobniij- 
«ze  do  prawdy.  Brunświk  Bogufałą,  nie  jest  to  Brunświk,  ale  Brnor 
willer ,  klasztdr  fundowany  od  rodziców  Ryxy ,  Ezona  i  Matyldy 
^dzie  ta  pani,  według  świadectwa  spółczesnego  mnicha,  mieszkanie 
sobie  obrała.  Wyraz  Bogufałą  parvulus  nie  zgadza  się  z  następującą 
Jego  powieścią.  Jeili  albowiem  był  maluczkim,  kiedy  w  roku  1034 
czyli  piątym  uszedł  do  Saxonii,  jakimże  sposobem  mógł  się  i  w  Psr 
jyżn  wyuczyć,  i  w  Kluniaku  dyakonem  zostać,  i  w  ,Iat  pięć  na  pa^- 
iitwo  w  zdolnym  już  wieku  wstąpić?  Nie  wstąpiła  też  Ryxa  do  klą- 
jutoru,  lubo  dla  wi^rcLy  świata,  z  żalu  po  zmarłym  bracie  swijflm 
Ottonie  książęciu  szwabskim  velum  przyjęła  ^  rąk  Brunona  biskupa 
de  Ihnil,  który  potem  papieżem  został  podipaieniom  Leona  IX,  jako 
iwiadczy  mnich  de  Brunwiller.  Nie  zgadza  się  Bogufał  z  mniemar 
nym  Gallem  co  do  imienia  nadanego  Kazimierzowi  w  klasztorne: 
Gallus  go  nazywa  Karolem ,  Bogufał  Lampertem.  Wreszcie  wspomnieni 
od  Bogufałą  Tbtorzy,  których  jeszcze  imienia  za  Kazimierza,  owszem 
ani  za  Leszka  Białego ,  kiedy  żył  Bogufał ,  nie  znano  ;także  wzmiajśka 
fabryki  kościoła  ś.  Piotra,  którą  później  nierównie  rozpoczęto,,  są 
iwiaidcctwem  ledwo  nie  oczy  wistem,  że  któryś  niewczesny  sa- 
pient  potrafił  swoje  rcflexye  w  dzieło  Bognfałowe  wtrącić.  Następcy 
Bogn&ła  Jan  kronikarz  z  Anonimem,  pisarzem. dziejów  szląskich,  r<5- 
irne  także  anachronizmy  popełnili,  przypisując  dawniesze  bajki,  a  swoje 
do  nich  przydając.  Jao  datę  tego  przypadku  kładnie  pod  Henrykiem 
U,  którjr  jeszcze  przed  dziadem  Kazimierza  Bolesławem  umarł.  Tenże 
czyni  papieżem  nąówczas  Klemensa  II,  dawniej  Swidygera  biskupa 
bamberskiego ,  który  dopiero  w  roku  1046  usiadł  na  stolicy  apostol<> 
flkiej,  to  jest  w  sześć  lub  siedm  lat  po  wstąpieniu  na  tron  Kazimieraa. 
Nie  mniejszy  błąd  tenże  Jan  popełi\ia,  gdy  ukoronowawszy  Kazimie- 
rza przez  Henryka  cesarza,  przed  szesnastą  lat  zmarłego,  z  matką 
go  do  Polski  prowadzi.  Nie  była  nigdy  Kyxa  w  Polszczę  po  swoim 
odjeździe,  a'.e  w  Saxonii  w  Sotwedelu,  albo  w  Brunwiller  za  Ilenem 
przemieszkiwała  do  śmierci.  Anonim  z  Jana  i  mniemanego  GoUa  po-> 
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ooiiego  Kazimierza.  Że  odesłani  do  Benedykta  IX  papieża^ 


wfeść  swoją  ułożył,  a  więc  odpowiedzi  nie  potrzebuje. 

Długosz  przepfsawszy  to  wszystko,  co  inni  przed  nim  powie- 
dzieli, dodaje  ze  swego  na  karcie  199,  jakoby  Kazimierz,  nim  w  roku 
1038  do  klasztoru  wstąpił,  jeździł  z  Paryża  do  Włoch  do  ś.  Romu- 
alda, zasięgając  jego  rady  względem  obrania  mniszego  stanu;  że  te- 
mu L  darował  pięknego  konia,  i  wziąwszy  od  niego  habit,  wrócił 
się  do  Prancyi.  Złączył 'Długosz  w  tej  swojej  powieści  cztery  błędy 
Dczywiste,  Pierwszy  jest  względem  sposobu  omniszenia.  Kazimierz  był,, 
jak  m<5wią.  Benedyktynem,  ktdrych  zakon  nazywał  się  monachi  nigri, 
a  ś;  Bomuald  patryarchą  Kamedułdw,  monachontm  alborum.  Powtóre 
przeciągnął  Długosz  życie  ś.  Romualda  do  lat  10.  Umarł  ś.  Romuald 
według  Mabillona,  Baroniusza  i  Pa^gi,  ktdry  na  niego  krytykę  pisał, 
w  roku  1027,  a  jakże  Kazimierz  darował  mu  konia  wr.  1038?  Po  trze- 
'cie,  historya  o  darowanym  koniu  przez  Kazimierza  Ro  ::ualdowi,  nie 
"służy  do  tych  czasów  i  ósdb.  Ś.  Piotr  Damian!  kardynał,  Kazimierzowi 
"Bpółczcsny,  powiada  w  życiu  tego  świętego,  że  mu  nie  Kazimierz  da- 
rował konia,  ale  Sutdslaus  scfavonid  regis  filiua^  factus  ab  eo  mona^ 
chtis.  Co  ponieważ  stało  się  na  końcu  panowania  Ottona  III,  za  któ- 
rego staraniem  Romuald  posłał  Bolesławowi  Chrobremu  kilku  swoich 
^konników,  w  Kazimierzu  w  Wielkiej  Polsce  od  króla  potem  osadzo- 
"ny^jh,  stosdje-się  raczej  do  Bolesława,  jednego  z  synów  Mieczysława 
I  i  Ody  mniszki ,  jako  się  liiżej  objaśni.  Po  czwarte,  trudno  temu 
"iłferzyć  aby  Kazimfierz  według  Długosza ,  bywszy  we-  Włoszech  roku 
•1^88  powrócił  znowu  do  Francyi,  wstąpił  doKluniaku,  i  dyakonem 
ioiftał;  że  tymczasem  Polska  tyle  klęsk  odniosła ;  że  Polacy  doFran- 
łiyi- d#a  razy,  ti  do  Rzymu  raz  jeździli.  Wiele  to  bardzo  sprawi  robót 
T^  rok  jeden:  ponieważ . Kazimierz  w  roku  1039  albo  w  roku  1040 
do  kraju  powrócił,  bywszy  u  matki  i  cesarza  po  swojem  mniemanem 
uwolnieniu.  Wreszcie  mamy  jakoweś  podejrzenie  na  Długosza,  iż  on 
dając  naprzód  Kazimierzowi  przez  ręCe  ś.'  Romualda  kapicę  białą^ 
ta  Vr  Kluniaku  odziewając  go  w  czarną,  pomieszał  tę  okoliczność  z  żyr 
isla  Bolesława  Kamcduła,  omniszonego  od  -ś.  Romualda,  i  z  życia  Wła- 
liysława  Białego  księżęcia  ^iewkowskiego ,  który  naprzód  był  Cyster- 
sem, potem  Benedyktyneńijjako  się  niżej  powie. 

Położywszy  kilku  tych  najpryncypalUiejszych  kronii^irzÓwpolskich 
zdania  względem  zakonnoścl  Kazimierza  w  Kluniaku,  idźmy  do  innych 
oko^czności  stanu  jego  i  wyzwolenia.  '      • 

'*  ■  Jużeśmy  powiedzieli  wyżej  o  różności  zdań  kronikarskich ,  że 
HiSflmierz  według  mniemanego  Galla,  nie  mógł  byĆ  lat  sieclm  mnichem, 
b6'jeźli  wstąpił  do  zakohu  po  śmierci  ś.  Stefańai,  zaszłej  w  roku 
1038," a  wyszedł  z  niego  w  roku  1040;  rd&  wypadną  te  lata.  Powie- 
d^eliśmy  także  o  zdaniu  Długoszowem,  ^żc  tenże  Kazimierz,  bywszy 
tińe  Włoszech  w  tpku  1038,  tiic  mÓgł  w  tak  krótkim  ćjsasic,  to  jest 
w  jednym  roku,  i  nowicya^  odprawić,  i  pro/essy!  uczynić,  i  dyako- 
ricifl  'z'ostaĆ.  S\Vięceńia*potrżebują  pewnych  czasu  p:  zedżiałów;  d}'sp<nisy 'też 
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otrzymali  od  niego  pozwolenie  powrotu  do  świeckiego 


dla  tisikiego  nie  b jło  potrzeba,  ktdrj  swoje  imię  i  T<5d  utaił,  i  za  poapo* 
litego  człowieka  był  wzięty.  Nie  zgadzają  się  nawet  kronikarze  nasi 
względem  święcenia  jego,  z  ktprych  powieści  możnaby  go  powoli  do 
stanu  świeckiego  degradować.  Sarnicki  na  karcie  lO&l  czyni  go  ka- 
płanem: Vivebat  Cluniaci  inter  moruichos,  voto  sacer dolali  obstrictus,  Bo- 
gnfał  z  innemi  zniżył  go  do  stopnia  dyakona:  Jnvenerunt  eum  in  dio- 
eonum  ^rdinatwn.  Anonim  pisarz  kroniki  szląskiej  jeszcze  mu  niAsft% 
dat  rangę  onbdyakona:  Professus  regulam  et  subdiaconits  ordinatus,  Mar- 
cin dallns,  albo  raczej  ten  kt(5ry  w  Galla  wścibił  historyą  o  kapioy 
ICazimierza,  samym  go  tylko  mnichem  zowie,  nie  dając  mu  żadnego 
święcenia.  Kadłubek  zaś,  co  nąjpodobniejsza  do  prawdy,  to  tylko  p^ 
8ze ,  choć  w  zwykłej  sobie  bajecznych  awantur  mieszaninie ,  że  ii^ 
tylko  w  klasztorze  dla  bezpieczeństwa  chował:  Cuidam  caenobio  com" 
misnu  alendus.  Jakoż  można  by  temu  wierzyć,  że  Kazimierz,  udawizy 
się  naprzćd  do  Węgier,  i  tam  do  roku  103{$  przesiedziawszy,  pojechał 
do  Niemców,  gdzie  po  zmicnionera  imieniu  na  Karola,  dla  niepoznaki, 
przemieszkał  z  matką  w  klasztorze  brunwillerskim  mnichów  Benedy- 
ktynów, zkąd  potem,  gdy  się  Polska  domowcmi  niezgodami  i  obeemi 
najazdami  strapiona,  w  szkodzie  swojej  z  nieprzytomności  dziedzica 
postrzegła,  wrócił  się  do  kraju  w  konwoju  Niemców  danych  sobie 
od  cesarza  Henryka  III.  Milczą  o  jego  mnichostwie  spółcześni  pisane, 
milczą  kroniki  kluniackie,  albo, jako  się  niżej  powie,  straszydło  jakieś 
historyczne  z  niego  i  z  Władysława  Białego,  który  żył  w  I^ywionie 
we  Francyi  około  roku  1380,  utworzyli.  Milczą  nakoniec  archiwa 
rzymskie  z  biblioteką  watykań  ką. 

Kondycye,  pod  któremi  Kazimierz  od  Benedykta  IX  miał  byó 
2  klasztoru  uwolnionym,  równoj  podlegają  niepewności.  Pierwsza  była 
o  włożonej  na  Polskę  daninie  pieniężnej.  Gallus,  albo  raczej  jego 
fałszerz  powiada  na  karcie  69:  Stałutum  est  nihilomlnus,  ut  pro  alendo 
Iwnine  ecclestae  B.  Petri  censum  soherent^  qiU  vocatur  Szwantopetrzc, 
id  est  solidus  B.  Petri.  Kadłubek,  jako  o  mnichostwie,  tak  i  o  po- 
datku zamilczał.  Bogofał  nazywa  ten  pieniądz  denarium,  dając  po  je- 
dnym od  każdej  głowy  bez  braku,  na  światło  kościelne  i  £abrykę. 
„Rałione  hujus  dispensationis  dux  Cctsimirus  cum  gente  Polonica  pro  lu^ 
nUnariis  s.  Petri  et  fabrica  ecclesiae  ejusdem,  denarium  de  guolibet  cO" 
pite  se  aolnturos perpetuo suhmiserUnt,^  Przypiśnik  Kadłubka  słowo  w  słowo 
przepisał  z  "BoguTała.  Jan  kronikarz,  żyjący  za  Kazimierza  Wielkiego 
około  roku  1359  powiada,  że  ten  pieniądz  miał  na  sobie  wyrażoną 
głowę  ś.  Jana.  Umniejsza  on  pogłówne,  a  zamiast  togo  co  Bogafał  po- 
wiedział: de  quoUbet  capite,  on  powiada:  singuOs  annis  de  singulis  fO" 
nuHis  unum  denarium ;  tenże  przydaje  do  pieniędzy  owies ,  duas  mensu-  * 
ras  ODenae^s.  Petro  Bomae  pro  luinine.  Anonim  pisarz  dziejów  szląs- 
kich,  poszył  zi  BoguBeilem  względem  poglównejco.  Długosz  njłzywa 
tę  monetę  nummum  usuafem,  stanowi  pogłówne,  ale  od  niego  szlachtę 
uwalnia:  n>>bilium  capitibus  drcumścriptis.  Nie  przeczymy  temu,  aby^ 
kiedy  Polacy  w  duchownym  i  świeckim  "stanie  dla  stolicy  apostolskiej. 
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powszechnej  matki,  przysługi  jakiej  pieniężaej  nie  uczynili.  Posza- 
nowanie, przykład  innych  narodów,  potrzeba,  a  czasem  polity- 
ka, kazała  to  czynić.  Lecz  tu  o  to  rzecz  idzie,  jeili  to  się  stało 
2  okazyi  uwolnienia  Kazimierza  od  zakonu.  Narody  nawracające  się  z  po- 
gaństwa do  wiary,  przez  uszanowanie  głowy  kościoła,  postępowały 
•często  ś.  Piotrowi  daninę  coroczną  w  pewnych  sumach.  Królowie 
i  książęta  chrześciańscy  czynili  to  czasem  dla  względów  prywatnych 
i  zjednania  sobie  protckcyi  Rzymu,  lub  dla  nabożeństwa  i  otrzyma- 
nia koron.  Król  Stefan  węgierski  poddał  królestwo  swoje  papieżowi 
Sylwestrowi  II,  chcąc  od  niego  otrzymać  koronę  królewską.  Alexan- 
4er  II  upominał  się  od  Swenona  duńskiego  i  Wilhelma  angielskiego 
królów  o  podatek,  z  dawnego  czasu  stolicy  rzymskiej  należący.  Grze- 
gorz VII  dziękuje  Wratysławowi  książęciu  czeskiemu,  za  100  grzy- 
wien srebra,  które  on  do  Bzymu  pod  imieniem  czynszu  przysłał.  Loc- 
ceniusz  w  historyi  szwedzkiej  w  księdze  I  na  karcie  5  4  powiada:  Circa 
idem  ttmpus  (na  końcu  wieku  X)  f^Olaus  rex  hortatu  praesulum  Ro- 
mom ad  Benedicłum  VII  pontificem  misisse  tributum  dlcUur,  Hoc  inde 
ceruum  Romanum  vel  s.  Pełri  denarium,  item  vołum  Olai  nuncupatum 
ajunł.  Ule  vero  hinc  nomen  tributarii  regis,  sua  lingua:  Skotkunung,  iraxit,^ 
O  Bolesławie  nawet  Chrobrym  znajdujemy  ślad  w  Dytmarze  na  kar- 
cie 397,  że  Polacy,  od  początku  wiary,  dawali  pewną  składkę  pienię- 
;kną  papieżowi,  gdzie  ten  autor  powiada,  jakoby  król  zwalał  przyczynę 
na  Henryka  II  cesarza,  żo  dla  jego  zasadzek  niemógł  przesłać  pro- 
nussum  censum  s,  Petro,  znajdujemy  także  w  życiu  ś.  Romualda,-  pisa- 
nem  przez  ś.  Piotra  Damiani  spółczesnego  Chrobremu,  iż' ten  monar- 
cha <Ua  otrzymania  korony  od  papieża,  chciał  posłać  do  Rzymu  co- 
pio8Um  auri  pondus  apostolico.  Muratori  in  antiguiłałibus  Italiae,  jako 
się  niżąj  powie,  przywodzi  pismo  jakieś,  z  którego  się  pokazuje,  ża 
nawet  Mieczysław  I  z  żoną  swoją  Odą  a  synami  Mieszkiem  i  Łam- 
pertem,  część  znaczną  królestwa  swego  conłulit  beato  Fetro,  Dawali 
więc  Polacy  jeszcze  przed  Kazimierzem  pieniądze  stolicy  apostolskiej 
xe  zwyczaju,  nabożeństwa,  poszanowania,  lub  potrzeb  politycznych, 
a  grosz  ten  ś.  Piotra  musiał  być  przed  nim  we  zwyczaju.  Który  zwy- 
czaj domowomi  wojnami,  nierządem  kraju  bez  głowy,  zuchwalstwem 
jeszcze  mnogiego  pogaństwa  zatarty,  że  mógł  ten  król  odnowić,  prę- 
dzej go  pobudziło  poszanowanie  głowy  kościoła,  i  potrzeba  jego  po- 
mocy przeciwko  Czechom,  niżeli  mnichostwo.  Drngi  kondycya  wło- 
irona  na  Polaków,  było  golenie  głowy.  Nie  zgadzają  się  w  tern  kro- 
nikarze nasi,  albo  o  tem  milczą.  Mniemany  Gallus,  albo  raczej  ten 
który  w  jego  ciągłą  historyą  włożył  powieść  o  mnichostwie  króla, 
powiada  na  karcie  69,  że  Polacy  mieli  gło.vy  golić  obyczajem  mni- 
chów y^Ut  in  łonaura  rotunda  c^nformarent  se  senioribuw  monachorum,^ 
Kadłubek  nic  o  tem  nie  wspomina.  Bogufał  o  jednym  tylko  podatku 
pieniężnym,  nazywanym  dwiętopietrze,  namienia,  a  za  nim  przypiśnik. 
Kadłubka.  Jan  kronikarz  żyjący  za  Kazimierza  Wielkiego  nietylko 
Polakom  głowy  po  mniszemu  pogolił,  ale  im  za   przykładem  króla, 
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od  habita  nieawolnionego,  habifcj  nosić  kazał,  n^t  mdelieet  habitum 
non  muŁcwet  —  et  ul  tpsi  Poloni  dominum  suum  in  tonsura  et  in  amplitn- 
dine  ve8tium  imitantes.'^  Do  zdaaia  Jana  przyczynia  się  Anonim ,  pisarz 
dziejdvr szl^kich.  Długosz,  a  zanim  Miechowita, nakazane  od  papieża 
goleniej  głów  nie  czynią  obyczajem  mniszym,  ale  katolickim  i  ła- 
cińskim. „Cescwietn  capitis  et  coinam  barbaro  morę  non  nułrire,  sed  av- 
rii^iM  pcUentibus,  ad  instar  catholicarum  et  latinarum  nationum,  tonsure^ 
tum  capia  geatare,''  Z  obcych  pisarzdw  Łeibntz  w  tomie  I  Scry>' 
BnuMvic,  zapełnię  fałsz  zadaje  temu  mniwnanin,  jakoby  papież  kazaZ 
Polakom  głowy  golić  po  mniszemu.  „Fabtdosum  est,  guod  cMittir,  Po' 
lonos  morem  tondąndi  verticis  recepisse  in  memoriam  sui  regis.*^  Dabraw- 
ski  w  Itistoryi  czeskiej  golenie  głowy  samemu  tylko  Kazimierzowi 
przyznaj <},  naród  od  tego  uwalnia.,,  Casimirus  nihil  sibi  de  priore  stcUu 
retinens,  nisi  consueiudinem  aitondendi  decurtandigue  capillosj  cum  dlii 
Poloni  sie  pctssitn  caesariati  eunbularent,  tU  eincinni  dorsa  illorum,  guO' 
liter  mulierum  guaterent,^  Rzecz  do  prawdy  podobniejsza ,  co  mdwi 
Długosz ,  że  Polacy  nie  na  podobieństwo  mnichdw,  ale  raczej  na  wzdr 
państw  łacińskiego  i  katolickiego  obrządku,  głowy  sobie  postrzygali. 
Zwyczaj  noszenia  długich  włosdw,  był  miany  w  starożytności  chrze- 
ściańskiej  za  niejakową  światowość  i  znak  próżności,  pochodzącej 
z  miłości  własnej,  a  przypodobania  się  sobie  i  drugim.  Ci,  ktdny 
z  powołania  do  stanu  duchownego,  obierali  sobie  życie  kapłańskie 
lub  mnisze,  dawali  się  postrzygać  dla  oświadczenia,  że  tem  powierz- 
chownych ozdób  złożeniem  rzucali  marność  światową,  i  stawali  się  nie- 
jako niewolnikami  zakonu  i  prawa  Chrystusowego:  albowiem  słudzy 
i  niewolnicy  bywali  strzyżeni  w  dawniejszych  wiekach.  Trwa  on  do- 
tąd w  duchowieństwie ,  nazwany  prima  tonsura ,  jako  pierwszy  stopień 
do  wyższych  i  dals/ych  święceniów.  Mnisi,  ściślejsze  nad  świeckie  dn- 
chowieństwo  przedsiębiorąc  życie,  przed  swemi  obłóczynami,  całe 
nawet  głowy  sobie  golili.  Nie  sami  zaś  tylko  obierający  stan  ducho- 
wny pozbywali  włosów.  Ścisłość  pierwiastkową)  religii  rozciągała  cza- 
sem to  prawo  do  świeckich,  mianowicie  w  Rzymie,  gdzie  w  najwyższej 
kościoła  głowie  źródło  wiary  naszej  uznajemy.  Z  tej  przyczyny  znaj* 
dujemy  często  w  księgach  starożytnych  te  wyrazy:  morę  Romanorum 
tonswari.  Narody  pogańskie,  nawracając  się  do  wiary  i  przyjmując 
zakon  Chrystusa,  porzucali  z  bałwochwalskiem  życiem  wszystkie  świa- 
towości.  Uszanowanie  ś.  Piotra  i  jego  protekcya  w  osobie  papieżów, 
wkładały  częstokroć  na  książęta  i  narody  dobrowolny  obowiązek  po- 
strzyżyn,  jakoby  one  znaczyć  miały  poddaństwo  stolicy  apostolskiej 
i  bycie  pod  jej  protekcya  bądź  duchowną,  bądź  cywilną.  Anastazy nsz 
nazwany  Bibliothecarius  pod  papiestwem  ś.  Hadryana  świadczy ,  że 
g^y  Karol  Wielki  zaproszony  od  papieża  na  powściągnienie  Łongo- 
bardów  we  Włoszech ,  pogromił  ten  naród  z  królem  ich  Dezyderyuszem, 
wielka  część  ich  wojska,  zostawiwszy  swego  króU,  udała  się  do  do- 
mów; za  ich  przykładem  obywatele  ReUy  i  Spoletu  uciekli  się  do  ś. 
Piotra:  ad  8,  Petrun  confugerunty  Romam   venerunŁ^    et  furamento  Jide^ 
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Ittatis  8,  Petro  et  ecelesitte  praestitOy  morę  Bomanorum  tonsurati  sunt :  po 
nich  wkrdtce  obywatele  dueałus  Firmini,  Auximani,  Anconitani,  et  ca- 
Stelli  Fulginałis,  Spoletanorum  eremplum  secuti,  panter  se  pontifici  suh- 
miserunt,  et  tonsurati  sunt.  Tenże  Anastazynsz  w  przedmowie  do  VIII 
koncylium  powiada  o  kr<51n  Balgarów:  „/n  tantum  autem  pietas  crevit 
principis,  et  abundabat  circa  b,  Petrum  venerattonis  affectu,  ut  guadam 
die  manu  propria  capilloB  suos  apprehenderit ,  et  contemplantibus  cunctie 
se  Momanis  missis  (legatis)  tradiderit  dicens:  Omnes  principes  et  cuneti 
prineipes  Wigarotwn  (Bulgarorum)  terrae  cognoscant  ab  hodiema  die  ms 
sertum  fore  post  Deum  beati  Petri  et  ejus  vicarii.**  Ostrzyżenie  więc  wło- 
sów tiićtylko  było  znakiem  kleryctwa  i  mnichostwa,  ale  też  chrześci- 
jaństwa i  niejakiegoś  poddaństwa,  albo  protekcyi  stolicy  apostolskiej. 
Jeźli  Kazimierz  włosy  ostrzygł,  mdgł  to  uczynić  nie  dla  włożonego 
sobie  od  papieża  obowiązku,  za  uwolnienie  go  od  klasztoru,  ale  ra- 
czej jako  pan  pobożny,  i  duchem  świątobliwości  od  matki  i  od  mnichdw, 
■  którzy  go  wychowywali  według  wszelkiego  podobieństwa,  bo  na  ów 
czas  nauki  były  przy  klasztorach ,  oraz  obcowanie  z  niemi  w  Brunwil- 
ierze ,  napojony.  Mdgł  to  uczynić  dlaprzypodobania  się  papieżowi,  którego 
łaski  potrzebował  w  sprawie  z  Sewerem  biskupem  praskim,  ponieważ 
za  jego  powodem 'Czesi  kościół  gnieźnieński  ze  wszystkich  skarbów 
odarli.  Była  też  do  c/asów  jego  panowania  Polska  po  znacznej  części 
bałwochwalska ,  a  bardziej  jeszcze  podczas  ostatnich  zamieszków  spoga- 
niała.  Dla  przykładu  poddanym ,  dla  uszanowania  religii  i  stolicy  apostol- 
skiej, a  dla  pokazania  gorliwości,  mógł  sobie  głowę  ostrzydz ;  lecz  na- 
ród tego  nie  uczynił,  jako  róstropnic  pisze  Dubrawski,  wyżej  od  nas 
cytowany.  Próefe  tej  płonnej  powieści  kronikarzów  naszych  i  równie 
podobno  bajecznej,  jak  omniszcnie  Kazimierza ,  nie  czytamy  nigdzie,  czy 
się  dawniej  Polacy  strzygli  czy  golili.  Mogli  strzydz  przyjąwszy  wia- 
rę, ale  to  tylko  konjektura.  Podobniejsza  do  prawdy,  że  sobie  głowy 
strzydz  i  golić  poczęli,  od  czasu  klęski  w  Bukowinie  pod  panowaniem 
Jana  Olbrachta,  kiedy  z  nich  wielu,  jak  Absalonów,  na  gałęziach  długiemi 
włosami  zawieszonych,  Wołosza  pokłóła.  Trzecia  kondycya  noszenia 
przepaski'  białej  płó^'ennej  w  przedniejsze  święta,  nakształt  stuły 
dyakońskiej  z  ramienia  lewego  do  beku  prawego,  nie  znajduje  się 
ani  w  G^Uu,  ari  w  Kadłubku,  ftnl  w  B^gufale,  ani  w  Janie  i  Ano- 
nimie. Długosz  pierwszy,  nie  wiedzieć  z  jakiej  wiadomości,  postroił 
Polaków,  a  za  nim  inni  poszli.  Ten  wyra/,  stola,  orarium,  fascia,  lorum, 
pallium,  znaczy  teraz  noszenie  stułjr,  której  biskupi,  kapłani  i  dyakoni 
W  czasie  ofiar  świętych  lub  inny<?h('  kościelnych  cercmonij  używają. 
Miała  ta  stola  w  starożytności  różne*  swb|e  kształty  i  kroje:  służyła 
u  Bzy  mian  konsulom,  cesarzom  y  będąc  amakiem  ich  dostojności.  Ce- 
sarze- chrześciańscy  dla  uszanowania  duchowieństwa,  użyczali  mu 
ozdób  swoich,  a  więc  i  noszenia  stolat*-  Widzieć  o  tem  uczoną  dy- 
sprtacyą.  napisaną  przez  du  Gangś  na  koi&cu  III' tomu  Glossarii  latini' 
tatismedii  aevr.  Na  starożytnych  obrazach  monarchów  carogrodzkich 
znjjJujomy   te  oz  loby  i   znamiona  ich  majeWutu.     Khpy,   dalmatyki. 
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flandaly,  dotąd  są  w  ubywaniu  umonarchdw  przy  ich  koronacji.  Łą- 
csjły  się  sawsse  przez  te  powierzchowne  ozdoby  tron  z  ołtarzem » 
A  jiak  dawniej  protektorowie  religii,  monarchowie,  użyczali  jej  ozd<$b 
swoich,  tak  ta  wzajemnie  przez  namaszczenia  osób  ich  poświęconych^ 
stawiła  ich  w  rzędzie  stopnia  dyakońskiego.  Mogą  krdiowie  i  cesarte 
ciytaó  lub  śpiewać  podczas  mszy  ewangielią.  Czytamy  o  Zygmuncie 
cesarsu,  Iż  on  na  koncylium  konstancyeńskiem  śpiewał  tę  jej  cząstkę^ 
kt4ra  się  zaczyna:  Ea>iit  edtctum  a  Caesare  Augusto.  Boizimierz  przy- 
wróciwszy narodowi  i  koronie  swojej  pierwszą  chwałę ,  mógł  zaźry- 
wh6  ozdób  swoich  królewskich,  podczas  świąt  przedniejszych,  a  między 
innemi  i  stuły.  Któż  tu  rozumnie  wnieśó  moi^e,  aby  to  było  znakieA 
mniohostwa,  i  żeby  te  ozdoby  oznacz  jące  powagę  i  majestat,  miały 
byó  obrócone  na  znok  szyderski  pokuty,  za  porzucenie  klasztoru 
i  stopnia  dyakońskiego.  Niemniej  to  rzecz  śmiechu  godna,  co  po- 
wiedział pierwszy  z  kronikarzów  Jan,  pisarz  Kazimierzowi  Wielkiema 
spółczesny,  jakoby  papież  kazał  Polakom,  ażeby  od  nif^dzi.li  nazwA- 
Mej  septuagesmoj  aż  do  "wielkiejnocy  mięsa  nie  jedli.  Posty  były  da- 
wniej w  chrześciaństwie  liczniejsze,  i  takie,  jakie  dziś  Ruś  zachowuje^ 
nazwane  od  nich :  Spcuowka,  Piotrowha^  FUipowka ,  choó  w  katolickim 
kościele  co  do  czasów  odmienne.  Łacinnicy  mieli  trzy  kwadragezymy, 
to  jest  posty:  jedne  przed  Wielkanocą,  drugą  przed  Bożem  narodzę- 
nldm,  nazwaną  pospoUcie  post  ś.  Marcina,  trzecią  dni  40  przed  śrym 
(Fanem  Chrzcicielem.  Post  przed -wielkonocny  dawniej  był  dłuższy, 
i  poczynał  się  od  niedzieli  ieptuagesiina.  Postanowił  go  dla  całego 
ćhrześciaństwa  Telesfor  papież,  około  tysiąca  iJEit  pi'zed  Kazimierzem, 
jako  mamy  w-  kronice  Euzebiusza.  Że  Polacy  -zacnowy wali  tę  ustawę 
j^Bzoze  od  czasów  nawrócenia  swego,  mamy  oczywistego  świadka 
Dytmara,  który  żył  za  Mieczysława  I  i  Bolesława  Chrobrego,  dziada 
Sairimierza:  Tak  albowiem  mówi  on  na  początku  księgi  ósmej  o  Po> 
lakach:  „//i  hujus  Boleslat  regno  multae  sunt  consuetudines  variae,  et 
guanwis  dirae,  interdum  sunt  latidabiles —  guicungue  post  septuagesimam 
eamem  manducasst  irwenitur,  abscissis  dentibus  graviter  punittir.  Ltx 
nćmque  dhina  in  his  ^egwnibus  nouiter  €xorta  potestałe  tcdi,  melius  quam 
jejwiio  ab  episcopis  in^tituto  corrobot-atttr.^  Świadectwo  Dytmara,  zbija 
oczywiście  bałamutne  powieści  Jana  kronikarza  względem  postu,  o  któ- 
rym inni  kronikarze  zamilczeli. 

Żebyśmy  więc  pewnego  co  o  tym  Kazimierzu  powiedzieli,  zkąft 
t©  o-  nim  urosło  mniemanie,  należy  wiedzie<5,  że  dwóch'  było  mnichów 
książąt  polskich ,  z  których  kronikarko  nasi  trzeciego  sobie  titWorzyli, 
i  endzą  mu  kapicę  z  przydatkiem  innych  niezgrabnych  bajek  wdziali. 
Mieczysław  I  monarcha  chrześciański ,  po  śmierci  pierwszej  ^ony 
swojej  Dąbrówki,  wziął  z  klasztoru  Cal*,u  czyli  Ćdlve ,  mniszkę  Odę, 
córkę  margrabi  północnego  Tebdoryką,  z  której,  według  Dytraara 
świadka!  spółczesnego ,  trzech  synów  spłodził:  haec  geftuH  viro  suimet 
frMyilios.  Po  śmierci  Mieczysława,  Bolesław  Chrobry  nie  chcąc  aby 
królestwo  wzrastać  dopiero  mśjąc^;  idąc  w  szarpaninę  przez  podzift^y, 


252  R.  mi. 

w  święta  uroczyste ,  przepiiski  białej,  nakształt  atały 


słabialo,  wygnał  macochę  z  trzema  jej  synami,  jako  świadczy  tenże 
Dytmar  w  księdze  IV  na  karcie  359.  Ńouerca  et  fratribus  eipulsis, 
Bogafał,  często  w  pierwiastkowej  historyi  swojej,  czasy,  nazwiska 
i  okoliczności  mieszający,  uczynił  Mieczysława  I  drugim,  a  z  Bole- 
sława Chrobrego  syna,  stworsył  innego  Bolesława,  i  jakoby  on  po 
śmierci  ojca  tyle  matce  swojej  Byxie  doskwierał,  że  królestwo  po- 
rzucić musiała,  1  z  synem  Kazimierzem  do  Saxonii  uciekać.  Te  więc 
wyrazy  Bogufała:  f^Boleslaus  matri  suae  multa  opprobria  ir^erebat,  ck- 
Juą  neąuitiam  mater  nobtUąsima  ferre  non  valens,  recepto  JUh  guo  Caai- 
fkiro  paruuloy  Sousoniam  versU8  Brunsvik  ad  suum  paŁrimonium  remeaviŁ  :^ 
te,  mówię,  wyrazy  ze  dwu  Bolesławów  i  Mieczysławów  sklejone, 
iitosują  się  raczej  do  Ody,  wygnanej  przez  Bolesława  Chrobrego,  nie 
4o  Byxy,  której  syn  Bolesław  w  niemowlęcym  wieku  zmarły,  nie 
mógł  być  sprawcą  jej  ucieczki.  Wygnana  Oda  od  pasierba  Bolesława, 
azukała  przytułku,  tak  jak  potem  Byxa,  w  Sasonii  ojczyźnie  swojej, 
i  mniszką  znowu  isostała.  Kronikarz  kwedlimburski  spółczesny  tej 
Odzie,  świadczy  o  niej  pod  rokiem  1023  w  te  słowa:  Oda  religioaia- 
sima  domina  primogenita  marchionia  Theodorici  lumine  exuta  redditur 
ęaelo.  Potwierdza  toż  samo  i  Bogufał,  choć  w  zwykłej  osób  miesza- 
ninie: monasterium  guoddam  sancŁimonialtum  dicitur  intrasse.  Według 
Dytmara,  Oda  urodziła  Mieczysławowi  I .  trzech  synów:  Mieszka, 
Świętopełka  i  Bolesława.  O  Świętopełku,  jakie  go  losy  spotkały, 
oraz  o  Mieszku,  niewiadomo.  Trzeci  syn  Bolesław,  został  bez  po- 
chyby  mnichem,  bądź  w  Kassynie,  bądź  gdzieindziej.  Ś.  Piotr  Da- 
miani  z  Benedyktyna  kardynał,  i  który  żył  tegoż  samego  czasu  kiedy 
BLazimierz ,  ponieważ  wstąpił  do  klasztoru  w  r.  1040,  powiada  w  ży- 
ciu ś.  Romualda,  że  .ten  święty  miał  przyjaźń  z  Ottonem  III  cesa- 
tzem,  i  że  za  czasów  jego  Buacialaus  slamnid  regis  filius  factus  ab 
eo  monachus  darował  mu  konia.  Podobało  się  Długoszowi,  jakom 
wyżej  mówił,  tę  daroi¥iznę  końską  od  Bolesława  ś.  Romualdowi  uczy- 
nioną, przystosować  do  Kazimierza.  Nie  był  Kazimierz  na  świecie, 
gdy  Otton  panował,  a  Romuald  też  zmaiły  dziesięcią  laty  praed 
mniemanem  Kazimierza  do  Wioch  w  r.  1038  przybyciem,  nie  mógł 
go  mnichem  uczynić.  Okoliczność,  którą  Bogufał  położył  o  Kazi- 
piierzu,  że  on  imię  swoje  we  Francyi  i  w  Saxonii  odmienił  na  Ka- 
rola, a  w  klasztorze  na  iMmberłay  zgadza  się  z  Bolesławem  Benedyk- 
tynem czy  Kamedułem,  synem  Mieczysława  I.  Znajdujemy  w  księdze 
Antoniego  Muratori,  Antiguitates  ItaUae  medii  aevi^  w  tomie  Y  na 
karcie  831  wzmiankę  o  darowiźnie  uczynionej  Janowi  XV  papieżowi 
przez  polskich  książąt  w  te  słowa:  ^D.agon  jttdex  et  Ole  senatriz  — 
et  filii  eorum  Misica  et  Lampertm  Uguntur  S,  Pełro  contulisse  unam 
civitatem  in  integrum  guae  est  Schintaghe,  cum  omnibus  suis  perti- 
nenttis  intra  hos  affinss,  Sicut  incifnit  a  primo  latere  longum  marefine 
Pruzzt^  usgue  in  locum  y  gui  dietwr  Russe,  et  fines  Russe  extendente 
usgue  in  Cracoa^  et  usgue  ad  ftwnen  Odere  recte  in  locum  Alemurae,  et 
ab  ipsa  Alemura  usgue  in  ter  ram  MUząe^  st  a  fine  Milzae  recte  inira 
Odere,  usgue  ^  praedietam  cioitatem  Schinesghe.*^     Pofałszowal  i  od- 
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mienił  przepiśnik  jakil  historyesnj  nazwiska  słowiańskie,  mianowicie 
w  Dagonit  i  w  Schinesghe.  Wstelako  pozostałe  w  całości  imiona  Ott^ 
Jtfiritca,  Zjomperitu ,  dają  jaśnie  widzieć,  żo  tu  mowa  o  Mieczysławie 
z  tĘ>ną  Odą  i  synami,  Mieszkiem  i  Bolesławem,  nazwanym  w  klasztorse 
Lampertus,  iż  oni  przez  zwykłą  na  ów  czas  ku  stolicy  apostolskiej* 
hojność,  oddali  Gniezno  stolicę  swoją  z  przyległościami ,  w  protekcyą 
&.  Piotra,  w  osobie  Jana  XY.  Żył  ten  papież  do  rokn  996,  m6^ 
mn  uczynić  tę  donacyą  Mieczysław,  obyczajem  nawracających  Bi^ 
s  pogaństwa  książąt,  bądź  z  nabożeństwa  i  dla  otrzymania  korony, 
jak  Steftm  węgierski,  bądź  dla  zatarcia  popełnionej  ułomności,  że  się 
z  mniszką  ożeoił,  do  której  donacyi  mogli  potem  synowie  z  nich; 
spłodzeni  przystąpić,  Mieszek  od  Dytmara,  a  Bolesław  od  tegoir' 
i  od  Piotra  Damiani  wspomniony,  i  w  mnichy  potem  pod  imieniem 
Lamperta  postrzyżony.  Znajdujemy  w  starożytnych  pismach,  że  imiona 
judex  aędzidw,  a  senatorek  seneUriz  samym  książętom  dawały  się,  jako 
mamy  w  Adamie  bremeńskim.  Podobna  więc  do  prawdy,  że  częśó 
życia  Kazimierza,  to  jest  ucieczka  jego  z  matką  do  Saxonii,  podobiM; 
do  ucieczki  Ody,  wygnanej  od  Bolesława  Chrobrego;  zamieszanie 
w  Polsce  po  jego  odejściu,  podobne  do  zamieszania,  które  sprawió- 
mogło  wygnanie  z  kraju  Ody  z  trzema  synami;  także  bytność  Bole- 
sława we  Włoszech  i  darowizna  konia,  oraz  omniszeńic  od  ś.  Romu- 
alda i  nazwisko  Lamperia  stosowane  do  Kazimierza;  że  mówię  częśd' 
życia  tego  monarchy,  utworzona  jest  z  Bolesława,  syna  Mieczysława  I,' 
którego  z  matką  Chrobry  wygnał,  a  ś.  Romuald  mniszym  go  habi* 
tern  przyodział. 

Drugi  mnich  z  książęcia  polskiego  (którego  nadgrobek  w  Strai-' 
burgfu  we  Francyi  w  roku  1S88  położony,  uczynił  fałszywie  królem 
polskim),  był  Władysław  biały,  alhus^  syn  Kazimierza  książęcia  gniew- 
kowskiego, z  linii  książąt  mazowieckich,  idący  od  Konrada  I,  syno- 
wiec Btryjeczny  Kazimierza  Wielkiego.  Ten  utraciwszy  żonę,  i  prze-'. 
dawszy  Gniewków  Kazimierzowi  Wielkiemu  za  tysiąc  złotych,  z  tęs- 
kno^ i  ubóstwa  udał  się  za  granicę.  Siedział  naprzód  w  Pradze 
u  dwom  cesarza,  potem  służył  w  wojsku  Krzyżaków  przeciwko  Li-' 
twie,  udał  się  dalej  do  Awcnionu,  stolicy  podówczas  papieskiej,  da^ 
Urbana  Y  około  r.  1366,  gdzie  porzuciwszy  tajemnie  dworzan,  udali 
się  do  klasztoru  Cystersów,  i  mniehostwo  w  stanie  laickim,  jaka. 
świadczy  bulla  Klemensa  YII  antypapy,  nazywając  go  eonrer^,^ 
z  profesyą  przyjął.  Nie  zasmakowała  mu  reguła  Cystersów,  porzndł^* 
w  kilka  miesięcy  biały  habit,  i  Benedyktynem  w  Dy  wionie  zostatż' 
Tam  ^oło  sześciu  lat  przebywszy,  gdy  Kazimierz  Wielki  limaił,"^  ft' 
Ludwik  węgiersk*  mało  dbał  o  Polskę,  za  pobudką  niektórych  panów^ 
polskich,  którzy  do  niego  przyjechah',  ukazując  mu  perspektywę  trontt,.^ 
usiedl  w  roku  1378  do  Węgier,  ukrywając  swoją  ambicyą.  Ludwik- 
bliski  jego  przez  żonę  i  matkę  krewny,  na  prośbę  niewieścią  nalegał- 
u  papi'ża  Grzegorza  XI,  aby  go  z  zakonu  uwolnił,  czego  papież* 
uczynić  nie  chciał.    Władysław  tymczasem  uszedłszy  z  Węgier,   opić^ 
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nował  księstwo  gniewkowskie,  i  kłótnie  w  krajn  robił,  aż  do  roku 
1381.  Zaszła  schjzma  w  kościele  mi^dsj  Urbanem  VI  a  Klemensem 
VII  antjpapą,  którego  przeciwko .- Urbanowi  francnzcj  kardynaji 
papieżem  mianowali,  podzieliła  narody  chrześdańpkie ,  nie  wiedzące 
kogo  uznawać  za  prawdziwą  głowę  kościoła.  Polacy  z  Ludwikiem 
uznawali  Urbana.  Klemena-antypapa  uwiedziony  nadzieją,  że  Włady- 
sław zostawszy  królem,  naród  mu  przychyli,  sekularyzował  Włady- 
sława, wezwawszy  go  do  Awenionn,  jako  świadczą  bulle  Jego  poło- 
żone in  SpicUegio  Pont^icum  w  tomie  I.  pod  rokiem  1381 ,  gdzie  je-, 
dnak  wydawca  tej  księgi  srogie  błędy  popŃełnił,  czyniąc  tego  Klemensa 
piątym,  który  umarł  w  roku  1314.  Niedługo  się  cieszył  Władysław 
s  tej  dyspensy.  Ludwik  go  kontentował  opactwem,  a  on  też  przez 
zwykły  sobie  niestatek,  znowu  do  klasztoru  dywiońskiego  powrócił; 
umarł  zaś   w  Strasburgu   (Argentinae)  roku  1380.     Tę  acz   świeższą 

0  Władysławie  historyą,  dziwnie  pofałszowali  nasi  i  obcy  kronikanie. 
Mnisi  na  nadgrobku  zrobili  go  królem  polskim ;  Kromer  na  karde 
222  uczynił  go  dyakonem.  Anonim  ąrchidyakon  gnieźnieński  na  kar- 
cie 188  i  karcie  111  chronologią  z  gruntu  pomieszał.  Krantz  in  Yan- 
dalia  w  księdze  IX.  rozdr  4,  krzyżacki; mu  habit  włożył,  i  Polskę 
pod  rząd  poddał.    Inni  niektóre  życia  jego  okoliczności  Kazimierzowi 

1  przypisali,  a  co  Władysławowi  służyło,  do  Kazimierza  naciągnęlL 
Szczygielski  powiada  o  Kazimierzu,  że  znowu  mnichem  został.  Lecz 
nie  tak  się  dziwić  należy  UASzym  pisarzom.,  którzy  powieści  swoje  ze 
słuchu  tylko  mnożących  się  w  niepi8mienn3rm  wieku  baśni,  a  mni- 
szych szpargałów  ułożyli,  jak  samym  mnichom  kluniackim,  którzy 
pisząc  dzieje  własnego  klasztoru,  najszkHradnicjszą  o  Kazimierzu 
z  różnych  imion,  rzeczy  i  czasów,  zrobili  mieszaninę.  Władysław 
Biały  był  mnichem,  Bolesław  syn  Mieczysława  I  także.  Kazimierz 
był  synem  Mieczysława  U.  Władysława  był  ojcem  Kazimierz  gniew- 
kowski. Kazimierz  I  mógł  być  z  matką  Byxą  w  klasztorze  brunwil- 
lerskim ;  Władysław  Biały  uczynił  legacye  na  mnichy  swoje.  Bolesław 
Śmiały  fundował  klasztor  mogilski,  i.  jak  mówią,  umarł  na  rokucie 
v[^  Ossyaku  u  Benedyktynów  hukiem.  Odylo  opat  kluniacki,  żył 
w  roku  1040.  Hugo  II  opat  kluniacki,  żył  w  r.  1122.  Władysław 
Biały,  został  raz  mnichem  białym,  Cystersem,  drugi  raz  czarnym, 
Benedyktynem,  i  powrócił  do  zakonu.  Są  to  rzeczy,  czasy,  osoby 
i  okoliczności  wcale  od  siebie  różne  i  dalekie.  Posłuchajmy,  jako 
z  nich  zrobił  zlewek  Franciszek  de  Biyo,  przeor  Klnniaku,  z  roz- 
kazu Jakóba  de  Ambasia,  w  kronice  zakonu  swojego,  napisanej 
w  XVI  wieku.  Słowa  jego  wiernie  tłómaczę:  „W  tych  nadto  czasach, 
,iOkoło  roku  1 1 22 ,  był  mn' chem  w  KluniiUni  ksiąśtę  polski ,  nim  to 
„knęstwo  zostało  królestwem.  A  gdy  to  pomienione  księstwo  wako- 
,iWało  bez  dziedzica,  za  pozwoleniem  i  dyspcnsacyą  papieża,  książę 
„z  nmicłia  kinniaekiego  został  królem  polskim.  Potem  zostawiwszy 
„potomstwo,  wrócól  do  Uasztora  do  Klnniaku  zakonnik.  Ufundowi^ 
jpOn  albowiem  w  swojem  kr<9estwie  klaasjtór,  nazwany  mogilski,  pod 
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^imieniem  apostołów  F!9trft,|  Pawła.  Sam  książę  nazywał  się  Bo- 
^lesław^m,  i  jeszcze  młodym  będąc  ^  jpósłany  był  do  Paryża  od  ojca 
„Brazimira  (Kazimierza)  dla  uczeoia  się  świętych  umiejętności.  Ten 
spotem  wstępując  do  Idasztoru  klunfackiegó,  wziął  mniszy  habit,  i 
„na  temżd  miejscu  dyakoiiskie  święcenie  'otrzymał.  Po  niejakim  czar 
^sie,  gdy  ojciec  jego  umarł,  szuk^i  go  obywatele  kr  jowi  po  całym 
^świecie.  Na  resztę  przyszedłszy  do  Kluuiaku,  i  znalazłszy  pana 
„swego,  poszli  do  opata,  prosząc,  aby  ich  pan  książę  krdlował  ndd 
„niemi.  Odpowiedział  opat,  iż  tego  uczynić  nie  może  bez  woli  wy- 
„raźnej  stolicy  apostolskiej.  Puścili  się  wię^  w  drogę,  i  prosili  pąf* 
„pieŻA,  aby  dał  dyspensę  ksią^ęciu.  Papież  sprzeciwił  się  ich  proi^ 
„bom,  lecz  nakoniec  na  ich  pobożne  supliki  dyspensował  ichk-iążęc^ 
„pod  taką  kondycyą ,  że  żołnierze,  milites,  i  .klinitowfe,  clientes ,  t6|fći 
„księstwa,  nosić  mieli  zawsze  goloną  głowę,  naksz^att  mniohdw  kltty 
„niackich,  a  na  znak  dyakona  przepasywać  się  stułą  dyakońsk^ 
„Ten  rozkaz  poleski  przyjęli  oni  chętnie,  i  do  czasu  zachowali.  Lecz 
„ponieważ  zdawała  s'ę  im  ta.  rzecz  daleka  od  ich  obyczajów,  uprc- 
„sili,  aby  się  po  dawnemu  nosili,  pod  tym  obowiązkiem,  aby  pomic- 
„niony  książę,  który  już  był  królem,  zbudował  klasztor  na  cześć  Pa- 
„na  Chrystusa,  i  ss.  apostołów  Piotra  i  Pawła.  A  ten  klasztor  na- 
„7ywał  się  Tyniec,  w  którym  było  ustawicznie  mieszkających  60 
„mnichów.**  Wybrał  ten  Franciszek,  de  Rivo  powieść  swoje  cudacką 
z  kronikarzów  polskich,  mianowicie  z  Miechowity,  którego  cytuje; 
wszelako  pomnożył  te  baśnie  Bolesławem  Śmiałym ,  i  Władysławem 
Białjrm,  przystosowawszy  ich  dzieje  do  Kazimierza,  o  którym  nic 
w  snoich  archiwach  kluniackich  nie  wyczytał. 

"Sie  mając  więc  żadnego  śladu  w  kronikach  klunlacldch,  w  history- 
kach spółczesnych,  a  w  późniejszych  widząc  tak  srogie  pomięszanie 
uznalibyśmy  przynajmniej  prawdę,  gdyby  nam  o  mnich ostwłe  Kazi^ 
mierzą,  owszem  o  jego  nawet  imieniu  powiedziały  co  archiwa  ty  nie" 
ckie  w  swoich  funduszowych  papierach ,  albo  też  o  tej  fnndacyi  kronł" 
karze  nasi.  Nie  wspominają  o  niej  ani  Gallus,  ani  Kadłubek,  ani- 
Bogufał.  Pierwszy  Jan  kronikarz,  a  za  nim  Anonim  pisarz  dziejów 
•szląskich,  namienili  o  fundacyi  tynieckiej  pfzez  Kazimierza;  ale  się 
oni  i  sami  z  sobą,  i  z  późniejszymi'  od  siebie  nie  zgadzają.  Jan  mó- 
wi, że  Kazimierz  zbudował  w  Tyńcu  klasztor  dla  siebie  i  dla  matki 
i  żony:  sibi  et  matri  et  conjugi — i  że  do  niego  mnichów  z  Łeodium 
(Liege)  sprowadził.  Anonim  opuścił  matri^  sibij  et  conjugi:  bo  tam 
nigdy  nie  była  Kyxa,  a  podobno  ani  Kazimierz  z  żoftą.,  Późniejsi 
prowadzą  tę  nową  osadę  mnichów  z  Kluniakii,  któty  nie  był  zapewne 
toż  samo  co  Łeodium.  W  pismach  funduszowych  tynieckich,  które 
wydrukował  Szczygielski  w  historyi  tynieckiej,  nie  widzieć  nigdzie 
imienia  Kazimierza.  W  przywileju  Idziego  kardynała,  biskupa  tu- 
skulańskiego,  danym  w  Krakowie  w  roku  1105,  w  przytomności  Bo- 
lesława Krzywoustego,  czytamy,  że  klasztor  tyniecki  miał  fundatorów 
Bolesława  i  Judytę.     Quae  omnia  a   Vladislao  rege  et  regina  Juditha, 
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wodów,  ktdremi  przekonani,  pióro  i   zdanie  nasze  ja- 
wnej  prawdzie  chętnie  poddamy. 

Bok  1035-1036, 

IV.  Tymczasem  zostawiony  bez  rząda  i  głowy  na- 
ród, nie  mając  ani  zaebętn  do  cnoty,  ani  powściąga  od 
swywoli,  otworzył  smntne  dla  ludzkiej  społeczności 
w  okropnej  anarchii  widowisko.  Póki  była  w  domu  Ry- 
ła, lękali  się  nieco  nio^iejsi  jej  surowości.  Prywatne 
zajścia,  i  dumne  możniejszych  zamiary,  ukrywały  się 
tylko  popularnem  na  ów  czas  na  bezprawia  dworskie 
parkaniem,  a  uciążliwość  poddanych  bądź  rzeczywista, 
bądź  od  niechętnych  niemieckiej  pani  natężona,  nadgra- 
dzając  się  przynajmniej  wnętrznym  pokojem,  mniej 
znaczną  krajowi  szkodę  przyniosła.  *)  Odjazd  królowej 
z  dziedzicem  tronu,  uchyliwszy  zupełnie  pastwę  zapalo- 


concessa  esse  pruefcUus  dux  (Boleslaus  Crtvous(us)  testahatur.  Uwa- 
żać należy,  że  tu  jest  przez  omyłkę  pc łożony  Yladtslaus  rex^  zamiast 
lipplesława  Chrobrego,  ponieważ  w  tymże  przywileju  wjrraźnie  wspo- 
mina się  niżej,  OpaiomeCf  guod  rex  Boleslaus;  a  słowa  też  tego  in- 
strumentu: praefatus  dux  testahatur  ab  omnibus  avis  proavisque  suif 
reuerenter  custodilay  sięgają  wyżej,  niżeli  Władysława  Hermana  i  Ju- 
dyty Czeszki,  rodziców  Krzywoustego,  ktdrzy  się  po  Bolesławie 
Chrobrym,  i  Judycie  Węgierce  żonie  jego  do  fundacyi  tyniv'ckiej 
przyczynili.  Grzegdrz  XI  papież  w  roku  1229,  16  maja,  wyraźnie 
nazywa  fundatorami  Bolesława  i  Judytę:  clara^  memoriae  rex  Boh- 
slaus  et  Judiih  regtna  vestri  monasterii  fundatores.  Leszek  Czarny 
w  roku  1288,  samego  także  Bolesława  krdla  z  Judytą,' jako  dawnych 
fundatorów  wspomina:  „Nostri  predecessores,  sicut  excelenfissimae  me- 
moriae rex  Boleslaus  extUit  et  Judith  regina.*^  Kazimierz  Wielki 
wzmiankuje  podobnie  w  roku  1334,  Bolesława  króla:  clarae  memoriae 
domini  Boleslai  regis  Poloniae.  Nigdzie  więc  nie  znajdujemy,  aby  Kazi- 
mierz był  fundatorem  tynieckim.  Owszem,  że  Bolesław  Chrobry  pierw- 
szy do  Tyńca  wprowadził  ^Benedyktynów,  widzimy  ślad  w  Dytma- 
rze  historyku  spółczesnym,  który  na  dwu  miejscach  wspomina  o  opa- 
cie Tunni,  czyli  Tynni,  bądź  błędem  drukarskim,  bądź  od  nieumie- 
jącego  pQ  słowiańska  autora  Sasa,,  z  Tynieckiego  przerobionym, —  że 
ten  opat,  jakośmy  mówili  w  historyi  na  karcie  163,  od  tego  króla 
był  ozęsto  za  szpiega  używany. 

')  (hjtis  expulsio  universdun  .pene  Poloniom,  mpendtnti  ruina  invohit^ 
Długosz  na  karcie  190,  191,  192. 
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nemu  na  przemoc  dworską  pożarowi,  obrócił  go  na 
własnych  ziomków.  Były  już  z  dawna  wrzucone  pod 
gnuśnym  Mieczysława  rządem  przyszłej  domowej  wojny 
nasiona.  Przewidział  one  Bolesław  Cłirobry  '):  następ- 
ca ich  nie  zatłnraił.  Utworzyły  się  dwie  przeciwne  stro- 
ny: jedna  królowej  i  Niemcom  przychylna  dla  zyskn  i 
&worów,  mianowicie  młodzi :  druga  ze  starszych,  niena- 
wisna  im  dla  zazdrości.  Obfici  w  dobra  i  majątki  hra- 
biowie *),  osobliwie  którzy  albo  wojskami  przywodził^ 
albo  straż  zamków  królewskich  trzymali ,  chcieli  by6 
udzielnymi  na  wzór  Niemców.  Pogranicznych  wspierała 
nadzieja  pomocy  od  sąsiadów  Eusinów,  Prussów,  Ja- 
dżwingów,  i  innego  barbarzyństwa.  Uciemiężone  chłop- 
stwo, czekało  tylko  pory  i  wodza  na  zemszczenie  819 
srogiego  od  dziedziców  jarzma  ^).  Zwolniałe  w  przy- 
kładnem  życiu  duchowieństwo  *) ,  a  bogatemi  od  kró- 
lów i  prywatnych  pomnożone  w  dobrach  i  dziesięcinacłi 
dochodami;  znajdowało  wzgardę  i  niechęć  z  obelgi. 
A  tak  w  powszechnem  owem  stanów  i  ludzi  bez  rząda 
zamięszanin,  poczęła  się  okropna  scena  od  wzajemnycłi 
między  możniejszemi  najazdów  i  bitew.  Im  kto  w  po- 
tęgę, przyjacióif  i  zuchwałość  większy,  tem  liczniejsze 
zgromadziwszy  ludzi  swywolnych  kupy,  napadał  na  cn- 
dze  osiadłości,  wyganiał  z  domu  dziedziców:  a  gdy  ci 
przeciwnie  broniąc  swojego,  albo  wet  za  wet  oddając, 
w  podobne  opatrują  się  łotrów  drużyny,  stawały  w  polu 
przeciwko  sobie  wojska  gromadne,  i  na  wzajemną  zar 
gładę  krwawe  wydawały  potyczki  *). 


')  Marcin  Gallus.  Długosz. 

'^)  Najdawniejsi  kronikarze,  wspominają  często  tych  hrabidw,  comt- 
tes.  Bliskość  Niemcdw  natworzyła  w  Polsce  zwyczajów  i  urzędów 
obcych. 

•)  Agrestes  in  nobilitatts  excidiuM  conspiranł  —  yeteres  nonnuUorum 
injurias  et  oppressionem  ulciscuntur.  Kromer  na  karcie  48. 

*)  Anonim  pisarz  życia  biskupów  Smogorzewskich  w  tomie  II. 
Serip,  Siles.  Sommersberga  178.  —  Henel  w  historyi-szląskiej  nft 
karcie  215. 

^)  Collatisgue  signis  concurritur,  Kromer  na  karcie  48. 
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V.  Pomnożyła  domową  nieszczęśliwość  chłopska  na 
panów  rebellia.  Pamiętni  na  przeszłe  od  niektórych  u- 
€'emiężenia  kmiecie,  jedni  przez  zemstę,  dradzy  zu- 
chwalszych  przykładem  i  niejakąd  powszechną  zaiazą 
ozionieni,  porzuciwszy  płagi)  udaii  się  na  rzeźbę  ucią- 
żliwych dziedziców.  Opanowali  pańskie  domy,  zabijali 
dzieci  i  żony  w  nich  pozostałe  ^):  a  gdy  im  to  bez  ka- 
ry uchodziło,  urósłszy,  przez  łączenie  się  z  sobą  okoli- 
cznej czerni,  w  liczne  wojsko,  i  hersztów  sobie  poro- 
biwszy, zbrojnym  panom  stawić  pole  odważyli  się  ^). 
Jeżli  się  im  udało  zwyciężyć,  natychmiast  wyrżnąwszy 
pojmanych^  lub  w  stan  poddański  i  niewolniczy  obró- 
ciwszy, dobra  ich  i  majątki  między  siebie  rozrywali;  a 
których  pokonać  orężem  nie  mogli,  podpałami  dworów, 
lub  innem  jakiem  złoczyństwem,  nad  nimi  zemsty  szu- 
kali •).  Wielu  było,  którzy  pamiętając  na  dawne  bał- 
wochwalstwo, powracali  do  pogaństwa,  że  w  niem  ży- 
jąc, większą  sobie  wolność  do  wszelkiego  rodzaju  zbro- 
dni, mianowicie  zaś  do  łupienia  kościołów,  bogom  swo- 
im przeciwnych,  być  rozumieli  "*).  Zagęściły  się  wszędy 
rozboje,  kradzieże  i  mężobójstwa.  Nie  uchodziła  od  dzi- 
kiej gwałtowności  płeć  niewieścia  i  zawiązana  małżeń- 
fikiemi  ślubami  poczciwość.  Nie  były  bezpieczne  same 
świątynie  od  łupiestwa,  a  biskupi  i  kapłani  od  mordów, 
z  których  wielu  żelazem  gardła  dali;  drugich  żywcem 
kamieńmi  przywalono  *);  inni  w  lasach  kryć  się  musieli. 


^)  Długosz  na  karcie  103—194.  Marcin  Gallus  na   karcie  70. 

')  Ducibus  a  se  lectis.   Długosz  na  karcie  193. 

•)  Długosz  na  karcie  193.  Marcin  GaUus  na  karcie  7D.  Se  ipsos 
in  dominos  extulerunt,  alUs  in  servitio  Uńceversa  detentts,  aliis  per- 
emptis 

*)  In  pristinarn  barbariem  et  impietatem  Polonia  relapsura  esse  vide» 
hątur,  Kromer  na  karcie  48.  Ad  ritus  insuper  profanos  et  centUes 
nowmlli  redewndum  censebant  Długosz  na  karcie  194.  Marcin  GaUus 
na  karcie  70. 

^)  Marcin  GaUns  na  karcie  70.  Kromer  na  karcie  48. 
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Wiele  miast,  wiosek  i  dworów  rozhukana  swywola  w  pe- 
rzynę obróciła:  te  w  krótkim  czasie  ledwo  nie  cała 
Polska  okropną  została  pustynią  *). 

YI.  Z  okoliczności  tego  buntu,  zdaje  mi  się  namienić 
krótko,  zkąd  ta  między  ludźmi  nierówność,  a  zatem  i 
w  Polszczę  naszej  stan  poddaństwa  niewolniczy  wziął 
początek  '^).  Natura  ludzka  uczyniła  wszystkich  równe- 


*)  Kromer  na  karcie  48.  Długosz,  Marcin  Gallus  i  inni. 

')  Było  w  Polsce  poddaństwo,  s€rvitus,  od  czasów  niepamiętnych, 
tak,  jak  było  u  Greków,  Kzymian,  Gallów,  Germanów  i  Saxonów 
dawnych,  owszem  u  wszystkich  potem  narodów.  Jcdea  naród  najeż- 
dżał dragićgc,  a  zwyciężeni  krajowcy  i  siebie  i  ziemie  swoje  zwycięz- 
com w  niewolą  poddawali.  Za  ostatnich  wieków  Niemcy  opanowawszy 
słowiańskie  kraje  w  teraźniejszej  Brandeburgii,  Meklemburgu,  Pome- 
ranii saodrzańskiej ,  mieszkańców  tamecznych  do  ostatniej  niewoli 
przywiedli  tak  dalece,  że  ich  zaprzedawali ,  jako  czytamy  w  Helmol- 
dsie.  Ciż  Niemcy  zagarnąwszy  Prusy  i  Inflanty,  obywatelów  krajo- 
wych w  niewolników  prawie  obrócili,  swoich  tam  rodaków  osadzając. 
£tifi]spani,  Francuzi,  Anglicy,  Portugalczykowi e  co  czynili  i  czynią 
w  krajach  zamorskich,  ówicże  historye  opisują.  Polska  od  czasów 
Chrobrego,  bo  o  dawniejszych  nic  wiemy,  podzielona  była  na  powiaty 
czj\X  kasztelanie.  Każdy  ten  powiat  dzielił  się  na  dobra  królewskie, 
na  .dobra  szlacheckie  dziedziczne,  lub  lenne,  dla  zasług  wojennych 
kidziom  rycerskim  nadawane,  oraz  na  duchowne  od  królów  i  szlachty, 
przy  fundacyach  kościołów  i  klasztorów  udzielane.  Ziemia  należała 
do  dziedziców,  z  której  oni  korzystali,  z  przemysłu  i  wydatków  zie- 
mnych. Siedzący  na  pańskim  gruncie  ludzie  gminni,  różne  mieli  na- 
zwiska według  sposobu  życia  i  pracy.  Nie  mamy  dziejów  narodowych, 
ani  przywilejów  starożytny v;h  w  języku  własnym.  Pisano  dawniej 
wszystko  po  łacinie..  Znajdujemy  dwa  gatunki  gminu  w  tych  pismach 
w  wyrazach  najpowszechniejszych,  to  jest:  seryi,  poddani,  i /i6en,  wolni.. 
Poddanych  nazywano  adscriptitii  glebae^  rohagienes,  to  jest  kmiecie, 
rolnicy  siedzą  y  na  gruncie  pańskim,  i  około  roli  bawiący  się.  Bze- 
mieślnicy  mieszczanie,  ludzie  wolni  i  z  przemysłu  żyjący  na  tymżo 
grancie  pańskim,  nosili  nazwiska  stanowi  swemu  przyzwoite.  Chłopi 
rolni  w  dobrach  książęcych,  obowiązani  byli,  według  wym<aru  grunta, 
do  różnych  podatków  i  powinności  dworowi,  do  którego  ich  wioski 
były  przyłączone.  Nim  weszło  do  Polski  prawo  saskie,  jus  łeutoni 
cum,  najbardziej  za  czasów  Bolesława  Pudyka,  mocą  którego  prawa 
osadnicy  gruntów  dziedzicznych  książęcych,  duchownych  i  szlache- 
ckich, algę  w  robotach  ręcznych,  i  więcej  wolności  znajdowali,  stan 
gminny  większe  miał  ciężary  według  prawa  polskiego,  wi  Jurę  polo- 
nieo.  Dawali  chłopi  pieniądze  z  łanu.  Dawali  pewną  miarę  Mryz- 
oaczonego  zboża  pod  imieniem  stroi  a,  osep,  jakośmy  wyżej 
powiedzieli.  Grodzili  folwarki  w  przepisanej  sobie  dłużynie  drzewa, 
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mi  co  do  istoty:  atoli  w  pierwiastkach  samych,  podzie- 
liwszy nierównie  między  tychże  ludzi  dary  przyrodzone^ 


tyków,  żerdzi.  Chodzili  na  budowanio  do  dworu.  Żęli  dla  pana  we* 
dle  przepisu:  wiele  który  mędlów  miał  użąć  i  zwieść  do  stodoJy  fol- 
warcznej. Kcsili  siano,  dawali  podwody.  Pewnych  dni  orali  i  brono- 
wali. Dawali  po  wiadrze  miodu,  i  po  kilka  skórek  wiewiónaych. 
Prócz  tego,  przyjeżdżających  książąt  żywić  musieli  na  stanowiskach. 
Mamy  szacowny  ślad  tych  powinności  chłopstwa  dóbr  królewskich 
w  przywileju  Idziego  kardynała,  danym  w  Krakowie  w  roku  1105, 
w  przytomności  i  za  potwierdzeniem  Bolesława  Krzywoustego,  Bene- 
dyktynom tynieckim.  Słowa  tego  przywileju  są  te:  ^Hi  omnea  homines 
ctim  vUlis  in  Kneznic  pertinentes^  ecnlesiat  Tinecensi  tribulum  et  stro* 
żam  cum  pomocne  sohunt ;  curiam  sepiunt  dominorum  suorum  cum  plantig 
in  longitudine  octo  ulnarum^  duas  domos  ąuolibet  anno  faciunt  guatuor- 
decim  ulnarum:  guilibet  ipsorum  guingue  capetia  met  er  e^  et  ad  horreum 
deducere,  et  guilibet  guingue  currus  feni  fakare^  et  adducere  singulis 
amnis  tenetur;  cmrus  in  Tineciam,  dueere  guotiescumgue  opus  fuerit.  De- 
cńncM  triturare,  et  ad  claustrtim  dedueere  guołibet  anno  tenetur:  guatuor 
didms  omni  anno  arare  et  erpicare,  ubi  vicinior  curia  fuerit;  item  de 
gumlibeł  curia  guolibet  anno,  urna  mellis,  et  guatuor  asperioh\  monas fe- 
rie eupra  dieto  cedeni  de  ipsis  bominibua-^  Jak'm  więc  ohowiąskont 
podległo  było  chłopstwo,  gdy  do  królów  należało,  z  takicmi  dnoho- 
wieńfltwu  bywało  ustępowane.  Kmiecie  s^Elacheccy  w  ększe  jeszcze 
mieli  ciężary.  Prócz  powinności  i  opłaty  pieniężne}  panom  s^ycitn^ 
oraz  dawania  dziesięciny  biskupom,  lub  komu  oni  jej  ustąpił*',  w  zbo- 
żu i  rzeczach,  płacili  do  skarbu  królewskiego  poradlne  po  12  groszj 
srebrnych  praskich;  dawali  zsypki  do  zamk^^w  królewskich  nazwane 
siroia;  dawali  podwody,  podejmowali  stacye,  chodzili  do  reparacyi 
zamków,  jako  czytać  można  w  różnych  przywilejaeli  książąt,  szlach- 
cie i  duchowieństwu  nadanych,  znajdujących  się  w  zbierze  history- 
ków sziąiikich  Sommersberga,  w  historyi  klasstorów  tyniecluego  i 
miechowskiego,  oraa  po  różnych  archiwach  kapitalnych.  Nagradzały 
się  te  ciężary  chłopstwu  dziedzictwem  grantu,  i  prędesem  le  swojemi 
panami  doehodzeniem  iprawicdiiwości  w  sądach.  Dawali  królowie  do- 
bra swoje  dziedziczne  duchownym  i  świeckim,  prMlowając  na  nich 
prawo  własności.  Przedawała  szlachta  swoje  wsie,  dawała  one  ducho- 
wieństwu za  potwierdzeniem  książąt,  jako  monarchów^  Przechodzili 
cliłopi  z  rąk  do  rąk,  jako  i  teras;  Stdre  pnywil-je  i  nadania  królów 
wymieniają  nawet  naewiska  diifdwanyoh  kmieciów.  Lecz  kmiocie  od- 
mieniwszy panów,  nie  tracili  gwiego,  będąe  diiedaicami.  Csytamy  w  cy- 
towanym przywileju  Bolesława  Krzywoustego  i  kardjmała  Idziego , 
na  kilku  miejscach  to  słowo  haeres,  w  historyi  tynieckiej  na  karcie  139. 
Prądnik  cum  una  tabema^  cujus  haeredea  Mars  etRateytres  scotos  sol- 
ventes,  —  in  Htchow  haeredes  Afedwet,  Rzęcha  Mich,  Wojan*  Leszek 
Czarny  w  przywileju  swoim  danym  Benedyktynom  tynieckim  w  rokn 
1286,  którym  uwalnia  poddanych  klasztornych  od  sądów  kasztelań- 
skich, oraz  wszystkich  innych  jnryzdykcyj  książęcych,  we  wszystkich 
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wrznciła  w  nich  zaraz  przyszłej  podległości  bujne  na- 
fliona,  kiedy  jednycłi  zdobiąc  znakomitszemi  rozumu 
lab  ciała  przymiotami,  drugich  upośledzaj ąc*,  tamtym 
przodkować  i  rządzić,  tym  słuchać  i  podlegać  rozka- 
zała. Ztąd  pierwszy  początek  nierówności  naturalnej, 
za  tych  nawet  zlotemi  nazywanych  wieków,  kiedj-  ludz- 
ki narody  w  ściślejszych  jeszcze  płodności  granicach 
samkoicty,  pod  ojcowskim  najstarszych  głów  familii 
zostawał  rządem.  Za  rozmnożeniem  się  społeczności 
hidskiej,  gdy  nastąpiła  chciwość  właf^ności  osobistej^ 
jednych  większa  silność  ciała,  przemysł,  trefunek,  szczę- 
śKwość  nabyta  pracą  i  dowcipem,  drugich  niepomyślne 
powodzenia,  wlasnem  niedołęstwem  sprawione,  naczy- 
mly  między  ludźmi  wiele  przybyszowych  stanów,  bo- 
gaczów i  ubogich,  dziedziców  i  poddanych.  A  tak  ci, 
«  w  ojcowskim  rządzie  podlegali  sobie  po  bratersku, 
nierówni  tylko  w  przyrodzonych  ciała  i  duszy  przymio- 
tach, tak  potem  dla  przemocy,  bogactw,  lub  innych 
przypadkowych  darów,  w  rządzie  cywilnym  stali  się 
rinłebnie  podległymi.  Nastąpiły  z  pomnożeniem  się  ludu 
podziały  ziemi  między  nformowanemi  narodami ;  stanęli 
u  czele  narodów   królowie  i  książęta :  chciwość  więk- 


^Avsch,  i  onych  poddaje  sialowi  sdtytdw  czyli  skulrctdw  opacirb, 
kb    samcma     opatowi,     warujo    sprzeczkę    o    dzcdzictwo    chłopskie. 

rta  hetereditaria  guaestione,  pro  qua  non  aliter  citabunłur,   nisi  per 

■    nMtro    sigiUo  sigillalam.    Co    się    zań    tycze    sprawiedliwości, 

I  ^*cj   chłopi,  tak  królewscy,  jak  szUche  cy  i   duchownych,  sądzili 

[  i|  pfsed  B%dami  kasztelanów,   czyli   gubernatorów  powiatowych,   któ- 

ijdi  książęta  i   królowie   z  ramienia  swego  stanowili.   Marcin  Gallus 

ifflttesny  Bolesławowi   Krzywoustemu  powiada  o   Bolesławie   Chro- 

hjM  n4  karcie  63.  „Habebat  ełiam  praeterea  magnum  justiliae  et  humi- 

I  hui^ne^  guod  si  guando  rugticus  pauper  vel  muliercula  guaelibet 
[kfamns  duce  vel  comile  guereretur,  guamuu  esseł  magnis  negotiia  occU' 

,  —  non  prius  se  de  loco  demouebat,  donec  causam  ex  ordine  con- 
Ifmmiis   auscuUaret,   et  pro  illo^  de  guo  guerebatur,  camerarium  trans- 

ant.*'  Toł  sjmo  potwierdza  Ka']lubek  i  inni.  Dz  cdzice  po 
I  Biieh  dobrach  nie  mogli  sądzić  poddanych ,  chyba  na  to  osobno 
Ilidi  od  książąt  przywilej;,  —  jako  mówiono  wyżej,  gdzieśmy 
ll^wOei  B  .Icsława  Wstydliwego  cytowali.  Bunt  chłopski  po  śmierci 
llheijpiłdWA  prtwstał  z  uciemiężenia  i  niewoli.  Prywatnych  przewi- 
WAl  i  cle  ożywanie  mocy,  przyniosły  klęskę  publiczną. 
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szego  nabytku,  dawniej  prywatnym  tylko  znajoma,  prze- 
niosła się  do  narodów  i  monarchów.  Powstały  między 
niemi  srogie  bitwy,  zjawiło  się  prawo  drapieżqe  wojny^ 
a  zabrani  w  bojach,  lab  najechani  w  dziedzinach  wła- 
snych mieszkańcy,  już  nietylko  dla  nierówności  przy- 
miotów i  trefunkowych  darów  podległymi,  ale  dla  nie- 
zdolnej oprzeć  się  gwałtowi  mocy,  stali  się  okrutny  cli 
zwycięzców  podłymi  niewolnikami.  I  te  to  są  najgló- 
wniejsze  żrzódla,  z  których  najprzód  nierówność  natu- 
ralna, potem  cywilna,  nakoniec  wojenna,  a  ta  najgor- 
sza, wypłynąwszy,  wprawiła  łudzi  w  poddaństwo  i  nie- 
wolę. Słowianie  ojcowie  nasi,  naród,  obyczajem  drugich, 
błędny,  a  rozprzestrzenienia  się  i  wojny  chciwy,  mająa 
na  oku  dwa  tylko  założone  cele:  zdobycz  ustawiczną 
z  cudzego,  a  uprawę  roli  na  wlasnem,  byli  sami  żoł- 
nierzami, a  większą  nierównie  część  obywatelów,  naje- 
chanych od  siebie  krajów,  do  pługa  poświęciwszy,  tym- 
że postrachem  oręża,  któiym  sąsiadów  gromili,  utrzy- 
mywali w  uciążliwej  około  uprawy  gruntów  pracy  i 
poddaństwie.  Powszechne  w  narodach  wojowniczych 
mniemanie,  że  zaszczyt  szlachectwa  i  swobody  zawisł 
na  szabli,  a  zapocone  znojem  rolniczym  dłonie  podło- 
ści i  niewolstwa  nosiły  znamię,  sprawiło  w  Słowianach 
pogardę  wieśniaczego  gminu.  A  tak  napadając  na  obce 
państwa,  zabierając  pojmańców  i  włościanów  bezbron- 
nych, nowem  jeszcze  zwycięstwa  prawem  pomnożyli 
liczbę  niewolników,  którymi  wsie  swoje  i  grunta  osa- 
dzili. Powoli  gmin  ten  nieorężny,  bez  mocy,  obyczajów 
i  oświecenia,  zapomniał  na  prerogatywy  ludzkiej  ró-^ 
wności,  a  przechodząc  w  dziedzictwie  od  jednego  do 
drugiego  pana,  już  i  przekonanym  został,  że  się  do 
niewoli  urodził.  Za  przykładem  przodków  Słowian  idąc 
potomkowie  ich  Polacy-),  zwyczaje  ich,  długoletnią 
praktyką  w  prawo  obrócone ,  ze  krwią  i  dziedzictwem 
wzięte,  dotąd  utrzymujemy. 


^)  Za  czasdw  Konstantyna  Wielkiego  07:csarza,  kiedj  się  Słowianie 
pod  imieniem  Anto  w  poczęli  zjawiać  około  Dunaju,  w  teraźniejszej 
Wołoszczyznie,   czytamy  Q  bancie  (Chłopskim  przeciwko  panom. 
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Vn.  Do  wnętrznego  zamieszania  przystąpiły  nieod- 
dzielne  od  domowych  kłótni  sąsiadów  korzyści.  Jaro- 
sław książę  nowogrodzki,  który  po  śmierci  Mścisła- 
wa  i  syna  jego  Eustacliego  ^)  księstwo  kijowskie  opa- 
nował, zrzucił  posłuszeństwo  polskie.  Powyganiał  z  miast 
ruskicti  od  Bolesława  zawojowany  cli,  a  od  syna  jego 
w  poddaństwie  utrzymywanych  *),  garnizony  polskie: 
owszem,  pomykając  wojnę  aż  do  wnętrznych  królestwa 
prowincyj,  a  podluż  Bugu  z  wodnym  i  lądowym  ludem 
ciągnąc,  spufstoszył  Podlasie  z  Mazowszem  '^.  Z  dru- 
giej strony  Brzetyslaw  książę  czeski,  syn  i  następca 
Udalryka  zmarłego  w  roku  1034  ^),  rozpoczął  rabunki 
i  rozboje  ze  strony  zachodniej.  Dla  dania  pozoru  spra- 
wiedliwości  gwałtom,   wysłał  wożuego,  upominając  się 


*)  Umarł  Mścisław  weJług  Dhigosza  roku  1033,  obaoz  Historyą 
naszą  na  karcie  194.  Nestor  kronikarz  ruski  kładnie  śmierć  Eustache- 
go syna  Mścisława  pod  tymże  rokiem.  Myli  się  Długosz  gdy  Mści- 
sława  bezpotomnym  czyni. 

')  Obacz  wyżej  na  karcie    193,  194. 

*)  Długosz  na  karcie  200.  Kromer  na  karcie  49.  Nestor  pod  ro- 
kiem 1038  wspomina  tylko  o  wyprawie  Jarosława  przeciwko  Ja- 
dzwingom,  którzy  na  tem  miejscu  siedzieli,  gdzie  tcr«iz  Podlasie. 

*)  Kronikarz  hildeshelmski  kładnic  śm'erć  Udalryka  pod  rokiem 
1034  ze  zbytków  obżarstwa.  Kozmas  praski  położył  ją  w  roku  1087, 
V  Idus  Nouembris.  Za  Kozraą  poszedł  Annjilista  Saxo  na  karcie  466» 
Zdaje  eię,  iż  dati  hildesheimska  jest  najpewniejsza,  ponieważ  sam 
Kozmas,  pisząc  o  wyprawie  Brzetysława  przeciwko  Polakom,  powiada, 
że  się  ona  stała  quarto  anno  sui  ducatus,  co  przypada  na  rok  lOSff 
lub  dz'ew  ąty.  Tym  sposobem  zgodzi  s'ę  chronolog  a  z  historyą.  Po- 
pełnia jednak  Kozmas,  i  za  nim  Annalist*  Saxo  błąd  srogi ,  m<Jwiąc," 
że  tego  roku  1039  umarł  K«zim'erz,  zostawiwszy  dwóch  syndw  w  wie- 
ku niemowlęcym,  Bolesława  i  Władysława,  a  śmierć  jego  d»jąc  sa 
powód  wojnie  czeskiej  w  Polsce.  Lecz  łatwo  było  Kozmie  jak  Bo* 
lesłiwa  Clnt)brego  uozynió  Mieczysławem  I,  tak  Mieczysława  II  Ka» 
zimierzem.  Dubraw-ki  w  cksze  jeszcze  pokładł  anachronizmy. 
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u  dozorców  na  ów  czas  krajowych  ^)  o  oddanie  zabra- 
nych przodkom  swoim  od  Chrobrego  krajów.  Odpo- 
wiedź ich  Czechowi,  że  to  uczynią  wtenczas,  kiedy 
Czesi  Polakom  przywrócą  Pragę,  rozgniewała  Brzety- 
sława.  Ogłosił  wojnę,  a  dla  pośpiechu  bojowników,  roz- 
syłał po  włościach  powrozy  łyczane  z  groźbą,  ii  le- 
niwi lub  nieposłuszni  karę  szubieniczną  odniosą.  Wpadł 
naprzód  do  Krakowa,  zniszczył  pożogami  i  rabunkami 
miasto,  skarby  książąt  polskich  starożytne  w  złocie  i 
srebrze  pozabierał  '-*).  Pomykały  się  coraz  dalej  łotro- 
stwa  i  rozboje  czeskie  ku  (jnieznowi.  Kasztelanowie 
okoliczni  z  wielą  włościanami  zamknąwszy  się  w  Giecu 
zamku  obronnym,  poddali  się  gwałtowi.  Gmin  okoli- 
czny w  wielkiej  liczbie  z  dobytkiem  zabrany,  zagnano 
do  Czech,  na  trzebienie  lasów  nazwanych  Cyrnin,  i  na 
robienie  tam  nowych  osad.  Kozmas  praski  ^)  powiada, 
że  Brzetysław  dał  tym  pojma&com,  a  nowym  jaź  księ- 
stwa swego  obywatelom,  przełożonego  z  ich  narodu, 
z  pozwolenim,  ał)y  się  prawem  polskiem  sądzili,  i  że  ci 
osadnicy  za  jego  czasu  jeszcze  się  Giecanami  nazy- 
wali *).  Wiele  zamków  i  miast  zniszczonych   otworzyły 


*)  Dubrawski  na  karcie  59  UAzywa.  ich  praefecti.  Musieli  to  być 
starost  'wie  lub  kasztelani.  Kozmas  praski  wspomina  na  karcie  25  o 
kasztelanach,  że  się  Czechom  poddawali. 

J)  Kozmas  praski  na  karcie  .85.  ^Yeteres  thesauros  ah  antiguis  du- 
c(hu8  in  osrano  ahscondiŁos\  aurum  et  argentum  infiniłum  nimis.^  Kro- 
mer wątpi  o  Krakowie  dla  odległości  miejsca  od  Wielkiej  Polski, 
w  ktdrej  Czesi  największe  uczynili  spustoszenie. 

■)  Na  karcie  25.  „Sub  hge,  quam  in  Polonia  habebant  —  constitu- 
ens  eif  judieem*'* 

*)  Kozmas  żjl  za  czasdw  Bolesława  Krzywoustego,  to  jest  około 
Toku  1125.  Historya  Kozmy,  najdawniejszego  kronikarza  czeskiego, 
nazywA  tych  osadników  viliani  castri  Gdec,  —  gui  nunc  appellaniur 
Gedeam,  Musi  to  być  omyłka  w  druku,  lub  w  złym  rękopiśmie, 
%  którego  drukowano.  Nie  widzimy  w  Polsce  żadnego  [miasta  lub 
zamku,  aby  się  nazywał  Gdec,  Dubrawski  historyk  czeski  na  karc  e 
59  ^daje  si§  poprawiać  błąd  Kozmy,  kładąc  zamiast  Gdeca  arcem  Sy- 
d&sąm,  jakoby  zamek  Sadeoki.  Ten  zamek  z  opi«u  Dubrawskiegor  był 
obronny  naturą  i  sztuką.  Nie  rozumiem,  aby  go  brać  można  za  Sza- 
dek mieścinę  drewnianą.   Długosz  w  księize  I  na  karcie   35  wylicza 
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drogę  Czechom  do  Gniezna.  Nie  wiele  miało  na  ów 
czas  to  miasto  obrońców,  labo  warowne  i  zdolne  do 
dania  odporu  '),  Mieszczanie  z  okolicznemi  włościanami 
rozbiegli  się  \\o  lasach  i  pustyniach^  dla  przytułku  od 
zabójców  i  łupieży;  garść  gminu  pozostała,  nie  czuła 
sif  być  zdatną  do  obrony  ^).  Opanowane  łacno  miastOi 
gdy  dla  uniesionych  w  czasie  nadchodzącej  trwogi  ma- 
jąd^ów,  liche  w  świeckich  domach  ukazowało  korzyści, 
wydało  na  cel  zdzierstwa  przybytek  boży.  Swictokradzkie 
zamysły  pokryła  gorliwość  zabrania  zwłok  Św.  Wcj- 
cięcpa,  w  kościele  katedralnym  Panny  Maryi  spoczy- 
wająee^^n. 

V1IL  W|)łdli  żołnierce  do  świątnicy,  udając  się  pro- 
sto %  oskardami  do  ^robu  męczennika.  Bez  popsuda 
ołtarza  trudno  im  było  dostać  ciała.  Ogarnia  roDotai- 
kÓ!W  ślepota,  jak  mówią,  i  trwała  przez  trzy  godziny^), 
fciewerns  bi>jkup  praski,  przewodnik  tego  dzieła,  naka- 
zał poait  trzydniowy,  oświadczając  się,  że  Bóg  nie  sa 
tę  pobieżną  krad/zleź  i  profanacyą  domu  swego  w  Pol- 
szczę, lecz  za  ich  złości  i  zbrodnie,  tę  na  nich  ciemnotę 
zesłał  "*).  Po  dopelnionem   nabożeństwie,   według   pisa- 


między  gcSrami  polskicmi  pjórę  Giec,  o  której  tak  mówi:  Giec  moftt 
TMtgĄUs  et  latus^  ąułe  Gnesnam  et  Posnaniam  iutus,  ubi  guondam  du- 
calis  arx  habebatur,  hodie  t^ero  habeiur  ecclesia.^  Tenże  Długosz  na 
karcie  711  piszic  o  podziale  Wielkiej  Polski  między  Trzem ysławem 
i  Bolesławem  bracią  książętami,  daje  Bolesławowi  kaliskicma  księ- 
stwo gnieźnieńskie  z  mia-tami,  między  któremi  wylicza  Grodecz  alj[>o 
Giecz.  Tam  bez  pochyby  oparły  się  rabunki  czeskie,  ile  gdy  z  tamtąd 
zaraz  obr4|  >iły  się  do  Gniezna,  jako  pisze  Kozmos:  nec  longe  a  prae- 
dictfi  urfte  ventum  erat  ad  metropolim  Gnezden, 

*)  Natura  loci  et.  arte  murali  Jirmam.  Kozmas  praski  na  karcie  25. 
Kronjer  n^  karcie  49  powiada,  że  Gniezno  nie  było  obronne :  nec  ma^ 
nu  mun^ta.  Rzecz  do  wiary  nie  podobna,  aby  stolica  królów  nie  była 
obwarowana  od  Bolesława  Chrobrego,  ile  w  bliskości  Pomorzanów. 
Ko?mąs  żył  czterma  sty  laty  przed  Kromerem. 

^)  Długosz  na  karcie  195.  Eromor  na  karcić  4:9.  Kozmas  praski  na 
kucie  85. 

')  Kozmas  praski  na  karcie  26.  Nasi  kronikarze  Czechów  przei 
trzy  dni  poślcpili. 

*)  Is  wUracuło  attonitis   omnibus,   et  spoliationem    templi  in  religionem 
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rzów  czeskich,  zabrane  zostały  kości  świętych  Wojcie- 
cha, Radzyna,  i  pustelników  owych  w  Kazimierzu  za 
Chrobrego  pomordowanych  ^).  Kronikarze  nasi  twierdzą, 
że  trzydniowa  Czechów  ślepota  dała  czas  kapłauom 
gnieźnieńskim,  i  innym  ludziom  kościelnym  ^)  do  wy- 
dobycia tymczasem  ciała  z  grobu,  i  przeniesienia  go 
na  inne  miejsce  ^),  i  że  Gaudencyusz,  czyli  Radzyń  ar- 
cybiskup, zastąpiwszy  miejsce  Wojciecha,  pod  imieniem 
jego  do  Pragi  był  uwięziony.  Ztąd  urosła  sprzeczka^ 
oraz  niepewność  w  pisarzach  duchownych  o  miejscu 
spoczynku.  Nie  mieli  dosyć  Czechowie  na  zaborze  reli- 
kwij:  zrabowali  kościół  ze  wszystkich  ozdób,  bogactw, 
a  nawet  ubiorów  kapłańskich.  Zabrano  krzyż  szczero- 
złoty, który  Bolesław  Chrobry  darował  katedrze  w  upo- 
minku *),  odważywszy  go  trzykroć  osobą  swoją.  Wzięto 
trzy  tablice  złote,  drogiemi  kamieńmi  usadzone,  poda- 
runek tegoż  monarchy,  z  których  jedna  trzysta  funtów 
ważyć  miała  *).  Rozciągnęło  się  drapiestwo  do  samych 


rertentibus,  persuasit  non  oh  id,  quod  putahant  omnes,  sed  propier  nc- 
fanda  flag  ida  et  scelera  Bohemorum.  Kromer  na  karcie  49.  Non  prop- 
ter  in  sacra  ecclesia  gnesnensi  per  eos  commitendum  spolium.  Długosz 
na  karcie  196. 

*)  Obacz  na  karcie  132.  Kozmas  praski  26.  Według  Czochdw  stało 
sif  to  przeniesienie  ciał  świętych  roku  1039,   Calendas  Septemh. 

^)  Długosz  na  karcie  195.  ^Kromer  na  karcie  49. 

■)  Długosz  i  Kromer  tamże.  Obacz  acta  S,  BollandL  . 

*)  O  tym  kr/.yżu  powiada  Kozmas  praski  na  karcie  27,  ic  ^o 
vf  Pradze  podczas  tryumfu  zaledwo  dwunastu  kapłanów  uniosło.  Electi 
X.I1  preshiUri  vix  sustentanłes  pondus  aurei  crucijlzi.  Tenże  powiada, 
labo  się  w  nazwisku  myli,  nazywając  Bolesława  Mieszkiem,  źe  ten 
krzyż  trzy  razy  tyle  ważył,  ile  ważyło  ciało  dawcy.  Nam  dux  Mesco 
ter  semetipsum  hoc  apponderarat  auro.  Musiał  być  Bolesław  dobrego 
wzrostu  i  tuszy,  jakeśmy  wyżej  w  historyi  jogo  powiedzieli,  kiedy 
potrójna  jego  waga  12  ludzi  potrzebowała.  Długosz  idąc  za  zdaniem 
Kozmy,  daie  tema  krzyżowi  300  funtów.  „Imaginem  crucifixŁ  ex  puro 
awo  per  Boleslaum  regem  Poloniae  fahricatam,  ad  300  habentem  libras, 
triplici  pondere  corpus  ejtis  appendentem,*^ 

*)  Kozmas  na  karcie  27.  „QuinŁo  loco  femnt  tabulas  łres  graves 
€turOf  quae  circa  altare^  uhi  tanctum  corpus  quievit,  positae  fuerant.  JSrat 
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dawouów,  wielkością  swoją  w  Polsce  pod  ów  czas  naj- 
okazalszych ^)y  a  okrucieństwo  do  osób  służbie  kośoiel- 
nąj  poświęconych.  Stało  się  Gniezno,  stolica  monarchów, 
smutnym  okropnej  pustyni  widokiem,  gdy  tymczasem 
Brzetysław  z  Sewerem  biskupem,  równą  nieludzkością 
zdarłszy  Poznań,  Wrocław  i  wiele  miasteczek  szląskich, 
wlekąc  za  sobą  sto  wozów,  skarbami  polskiemi  łado- 
wnych, a  liczne  spętanych  kajdanami  włościanów  gro* 
mady,  z  tryumfem  do  Pragi  powrócił  ^).  Resztę  zabra- 
nego gminu  nielitość  Węgrom  w  niewolą  zaprzedida. 
Poruszyły  te  zbrodnie  i  klęski  naród  polski.  Gorliwsi 
o  dobro  powszechne  złożyli  radę,  na  której  trzy  po- 
selstwa wyprawić  postanowiono:  jedoo  do  papieża,  drur 
gie  do  cesarza,  trzecie  do  Ryxy  i  Kazimierza.  Stefan 
arcybiskup  gnieźnieński  '*),  zniósłszy  się  z  Rachelinem 
biskupem  krakowskim  i  innemi  pasterzami,  wyjechał 
do  Rzymu,  skarżąc  si^  na  Brzetyslawa  i  Sewera.  Siedział 
pod  ówczas  na  stolicy,  sławny  w  dziejach  kościelnych 
młodością  wieku  i  złem  życiem  Benedykt  IX  *).  Uznał 


tan,en  major  tabula  ąuinąue  ulnarum  in  longitudine  et  decem  pdlmarum 
in  latUudine,  valde  adornata  lapidibus  pretiosis  et  cristallinis  sachis^  cui 
inscriptus  erat  hic  in  margine  versus:  Tercentum  libras  appende^ 
derat  hoc  opus  auri.^  Obacz  Dubrawskiego  historyą  czeską  na  kar- 
cie 60. 

^)  Kozmas  na  karcie  27.  Długosz  na  karcie  197. 

^)  Kozmas  opisuje  na  karcie  27,  ten  tryiimf  świętokradzki  Brzety- 
Bława.  —  Działo  się  to  w  roku  1039,  dnia  24  sierpnia.  Annalista 
Saxo  na  karcie  473. 

•)  Był  on  herbu  Pobóg,  następca  Baszuty,  czyli  we^ug  Kromera. 
Bozęty. 

*)  Jakie  na  ów  czas  dziwy  wyrabiał  w  Rzymie  przemożny  dom 
hrabiów  tuskulańskich,  stawiać  przemocą  papieżów,  świadczą  o  tom 
dzieje  kościelne.  Zgorszenia  publiczne  ludzi  najwyższą  władzę  w  ko- 
ściele mających,  nie  uczyniły  nigdy  uszczerbku  w  wierze  i  onej  świą- 
tobliwości, a  osobiste  przywary  ściągały  się  do  osób,  nie  do  urzędu. 
Ten  Benedykt  wtrącony  na  papiestwo  po  dwóch  stryjach  swoich 
Benedykcie  VIU  i  Janie  XIX,  przyjętym  potem  został  od  kościo- 
ła, lecz  znowu  złożył  tyarę  w  roku  1045,  przymuszony  dla  złego 
źjrcia. 


2C8  H  M3f. 

on  ')  niesprawiedliwość  postępków  czeskich.  Kowano 
w  Bzymie  ciężkie  na  winowajców  wyroki,  aby  Brzety- 
8lawa  na  trzy  lata  od  księstwa  oddalić,  i  na  wygnanie 
posłać^  a  Sewera  biskupa  między  mnichy  na  pokntę 
wtrącić.  Wszelako  stanęło  na  tem,  że  łnpiezcy  poty  od 
społeczności  kościelnej  odłączeni  być  mieli-  pókiby  za- 
branych rzeczy  Polakom  nie  wrócili  *).  Wymówki  po- 
słańców Brzetysława,  że  się  to  z  niewiadomości  i  z  gor- 
liwości stało  '),  a  bardziej  jeszcze  rzucone  między  kar- 
dynałów pieniądze  *),  tyle  sprawiły  w  przekupnycli 
kreskach,  że  biskup  jakoby  od  cudzej  winyj  uwolnio- 
nym został  *),  a  książę  też  czeski  potęgą  wsparty,  na 
zbudowanie  klasztora  w  Bolesławie  nad  Elbą  dekret 
przyjął  «). 

Bok  1040. 

IX.  Pomyślniejszym  torem  szły  w  Niemczech  rzeczy 
polgfkie.  Umarł  roku  przeszłego  ')  Konrad  cesarz  nie 
nader  chętny  Polakom,  że  się  za  Mieczysława  II  prze- 
ciwko Sasom   o   dzierżawy   zaodrzańskie  bijąc,  prawo 


')  Długosz  na  karcie  203.  Kozmafi  praski  na  karcie  28. 

^)  Długosz  tamże.  Kozmas  praski  na  karcie  28. 

')  Legati  ducis  et  episcopt  Romam  aduemunt,  ferentes  mandata  magig 
muntribus  oblita,*  guam  faoindia  verborum  polita.  Kozmas  praski  na 
karcie  2fi.  Inescati  cardinales  praemiia.  Długosz  na  karcie  203.  — 
Ducis  missi  et  episcopi,  circumeuntes  corruperunt  pecunia  cardinahum. 
€ututiamj  cturo  suhplantant  justitiam,  mercantur  pretio  clementiam.  Koz- 
mas na  karcie  28. 

'*)  Dubrawski  na  kar.  60. 

^}  Kozmas  na  k«rcie  28. 

*)  Dubrawski  na  kar.  60. 

^  Kronika  hildesheimska  po  rokiem  1039.  —  Sygoni  w  historyi 
włoskiej:  Anno  1039,  pridU  nonas  Junii  in  Fritia  moritur.  Myli  się 
BhigOBc,  jakoby  ten  cesarz  miał  rozpocząć  wojnę  z  Polakami  za  na* 
mową  Byxy.  Uszła  'J£a  pani  do  Saxonii  okiDło  roku  lOM,  jako<- 
my   wyżej    dowiedli,    po     ktdrym     roku     nie     czytamy     o    żadnych 
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swoje  do  nich  utrzymywali  ').  Wojny  jego  zLutykami, 
pogaństwem  słowiańskiem,  które  na  Sasów  napadać  nie 
przestawało,  także  w  Bargandyi  i  we  Włoszecli  %  nid 
dały  ma  sposobności'  do  zemsty  nad  Polską.  Następca 
jego  Henryk  III  nazwany  czarnym^  nie  mając  czego 
się  lękać  od  osłabionych  domowem  zamieszaniem  Po-* 
laków,  upatrzył  porę  do  utrzymania  dawnych  hołdowm- 
ków  Czechów.  Miał  do  nich  urazę,  że  się  jeszcze  la 
poprzednika  swego  Konrada  ^)  z  posłuszeństwa  wyła- 
niać chcieli  pod  Udalrykiem,  który  nie  słuchając  rozka- 
zów cesarskich,  wzbraniał  się  jechać  do  Mersburga,  aby 
się  o  zmowę  z  Lutykami,  i  przechowanie  ^)  Mieszka  spra- 
wował. Świeże  pomnożenie  się  w  ludzie  i  skarby  Brze- 
tysława  z  rabunków  polskich,  skargi  na  niego  Pola- 
ków *),  a  mianowicie  przestępstwo  prawa  Konrada  II, . 
że  mieszając  pokój  w  Słowiańszczyznie,  bez  wiadomo- 
ści cesarskiej,  jako  holdownik,  udał  się  na  rozbój®) 


wojnach  niemieckich  z  narodem  nassym,  chyba  s  Lutykami  za  Odrv 
Miał  co  do  czynienia  Konrad  z  tern  pogaństwem:  miał  i  we  Wło- 
szech od  rokn  1037  aż  do  końca  swego  panowania,  jako  świad  %y 
Sygoniusz,  i  kroniki  saskie.  Chciał  wprawdzie  ten  cesarz  wojnę  pro- 
wadzić w  Polsce  według  Sygonius  a  na  kaicie  195,  z  tej  podobna 
przyczyny,  że  Polacy  dawniej  Misnii  z  Luzacyą  bronili,  a  potem  Ln- 
tykom  dopomagali,  lecz  go  zatrzymały  zamieszania  w  Burgundyi  za- 
szłe w  roku  1033.  Kromer  te  zamieszki  burgundzkie  kładnie  za 
przyczynę,  jakoby  Konrad  nam<5\viony  od  wygnanej  Kyxy,  porzucił 
wojnę  polską,  i  wkrótce  umarł.  Omyłkę  Kromera  ukazuje  epoka  kłó- 
tni burgondskiej,  która  śmierć  Konrada  sześcią,  a  ucieczkę  Byxy  dwo- 
ma latami  poprzedziła. 

')  Obacz  wyżej  na  karcie  200  i  dalszych. 

*)  Kronkarz  hildeshcimski  pod  rokiem  1033  i  dalszemi. 

^)  Meditatum  a  patre  helium,  Kromer  w  księdze  lY. 

*)  Kronikarz  hildeshcimski    na   karcie    726.  —    Obacz    wyżej   na 
karcie  207. 

*)  Dabrawski  w  historyi  czeskiej  na  karcie  60. 

•)  Ayentinus  w  historyi   Bojorwn  na  karcie   653.   Eneasz    Sylwiuss 
w  rozdziale    19  hstoryi   czeskiej.  —  Konrad    cesarz  mało   co  przed 


270  L  IM«. 

przyjacielskiego  kraju,  dały  okazyą  Henrykowi  podnie- 
sienia broni.  Potrzeba  było  przytomności  Kazimierza. 
Znajdował  się  on  pod  ów  czas,  po  rocznem  w  Niem- 
ezech  za  Eourada  ł>awienia  się  '),  w  tajemnej  podobno 
w  klasztorze  bmnwillerskim  lab  leodyjskim  ')  samo- 
tności, pod  imieniem  Karola,  zmieniwszy  imię  rodowite, 
bądź  dla  niepoznaki,  bądź  dla  trudnego  w  obcym  na- 
rodzie wymawiania  ').  Nie  wiedział  żaden  o  tem  w  Pol- 
sce. Posło?ne  co  go  sznkali,  znalazłszy  królową  w  Sa- 
lewaldzie  %  i  dowiedziawszy   się  o  niej   i  o  monarsze, 


śmiercią  wjdał   prawo,  abj  żaden  z  książąt  do  imperiom   należących 
wojnj  nie  wsączy nał.  Dnbrawskl  na  karcie  61. 

^)  Marcin  Gallus  na  karcie  69. 

^)  Ci,  którzy  chcą  mie<  Kazimrcnsa  mnichem  kluniackim,  powia- 
dają, że  przez  wdzicczn^^ść  ku  dawnym  braci  zakonnikom,  sprowadził 
potem  z  Kluniaku  mnichów  do  Tyńca.  Ani  G.illn^,  ani  Kadłubek, 
ani  Bognfał  nie  wspominają  o  tem  sprowadzeniu.  Jan  kronikarz  żyjący 
za  Kazimierza  Wielkiego,  który  najpierwszy  z  kronikarzów  o  tej  osa- 
dzie tynieckiej  powiada,  świadczy,  że  Kazimierz  Benedyktynów  spro- 
wadził z  Leodynm  z  Flandryi  do  TyńcK.  Wnosić  ztąd  można,  że  po- 
nieważ to  stać  się  mogło  dla  pomnożenia  daAvnieJ6zej  fnndacyi  tynie- 
ckiej Bowemi  osadnikami,  mógł  Kazimierz  w  Leodynm  c/as  jaki  prze- 
mieszkiwać, zkąd  przez  wdzięczność  ku  zakonnikom  owym,  sprowa- 
dził ich  potem  do  Tyńca.  Późniejsi  za  Jana  i  Anonima  pisarza  dzie- 
j<$w  siląikich  kronikarze,  jak  Kazimierza  uczynili  mnichem  klunia- 
ckim,  tak  mogli  zrobić  z  Flandryi  Francyą,  a  z  Loodyum  Klnniak , 
ile  gdy  za  owych  czasów  to  opactwo  było  niejakąś  stolicą  całego  za- 
konu benedyktyńskiego,  a  do  niego  wiele  k  asztorów  we  Francyi  i  we 
Flandryi  należało.  Św.  Odylona  opata  Adalberon  biskup  laudeński 
królem  mnichów  nazwał,  pisząc  do  Roberta  króla  francnzkifgo  wier- 
sze, w  których  wprowadza  mnicha  kluniackiefro  mówiącego  o  swoim 
opacie:  f.Non  ego  sum  monachus,  jussu  sfd  miliio  rcpis,  nam  dominus 
mens  est  rex  Odilo  cluniacensis.^  Obacz  Łeibnitza  w  przemowie  tomu 
I.  Scrip.  Brunsuic.  pod    artj'knłem  XXI. 

*)  Dłagosz  na  karcie  192,  quod  istius  expressió  et  sonus  barbarus 
vM>atur,  Tenże  na  karcie  213.  Carolus  wrb(mitatis  grałia  dictus, 

^)  Długosz,  któ^y  za  powodem  dawniejszych  nieco  od  siebie  pisa- 
rzów  polskich  mnich ostwo  Kazimierzowi  przyznał ,  utrzymując  ciągle 
tę  klasztorną  awanturę,  dwa  razy  przez  posłów  polskich  znajduje 
Bjxę:  raz  w  BmnAwiku,  fmiał  mówić  w  Bmnwillerzc)  zkąd  ona  po- 
selstwo do    Kloniaka  ode^ała,  dragi    ras  w  Selewaldzie.    Zdaje   się 
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sprowadzili  go  do  matki.  Radziła  mu  ta  pani^  aby  się 
w  Niemczech  został,  a  rzucając  ńa  wieki  kraj  niewdzię- 
czny i  wnętrznemi  kłótniami  zniszczony^  korzystał  ra- 
czej z  bogaty  cli  hrabstw  i  dzierżaw,  które  nań  prawem 
krwi  po  matce  i  wujach  spadały.  Przedsięwzięcie  Ka- 
zimierza w  poratowaniu  ojczyzny,  ile  przy  opadłym  już 
z  domowego  szaleństwa  narodzie,  a  pod  znieważoną 
głowę  garnącym  się,  było  niezłamane.  Ryxa  dalej  nale- 
gać nie  chciała:  owszem,  wymówiwszy  się  synowi,  któ- 
ry ją  z  sobą  do  kraju  zapraszał,  oddała  mu  wicie  bo- 
gactw w  złocie  i  srebrze  i  w  drogich  kamieniach  z  Pol- 
ski zabranych,  a  opatrzywszy  w  ludzie  i  rycerstwo,  o- 
desłała  do  cesarza  Henryka,  dla  odzyskania  koron,  i 
dalszej  przeciwko  swoim  i  obcym  pomocy  ^).  Nie  omy- 
liła nadzieja  Kazimierza.  Znajdował  się  cesarz  Henryk 
w  Kejzerwerdzie  ^),  któie  miasto  Konradowi  cesarzowi 
poprzednikowi  Henryka  oddał  Otton  brat  Eyxy  a  wuj 
Kazimierza,  wziąwszy  od  niego  księstwo  szwabskie  ^). 


podobniejszem  do  prawdy,  że  pcsłowio  polscy  pierwszą  i  ostatnią  ra- 
7Ą  Bnaleźli  ja  w  Selewaldzic,  zkąd  ich  ona  odesłana  do  BrunwjUeru, 
albo  do  Leodyum,  i  zkąd  potem  Kazimierz  z  posłami  do  niej  po- 
wrócił. Selewald  miasto  w  Turyngii  nad  rzeką  Sulą  dziedziczne  po 
matce  B^yny,  z  księstwem  koburskicm  nalcżałi)  niegdyś  do  Słowinn, 
których  od  Sn  sów  dzieliła  rzeka  Sala.  W  okolicach  SalafcMu  był 
las  nazwany  od  mnicha  brunwillcrskiego  Łowią,  gdzie  Otton  brat 
Byxy  ogromnego  niedźwiedzia  zabił.  Otton  III  darownł  to  miasto 
MiEityldzie  siostrze  swojej  w  posagn.  Kyxa  Salefeldę  z  Koburgiem  i 
i  Orl%  darowała  Annonowi  arcybiskupowi  kolońskicmu.  Obacz  Leib- 
nitza  w  przemowie  tomu  I  Scrip.  Bruns.  pod  artykułem  XXVII. 
Mnicha  de  Brunwiller  w  tymże  tomie.  Historyą    naszą  na  karcie. 

')  Cośmy  mówili  na  początku  k.  III,  potwierdza  tożisamo  Dług.  wzglę- 
dem sukcesyi  spadłej  na  Kazimierza  w  Niemczech  na  karcie  213. 
^In  Allemania  consisteret,  largas  et  suf/icientes  possessiones,  et  per  eam 
camparatas  et  favore  imperatoris  Henrici  (raczej  OUonis  III)  propingui 
€ui  atmnculi  donatas,  morę  instiper  aliorum  consanguineornm  devolvendcks 
pro  tenendo  statu  duccUi  hahiturus,^ 

^)  Dłagosz  na  karetę  214.  Miechowita,  Kromer,  i  inni  późniejsi. 

■)  Dawnij  to  miasto  nazywało  się  insula  s.  Svtberti.  Obacz  Łeib- 
nitsa  wyżej  cytowanego,  Długosza  na  karcie  215. 
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Utrzymanie  Henryka  przy  Kejzerwerdzie,  do  którepo 
miasta  miał  prawo  Kazimierz,  a  zdarzona  okoliczność 
pomszczenia  się  nad  Czechami^  zjednała  monarsze  pol- 
skiemu względy  u  niego.  Wrócił  mu  Henryk  korony  *)^ 
i  wysłuchawszy  skarg  na  niegodziwe  Cz:echów  postęp- 
ki *),  wysiał  do  Brzetysława  z  rozkazem  oddania  l^o- 
lakom  do  ostatniego  szeląga  wszystkich  łupieży,  z  po- 
grożeniem oręża  w  przypadku  odmowy. 

X.  Odpowiedź  Czecha,  lubo  skromna,  i  dawną  Niem- 
com podległość  oświadczająca  ^),  że  się  od  woli  cesarkicj 


^)  Rjxa  uciekając  z  Polski  zabrała  z  sobą  dwie,  swoją  i  męża 
korony,  jako  świad  zy  mnich  de  Brunwiller  pisarz  życia  tej  królowej 
i  jej  rodziców  w  tomie  I.  Scrip.  Brunsvic.  na  karcie  320  j^Deeepit 
namgue  Conradus  ab  ipsa  duarum  ipsitis  regisąue  sui  conjugis  coronarum 
iniignia.^  Henryk  następra  Koniada,  oddał  według  Długosza  to  ko- 
rony K«»zimierzow''.  Jan  kronikarz  z  Anonimem  pisarzem  dziejów 
szląskich  świadczą,  że  Kazimierza  Henryk  koronował:  ab  Henrico  im- 
peratore  pio  coronatus. 

*)  Dubrawski  na  karcie  60.  Kozmas  praski  na  karcie  28.  Mandans 
per  guaesłionarios ,  ut  argentum,  guod  in  Polonia  rapuerant,  nUi  infra 
statutum  terminum,  usfjue  ad  unum  obolum  sibi  mittanty  minalur 
helium.^ 

•)  Kozmas  praski  na  karcie  28  cytuje  odpowiedz  Brzetysława, 
w  której  ten  książę  przyśwadcza,  że  i  on  i  jego  przodkowie,  od  cza- 
sów  zawojowania  swego  przez  Karolii  Wielkiego,  płacili  corocznie 
„aimuatim  imperatoribus  sttccessoribus  120  boves  eUctos,  et  600  marcag- 
argenti,  (Marcam  nosłrae  monetae  200  nummos  dicimus)  hoc  tesłatur  no» 
stratum  atias  in  aetate^  hoc  omni  anno  sine  ręfragatione  solmtnus  tibi., 
et  tuis  successoribus  sohere  volumus.^  Za  zdaniem  Kozmy  poszedł  Syl- 
wiusz  w  rozdziale  19.  Krantz  in  Yandaba  w  rozdziało  4  5.  Dziwić 
się  więc  należy  grubemu  błędowi  Bonfia-ego  historyka  węgierskiego, 
który  pomieszał  historyą  czeską  z  Polakami,  i  srogie  anachronizmy 
pon»bił,  gdy  mówi  na  karcie  221:  ^Henricus  Ul  graviter  indignatus, 
guód  Połoniam  injussu  suo  devcutavit,  Odoirico  Bohemo  JUiogtte  bellum 
indisni,  Outa  imperatori  ducaius  ilU  eubjectus  erat,  ąuotannisgue  botfeg 
120  item  argenti  poatulati  quinquaginta  pondo  pendere  cogebaiur.^  Umarł 
Udalryk  ojciec  Brzetysława  czterma  laty  przed  tą  wojną,-  a  haracz 
ten  pieniężny  i  wołowy,  według  najdawniejszych  pisarzów,  nie  do 
Polaków,  lecz  do  Czechów  należał.  Myli  się  te*  Kromer,  gdy  mówi 
że  Henryk  III  na  Czechów  ten  podatek  lub  włożył  lub  pr  dwyższył.. 
Czesi  go  w  przeciągu  wojny  tej  nie  dawali,  lecz  potem,  gdy  pokój 
stanął,  wrócić  musieli,  jako    świadczy  Sylwius. 


dMką  być  zdała,  a  Brzetysław  wzywany  do  sąda  jec&a^ 
nie  ebciał  *),  przyspieszyła  wojnę.  Henryk  mąjąe  p^ 
sobie  prarwo,  świeżo  od  Konrada  cesarza  przeciwko 
kłómikoin  spokojnoftci  niemieckiej  postanowione  *),  ogło- 
sił książętom ;  hrabiom  i  miastom  niemieckim  sciąganief 
sbroJDego  ludu.  Dwa  wojska  były  spisane:  jedno  z  Ba- 
warczyków,  drngie  z  Sasów  ^;.  Sasi  ciągnęli  przes 
śJyrbią  czyli  Miśnią  teraźniejszą  *),  pod  wodzami  Bar- 
dooem,  mrcybiskupem  mognnckim  i  Ekkardem  II,  mar^ 
grabią  Misnii  *).    Ba  warczy  kowie  zebrawsRy  się  około 


^)    Dubrawski,  na  kurcie  60:  ad  causam  dicendam  vocatU8. 

*)  Dubrawski,  na  karcie  61.  ^Henricus  legem  a  Conrado  eaesartf. 
socero  suo,  paulo  antę  obitum  promulgatam,  in  hanc  fere  sententtam  pro 
se  habuił,  Principts  imperUy  guts  guis  es,  pacem  colunto ,  juri  et  legibus 
obtemperemto ,  nec  ullo  poeto  otium  imperii  turbanto;  guigue  non  pameriłf 
capkale  esio.  Ex.  kac  igitur  legę  caesar  ete.^  Niemcy  książąt  czeskich 
mieli  za  książęta  imperii. 

')  Anaalista  Saxo,  na  karcie  474  i  475.  Kozmas  praski,  na 
karcie  29. 

*)  Kozmas  na  karcie  28.  Qua  itur  per  Si/rbiam.  Annalista  SaxOy 
na  karcie  475.    Donin  convenerunt. 

*)  Ann»tis  a  Saxo,  na  karcie  475.  Meiropolitano  Bardone  et  Ek" 
kardo.  Kozmas  wodzem  wojsk  saskich  czyni  tylko  Okarda,  nazywaj2|e 
go  książęciem  czyli  dakiem  Saxonii.  Dux  OJcardus  cui  omnis  Saxonia^ 
ianguam  reg  i  paruit  per  omnia.  Dlngosz,  na  karcie  219,  nazywa  gO 
Otardem  dueeyn  Saxoniae.  Pomylili  się  oba,  ponieważ  nad  wczas  ksią- 
żęciem saskim,  dux  Saxoniae,  był  Bernard,  syn  Bennona  z  linii  Billin- 
gdw,  zmarły  wedlag  Helmolda  około  roku  1042.  Dubrawski,  zamiast 
Okkarda  położył  Bernarda,  ale  i  on  popełnił  omyłkę.  Meneken  w  no- 
tach na  Kozmę  poprawia  obu,  idąc  za  zdaniem  Fabrycyusza  i  Dresseira, 
że  ten  Kozroy  Okard  był  raczej  Ekkard  II,  margrabia  Misnii,  brut 
Hermana,  zięcia  Bolesława  Chrobrego  i  Ody,  czwartej  żony  tego  mo- 
nardiy,  jakośmy  whistoryi  o  nim  powiedzieli.  Annalista  Saxo,  na  kar. 
475,  wyraźnie  go  zowie  Ekichardus  Marchio.  Omyłka  Kozmy  i  Dhi- 
gosza,  nazyvNających  tego  Okarda,  czyli  raczej  Ekkarda,  dux  Saxonia^ 
ztąd  wyszła:  iż  oni  nie  zważyli,  że  co  innego  było  w  starożytności 
dHx  bdłi,  co  innego  diix  prowincyi  jakiej.  Książęta  prawie  udzielni 
w  Niemczech  nazywali  się  duces  Saxoniaej  Bavariae,  Lotharingiae, 
zostawszy  z  gubernatorów  i  hrabidw,  przez  moc  własuą,  a  dla  słabości 
cesarzdw,  książętami.  Duces  belli,  słui^ło  to  nazwisko  częstokroć  w  pi- 
sarzach średniego  wieku,  hrabiom  i  margrabiom,  ktdrzy  z  rozkazu 
cesarskiego  lub  książąt,  wojskami  przywodzili.  Umarł  Ekkard,  według 
Hermana  Kontrakta,  w  roku  1046.  Obacz  Menkena,  także  Ekkarda 
w  przemowie  historyi  genealogicznej  książąt  Saxonii  niższej  w  §.  5^ 
na  karcie  8. 

Ułsiorya  Narodu  PoUkie^o  Naruszewicza.  1" 
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BalyBbony  ^),  szli  ku  gójrom,  Bawaryą  od  Czech  roz- 
dzielającym,  pod  przywodem  cesarza  i  Ottona  hrabi 
Swinwordu,  zięcia  niegdyś  Bolesława  Chrobrego  *).  Brze- 
tysław  napełnił  wcześnie  swojemi  owe  pustynie,  poro- 
biwszy w  lasach  zasieki  dla  bronienia  wstępu,  lub  na* 
raienia  na  zasadzki.  Przygotowana  zdrada  przyprawiła 
niebacznych  Bawarczyków  o  klęskę.  Ledwo  albowiem 
wejsizli  w  owe  wąwozy,  wysypani  Czesi  z  tajników  ubili 
z  nich  wiela,  resztę  do  ucieczki  z  cesarzem  przymusili. 
Między  niemieckim  gminem  zginęło  kilku  znakomitych 
hrabiów  i  księży  %  Pomyślniej  nieco  powiodło  się 
Sasom,  którzy  tegoż  samego  prawie  czasu  ciągnęli  od 
Misnii  ku  Bielińskowi  *).  Zapędził  się  Ekkard  margra- 
bia aż  do  rzeki  Beliny,  przebywszy  pustynie,  Syrbią 
od  Czechów  dzielące,  spustoszył  kraje  owe,  przez  które 
przechodził  ^),  gdy  go  wieść  doszła  nad  brzegiem  o 
złem  powodzeniu  cesarza  i  Bawarczyków.  Wrócił  się 
więc   nazad   ze   zdobyczą   bez    żadnej    straty.    Padała 


')  Dłngosz,  na  karcie  219.  Ściągnęło  się  wojsko  cesarskie  dnia 
15  Angnsta  roku  1040,  według  Annalisty  Saxona  około  Kamb,  Camba. 
Kozmas  praski  nie  wymieniwszy  miejsca  tego  zbioru,  powiada  tylko, 
ŻQ  cesarz  założył  obdz  na  brzegu  oboim  rzeki  Rczna  (u  Dłagosza 
Brzesna),  i  że  nazajutrz  poszedłszy  około  zamku  Kamh,  zbliżał  się 
ku  lasom,  które  Bawaryą  dzielą  od  Czech.  Hezna  Kozmasowa,  bę- 
dzie zapewnie  rzeka  dawniej  Rheginusy  teraz  Schwartz  Rhegen  nazwana, 
za  którą  poczynają  si<)  wspomnione  góry  i  lasy,  obu  tych  krajów  dziel- 
nicze.  Zamek  Kamb  nie  jest  nam  wiadomy  z  tej  strony,  zkąd  Bawar- 
czykowie  ciągnęli. 

*)  Kronikarz  hildesheimski ,  a  za  nim  Annalista  Saxo  pod  ro- 
kiem 1035,  świadczą,  że  ten  Otton  poślubił  sobie  Matyldę,  córkę 
Balizlai  Poloniarum  ducis,  z  którą  się  wkrótce  rozwiódł,  za  naleganiem 
synodu:  „cogente  synodo  in  Triburia  Matildem  sibi  desponsatam  jura- 
mento  a  se  abalienauit.^ 

•)  Annalista  Saxo,  na  karcie  475.  Kozmas  praski  na  karcie  29, 
Pubrawski,  Aeneas  Sylwius,  Długosz  i  inni.  Stała  się  ta  klęska  XI. 
Kai.  Septembrts  1040,   Kronikarz  hildesheimski ,  na  karcie  730. 

*)  Hrabstwo  Bielińskie,  nad  rzeką  Bielina,  dawniej  Biła,  która 
wpftda  do  Elby  około  Aussig.  Kozmas  prowadzi  Sasów  przez  zamek 
Hlumer,  który  nam  jest  niewiadomy,  do  gór  i  lasów  dzielących  Mi- 
śnią, a  Syrbią  dawniejszą  od  Czechów.  Będą  to  zaiste  też  samo  góry, 
przez  które  Henryk  II  cesarz  prowadził  do  Pragi  Jaromira,  jakośmy 
mówili  na  karcie  128. 

•)   Kozmas,  na  karcie  29.    Dubrawski,  na  karcie  61. 
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wina  na  Prokopa  hrabię  bielińskiego,  jakoby  on  mając 
deconą  komendę  nad  Morawcami  i  Węgrami  spr2vmie- 
l^onymi ,  a  z  tej  strony  bronić  wstępu  nieprzyjacielowi 
mającymi,  ważył  się  przekupić,  i  Sasów  wolno  prze- 
pnścił  *).  Brzetysław  dał  go  okrutnie  umęczyć,  a  po- 
zbawionego oczu  i  rąk  z  nogami,  w  tejże  rzece  utopić 
kazał  •). 

XL  Klęska  Niemców  była  tem  większą  pobudką 
4ła  cesarza  do  wspomagania  Kazimierza  ^),  który,  jle 
49ię  zdaje,  znajdował  się  z  Ekkardem  w  poti'zebie  bie-^ 
lińskiej  *).  Ażeby  więc,  nimby  się  sam  na  siły  zdobył) 
miał  od  mocniejszego  przyjaciela  wsparcie  napotent 
przeciwko  Czechom,  uzbroił  go  na  nich.  Dał  mu  kil- 
kaset jazdy  niemieckiej  ^),  i  w  tym  konwoju  wyprawił 
go  do  Polski.  Niemniej  też  hojni  inni  panowie  nie- 
mieccy, przystawili  mu  swoje  poczty,  dla  pomnożenia 
posiłkowego  wojska  ®).    Dwóch  miał  nieprzyjaci(}ł  Ka- 


')  Annalista  Saxo  na  karcie  475. 

*}  Kozmas  tamże,  Dubrawski  tamże. 

•3  Dubrawski  na  karcie  61. 

*)  Mniemanie  nasze  funduje  się  na  powieści  Galla,  kt<5ry  powia- 
da: że  Kazimierz  będąc  u  cesarza,  in  <ictu  milUari  miles  audacissimtu 
fuit  comprobatus.  Ekkard  był  bratem  Hermana  margrabi  Misnii, 
kt<5ry  miał  za  sobą  ciotkę  Kazimierza.  Ta  okoliczność  znajdowania 
«ię  krdla  w  wojsku  saskiem,  dała  podobno  chełpliwemu  Wipponowi 
pobudkę  do  napisania ,  że  Kazimierz  Jideliter  seruiebat  imperatoribus  nO' 
jttris.  Wziął  on  służbę  wojskową  z  przypadku  za  poddaństwo. 

^)  Dubrawski  na  karcie  61.  Casimirum  Polonum  in  patriam  dedu- 
cendum  addiiis  aliguot  cohortihus  et  turmis.  Marcin  Gallus  daje  mu  sześć- 
set ludzi:  assumptis  secum  militibus  sexcentis.  Długosz  na  karcie  215 
nio  wzmiankując  liczby,  po^yiada:  insignem  militum  et  curienstwn  suo- 
rum  nttmerum.  Curienses  była  milicya  nadworna  u  monarchdw. 

^)  Bogufał  na  karcie  26  powiada:  Duces  Saxoniae  avuncuH  sui 
non  modicam  amiatam  militiam  associarUes,  To  się  ma  rozumieć  nie 
o  książętach  saskich,  duces  Saxoniae,  ktdremi  naówczas  byli  Bernard 
stary,  i  dwaj  jego  synowie  Herman  i  Ordulf,  ale  o  margrabiach  i  hra- 
biach,  lub  innych  jakiegokolwiek  tytułu  panach  niemieckich.  Kie 
miał  pod  <5w  czas  Kazimierz  wujów,  przdcz  jednego  Hermana  arcybi- 
skupa kolońskiego.  Otton  książę  szwabski  już  był  przed  rokiem  umarł. 
Chyba,  że  Bogufał  obyczajem  owego  wieku  pisarzdw,  jakośmy  pod 
wyższą  notą  powiedzieli,  pomieszał  te  wyrazy:  duces  beUi  i  duces  Sa» 
xoniae.  Z  których  pierwszy  tytuł  często  się  dawał  biskupom,  margra- 
biom i  hrabiom,  gdy  z  ramienia  cesarskiego  lub  książąt,    wojskami 

18* 


376  ILM4% 

a^imerz  do  pokosania:  Czechów,  którzy  się  po  zdartyeti 
i;zburzoDycn  przed  rokiem  miastach  koronnych  tam 
zagnieździli  y  i  domowych  tyranów^  którzy  korzystając 
z  ziamieszek  krajowych ,  od  siebie  umyślnie  przez  od- 
dalenie panującego  sprawionych,  udzielnymi  się  panami 
uczynili.  Pomnożyło  się  na  granicach  obce  wojsko, 
ściąganiem  się  ludzi  narodowych.  Biskupi,  oraz  różni 
panowie  polscy,  których  zarasta  buntownicza  nie  ujęła, 
przywiedli  z  sobą  zbrojne  hufce  *).  Po  wyganiano  Cze- 
chów,  ledwo  nie  z  całego  Szląska  za  Odrą  ^).  Pr:^- 
Tffedzeni  do  dawnego  posjuszeństwa  królikowie  Słowian 


niemieckiemi  czy  saskiemi  przywodzili.  W  tem  znaczeniu  m<5gł  Her- 
man wnj  Kazimierza,  mdgł  i  Ekkard  margrabia,  którego  brat  Her- 
man miał  ciotkę  jego,  dać  mu  posiłki  wojenne. 

*)  Długosz  na  karcie  215.  Cum  cuanta  possunt  milUia  occurrunt. 
Kronikarze  nasi  nie  wzmiankują  roku,  ktdrego  Kazimierz  do  Polski 
powrócił,  Marcin  Gallus  nie  wyraża,  jak  długo  on  po  swojem  wygna- 
niu i  przyjeździe  z  Węgier  do  Niemiec ,  tam  mieszkał ,  guanio  tempore 
nescio.  Wyraz  jednak  Galla,  że  Kazimierz  będąc  w  Niemczech,  po- 
kazał się  dzielnym  żołnierzem,  tn  octu  militari  audacissimus ,  ukazuje 
że  on  wojował  w  roku  1040,  gdy  Sasi  do  Czech  wpadli.  Po wrdt  więc 
jego  do  kraju  musiał  nastąpić  w  tymże  roku,  a  wojny  z  tyranami 
krajowemi  i  obcemi  narodami,  podjęte  dla  oswobodzenia  narodu,  tu- 
dzież komnacya  i  ożenienie,  w  następującym  1041.  Myli  się  zatem 
Analista  Saxo,  gdy  m<5wi  pod  rokiem  1039:  „His  temporibus  Kazimer 
Jiiius  Mesconis  ducts  Polonorutn  reuersus  tn  patriam,  a  Polonia  łibenter 
sumpiłur,**  Popełnia  jednak  błąd  większy,  gdy  łatając  historyą  swoią  z  ró- 
żnych, przypadków,  od  różnych  autorów  napisanych ,  kładnie  pod  tym- 
że rokiem  powieść  Kozmy  praskiego  o  śmierci  tegoż  Kazimierza,  ja- 
koby on  tego  roku  umarł,  7  0Stawiwszy  dwu  synów  maluczkich  Bole- 
sława i  Władysława,  i  jakoby  z  tej  okazyi  korzystając  Brzetysław 
czeski,  najechał  Polskę  i  zrabował.  Nie  klei  się  to  jedno  z  dru- 
giera.  Brzetysław  spustoszył  kraje  polskie  w  roku  1039,  według 
tegoż  Saxona  i  Kozmy;  cesarz  Henryk  mszcząc  się  krzywd  polskich, 
a  hardzi  j  dla  swoich  interesów,  wojował  z  Czechami  w  roku  1040 
według  tychże.  Kazimierz  według  Saxona  powrócił  w  r.  1039  i  pojął 
żonę  Ruskę;  a  jakże  w  tymże  roku  mógł  umrzeć,  spłodziwszy  dwóch 
synów?  Pomylił  się  Kozmas,  kładąc  jak  za  Bolesława  Chrobrego, 
Mieczysława  I,  tak  za  Mieczysława  II,  Kazimierza,  po  którego  Mie- 
czysława śmierci,  rozruchy  czeskie  nastąpiły,  nie  po  śmieci  Kazi- 
njierza.    8axon  błąd  jego  przepisał,  a  historyą  polską  oba  pomięszaU. 

^)  Marcin  Gallus  na  karcie  70  powiada,  że  Kazimierz  wszedłszy 
w  grrmice  polskie :  „ulterittsgue  progrediensj  castrum  guoddam  sibi  a  suis 
reddifum  acqumvit,  de  qw>  paulatim  tam  virłute,  guam  ingenio  iotam 
Poloniom  a  Pomęranis  etBohems  ałiisgue  Jinitimis  nationibtts  occupatamy 
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północnych  *)  i  pomerańskich  *).  Król  nie  mając  dosyiS 
na  obcych  nieprzyjaciół  poskromienia ,  szukał  domowydi. 
Potluoaił  poczęśoi  owe  tyrany  narodowe  *),  oczyścił  kraj 
ze  złoczyńców,  z  których  pojmawszy,  jednych  gardłem 
pokarał,  dmgicłi  mękami  i  obelżywem  kalectwem  po- 
znaczywszy, na  postrach  i  pośmiewisko  przy  życiu  zo- 
stawił *).  I)zielne  dla  dobra  powszechnego  prace,  dały 
mu  chlubniejsze  nad  wszystkie  nazwisko  Odnowiciela 
ojczyzny  *),  a  Gniezno,  stolica  monarchów,  przyjąwszy 
zwycięskiego  pana,  ucieszyło  się  z  włożonej  mu  korony 
przez  ręce  Stefana  arcybiskupa  •). 


Rok  104L 


XII.  Ukoronowany,  i  na  ojczystym  tronie  posadzony 
Karimierz,  udał  się  zaraz  do  poprawy  wnętrznego  rządu, 
i  zaspokojenia  krajowego  ').  Naprzód,  ażeby  rozjątrzone 


%beraviL**  Nie  możemy  wiedzieli,  jakie  to  hjto  miasto,  które  w  nie^ 
bytności  króla,  trzymając  się  zawsze  przeciwko  nieprzyjaciołom,  dało 
XQ«  potem  przytułek.  Kadłubek  o  niem  wspomina,  lecz  nazwiska 
także  nie  wymienia.  y^Erat  autem  rohustorum  manus  collecta^  qucie 
unms  tantum  oppidi  tuta  praesidio  contra  omnium  assaltus  kostium ,  jam 
non  regnum,  sed  exUes  regni  reliąuias  defensabat.  Horum  itague  studio 
patriae  restitutus  CasimiruSy  patriam  hostibus  eripuit.^  Kozmas  praski 
na  karcie  30  mówi,  że  dopiero  w  roku  1054  Brzetysław  miasto  Wro- 
cław z  innemi  na  Szląsku  wrócił  Kazimierzowi,  pod  obowiązkiem 
daniny.  Zdanie  jego  objaśni  się  niżej.  Dłbrawski  wypisał  z  Kozmy, 
świadcząc  na  karcie  62:  „Polonis  ad  praesentem  Casimirum  certatim 
-desciscentibus ,  paucae  retentae  in  Sihiia  a  praesidio  Bohemorum  arces^ 
ei  Br  ttrhibus  sola  Vratislavia.*' 

*)  Huic  Casimiro  tota  gens  polonica,  ac  guaedam  slavomca  greftU' 
Jabundo  assurgens  animo.    Bogufał  na  karcie  26. 

^)  Marcin  Gallus :  Totam  Poloniam  a  Pomerania  et  Bohemis  caete- 
risgue  finimitis  nationibus  occupatam  liberavit. 

*)  Ytndicarias  abundigue  potestatea  eradicat,  et  singuliś  circum- 
^ague  provinciis  principes  abigit  abortiuos.    Kadłubek  na  karcie  652. 

*)   Dłngosz  na  karcie  216. 

*)    Dietusgue  esi  Restaurator.    Bogufał  na  karcie  26. 

•)  Długosz  pod  rokiem  1041.  Miechowita  na  karcie  40  wyrażnit 
mówi:    Veniens  aaGnesnam  anno  1041,  coronatus  esł  corona,  guam  tulerai. 

O    Kromer  na  karcie  51,  i  inni. 
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w  dawniej szem  zamieszania  rany,  wolniej szem  zagoił 
lekarstwem,  nis  wchodząc  w  sądowe  rozprawy  i  karania,, 
oświadczył  znpelne  przeszłych  nieszczęśliwości  zapom- 
nienie, z  obowiązkiem  jednak  nadgrodzenia  szkód  po- 
czynionych właścicielom  *).  Wszakże  chcąc  mieć  spokoj- 
niejszą na  przyszły  czas  rzeczpospolitą,  ogłosił  naj- 
snrowsze  prawa  przeciwko  burzycielom  pokoju,  a  mia- 
nowicie łotrom  i  zbójcom,  za  czasów  niebytności  swojej 
niezmiernie  po  kraju  zagęszczonym  ^).  Takowym  spo- 
sobem umiarkowana  łaskawością  surowość ,  wkrótce  po- 
myślne dla  ojczyzny  przyniosła  skutki.  Powrócił  każdy 
do  swojego  majątku,  zamknęły  się  rozbiegło  dawniej 
stany  w  należytych  powinności  obrębach,  stanęli  żoł- 
nierze pod  chorągwiami,  rolnik  zaczął  pilnować  gruntu,. 
ożył  naród  zgodną  przy  l)oku  pańskim  radą,  a  chwa- 
lebnym w  prowincyach  zapomnianej  sprawiedliwości  od 
tylu  lat  szafunkiem,  czerstwości  i  krasy  nabył.  Wreszcie 
!lKazimierz  ustanowiwszy,  ile  być  mogło,  domowe  rządy,, 
obrócił  oko  za  granicę,  ażeby  tam  i  dla  narodu  sąsiedz- 
kiej pomocy^  i  dla  siebie  przez  małżeńskie  związki^ 
przyszłej  w  potomkach  pociechy  szukał.  Niemieckie 
ojca  jego  Mieczysława  z  Ryxą  spokrewnienie,  nie  było 
do  smaku  narodowi,  i  okropne  sprawiło  skutki.  Lękano 
się  zawsze,  tej  doczesną  częstokroć  przyjaźnią  ukrytej 


*)    Kromer  na  karcie  50. 

■)  Mylą  się  ci,  ktdrzy  legislacyi,  czyli  prawodawstwa  w  Polsce 
początki  kładną  za  Kazimierza  Spra>viedliwego.  Były  w  Polsce  prawa 
stanowione  od  monarchdw,  choć  może  nie  pisane,  od  początkdw  kró- 
lestwa. Słowianie,  od  ktdrych  my  idziemy,  mieli  swoje  ustawy  naro- 
dowe, często  od  pisarzów  saskich  wspomniono.  Polacy  za  Bolesława 
Chrobrego  mieli  także  swoje,  z  których  dwa,  choć  barbarzyńskie, 
wspomnione  są  od  Dytmara,  na .  początku  ks'cgi  YIII.  Za  Mieczy- 
sława II  że  Polska  prawa  mieć  musiała,  świadczy  Kozmas  praski, 
na  karrie  25,  gdzie  mówi,  iż  Brzctysław  zabrawszy  włościan  polskich 
około  Gdeca  w  Wielkiej  Polsce,  jasośmy  mówili  nieco  wyżej,  i  prze- 
niósłszy ich  do  Czech,  „constituit  illis  praęfectum  et  judicem,  et  decemit, 
ui  suh  lege^  gttam  in  Polonia  habuerantj  tam  ipsi,  guam  ęorum  posteri 
in  sempiternum  vivąnt.^  Była  w  Polsce  własność  m^ątków,  były 
dziedzictwa ,  sądy  i  powinności  oby^at^skię,  ą  więc  i  prawa  być  mu- 
s^iy.  Objaśni  się  to  obszerniej  pod  Kazimierzem  Sprawiedliwym 
3  Kazimierzem  Wielkim.  ... 
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chciwości,  którą  Niemcy  powoli  słowiańskie  podmywając 
brzegi,  już  potem  za  Odrą  nawet,  nierządem  a  niezgodą 
naszą  szeroko  rozlali  się.  Szukano  więc  dla  króla  mał- 
żonki na  Rusi.  Była  to  Mary  a,  córka  Włodzimierza  I^ 
a  siostra  Jarosława,  z  Anny  cesarzówny  carogrodzkiej^ 
siostry  Bazylego  i  Konstantyna  urodzona  *).  Pobudzały 
Kazimierza  do  wybrania  sobie  tej  ruskiej  księżniczki 
ważne  nader  przyczyny:  pomoc  od  Rusi  przeciwko  po- 
zostałym jeszcze  buntownikom  ');  utrzymywanie  spo* 
kq)no6ci  krajowej  od  tegoż  państwa,  potrzebnej  nader 
po  tyłu  klęskach,  i  nadzieja  faojnego  posagu.  Albowiem 
ta  pani  wniosła  potem  do  skarbu  królewskiego  wiele 
nader  złota,  srebra  i  klejnotów;  prócz  tego  przywiozła 
z  sobą  liczne  i  bogate  w  szatach,  naczyniach  i  powo- 
zach sprzęty  ^),  z  których  dom  królewski  za  czasów 
bezkrólewia,  mianowicie  przez  łupiestwa  Czechów,  zgoła 
był  wypróżniony.  Odprawiło  się  wesele  w  Krakowie^ 
a  po  nim  koronacya  królowej  w  Gnieźnie ,  .  która  imię 
Maryi  na  Dobrogniewę  zamieniła  *).    Nestor,  historyk 


^  Nestor  kronikarz  ruski,  kładnie  to  ożenienie  Kazimierza  pod 
rokiem  1043,  lecz  złączywszy  razem  pod  tymże  rokiem  wyprawę  Ja- 
rosława do  Grecyi,  podaje  w  podejrzenie  pierwszą  powieść.  Assemanł 
w  tomie  I.  Ortgm,  eccl.  Slav.  zadaje  fałsz  ruskim  i  polskim  kronika^ 
rzom,  mówiącym,  że  Jarosław  wojnę  prowadził  z  cesarzem  greckim. 
Jakoż  sprawiedliwie  to  czyni,  ponieważ  Koman  cesarz,  nazwany  Argif- 
n»,  pod  kfdrego  panowaniem,  według  Miechowity,  Jarosław  miał  cią- 
gnąć do  Carogrodu  i  tam  być  zbitym,  umarł  w  roku  1034,  doia  11 
kwietnia,  otruty  od  żony  Zoi.  Nie  zgadzają  się  więc  lata  wyprawy 
niskiej,  podłu?  Nestora  w  r.  1043,  z  panowaniem  Komana.  Wreszdie 
sam.  Nestor  namieniając  w  roku,  1041  o  wyprawie  pierwszej  Jarosława 
przeciwko  Mazurom,  rzuca  niejakieś  światło,  że  wojenna  pomoc  daną 
od  niego  Polakom  przeciwko  Masławowi,  musiała  być  poprzedzona 
związkiem  krwi  między  o^u  książętami. 

•)  Nestor  pod  rokiem  1041.  Obacz  wyższą  notę.  „Ad  bdla,  quaś 
tUitm  pro  recuperando  restaurandogue  regno  cum  finitimis  aut  proprii^ 
gerere  cohłigit,  Ruthenorum  auxiUis  ułebatur.^    Długosz  na  karcie  218» 

*)  Długosz  na  karcie  218.  Marcin  Gallus  na  karcie  70.  Ckm 
magnis  dhiłiis. 

*)  Bogufał  na  karcie  25.  Długosz  na  karcie  218.  Kromer  na 
karcie  Ul,  Miechowita  i  inni.  Marcin  Gallus  nie  wyraża  imienia  toj 
pani,'  nazywając  ją  tylko  nobilem  de  Russia.  Kadłubek  o  tem  mał-^ 
ćeństwie  żddnej  wzmianki  nie  czyni.    Jan  kronikarz,   nazywa  ją  Do«' 
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mski,  powiada,  że  Kazimierz  za  wiano  ionj  swóję|^ 
800  Rusinów  niewolników,  których  Bolesław  Chrobry  dziad 
jego  przed  laty  był  zabrał,  Jarosławowi  oddał.  Ustąpienie 
temuż  książęciu  niektórych  zamków  ruskich,  o  czem 
Długosz  wspomina,  nie  znajduje  się  w  starych  kroni- 
kach tego  narodu. 

Xin.  Atoli  nie  były  jeszcze  zupełnie  zaspokojone 
rzeczy  domowe  z  drugiej  strony  Wisły.  Uznali  i  uko- 
rzyli się  nowemu  monarsze  wszyscy  poddani.  Mazowsze 
go  słudiać  nie  chciało  ')•  Jakie  na  on  czas  to  księstwo 
miało  granice,  rzecz  jest  niewiadoma  dla  wieków  nie* 
mśmiennych,  i  pogranicznego  barbarzyństwa.  Że  do 
Pói^ów  od  czasów  Mieczysława  pierwszego  i  Bolesła- 
wa Chrobrego  należało,  świadczy  ufundowanie  w  niem 
biskupstwa  mazowieckiego  ^),  które  się  w  przeciąga 
czasu  płockiem  nazwało.  Obszernośó  dyecezyi  mazowie- 
ckiej, czyli  od  stołecznej  katedry  płocką  potem  nazwa- 
nej, z  której  się  rozległość  księstwa  tego  wnosić  może, 
zajmowała  dawniej  dyecezyą  teraźniejszą  chełmińską  ^), 
i  podobno  tam  się  kończyła,  gdzje  Polska  od  Prus  za 
rzeką  Ossą  miała  swoje  granice.  Płockie  też  i  rawskie 
województwa  do  Mazowsza  dawniej  należały.  Siedzieli 
tam  we  trzech  po  Chrystusie  wiekach  Sarmato  wie,  ró- 
żnych   hord    i    nazwisk.    Gotowie    przechodem    swoim 

brogniewą,  bez  dołożenia  zkąd  była.  Annalista  Saxo  na  karcie  471: 
Duzitgue  uxorem  regis  Russicte  Jiliarn.  Myli  się  Bogufał,  czyniąc  ją 
€(5rką  Romana  Odonowicza  książęcia  ruskiego.  Brali  wprawdzie  na 
chrzcie  książęta  ruscy  imiona  inne,  Chleb  Romana,  Borys  Dawida, 
lecz  Włodzimierz  wziął  imię  Bazylego,  nie  liomana.  Krdlowa  Dobro- 
gniewa,  jeźli  była  cdrką  Włodzimierza,  a  siostrą  Jarosława,  jako  chce 
Nestor,  musiała  mieć  lat  około  dwudziestu  ośmiu,  lub  trochę  mniej, 
gdy  poszła  za  Kazimierza  w  roku  1041.  Ojciec  jej  Włodzimierz, 
umarł  stary  w  roku  1015.  —  Długosz  powiada,  że  Polacy  tę  krdlową 
drugi  raz  chrzcili  łacińskim  obrządkiem. 

*)  Sola  Mazouitarum  provincia  non  solum  tlli  non  ąffavit  etc.  Ka- 
^ubek  edycyi  gdańskiej  na  karcie  14. 

^)  Bogufał  pod  Bolesławem  Chrobrym  na  karcie  25:  Boleslaus 
sex  całhedrales  ecclesicts  fundauerat  —  Poznantensem  ^  Gnesnenseniy  post 
Ma80vien8€m,  quae  nunc  Plocensis  dicitur."^ 

^)  Kromer  na  kar.  33.  De  Culmensi  guogue   eptscopo  Dlugosso 

non  assenłior:  longe  enim  posterius  (A.  965.^  eam  conditam  esse,  ac  de 
Plocensi  guasi  deducłam  certa  extant  monumenta  literarum,''  Dowody 
Autentyczne  znajdują  się  w  archiwum  katedry  płockiej. 
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B  <}erinaQii,  i  rozlewem  tłaszczy  barbarzyńskiej  za  Wi* 
8łą,  siady  krwi  swojej  i  panowania  w  drugim  wiekm 
zostawili.  Nieustanne  potem  dzikich  narodów  z  Azyi 
do  Europy  zagony,  tłumiąc  imiona  i  rodzaj  najecha- 
nych od  siebie  mieszkańców  starożytnych,  przywloHy 
z  Hannami  jak  do  Litwy  Alanów,  tak  do  Mazowsza,  ile  się 
zdaje,  ich  z  tejże  Azyi  wiernych  pobratymców  Massage- 
tów  ^).  Słowianie  napłynąwszy  powoli  w  przeciągu 
czwartego  i  piątego  wieku  do  Wołoszczyzny,  Węgier 
i  Polski,  gdy  innych  hord  sarmackich,  mniej  znakoini- 
tych,  a  wojaakni  HuńskJemi,  oraz  ustawicznerai  zbr<4* 
nego  ludu  do  rzymskich  za  Dunajem  prowincyj  wywo- 


*)  Naród  ten  Scytów  Azjatyckich  mieszkał  za  pzasdw  HerodotA 
cstermasty  laty  przed  Chrystusem,  około  gór  Kaukazu,  między  mo 
rzcm  Kaspijskiem  a  Czarne m.  O  wojnach  jego  pod  przywodam 
królowej  Tomiry,  pisze  Herodot  w  ksi'^dze  I,  Rozdziale  202.  a  w  na> 
stępujących  rozdziałach  o  ich  obyczajach,  że  się  w  pięknych  siądie 
niach  kochali ,  i  konid  uzbrajali  do  wojny.  Za  czasów  Strabona, 
w  pierwszym  wieku  po  Chrystusie,  na  temźi>.  oni  niiejscu  siedzieli; 
który  jednak  o  tym  narodzie,  jako  sam  świadc/.y  w  księdze  11,  nie 
douadnego  nie  wiedział.  Pliniusz  z  Pcolomeuszem  jeszcze  ich 
w  drugim  wieku  po  Chry^tusie  na  dawnych  siedliskach  utrzymają. 
Zdaje  się  jednak,  że  w  czwartym  wieku  chrze4ciańskim,  już  się  zbli- 
żyU  do  Europy,  i  razem  z  Alanami  między  Donem  a  Dnieprem  osiedli. 
Wierzyć  temu  moina:  ponieważ  Alani  wtenczas  podbiwszy  sobie 
wiele  hord  Scytyjskich,  i  coraz  się  ku  Europie  pomykając,  imię  swoja 
drogim  narodom  nadawali.  Jakoż  Ammianus  Marcellinus  pisarz  W 
wieku,  któremu  Alanowie  dobrze  byli  znajomi,  miesza  ich  z  Massa^ 
getami,  i  podobno  ród  ich  od  Massagct  'W  wyprowadza,  gdy  mówi 
w  księdze  31,  na  karcie  618:  że  Hunnowie  naród  dziki,  potłumiwsiy 
i  zd&rłszy  inne  kraje,  przyszedł  aż  do  Alanów,  starożytnych  Ma8s»- 
getów.  Po  rozsypce  Alanów  przez  Hunny  około  roku  376,  jedna 
część  z  tych  Alanów  nd^a  się  z  Massagetami  i  Samagetami  do  tej 
<'S^ęści  Sarmajyi,  gdzie  teraz  Litwa  i  pograniczne  jej  Mazowsze. 
Litwę -Koj ałowicz  wyprowadza  od  Alanów:  lecz  ich  czyni  częścią 
Herulów:  w  czem  się  myli.  Alani  b^ł  naród  potężniejszy.  Jabym 
rozumiał,  że  Mazowsze  teraźniejsze  i  Żmudź,  opanowano  było  razem 
od  Massagetów  i  Samagetów,  towarzyszów  Alańskich  w  ezczęścitt 
wojennem  i  w  ich  rozsypce.  Dowodem  tego  jest  tenże  sam  Ammia- 
nus Marcellinus  w  księdze  XXII,  na  karcie  3 '.6.  Opisawszy  on  na- 
ród Arymfótff  przez  których  dzierżawy  płynęły  rzeki  Bistda  i  Chr^ 
mtSf  to  jest  Wisła  nasza  i  Niemen,  Chronem  w  starożytności  nazwaajy 
powiada  zaraz,  że  około   tych  Arymfów  mieszkali  Alani  MassagUąą 
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darni   przerzadzonych ,   pamięć   zatarli    ^).   Massagetom 
z  Jazygami  ^)   i  Alanami ,  dla  równej   sobie   dzikości  i 


t  Samagetae.  Posada  Litwy  naszej  i  Żmadzi  około  Niemna,  a  Mazu- 
rów około  Wisły,  usprawiedliwia  podobieństwem  niezatartych  staro- 
żytnością nazwisk  opis  Marcellina,  a  razem  naszą  konjekturę.  O 
Arymfach  nie  wiem  zkądby  się  to  wzięło  nazwisko.  Mogli  oni  siedzieć, 
gdzie  teraz  Prusacy  między  Niemnem  a  Wisłą  ror^ciągaieni.  Siedziały 
tam  za  Ptolomensza  i  Pliniusza  narody  Wenedyckie  pod  innemi  na- 
zwiskami. Czas  i  ustawiczne  barbarz3rńcow  przechody,  mogły  w  prze- 
ciągu lat  dwdchsot  tak  siedliska,  jak  imię  odmienić.  Słowianie  bar- 
barzyńcy opanowali  tę  część  Sarmacyi  Europejskiej,  gdzie  teraz  Pol- 
ska, w  piątym  wieku  po  Chrystusie.  Mogło  być,  że  zwycięzcy  podbiw- 
szy Massaget(5w,  imię  ich  dawne  przynajmniej  zostawili:  ktdre  się 
potem  pr7.ez  pomięszanie  języków,  w  Mazowitdw  czyli  Mazurdw  prze- 
mieniło. Sarnicki  zdanie  nasze  uprzedza  i  potwierdza,  lubo  dowodów 
nie  przywodzi. 

*)  Jomand«B  biskup  gocki,  pisarz  historyi  tego  narodu  około  roku 
550  powiada:  że  za  jego  czasów  Winidowie,  Słowianie  i  Antowie, 
jednego  nar  idu  i  języka,  choć  na  różne  familie  i  nazwiska  podzielenia 
już  się  od  gór  Karpackich  i  podłuż  Wisły  aż  do  jej  ujściów  w  Sar- 
macyi rozmnożyli. 

•)  Jadźwingowie  czyli  Jaćwierze,  naród  na  teraźniejszem  Pod- 
lasia niegdyś  siedzący,  a  od  kronikarzów  naszych  nieraz,  dla  czę- 
stych z  Polakami  i  Rasią  wojen  wspomniany,  mogli  być  potomkami 
tych  Sarmatów,  których  starożytność  grecka  i  łacińska  Jazygami  na- 
zywała. Za  czasów  Herodota,  kilką  wiekami  przed  Chrystusem  żyją- 
cego, zdaje  się,  że  Jazygowie,  nie  mając  jeszcze  osobnego  i  udziel- 
nego nazwiska,  siedzieli  pomieszani  za  Dnieprem  z  innemi  Scytami, 
których  tenże  Herodot  Georgami  czyli  oraczami,  i  Nomadami^  czyli 
pasterzami  nazywa.  Strabon  geograf  grecki,  tych  Scytów  oraczów  i  pa- 
Bterzow  Jazygami  nazwał,  z  tej  podobno  przyczyny,  jako  się  domyśla 
SiEimicki,  że  się  około  wołów  i  uprawy  roli  biwili,  ponieważ  nazwisko 
Jazyga^  zawiera  w  sobie  słowo  greckie  zygon,  znaczące  jarzmo.  Posada, 
którą  im  daje  Straboń  za  Tyrogetami,  zgadza  się  z  powieścią  Hero- 
dota o  Scytach,  Georgach  i  Nomadach,  to  jest,  że^  mieszkali  za  Dnie- 
prem, gdzie  teraz  Ukraina  moskiewska:  ponieważ  Śtrabo  kładnie  ich 
wyżej  Tyrogetów,  o  których  wiemy,  że  siedzieli  z  tej  i  z  tamtej  strony 
Dniestru,  Tyras  od  Greków  nazwanego.  Lecz  za  czasów  Strabona 
musiała  jaż  część  Jazygów,  obyczajem  błędnych  narodów,  wynijść 
ś  za  Dniepra,  i  przeszedłszy  przez  Dniestr,  osieść  nad  morzem  Czar- 
nem  część  Wołoszczyzny  i  Tataryi  mniejszej,  teraźniejszej  nadmorskiej. 
Musieli  też,  dla  bliskości  oręża  rzymskiego  nad  Dunajem,  zamienić 
8ię  po  części  w  ludzi  zbrojnych,  ponieważ  Owidyus?,  wysłany  na  wy- 
słany na  wygnanie  od  Augusta,  mając  ich  w  sąsiedztwie,  przyznaje 
lin  osobliwszą  zręczność  do  strzelania  z  łuków.  We  sto  lat  potem, 
jjfto  ci  Jazygowie  z  dalszej »  jakom  wyżej  mówił ,  Scytyi,  w  Dacyi 
otiedłi,  zdaje  się,  że  porzuciwszy  to  powtórne  siedlisko,  poszli  aż  ku 
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męstwa  y  irnie  zostawić  masieli.  Hańska  nawala  zmą-^ 
ci  wszy  wielką  część  Sar  Jiatów  po  Azyi  i  Europie  szeroka 
rozlanych,  zegnała  z  dawnych  siedlisk  te  trzy  potężne 
dzicze.  Nowe  ich  i  odleglejsze  w  nadmorskich  Bałtyc- 
kiego wylewa  zakątach  sadowiska,  umknęły  od  napa» 
śd  opadłych  już  za  g6rami  Karpackiemi  Hunnów.  Leci. 
z  czasem^  zniszczyła  ich  i  w  tern  nstronin  następna  sło- 
wiańskiej broni  przemoc.  Massagetów  nazwisko,  jaka 
prędzej  dla  sąsiedztwa  ponad  Wiślu,  w  jedną  krew^ 
z  przybyszami  Słowianami  złączonych,  zostało  w  całó^ 
ści,  acz  z  niejaką  na  Mazurów  czy  Mazowitów  przer 
miana:  wszelako  została  razem  twardość  mowy  w  gmU 
nie,  dla  zlewku  dwu  barbarzyńskich  języków.  Jazygowie 


rzece  TtfbiscuSf  czyli  Tysza,  i  między  temi  dwoma  rzekami,  nowe 
sobie  siedlisko  założyli,  jako  świadczy  Plionsz  w  księdze  IV.  §.  25.. 
na  karcie  466.  Ta  tak  częsta  miejsc  przemiana,  dała  pochop  Ftolo^ 
meuszowi  geografowi  drugiego  wieku  po  Chrystusie,  że  tych  JadźwiiH 
gów  Metanastamiy  co  się  w  greckim  języku  znaczy:  włóczęgami,  nazwał..' 
Kie  wiadomo  jest,  jak  długo  ci  Jazygowie  między  pomienionemi  rze- 
kami Dunajem  a  Tyszą  mieszkali.  Zdaje  się  jednak,  że  do  czasa 
Hnnndw,  kt<5rzy  wpadłszy  do  Europy,  naprzód  Dacyą,  potem  obie 
Fannonie,  a  z  niemi  i  siedziby  Jazygdw  opanowali.  Bojaz'&  tej  okrafr-- 
nyoh  barbarzyńców  nawały,  mogła  być  przyczyną  wędrownym  pa 
tyle  razy  Jazygom,  że  umykając  się  od  okrutaych  rzymskiego  świata 
najezdnikdw,  przeszli  po  części  góry  Karpackie,  i  aż  w  głębszej  ku 
północy  Sarmacyi,  gdzie  teraz  Podlasie,  oparli  się.  Zastali  już  tam 
oni  część  Massagetów  w  Mazowszu,  a  Alanów  w  Litwie,  których 
tenże  miecz  huński  na  wstępie  swoim  do  Europy  rozproszył,  lub  sa 
sobą  pociągnął.  Że  zaś  ci  Jadzwingowie,  którzy  w  teraźniejszem  Pod-^ 
lagiu  osiedli,  byli  ciż  sami,  których  niegdyś  przodkowie  z  głębsie} 
Sarmacyi  do  Dacyi  wes^i,  mamy  niejakiś  ślad  prawdy  w  historykach 
naszych  polskich,  Kadłubku  i  Bogufale,  z  których  pierwszy  opisi^%^ 
wojnę  Masława  z  Kazimierzem,  kładnie  między  wojskami  tego  tyranA 
Getów,  Partów  i  Daków:  drugi  wzmiankując  o  wojnie  Kazimieraa 
Sprawiedliwego  z  Pollexianami  czyli  Podlasianami ,  nazywa  ich  takża 
Gristami.  Wiadomo  jest,  żo  Getowie  i  Dakowie  siedzieli  w  pierwszych 
dwu. wiekach  po  Chrystusie  w  Tartaryi  mniejszej,  Woloszczyznie,  i 
jsiedmiogrodzkiej  ziemi,  ztąd  Jazygowie  dla  rozb  ^jów  huńskich  w  głębszą 
Sarmacyą  udać  się  mogli.  Błąd  Bogufała,  który  na  temże  miejscu  na? 
żywa  Podlaąianów  Creticum  seu  Pntssicum  §enus,  ztąd  podobno  wynU 
knął,  że  Podląsianie  byli  sąsiadami  Prusałćów,  narodu  Sarmatów  we« 
nedyckich  nadmorskich,  z  Gotami  niegdyś  mieszanych,  którzy  potem 
sp>ółkę  z  niemi  łotrostw  i  najazdów  na  ,polsk'e  kraje  czynili.  Uczonj 
jttsarz.  dzików  starożytnych  franków,  Jaią  Jerzy  Ekkard,  nie  wiem 
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Prasakom  z  dawnych  Wenedów,  Sarmatów,  i  Gotów 
smięszanym  pograniczni,  a  zawsze  szerzącym  się  Sło- 
wianom nieprzyjaźni,  wybici  potem  od  nich  do  szczętn, 
Inb  rozproszeni,  imię  i  bytność  zapełnię  utracili.  Alano  w, 
teraźniejszą  Litwę,  zdarzone  okoliczności  w  dalszych 
czasach  w  jedną  krew  i  naród  ze  Słowianami  złączyły. 
Bolesław  Chrobry  potłukłszy  Pnisaki,  tymże  postrachem 
czynnnego  zawsze  oręża  trzymał  na  wodzy  sąsiednie 
im  Słowiańskie  już  Mazury,  lecz  dla  bliskości  pogańskich 
Jadźwingów,  Litwy  i  Rusinów,  srogie  jeszcze  i  zapal- 
czywe. Słabość  rządowego  za  Mieczysława  II  steru,  za- 
prawiała powoli  zuchwalstwem  i  duchem  udzielności 
dworskie  faworyty,  którym  król  niebaczny  nad  podda- 
nemi   sobie   krajami   dawał    przełożeństwa.    Łotrostwa 


z  jakiego  powodu,  m<5wi  w  Tomie  I.  pod  panowaniem  Klotarynsza 
i  Dagoberta  krdldw,  że  ci  Jazjgowie  użyczyli  nazwiska  swojego  Cze- 
chom, jakoby  od  dawnych  Jazygów,  Jazechami  czyli  Czechami  nazwa- 
nym. Przydaje  także,  że  ci  Jazygowie,  czyli  Jażecby,  znaczyli  to* 
samo,  co  Siloicolaej  albo  mieszkańcy  lasdw.  To  Ekkarda  nazwiska 
Jazygdw  tłómaczenie,  należałoby  raczej  stdsować  do  Jadźwln- 
gów,  którzy  nie  w  Czechach  potem,  jak  od* Dunaju  i  Tyszy  wy- 
flsii,  ale  na  Podlasiu  teraźniejszem  mieszkanie  sobie  założyli.  Więk- 
sze zaiste  jest  podobieństwo  Jazyg<5w  do  Jadźwingów,  niżeli  do  Zechdw 
pierwszych  Bohemii  osadników.  Była  naówczas  Sarmacya  dla  ma- 
łości ludu,  a  lenistwa  jego  i  sposobu  myśliwczego  życia,  gęstemi 
lasami  zarosła.  Jazygowie  z  podania  ojców  do  uprawy  roli  przywykli, 
oczyścili  te  nowe  siedlisko  przez  trzebieże  puszczy,  i  w  poiisty  a  ży- 
sny  kraj  znmienili.  Dla  tej  przyczyny  Kadłubek  i  Bogufał  pisząc  o 
wojnach  Kazimierz  i  Sprawiedliwego  z  Jadźwingami,  nazywa  ich  Pol- 
lexianami^  to  jest  po  lasach  mieszkającymi.  Jadźwingowie  mieli  swój 
język  osobny  sarmacki,  jako  świadczy  Kromer.  Lecz  jako  często 
miojsca  odmieniali,  tak  przez  sąsiedztwo  i  mieszanie  się  z  dragimi 
barbarzyńcami,  mieszali  pierwiastkową  gadaninę.  Ci,  którzy  pozo- 
stali w  Węgrzech  około  rzeki  Tysza,  dla  zlewku  swego  ze  Słowianami, 
których  Hunnowie  z  sobą  naprowadzili,  gadali  języlciem,  z  rodowitego 
oraz  huńskiego  i  słowiańskieg  >  zmieszanym.  Sarnicki  na  karcie  1893 
świadczy  b  powieści  drugich,  że  resztę  tych  barbarzyńców  w  Węgrzech 
pozostałych,  a  język  pomieszany  mających,  Węgrowie  Jazygami  nazy- 
wali. Większa  część  tychże  Jadiwingów,  która,  jakom  wyżej  mówił, 
przeszła  z  Węgier  za  góry  Karpackie,  i  na  Podlasiu  osiadła,  wniosła 
tam  swój  własny  język.  Wszelako  po  wielkiej  części  zmieszać  go  także 
musiało  sąsiedztwo  z  Alanami,  MasMgetami,  i  Słowianami.  Zdania 
«Bgo  jest  Dłu^sz,  gdy  w  kilędie  lY*  na  karcie  894  powiada,  że  na- 
t4A   Jadżwln^w    religią   i  ^ycsafami    wielkie     miał    podobieństwo 
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CzechóWy  szląskie,  wielko  i  msio  polskie  miasta  z  wio* 
ścianami  niszczących,  napełniły  Mazowsze  przedwiślano 
mnogim  ludem  ^),  który  nie  widząc  bezpieczeńswa 
w  dawnydi  siedzibach^  przebywał  z  dobytkiem  i  mająt^^ 
kami  Wisłę  ^\  i  między  Mazurami  osiadał. 

Xiy.  Rządził  za  Mieczysława  tą  prowincyą  Mieczy- 
sław, czyli  Masław  •),  człowiek  dzielny,  obrotny,  wymo- 


K  Litwą,  Prusami  i  Żmnduą.  Ztąd  jednak  wnosić  nie  należy,  abj 
K  temi  narodami  bjł  jednym  narodem:  lecz  że  po  przybyciu  swojem 
do  Podlasia,  przez  sąsiedztwo  z  niem<,  języka  obyczajów  i  religii  ota« 
czająrych  siebie  barbarzyńców  mógł  naciągnąć.  Myli  się  więc  Kul- 
czyński Bazylian  in  Specimtne  Eccl.  Ruthenicae^  czyniąc  Jadiwingćw  na- 
rodem słowiańskim.  Wyrazy  jego,  że  oni  byli  nationis  sarmaticae  ei 
rox.>lanici»e,  są  nader  powszechne,  aby  z  nich  wnosić  można  było  o 
rodzie  słowiańskim  Jadźwingdw.  Nazwisko  Sarmatów  sta  wszy  się  po- 
wssechnem  wielkiej  części  Azyi  i  Europy,  tak  dalece,  że  PlininiB. 
samych  Germanów  czyli  Niemcv5w  Sarmatami  zowie,  ogamywało  wiele 
narodów  krwią  i  językiem  od  siebie  różnych.  Imię  zaś  Roxolanów 
ściągało  się  tylko  do  Słowianów  Roxów,  z  Alanami  pomieszanych, 
z  których  narodu  jeźli  byli  Jazygowie,  należeli  raczej  do  Alanów^ 
których  językiem  ze  Słowiańszczyzną  pomieszanym,  gadać  mogli,  tak^ 
jak  potem  gadali,  gdy  między  Litwą,  Rusią  i  Polską  osiedli.  Wyprawa 
Rusinów  na  tych  Jadźwingów  wspomina  po  razy  kilka  Nestor  kroni- 
karz pod  Włodzimierzem  I  i  Jarosławem.  Dzika  ta  i  zapalczywa 
horda  sarmacka,  siedząc  między  Słowianami  przeddnieprskimi,  których 
Polacy  z  Rusią  w  kolej  sobie  wydzierali,  była  także  celem  ich  orężo, 
doki  jej  zupełnie  w  przeciągu  czasów  nie  wytępiono,  jako  się  w  ilal- 
szej  historyi  powie. 

^)  Erat  enim  eo  tempore  Mazovia,  Polonia  Uluc  confugientibus  m 
tantum  populosa^  quod  agricolU  rura^  anmalibus  pascua,  hMtatoribi/^  loca 
erant  spcuńosa.    Marcin  Gallus  na  karcie  70. 

*)  Ukrajhtmen  Wisła  fugtebant.     Tenże  tamże. 

•)  Najdawniejsi  kronikarze  nasi:  Marcin  Gallus,  Kadłubek  i  Bo- 
gnfał,  nazywają  tyrana  mazowieckiego  Mrczlaus,  to  jest  Mieczysław. 
Późniejsi  od  nich,  Jan  kronikarz,  Anonim  pisarz  dziejów  szląskich, 
Długosz,  Miechowita,  dają  mu  imię  Masława.  Nazwisko  to,  ile  mi 
się  zdaje,  utworzyło  się  z  Mieczysława,  błędem  pisarków  lub  drako- 
rzów.  Długosz  od  Masława  wywodzi  nazwisko  Mazowsza,  jakoby  ten 
kraj  nazwany  dawniej  ziemią  płocką  j  odmienił  imię  od  czasów  oswo^ 
bodzenia  swego  z  rąk  tyrana.  Nie  wiem  zkąd  Długosz  wyczerpnął  -  tą 
wiadomość.  Nie  piszą  o  tern  dawniejsi  od  niego  kronikarze;  owszen 
pokazuje  się  z  nich,  źc  Mazowsze,  Masotia,  dawniej  jeszcze  tak  si^' 
nazywało,  a  mieszkańcy  jego  Mnzowitami  czyli  Mazurami.  Wedła^ 
Galla,  nim  jeszcze  Kazimierz  zbił  Masława,  i  gdy  Czesi,  w  nieprzy- 
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wnj;  z  gminnego  stanu  łaską  monarchy  na  podczastwo 
dwora  królewskiego  wyniesiony.  Ten  za  czasów  nieby- 
tnośoi  Kazimierza  w  kraju,  uczyniwszy  się  książęciem 
udzielnym,  umyślił  to  gwałtownie  utrzymać,  co  gwałtem 
przywłaszczył.  Udawaj  że  się  nie  spodziewał  darowania 
winy  za  popełnioną  naprzeciwko  Ryxie  i  Kazimierzowi, 
sprawieniem  wygnania  obu,  zbrodnię.  Nienawidził  tego 
z  bojażni^  którego  uraził  przez  niewdzięczność^  a  bar- 
dziej zapalony  dumą  i  ufnością  w  dzikich  sąsiadach, 
w  mnóstwie  zbiegłego  z  prowincyj  polskich  ludu,  ani 


tomności  krdla  polskiego,  łapili  kraje  koronne,  Ind  nciśniony  przeby- 
wając Wisłę,  do  Mazowsza  uciekał,  ultra  Jlumen  Wisła  in  Maawiam 
fugiebant.  Gdy  Kazimierzowi  wszystkie  prowincye  w  Gnieźnie  posłu- 
szeństwo oświadczały,  sola  Ma80via  resłitU  według  Kadłubka.  Bogufał 
wyraźnie  mówi  na  karcie  2%,  że  Bolesław  Chrobry  ufundował  biskup- 
stwo mazowieckie.  Było  więc  Mazowsze  jeszcze  za  Chrobrego,  dziada 
Kazimierza.  Kromer,  nie  wiem  z  jakiej  wiadomości.  Masła wa  tego 
nazywa  Mazoszem.  Z  Mazosza  lepiej  wpawdzie  wypada  Mazowsze 
niżeli  z  Ma  sława.  Wszelako  oba  te  nazwiska  nie  dały  imienia  Ma- 
zowszowi.  Raczejby  go  wywodzić  z  Ma<'sagetdw,  jakośmy  wyżej  po- 
wiedzieli. Wreszcie  trudno  temu  wierzyć,  aby  to  przezacne  księstwo, 
którego  imieniem  udzielni  książęta,  począwszy  od  Konrada  I  syna 
Kazimierza  Sprawiedliwego,  oraz  wszyscy  biskupi  płoccy  zaszczycali 
się,  a^eby  mdwę  to  księstwo,  miało  się  nazwać  od  jednego  tyrana, 
złoczyńcy  i  buntownika.  Mazowsze  było  dawniej  rozleglejsze  w  swo- 
ich granicach.  Należały  do  niego  teraźniejsze  województwo  płockie 
i  rawskie  z  ziemiami  swojemi,  jako  to  widzieć  w  starożytnych  przy- 
wilejach książąt  mazowieckich,  syndw  i  wnuków  Konrada  I,  który 
pierwszy  począł  się  pisać  dux  Masoviaey  biorąc  tytuł  od  najcelniej- 
szej  części  działu  swojego  z  bratem  Leszkiem  Białym.  Między  zie- 
miami składającemi  to  księsto  przodkowała  ziemia  płocka.  Miasto  jej 
stołeczne  Pł<)ck,  było  miane  za  stolicę  książąt  mazowieckich.  Owszem 
przed  książętami  mazowieckiem!,  którzy  się  potem  ze  krwi  Konrada 
rozmnożyli,  siadywali  najczęściej  w  Płocku  monarchowie  polscy, 
mianowicie  Władysław  Herman,  syn  Kazimierza ,  nazwanego  Mnichem, 
i  Bolesław  Krzywousty.  W  tem  mieście ,  o  którem  Marcin  Gallus  naj- 
dawniejszy z  historyków  polskich,  pierwszy  raz  wspominając,  nazywa 
go  urbs,  civitas,  były  skarby  królewskie.  Tam  Władysław  Herman 
Bolesława  Krzywoustego  syna  swojego  rycerzem  uczynił:  tam  umarł 
i  grób  znalzł,  polubiwszy  sobie  to  miejsce  i  księstwo  mazowieckie, 
jfldćo  świadczy  tenże  Gallus  na  karcie  83:  semper  in  sua  Masovia  li- 
benłius  habitavit.  Pierwszeństwo  ziemi  płockiej  w  księstwie  mazowie- 
ckiem było  powodem  kronikarzom  naszym,  mianowicie  Długoszowi, 
że  piżiząc  o  czasach  Kazimierza  T,  nazywa  Mazurów  Płoczanami.  Działy 
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winnego  pana  posłuszeństwa  oświadczył,  ani  na  uzna- 
nie onego  do  Gniezna  przybył.  Wreszcie  przecznwająo, 
że  się  ten  zamach  bez  wojny  nie  obejdzie,  zebrał  wcze- 
śnie potężne  wojsko,  gdy  się  Kazimierz  około  zaspoko- 
jenia krajowego  za  Wisłą  i  Odrą  bawił.  Prócz  szlactity 
tamecznej,  obietnicami  zwiedzionej,  uzbroił  nawet  lud  służe- 
bny i  chłopstwo').  Garnęli  się  do  niego,  którzy  za  domo- 
wych rozruchów  nawykłszy  do  rabunku  i  rozbojów,  wię- 


Mazowsza  na  rdźne  siemię:  płocką ,  rawską,  go8tjóską,  ezerską 
i  inne,  poczęły  się  powoli  ukazywać  w  przeciągu  czasów,  za  podro« 
bieniem  familii  książąt  mazowieckich  na  liczne  głowy,  z  ktdrych  kar 
ż&y  brał  tytuł  powszechny  dux  Mctóovitte,  a  panował  udzielnie  na  wy- 
znaczonej sobie,  lub  spadłej  przez  snkcesyą  ziemi  tegoż  księstwa.  "Bk- 
skupi  płoccy  nazywali  się  w  pierwiastkach  fundacyi  swojej,  i  długo 
potem,  biskupami  mazowieckiemi.  Świadczy  to  Bogufał  wyżej  od  nas 
cytowany.  Ma80vien8em  ecciesiam  fundavit  Boleslaus,  gutie  mnc  plocek' 
«w  dieitur.  Dytmar  biskup  mersburski,  ktdry  kronikę  swoją  zakończy} 
na  roku  1018,  trzy  tylko  wyliczył  biskupstwa  polskie,  ktdre  Otton  III 
cesarz  poddał  w  Gnieźnie  pod  metropolią,  to  jest  krakowskie,  wro- 
cławskie i  kolberskie.  O  mazowieckiem  nie  wspomina:  znać,  iż  one 
albo  później  po  roku  1 000,  którego  Otton  był  w  Gnieźnie,  było  ufun- 
dowane, albo  go  Dytmar  opuścił  przez  niewiadomość,  ponieważ  znaj- 
dujemy, choć  w  później -zych  od  Dytmara  kronikarzach  saskich,  że 
len  cesarz  septem  episcopia  disposuit.  Tytuł  biskupa  mazowieckiego 
znajdujemy  jeszcze  przed  Konradem  I  ksiąźęciem  mazowieckim,  to  jest 
w  roku  1192  w  księdze  Censuum  romanae  ecclesiae ,  napinanej  a  Cenłto 
Camerario,  którą  cytuje  Muratori  m  antiguttałibus  Italiae  w  Tomie  V, 
na  karcie  875.  Także  in  emendationibtts  Geryasianis,  czyli  księdze  na- 
zwanej Otia  impertalia,  przez  Gerwazego  lalbergensis  napisanej  około 
roku  1200,  a  od  Leibnitza  w  Tomie  II  Scrip.  Brunsvic.  wydrukowa- 
nej. Wszelako  w  obu  tych  pisarzach  już  się  biskupstwo  mazowie- 
ckie płockiem  nazy^va,  choć  autorowie  obcy,  z  jednego  dwa  omylnie 
zrobili.  Za  Konrada  książęcia  mazowieckiego,  około  roku  1225  i  pó- 
źniej, pisywali  się  biskupi  czacm  płockiemi,  czasem  mazowieckiemi. 
Dyecezya  ich  ponieważ  zajmowała  prócz  teraźniejszego  Mazowsza 
ziemię  dobrzyńską,  chełmińską  i  michałowską,  zdaje  się,  iż  księ- 
stwo mazowieckie  dawniej  one  w  sobie  zawierało,  nim  różno  okoli- 
czności, a  mianowicie  krzyżackie  uzurpacye,  inną  Mazcwszu  dały  po- 
stać w  podziale  ziem,  i  jego  granicy. eh.  Dowody  zdania  naszego  wi- 
dzieć można  w  archiwum  katedry  płockiej,  do  którego  wstęp  nam 
uczynić  raczył  Michał  Jerzy  Ciołek  książę  Poniatowski,  biskup  pło- 
cki i  mazowiecki ,  koadjutor  biskupstwa  krakowskiego ,  który  staraniem 
około  dobra  dyecezyi  swojej  równie  ją  zaszczyca,  jak  braterstwem 
króla  nam  panującego. 

O  Sed  et  plebem  8ervosque,  Długosz  na  karcie  220. 
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e<g  zysku  w  prędfciem  łotrowstwie,  niżeli  w  spokojnej 
pracy  npatrowali,  i  którzy  podłodć  staną  swojego  no- 
wemi  dofitojeństwy  wynieść  spodziewali  się ').  Ufał 
nadewszystko  pomocy  granicznych  pogan  pruskich*), 
którzy  się  z  nim  przymierzem  wzajemnej  obrony  prze- 
ciwko Polakom,  zwycięzcom  swoim  za  Chrobrego,  przez 
zemstę  i  niechęć  ku  chrześciaństwn,  związali.  Nie  omie- 
bA&I  i  Kazimierz  ze  strony  swojej  dać  odpór  tyranowi, 
a  chcąc  go  uprzedzić,  nimby  w  większą  potęgę  złącze- 
niem się  zagranicznej  dziczy  urósł,  zebrał  co  mógł  lu- 
dzi rycerskich.  Pomnożył  ich  przywiedzionemi  z  sobą 
z  Niemiec  posiłkjimi  •),  na  których  dopełnienie  przybył 
Jarosław  książę  ruski  ze  swojemi  Rusinami  ^).  Uwiado- 
miony od  szpiegów  Masław  o  nagłem  ciągnieniu  króla- 
IntK)  nie  miał  jeszcze  zupełnego  wojska,  umyślił  stawić  pole. 
Potykali  się  mężnie  Mazurowie,  lecz  zwycięstwo  stanęło 
przy  królu.  Herszt  uciekł  do  Prusaków,  a  Mazowsze 
po  większej  części  wróciło  się  do  posłuszeństwa^). 


Bok  1042. 


XV.  Nie  mógł  korzystać  z  domowej  w  Polsce  woj- 
ny Brzetysław  książę  czeski.  Henryk  cesarz^  chcąc  się 
pomścić  klęski  swoich  Bawarczyków  ^),  zgromadził  woj - 


')  Dłagosz  na  karcie  204; 

')  Długosz  na  kurcie  S20. 

*)  Długosz  na  karcie  221.  Kromer  na  karde  57. 

^)  Dłagosz  na  karcie  221.  Nestor  pod  rokiem  1041. 

*)  Masovia  piane  ex  tunc  reddUa,  Długosz  na  karcie  221. 

•^  Obucz  wyżej  na  karcie  274, 


aka  melnieekie  9^po9i^kaiiu  w^ierskiemi^);  i  trzema 
atronami  wsBedUzy  do  Czftch^  wielką  część  kr^n  z  mia- 
stami ,  22L  swoim  i  Ekkarda  margrabi  przy wodem ,  po  oba 
brzegach  rzeki  Mołdawy  spustoszył  *),  obiegł  potem  Pragę. 
Brzetysław  nie  śmiejąc  wstępnym  bojem  spotkać  się  z  cesa- 
rzem, trzyuiał  się  w  obozach  i  miejscach  niedostępnych, 
cz0kąj;^ć  pomyśhiiejszej  do  bitwy  sposobności.  NaUoniłago 
(łói:  poddania  się  Henrykowi  ucieczka  z  miasta  Sewera 
bkknpay  złych  rad  niegdyś  podawcy,  a  teraz  zdrajcy  •). 
Nie 'chciał  on  tracić  biskupstwa,  jako  mając  inwes^- 
turęód  cesarza^  i  już  od  metropolity  swojego  Bardona  arcy- 
biskupa mogunokiego  za  rabunki  w  Polsce  kościołów, 
zapozwany^).  Przebłagał  więc  Henryka,  i  zostawszy  prrf 
nim  dla  bojażni  zdrady,  podawał  mu  sposoby  do  pręą- 
szego  wzięcia  stolicy  ^).  Sciśniony  od  Niemców  a  od  swo- 
jego poradnika  zdradzony  Brzetysław,  udał  się  do  £k« 
kwla  margrabi  Miśnii,  biorąc  go  za  pośrednika^),  prosił 
o  pokój  i  naznaczenie  miejsca  do  umowy.  Stanęła  zgoda 
w  wyższej  Pradze^  dnia  29  Września.  Książe  czeski 
przywrócił  Polakom  resztę  zamków  i  miast  od  siebie 
dotąd  na.Szląsku   trzymanych;   oraz   obieci^  oddać  do 


':  ■)'Byli  to  Węgrowie,  kt<5rsy- wygnanemn  Piotrowi,  a  w  Niem- 
tzith  przytriłek  mającemu  towarzyasjli.  Kronika  hildesheimska  pod 
rokiem  1042.  Mjli  się  więc  Amtialista  Saxo,  kttfry  pod  tym  rokiem 
powiada:  Petrus  Hungararum  rex  etdem  dud  Brełislao  contra  Henricum 
regiininisit  auxilia.  Dał  Piotr  posiłki  Czechom,  ale  w  roka  1040  ja- 
kottmy  wyżej  mdwili.  Nie  mógł  zaś  tego  ucsynić  w  roku  1042,  bę4%c 
tktń  wjgnańcem  w  Anstryi,  u  margrabi  Adalberta. 

^)  Annalista  Saxo  na  karcie  477.  Rozmas  na  kar.  80. 

^/Kozmas  tamże. 

*)  Ouod  destruatar  estet  ecd.  Polan.  Annalista  Sazo  na  kttr.  477. 

•)  Aeneas  SjMnB  na  karcie  20. 

*)Ann4Ufta  Saxo  tamże. 

^)  Tenże  tamże. 

■■•«.iC      .1      • 
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8kkH)tt  C68arśki6g6  uchyloną  pi^ez  trzy  lata  daninę  >). 
Henryk  ^ścił  ma  kea^twó  morawskie  prawem  lennem^)^ 

7  KoimaB  na  ](Brcie.  30.     .••...., 
-  .*);Jak  Niemej  E  GEjechami  poUJuemii  szczęścia  .zawiśni,  starali 
się  zaiMfSze,  aby  s^dj  orę^.  cpraE,  ŚhP^^h  ^  dEierżawy  koronne  pomy- 
kali ,  tak  ich  pisarze  starożytni  i  późniejsi,  wtrącali  zawsze  w  boniki 
clilabne  dla  naróddw  swoich  powióld,' jkkoby  Polska  była  oba  hoł-' 
dowńiczą.  To  nmiemane  hołdowń^ctwo,  jeili  kiedy  z  przypadka  i  tlo 
czasa  b^o,  na  co  jednak  pewniejszych  dowodów  potrzeba,  niżeli  one 
w  dysertacyach  systematyczcych,  a  z  niepewnych  często  i  podejrzą-: 
nyd^  o  prawdę  autorów  sklejoiiyćh  czytamy, —  to  mówię  hołdownictwó 
jeźli  kiedy  było.  ściągało  się  tylko  do  krajów  polskich,  z  tamtej  strony 
Odry  leżąćyćfh.  Mówiliśmy  nieraz  /wyżfej,    ze  świadectwa  Badewika, 
Adfuna  bremęńskiego,  a  mianowicie  z  ;lista  Fryderyka  cesarza:  żę  tą 
rzeka  Polskę  jako.  m|ir  jak:  zasłaniała;.  Nie  czynili  sobie  ani  Niemcy 
ani  Czechowie,  żadnych  panowania  pretensyj  do  leżący^^h  ż  tej  strony 
^ajów.  Opierał  się  ichorę:^  o   Odręj  do  ziem    zaodrzańskich ,  jako 
bliższych  Czechom,  u  ^óry  tej  rzeki ,  a  Niemcom  n  doła.  Szczęśliwość 
sąsiedzkiej   broni   c/asem    zdarzona,,   rościła   sobie   do   nic|i  prawp, 
i  znowu  go  za  polep09eniem\'Bię  fortuny  polskiąj    odstępowana.   Zwy- 
pji^cy  lub  najezdnjcy  Polaków,  Niemcy  i  Czechowie,  w  przypadkowej 
ich  słabości  j  zamieszkach  domówycn,  przywłaszczali  sobie  pańó^rithid 
a  kronikarze' ich' ^ióra  i  swoje  daliąf  żłtpaszczali.  Nim 'Eaisimibrz  po 
sześcioletnich  w  Polszce  rozruchach    wrócił  się   do  ojczyzny,   Czesi 
nietylko  złupili  i  po  części   opanowali  zaodrzańskie  krainy,  ale  prze- 
szedłszy tę  rzekę,  Kraków,  Poznań,  Wrocław  i  Gniezno  odarli.  Ten 
ich  nagły  wylew,  dał  okazyą  pisarzom  czeskim  do  błędliwych  mnie- 
maniów,  że  Polska  była  hołdowniczą  ich  narodowi.  Eozmas  praski  po- 
wiada na  karcie  30,  że  w  roku  1054.   Urbs  Yratislat  et  aliae  cmtates 
~(Viić'^wiedBieć  jakie) :  a  \ duce  Bretisktoi  ir$4d{t(f0. .  swU,  jf*ohnią  .  ta   condi' 
iume ,  ut- qudm  sibi^  tam  titis  suocessarib^  gw/ngefUtką  tnarfiOf  argentf^.ęt 
XXX  auk  cmmuUm  soherenł.  Powieść  Kozmy   zdaje  się  ściągać  do 
8zląska'  za  Odrą.  Wszelako  tenże  sam  na  tejże  karcie  pisząc  o  śmierci 
Brzetysława,  mówi,  że  on:  całą  Polskę  podbił:  cum  adjuuantą  J)ęo  tą- 
^teirń;  sibi'  suhjugasset  jFb^cmfam.  Annalista  Saxo  na  karcie  486  przek(^ 
piowawszy  z  Kozmy  podbicie. 'Polski,  opuścił  to,  że  Brzetysław  całą 
podbił  post(juavf  Fojoniam  ,8ubjugavercU.  Nie  wspomina  też  o  przywró- 
ceniu Wrocławia  Polakom, 'ani  o  włożotej  na  nich  przez  Czechów 
daninie.  Późniejsi  Czechowie  poszli  za  Kozmą.  Niemieccy,.  Węigierscy 
t -Włoscy  pisarze,  prąedwi^,  jak, Czechów  za  Brzetysława,  tak  Po- 
laków za  Kazimierza  chcą  miec  cesarzom'  poddancmi.  Wippon  kapłan 
spółczesny  Kazimierzowi  powiada,  że  pa  śmierci  li^ozysława  Jf,  Cańmtrus 
ejus  JHius  Jideliter  8ervtebat  imperatoribus  noałris.  Herman  Cbn^acfu«  pi- 
sarz starożytny,  nazywa  pod  rokiem  1 05 tyttk^hńi6rza>^e2/i^,  jakoby 
poddany  buntownik.    Gdy  więc  i  Niemcy  sobie   (..C^ecjbyc^y^,  cz3mią 
Polaków  dannikami,  niewiem  koma  z  nich  wierzyć.    Powieść  Kozn^y 
praskieąp  względem  przywrócenia  Polakom  Wrocławia  i  innych  miast 
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do  roku  1054  zatrzymanych^  <nsB  wiględem  podbicia  całej  Polski, 
totam  Poloniom  subjugauit,  jest  chlubna  i  z  wielu  mi -r  fHłszywa.  Co 
się  tycsj  podbicia,  mówiliśmy  w  ciągu  history.,  że  Brzety^ław  złapił 
tylko  Polskę.  Podbicie  jej  i  trzymanie  od  roku  1054,  oraz  danina  wfo- 
kona^  nie  widzimy  jakby  się  zgodzić  mogła  z  okolicznościami  tego 
wi^kn,  w  różnych  kronikach,  owszem  iw  czeskich  opisanemi.  Uetajk 
eesaars  na  żądanie  Kusimiersa  wojując  z  Brzetysławem,  do  tego  sto- 
pnia go  w  roku  1042.  przywiódł,  że  według  zdania  Kozmy,  książę 
czeski  poddanym  się  jego  uznał,  nam  terra  tua  est,  et  nos  tui  stimiic, 
i  sałegiy. przez  trzy  lata  trj^but  wypłacić  musiał.  Jakimże  więc  bpo- 
sobem  Brzetysław  przeciwko  woli  cesarskiej,  przywrócenia  Polakom 
łapiestwa  ad  untan  obolum  żądającej,  mógł  trzymać  Wrocław  z'j częścią 
Szląska  do  roku  1034  i  nakładać  jes/.cze  daninę  na  Kazimierzat 
Tenże  Henryk,  za  świadectwem  Sylwiusza  na  karcie  20,  Szląsk  oddał 
Br^etysłąwowi,  pod  obowiązkiem  płacenia  sobie  30  grzywien  złoti^ 
a  ftu  srebra.  j^SiUsitie  sub  anno  trtbuto  auri  30  argenti  100  marcaritm 
Bęhtmiae  prmcipi  tradita,  secundo  et  cuincuagesimo  anno  post  ndttesimum,* 
'^iięc  chyba  Brzetysław  wziąwszy  Szląsk  od  cesarza,  pod  tymże  da^ 
niny.  obowiązkiem  subarendował  Elazimierzowi,  co  jest  do  śmiadiu 
bardziej,  niż.eli  do  prawdy  podobniejsza.  Lecz  jako  powieść  Kozmy 
je^t  podejrzuna,  tak  i  Sylwiusza.  Pomieszał  Sylwiusz  chronologią,  p<^ 
iniąc  epokę  zgody  Brzetysława  z  cesarzem  dziesięcio  laty;  ponieważ 
we<Óug  najdawniejszych  pisarzów  stanęła  ona  w  roku  1042.  ^Nie  byt 
^iW/itę.  nigdy  poddany  Wrocław  CzCchom.  Za  Bolesława  Chrobrego 
ti^yifnali  go  zawsze  Polacy,  jako  się  z  Dytmara  spółczesnego  pisarza 
jjf^\ęęaj^e.  Ten  waleczny  monarcha  siedział  w  tem  mieście  czekając 
oa  .skutek  broni  swojej  z,  Niemcami  w  rokn  1017.  Boleslaus  m  Vof^ 
pslama  eventum  rei  ezpsctabat.  Tenże  w  roku  1000  erygując  z  Otto- 
nein  III  metropolią  gnieinieńską ,  poddał  pod  nią  biskupstwo  wró- 
c}aifpk,e,  wediug.  tegoż  Dytmara  na  karcie  357.  Za  Władysława  Her- 
mana, gdy  syn  jego  dorywczy  Zbigniew,  z  poszepta  Czechów,  bant 
we  Wrocławiu  chci2  uczynić,  —  Wrocławianie  od  króla  npomnieni,  wy- 
ssnali  jawnie ,  że  prócz  Polaków  żadnym  obcym  narodom,  ani  Czechom 
poddanymi  nie  byli.  Słowa  są  Marcina  Galla  najdawniejszego  histd^ 
ryka  jpolskiego  na  karcie  81.  „Ad  haec  Vrati8lavien8e8  responderuHt: 
non  sepatriam  Bohems  et  alienis  łradidisse,  sed  domini  ducis  fUik 
suośgtie  fugitivo8  reeepisse,  segue  domino  dud  legitimogue  fUio  suo  Boh" 
sJflfo,  M  omnibus  et  per  omnia  obedire.*'  Nie  mieH  też  i  Niemcy  żadnego 
prawa  do  Polski,  mianowiwide  z  tej  strony  Odry,  która  ją,  jsfó 
mnr  jaki  zasłaniała.  Znodrzańskie  kraje  Bolesław  Chrobry  sobie  nbet- 
pieczył  umową  budysyńską.  Łuaacyą  Mieczysław  syn  jego,  a  zatem 
i  Szląsk  ocalił.  Czeskie  napady  w  czasie  zamieszania  w  Polsce,  były 
bęz  wiedzy  cesarza;  nie,  że  Polska  za  Odrą  należała  do  niego,  jako 
te;  dowodzi  Hanek  w  uczonych  wprawdzie,  ale  systematycznych, 
a,  z  samych  omyłek  i  hiepewnośd  ztatanyoh  dysertacyj;  lecz  bardz^j 
^ę  Jk^iąże  czeski,  jako  liołdownik  cesarski,  mieszał  pokój  rzesza  nie^ 
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dó  Ratyzbony  na  \?ykoname  przysięgi'  wiernościi  roz* 
kazał  ^) 

Bok  1044i 

XyL  Około  czwartego  roku  panowania  Kazimierza^ 
wspominają  późniejsi  kronikarze  nasi  o  ofdndowanych 
przez  niego  dwu  klasztorach  benedyktyńskich ,  w  Tyńcu 
1  w  Lnbnszn  nad  Odrą  ^).  O  pierwszym  przełożyliśmy 


noieckiej.  Tak  się  tłómaczyó  powinny  wyrazy  obcych  pisarzdw,  quod 
iiyitesu  8U0,  Powieió  Wippona:  Canmtrus  fideliter  servi^>at  imperaioribuB 
ntfstria,  jest  powsznchna  chlnbna,  i  do  tego  tylko  należy,  że  Kazi- 
mierz raz  osobą  swoją  znajdował  się  w  wojsku  saskiem  przeciwko 
Bnetysławowi  wrokn  1040,  drogi  raz,  jak  się  niżej  powie,  nie  chciał 
się  mieszać  w  wojny  Węgrdw  przeciwko  Niemcom.  Bonfiniego  a  za- 
nim Hanka  zdania  fałsz,  okazaliśmy  w  nocie  5  na  karcie  272.  Wre- 
szcie, coby  miał  za  przyczynę  Henryk  wspierać  Kazimierza  łanimi 
przeciwko  Czechom ,  gdyby  ich  potem  poddaniem  Szląska  uczynił  mo- 
cakjszemi.  Rzecz  zdaje  się  do  prawdy  podobniejsza,  co  móm  Kro- 
mer: że  w  tej  ugodzie  praskiej,  Morawy  były  Czechom  od  Henryka 
upewnione,  i  że  Czechowie  wziąwszy  ten  kraj  od  cesarza  prawem 
lennem »  prdcs  zwyczajnej  z  księstwa  swego  daniny,  hołd  mu  większy 
pOBtąpili. 

f)  Kron.  hildes.  pod  rokiem  1042. 

*)  Długosz  na  kurcie  229.  —  Łubusz,  Łubens,  Łebus,  w  dolnym 
Szląskn  o  dwie  mile  od  Wolan.  Niewiadomo  zkąd  Kazimierz  do 
Łubusza  mnichdw  sprowadził.  Kasper  Jongelin  in  notitia  abbatum 
ord,  Cister,  w  księdze  Y.  powiada:  aliguod  monachos  ex  Polonia  in 
SUenąm  łrcmthdit.  Byli  już  Benedyktyni  w  Polszczę  przed  fnndacyą 
^niedcą,  przyznaną  Kazimierzowi,  jakośmy  mówili  pod  Bolesławem 
Chrobrym.  Ptzywiląj  osady  Cystersów  w  Łubuszu  na  miejscu  Bene- 
dyktynów, widzieć  w  tomie  I.  Script.  SUes.  Sommersberea  na  lckrcie 
$96.  —  Długosz  wylicza  niektóre  dobra,  nadane  temu  klasztorowi  od 
JBousimierza.  Myli  się  jednak,  gdy  miasto  Łubusz  nazywa  Jutii  mons, 
jakpby  tam  niegdyś  Juliusz  Cezar  miał  obozować.  Ńie  przeszli  nigdy 
Bzymianie  rzeki  Elby,  choć  z  Gallami  i  Germanami  wojowali.  Helmold 
w  historyi  słowiańskiej  księdze  I.  rozdziale  38.  prowadzi  Cezara  aż 
4o  Odxy,  i  miasto  Wolgast,  które  JuUa  Auguąla  nazywa,  przez  niego 
buduje.  Długosz  wziął  .tę  bajkę  z  Bogu&ła,  a  Bogufał  z  Helmol£u 
lecs  BogufiAł  inacząj  ją  nJożył.  Powiada  on,  że  Julia  siostra  rodzona 
Cezara,  a  żona  Leszka  m,  dwa  zamki  zbudowała ;  jeden  od  imienia 
brata  swego  nazwała  Julius,  quod  nunc  L^nts,  drugie  Julin,  guod  nunc 
WoUm  a^^Uuur,  Te  wszystkie  baśnie  o  Lubuszu  i  Wolinie  urosły 
I,  niezrozumianych  dziejów  Słowian  zaodrzańskich  za  czasów  Karola 
;vneilidego  cesarza;  który,  pogromiwszy  słowiańskie  hordy  aż  do  Odry, 
joiógt  tam  zame<»ki  jakie  zbt^wać  dk  powściąga  barbarzyńców,  tak, 
ako  faad  Bibą  zbudował,  na  poskromnienie  Stiów.    Imię  rodowito 
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wyżej  nasze  wątpKwoM.  O  drngim  wspomina  przywiląj 
Bolesława  Wysokiego,  kmą^ęciK  szląskiego,  ii  tam  sie- 
dzisko kilku  mnichów  czarnych,  znać  bez  poiytku,  kiedy 
na  ich  miejsce  Cystersów  rzeczony  Bolesław  osadził. 
Tyniecłd  klasztor,  nznany  był  potem,  jakoby  za  malkę 
wielu. innych  osad  zakonnych  tegoż  powołania.  Pierwszym 
j^ó  opatem  był  Aaron  Francnz,  przewodnik  dwunastu 
towarzyszów  A  których,  jak  mówi,  Kazimierz  z  Kln- 
iliaku  sprowadziwszy,  niezmiernym  majątkiem  w  do- 
bracli  i  dziesięcinach  nadał  *).  Te  zakonne  osady  miąW 
za  ćel  pierwiastkowy,  przy  opiewaniu  chwały  boż(^, 
praęg  ręczna,  mianowicie  zaś  przykład  ludowi  pobo- 
żnością życia,  a  pomoc  nauką  młodzieży  *).  Próżnowa- 
nie *),  z  dostatków  i  ambicyi  wynikłe,  podało  osoby 
w  pogardę,  a  dobra  w  rozszarpanie  ').  Szczęśliwe  dla 
ąapjl^^kjrójiiigiącegp.  nam  Stanisława  Augusta  berło,  już  J 
ibticony  wiekami  smak  pożytecznych  umiąjętności,  wsą- 
motnydb  orzeźwiać  poczyna  murach:  szacunek  mil^ 
pójdzie  tmowi;   za  poży&iem,   a  nadgroda  za  cnotą  i 


.;v 


Jnlinssft  Biymianina:  Gietor,  stawssy  się  potem  naiwiskiem  władsj  i 
do^toj^8twft%  moiiareliacli  tcymskich,  było  powodem  laróiiikarłpm 
dawnym,  że  co  Karolowi  Wielkiemn  cesarzowi  w  ósmyta  wieka'idnżyłó, 
to  <Mpi  do  Jnliusia  przystosowali. 

.    '),  Duodecm  adductis  ex  CMlia,     Obacz  historyą  tyniecką  Szeiy- 
gielskiego:  gdzie  wiele  innych  wiadomości  o  fnndaeyi  tego  klafitom. 

^)  Długosz,  do  8<a  i  więcej  miast,  wsi,  folwarkdw  wyliczą.  Obf^^i 
lilstpryą  tyniecką  na  karcie  146. 

^  Opat  Trithemins  w  chronologii  pod  rokiem  890.  yJĘhit  m  mo- 
ntuŁerm .  w>stri8  arcUnis  haec  consttetudo ,  ut  scholae  monackorum  m  sm- 
^18  parne  caenobUe  Kaherewtur,  gutbus  non  eaecularee  modo  AomóiM  wtif 
.ei.  monachi  eto,^  Obacz  Szczygielskiego:  Pharus  benedictina  na 
karpie  204. 

• ,  '  *)  Szcsy^elski  m  o^utZa  henedieiina  na  karcie  859.  SueceseU  •  iel- 
piUtae  ingenscue  otmmodUaium  venaHo,  unde  ^)lendor  ordkae  esUmif 
lĄfiieeaH  et.  nfiar  intenus  denri  occ^ite&ót.  Ten^  w  historyi  tynieckii^ 
pba^emie  na  karcie  234.  i  dalszych. 

..  :,<  *)  Benedyktyni,  mianowicie  w  Niemczech,  niezmierne  mieli  4E)i^^ 
i..fxmwie  ich  (^actwa  były  ndziąlnym  księstwom  rdwne.  Duch  pokory 
iimicfniwsyy.iAię  powoli  w  pychę  i  iwieckośó,  zapragnął  pQri6,wnM -opą* 
.%6w  I.  ksiąAętom  ObszernoAć  ddbr  dała  im  sppsol^śd  .dpja^fąr}H|nf|i 
rMMll:diw9n5wi.  i  wa^al^w  oaiyU.Jimii^dw.  ,  Z  tycih;  li^by  VfUvWV^ 
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Bok  1046. 


XVIL  Pod  następującym  rokiem  wspomina  Długpjsz  o 
wysłanym  przez  Benedykta  DL  papieża  ao  Polski  nnnęYii' 
sza  ^),  z  przypomnieniem  królowi  obiecanego  podarunku, 
i  że  król  zwoławszy  na  ten  koniec  radę,  ogłosił  pow- 
szechnym wyrokiem,  wybieranie  pogłównego  po  jednym 
groszu  ze  wszystkich  wsi,  miast,  i  miasteczek  w  me- 
tropoliach gnieźnieńskiej  i  krakowskiej ,  oraz  dyecezyach 
im  podlegfych  ^).  Walka  między  trzema  złymi  papieżami 


książęta  i.lirabiowie,  jako  o  tern  pisze  Bacelinos  m  aguud  imperiati. 
Benedyktyni  polscy  wzięli  prżykłiad  od  Niemców  i  Frankdte,  Jako 
pimt  Sacsygielski  sam  Benedyktyn  whistoryi  tynieckiej  na  karcie  199. 
aml^iiiośa  ąemulatione.  Nie  mieli  oni  wprawdzie  tak  wysojsich  jak 
Niemcy  dworzan,  ale  liczyli  między  wazalami  i  lennikami  szlach^ 
i  panów,  którzy  dla  majątku  nie  mieli  za  złe  być  mniszemi  sołtysami, 
czyli  skoltetami:  wyszło  to  niedobrze  mnichom.  Powoli  ci  lennicy 
przywłaszczali  sobie  icb  dobra,  pod  pozorem  zbytku  mniszego,  i  pró- 
żniackiej nieużyteczności. 

')  Mkso  autem, (id.  Uasimirum  regem  spędaU  fOĘ^Ho^  na  kar- 
cie 29i9.  Dłngoss,  .  ....-,. 

*)  Tente  tamże.  Powiedzieliśmy  wyż^j  w  nocie  na  karcie 
247  o  podatku  pieniężnym '  pod  imieniem  grosza  4.  Piotra,  ii  on 
jesi^eże  przed  Kazimierzem  Idlkadziesiąt  laty,  za  Bolesława  Chrobrego 
Bzymowi  był  dawany,  lub  tylko  obiecany.  Począbk  zwyczaju  teąo 
wywiedliśmy  z  przykładów  obcych  państw,  które  n*wi^dćiwsźjrsi^  z  "po- 
gaństwa, przez  wdzięczność  i  tiszanowanie '  stolicy  apostolsldf^,  roczną 
jaką  pieniężną  przysługą,  skarb  jej  na  pobożnid  ućsynki  pomnażały. 
Dmgto  miały  wtem  potrzeby  swoje,  dla  nabycia  koron  lub  dla  innych 
przyczyn,  ażeby  sobie  protekcyą'  stolicy  ś.  zjednały.  Mieczysław  I 
jakośmy  mómli  na  karcie  252,  poddał  część  królestwa  sw^gó  Janoi^i 
XV"  papieżowi.  Bolesław  Chtobry,  podóikió  z 'pobożności!  ojcowskiej 
idenlontentowany,  obiecał'  wpfaWdzie  dawa^  sumę  jaką  z  państ  swo- 
ich, ale  tego,  ile  wiedzieli  możemy,  nie  uiścił:  Świadczy  ó  tern  DJt- 
mar  w  księdze  YI  na  karcie  397.  ^A^uper  antea  guesiuś  eśt  domno 
pi^Mk  (B^ędicto  VIII)  per  epistolde  poftiońerki  ut  nóą  liberet  sibi  pro- 
jpitśt  UiUMśk  insidiaa  regiś  (Hemici  I^  prorutsMm  prttneipi  apóśtohhtm 
Pitró^iiireólifere  ffmuu.^  Nie  wiismy,  'idśli  Bolesław  Cb^obty  •  wykotl«ł 
'óUl»a«jgf'liWoją  p<y'roka  1014,'tak-'JM:o'kflf!otett<;  j^Al^j^go  Mi«- 
'tUtjfitlmifTl  Hb  ^csykOL'  t^pieaM'',teMy'|ttft  d#<'<iiHib  od^^eh^ifliiydi 


.^wszczęta  tego  rokn  ze  zgorszepiem  chrzejSipiaAstwa,  zą- 
kryła  przed  nami  nazwisko  tego^  który  się  u  Polaków 
o  daninę  ś.  Piotrowi  upominał.  Zagęszczone  w  dncho- 
meństwie  świętoknpstwa,  któremi  się  sama  najwyższa 
MoUca  zaraziła ;  jak  zepsntemn  naówczas  Rzymowi  uczy- 
niły potrzehnemi  pieniądze ;  tak  łacno  Polaków  nowo- 
wiernych;  pod  nabożnepii  pozorami  do  ich  wypłaty  po- 
budzić mogty.  Rok  blisko  biegący  dał  w  Aaronie,  opacie 
tynieckim,  Krakowowi  arcybiskupa  i  metropolitę,  któ- 


'kii%^^    chnseóciańekich,  kiedy  pię  zd^jzjła  ol^olicznońd,  te  poboiiią 
idaninc  odbierali,  utrzymywali  zawrze  do. niej  swoje  prawo,  robożno^ć 
-dała  ma  początek;  czas  i  praktyka  odmieniła  dobrowolną  w  pierwiast- 
kach ofiarę  w  zwyczaj;  a  z  tego  wyszedł  obowiązek  niejakiś.  Ejizimiers,pan 
p^boitey,  mdgł  wskrzesić    co  przodkowie  jego   obiecali   i  laniedbali; 
•<w88i^e  nozj^  to  nie  za  uwolnienie  swojej, od  kaptura,  ale  z  :^o- 
4Bonej  póboimości  i  poszanowania,  stolicy  świętej,  oraz  z    obyczaju 
innych  narodów.    Myli  aą  •  więc  Długosz  gdy  mówi  na   karcie  230: 
^ab .  eoctiogufi  tempore  regnum  JPólomae  /aotum  est  romanae    ecciefute, 
4mo  mcario  Jesu  ĆhrisH  wmmo  pont^ici^  feudąle  et  tributarium,*^  W  tern 
«ma,Qieniu  nalegałoby  mówić,  że  .  wiele  państ^^   półn^cDyt^h >  Anglia, 
-fiiwecya,  Dania,  Czechy,  Węgry,  owszem  i  Rtii,  jfiko  się  poka/uje 
VI  listu  Grzegorza   VU  pą^deża  do  Dytmara  kai^ęcia  tubkiego,  bjłj 
i  danniczemi  papieżom.  liibutum  ifeudum,  sdaoiem  juryskonpulbSw,  jest 
■'■eo  innego  niż  darowizna,  i  z  innych  wypływa  powoddw.^  l^undficjB 
BA  &farykę>i4  Piotra,  i  na  lampę  u  grobu  jego.  tok  nie  jest  znakiem 
'•hołdOTTniotwa,  jak  fundacye  teraźniejsze  na.  .podobne  uezynki  uie  dą^ 
/gną  za  sobą,  ie  kto  kościołowi  jakiemu  zapisał  z  dóbr  swoich  coro- 
«lEną  sumkę  na  śifiatło,  lub  inną  jaką  posługę  kpściełuą,   jest  tern 
.  slunem  hołdownik^  dannik,  albo  fisudatanus  kóicioła.  MieU  wprawdzie 
•■'F^lacy  zawsze  tę^  dasowiznę  za  uciążliwą,  jako  świadczy,  sam  IJliługosz 
'.tamże,'  i  potem  ją^znieśli^  Wszelako  trwał  ten  zwyczaj    ś^ętopietrza 
do  ottisów  jagidlońskich.    Z  tego '  zwyczaju  przynajmniej  ten  ma  po- 
ntyttk  królestwo  nasze,  że  &  niego  starożytność  dzierżaw. naszych,  te- 
*  TM  od  Niemców  zjechanych,  pit^wać  możemy.  Fisze-  o  tern  Dłi^goez 
•obszernie  na  karcie  230.  Tej  pieniężnej  darowizny  znajdujemy  wzmiankę 
(^^f^miLitfro  oentuum  rotnanae.  eccUMoe,   a  Ceniio  camerario.  annpoęito^  se- 
tewiidmin  tmtiguiMum  ptUrum  regesta  et  memonalia  dwersa  aimu)  inear,  dom. 
\  il92^  peni^ccttus  <iaelettim  papae  III  wmo  II,.-<-  Pohnią  tniarchiepi- 
tceptUus   kenesensi    (gnesnenn)  —    m  apisoopiUu    wedifffłcaknti    (wati- 
'9iauvmui)  —  in  epiicopaiu  eujaviemn  —   in  episoopatu  phxe  nn    Vladi- 
''^lauo  iinx  Boioniae  debet  singiUs  triemM  qumUi(n' marew  auri ad  ponfihu 
PoUmiae —  m  episcoptUu  crcKoyiensi —  in  episoopatu  posnaniensi-r   in 
ii^tipiaoopatu  masotńenń •—  in  epiacapflm, powtaranienńi  sfŃie. ocufineąsi  ipse 
■^€pucopm  fsrtonem  amri.'^  vZbajdiQemy  jtekże   w  •  liście f.Hoopiynsza^III 
ypi^riite,  do  iWłiidysława  książęcia  kfditkiego;  pisaftago  w  j roku.. 1:^1 7 
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rego  to  miasto  dawniej   nie  miało  ^.  Powiększyły  się 


tę  osobtiwBz^  okoliczność,  że  papież  książęda  zaiwaniając  od  ezkom- 
mnniki  arcybisknpa  gnieźnieńskiego,  bierze  w  protekoyą  pers&nam^ 
terras^  hominesj  passessianes,  et  alia  bona;  a  za  tę  protekcją  nakłada 
na  niego  i  na  sukcesorów  czynsz  10  grzywien  złota ,  kt<5re  do  Bzymu 
co  trzy  lata  posyłane  być  miały.  Widzieć  to  wszystko  w  księdze  An- 
toniego Muratori,  pod  tytnłem :  AnHąuU,  italicae  mdii  awi.  ~  edycyi 
medyolańskiej  w  tomie  V,  Diseri  69,  na  karcie  835.  Nią  windomo  nąm 
jednak,  ktdry  ze  trzech  na  <5w  czas  pnpieżdw  posłał  do  Kazimierza 
po  te  pieniądze.  Długosz  to  przyznaje  Benedyktowi  IX.  Lecz  w  tym 
roku  1045  po  srogiem  w  Bdsymie  Z']^orszeniu,  gdy  między  trzema, 
to  jest  Sylwestrem,  (Grzegorzem  i  Benedyktem  była  walka,  a  jeden 
drugiego  za  pieniądze  spychał,  lub  symonicznie  papieztwo  kupował; 
już  w  tym  mdwię  czasie,  Benedykt  ze  stolicy  ustąpił,  i  podobno 'do 
Kiemiec  uciekł. 

^)  Beligia  chrześciańska  znajoma  jui  była  w  Polsce  przed  po- 
wszechnem  narodu  za  Mieczysława  nawróceniem,  jakeśmy  wyżej  na 
karcie  47  powiedzieli.  W  Poznaniu  był  biskup  obrządku  łacińskiego 
imieniem  Jordan,  jako  świadczy  Dytmar,  który  o  nim  powiada,  że  wiele 
dopomógł  do  nawrócenia  ksiąźęcia.  W  Krakome  był  już  zdawna  ko- 
ściółek cbrześciański ,  pozwolony  dla  Morawców  chrześcian  słowiań- 
sko łacińikiego  obrządku,  którzy  uchodząc  od  okrucieństwa'  Węgrów 
pogan,  do  wielkiej  Chrobacyi,  a  terafniejszego  po  części  wojewódz- 
twa krakowskiego  udawali  się.  Niewiadomo  nam  jest  zgoła,  prócz 
tradycyj  niepewnych  i  pism  późniejszych,  jefli  Mieczysław  ufiindował 
jakie  biskupstwa.  Nic  o  tern  nie  wspomina  ani  Gallus,  ani  Kadłubek,  ani 
Boguflał  nudawniejsi  kronikarze;  wszyscy  te  fnndacye  przypisują  Bo- 
lesławowi Chrobi^emu.  Bówna  więezachodań  niepewnośś  o  bi^upstwie 
a  tem  bardziej  o  arcybiskupstwie  krakowskiem.  Długosz  pierwszy 
z  kronikarzów,  utworzył  sobie  hierschią  kościelną  w  Polsce,  bez  ża- 
dnych dowodów  od  początku  wiary,  i  tę  hierarchią  na  dwie  metropolie, 
gnieźnieńską  i  krakowską  podzielił,  poddawszy  im  innne  katedry.  Zda- 
wałoby się  raczej ,  że  katedra  krakowska  pierwsze  swoje  początki 
wzięła  na  Skałce  za  Bolesława  Chrobrego,  i  że  dopiero  ją  Włady- 
sław Herman  przeniósł  do  zamku,  zbudowawszy  kościół  świętemu 
Wacławowi,  jako  mamy  w  Bognfsie  aa  karcie  29.  Ademar  pisarz 
spółcześny  Mieczysławo^n  I,  powiada  o  świętym  Wojciechu,  że  on  na- 
wrócił do  wiary  Chrystusowej  prowhicyą  krakowską.  Święty  Wojciech 
przyszedł  z  Węgier  do  Krakowa,  jako  mam;f  w  Kozmie  praskim 
i  Innych  pisarzach  tak  naszyoh,  jak  obcych.  Gdyby  w  Krakowie  był 
jaki  biskup,  lub  arcybiskup,  poeóżby  święty  Wojciech  nawracał  Kra- 
kowianów, mających  swego  arcybiskupa;  mających  (biskupów,!  jego 
sufraganów,  i  liczne  duchimieństwo,  hez  czego  żadna  metropolia  być 
nie  może? 

Do  pótwiei^enia  "zdania  nasitego «  nie  mniejszym  jest  dowodem 
i  to,  że  la  fych  dąsów,  kiedy  ^święlyWojdedi  był.  jbiski^em  pra- 
skim, to  j6«t  Okol0  roku  970*  Kraków  był  od  Ot^na  I  ^rzyłi|eaoay 
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pod  jego  pasterstwem  dochody  tynieckie  -ibłeMędnini 


do  dyeeesyi  biskapstwa  pmskiego,  sa  aprosseniem  samego  4wi^go 
WojeiiBPha.  Gdyby  to  miasto  miało  swojego  arcybiskupa,  a  nsresioie 
biskupa ,  nie  mogłoby  zaiste  należeć  do  dyeceayi  praskiej ,  której  bi- 
skup, nie  arcybiskup  ś.  Wojciech,  sam  pod  dw  czas  był  sufraganem 
arcybiskupa  mogunckiego,  jako  i  wsKyr^cy  jego  następcy, .  nim  ta  ka- 
tedra była  obrócona  w  arcybiskupstwo,  w  lat  sto  kilksdsiesiąt  p4>tem. 
Świadkiem  tego  prsywilej  Henryka  III  cesarsa,  a  cswartego  króla 
niemieckiego,  dany  w  roku  1086.  Jaromirowi  biskupowi  praskiemu, 
w  którym  ten  cesarz  ograniczając  dyecezyą  praską^  wyraźnie  móvi: 
\Mś  ad.^orientem  hos  fluvios  habet  teminos  Bug  9Ctlie€t  et  >Ztir  cum 
Kmcooia  cwitate,  jpromndague  cni  Wag  tumien  estj  cum  ommbna  r^go- 
nAus  ad  prtiedietam  urbem  pertinentibus^  gttae  Kraeovia  est,^  Ten  prij- 
wilej  był  dany  od  Henryka,  na  fałszywym  zborze  mogunckim  prae- 
ciwko  Grzegorzowi  VII,  na  fundamencie  dawnego  pr^ywilcjju  4>iiogo 
L  Wojciechowi  nd  Ottona  I,  jako  powiada  Kozpoas  4uekan  praski 
w  kronice  swojej  księdze  II,  pod  rokiem  1086.  „Heplicat  (Jarcmmę) 
o&ram  omnibus  primUgiuim  olim  a  s.  AdcUberio  episcopo  suo  antęcessore 
eonfirmaium  a  pttpa  Benedicto,  guam.  ab  Ottone  imperatąre  ad  cą^ 
jugtam  guaerinumiam  imperator  (Henricue)  motua  predbua  duds  WrtjUulai 
fratria  efutdem  episcopi  Jaromir  et  consUio  archiepiscopi  MogurUitu  Wezelonis, 
mnum  antiguo  ęusdem  fere  tenoris  addit  prwUegium ,  et  signę  imperiali 
.  eotifirmat,  Ćujus  prMegii  formom  si  noHro  huic  operi  inseramus ,  wm  sMpsr 
fluum  fore  existimamu8.  Contineł  enim  huc,  wit  hujusmodd  teztuai.  e^^ 

Była  więc  za  Biieczysława  prowiaoya  *  krakowska  przez  ś.  Woj- 
cierba. nawrócona,  i  taż  prowinoya,  'sa  staraniem  tegoż,  przji łączona 
do  jurysdykcyi /duchownej  biskupa  praskiego.  Erekcye  biskupstw  pod 
owe  esasy  przywłaszczali  sobie  absolutnie  cesarze ,  mianowicie  w  Śło- 
wiańsMcayanie,  do  której  sobie  mniemane  prawo  rościli.  A  jak  Otton 
pot  nawróceniu  Polaków  biskupstwo  poznańskie ,  ,sa  świadec^em  Dyt- 
mara  na  karcie  357,  przyłączył  do  metropolii .  magdeburskiej;  tak  j^ 
wróeonyeh  Krakowianów  poddał  biskupowi  praskiemu,  ścieląc. solnie 
prawo  do  wielkiej  Chrobacyi,  która,. jako  świadczy  Konstantyn  Por- 
firogenitns -oesarz  carogrodzki,  i  pisarz  X.  wieku , należąc,  nicgdyś  . do 
królestwa  wielkiej  P^forawii,  od  rzesarzów  niemieckich  usurpąwanegp, 
*  była  pod  mniemanem  panowaniem  Ottona:-  partbai  Ottoni  Miigno.  Mie- 
czysław I  albo  się  znosił  z  cesarzem  ■  Ottonem ,  albo ,  dla  jego  wiel- 
kiej potęgi ,  cierpieć  musiał  cesarskie  w  rzeczach  duchownych  w  Pol- 
sce roarządzania.  Nieuwłaraa  to  jednak  powieśd  Dłogoszowej,  ażeby 
Mieczysław  wnet  po  nawróceniu  swojem,  nie  misł  w  Krakowie  jakiego 
kościoła  łacińskiego  postawić,  i  w  nim  zwierzchności  jakiej,  dla  ma- 
jących się  nawraeać,  nie , /.patrzył.  IJfundować  więc  mógł  w  Krakp- 
wie  kościółek ,,  ile  się  zdaje  na  Skibce  i  pifzcłoteństwo  jego  oddał 
Jordanowi  biskupowi ,  jesiicze  n<e  poznańskiemu ,  dle  polskiemu ,  ażeby 
ten  powszedmy^.świejfeo -doniero.  założonej,  owczarni  Chrystusowej  pa- 
aten,  ąam  go  ^ipeaf^em.w  medostatka  jeszcze  ..^bowieńst^rf^. spra- 
.WPwa^Ki.pod.  iinmieiu  jn^ptoac^ia.;  iZaiy4^eiay  ^ś)ad..  tego,  nwiyffjiy>ft^ 
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w  ^^nsypiśnika  Kadhibkowym,  który  żjł  sm  Kazimierza  Wielkiego,  gdzie 
on  dając  objaśnienia  na  Kadłubka,  wyraźnie  mówi  o  Miebsysławle 
na  kareie  641.  „Anno  968  Jardanum.  im  eptsoopum  Poloniaej  et  praepo- 
aitmn  eracomensem  ordinare  pro€urai>it.'^  Jakoż  zdaje  się,  że  w  po- 
czątkach fandacyi  kościołów  w  Słomańszczyznie ,  nim  one  na  katedry 
biskupie  w  mększych  miastach  by)y  podniesione  przez  oesarzdw,  no* 
siły  te  kościoły  najprzód  tytuły  probostw,  jpiraepotitwae.  Tak  Dytmar  i  inni 
za  nim  opisując  te  czasy,  kiedy  Otton  I  ufundował  metropolią  magde- 
burską, i  przyłączył  do  niej  niektóre  kościoły  już  ufundowane,  po- 
wiada że  knzal  wyświęcać  ich  proboszczów  na  biskupstwa,  których 
proboszczów,  jako  się  wyżej  powiedziało,  nazywa  ^peutor  ecdeśiae 
mśnebUrgensis ,  promsor   eeclesiae   misnenais,    eustoa   hcsuelbergenńa   %cc- 

Eiedyby  zaś  to  probostwo  krakowskie  zamieniło  się  w  biskupstwo, 
'  trudno  wiedzieć.  Rozumiem ,  że  się  to  stało  dopiero  za  Bolesława  Chro- 
brego, następcy  fiiieozysława,'  rokiem  przed  przybyciem  Ottona  ni 
do  Gniezna,  a  w  siedm  lat  po  śmierci  ojcowskiej,  zaszłej  w  roku 
^2,  kiedy  ten  monarcha,  pomnażając  granice  państwa  swego,  lub 
oczyszczając  miasto  i  włości  koronne  od  uzurpacyi  czeskich  i  niemie- 
ckich widzierców,  pomnożył  razem  kościoły,  lub  od  ojca  zaczęte  fnn- 
dacye  bisknpiemi  katedrami  w  iniastach  główniejszych  ozdobił.  Mogło 
być  więc  podniesiono  do*  juryzdykcyi  biskupiej  probostwo  krakowsĆe, 
g^  miasto  Kraków  wyd/<rte  zostało  z  rąk  czeskich  przez  Chrobrego 
w  roku  999,  po  Śmierci  Bolesława  n  książęcia  czeskiego,  jako  śmsid- 
czy  Kozmas  praski  na  karcie  19.  O  wzięciu  tego  miasta  przez  Cze- 
chów, b^z  wymiany  j'ednak  roku,  wBjJoniinai  tenże  Kozmas  na  karcie 
18,  gdzie  piss^  o  umierającym -Bolesławie, -i  upominaniu  jego  osta- 
'tiii^,  danem  synowi  Bole^iławowi  EU[,  te  mu  -iłowa  w  usta  kładnie: 
'tdlibis  iamen  neguam  drłttms',  et  pśr  iegum  insolentiam  cowngustahunt 
huhu  regni  termnosy  guos  ego  dStUtm  utgue  ad  montet,  qm  eunt  ultra 
Rrftlćin  namine  T^iti  (Tatry)  per  DeX  gratiam,  t  populi  opitlentiam.*^ 

'  tJfimdoWanie  biskufmtw,  było'  na  ów  czas'  dowodem  w  panują- 
cych książętach  najwyższej  i  Udzielnej  władzy:  cesarze  ją  sobie  przy- 
włabzczali.  Mieczysław  nadto  był  powolny  Ottonowi  I,  aby  co  prze- 
ćfwko  żądaniu  jego  uczznił.  pt-zestając  przy  początkadi  wiary  na 
biskupstwie'  polskiem,  nim  bię  "z  ^ owcami  Chrystusowymi '  owczarnia 
i' pasterze  'pómnbżyli.  Mogło  nie  przyjść  za  niego,  aby  ufandowane 
pi^óbostwo,  r  założony  niejako  fundament  przyszłej  kstedry,  było  ery- 
gowane na 'biskupstwo,  dla  wdzierania  stę  Czechów  do  &akowa, 
a  zaszłej  przeszkody '  od  Ottona  I  cesarza,"  i  samego  ś.  Wojciecha, 
w  prźywiiejn  wyżej  cyt^wlftiymj  w  którym  dyeceayi  praskiej  granice 
dAleko  za  Kraków  nachodziły.  Bolesław  pogromca  Węgrów,  Czechów, 
Morawców  i  innych  Słowian ,  do  tego  przyjaciel  Ottona  KI  cesarza, 
i  z  mm  skonfdderioWaiiy;  wydarłszy  Kraków  Oidchmn , .  mÓgł  już  śmiało 
biśknpiśtW6  tam^  ufundować.  Moftło  mu  bTć"]powod«m  do  'tW(j  erekeyi 
)^irittbT«ifienió  otoliey  z  Pi6itduBfatlo'KnikWl«;  ó  ittettli  wiipomina  Jan 
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Ićronikan  XrV  wieku,  wyŹej  od  um  wispottnian]^,  w  te  słowa  na 
laiJrciś^  5,.'  „Deinde  ducens  filiam  regis  Bungariae ,  sedem  regni  m  Chfc- 
covia  insHiuit;  anłeafitit  Gnezna^  pottea  in  Posnani,*^  ' 

Co  siei  stać  mnsiało  z  przyczyny  pogranicza  z  Węgrami/  i  dla 
bliskości  Czechdw,  aby  z  tej  strony  większą  dla  odpom  miał  sposo- 
bhość.  "Wreszcie  o  tem  krakowskiem  biskupstwie,  te  tylko  w  dawnych 
pisarzach  naszych  i  obcych  znajdujemy  ślady.  Kadłubek  w  edycyi 
nprtdej  #  księże  II.  lia  karcie  643,  przypisując  Bolesławi  uftuido- 
i^Etnfe  dfwu  ihetropolij,  bez  Wyrażenia  jakich,  i  jakie  im  poddał  dy- 
ecezye ,  nie  wspomina  o  krakowskiej ;'  lubo  tenże  edycyi '  gdańsldej 
jedną  s  tych  metropolij  w  Gniefnie,  drugi-  w  Krakowie  zakłada,  tib- 
i^ał, biskup  poznański  o  żadnej  metropolii  nie  wzmiankuje,  i  tylko 
mdwij  że  Bolesław  sseść  katedralnych  koś<:lołiw,  najpierwszy  pdziittA 
ski,  potem  gniefnieński ,  dalej  mazowiecki,  czwarty  w  Hezbie -ktk- 
^owsłd  ufundował.  Toż  samo  słowo  w  słowo  potwierdza  bezitntentiy 
ijorzypiśhik  Kadłubka.  Ammim  kroniksirtś  xfV.  wiekit,  w  T.  tomie 
ftbioru  Sońim^rsberga  na  ktircie  17.  to  tylko  powiada,  że  Bolesław 
wfele  kościołów  zbtidował,  i  biskupdw  postanowił':  że  metropolią  'gnieź- 
hieńęką  uftindował,  poddając  jej  wielu  stifragandw ;  leci  ani  o  kra- 
kowiakiem biskupstwie ,  ani  O  arcybiskupstwie ,  żadnej  wzmianki  ttf e 
csyni." ; '  ";  ' ' 

To  zaś  najpewniejsza,  co  pisze  Dytniśtr;  autor  spdłczesny  Bolesła- 
wowi, że  biskupstwo  krakowskie  w  t^'  Ckasie,  ki^dy  Otton  Mir  kre- 
ował metropolią  gnieźnieńską ,  to  jest  w  roktl  1000;,  już  było  ufun- 
dowane, i  poddane  Jako-suf^agania,  metropolicie  nowemu  gnieźnień- 
skiemu. Trudno  pizeciy^ć  Dytmarowi,  a  trudniej  jeszcze  temu  wierzyć, 
aby  katedra  krakowska  mógłia  być  poddaną  gnieźnieńskiej,  gdyby^  ila 
dw  ćza^  miała  swego  udzielnego  arcybiskupa. 

Długosz  powiada,  że  ta  katedra  utraciła  SWoją  prerogatywę  w' ro- 
ku 1060/fia  czasów  Bolesława  n.  z  tej  przyczyny:  że  Łampert  Znla, 
obrany  arć^iskttp,  zaniechał  prosić  w  Rzymie  o  pallitfBZ.  Wszelako 
dawniejsi  <M  Długosza  pisarze,  wspominając  o  niektórych  biskupatith 
krakowskich,  którzy  Łafflperta  Zulę  poprzedzili,' biskupami  ich  tylko 
nazywają.  Dytm>łr  w  roku  1000  Poppona  zowie  bislnipem'krako#8- 
khn,  co  potwierdza  Annalista  Saxo,  chronograf  Sax6'  pod  rokiem  996. 
pisarz  ironiki  Magdeburskiej,  a  po  nich  inni  późniejsi.  Aarona  z  oj^sNm 
tynieckiego  na  katedrę  krakowską  w  roku  1046.  wyniesionego,  a  na- 
<i^l^^^  J^^  tegoż  samego  Łamp^rtb  Zulę,  'Anonim  arehidyakon  gniez- 
nicM&ski  naz3rwa  iakże  biskupami  krakowskiemi.  Innego  Lamperia 
oioło  roku'^97:  żyjącego,  który  od  Mieczysława,  albo  raczej  od  Bo- 
lesławfei  był  ]|k>rłany  d(V  Rzymu,  prosząco  o  koronę ,  sam  Długosz  bi- 
skupem tylko  mianuje  na  kilku  miejscach. 

Wreszcie  z  samego  Długosza  możnaby  wnosić,  że  jeźli  kiedy 
było  arcybiskupstwo  w  Krakowie j- tedy  być  poczęło'  za  Kazimierza  I., 
tMy^ten  moiiaroh&  Aaronn- opata  tynieckiego  wyniósł  na  katedi^ 
kytikb#!Au|.-J  Prityw^odfisi'  «tf  slio>w«i^iiedyktaf >  IX.  j  )Mtpieża ;  od '  debfe 
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jak  piaze,  czytane,  kjtdrych  ten  papież  miał  utyć  w  promocyi  pomię- 
niooego  Aarona.  „His  enim  verbt8  ponti/kem  usum  fyisse  Ugimufi, 
Pro  rwerentia  beoH  Petri  principis  Apostolorum,  sub  cujtts  velamento .  te 
staiurum  eongłituitii,  et  pro  amore  regis  PoUmiae  Caroli  altcts  Ckmmiri 
donuni  uesiri,  efuague  conjugis  Mariae,  eorumgue  filii  Boleslai,  et  pro  ho- 
norę  totius  regni  statuimua,  steibilimusj  decemmus  et  benedicimus  in  per- 
petmunk,  in  cimtate  et  ecclesia  eracomensi  esge  archiepitcopałum  et  metro- 
poUm:  cui  subicimus  omnes  omnium  epitcopeUum,  ąui  m  regno  PoUmiae 
sunt^  parochitu,  ut  arehiepiscopali  morę  praesideat  universi8.  Tibi  guogue 
et  wcceuoribus  tuis^  pallium  de  corpore  6.  Petri  sumptum,  concedimus 
diebw  9QUmnioribu8  a  jure  institutis  drferendmn,  ^ 

Nastąpił  według  Dłtigossa  ten  Aaron  mnich  po  z  trtarłyn^  Racheli- 
jjłię  w  roku  1046.  i  ^Horótće  od  kapitały  po  swojej  elekcyi  wyjechał,  do 
Kolonii,  gdzie  został  poświęcony  na  arcybisknpstwo.  Wszelako  zda- 
wałoby się,  że  to  jego  na  pomienioną  godność  wyniesienie,,  nie  było 
prąwnem;.  ponieważ  Benedykt  IX.  papież  znajomy  Ś¥nfttu  ze  złego 
życia  swojego,  w  rokn  1045.  jeszcze  przed  obraniem  Aarona,  już  był 
złożył  papieztwo;  i  lubo  się  zawsze  starał  powrócić  -  na  stolicę ,  jednak 
to  jego  gwałtowne  wdzieranie  się,  nie  było  nigdy  przyjęte  za  kano- 
nieztie.  ^  tej  w  Rzymie  gorszącej  scyssyi  mógł.  Aaron  korzystać,  i  od 
Benedykta  intruza  otrzymawszy  pośmęcenie,  uczynić  się  arcybiskupem 
w  Polszczę  jednym  i  udzielnym,  pociągając  pod  swą  metropolią,  we- 
dług opiewuidaaej  .sobie  mocy,  wszystkie  polskie  biskupstwa.  Oko- 
liczności, wszczętej  schyzmy  ..między  trzema  papieżami,  a  ztąd  wyni- 
kająca potrzeba  pieniędzy  ^ą  tych  św^ętiokupoi^w, .  władzy  i  świątobli- 
wości apostolskiej  kazicielów,  podaje  ,ir  podej^rzenic  tego  Aarona,  azali 
,nie.  on  był  sprawcą,  że  Kazimiecs  pogłówne  na  nardd  włożył,  pod 
imieniem  grosza  ś.  Piotra.  Opat  lakonny  więknemi  z  Rzymem,  ni- 
żeli świeckie  duchowieństwo  związkami  złączony,  mógł  dla  ambicyi 
katedry  krakowskiej,  umdwić  się  tajemnie  z  Benedyktem  IX.,.  że  pod 
kondy<^  wniesienia  go  na  arcykatedrę,  z  obu  prowin^  polskich, 
które. Długosz  nazywa  promneia  cr€Usovimm  et  ^necnencif, .  gdzie  mówi 
o  tym  groszu;  że  mówię  z  obu  tych  prowincyi,  będąc  sam  powszech- 
nym całej  Polski  metropolitą,  postara  się  o  wybieranie  żądanych  pie- 
.niędzy.  Pokazuje  się  to  niejako  ze  słów  Benedykta,  już  naówczas 
antypapy,  poddiy'ącego  Aaronowi  całe  polskie  duchowieństwo.  Wreszcie 
świętokupstwa ,  czyli  kontrakty  o  biskupstwa  zagęściły  się  naówczas 
w  chrześciańztwie ,  sięgając  ssmych  papieżów:  w  czem  się  jednak 
ani  wierze  śmętej,  ani  dostojności  stoicy  apostolskiej  nie  nwiekało, 
że  na  niej  częstokroć,  za  dopuMcseniem  bożem,  źli  ludzie  co  do  oby- 
czajów siadyWi.  N^tępca  Aarona  Lambert  Żula,  wstąpiwszy  na  nowo 
erygowaną  arcykatedrę,  nie  prosił  o  palliusz  arcybiskupi  w  Rzymie, 
przestając  znać  na  tem,  co  Benedykt  Aaronowi .  utwierdził;  że  on,  i 
następcy  jego,  mieli  sobie  dane  prawo  noMenia  palliusza.  Następcy 
't«ż  Benedykta  n»  papiez|wo»  mijąD  rwasystkie  jego  dziełfk  po  złożiupiiu 
>  )»pi9«twąxza.  lueptawne:,  nift.  omaiwłi  knkawskiego  aroybiskapa  i 
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jfgo  metropolii.  Zt%d  nastąpiło  roserwanie  w  samej  hierarchii  polskiej, 
gdy  jeden  wGnieśnie  od  cesarza  Ottona  dawniej  postanowiony,  dragi 
meżo  od  IX.  Benedykta  antjpapy,  swoje  jurysdykcją  utrzymywu. 
I  ta  to  była  bez  pochyby  pnyczyna,  że  papiei  Grzegorz  Vn.  sławny 
&W  mocy  duchownej  rosszerca,  pisząc  w  roku  1075.  do  Bolesławm 
Śmiałego  list,  położony  w  zbiorze  listów  papiezkich,  zebranych  przea 
Hardnhia,  wyraihiie  mówi.  „Yerum,  quid  ehristianae  reUcumia  ordo  et 
proĘfida  dispensoHo,  ah  his  pennaime  post  Deum  pendet,  qui  dSomtpuct 
yrtgii  pastores  et  rectorts  esse  mdentWj  illnd  nobis  primo  attendendmn 
eif,  quod  episoopi  terrae  wetreie  non  habentes  certum  metr^oolitanae  $edi$ 
locum,  nec  suh  aliguo  positi  magtBteno,  kuc  iUnc  pro  sua  qwhque  ordina- 
Horn  fHtgatUes,  ultra  reguUu  et  decreta  n.  patrum  Uberi  sunt  et  tibsohoi** 
To  opoBinienie  papiezkie  niemieccy  pisarze  naciągają  do  emnlacyi 
arcybisknpów:  magdebuskiego ,  dawniej  od  Ottona  I.  metropolitą 
wszystkich  słowiańskich  krajów  nazn;;czonego,  i  do  gnieźnieńskiego, 
p<(ćniej  od  Ottona  m.  ustanowionego.  Lecz  ta  emnlacya  zaspokojona 
lostała  od  Sylwestra  II,  o  którym  wspomina  Marcin  Gallus;  i  aa 
leawoleniem  tego*,  jako  pisze  wyAcj  cytowany  kronikarz  hildesheim- 
skk  licentia  romani  potUfficie,  Był  więc  do  czasów  Aarona  certut  (o- 
iem$  metropoUtanae  sedie  w  Magdeburgu  dla  biskupa  poanańskiego ,  a 
w  Gnieinie  dla  innych  polskich.  I  dc^iero  podobno  poczęła  się  ta 
metropolitańska  jurysdykcya  osłabiać,  gdy  Benedykt  IX.  nowego 
w  Krakowie  metropolitę  utworzywszy,  wszystkie  inne  polskie  biskup- 
stwa ^pod  jego  moc  poddał.  » 
Że  zai  to  było  pierwsze  jeszcze  arcybiskupstwo  krakowskie  aa 
Aarona,  same  słowa  kreacyi  papieskiej  jawnie  oznaczają.  PocóAby 
albowicnn  miał  mówić  Benedykt:  pro  honore  totiua  regm  statwmus,  Uth 
^fOtmus  et  benedieimMs  in  perpetmtm  m  ciwtate  et  eecletia  craeovieim 
eme  ar^iąnecopatum  et  matropolin,  gdyby  tam  dawniej  był  arcybiskup. 
Po  co  mu  poddawać  kościoły  polskie,  jeźli  one  były  dawnie  wydzie- 
lone do  metropolii  kntkowsldej,  i  gdyby  sam  kościół  krakowski  nie 
byt  dawniej  podległym  metropolicie  gnieźnieńskiemu,  jakośmy  z  Dyt- 
mara,  świadka  prawie  oczywistego  wywiedli.  Takowy  sposób  -  mowy 
pimieakifij  oznacza  ustanowienie  rzeczy  jakiej  nowej  na  czas  prsy- 
szfy,  nie  zaś  dawnej  odnowienie;  bo  jeźli  raz  była  przyłączona  do 
kościoła  krakowskiego  prerogatywa  metropolitańska,  ta  się  odmieniać 
I  osobsoni  nie  mogła,  jako  d^ia  na  wieczne  czasy  katedrze  i  miejscu, 
nie  osobie  na  nią  wybranej.  Ani  mówić  można,  ażeby  niedbalstwo 
Żuli  w  proszeniu  paliusza,  pozbawić  miało  kościół  krakowski  tak  wiol* 
kiego  zaszczytu;  raeiejby  temu  wierzyć,  że  katedra  krakowska  ni- 
gdy pned  Aaronem  nie  była  archikatedrą,  a  po  zejściu  jego,  zno- 
wu z  uzurpowanej  przez  nieprawną  moc  aiitypapyjnrysdykcyi,  do  swego 
dawnego  tytułu  bi^upstwa  powróciła. 
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potęgi  Martawa,  osłabiła  umysł  królewski.  Powiadają  | 
że  skłopotanego  myślami,  a  snem  zmorzonego  pokrze-  ^ 
piło  niebieskie  jakieś  widziadło ,  i  ie  w  ezasie  potyczka^ 
toż  samo  na  konin  chorągwią  Polakom  serca  doda- 
wało ^).  Cóikolwiekbądi,  tak  zapalczywie  biły  się  otne 
strony,  ie  rzeka  krwią  się  zarumieniła  ^).  Po  zniesionych 
mazowieckich  pułkach,  wysypi^a  się  dzicz  posiłkowa, 
z  Prusaków  i  innej  sprzymierzonej  drużyny  zebrana  '). 
Dawali  odpór  Polacy  do  samej  n(;ey,  z  wielkiem  swojem 
i  króla  niebezpieczeństwem.  Zapędziwszy  się  za  nie- 
przyjacielem, po  zmieszanych  w  ciemnotach  chorągwiach, 
sami  siebie  pałaszami  siekli,  póki  się  nie  postrzegli. 
Kazimierz  też  zagoniony  za  uciekającymi,  a  ranami 
i  i^ługą  pracą  zmordowany,  ledwo  życia  nie  strada^ 
gdyby  go  był  prosty  jakiś  ż<^erz  nie  ratował^).  Wdzię- 
czny król  za  wierność  i  usługę,  szlachcicem  go  uczynił  ^ 
i  dobra  mu  nadał  ^).  Stanęła  wygrana  przy  Polakach. 
Wszystkie  prawie  buntownicze  i  pogańskie  hufce  zła- 
mane lub  wycięte.  Padło  na  pobojowisku  trupa  do  pię-  A 
tnastu  tysięcy,  wzięto  w  niewolę  dwa  tysiące.  Beszta 
niedobitków  ścigana  w  pogoni,  napełniła  szeroko  mar- 
twemi  ciały  okoliczne  miejjsca^.  Masław  herszt  i  pod- 
palca  tej  wojny,  uciekłszy  do  Prusaków,  szubienicą  ty- 
cie skończył,  powieszony  od  nich  z  urągowiskiem :  toy- 
sokoi  mierssył,  wysoko  wisisz'').  Po   otrzymanem  zwy- 


')  DłngosE  na  karcie  225.  —  Miechowita  na  karcie  41.  Kromer 
na  karcie  59.  Jan  kronikarz  w  tomio  'I  Scrip.  SUes.  Sommersberga, 
powiadn  na  karcie  22,  że  Kazimierz  miał  to  mdzenie  w  kościele  Panny 
Maryi  w  Ostrowin,  in  ctutro  Ostrów  ^  nfedaleko  Gniezna,  ktdrj  ko- 
ściół żona  jego  Dobrogniewa  nfondowała. 

*)  Anonim  pi«arz  dziejdw  szląskich  na  karcie  22. 

*)  Kadłubek  edycji  gdańskiej  na  karcie  74,  Anonim  na  karcie 
22.  Bmis  pradUs,  Jan  kronikan  na  karcie  %l. 

^)  Marein  GaUns  na  karcie  71. 

*}  OkniateM  «t  cotdliUt.  Tenie  tamże. 

*)  DłngOM  na  karcie  226.  Miechowita  na  karcie  41.  Kromer 
na  karcie  68. 

O  AUa  petitti^  dUa  Unes.  Kadłubek  na  kareie  65S.  Bogahi  na 
karcie  26.  Dłogoaa  na  karcie  tf6,  i  imd. 
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dęztwie,  oderwane  po  dwakroć  Mazowsze  i  do  korony 
przyłączone,  trwało  odtąd  wiernie  przy  rzeezy pospolitej. 
Niedlago  potem  Prasacy,  naród  od  ezasów  Chrobrego 
hołdowniczy  ^)j  wyprawili  poselstwo  do  króla  i  prośbą 
O  darowanie  winy;  oświadczyli  poddaństwo,  wytracili 
należytą  daninę,  trwając  do  śmierci  zwycięzcy  w  po- 
słuszeństwie *). 


Bok  1050. 


XIX.  Zaspokojona  zupełnie  wewnątrz  Polska,  pa- 
trzała bojażliwie  na  wszczęte  od  lat  kilku  w  Węgrzech 
zamieszania,  które  ją  do  spółki  kłótni  swoieh  ledwo 
nie  pociągnęły.  Stefan  I  król  węgierski  straciwszy  syna 
Emeryka  ^),  a  będąo  sam  potem  bliskim  zgonu ,  wyzna- 
czył po  sobie  na  państwo  Piotra  siestrzeńoa,  za  radą 
żony  Gizeli,  mimo  bliższośó  krwi  stryjecznych  swoich. 
Niewdzięczność  Piotra  ku  królowej  wdowie  *),  którą  on 
prawie  w  więzieniu  trzymał,  odarłszy  z  majątku  i  przy- 
jaciół, poruszyła  Węgrów;  Piotr  zabiegając  mogącym 
nastąpić  w  domu  na  siebie  buntom,  a  szukając  dla  Wę- 
grów innej  zabawy,  naprzód  obrócił  oręż  przeciwko 
Henrykowi  III  cesarzowi ,  pustosząc  Bawaryą;  potem  gdy 
tenże  Henryk,  sprzymieniec  Polaków,  wojnę  za  nich 
przeciwko  Brzeiyslawowi  prowadził,  wspomagał  Cze- 
siów ^),  niechętny  zawsze  Polakom ,  u  których  Andrzej 


'^)  Obacz  wyżej  na  karcie  158. 

*y  yfPrusgia  guogue  ipsa  parere  Oaaimiro  coaeia,  in  plenom  dedi" 
iionem  venit,  iributia  sermerUf  łrdnria  JPalomt  pemdem  m  Jide  et  jugm- 
permansit.^  Dłagoss  na  karcie  S37.  Kromer  na  karcie  52.  —  Helmold 
w  historyi  słowiańskiej  w  rosdziale  16.  Kcants  im  Yanddlia, 

O  Umarł  Emeryk  w  roku  1031.  Fnkjjrl^  historyi  wigierskiej  na 
karcie  39. 

^)  Bmnner  in  Annalib:  Boicie  w  księdze  T.  ttfid  II.  Praj  w  hi 
storyi  węgierskiej  na  karcie  332. 

»)  W  roku  1040. 


llislor7«  N*ro4ii  PoUkte|0  Naru«s«Wł  rsa. 
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Bela  i  Lewanta  książęta  węgierscy,  dziedzice  tronu, 
przytułek  mieli.  Zhardzialy  dwoistem  zwycięstwem,  po- 
czął własnych  poddanyełi  neiemięiać,  i  urzędy  Niem- 
cami osadzać.  Wygnali  go  Węgrzy,  a  na  miejsee  jego 
obrali  królem  Abę  ^).  Piotr  nie  znalazłszy  przytułku 
u  Alberta  szwagra  swego,  margrabi  Austryi,  udał  s^ 
do  Henryka,  i  przeprosiwszy  go  za  związek  z  Czechami, 
służył  w  wojsku  cesarskiem  przeciwko  tymże  *).  Okru- 
cieństwa Aby  oziębiły  ku  niemu  Węgrów,  a  rabunki 
jego,  które  w  Austryi  poczynił,  dały  Henrykowi  cesa- 
rzowi okazyą  do  przywrócenia  bronią  Piotra  wygnańca, 
z  którym  się  świeżo  spokrewnił ,  pojąwszy  w  małżeń- 
stwo siotrę  jego  Agnieszkę ,  po  śmierci  pierwszej  żony 
Gizeli  ^).  Wdzięczny  Piotr  za  daną  sobie  pomoc,  pod- 
dał królestwo  węgierskie  w  hołd  Niemcom^:  za  co- 
jako  i  za  inne  bezprawia  rozgniewani  nań  W^^owie, 
uczyniwszy  zjazd  w  Chanadynie,  wysłali  tajemnie  po- 
selstwo do  Andrzeja,  ofiarując  mu  berło« 


BoklOSL 


XX.  Siedział  pod  ów  czas  Andrzej  na  Rusi  *)  z  bra- 
cią, którzy  w  Polsce  do  śmierci  Mieczysława  II  mie- 
szkając, po  jego  zejściu,  dla  zamieszków  narodowych, 
umknęli  się  z  dawnego  przytułku  do  Jarosława  ksiąię- 


^)  Aba,  qui  oBteris  p€unm  Ovo^  v€ro  autem  moiriim  Samud  dicłus 
etL  Praj  na  ^uureie  46.  Był  on  doitneńcem  tegoż  St«£uia.  DłngoM 
BE  ksnńe  222.   Kronikft  hildethehnska  na  karcie  730. 

*)  W  roku  104S.  Obacs  wyżej  na  karcie  289. 

*)  W  Toku  1042.  AeUi  Ottonum  et  Henncorum  w  tomie  I.  Scrip: 
brunwtc:  na  karcie  709. 

^  Praj  na  karcie  50. 

*).  Praj  na  karcie  50.    Długosz. 
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eia  raskieco  ^).  Po  wstąpieniu  Andrzeja  na  tron  *),  uoho^ 
dząc  Piotr  powtórnie  z  Węgier,  oskoczony  oa  awoiob 
w  ucieczce,  naprzód  wolnodci,  potem  przez  wyłupienie 
oczu,  życia  z  żalu  postradał').  Powróciwszy  Henryk 
z  Wioch  *)  po  zaspokojeniu  stolicy  rzymskiej  od  wdzier- 
eów^  i  posadzeniu  na  niej  Klemensa  II,  chciał  się  pom- 
ścić nad  Węgrami.  Odwiodły  go  od  tej  wojny  zaszłe 
we  Flandryi,  za  sprawą  Baldwina  i  Godefryda  rozruchy  *); 
lecz  we  dwa  lata  potem  ^)  z  wielką  potęgą  do  Węgier 
wyprawę  uczynił.  Węgrowie  gdy  częstemi  poselstwami 
eesarza  ubłagać  nie  mogli,  gotowali  się  na  danie  mu 
odporu.  Andrzej  uprosił  sobie  do  pomocy  brata  Belę, 
ofiarując  mu  trzecią  część  państwa,  z  tytułem  książę- 
eia  węgierskiego  ^.  Bela  porzucił  Polskę  i  Pomeranią  ^) 
a  w  towarzystwie  wielu  rycerskich  ludzi,  ze  spłodzo- 
nymi w  Polsce  synami  z  siostry  Kazimierza  Ryxy,  Gejzą 
i  Władysławem  powróciwszy  do  kraju,  pomagał  bratu 
przeciwko  Niemcom,  i  zapędy  ich  wstrzymał.  Podej- 
rzliwy cesarz  począł  mieć  urazę  na  Kazimierza,  jakoby 
Węgrowie  wsparci  tajemnemi  Polaków  posiłkami,  prze- 
szkadzali mu  do  zwycięstwa.  Pomnożyło  w  nim  to  ro- 
zumienie długie  w  Polsce  Andrzeja  z  bracią  przemior 
szkiwanie,  pokrewieństwo  Beli  z  królem:  mianowicie 
zań  pobudzał  go  Brzetysław,  dawny  nieprzyjaciel,  a  świe* 


^)  &QBier  nft  kurcie  58.  Apud  Buasos  łunę  post  morłem  Mieeisłat 
tTfdcmtes.  "  To  przebywanie  Andrzeja  na  Rnsł,  sprawiło  potem,  że  ric 
on  ożenił  z  c<$rk%  jego  Anastazją,  kt<$rą  kronikarze  węgiei^j  iia-< 
zfWBJą  Agtnunda, 

*)  W  roku  1045.   Praj  na  karcie  50. 

^  W  roku  1046.  ,  ] 

*)  w  roka  1047.  Aeta  poni^eum  Saxonum  w  tomie  I.  Scrip: 
brun$v:  Leibnitz. 

*)  Herman  ContractuB  poi  rokiem  1047. 
'    •)  Roku  1049.  Praj. 

^  Praj  naC  karcie  54.  Ditnsio  trifanam  regno,  tertiam  paftem  w 
Belom  łranstuUtj  łiłulo  ducis  cohonśstatum  pod  rokiem  1050. 

^  Fratrem  Belam  cum  liberia  e  Polonia  et  Pomerania  €vocat.  Praj 
na  karcie  54. 
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±jm  przymasem  do    wrócenia  Polakom  ópanowanydk 
w  Szląskn  krajów  bardziej  jeszcze  zaialony  ')• 


Bok  105L  -  1052. 


XXL  Gniew  cesarski  miał  się  wkrótce  objawić  wpa- 
dnieniem  wojsk  niemieckich  do  Polski,  które  jaż  Hen- 
ryk zbierrf*);  gdyby  go  była  nie  wsU^ymała  choroba^ 
a  tymczasem  wyprawieni  od  Kazimierza  posłowie^ 
wrzuconych  od  Czechów  potwarzy  nie  oddalili  ^).  Dla 


')  BretUlai  ducis  Bohaemiae  prouoccałus  suggułione,  Dłagoss. 
na  karcie  237.  Hanek  pisarz  antiguiieUwn  Silesiae  nsadziwszj  się  na 
to,  abj  Szląsk  swdj,  kt<5ry  dawniej  zawsze  do  Polski  naletel,  innjrm 
prawie  od  Folakd^  narodem  niemieckim  nczjmił,  i  Gpsecbom  go  pod- 
dał, przywodzi  świadectwo  Awentjna  kronikarza  bawarskiego,  tak  md- 
wiącego  w  księdze  V.  „Rumor  erat  Cathomarum  (Cctsimirum)  Polono^ 
rum  regtdum  Silesicm  ab  Augusto  Henrioo  III,  Bojemo  praesidi  datom 
armis  afftctare,  CcUhomartis  ubi  itthaec  accepit,  ad  imperatorem  vetdt: 
rwKorem  de  se  tenere  natum  ooarguit.  Caesar  ezcusatum  eum  habuU  do^ 
mumgue  redire  postiu^  Daliśmy  przyczyny  wyżej  na  karcie'  290  w  no- 
cie 2y  iż  Henryk  obroniwszy  Polaków  od  napaści  Cioechów^  i  doznaw- 
szy tychże  nieprzyjażni  i  rebelii,  nie  mdgł  im  Szlącka  oddać,  boby 
go  raczej  sam  dla  siebie  zatrzymał.  Awentinus  też  p<^źnięjsiy  pisarz 
i  sam  Niemiec,  niewiedzieó  zkąd  tę  wiadomość  wybrał,  ponieważ 
o  niej  milczą  kroniki  niemieckie  dawniejsze.  Owszem  tenże  sam  Awen- 
tinus, wyraźnie  Polaków  i  Kasimiersa  prsyjaciółami  cesarskfemi  na* 
żywa. 

')  Dłngosi  na  karcie  237,-  Baepedit-onem  contra  PoUmiiim  parabał. 
Do  tej  okoUczności  ściąga  s  ę  to,  co  Herman  Contractns,  pisań  XI 
wieku,  mdwi  pod  rokiem  1051.  ,, Imperator  contra  Gazmarum  dueem 
Polonorum  rebellumem  molientem  ezpeditionem  pcurat  gra»uu:  iiifirmitaU 
detentua  paemn  paetumque  eum  petentem  suscipiens  dtsces8it.„ 

')  Długosz. 
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iibeEpieczema  cesarza  w  przyjaźni ,  potrzeba  było  Ea- 
simierzowi  obiecać  posiłki  przeciwko  Andrzejowi,  na 
którego  cesarz  wojnę  popierrf  ^  w  towarzystwie  Czechów, 
wypadami  węgierekiemi  do  Morawy  rozgniewanych  ^). 
Wdzięczność  ku  Henrykowi  za  daną  pomoc  przeciwko 
Brzetysławowi,  kazała  przychylić  się  do  niszczenia  obie- 
tnic, które  Kazimierz  dla  względów  swoich  na  Andrzeja, 
zwlekać  był  postanowił  ^).  Ściągnęły  się  wojska  cesar- 
skie z  czeskiemi  ku  rzece  Raba^),  Kazimierz  złączył 
z  niemi  swoje  półki  ^).  Zacięte  w  gniewie  narody,  i  wza- 
jemne sobie  klęski  przynoszące,  pojednał  Leon  IX.  pa- 
pież ,  który  na  ten  koniec  osobiście  do  Preszburga  z  Rzy- 
mu przyjechał  ^\  Henryk  cesarz  córkę  swoje  Zofią,  albo 
raczej  Judytę  ')  poślubił  Salomonowi,  synowi  Andrzeja 
niemowlęciu,  z  Agmundy  czyli  Anastazyi  córki  Jaro- 
sława książęcia  ruskiego  urodzonemu  ^).  Wreszcie  z  oko- 
liczności obiecanych,  a  potem  posłanych  od  Kazimierza 
Henrykowi  posiłków,  powiada  Bonfini,  jakoby  król  An- 


'  ^)  Solignac  na  karcie  138. 

*)  PrAJ  w  historyi  węgierskiej  pod  rokiem  1050.  Dubrawski 
w  historyi  czeskiej. 

*)  Solignac  na  karcie  138. 

*)  Praj  na  karcie  55. 

')  Solignac  na  karcie  138. —  Długosz  na  karcie  238.  „Imperator 
„cum  freguenŁi  et  numeroso  exercitu,  in  gtio  et  copiae  a  Casimiro  Po^ 
„lomarum  rege  Łransmissae ,  et  BretisloMs  Bohemiae  dux  etc.^  Herr 
jnan  Contractns  pod  rokiem  1052.  Quidam  ex  Burgundionibtts  ^  SaxO' 
nibus  et  Polonis, 

')  Herman  Contractns  pod  rokiem  1052. 

')  Herman  Contractns  wyżej  cytowany,  nazywa  ją  Zofią.  W  li- 
ście Grzegorza  VII  papieża  do  niej  pisanym,  a  w  zbiorze  konsyliów 
Harduin.i  położonym  czytamy,  iż  imię  tej  pani  było  Jndyta.  Była  to 
taż  sama  królowa,  którą  sobie  potem  Władysław  Herjann  poślubił,  po 
imierci  Judyty  Czeszki,  jako  się  niżej  powie,  za  sprawą  ś.  Ottona 
biskupa  bamberskiego,  apostoła  Pomeranii. 

")  Praj  na  karcie  54  i  58.  Długosz  tę  księżniczkę  ruską  nazywa 
Anastazyą;  lecz  omylnie  poślubia  ją  Andrzejowi  ojcu,  zamiast  Salo- 
mona. Była  to  córka  Jarosława  książęcia  ruskiego. 
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dmej  przez  trzj  lata  Polskę,  Czechy  i  Austrją  w  iuAr 
downiotwie  trzymaŁ  Kromer  nie  doczytał  się  w  żadnym 
imtym  pisarzu  o  tej  Bonfiniego  Włocha,  o  podbieia 
Polski  przez  Węgrów,  powieści ').  Turocz  był  przewo- 
dnikiem tego  Uędn  Bonfiniemn  ^).  Niechaj  mają  ztąd 
dawę  pisma  jego,  gdy  naród  węgierski  jej  sobie  nie: 
przywłaszcza. 


Bok  1054.-  1058. 


XXII.  Ostatniem  dziełem  Kazimierza,  ile  ich  nam 
tylko  dzieje  obce  i  narodowe  podały,  było  przeniesienie, 
jak  mówią,  z  Byczyny  katedry  biskupiej  do  Wrocławia  ■),. 


')  Kromer  na  karcie  53.  Nemo  uUam  hujus  rei  mentionem  facit, 
Podobniejsza  do  prawdy,  że  Bonfini  z  Taroczem  omylnie  wzięli  Ka- 
zimierza polskiego,  2e  Krezymira  kr<51ika  Kroacyi  i  Dalmacyi ,  ktdrego 
państwo,  Bado  wojewoda  węgierski  za  Andrzeja  opanował.  Obacz 
Praja  historyą  węgierską  pod  rokiem  1055. 

')  Praj  na  karcie  54  pod  notą  (c)  guod  et  si  uerum  non  siU 
•)  O  tych  przenosinach  nie  znajdujemy  żadnej  pewności  w  na- 
rodowych i  obcych  pismach.  Długosz  tę  epokę  kładnie  pod  rokiem 
1052,  powiadając,  iż  ta  katedra  w  Smogrowie  sa  Mieczysława  nfan- 
dowana,  naprzdd  w  rokn  1041  z  tego  miejsca  do  Byczyny,  potem  do 
Wrocławia  była  przeniesiona.  Rzecz  jest  najprzód  wątpliwa ,  jeźli  Mie- 
czysław prócz  biskupstwa  poznańskiego,  inne  jakie  katedry  ufundo- 
wał; niemasz  na  to  żadnzch  dowodów  przed  Długoszem.  Najdawniejsi 
nasi  kronikarze:  Gallus,  Kadłubek  i  Bogufał,  wszystkie  fundacye  ka- 
tedralnych kościołów  Bolesławowi  przyznaje.  Bogufał  na  karcie  25 
one  wylicza,  a  między  niemi  wrocławską  un-atislamensem ,  nie  wspo- 
ininając  o  Smogrowie.  Stawili  katedry  biskupie  królowie,  fundując 
one  po  większych  miastach,  jakie  były  Gniezno,  Władysław  stary, 
Kraków,  Płock,  Wrocław,  Poznań  i  inne  nie  pomniejszych  i  mniej 
znajomych.  Wrocław  już  był  sławny  za  czasów  Mieczysława  i  Bole- 
sława Chrobrego.  Ufundował  bez  pochyby  katedrę  biskupią  Bolesław 
we  Wrocławiu ,  dla  tej  części  Polski ,  która  się  teraz  Sz  ąskiem  na» 
sywa.  Świadczy  o  tern  Dy  tmar  na  karcie  387,    gdzie   wyraźnie  powiada, 
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miasta  nad  rzeką   Odrą  od  przodków  jego  zbadowa- 


ie  Otton  III  e  Bolesławem  Chrobrym  nfandowawsEj  w  roku  1000 
metropolią  gnieźmeńską,  poddał  pod  nią  trzech  biskupów:  cracotńen- 
sem,  vratt8lavien8em  et  colbergensem,  Djrtmar  ijl  razem  z  Bolesławem 
Chrobrym  około  roku  1018,  a  jakimżeby  iposobem  biskupi  wrocław- 
scy dopiero  się  tak  zwać  poczęli  za  Kazimierza,  ktdry  był  wnukiem 
Chrobrego?  Katedra  kujawska,  nazwana  pospolicie  Yladialameiuitf  aie 
mogła  być  od  Dytmara  wzięta  zamiast  wrocławskiej,  przez  pomię- 
szanie w  saskim  pisarzu  słów  do  siebie  podobnych.  BogufiEił  wyraźnie 
mówi  na  karcie  25.  Cufamensem  vero  fiUus  ejns  (Bolesław  I)  post  emn 
3l(»oo  (Mleczy^aw  II)  nomme,  qtMe  YlodiMlttoienais  nuncupałur,  fundami* 
Więc  i  to  fałsz  co  powiada  Długosz,  jakoby  katedra  kujawska  w  Kruszwi- 
cy naprzód  była  ufundowana  za  Mieczysława  I.  Mieczysław  drugi  ufun- 
dował ją  w  Kujawach,  których  granice  w  owych  czasach  mogły  być 
inne,  a  biskupi  od  stolicy  swojej  w  starym  Władysławie,  8€nex  Vladi- 
slama,  dla  różnicy  od  Inowrocławia,  Junior  Vladislaviay  nazwali  j% 
Vladt8laviens{8.  O  tym  starym  Władysławie  czytamy  przywileje  ksią- 
żąt mazowieckich,  mianowicie  Konrada  I,  gdzie  się  często  datuje  miej- 
soe  ex  stne  Vladialavia,  Bozwaliny  tego  niegdyś  sławnego  miasta, 
z  którego  Chrobry  za  świadectwem  Marcina  Galla  na  karcie  62  de 
Vlctdklav  cckstro  octingentos  loricatoSf  et  duo  milHa  clipeałorum  wypio- 
wadaał,  widzieć  w  województwie  teraźniejszem  kaliskiem  niedaleko 
Koła  i  Bmdzewa.  Wreszcie,  co  się  tyciy  biskupstwa  wrocławskiegOf 
sam  Długosz,  autor  tych  przenosin,  sprzeciwia  się  sobie,  gdy  prócK 
wielu  innych  miejsc,  ten  sam  kościół,  którego  przenosiny  z  Byczymy 
wytknął  pod  rokiem  1052,  nazywa  pod  rokiem  1045,  YrtUislamensief 
owszem  i  wyżej  pisząc  o  ufundowaniu  jego  w  roku  996  powiada,  że 
na  katedrze  wrocławskiej  siedział  in  yratislautenai  primus  epitcopue 
Godfiridus.  Nie  mniejszą  popełnia  omyłkę  Henel  kronikarz  szląski  na 
karcie  218,  powiadając^  pod  rokiem  1052:  Ex  hoc  tempore  urba  Vrah' 
eimna,  gtiam  interregniy  qw>d  praecessit,  tempore  y  nomen  accepisse  vero 
non  eat  dMnile.  Kureusz  także  pisarz  dziejów  szląskich,  podobnie  mówi 
że  Wrocław  wziął  nazwisko  od  Wratysława  pierwszego  królaj  csee- 
kiego.  W  obu  jest  błąd  widoczny.  Lecz  Henel  sam  sobie  sprzeciwia 
się,  gdy  na  karcie  223  zapomniawszy  na  to,  co  wyżej  pod  rokiem 
10^2  mówił,  zbija  Kureusza  względem  dawności  Wrocławia,  i  pnyw 
wodzi  świadectwo  Dytmara.  Jakoż  Dytmar  na  karcie  357  i  na  41 6, 
wspomina  wyraźnie  o  Wrocławiu,  nazywając  to  miasto  Vorctslaviay 
że  w  nim  Bolesław  Chrobry  w  roku  1017,  oczekiwał  na  skutek  ob- 
lężenia Niemczy  od  cesarza  Henryka  II.  Jakimże  sposobem  Wrocław 
według  Henela  wziął  to  nazwisko  w  czasie  bezkrólewia,  albo  według 
Kureusza  za  panowania  w  Czechach  Wratysława  I  ?  Bezkrólewie,  czyli 
raczej  zamieszanie,  było  w  Polsce  między  rokiem  1035  i  1040;  Wra- 
tysław  I  król  czeski  panował  około  roku  1070.  Wzmianka  w  Dyt- 
marze  o  Wrocławiu  uprzedziła  mniemaną  datę  Henela  i  Kureusza 
kilkudziesiąt  laty.  Wreszcie,    życia  biskupów   smogrzewskich,  czyli 
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nego  *).  Resztę  panowania  jego  zakryła  niepamięć;  do- 
brodziejstwa narodowi  nczynione  zaspokojeniem  kraju, 
oczyszczeniem  tegoż  z  nierządu  łotrostw,  szafunkiem 
sprawiedliwości ,  nigdy  się  w  niej  nie  zagrzebią  ^).  Zszedł 
ze  świata  król  ten  zacny  w  roku  pańskim  1068  ^;,  wieku 
swego  czterdziestego  czwartego,  a  ośmastego  panowa- 
nia, po  ciężkiej  przez  cały  miesiąc  chorobie  *),  zleciw- 
szy potomstwo  swoje  przytomnym  panom;  najstarszego 
zaś  z  synów  Bolesława,  na  tron  po  sobie  wyznaczywszy.  Po- 
grzebiony  w  Poznaniu  przy  ojcu  i  dziadu,  w  którem  mie- 
ście i  życia  dokonał.  Kroniki  późniejsze  benedyktyńskie 
ca  gminnem  mniemaniu  o  jego  zakonnem   życiu  zasa- 


wrocławskich,  napisane  od  Długosza  i  Anonima,  są  w  początkowych 
biskupach  pełne  fałszu  i  anachronizmów,  na  których  pewności  histo- 
rycznej, a  zatem  i  przenosin  tych  kościołów  z  Byczyny  do  Wrocła- 
wie, zasadzać  nie  można.  Co  jeźli  były  jakie  przenosiny,  to  się  stać 
mnsiało  za  Chrobrego.  Kazimierz  zaś ,  jak  fałszywie  od  niektórych 
nazywa  się  fnndat9rem  katedry  wrocławskiej,  tak  i  przenosicielem. 
Mogło  być  zaiste,  że  w  czasie  łotrostw  czeskich,  podczas  zamiesza- 
nia krajowego  na  Szląskn,  a  dla  ich  łupieztwa  we  Wrocławiu;  bi- 
skup owego  miasta  umknął  się  z  niego  ze  skarbami  kościelnemi ,  aby 
podobnej  Gaieznowi  szkody  nie  odniósł;  powrót  jego  był  okazyą  do 
napisania  o  przenosinach  katedry.  Hanek  uczony  pisarz  księgi  Anit- 
cuitatea  Silesionnn,  wynalazł  środek,  prawdziwy  wcdłng  jego  mniemania, 
jakoby  biskupstwo,  wrocławskiem  od  Dytmara  jeszcze  przed  Kazimierzem 
naswane,  wzięło  imię  nie  od  miasta,  ale  od  powiatu  z  dawnych  lat  Yor- 
cisłaaiensŁs  nazwanego.  Ciekawa  jego,  ale  razem  systematyczna  i  dzika 
nomenklatura  Wrocławia,  od  pól  zielistych,  po  niemiecku  wUrtz  na- 
zwanych, nie  jest  dla  nas  zupełnem  przekonaniem.  Nazwisko  Wro- 
cławia bardziej  jest  słowiańskie,  i  do  wrócenia  sław/  podjbniejsze, 
niżeli  niemieckie  z  zielnika  wyprowadzone. 

'}  Obacz  Hanka  in  anłiguit.  SUeauie  na  karcie  150. 

')  Bogufał  na  karcie  26.  Finibus  in  łranqu{llitałae  pacis  rite  or* 
dinatis.    Obacz  jego  pochwały  w  Długoszu  na  karcie  246. 

^  Marcin  Gallus  na  karcie  71.  Bogufał  na  karcie  26.  i  inni  pó- 
źniejsi. Długosz  datę  jego  śmierci  Uadnie  28.  Listopada.  Myli  się 
Kozmas  praski  z  Annalistą  Saxonem,  kładąc  ją  pod  rokiem  1038.  lub 
dziewiątym. 

*)  Długosz  na  karcie  246. 
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dzone,  a  dla  dobrodziejstw  przez  niego  Tjrńcowi  uczy- 
nionych, w  poczet  go  świętych  policzyły  *).  Zostawił 
z  Maryi  księżniczki  ruskiej,  córki  Włodzimierza  I,  na- 
zwanej potem  Dobrogniewą,  pięcioro  dzieci:  Bolesława,  któ- 
ry po  nim  panował,  Władysława  Hermana,  Mieczysława, 
Ottona  i  córkę  Swiętoehnę  *),  Wratysławowi  królowi 
czeskiemu  potem  zaślubioną.  Długosz  powiada,  iż  to  był 
pierwszy  z  królów  polskich,  który  jakąkolwiek  nauk 
miał  znajomośó'),  wziąwszy   wychowanie   od  sprowa-> 


^)  Benedyktyni  jak  ś.  Stanisława  uczynili  mnichem  ex  desiderw\ 
tak  Bolesława  Śmiałego  tymże  i  wielebnym  venerabilts,  w  monologium^ 
czyli  pamiątce  świętych  polskich  zakonu  swego,  tak  Kazimierza  świ^ 
tym.  Obacz  Szc/.ygielskiego  in  aguila  polono  henedictina  na  kar- 
cie 94.  28  Novembris  Posnaniae  in  Polonia  natalis  beati  Canmiri, 
Długosz  dzień  28.  Listopada  położył  za  dzień  śmierci.  Szczygielski 
za  dzień  urodzenia.  Urodził  się  Kazimierz  według  Długosza  rokn 
1016.  ocłavo  calendas  Augusti. 

•)  Bolesław  Śmiały  urodził  się  w  roku  1042.  —  Władysław  Herman, 
urodzony  w  roku  104S.  nosił  imię  Hermana  arcybiskupa  kolońskiego, 
brata  Ryxy  królowej,  babki  swojej.  Mieczysław  wydany  na  świat  w  ro- 
ku 1046,  umarł  według  Długosza  w  ośm  lat  po  ojcu  Kazimierzu, 
Otton  bądź  dla  powinowactwa  przez  babkę  Ryxę  z  Ottonem  IH,  ce- 
sarzem, jako  chce  Długosz,  bądź  dla  pamięci  do  Ottona  książęda 
szwabskiego  brata  tejże  Ryxy,  tak  nazywany.  Swiętochna,  czyli  we- 
dług pisarzów  niemieckich  i  czeskich  Swatana,  urodziła  się  w  roku 
1055.    Obacz  Długosza. 

')  Długosz  na  karcie  182.  y^Hic  etiam  ex  principum  Poloniae  satk^ 
guine,  primus  deprehenditur,  gui  doctrtnam  literarum  dolabro  amplius  no- 
bilitamt  et  polivit.  Ckteteros  enim  priscos  principes  Polomae^  in  diseenda 
literarum  scientia  nusąuam  constat  exercitatos  fuisse.^  Z  wyrazów  Dług^ 
sza  doctrinam  literarum  dolabro  amplius  n"bilitavit,  pokazuje  się,  i6 
jeszcze  za  poprzedników  Kazimierza,  były  w  Polszczę  jakiekolwiek 
nauki.  Jakoż  w  rzeczy  samej  można  temu  wierzyć.  Duchowieństwo 
obce,  w  niedostatku  jeszcze  narodowych  ludzi,  przy  początku  wiary 
do  Polski  wprowadzone,  wniosło  z  sobą  znajomość  języka  łacińskiego. 
Benedyktyni  ufundowani  od  Chrobrego  na  Łysej  gdrze ,  i  w  Sieciecho- 
wie, a  podobno  i  w  Tyńcu,  mieli  u  siehie  szkoły  według  wszelkiego 
podobieństwa,  jako  się  na  karcie  293.  powiedziało.  Biskupi  po  swoich 
dyecezyach  musieli  one  mieć  także.  Anonim  pisarz  starożytny  życia 
biskupów  wrocławskich,  powiada  na  karcie  177  o  Urbanie,  dru^jim 
biskupie  wrocławskim,  żyjącym  za  panowania  Mieczysława  I.  i  Bo- 
lesława  Chrobrego,   iż    on   in  Poloniam  veniens,  —  ut  ex   Polonorum 
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dzonych  przez  ojea  Mieczysława  i  Ryxę  matkę  do  dwora 
uczonych  mężów;  a  wydoskonaliwszy  się  potem  w  ob- 
cych krainach^  podczas  swojego  w  nich  przemieszkiwania. 
Królestwo  polskie  liczy  go  między  najlepszymi  z  mo- 
narchów swoich,  i  chwalebniejszym  nad  chlubne  zwy- 
cięsców  tytuły.  Restauratora  nazwiskiem  dotąd  zaszczy- 
ca M.  Kochał  porządek  i  sprawiedliwodć:  przestrzegał 
spokojności  krajowej,  nie  wdając  się  w  obce  zamiesza- 
nia, chyba  potrzebą  do  nich  zniewolony.  Przyjaźń  i  przy- 
mierza z  postronnymi  mocarzami  rzetelnie  utrzymywał.  Re- 
ligią i  dobre  obyczaje  rozkrzewiał.  Był  Kazimierz  wy- 
sokiego  wzrostu,  twarzy   pięknej,  wspaniałej   i  powa- 


ncUione  puert,  et  adolescentes  in  laiinis  literis  erudirentur,  scholam  quO' 
cue  ob  id  in  Smogrow  eanstituity  €t  tam  doctorem  scholarum,  guam  scho- 
lares  ipsos  de  mema  sua  provideb<U,*^  Am  darrmo  nosili  urzędj 
scholastyków^  teraźniejsi  nasi  prałaci  po  kapitułach ,  aby  tylko  majętne 
beneficya  posiadali.  Byli  oni  ze  swojego  powołania  przy  katedralnych 
kościokch  rządcami  szkdł,  i  nauczycielami  dziatwy.  Musiała  też  być 
podobna  szkoła  w  Krakowie;  ponieważ  czytamy  w  Marcinie  Gallu  na 
karcie  81,  i  w  Janie  kronikarzu  na  karcie  24,  że  Władysław  Herman 
syn  Kazimierza,  oddał  swojego  syna  z  nieprawego  łoża  do  szkdł  kra- 
kowskich. Sbigneus  detnde  Cr<icoviam  literis  iraditus.  Za  tegoż  Wła- 
dysława musiały  być  szkoły,  i  gdzieindziej  prdcz  Krakowa.  Czytamy 
w  życiu  ś.  Ottona  biskupa  bamberskiego,  apostoła  Pomeranii,  około 
roku  1124.  napisanym  od  towarzysza  prac  jego  i  podróży;  iż  ten  pra- 
łat, nim  został  potem  biskupem  bamberskim,  był  w  Polszczę,  i  żaków 
w  szkole  uczył.  Bolesław  Śmiały  syn  starszy  Kazimierza,  za  świa- 
dectwem cytowanego  wyżej  pisarza  żydów  biskupów  wrocławskich, 
postanowił  prawo:  aby  po  kapitułach  na  biskupstwa  i  prelatury  ża- 
dnych odtąd  Włochów,  lub  innnych  cudzoziemców  nie  obierano,  z  tej 
przyczyny,  że  już  naród  polski  dosyć  miał  ludzi  uczonych,  i  zdolnych 
do  posiadania  urzędów  duchownych,  którzy  zaiste  ludzie  w  szkołach 
narodowych  nauki  brać  musieli.  Kie  można  też  mówić,  aby  książęta 
polscy  przed  Kazimierzem,  wychowani  już  w  religii  i  obyczajności 
od  rodziców  swoich,  sami  nie  mieli  znajomości  nauk,  a  przynajmniej 
języka  łacińskiego,  kiedy  one  w  narodzie  swoim  krzewili.  Bolesław 
Chrobry  musiał  umieć  po  łacinie,  ponieważ  Dytmar  jemu  spółczesny, 
powiada  o  nim  na  karcie  397,  że  z  papieżem  korespondował.  Que3ius 
egt  domino  papae  per  epistolae  portitonem, 

')  Univer.<^ali  appelaiione  et  consensu  Lisłaurator  pacificus  et  tunc 
ęmdem  vocitatU8  est,  et  in  hctee  usgue  iempora  vocitaiur.  Długosz  na 
ksreie  246. 
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łnąj,  włosa  na  głowie  gęstego,  brody  ^giąj«  silnj 
i  na  zdrowia  czerstwy;  w  ubiorach  kształtny  i  okazały. 
Śmierć  jego  kometa  uprzedziła,  tak,  jako  rodzina  trig- 
sienie  ziemi  ^),  niegdyś  groźne  znamiona  wielkich  na 
świecie  odmian,  dziś  natury  porządnej  dzieło ,  lub  sprawy 
jąj  przypadkowe. 


')  DłagoBz  na  karcie  162  —  247.  Kromer  na  karcie  54. 


KSICGA  IV. 


T  R  E  S  C 

KSIĘGI  IV. 


/.  Bolesław  Śmiały  następuje  po  ojcu:  jego  horO" 
nacya  i  przymioty.  Stan  Polski  na  początkach  jego 
panowania,  II,  Zamieszanie  węgierskie  okazyą  wojny 
polskiej.  UL  Bela  ksiąie  węgierski  udaje  się  do  króla. 
Andrzej  król  węgierski  gotuje  się  na  Polaków.  IV.  Król 
z  wojskiem  ciągnie  do  Węgier.  Andrzeja  zwycięia. 
Belę  koronuje.  V.  Niespokojnosó  w  Czechach.  Jaromir 
brat  ksiąięcia  uchodzi  do  Polski.  Wpada  do  Czech 
z  ochotnikami  polskimi.  Zbity.  Wratysław  pustoszy 
kraje  koronne,  VL  Król  go  doiciga.  Czesi  uciekają. 
Prusaków  rebelia  i  zabranie  Gródka.  Król  rzuca  ob- 
lęienie.  VII.  Zgoda  z  Czechami.  Siostra  królewska 
oddana  w  małieńsfwo  Wratysławowi.  Klęska  Prusa- 
ków  w  Pomeranii.  VIIL  Trwogi  na  Rusi.  Izasław  ksią- 
ie kijowski  szuka  pomocy  w  Polszczę.  IX.  Prawa 
królewskie  do  ruskich  krajów:  przygotowanie  na  wojnę. 
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X.  Król  ciągnie  pod  Kijów.  Przywraca  hasłowa.  XU. 
Wzięcie  Przemyśla,  XIV.  Zamieszania  w  Węgrzech 
po  śmierci  Beli  króla.  Gejza  udaje  sic  do  króla.  XV. 
Salomon  król  węgierski  uchodzi  na  przyjście  Polaków. 
Zgoda  między  nim  a  Gejzą.  XVI.  Ihiscy  książęta  wy- 
ganiają powtórnie  Izastawa  z  Kijowa,  hasta  w  jedzie 
do  króla.  XVII.  Król  podbija  księztwo  włodzimierskie. 
Bierze  Łuck  z  innemi  miastami.  Ihor  ksiąie  ruski 
hołd  przyjmuje,  XVHI.  Powrót  króla  do  Polski  dla 
zamięszań  węgierskich.  XIX.  hasław  szuka  pomocy 
u  cesarza  Henryka  IV.  i  papieża  Grzegorza  VII. 
Król  przeciwko  Henrykowi  wchodzi  w  związek  z  Sa- 
sami, hasław  oszukany  od  cesarza.^  toraca  się  do  Bo* 
lesława.  XXI.  Król  z  Izastawem  ciągnie  pod  Kijów. 
XXII.  Dobywa  miasta  i  bierze.  XXIII.  Czyni  w  niem 
rozporządzenie^  i  tam  mieszka.  XXIV.  Psuje  się  z  wojs- 
kiem. XXV.  Rozpusty  w  Polszczę  w  niebijtności  kró- 
lewskiej. Żołnierze  go  odbiegają.  XXVI.  Wojny  cudzo- 
łozkie.  Król  uchodzi  z  Kijowa  i  róine  popełnia  wy- 
stępki. XXVII.  Ruś  w  poddaństwie  słabieje.  XXyiIL 
S.  Stanisław  upomina  króla:  sam,  od  niego  zabity. 
XXX.  Ukaranie  królewskie  i  jego  towarzyszów.  XXXI. 
Spisek  na  króla-  jego  ucieczka  ^  zgon^  sprawy  dro- 
bniejsze, i  potomstwo. 


;/ 


i 


\ 


.^m  M 


■■/I 


HtSIOMi 


-.>\-      ł>hv /•>»■*-.        .V     ..'.•.  -i«     ,.'■,.     ,    ł,.       .      .     .....     .  •  ■*,ł\\.       .         »iv.       •■         ,.»     Vi-, 


"SSI]COA;'lVw--^      •  •••  -OH 


'■■•V 
..A 


BOLESŁAW  IL  KRÓL.        * 

KAżWAirr  ÓMiAZT. '  ■'''*' 

•'•■••         *^.  ■   ■;•■  •  '■   ■'  '  '-^'y 

Rokl068«  A 

/r  '.  t.  Bpiesław  IL  dla  wąlejc^pego  serca  Dazwąoy  pcf 
spolicie  Śmiałym,  wstąpił  po  ojca  Kazimierzo  na  państwo 
w  szesnastym  roku  wietn  swojego  *).  Niedojrzałe*  do 
riz^dti  lata^  a  racajej  pamiętne  jeszcze  z  zamieszkOw 
krąjiowycli.  (lla  prywatnyith  zyski,,zą  młodoletniego  Ką- 
zimierza;  jbyły  ^ pobudką  wielu  możniejszym^  że  korona* 
eyąi  nowego  -monarchy  odwlec  chciano.  Usilne  matki 
■p(n)rp^nle;h'y  starąiiia,  b^dż  z  miłości  syna^  'bądź.  diji 
iiUjObuaienia  \m^  ^owii  wyniknąć  z  .^j  przewłp&i 


'"  ^)  Sbleii^Wtń-odził  się  wedhigf  Dłn^ffite  wfóku  1Ó42.  Mylł  bIiq 
iUi^ni  I^faj;bsż  i  stim  sobie  spt^e^eiwik  8&,  gdy  tia*  kirt^e  '247.  pod 
rótt^&t^ "4 058.    ihó^t   treś  nt  ttbintC  ^nW''tf^«   m  PŚUfUiSaś 

Mb.  Fali.  HIM.  »ar«4.  pob.  Nanus«wi«M.  SI 
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złych  skutków,  tyle  sprawiły,  że  na  nią  pozwolono  '). 
Ukoronował  go  w  kościele  katedralnym  gnieźnieńskim 
Stefan  arcybiskup,  z  sześcią  innymi  biskupami  ^).  Przy- 


O  Długosz  na  karcie  246.  —  247. 

*)  Krakowskim,  kujawskim,  wrocławskim,  poznańskim,  płockim, 
kamińskim.  Długosz  na  karcie  247.  Kromer  na  karcie  54.  Miectio- 
wita  na  karcie  42.  My  o  biskupstwie  kamińskiem  wątpimy,  które 
ledwie  we  bto  kilkanaście  lat,  jako  si^  niżej  powie  pod  Bolesławem 
Krzywoustym,  od  książąt  pomerańskich  ufundowane  było.  Lambert 
szafnaburski  pisarz  spdłczesny,  kładnie  dopiero  pod  rokiem  1 007  koro- 
nacyą  Bolesława  w  te  iłowa:  ^Dm  ^^Uąiąrum,  qui  per  multos  jem 
annos  Teutonicis  tributctnus  fueratj  cu^guk  rśgnum  jam  olim  Teutonico- 
rum  virtute  subactum,  cUgue  in  promnciam  redactum  fueratf  repente  in 
nflD^^t^Pi^^^^)!?/'']!*^^^  9«<HJ  frme^  kmiĘf9co$  eemiret  domśstidi 
teditionwus  ^oceupatos^  nequaquam  ad  inferenda  caetens  gentibus  arma 
vacar$,  regiam  dignitaiem,  regiumgue  nomen  sibi  U8urpavity  diadema  m- 
pasuit,  atgtte  ipso  die  nat(iljf  /dojfiiitfja.^gmHdicm  episcopis  in  regem  eet 
consecratus.  Oucie  hrevi  post  comperta^  principea  teutonicos ,  quibus  rei^ 
publicae  dignitas  cordi  fuit^  grąmter  affecere:  a^iąue  invicem  auccensebantj 
quod  dum  inteetinis  in  se  suague  mecera  odiis  saevirenty  et  digladiaren- 
tutf  potentiam  opesgw^-^egbąrorw^  int  ttintfttfi  cflufMenty  ut  jam  tertio  dux 
bohemicus  regnum  teutonwum  ferro  et  igne  popuuAundus  peragrasset,  et 
nunc  dux  Polonorum^  in  jgmminiąm  rąani  teutonicis  contra  legea  et 
jura  majorum,  nomen  regiumgue  diaaemdimpudena  affecłasset^.  Za  Lam- 
bertem szafnaburskim  poszedł  Bertold  konstancejski ,  a  za  obiema 
Anonim  archidyakon  gnieaoib&ski  na  Itarcie  79,  lubo  on  rokiem 
jeszcze  później  tą  koronacyą  kładnie.  Świadectwo  Lamberta  mnicha, 
jako  spdłczesnego  byłoby  pewne,  gdyby,  znajdujące  się  w  nim  fałsze 
tóstoryczne,' ^r«y' zwykłej  ńlmiectóm '  piórom  '  chlubie  i  usicz^pkach, 
prawdy  nie  osłabiało.  >  Pomijktni  dumne  jego  wyrazy  inbutariust  tsi- 
ffudentt  r^n^m  affectamt,  O  sposobie  pisania  Niemedw,  k^rzy  gdy 
c^ęsem  cząstijię  Jaką  Słowian  zaodrzańskicb^  ^polakom  poddanych,  opa- 
nowali losem  oręża,  całą  Polskę  nazywali'  hołdowniczą,,  nieraz  Wy- 
żej mówiliśmy.  Okoliczłióści  od  Lambetta- położone  tej  koronacyi, 
*lrtay  opatrujemy,  które  powieści  jego  fałsz  badają.  Powiada  or»  iż 
i  Bolesław  q]^atr4ył  czas  wrok^  jl077.  kie4y  ftię  książęta  niemieccy, 
w^ław|i^^x>wej  między  nimi  aHenijkiem  ly,  cesarzem  waśni  z  sobją 
kłócili.  A  wszak  te  kłótnie  niemieckie  od  dwudziestu  lat  \i^' ich  krajh 
|)fóciEęły  ^!ę  {jrzeciwko  ttenrykówi,  td  jcfst  6d  rolnł  1057.' jako  tOK>pŚ- 
suje  Annalista  Saxo  na  karcie  490.  Multae  interim  causacy  guae  in' 
conaulte  tune  gerebantur,  sibi  concurrebant ,  et  huic  machinationi  (contra 
f^wii)'oceą»fi(nefi  ,praebebant.  rr:iCo^pP'<uit  Qtt^in  Sax^n^^  Ęartholdus 
;M  Sotviai  Jii^  mętus  et  com^eniuą  ui^iquei^:ji^  gumu  odia  et  inuidiąe 
»«9,i;ią0(efą,flf4(3|f^nA(r -- J^^  ii^regnojiebat^^guijieutros- 

gue  populoSf  ne  rtgi  adkaereretU ,  avertebant.^  —  W  tych  zamięszai^ów 
niemieckich  okolicznościach,  gdy  się  zudrośni  książęta,  już  w  ksisęztwa 
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td6A'%*  BO\Ą  Bolesław  na  troD  godne  do  fpihstowanła 
berła  pmyriAoty:  rostropność,  męstwo/  dowcip  iywyy 
wspańialoMfiimysła;  a  co  najwięcej  serca  ladi(kiei:^maj%ej 
saknc  naweti  ozę9t(to*o6  przywary  w  rządzących  ngład^ 


•    "   '      I""    '^    ■  '     >  .  ■•■       .'    ...  /.li  .:■..  =.(, 

hi^a^^lif^  i  p^grąbstw^,  se  płaboAci  ce^^dw  <  pomnożeni ;  s  ^^^i 
Bi.^Bsąrzeci  kłócili:  pzeiuożby  nie  miał  raczej  Bolesław  'kbriy^t^ć  źi^ 
raź  na  wśi^pie  paiiowaMa  swego,  a  nie  dt^Ł^  lat  iliMdziem' -it  Uk^ 
róńhćj^^  Titm  śf^  z  sobą  l^ienK^.  He«ii^k  >  ^todmiofatni « miei :  ligrt 
jeąioie  ipiMbByifb  prowadzenia  irojen^iylco  ^  .^7ł%dQibrf|8p0fto)[]^f^ 
41^  Q9^Wfi».Hkr^d^ć,.j^^  ifzękę,  prze4iiiifii^róJiS.^«dyl^y  ^/R^i^y^ 
ol^oUczno^ci  pmwąm  natnry,  i  za  prspyluądem ,.ojcpw  fiWoich,-  mokre 
j^'.'sob!e  me  Wgt  laraz  1^0  śnii^idM''£Uziińieitza.  Trtt^b  4iii)9t0''iś&l 
dtb#! '  Łaińbei^#i  wiMy^ ,  aby  ten  kt^Hi  *  waleczny,  Do^romea/  '1^ 
grdw,  Czech<5w,.(BtiiiB<M,HMpraff^wi,i  l^i^^isll^ir,  ifi^^aA.clp.lifoi^ 
1077  Niemców  samych  lękać,  ile  z  sobą  i  z  cesarzem  krwawe  wojny 
prowadzących.  Wreszcie,  od  kogo  Bolesław  miał  w  przeciągu  tych  lat 
19,  prosić  o  koronę?  Sami  książęta,  i  hrabiowie  niemieccy,  jako  ce- 
sarscy hołdownicy  dać  jej  nie  mogli:  a  cesarz  też  od  nich  potem  był 
sam  zrzucony,  i  za  pana  nieuznany.  Druga  okoliczność  położona  od 
Lamberta,  jakoby  Bolesław  w  dzień  Boże&;o  narodzenia  od  15.  bisku* 
pdw  był  namaszczony,  je^30Ł\&AhlS[yw&,  jako  uważa  Kromer. 
O  dzień  Bożego  narodzenia  możemy  się  /.godzić  z  tym  mnichem; 
ponieważ  po  śmierci  ELazimierza,  zaszłej  dnia  28.  Listopada,  dziedzic 
i; następca,  bez  dłuższej,  jak  teraz  zwłoki,  bez  nakazapia  sejmów, 
Mogif^śii^  W  mitóiąć  koronowśd,  b^sże^  i^tędzejl  <  Lto  4kie  \^o  na* 
Mnkm'W  PolszOito  piętń»s(u  biskupów ,< 4Ll^  Itylkó*  7»  Owpzeinii.  Stai 
nisław,  właśnie  w  tym  czas/e  niechętny  królowi,  za  jego  przestęp- 
stwa, nie  chciałby  koronować  tego,  na  którego  cenzurę  kościelną  go- 
tował. Obcych  biskupów  z  Czech,) Niemiec  i  Węgieir.  sprowadzać  nie 
można  było,  dla  dopełnienienia  liczby  Jjtambettowej,  którcy^  jSikQ  obcy, 
narodiowi  pulskiem^i  zazdrdćnr,  a  na  8woich<  panó«,  względiili,inigdyby 
się  na  to  nakłonić  nie  c^ali.  Chybaby  Lambert  sufraganówi  yf  .-^ 
UosłfiepomiaicJ?:  ale-iio  ko<njektnra;  a: podobno  nieznaoo  ich  \t1awniej, 
lub>fvzynajmniej  o  nich  nie  czytam);^.  Podejrzana  .je»t  tak^e  torzoflift 
^Awlłoszość  od  Łambeita  połbźoba,  jakoby  iw  tym  o^lisie  tr^ty.fMjr 
citeki  ks^że  nicanieckie.>pkństwovdpusto8zyłu  Nie  c^tamy ,  w  pc«ccjąga 
ł«l^''dw«dn«^tn,  to  jośt  od  rDknlO&^Mdc*  roku  107:7;^  4ihy  Czesi.  Aajeż- 
dteć  mMf  Niemc^i  Wratysław  kaiąże  czeski  sprzyjał  Henrykowi.  c<^ 
sanowi  {  i  i  nłm  >ptzeciwko  fiasom  był  w.  przymierzu.  .P^odabn^eJA^ 
do  prawdy  i  ><4e.' Bolesław  zaraz  po  śmierci  .ojcowskiej  koronę  1 1  w^Ar 
ż]^f  jako  widzimy 'W  •kronikarzach:  narodowych:  a  jcźii.in«^ido  tego 
obce  ^okołieiności  pomogły,  były  ooe  i  w  ^wn  fok\K  lOJbS^  t«  jcsjfc  ,)^ 
tżsel  >aiemi«bkae,  i  nieelięi  Czechów  z  Kiemeatti.jr.  Obacst.  aAdaaI^ 
SiouHM^I  StabrawtklegO'  pod'  pżnowaniem  8pit}igiiiewa.,iłfi  kurci^^fi. 
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otwartą  dkoń  do  podarunków  i  nagrody  ^).  Spokojne  Da 
ów  csas  zdawiUo  się  królestwo ,  i  w  swoich  granicach 
mądrością  ojca  Kazimierza  ubespieozene.  Nie  było  się 
czego  lęluić  od  Niemców,  pod  niewyszlym  jeszcze  z  lat 
dziecinnych  cesarzu  Henryku  Czwartym  ^),  na  miej- 
scu którego  matka  Agnieszka  rządziła.  Sami  niemieccy 
książęta,  zwaśnieni  między  sobą,  słabili  związek  rześki, 
niezdolnym  go  do  postrachu  sąsiadom  czyniąc  ^).  Luty- 
kowie  z  innem  słpwiańskiem  barbarzyństwem  siedząc 
zia  dollią  Odrą,  iuq)odIegłość  swoje  ifjemcóm,'  z  ich 
półnoonemi  margrabiami  ustawicznym  oręż^or  ^twięr-i 
dzalr^).  Ruś  z  ojcem  Kazimierzem  sprzymierzosąr  strzy- 
my#a^  w  granicach  swoich  straszne  od  PoloifłtHW^  m 
iJoieprem  napady  *)•  Cze^howie^  pod  Łsiąi^cietó*  sy^^M 
Spifygniewem/  spokojność  z  Polską  utrzymywali,  mąjąc 
w  domu  kłótnie  między  bracią  ksiąłęeią^.   «  i         ^    .. 
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IL  Snowała  wszelako  fortuna  w  tychże  sąsiednich 
narodach  nowe  dla  Polski  wojen  przyczyny,  a  naprzód 


')  Kromer  na  karcie  54.  i  inni. 

Miał  Henryk  wieku  aw^o  lat  siedm. 


? 


2hikm  quoqu€  interm  m  regno  ,fiebani  «le.  Annaliflta  S«xo  na 
karde  490. 

^)  W  rokn  1056.  zabiH  margrabię  północnego  Wilhelma ,  prsji 
lamkn  Pryilawa  nad  Blb^,  po  ktdrego  śmierd.  oddane  to  tytiUame 
inargrabstwo  Udonowi  I.  z  ficmiilii  hnibidf^  stadeńdLich.  Aiinaliftta 
Saato  na  karde  4S7.  Oeibhard  m  Marek:  'Aquil:n$,i kunńe  15.  —  36. 

*)  ZMd  Bnaini  od  Połowedw  rokn  10&8.  dnia  2.  Łntogo.  Dłni 
gOBi  na  karcie  247,  »^<Me  mttsm  dadmprimmkkm  fmt  niedonm,  quae 
Mmć  primum  ei  txpo8t  passa  est  tenra  Bussiae  a  i\jioiimisJ*  O  Poło- 
woacb  powie  się  nitej,  gdiie  o  wojnach  Boleaława  i^Sosią,. 

*)  Bnetyaław  k^ć|że  cacaki  amarij  w  rokn  4055,  aobtawił  piędjit 
^pidw.  Najftarttemn  l^i^rgniewowi  oddał  księatwo  caeakie;  Momwj 
międiy- WrM7i]^nv%  Kowada,  i  Ottona  podskMłri  Jaronj&n  nijmłofh 
wśg^'^  itana  duchownego   i  na   bi8knpstwqLi.'>pradda  iptałsnaoi^ 


'^  Wisi^ltibcbi  z  )>0Tdtdeii]i4  się  między  bradi).  Dała  mii 

'^ykfi  Aiidirze^m/lradziłi  mu  tajemme,  z  bojaini  wff 
o 'los  mhMdletbie^  Salomona,  aAdby  aprzedząjąc  oio>- 
'^^(mu  siskodźid-Bełi  BttyjhtsjniBhy  nkorMować  ^gd 
^eateśnie  kazi^.  ^'Przeciwnie  ci>  któr^jr  Beli  dobrze  ^ 
^yUj  aaAflldhąjMi>  jakd  jai  %  paraliżu'  liiedołęftnjią 
ordfl  ^fifeieia  Salottibniagiii^dziliii  dawali  kdążęeiii  w'{Mf^ 
dejrzenie  króla,  ażeby  bojąc  się^o  ^ujmiay  2!foia  go^tdi 
pozbawił.  Upadła  na  króla  większa  jeszcze  trwoga  z  oko- 
liczności koronacji  synowskiej.  Albowiem,  gdy  eo 
w  Belgradzie  aroczydcte^^flftmaszczano,  a  biskup  zwyUe 
w  tej  uroczy stońci słowa  mówił:  bqd£ panem  braci  twoick^ 
powiadają,  że  się  Bela  od  szemrania  wstrzymać  nie 
mógł;  jakoby  go  w  'S^^ftWpi^fP^  tidactwie  i  usługach 
braterskich  życiu,  demi^iW^ta  omijać  nie  powmna 
była,  i  że  ten  panował,  który  ledwo  żyć  poczyni^  ^y 
Natężyły  się  w  obo  niechęci  i  podejrzenia.  Andrzej  me 
j^a^ięt^.jesscse  Da  krew  braterską,  oheąe  ilepi^gi  Belf 
iw;]^badfi<£j  zamyślił  go  do  siebie  wezwać.  Leżiwty]  w  por 
koju.  królewskim  miecz  i  korona;  tamten  jako  wakiaor 
stojoośei  kaiążcc^jf  ta  najwyższego  majestatu..  Spytana 
Sela  od  brata>  żałującego  niby  że  syna  królem  aczyaij^ 
(^^i^egoby  sobie  z  tego  dwojga  iyczył;  będąc  jui  o.na^ 
stawionych  sidłach  od  niejakiego^  lirabi  Mikołaja  ostrser 
żonyj  ściągnął  rękę  do  miecza,  oświadczając  się^że  eo 
By aowi  królewskiemu  prawo  natury  z  narodem  dai^^  o4 
tego  się  uchylać  fiowiniea  ")<  Dał  się  król  niby;PQSCKreni 
ułudzić,  i  brata  mile  uścisnął;  lecz  i  Bela  łudzonym  być 
nie  chciał,  wiedząc  o  nieprzychylnej  sobie  Andrzeja 
stronie,  a  podobno  i  zasadzkach  na  życie  %-  Ostargegi* 


i  źe  l<brftw<^  t  Wrjtjftiiiwem  tymże  ^prs^all^  ijTpłosiyl  IpiU  s  Mia 
raw,  )ćĆ(5tr  Ą^  ,  dc>  W^er  ochronił,  Unbrąwiuo  w  historyi  ciesl^^ 
(f^V  ,y^  Łoimaa  praski  da  kareie  39.  .    . 

'     ')  Mltbł'uadwcxa«  SotomoD  Ui  blisko  sięd^n.   AlQl4n*  po^  ^ 
Hek^   1058/    Prftj  &&  kAreio  60,  - .,  ., ..; 


*)  Tnroci  w  kronice  w^gienkieji  lECoids  44. 
^  Kromer  na  karcie  54. 


896  M9^im. 

Ę^toUwa  O-  J^trz}^}  si^  śCorAz  :  bai^dziej  ziraniony  już 
{UOiysŁ i Bęlii  niechęcią  .ka  ^biOi  bri^eraką^  a  dworskich 
p^zep^a^sal  \  Ufatriyąc  w<:,iwygnaDyjp  ksiąięcia;  oraz 
ajrna^Jego.  dorpile|j»iych^  iWięcąj  zdobaośoi  do  rząda, 
^eli  W!  scbotzi^m^.króla  i  dzieciństwie  następcy; 
]9p^msąsi&  S^l9^\żeim  wsparciem  brwi tppl&kiąj,  awcz^er 
ąjupm  80bie;:iv.iWęgrz)9cli  potężnej  strony  spt^^semein, 
Iftenookoions  ctrzyma*).  i   .    i 

ł..;.      7  '■■.'H       .  .    •■!  '  •  «■■  ■  .j;-!   :.     .      '  r.'    ..(•     :     .  -     ■•  [ 

'•,A,ł,S'\li     '''\-  t  •.     ^      .    '-  -ur.       i    ;■   .  •  i:  •; 

,A•M^.'łł^  V>\nA  \,\-.>.\v.     . .  •  *     -.   '.•       ■•  •:    :    •  >k-  ■"  •.■  *     .- 

fi\A     '>liiu  rx-i::f       -  '■■.'.      .!■•?.        ■      ,     j-  :■      • 

.bf;-«j(^nf    .;a:-..V        ^-^^      .;  .■:.     ..  -^ 

.('      h.M:\-.MH|       •    r/       .}       ;   ••:        ,■  ,  '.     .i      11  •         •■''  -     ^ '-;■■■ 

•Mfi  j'»,\  ihu/       .    i-:>^'!     1     •■■  •'■  ••••     ■•'  /..v-.!.;.' 

9l- H  HŁtrolkrsepiony  obietnicami  swoich  Belar,  i  oM^rźył 
itttśy'Bol6ii(łaWowi.  Pochopny  z  prlsyródśenia  ^dci>  dżićił 
m)^4łfcbt^mya  inbdego*  króla-  ńśA  się  ładfki  fiakłbmi 
nil<>prbSbęi)^W3rgitańca,  i  iclotki  swoj^  >'Jbi)ti«onkf  jligo. 
ikit^MBL*'^  Codziennie  do  Polski  iWi^za  coraz  liczba 
W^CfitzynóWj-Jai^nió  pMeciWfco  AndfiS^o^i  stronC'  toł^i 
«9Wk' twwrfyofdjąci^  do   pitefltt'    ii^lęgiersKich 

róshjwiij',  upewniifjącjr  ga  «  siroj^j^  potBoi^f^źnM^ 
leniłCte^Rię  irtfskróła,  ź<8  «am  t^ok^łj^^-ł  do  prac  pn- 
blittWfydh'«leniWyi   stet'  'łzjld<yfr'='^owybh   ttidukotft  1 

:' .  ^'    Vi*Jl  :S\':^      '■  <"   •  ,    t:         ''ji  ■    .Ul    :••■     "'    •■    /'i         I:: 

i.;;>.vihf:/     -i'.-'.*,     !;-fJ/     -.'a*!-    ►•^i    *'     'i;\lł-'.      .'r.'-''     .■  'i 


(Rtljłftflt  BoleflffiWĄ"  Tl.  ^położył  łiiccŁjTBfaTłft  IT^  poląrij-wsz/  tę  drugą 
ncl(JCJikc  Ben  i  pTftr^Bjtąj  aasiłą  pr^cd  yilk^naata  latj.  Wszelako  my H 
if|  fl^ni  i^i-aj.g&y  poWiaida' na  kAriclfi  61-  podfbkiem  1059.  £o/«/ai^ 
gui  priori  ^jw.  magnam  sibi  tx  vii^iis  Russiś  gtpriam  coumaray^L  W  ro- 


kta   1^59.  5'cłsic^e  żjł  Sasina  I  erJi/'  W^ójujr  nj*)i1e^  dopięr^    wfl   poc^Ij' 
około  roku  10G7*  jako  sifl  .nitąj  po\rio.  '     '  "'.    '^'''  ''  '  '        L 

•)  Ptaj  na  karcie  61.  ,^r.  .^i,,iiii  wi  .^in  ./yi 


p(T^oiak;oał  nikczemnym  w  ręce  podawał/),  C^yfliono 
zatem  tąjejpnę  przygotowania  w  Polszczę;  *){  acz  jm 
t^  ostroime,  ażeby  eic  o  nicli  Andrzej  ąi^e  dof^ię^dzi^. 
Nie  ufając  awoim  Węgróo^,  ile  na,  dwie  fakeye  rojtdai^y^ 
lopym,  me  mając  też  wojska  pogotowiu,  zdolnego  if 
odporu  Polakom '),  udał  się  do  Niemc<iw.  Siedział  na- 
iwczafl  na  tronie  cc&arskira  Henryk  Czwarty  od  lat 
czterech  %  licząc  wieka  swego  lat  dziewięć^  pod  opie- 
ką maiki.  Udał  się  do  niego  Andrzej ,  jake^-^do  bnite 
rodzonego  synowej  Judyty,  przekładając  niebezpieczeńs- 
twa równe^^  dla  sieUą  i;  syna,  jako  d  dla  K4HOfitry>f:fiia8ąi& 
skibj  \  B  tymczasem'  Salómobaz^toóą^  1  skarlMinri^ 
^  towałtystWie  wielu  pańó^,  dóf  m«ii^p«bt'  Attktiyi 
ll^cę^^o  Sfedl^L  ^y^^^mi^zoń^^^^  '^ 

w^Dy  Wn^ysław  kfliąże>(ezeski,  uraioąy  na /Pola 
ńwieżą  do  nicli  ucieczką  Jan>mira  brata  sWeg6  ^,  kMiy 

.;.»w>     '■\\:         .^y,U*-j\<' •  .  '\..  •'•       .1  •  -       i'\-/]     (* 

-<\'  -'>    '^-      ''•      .  '  '     ••  .    '■'*>•   •     -n       >    ■'  •  -  ■■    •*  •       •kjr.vV\\\Vj     V«^VU 

1       ■       '•',         (II   -dl     ■.•'Ml'V       '  .■■.>-,    -^    .'•:■■    ■  .V,'  vi^,.^     ,.        ,v•.S^>-  i^-.t^ł* 

eie.C5'6.     ^•^'•■'0.v^.    '  ,<.>.-      -   7/\-':f     V  .••,.,     .  '^.łYMi-  ,)!..•<-     f.''      .-ij- 

')  Myli  się  Dłngoss,  kładąc  tę  ]iiśrwtisl|  Wojh^  Boie^fliW  ś  WfL 
gvai|i|  ^od  rokiem  1065. rJAkbj; się  ona  zacs^p^tSMŚckAfllalei^  BeU 
sfłiMtz^d  praeraiasakiwannu  -CftnarlN-Amteiej  :W^«9^.faron{kN^f 
^dnUdi:  w  róka  1(^61;  więemia^^  m^'^  {^-'lal  fprojowAÓ  m/Boiai 
kani.  ^MyU'  się  .tak^  Kroiftar  na  karaie> '  65  V ->  kftadąo  /tę*  saifię . 'pragif 
pd  wojnie*  czeskiej,  Iftdrąiiniał  Bołeałwr  B-^rajraajny  'Jaroaiihi,.  js^ 
się  ■tóe)  powie.  Uciekał  IJaKomirdd  Bolsl^  według 'KoBmypńBBk|«|^ 
i^^Aauiałisty  SaxOna  wTokn 'lO&liJ ')  ■'■>/   ".        I .  •,- v.,d->ii;.   ri.Ai 

k«rbfc  I61.  ■  '"^        ■         ■     '".Ii  ,."''■''    ■*."'  •■"  ^''' 

;^^"*)tTi]^^  Henryk  id  w  roku  10S6.  /Z/,   nonoi  Oc^^ 
ifsU  Saxo  oa  larcio  ^89.    Naatąpil  pti  nim,  syn  fićnryk  ty*.  Pp^  r    "* 
k||  matki  Agt^JB^Eki^  księżni  c^ki  de  J^4f Aon  według  kronila  hlldesli 
Bki  ejn  /?Mer  adjnodum .  Teod  ^r  Eingclhuien  w  Tomijft  it  /Stw'  T*  ^ 
na  katcio  108^,  na^yiT*  go  adjwtdum  pufr  ^t»^  ąifiiOftĘi^. '  M 
Ą,J^^^,  ł.*?^^^  '^*  dziewięć  lub  diicBEęć.        ^''  ,       ;/;  ''\^   v/,.i;,  ,.    .. ,, 
f^j,,.^)  Obact  wjiej  na  karde  a09.  ffraj  na  kąrcię.  6^^,,.,     ,■:>  .    ■  f 
rn<>    ^Njualiiibert  saafiiabarski   pisara  /spidcMany^-fiod  >(rokieoi'  1061; 
#loiaiik  p6d  rokiem  1060.'    Prf^  na  karci6>.^.  •   •   /'  w 

-«''  »)  0'TWąięćiti'ci<^k!m;iittaja6j5w^  _  ,, 

kóWeim,  iJfśk^^ŁtuiilMrt'  raśifóikbniisief^^jpi  'i'<ffi9s«'%6T:^m^' <ftibb  ^1. 

iiiłit<jfl;l   biomldH   'ayj   d   y^/i^&iwih   Aiiith(*\    d'j\Xihisi'U    ;i>4;ił'/   Rinn 


ifii  cKćąc  iyć  k^ę^eem,  p|SrztidwJ9zy  odzidiie  da%Ho- 
'^ęi^ż6  śtopmem^^a^bńskiiby^'^^^^^  BbleMaWa^  wo- 

'UjfiV^  iiim  ióhAetSko'  8h(żyć  ^).  Prowadzili  niemiectdi^ 
#oJś^^^^  i  BawiiTCżyk% 

Willtóliń;  tD^gj/Mą  TMryiigil,' «;  Ęppbętói  biskńpeifa  ^- 
pi^sklin  ^.  Cz<^'hQk  ;^r^jŃ^odj^  książę,  ia  Mp- 

«Hij;»    :-o-    .  ''ft;-^\-  ■'    •    ':  •■  •  .       i    ."■     I  •  M^h  • 

■  ■■ni    »jł> — ^^:l/?i,      rov('M»/'.  '     ■    ■     i  ^/[j    ■.     ••/ 

^ff'>.\")Oł<fX''  ''ni  ')iji,I^  [;;  '\-  -■  /.'■  '.  i    ■■ '  ':  '     ^.fi  •;    •    -•  ! 

SjHtj^ewWf 'Mftzłą^-wirolcii  1061,  Wedłiig  Etoiiny  pra8kie|b  W8(ii|>]| 
nartjcjrfęslwo.  Teguls  (TOkir.  wedlog  *  Yipimyi  iieiekłi  ido  Bcdesłę^a  Jii|4q>. 
p»iffhi{^  \Ym^^?fft/  PPipticiwp^y,  8fan  dw?]io,wny^,i,atppieĄ.^yakoiiA, 
lUL  kionr  go  aawniej  ojciec  ^rzetarilaw  przesnacziił,  aby  o4  dzialii 
p[Ltw/^ł4^yłV  ^WIU^  bl8lb[i«La  t^sm^^^l 

lttia«l<Ślw«Hl,  K0($i^Ww  rokti^l'067>^^iilBtłla,  ^do  tir^^oia  d^il^óAL 

^)  Kozmas  pod  rokiem  1061.  y^P^st  hoc  novu8  diacotnu,  imo  apo- 
stata Juliamu  per  arma  $acrae  militicie  non  bene  abjecta,  swnpsit  mUu 
tarę  cingulum  et  aufugit  cum  suis  seguacibus  ad  ducem  polonieunL,  man- 
sitgue  secum  uspue  Seceri  episcopi  ad  ohitum,^  Rozumiałbym  że  i  ta 
a«rńitiii*8i'Jarottir»*Qy8koBB;  ktdrefOEiikiiarzlb  8a8cy:'(iuiByiira(fi(  Garmi- 
rns,  dla  podobieństwa  niejakiegoś  nazwiska  Ckuimiri  Jaromin  ^  Hdbpo- 
Wrn^^  Q,Wni  o  Ę^ipaierzn  mpickii.  ,!.,..: 
rf<  }\  «)  Laonber-  szafiwlMinki.  Cyea  teraz  jZSnite.  Tnrocz  zamiast  Eppona 
ipoiotft^  omylnie  : jFWA. '  IŃiigósz '■%: 'Kromerem  |»rzez  podobna •  otatyłk^ 
BriE^^ąptegp  pndśta'' AniMiiitiffi^ti .BoMtM)  nie'  wyrażają,  M  tbibyi: 
HaUrap.  ,'iKte  Bowiiąi  tftiicbóWnyiiriif  owych  ezasaeh  przywiodzić  wej^ 
■fetapi..  Tea  'ytłyczajr  "wtywięcej  sii|'tois6zeńy}:  w  Niemczech  między  bi* 
skpłiJBftoif ,  mianowiw  ^po «  Ottoidiich  cetsrza€h  \im  -  pomnożeniem  \  maj%* 
tkdw  duchownych  w  Saxonii  za  Elbą;  fi  ipbtem- w Mfiłowiańszbiyz^ie. 
Karol  Wielki  cesarz T  ufitndi^^^w^ay.wjcle  biskupstw  w  Kuwojowanoj 
od  fliebie  Sa^onii  ^  chciał  te  fundacje  mieć  obycEoJem  swoich  Fr^pf 
k6\^.,W  ttm  ^J^TdłcBtwie  p«ydawano  zawsze  biakupBtwg  opatom,  wój- 
ti5w[  c?yli  adwokatd^  iwiecldjego  stajiiij  ktdnyhy  dobrami  ićh  TTĄdiąc^ 
a  ffwicckJe  utarania  w,  poborach j  gospodarstwie^  sądach  na  siebie  W- 
njc  ł  zostawiali  im  nfiwsobnodii  do  lepsEłJgo  pełnienia 'duchownych  po- 
wino<ijćŁi  Sie  oiieli  hiskn^i  w  krdlł^itw^jict  Karol^T ,  j  potem  w  Saaconfi 
źi  jego  paiidWamifŁ,  t*j  Władij  'iwiec\iii]p'Vtó^  poąpolid©  .n  jti- 
ryskonsaltdw  nazywa  dominium '^n^ ^'  \Tihmixiurii.  V<^  imief^ći  tej^ć^ 
monarchy,  Barai  za  rfyńa  jegio  ŁudWika  I.  pomnożyła  *ici^  dobrami 
władui  iwieckai  r-fadfknpów  w  KiGmcaech  i  we  Fraacyi.  Poczuli  oni 
wcbodzitS  do  rady  ceciatzkiej  /  ow«n«m  i  wojuwttJkami  EOAtalii  Żali  bI| 
kw^y|ia^,;B5v:9MlWJ|^(^pl^^^^^^^  i^rjtp^łjus^.^ceratjp^p^  Lu- 

4lrtk  m  XM«wraii3R,i%i|.4WWU  WWtoi.  W»WWł«ffl..WJ>tWw  ir^pOjr 
^llch^woyiilrpOH^oF^  >wlm9ni  i  (HPlMiOi9, .  ji^,  iQh»  ^tĄyń^  .na  41^ 
pniu  kii^^t  nddęloyoli  poftawtt.  9mmilmj  o  tom  Hdmold  kapłaSf 


¥  simjth  'WęgroW,  Kożniąjszy  lE>d  dwu  ^fercr»zydi»*f. 
Z^iiak  licznem  wojskiem  spodziewał  się  AtLńnĄ  iótt- 
t^kb  od|»órdać  nieprzyjaciołom;  IeGz<i>panovraiii!6  n^i^h 
Hhięti^^tyi  ^):     ••  "• '-'  ''■  '.^"  i-^-  -^'*'» 

''' lYi  'Uwiadomiony  Boksław  o  azbrajanin  sif''Aitf- 
4M^j  cs^nił  lasilńb  w  Polsce  ]plrzyg^tx>waiiia' do  w«)M^ 
ćk^B^.  .Zgromadził  z  cdego'  kraju  'fyc^fstwoy  ł^one 
p^inidiWszy '  tia  trzy  >  potężne  bnfee  pod  swoimi  t|^ 
^śi^Uóiiyf  obszył  nad' niemi 'Wsż^bom)  i»obie  Hiajvi(^żśśą 
tfid  •  Wifeystkłemi  władzę  zostaiwojąc.  Z  Węgrów  czwartjr 
Mfia^  ttfó^l^ałi  bi(dż  z  liyeb  eo  do  BeK^awi^ej  pr^ 
t^IlV'!b^dż^  k^fey  pod^jego  chorągwie;  w  maiem  ^ 

At/<MitmM  .tmfuiyjfes  effecerat  regni,  .  Oa  CEarow  Ludwilta  snajdaj^mY 
Uii^ła^^^r^^Tti^ch  i'po8tanoWi^iiiał!fi'^cMt8ln);ti'M<)8ł'0wk:  sMiOHA 

^(ilirią^li^^  nobitcmn  aa8fdśrUiitm.f^  S^biala, powoli  ^monąrcj^.^ 


im  żadnej  udzielności;  lecz  duchownych  moc  roagzerłał.  Za  jego  csa^ 
sdw  biskupi  poczęli  najbardziej  mieć  w  obrębach  biskupstw  swoich 
jM^zd^fkdyą  świecką;'  j^kó  świadet5(  efó  iV^eM  1:^/S^iiMttsiiłl  Ifistoryi 
włoskiej:  a  te  mając,  już  się  książętami  i  dukami  pisali,  oraz  #bjska 
w  j)óW''^<yvi^adBiia''Pi«tw«iy  zi  tych*  -biskujy^r  na  Ottón»xI;  był  brat 
j%^  )toćż6nflB»^b,  ai-cr^bi*kup  kołońi^k!')  który  ód  ajego^^w&iąr  księ- 
stwo  lotaryńskie,  ducatum  Lutharingtae ,  a  z  nim  razcn  mó^OśMriwiE^ 
i  wojowniczą  komendę.  Odtąd  śtaw«ill'1»fśku^f^,  'UurN^y  pod  «6b^  mia- 
ai)&V'i^]^)  hr«bśt#iif' księstwa^  na  <sMC)V%br;^igrc]l'''4iiifedw('które 
i 'difi"1i4ii«lnej  prawie  ttióoy  m^  swoich-  dzietż^adi,V  t  dfa  eAn^HiiAn 
H?kŁWi;  łl^^mi«i<^cie  pod  prete»tem  N^ypraW  w^minyck/ina}  bMdi» 
rzyńskie  i  słowiańskie  narody  w  pole  wywoilsiM^^OlMer-ży^  Ottomd 
przez  Konrada- Dietrich.  Polska  nasz&^^dla  «ą(lledRtww'j;M9!edicami, 
iHc^edd  nteh  %zięłś  ^tzykład<h¥  w  ł[)tf^csśiHich;'''iiądiiev'|<ty^ 
y^a#*aaiAitwl^V'ow««eto  1  sansycli  hł^aćh.  =  '"  '  •'••  I  ^  '^"* 
■)  Długosz  na  karcić' 257" 't>bwiad4V  *i^€^eii'1b7ii>  p^^  iDoi&cnd^ 
Konrada.  Kromer  samego  Wratysława chce ilfi^<j^Miyt«niń3n»y  Uczeni 
ś9#'VglidiWlK  Lambeitem  szi^buiilkhtt  at|«6i^^  Praj 

^  Pny  ną  karcie  6).  l^*"'   iaviyiOi,^boq  ii((siudaiil«ła 


9¥>  Jk^iNNi. 

igoieniu^nt^  granicaoh  złączywszy  «c,  poszli, f)^  Z  tyny 
lądem  eiągnąc  przez  góry  ku  rzece  Tyssa^),  zastał  już 
taip  Ajodrzeja  na  siebie,  oozekiwającegOy  %  ppsiłkaipi 
^iko  memieckiemi;  ponieważ  jeszcze  Czesi  zt  nim  się 
nie  złączyli  *).  Niemcy  z  Węgrami  zaufani  w  większości 
wojska^  uderzyli  pierwsi  na  Bolesława  z  /Qelą^ ;  Była 
potyka  zapalczywa  ^  lecz  przez  kilka  godzin  otn^jętoa 
1  ;mepewna'1)i  W  tern  Węgrowie  andrzejowscy  mps^łr 
szy  na  skrzydła  królewskie^  wielką  w  nich  klęskg^ueiiyr 
ioiłi^).  Król  widząc  niebezpieczeństwo  szukał,  ratunki^ 
w  męstwie;  ni^arł  tak  potężnie  Niemców  i  Węgrów 
naczelnych,  że  trzymając  ich  na  szabli^  dal  lymczas^oi 
aposobnośó  skrzydłowym  do  uszykowania  się  i^opra^ 
wy  •).  Orzeźwili  bitwa  po  wszystkich  stronach.  Węgrzy 
andrzejowscy,  bojąc  się  aby  Bela,  do  którego  się  zwy- 
eięstwo  nachylało,  nie  '  szukał  z  nich  potem  zemsty, 
w  samym  potyczkl\  ogniu^  na  stronę  jego  pńsesdi  7. 
Zhi9^dowiAna  ^Ikogódziwą  bitwą,  a  nakoniec  zdrifll- 
diK)Ba  iod  swoich: strona  andrzejowska,  pierzcbai  z  placu 
po«^ai  Trudno  było  uciekaó;  rozstawione  szeroko  pe 
okoiit^nych,  miejscach  zasadzki,  isiekły  ućhodzącyoh 
|lic)iiioów  ®) ;  V<9tóta  głodem  i , pragpieniem  pJ^ąWie  "óbti- 
ai»*ła,  w  ręce  nieprzyjacielskie .dosti^a  się*),  "^ziętp 

■;v      .-y^     .\    ■■    .        ■ .      ^       . 

,♦    ..  •/  .  t...  ..    .    ■..         .     :  .  .    ;  ,  .    „     .:    .,.,'■. 

>v  >  '  ^  DłngoM  Aa  kamę  25S..  Kromer  na ;  karetę  56.  Fraj  uny  kar>- 
ciU  «S.  ..-.-•.      .  ■...,....       •    ;   ,Mfi.., 

f):>]Cilsa^  GUsawa,  Tyssa,. dawniej  TOtfcuf,  Twpii4a,cU>.  donaja. 
;\  %\Jim  ^tp€tato  duce  BoA^wyorum.  rLaabert  tiitafiiabarąki  pod  ro- 

i'lfOSl..-  r.,-;,  ..V,.  .. 

^)  (Brą|<  na  kąroie  62.  KoonMN*'.  66.    . 

*)  ŁamlterU  wjiiej  cytowany.  Li/Mwą  fnuU^rnsm  Hungarorum 
mM.  Mnich  i  md^  ta  o  swoich  Niemoaeh,  a  prsea  WQgł:<5w'roi> 
amnie  ^h,"ce.  byUiC  Bel%./Prąj  nt^  karcie  62.   Oą^^  magna  Polor 
mmm*a  GemumU  9tU^.       -  / 
'I'    A)  Sólignae-«i.ka9cie:  158,.  r    r.- 

. '-7); Prąj.  mil. karcie  42.  Dhin^z.na  karcie  21^7..  Kromer  na  kar- 
cie 56.  Lambert  .^zafnaburski^  JtkMb  otm  ex  mnfii  parte  Hungari.ad 
fmmAmk  mim  (tiMaiiim^fi^egtietU$M  corifliuc^mntm:. 
U'  ^  ^  lAmbfirtf9a«l|«»bnrski.      >    i  ;•  >  ,-.- 

ere:  magna  part  captiy  eaeei  plertęue^  paud  fuga  euąufre,  Frąj  in^ 
kaieiA  68.  0łiigon  na  karcie  857.  Kromer;  M.;Wciji..i^7ł<  I^funbert 
iiafiMilNinki  pod^kiem  1061  (.  .i,...^  ».    |/., 


.SfiąewplB., biskupa  Bppoiia.jKMargraMa  .T^i^^  .,WM- 
jbeUnf  głi^em'  i  ąpiecs^ką  jifpor^ny, ,  w  ręce  się  .tak|ę 
liosttd  ^).  S^w  Apdrzej^  :a%\fai)kowaw8ąy..2(  konia,  i  Ip- 
(iwp  w  pogpuj.  nie  zdeptai^y^^.  gdy  ;cibpjawi«kąiici^ 
#ftcigiicli  go  Węgrowie  Dąiecay  ,Cl^hi>  i- .Wegprywęm, 
zjnien(ą|ącegq  ku  ;samkowi  Mozgn.|fS^)|d  ;^prpwiidzQmr 
do  wsi,  od  glebie  zbii^owanig m^,;  la^acb  bakc^kię^ 
wkrótce  2  rau  i  talu  nmiiri/^.,  r^.  ,otrzyiiąanęin  ,9^wy(i^^^ 
stwie,  jechał  Bolesław  do  QJ^|(grad9i;;:g;m^..w.ot^^ 
swojąj^  ażeby  ta  odmiana, |Qoi(f|];j^,!mespokompdc^ 
kow^  w  Węgrzech  nie  sprawiła,;  Belję  ną  królestwo 
koronować  rozkazał.  Udarowapyt^od  nawi^  kr^la  z  wq|- 
skiem  do  kraju  powrócił^),  dla  dania  od]i<Maa  Czech^oi 
t  —  ■■•-...  ••  ...  •     •••//..    xiM:  i    ,.■  v..,.| 


I    .    !  ■.  ,  >;       .  I  I  ;  .       •      :     .        .  '  •        :  •     ,  ,  .    I  .       .       .  .  .        .     .  ł  ,      i    ;. .  ,  •      j  •     • .  r    .  • 

.  ^!  y.  Taż  aanon^  dumą,  a.przj joiej  J^OJki  i  f^ie^t^r 
tek,\  klóra  mei^pntęntp.waDęfp^u  Beli.  pprsifioić,  ojczy^nś 

•    '  ■>-•       ■-    :..;\v:-.  u. I.'."     i        )     i     '     ni  '.■       i/l 

^)  Lambert  szafhaburski. 

')  Tenie  Andrecu  €quo  forteuse  excussus ,  /mcrnan^ńifii  p^dSnis  eon- 

t,  .  •§)  Pralna  karcid' 62.  <^grisebi^^'Atfdrz6jf'w  '^hdn  w' klaszto- 
fie  4.  'Aniaiuifktdry  oAikddwał. ''Dtft^k  i  ij^' karcie  9S9/>^  "KrodMr 
na  karcie  56.  Solignac  na  karcie  158.  —  Kromeir'  na  l^ckf*  56  po^ 
wM^rl^e^  W-^JOH  pc^omi^  wcięty  wMiiewołi^  tWvfil>|N|łatw  toląże  cie- 
ski.  Wapowski  zamiast  Wratjsława  kładnie  Konrada.  maigrabi^i-OMi- 


nmczy^  moo  weanig  uiug^osza  proBiii  o  te  Karę  oia  iŁonrada  sami 
CK^ilehowfe.  Vit  żnajdtej^HiT:  nfgdifte  w' oieUBcli  piii^aćb'  o  fycfi*'oŁ&- 
iiik^UMMaćli.  To  prawda,  ^e.t^^si  na  f^  wojnjgr  bj^i  iaj^tosyektf  mi 
Aiidhfeja,'!  jnż  się  icb  wojski  śći^giił}^;  za  Iwiądećtwem  Łambórte 
ftżiifitobttrskie^.  Lecz  podobno  iń^  ńMly  się  w.cziśśie,  i  nie.bjłt 
w  tej  potyczce,  jako  świadezjr  tóńżi$''Lkffib^rt','  nbdrdAib  €i  ^^^^M 
non  eapefliicrt»-  (Aim  Bohemórum,  Zabawiib  1«h  "^^rtBi^gni^efe  ^^mira, 
jako<'.€i9  w -histoiTri -powim '•'-«"-  "•*'^'-  \'"  •  **  '■^-''  ■•••••'»•  ^  *•«.., 
^)  Praj  na  karcie  63.  Ne  qmd  ob  nwUeUmn  twhatrum  oboriMmltn 
Długpss  na  karcie  v58.  &romę(in|uterfti»]5^'jifl  t9i*^w  &'»AdO  {" 


^o1*adziła ,  j^Tzy^f ódła  ińałó  't65rt>item3^ai*6mib  Czecie 
do  ncieczki  ź  tóąju,  i  gżfikanii  jirżytułku  w^Polsce  M. 
BrzętyBław  ksią^^eczeskty;  zmarły  pfzecl  8Ze6cią  laty  ^^ 
wyzbaczył^  po -Bobie  iiś  jtóAśtwo  najstarszego  syna  Spi- 
•iygn|ewa;''^częś6'Morai'^  Wratyaławowi,  a  dm^  bliż- 
mą  Niettio<Vw  Konradowi  z  Ottonem;  oddał.  Jaromina 
nąjmlódszegd'  do '  statiu  ^ticlibWBiego/^tiadzieję  biskup?- 
stwa^praskfiego;  ^  ptz^ikei^ft^^p^T^kiM  fiWi- 

i^gińm  z^'ojcbW8kilito''d»i^y  <iUcąć  śkm  'lyez  spóIM- 
K6w  J)abowa*Vl!9i®^M  WratJ^  Nienifetó  spAyjH, 
^gbawszy  n^ffc«d  v^'  pii^ied^  trifbcbi^di  Wszystkimi 
Nićtntjtfii^;  Wtófeitf  ^  1^  'matkę  ^b^oją  •  NfeAikinJ^  ^,"^ ttdił 
«ę^^  WojfeWtói^  (!Ó''lłbi*#.  (Matysiak,  "kt6ify'^&c8«ił^ 
prowincyi  bliższą  Węgier  trzymał ,  przestraszony  naja- 
zdem braterskim;  uciekł  'dó'kf61a  Andrzeja.  Spitygniew 
dzielnicę  jego  opanował,  a  dmgą  część  tejże  Morawii  za- 
garnąwszy, dwa  braci  Dozostał^chy  Konrada  we  dworze 
swoim  łowczym,  a  OftmH^kmtmistrzein  uczynił^).  Ja- 
romir od  prześladowania  stan  duchowny  zasłonił.  Śmierć 
Spitygniewa*)  przywróciła  Wratysława  do  kraju,  i  n^  tron, 
Spra^iedliWBzt'-od  lA:ata'(laśtępbll',  óddftł  Mórdwy  Eon- 
radbWi  z'  OttdttlBm;  podW^i^^śi^'  ji^tó'  równe  części. 
Nie  był  kontent  z  tego  działa   a  przeznaczenia  swego 

.r>f    Kr      '''.;v        •-'<':f  -■'       ' 


i.t  ..(*)■  UszfkU:  .^roiiilc\4QT/Poliki<i  Wf  o<Aa  ^  1*061,  pio  .śmierci  brata 
pva&  nai-kftrcię  334irKn/I         >".''.'    ^f^-wj    .  u    .- r.M;r,>;    ./  t„ 

pnmti'iimkB.rtwhlv     ■       ofK-.i^   o^fr^  i-n  .-Y/  t^i;-., .  .      .-,.  .i.v='  .  ,;.. 

^,  ^  ^)  Tonże  tapi«.  ,  Mf |i  e^1q  jeijitąk  aipdze  Ko^mu^  asajumfineąi 
SUrłuA  i  Dabrorfirski  kru^uK^^^.  c^OiCjł  czyniąc  t$  J^dyt^/.  c<5rki| 
Ottona  ćeait-zŁ  Prugiego  c»j  Trzeci bró.  JByU  to,  f^ani  cdrjśą.HeiUTka 
margrttbi,  ^  sioatrą  Ottona  d^^^jrłnttorde^  Vidry  pQte[Q  soatał  ksli^^ 
ciem  jiiwabakim^  AniialisU|  ^^p  na  karcie  ij^^..,^  496*  ,Xa  Jfidyt^ 
poisJRła,  jfOłem  ;»  Piotra  krtfU  ,węgier*fciego.  i>^K    ^.;i  , 

r  •^)i,|^OHaa8(f.pm«lddBa  kanóerOdS.m^MGpwAflMlum  pra^^ioiM  vMa* 
lorAiw,      Ottonem    v€ro    ptmdt    super    pistmm^'.fUqm^}  :cocm  >  mapn 
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najmłodszy  Jaromir.  Uszedłszy  z  kla&ztom  ^dzie  go 
jako  kleryka  na  uaukacti  trzymano^  żądał  u  brata  ksią- 
żęcia^  aby  mu  część  jaką  dziedzictwa  dal  w  podziale  *), 
Wrat)  sław  pogroziwszy  mu  piekłem  ^)  ^  a  nadzieją  przy- 
szłej katedry  praskiej,  od  ojca  mn  dawniej  aczynioną^ 
od  przedsięwzięcia  odwiódłszy^  kazał  go  wltrótce  *)  nj^ 
st^pi!^  dyakona  wydwięció.  Wolał  Jaromir  nosić  or^ 
niżeli  stułę,  Zhydziwszy  sobie  wymuszone  powołanie^ 
i  ogoliwazy  całą  głowę,  uszedł  tajemnie  do  Polskie  do 
k?-óla  Bolesława  *)-  Sposobna  była  pora  dla  króla  do 
pomszczenia  się  nad  Wra^sławem,  który  przeciwko 
niemu  i  Bcji  z  Niemcami  się  złączyła  lecz  wyprowadziw- 
szy do  Węgier  wojsko-  gdy  porządnego  żołnierza  w  krąjif 
mieć  nie  mógł,  pozwolił  Jaromirewi  zebrać,  ile  mołną 
było  ocliótnikó^  ^.  Ż  tyipi  Jaromir  W8ze4JBzy  do  Czechi 
nabawił  trwogi  U>  księstwo.  Wratyslaw  mając  nie- 
przyjaciela w  domu,  zaniechał  niemieckiej  ligi  ^,  wyi 
izedti  .przeciwko  Jaromirowi  z  wojskiem^  z  Moraw- 
i^W|  ;C9ecbj$tTVt  ^  Austryaków  złoWem^);  rozsypał  jego 


■f/^^^^/NolifriUęif^fi^^^a^^        a^ńdi  a  capiteyćśfus  es  nMf^ 
is^  pi^'ici  in  p^^^     Kio«tóas 'tadiźe.   \' '  J'''^'*' 

celebrataur  ordinBs  sacri,     Kozmas  tainże. 

^)  iFW  hatc  Mwus  dioetmusy  mo  antigmu  apostata  Miamu  — 
tumpmi  wStare  ctn^nni,  et  aufuffit  cum  suisr  Mgwieihus  ad  ducem  P^ 
hnorum,  Kosmasńa  karcie, 33.  Dubrawskina  karcie  69,;£]iea«  8^ 
Tina  na  karciev20»  » i     s  u^\    \ 

^  ^  Itątetrato  ói  Boieslao  iiamltwtrw  mUUe,  Dtlbd^wski  ntt  Ifti^ 
cie  69.  •■  *•"    '  ■'    ■■  "•■  ■  -'■  ^^y-^'- 

''  '  *)  Lambert' Bsafhat)arśki  pisząc  o 'wojnie  A^  żBclą,  nowia- 

^  if  Juk^Tz^  za  wejściepa  Polików  i  "^(jgrdw  z  3elą  do  kraju  sweg6i 
adenył'  iia  nicli )  nie '  czekaj^  pż^ci^^y  postlkowrićh .  ^ '  NÓń  eipectmta 
duce  Bohemorum.  znać  naowezaś  iti^atySlfaw  ^oBroćit'  "^'óisko  B^f^ 
nrzeciwkp  Jąrpmirowi^.  ,         ,     .•  , 

o  CWfii  tota  yirtute  militum,  li^,cm^Gkk^l^  ]pąj^cie..;72,  ^fr«ff 
vero  rex  Bohemorum  crnn  Moravt8  et  AM^^t^fts^^/mefil  Pc^łf^miaę^fiiniHiih 
«^.i  B^«irfftJłłW  karci5y  27.  yicfiffftt  in^^  ^^^^f^^fł^f*^  iMstraUum 
ae  Bohemorum    et  Moraoorum  .ą(^,fJS^^)^^c^^^^ 
karcie  1.5.    Mylą  się   jednak   obfl^.^g^  H^Wf^^m^^  m^  PO 
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doiywdżą  c&alastr^,  a  pi^eWwBzjr  lasy  hereyńskie,  mię- 
cia Czechami  i  Polską  dzielnicze  ^)y  zapędzony  w  kraje 
koronne  %  znaczną  część  Szląska  spustoszył  *). 

YI.  Bolesław  zakończywszy  pomyślnie  wojnę  wę- 
rierą)tą  z  Andrżejism^  i  osadziwszy  Belę  na  tronie,  po- 
wfabid  As  odgłos  rozrttcliów  czeskich,  kiedy  jn&  Wra- 
fjiBław  ładowny  zdobyczą  dó  siebie  powracał  ^).  Dośd- 
gaę^  ncłioczącego^król  w  gęstych  lasach'^)  i  oboir^ą- 
cego  na  koło  opasiJ.  Lecz  chcąc  dać  swoim  spoczynek, 
oSkóiyi  bitWę  do  jutra,  pod  pozorem,  że  się  z  niepky-^ 
jjEUsielem  chce  otwarcie  si)ótka6.  Tymczasem  wysławszy 
db  Wrś(ly^ła#ą  2  oznajmieniem,  ie  go  w  ^ola  czeka; 
rozkazał  zij^anemit  eniotistwa  g^te  taa  ókSi  cżfeski^o 
óbóżti  zaisieki  porobić'*),  roznał  Wriatysła^  w  przewłoce 
ćżśisn  ukrytą  żdr&idę,  dfał  <!n>pV>wledit,  że  iiie  rtyśii  wójńy 
prowadzić,,  let;?^  toosi  tylko  ^ó  iitz^lużetaie''d6'  ftrtra^ 
żeby  uii  niń  mó^  t  kr61^tił'  pó  prrpjitcielsku '  ł^taiM 
wifi;  *óraz  obecińe  mu^^z  dśdłiną  winn^'  i^shisfeedśt#tf 
odda^'^.  IfilE)  pózWoUr  to6\  na  rózmb#ę,  cłft^^Hli^ajtttlrt 


drugiej  węgierskiej  z  Salomonem, ;|[t<5m,«jb|  ft^inJi^ipol^ifli^.o^prmwiła. 
Ciłbraiwki  na  lwurde.69,  po^firjad^,^  ^ż^.^f^Ę^aw  nc^kęj^  «  Polgki, 
dowiedział  się  w  drodze  o  świerci  ^^ńy  s^<>)^  Adel^^^^.  Adelhaida 
wedłng  Kozmy  praskiego  i  Annatisty  Sakona  umarła  w  roku  1062. 
JtVrj&Uenda$  l^mitarH,  Więc  tiii^wojioft' cceMkA  ' być  ttusiahi  na  po- 
csątkn  roku  1062. 

^)  Dittgon  na  kareit  ft5S.  ii  silm$  quogm  ktrcmik,  cikM  PoUh- 
mam  o  Bohtmis  4isiermiMMti  Otyófa  samych  kMoliy  jako  granicznych 
wfl^omina^  Badewik-  kanonik-  frys^gisński,  pisań  ZIl.  >wiekQ,  na  kam 
cle  39.  Polonia  habena  ab  occidente   Odertim  Jluviumyi.a  iMndU.i  nhm$ 

około  Glatzn  i  Świdnicy. 

^)  fkig^entem  in$ec^tu9  usgue  in  PoUmie^  ,  Dnbrawpki  na  kar- 
dę"  ii-  \  '         .'.  ,,    ,  *  .  ''\  ff  ..."  ''\ 

^  "  *)  !t)łiigosz  na'  ka^fi^'  9^52.  pńĄo  fi^  io.  na  poćzf|tku  roku  1062, 
A)R.  się. »  wyżswj  ł^iy  p^^  1)  wf^u}^.     '        ;;    .   ' 

*')  EdoctUM  regem  celeniaik  miranda  cum  magnu  ctjmę  adventeuni^ 
rsCro  pędem  tuliU   Dubrawski  na  karcie  69.   CzesiLie   kroniki  milczą 
tf  *wbjiu6  Bolesława  z  Wratyliłiiw^U.' 
'•) 'Marcia  OhOlus  ni  karcie  72. 

'''    <7  Iloguftł  na  karde  97.   KadT^b^  na  karcie  659.  Dtagosz  na 
feirde  29».  Matdh' GalMi' na' kurdci  72. 
^■'   ^W*a'iiait#a*^k«rtadlf.'''    ••' '• 
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bitwę  stoctyó.  9fMty8ł«#  kokystaląc  «e  ^#tdkanegi 
po)9^eł8twarti  ctasa,  kazd  na  obozowiska"*  pótmuiecarć 
gęste  ogkiić;  dla  aczynienia  pozorny  że  Polaków  z  woj^ 
8ki<to  czekś;  nszedł  w  porządkn  tak  skryeie,  że  go 
najpilniejsze  straże  dociec  nie  mogły  ^).  Król  widząc 
się  być  oszukanym  ^  po  kilkodniowej  pogoni ,  i  nachwy- 
tanin  wieln  w  niewolą ,  chciał  wpaść  do  Moraw,  gdy 
A)  tiiili^lą  Jl^ieść  doszła  0  pruskich  bnntach.  Pnididic;^^  ^a- 
pPP%iiilf  iP^^  nariM,  zgromieni  po  4Tif|Gife^| 

inido^^  piaoania  danmy  od  Chrobrego  i  Kazimierza  zmer 
wdffiti  ^)i  ibati^ywszy  czas*'spo^btiy  pod* wegnę  kr6<> 
y^fl^'  W:'Csiie61^*h;  rozpOjC^j^^^^  rożwfe'^, 

oT/l     .Bfnin'».fi'.*f      .i.-;    '^.-i   ^      ■   '•     •'■-'•.<:   j...     .  .i.,  i,  ■•.  \.      ,_,|:-   •,,-/•. 

ii,^<:'>3ni.}     :i.'     •••!•;    ,-;'-.i>   ..  's'      ■:      '       .    .■'•■'  i         ■..  .  ,....,    •")■,  \  .••/, 

-■■}k    i   d-ii      ^lo    -i  •■•     '       '.-    I  «.        •••;('        :....r)      ,,ro\.,;n      -S:^.- /f 

-r*J      /•.fY<i        '    -i):,     ,  -;i">-,1-     '■•  ■-V     .;•    .        .,       ...         ■:     t-A  ,s>.    <-'•>  ,,''-2 

-VMjj*)iQi<l  tfWWN-    .fiTNK   .«    .  ..:'lM.\-f   <in   -       ./.-.u-n 

-o:x^'f).OttMa-'«7;t0J  <iia'luureie  IM -'i  Mli.  ->  •'•.;>i  :  nr»»-.  ..'\  ■,n..7/ 
--^-^-^^Kftft^  Gatllirt  tó'Vai>de  7J.^»%ttmia8t  'Ptftihltrf*  ifiidtóly^i  P#. 
tBOrsaiM^l^^^^nM:  stftbó '  pOWfa^;  KadHibek,  ^  B6ca£iił^'iii  kkhsiii^W. 
§^'VTniiiśik8J:^,'z}ąes(ra7clt'8  ifmehti^^og^iiUmi  moródirt^.  "i^^ 
mnik^Hlk^^ti&neśpatfaniiae.  Ftiies  te  Ińtie  ni&r^dy  pógań^e^  Iff^ 
m^łlbet^^th^hf^B^^M   o  Bka^&ńMAi  1ś  tejkttbnf  Ynś^lgdm 

dlekfbi^&h.  Bliskość  tych  naTodów  hylA  powodem^onikatńom  Uli- 
jiiB^;  '^'^ttb  jeden  nąrdd  ea  drngi  brali.  *  Tak''P>ti8^v  faki  «V 
iWdii  SłolHAtiie  byli  pogatifiinii,  którzy  wolnoiści  flwoicb  z  reli^ą  b^ó* 
tóąfc,"trchod*4li  często  w  iwłąfek  Tozbojów;  Ptli^  teraźniejszej  "tej 
aMay  W!B^Jr,  teian  owicie  hathiiełiione  wyżej  Sirbjew^ztwaj  byłjr  «  dap- 
Wli^b  lat  <  sadzone  narodami  słowiańskiemi ,  żadnej  krwi  i  Języka 
ip<9kl  z  Prnsakami  nie-niajacemi.  Kronier  W  księdze  Póilókilś  na  kaiF^ 
ćfó  17.  móyńttxi^ertm  Cumehais  tractuś  et  Pomerania  Polortkuf  ¥ioń 
'^fustUae- partes  Jw^,  Święty  Wojciech  a^KUstoł  prhski  milAMM  M  4^ 
pr^^epowiadailia  ewangelii  tym  narodom,  które  '  b)rfy  słowiańskie v  bo 
jaldmżeby  językiem  dotiićh  ttdwił?  O  Kwidzynie,  teraz  Meifi^imi^^ 
iiftitfirwoifm  if  dawne)  Pomeżanii,  że  był  tfiiśMtem  slowilu69kiem  'jes*- 
~t!t^--ta  ożiisdW  Łndwika  kućta  niemieckiego  Wnnka  Satola 'Wielkie- 
ICO  bkoło  tbku  875.,  mamy  świadećltwa  Łcbreka  w  kroniee  biska- 
ptfWnrfndeAfikfch  w  Tomie  IT.  Saij^:  Branaviei  161.  Powiada  oa 
<y  Teod<(Wyka  mirapie,  który  zginął,  #ojttjąepft!eciwkei'Hiłowlin»*ni. 
ń']^ta'eśt  pHikdtóta  strages  iń  frigdia  pi&^ationiś  Virgifuś^^hitiidteid^ 
Untdotiof  wipereHore  adhuc  sup&st^te  —  VśińerabM  ergo  tM  'iSit, 
pfaeimiia  ^arlćii  l^eódorici  ttpuHtitram  in  UrrA  mMm/k  3h»&rwm,  di0$ 
4&'W€iide,MtMjuśdamVtllaet6dś^  guan  HhgtM  skmca  QaidiitriAd?- 
M'J«a($<<i6  ^tffifido  JPt^twś  indieid  dontimo  ud  imam  kumn  d&ta^^^Hm 
fMJM^^SśŁ  ^m^if^^gmfk^^u&d  in  dM»  'bc»''<a[irfafl!h  to 'jwiffilif/ 


886  ^,mk 

jUbi^^ięfi&eni  Jesifitą  4  błotnistą  posadą  krą|ów  swQJeb^ 
T^s^ahzy  h.;  siwiązek  z  ioDerni  bałwochwalskiemi  ną- 
rodumi  Słowian  z  tej  strony  Wisły  siedzących,  i  Gro- 
dek, wąrawne  miejsce  niedaleko  rzek  Wisły  i  Ossy.j)^ 


ł- 


a8iąvi8,pervi^  dum  cUnuerit  eoctremMM,**  Zkąd  wnosić  mo^,  tę 
Cl' ^Opatprsanie  położeni  od  Galla  i  Kadłubka  lamiast  Prasaków,  ga 
yirtóś^tskylką  wii^d.  sa  Pomezaadw  Słowakdw,  ktdiych  pamięć  dot^d 
Tł>  Iśstoiryacli  pOEOitełi.  Biskapi  chełmińscy  piMią  się  rtuete.  biskn^ 
pand  ^meaańsldmi.  .3dg]i&ł,;  na^..  karcie  27.  powiada,  t^  jPrnaacy 
7  nieJq?ifcW>4ci  kr<aęwsld«j|  naj^^  i  że  \rĄ  dp^i^j^ 

ioh  potem  u  rzeki  SanUy  wjcrąl  lab  rozproszył.  Z  ópisn  Bognfafi 
zdaje  się,  iż  ci  Prusacy  najeżdżali  Pomezanią  nie  Pomeranią.  Nie 
widzieć  nigdzie  w  bistoryach  za  czasdw  Bolesława,  aby  oni  przeszli 
Wisłę.  Olężenie  Orddka  było  z  tej  strony  tej  rzeki;  zbicie  ich  i  ici- 
ganię  aż  do  rzeki  Sams,  było  także  z  tejże  strony,  gdzie  była  Po- 
mezania.  Sams  rzeka,  zdaje  się,  iż  jest  taż  sama,  k^tą  ftffi) z  'nazy- 
wamy Fdaaaria,  i  która  dawnie  Wacmią  odi^omeMbńi  dzielRa. .  Uczc- 
ił^ Ęipiyiłztof  J^^^rj^och  w  i.pbjaśnienia^  BW9ich  nit  hi^Łorją  krzy- 
żfl|pką^óDil^Hrgl|'i,;J^Sdnie  na,.i9iiąpl«  dawnej  Prusy;  rtę  r^etę,  s  nar 
pi9ip  fŚtirią.  ę0U  .JPąęęą^,  .Zk%d^olwiek  ciekawe  dpcicifawa  wywodzą 
xam^$k>o  Pomesandw,  zdije  fię,  i^.^jne  nroało  t,^  faksowanego  «i(<>r 
9nja4^1>^S<^~^°^®i^  Pomorzanie;,  i^e  gdy,  jakom  ^żej  mdwił,  \  w  Pomer 
papij^  i .  w  dalszych-  kji  północy ^ąjąch  p  niskicłi ,  byly^  Q#ady .  *io  wiańflkiŁ 
ktf$ra:dla  bl^kofii^  q4Q9U^,  pomorzi^nanii,  tak  jako  inne  nadmorskie 
lo^jęr  między  Wisł^.a  Odrą  rpzci%gnionf  nazywano.  Że  za^  ta  mowft 
^iko.o_.:lej  częici  •  krąjn,  ktdr%  starożytność  w  P/ąmeząni%  sanienić 
mps^a  .  przez  .pofiei2)BKaw)anię  języka;  MfuUdem  tego. ,  Ckllns  ,ródwią^ j: 
Aq  Bołe#ław .  prdżnym  n  Gi^odka  leżeniem  I\mąranąrum  domufmą  omi- 
#«(v  >Tmdi|p,  zaiste  wierzyć,  ,aby  z  ntratą  tego  zap»ecak,n  obronnęgp^ 
mioł  iBolf^aw  stracić,  całą  Pomeranią  , zawiślaną ,  mąjV^4  ^§^^.i 
li^ytmciiiize.  miasta- GdaAsk,  Starygród,  Kolberg  cpcyli  Kołobregę  i  inne. 
Hiisea*;  ^ ^?Jięc  w  historyach  o  krąjac^h  przedwiślapych,  bądź  jPomo- 
Eąnią,  bądi  Po^ezanią  nazwanych,, ,k;U$rei,Pni8fUiy  z,  samymi  tymi  Po- 
norsanamL  czy  Pomeząiiami  złąi^zęni.pi^tpfizyli,  i  ktd/e  wkrótce  ten- 
4is  kx^,.  odzyskał,  zągaanif^  Prusaków  za,  rzekę  .3ąryą  c;zyli  Passacją- 
-o;  .  ')/0  Gfo4ku  W9p<>mina  Marjńn r^allns  na  kwęf^^  71.  nie  wyrała- 
jąp  miejsc%  gdzie  był  zbąi^owąny..  K«dłuji^k  z  Ępgufał^m  Q  mm  zf^ 
milczeli.; -Anonim  piaar*:  cUicJ4$w.  fzląskich,  .przepisaJt  ,s^|fo  w  słowo 
9i^GM9m  .Długom  na  karcjifs, .955.  .powiada,  że  go  J^nMUMsy  zbudowaB 
ik?  I^f^y^łkn.  0weg9,  i  zabezpieczenia  zdob(yozy,..r^bnnkowąj.,  iTąe- 
ni^omo  jest,  jcili  to  ękwo  Ghrod^.J^rło  niazwi8l^m^JMUDku  oweg9, 
jifc  m^wim^  t^  grvsAtf  ki,  nomen  propfcuim:,  cffj)x,xipńęmem  bndpwy 
-^>jęłirk»;fl^owiań«kiniL,.nflp«fi,  apeUdtmm,  ^%.  któi^ymv,  pospolicie  .  ^nąjjp 
;APU(er«|,^]b^Qd»mi*  grAMll^M1?l^gro4lUBM>^f)4ląy!9r«fn7.  Pcp4»c^,  m.{ 
$I^E)i«enbtiło]ińańiil0mr^AleopM9lf  i4W!fi^Hfrłflyni0rj.s  dawnego 
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opanowawszy,  częstemi  z. niego  na  polskie  włości'' Wy^ 
padami,  krainy  koronne  niszczyli.  Bolesław  odkhtftąjl|^ 
na  dalszy  czas  wyprawę  morawską,  wysizedł  prĄeOiWfety 
północnym  tym  barbarzyńcom,  obiegł  ^amek  Groddkc^ 
chcąc  go  szturmem  dobyć.  Nie  było  jeszcze  na  ów  czas 
tak  dzielnych  sposobów  do  brania  miast  obronnych,  ja*^ 
kie  w  późniejszych  wiekach  bujny  na  szkody  ludzkie 
dowcip,  z  prochem  ognistym  wynalazł.  Polacy  też  d6 
biteiw  polnych  przyuczeni,  niewielkie  mieli  w  szturmo* 
waniu  doświadczenie.  Warowna  Gródka  ma  wysokienl 
miejscu  posada^  a  potężny  oblężonych  od]tór,  był  przy* 
czyną  królowie  że  straciwszy  wiele  czasiił  ludzie  od 
oblężenia  odstąpić  musiał ,  obracając  się  raczeg  ku  Mo* 
raweom  *).  •  " 


VII.  Szczęśliwiej  powiodło  się  Bolesławowi  w  Morą;; 


i  ułańskiego,  iakim  gada  Litwa,  pomięszanj.  Wsselalco  mÓtstiAhf 
twierdzić,  \ż  ten-  zAidek  daMmiej  być  mawiał  od  6łow)an  'ThtL&HfWśńY^ 
i  był  tenże  sam,  ktdry  teraz  Grudziądzem  zowiefmy.  Ten  Ghiodeir 
według  G^Ila,  owszem  i  samego  Długosza,  był  obronny  i  tntdny  dij 
opanowania,  gdy  pod  nifgo  Bolesław  podstąpił;  aja¥i^eby  gaPAgaJCf 
barbarzyńcy,  Ind  błędny  i  po  lasach  tylko  mieszkający,  w  tak  pn^- 
kim  czasie  zbudować  mieli?  Nie  wspomina  o  tej  dOrywesej  biidowl* 
OaUus.  Długosz  wkrótce,  bo  pod  rokiem  1065.  mdwi,  że  Bolesław 
ufundowawszy  mnichów  w  Mogile,  naznaczył  im  dziesięcinie  z  Gru- 
dziądza: ex  castnsy  oppidis  et  curiis  suis  regiis,  Cfrucbiądzy  Zakroczym^ 
SeroeJc.  Fodóbniejsza  do  prawdy,  że  ci  barbarzyńcy  napadłszy  na 
gotowy  już  zamek  grudziądzki,  opanowali  go,  isttiikitąd  iry^dy  8#o- 
je  T0zb(5jnlrze  czynili. 

*)  Marcin  Gsllas  na  karcie  71.  Długosi  na  karcie  255.  ^dwiadSy 
jż  to  oblężenie  trwało  per  longum  tempus.  Wyprawa  pierwsta" 'iiii 
Czechów,  jako  się  wyżej  powiedziało,  była  na  początku  roku  J 06 2. 
to  jefet  około  miesiąca  Kwietnia.  Reszta  tego  roku  zes^a  tr^risiech* 
Powtórna  więc  wojna  z  temiż  Czechami 'przypadała  Itibwjtrsień!'  tfe^ 
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wjMh>).  Pamiętny  na  krzywdy^  w  roku  przeszłym  przez 
Cąeobów  uczynione  ^),  i  usl  odcgście  ich  bezkarne,  ru- 
f  żył  819  od  Gródka  ku  ich  krajom  ').  Spustoszył  ziemię 
morawską;  nabr^  wiele  więźniów,  których  do  Polski 
na  nowe  osady  przesławszy,  obrócił  się  ku  Olacowi  ^). 
Czekali  już  tam  na  niego  Czesi,  ściągoieni  od  Wraty- 
^wa  na  odgłos  wpadnienia  do  Moraw  ^).  Śtaoął  mię- 
djy  zbrojnymi  żądany. pokój.  Bolesław  go  potrzebował 
dU  s^aspokojenia  łotrnjących  Prusaków,  i  dla  rozruchów 
^czynających  się  j^  Rusi.  Wratysław  cliciał  mieć  króla 
polskiego  przyjacielem ;  nie  ufsgąc  braci  swoim,  aby  ich, 
oaród  skłonny  s^awsze  w  wielości  książąt  do  odmiany 
r?^u,  panującymi  mieć  nie  wolał  ^).  Pokoju  kondycye 
te  były  umówione:  Ażeby  Jaromir  spokojnie  przesiady- 
wał w  Polsce,  aż  do  śmierci  Sewera  biskupa  praskiego, 
w  nadziei  następstwa  na  jego  katedrę  ^.  Polakom  wszyst- 


got  roku,  lab  na  początku  1062,  .4>0]iieważ  zakończyła  się  traktatem 
i  pojęciem  w  małżeństwo  siostry  lerdlewsldej,  w  rok  po  śmierci  Ade- 
lajdy, jako  się  wyżej  mówiło. 

'^  Kronikarze  nasi  nie  układając  dziejów  narodowych  pod  latami, 
i  Jedme  s  dr^^giemi  mięscając,  złączyli  w  jeden  czas  obie  te  z  Cze- 
cbami  wojny.  Zdaje  się  jednak,  że  ta  wyprawa  do  Moraw  nastąpiła 
po  próżnem  dobywanin  Gródka.  Marcin  GaUus  namieniwszy  wyżej 
o  wyprawie  grudziądzkiej,  obrócił  pióro  do  wojny  z  Czechami,  po 
której  powiada,  że  znowu  nastąpiła  wojna  z  Pomezanami.  Tej  po- 
i^ttfrfM^  zamieszki  pruskiej  przyczyną  byó  powiada  zuchwałość  b&r- 
bi^)c»yA^ą«  I  nieobecności  królewskiej  korzystającą..  Bege  Boleslao  ab 
iiii.pairtinu  remota.  Toż  samo  powiada  Kadłubek  i  Długosz.  Mu- 
^ęf  -więc  Bolesław-  bawić  się  naówczas  w  Morawach,  gdy  Prusacy 
VM>wu  wypadać  poczęli.  Wreszcie  Dubrawski  pisząc  o  wojnie  Cze- 
cJiów  Si  Polakami,  rosćłąeza  obie  te  wojny.  O  jednej  pisze  na  karcie 
Q9.   0. drugiej  aż  w  rok  potem. 

*)  Ob  u^ftiriam  sitpenori  atao  ticceptaim. 

')  Marcin  Galliis  na  karcie  71. 
.    *)  Dubrawski  na  karcie  70. 

*)  Dubrawski  tamże.  Kie  powiada  jednak  o  skutku  tej  wojny;  i 
dc^ero  pófniej  mówi  o  zamężciu  Świętochny  z  Wratysławem  po 
śmierci  Sewera  biskupa  praskiego,  w  czem  się  mocno  myli;  ponie- 
waż Sewer  umarł  czterema  laty  potem,  jako  csytamy  w  Kozmie 
pfBskim. 

^  Długosz  na  karcie  S54. 

^)  Mannią^  mcmii  {cum  duet  Poilomae)  wque  Severi  episcopi  ad 
oHnibmu  Kounat  piaiki  na  karcie  83. 


Si4Nfi  sad 

kie  szkody  i  koszta  wojeane  miały  być  nadgrodzone, 
a  więźniowie  z  obu  stron  wypuszczeni  >).  Na  ^ntwierdz^^ 
nie  przymierza^  oddana  siostra  królewska  Świętoebna 
w  mdżeństwo  Wratysławowi,  który  pospołn  z  Bolesła- 
wem jechawszy  do  Krakowa^  wesele  tam  odprawił  *)• 
Tymczasem  Prasacy  zuchwalsi  z  porzuconego  oblężenia 
Gródka,  a  oddaleniem  się  królewskiem  do  Moraw,  bardziej 
jeszcze  ubezpieczeni;  czynili  tem  większe  rozboje  w  kra- 
jach koronnych  ^)  Król  zapobiegając  szerzącym  się  ło- 
trowstwom,  eiągnął  i$k  skrycia  na  nieprzyjaciela ,  ii  on 
o  jego  podróży  wiedzieć  nie  mogąc,  gotował  się  prze- 
prawiać przez  rzekę  ^)  Sarę  do  Pomezanii.  Wiosienne 
śniegów  rozcieki,  któremi  rzeczne  wody  nabrzmiały, 
uczyniły  przeprawę  trudną;  czekać  jej  miała  barbarzyń; 
ska  gromada  do  jutra;  gdy  król  od  szpiegów  uwia^ 
domiony,  podstąpiwszy  bliżej,  rozkazał  swoim  wpław 
przebywać.  Niespodziane  powitanie  zatrwożyło  Prusa- 
ków; lecz  mniej  uważna  śmiałość  królewska,  poda- 
ła wojsko  w  niebezpieczeństwo.  Uzbrojeni  ciężko  w  że- 
lazne kirysie  Polacy,  a  gwałtownością  nurtów  porwani, 
tonęli  w  znacznej  liczbie.  Atoli  reszta  zrzuciwszy 
z  siebie  blachy,  i  dopadłszy  na  drugim  brzegu  nieprzy- 
jaciół, niezmierną  w  nich  klęskę  uczyniła,  otrzymając 
zwycięstwo  nie  bez  znacznej  szkody  ^).  Od  owego  czasu 
poczęło  rycerstwo  polskie  zarzucać  ciężkie  owe  zbroje, 
ą,  lekszych  na  to  miejsce  używać  ^).    Tym    sposobem 


*)  Długosz  na  karcie  £54. 

')  TeuAe  tamże.  Dubrawski  na  karcie  71. 

*)  De  reditu  Bolśslai  dubitantsi,  Praj  na  karcie  37.  —  Mardit 
Oallns  na  karcie  71.    BoleHao  mb  Ulis  ramoto  72. 

*)  Dłogosz  tę  riekę  naaywa  Ossa.  Bogofkł,  dawni  ejstj  od  nieg# 
dwoma  wiekami,  zowie  j%  iSorwf,  to  jest  Fasarjra,  jakośmj  yrjiĄ 
w  node  3.  na  karcie  885  powiedzieli.  My  poszliśmy  za  Bogulzieai. 
Marcin  Oallns  na  karcie  72.  '^ 

*)  Marcin  Gallus  na  karcie  7S.  Bogn£ftł  na  karcie  37.  Długosz, 
Kromer  1  inni. 

'*)  CS*  tamże.  Według  Marcina  GaUa,  piszącego  o  rycerstwie 
Bolesława  Chrobrego,  dwojakim  sposobem  uzbrajali  si^  Polacy.  Jedni 
zię  nazywali  lorkatty  a  ci  mieli  zbroje  z  blach  żelaznych;  drudsrf 
clipeatiy  kt<5rzy,  ile  się  zdaje,  samych  ^ko  tarcz    czyli  puklerzdw,  dlą 
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wrócił  się  pokój  do  krajów  prtiskiemi  teraz  nązwaDyoh; 
■a  Prusacy  znowu  się  po  trzeci  raz  do  posłuszeństwa 
i  daniny  obowiązali  ^). 


Bok  1063.-  1067. 


Vni.  Po  zaspokojonem  od  Czechów  i  Prusaków 
królestwie,  otworzyła  się  wojną  ruska  *).  Jarosław  Wło- 
dzimierzowicz  książę  ruski  na  Kijowie,  rozdzielił  pań- 


Ochrony  od  ci08<5w  alfy  wali;  wresscie  lekko  byli  przybrani.  Głowy 
teś  mieli  pokryte  BiysKakaińi),  czyli  hehuami.  Helny  le  słowiańskiego 
2B»Qx%  wicracholkL  Z  helmĆYr  w  zepsutej  łacinie  urodziło  się  słowo 
gulima^  ktdrego  kronikarze  i^^i  na  oznaczenie  szyszaka  czasem 
ubywają. 

')  SolUa  tributa  regni.pendereni.  Długosz  na  karcie  256.' 
.*)  Kronikarze,  dawniejsi  od  Dłusosza,'/ nie  sz -kując  datami  dzie- 
jdw  polskieh,  w^i^minają-  wprawdzie  o  wojnach  ruskich  Bolesława 
Śmiałego;  lecz  kiedy  one  były,  lat  nie  kładną.  Marcin  Gallus  pisze  o 
nich  zaraz  po  wojnie  pruskiej,  którą  odprawił  Bolesław  około  roku 
1063,  nie  wyrażając  jednak  daty.  Kadłubek  kładnie  przed  węgicr- 
■kiemi.  Nie  mamy  im  za  złe :  ile  kiedy  ich  kroniki  są  raczej  niezgra- 
bnym zlewkiem  wielu  rzcezy,  w  rdtoyeh  caaiach  ■  daitłanych ,  niżeli 
porządną  historyą.  Długosz  dnje  im  pocd&i|tek  w  roku*  1070,  w  czem 
się  myli,  i  sam  sobie  na  wielu  miejsoaoli  sprzeciwia  się.  Powiada  on, 
ta  Bolesław  przedsięwziął  t^  wojnę^  a  okazyi  ucieczki  Izasława,  któ-^ 
tego  Rusini  wygnali,  ^wadziwszy  na  jego  miejscu  Wszesława  połoc- 
kii^o.  To  jest  prawda-;  łnez  Długoss  oswobodziwszy  z  więzienia 
Wszesława  w  roku  1059,  wsadza  go  tam  'czterema  laty  pdźuiej,  to 
jett  w  roku  1063.  Podobniejtae  do  prawdy  adanie  Nestora,' ucieczkę 
Izasława  pod  rokiem  1067,  lub  nieco  prędzej  kładącego^  Nestor  ma 
iittiladowe<5w  wssystideh  pd^ęjszych  od  Dłogo^sa  kronikarzdw.  Świa- 
dcfetwo  jeg^  i  data  tej  Ucieeaki  zgadza  itę  bardziej  z  <^ronologią  i 
okolieknońeiami  csasdw  owych^  jako  się  .i  ciąga  hiatoryi  naszej  i  dat 
połotaiyoh.  TK^ptsypiskach  p<ykaz«je.<. 
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8two^  4Bwoje  przed  śmiei^ą  O  ^  piccin  syndWj  sAleieająci 
im  zgodę  y  rzadką  nader  między  bracią  w  spólnictwie 
władzy.  Dostało  się  w  tym  podziale  Izasławowi  księstwo 
kijowskie,  z  najwyższem  nad  inną  bracią  panowaniem  % 
Świ.ctosłayrowi  czerniechowskie,  Wszewłodpwi  pereją- 
8łą>7;sk]e,  Jhorowi  włodzimięrisALie  naii  Klesmąi  Wia-! 
Czesławowi  smoleńskie;  ponieważ  szósty  iWledzimiem 
dwoma  laty  przed  zgonem  ojcowi^im  życia  dokiDnał  •); 
Wkrótce  po  śmierci  Wiećzeshwa  ^,  oraz  Ihóra  czyif 
GrzegorzA,  który  trzymając  dwa  lata  po  nim  włow^ 
mierskie  księstwo  żyć  przestał^);  poiK>fi^i  trzej  Jaro^ 
sławowiczowie  rozdzielili  między  siebie  też  księstwa 
smoleńskie®)  i  włodziiiiierskie.  Trzymali  się  oni  jako 
rodzeni  w  zgodzie /'stawając  po  dwakrQ<^y  acz  nieszcz^: 
ćliwie  przeciwko  strasznej,  i  pierwszej  jeszcze  na  kra)# 
ruskie  dzikicti  Połowcó w  nawale^).  Lecz  zazdrościli  po^' 


^)  Wedlag  Długosza  umarł  Jarosław  w  roku  1052.  dnia  7.  Li- 
stopada, pogrsebiony  w  Kijowie  w  cerkwi  Ś.  Zofii.  Deguignef  w  to« 
mie  I.  historyi  hańskiej;  k^iiie  śmierć  Jego  pod  rokiem  1054.adiiiear 
SO  Lutego.  To;K  samo  twierdel  Kulcsyński  in  append:  ipedm:  eeeił 
MuiK:  WTTwies  w  notach  na  historią  moskiewską.  La  Combów 
2iOJko  w  Ms.  .^T 

')  Długosas  aa  karcie  938.  ' 

*J  Dngosz  na  karcie  ■  238.  Kromer  na  karcie  54.  DeguigneB  Wf* 
^j  cytowany.  Hubner  w  tab.  gen. 

*)  W  roku  1056.  Deguignes,  Hubner  w  tab.  gen.^- 
^)  W  roku  1058.  tenlei.  Dlugosa  na  karjie  948. 
■   *)  Kromer.  -' 

')  Połowc<5w  niBWisko  w  kronikach  naszych  dopiero  być  tan^ 
joiftem  poczęto  w  XI.  wieku.  Długosz,  a  i  niego  Miechowita'  twierds||f 
iie .  oi  barbarzyńcy  zbiwszy  na  głoWę  wojsko  Wszewłoda  'ksiąJ^ęelB 
ruskiego  w  roku  1058.  dnia  9.  Lutego,  pierwszy  raz  tę  kłęskę  Bu^ 
sinom  uczynili:  hoc  primum  malum  /iińr,  gttod  Imuia  patsa  t»t,  Dziaia 
się^to  przy  końcu  panowania  Kazimierza  L  Przed  Długoisem,  ładeiH 
2  Biiszych  nie  pisał  o  tych  Połgwcach.  Z  obcych  Kozmas  praski  n* 
kiarcie  7^  w  historyl  czeskicg  wspomina  o  nidi  pod  imieniem  Plm^ 
czyniąc  jednym  narodem  a  Ploczyngsoii ;  w*  csem  się  myli,  jako  slęt 
silsej  powie:  et  skut  ^ą$  Sojfthika  PUiuci  mift  Pianatici  pir  et  ftuh 
mina  mMum  dUcrimen  haMant.  Kozmas  ^ył  około^  roku  1194.  Aśo* 
«isB  pisarz  l;ycią  ś.  Ottona  biskupa  hamberskiego,  apostoła  Pomeranii^ 
*^¥7  tegoir  samego  ostsu  co  i  Kozmas,  nazy#a  w  księdze  II.  rozk 
4Śrale  pierwszym  i  trsecim  tych  Połowcdw  Fknń.  Przydaje  on,  iil 
«aEi  złączeni  często  z  Prusakami,  Bosioi^mli  Pou^orsanami,  byiroli  bloł 
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moażaoia  się  w  potęgę  stryj  eezoycb.  Po  zejściu  Rości- 


od  Bolesława  KrzywouBtego.  Z  Polowców,  pofałszowaniem  w  pismach 
obcych  nazwisk  barbarzyńskich,  mianowicie  zaś  dla  jednobrzmienis 
w  niemczymie  liter  B.  P.  nrodziło  się  bez  pocbyby  Plmusi,  Blauct, 
Blaehi,  FUtoin  jako  czytamy  wpismach  zagranicznych.  A  przez  to& 
samo  podobieńst  wowyrażenia  liter  W.  i  B.  u  Greków,  wyszli  Wlauci, 
Wlahii  zkąd  p<$źniej8za  łacina  uformowała  Walachos^  a  my  Wołochów, 
Zdanie  nasze  zdaje  sie  potwierdzać  Dłngosz  na  karcie  265.  gdzie  pisząc 
o^  wojnie  Bolesławm  Śmiałego  z  Knsinami  powiada:  te  wojsko  mslde 
było  złożone  tx  lUuheniaj  IHecz^ngis  et  WoŁtichis.  Cóżkolwiekbądz, 
pierwiastkowa  nazwisko  ^ch  barbarzyńców  było  Połowcy;  lecz  i  to 
nie  było  ich  samych  rodowite,  ale  im  od  Ri^sinów  i  Polaków  nadane. 
Kulczyński  mnich  Bazylian  tn  ttpptndice  specminit  ecclesiae  rutheniccte  na 
karcie  107.  wywodzi  imię  Połowców  od  polowania,  a  v€natione.^  Toż  sa- 
mo powiada  uczony  Degnignes  w  tomie  III.  na  karcie  60,  świadcząc 
się  pisarzami  ruskimi:  les  historiens  de  Russie  appellent  ces  Captchacs 
Polovci,  c^est  a  dire  des  chcuseurs,  ou  des  voleurs;  parcegue  ces  peuples 
ne  vivent  gue  de  brigandageg,  Herberstein  w  księdze  de  Moscoviay 
większą  ma  przyczynę  temu  przeczyć;  ponieważ  podług  niego  w  ruskim 
języku  niemasz  tego  słowa  polawaó,  ale  łóuńtif  nazwisk  zaś  i  imion 
znaczenia  biorą  się  nie  od  ostatnich,  ale  od  pierwszych  sylab.  Na- 
zwane więc  to  pogaństwo  od  pola:  iż  przebywszy  rzekę  Don,  osie- 
dli miejsca  poliste  nad  morzem  czamem  za  tą  rzeką,  podłuż  bagnów 
meotyckich,  to  jest  teraźniejszego  morza  azowskiego.  Świadczy  o  tern 
Kromer  na  karcie  128.  Miechowita  na  karcie  120.  „secundum  latus 
$ą>tenłnoMUe  Euxini  maris  commeantes  ultra  pałades  MeotuHs,*^  Tak- 
że Junius  Decius  tn  vetustatibus  Sarmaliae  na  luurcie  3.  y^Pahuei  ea 
loca  habitabant,  guae  a  tergo  BusBtae  mter  Thnam  et  Meotidem  rer- 
gunt,^  Mylą  się  więc  pisarze  ruscy,  którzy,  za  świadectwem  Herber- 
szteina  sadzą  Połowców  około  rzeki  Dźwiny  i  Połoty;  gdzie  nie  Po- 
łowey  huńskie  plemię,  ale  Połoczanie  Słowianie  od  wieków  miesz- 
kułi.  Podobieństwo  nazwiska  Połowców  2  Polakami,  równą  dało  oka- 
syą.  omyłki  grubej  pisarzom  ruskim^  jakoby  polski  naród  był  jednym 
z  hołdowniczych,  tej  wzrastać  dopiero  poczynającej,  a  domowemi  woj- 
natti  ustawicznie  zakłóconej  monarchii  Tacy  są  autor  Stepennej  Knihi^ 
nestor  i  inni;,  a  za  nimi  Knreosz  z  innymi  Niemcami,  którzy  z  .Ru- 
saków błędy  swoje  przepisali.  Połowcy  byli  jednynir  a  tych  narodów 
aiyatyckich,  które  dawne  wieki  Scytami  potem  Hunnami,  a  później- 
M«  Tarkami  i  Tatarami  nazwały.  Kosmas  prasld  wyżoj  od  nas  cyto- 
wany, rozumieć  sdaje  się,  że  Pc^owcy  byli  tym  samym  narodem,  co 
i  Piecsyngowie.  Nie  pomylił  «ię  on,  co  aię  tycze  pierwiastkowego 
gnissda  obu  tyeh  hord  barbarzyńskich.  Były  obie  z  jednego  szczepu 
Turkólkr  dnwnych  wschodnich,  tak  Jako .  Węgrzy  i  Turcy  teraźniejsi^ 
oraz  Kumania  Uzowie,  Chazarowie,  i  inne  narody  z  Azyido  Europy 
warowne.  Znajomi  byli  Pieczyngowie  Businom' dwoma  prawie  wiekaosi 
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sława  'rodzonego   ich  synowca,  który  po  ojcu  Włodri^ 


prsed  wtar^ieniem  Połowcdw,  jako  mtanj  świadectwo  w  ksi^^śelt 
Konstantyna-  Porfirogenity  cesarza  caro^rodikiego:  de  admmiiirimUo 
imperio.  Bił  się  z  niemi  Włodzimierz  I  i  Jarosław  syn  jego.  Trwał<» 
ich  nazwisko  i  potem,  przynajmniej  z  tej  strony  Dn  epra  i  około  Du- 
naju, jako  o  tem  piszą  historycy  greccy,  znajdujący  się  in  eorpbrt 
histofiae  htaawtinae;  a  poctfibyto  tak  rychło  imię  swoje  w'*Połow«^ 
zamieBiłi?  Podobniejsia  do  prawdy,  byli  ińt  sami  co  Uzowie,  jak» 
Mflller  i  Bejer;  których  Uz4w  dot^d  nieznanych  Busini  Połoweaail 
przezwali  od  pola,  gdy  oni  po  usnnieniu  się  Piczyngn<5w  za  Dniepif 
i  Dnnaj,  a  przytytej  ich  mocy  od  Btisin<5w,  Polaków  i  Greków,  n& 
ich  miejsca  z  'za  Dona  nastąpili.  Popychały  siebie  barbarzyńskie  mit* 
wiska,  jedno  na  drugiego  miejsce  następując.  Konstanty  Porfirogeni- 
tus  pisze,  iż  w  pierwiastkach  swoich  Pieczyngowie  mieszkali  między 
rzekami  Atel  (Wołga)  i  Geich  (Jaik).  Wygnali  oni  Turków  z  miejsc 
okolicznych,  którzy  potem  ciągnąc  ku  zachodowi,  rozdzielili  się  Ka 
dwa  zastępy;  jedni  Turkami  dotąd  nazwani ,  udali  się  między  morzaU 
czamera  a  kflspiskiem,  ku  Azyl  Mniejszej;  drudzy  Węgrami  terią^ 
nazwani  przeszli  I;on,  i  ku  Dnieprowi  rozciągnęli  8'ę.  Piectyngóir 
wygnali  potem  Chazarowie  z  Uzami,  którzy  Pieczyngowie  w  dzfe^ 
wiątym  wieku  przepędziwszy  Węgrów  za  Dniepr  i  Dniestr  aż  ku  Sie- 
dmiogrodowi, sami  opanowali  ich  siedliska.  Widzieć  w  Konstantynie 
a  z  niego  na  mapie  naszej  pod  panowaniem  Bolesława,  opisanie  miejsc 
gdzie  hyli  Fieczyngowie.  Gdy  Pieczyngów  łotmjących  przez  dwa  pra- 
wie wieki  w  Polsce,  na  Rusi  i  w  carogrodzkich  państwach  pnytę-* 
pili  Polacy,  Rosini  i  Grecy;  umykali  się  oni  za  Dunaj  z  la  IhaepTik 
i  z  za  Dniestra,  w  jedenastym  wieku.  Chazarowie  z  Uzami  dawnic|) 
Pieczyngów  nieprzyjaciele, posiadali  ich  tymczasem  miejsca.  Chazaro- 
wie od  Sftrceln  nad  Dońcem,  a  teraźniejszego  Białogrodu  rozcfągaU 
się  ku  Krymowi,  dotąd  Chazaryą  w  ruskich  pismach  nazwanemu.. 
^  Uzowie  pomknęli  się  ku  Dnieprowi  i  za  tę  rzekę,  którą  dotąd  l^tarzy 
nazywają  Owzy  czyli  Huzy;  potem  się  w  Wołochów,  przemiana  ua-' 
zwiska  w  Połowców,  nadanego  sobie  od  Rusi ,  przemienili.  MięiszailiiSn& 
języka  barbarzyńskiego  z  łaciną  w  Wołoszczyznie,  jest  śladem  da- 
wnego Połowców  narodu,  który  się  z  dawnemi  osadnikami,  po  czę-^ 
ści  rzymskiemi  w  Dacyi  pomieszali.  Obacz  Sygfiryda  Bojera' mCbai.. 
Acad,  Petropolttanae ,  Milleta  Konstantyna  Porflrogenita,  8t»7ttera  »► 
futmoria  papulontm.  Myli  się  więc  Kulczyński  Bazylian,  czyniąc  Po« 
łowców  Słowianami,  dla  tej  lekkiej  przyczyny,  że  ich  Rusin!  od  jod- 
łowania tak  nazwali.  Kulczyński  wziął  ten  błąd  z  ^amickiego.  Bzee* 
dziwna,  że  Samicki  człowiek  dosyć  uczony,  nie  zrozumiawszy  dobrzej 
łaciny  Kromera,  którego  częstokroć  poprawia,  śmie  powiadać,  jakoby 
wc^ug  niego  Połowcy  gadali  po  rusku.  ^Orómeriis  de  lingua  PoUw'';- 
corum  disBerens,  asserit  eot  locutoa  fuiase  Bustorum  lingua:,  nón  valie^ 
dioersa  a  Polonica;  haec  refert  libr.  IV  m  Zescone  Albo.^  W»zakżp|^ 
kto  tylko  dobrze  po  łacinie  umie,   łacno  t  tiskstn  Kromera  pozna,  Ife 
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mjersnr*)  trzymał  księstwo  nowogrodzkie  ^),  zabrał  tę  pro- 
wincją Wszesław  książę  połocki').  Nieukontentowani  z  te- 
go zaboru  Jarosławowiczowie ,  wszedłszy  z  sobą  w  zwią- 
zek, ciągnęli  ku  Połockowi.  Zbity  Wszesław,  a  chytrą 
obi^icą  zgody  do  Kyowa  sprowadzony,  tamże  więzie- 
nia' znalazł  ^).  Poszła  za  wiarołomstwem  kaź6  zbrodni 
towarzyszka.  Połoww  korzystając  z  kłótni  ruskich ,  wy- 
j)adąli  aż  ku  rzece  Okka  nad  którą  potłukłszy  Czerni- 
co weó  w,  Perejasławianów,  i  Kijowczyków  z  ich  ksią- 
iftaoai ,  miotali  naokół  pożogi  i  rozboje  ^).  Zatrwożeni 
fittsini  tak  częstemi  pogaństwa  zwycięstwami,  gdy  ich 
fcciąż^ta  zamiast  rzucenia  dalszej  tamy  barbarzyńskim 
wylewom,  w  swoich  spokojnie  siedzieli  stolicach^),  ze- 


ov^  nie  m<$wi  tam  o  Pułowcąch  gadającjch  po  rusku,  lecz,  żeBasacj 
tfOL. )iar(5d  sąsiedzki,  i  na  miejscach  polistych  mieszkający,  językiem 
od  !pola  Połoweami,  imieniem  do  Polaków  podobnem  nazwali.  Tekst 
Cromera  na  karcie  128  jest  taki  pod  rokim  1211.  Tartari  ad  occiden- 
tern  progręssiy  vicmis  Mussorum  Połowciis,  campestria  ad  Taniam  et 
Mafitim  pcdtidem  loca  habitanttbus  ^  indegue^  ut  nostraferł  opinio,  Ji$ułi- 
foorum  Bussorum  lingua  non  valde  diveraum  a  Polonia  nomen  sortitia, 
bfilhm  intulerunt.  Quamvi8  autem  perpetui  Butsorum  hostes  essent  Połów* 
<:ii  etc.^  Mylą  się  także  inni  kronikarze  nasi,  którzy  ich  Gotami  mieć 
cHpą. , Gotowie  byli  narodem  german  kim,  Połowcy  huńskim;  chyba 
dlatego  ntuiwałby  ich  kto  G  tami,  że  tam  w  lat  tysiąp  osiedli,  gdzie 
pic^wąj  siedzieli  Gotowie.  Kiechowita  powiada,  ie  Połowcy  gadali 
tym  językiem,  ja^i  za  jego  czasu  był  we  zwyczaju  w  Krymie  u  ksią- 
iką^  Kankoup ,  którzy  według  uczonego  Deguignes,  byli  s  narodu  Kap- 
cząków  Tatarów. 

yy  Był  to  syn  najstarszy  Jarosława,  któremu  ojciec  puścił  księ- 
stwo nowogrodzkie )  nie  wiedzieć  czy  siewierskie,  czy  w  Litwie,  czy 
y.,'!«iel|^  JSowog. 

'j;    ^lUmarł  Bościsław  roku  )06S  dnia  3  lutego.  Deguignes. 
,\    ')  Syn  Brzctysława,   wnuk  Izasława  I,  prawnuk  Włodzimierza. 
<^|j[j|fccz  .taHicę  •  gencabgiczną. 

*)^  pło^sz  pod  rokiem  1063;  lecz  sam  sobie  sprzeciwia  się,  gdy 
p^śmojs^e  od  tych  okoliczności,  to  jest  ucieczkę  Jarosława,  po  oswo- 
bodzeniu Wszesława,  położył  pod  rokiem  1059.  Deguignes  z  innymi 
p<i;^iejszymi  kładnie  to  więzienie  Wszesława  p'  d  rokiem  1065. 

■  OPegugnes  pod  rokiem  1066.  Długosz,  który  omylnie  tę  klęskę 
kł«4*f®  pod  rokiem  1059,  nazywa  tę  rzekę  Olcha.  Musi  to  być  omyłka 
^nd(n;  z  samego  Długosza  na  karcie  301  znać  można,  iż  to  była 
Okka  do  Wołgi  wpadająca* 

.^)  Izasław  z  Wszęwołodem  uszli  do  Kijowa  z  pogromu ,  Swięto- 
4i}aw  do  pzcmichowa.  Długosz  na  kar.  246. 


l^^i^Bzy  ^is  4^  Kijową^  odbili  mocą  więzieniie,  i  om* 
iiz(m^SPt  ^m  przed  rokiem  od  braci  Wszesława^  imi 
f?piD0jg^'.^7,8jDaE)i  wypościli  ^).  Izasław  do  PolfU 
\»zedŁ    Wazesław   książgciem   kijowskim  ogłoszony. 


Kok  1068. 


IX.  Miał  Bolesław  wielorakie  jaź  prawo  do  ziem 
r^^Vi^^  a  przynajmniej  do  znacznej  ony eh  części.  Pra- 
dziad jego  Ctirobry^  zaproszony  od  Świętopełka  zięcia, 
zawojowaCwszy  te  kraje^  dwojakiem  i  oręfta,  i  poprzy- 
sięioim*  mu  a.  daninami  potwierdzonej :  wierności  pra- 
wem, ul>ezpieezył  sobie  najwyższe  tam  panowanie  ^. 
Wiarołomst w6  Rusaków  popełnione  za  Mieczysława  ll 
a  od  niego  orężem  uliąrane^  pomnożyło  do  Rusi  pra- 
tensye  polskie  ').  Powiększyły  się  one  tern  bardziej, 
kiedy  tenże  Jarosław  w  czasie  bezkrólewia,  korzystając 
z  zamieszków  narodowych,  wszedł  z  wojskiem  do  Pol- 
ski; i  w  Mązows^i,  płynąc  rzeką  Bugiem,  wielkie  szko- 
dy poczynił^).  A  Inbo  Kazimierz  Ł  bądź  starając  się  o 
siostrę  i  przyjaźń  Jarosława,  bądź  dła  kłótni  domowych, 
jeszcze. nie  zaspokojonych,  przez  szpary  na  krzywdy  pa- 
trzeć musiał;  owszem,  jako  pisze  Długosz,  niektórych 


^  Dłajcosz  tBLTąi/G,    Degtiignes  wyżej   cyt^wanj.    Działo    ti^.  to 
w  roku  1066,  a  wę^tug.  Nestora  w  1067^ 


^)  Ol^aca-i^iej  Qi  karcie  176. 
*)  Obacs  wyżej  na  karcie  192. 
^)  O^acz  wyżej  na  karcie  263. 


S4fi  Ł  u^l 

zAffików  raskich  Jarosławom  ustąpił  ^)';  tiie  mógł  jednak 
Bdi^lić  od  jtyna  tej  należjtośeł,  którą  mu  wcięta  krew 
2  matki  Włodzimierzowny,  siostry  Jarosława  do  Rusł 
dawała  *).  Rozciągnęło  się  bardziej  jeszcze  to  prawo 
przez  świeży  związek  Bolesław  z  księżniczką  ruską  Wisła- 
wą, córką  Wisława,  dziedziczką  wielu  krajów  ^).  Wolny  od 


^)  „Multa  tanun  castra  et  regiones  Russme,  guae  atms  suus  Bole- 
tJauB  rex  primus  in  Russia  viU9r,  et  ccffiicto  Jaroslao  consecutusfuerat, 
Ccuimirus  post  contractam  etffiiutatem,  in  signum  veri  faederis  et  sincerae 
ajfinitatis  Jaroslao  restituit.^  Długosz  na  karcie  218. 

^)  „Stomachabatur  insuper  Boleslaus,  omnes  terrarum  Rusiae  trac' 
tus  ad  eum  belli  et  matemo  jure  deuolutosj  per  JRussiae  principes  pos- 
sessos,  et  contra  jus  /asgue,  patre  suo  Castmiro  rege  vel  consentientej 
vel  disstmulante  oecupatos  esse;  de  guorum  restitutione  crebro  a  Boieslao 
momii  rtspondebant ,  se  nullatemu  eos  reddituroś,*^  Dłngoss  na  karcie 
264.  —  Kromer  na  karcie  56.  —  BoguM.  na  karcie  26. 

.  ')  Ocenienie  Bolesława  i  tą  księfeaieaką  w  Krakowie,  khidnie 
DłngosB  pod  lokiem  1067,  nasywając  ją  WtMzeshapa,  O^ją  ona  była 
c<$iką,  samilcsa;  to  tylko  świadczy,  i;e  była  jedynaczką  książęcia  ra- 
skiego,  i  że  do  niej  wielka  część  Rusi  prawem  snkcesyi  należała. 
y,Principis  Bussiae  filia^  —  patris  sui  uniea,  cui  magna  pars  Bsissiae  ex 
successione  patemd  dehebatur.^  Kromer  na  karcie  56^  mdwi  także  o  jego 
ojcu,  cujus  non  extał  nomen.  Hubner  w  tablicach  genealogicznych  czyni 
t^  Wisławę  c(5rką  Wisława  książęcia .  in^łodzimierskiego,  syna  Jajroeła- 
wa.  Nestor  między  synami  Jarosława  liczy  Wacława  czyfi  Wiacaesła- 
wk,  lecz  mn  w  podziale  daje  8moleńik,  a  Ihorówi  Włoćjiztmierz.  Tak  ten 
Wisław  hnbnerowski,  jak  Ihor  czyli  Grzegorz  dłngoszoWski^  być  mnsieli 
iinnymi  od  syndw  Jarosława,  ktdray  są  Dnieprem  panowali,  to  jest 
Wacław  czyli  Wiaczesław  w  Smoleńsku,  a  Ihor  czyli  Grzegorz  we  Wło- 
dzimierzii  nad  Klesmą.  Liczne  potomstwo  płci  męzkiej  Włodzimierza 
we  12  głowach,  rozrodzone  potem  na  wnnkW,  wielką  niepewność 
i  mieszaninę  sprawuje  w  historyi.  Jabym  roztimiał,  że  wspomniony 
od  Hubnera  Wisław,  a  od  Długosza  Aor  czyli  Grzegorz,  byli  ksią- 
żętami idącymi  od  Poświsda  syna  Włodzimierza,  kt<5remu  on  księ- 
stwo wołyńskie,  rozleglejsze  nierównie  pod  <5w  czas,  a  dawniej  wło- 
dzimiersldem  nazwane  oddał.  Mógł  i  się  dostać  Wisławowi  część  tej 
ziemi,  po  którego  zejścin  spadała  on'i  na  córkę  jedynaczkę,  a  Grze- 
gtMTzdwi  dostał  się  Ziuck,  Chęhh,  Włodzimierz.  Biiscy  kronikarze  pil- 
niejszymi byli  w  opisie  książąt  *  z  najstarszych '  gł^w  idących,  i  przy' 
których  było  najczęściej  księstwo  k^owśkfó,  nad  in&emi  przodkijjące. 
Innych  książąt  genealogie  albo  pomijiui,  iilbo  o  nich  mniej  dokładniej 
pisali,  czyniąc  bardziej  mieszaninę  w  histbiyf,  niżelt  on'<^j  pewność 
jaką  dając. 
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innych  sąniadów,  poczi^  się  gotować  potężnie  nn  od- 
zjuanie  Boai^  wiiąwszy  za  pozór,  fte  Izasława  przes 
obowiązek  sąsiedztwa,  goidnoości  i  miłosierdzia,  doKi-» 
jowa  chce  przywrócić  ^).  Przygotowawszy  wszystko,  i 
sprowadziwszy  na  jedno  miejsce  rycerstwo  jezdne  i  pie- 
sze,, przełożył  nad  niem  z  namiestniczą  władzą  owego 
Wszebora,  który  mu  dawniej  na  wojnie  przeciwko 
W^om  dzielnie  nsłnżył.  Udarował  hojnie  żołnierzów^ 
sypiąc  na  zasłnżonydi  w  przeszłych  po^czkach  wielkie 
samy  pieniężne  *):  a  lyętych  szczodrobliwością  i  prze* 
mową  zagrzanych,  sam  na  czele  wojsk,  w  towarzy- 
stwie Izasława  z  synami  jego  Świętopełkiem  i  M6cisła« 
wem^  w  kraj  nieprzyjacidski  poprowadził'). 

Szło  wojsko  trzema  szlakami  w  gotowości  i  w  pO:^ 
rządka;  ile  gdy  król  miał  nadzieję,  że  nieprzyjaciel  wstę- 
pnym bojem  spotkać  się  z  nim  nie  omieszka  ^).  Stan^ 
jat  był  Wszesław  niedaleko  Białogroda  %  z  wojskiem 
z  Kijowianów,.  Pieczyngów  i  Połowców  złożonem  •); 
wszakże  powziąwszy  od  szpiegów  wiadomość  o  mocy 
i  gotowości  królewskiej,  a  zbliżania  się  z  pierwszą  stra- 
żą Mścisława;  zaniechał  dalej  ciągnąć,  porzncił  tajemnie 
obóz,  sam  do  Potocka  z  kilką  ucieczki  tej  świadomymi 
uszedji  '').  Poszło  za  przykł^^em  Wszesława  wojsko,  i 
w  Kijowie  zamknęło  się.  Rozeszła  się  trwoga  w  mieście; 
zdrajcy  własnego  pana  zamyślali  poddać  miasto;  lecsi 
obawiając   się   zemsty   nad   sobą   Izasława,    udali    się 


')  Dłaicosz.  na  karcie  264. 

')  Kromer  na  karcie  57. 

*)  Nestor  pod  rokiem  1068. 

*)  Aciae  triplici.  Kromer  na  karcie  57. 

^)  Cosię  tyczy  Białogroda ,  zdaje  mi  się,  iż  ta  jest  mowa  nie  o  Bia- 
łogrodzie  mieście  Bessarabii  w  krajn  teraz  tatarskim,  ale  o  Białogr<5dkii 
miasteczka,  ó  dwie  mile  od  Kijowa  leźącem  nad  rzeką  Irpień. 

•)  Kromer  na  karcie  56.  Dłagosz  wspomina  o  Wołochach  WaW 
lachis,  za  Długoszem  poszedł  i  Solignac;  byli  to  Połowcy,  jako  się 
wyżej  na  karcie  3  ii  pod  notą  7)  powiedziało. 

^)  Kromer  na  karcie  57.     Nestor. pod  rokiem  1068. 
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z  prośbą  o. pomoc  d»  Świętosława  z  Wgzewłodem^  gro- 
żący że.  jećli.  od  DictL  rychłego  nie  wezmą  ratdnkn^  pod- 
pRaliwszy  miasto,  sami  z  żonami  i«  dziećmt  do  państWa 
eesarza .carogrodzkiego  adąd^  się  .4),  Uczynili  dobrą  na- 
dzieję książęta  Kijowianom;  a  tymczasem  wyprawili 
poselstwo  do  Izasława,  ofiarując  mn  pokój  i  posłuszeń- 
stwa, jeżliby  sam  z  mialym  konwojopi,  bez  pomocy 
Polipów,  chciał  do  miasta  przybyć  ').''Fzydawali:  że 
Wszesław  zbiegły  do  Połocka,  jol  nie  o  zwycięstwąoh 
i  nowych  nabytkach^  ale  o  własnej  dziedziny  i  żyda 
troskliwym  jest  ocalenie;  niemasz  prócz  niego  innego 
przeciwnika;  zyskowniejsza  między  bracią^  zgoda,  niżeli 
kwawe,  przy  wsparciu  obcej  bronie  nad  swojemi  tiyumfy. 
Co  jeźU  powziętego  gniewu  z  wygnania  swego  złożyć 
mu  bez  zemsty  niepodotma;  niech  go  rączej  własnym 
wyrokiem  i  wolą,  zatratą  głów  winowajczych  ukoi,  ni- 
żeli na  rozbój  i  łupiestwo  polskie,  a  eo  gorzej  na  nie- 
wolnicze kajdany,  niewinną  i  jakkolwiek  zasłużoną  so- 
aobic!  ojczyznę,  z  własną  krzywdą  podawa.  Pamiętać 
Hakoniee  raczy  na  świeży  Świętopełka  stryja  swego 
przykład,  na  jak  ciężkie  go  losy,  wyżebrana  u  tychże 
Polaków  pomoc  naraziła  '). 

XI.  Odpowiedział  na  to  poselstwo  Izasław  z  porady 
królewskiej  *):  że  pierwej  chce  doświadczyć  tego,  z  ja- 
kim ku  niemu  umysłem  będą  Eijowianie,  i  jeżii  to  praw- 
da, co  .0  ich  powolności  posłowie  powiadają.  Tymcza- 
sem obawiając  się  jakiej  zdrady  w  niestałych  zawsze 
chjrtrego  narodu  obietnicach;  zostawiwszy  obozowe  cię- 
żary, z  częścią  jazdy  dla  onych  bezpieczeństwa  ,  sam 
z  większym  udziałem  w  gotowości  do  boja  ciągnął, 
a  Mścisława  syna  Izasława  z  prżebrańsżym  ludem  przed 


^)  Kromer  na  karcie  57.  Dłagpsz  na  karcie  355.  Miechowita  na 
kare^  44  i  Nettor. 

•)  Ncgtor  wyżej  cytowany. 

")  Dlagosz  na  karcie  255.    Kromer  na  karcie  57. 

*)  De  B9lmlai  tmiimtta.    Kromer  na  karcie  67. 
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sobą 'do:  miasta  wyprawił  \).  Wposzciony  do  Kijowa 
3ittcisław>  napnód  zdolniejsze  do  obrony  miejsca  opa^ 
nował:  potem  pochwy tawszy  herszti^w  baatn,'  i  sprawr 
eóW  wygnania  ojcowskiego  w  Uozbie  siedmiadziesiąt^ 
jednych  śmiercią,  dmgieh  wykładem  oczu  pokarał;  a 
paićiwszy  postrach,  oznajmił  ojcu  i  królowi,  że  się 
wszystko  spokojnie  w  stolicy  zachowuje.  Podstępowano 
do  miasta  po  przyjacielsku;  wyszli  naprzeciw  Eijowiania 
o  mil  medm,  i  króla  z  Iza»ł»wem  dnia  2.  maja  do  stolicy 
wprowadzili  ^).  Przywróciwszy  Bolesław  łniążęcia  oa 
piutetwó '  ojczyste,  wysłał  z  nim  zaraz  częić  w«9«ka 
przfoici^o  Wszesławowi;  który  gdy  z  Połocka  na  od^ 
głos  ciągnącego  brata  ociekł,  Izasław  bez  trudności 
miasto  opanował.  Posadził  na  kstęstwie  p<rfockiem  syiw 
swego  Mścisława,  po  którego  śmierci  wkrótce  zaszłej,, 
brat  jego  Świętopełk ,  alho  jak  go  ruskie  kroniki  zowią, 
Michał  Stopołk  nastąpił  ').  Uspokoiwszy  Bolesław  za- 
mierania ruskie,  rozłożył  wojska  na  letnie,  a  potem 
zimowe  legowiska  w  okolicach;  sam  w  mieście  z  prze^ 
brańszem  rycerstwem  przemieszkiwała  ^}9ty  roskoszą 
liMcgsbiSk  i  pięknością  Rusinek.  Przez  wzystfk  czM 
przemieszkiwania  królewskiego,  dostarczał  Izasław  ca- 
łemu wojsku  żywności  i  odzienia,  darząc  monarchę 
i  rycerstwo  według  każdego  zasług  i  dostojeństwa. 


Bok  1069; 

Xfl.   w  r^a8i^pującym  roku,  tzucfwszy  król  wcze- 


'    ^iSremer  na  karcie  *  57.    Długon  na  kanele  266.    Miecfaowilii. 
na  kar^e  48.  NestoF.  ■  -^  •  • 

•)  Kromer  .na  karcie  57.     Miechowita- na  ikareie  44.  DłogoSE  na 
karcie  «56.  'Nestor. 
. '  v»)  Kron»r<  na  karcie  57.  Kestor.        -^■.  'I 
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inie  zimową  leiĄ,  nddł  się  do  ziemi  przemyskiej  ^}; 
łM|dż  ta  kraina  w  dziedzictwie  do  żony  jego,  lub  od 
matki  należała:  czyli  eheąc  starożytne  przodków  dzie- 
dzictwo za  naadziada  swego  Mieczysława  I.  przez  "tHo- 
dzimierza  zabrane,  potem  od  Chrobrego  odzyskane,  i 
znown  w  czasie  zamieszków  narodowych  od  Raai* 
nów  opanowane,  do  korony  polskiej  przywrócić  ^). 
A  naprzód  drobniejsze  mieściny  i  niewarowne  miejsca, 
bez  żadnej  tradności  pobrał,  niih  do  Przemyśla  przy- 
stąpił ^).  Przemyską  ziemię  oblewa  rzeka  San,  bystra  i 
ż^lowna  %  Nad  nią  leży  miasto  Przraiyśl,  od  Prze- 
mysława/ czyli  Leszka  Pierwszego,  który  Węgry  i 
Morawce  do  Polski  wpadające  fortelem  pobił,  jak  mó- 
wią;  zbudowane  ^).  Teraz  w  nim,  prócz  wiela  opatrznej 


')  Bognfdł  na  karcie  26  powiedziawszy  o  wyprawie  kijowskiej, 
asrai  przyd&je ,  ad  alios  Jłrus  Russiae  st  transtulie,  Dłagosz  opisuje 
pnemyską  wojnę  na  karcie  867.  Kroiner  poszedł  za  Dhigosz<>m.  Działo 
się  to  według  Dłngosza,  na  początku  roku  1(1^71 ;  lecz  jeźli  według 
Hestora  wojna  kijowska,  i  przywrócenie  n^  państwo  Izasława  sta^o 
«ię  w  roku  1068,  ta  wyprawa  do  Przemyśla  nastąpić  musiiJ^a  w  roku 
następującym. 

*)  Kromer  na  karcie  ft.7. 

')  Długosz  na  karcie  267.  Miechowita  na  ^k^rcie  45.  Kromer 
na  karcie  57. 

*)  Kromer'  m  deserip.  Pohtdae  na  karcie  30.  Długosz  na  kar- 
cie 11. 

*)  Długosz  na  karcie  40.  Ten  Przemysław  utworzony  albo  z  Dc- 
eebala  króla  Dak<$w,  ktdry  wojska  rzymskie  odzianeml  w  zbroje  i  szy- 
szaki pieńkami  przestras2ył,  jako  pisze  Dyon  Cassius;  albo  z  innego 
jakiego  królika  słowiańskiego,  będącega.w  towarzystwie  Awarów,  pa- 
nów jeszcze  swoich,  którzy  bojując" «  Araukami  za  króla  Sygeberta, 
zbili  Franków  sztukami  jakiemiś  czarodzlejskiemi,  jak  na  ów  czas  ro- 
zumiano. O  tym  przypadku  p:8ze  Aimonius  mnich  fioryacki,  żyjący 
w X wieku,  księdze  III  rosd2Eiale  9  historyi Franków.  §•  ^Ckutd  magi- 
•cis  artUnu,  priuscutun  ad  matau  vemrełur,  cfinbusdam  pkantasmatibus 
Jhtncos  perterręfados  fugere  compuierunt,^  Toż  samo  świadczy  Grzegorz 
biskup  turońsld  spółczesny,  w  księdze  lY  historyi  Franków  w  roz- 
dziale 12.  „Chuni  magicis  arłSnu  ńutmcH,  dwersas  eis phantanae  osten- 
'dmU  4t  etu  valde  superant,**  Nie  nawiną  starym  pisarzom  naszym,  mia- 
nowicie Kadłubkowi,  mieszać  Scytów,  Sarmatów,  Słowian,  Awarów 
z  Polakami,  i  dzieje  ich  do  swejco  narodu  stosować.  Te  artes  magicae 
i  phant€unuUa,  będą  zapewne  owe  u  Kadłubka  pieńki  uzbrojone.  Sło- 
wianie byli  w  niewoli  Awarów  w  siódmym  wieku,  nim  przez  Samona 


«t%rożytQo^ci  Pfąrowąyoh  Alenów,  nic  ani  ózdohnegOf  ani 
pora%d^eg9.  oje  \^i4ać.  Łecs  naówezas,  gd/  Bolesław: 
prs^tiM^  próe^. Ki^til^wii  rzeki  od  półnoi^,  z  innjek 
ałron.^fąą^  I  pr^^^^^J  z  wielką  mieszkańoów  liczbą 
bji:9ia]fy. ^)v {Zebrało  cig'. do  niego  mnóstwo  ^asiadłego  p^ 
Y^Jbi^dciAch  okojy^czayeii  lndii|  sznkając  w  obronie  marów 
bQ9if^fff/eA&tvi9k,]-QtAh,  Lad^Bs^stko  n%^stręeie  potężna 
oa  .cW  g^cjl^a  iwi^4^  straiaiea.  miasta  przy  ległego  ,^  dla 
m^lój^lpgrompycb^  i  wież  pbrońcami  nasadzonych,  ile 
ów.  ^nek  naucza},  trndoa  do  przystępa  i  do  wzięcia*). 
Nąjfi^erwsza  trudno-. naskoczyła  króla  n  rzeki,  któm 
naówc^safi  nal^zmiaws^y  des^czami^  niepodobne  prawie 
bez  mostów  i  łodzi  okazywała  przej&cie.  Stali  na  prle- 
01^9^  nym  brzegu  « Busini,  brcpiąc  przeprawy.  Wszakłę, 
gdy  ^niecp  opadły  wody,  król  niedbając  na  pociski  nie-) 
przyjacielskie,  rozkazał  wpław  pczechodzićy  i  prae|^« 
nąw^a^y  ?  szablą  w  ręku  na  drogą  stronę,  a  rozegnaw- 
8a^v^cti,  Qo  .mu  na  s^awadzie  ^i^  o  ćwierć  mili  od 
mi^iM^f  obó*v zatoczyli). 

r^XQyC*>^zj)ocz^  się  sprawa  .od  lekkicłi  utarczek^ 
^wśzem  ^yoboSlziło  4o  wstępni  prawie  bitwy,  gdył>y. 
]^[iainv. nkaząwsi^y  tylko,  liczbę  swoicb^  z  klęską  się  do 
miasta  nie  cofaęli,  i  w  marach  się  nie  zawarli.  Pomkni^i 
Brzetysław  wojsko  za  ustąpieniem;  z  pola  nieprzyjaciół 
i  ze  trzech  stron  miasto  opasał,  bo  czwartą  zamek  za- 
słaniał. Trwało  szturmowanie  przez  trzy  dni  bez  ustan- 
ku; na  wielu  miejscach  z  łuków  i  z  innej  pociskowej 
broni  pozganiano  z  szańców  Rusinów;  a  gdy  oczyszczona 
została  z  obrońców  ta  strona,_  ktćra  się  ku  równinie  po- 
dała, stanęło  miasto  otworem.  Nieprzyjaciel  do  zamku 
uszedł.  Zostawała  jeszcze  forteca,  trudniejsza  do  wzię- 


kajicą  z  FiitndrTi  byli  oswobodKęm  i  mocy  huńskiąj.  BCieazkaU  oinł 
wWęgprz^ch  iw  Morawach  pomieszani  z  AwaramL  ^'rankowie  ż  nimi 
wojowali.  Mógł  zatem  być  między  tymi  Słowianami  jaki  krdlik ,  który 
Franków  zdrada  pobił.  Nasi  dawają  mu  nazwisko  Przemysława  od  prze- 
mysłu, i  przez  niego  Przemyśl  badają.   Objaśniło  się  to  w  tomie  I. 

O  Kromer  na  karcie  57,    Dłagosz  na  kareie  867. 
.  «)  Ciż  tamże. 

')  Dłagosz  na  karcie  267.  Kromer  na  karcie  57. 


303  R.  I«69. 

oia  dU  potody  tuiejeoa,  a  wielości  oblężonych.  Nie 
chciał  się  król  narażać  gwałtownie  na  pewne  w  sztar* 
mowania  ludzi  swoich  kalectwa  i  utratę.  Rozstawiwszy, 
na  około  hafce,  wieńcem  zamek  opasała  w  nadzieję,  że 
głodemf  i  pragnieniem  do  poddania  się  przymusi.  Tym- 
czasem wysyłając  lad  pieszy  i  konny  na  okolice,  dla 
sprowadzania  żywności,  zakazał  wszelkich  rabunków  i 
pożóg  san>wie;'iiam  z  częścią  pozostałego  wojska,  cznj- 
nemi  Istrażami  przestrzegidi,  aby  oblężonym  wszelką  spo- 
sobność dowozu  jadła  i  napoju  zagrodził;  ile  gdy  ów 
zamek  nie  miał  tyle  wody,  aby  tłumowi  onemu  ludzi  i 
koni  mógł  dostarczyć.  Atoli,  choć  w  srogim  pastwy  i 
ochłody  niedostatku,  otwardniały  na  nędze  i  potrzeby 
upór  (uugo  się  przełamać  nie  dawał,  póki  go  wszczęta 
między  ludźmi,  z  zagniłejgo  upadkiem  zgłodniałych  by- 
dląt powietrza  zaraza,  śmierciami  i  osłabieniem  sił  nie 
zwątliła.  Poddał  się  zamek  już  na  schyłku  lata,  wymó- 
wiwszy sobie,  iż  garnizonowi  zostawieni  przy  życiu^ 
wyniosą  z  sobą  tyle,  ile  każdy  z  nich  na  sobie  udźwi- 
gnąć podoła.  Król  opahowaną  fortecę  naprawiwszy  i 
ozdobiwszy^  przezimował  tam  z  rycerstwem  aż  dó  roka 
1070,  kiedy  się  ta  wojna  skońcsgrła,  a  do  nowej  Wę- 
growie dali  okazyą '). 


Rok  1070. 


XIV.  Początkiem  powtórnego  rozruchu  tego  była 
śmierć  króla  Beli,  który  we  wsi  Demes  niespodzianą 
ł)udynku  zawałą,  za  gwaltpwncm  ód  burzy  wstrząśnie- 


')  Długosa  na  karcie  267,  368:  Kromer  na  karcie  57  58,  81 
Miechowita  na  karcie  45.  Henel  na  karcie  220.  Pastorius  ab  Eir- 
temherg  Flo.  PoL  na  karcie  40. 
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niem,  przytłaczoDj,  wkrótce  życia  dokonał  *).  Po  zejieia 
Beli/')  zatrzęsło  się  królestwo  węgierskie  niepewnodcią 
następcy.  Ukoronowany  przed  kilką  laty  Salomon  syn 
Andrzeja  '),  a  po  klęsce  ojcowskiej  *)  w  Niemczecłi 
przesiadywający,  miał  prawo  do  tronu,  i  życzenie  za 
sobą  Henryka  lY.  cesarza,  jako  szwagra.  Gejzę,  syna 
Beli  starszego,  świeże  ojca  panowanie  bliższym  następ- 
stwa czyniło.  Lecz  Gej  za  bądź  znając  dawniejsze  Salo- 
mona pokrzywdzenie  ^),  i  chcąc  przestać  spokojnie  na 
ty  tale  książęcym,  bądź  dla  potęgi  cesarskiej,  uprzedził 
Henryka  zamysły.  Wysiał  do  niego  z  oświadczeniem,  żd 
lubo  ma  siły  potemu  ażeby  się  Salomonowi  mógł  oprzeć, 
przez  wzgląd  jednak  na  pokój,  i  pod  pewnemi  dla  dóbr, 
dostojeństwa  i  osoby  swojej  warunkami,  woli  być  jego 
poddanym,  niżeli  o  koronę  spóhiikiem  %  oświadczyli 
toż  samo  cesarzowi  panowie  węgierscy.  Henryk  wszedł- 
szy z  wojskiem  do  Węgier,  kazał  powtórnie  Salomona 
koronować,  i  zaślubioną  mu  dawniej  '^)  siostrę  Judytę 
w  małżeństwo  oddawszy,  wrócił  się  do  Niemiec  ®).  Trwa- 
ła przez  czas  długi  zgoda  między  bracią:  dawali  dowo- 
dy życzliwości  swojej  Gejza  z  Władysławem  ku  Salo? 


')  Długosz  na  karcie  263.  Kromer  na  karcie  58  powiada,  żet 
Bela  umarł  tertio  sui  regni  anno.  Bela  według  Fraja  wstąpił  na  kró- 
lestwo po  Andrzeju  w  roku  1060.  Kromer  ten  przypadek  położył 
w  roku  1069. 

»;  Roku  1063. 

^)  Obacz  wyżej  na  karcie  325. 

*)  Umarł  Andrzej  między  rokiem  1060  i  1061. 

*)  Obacz  wyżej  na  karcie  325. 

^)  Lambert  szafhaburski  pod  rokiem  1063. 

^)  W  roku  1052.    Obacz  wyżej  na  karcie  309. 

^)  Lambert  szafhaburski.  Działo  się  to  w  roku  1063.  Długosz  t^ 
datę  omylnie  kładnie  w  roku  1071.  Praj  na  karcie  65  powiada,  że 
po  odejściu  cesarza*,  Gtyza  haud  diu  in  Emgarui  fńoraius ,  asm /rth- 
tribus  in  Poloniom  secessit.  Tenże  zaraz  cytuje  Kromera,  że  [się  to 
stało  w  ten  czas ,  gdy  król  Bolesław  był  u  Przemyśla.'  Dowiedliśmy 
wyżej,  że  ta  wojna  ruska  (^od  Kijowem  i  Przemyślem  była  w  rokit 
1068  i  1069.  Więc  albo  Praj  pomylił  się  wysyłając  zara»  Ckjię  4o 
Polski  po  koronacyi  drugiej  Salomona,  ąłbo  Gejza. bawił  się  dłużej 
w  Węgrzech,  spokojnie  riużąc  królowi  Salomonowi,  póki  się  s  nim 
nie  powaśnił;  co  podobni^j^za  do  prawdy,-  .  :    /. 
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monowi.  Lecz  czyli  niedochowane  im  były  przyrzecze- 
nia od  króla  uczynione,  a  od  Henryka  cesarza  zaręczo- 
ne, czyli  zawzięte  między  rodzicami  gniewy^  zlawszy 
«ię  w  synowskie  serca,  do  czasu  tylko  i  z  potrzeby 
tlały  w  tąjemno6ci;  poczęły  się  okazy wać  jawnie  między 
królem  i  książętami  niesnaski.  Widząc  Gej  za  że  się 
rzeczy  coraz  pogorszają,  i  że  Bolesław,  w  którego  po- 
mocy ufał,  tak  prędko  nie  był  spodziewany,  zostawiw- 
szy braei  w  Krakowie,  gdzie  z  Węgier  uszedł,  jechał 
sam  do  Przemyśla,  dla  widzenia  się  i  umowy  z  królem, 
otrzymawszy  od  matki  królewskiej  Dobrogniewy  listo- 
wne siebie  zalecenie  ^).  Uczynił  mu  Bolesław  dobrą  na- 
dzieję: że  jako  ojcu  jego  dawniej  dopomógł,  tak  i  je- 
mu podobnej  pomocy  nie  ubliży.  Ażeby  jednak  rzeczy 
(Szykownie  prowadził',  namyślał  się  naprzód  z  sobą,  a 
potem  radę  wojenną  złożył,  chcąc  wiedzieć^  jeżli  rozpo- 
czętą wojnę  z  Rusakami  kończyć,  czyli  zaniechawszy 
jej  na  czas,  Gejzę  powinowatego  swego  z  bracią  do 
Węgier  miał  prowadzić.  Życzyła  mu  rada  pierwsze  na 
domowe  sprawy  obracać  względy,  niżeli  się  obcemi 
zatradniać  *)  Wszakże  król  będąc  już  panem  Przemyśla, 
a  obawiając  się,  ażeby  dalszą  czasu  przewłoką  ubezpie- 
czony Salomon  na  tronie  i  niemieckiemi  wsparty  posił- 
kami, na  trudniejsze  go  przewagi  nie  naraził,  za  do- 
śpianiem  lata  '),  zostawiwszy  w  Przemyślu  z  potrzebę  lu- 
dzi zbrojnych,  sam  z  resztą  wojska,  w  towarzystwie 
Oejzy  i  braci  jego,  przez  góry,  które  oba  królestwa 
dzielą,  do  Węgier  wyciągnął  *). 


Bok  1071—  1072. 

XV.  Ledwo  Bolesław  wkroczył  do  tego  kraju,  około 


"''  ^)  Soligiuic  na  karcie  162.     Krbnier*  sa  karcie  58.  Długosz  na 
Itarde  269. 

*)  Kromer  na  karcie  56. 

•)  W  roku  1070. 

*)  Kromer  na  karcie  58.  DhigotB  na  karcie  270. 
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Koszyc,  wielu  narodowych  panów  i  szlachty,  zwyczaj- 
ną sobie  lekkością  odstępując  Salomona,  pomnażali  stro- 
nę Gejzy.  Nie  spodziewał  się  Salomon  prędkich  od  Niem- 
ców posiłków,  dla  domowych  między  niemi  kłótni.  Zau- 
fany tói  w  przysięgach  poddanych^  a  bardziej  jeszcze,  że 
Bolesław  miid  co  do  czynienia  z  Rusią,  siedział  spokoj- 
nie w  Budzie,  człowiek  samemu  sobie  i  narodowi  niepoży- 
teczny,  kiedy  się  już  Polacy  z  Gejzą  pod  tem  miastem  wi- 
dzieć daU  ^).  Naówczas  dopiero  bojąc  się,  ażeby  nie  wpacS 
w  ręce  nieprzyjaciół^  uciekł  do  zamku  Owarynu,  prze- 
mysłem i  posadą  miejsca  trudnego  w  onych  wiekach 
da  więcia  *).  Niepodobna  było  Bolesławowi ,  myślącemu 
o  wojnie  ruskiej  przewlekać  oblężenie;  przeto  za  sprawą 
biskupów  a  powolnością  króla  stanęła  ugoda:  ażeby 
synowie  Beli  ustąpiwszy  Salomonowi  korony  z  dwoma 
częściami  królestwa,  sami  z  tytułem  książęcym  na  trze- 
ciej części  przestali;  a  co  się  tycze  nadgrody  poniesio- 
nych od  króla  polskiego  na  tę  wojnę  wydatków,  te  ze 
skarbu  obojej  strony,  w  porównaniu  dochodów  wypłacone 
być  miały.  W  tćj  umowie  i  to  warowano,  żeby  Salo- 
mon z  rąk  braterskich  już  to  po  trzeci  raz  publicznie  ko- 
ronę przyj-.  Sts^o  się  to  w  mieście  Piąciukościelnemf 
w  przytomności  stanów  przeż  Gejzę,  który  lubo  teą 
obrządek,  jak  mówią  pisarze  węgierscy,  z  osobliwszą 
skromnością  odprawił,  wszakże  w  lat  kilka  poteui 
znowu  ją  Salomonowi  odebrał  ^). 


')  Dłagosz  na  karcie  270. 

")  DłagosK  na  karcie  270.  Kromer  na  karcie  58.  Miechowita 
na  karcie  56.  Praj  na  karcie  66  poprawnje  kroniki  nasze:  „JFbrtś 
rśceku  Timon  Oucu-imm  putat,  nam,  hic  ttreis  etiam  rum  rudera  guas 
JrUstrą  Masonii  cuaercts.^  Leci  myli  się  względem  roku,  jako  9ię  wy- 
itoj  ^d  notą  S)  na  karcie  853  powiedaiało. 

*)  Dłagosz  na  karcie  270  —  271.  Kromer  58.  Miechowita  na  karcie 
4f.  Solignac  na  karcie  166.  Henel  na  karcie  229.  Pełr,  de  Rewa  Ber. 
Skmg,  CeiU,l  p,  6,  Na  tych  umowach  między  Salomonem  i  brltei%  se^ 
■zło  c»łe  lato  według  Dłagosza,  to  jest  środek  rokń  1071.  -^  Kadhi«^ 
bek,  a  zą  nitei  pnBypiśnik  jego  z  Bog^a&łem  twierdzą,  de  Ssik^ 
mon  #6jlAćó  przedwkó  Bolesławowi  wyprowadtó  niedaleko  gdr;  t» 
był  od  Polakdw  zbity;  żś  chcąc  się  od  dalszego  niebćzpiećzeństWft 
awdlmć,  kr^6wi  ftp  talardw  złota -ofiarował ;  *e  nakoniec  krdlodr^- 
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Bok  1073. 


XVI/  Mieszks^  spokojnie  na  Rusi  prawie  przez  dwa 
lata  Bolesław,  czuwając  na  niespokojne  dokoła  Rusinów 
i  Węgrów  obroty^).  Zaszła  niedługo  potem  między  zazdro- 
sną sobie  bracią  niezgoda^  gotowała  królowi  powtórną  do 
Ejjowa  wyprawę.  Nienawidzili  Izasława  książęta  Wszewo- 
łod  iŚwiętoslaw,  jakoby  straty  swoje  polskim  oręćem 
wetując,  własnej  ojczyzny  zdrajcą  i  burzycielem  być  ńie 
wzdrygnął  się.  Wszczęte  między  nimi  z  lekkich  przyczyn 
o  granice  państw  zatargi,  uzbroiwszy  najprzód  prywa- 
tne ręce,  po  zaszłych  napadach  iłupiestwach  wzajemnych, 
zamieniły  się  w  przygotowania  wojenne;  chciwa  na  cudzo 
zemsta,  pod  pozorem  uszkodzenia  na  części ,  całego  pańs- 
twa zapragnęła.  Nie  czuł  się  Izasław  być  zdolnym  do 
odporu  dwu  potężnym  wojskom  braterskim:  mianowi- 
cie, gdy  między  poddaństwem  śliskiej  zawsze  wiary  a  Po- 
lakom niechętnym,  bezpieczeństwa  nie  widział.  Trzelm 
mu  było  powtórnie  szukać  pomocy  u  Bolesława.  Nie 
cisekając  jawnej  od  swoich  zdrady,  uszedł  do  Przemyśla*) 
do  króla  Bolesława  z  żoną,  dziećmi,  skarbami  i  wszelkim 
sprzętem;  gdy   tymczasem  bracia  podstąpiwszy  z  woj- 


ciwszj  wspaniale  przekupną  ofiarę,  niegodną  zyskdw  i  sławy  zwycięż* 
kiej,  poty  orężem  Salomona  prześladował,  aż  go  przymusił  do  ustą- 
pienia za  Dunaj,  i  przestania  na  części  państwa,  ktdrego  zupełność 
Władysławowi  oddał.  Fałsz  tej  powieści  pokazi^e  się  z  wielości  zło- 
ta, i  z  wzmiankowanego  Władysława,  ktdry  dopiero  po  śmierci  Gejzję 
w   roku   1077.    wstąpił  na  tron.  . 

O  J^  I^aęmigliawi  rtdnt  ibigue  hiberncmL  Długosz  na  karcie, 271. 
Długosz  po  wojnie  ..węgierskiej  zara^  drugą  ruską  kładnie.  Nastą- 
piła wprawdzie  jedna  po  drugiej,  lecz  we  d^ą  lata  potem ;  poniewtu^ 
l^tOT  kładnie  ucieczkę  .powt<^ą  Izasława  po^d  rokiem  1073. 

;')  BauerUna  autem  in  PrąmisUam  rtppH  Jxądaiim.^  Kromer  i^ 
karde  58.  MyH  sie  Kromer,  jakoby  w  ten  cm«  dopiero,  to  jest  w 
roku  .1078.  powrdcił  król  z.  Węsier.  Wqjna  węgiersl»  odprawiła 
aię  w  roku  1070    jako  się  dowioSo  wyżej  w  nocie  8)  na  kar.  353. 


«kami,  dnia  22  marca  Kijów  opanowali  ^).  Izasław  chcąc 
króla  podamnkami  ująć  dla  dania  sobie  pomocy,  przy  wiezio- 
ne z  sobą  skarby  częścią  ma  oddał,  częścią  między  Polaków 
rozszafował^).  Bad  nowejokazyi  Bolesław  do  wojny,  i  do  po- 
twierdzenia praw  swoich,  zostawił  w  Przemyślu  mocny  gar- 
nizon, dla  trzymania  na  wodzy  zawojowanej  prowincyi; 
sam  w  towarzystwie  Izasława  wyciągnął  na  początku 
lata  go  głębszej  Busi^).  W  podróży  puścił  odgłos  dla 
ukrycia  marszu,  że  do  Kijowa  idzie:  lecz  on  inny  sobie 
tymczasem  kres  zamierzył,  nie  chcąc  zostawiać  pozad 
nieprzyjaciela ;  który  choć  słaby,  mógł  go  jednak  szar- 
pać i  przeszkadzać  ^). 

Xyil.  Panował  nad  księstwem  włodzimierskiem 
Igor  czyli  Grzegorz  ^).  Księstwo  włodzimierskie  zawie< 
raro  w  sobie  naówczas  ziemię  chełmską,  tłucką,  i  co- 
kolwiek obejmuje  województwo  teraźniejsze  wołyńskie,  tak 
nazwane  od  zamku  Wołynia,  zbudowanego  niegdyś,  gdzie 
teraz  licha  mieścina  Grodek  ma  sadowisko^).  Był  to 
kraj  bogaty,  miastami  i  zamkami  dla  osobliwszej  ży- 
zności nasiadły;  a  co  największa,  koronie  przyległy,  na 


')D2dgosz  na  karcie  271.     Kromer  na  karcie   58. 

^  „Izaslaus  cum  uzore  et  filiis  ad  Boleslaum  aufuffit,  ducens  9e- 
cwncMtum,  argentUnij  vtisaque  concupiscihilia  et  omnem  nobilem  ac  pretio- 
śam  suppellectilem,  quae  omnia  aut  Boleslao  Pol,  regi  donavit,  aut 
ifder  Polonorum  milites  distribuit^*  Dłagosz  na  karcie  271.  Nestor  po- 
M^ada:  że  Lachowie  (Polacy)  odebrali  mn  te  skarby,  i  oddalili  go 
od  siebie. 

■)  Dłngosz  na  karcie   171. 

*)  Kromer  na  karcie  58.     Dłagosz  na  karcie  272. 

*)  Nicwindomo  kto  hjl  ten  Grzegorz,  Nie  był  on,  jezli  się 
nie  inylę ,  Ihorem  synem  Jarosława  ,  ponieważ  on  wedłng  kronik 
foskfch  i  Degwina,  umarł  w  rokn  1060.  mając  w  dziale  księstwo 
l^łodzimierskie   nad  rzeką  Klesmą,  inne  od  Włodzimierza  nad  Bugiem. 

•)  Wołyńskie  teraźniejsze  województwo,  wzięło  nazwizko  swoje 
od  żfimku  Wołyna,  jako  świadczy  Długosz  w  opisie  rzek  polskich 
na  karcie  18,  gdzie  wylicza  rzeki  do  Baga  wpadające,  „/fem  Uczewj 
cąfUś  fons  ex  tihis  Grodek  mila  Podhpryce ,  ostia  m  villa  Grodek ,  ti6t 
priUg  anticuiłus  castrum  Wołyń ,  a  quo  unwersa  terra  wołyńska  appeit- 
lata  etat,  qu%e  nunc  chdmensis  et  lucensis  appellatur.^  Nie  były  da- 
wniej też  same,  kt<5re  są  teraz  ograniczenia  ziem ,  powiatdw  i  woje- 
wództw. W  niepewności,  liczbie  i  odmianie  pai^njących,  odmienieJ'y 
Bię  zawsze  zakresy  ich  dzierżaw.  Grodek  z  Wołyniem  zamkiem,  zdawałoby 
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co  miał  Bolesław  najpierwsze  względy.  Mniej  waro- 
wne miejsca  łacno  się  w  ręce  królewskie  dostały:  tru- 
dniej było  poczynać  z  zamkami^  z  których  najmocniej- 
sze  Łnck^  Chełm  i  Włodzimierz  z  drzewa  wprawdzie 
i  gliny,  obyczajem  wieków  onych  zbudowane,  wszakże 
dla  posady  górzystej,  mocnego  opatrzenia  i  liczby  obroń- 
ców niełacno  dostępne.  Po  spastoszonych  okolicach, 
ogołoceniu  onych  z  bydła  i  ludzi,  a  zagnaniu  łapieży 
do  Polski,  przystąpił  najprzód  Bolesław  do  Łucka.  To 
miasto  od  Włodzimierza  Wielkiego,  jak  mówią,  zbudo- 
wane nad  rzeką  Styrem,  miało  zamek  licznym  garni- 
zonem opatrzony.  Przypuszczał  do  niego  król  po  razy 
kilka  szturmowanie,  zawsze  próżno.  Atoli  nie  zdawało 
mu  się  porzucać  rozpoczętą  robotę  dla  wstydu  i  potrze- 
by, bo  lubo  życzył  sobie  jak  najprędzej   ciągnąć  pod 


się  iż  były  niedaleko  Babieszewa,  blisko  Buga,  gdzie  dotąd  Gródek 
i  Wolicę  znajdujemy.  Względem  nazwiska  Wołynia ,  możnaby  pewniej 
twierdzić,  iż  tam  od  czasdw  niepamiętnych,  gdy  słowiańskie  hordy 
wysypały  się  z  za  rzeki  Wołgi  w  czwartym  i  piątym  wieku  po  Chry- 
stusie, osiedli  nasze  województwo  wołyńskie  Wolhanie  z  za  Wołgi  wędro- 
wni, jak  Bulj^aryą  Bnlgarowie  czyU  Wolgarowie,  ponlewnż  w  gre- 
ckim języku  litery  W^  i  B.  jedno  mają  brzmienie.  W  X  wieku,  gdy 
już  Ihor  i  syn  jego  Święrosiaw,  k8!ążę'a  zadnieprscy  zaglądali  z  tej 
strony  Dniepra  na  wolne  narody  słowiańskie,  wymienia  ich  nazwiska 
Kons fanty  Poi^rogenit  cesarz  carogrodzki  żyjący  w  X.  wieku,  w  księ- 
dze de  culministrando  imperio,  żo  to  byli  Derhlenini^  Drugubitani,  Ut^ 
imi,  Krybitani,  Lenzenini,  Pokaleczone  od  Greczyna  nazwiska  sło- 
wiańskie ,  nie  zatraciły  śladu  dawnej  swojej  denomiuacyi.  Byli  to  bez 
pochyby  Derewlanie,  Dregowiczanie  okeło  Drogiczyna  chełmskiego 
nad  Bugiem,  Wołyńoy,  Erzywicząnie  na  Polesiu  około  Horynia  rzeki, 
^(nczanie  około  Styra.  Opisaliśmy  to  szerzej  w  I  tomie  historyi  na- 
szej, gdzie  o  Słowianach  mowa.  Z  powieści  Długosza  wyżej  cytowa- 
nej pokazuje  się,  że  ziemia  wołyńska,  która  za  jego  czasu  jnż  się 
nazywała  ehelmensis  et  lucensis,  zawierała  w  sobie  ziemię  chełmską, 
i  powiat  łucki.  Za  Bolesława  Chrobrego,  we<^ug  Długosza,  powiat 
lacki  należał  do  Wołynia.  Ad  Muienorum  terrąm  volineiuem ,  guae  nunc 
lucensU  appeUUurj  pervenit.  Za  Bolesława  Śmiałego  księstwo  włodzi- 
mierskie zamykało  w  sobie  ziemię  chełmwką,  z  powiatami  włodzimier- 
tkim  i  łuckim,  według  tegoż  Długosza.  Wszelako  Kromer  to  księ- 
stwo z  zamkami  Łuckiem,  Chełmem  i  Włodzimierzem,  Wołyniem  zo- 
wie. Wielkie  w  tem  w  kronikarzach  naszych,  ile  co  się  tycze  pier- 
wiastkowej historyi,  niepewności  i  zamieszania. 
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Kijów,  obawiał  się  jednak,  żeby  inne  zamki  nieskit^ 
tecznem  Łucka  dobywaniem  ośmielone,  sił  większy  cli 
nie  nabrały,  albo  zostawiony  bez  szwanku  nieprzyjaciel 
z  tyła  mu  nie  dojmował  ^).  Spodziewano  się  nadto  samego 
Wszewłoda  z  Kijowianami  i  Gzemiechowcami  do  od* 
sieczy.  Trwało  oblężenie  przez  całe  sześć  miesięcy  ^)* 
Łnczanie  nie  mając  wsparcia  od  Wszewłoda,  który 
wkroczywszy  na  Wołyń,  i  zmiarkowawzsy  liczbę  wi^tjsk 
królewskich,  nazad  się  cofnął  '),  stracili  nadzieję.  Na* 
koniec  przekupieni  od  króla  faojnem  złotem,  po  uczy- 
nionej obietnicy  że  wolnie  z  zamku  z  majątkiem  swoim 
wynijdą,  a  według  upodobania  swego  lub  do  domu 
się  wrócą,  lub  polski  żołd  przyjmą,  zamek  królowi 
poddali  ^).  Kromer  powiada,  że  Igor  książę  włodzi* 
mierski  znajdował  się  na  ów  czas  w  Łucku  i  że  nie 
ufając  obronie  innych  zamków,  wyprawił  naprzód  do 
króla  posłów:  potem  sam  osobiście  do  niego  przyszedł- 
szy poddaństwo  ofiarował,  zakładników  stawiła  i  tym 
sposobem  pokój  uprosił  ^). 


Bok  1074. 


XyiII.  Król   odłożywszy  jeszcze  na   czas    dalszy 
wyprawę  kijowską,  zbliżył  się  do  kraju.  Powodem  po- 


^)  Długosz  na  karcie  272.    Kromer  na  karcie  5S« 

')  Izasław  nszedł  do  Przemyśla  na  początka  roku  1078  wedłag- 
Kestora,  ponieważ  bracia  jego  Wtzewłod  i  Świętosławem  weszli  do 
Kijowa  wedłng  Długosza  22  marca.  Bolesław  musiiJ^  do  końca  tegol; 
roku  bawić  się  w  księstwie  włodzimierskiem ,  ile  gdj  oblężenie  trwi^ 
}o  sześć  miesięcy. 

')  Długosz  na  karcie  272. 

*)  Długosz  tamże.  —  Tenże  wyraża  liczbę  pieniędzy,  kt<5re  Bn^ 
sini  od  krdla  wzięli,  duo  milia  marcarum. 

*)  Kromer  na  karcie  68. 
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wrotu  tego  było  zamieszanie  w  Węgrzech,  i  bojaźń  nie- 
bezpieczeństwa z  tamtej  strony  królestwa.  Odnowiły  się 
dawne  zajścia  i  podejrzenia  między  Salomonem,  Oejzą 
i  Władysławem  synami  Beli.  Podohlebcy,  z  publicznych 
kiesek  osobiste  zyski  opatrujący,  wyperswadowali  Sa- 
lomonowi, że  stryjeczni  jego,  wbiwszy  się  już  w  kredyt 
i  potęgę  w  narodzie,  bliscy  byli  do  wydarcia  mu  berła. 
Znalazły  wagę  w  płonnem  sercu  fałszywe  udania.  Myślił 
Salomon  potłumić  obu;  lecz  myśl  królewska  uprzedzona 
strzeżeniem  się  zbrojnych  zawsze  książąt  Nie  mając 
oni  dosyć  na  ludziach  krajowych,  w  nadziei,  iż  się  te 
niesnaski  bez  wojny  nie  obejdą,  szukali  pomocy  od 
obcych.  Gej  za  w  narodzie  własoym  ludzi  zbierał;  Wła- 
dysław udawszy  się  na  Ruś  do  Bolesława^  wzywał  go 
do  spółki  oręża  ').  Nie  mógł  go  król  ratować  dla  woj- 
ny którą  z  Rusinami  prowadził;  przeto  Gej  za  wziąwszy 
Morawców  od  Ottona  książęcia,  brata  Wratysława 
czeskiego,  wydał  bitwę  Salomonowi,  i  zniósłszy  stronę 
jego,  przymusił  samego  do  ucieczki,  a  sam  na  tronie 
węgierskim  osiadł  ^).  Wygnany  po  trzeci  raz  Salomon, 
udał  się  do  Henryka  cesarza ').  Niewiele  go  wsparły 
wojska  cesarskie;  nie  dali  Henrykowi  Niemcy  z  nim 
zakłóceni  ludzi,  a  tych,  których  on  z  sobą  do  Węgier 
przyprowadził,  po  spustoszeniu  kraju,  częścią  głód  i 
niedostatek ,  częścią  wszczęta  w  obozie  zaraza  do  domu 
wrócić  się  przymusiła^).  Około  tegoż  roku  wspomina 


'  '-  ^)  Praj  na  karcie  70:  fraire  in  Russiam  pro  auxilio  ahirt  jussoi 
l^ie  rozumiem,  aby  się  tu  przes  to  słowo  in  iŚtcwtainbrać  mieli  ksią- 
i&ęta  ruscy,  którzy  w  tym  roku  sami  byli  bid  od  Bolesława.  Gejza 
był  dawniej  obowiązanym  Bolesławowi,  więc  u  niego  na  Busi  posił- 
l((5w  prosić  musiał. 

.^)  Fraj  pod  rokiem  1074  na  karde  74. 

^)  Ruszył  się  oetarz  do  Węgier  po  wielkiejnocy.  Lambert  niżej 
tcytowany. 

*)  Lambert  siftfiiaburski  pod  rokiem  1074.  Wrdcił  się  cesarz  około 
4.  Mardna  z  Węgier.  Myli  się  Ayentinus  pisarz  historyi  bawarskiej, 
mdwiąc  pod  rokiem  1074  o  wyprawie  Henryka  do  Węgier.^  UgrU^ 
cui  Sahmonen  rtgem  exegerani,  bellum  indicii,  Sahmonan  maritum  aoro* 
ria  sufte,  profugum  in  Hungariam  redudi.  Ihi  Busaanan  regulus  a  frU" 
tre  regno  pulsus,   cctesaria  rerum  dominia    eomnmniagtie  orbis   ierrrarum 


LIW*.  ,  36i: 

Długosz  o  cadownem  przez  dwiętego  Stanisława  wskrze- 
szenia Piotrowina;  dawniejsi  od  Dlagosza  kronikarze 
o  tern  zamilczeli. 
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XIX.  Tymczasem  widząc  Izasław,  że  bogate  po- 
darunki, które  bądź  sam  z  dobrej  woli  królowi  i  jego 


parentiSj  opem  implortuUj  resłiiuigue  in  regnum  petit.  Dum  igitur  oaesar 
poatuUaia  annuit,  et  ulteriora  Ungarioe  invadere^  JRoxolanum  in  Sarmd' 
łiam  reducure  meditatur,  pont^ices,  proceres,  gregarii  quoque  mUites  auro 
munenbus  ab  Ugris  corrupti,  dieto  audierUis  esse,  ultra  procedere  recU' 
sani,**  Błąd  Awentjoa  o  roskim  książęciu,  z  nowego  błędu  przy- 
daniem przepisał  Krantz  w  księdze  Y  Saronia  w  rozdziale  12.  „J&t 
erat  via  per  Polonos  faederatos  (ń  non  subditos)  in  Ruasiam  perve- 
niendi,*^  Bjl  n  cesarza  książę  ruski  Dymitr  (Izasław),  ale  w  roku 
1075  następujący  CD,  jako  świadczy  8p<5łczesny  Lambert  szafhaburski, 
ktdry  ^i^rraźnie  nawet  kładnie  miejsce  Monguntioj  jako  się  niżej  po- 
wie. Cesarz  w  roku  1075  w  Moguncyi  odprawował  święta  wielkano- 
cne według  Annalisty  Saxona  na  karcie  317;  w  roku  zaś  1074  według 
Lamberta  był  podczas  tych  świąt  w  Bambergu.  Objaini  się  to 
niżej  *). 


*)  Kiedy  Naruszewicz  wspomniał  tylko  milczenie  poprzedzających 
Długosza pisarzdw,  o  wskrzeszeniu  przez  ś.  Stanisława  Piotrowina,  głos 
wielu  obwiniał  go  o  obojętność  dla  religii,  jak  gdyby  wiara  potne- 
bowała  wsparcia  w  jednym  jeszcze  cudzie ,  jak  gdyby  odzyskanie  je- 
dnej wsi  kapitule  krakowskiej ,  należało  do  tych  wielkich  wypadków, 
które  ród  ludzki  do  jego  zakończenia  uczyć  powinny^;  zagłębiono  si^ 
dalej  w  szukaniu  pomników;  przekonano  się,  Imo:  Że  bnlla  kanoni* 
zacyi  ś.  Stanisława,  której  oryginał  jest  w  składzie  kapituły  krakow- 
skiej, milczenie  zupełne  o  tak  znamienitym  cudzie  zachowuje,  kiedy 
inne  wylicza.  2do,  Że  taż  sama  wieś  Fiotrowin ,  którą  szlachcie  tego  9ft-> 
«¥ń8ka  miał  przedać  ś,  Stanisławowi,  dopiero  od  WładyriawaXiOldetka  jak 
wieś  do  stołu  panującego  należąca,  darowaną  kościołowi  katedralnemu  lua- 
kowskiemu  została.  Dopiero  więc  w  póttniecia  wieku  ta  wieś  ducao- 
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iołnierzom  ofiarował  ^),  bądź  mu  król  zabrał  w  nadzieję 
pomocy  przyszłej  *),  żadnego  nie  miały  skutku;  i  że 
Bolesław  dla  siebie  tylko  zysku  szukał,  udał  się 
w  inną  stronę.  Wiedział  on  dobrze,  jak  właśnie  pod 
ów  czas  Grzegorz  VII.  papież  z  cesarzem  Henrykieua 
IV.  poróżnieni,  losami  koron  ważyli.  Sąsiedni  Węgro- 
wie byli  mu  przykładem.  Mieszali  się  oba  ci  mocarze 
do  tego  królestwa.  Henryk  Salomona  stronę  utrzy- 
mywał, i  hołdownictwa  od  niego  żądał;  Grzegorz  go 
przeciwko  Gejzie  bronić  nie  chciał,  że  się  do  cesarza 
udał;  oba  zaś  Gejzy  za  króla  nie  uznawali,  że  bez 
dołożenia  się  ich  na  tronie  usiadŁ  Ostrożniejszy  Rusin 
udał  się  razem  do  obu ,  ażeby,  którażkolwiek  strona, 
czy  papiezka,  czy  cesarska  górę  weźmie,  był  pewnym 
swojego  celu,  a  razem  miał  wsparcie  i  wymówkę.  Wy- 
słał syna  do  Rzymu  do  Grzegorza,  pod  pozorem  od- 
wiedzenia grobu  świętych  apostołów  ^,  w  rzeczy  zaś 
samej  żądając,  aby  papież  wziąwszy  państwo  jego 
w  obronę  i  hołdownictwo,  z  rąk  one  swoich  synowi 
oddał.  Spodziewał  się   przez  to  Izasław  obrony  prze- 


*)  Obacz  wyjfeej  pod  rokiem  1073. 

^)  Obacs  niiej  list  Grzegorza  YII  papieża  do  Bolesława.  Nestor 
pod  rokiem  1073. 

')  List  papieita  Grzegorza  datowany  z  Bzymn  XV  aUendas  Mai 
ifUUetione  XIII  to  jest  roku  107.t,  znajdnjemy  w  tomie  YI  części  I 
Actorum  conciliorum  na  karcie  1319.  Tytał  jego  taki:  y^Ad  Demetrmm 
regem  Bussorum,  Gregorius  episcopussennts  sertforumDei,  Demetrio  Bus- 
sorum  regi  et  regincte  uzori  ejus  salutem  et  apostolicam  benedtctionem. 
lUms  ve8ter  limina  apostolorum  rnsitana  ad  nos  venitf  et  quod  regntan 
tUud  dono  s,  Petro  per  mamua  nosłraa  vellet  obtinere,  eidem  6.  Petro 
apostolorum  principi  debita  Jidelitate  exhibiia  devołis  precibus  postulavit, 
indubitanter  asseverans  Ułam  suam  petitionem  vestro  cosensu  ratam  fore 
st  stabiUm,  si  apostoltcae  awstoritatis  graHa  ac  munimine  donaretur.**  Iza- 
sław miał  dwa  imiona,  jako  si^  pokazuje  z  rzeczy  samej,  iż  tu  o  nim 
mowa,  i  ze  świade.twa  Gebharda,  kUSry  o  tem  szerzej  pisze  w  księ- 
dze Marehiones  aguUonores  na   karcie  56. 


waych  była  własnością.  O  ni%  więc  ip<5r  la  Bolesława  Śmiałego  być 
aie  mdgł.  Ł«cz  nie  dziwujmy  się  tema  twierdzeniu,  ktdre  (ile  się  zdaje) 
Getko  żołnierz  podał,  a  Długosz  przepisał.  Otwdrzmy  dzieje  wszyst- 
kich krafdw.  Przekonamy  się,  że  kiedy  Bagi,  ICabiUon,  i  Bollandi- 
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ciwko  Polakom,  lab  jakiejkolwiek  innej  mocy^  a  w  zda^ 
rzonych  też  okolicznościach  mógł  z  siebie  winę  złożyć^ 
zwalając  onę  na  syna.  Przydał  książę  rnski  niektóre 
tajemne  do  papieża  zlecenia^  a  mianowicie  skargi  na 
Bolesława  króla,  że  mn  w  Przemyśla  skarby  pozabie- 
rd').  Papież  pochwaliwszy  żądze  Izasława,  wyprawił 
dó  niego  poselstwo,  powierzając  astnie  niektóre  skryte 
zamiary  swoje,  które  listowi  powierzać  nie  chciał').  Jba* 
sław  wysławszy  syna  do  Włoch,  sam  wyjechał  do  Mo* 
gancyi  do  Henryka,  skarżąc  się  na  brata  Wszewloda. 
Powiózł  z  sobą  wiele  skarbów,  oraz  moc  niezmierną 
różnych  drogich  naczyń,  fater  i  odzienia,  dla  ajęcia  ce- 
sarskiego^ obiecająo  ma  razem  poddać  państwo  swoje 
prawem  hołdowniczem').  Życzył  sobie  Henryk  asłażyó 
Rusinowie    otwarta  ma  była  droga   przez  kraj  poleA^i 


')  List  tegoż  Grcegona  do  Bolesława  króla,  pisany  z  Rzymu  te* 
got  roku  VII  calendas  Mai,  Tytuł  jego  taki:  Ad  Boleslawn  PolotKh' 
rum  ducem.  Gregarius  etc,  BoUslao  Połonorum  duet  etc.  Znajduje  si^ 
w  tym  liście,  prdcz  duchownych  nauk,  oraz  urządzenia  koóciołdw 
polskich,  o  kt<5rem  mówiliśmy  na  karcie  801  pod  notą  1),  ten  wyrta 
ifinter  omnia  8ervańda  est  vohi8  cant<u,  gtiam  (quod  ifwiti  dicimus)  m 
„pecunia  guam  regi  Russorum  abstulistis  viola8se  vtdemini,  Ouapropter 
yyCondolentes  robią  multwn  vo8  rogamus  et  monemus,  ut  pro  amore  Dei^ 
„et  8,  Petrij  quidquid  eibi  a  yobia  vel  a  peeiria  Matwn  est,  restituifa* 
y^eitttie,  non  ignorantes,  gwmiam  qui  aliorum  bona  injuste  auferuni  nist 
„emendaverint,  8i  emendare  poterint  nullatenus  in  regno  Christi  et  Dei 
y^partem  habere  credendi  8unt   etc.^ 

*)  W  tymże  liście  do  Dymitra, 

^)  Lambert  szafnabnrski  pod  rokiem  1075.  Se  et  regnum  suum 
ei  eubmittens,    Sygebert  gemblaceński ,  lubo  się  myli  w  roku. 


sti  zaczęli  czynić  wątpliweml  podania  o  niektdryelh  cudach;  zdumieni 
śmiałością  piszących,  zaczęli  przeciw  nim  miotać  niedowiarków  imiona, 
potem  obrońców  prawdy  i  czystości  religii  przyznawali  im  świetny 
zaszczyt  Tąż  samą  koleją  niewiadomość  rzucała  obelgę  na  naszego 
pisarza.  Lecz  ledwo  kilka  lat  minęło,  już  nagana  Naruszewicza  w  ^m 
punkcie  ledwo  była  owocem  nabożnych,  ale  nie  oświeconych  religią 
i  prawdą  nieuków. 

Nota  Tademsza  Czackiego. 
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przyległy  Niemcom  i  Rusinom,  a  z  państwem  niemiec- 
kiem  sprzymierzony  >).  Atoli  rozpoczęta  w  Saxonii  mię- 
dzy nim,  a  różnymi  książętami^  wspartemi  od  Grzegorza 
papieża  wojna  ze  strasznym  tego  rokn  nad  rzeką  Un- 
strod  krwi  rozlaniem,  wspierać  mu  Rusina  nie  do- 
zwoliła ^). 

XX.  Nietajne  być  musiało  Henrykowi  Izasława 
z  Grzegorzem  porozumienie.  Wyprawił  na  Ruś  Burcharda 
proboszcza  trewirskiego  do  Wszewłoda,  z  pogróżką 
wojny,  jeżliby  Izasławowi  sprawiedliwości  nie  uczynił '). 
Próżne  to  były  groźby  dla  niesposobności  ich  wyko- 
nania ^):  a  Burchard  też  będąc  szwagrem  Wszewłoda  ^), 
w  którego  się  córce  Eupraxyi,  żonie  Henryka  margrabi 
stadeńskiego  cesarz  kochał,  i  potem  ją  w  małżeństwo 
pojął  ^),  na  to  tylko  wjfjechał  na  Ruś,  ażeby  i  siebie 
ubogacił,  i  cesarzowi,  potrzebującemu  na  wojnę  z  Sa- 
sami pieniędzy,  podarunki  i  złoto  przywiózł.  Oddany 
Izasław  tymczasem  pod  straż  Dedonowi  margrabi 
saskiemu,  dotąd  w  więzienia  siedzisk,  póki  Burchard 
z  Rusi  nie  powrócił;  wioząc  z  sobą  tyle  złota  i  srebra 
Henrykowi  od  Wszewłoda,  iż  za  świadectwem  niemiec- 
kich pisarzów,  nie  pamiętano  jeszcze,  aby  go  kiedy 
w  takie)  mnogości  razem  państwo  niemieckie  widziało  ^). 


')  Et  erat  via  per  Polonos  faederaioa  (ń  non  subdiłas)  in  Russiam 
pervBniendi,  Krantz  w  księdze  Y  SaxoiŁu,  roidziale  12. 

*)  Krantz  tamże,  Sygebert  gemblaceński. 

')  Lambert  szafiiabarski  pod  rokiem  1070.  Aliogutn  arma  theuto- 
niei  regni  etc,  Kestor  W  zwykłem  sobie  rzeczy  zamieszania  i  chlnbie 
wspomina  pod  rokiem  1075  o  przybycia  posłdw  z  Kiemiec,  i  poka- 
zowania  im  skarbów  książęcych.  Lecz  zamiast  Wszewłoda,  położył 
Świętosława;  mogli  oni  oba  siedzieć  w  Kijowie,  ponieważ  oba  brata 
wygnalL  Z  kronik  niemieckich  mamy  wiadomość,  że  Wszew]od  miał 
ibonę  Niemkinię,  i  ifte  c<5rkę  swoje  wydał  za  Henryka  hrabię  sztadeń- 
£kiego.    Więc  do  niego  raczej  było  to  poselstwo. 

^)  Lambert  szafnaburski. 

*)  Lambert  szafnabarski  tamże.  Wszewłod  miał  siostrę  tego 
Burcharda,  z  ktdrej  się  urodziła  Eapraxya  żoną  Henryka  cesarza. 

^)Gebhardus  m  Marchu  Aguilon,  na  karcie  28. 

^)  Lambert  szafnaburski.  Ut  nulla  restat  memoria,  tantum  regna 
iheuthfinico  illatum. 
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Henryk  wziąwszy  od  obn  pieniądze^  nader  mu  potrze- 
bne dla  popierania  wojny  saskiej,  przestał  na  tem, 
i  IzasłaWa  odartego  wypuścił.  Wszelako  Bolesław,  ma- 
jąc za  urazę  cesarzowi  że  jego  hółdowników  odzierała 
i  w  sprawy  się  ruskie  mięszs^,  oraz  Gejzę  dawnego 
sprz;^mierzeńca  jego  przedladował,  poczuł  mu  być  nie- 
przyjacielem. Oddając  wet  za  wet,  złączył  się  z  prze- 
ciwną mu  w  Saxonii  stroną.  Wyprawił  poselstwo  do 
sprzymierzonych  na  Henryka  Sasów '),  ofiarąjąc  im  po- 
siłki z  Lutykami,  bądź  przeciwko  cesarzowi,  bądź  prze^ 
ciwko  Duńczykom,  jeżliby,  jako  wiedó  niosła,  od  niego 
namawiani;  w  ziemię  saską  wtargnąć  mieli').  Widząc 
Izasław,  iż  niemiecka  pomoc  od  niego  żądana,  miida 
tylko  za  cel  postrachy  dla  wyłudy  pieniędzy^),  wrócił 
się  do  Bolesława. 


Bok  1076  —  1077. 


XXI.  Wreszcie  nie  mógł  go  jeszcze  król  do  Eijo-^ 
wa  prowadzić,  dla  nieustającej  w  Niemezecb  wojny,  do 
której  się  sam  wmieszać  musiał  ^)f  urażony  na  cesarta 
lub  na  Czechów  z  nim  sprzymierzonych.  Kłótnie  mię- 
dzy Businami  w  następującym  roku  wszczęte,  otworzy- 
ły drogę  do  Kijowa.  Umarł  Świętosław  czerniecbow- 
ski*),  zostawiwszy  między  innymi  synami  Chleba,  Bo- 


*)  j^Supervenerunt  etiatn  hińc  Luticwrunij^  hinc  PoUmrUm  <NtiMet 
suam  w^tigue  operam,  soeias  mantts  et  pares  ad  cunetcty  put^Mli  alrtibui 
transigenda  erant,  poUićientes,^  Lambert  srafnaburski  pód  rokieililb(75t 

*)  Lambert  wyżej  cytowany.  Z^-* 

»)  Lambert  powiada,  że  Dymitra  czyli  Izasława  omitka}  ceMU^ 
ponieważ  żadnym  sposobem  posiłków  dk6  mii  nie  m<$gł. 

*)  Nestor  pod  rokiem  1076. 

')  Dnia  2\  grudnia  107$  Nestor.  Dłagosa  omylnie  położył' 't^ 
śmieTĆ  csterma  laty  pierwej.  ■-■i-i^f  w 
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rysa  i  Olega^).  Chleb  otrzymał  po  zmarłym  ojcu  częi&ć 
dziedzictwa  w  księstwie  nowogrodzkiem ;  drugą  część 
Ólegowi  z  Borysem  należącą  ,to  jest  Czerniechów,  za- 
brał Wszewłod;  korzystając  podobno  z  niebytności  sy- 
nowca, który  w  posiłkach  polskicłi  danych  Sasom  prze- 
ciwko cesarzowi  i  jego  sprzymierzeńcom  Czechom  znaj- 
dował się^).  Oleg  za  powrotem  na  Rad  przybrał  w  to- 
warzystwo brata  Borysa^;  wezwani  do  spółki  Połow- 
cy.  Z  tymi,  oraz  narodową  czernią,  dwaj  pomienieni 
kisiążęta  wyssdi  przeciwko  Wszewłodowi,  i  zniedli  go 
niedaleko  Siczy  ^).  Opanowany  Czemiechów:  zkąd,  po 
odmiodnioewm  tylko  panowania,  Borys  nie  wiedzieć 
z  jakiej  przyczyny  uszedł  do  Romana  książęcia  toro- 
kańskiego,  podobno  aby  od  niego  liczniejsze  w  czasie 
trwogi  od  Wszewłoda,  mógł  mieć  z  bratem  posiłki. 
Oleg  sam  na  tronie  osiadł*).  Użył  tej  okolicznoSci  Bo- 


^)  Długosz  na  karcie  271  daje  Świętosławowi  jednego  tylko  sjna 
Chleba,  JUium  iintciim.  Nestor  daje  mu  więcej ,  między  innymi  Chleba, 
Borysa  i  Olega  czyli  Alexandra,  albo  Alexego.  Chleb  według  Dłu- 
gosza otrzymał  po  ojcu  księstwo  Nowogródka  siewierskiego.  Nestor 
powiada,  że  po  zmarłym  Świętoriawie  opanował  księstwo  czemie- 
chowskie  Wszewłod,  więc  Oleg  był  pokrsywdzony  w  s wojem  dzie- 
daictwie. 

')  Mdwiłem  wyżej,  ii  Bolesław  urażony  na  cesarza,  że  się 
w  tuskie  sprawy  mieszał,  wysłał  poselstwo  do  Sasdw.  O  tych  posił- 
kach polskich  namiiBnia  Nestor,  acz  w  awyklej  sobie  rseczy  obcych 
Bteznajoraości  i  mięfiaiunie  ped  rokiem  1076  w  te  słowa:  Po^/t  Wio* 
dyf^r  Wszewłoda  jyn,  i  OUg  Świctosławą  do  Lachów  przeciwko  Cze- 
chom ńa  pomoc.  Nie  byli  to  sami  Czesi ,  ale  złączeni  z  cesarzem  swoim 
przymierzeńcem . 

•)  Tego  Borysa  nazywa  Długosz  JUius  Czeslai,  Deguignes  go 
czyni  wyraźnie  synem  Wiaczesława  smoleńskiego.  Nestor  powiada,  że 
lea  Borys  był  synem  Ś.więtosławą  czerni  echowskiego. 

^)  Długosz  t<^  klęakf  kładnie  pod.  rokiem.  1076,  25  sierpnia,  lecz 
omylnift^  poi)iQw^  1^  domową  wojna  zaczęła  się  po  śmierci  Święto- 
sława,  zaszłej  na  końca  tego  roku,  a  Oleg  i^edług  Nestora  w  roku 
107^  byt.itJUch<5vK^v  Ai    ; 

*)  Nestor.  ;vzitcłęTCjiermechow:a  datuje  dnia  S  maja  roku  1077. 
Tenże  wyraźnie  powiada,  że  Borys  ośm  tylko  (bid  panował.  Długosz 
o  tern  ząniilosat  i  powziędii  Czerniechowa  przez  Olega  z  Borysem, 
wysyła  wnet  Wsitewłoda  do  Izasława.  Według  Nestora  Izasław  dopiero 
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lesław  do  powtórnego  przywrócenia  Izasława.  Niezbr 
many  na  umyśle  świeżą  klęską  pod  Siczą  Wszewło^ 
zebrał  co  mógł  ludu  z  Kijowianów  i  Czerniectiowców, 
częścią  też  z  Przemy  sianów  i  Wołyńców,  którzy  od 
Bolesława  bądź  zwyciężeni,  bądź  z  garnizonów  na  sło- 
wo wolno  wypuszczeni,  złamawszy  wiarę^  do  Kijowianów 
przyłączyli  się  *).  Nie  miał  on  podobno  woli  zetrzeć  się 
z  królem  wstępnym  bojem;  sami  jego  ludzie  w  mnóstwie 
zaufani,  niechętnego  prawie  do  bitwy  przywiedli  ^).  Sta- 
nęły naprzeciw  sobie  oba  wojska  niedaleko  stolicy. 
Liczniejsze  było  ruskie,  Polacy  męstwem,  orężem  i  do- 
świadczeniem przewyższali.  Za  daniem  znaku  z  obu  stron 
uderzyli  na  siebie,  długo  trzymając  na  równi  zwycię- 
stwo, póki  Rasinowie  góry  naprzód  nie  wzięli.  Poczdo 
szwankować  znacznie  prawe  skrzydło  królewskie,  mia- 
nowicie gdy  Rasiui  cisnąc  szwadrony  nasze,  puszczali 
straszliwe  wrzaski :  ie  Polacy  zainieni  z  placu  ustępują. 
Dźwignęła  pochylone  do  upadku  rzeczy  przytomność 
króla.  Widząc  nagłą  trwogę,  przypadł  natychmiast  z  kil- 
ką świeżemi  hufcami,  czem  nietylko  bitwę  orzeźwił,  ale 
i  zwyciężył.  Albowiem,  gdy  z  najmocniejszym  ich  za- 
stępem, napadłszy  go  z  boku,  mężnie  się  ściera,  tym 
czasem  prawe  skrzydło  przyszedłszy  do  szyku,  znowa 
na  nieprzyjaciela  wpadło;  i  tak  spólnemi  siłami  złamaw- 
szy samo  czoło,  łacno  drugich  tymże  zapędeni  pomie- 
szanych do  podania  tyłu  przymusiło.  Pobito  z  niezmier- 
nym gminem  najprzedniejszych  wodzów,  częścią  na  bo*' 
jowisku,  częścią  w  pogoni,  wielu  dognanych  w  niewola 
wzięto.  Wszewłod  nie  mogąc  bitwy  przywrócić,  sam  za 
drugimi  uszedł.  Otrzymał  Bolesław  zupełne,  lecz  nie 
bez  klęski  swoich  zwycięstwo;  legło  na  placu  rycerstwa 


w  tym  roku  4ni4i  3  lipca  wazedł  do  Kijów*.  Odebmiiic  Caemiechowa 
Olegowi  sa  pomocą  Izasława,  stać  się  musiało  dopiero  w  roku  1Ó7S, 
jako  to  snąć  z  Nestora,  kt<5i7  daty  wojen  porządniej  niżeli  Dhigoss 
kładnie,  jednak  wiele  meczy  pomija,  ile  ociągających  się  do  Polski, 
w  których  Długosz  jest  pilniejszy.  Niewiadomo  s  kogo  się  orodiil 
ten  Roman. 

O  Dijtagoac  na  karcie  S74.  KroBier  iią  karcie  09. 

')  Kromer  na  karcie  59.  -.j    ./ 
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około  tysiąca,  wielu  ranionych  i  skaleczonych  do  obozu 
zaniesiono  ^).  Podobało  się  iść  zatem  do  Kijowa. 


Bok  1077. 


XXIL  Był  na ó wczas  Kijów,  acz  w  nie  tej  już 
okazałości  i  sławie,  z  której  go  Chrobry  zwycięzca 
ogołocił,  dosyć  jedn  ak  obronny  i  do  wzięcia  trudny  *). 
^bowiem  chociaż  równa  miasta  posada,  do  tego  nie 
nader  warowne  opatrzenie  przystępnym  go  czyniły,  je- 
dnak niezmierna  mnogość  ludu,  a  uporczywsza  jeszcze 
nad  potęgę  rozpacz,  wiele  nader  rąk  w  nim  uzbroiła. 
Prócz  wielkiej  liczby  mieszkańców,  stolicom  narodów 
zwyczajnej,  oraz  tych,  co  się  w  powszechnej  trwodze 
z  okolicznych  włości  dla  bezpieczeństwa  do  miasta 
schronili,  zbiegły  się  do  niego  wszystkie  owe  po  prze- 
szłorocznej  bitwie  z  placu  zegnane  hufce.  Wzięło  się 
co  żywo  do  oręża,  płeć  nawet  słabą  i  wiek  pacholąt 
niemęzki  miłość  ojczyzny  do  ratunku  jej  hartując,  nad 
lat  i  stanu  zamiary  żołnierzami  uczyniła  ').  Dzielniejszy 
w  polu,  acz  mniej  fortunny  w  dobywania  twierdz 
Bolesław,  postanowił  jeszcze  raz  próbować  szczęścia 
w  szturmie.  Podstąpił  pod  szańce,  lecz  z  małym  jak 
dawniej  skutkiem ,  ponieważ  oblężeni  siedząc  bezpie- 
cznie w  obronach ,  gęsteini  strzał  i  kamieni  pociskami 
lud  mu  tylko  psuli ,  bez  szwanku  swoich.  Nadgradzały 
częstokroć  królewską  pod  murami  stratę  polowe  wycie- 
czki^ gdziekolwiek  się  tylko  ukazali  Rusini  bito  ich  zaw- 
sze. Wszelako  mąjąc  łaeny  do  miasta  przytułek,  czujność 


')  Dłngoss  sa.  karne  274.  Kromer  na  kar.  59.  Miechowita  na 
kateie  45. 

*)  Obaca  wyżej  na  karcie  182. 

*)  Długosz  na  karcie  S78,  879.  Kromer  na  karcie  59.  Miechowita, 
na  karcie  43. 


tylko  i.  praee  il^tiAwicsńe  wojska  królewakiemn,  k|6rtt 
częstokroó  całe  l!K)d  bfoni^  stać  mnsiało,  sprawowali  ^. 
Bolesław  zanie^Iiawszy  gwałtu,  zwyczajem  swoim  po 
tyle  razy  skutecznym,  miasto  głodem  przymusić  post*? 
nowiŁrŁacDO  iłiulbyło  w  poiistych  na  około  miejscaółi 
przeszkodzić  dowozu.  Rozsadził  po  wszystkicłi  drogadi 
1  przesmykacti  sitaże,  opanował  brzegi  0nieprowe>  :pilrr 
nował  sam  przez  się  ustanowionego  porządku,  objei* 
dżając  w  dzień  i  w  nocy  stanowiska  żołnierskie:  talt 
dalece,  że  wkrótce  zostawieni  bez  żywno6ci|  ustawiczia% 
czujnością  znużeni,  a  za  wszczętym  z  głodu  pomorkidm 
zmniejszeni  w  liczbie  obrońcy,  prosili  króla  sami,  ab/ 
poddaństwo /ich.  przyjął  *^.       ,. 

XXUI.  Król  wjeżdżając  do  >iniasta,  orszakiem  zbrcy^ 
nego  rycerstwa  otoczony ,  uderzył  mieczem  w  bramQ 
złotą,  ponawiając'  żalatte  iia  nie^  starołytnodcią'  szabli 
pradziftdowjskiej  zakresy  ^y^^Roilotyl  iólmerz&w  pó  róft^ 
ny eh  obszernego  ihiasta  czędciaohy  zakazując  pod  ną}4 
surbwszemi  kaorami)  aby  obywatelom  żadiłej  nar  cielec 
sławie  i  majątku  krzywdy  nie  czynili/  Tą  jego  ła- 
skawością poruszeni  mieszkańcy^  niezmierne  mu  po- 
darunki przynosili^  które  on  między  .ludzi  wojskowych, 
według  każdego .  iaslufc 'fcojnięrozdż^^^  Po  zd,9p% 

kojeniu  miaata  i  ^ć»twa,  uczyniła  w  niem  należyte  por 
rządki,,  isakażał"  podatki  'W  pieniądzacłi/  i  w  innych  rze^ 
Oisądi.  dó  ży^óśtó^^^pdśdęnią,'  iW^zelkieco  ołrej(ścia  ńS; 
leżący (Ąi ,  a  .s^osią^wiy ąc!  sp^ię  nąjwy isze  pąnowąni^ 
Izaskawa  namiestniczym  Kijowa  iJKusi  książęciem  ^czjrr* 
nił  ^\  Synom  jego:  WtodzitAiftraowi  smeleńskię,  Swic^* 
"icjpęłkpykp^^  :i^Wo|Ęró(l2kłeli;^  Jarop  w^^ 

<»qij.i^.-    .•  'i-r    ir^..-.     V    [,..■:'■<     '^'•-'.)W?.     l«o    ic    '.  .-     ."•.    ■■■'v     •'.-/,•    ;■     ; 

i'j   ił:?    •      \-../:.'r.'  ■'/        ..;.<•.     i;    '■     r.Uf:'\  .  r^-,  ■'.    .;    ;■■    ■•;'■;••    •>:   ■    nrJfr 

-  ■»"!, r^TTT^* '.,■«; .-    f;-'.\"      -w     . -^    .'•'.':    ."■■>'.  ■  -     •  ■■  ^  i, :•;?:•. 'ai 

o:-"U-'.".     orf'      ■    ■»'    '•'■». 4    .■•".-;:         -•*'•;        .'•'/!-*■•       '•!•    '        .'  ■        •: .'A{'^ii 

*)  Długosz  na  karcie  279  ł  Snfi!V'  \  '  f  '       '  "  .,'  ;   ''    ' 

^  Marcin  Gallns  na  karcie  71.  Kadhibekai  ld«eie  6(^.     ■  rw 

^  t»u^sź''lia  karci^''ij7l9.   Sfoiiąfęr,  na  karcie  5ą.  / ' 

..;n*^  l4f,n9|ą.gillQ^  Qav]({ircAj8  75i,:,i)łffgQPf  na  kąrciąi(,90.  -Śoałgnac 
j|ą,J|^i;fi^;.4^i^gj^rtoft^^r|>fe«;^^^^  ;!.   ;  /., 

Bibl.  Pol.  Ulstorya  Narodu  poUkiogo  Narussewicsa.  24 
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ssBOgrodzkie  ^  księstwo  zostawnjąc.  Niektórzy  kronika- 
rze świadczą  ^);  te  gdy  ten  Izasław,  dla  zjednania  so- 
bie większej  powagi  w  gminie ,  prosił  u  króla  aby  mu 
publiczną  wizytę  oddał,  ofiarując  tyle  grzywien  złota, 
ile  kroków  koń  do  niego  postąpi  '),  Bolesław  przystał 
na  żądauie,  i  przystąpiwszy  do  niego,  po  szacownem 
ucałowaniu,  ujął  go  za  brodę  *),  mówiąc  do  przy  to- 
K  mnego  ludu:  to  to  strazzna  głowa!  tej  się  wam  Ifkać  na- 

[  le£y  ^).  Lecz  co  powiadają  ci  kronikarzów  naszych  prze- 

;  wodnicy,   mogło   się  stać  za  onych  wieków:   owszem 

I  coś   podobnego  w  szczęśliwych  dla  narodu  okoliczno- 

!  ściach  za  króla  Stefana,   rękopisma  nasze   potomności 

!  zostawiły®).  Dziś  nam   przemożnych,  rządnych  i  wypo- 

lerowanycn  w  Europie  Rusinów  wielbić,  ważąca  losami 
królestw  opatrzność  nadarsyła. 
I  XXIV.  Jednym  z  najchwalebniejszych  monarchów 

'  polskich  stałby  się  Bolesław,  gdyby  taż  sama  fortuna 

I  która  go  na   najwyższym  sławy  i  bogactw  postawiła 

>  stopniu,  nauczyła  go  fazem,  że  gdzie  ona  wyniesie,  tam 


')  Smoleńskim  ksi^żcciem  %  dziafu  Jarosłliwa,  uczynionego  w  ro- 
kn  1054  został  syn  jego  Wiaczesław.  UmaTł  Wiaczesław  w  roku  1056 
zostawiwszy  dwu  syn<$w^  Oleha  i  Borysil.  Kti^wo  smoleńskie,  pomir 
nąwfzy  potomstwo  Wiaczesława,  opanoT^ał.  Ihor,  stryj  książę  włodzi- 
miersldi  nąd.  Klesmą.  Po  śmlerel  I^ora  zaszłej  w' roku  1058,  pozostaU 
bracia  jego  Wszewłod,  Izasław '1  Świętosław/zabrali  księstwo  smoleń- 
skie. Itmuaw  zostawszy  książęciem  kijow^im  pdwtditoie  oddał  to  ksi^ 
Bt^o  ąynowi  swemu  Włodiiinierzowi..  —  Świętopełk  ożyli  Michał  Sto- 
pi^ dyn  dmgi  IzaiłMfra,  w^ :  j^ięstwo  połockie  po  śmierci  brata 
8w«go  Midsława,  wydarte  diiwaiej  ,  Wszesławpwi,  jako.  sięwyikej  md- 
w&o.  Tenże  po  śmierci  Chlelba  syna  Świętosława  czeirniechowsklegó 
i  nowogrodzkiego,  zabitego  od  swoich  zdradą  w  roku  1075,  wziął  po 
nim  Czemiechdw  z  Nowogródkiem  siewierskim.  Wydzierali  sobie  ci 
książęta  państwa  przomocą,  nie  patrząc  często  nasukcasye.  —  Jaro- 
pełkowi  dostało  się  księstwo  wyszogrodzkie,  podobno  albo  niedaleko 
Kijowa,  albo  gdzie  na  Rusi  Czerwonej.  •      , 

')  Marcin  Gkillas,  Kadłubek  i  inni. 

')  Taiidem  auri  mareas,  Marcin  ^hdlus.  Nie  rozumiem,  aby  ta 
wizyta  bjii  z  -dałśkiego  oiiejaca.  . 

*)  Pretiosum  otcubim.  —   Yellicans  harbam.  ~*  Marcin  Gallus. 

^  Kadłubek  na  karcie  659. 

^  CzytaHf  w  dyarynsta  zamięścia  Giyzeldy  Bafor<$Wiiy;  synowi- 
^  krtfla  Stt&na,  t  Janete-  SSamojśktoi  kknclenem  f  hetmanem 'wiel- 
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«aiB^  tylko  (mota  ntrzymaó  potrafi  ^y  Podtanowił  ketH 
mieszkać  w  Kijowie  .ty ni  umysłem^  ażeby  pod  okieqi 
swojen^  przywróconej  :na  Rusi  spokojności  dał  harUh- 
wnjejszą  trwałodóy  i  razem  zaiył  rozkoszy,  któremu, 
lacbośó  handlowego  z  Grekami  miasta,  jego  dostatki^ 
młękkośó  npłeszczonego  zbjrtkami  i  przepychem  lada^ 
a  mianowicie,  nad  wszystkie  zmysłów  przyłndy,  pocho- 
pniejsza  do  serc  nwikłania  uroda  pięknych  Kasinek  pov 
dawida.  Polubił  długiem  żelaza  dźwiganiem  zdziczafy 
Sarmata,  jako  drugi  Annibal  w  Eapui,  kijowskie  po- 
Bęty;  skosztował-,  zepsuł  się,  i  znikozemniał.  Jedno 
przezimowanie  w  niemęskiem  mieście,  odmieniło  z  grunta 
króla  i  wojsko  ^).  Zmartwiały  przygłuszone  dosytem 
uciecli  waleczne  ddchy,  rozprzęgła  się  obozowa  karnoM^ 
pogromca  wielu  narodów  naród,  zwalezcmego  od  siebto 
miasta  rozpustą,  i  miękkością  sam  tak  zwyciężony  zo^ 
sta^  iżby  mu  prawie,  uczciwiej  zginąć  było  od  miecza; 
niż  od'  swywoli.  Bolesław  pilny  dotiyi  w  wojskowych 
powinnośeiachj  przystępie  i  hojnym  stał  się  podłym  szaH 
farzem  dia  lubielności  winnych  ćnode  npaminków.  UstaH 
wiezny  w  pijatykach  a  Uchem  niewiast  towarzystwie^ 
stał  się  odludkiem  w  obozie,  i  dla  swoich  żcdnierw 
nieprzystępny m^  'Wojenne  hasłaroznosily  niewiasty,  zmęl^ 
eayzn  ten  tyłko  miU  do  niego  przystęp,  fsto  w  sytoftot 
rozkoszy  nievde$cich,  mógł'  być^  41a  rozgoi:zi^ej  zbre^ 
dniami  duszy  nową,  a  przeciwną'' &«turze^  pastwą  i  iigfii^ 
sem.  Wiedli  do  wszystkiego  zł<0go  Rusinowie,  c^ająe 
w  teńł  błiską  króla  i  narodu  zgnbę.  Bóg  też  :wkrótei 
wszetecznydi  ludzi  ukajać  nió  zaniechała  dopusleea^ąi 
w>  samej  Polszczę  nowych  (WFStępbów,  likóre  j%  w^iti^ 
wecz  obróciły.  >Zosti^  i  ^krókseBolesłtt^  wszędy  wi^gai» 


\-t'  .".  .  .  :>..::=?";>,  -  -  .•  •■:  •  ;  •  ' -^'di-.  ."ai 
lui^  !toroai^7qif  że  podcMS  cdpi^aifruMccj  ti«  f tt#dy  do  pąłą^tiy:  SytM^ 
dirtnia  tam  rdżnych  z  inłocbiedrj  polskiej'  aoradjch  w  odzieniach  puU 
net,  szedł  na  końcu  trefniś  jakiś,  csjmiąc  [igrzysko  i  szyderstwo 
z  Iwana  Wasilewicza,  dla  zabawy  gminu. 

*)  Si  forturufm  ferre  didicisąetKrotĘKW  na  karcie  62. 
'  ^'^C(>nmirtu8^ih^gerUe$  diivót(  operaeorumeiiervwiiin%mmundiiiim 
eorum.  Marcin  Oallus  na  kwete^^^ik!.     •     >  '^li       ^-     -J 
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dzonynr.  Odratily  sie  od  niego  serca  żc^nierefcie^/kti 
rych  naśladowcze  nie  ujęło  złoczyństwo.  Owezem  Mi 
naśladowcy,  co  przez  ślepotę  lub  miłość  własną  .poH 
jali  w  sobie,  ganili  w  królu.  Złość  sobie  póchiębnśrpi 
tępiała  zbrodnie,  i  czyniła.  W  niemnicgszą  wpadł  ol( 
dę  u  Rasinów  samycb,  którzy  go  na  ustawiczne  nań 
żali  bezprawia,  upatrując  w  tej  odmianie  umysłów  po 
skich,  olmianę  szczęścia  i  rycbły  upadek  lab  zami 
szanłe  królestwa*),  ../i 

XXV.  Gdy  tak  żelźywe  Bolesław  w  Kijowie  pi 
wadził  życie,  idące  zaw:^dy  za  przykładem  monarcld) 
poddaństwo^  nietylko  się  na  Bnsi,  ale  i  w  Polszoze^  h 
dozoru  i  zwierzchności  psuć  poczdo.  Już  od  lat  kill 
nie  było  go  w  domu,  a  z  nim  pospołu  żołnierzy,  z  Jid 
ryćh  wielu  msdżeńskiemi  związani  iłubami^  żony  i  cd 
lu  zostawili.  Niemasz  u  niewiast  hamulca,  albo  oai 
rzadki,  gdy  pozbywszy  czujnego  stróża^  własnej  woli  lii 
firkami'  zostaną.  :]Długa  mężów  nieobecność  dała  wieli 
poe)iop.>  że  jedne  idąc  aa  powabem  cziynyćh  zawsMU 
ich  samotność  młodzieńców',  drugie  gwafiemrpr^yniewd 
ne,  inne  fałszywym  o.  śmierci  mężów  odgłosem  osznk 
ne>  małżeńskie  więzy  ciidzołoskiem  -spótnićtwem  pokąd 
Hi(^  zbywało  i  na  Oroh,  łutióre  zelży ws^ejjesacze  d^i 
bziEgąc  się.  po(Uości,  .szlachetno  z  chłopstwem:  i  słnfjp 
oami  łoza .\podzielic: nie.  wzdcygoęły  się^  Lecz  jako:!! 
diiego  me  była  wieku,:  gdzieby. w. obarczającej ..śal 
wxstępixej  'pomiK>lQe,v.(^y«t6J:  niekiedy  .cnoty  proimień.  id 
zabłylfiął,'  tak  i '  w  .;on^\obyczajów  narodowych  aktti 
uahKd  się  iprśiedkai  linodeł  iwiiRry  J  poczoiwośei.  Mafajj 
rźata^  żona  Jfiko)aj«::<i:  domu  iStrzemieńców  ^);  dziedni 
nA ;  Zaiubbeini^,  igreić^  tii^aleko  lOii/  Broszawic  leżąeej,^vl■ 
dząc  jak'  chytre  wszędy  na  uczciwość  zastawiano  sidl 
uszła  na  wieżę  kościoła  zembockiego  z  dwoma  siosł^ 
mi,  gdzie  aż  do  końca  tych  miłosnych  rozbojów  prs 
itó^esjŁkiwate;  ntf^tij^^ft  ,:żji5łe  jiokattne^  ^^fgó,^ 

«  ■"-.••  ^  .  .-  .«.-i^-  f  .:/.'..  .*•:.-•  j,  ."til'/.."  j:- .'.■  .;  /.(;  ••■.'•.  ,r 
.t;tii"  ,•    <Ał-.-      .  I'       ■■•:■■■>■,',',  t  ..hM 


*)  Herbu  Strzemię,  de  domo  Sttepdnm,  i-.    k- ;•':  i     r  .-. 
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pokrewieństwo  tajemnie  dostarczało  ^).  Prssykład  jednej, 
nie  sprawił  naśladostwa^  w  drugich,  a  nfnoAci  w  mę*- 
iaeh.  Na  odgłos  szerzących  się  po  Kijowie  wieści,  jako 
jest  podejrzliwa,  a  z  bojażni  okrutna  miłość,  powstało 
tak  srogie  między  żołnierstwem  zamieszanie,  ie  naksztaU; 
nalonyeh,  jedni  do  drugich  chodząc,  sromoty  swoje 
otwierali,  szukając  rady  ^).  Dochodziły  te  szemrania  i 
skaręi  UBza  Bolesława;! trudno  było  chorągwie  porzucić 
ł>ez  jego  woli.  Lecz  czyli  rozhukany  rozpustą  i  niedo- 
irtępny  już  monarcha,  nie  przypuszczał  do  siebie  niko- 

S,  osyli  odkładał,  lub  nie  pozwał^  znalazło  się  wielo, 
&rzy  przekładając  obelgę  domową  nad  srogośó  kary, 
bet  pozwolenia  królewskiego  spieszno  do  domów  odje- 
chali. Ten  przykład  gdy  drugich  za  sobą  ciągnie, 
wkrótce  wypróżniony  prawie  z  Polaków  Kijów,  mimo 
nkazy  surowe,  z  niewielą  ludzi  króla  opuszczonego  nj- 
iiaŁ  Zostali  przy  boku  pańskim  ci  tylko ,  których  id- 
bo  iadne  związki  majątku  i  pokrewieństwa  w  ojczyźnie 
lie  tayodi^,  albo  nałóg  z  Businkami  potężniej  serce 
iwiązal,  niżeli  przysięga  u  ołtarza. 

.   XXVL  Za  zbieżeniem  się  do  Polski  zesromoconych 
Arojemi  i  żeńskiemi  obelgami  rycerzów,  mężowie  zbrój- 
a  dopominali  się  o  żony;  fryjerze  i  służalcy  nie  chcieli 
^1 1  rąk  puszczaó   nłapanej   zdobyczy.    Powstały  kłótnie, 
k|  ląiaidy  i   rozł>oje.    Same   niewierne  kobiety    stawały 
fnedwko     małżonkom,    z   bojażni    kary,    a   z   przy- 
Kyknienia  do  nowych  polubów.  Trzeba  się  było  wstę- 
fqrm  l>ojem  rozprawić,  i  po  zakończonej  ruskiej  z  ho- 
Mem,  cudzołoską  obelżywie  prowadzić  wojnę.   Zwy- 
ojtyli  nakoniec  mężowie:  a  potraciwszy  różnemi  męka- 
m  zbrodniczych  owych  zastępców  swoich  pospołu  z  żo- 
umi,  wygubili  w  domu  sromotę,  którą  za  granicą  sami 
«( znieważyli.    Nadjechał   też  do  Krakowa   Bolesław, 
V  podobniejszym  do  uciekającego,  niżeli  zwycięzcy  spo- 

ni 


^)  Kadłubek  na  karcie  660.  Kromer  na  karcie  60.  Dłagosz ,  Mie«^ 
xnfr|  dMńta ,  Okdiski  i  inni. 

')  Długosz  na  karcie  281. 


f 
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aobl^  b5jąc  sic^  aby  go  Rosmi,  jako  bezbronnego,  zdra- 
4%  Ittb  g^sitem  nie  stłumili.  Za  jego  przyjitzdem  otwo- 
fiył  się  nowy  okrncieństwa. widok.  Kazawszy  pochwy- 
cić tych  wszystkich,  którzy  do  ncieczki  powodem  byli, 
jednych  śmierdą  pokarał,  drugich  mniiąj  winnych  da 
więzienia  osadzi^  albo  z  dóbr  powyzuwał  ^).  Nie  prze^ 
puszczał  nawet  samym  niewiastom,  którym  litośó  inał- 
ieńska  przestępstwa  darowała.  Nie  sądząc  za  poczciwe, 
urodzone  w  niebytnońci  mężów  z  pomieszku  krwie  li- 
chej plemię,  rozkazi^  wszystkie  niemowlęta  z  domów 
|K>wyrzucać,  a  matkpm  szczenięta  do  piersi  poprzy sadzać, 
ąby  tak  przez  eoas  zamierzosy^  z  uwieszonym  psim  po- 
Bdbtem,  na  hańbę  i  ukaranie  chodziły.  Wszakże  ten, 
kfóry  cudze  występki  surowic  karała  sam  one  szkara^ 
dsA^  jeszcze  popdlniaŁ  Przedladował  ludzi  niewinnych, 
gnębił  poddanych  wymyślnemi  fHidatków  gatunkami, 
sądów  zaniedbywały  >  uboisąycfa  od  i  gwałtów  i  przemD- 
ey  nie  bronU,  zaprzątniony  jedynie  rozpustą  i  niewsty- 
dami  ^y  Starożytne  dzieje,  jako  nam  przykład  poczci- 
wości w  spomnianej  wyżej  Małgorzacie  zembockiej 
izostawiły^  tak  nie  przepuściły  Krystynie,  niejakiego!^ 
Mieczyidawa  szlaćhciea  żonie,  którą  Bolesław  odmó- 
'Wiwszy  od  męża,  żyć  z.  nią  publicznie  nie  wstydził  się» 
ZsL  królewskim  przykładem  odmieniła  się  zgoła  w 
bitnem  i  uczciwem  królestwie  dawnego  męstwa  i 
cnoty  postać;  a  na  to  miejsce  niewstyd,  okrucień- 
stwo, i  podejrzenie  we  dworze,  w  szlacheckich  domach 
niesnaski,  w  duchowieństwie  bojażń  i  prywata,  mię- 
-dzy*  chłopstwem  nieufność   i  gniew  ku  panom  nastą- 


•)  Marcin  Grallas  na  karcie  74. 

.,  ^    ')  f^4^ -^m  p^ąedo  fiwńm^^  of^r€f^  cpaditor  leguat 

imguarum ,  'sectator  carnaltum  tnftdrum.  —  Cum  enim  tid  sua  colloguia- 
eonveniebant y  (mowa  tu  o  możniejazjch  w  kraju,  ktdrzy  do  kr<51a  na 
sądy,  lub  dla  spraw  jakich  przybywali)  prata  et  annonas  hominum  de-- 
p€tócehcMty  sepia  domorum  comburebant,  quod  ipse  et  sui  primores  et 
Jpaorum  eeguaces .  dicunt  essęj^^  terrestrą  commune^  in  prąąjudicium  uni^ 
hersalis  justitiae,"  Marcan  Gallus  na  karcie  73^  Kromer  na  karcie,  60 • 
Długosz. 
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piły.'   Nakoniec    dopełniły ąc  domowe   nieszozędliwośoi, 
poczęli  Bię  powoli  umyka<ll  Biisini  z  posłusseństwa. 


Bok  1078. 


'XXV1L  Wolna  ucieczką  Polaków  stolica  kijowska 
ogrzała  w  sobie  nowe  zamieszenia.  Trzymał  się  dotąd 
w.  CJzerniecbowie  Oleg  Świętosławowicz,  wygnawszy 
roku'  przesi^łego  stryja.  Zacięty  w  wydziedziczenia  sy^ 
nśireów  Wszewłod,  ndal  się  o  pomoc  do  tegoż  samego 
Izaskftwa,  którego  danwniej  z  Kijowa  podwakroó  wygnał; 
Nie^M^otiiętny  na  urazy  książę,  sam  na  czele  \^ska  kijow- 
skiego z  syniem  Jaropełkiem  w;^szogrodzkim  poszedł  na 
dobywanie  Ozerniechowa.  Znajdował  się  tam  Borys, 
z  wziętemi  podobno  od  Romana  posiłkami ,  do  którego 
był  w  rokn  przeszłym  uszedł.  Względniejszy  na  rozla- 
nie krwie  narodowej  Oleg,  radził  Borysowi  przedsiębrać 
faigodniejsze  środki^  dla  ugodzenia  się  ze  stryjami  ^); 
lecz  Borys  nie  usłuchał.  Stawili  pole  synowcowie;  sto- 
czona bitwa  równie  dla  obu  stron  nieszczęśliwa.  Zbite 
wojsko  Borysa,  sam  przywódzca  życie  w  pogromie 
stracił,  Oleg  do  Romana  torokańskiego  uciekł  *).  W  tym- 
że prawie  czasie  Izasława,  bezpiecznie  po  otK)zie  prze- 
chodzącego się,  niejakiś  zdrajca  z  ludzi  OlegoWych,. 
uczyniwsfly  się  swojakiem^  oszczepem  zabił  ^.  Nie 
był  atoli  jeszcze  zupełnie  zaspokojonym  Wszewłód,  dla 
nieuspokojonej  Olega  ku  sobie  nienawiiici,  a  chęci  powrotu*. 
Zmówiwszy  się  on  z  Romanem  i  z  Połowcami,  ciągnęli 


')  Dlagosz  na  karcie  284. 

')  Nestor  pod  rokiem  1078.  kładnie  datę  tej  bitwy  dnia  treecieg^ 
paidziemika. 

*)  Długosz  na  karcie  284. 
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wespół  do  Kijowa  na  Wszewłoda.  Stanęła  wprawdzie 
zgoda  nim  przyszło  do  bojtt;  lecz  Połowcy,  lud  z  obcy  cli 
kiesek  i  drapiestwa  żyjący,  mając  za  złe  Romanowi, 
że  bez  ich  dołożenia  się  pokój  dla  nich  niezyskowny 
nczynił,  samego  w  obozie  zamordowali  *).  Ukrzepiony 
Wszewłod  pozbyciem  się  trzech  zabitych  w  jednym 
prawie  czasie  spólników,  sam  księstwo  kijowskie  opa- 
nował, Czerniechów  z  iWowem  synom  swoim  Włodzi- 
mierzowi z  Świętopełkiem  oddał,  oddalając  od  następ- 
stwa na  stolicę  Jaropełka  syna  Izasława^  a  polskie  na 
Rnsi  panowanie  osłabiając  dla  gnnsności  królewskiej. 

XXyiIL  Należało  nakoniec  upomnieć  króla  ducho- 
wnym, gdy  go  ani  tyle  klęsk  domowych  i  zagranicz- 
nych, ani  przyjacielskie.  Wratysława  książęcia  czeskiego 
i  Świętochny  siostry  porady  nie  polepszyły  ^).  Arcy- 
biskup gnieźnieński  Piotr  Nałęcz,  do.  którego  z  urzędu 
i  przodkowania  w  pasterstwie  to  należało,  podjąć  się 
nie  śmiał  tak  niebezpiecznej  przewagi,  dla  względów, 
lub  bojażni,  niewiadomo.  Wziął  za  powinnońć  swoje 
Stanisław  Szczepanowski,  mąż  szlachetnie  urodzony 
z  domu  Prusów,  a  z  kanonikla  krakowskiego  na  go- 
dność biskupią  tegoż  miasta,  po  zejściu  Lamberta  Żuli, 
podniesiony  ■).  Prócas  gorliwości  o  dobro  monarchy  i 
poddanych;  jego,  pobudzs^  go  powierzona  straż  ducho- 
wna kościoła  i  miasta  krakpwskiego ;  gdzie  będąc  bi- 
skupem, nie  móg^  znieść  dalej  w  stołecznem  królestwa 


»    : ')  Długosz  nft  karcie  2S6. 

*)  Dubrawski.  w  bistoryi  cseskicj  na  karcie  74. 

,  *)  Pługosz  na  karcie  269.  D^ogośs  w  żjciu  ś.  męczennika  po- 
wiada  j\ż  on  nim  kanonikiem  został,  uczył  się  w  Paryżu,  a  będąc  godnym 
doktorstwa  z  teologii  i  obojga  prawa,  przyjąć  bireta  j^rzez  pokorę 
nie  cbeiał.  Fagi,  uczony  krytyk  na  Baroninsza  bistoryą  kościelną  po- 
wiada, li  na  ów  czas  jeszcze  nie  było  zwyczaju  dokfcorówaaia.  „  Ve» 
y^rum  Longinus  (Długosz^)  qui  seieulo  XF  vixit,  tam  inea  viła,  cuam 
^in  historia  polona  multa  rrfert,  guae  sunt  duhiae  Jideij  auł  mamfeste 
yfaha  uti  vg.  in  hac  viia^  capite  2,  Sianislaum  ParUiis  studuisse^  et  soli- 
„dtatimif  ut  se  juris  canonicif  aut  theologiae  doctoratu  insigniri  paterę^ 
fituty  dedinaaae  conatus  amicorum^  faaces  sibi  magisteriiingerentium,  cum 
f,doctoraius  theologiae  et  juris  caconiei  nondum  hoc  saeculo  institutus  fue- 
^rit,^  Pagi  pod  rokiem  1079. 
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mieńcie  ipablicznego  zgorszenia.  Wazakie^  jako  próo« 
rady  ewangelicznej,  rostropńość  przyrodzona,  a  winu^ 
kn  pąńu  nauczał  respekty  naprzód  vt^zedlszy  do  królu 
przddadał  mu  sarn  na  sam,  z.  uszanowaniem  osoby,  ja* 
wne  przestępatwa;  prosił  i  zaklinał,  a.by  kiedy żkolwiek 
się  npamiętał,  a  sobie  i  narodowi  dziedziczną  pobożno- 
ści sławę  przywrócił.  Powiadał:  że  grzechy  panujących 
cięższe  są  nad  prywatne  przewienia,  ponieważ  się  pr^ 
dzej  wydają,  obszerniej  słyną,  więcej  naśladowców  zą 
sobąieiągną,  a  kogo  Bóg.  na  najwyższej  strażnicy,  m 
ojca  i  wodza  narodom  postawił,  winien  mu  tem  bardziej 
iniłodó  i  poszanowanie,  poddanym  zaś  dobry  przykład 
i  powód  do  cnoiy.  Pogroził  nakoniec  zemstą  bożą.  i 
wteozńemi  karami,  którym  równie  występni  świata  mo- 
carza jak  i  ubodzy  kmiecie  podpadają. 


Bok  1079. 


XXIX.  Nie  poprawiły  króla  łagodne  npomnienia, 
owszem  szukała  nienawiść  winy  na  SzczepanowskiegOi 
lecK  znaleźć  nie  mogła.  Trzymając  się  zawsze  przepi- 
sów bożych,  a  ludzkie  względy  niżej  powinności  swoicli 
kładąc,  szedł  znowu  Stanisław  z  temiż  przestrogami| 
ale  już  w  tOrvarzystwie  kilku  poważnych  mężów.  Do 
osobistych  przestępstw  przydawał  publiczne,  ostrzegając, 
ażeby  król  uciążliwemi  podwodami  obywatelów  krajo- 
wych nie  ciemiężył;  zabrane  i  na  skarb  obrócone  ry- 
cerstwa dobra^  właścielom  swoim  przywrócił;  stacyami 
źołnierskiemi  szlacheckich  i  duchownych  folwarków  ni^ 
wyniszczał;  a  we  wszystkiem  obejściu  przodków  swo- 
ich, a  panów  katolickich '  naśladował  >)..  Wreszcie,  gdy- 

•  ■  '. ; ■■  ■) 

^)  Abominahatttr  vir  justus  ex0crab{le  gemis  rapuwe.  Cum  enim  md 
8ua  ęolhijuia  (sądj^  rada)  conueniebant  (panowie  ppiożmejsi)  prata  <^ 
annoncu  hominum  depaacebant,  septa  domorum  oombufębant;  quod  ^Me  €t 
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by  tego  usłuchać  nie  chciał,  wyklęcia  od  kodcioła  spo- 
dziewać się  był  powinien.  Ta  już  Bolesław  nie  mogąc 
zniedć  mniemanej  Stanisłaipra  natrętności,  śmiercią  ma 
pogrozi^  i  zaprzysiągł^  że  go  na  sztuki  porąbać  każe* 
Przyszło  %  obu  stron  do  wykonania  pogróżek.  Biskap 
trwającego  w  nałogach  monarchę  publicznie  wyklął^  i 
kościół  zamkpąć  kazał;  król  też  ze  swojej  strony  czy- 
chał  na  biskupa,  aby  mu  życie  odjął.  Srogie  właśnie 
pod  ów  czas  między  tronem  a  ołtarzem  zajścia,  wszczę- 
te przez  Henryka  IV  a  Grzegorza  Vn,  jątrzyły  między 
soł)ą  świecki  stan  z  duchownym.  Moc  duchowna  przy- 
właszczała sobie  dawanie  i  odjęcie  koron:  świecka 
wdzierała  się  w  nienależyte  sobie  w  stanowieniu  bi- 
skupów obowiązki/  Nie  przywłaszczał  sobie  atoli  Sta- 
nisław władzy  nad  korona  Bogu  samemu  poddaną, 
lecz  zamykając  tylko  przed  królem  kościół,  jako  chrześ- 
cianina  ukarał.  Wszakże  sam  wkrótce  został  ofiarą 
gorliwości.  Albowiem,  gdy  w  kościele  Ś.  Michała  na 
Skałce,  gdzie  się  z  l^ilką  kapłanami  często  utajony  na 
modlitwie  bawił,  ofiarę  święta  odprawował,  uwiadomio- 
ny Bolesław,  pobiegF"titó  .wr>^iewie  z  obranemi  na 
zabójstwo  żołnierzami.  Rozkazał  najprzód  biskupa  od 
ołtarza  oderwać,  i  za  kościół  prowadzić.  Lecz  ośmiele- 
ni na  zamordowanie  rozbój cy  ledwo  do.kościoła  wpa- 
dU,  bądź  z  przestrachu  przedsięwziętej  zbrodni,  badż 
cudownym  jakiemści  światłem  przerażenia  popadali  na 
ziemię,  i  ledwo  się  czołgając  nazad  wynieśli.  Wysłany 
powtórnie  i  potrzecie  poczet  innych  zuchwalców,  tąż 
samą  bojainią  pnserażony,   gdy    królewskiej   woli   nie 


sui  primoreSf  et  ipsorum  seguaces  dieunt  esse  )U$  ferrestre  commune,  in 
pr^'ndłcłum  unwersatk  justkiae,  MMin  GaUas  na  karcie  73.  — 
K&dłabek.  DJagolz  *), 


*)  Miło  jeat  widaieć,  *e  dsieje  wystawują  ra7.em  w  jednej  oso- 
bie ś.  Staniskwa,  i  obrońcę  cnót,  które  kaził  Bolesław,  i  ludzi  któ- 
ry A  uciemiężał.  Lecz  kiedy  wdzięczność  obywatela,  uszanowanie  ka- 
tWika,  oddały  tak  długo  czci  pokoleń  ś.  Stanisława,  miłość  prawdy 
Jednak  wymaga ,  aby  o  tóiH  współczesne  prawie  i)rzywieśd  świadectwo 
1  pokazać  jego  bĄd/^tóedy  żtiwsze  jego  Imiałośi^  jako  cechę  niepo- 
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wypełniała  Bolesław  wyraueająe  gnpcmość  rycerstwu, 
8atń  dobywszy,  miecza  pczypadł  do  ołtarza,  i  kończąca* 
go  ofiacę  łHskapa,  a  proszącego  Boga  aby  zabójcom 
swoim  winę  darowała  tak  potginie  w  głowę  ngodtił. 
że  krwią  i  mózgiem  blisłcą  śeianę  oprysnąŁ  Ośmieleni 
przj^adem  królewskim,  żołnierze,  napomniawszy  się 
wzajemnie,  porwali  zbroczone  ciało,  i  wywleczone  M 
kościół  na  drobne  sztnki  posiekłszy,  po  bUskicb  polach 
oaipółareie  ptastwu  i  bestyom  rozrzocili.  To  się  dria^ 
ło  dnia  8  i  Maja  roku  1079^  kiedy  święty  męczennik 
wstępował  w  dziewiąty  rok  biskupstwa  swojego  *)• 
Cuda  zdarzone  po  śmierci  męczennika,  a  od  pisarzów 
narodowych  i  obcych  po  stokroć  w  druk  podane,  u- 
wieńczyły  cnoty  jego  i  pamięć  w  potomności.  Znalazł 
Stanisław  pogi^eb  naprzód  w  progu  rzeczonego  koście^ 
ht.  W  łat  dziewięć  iLarobert  następca  przeniósł  go  do 
katediy,  i  w  pośrodku  wspaniałej  bazyliki  złożył.  Fó 
dwti  prawie  ^wielkach  liinocenty.  lY  papież  w  poczet 
iwięty eh .  policzył  w  Ąssyżu.  Ża  nasze)  nakoniec  pa^ 
mięci  Stanisław  August  król,  na  większe  uwielbienie 
swojego  i  Polski  swojej  patrona,  kościół  mu  W  Rzymie 
narodowy  przyozdobi^  i  order  pod  jego  imieniem  ustir 
nowo,  jako  to  na  swojem  miejscu,  gdy  sił  i  wiekn 
stanie ;  powiedzieć  nie  omieszkamy. 


spolrtega  człowi'^ka  cenimy,  kiiedy  okalaniem  win  nie  umniejsżamr 
jego  świętości;  ktcją  uznał  przez  lyle  wiek<5w  katolik.  Marcin  GraUuf 
w  tym  ręko^pismie ,  ktdre  tera?,  z  woli  zgromadzenia  Przyjaciół  iiauit 
ma  być  drukowane,  wyraźnlie  m<5W;i,,  że  Stanisław  biskup,  miał  zmo- 
wy z  CaećhamC.  Wyższy  ten  pisarz  w  tym  względzie  nad  swdj  wiekj 
wyrzuca  zdrodnią  kr<51owi ,  że  zabił  biskupa,  ale  '  biskupowi  nie  prze^ 
puszcza  winy  obywatela.  Wszak  i  Tomasz  kantuaryeński  arcybiskuj^ 
OHi' zaletę  swoicli  cnót,  a  księga-  błstóryi  zawiera  równie  opis  jego 
stałości  i  zgonn,  jak  i  win,  które  zbyt  Uniosły  Henryka  II,  i  ledwo 
na  niego  nic  ś  iągnęły  tefż  satne  wypadki,  jakicli  doświadczył' nasz 
Bóle^aw. 

trpta  Tadeusza  Czackiegoi 

O  Myli  się  Kromer,  powiadając  nft;' karcie  61:  Cum  Stanislęm 
vix  triemum  episcoptu  fuisset^  Żula  poprzednik  &,  Stanisława  mani 
w  roku  1071,  po  którym  on  wnet  nastfu^ił.  Śwjądozą  o  ^m  Anonim 
arcbidyakon  gnieźnieński,  Długosz  i  inni.' 
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ZXX.  Padopebłoojrm  występku,  ^Ściągnęły  s-ę  ua* 
tyehmiafti;  na  króla  i  'ńa  kraj  jego  rozmaite  kaźai.  Do- 
wiedsiała  się  stolica  rzymska  t);  zabiciu  biskupa,  i  za- 
drżała. Prócz  duchownego  ukarania  za  występek,  potrze- 
ba było,  Grzegorzowi  VII  papieżowi,  aby  w  pomiesza- 
niu na  6w  czas  i  zapaskach  duchownej  mocy  ze  świec- 
ką, pokazał  drugi  przykład  surowości  na  polskim  tro- 
nie, którą  już  na  cesarskim  w  osobie  Henryka  nieda- 
wno wykonał  *).  Prócz  powszechnej  klątwy  na  cały  na^ 
ród,  zawarcia  wśzyattdch  kościołów,  odcięcia  króla  od 


')  jaildebrandus  rodem  z  Toskanii  z  miasteczka  Saona,  był  sy- 
nem, jak  mówią,  stelmacha.  Ten  dziecięciem  będąc,  i  zabawiając 
się  około  ^ordw;  złożył  przypfulkiem  ówe  słowa :  Dominahitur  a  mmri 
uaąuę  ad  marę,  Niejakiś  ksiądz  spostrzegłszy  to,  a  npatmjąc  osobliw- 
się  dziecięcia  przeznaczenie,  namówił  ojca  aby  go  do  szkdł  posłał. 
Uczynił  wielkie  postępki  Hildebrand  Wr  naukach,  zwiedził  Francyą, 
HiiBŻpanią,  Niemcy,  gdz?e  ma.dano  imię  Hildebranda.  Wz'ęty  potem 
za  pedagoga  od  Htoryka  III  Ido  sypa  jego  Henryka  lY,  w  wielkiem 
zostawał  życia  niebezpieczeństwie.  Śniło  się  cesarzowi,  jakoby  widział 
syna  swego  siedzącego  u  jednego  stołn  z  Hildebrandem;  że  temu 
Hildebrandowi  urosły  rogi  długie  aż  do  nieba,  ktdrcmi  on  uderzył 
syna  cesarskiego  i  w  błoto  wrzucił.  Nazajutrz,  gdy  cesarz  trwożliwy 
opowiedział  sen  swej  małżonce,  chcąc  od  niej  tłdmiczenia,  powiedziała 
mu:  ten  pedagog,  zostawszy  papieżem,  zepchnie  syna  twego  z  tronu. 
Kazał  zatem  cesarz  zamknąć  Hildebranda  w  więzieniu  w  Hammer- 
sztein,  gdxie  rok  przesiedziawszy,  był  uwolnionrm  za  prośbę  cesarzo- 
wej. Został  potem  mnichem  benedyktynem,  był  przeorem  w  Kluniaku, 
potem  archidyakonem  kościoła  rzymskiego  i  kardynałem,  a  nakoniec 
po  Alexanarze  II  papieżem.  Człowiek  ostrej  cnoty  i  życia  nienagan- 
nego, ale  uparty  i  dumny.  Przedsięwzi^  wprowadzić  pożyteczną  re- 
formę do  kościoła,  srogiemi  występkami  symonii  i  wszoteczeństwa 
w  duchowieństwie  od  wielu  lat  znieważoaego.  Ale  razem  umyślił  uwol- 
nić tenże  kościół  od  mocy  świeckiej  cesarzów  i'  książąt,  aby  odtąd 
podawania  na  papiestwo,  na  biskupstwa  i  inne  dostojeństwa  kościelne 
nie  dependowały  od  świeckich  książąt.  Panował  wtenczas  Henryk 
IV,  kt(5ry  wstąpiwszy  na  tjrpn  w  dziecinnym  wieku ,  dla  złych  nadar 
obyczajów  osobistych,  a  kłótni  z  książętami  niemicckiemi ,  nie  miał 
«ni  miłości,  ani  sławy.  Z  tym  iGrrzegorz  wszedłszy  w  zajście ,  po  ró- 
:&nych  wzajemnych  kłótniach,  czernieniach ,  cytacyach  do  Rzymu, 
wyklął  go  nakoniec,  odjął  cesarskie  dostojeństwo,  i  koronę  cesarską 
Bitdolfowi  książęcin  szwabskiemu  posłaf  %  napisem :  Petra  dedit  Pełro, 
i^Błms  diadema  Mudolpho.  Cesarz  wzajemnie  zbiwszy  Rudolfa  i  Rzym 
opanowawszy,  przymusił  papieża  uciekać  do  Salemu',  stawiać  iia  miej- 
scu jego  ze  sprzymierzonymi  iióbie  biskupami  Gwiberta,  czyli  Wiberta 


apółeczttoiłći  katolickiej^  odsądził  go  nadto  bezprawnie 
od  korony^/i  winnego,  ma  zawsze,  aoz  w  nąjniegoAi^ 
w«zeiłi/Łyeia  posłuszeóslwa  poddanych,  zakaznjąc  wssy^ 
stkiih:  biskupom  polskim^  ażeby  odtąd  bez  dołożenia  Af 
stdli<qr  rzyimskie),  żadnego  z  książąt  na  dostojeństw! 
kcófewskre  nie  "namaszczali  ^).  Nie  przepn&cił  naw«t 
Hczestnikom;  występku,  sagradzając  drogę,  samym  i  ^ 
tomstwn  ieti  aż  doicswart^o  pokolenia  do  iwięoenidu^ 
kapłańskich,  oraz  do  posia&nia  jakichkolwiek  stopnidw 
godńofiei  i  pożytków  dncbownycb.  Pisarze  narodowi  cal^ 
ry  domy  wymieniają  do  pamięci  naszej  trwające,  kt6i 
rych  przodkowie  królowi  do  zabójstwa  pomagali:  Strze- 
mieńczyków,  Drużyóców,  Jastrzębców,  Strzeniawitów.  Bóg 
litościwszy  nad  wyroki  Indzkie,  zgładziwszy  pokutą  prze- 
winienia naddziadów,  zacne  ich  potomstwo  po  dziś  dzień 
w  majątki^  honory  i  cnotę  krzewić  nie  przestawa.  Mógł 
zaiste  Grzegorz,  jako    jpowszechny  chrzeńciaństwa  oj- 


zkdBjgta  w  kościele',  schyimą  tiwała'  przies  wiele  '  lat  ^"^  ze,  |roki^m  kną 
rdzlasiem  ł  pbWsiiJecHkei^^inif^g^  'titr^ddaństwa  zgomeiltóm.  -T^ 
pi^leż t^ak '  Mij^e  l^bi^  <^o^:  :iili9  ksiąActaośi  umropejskienii  |>hiyw|^ 
wezaii^jC  WKU^ó.td  w.*3rcivł«80  VłJftacłtr  ,.•>:'  -  r^  '-ł.K 
,  ^  * J  M^em  msuper, :  JBo^Yf^utm  et  .^-ęcnu^  ,  ^olątęct* ;  omnj  J^ofif^f,,^  ^ 
ghitate  e(  eoi^elUntia^  regah  ^^ayk.  Et  omnęsharpjfieL'  i^ilij^esy' priimi^Mę 
\)i^(Alo8'^  iubdtftos' *dh'  Ijus  mtuAie-  absotwnś^,  oSeUtenłMi  eś  guhjtitiótiśin 
soliłam  sibi  exhib€ri  vetuit.^  DJugosz  na  karcie  295.  Niewiem  zk%d 
Długosz  wyczerpnął  tę  wiadomość,  o  ktdrej  poprzednicy  jego  kroni- 
karze zamilczeli.  M<5gł  to  zaiste  uczynić  Grzegorz ,  jako  uczynił  z  Hen- 
rykiem cesarzem,  ktdremu  koronę  przez  papieżów  włoi;oną  odebrał, 
ł  a -Oejzi|>iw9gi6n»kiiiitv  \^rerav  ^t^tnłit  ikKÓie^kiisgo  wslwunW*  le  na 
tr«iflA»'^ai|ii«żoi^  w  koMnoidr^ś.  Stefaiift.poaajri^ms^^bcs  feigo  wcdi  nsi^ 
I>C»  Wfgiei^id^itftinclH^^przyRf^maiMJ  ;iMd;>poBpi7ivB(>'Fol«k4v4Ni4iMgl9 
\ttś$f^  fikńair^ow9e  'waDło^bSelG^TOtiys^liiiidłi^  zażyczę  4inniR%  ^imd^ 
C<5ii»)>»Wł«oMi(U^Nre -dawałoten^GIze^nE  BóleUwiroLwI,  jestose^^pzsd 
trylilędefi^itftąiłU^-  l^lfwsltit^ 

od  nas  cytowanego,    gdzie  była  mowa  o  Izasła^e 'cśyU  DylMtMi; 
lEl<fojp^  do*^Mfy^i»'i^\|iynft''iw«g«^  ,dliQ4cr>ś>n|k  p«płeikicV  mieć 

lQ^<«Miłi».n»n8fc^  ^*  mdg^.lm^^tdgov>Ml|?iQńj<S  OMgo^Bara  nk  {hn^ 

eliiiii^nkipoieAd  zagrozić  p^dskim  kai^^fMMż,  ab^się^beis  wo^^Ra^f^M 
nie  koronowali.    W8Makb:^<^imtępfa';{^e«Uirar>->Il!cmaB,  :tk>8ił  tjiitt 

liiMajŁ^k^i^-sic-olfttj-nWwt*  b<^ie.-    f^'^'  •  ••   ■?:  •  -  .:    •.iii.v;   : 
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Beli  i  brata  Gejzie  dopomagał  ^).  Powiadają  niektórzy^ 
że  Władysław  przyjąw^zy  z  ludzkością  króla,  możeby 
się  dał  przychylić  na  iądanie  jego,  gdyby  Grzegorz 
nrażony  nie  przysłał  mu  ostrego  upomnienia,  że  wyklę- 
tego zabójcę  z  honorem  i  uczciwością  -do  siebie  przy- 
jął ^).  Bojażń  i  powolność  ku  papieskim  rozkazom,  za- 
szczepiona w  umyśle  Władysława,  zamknęła  wstęp  do 
miłosierdzia  i  wdzięczności.  Przesiedziawszy  tam  prze^ 
czas  niejaki  Bolesław^  bes  nadziei  powrotu,  odmienił 
mieszkanie,  i  liie  wiedzieć  gdzie,  się  podział.  Jedni  mó- 
wią, że  zaiażony  jakimści  wrzodem  wpadł  w  szaleń- 
stwo, i  ł)ądź  nędznie  umarł  21  marca,  bądź  sam  B\f^ 
zabił  ').  Drudzy  go  wysyłają  na  łowy,  i  tam  zrzucone- 
gO'  z  konia  własnym  psom^  na  pożarde  oddają  ^).  Inni 
twierdzą,  że  udawszy  się  z.  Węgier  do  Karyntyi^  w  po- 
dłym Bbiorze  dla  niepoznaki,  wstąpił  tam  do  mniszego 
klasztoru^  gdzie   długi  czas  na    usługach    kuchejanyełi 


^)  Zadislaus  memot  bmąflćn ,'  qu6d\s&iś  et/rairi.ołm  adversu9  Sa^ 
^l^onęmunpęndmet^  i|rąj  na  iMĘoi^j  81,- (Hj;^  umarł  w  jroku.iu'? 
"W^jnajui  Władysław  brat  jf«a  w  ^jB^Isscse  z  ciotki  Bolesława  uroSzony, 
nast^pilpó,' nim.  Salomon '  król  J)'ó  Wiele  razy  Wyg&niany'- I  powraca- 
jący^ JiAb  tiogąe  troim-  ojc<m8Riego''oBżiedkki2yó,  iidałrfet^"w  róka 
108^x00  Knmandw  w  Mcłdawii  ińieka1iaj%cyidLT  r(byli  to  barbarzyńcy 
ttęóii  '0!d!i  eo  Fieccyngowie  i  Wol^cfi^fj^^kfórąm}  gd^.  do  Węgier 
wpadał,  i  królestwo  mieszał,  po' klęsce  swoich  sprzymierzeńców,  nie 
wiedzieć  gdzie  się  podział.  Praj  na  karcie  82. 

*)  Solignac  na  karcie  189.  Niewiem,  jeźli  należy  wierzyć  Ka- 
dłubkowi z  Bogufałem  powiadającym  o  osobliwszej  Bolesława  tego 
hardpści ,,  kiedy  nawet  w  nieszczęściu  i  tułaniu  się  zostający,  przy- 
cUf&dzącetfra  tift' przy Witaiiife' swoje  WJ*^śłMW<Wł,  afil -ręki  fKKłąć,  ani 
go  pocałować  nie  chfiAł,^  ńi^ąci  ifo^eWlWrtfrM^  non 

mairtt'cĘtlkp€tii  op^i;  ńt  Jućhń  e0fór-''W«r)99#^caMr=i»^fu^^ 
ut  virjbrti8,  vel  exulatu  miserior,  vel  ccuu  videatur  dejectior*^  -  Kndhk^ 
lel^li^^ktlY-eie'  (r«5,  l!lftg«!fcł'  VMl\3itai«b'28V^Pi()Wiiini  om'  byli  paibiętad 
na  to,  że  Władysław  król  węgieri^ki,  nic  z  łaski  Bolesłttwit  węgier*- 
śWjf-ltóron^  dtrzymA*;  «l^  tH>-4ilfle^  '•^Oej*y,«  Jwlfo  •  świadcz/^Dłuposa 
na  karcie  288.  „Propter  mirom  virtutum  excellenłtam  omriium  ZMgató^ 
rwk  itt^iO^  ad60  in  ««  .ttaMsH»/V'*<(^^fKNe^- i/Aiiiif  retmeniem'*eginni  sus- 
cipere  diadema,  C€ieteri9'órmiM*i9e§t^cH8,'će^ 
--      •KBofett&r^rm  k&tt-cfe  W.  Kfedhi^«:4ia  iarcie  666. 

,  ^)  Pttr.  de  JReoa  rerum  Hung,  Cent,  I  par,  7.  —  Dubrawski  kkt^ 
Boh,  iia  IffliHAe  'i^:-'-^  tfrmh€¥-^łiiv^kardiB  ^2.-^  'DłrtgttWYia' karci© 
2?8.  MWćbbwka  iik'4afrci«  W.^*- "■'i    '        «•-     .  ^  ^'  ■   .  - 
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c^awłwsz7>  nitiarł  pokutąjąe  ^).  Inńinakoniee  przydaga; 
;ke  a^lR^^djr  tWtadyisiławtt  kr(:4a  węgierskiego  poss^ 
do  B^yoiu,;!;!  lam  od  papieża  rosgrzeszoDy^  wziął  rpi^ 
ł^az^  aby.  resztę  /djain w  mniszej  kapicy  na  pokucie 
sjtra»wU  ■*)-.,  ;•■       .  ,:..i    .  •■/.;: 

.  ^S^^liU  Tym  sposobem  dokonał  Bolesław  11^  pra^ 
wnuk;  Chrobrego,  a  ezwarty  król  w  rzędzie  monarehó# 
ppls^<c^.  SmiaSego  i  hojnego,  imie^  za  życia  sobie  nt^ 
dai^e^t  ^o  naszej  pamięci  zadbował,  któremi  przymiotami 


-  '*  ^)  -Miejsce  tej  pokntj  1iyćitmda2o  w  Ossyach,  albo  Wettiim,'  nre- 
daleko  Insprnka^  jako  świa^rey  Długosz  na  karcie  298.  MiechoWita 
na.  karcie  50.  Kromer  pa  karcie  61  i  inni^  Miechowita  powiada, -Af 
przez  "(ćii&kawoiić  zwiedzając  te  miejsca,  żadnego  tam  śladn  pokn]^* 
Bole^fńwa  w  mnlsz^  żjcin  nie  znalazł.  Kromer  kilkadziesiąt  lat  od 
Miechowity  późniejszy,  twierdzi,  że  Walenty  Knczborski  przyjaciel 
j^go,  jadąc  do  Rzymu  z  Stanisławem  Hozyuszem  biskapem  warmiń- 
8klm 9  TOtenV' kardynałem,-  widzii^  w  klasztolrze  Osiya  w  Karyntyi, 
o  p4{ł  mili.  leżącym  od  miasteczka  Fdldkirchen,  na  cmentarza  gBO« 
l^wieo  kamienny,  :aa  k^drym  był  wyryty  koń  pod  siodłem  s  napkeml 
Bex  BoUslaus  Połomae.y  oceiaor  «.  Stanislai  tpkcopi  cracomeims^  Wr9« 
szcie  z  tego  samego  napisu,  jeili  był  jaki,  wnosić  można,  iż  ten  na* 
grobek  wspominając  już  liwi^tym  Stmisława,  być  musiał  nie  wkrdtea 
po  śmierci  Wlew^ej ,  -  ale  w  lat  175  po  kanonjzacyi  ś.  od  mnićMif 
postawiony,,  a  tem  samem  niejakiej  podlega  wątpliwości  *).  Owsaeit 
w  tej  wiekdw  ciemnocie,  i  oddalenia,  jeźli  pewnej  nie  mamy  powleiot 
o  grobie  ś.  Wojciecha  patrona  korony  naszej,  dalekoż  bardziej  tęga 
niefortunnego  monarchy,  którego  opatrzność  dla  niezbadanych  sąddir 
swoich,  jak  dokonanie,  tak  i  spoczynek  po  zgonie,  mgłą  dotąd  nie 
pr^^ejrzają  ukryć,  przed  ciekawością  chcifda. 

■)  PrkypHnik  (hmmentaior  Kadłubka  na  karcie  667. 


*)  Ten  grobowy  kamień  do  tych  ęzas  jesęcze  jest  w  OasjękOm 
Chąraktei'  ile  z  pdrysowania  sądzić  mogłem,  jest  z  wieku  Xni 
a  może  i  XIV,  Znnjdtge  się  w  tym  klasztorze  opisanie  kończąoeijo 
się  życia  Bolenśląwa.  Lecz  całe  opisanie  jest  lichą  ramotą  i  taką  mie* 
Rzaniną,,żę  bardziej  zdaje  się  być  przej^isaną,  słowną,  od  przechodni^ 
i  bajkami  przepUtaną  powieśeią,  niżeli  częścią  dziejów. 

l!lota  Tadeuna  Czackiego, 

Bib.  ?•!••  Hlst.  naród.  poU.  Narutzew^irza.  S& 
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jedynie  tylko  słynął  ^:  lecs  i  te  nakoniec  w  wygóro^ 
wanin  innych  występków,  albo  stracił,  albo  zatłnmił, 
gdy  hart  męskiej  duszy  rozkoszami  rozwolnił,  a  łakom- 
stwem i  zdzierstwami  dłoń  dobroczynną  ścisnął,  nad- 
gradzając  przez  zbrodnie,  co  marnotrawstwem  rozpro- 
szył. Wielkie  o  nim  w  narodzie  nadzieje,  powolna  na- 
der chęciom  jego  w  nieprzerwanych  zwycięstwach  for- 
tuna pomieszała,  które)  rozumem  i  cnotą  gdy  diwigaó 
nie  umiały  pod  jej  ogromnym  bez  wsparcia  klęknąć  mu- 
ślin. Zamierzył  atoli,  lub  wykonał  niektóre  dzieła  chwa- 
lebne. Utracone  przez  dwóch  poprzedników  granice 
państwa  odzyskał;  buntownicze  narody  w  hołdzie  i  po- 
słuszeństwie do  czasu  utrzymał.  Mogilski  klasztor  w 
Wielkiej  Polszczę  ^)  dla  Benedyktynów,  z  nadaniami 
¥Fielu  wsi  i  folwarków,  a  w  Goran  na  Szląsku  koAciół, 
jeśli  przywilej  tej  fundacyi  jest  niefałszywy,  uftmdo- 
wid^.  Cudzoziemcom  do  urzędów  kościelnych  w  Polszeze 


<)  Hojnodś  Bolesława  sbytkującej  j^rzykład  esy^amj  w  Marcinie 
€hiUtf  na  karcie  72  i  w  innych.  Gdy  on  pewnego  rain  siedząc  w  Kra- 
Irowie  przed  pałacem  swoim,  odbierał  pieni^e  •  hołdowniczych  księstw 
niskich  przjiwiefione,  nsłyśsał  glos  jęczą^^ego  kleryka.  Rozumiejąc,  tt 
go  kto  ndersył,  pytał  się  o  przyczynę.  lacha  owa  a  łakoma  kleiy- 
esyna,  dericJbUj  patrząc  na  ^oto,  poczęła  się  uskarżać  na  ubdstwo. 
Krdl  kazał  nikczemnikowi  brać  tyle,  ile  mdg^  unieść;  a  gdy  się  ntu 
rewerenda  od  wagi  rozerwała,  odziano  g^  w  płaszcz  krdlewski.  Ła- 
Iromiec  tak  się  pieniędzmi  ujnczył^  £e  nim  do  siebie  dolad,  z  cięibu-n 
i  zadyszania  naderwij  się  i  nmarł. 

*)  Długosz  pod  rokiem  1064.  Miediowita  w  księdze  II  rozdziale 
1 7,  ale  się  myli,  gdy  to  ufundowanie  kładnie  po  osadzeniu  Beli  na  tronie  wę- 
gierskim. Bela  wstąpił  na  państwo  w  roku  1060  jako  się  wyżej  po- 
wiedziało. —  Długosz  wylicza  wszystkie  te  nadania  ^klasztorowi  uczy- 
nione, tak  od  krcfla,  jak  od  prywatnych. 

')  Znajdujemy  in  Codiee  dipL  historieo  —  epistolari  w  tomie  lU 
na  karcie  245  Bernarda  Peza  Benedyktyna,  przywilej  Bolesława  Śmia- 
łego, i  Rafała  rycerza  jerozolimskiego,  dany  kościołowi  gorawskiemu. 
Z  tego  przywileju  możnaby  wiele  zasiągnać  ciekawych  wiadomości 
w:i|^lędem  ufnndowatda  kośeiołdw '  naszych  katedi^lnych,  gdyby  oa 
oczywiście  nie  był  fełszywym  z  wielu  bałamutnych  w  nim  znajdują- 
cych się  powieści.  1.  BsdBE^  ten  HkrosolfMtianae  mUktae  aupremus  te- 
trar^a,  jak  się  sam  nazywa,  powiada,  że  go  Mikołaj  II  papież  uczy- 
nił poprzysiężonym  wojownikieih  pogan  w  Polszczę jMre/  irfi-a  Poloniom, 

•  Mikołaj  papież  umarł  w  roku   1061,  a  jakże  przywilej  dany  w  roku 
1066  mógł  być  za  papiestwa  Mikołaja  II?  Maltańscy  też  kawalerowie 

#  
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4roge  zamknij  ^):  zkąd  na&  podobno  nienawiii  od 
WłooDów  powziftay  uciąiliwsze  w  Bsymie  &ei%gn^a  u- 
karanie.  Zostawtt  z  Wisławy  księftniczki  raskicjj  syna 
Mieczysława,  neieezki  swojej  towarzysza  *).  Panował  o- 
koło  22  lat,  wstąpiwszy  na  tron  w  rou  iyoia  szesnastym. 


i  inni  jerosolimsey  dopiero  sjawiać  się  poczęli  we  XU  wieka. —  2.  W  tym 
przjwilejtt  wspominają  się  fandacye  kościołów  katedralnych  polskick 
od  Mieciysława  I  i  Bolesława  syna  jego,  kjio  eodemcue  ttmpare  eircm 
^Mmmm  grattOB  966  afimdowane.  Bolesław  Chrobry  nrodził  się  w  rok 
potem,  to  jest  w  rokn  967.  —  3.  Wspominają  się  tamie  w  Goran 
wwfai,  promfUMim  dmtatit.  Wiadomo  sai  Jeat^  te  prawo  tentońskie 
do  miast  polskich  wprowadzone  było  dopiero  sa  Henryka  Brodatego 
we  sto  lat  potem.  Inne  bałamnctwa,  jako  to  wspomnienie  Maura  ds 
Malta  kawalera,  takie  miecza  Malchasowego  Bafsłowi  od  papieia 
<Uuiego,  oraz  kładnienie  w  niższym  rzędaie  po  tym  rycerza  Bolesława, 
są  świadectwem  oczywistem,  iż  ten  przywilej  od  jakiegoś  mędrka 
w  późniejszym  czasie  był  sfabrykowany. 

i)  Anonim  w  Aydach  bisknpdw  wroelawakich  pod  Janem  I. 

*)  Według  Długosza  na  karcie    S6S.   urodził    się   Miecayilaw 
w  rokn  1069,  dnia  12  kwietnia. 
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TABLICE  GENEALOGICZNE 
MONARCHÓW  POLSKICH^ 

I  Tm  niemi  granice,  pokrewieństwo, 

LUB  JAKIE  INNE  ZWIĄZKI  MAJĄCYCH,  OD  BpKjr, 
1060  DO  BOKU  1177. 


POLSKA. 

WŁADYSŁAW  HERMAH  Krtfl  polski.  Obaa  o  nim  w  toidg 
I.  Ba  lutrcie  TU  w  tablicach  genealogicznych. 

POTOMSTWO  WŁADYSŁAWA  I. 

ZBIGNIEW  syn  stansy  •  nieprawego  łoża,  niewiadomo  a  ja- 
kiej matki  (ooiici^tiia)  wodzony.  DłngoBs  śmierć  jego  Uadnie  mn| 
rókitoł  1116. 

BOLESŁAW  III  nazwany  Bjrzywonsty,  otodzony  z  Jndy^l^ 
śnieżki  czeskiej,  c<(rki  Wratysława,  wedłng  Kozmy  w  rokn  lOSS-^ 
Wstąpił  po  oj^n  na  państwo  w  roku  11  OS.  Żona  jego  pierwsza  26!-^ 
słimia  ć<5rka  Świętopełka  Icsiążęcia  kijowskiego  i  halickiego,  p6llv^ 
bionti  w  Tokn  1103,  umarła  w  roku  1108.   Druga  żona,  według  Iro^ 


niU  swifiddeńsldej,  Salomeą,  odrka  Heniyka  hrabi  de  Bergen,  po- 
ślubiona około  rokn  1110,  umarła  w  roku  1144  27  czerwca.  Umarł 
Bołesław  w  roku  1139,  pogprsebionj  w  Płocko. 

TRZY  CÓRKI  nrodione  z  Jadytj  cesarzowny,  siostry  Henryka 
rV,  wdowy  po  Salomonie  kriSln  węgierskim.  Te  cdrki  niewiadomo 
Jak  się  nazywały.  Marcin  Gallus  powiada,  ie  jedna  z  nich  była  po- 
ilnbiona,  in  Euma  viro  nupsit,  jakiemui  ksiąłęciu  ruskiemu.  Druga 
softała  mniszka  Bocro  vekamne  caput  texit.  Trzecia  wydana  za  jakie- 
goś Polaka,  guemdan  tuae  gendt  owton  sibijunxk.  Hubner  w  genealogiach 
na  karcie  94,  daje  Władysławowi  ctfrkę  Byxę,  Aonc  Alfonsa  YII 
krdla  Kastylii,*  zmarłą  w  rokn  1151. 

wwyi,  czy  w  S«xoiiii,  nie  wiadomo,  w  roku  1159.    Żona  jego  pier- 

^lątcy.  Druga  ^ona,'  cJrŁa  MocttŁ  iirfMlgitid^^  ^nocnego,  nazwano- 
go  Uirmui 

JUDYTA  z  tejże  Buski,  wedłng  Bogu&ła  unica  JUia,  urodzona 
niewiadomo  kiedy.  Poślubiona  w  dziecinnym  wieku  około  roku  1108 
Ste&nowi  królewiczowi  wJlf^iJŁiŁiiJfu^fff  Kolomana,  według  te- 
go* Bogufała.    Umarła  przed  rokiem  1125,  ponieważ  tego  roku  Ste-« 

JNitgotBa  w  roku  li2li   poślubił  lobie,  według  tegoż,  ,c<$rkQ,,|cr^ 

gPf^jf'  Władysława  brata  w  rókm  il.4(|«.U«i«(^|rb]pi  Uli,  Żona  jeg«. 
Ąfiiit|9;r%.>5rk«.,  Włpds^iiew^  «s^.  Wfzeifc^^dymii^  Jksiążęcią   halff? 


» 


rkiego,  poślubiona  w  roku  1151.  Umarła   w  roku   1158.    Druga  He- 

sława  ft^^^^Caa^/rzrWyAiljjo,  p^WlsnOnSiW  rcKTt^fj9vJSp ri^tjfA  mę- 
ża. Z  pierwszej  Anastazji  urodził  się  syn  Bolesław  w  roku  1156, 
umarł  w  roku  1172.  Drugi  z  tejże  Leszek,  urodzony  w  roku  1158, 
wżiąT  testamentem  ojcowmm  mas^wsze  i  Kuiawj  poą  opieką  stryja 
Kazimierza  w  roku  1173.  Umarł  bozpotomny  w  fiSU  Hilbiiei' V "ge- 
nealogiach daje  Bolesławowi  Kędzierzawemu  dwie  c<5rki:  jedne  Zoną 
żonę  Warcisława;  Hl,7Ji^ą(żp(ri%^  Pflm^rWr^#»9ąlł^| i  w  roku  1164, 
w  czem  się  myli  mocno;  drugą  Mechtyldę,  żonę  Przebysława  królika 

MIECZYSŁAW  Stary  urodził  się  w  >*bk>i  li8t;/zoBtałAaisł4«ę* 
ciem  wielkopolskim  w  roK^1frŚ>ft.  ^«l%plł  Ii9tti6n«r^%  il(rvNr(;|]iMMl73. 
W^^nitijH  W  4»te  'H7^/>BcMfe^)  ipitig^ih^idatępt^ytnfiiMkW^^i^ózle 
b  książętach  wielkopolskich.  >:^.n')h  t::'.:fL"«    ..v 

HENRYK  urodził  się  w  roku  1132,  został  książęciem  sando- 
mirskim  i  lubelskim  w  roku  1139.  Zabity  na  wojnie  z  Prusakami 
bezpotomny  w  roku  11673  S  3  I  ^  A  *I 

KAZIMIERZ  nazwany  Sprawiedliwy. 

.,'':.rr    ■  .'    ."1801     t   n  :  i    •••.';  'If.i    H 
.łi^.in    ł"      .••;■    r^-r.-rc'.-  \)     ..  .    >■  ■,    ^.;|     ,    ..-iń.-r     i    J    lii)]'/]]  fł 

CÓRKI  BOLESŁAWA  Ż  MEWklNi.  '  ' 

N.  N.  bezimieni^  iciną,(  według  gr^^ty^ą^  jSąsona,  Jdugnofa 

y.j^WIĘTOSŁAW Ar  wydana,  He  się  zdaj% '#ft  ^ftroeławA  kinil^ 

cia   włodzimierskiego   i  halickiego.,        .   i      ;i  «.:,'.    .-. .  t  .   '  I   ir 

'  •^PkOTl>*lSfcAWA,  .wydkiia'^  za  R«tyb6k 'kró- 

lika FritneiSaiHi,  ^fc  ydrą'#  fei<*że6ini^>Jlti<ijącego.*  '  i^      -^ 

N.  K.  bezimienna,  żona,  według  Annalisty  Sa^ona,  Koąn^  hi;a- 

JUDYTA,  żona,  według  chronogra£ft  sS^^na,  O^tioną  II ;  mafr 
gra^  bnwdebąiskiegp.,   Oba^:ftftbhai:4a,, w  Jb6»rcAk  Agiifton.  .na  kar- 


w 


KSIĄtcC^  99.4S0T  PIASTOWIE. 


WliADYSŁAW  II  iDoiiarchft,  lya  mystaruj  BoImUwa  Kraj- 
womstfigOy  o  któtjm  wjleej. 

POTOMSTWO  WŁADYSŁAWA  H. 

BOLESŁAW,  naswftny  ^/<iif,  wyioki,  dla  wzrofto,  ktiąif  Stląiik* 
śndaicgo  aa  Wrodtwiu  etc 

MIBCZTSŁAW  M«|«  8i|«^  ««n«»go. 

KOiniAD  iiaanMj  l4aslK>«^,  X«^^  4I»  cieakkb  goUiii»  k«i«. 
Ae  Szląska  dolnego. 


PAPIEŻE; 


GRZEGORZ  YII  rodem  s  Toekanii  1078,  92.  Kwietnia.  Umarł 
w  Salemie  roku  1085,  25  maja. 

WIKTOR  III  rodea  s  Benewentn,  obrany  roku  1086,  24  maja. 
Umarł  rokn  10f7,j^hfiąJ^  wnąŁifitL> 

URBAN  II  Francoi,  obrany  1088  dnia  12  marca.  Umart  roko 
1099,  29  lipca. 

PASCHA  Ł  II  Toskańciyk,  dawniej  Reinerim  kardynał,  obranj 
roku  10ŚI9,  1^  gierpilia.   Utuait  1118,  18;  stycznia. 

GEŁAZY  II  rodem  a  Kajety,  ifbiwttiej  areUdyakon  koldohk 
ngMUddcfo,  obnmy  roka  1118,  dnia  25  styeiEnia.  Umarł  we  Prancyi 
w  Klnniaku  1119,  dnia  80  styczniai'  '    'i 

K^T>JXT  II  rodem  a. Bofgimdji,. obrany  ro^tł  1119,  w  Intymr 
Jroronowany  dnia  lipąź^aferfiÓ^.  Uquu^  rokn  U ^  19  grndnia. 

HONORY  II  Bonończyk,  obrany  rokn  1124,  18  gmdnia.  Umarł 
rokn  1130, 16  IntCgó.  ' 

INNOCENTY  II  Rzymianin,  obrany  roku  1130,  16  IntegoJ 
Umarł  rokn*  1143, 'f4  wrzefo£a.' 

0EŁB8TYN  It  TÓskAńczyk,  tflittAy  itikn  1148,  dnia  26  wrae* 
4nia.  Umarł  rokn' 1145,  8  marca. 


LTJOTUSZ  n  BoBoAcsfk,  obiraj  1145,  dnia  «  BMonea.  UaAri 
114«,  24  hitego. 

EUOENirnSZ  m  roten  •  Fiij,  obruij  114«  itam  25  lategó* 
Umaił  1168,   8  lipca. 

AHA8TAZY  IV  BqniiiaBia,  otmia/  1158  9  Hpea.  Umarł 
1154,  t  gradnia. 

HADBYAN  IV  Angfik,  obna^  roku  1154,  dnia  8  gnidaku 
Umarł  1159,  1  wneśnia. 

AŁEXANDER  III  rodem  s  j^enimj,  obraaj  1159,  5  wnaśnia. 
Umarł  1181,  20  wneAM. 


HEKRTK,  w  UcBMe  krdldw  niemieckfch  IV,  syn  Beiiiyka  t^ 
tana,  naswanego  Otamy^  •  Agniettki  ktifteiczki  akwitaśtkiej  tato^ 
ĆMonj  w  roku  1050,  watąpSI  na  pańatwo  roko  1058.  Umarł  w  roku 
1106.  Żona  jego  pierwtaa  Berta,  Ottona  margrabi  włoskiego  etfrka,: 
nmarla  rokn  1087.  Droga  Adelajda,  albo  raczej  Pnuceda  eiyli  En* 
prazjra,  wdowa  po  Henryka  hrabi  sitadeAfkim,  ctfrka  Wtiewloda 
ksiąftęda  kijowskiego.  Umarła  w  rokn  1109.  JhHomgiwo.  1.  Konrad 
lotaryński.  2.  Agniesska  tona  Fryderyka  książka  stwabskiego  apo» 
tern  Leopolda  margrabi  Anstryi,  matka  Agnieszki,  tony  Władysława 
n.  8.  Berta,  żona  Henryka  bnrgrabi  ratys:  4.  Adelajda  mnisika  w  Qar> 
dersebeim.  5.  2kifia,  żona  Oodfryda  książ^da  Biabancyi.  8.  Syn,  któ- 
ry następuje. 

HENRYK  V  a  BerQr,  nastąpi  po  ojca  w  rokn  1108«  Umarł 
w  rokn  1125,  dnia  23  maja,  nie  lostawiwssy  po  sobie  potomka.  Żo*^ 
na  Matylda,  córka  Henryka  I  króla  angielskiego,  poAlnMona  w  rola 
1114,  smarła  w  rokn  1167. 

ŁOTABYUSZ  Ul  a  hrabi  Snpplinbnrg,  naprsód  książę  saski  po 
wygasłym  doittie  BilUagdw  na  Hagtesie,  piotem  teaan,  obrany  w  ro- 
kn 1125.  Umirł  w  roku  1187,  dnia  6  grndnia.  Z  żony  Byxy  bo<| 
stawił  dwie  córki.  1.  Oertmda,  żona  Henryka  Pysznego  książęcia  Ba% 
waryi.  2.  Jadwiga,  żona  Ludwika  III   landgrafa  Tnryngii. 

Konrad  HI,  syn  Kryderyka  ksiliżęelaiswabskiego,  i  Agnieszki 
córki  Henryka  IV  cesarza,  brat  przyrodni  Agnieszki  żony  Włady- 
sława n,  stryj  rodzony  Fryderyka  I  cesarsi*,  obrany  w  roka  1139« 
Umarł   roku  1152,  15  Intego.    Potomstwo  jego:  I.  Heniiryk  obrany 


roku  1150.  2.  Fryderyk  książę  rotenburski.  3.  Jadyta  2:ona  Inidwika 

FRYDERYK  I  cesarz ,  nazwany  Barbarossa  dla  brody,  rydzowa- 
toj^wsyn  Fry4ieryka  II  książęta' szAmbskiegO^  i  Jtidytyv  cdrki  Henryka 
Ozamego,  książęcia  BawaryiM  Saxonii,  synowiec  rodzony  «Eonrada  oe- 
saraa^-^brto,n9tnbokii  :lI52ijt  .Uoiaiłr  roka^IJsafl^  w^  czerwca..  '  ■■ 

IMPERIUM. 

MAGNUS  syn  Ordnlfa,  ostatni  po  mieczu  z  demu  Bilingdw ,  u- 
infurł..jĘf]t^li\oęf  foBfpwil  i^wlę,  cdrki^jf^di^  Eilika  wydana  za  Ottona 
1  j^^W^fOfiSoyiĘąjatyjt   hra^Lna  J^lfsip^t^:^e ,  matka  Alberta    nazwa- 
Q/ągo  C^rauąji;pferffgpfigą  margr^l  brąndabfjr^kji^oj  4nąga  Wulfilda  żo- 
nąv'K^nrj^^C9a,^ęgo  kiiążęcia  .Bawaryą^)  ba)>ka  .Henryka  Lwa.    !Po 
ty/^    A^^cb^    l^i^nic^kaoh    pretendowali;  sukcesyi   Sas^onii   Henryk 
ic,  Ąlb^$^t  Jęcz  cesąrsJĘenryk  V    utn^ymując  prawo  swoje  w  ro- 
z^iifąnju  .  ksiO^tflc. '  wedłog.  iWoli,    o^dał.  księstwo    saskie    nastfpu- 
jąpęn^u.    .....:  ..  ..^^  ,  .-  ....    ^ 

V. ..  Xii3tTĄBljrUSZ,  brąbia  de^  Supplinlwg,;  kt<$ry  potem  został  ce- 

.j^ĘPipiyK:;kii|*8,>)awarły,  zi«4  liptawynąza,  w»iłił  od  niego  księ- 
€two  saskie. 

j.  SESUIYK  I*ęw,  ayn  Pyssaegoy  «r«dził  ai^,  w  rqku.  1,129^,  został 
po  ojcu  kaiążęcifim.  saskim  w  rok<i  1137,  bawarokim  w  roku  1156» 
UmiMrł. w  ;i::ok(i  1195,  6  .sierpnia.   ....    ^ 

HABOBABIOWIE  PÓŁNOCNI. 

'     K  HRABIÓW    STADBŚSKfOK.  > 

UDO  J[I,  syn  Łndgeia. 
,.j...WI^Yl$^  I,  syn  Ujdona^  nnarl  w  toku  1087     nie  zostawiwszy 


UH 

da  ksią^ęcifi  k^wskiego.        .   —     i  t 

UDO  III,  biJŁt  Henrjka,  .^nował  Brandebnrg  w  i^n  llOO^.i 
znown  stracił.  Umarł  roku  1106.  Żona  Ermengarda,  cdrka  Fryderyki^ 
hrabi  płockiego- die  i^ol«el»  W' Saaconiiy  ■  »'- 

RUDOLF,  brat  Henryka  I  i  Udoiia  III,  wsiał  ihaFchi4  prawem 
opieknństwa  nad  s^owotoi^  irzucony  od  cesarza  Henryka>V  w  rokw 
1112;  oddał  margrabstwo  w  roku  1114  temuż  synowcowi,  który  na- 
stępuje.   Umarł  roku  1124. 

BB^HY^^:Jy^pę3fi^la^^'p^^  ^  roku  1128- 

Żona  Adelajda,  córka  Ottona  BogaUgo,  hrabi  na  Ballensztedzie,  sio- 
stra Albfrta. 

UDO  lY  syn  Eudolfa,  zabity  pód  Aschersleben  dnia  13  marca 
w  roku  1130. 

RUDOLF  II  brat  Udona  lY,  bierze  marchią  pdłnęcn^  podczas 
wygnania  Alberta  Ursus;  ustępuje  mu  tiejie  w  roku  1142..,3^bity  od 
Dytmarsdw  w  roku  1145. 

Z  HRABIÓW  PŁQC3KICH;PL0TZEKE, 

HELPERYK,  margrabia  kilkomiesięczBy^B  woli  Henryka  V  ce- 
sarza w  roku  1112  po  złożeniu  Riidolfa  sztadeńskiego,  o  k|^<5r^ 
wyżej.  Umarł  w  roku  1118.  .  ,  ^ 

KONRAD,  syn  Helperyka,  po  zabiciu  Udona  lY  sztaiie^kiego 
został  kreowany  margrabią  od  Lotaryusza  cesarza  w  roku  1130.  Za- 
bity bezpotomny  we  Włoszech  pod  Modeceją  w  roku  1183.  Był  on 
mężem  córki  Bolesława.,  Bjri^^oustęgę^c,  ^^..         .  ,.  , ,,   „  ^^ 

BERNARD,-^  iikf  KWiri^a,  MJtfWirtyśz^c"  JtoWiriiiótiri  InF  do  Azyi 
na  krucyatę,  umiera  tamże  roku  1147,  28  września.  Hrabstwo  jego 
z  zamkiem  oddane  od  cesarza  Albertowi  Ursus,  który  następuje. 

z  HRABIÓW  BAŁLENSZTEDU. 

ALBERT,  nazwany  Uirnu,  syn  O  tona  naswanegoB^MUy,  hMlM' 
Balleiiflirtedu,  urodsony  w  roku  1106  z  EUiki,  c^rirf  f  dskdziczki  ^' 
cz^i  Magnusa  książęeia  Sasonii,  pani  i  margrabiny  na  Wwhm,' 
Dsiedzio  wielu  dóbr  po  ójeu  i  matoe;  brabfa  BallenszteJn.  Adwefkat 
(wójt,  dozorca)  tegoż  i  Nienburga  z  Gemrodem  Subadwokat  kościoła 
Cdóbr  śiHeekkh  do.  kościoła  należą^^ych)  goslarskiego.  Hrabiana  Plo- 
tzek^.  Hrabia  na  Aschersleben.  Bierce  hrabstwo  Lu2»eyi  od  Łoiarf* 


VIS 

usM  entanm  11 21.  Wygpumj  i  nieg#  1191.  Kieowanj  od  ŁotsiTiissft 
marg^bią  północnym  po  śmierci  Konrada  x  domn  hrabidw  Plotieke 
11S4;  ksiąlfoiem  8axoiiii  w  roku  1198,  wjiutj  i  oba  nrsęddw  1140. 
Ziiomi  margrabią  północnjm  w  roku  1142.  Biene  od  Frzebysława 
Słowianina  Brandebnrg.  Z  tern  miaatem  wnidsł  do  domu  swego  tytut 
margrabi  brandebnrskiago.  Oddal  marcbią  p<ttnocną  sjnowi  Ottonowi 
w  roku  1147.   Sam  został  pny  tytule  brandeburskim.   Umarł    1170. 


KAB0RABIOWIE  POŁUDNIOWI. 

(AutiraUt). 


LEOPOLD,  nazwany  Pt^ny,  Umarł  rokn  1096. 

LEOPOLD  Świ^y,  od  roku  1098  do  roku  1186.  Żona  jeg6 
Agnieszka,  córka  Henyka  IV  cesarza,  wdo¥ra  po  ojcu  Fryderyku 
szwabskim,  a  matka  Agnieszki  Aony  Władysława  II. 

LEOPOLD  V  syn  Leopokte  ŚwS^go,  umarł  roku  1142. 

HENBTK  II  syn  Leopolda  Świętego,  uczyniony  pierwszy  ksią- 
ż^tem  Austryi  od  Fryderyka  I  cesarza  w  roku  1156,  dU  osłabienia 
ksi^^t  bawarskich  (ftiewii,  odktdrych  margrabiowie  dependowali.  Umarł 
w  roku  1172. 

LtifOPOLD   VI  nazwany  T7r/trdMff,  odroku  1172  do  rokn  1194 


MABGBABIOWIE  WSCHODNI. 


O  margrabiach  czyli  starostach  pogranicznych,  mówiliśmy  w 
historyi  naszej.  Stanowili  ohych'  -eesane  przeciwko  Słowianom, 
dla  strzeżenia  granic  państwa  niemieckiego  za  Elbi^.  Nie  były  to 
umnód  iinędy  dsiedwozne,  ale  dependujące  od  woli  desarskifj 
pSii  lię  Biargrabiowie  nabytkiem  ddbr  dziedzicznydi  i  spadkowydt 
pnea  pokrewieństwa ,  a  nąjbardsiej  zaborem  słowiańszczyzny, 
w  udzielnych  paatfw  nit  aamtenUl,  przei  iłabośd  eesarz^w,  albo  ich 
dahfodzłejtfcwtt  i  przywikje. 

liCargittlŃowie  wichodni,  ortentaist,  postanowieni  od  Henryka  Pt»- 
azBika  iliieii^- jedni  byH  margrabiami  lAiaćyi,  to  jest  przeciwko  La- 


tylkom,  dnidsjr  Misnii  pr^ecłWko  8:frbom;  csMMb'  t«ft  obie   iModii^ 
do  jednego  neleiały. 

w  HI8NI1 


HENBTK  syn  Dedona  margrabi,  o  którym  w  tomie  II.  Tm 
Henryk  margrabia  Misnii  i  Ł«^«a<rjri,  ponieiraA  podcaae  lamiestkdw 
niemieckich  odstąpił  cesatića,  a  zląaył  B\ą  «  innymi  SaMrmi,  irsneo- 
ny  b]^  s  margrabstwa,  ktitfre  Henryk  cesaM  oddał  Tymonowi  jego 
atryjowi.  Kie  prtyszedł  jedtiak  Tymon  do  posesyi.  Wratyvlaw  k8i%- 
±9  eseskif  za  pozwoleniem  cesarza  '(ip*n7mieraeńca  swojego  przeciw 
Sasofli,  opanował  Miśnią.  TrzymAll  Czcii  to  iAargnd[>stwo  do  rth 
kn  1124. 

WIGBBBT,  hrabia  grójecki,  otrzyma!  margrabstwo  Mistiii  od 
Henryka  Y  cesarza,  po  nstidej  linii  Henryka  wyżej  mianowanego 
w  hiatoryi.  mimo  praw  linii  jego  pobocznej. 

KOHntAB,  syn  Tymona,  a  brat  stryjeczny  Hentyka,  zapomoc% 
ŁotarynsKa  cesarza  powyganiał  Caechtfw.  Ten  to  jest  Koitarad,  ód 
ktdrego  poehodzą  margrabiowie  MIśnii,  YndHf  potem  d^  państw  swo- 
ich mairgrabstwo  Łnzacyij  landgra&tii^ro  Tttfyiigi!,  a  nakolliec  ksi^tfewo 
saskie  a  dekt^otstwem  ptiyląesyli.  . 


W  ŁUZAOTI.  ■* 


HENRYK,  syn  Dedona,  wyikej  położony.  Margrabia  Misnii  i  Łu- 
zacyi.  Z  tej*e  przyczyny  có  i  wy*ej,  utMiicił  Łnaacyą.  l!>ziertyli  tę  prowin- 
cyą  Polacy  od^^czasdw  Miectyi^awa  I,  bądź  zdawna  ćteiedziczną,  bądź  w 
nstawlcjaiem  Łocykdir^rzez  I!!£echdw  i  Potoków  rbziywanin,  nstąpio* 
ną  Mitezysławowi  w'poiAign  a  Dąbrtfipcitą,.  jako'  chk»ą  niektórzy  pito» 
rze  niemieccy.  Bolesław  Chrobry  podbił ^ ją  sobie,  jako  rff  mówiło' 
w  historyi  Za  Mieczysława  Wydarli  j^^  mi^r^bióMe.  Trzymali  ją 
Kiemcy  do  czasóW^  rozmchn  między  Henrykiem -cesarzem  i  Sasami. 
He^ilJ^  oddal  wyjiszą  Łozacyą  iPt^httysławówi  kiią^cin  czeskiemn,' 
za  wierne  nsłngi  przeciwko  Sasom,  wyzuwszy  z  niej  Henryka  mar- 
grabię. Czytamy  w  księdze  Scriptóres  rerum  Lusołieanm  na  karcie 
17^,  że  w  roku   llTl    ćaytana  była  od  ktMśyDarzdw  Henryka  19' 


T^,  ^^ciel^.  ;|f|isqi^^j^,pą,  ^  Tigoda  .o^lgdzj.  Bolera wem ,  Śmiałym  krdleofi  „ 
i  Wratysławem  książęcicm  czeskim,  mocą  której  wyższa  Luzacja  do- 
stała się  Czechom,  niższa  Polakom. 

WRATYSŁAW  książę  czeski,  o  którym  wyż^^j. 

WIGBERT,  zięć  ^atyirfaip,'  l||ą|bia' gfojecki,  wziął  w  posaga 
hrabstwo  budysyńskie  w  niższej  Luzacyi  od  Wratysława.  Temn^ 
Wigbertowi  Henryk  V  cesarz  oddał  w  roku  1124  tęż  same  Lu- 
^Mfą-    '  !       .  ..  '•     ■;    •  ■     '     • 

H£NBYiVf  «yn  Wig^>erM^  bęzpotomiiy,  darował  ją  Sobiesławowi 
książęcin  ciM#kienm  a  tę  darowi^Hię^potiirj^rdzi^  w. roku  1127  Ło- 
tary«sz  IH  .oesart.  Bzę^s  4o  praw^  podi^ną,.  że  tak  Polacy,  jak 
murgrabiiiwie  Misnii  iLtraymyi¥aU.iia^v6.z«  -prawo  svoje  do  Lnzacyi^ 
Wincenty  kronikarz  czeski  poi^M%>:nąv.kaif»e  45,  że  gdy  Władysław 
II  książę  <:9eski  .będąc  w  rokuj^t^iH^jT  pa  zjeździe  wirtzbarskim , 
obiecał  dać  Fryderykowi  I  cesarzowi  posiłki  przeciwko  Polakom  i  Me* 
dyolańcs^om ,  oesar^i  fT^zajemaie  obiecał  mu  ^ąr^wać  Łn^acyą  budy- 
syńs^ą^  to  jest  g4mt^  Hąnelc  pisąrs  rSfdąska  mówi  także,  ną  karcie 
443,  że  podczas  działa  Ss^ka  mię^^y  synami  Władysława  II,  qmd,^ 
qmid  Jjiftałiag,:  ^U0ęi:głbt  fnarchwnet  ,mitnien8ćs  totam  yindkahant,  tum 
ad  SiUsiamispeifiąliał,  ^(mec  Utigium  ideO'  subQrl¥m  inter  SUesios  €1  I£w 
sntm^sjinireituriin^iwsfttii^  S-tych  to.  przyczyn,  odmian^ 

iiajia(4(SV)  clMfiWP  i^posęsyi.  iióżpychr.  tąl^  królowie,  csescy,  ,ji|k 
margrabiowie  Misnii,  i  książęta  szląscj,  .Ji^g|^cy,  pisali  sią  potem  <par-. 
grabiami  luzeckimi. 


J  Y  D  A  S.  OJ 
WĘOBZT 


Ś.  WŁĄPICWAW;,  o  ktdrym  w  jtomje  II.  Um^r*  «*«  ^^^- 
:I^QŁOMAK,  aynGejzy^IJgróla,  ;sy^owiec:^f  ^^adysł^wa,  od  io;^ 
k^  }jP96  4o  rci^,lU3..  Źoiąy  jęgjos  pierwsz«t,B%s^y%  córką  Bogesa. 
8y<łylJjskięgQr»   druga  7i;^yp]Eąi^<.  cdSrka.  Świętopełka  kijowskiego^, 
z  l^tórej  się  uro4wł  Borys  NfppsMMk^  :  ,' 

ST£]?ĄN  n  f^n'Kxap.wan8,  od  roku  llU.do  roku  1131.  Żo-. 
n^  j^o.  pierwsi >  J^idy tan,; (»^k^Boles^!irą  lirzywouf tego;  drugą^^r 
córkłi  Boberta  .Qi!i:i0kar4a   sycylijisj^egp,  .<2^,  pbu  j)ie    mol   puo^ip^ji 

Stwa.         •    .      .f,     ;  ,    .  !        :•". 

B.E{iA  IL^P^Iepiofty  jawniej  od  Kolomana  pospołu  z  ojcem  Alrv 
m^te^ąbi  hra^m  tęgęufe^,.^lcniana.  iWstfpił  na  pańetwo  po  Stefan V 


leną,  cdrku  Tlmsft.ksfłi^cci*  fierwii^/ 

GEJZA  ni  syn  Bcdi  i^ff«g;o^>  04  rolcn  IMl,  4o  roku  11«].  m> 
STEFAN    in  syn  Gcj»y    m,  od    roku    1161    do    roku    1172, 

W  przeciąga  jego  panowania  siedzieli  krdtko  na  tronie  węgierakin^ 

stryjowie  Władysława  II  iiBteAui?fvik    ^i 

BELA  m,  brat  Stefana   m  młodszy,    od  roku    1173    do    ro» 

ku  1196. 

CZE  8  1. 

WRATYSŁAW,  kr<51em  od  Henryka  JY  kreowanym  w  T«ik« 
1085.'.Umarł  w  rokn  1092.  Żeay  jeg^  1.  Ambona.  2.  Ad^bdda,  cdr* 
ka  Aadrseja  kriOa  wiggierskiego.  Umaiła  w  roka  1002.  *S.  Śyri^tochn^ 
cikka  Saaiffliecsa  I,.  knSktk  pobkie^gd.  UoMurła  1125:  I  synowie  któnT" 
aaatfipitją  nii€{|.  :     :  1    f    <.-  ..     « 

KOKJRAB,  brat  Wratjsfanra^  margra&ia  morawski,  panował  hSb^ 
ka  miesięcy.  .  ^^r 

BB^TITSŁAW  II  ksiąlif:  omsU,  syn  Wratysława  ^  Węgierki, 
panOweł  od  rokn  1091. /do  Teka  1100,  ktdrego  labity  tid:  Lo«k|t 
Weriewktfa^nałowaołt.'! //   .        •     ■....?■   -^  ./  •• -r-  .,  ^ 

BORZYWÓJ,  syn  Wratysława  s  Świctochny,  od  roku  1109y  d» 
Bol  a.  liU)%  4b^rego.  ^^golBaasf  od.  Świotopeika  morawskiego^  i^loilrTacat 
po  razy  kilka.  Umarł  na  wygnania  roka  1124.  SynoHrie  jeg» 
«JĘ^bergł^  $<$r]»<j]I(eopOMi^  ;JII  -margiwhi  Anstryi:  .  Spitjrgniew  i 
Jaromir.       .\  i :  i        .    ')}■.■:'■  r   n/-.  •■■      .^'"^  "•      -  •.    • 

;  W:2iAX>IYS2^W!iXisy»  Waaty^wAvaŚwi«tocbny;<]idrokii  no» 
da/roka  1126;.  PotometWo}.  Wład|^stk#,'ktdry  Bi*e>:  Bńiryk^  Tebbald^ 
BwAtawa*'    :,/.        .   .:wjf  ,'.'■•-      •     ■•   •  i^a 

SOBIESŁAW  I  syn  tegoż  Wratysława,  z  tejże,  od  rokn  litf^ 
do  roka  1140.  Potomstwo:  Sobiesław,  Ulryk,  Wacław,  Marya.  . 

WŁADYSŁAW  II  syn  Władysława  I,  krdlem  kreowany  od 
Fryderyka   ce|Ji5WitTr«<riOW[<^^  Żona  Ger- 

tnida,  margrabianka  Aastryi,  siostra  Agniesiki^  żona  Władysława  IŁ. 


KONRAD,  OTTO,  JAROMIR  biskup  praski,  bipajci^,  m^^sław* 

Bibl.  Pol.  Uistorya  Narodu  polskiego  Naruszewicza.  2G 


i^śpmmit  Bi%9tMtinkl,  Kditadi,  kftfty  pśaował  w  Cteelttcli  ltlt> 
ka  miesięcy.  Potomstwo:  Leopold  i  Ulryk.  UlrykA  tyn  Konrad  U; 
Ottona  sjn  Świftopelk,'  zalStj  pod  OkgWem. 


D  A  N  X  A. 


SWENON  III  o  ktdrym  w  tomie  II. 
HARALD  IX   syn  S.t|[ei#i<J[U«:  o  Jtdrjm  w  tomie  H. 
8.  KANUT,  syn  Swenona  HI,  brat  i  następca  Haralda  IX,   od 
roku  1081.  do  rokn  1086.  . 

.  OŁAT78  V  syn  Swenona  IH,  od  roka  1086  do  rokn  1095. 
EBYK  in  naowanjT  Dobry,  wfh  Sirettona  JJł,  od  rokn  1095,  d* 
rokn  1105.  ;Umarł  w.  Cyprae*  Potopsiwo  je^  I.  Kannt  ksi%ftę  Śles* 
wikn,  potem  od  Lotarjnsza  Ul  ccsarsa  acijniony  krdlem  Oboiry* 
tów.  ZaMtj  od  Magnusa  krata,  stryjeemego  w  rokn  1134.  9.  Eryk, 
nazwany  Enumd,  który  niżej. 

,.^..MIKQŁAJ^kra*.Fryką  nit  od  ryrtm  rokn  1195.    Syn 

%śfp.  Magnus,  mtibŁi^  £annt«^  -  śięć  -^BoleslawA 'Karsywonstego.  Hubner 
w  genealogiach  daje  mu  za  ionę  wdowę  Włodkimiei^sa  kai%9eoia  r<v- 
«kiegOi  ■  •  .■•  '  »•'  :  •••-    ^  '•'-    -•.•...*//  1.* 

u."fi^K  IV<.nazwany^iB9oMf '^yte^^nte.m,  od  •  rokn  1135  d* 
ffkił  Ut»JiV''      .::!:      :..!"•'     :]i=i»n-o/      :>'.     ^r;r-;      r.  i;:  j 

-  iSBYJi:-' V  nanwaliy  %fniiv  lyii  f HakliAna'  jatlacdikiego,  f  Agńio- 
aaki,  cdrki  Eryka  Dobrego,  od  roku  1139,  do  roku  1147. 
r  j ;  aWBMONiy   ■8w^&yk«^fihl8ll^W,  •d:«rdktt^lł49;^  do^oku  1157. 
:\AWł^  WlfUiyi^n  Klmnt*  iabitcigo  od  Mn^ 

gnusa,  wnuk  Eryka  Dobrego,  od  roku  1148,  do  roku  1189.  Ż<Miit 
JŁafia.  .ry'i7    i'     .''.i>'   :s   AiHi-UnAi  H  \•,X}^   iv    -     I     ■''.'.  I -• 

..  /    ,.'-■      •■'■  i-     li   J";:i  r   ,v/Ki>- /idofi    :^7/,6:.^  ).r'.  .     .;. 


porJKRnLir  llUgMUJUie  I    r.  MiBcyw  C(|* 


wy  p(i»  KlikflffiB^IRMRf j   K^illy  l»  fl/  "^af  - WaMimilfr  '^  iofflfjr  idd  Ru- 
gianów    w   roku   1109.   8.  Kanut,  zabity  w  Lutylinburgu.   4.  nastę- 

t9^'tOtlSX*K,i:9k{\^  Doiona  i  Hoiaacyi. 


WSDi 

ŚWINKA,  ^  Śiriftot>ełte  MbHy  od  Staów. 

KANUT  Duńcsjk  ijm  Erjka  dobrego,  kupił  korottf.ObotffjrMr 
^>  LoUii^tMK  HI  eeMnu;  wkM^  od  Idbgttńs^  itryj^aiegd  brate 
w^tokit  IISO. 

NIKŁOT,  ftjA  BirtBtogo  bf«ta  iHawTikA,  poq>ote  a  FnehfOtmm 
labitj  pod  Werlą  roku  116S.  ST^ja^o  WŚrourfAW  obwieHoaj  od  8ll>> 
fd«r,.-dni0i:lUdi7  DMftfpiąje*. 

PBZEBYSŁAW. 


KSIĄlkęTA  FOHEBAHIŁ 


SWATYBOR,  do  roku  1107.  /w 

.  WAROtSŁAW;  rdd  cokm  1107  doi  rokn  1136,  ktdnego  iabHf  od 
ji^iogoA^Łtt/luipogfMnw /Synowie  jogo:  n^ 

RATYBaB,.^t<5r3r.pMiovnit'z«  Odrą  w  SacioeillioiiMiŁatjkiaiy 
bołdownik  Bolesława  Krzywoustego.  ^  •. 

BOGUFAŁ  I  i  KAZIMIERZA  kreowani  ksiąłftami  pańrtwA 
nymskiego  od  Fryderyka  I  cesarza. 

RU8INI. 

''>''' ''WifZ^Wmry}  s^tr  dr^  ifkrbi^W  ^  «  ksI^ft^ik^^Mefhiieey^ 
iki*^;'^'ki14la|  l^oWitói ' td^^oiAł  1078,  dd  rdtó^^ 

filia,  pdfewiwóŁy  #'*K!j<<W«*r--''->'".^^.' '• '  ^'^--'^  '•  '•^-"'  ""^•'•'  •«''  y-" 

-^^' 4Śtfi|¥0KBQKai  ibifvfi^ll!>cttlf>8tojfd^^  od 

f<fWi'l0^8,  do^^ii^u  ni«  itakfeo  ttókari  -*'^    ''-^'*"    ,  >v   -  // ^i^ 

WŁODZIMIERZ,  nazwany  Monmachtu^  syn  Wsz««Hl^Hy  4tiE> 
łjN  i^*«łi'  -Uttferrt  t^ktt  lrt«  diila-i9  ffi««|Wt=^lefjr  yi^^jjMbir^ 

MŚCISŁAW,  syń' Itl^ó^imi^rzi  MóiiBMbl^a?  Mii^^^  HU. 

^^'^"jAllO!eiB!ŹiK,  śyn-Mańbmicha,  tó^któławk:  iJhl&rfWWrilSa 

. WIAC2CESŁAW,  syn  trzeci  Monomacba,  brat' M^^Hj^a^:' 'rSTar 
r<0fei,  w  rokii*'t(i8,  ^gńany  tcco2  tókn  óJl  Wszewłóda  Óiógiwłcza, 
^  WS2tó#ŁOi>,'8^  CSega  ŚwIctosłiJwWidaa.  Umarł  >d!hi  ttH 
80  lipca. 

26  • 


IGOB,  Bjn  takie  Ole^  Ówł^toałwowica*,  wygaany  od  Izutamw 

,  ,;  .IZ4SŁAW,  lyn  J4Aoiiiaw»,  wsaik  Wlodzmietsa  naawanego  Ifo* 
nomocAflif,  o  ktdrym  wyżej.  Wygnany  od  Jerzego  Dołhomkiego  aii«- 
iMekiego  w  roku  1149;  irygntał  go  z  teJAe  stolicy  w  roku  1150. 
łAbilPł  w  raka  1154  wedłt^  li^ettoffa. 

IZASŁAW  Dawidowici,  książę  ceernlechowski ,  opanował  Kijdw^ 
i  ustąpił  rokit  1154. 

JEBZT  Dołhcrnki  snsdalski,  syn  Włodzimierza  Monomacha^ 
książęciem  kijowskim  w  roku  1154.  Umarł  rokn  1158. 

IZASŁAW  DŃ^diipłM^^^^  Izasła- 

wowicza  w  roku  1158. 

MŚCISŁAW,  syn  Izasława  kijowskiego,  do  roku  1169,  którego 
wygnany. 

CHŁEB^.  syn  Jerzego  Ddłhśrtikiego.  Umarł  1172.  Na  jego 
młejscn  Mścisław  książę  rostow«ki,  ayn  Andne^a,  wnńk  Jcirsego,  po- 
jadał Romana  syiift  Bośeisława,  a  brała  swego  slryjeeinegó. 

ROMAN,  do  roku  1174. 


KSIĄŻĘTA  WŁ0DZIM1S8CT. 

JAROPELK,  syn  Izasława  kijowskiego  wsiąt  to  księstwo  w  roku 
1078  od  Wszewłoda  i(jlr7Ją/^'t|(A^ry  l^si^ft^^  ^ąj^wskie  opanowiU.  Wy- 
gnany z  Włodzimierza  od  synów  Rościsława ,  synowców  swoich  w  roku 
JUWiff  łfPwywjcóco^y^jt^  rDka.^Pofm<^,.o];||k.  priseciwko  Wfiiewło- 
4^  l^jowjM^emu  Jfi  rq]uilOS5,;.i;(iid4^  ^jfz^óęonjĘf^ 

wu  w  roku  1086  i  zdradą  zabity,  według  ^fsrlprft  i  J>||ig(>pza. 
1...  ^T^AYffPi  mlgąi^.wmijt^,^  ifyftnąMriPd Siip^ópełka 

kijowskiego,    ustąpić   musiał  tf^    JM^f^a.  w    roku .  1100,   Ucąi^ 

IZiWSI^AW,  •yn.ŚiirW((>p^kapkyow«l^fgp,  od  «Au  1100  do  Xf^ 
|.^5.  !S^V  pod  Włodsimlęnem  cisy  JS^owem.  ^  ,;., 

^.  .  Ą]fU)BZRJ,  syn  Włodsiipiena  Monpmąeka,  które-  pn  oddał 
księstwo  włodzimiertkie  w  roku  1119,  wygnawszy  z  niego  Jarosławia 
Ówiętop^owicMk 

,.  ,IS!AS^(lAW,  «yn.  MAcisJiiLWA  kijowskiego »  wiMiik  .  Włodzimima 
Monomacba,^  pkoło  roku^,d9<i  U 4^  w^g^jj^gl^est^ra,  pni4^^  ^^^ 
stwo  w  tymże  roku  następującemu. 


ŚWIĘTOSŁAW,  syn  Wtsewłods  (Megowicża  kijowskiego,  wsa- 
^ony  ód  ojca  po  wstąpieniu  Isasława  na  księstwo  perejas^awsUe 
w  roku  1149,  wygnany  od  Wlacseslawa,  niegdjś  ksiąźęda  kijowskiego 
syna  Monamacha,  a  na  jego  miejscu  posadsony  w  roku  1146. 

WŁODZIMIERZ,  syn  Ahdnteja  perejasławskiego ,  wnuk  Mono- 
naaclui,  od  roku  1146. 

ŚWIĘTOPEŁK,  syn  Mśćisła^a  kijowskiego,  wnuk  Monomacluu 
Umarł  1154  13' listopada.  ' 

JAROSŁAW,  syn  Isasława  kijowskiego,  wnuk  Monomaeha. 

MŚCISŁAW,  lyn  Izasława  kijowskiego,  w  roku  1156. 


KSIĄŻĘTA  8M0ŁE:iI^80T. 


IGOR  Jarosławowics ,  o  którym  mdwiono  w  tomie  II,  zmarły  we^ 
'dług  Nestora  w  roku  1060,  po  ktdrym  wzięli  księstwo  smoleńskie' 
Wszewłod  czemiechowski ,  Izasław  kijowski. 

WŁODZIMIERZ,  syn  Izasława  kijowskiego,  od  roku  1075  we- 
dług Dhigosza. 

DAWID  Świętosłowowicz,  W  roku  1089,  według  Długosza. 

BOŚCISŁAW,  syn  M4cisławia  kijowskiego,  wnuk  Monomaeha.    ' 


KSIĄŻĘTA  HAŁTOCT. 


Nie  wchodzimy  w  ciemnoty  zapadłej  staroikytności,  szukając  Halicza 
od  lat  blisko  trzech  tysięcy  w  Herodocie,  który  w  księdze  nazwaną} 
MelpómeHBfip^ite  o  narodzie  Scytów,  Halizondw,  siedzącym  około  rzek 
Dniestra  i  Boha.  Nie  fundujemy  się  ani  na  powieści  Jomanda,  ktdiT*' 
iiyiąc  około  Toku  550,  wspomina  te  Gotowie  z  Gepidami  Osiadłszy  tea 
kraj,  ktdry  się  teraz  podgórzem,  częścią  Rusi,  Wołoszczyzną  i  Sie- 
dmigrodem  zowie,  wydali  sobie  bitwę  około  miasta  GaUUs  co  z  koii* 
jektur  historycznych  mogłoby  przypaść  około  Halicza.  Rzeczy  to  sią 
dalelde,  i  cechę  bardziej  ciekawości  niżeli  prawdy  noszące.^  O  Hali* 
<:zu  wiemy  z  Długosza  w  opisie  Polski,  \t  ten  zamek  wziął  nazwiska 
od  góry  tegoż  imienia;  lecz  kto  go  i  kiedy  zbudował,  niemasz  w  hi- 
storyaoh  żadnego  śladu.  Felix  Łojko  starosta  szorpski,  szambelani 
j.  k.'  mci,    mąż  godny  potomnej   pamięć,  pOmada  w  odpisie  swoin^ 


na  pretensye  domn  anstrytckiego  do  Haliesa,  te  o  tymBAmka  pierw* 
ąpą  ifSBiianka  pod  rokiem  1125  w  Dłagossa,  kiedy  Wołodar  kaiąż^ 
pirśepiyffki  ibity  od  Polakdw  pod  Wilichowemy  uciekł  do  Dich  aż  do 
Halicsa.  Tenże  Łojko  przydaje,  iż  niewiadomo  aż  do  roku  1137,  j^^ 
teą  lamek  miał  swojego  książęda,  i  źe  w  tym  dopiero  roka  Dłn- 
goai  kładnie  książęciem  halickim  Jarosława.  Dowodziliśmy  w  hiptoryi 
nafiaej,  że  Płngosz  pomicssał  czasy  i  rzeczy  wzgl^em  tego  Jaro- 
sława Świctopełkowicza,  złączywszy  mniemamy  bitw)  pod  Haliczenit 
s  bitiw;^  pir^wdziwą  około  Spiża,  odprawioną  w  ro^n  IIS^.  /Powie- 
dzieliśmy tę^  za^  świadectwa  ISTestora,  że  ten  Jarosław  książę  bali> 
cki  dył  zabity  w  rokn  1128  pod  Włodzimierzem,  czy  pod  Kijo- 
wemj  był  zatem  książęciem  halickim  i  włodzimierskim  czternastą  łatą 
wyżej  przed  datą  Dłngoaaową.  Że  Haliea  jenqse  praed  Jarosławem. 
był  stolicą  księstwa  imienniczego ,  mamy  świadectwo  Bognfała,  ktdry 
na  karcie  80  nazywa  pierwszą  żonę  Bolesława  Krzywoustego,  JUia 
rtgip  BaUdtu  imica,  d§  qua  genuit  Ylo/dislaitm,  Wiadomo  nam  jest,  że 
t9K  Btogofałrar  Haliciae,  był  Sviriętopełk,  czyli  Michał  Stopołk,  książę 
kijowski,  jako  świadczy  Anomim  pisarz  spółczesny  życia  i.  Ottona 
hanburskiego  na  karcie  650,a  wyraźni^  jeszcze  Otton  Syzyngeńaki  na 
karcie  y51.RexRuthenorum  seu  Chtot.  Był  zatem  Świętopełk  książęcicm 
halickim  około  roku  1108,.lBedy  aię  Bolesław  Krzywousty  m  jegoedrką 
ożęuit^, Po. ifflieroi  Świętopełka  zaszłej  w  roku  1113,  opanował  Kijów 
Włodzimierz  Monomachus,  książę  czemicchowski.  Jarosław  syn  Świę- 
topełka, cho<i  jego  następca,  musiał  się  kontentować  księstwem  wło* 
dzimierskiem  nad  BD^eioiy.ktdirt  mu  o]ci6c  dawtt^J  za  życia  swojego 
puścił,  wygnawszy  z  niego  Dawida  Ihorowicza.  Niewiadomo  jest  do- 
kładnie, czy  ten  Jarosław  przy  księstwie  włod^imierskiem  trzymał  ra- 
tftf^  księstwo  halickie  po.ojcti,  Musiał  jednak  trzymać,  ponieważ  Bo- 
gi!^, choć  w  zwykłej  sobie  ri^żnych  rzeczy  mieszaninie ,  powiada  na 
]^cie  .40,  że  lUuhenorum  prynaps  (Włodzimierz) ,  et  jąliarum  proąńm' 
ejjęnf^  principesy  kcUiciąiuem  regem  principis  BolesUn  generum  a  ręgw> 
^flfiitt  ąiti  ad  regnwnBolesUitoeenwiconfugiens^.apudipwmam  uxor^ 
aU^iiarndui  fuerat  ceinfRoralM.  Powieść  Bogu£»ła  zgadza  się  z  Nęatorem^ 
^rj  świadczy,  źe  okplo  roku  HIS  Jarosław  uciekł  do  Lachów.  Wj* 
^iiali  go  Ba8inipodoWdlatego,że  ojciec  jego  Świętopełk  miałpokre- 
^eństi^o  z  Bolesławem,  jako  i  zięciem. swjoim,  i.cam  Jarosław  byt 
nięciom  tegoż  Bolesława,  według  'Boguilała,  mający  w  małżeństwie 
<4rkę  jego  podobno  Świętosławę,  którą  wziął  po  pierwszej  żonie  swo- 
jf^^.  wnuczce  "^^łodzimierza  Mononiacha,  o  czem  pisze  Nestor.  Wy- 
ą^iąny   Jarosław    utracił    księstwo    włodz^uierskie,    na  ktdrem   Jib- 


mmach  potAdnł  syna  awego  naj^ńód  Komana,  potem  Andneja  według 
lii  ątpm.  Kiewiadoimo  koma  po  jogo  wygnania  dostało  019  ktifttwo 
ludickie,  owHcrn  ani  po  jego  śmierci  zasiłej  w  roku  1128,  gdy  pod 
Kijowem  eif. Włodaimienem  s  poetnaln  igin%ł.  Baeci  sdaje  slf  dar 
pmwdy  podobtiai,  te  Wlodrfmierz  JAnomatk  traymał  to  ksifstwo  ńi^ 
giebie  do  Bokn  lies,  a  po  jego  sejściH  dostało  Bią  synom  jego,  lk«^ 
st^peoto.  tronu  kijowskiei^o,  naprsdd  Mśoisławowi,  potem  J»ropełkowl* 
I>łagi08i  pod  r^emr  1145 /a  Nestor  w  roku  115(3  wspominają  Wło* 
dymirka  kaiąla^oią:  halickiego.  Niewiadomo  kto  był  ten  Włodymirko 
X  kto:  Bia  dał  to  księstwo,  esy  Polaojr  la  Bolesława  Krsywonstego, 
ewf  kiiąl^ta  kijowscyr  Hubner  w  tablioacM  g«nealogieinycb  kłiadni* 
dwdeh  Włodsimierfdw  lialickich:  jednego  czyn!  synem  Wssewłoda 
II'  ksiąięcia  eałej  Knsi^syna  Włodałmiersat<JI(>nonuicA<s;'lQbo  M<om» 
iiiacA'<wedł«ig  Nestora,  prdcs  traocli  eyn^Nr  wytej  wzmiankowanych, 
nie  miał  innego.  Drogiego  nazywa  Wszewłodymir,  a  tego  ojca  nie^ 
połoifył.  W  łiozbie  tak  mnogiej  książąt  mskicb,  w  podobieństwie  na* 
twisk,  w  ciemnotach  i  róż^śei  historycznej,  zgoła  dojrzeć  nie  mo* 
Ana,  jaki  to  był  WłMymfrko.  Wszelako,  ise  oprdcz  cdrek  wyrąto^ 
nych  od  Długosza, '  miał  on  syna  Jarosława,  świadczy  Nestor  pod 
rokiem  1152  i  pod'  rokiem  1153.  Nam  dosyć  będzie  z  uwag  poprze*- 
dzającyck ,  położyć^- porządkiem  tych  książąt  lialiokicli. 

ŚWtĘTOPEEK,  czyli  Michrf  Stopolk,  ftyn  Izaslawa ,  książę  kl- 
jdwski.  t^bacz  pod  kfiiążę'tniiii  kijowskimi. 

•JAROSŁAW,'  syn    Świętopełka,"  zięć  Bolesłiawa  Krzywoustego, 
zabity  w  to^u  lliżś. 

M^ODŹfMIEBŻ,  czyji  Wszewoioflymir,  albo  Włodymirko,  nie- 
vriąd^Bio  .^czyj  syn,  książę  halicki:,  mnąrł  wedłąg  5?C8$or»  w  rókn 
1162,  Yc^g  Długosza  1154.  .  ^ 

JABOSŁAW,  ayn  Włodymirka.. 


KSIĄŻĘTA  PRZBMTACir. 


Przemyśl  zamek  i  miasto  nad  rzeką  Sanem ,  stolicf^  ziejąi  jpi^e^ 
myskiej  w  województwie  ruskićm,  niewiadomo  jest  od  kogo  fundo* 
^Ae.  Dłti^sz  iift  karcie  40  powiada,  żtł  od  Przemysława  t—  Pa- 
nowanie tego  książęcia  polskie-  pełnej^  baimjkł^ntradykcyj  i  atiś^ 
cłuTonizM^f  a  >wi«ci  i  ^t  jfgo^  .luiK^^y^,  WP^w^ia.   Wpod^Bal^  Ru- 


«i;:  prseddiiMpnkiej  między  sjntfw  Włodsimieraa  I,  ni^  Błyehaó,  Abj 
Ictóremn  s  nich  dostało  się  księstwo  prsemjtkie.  Za  Mie(hsy8ława  f 
nalelait  Pnemjśl  do  PokkL  Nestor  powiada  pod  rokiem  981,  ż^ 
Włodiimien  Wielki  opanował  to  miasto,  i  innem!  siemiami  do  Pol- 
ski naieiąoDmi.  Bzoci  do  prawdy  podobna,  żt  jeźli  ktdiy  z  njnów 
^Włodzimierza  trzymał  za  Bolesława  Chrobrego  księstwo  przemy- 
skie, musiał  być  hołdownikiem  królewskim,  ile  gdy  ten  waleczny 
król  póki  żył,  bijał  Easindw,  i  sam  Kijów  stolicę  opanował.  Za 
Hiećzysłainra  II  Inbo  inne  narody  słowiańskie  odpadły  od  korony, 
soiteła  się  jednak  RnA'  pod  królewską  zwierzchnością.  Easimieirz 
1  ustąpił  niektórych  zamków  na  Rnsi  Jarosławowi  I,  wziąwszy  aa 
ikonę  siostrę  jego  Dobrogniewę,  to  jest,  sdągm^  z  nich  garnizony 
polskie;  niewiadomo  j^nak  czy  do  tych  zamków  należał  Przemysły 
1  czyli  one.  były  w  niepodległości  berłu  ptdskiemu.  Zdaje  się  atoli,  Ło 
były  podległe,  ponieważ  Bolesław  Śmiały  popierając  prawo  przodków 
swoidli  do  Busi,  ci^ą  prawie  zawojował,  i  Przemyśl  otrzymał,  jako 
się  mówiło  w  tomie  II.  Kto  był  z  rusldc^  książąt  książęciem  prae- 
layskim  za  Bolesława  Śmiałego,  niewiadomo.  Bzecz  do  prawdy  po- 
dobna, że  ich  jeszcze  nie  było,  i  dopiero  w  roku  1000  gdy  się  ksią- 
żęta ruscy  pogodzili  w  Wietyczach,  ziemia  przemyska  dostała  się 
Wołodorowi  z  Wasilkiem, .  synom  Roicisława.  Niewiadomo  |także,. 
jaki  to  był  Bościsław,.  ojciec  tych  książąt  przemyskich.  Nestor  mię- 
dzy latami  1064  i  1093  wspomina  trzech  Bpścisławów,  wnuków  Ja- 
rosława I.  Pierwszy  był  synem  Włodzimierza,^  najstarszego  syna, 
smarły  według  Degwina  w  roku  1066.  Drugi  synem-  Izasława,  dro- 
giego syna,  zmarły  w  roku  1093.  Trzeci  synem  Wszewłoda  trze- 
ciego syna,  który  utonął  w  ucieczce  ód  Połowców  w  rbitu  1Ó92. 
Trudno  wierzyć,  aby  tón  ostatni  był  książęciem  przemyskim.  TTródżi} 
się  on,  według  Nestora,  w  roku  1070,  titonął  w  roku  109^,  mikł 
więc  lat  2S.  Nestor  Wasilka,  W^łbdartt  i  Kuryka  ^zemyskioh^  na- 
zywa synami  Bościsława.  Ci  synowie  wygnali,  według  Nestora, 
w  roku  1084  a  Włodzimierza  Jaropełka  Izasławowicza.  Nie  mogli 
więc  być  lenami  tego  ostatniego,  liędąe  mn  prawie  w  ledech  rów- 
nymi, ale  raczej  synami  Bościsława  tmutarakańskiego,  zmarłego 
w  roku  1066.  Z  tych  uwag  układamy  tablicę  książąt  przemyskich 
w  ten  sposób:  ' 

BOŚCISŁAW   Włodymirowlc^,   o  którym  wyż^.   Synowie  jegp 
Wasiłko  trembowolski,  Buryk,  i  cq  następiąje. 

WOZiODAB,  pojmany  od  Bolesława  Krzywoustego  w  roku  lisi. 


w  cerkwi   ś.  Jana.    Sjnowie  jego:    Wlódiiftff^n!'  ŚWłnfgjrodiki,  1'  itt 
BOŚCISŁAW  n  pojednał  książąt  ruskich  w  rol^  IIM.  *«^ 

ŚWIĘTOSŁAW,  Bjn  Jarosława  I,  miał  opróea  Oieniiedibil1»|i*f 
wogflM ?i«iiwi8nk],'  j^tdi^  ksi^stwA;.^  jli|^  śweitti rdiMtaltt^^^  Syno- 
wi Chlebowi,  wedłi%  MigOeuk .  ;/?  {•».  v.  .  ■.  -  .  .sotal 
'  !iW82BW£(>D  J^rosfajwowioi^  ihrat  Ś^todiiiwavksi%*9  pereja- 
sławskiy  o^newai  w  jrbkb  lO7t:]ip,ńid0ttłąwiei.«  Kąjowett  caeruJtr 
ckDMikief ^siffBtArD,  a^rogoriwjrgnany  pdiet  Oleg^.ftO' aMt^piąje. 

OŁEG  czjli  Alexy,  sjn  Świętosława,  o  ktdrym  wjiej ,  wygoanj 
wzajemnie  przez  Wszewłoda  w  r.  1077.  Wszewłod  posadził  na  ksi^ 
stwie   czemiechowskiem  syna  swojego,  \i6rj  następuje. 

WŁODZIMIERZ,  nazwany  Manomaehus,  syn  Wszewłoda,  za  tj- 
cia  ojcowskiego  książę  czemiechowski  do  rokn  1193;  po  jego  śmier- 
ci zaszłej  w  pomienionym  roku,  wygnany  znowu  od  Olega,  u- 
chodzi  do  Perejasławia  w  roku  1094.  Wygania  tegoż  Olega,  i  Cier- 
niechdw  trzyjna  aż  do  rokn  11 13,  w  ktdrym  następuje  na  księstwo 
kijowskie. 

O  LEG,  potrzecie  aż  do  roku  1115,  którego  umarł  18  sierpnia. 

DAWID,  brat  Olega  i  następca,  niewiadomo  kiedy  umarł. 

JABOSŁAW,  brat  Olega  i  Dawida,  wygnany  z  Czernieehowa 
od  Wszewłoda  synowca,  S3ma  Olega,  w  roku  1127. 

WSZEWŁOD,  syn  Olega,  do  rokn  11S8,  którego  opanował  księ- 
stwo kijowskie. 

WŁODZIMIERZ,  syn  Dawida,  z  bratem  Isasławem  od  roku  1189, 
według  Nestora.  Zabity  pod  Kijowem  w  bitwie  roku  1151. 

IZASŁAW,  syn  Dawida,  brat  Włodzimierza  zabitego  pod  S^jpf 
wem,  panuje  do  roku  1154,  którego  opanował  Kijów. 

ŚWIĘTOSŁAW,  syn  Olega,  około  rokn  1159.  Umarł  rokn  llt4. 

ŚWIĘTOSŁAW,  syn  Wszewłoda  Olegowicsa. 

KSIĄŻĘTA   POŁOOOT. 

WSZBSŁAW,   książę  połocki,  Zrzucony  około  roku   1068. 


,j,   MitąSŁA^^t  •/»  IwUm  ldiiow;śldego,  nattąpU  po   irjgąwjm 

ŚWIĘTOPEŁK,  sjn  Isasbwa,  do  roku  1098,  którego  soBtalki^ 
śędem  kypwikia^. 

WSZESŁAW,  powtórnie  do  roku  1000,  którego  umarł. 
CHLEB,  syn  Wszeaława,  do  roku  1119,  którego  pmarł. 

IZASŁAW,  sTuMicisławaksiąż^cia  kijowskiego  około  roku  1132 
«il|p»'bhitai''^^'     •••  ■ 

o   'ŚWIĘTOPEŁK,  syn  iiśoiiława  kijowridego,  brat  Isailawa,  o 
którym  wyżej,  wygnany  od  Połocsanów  «ok»  1133. 
'      WABIŁKO,  syn  Świętosławia  Olegowieaa,  obrany  4d  Połoetenów 
ip  foktt  ItSt,  Ayt  według  N«rtoiu,<  jesicae  około  roku  1143. 

'B0OHWOŁOD,  i^rn  Borysa,  o  którym  wyżej,  około  foku  1144. 

y.  i.t!..  .  .    \  .  •  •  '         .    ••  ■.       ■•      . 
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KTÓRYCH   #VmteB6rWJl    dTTUJĄ    SI](    W  TTM  TOUDI..^ 

.1,   .  .■■    ;^■  ■  •    •  '''■»!> 

.•■■■ .':?!«'•  .V..     -{Uiii; 

Adam  Inreneński.                           Awentiniit.  .      i««r;.' 
Adebold,  pisafi  żjcia  ś.  Henryka^  >' 

Albert  opat  istadeńaki.                    Bajer  Sygfryd.  ''        "^"L^^' 

Andnej  mnich,  pifan   źyeia  ś.    Balbin  Bohmlaw.  -  ^"     ^ń^^- 

Ottona.        '"'       '■               '    Bangert.  .»a:l»łŁ 

Anonim,  pitan   Ayda  ś.   Otto-    Baroniius.  luiałi 
na  bamb.—                           .^Bertold  konrtancytńsklrf^  •'  »■    ''•»'^*^ 
Fiaan  Ayda  biskufi^  iimMlIiir*  • '  3odon  Henryk  mnióh* 

Kronikan  Bzląski.  —        .  :  .-^k  >'!Bognfiit.                      ^  ,         ^t 
Arebid.  gnieźnieński. — .   '•■!,    \Bonfini. 
PIsan  żyda  ś.  Wojciecbifa:  t+i /3ordelet  akademik. 

Antor  hist.  firn.  Heiid.  -^4i»}tr'>  iBoiowakie  kroniki.  ;.*.  .łłVii.>a 

Flaan  notarnu  krtfla  Beli.  -m  .'rBmnsawicey  :>it|nii  ■  .        .  iK^ioJi 

Annalista  Sasofkriłji''- /i  ^  .■.•..-.-^.-'tBngenbagen.   .-/i/.^-^c?/  i' :^f^x)tnł7i 
Anzelm  gemblaóki.                                                          .iJ  <-.''  r  i.inuH 

Arnold  k(mty!Bi;'JUm(dda.  ^ .  .  -.  r  n',  iChronicon  Hnngariae*  ■   t  ki  h 

AsfemanL               .c*  ., ;     'M>.!r;:  Cbronograf  Saso.  iMit.nJi 
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Onrmeiif. 
OyimaBiiis  GreciTii. 

Degnignes. 

DłngoBs. 

Dobner. 

Dodeehin  opat. 

Dnbrawski. 

Dnnmd  Bened/ktjrn. 

Djtmnr. 

EbendtfBroa  Thom. 

EneM  SilTius. 

EngeUmsen. 

Ezoeq^t  Chr.  dnc  brimt. 

/"    }    "^-?   ■♦ 

VrjderylLB,  cesana*^  listy. 

W  UNIT    ^/.VT    ^f      •'' 
Oebhardns. 

Oodfryd  witerbskL 

Gramatyk  Sazon. 

Ghinter,  Łigarias  po«lft» 

Chragnia. 

Hi^ek  cseiki.  , 

Hajek  sslątki.         , ,  .  ::r 

HelBold. 

Henel. 

Harbersiteią,  :f  ^1^  .y . 


^li 


J6m,  kronikara. 

Kadłubek.  '  iic 

Konstanty  Podtogtoit;' 
Kon^uator  Kouny. 
KoBinas  prątki. 
Krants.  '•■■■■.^  ■•  > 

Kromer.  '  <- 


Kronika  siląska. 

Ś.  Pantaleona. 

ObiMtrt  Neofntr. 

Stedeburaka. 

Sicsedńika. 

Zwifiddeńska. 

MoBtis  eereni. 
KrOger. 
Kulcsyński. 

Lambert  isafiiabarski. 
Łaiius  Wol^ang. 
Łigariniis  poeta. 
Łodewig. 

Marcin  Gallus. 
MartioefOem^yklT^. 
Miechowita. 
Mikrelinsa. 
Mnich  pegaoiemiU, 
Mnich  Irumfontimm 

Neslor.  .-  .: 


;, Otton  frysyngeński. 

'    'Pfcgi. 

^Pel  Benedyktya. 
.  ::Pessina. 
.     ^Piasecki. 

-  Pistorins. 
^  '-Pontamis  likak. 
■^•■^P»j.-   .•■•■■ 
* ''^rsypiśnik  Kadłubka. 

Badewik  kata.  fryiyng;. 
"■  >Baiigon  Marcin. 


zzm 


Strittor. 
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KSIĘGA  I. 


TREŚĆ 

KSIĘGI    1. 


I.  Zamieszanie  w  Polsce,  Włargnienie  Rusinóur 
i  Węgrów.  Władysław  Herman  następuje  po  bracie^ 
II.  Czyni  porządki  —  wysyła  posłów  do  Rzymu  —  ieni 
się  —  sprowadza  z  Węgier  synowca.  III.  Judyta  Cie^ 
szka  niepłodna.  Wyprawa  posłów  do  Langwedoku.  Bo-- 
Usław  Krzywousty  rodzi  się :  matka  go  odumiera.  Na 
synodzie  mogunckim  czeski  ksiąię  królem  ogłoszony^ 
lecz  nie  polskim.  IV.  Rozruchy  ruskie.  V.  Włddysłau^ 
posyła  do  cesarza  Henryka  IV  Ottona  kapelana  swo-- 
jego,  iądając  w  m^łieńsłwo  Judyty  siostry  jego,  wdo-^ 
wy  po  Salomonie  królu  węgierskim,  co  i  otrzymuje. 
Zejścia  matki  ^  synowca  i  innych  osób  w  domu  kró^ 
lewskim.  VL  Rusini  Polskę  niszczą.  Nieczynnoió  Wta^ 
dysława.  VII.  Spisek  Pomorzanów  i  Prusaków  poskro^ 
miony.  VIII  Powtórny  bunt  Pomorzanów  i  onych  klęska. 
IX.  Wyprawa  do  Nakła^próina  trwoga  Polaków  i  onyck 
ucieczka.  Poprawują  się  wojska^  Pomorzanie  wiernoiS 
zaprzysięgają.  X.  JSiepokój  od  Czechów.  Brzełystaw 
ich  ksiąie  Szląsk  pustoszy.  Morawy   Sd  wojska   kró^ 
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letuskiego  zniszczone.  XI.  Pomorzanie  biorą  Między- 
rzecz. Wygnani  ztamtąd  od  Bolesława  syna  królew- 
skiego. XII.  Sieciecha  potęga^  a  z  niej  szkodliwe 
w  kraju  skutki.  Konfederacya  na  Szląsku  pod  hasłem 
Zbigniewa  syna  pobocznego.  Czesi  ztąd  korzystają. 
Xy.  Zbigniewa  niegodne  z ^  ojcem  postępki  Ucieka  on 
z  Polski  do  Wrocławia.  Ścigany  od  ojca  uchodzi  do 
Kruszwicy,  XVL^  Wojną  domowa.  Zbity  Zbigniew  i 
pojmany.  Kruszwica  ńa  tup  iołnierzom  oddana,  XVII. 
Zwady  między  ksiąiętami  ruskimi.  XVIII.  Świętopełk 
kijowski  szuka  pomocy  ^^hrild.  Wojska  polskie  cią- 
gną pod  Brześć  nad  Bugiem.  Pomorzanie  chcą  ubiedz 
Santok  fortecę,  XIX.  Władysław  uwalnia  z  więzienia 
Zbigniewa,  i  daje  mu  część  kraju,  XX.  Sieciecha  fak- 
ćys  przeciwko  3ynom  królewskim.  Król  godzi  się  z  syr 
nami.  Sieciecha  oddala.  XXI.  Ksiąięta  ścigają  Siecie^ 
cha.  Król  go  broni.  Wojna  synów  przeciwko  ojcu, 
zastahowiona  od  Piotra  arcybiskupa  gnieźnieńskiego. 
Sieciech  z  kraju  wywołany.  XXII.  Trwogi  na  Bu- 
si.  Dawid  włodzimirski  ucieka  do  Polski.  XXIII. 
Węgrowie  pod  Przemyśletn  od  Rusinów  zbici.  XXV. 
'Pófnof^zanie  chcą  dostać  Santoka.  Młody  Bolesław  ich 
gromi.  Tenie  jedzie  do  Czecha  i  rycerzem  zostaje^ 
'XXVI.  Władysław  w  Płocku  kreuje  rycerzem  sifna 
Bolesława.  Bolesław  zwyeięia  Pomorzanów.  XXVni. 
Śmierć  Władysława,  jego  potomstwo  i  przymioty. 
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WŁADYSŁAW    HEBMAN    KRÓL.  ' 

Rok  1081. 

L  Ucieczka  Bolesława  do  Węgier ,  i  pomieszkanió 
tam  jego  całoroczne  ^),  podały  naród  polski  na  domowe 
zamieszania  y  a  na  obce  z  nich  pożytki,  Niewiadomośó 
o  jego  losach  przewlekida  następstwo  pozostidego  w  kra- 
ju Władysława  brata^  dając  tymczasem  okazyą  bez 
rządu  i  głowy  do  łotrostw  i  rozbojów,  zwyczajnych  anaf- 
ohu  skutków.  Była  to  korzyść  dla  BosinóWy  królom  pol- 
skim )i(^downioarf  oh,  a  najwyższej  ieh  a  siebie  zwiendk- 
iiiecierpiącyeh.  Jeszcze  za  ostatków  panowa&U 


^)  Kromer  powiada,  że  Bolesław  po  labiciu  ś.  Stanisława  jeszcie 
cały  rok  panował:  więc  od  maja  roku  1079.^-  Uńiarl,  caj  jakimkol- 
wiek sposobem  dokoni^  Bolesław  w  roku  1081,  Jako  ńwiadcij  Mąrdn 
Oallus  na  karcie  76.  ^'i-     •    >•  ' 

a:* 
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Bolesława,  gdy  ten  monarcha  stawszy  się  obmierzłym 
krajowcom,  sam  raczej  o  sobie,  niżeli  o  narodzie  mydlił, 
poczęli  się  burzyć  Rasini  i  jarzmo  zrzucać  ^):  co  po 
jego  odejściu  do  skutku  przywiedli.  Wasil,  czyli  Bazyli 
Rościsławowicz  książę  ruski,  dobrawszy  sobie  w  towa- 
rzystwo Połowców,  wpadł  do  krajów  podległych  Polsce, 
opanował  kilka  zamków,  włoście  zaś  z  mieszkańcami 
ogniem  i  mieczem  zniszczył,  i  z  bogatą  zdobyczą  wró- 
cił się  *)  bez  kary.  Z  drugiej  strony  Węgrzy,  pobudze- 
ni, ile  się  zdaje,  bądź  od  tułacza  króla,  bądź  od  jego  syna  i 
towarzyszów  ucieczki  %  weszli  do  Polski,  i  Kraków  przez 
trzy  miesiące  w  oblężeniu  trzymając,  fortelem  go  dostalL 
Turocz  kronikarz  węgierski  powiada  ♦),  że  Władysław  ich 
król;  widząc  niedostatek  żywności  u  oblężonych  i  u  oblę- 
żeńców,  roTskazał  swoim  Węgrom  znosić  każdemu  piasek 
po  jednym^  bucie;  z  którego  usypawszy  kopiec  wielki 
w  nocy,  i  mąką  potrząsnąwszy,  dał  nazajutrz  poznać 
Krakowianom;  iż  ma  ppdostatku  chleba.  Straż  zamko- 
wa widząc,  że  oblężenie  długo  trwać  mogło,  poddała 
się  mącznemu  zwycięzcy.  Nie  długo  się  atoli  cieszyli 
Węgrzy  z  klęsk  polskich:  odwróciło  ich  od  granic  za- 
mieszanie domowe,  ii^szczęte  od  Salomona,  który  przy- 
kładem książąt  polskich,  do  należącego  im  berła  powro- 
tu szukających,  dawne  prawa  swoje  do  korony  węgier- 
skiej wskrzeszać  począł  *).  Obecne  trwogi  pobudziły 
Polaków  do  proszenia  Władysława  książęcia,  ażeby  ber- 
ło przyjął,  i  królem  już   być   zechciał,  będąc  dziedzl- 


^)  Kromer  aa  karcie  61.  Muaaanm  prinapts  ab  co  subaetłimfę^ 
rńm  dełrtctabant, 

\  ^)  DhigosK  8  Kromerem  nie  piiią  kto  był  ten  Watil,  i  jakte 
Minki  pobrał.  Boznmiem,  że  tes^mki  bjłj  na.Ęv8t  Oserwonej,  atep 
Wwlko  był  kuążęcięi^  tr^boiwekkim,  >ko.p}ue  Nestor.  O  Polowr 
cacb  mdwiono  wyżej.  *■     \  :     : 

•)  Praj  w  historyi  Węg:  na  karcie  81. 

.     /*)  CKroaib*  Iftu^.  w  nn.  68. 

•)  Praj  pod  rokiem  1081.  "^        '  -        ,,  i  "■,  ;> 
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cem  ^).  Objął  on  państwo,  i  wkrótce  tytuł  królewski 
przyjął  na  żądanie  Henryka  cesarza,  któremu  w  za- 
mieszkacłi  z  Sasami  i  papieżem  Grzegorzem  dopo- 
magał *). 


>)  Długosz  na  karcie  300  powiada,  że  lubo  Władysław  od  wszy- 
stkich za  króla  był  miany  i  tnk  nazywany,  on  jednak  sibi  tiiulum  §t 
decus  rtgium  tuttrpare  non  duzit,  sive  quod  majorum  marę  coronaiug 
€t  pnctus  non  ercU,  pontificibus  regiam  Uli  benedictionem  cor^erre,  ne  apo^ 
stoikum  praeuaricarentur  mandcUutn,  detraełantibus^  sive  quod  fratn^ 
«titim  Bohslaum  regem  aliguando  sperdbał  rśditurum :  et  tamen  non  duem 
taniammodo  Foloniaej  sed  regni  Poloniae  haeredtm  te  titulauit —  Omył- 
ka Długosza  ob}aini  się  w  nocie  następującej.  .       '' 

•)  Właśnie  w  tym  czasie,  gdy  Władysław  państwo  objął,  roz^ 
rżała  się  najbardziej  niechęć  między  Hcnrykien  IV  cesarzem  z  j^*) 
dnej  strony,  a  między  Grzegorzem  VII  papieżem  i  książętami  M- 
skiemi  z  drugiej.  Henryk  cesarz  w  roku  1080  zbił  na  głowę  Rudolft' 
głowę  Sasdw  i  obranego  przeciwko  sobie  anty-cesarza ,  a  nie  mająo' 
dosyć  na  tem,  postarał  się,  że  biskupi  jego  stronnicy  obrali  papieżem 
Gwiberta  biskupa  raweńskiego  pod  imieniem  Klemensa  II.  BÓżorwató 
się  chrześcijaństwo  między  rozdwojoną  stolicą.  Część  Niemców  i  Wło- 
chdw  z  Czechami  uznawała  Klemensa.  Polacy  też,  którym  Grzegora 
odebrał  koronę,  do  przeciwnej  strony  przywiązali  się:  a  jako  się  ni- 
żej w  liście  książęcia  czeskiego  objaśnia,  wspierali  interesa  Henrykfe' 
i  anty-papy.  Henryk  urażdny  na  Grzegorza,  i  zawsze  mu  przeciwny 
za  odjętą  sobie  koronę,  wziął  podobno  i  to  za  urazę,  że  Grzegorz 
zakazał  biskupom  polskim  króU  przyszłego  koronować.  Pamiętny  ńa 
usługi  Polaków  w  obecnej  wojnie,  chciał  ażeby  Władysław  królem 
się  pisał  na  przekor  papieżowi:  wiedząc  zwłaszcza,  że  korona zdawna' 
nie  od  papieżów,  ale  od  eesarzów  dana  była  książętom  polskim  w  oso- 
bie Bolesława.  Żądanie  cesarskie  nie  w  smak  było  Klemensowi  II  anty- 
papie,  choć  go  Henryk  papieżem  zrobił.  Chciał  Klemens  utrzymywać  mnie- 
mane prawo  stolicy  rzymskiej  do  koron  królewskich;  a  może  też 
o  tem  nie  wiedział  czego  cesarz  życzył.  Z  tej  przyczyny  powstał  sn- 
rowie  na  Władysława.  Nowy  król  udał  się  w  tej  mierze  do  teścia 
swego  Wratysława  książęcia  czeskiego,  żądając  od  niego,  aby  papieża 
przebłagał.  List  Wratysława  Czecha  do  Klemensa  znajduje  się  ui  có-' 
diee  diplomatico  historico  w  tomie  IV  Bernarda  Peza  benedyktyna  bi- 
bliotekarza w  Medliku.  Yratisłai  regis  Bohemiae  epistoła  ad  ClemenUm 
anti-papam^  guem  placare  satagit  duci  Poloniae^  cui  Clempna  ob  assum- 
ptam  regiam  coronam  iratus  erai. 

Domino  venerdbili  C.  ac  vere  sanctinsimo  primae  sedis  antiatiti  W. 
id  guod  est  graiia  Dei  debitom  ut  aummo  sacerdoti  subjectionem ,  et  sedih 
lam,  ut  tanio  patri  devotionem, 

Altissimtu  Ule  deorum  domirms,  gui  coeUstis  militiae  ordines  ita 
dispoauity  ut  alter  alteri  praemineat,  et  ad  obseguium  eonditorie  minor, 
digmtas  majori  pareat,  ipte  in  ecelesia  sua  tia  diatintit  coelos  suos,  opera 
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II.  Religia  z  obywatelstwem  ścislemi  zawsze  związ- 
kami  połączona  a   w  obyczaje  wpływająca,  potrzebo- 


du^ftonm  suorunti  uŁ  sicut  steUa  differt  ab  stella  m  claritaie,  iia  alter 
wtenm  praecedał  eaceUentiae  digmUate.  Hanc  autem  graduum  offieiorum" 
que  dwerstiatem  ita  ad  unam  reducit  concordiam  unitas  charitcUis^  tOy 
ticat  in  semetis  angelis,  ita  et  hic  non  sit  inmdia  imparis  claritatis.  Quia 
trgo  idem  aUissimus,  vo5,  mi  rwerende  pater  conatituit  in  hac  areeprae- 
Uuiams,  ut  vice  magni  Ulius  Petri  sitie  caput  totius  eccUsiaaticae  pote- 
siatiSf  jurę  ee  whis  omnia  inferior  ordo  submittit^  merito  membnnrum 
artieuUUa  comteiio  pobis  ut  capiti  ohedit,  Uhde  noverit  excellenHa  ve8trą 
guam  intitno  ąffectu  nos  respicimus  sanctissimum  apostołatum  vestntmi  et 
peeuliari  reverentta,  et  tU  vestrae  sanctitatis  authoritas  inter  saeculi  tur^ 
bines  incolumi  tranguUlitate  compofuUur^  guotidianam  deo  orationum  et  sup^ 
plicationum  qfferimus  instantiam, 

Signfficawit  autem  nohis  rex  Poloniarumj  ut  ita  dicamus  salvavestrt 
ręoęrentia^  imo  humiUter  imphrat  familiari  devotu>ne,  guia  ąffendisset 
vestrae  serenitatis  clementiam  magis  hac  sola  nominis  simplicitate ,  guam 
dUcufiu  importunitatis  conscientia.  Et  guia  sperat  nostrae  humilAatis  se- 
dnlitatem  speciali  respectu  erga  vo8  profuturam  sibi  et  utUem,  desiderio 
desiderc^  nos  pro  eo  porrigere  dignam  satiąfactkmis]  ezcusationem,  IrUi- 
mamuś  itague  pałemUati  yesirae.  de  eodem  supplici  ve8tro  nostro  JHioIo^ 
guia  guidguid  in  hac  refactum  est,  ex  praecepto  filii  pestri,  domim  tm- 
perątoris,  et  totius  regni  consensu  et  cidstipuliatione  dęftnitum  est.  Qt(is 
enm  ta  praesenti  tribidatione  se  opposuit  tot  et  tantis  periculis  pro  impe- 
riali  incolumttate ,  pro  regni  sublimitatey  pro  singulari  pestrae  apostolicae 
sedis  reuerentia  et  stabiUtate?  Omnis  ordo,  omnis  dignitas,  omnis  deni- 
gue  religio  inimicorum  pedibus  attrita  /uisset,  nisi  ejus  fideli  ac  fiducialt 
constantia  in  omnibus  et  pras  omnibus  mrUiter  restitisset.  Pater  sancte 
hoc  cogitate,,  id  attendite,  et  in  hoc  concordant  omnia  judicia,  guia  st 
copia  suppeterety  ipsum  fore  dignissimum  ampliore  honore  et  gratia.  Non 
ergo  loguatur  dominus  noster  contra  senmm  suum  durius  vel  aspere,  guia 
utUis  est  ipse  Deo  et  ecclesiae,  nec  non  domino  imperator  i  ac  vestrae  tx- 
ceUntiae.  Imploramus  igitur  vestram  benevolentiam,  ut  hujus  rei  negotium 
in  nostram  deponatis  dUigentiam.  Quia  ecce  coram  Deo  utilem  et  obedien- 
t€m  vobi8  et  ecclesiae  vestrae  habebitis  eum  in  omni  vestro  beneplacito.  Qu% 
vos  praevenit  in  benedictione  dulcedinis ,  ponat  super  pos  coronam  aetemae 
beatitudinis. 

Ten  list  potwierdza  powieść  naszą  względem  tytułu  kr<51ew8kiego 
"Władysława,  a  razem  objaśnia  omyłkę  Długosza.  Rzecz  prawdziwa^ 
że  Marcin  Gallus  ap<5łc»esny  Władyrtawowi,  także  Anonim  pisarz  ży- 


wida  w  krają  uchylenia  przerwanych  interdyktem  pa- 
pieddm  obrządków.  Wydid  do  papieża  Władysław  po- 
selstwo^ stawiać  mn  na  czele  Lamberta  obranego  od 
kapitały  biekapa  krakowskiego  ^). 


cia  ś.  Ottona  biekapa  bamberskiego,  oras  Kozmas  praski  księciem 
duąs  nazywają  tego  krdla,  leci  dokumenta  z  oryginałów  (jak  przjni^- 
mniej  mnisi  zbieracze  tych  pargamin<5w  starożytnych  piszą)  wi^ksz^j 
si|  wagi,  niAeli  pisma  historyczne.  Wreszcie  Kadłubek  i  Bogo&ł  mało 
00  pdźniejsi  od  Galla  kronikarze,,  zawsze  Władysława  królem  nazywają 
jaka  si^  niżej  w  ciąga  historyi  mówić  będzie.  Przywilej  także  Idziego 
kardynała  dany  mnichom  tynieckim  w  rokn  1005,  Władysława  kró- 
leni,  a  Judytę  królową  nazywa. 

')  I>łagosz  na  karcie  30S  pod  rokiem  1088  powiada,  że  tett 
Lambert  posłany  był  do  Bzymn  do  Grzegorza  VII.  Pierwszy  Dłngoss . 
WHUiankiye  o  tern  poselstwie.  Tradno  wierzyć,  aby  Władysław  oznająo 
za  prawdziwego  papieża  Klemensa,  udawał  się  w  tej  mierze  do  Grz^ 
gorza,  i  do  Bzymu  posyłał  tę  legacyą.  Były  naówczas  Włochy  pełne 
w^k  Hehrykowych,  i  Rzym  był  w  oblężeniu,  jako  świadczy  Bertold 
konstancyeński  pisarz  spółezesny.  Tenże  Długosz  powiada,  że  ten  liam* 
bert  raz  był  Polakiem,  na  karcie  303  etc.  £Mnpertum  natione  Bolonum 
genere  nobiUm  de  domo  et  familia  Habdanky  drugi  raz  Francuzem,  na 
karcie  305.  Cum  natione  Gallus  esseL  Marcin  ćkillus  na  karcie  78  nazywa 
go  tylko  li-anco  Poloniensis  episcopus:  toż  samo  imię  daje  mu  Kadłubek. 
Bzecz  prawdziwa,  że  w  pierwiastkach  kościoła  polskiego  brano  do  kapitał 
kanoniczydb  i  na  biskupstwa  cudzoziemców,  ale  te  promocye  zniiSsI 
Bolesław  Śmiały,  ustanawiając,  aby  odtąd  sami  tylko  rodacy  urzędy 
duchowne  posiadali,  jako  świadczy  Anonim  pisarz  życiów  biskupich 
wrocławskich  pod  Janem  I.  Ab  eo  tempore  Itahrum  natione  abrogata  etc. 
Mógł  ten  Lambert  nosić  nazwisko  H-anka^  że  się  podobno  edukował 
w  cudzych  krajach,  i  w  Paryżu  obyczajem  owych  wieków,  jak  ś.  Sta* 
nisław  jego  poprzednik,  uczył  się  teologii  i  prawa.  Długosz  powiad& 
że  Lambert  był  znajomym  Grzegorzowi  papieżowi,  i  że  dawniej  był 
m  curia  romana  versatua.  Lecz  tenże  Długosz  sam  sobie  sprzeciwia 
się,  tak  wględem  rodu  tego  Lamberta,  jako  względem  jego  herbu  i 
£wiilii  Habdank;  ponieważ  uczyniwszy  go  Hab£uCLCzykiem ,  powiada 
niżej  pod  Bolesławem  Krzywoustym,  że  herb  Abdank  dopiero  si^ 
^awił  za  tego  książęda,  jako  się  niżej  powie.  Elekcye  biskapie  były- 
dawnląj  csyaione  przez  kapitały,  za  promocyą  jednak  zawsze  królew* 
ską.  Obrany  biskup  brał  święcenie  i  potwierdzenie  od  arcy-biskapa 
gnieźoieńskiego ,  co  potem  papieże  potwierdzali.  Anonim  pisarz  życióir 
biskupów  wrocławskich,  powiada  o  Janie  L  Petrus  primus  archiąnsco^ 
pus  gnesuensis  sua  (Joannis)  sibi  praesentata  apud  Gnesnam  eiectione^ 
ipsum  facile  authoritate  metropolitana,  sicut  solitum  erat^  coąfirmat:  mu- 
nus  henedictionis  et  consecrationis  impendit,  —  Ejus  guogue  comecrationem  e$ 
coiffirmationem  Alexander  papa  secundus  facile  probavit.  Tenże  Anonim 
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Oczyścił  potem  kraj  z  hultajstwa  i  łotrostw 
domowych:  a  dla  ubezpieczenia  idobie  tronu  pe^ 
wflem  potomstwem,  ponieważ  tylko  z  nałożnicy  miał 
«yna  Zbigniewa  0>  postanowił  wnijśó  w  przyzwoite 
małżeństwo.  Swiętochna  siostra,  a  żona  Wratysława 
książęcia  czeskiego  doradziła  mn,  ażeby  pojął  Judytę 
jej  pasierbicę,  z  Adelajdy  córki  Andrzeja  króla  węgier- 
skiego urodzoną.  Przywieźli  tę  panią  do  Krakowa 
stryjowie  jej  Konrad  i  Otton  książęta  morawscy,  w  to- 
M^arzystwie  wielu  panów  czeskich.  Odprawiało  się  we- 
sele przy  zwykłej  takowym  aktom  wspaniałości  ^).  Zbi- 
|;niew  syn  dorywczy  Władysława,  który  się  w  Krako- 
wie naukami  bawił  %  dla  ujścia  niesnasków  w  nowem 
małżeństwie,  zasłany  do  Saxonii  do  jakiegoś  klasztoru^), 
a  straż  jego  i  staranie  oddane  hrabi  Magnusowi  gu- 
bernatorowi szląskiemu  ^).  Ugruntowane  w  ręku  Wła- 
dysława panowanie  potrzebowało  większego  bezpie- 
ez€^twa.  Bliskość  w  obcym  kraju  urażonego  zniewagą 
ojcowską   dziedzica   była   podejrzaną.    Pomnażała    się 


toA  Mmo  pisie  o  innych  biBkaj^ach  wrocławskich.  Wszelako  jeździli 
csęsto  biskupi  po  święcenie  do  papieżdw,  jako  ten  sam  Lambert  we- 
dług Długosza,  i  Aaron  mało  co  przed  tym. 

')  Id^rcin  Gallus  na  karcie  81.  Bognfił  na  karcie  28. 

')  Jeżeli  to  prawda,  co  kronikarz  węgierski  Turocz  pisze  o  wzię- 
dn  Blrakowa,  rozumiem  że  go  Wę{p*zy  nie  dłago  trzymali.  Weseld 
królewskie  w  Krakowie  zaszłe  w  roku  1083  według  Długosza,  uka- 
suje,  że  Kraków  był  już  w  ręku  polskich. 

*)  Marcin  Gallus  na  karcie  81. 

*)  Marcia  Gallus  na  karcie  81.  Cumcue  noverea  sua  in  Saxoniam 
4»d  discendum  in  moruuterio  monialium  transmandahatur.  Musi  być  omyłka 
V  Gallu,  w  słowach  noverca  macocha,  i  w  monialium  mniszek,  albo 
«en8  pomieszany.  Noverca  macocha  tego  Zbigniewa  była  Judyta  kró- 
lowa, a  pocóżby  ona  odesłana  była  do  klasztoru.  Niedostajo  ta  znad 
słowa  irutigante,  jako  się  objaśnia  z  Bogofała,  guem  Sbtgneum  pro- 
pUr  nwercales  irMias  gub  eura  praefecti  Sleaiani^  cni  nomen  erat  Ma- 
cnm  infiwbuB  Bohemontm  fecit  delicatissime  educare.  Należy  tet  zamiast 
momalitm  położyć  monachorum,  W  c*ągu  dalszej  historyi  pokaże  się, 
źe  ten  Zbigniew  był  do  stanu  mniszego  dcstynowany.  —  Myli  się 
Praj  historyk  węgierski,  czyniąc  tego  Z^iigniewa  synem  Judyty  na 
karcie  81. 

*)  Bogufał  na  karcie  29. 


wsiędy  8ła«ra  wjgoanego  synowesk.  Kochał  go  król 
węgierski  dla  pięknych  roztimu  i  ciała  przymiotóW^^ 
Rzadki  ma  kto -wyrównał  w  sztokach  merakicfa:  cnOtal 
w  nieszozęśdiu  znajdowała  Więkssą  miłość  ł  politowi;^ 
nie  ').  Król  bądź  przez  szacunek  młodziś&ca  i  litodó- 
nad  stanem  jego,  lM|dź  ^dla  ochylenia  mogącej  przez  nie^ 
gd  aastąpić  domowej  wojny  za  pomocą  przychyłnyoU 
Węgrów;  l^dż  nakoniec  dla  mienia  go  na  oku  w  krajtt 
własnymi  i  prędszego;  narażenia  na  zgubę,,  postarał  si^ 
u  kr^la  węgierskiego),  źe  gó  do  Polski  odesłał  *).  Wró^* 
ciii  się  posp«)łu  z  Mieczysławem  ueieczki  ojcowskiej  to^' 
warzysze,  którym  V¥'łady8ław  wszystkie  doł>ra  nierau 
chome,  zabrane  dawniej  na  skarb  książęcy  za  zabicie 
Ś.  Stanisława  i  ucieczkę,  przyv^róció  kazał  ^). 


R0lc  1084 -1085. 


ni.  w  tych  spokojniejszego  kraju  pomyślniej  szych 
okolicznościach  trapiła  mocno  Władysława  niepłodność  2ó;| 
ny  dTudyty.  Żądąl  król  syna,  nie  przestając  i)a  Zbigniewia 
pobocznym,  i  synowca  Mieczysławie.  Sypano  licznft« 
jadmoźny:  dwór  dla  modlitw  i  postów  stał  się  klaszto-^ 


^)  Dhigosł  na  karcie  304.  Kromer  na  karcie  63.  "'' 

*)  Marcin  Gallus  na  karcie  77. 

*)  Dlugf^Bz  wylicza  imiona  tych  towarzyszów;.  Borzywoj ,  Zbiluth^ 
Dobrogost,  Paweł,  Zema,  Odolon,  Andrzej.  Tenże  Długosz  kładzie  ich 
powrót  pod  rokiem  lO^S*.  Anonim  archidyakon  gnieźnieński  dwoma  laty^ 
niżej  położył  Anno  MLXXXVL  Meszko  dux  Se  Hungaria  rediU,  Mojsa' 
to  byó  omyłka  w  przcło/.cniu  liczby.  Roztropność  kazała  pospieszyć 
ten  powrdc,  dla  nniknionia  rewolucyi  zwyczajnej  w  tym  wieka  prześ 
tułają-^ych  6ięk8i%ż%t,  I^asława  ruskiego ,  Salomona  węgierskiego ,  Jf^^ 
romira  cze&kiego. 
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rem  ^):  krdlowa  brzemiemem  nie  zastępowała.  Lanbor^ 
biftkap  krakowski  ')  doradził  malionkom,  ażeby  się  uda- 
li a  prośbami  do  Ś.  Idziego,  który  we  Francyi  w  Lan- 
gwedoka  cndami  słyoął.  Mieszkali  przy  ciele  tego  świę- 
tego Benedyktyni,  których  on  dawniej  był  opatem.  Wy- 
Eawione  %  porady  biskupie}  poselstwo  pod  sfMrawą 
otrą  kapelana  królewskiego,  kanonika  krakowskiego  %, 
%  wielkiemi  podarunkami  dla  opata  i  listem  królewskim^* 
Udarowany  opat  nakazał  mnichom  post  trzydniowy.  Przy^ 
niosły  modUiy  żądany  skutek:  królowa  w  przeciągu  tej  po- 
bożnej trzydniówki  poczęła  syna,  jako  to  staremu  jakie- 
nmś  mnichowi  z  niebios  było  objawiono  ^).  Pomnożyła  aic 


^)  Marcin  Gallas  na  karcie  77  i  inni.  Kos  mas  praski  na  kar- 
cie 41. 

')  Draneo  Pohmensis  epiacopue  conaUmm  sałutare  dedit  eta,  Marcin 
Oallns  na  karcie  78. 

*)  Kosmas  praski  na  karcie  41*  Dłngoss  lowie  go  kanonikiem 
krakowskim.  Powieść  Długosza  względem  kanonii  zdaje  się  być  po- 
dejrzana, ponieważ  Bogu£ał  ufundowanie  kanoników  Władysławowi 
przypisuje. 

^)  Nec  mora  puerUiś  imago  eum  eaUce  de  auro  purismno  fobrka- 
tur —  tturum,  argentttm,  paUia^  sacrąe  ve8Us  praeparantur^  quae  p$r 
Ugdłos  JideUs  cum  hufusmodi  łiieris  defererUur.  Marcin  Gallus  na  kar- 
cie 7S.  List  królewski  z  Kadłubka,  yiadislaus  Dei  gratia  rex  Polonime 
et  etn^unx  regina  JadUka  JiUcdu  rwerentioe  dwoHonem,  Etat  ulla  pósmt 
uaćf  perfecta  eese  non  poiuii  humana  faUcitoa,  Nemo  emm  tam  /bUk  est, 
gui  wm  cum  aligua  suae  felicitatis  parte  rixttur.  Et  nos  guidem  de  na- 
gtri  generositate  sangutnis,  de  carporis  aut  animi  elegantia^  de  dignitatis 
Bollicitudme^  de  famae  gloria  et  omnimoda  copia  omnino  gloriari  wm 
aportet.  Non  ezpedit  enim,  Sed  illud  nos  humUes  lacrymari  convenit^ 
guodinterflorentissimos  rerum  successus^  guidam  notahUis  maeroris  stimu-- 
lu$  datus  est  nohisy  gui  nos  colaphizat,  sob<dis  infoecunda  sŁerUiias ,  guote 
non  solum  patemum  toUit  solattum^  sed  et  grave  guoddam  ingerit  orbitct- 
tis  opprobrium.  Proinde  eoram  vobi8,  patres  sancttssimi,  nostra  proster^ 
nitur  devotioy  ut  hoc  sterilitatis  infortunium  vestrorum  meritorum  tollat  m- 
t«rventu8.  Non  enim  est  impossibile  apud  Dewn  ullum  verbum. 

*)  Triduanum  Jefunium  cum  litaniis  et  orcUtonibus  peregerunt  7-  nec- 
dum  jefunium  a  monachis  in  Provincia  complebatur  et  jam  mater  de  con^ 
cepto  filio  in  Polonia  laettibatur,  Marcin  Gallus  na  karcie  78.  i  inni. 
To  poselstwo  być  musiało  w  roku  1084.  Umarła  Judyta  z  połogu^ 
jako  się  wkrdtce  powie,  według  Kozmy  praskiego  w  roku  1085.  Oc^ 
tavo  ctuendas  JunU,  we  trzy  dni  po  urodzeniu  Bolesława. 


K.  1M4.  ^M^NH.  39 

sfąd  radość  u  dwora,  a  dla  daebowioAstwa  liczne  ftisdir 
8S0.  Wszystkie  niepłodne  matrony  obrały  sobie  sa  ]Mr 
trona  ś.  Idsiego  ^).  Stawiono  ma  kościoły  nakładienr 
ksiąlę^ym  i  pyywatnyeh  po  róinycb  miejscach  ^).  B^ 
nedyktyni  tynieccy  a  kapitałą  krakowską  i  ka>aw8k% 
znaczne  dobra  otrsymali  *). 

Nie  dłago  potem  nrodził  Bt^  Bolesław  nazwany 
Krzywoasty,  Lambert  biskap,  któiy  dziecię  ochrzci]^ 
nadał  ma  imię  dwa  królów  poprzedników  z  woli  ojcow- 
skiej; lecz  w  krotce  powszechna  radość  zamieniła  sie 
w  smntek  śmiercią  królowej  Jadyty.  Umarła  ta  pani 
z  połogn  w  kilka  dni  po  nrodzenia.  Bolesława  ^).   Pła-^ 


. ')  Mogna  deh'nc  s,  Aegidius  caepttis  etł  in  Polonia  venerati9ntt 
colif  et  a  nuUronis  steriles  utemos  fuUfentibus  pro  faecundiiate  sobouB 
mwcari.  Długosz  na  karcie  308. 

')  In  Cracovien8i  ttrbe  aedes  Uli  certum  canonicorum  kahenB  dotata 
numerum  condita  est.  Długosz  na  karcie  808.  Bogufał  na  karcie  29 
powiada:  Iste  Yladislaus  piissimwt  princepa  ad  honorem  s.  Yenceelaą 
martyria  in  castro  Cracouietui  cathedraUm  ecclesiam  primus  fundauiti  in 
qua  24  canonicos  instituity  guibus  praehendas  magnificentia  regali  dona^ 
vit.  Nam  primitus,  non  canonici  sed  clems  episcopum  dUucesis  cracovienF' 
sta  eligehat,  Z  powieści  Bogufała,  Władysław  nie  pod  tytułem  ś.  Idziego 
ale  ś.  Wacława  kpścidł  wybudował  i  kanoników  przy  nim  osadził.  Inny 
to  jest  kościół  nie  katedralny  na  ulicy  Grodzkiej  pod  tytułem  ś.  Idzieco 
który  Długosz  z, katedrą  pomieszał.  Długosz  v.y1icza  inne  kościo^ 
pod  tytułem  ś.  Idziego.  In  Tarszeky  Pkanów,  Kłodowa,  Kupsia,  Kro^ 
6ui,   Czerniejow,  Gebułtow  et  Zborów  episcopali. 

')  EuJhs  faeminae  benedictae  intercessione  et  suffragio  comitaiua 
Chropi  in  Siradiensi  terra,  guae  nuncPabiamce  appellatur,  canonicis  crctco* 
viensis  ecclesiae,  —  Monasterio  Ti/necenai villa  Książnice;  ecclesiae  Via* 
dislaviensi  cathedraU  castellania  Lagoviensis  cum  suo  districtu  in  terra 
Sandomiriensif  perpetua  donatione  concessa,  Dłagosz  na  karcie  309. 
Tenże  Długosz  na  tejże  kiurcie,  to  hrabstwo  Chropi  czyli  Pabianice, 
nazywa  castellaniam ,  zk%d  się  wnosi,  że  kasztelani  czyli  gubernato- 
rowie zamków  królewskich  nosili  razem  tytuł  comiium,  a  nacżące  do 
icli  dozoru  okoice  z  zamkami  comitatus,  castellaniae.  Lecz  ten  tyti^ 
z  obyczajów  niemieckich  wzięty  ni£  był  ąni  dziedziczny,  ani  do  i»r 
milii  przywiązany,  aJe  się  tylko  do  urzędu  ściągający. 

^)  Długosz  na  karcie  808.  Kie  zgadzają  się  z  sobą  kronikarso 
względem  urodzenia  Bolesława.  Eozmas  praski  najdawniejszy  z  nich 
powiada  na  karcie  41,  —  Anno  domimeae  incarnationis  MLXXX.V, 
III  calendas  Junii  obiit  Judita  conjunx  Vlad,  ducia  Polonorunif  giiaę 
Atit  JUid    Vratislai  dacia  Bohemorum.  —  Postgtuun  peperit  JUium  tertio. 
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kała  jej  cała  Polska  dla  cnót  znakomitych^  mianowicie 
dła  osobliwego  przywiązania  do  naroda,  któremu  pano- 
wała. Około  tegoż  csasa,  zdaniem  Kozmj  praskiego^ 
Henryk  lY.  cesarz  zwoławszy  synod  biskupów  stronni- 
ków swoich  do  Mognncyi/  dla  poparcia  sprawy  swój  cg 
z  Grzegorzem  YII  papieżem,  ogłosił  na  nim  królem  cze- 
skim i  polskim  Wrafysława  książceia.  Niepewność  tej 
powieści,  co  się  tycze  królestwa  polskiego,  zdradzone 
wtymie  czasie  okoliczności  jawnie  ukazują  ^). 


die  obiit  in  primo  galli  cantu  supra  notat<ie  diet.  —  Marcia  GaUus  na 
karcie  80.  nie  wymienia  roka,  ale  miesiic  odmienia.  Nałus  igiłur  puer 
BoUslaus  in  die  festo  s.  Stephani  regis,  Mater  vero  eju9  subseąuenti  infir^ 
mata  nocte  dominicae  nativitatis  occubuit.  —  Długosz  kładnie  urodzenie  Bo- 
lesława 20  die  Auguati^  a  śmierć  matki  nono  ealendas  Januani  in  vigUia 
natioitatis  dominicae.  Mógł  się  pomylić  Kozmas  w  rzeczacli  polskich 
nie  wiele  biegły,  a  często  o  nie  niedbąj%cy. 

^)  Pisarze  czescy  chcą  mieć  dannikami  książąt  swoich,  królćw 
polskich.  Powiedzieliśmy  w  tomie  I  historyi  naszej  obszerniej,  co  na- 
leży rozumieć  o  zdaniu  Kozmy  praskiego,  za  ktćrym  pdźaiejsi  Cze^ 
poszli,  względem  hołdownictwa  Kazimierza  I.  Brzctysławowi.  Tenże 
Kozmas  na  karcie  41.  pod  rokiem  1086.  przywodzi  poddbną  powieść, 
jakoby  Henryk  IV,  cesarz,  uczynił  królem  polskim  Wratysława.  igło- 
wa jego  są  te.  Anno  domin:  incarn:  MLXXXVL  jubente  et  peragenU 
BoManorum  imperatore  tertio  Henrico  Augusto  ceUbrata  est  synodua  ma^ 
gna  in  urbe  Moguntia  —  in  quo  coneentu  idem  caesar  omnibus  regni  tui 
optimatibus,  duchus^  marchionibus,  satrapia,  episcopis  etssistentibus  et  cóU 
laudant^us  ducem  Bohemorum  WreUislaum  tam  Bohemiae,  quam  Polo- 
niae  pra^ectt,  et  imponens  capiti  ejus  regalem  circulum,  jussit  archiepis* 
ćopum  trevirensem  nomine  Egilbertum,  ut  eum  in  sede  sua  metropoU 
Praga  in  regem  ungat  et  diadema  capiti  ejus  imponat.  Teni;e  Kozmas 
na  karoie  42.  dodaje.  Eodem  anno  —  Egilbertus  treuerensis  archiepis" 
^opus  jussis  obtemperans  impercUoris adueniens metropolim  Pragam  XVIL 
Kalendas  Julii,  inter  sacra  missarum  solemnia  regalibus  fascibus  indutwm 
unxit  in  regem  Yratislaum  et  mposuit  diadema  super  caput  tam  ipsius^ 
guam  ejus  conjugis  Zwataaae  (Świętochna  siostra  Władysława  Hermana) 
cuclade  regia  amictne,  cUricis  et  satrapis  universis  ter  acclamanttbusz 
rrcttislao  regi  tam  bohemico,  quam  polonico  magnifico  et  pacifico  a  Deo 
eoronato  vita  salus  et  victoria.  Za  Kozmą  poszli  Eneas  Silvins,  Da- 
brawski  (choć  omylnie  po  śmierci  Henryka  IV.),  Henel  i  inni  błędów 
jego  naśladowcy.  Kromer  z  Dłagoszem  położyli  tę  powieść  pod  ro- 
kiem 1087.  w  czem  się  oba  pomylili,  jako  się  niżej  obaczy.  Asse- 
ttiani  aczony  pisarz  tomów  kilku  de  originibus  ecclesiarum  Slawicarum, 
w  tomie  XV.  na  karcie  222.  powątpiewa  o  tej  koronacyi  uczynionej 
2  woli  cesarskiej,  zadając  fSałsz  Kosmosowi.    Jakoż  pomylił  się  Ko- 
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Bok  1086  -  1086. 


IV.  Tegoż  samego  roku,  powstały  trwogi  na  Woi^ 


uaaB  co  do.  roku,  psseciągąj^c  w  rok  ten  synod  Moganoki,  kiórj  pif 
odprawił  w  rok,ii  1085.,  jako  ńwiadcsą  spi^zeini  kronikarse,  Sygebort 
gemblaceńaki ,  Bcrtuld  kon^tancyeńaki.,  Dodechinus  opat.  Praydajf 
Asaomani,  że  w  pomieniodych  piaarzach  ne  verbum  gtadem  de  r«6«t 
bohemkU  factum  fuisse^  oo  i  my  postrsagamy.  Wszelako  lubo  eytOr 
trani  wytej  autorowie  poniiiifli  milezenieni  koronącyą  Wratyiławik  a* 
królestwo  czeskie;  nie  ąnoina  ^dawaó  falazu  JS^oamie  spółczesaewi 
chyba  co  się  tycze  królestwa  polskiego.  Opnńcił  Asaemaiii  świadectwo 
mnicha  peg^wskiego,  który  w  ;i;yGia  WJgbertą  hrabi  grójeckiego,  w](r 
raćaie  powiada  o  promocyi  na  krdlestwo  czeskie  Wratysława.  Opisajt 
on  obszernie  na  karcie  3,  że  ten  Wi){ben  odawssy  się  do  Wraty- 
iława  w  pewnej  z  nim  rozmowie  inter  aUa  cum  duce  cologuta,  dziwofwał 
iię  ksiąi^cin,  iż  on  w  tern  całych  .Niemców  zamieszania,,  nie  starał 
się  n  resama  o  koronę  cum  regio  nomine,  et  authorUate,  Że  WigberS 
pochwalony  od  książęcia  pojechał  do  cesarza  w  przedsięwzięcia  otrzjr 
mania  dla  Czecha  korony.  Jakoż  i  otrzymał  u  niego,  pod  obowiązkiem 
dania  pomocy  jadącemu  cesarzowi  do  Włoch  na  utrzymanie  Klemensa 
antypapy . przeciwko  Grzegorzowi,  oraz  darowizny  4,000  grzywien 
srebra.  Nikil  imp&riaii  dtgnUati  peniius  qffm,  ime  prodesse,  wi  £oh» 
mUu  dueepi  yrałialtum  in  regęm  pcUeretur  ęt  juberet  coronan^  et  iUą 
4^00  tałehłorum  gazie  regiie  appenderit,  Insuper  «<  ^JUwm  suum  Bonie 
(Borzywoj)  cum  300  armtUie  in .  eagoeditionem  ItaHcam  cum  ipso  deeti^ 
tmret.  Cum  hac  poUciUUione  a  rege  dimieetu  Vigbertuef  deinde  ad  Pro* 
tiekntm  in  Bohemiam  reversue,  guae  pro  ręcuperatione  dignitatie  et  no- 
minie  ąfue  peregerit  intmavit,  utgue  4,000  marcąrtan  argenii  transnaUe/M 
imperatoń  et  SO  Ubrae  isąteratriei,  insuper  et^lium  euum  Boris  cum  300 
wdUttbue  in  Italiom  destinaret,  luculenta  rcUione  persposit,  Pojechał  uh 
tam  Wratysław  do  cesarza  do  Wirtzbnrga,  gdzie  w  przytomności  wielp  p^ 
nćw  niemieckich  dux  Ęobemiee ,  Vigberto  cum .  mdictą  thesaąri  ptanłiiaią 
praeeunte,  proceribus  guoe  electissimos  habebat  etipatue  advenit,  Jmpera- 
tore  ergo  jubenle,  ae  eententia  principum  adstipulante  per  Moguntinum 
archiepisconum  et  Constantiensem  praesulem  et  Vireeburgensem  Yrati^ 
elaue  regali  bemdiefume  sublhnętur.  Bxm4*  Juratą  emi  3Ó0mUitibus  ex- 
pedUume  eenpersue  dux  ad  yigheFtum^  ęwUet^^tumfOo  suo  psf^li€i$€$t 
tur.obmxeuregavit.  Powieści  maitcha,  pegawal^ięgo  jest  ,  doUadi9ttejfwi| 
a  ktdrtj.się  i. epoka  koronacyi  stanowi  w  tplfai.  1065 ; przed  impę^ 
oyą  włoakt.  cesarza^  .ir  imae.  okóllcznpśd,  vKniapkiłi%:  w^^lędenp^  ł^if? 
zdn  Wratysława  do  Wirt|d)«rgą>,gl^i%<gp^9eairyk,  krd^ji^ .nUan^^ji^ 
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łynin  ^).  Mówiliśmy  wyżej,  ie  po  zabicia  zdradą  Iza- 


ft  potem,  niewiedsieć  czy  w  prsjtomhości  swojej,  czyli  potem  koro- 
nować w  Pradse  kazał.  Z  powieści  maicha  tego  współczesnego  upada 
świidectwo  Kozmy  i  jego  naśladowców  wzglę  lem  Polski,  w  której 
poWieści  żadnej  o  koronie  polskiej  wzmianki  niemasz.  Upada  też  świa- 
dectwo tegoż  Kozmy  względem  miejsca  ogłoszenia  Wratyslawa  królem 
w  Hognncyi  na  tym  synodzie  syzmatyckim,  które  ogłoszenie  było 
w  Wirtzburgu  w  roku  1085  przed  wojną  włoską,  nie  w  Moguncyi. 
Cóż  albowiem  miał  synod  złożony  z  areybtoknpów,  biskupów,  i  opa- 
tów do  obrządku  świeckiego?  O  synodzie  tym  mognncfkim  mamy  świa- 
dectwo spółczesnych  pfsarzÓw*;  tecz  którzy  żadnej  wzmianki  o  rze* 
esach  czeskich,  prócz  Kozmy,  n!e  uczynili.  Nie  mieli  zaiste  Oseśi 
ndaaiem  ;KraBien(  ani  piędzi  JednCj  i(r  Polsce,  a  zacóżby  csynfli 
iBiiiążątswokb  królami  polskiemi?  Pessina  Ai  Mcarte  Moramco  w  Bu 
m.  rozds.  2  ranieilia;  iż  przez  to  słowo  ret  Polonide  ma  się  rozumieć 
C^ląsk,  częśó  naówezas  polskiego  kraju:  lecz  i  do  Szląska  nie 
mieli  naówczas  Czesi  żadnego  wstępu,  chyba  prawem  drapieżnem 
f  iiajezdnicaem ;  bo  co  się  tyczy  hołdu  mniemanego  KazimierMy 
D  tern  w  tomie  I  historyi  naszej  obszerniej  powiedzieliśmy.  Wre- 
nscie  ani  król  czeski  pisał  się  królem  polskim,  ani  cesarz  dawać 
lego  tytułu  nie  mógł  Czechom.  Wratysław  w  liście  swoim  do  Kle- 
mensa antypaty  pisanym,  wyżej  od  nas  cytowanym ,  exkuzuje  Włady- 
sława o  wzięcie  tytalu  królewskiego  powiadając,  że  co  się  stało,  to 
eię  ettło  s  woli  cesarza,  za  pochwałą  całego  narodu  niemieckiego: 
€ttndqmd  in  hac  re  fatitum  est  ex  prłtecepto  filii  pestri  domini  imperaio* 
vi§  ti  ioUus  regni  catuensu  et  eubeipulatione  dęfinitutn  eał,  W  tymże  lifcie 
Wratysław  nazywa  Władysława  królem  9igii^ieavit  autem  nobis  rex  JW 
łomorum.  Tenże  Wratysiaw  w  innym  liście  pisanym  do  Władysława, 
w  zbiorze  Peza  Bcfnedylityna  położonym,  daje  mu  tytuł  królewski, 
n  tobie  tylko  tytuł  króla  czeskiego.  Cesarz  też  Henrylć,  który  dozna- 
wał pomocy  obu  książąt  polskiego  i  czeskiego  w  wojnach  swoidi 
z  8flsanii,  jako  świadczy  tenże  list  pomieniony,  nie  mógł  tak  wyno- 
ifó  Czecha,  aby  razem  Polaka  pokrzywdzał.  Owszem,  że  togo  nie 
ncaynif,  świadkiem  jest  wydanie  za  Władysława  siostry  cesarskiej  J«- 
dyty  i  ścisły  Henryka  związek  z  Polakami,  jako  się  niżej  powie  ce 
świadectwa  Anonima  pisarza  życia  ś.  Ottona  bamberskiego  spółeze- 
•nego   Władysławowi.   Albo  więc  mędrek    jakiś  włożył  tę  powieść 


O  Długosz  położył  tę  wiojnę  ruską  pod  rokiem  1078  jeszcze  mi 
Brtesława  ^Smhiłego.  Lecz  podobno  pomyiił  się  w  dade,  tak  jak  zif 
pcMbylfł  kładąc  p^  tymże  ttkiem  bit#ę  Henryka  IV  z  Bntycróarzem 
Badolfem  i  'imieić  Rudolfo,  która  sfę  później  we  dwa  lata  stała.  Se^ 
Btor  faonikan  rutki,  tt^Mająó  dzieje  ki^ą^t  ruskieh  przez  ohroso* 
Ibgfilf,  położył  te  różni- pod  Akiem^MIW.  "  'a 


4a 

•ławaksiąifcia  kijowakłego^  którego  B^leshiw  Śfttfały  "ffi 


o  koronacyi  Wratjsława  na  królestwo  polskie;  albo  Kozmas  przysna- 
jąc  prawo  jakieś  Csechom  do  Polski  zaodrza^skiej,  czyli  Sz^ska  tfr- 
rainiejszeg^o ,  położył  Polskę  za  jej  ćzęśó  od  Cz^chdw  pretondbwattL 
i  jakoby  hołdowniczą;  tak  jako  niemieccy  pisarze  csynią  liołdoWm^ 
kanni  cesarskiemi  Pólaktfw,  ±t  Niemcy  esś$śtokrod  prtfez  8Śc£ę41i)i^ 
zApęd  broniswojej,  złtipili.kmje  Tbiakdw  zaodrtfi/iakie.  Mogto  tet'Ą 
być  Kdzmiepowodem  do  nczyoienia  Wraty sława  r^wc^o  krdlcni  pofli^ 
kim,  iż  on  za  wierne  nsło^  swoje  Hentykowi  IV.  otrzyma}  od  nil^ 
go  ezęść  Syrbii  dawnqj,  gdzie  teraz  Miśnia  t  częicpą  L  u  żacy  i  ^  któti 
dawniej  za  Ohroi>rego  do  Polski  należafy,  C^fżkolwiok  ht^dij  nczyi^ 
Henryk  IV  królem  Wr&tysława.  za  usługi  j«go  i  pomcc  daiu|  oA 
pr<e6iwko  Sasom  podczas  bitwy  pód  Unstńit,  gdńta  Rudolf  ii.iitjtiei|iiHi 
przeciwnik  Henryka  rękę  i  żrcio  stracił.  Był  t^ratystaw  w  ifojsl^ 
Henryka,  wydarł  kopią  Rudolfowi  za  świadeetwero  Krantza  iti  &ixo^ 
nia  i  'O^ntnryatordw  magdeburskich,  Henryk  udarpwał  tą  kopią  Wirft> 
tysłtfwa  zamiast  berła  królewskiego.  Atoli  ten  tftuł  królewski  zakoft- 
osy^łi  sfę  racem  z  życiem  Wratysława,  jako  pi^ze  Bohusław  Balttiii 
kronikiurz  czeski:  Quod  tamen  petsonae  YratisUn  datum  non  regno  tsiA 
^'Us'  posterłłeUi  fatemttr.  Nie  używali  go  następcy  Wratysława'  Konrmdj 
Brzetysław,  Sobiesław' aż  do  Władysława,  ktdry  potem  otrzymawsii^ 
koronę  ód  Fryderyka  Barbarossy  cesarza,  podał  już  ciągle  następcom 
swoim  to  dostojeństwo.  Patrzała  Europa  na  berło  Wratysława,  jako 
płoche  diłieło  Henryka,  który  straciwszy  sam  koronę,  wysilił  się  i^ 
okazanie  mocy,  przytartej  mocno  klątwami  papiezkiemi  i  odpadnie^ 
n!em  książąt  hołdowniczych. 

Pod  tymże  rokiem  1036  na  zborze  mogoncklm  położył  Eozmai 
trauzakc^^ą,  między  Jaromirem  bratem  Wratysława  biskupem  praskim 
a  Janem  biskupem  ołomuckim,  mocą  której  tranzkkcyi  przyłączońlft 
było  biskupstwo  ołomuckie  do  praskiego.  Jaromir  na  potwierdzenie 
prawa  biskupów  praskich  do  dyecezył  ołomuckiej,  replicat  prwUeg^ 
coram  omnibus^  oUm  a  S.  Adalberta  episcopo  auo  antecessore  cortfirmątmii 
tam  d  papd  Benedicto,  gnam  ab  Ottom  Primo  imperatore.  -r  W  tjidl 
przywileju  mniemanym  opisują  się  graiiice  dyecezyi  praskiej,  z  ujmą 
kościołów  polskich,  jakoby  znaczna  część  Pobki  dó  d^p^ecezyi  pnk 
ski^  leszcze  za  ś.  Wojciedia  i  Ottona  I.  nalcjżalta.  ^owa  t^o  j^ikjf^ 
wileju  potwierdzonego  od  Henryka  IV  ćesarsa  są  te:  J^tdim  nostar 
prageitśis  episcopus  Gehhardus  (Jaromir  tak  Się  ttasywał)  —  congw^ 
śtU8  esif  cuod  pragensiś  ąnscopatus,  gui  ab  iniilo  pór  totum  BohMoi 
ac  Moraviaś  dueattm  unus  et  ińteger  eonstiti^  A'ikuh  a  papa  Beha^ 
dieto,  quam  a  priUM  OUone  unperat&rś  cor^imuaus  as^  postna  'atOeei^f^ 
rum  suorum  consensu,  tola  dominantium  potestate  sttbinironizato  intra  &^ 
mino8  ejU8  novo  episoopo  dwisus  est  et  imminutus.  —  Termini  autem 
ejua  —  deindB  ad  aguHonem  hi  termini  sunł,  Paowane,  Chrowati,  et 
łdtera  Brovati,  Zlaiam,  l>Nb9^iHm9;'BtbśNineś'I?ediimt^m^  oćf  me- 
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dwa  rasjr  na  państwo  przywróeił,  WsEewłod  ksiąię 
czerniechowski ,  opanował  księstwo  kijowskie  mimo  na- 
stępstwo i  prawo    Jaropelka  syna  Izasława.    Trzymał 


Oam  sdoęm^  gua  MUdenorum  oecurrunt  termmi  *),  Inde  ad  orieni€m 
htf  J(Mvio§  ikobet  teradnoB  Bug  scUiceł  et  Ztir  cum  Krakona  ewkaie^ 
pnmnciague  eui  Wag  nomen  est,  cum  omnibus  reghnibus  ad  praedidam 
fl(r6#m  portifumtibm^  quae  Krakowa  est,  Inde  Hnngarorum  limitAus  ad- 
dkis  usgue  ad  montes^  ąuibm  nom/en  est  Dritń  (Tatry).  Trojaka  wzmianka 
w'  powieści  Kozmy  i  przywileju  o  Benedykcio  papieżu,  Ottonie  I. 
cesarza  i  I.  Wojciechn,  zadaje  troisty  fałsz  temu  przywilejowi.  Bi- 
•kopstwo  praskie  nfandowane  było  od  Bolesława  U  książęcia  cze- 
skiego w  roku  967  lub  dsmym  za  Jana  XIII,  jako  świadczy  list  tego 
papieża  położony  od  Eozmy  i  Aunali<ty  Saxona.  I^ie  mdgł  więc  Be- 
nedykt potwiardlsać  tego  biskupstwa,  które  za  niego  jeszcze  niobyło. 
Benedykta  Y  obrał  lud  papieżem  po  Janie  XII  w  roku  064  przeciwko 
Leonowi  VlU  od  Ottona  na  papieztwo  wyniesionemu.  Otton  cesars 
kazał  go  pojmać,  i  oa  wygnunie  do  Hamburga  zaprowadzić,  gdsie 
on  w  roku  965,  dwoma  laty  przed  ufundowaniem  biskupstwa  pras- 
kiego umarł.  Nie  widnieć  też  nigdzie  w  kronikacb  sa  kich  opsujii- 
cych  dzieła  cesarztfw  swoich,  aby  Otton  potwierdziwszy  obranie  Dyt- 
mara  pierwszego  biskupa  praskieeo,  ponieważ  Czesi  byli  hołdownik»- 
mi  cesarskimi,  miał  rozgraniczać  to  nowe  biakupstwo,  tak  jako  roz- 
graniczył arcybiskupstwo  magdeburskie  świeżo  od  siebie  erygowane, 
poddając  mu  kościoły  słowiańskie  aż  do  rzeki  Odry  i  Piany.  Był 
też  już  na  ów  czas  biskup  polski  Jordan  i  razem  proboszcz  krakow- 
ski, do  którego  raczej  Kraków  ze  Szląsk'cm  ,  gdzie  były  narody 
Drebowaaów,  Boboranów  i  innych  w  przywileju  cytowanych  os-idzo- 
he,  należał,  niżeli  do  biskupa  praskiigo  późnirj  nieco  w  Czechack 
ustanowionego.  Wreszcie  Kozmas  pisząc  na  karcie  14  o  Dytmarze 
pierwszym  biskupie  czeskim  powiada:  Tunc  praesul  mitra  ridindtuB 
(od  arcybiskupa  mogunckiego  we  dworze  cesarskim)  novus  novam  re- 
ait  laełus  tottus  Bohemiae  in  parochtam.  Wyraz  Kozmy  totius  Bohemiae 
nie  ma  nic  do  Polski ,  która  do  Czechów  nie  nal  żała  mając  swego 
książędai  swoich  już  biskupów,  7a  staraniem  tegoż  samego  Ottona  L  przez 
Mieczysława  ustanowionych.  Myli  się  bardziej  jeszcze  Kozmas  wzglę^ 
dem  ś.  Wojciecha,  czyniąc  go  biskupem  praskim  za  Ottona  L  — 
ś.  Wojciech  został  biskupem  w  roku  98?  pod  Ottonem  II,  jako  ir%. 
drze  i  obszernie  dowofisi  AssemanI  pi  Orig,  Eccl.  Slavic,  w  tomie  lY* 
na  karcie  172.  Myli  się  często  ten  Kozmas  w  datach,  miesza  histo- 
ryą  i  fałszi^e  obyczajem  wieków  owych  niepiśmiennych,  w  ktdryck 
pisarze  więe^  z  tradycyi  gminnych,  niżeli  z  pewnych  dowodów  kror 
ńiki  swoje  niuadali. 


*)  Obaes  map^  fkod  j^ftaomnitin  Boleiława  I. 


ten  Jaropełk  księstwo  wyszogrodzkie  ^)  z  daru  Bolesła- 
wa Q  króla.  Po  zejścia  Ihora  książęcia  włodzimirskie* 
gO;  którego  sobie  tenże  Bolesław  shołdował  %  bąd& 
w  czasie  zamieszania  w  Polszczę  po  jego  ucieczce,  oi>- 
jął  także  k&ięstwp  włodzimirskie  ')  za  promocją  Wsze- 
włoda.  Niezatarta  z  czasem  ku  stryjowi  zemsta  za 
uczynioną  krzywdę,  pobudziła  Jaropełka  do  szukania 
sprawiedliwości  orężem.  Zaczął  zbierać  wojsko.  Ostrze- 
żony o  postępkach  synowca  Wszewłod  złożył  radę.  Nie- 
jakiś  bojarzyn  poradził  Wszewłodowi  yrysłać  przeciwko 
Jaropełkowi  wojsko  pod  sprawą  syna  Włodzimierza^ 
a  sam  się  ofiarował  jechać  tymczasem  do  Jaropełki^ 
mając  go  bez  krwi  rozlania  chytrą  namową  pokonać. 
Przybył  zdrajca  do  książęcia  wyszogrodzkiego  gotują- 
cego się  już  na  wojnę,  życząc  mu  obładnie,  aby  swoim 
luciom ^  jakoby  już  stronie  Eijowczyka  przychylnymj» 
nie  ufał,  a  raczej  porzuciwszy  wszystko,  jo  pomoc  pręd- 
ką u  Polaków,  przyjaciół  ojcowskich,  pręsił.  Ułudzony 
Jaropełk,  udał  się  z  Rusi  do  Polski,  i  osadziwszy 
w  Łucku  żonę  z  dziećmi,  z  zaleceniem,  aby  się  dotąd 
bronili,  pókiby  on  z  posiłkami  polskiemi  na  odsiecz  ni& 
przyszedł,  sam  jechał  do  Władysława  króla*).  Tymczasem 
Włodzimierz  syn  Wszewłoda  podstąpił  z  wojskiem  pod. 
miasto,  i  wziąwszy  bez  żadnej  trudności  zamek,  ażon^ 
z  dziećmi  Jaropełka  do  Kijowa  zasławszy,  posadził  na 
księstwie  włodzimierskiem  Dawida  Ihorowicza.    Wysłał 


*)  Wyszogrodek  niedaleko  Kjjowa.  Obacz  tom  I  na  karcie   86^. 

')  W  tomie  I  na  karcie  359. 

")  Długosz  na  karcie  288  powiada  ^  że  Jaropełk  ociekłszy  z  Rnsi^ 
to  jest  z  Wyszogrodka,  zostawił  żonę  i  dzieci  w  Ziucku,  a  sam  do 
Polski  pobiegł.  Ten  przytułek  dla  żony  i  potomstwa  dowodzi  niejaka 
dzierżawę  Jaropełka  na  Wołyniu,  pdkiby  tam,  jako  sam  Jaropełk: 
mówił,  z  Polakami  na  odsiecz  oie  przybył.  Nestor  pod  rokiem  1085^ 
mówi,  że  Włodzimierz  syn  Wszewłoda  wziąwszy  Łuck,  osadcił  iift& 
księstwie  włodzimierskiem  Dawida  Ihorowicza  na  miejscu  Jaropełka^. 
i  że  mu  wkrótce  po  uczynionej  ugodzie  wrócił  to  księstwo. 

^)  Długosz  pomyliwszy  się  raz  w  dade  tąj  wojny,  miesza  rzeeay> 
i  zamiast  Władysława,  Bolesława  kładnie. 
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Władysław  przeciwko  najezdnikowi  wojsko  ^),  które 
zameK  łucki  otoczyło.  Włodzimierz  nie  chcąc  wytrzy- 
mywać oblężenia^  ofiarował  zgodę.  Ustąpił  z  miasta, 
badając  one  Jaropełkowi  z  wszystkiemi  do  księstwa 
włodzimierskiego  przynależytościami,  a  sam  do  ojca  po- 
wrócił *).  Jaropełk  odprawił  posiłki  polskie  z  podarun- 
kami; lecz  wkrótce,  gdy  z  Włodzimierza  do  Świnigroda 
jechi^  od  niejakiegoś  domownika  swojego  nazwiskiem 
Neradec,  zdradą  zabity  zosti^.  Morderca  uciekł  bez  kaiy 
do  Buryka  wodza  Połowców;  ciało  książęce  w  Kijowie 
pogrzebione  '). 


Bok  1087  ~  1088. 


V.  Wreszcie  Władysław  odprawiwszy  żałobę  po 
zmarłej  żonie  Jndycie  %  zamyślać  począł  o  innem  ma- 
leństwie.   Znikną!  od  rokn  ów   Salomon ,  niefortunny 


*)  Długosz  utrzymując  swdj  błąd ,  że  to  jeszcze  Bolesław  dał  po- 
siłki Jaropełkowi,  powiada  na  karcie  289:  Boleslaus  rex  non  ycUens 
Jaropeico  persondle  siibsidhim  ferre  propter  schisma  tnter  illum  et  miliUs 
exortum,  copiaa  tamen  de  gentihus  suis  polonia  mittit.  \REicy&  to  fałszywa; 
bo  jakżeby  mógł  posyłać  gentea  polonas,  to  jest  szlachtę,  kiedy  ińą 
%  nim  kłóciła  i  nie  słuchała  propter  schisma, 

')  Nestor  pod  rokiem  1086  powiada  o  uczynionej  zgodzie  i  przy- 
wróconem  Jaropełkowi  księstwie  włodzimierskiem  w  te  słowa:  Powró- 
cił z  Polski  Jaropełk,  i  pogodził  się  z  Włodzimierzem,  nazad  otrzj- 
migąc  księstwo  włodzimierskie.  O  posiłkach  polskich  zamilczał,  o  któ- 
rych Długosz  pisze. 

^)  Nestor  nazwiska  zabójcy  nie  wymienia.  Długosz  je  kładnJe 
pod  dniem  21  listopada  roku^  1086. 

*)  Expletis  diebus  lamentathnis.  —  Anonim  pisarz  spółczesny  kj" 
cia  i,  Ottona  biskupa  bamberskiego,  na  karcie  632.  Długosz  ożenienie 
drugie  Władysława  kładnie  pod  rokiem  1088,  podobno  w  tem  mnie- 
maniu, że  Judyta  umarła  w  grudniu  przy  końcu  roku  1086.  Powie- 
dzieliśmy wyżej ,  że  według  Eozmy  praskiego  umarła  ta  pani  rokiem 
pierwej.  A  więc  to  ożenienie  kłaść  można  rokiem  prędzej,  to  jest 
na  początku  rokn  1087,  lub  nieco  później.  Polacy  zwyczajem  staro- 
żytnym rok  i  sze6ć  niedziel  żałoba  nosili,  lubo  to  nie  było  jednostajna 
regułą.  Zal  z  miłońdą  złączony,  praewleka  często  powszechną  cere- 
monią. 
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po  razy  kilka  król  węgierski  ^),  przegrawszy  bitwę 
z  Kamanami  barbarzyńcami,  których  przeciwko  Włady- 
sławowi królowi  węgierskiemu  pobnrzył,  w  nadzieję 
otrzymania  utraconego  "po  dwakroć  berła.  Wdowa  jego 
Judyta ;  siostra  Henryka  lY  cesarza,  mieszkała  w  ]EUi- 
tysbonie  kosztem  braterskim,  uszedłszy  z  Węgier  za  iy- 
da  jeszcze  męża  ^  od  Władysława  króla,  który  cesa- 
rzowi nie  sprzyjaŁ  Znajdował  się  pod  ów  czas  w  Pol- 
flSH^ze  sławny  na  potem  apostolstwem  w  Pomeranii 
Otton  biskup  bamberski.  Wyszedłszy  dawniej  z  kralu 
niemieckiego  dla  szczupłońci  majątku,  udał  się  do  Polsld 
dla  uczenia  młodzieży  krajowej,  gdzie  jeszcze  mało  by- 
ło ludzi  uczonych.  Nauczył  się  języka  krajowego  i  wziął 
«zkołę.  Ten  życia  sposób  wkrótce  go  ludziom  do  znajomo- 
ści podaL  Wyrwano  go  do  różnych  poselstw,  przez  co 
i  do  dworu  sława  jego  dosida.  Król  go  uczynił  kapela- 
nem swoim  ^.  Otton  wszedłszy  w  radę  z  panami  pol- 
sjdmi,  nakłonił  Władysława  do  szukania  w  Ral^sbonie 
nowej  małionłd,  przekładając  mu  urodę  tej  pani,  a  zy- 
ski ze  związku  z  krwią  cesarską.  Wysłany  Otton  do 
cesarza  na  czele  ozdobnego  poselstwa.  Bad  był  Heniyk 
żądzy  królewskiej,  bądź  dla  pozbycia  się  z  siostrą  wiel- 
kich wydatków  na  utrzymanie  jej  dworu  *),  w  nłedosta- 


^)  Obacz  tom  I  na  karcie  353.  Osadził  go  w  więzienia  za  spiski 
w  roku  1082  Władysław  król  węgierski,  potem  wjrpnścił.  Udał  się  Sa- 
lomon do  Kumandw  barbarzyńców  do  Mołdawy,  borząc  ich  przeciwko 
Władysławowi.  Zbity  uciekł  w  roku  1085,  i  nie  wiedzieć  gdzie  się 
podział.  Mówią  niektórzy,  że  w  Pola  w  Istryi  na  pokucie  nieznajomy 
umarł.  Annal.  Saxo  kladnie  śmierć  jego  w  roku  1087,  jakoby  od 
jwoich  zabitjrm  został,  ^  na  karcie  56^. 

'  •)  Niektórzy  kronikarze  nazywają 'tę  panią  Zofią.  List  papieża 
OrMgorza  Vn  pisany  do  niej  w  roku  1074,  zowie  ją  Judytą.  JudUh 
mnfforiae  regina,  Bertold  konstancyeóski  pod  rdkiwn  1085.  Myli  się 
Samicki,  nazywając  tę  panią  wdową  Ste£ana  króla  węgierskiego. 

•)  Anonim  pisarz  spółczesny  życia  ś.  Ottona  w  ks.  I,  roz.  1.  Myli  się  « 
móciio  mnich  Andrzej,  pisarz  nierównie  późniejszy  życia  tego  ś.,  który 
powiada,  że  Otton  z  Judytą  do  Polski  przybył,  i  był  u  niej  fapela- 
nem.  Być  to  potem  mogło ,  gdy  Judyta  z  Batysbony  przybyłłi  do  Polskie 
lecz  Ottoii  dawniej  tam  mieszkał,  Jako  fiwiadesy  Anonim. 

*)  Solignac  na  karcie  198. 

^8^ 
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tkn  pieniędzy  potrzebnych  do  popierania  wojny,  bądź, 
€0  podobniejsza  do  prawdy,  dla  złączenia  się  z  Polską 
pokrewieństwem  i  przymierzem  *)  przeciwko  nieprzyja- 
ciołom Sasom,  którzy  Władysława  do  spółki  z  sobą  na- 
mawiali ^.  Nie  nfał  też  cesarz  samemn  Władysławowi, 
ił  on  w  chylącej  się  coraz  do  npadkn  fortnnie  jego,  po- 
czął tajemnie  sprzyjać  Henrykowi  synowi,  na  odebranie 
berła  ojca  od  przeciwnej  strony  namawianemn  ").  Cóż- 
kolwiekbądż,  zaślubiona  Jadyta  w  Ratysbonie,  posłana 
do  Krakowa,  gdzie  się  wesele  odprawiło.  Otton  został 
przy  królowej  na  urzędzie  kapelana,  utrzymując  między 
rolską  a  cesarzem  przyjaźń,  tak  dalece,  że  oba  dwory  je- 
dnym odtąd  domem  być  zdawały  się^).  Z  weselem  kró- 
lewskiem  złączona  ślubna  uroczystość  Mieczysława  sy- 
nowca z  Eudoxyą  Ruską,  eórsą  Izasława  a  siostrą 
Świętopełka  książąt  kijowskich  ^).  Lecz  Mieczysław  po 
krótkiem  z  żoną  pomieszkaniu,  życia  dokona!  bezpo- 
tomny. 

Śmierć  jego  napełniła  cały  naród  płaczem  i  żało- 
bą ^,  ile  gdy  wieść  niosła,  że  go  trucizną  sprzątniono^ 


*)  AddU  caesar  hoc  eommerdo  duos  populos  amfotderari^  Polomat 
r€M  nAUiiari,  amicos  potenUs  et  gloriam  conguiri.  AnoDim  wyżej  cy- 
towany. 

')  Dochodzimy  tego  s  listu  Wratysława  kr<51a  czeskiego  do  Wła- 
dysława, ktdry  list  znajduje  się  in  Codice  Diphmatico  Bernarda  Peza 
w  tomie  I.  HekUum  etiam  nobis,  cuia  eolhquuim  kabueritis  cum  sedu^ 
ttoribuB  UUa  Saxonum,  non  ^iicopis,  Bedvere  apogtatia^  qui  gimulata  pace 
condUumia  etc, 

*)  Dubrawski  na  karcie  73.  —  Solignac  na  karcie  198. 

♦)  Andrzej  mnich  w  życiu  i,  Ottona.  Anonim  w  temże  życiu 
ks.  I  roz.  2.  Otto  intemunłiuM  etjidus  mediator  Juił;  facttigue  eetper  eum 
guiui  una  resmthlica  domua  tmafratoris  et  domue  ducie, 

^}  Ten  Święptopełk  caylTMicha}  Stopołk,  był  najprzód  książędena 
połockim  po  bracie  Mńcisławie,  potem  nowogrodzkim  i  czemiechow- 
■kim  po  Chlebie,  nakoniee  kijowskim  po  Wszewłodzie.  Długosz  po- 
wiada na  karcie  SIS.  yiadielao  patruo  euo  ordinante  uxorem,  guatetma 
Mueeiae  regtonee  a  patre  euo  (Bokelao)  whactae  hae  ąffinitate  magie 
euteeriue  et  devot»  m  fide  penietereiU*  —  Marcin  Gallus  na  karcie  77: 
eum  Buihena  pmeHa, 

*)  Mortuo  puero  Mietaskone  tota  I\Uoma  eie  kigebaty  eicut  mater 
unici  mortemJUU.  Marcin  OaUus  na  karcie  77.  Tenże  o  śmierci  jego 
mdwi:  AjuHi  enim  quoidam  aemudoe  tmeutee  ne  patrit  u^uriam  vmdiea^ 


a  Władysław  mając  go  w  podąjrzeniu  wydarcia  sobie 
berła,  albo  okrucieństwa  tego  bj^ł  przywódzcą,  albo 
wiedząc  o  tern  nie  przeszkodził  i  winowajców  nie  ukarał. 
Niedługo  potem  umd^  także  z  żalu  matka  ^ego  Wi- 
sława, dostawszy  ciężkiei  niemocy  na  pogrzebie  synow- 
skim 'X  ^  ^^^  ^^  przedtem  Dobrogniewa  babka  ^). 


Bok  1090. 


VL  Zejście  Mieczysława  poruszyło  silniej  niżeli  kiedy 
ruskie  księstwa  do  rebelii  i  odpadnienia.  Należała  mu 
znaczna  część  Bosi  po  żonie,  matce  i  babce,  księżniczkach 
tego  narodu  ").  Lecz  za  życia  je^o  trwając  w  podle- 
głości, a  dla  kłótni  domowych  i  nąiażdów  od  Połowców^ 
otwartej  broni  podnieść  nie  śmieU  ^).  Uczyniony  naprzód 


retj  veneno  puerum  bonae  indolis  peremissej  quo8dam  vero,  qni  €wn  eo 
hiberunty  vix  mortis  periculum  euitasse,  —  To£  samo  powiada  Dłagosi 
na  karcie  314.  Śinieró  Mieczysława. kłfbdmet  Dłagosz  pod  rokiem  1089. 
Tenże  Dłogosz  na  karcie  352  przTwodzi  niektórych  kronikarzów  świa- 
dectwo, choć  ich  nie  wymienia,  że  dopiero  w  roku  1103  był  otmty 
Mieczysław,  2  Idus  Marta,  wespdł  z  Eadoxyą  żoną,  ponieważ  jako 
sam  o  sobie  świadczy,  widział  przywilej  tego  Mieczysława  dany  w  tym 
rokn:  ego  legi.,  mdi,  et  łntctaui,  aprobujący  fnndacyą  mnichów  mo- 
gilskich, uczynioną  od  ojca  w  roku  1065.  Kromer  podaje  w- wątpli- 
wość ten  przywilej,  jakoby  on  miał  być  dany  nie  od  tego  Mieczy- 
sława, ale  od  Mieczysława  Starego.  Myli  się  jednak  Kromer,  ponie- 
waż w  rokn  1103  jeszcze  się  był  nie  urodził  Mieczysław  Stary;  chy- 
baby  Długosz  nie  wyczytał  dobrze  pisma  przywilejowego,  i  datę  jego 
kilkudziesiąt  latami  uprzedził. 

*)  Długosz  pod  rokiem  1089.  Quinto  Idui  MartU, 

•)  Długosz  pod  rokiem  1087. 

*)  Bmsi  cognita  Miesconis  et  uzoris  ejus  marte  etc,  Kromer  na 
karcie  64.  Ducie  Miecislai  morte  secuta,  et  apud  Bueaoe  wdgtfta^  cui 
terrae  lUae  ex  jurę  consortis  nuper  ductae,  et  paterno  et  nuOemo  jvre 
dtAehan^tr,  in  rebeHionem  prodieruiU  apertam,  e^httosgue  se  jugo  et  foB'- 
derę,  quo  vel  Bóleslao  Polonioe  regi,  vel  Miecislao  fUio  ejuM  ingenue' 
cbetricłos  fatebarUur,  incommune  pronunciarU.  Długosz  na  karcie  31Ó. 

*)  Wojny  Połowcćw  z  Bosinami  opisuje  Dłogosz  de  roku  1090.  — 
Wspomina  o  nich  Nestor  pod  rokiem  1091,  powiadając,  że  po  obu  stro- 
nach Dniepra  kraje  wojowali. 


z  barbarzyńcami  pokój  zelżywy  dla  ofiarowanej  im  da- 
niny '^,  potem  zgniecione  pogaństwo,  otworzyłjr  plac  da 
Pćilski.  Złączył  się  pierwszy  z  tymiż  Połowcami  Wasilka 
Rościsławowicz  trembowelski ,  który  Jnż  i  dawniej  szko- 
dy poczynił  ^)  pustosząc  kraje  fcuronne  ^).  Spiknęli  się 
wkrótce  inni.  Błysnął  powszechny  oręż  po  cslej  Rojsi: 
zdrada  mu  z  przeknpem  dopomogła.  Starostowie  zam- 
ków małowiemem  żołnierstwem  opatrzonych^  i  niedba- 
le strzeżonych,  jedni  powyganiaiu,  drudzy  przekupieni, 
inni  głodem  i  kajdanami  pomorzeni.  Których  zaś  moc 
i  zdrada  nie  przemogła,  długiem  oblężeniem  wyniszcze- 
ni z  żywności  i  oręża,  poddać  się  musieli.  Patrzał  na 
to  Władysław  nie  dając  pomocy,  bądź  dla  niedbalstwa 
i  opieszałości,  bądź  ęo  inne  jakie  w  Niemczech,  woi- 
namł  także  domowymi  zatarganych,  sprawy  odwodziły  ^^ 
A  tak  w  jednym  roku  ciągłe  prawie  dotąd  i  nieprzer- 
wane od  czasów  Chrobrego  panowanie  nad  hołdowni- 
czerni  Busi  książętami,  upadło  pod  gnuśnym  królem  ^), 
dla  niechęci  mianowicie  Rusinów  ku  panom  i  narodowi 
obrządku  łacińskiego  % 


Bok  109L 


VII.  Gdy  z  jednej  strony  Busini  buntowali  się,  po- 
wiłtała^.  burza  pogańska  od  północy.  Pomorzanie  z  Pru- 
sakami byli  zdawna  hołdownikami  i  nieprzyjaciołami 
Polaków.  Bóżne  narody  krwią  i  językiem  łączyło  zaw- 
sze w  jeden  spisek  sąsiedztwo,  chęć  niepodległości  i 
spólność  zabobonów.  Pogromił  ich  pierwszy  Bolesław 
Chrobry,  i  daninę  włożyŁ  Odrastała  potem  rebelia,  lecz 


^)  Dłngora  lia  kkreie  815. 

*)  Obacz  wyżej.    . 

Ó  Nestor.. 

^)  Dłngon  na  karcie  317. 

^)  Desidia  prineipi$.   Dło^n  na  karcie  317. 

')  IMii^ss  tamże. 
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szczęśliwym  zawsze  następców  Chrobrego  orężem  nskro- 
miona,  zaprzysiężoną  spokojność  i  daninę  wracaó  mu- 
siała ').  Boskie  korzyści  z  nieczynnością  króla  dały 
fym  bsirbarzyńoom  nadzieję  i  śmiałość.  Spiknęły  sięr. 
oba  narody  pod  swoimi  królikami^)  za  powodmn  I^ 
saków,  którzy  roku  jeszcze  przesi^ego  wtargnąwszy 
w  ruskie  kraje,  odarli  one  i  zniszczyli  *\  Począł  sięr 
bunt  od  zakazu  płacenia  należytego  skaroowi  królew- 
skiemu hołdu;  a  gdy  starostome  po  zamkach  pogra*, 
nicznybh  nalegać  o  powinność  nie  przestawali,  uzbrojo^^ 
ne  pogaństwo  na  zwierzchność,  wybiło  tych  wszystkich^ 
którzy  trwając  w  wierności,  do  ich  strony  przychylić 
się  nie  chcieli  ^).  Rozkazał  ^'^dysław  zbierać  się  ry- 
cerstwu na  dzień  24  czerwca,  z  którem  w  nieprzyja- 
cielską ziemię  wkroczywszy,  wszystkie  naokół  miej- 
sca spustoszył,  a  ujmując  Pomorzanom  sposób  do  po- 
pierania dalszej  wojny,  zamU  i  miejsca  obronne  poza- 
bierał %  Nie  przełamany  łdęską  nieprzyjaciel,  praycią- 
gnął  nad  rzekę  Rzeczą  dnia  piętnastego  sierpnia  %  gdzie 
Polacy  obozem  stali.  Nie  zdawało  się  królowi  spotykać 
się  z  tą  dziczą  w  dzień  święty  ^,  czyli  inna  w^  tern 
jaka  przyczyna  zachodziła.  Pogaństwo  małobaczne  na 
łurólewską  pobożność,  poczęło  na  szańce  napadać,  i  tak 
srodze  naderać,  że  nakoniec  Władysław  potrzebą  znie- 
wolony, swoich  też  w  pole  wyprowadził  ^.  Po  uporczy- 


')  Obacz  w  tomie  I. 

^  Obacz  w  tomie  I  w  nocie  ^)  na  karcie  216  i  dalej. 

')  Długosz  na  karcie  316. 

^  Długosz  na  karcie  317.  Że  Pomorzanie  byli  dannikami  pol- 
skimi, prócz  narodowych  kronikarzdw,  świadczy  na  wielu  miejscach. 
Anonim  pisarz  życia  ń.  Ottona  bamberskiego.  Ten  Anonim  tjl  zft 
Bolesława  Krzywoustego. 

'}  Kromer  na  karcie  64. 

^  Długosz  na  karcie  31S. —  Miechowita  nakareie  55.  Ta  rzekft 
b9dz'e  bez  poohyby  teraźniejsza  Bega,  po  słowiańskn  Beka,  w  P<k 
meranii  brandebnrskiej  około  Begenwalde. 

^)  Wniebowzięcie  P.  Maryi.  Długosz  na  karcie  318.  Kromer  na 
karcie  64. 

')  Kromer  na  karcie  64.  . 
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wąj  z  obn  stron  przez  wielką  cz^ć  dnia  rozprawie, 
podał  tył  nieprzyjaciel,  a  nasi  jak  na  płaca  tak  w  po- 
kłoni wiele  ich  wysieUszy,  zwycięstwo  odnieśli.  Zwycic- 
ieni  oddawszy  się  łaskawości  monarchy,  dawne  mu  i 
luNTonie  polskiej  posłuszeństwo  zaprzysięgli  ^).  Daro- 
wał winowajcom  karę  Władysław,  wszakże  uchylając 
ia  wszelką  do  buntów  sposobność,  wszystkie  zani- 
ki i.  miejsca  obronne  zabrał,  z  których  jedne  z  ziemią 
Sf6wnał,  drugie  garnizonami  narodowemi  poosadzał  ^) 
IMsez  Siedec^  hetmana  swojego ') 

Bok  1092. 

Vin.  NiecBugo  trwała  spokojność.  Ledwo  Władyrfaw 


1)  Ad  chedientiam  rever9t,  se  nnigue  omnia  YUidislao  dud  tradid^" 
wwa.  Dłagosz  na  karcie  818.  Miechowita  na  karcie  55. 

.  *)  Dłagosz  na  karde  318.  Kromer  na  karcie  64.  Nie  wspominają 
kronakarse  nasi  jakie  to  hjlj  samki.  —  Anonim  pisarz  żyda  ś.  Ot- 
tona bifnberskiego,  spdłczesay  Władysławowi,  opisując  podrdż  tego 
.Mostola  do  Pomeranii  z  Gniezna,  powiada,  że  on  jechał  naprzód  do 
Uzdcan  eeutrum  in  eztremia  Pohniae  finibus.  Będzie  to  Ufście  miaste- 
<OBko  nad  Notecią.  Prowadzi  go  dalej  przez  poszczę  wielką:  nemus  hor^ 
wmdim  et  va8tumf  guod  Pomeraniom,  Poloniamcue  diińdii;  wspomina, 
U  w  tej  puszczy  była  niezmierna  moc  czapli,  nec  non  gruwm  in  ramis 
iu^ontm  nidos  hdbenthtm.  Będą  to  miejsca  lesiste,  gdzie  podobno 
teraz  Czaplinek,  albo  niemieckie  JSrone.  Wszakże  ta  puszcza  należała 
4e  Polski,  ponieważ  Anonim  powiada,  że  ledwo  po  sześciu  dniach 
dla  bezdroża  i  miejsc  błotnistych,  przybyli  z  Ottonem  ad  ripam  flumi' 
mUi  cui  limea  Pomeraniae  est.  U  tej  rzeki  przyj-  ich  Warci^aw  książę 
Pomorzandw,  i  kazał  prowadzić  do  Pirycza.  Nos  vero  transUo  flwnine 
tmram  Pomeranorum  inirammus,  iter  ad  castrum  Pirisiam  direximus.  Nie 
wymienia  Anonim  tej  rzeki;  zdaje  się  iż  to  była  rzeka  teraioiejsza 
IHa^e,  czyli  Drżeń,  Drenus,  ktdra  i  teraz  część  województwa  poznań- 
jldi^b  dzieli  od  krajdw  brandeburskich.  Zamki  więc  Pomorzanów  po- 
brane od  Władysława  i  osadzone  być  musiały  to ,  które  w  Pomeranii 
iwylicza  Anonim,  to  jestPirycz,  Starygrdd,  Białygrdd,  Eamin  i  inne. 
3Carcin  Ghdius  na  karcie  80:  De  Pomeranis  easirum  eontm  obsidendo 
trmmphamł;  ąuibus  meiis,  eimtaiea  eorum  et  municipia  infra  terram  et 
tkm  maritima  moienter  oceupauit,  suo8que  va§aldiones  et  eomitei  in  lo- 
€i8  princą>alioribu8  et  muniiioribus  ardinavit.  Et  guia  perfidiae  pagano- 
rwn  ommno  vohAit  insurgendi  Jiducican  amputare,  suoemet  praelatos  jussit 
nominato  die  in  hora  constituta  omnes  m  meditulio  terrae  munitiones  eon- 
^muire,  guod  sie/actum  fuit, 

*)  Marcin  Gallus  na  karcie  80. 
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oddalił  się  z  Pomeranii ,  pozostali  na  straży  zamków 
urzędnicy  poczęli  panować  dumnie;  niszczyli  łakomstwem 
lud  ubogi,  siebie  i  rząd  polski  w  ochydę  podając 
Poruszył  niestra wioną  niewolę  dopełniający  służebne 
jarzmo  ucisk;  spiknęły  się  znowu  rozdrażnione  narody, 
i  napadłszy  na  zwysłą  zawsze  w  starszyznie  gminnych 
nienawiści  ofiarę,  pomordowały  starosty  owe,  tych  tyl- 
ko przy  życiu  zos^wując,którzy  się  z  niemi  sprawiedlli- 
wie  obchodzili  ^).  Prywatne  urzędników  przewinienia,  są 
i  były  zawsze  źrzódłem  publicznych  nieszczęśliwości. 
Trzeba  było  Władysławowi  upomnieć  się  o  krzywdę 
złych  nawet  ludzi,  która  się  z  publiczną  połączyła. 
Ogłoszona  powtórna  wyprawa  na  Pomeranów.  Czas  był 
zimowy  na  schyłku;  niebezpieczeństwo  dalszej  i  sroższej 
rebelii^  nakłoniło  króla  y  że  bez  względu  na  bezdroża 
i  małość  ludu,  wyszedł  w  pole  *).  Rozdzielone  wojsko  na 
dwie  części,  jedno  na  Prusaków,  drugie  na  Pomorzanów; 
król  jednemu  udziałowi,  drugiemu  Sieciech  wojewoda 
kriakowski  przewodził  ^).  Oba  ró?.nosili  po  krajach  rabu- 
nek i  pożogi.  Włościanie  cierpieli  tracąc  domy,  mi^ątki 
i  dobytek,  moźniejsi  z  żołnierstwem  siedzieli  bezpiecznie 
po  zamkach.  Trwały  te  zniszczenia  przez  cały  wielki 
post  ^),  pasło  się  rycerstwo  po  wioskach,  nie  zważając 
na  przepiął"  religii  chrześciańskiej  ^).  Już  Władysław  po- 


')  Marcin  GtillttS  na  karcie  80. 

')  Dłogosz  na  karcie  321.  Kromer  na  karcie  64.  Miechowita  na 
kflircle  55,  in  mensę  Fefnwmo, 

'^  Dłngosa  na  karcie  321.  Kromer  na  karcie  54.  Miechowita  na 
karcie  55. 

^)  Marcin  GaHas  na  karcie  80  potnada,  że  Władysław  urbem 
terrat  populosiorem  ex  impramso  intrauit^  ibigue  praedam  innumeram  et 
capiwoe  innumerabUes  congreganU, 

*)  Długosz  tamże.  -v  Nałdg  dawnych  Polaków  włamania  postdw,  mur- 
siał  być  od  początku  chrześcianstwa.  Dytmar  biskup  mersbnrski  na  począ- 
tku księgi  YIII  przywodzi  prawo  okrutne  na  tych  postołomcdw  od  Chro- 
brego ustanowione:  JBt  gui  post  septuagesimam  eamem  manducasse  de- 
prekendetur,  abscissis  denłtbus  grauiter  punicUur,  Lex  namgue  dwina  in 
his  regionihus  notńter  exoria,  potestałe  tali  melius,  quam  jejunio  ab  epi- 
scopib  instiiuto  eorroboratur. 
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wracając  do  kraju  stanął  obozem  około  Drezdenka  ^^y 
gdy  go  szpiegowie  ostrzegli;  że  nieprzyjaciel  ciągnie 
z  tyła,  i  niedaleko  już  od  wojska  znajduje  się.  Wielka 
była  moc  pogaństwa,  które  się  ze  wszystkich  zamków  i 
tajników  swoich  wysypawszy,  chciało  odbić  zabraną 
zdobycz  ^).  Król  lubo  mnóstwem  przelękniony,  dsi  się 
za  radą  starszyzny  wojskowej  nakłonić,  ażeby  bitwę 
wydał.  Wyszły  z  obozu  chorągwie,  zostawiwszy  w  nim 
część  słabszego  ludu  dla  strzeżenia  łupów.  Zaczęła  się 
bitwa  około  trzeciej  z  i*ana,  trwając  aż  do  wieczora 
uporczywie  z  obu  stron.  Noc  zapadająca  zatrzykuała  dal- 
szą popędliwość,  a  ranek  dopiero  odkrył  przy  kim  zo- 
stało zwycięstwo.  Polacy  stali  na  miejscu  nieporusze- 
ni;  Prusacy  z  Pomorzanami  pod  zasłoną  ciemnoty  z  pla- 
cu uszli.  Stało  się  to  w  niedzielę  kwietnia  roku  1092  '^ 
IX.  Naradzano  się  zatem,  jeźli  król  strudzone  woj- 
sko miał  odprowadzić  do  Polski,  czyli  korzystając  z  klę- 
ski nieprzyjaciół,  dalęj  wojnę  popierać.  Podobała  się 
wojna,  jako  łatwiejsza  już  i  zyskowniej  sza ;  ale  chęć 
powrotu    do  domu  z  obfitą  zdobyczą,  wynalazła  pozór 


')  JRevertenie  apud  Drenutn.  Kromer  na  karcie  64.  —  Cumgme 
penferusseł  ad  loeum^  qui  didiur  Drzen.  Miechowita  ąa  kar.  55. —> 
Dłagosz  na  karcie  321:  In  locum  quoque  qui  ab  incolia  Dizeń  dicitWy 
guem  Jluvius  Nakel  circumfluit,  Z  powieści  kronikarzdw  naszych  nie 
wiedzieć  co  znaczyło  locus  Drżeń,  czy  miejsce  jakie,  czy  wieś,  czy 
miasteczko.  Zdawałoby  się,  iż  to  był. zamek  nao'wczaB,  gdzie  teras 
miasteczko  Drezdenko ,  Driesen,  nad  rzek%  Koteci%.  Anonim  archidya- 
kon  gnieźnieński  na  kar.  .89  powiada,  iż  ten  Drżeń  był  dopiero  zba- 
dowany  od  Bolesława  Pobożnego  książęcia  wielkopolskiego  na  Kalisza. 
Anno  Domini  1270,  dux  Boleslaus  circa  fesłum^s.  Georgii  aed\ficavił  ca^ 
strum  8uvm  Drdzeń.  Mogło  to  słowo  aedifieamt,  w  złej  łacinie  Anonima 
znaczyć  tylko  reparacy%.  Tenże  sam  Anonim,  pod  tymże  rokiem  po- 
wiada o  Ottonie  margrabi  brandeburt»kim,  iż  on  cumfratribus  suis  aed^a^ 
vit  castrum  Santok ,  labo  Santok  dawniej  był  zbudowany,  jako  się  niżej 
powie.  Myli  się  więc  Dłagosz ,  kt<5ry  miejsce  Drżeń  kładnie  nad  rieką. 
Nakłem.  Miał  mdwić  nad  rzeką  Notecią,  ktdra  i  koło  Nakła  bieży. 
Myli  się  też  Samicki  na  kar.  1059,  który  przez  Drżeń  rozumie  r«ek^ 
Drwencę. 

')  Dłagosz  na  karcie  821.   Kromer  na  karcie  64. 

*)  Długosz  na  karcie  822.  Marcin  Gallus  na  karcie  8^.  Miechowita^ 
Elromer  i  inni. 
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W  liczbie  ranionych  i  nabożeństwie  przy  nastepającęj 
Wielkiej  Nocy*).  Objechał  król  4o  Gniezna,  gazie  nle- 
mając  dosyć  lia  żołnierzu  narodowym ,  ficiągał  za  pie- 
niądze najemnych  lodzi  z  Czech  i  z  Węgier  na  wypra- 
wę letnią  ").  Wycia^gnęło.  v^ojsko  w  pole,  nieprzyjaciel 
zbtojny  kryjąc  się  po  zamkach  i  miejscach  mniej  do- 
stępnych zwyczajem  9woim,  włoście  na  rąbanki  i  ogień 
zostawował.  Wszelako  gdy  w  spustoszonym  po  razy 
kilka  kraju  nie  było  już  czego  rabo Wać,  uradzono  pod- 
stąpić  pod  Nakło/  zkąd  pogaństwo  bezklirnie  na  kraje 
koronne  napadając,  bezpieczny  łotrowskiej  zdobyczy 
m^ij^ó  przychówek  *).  Przypuszczony  szturm  do  miaata 
nię  wziął  źkdnego,  skutku;  musiano  się  udać  do  zwy- 
ci^jnegó  w  niedostatku  mocy  sposobu.  Otoczono  zewsząd 
zamek^  chcąc  grodem  przymusić  oblężonych  do  jpbdda- 


*)  Marcin  Gallns  na  kar.  81.  Kadł.  na  kar.  669.  Dłagosz  na  kar. 
8S2.  Kromer  na  karcie  65. 

*)  Kromer  na  karcie  65.  Dłagosz  na  karcie  822.  Marcin  Gkillnsn& 
karcie  81.  Wojska  narodowe  sa  Piastów  składały  się  seszlaobty,  do- 
bra siemskie  trzymaj^ej.  Były  to  pospolite  mszenia  z  różnych  ziem 
kosztem  obywatelskim,  nim  taż  sama  szlachta  potem,  za  wzmożeniem 
814^  swojem ,  uchylając  się  od  służby  osobistej ,  chyba  w  ostatniem  nie« 
besśpiecz«)ńBtwle,  zaczęła  dawać  podatki  na  utrzymywanie  zaciężne^o 
żołnierza.  Wszelko,  i  za  Piastów  pierwszych  zaciągano  obce  rycer« 
stwo:  milites  mercenarios.  Chrobry  używał  Węgrów  i  Picczyngów  dla 
pomocy  swoim,  jako  pisze  Dytmar.  Mieczysław  II  zaciągał  tychże 
Węgrów  na  uspokojenie  Pomorzandw.  Kazimiei%  I  miał  posiłki  nie- 
mieckie od  cesarza  Honryka  III,  gdy  do  Polski  na  zaspokojenie  do« 
mowę  wjeżdżał.  Obacz  o  tern  szerzej  Hartknocha  in  repuhlka  polona^ 
gdzie  de  mtlłtia  Pblonorum.  O  dobywaniu  Nakła  piszą:  Marcin  Gallus 
na  karcie  81,  Kadłubek,  Długosz  i  inni.  ' 

.  *)  Dłagosz  na  karcjLe  822.  O  zamku  Kakle  ^  zkąd  Pomorzanie  wy- 
ciec iKJL  czy^i,  wspomina  Marcin  Gallus  na  kar.  81.  Ten  zamek  mu- 
siał być  za  rzeką  Notecią  graniczną  Pomeranii ,  ponieważ  później,  ksiftżę 
wielkopolski  Przemysław  wnuk  Mieczysława,  zbudował  novum  castrum 
pueciwko  Pomorzanom,  jako  świadczy  Anonim  archidyakon gnieźnie-. 
ski.  Ancmim  pisarz  spółczesny  życia  ó.  Ottona  biskupa  bamberskie 
go,  pisząc  o  zwycięstwach  Bolesława  Krzywoustego  nad  Pomorzanami 
czyni  Nakło  ludnem  i  obronnem.  Nadam  guogue  civitatem  munitam  et 
fortem  valde  fregit  et  succendit,  Nakło  należało  podobno  do  któregoś 
z  królików  pomerańskich  czyli  panków,  jakich  było  wiele  w  Pome- 
ranii, i  którzy  w  czasie  wojny,   obyczajem  dawnych  Słowian  łączyli 
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nia  się  ^).  Pomorzanie  naród  pogański,  za  świadectwem 
starożytnych  pisarzów^  bawili  się  czarami  ^,  a  Polacy 
lekkowierni  więcej  im  jeszcze  wiary  dawali.  Powiadają 
za  Marcinem  Gallem  ')  kronikarze  nasi,  te  gdy  Wła- 
dysław trzymał  Nakło  w  oblężeniu,  widywane  bvly 
często  w  nocy  przy  świetle  miesięcznem  zbrojne  jako- 
weś  mary^  konno  ku  obozowi  zbliżające  się.  Żołnierze 
biorąc  one  za  prawdziwe  hufce,  porywali  się  do  bronie 
i  z  cieniami  próżne  robili  szermy.  Długosz  ten  lekki 
popłoch  przypistge  rzuconym  od  ciał  samycbże  czatoi- 
ków  cieniom,  które  przy  słabej  wzrastającego  księżyca 
oświacie,  na  trwożliwej  opiłego  rycerstwa  imaginacyi  dzi- 
kie snowały  widziadła.  Cóżkolwiekbądż,  to  pewna^  że 
gdy  po  razy  kilka  omamieni  Polacy  wyruszywszy  się 
z  obozu  mary  owe  gonili,  Pomorzanie  wiedząc  z  jako- 
wej te  wycieczki  pochodziły  przyczyny^  wpadli  z  zagnia- 
mi  na  opuszczony  obóz,  zabrali  zdobycz,  a  zgotowane 
do  szturmu  machiny  popalili  ^).  Następowała  zima,  nie 
było  gdzie  się  przytulić  dla  słot  i  mrozów^  Pomorzanie 
uporczywie  bronili  zamku,  najemni  żołnierze  przykrzy- 
li  sobie  w  niewygodzie  *),  musiał  Władysław  wrócić 
się  do  Polski,  nic  chwalebnego  nie  sprawiwszy.  Powró- 
cił jednak  znowu  na  przyszłe  lato,  ale  już  zabroniwszy 
dot)ywać  zamków;  samemi  tylko  rabunkami  i  zaborem 
gminu  tyle  dokazał,   ze  Pomorzanie   za  powszechnem 


się  w  jedno,  obierając  sobie  wodza.  Dla  tej  pnjctjnj  kronikarse 
nasi  w  czasiech  pierwszjęb,  nie  wymieniają  nigdj  od  Chrobrego  ajk 
do  Krzywoustego  żadnego  książę sia,  któryby  tema  całema  narodowi 
panował,  ale  tylko  w  powszechności  mdwią:  Pameram,  helium  PotM-' 
rarmm,  Warcisław,  który  kwitnął  za  Krzywoustego,  był  podobno 
pierwszym,  od  którego  poszli  książęta  Pomeranii  hołdownicy  Polaków^ 
jako  się  niżej  powie. 

'}  Długosz  na  karcie  323.  Kromer  na  kar.  65. 

*)  PithoniuaśnorKideant,  sortUegi  nonami.  Kronika  halbertztadika 
w  t.  n.  Sery},  Brun,  na  kar.  134. 

*)  Marcin  GaUus  na  kar.  81. 

^)  Długosz  na  karcie  328.  Kromer  na  karcie  65. 

*)  Marcin  OaUus  na  kar.  81. 
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ci^ego  narodu  swojego  żądaniem,  udali  się  osobiście  do 
króla,  ^fniadysław  zwoławszy  starszyznę,  przyw6dzców 
buntu  śmiercią  pokarał,  gminowi  przebaczył,  a  odebra- 
wszy przysięgę  wierności,  wrócił  się  do  Gniezna  *). 


Bok  1092  -  1094. 


X.  Potrzebne  było  zaspokojenie  Pomeranii  dla  po- 
wstającej od  Czechów  burzy.  Umarł  od  roku  Wratysław 
król  czeski  *)  w  Pradze,  teść  i  przyjaciel  Władysława, 
oddaliwszy  od  następstwa  najstarszego  syna  swojego 
Brzetysława,  z  Węgierki  urodzonego^  dla  buntów  i  nie- 
posłuszeństwa').  Konrad  książę  morawski,  brat  królew- 
ski, następcą  od  niego  naznaczony,  siedm  tylko  miesię- 
cy i  dni  kilkanaście  panował  *).  Objął  po  śmierci  stry- 
Jowskiej  księstwo  Brzetyslaw,  przesiedziawszy  dotąd 
w  Węgrzech  u  Władysława  króla,  gdzie  bezpieczeństwo 
i  przytułek  znalazł  ^).  Człowiek  z  przyrodzenia  niespo- 
kojny, a  z  cudzych  szkód  pomnożenia  dzierżaw  swoich 
fragnący,  upatrzył  czas  sposobny  do  wtargnienia  do 
olski,  gdy  Władysław  miał  do  czynienia  z  Pomorza- 
nami ^).  Szląsk  teraźniejszy,  część  niegdyś  znakomita 
korony,  pod  ów  czas  bardziej  w  dobytW  i  włościanów, 
niżeli  w  miasta  zamożny^  był  od  dawnych  lat  celem 
nzurpacyi  albo  łupiestwa  Czechów,  dla  sąsiedztwa  po- 


<;  /      ')  DlagOBz  Da  karcie  324.  Krom.  na  kar.  65. 

*)  Roku  1092,  19  Cahndcu  Fehrttarii,  Kosmas  praski  na  kar.  47. 
Ilhigoss.  Myli  się  Fraj  kładąc  śmierć  jego  pod  rokiem  1095. 

*)  Kozmas  prkski  na  kar.  46.  Aeneas  Sjflmus.  Dabrawski. 

^)  Umarł  roku   1092,    octavo  idtta  Septembris.   Kozmas  na   kar* 
de  4S.] 

*)  Kozmas  na  karcie  47  i  4S.  —  LOrwUzatiu  dur  junior  Br€iulan$ 
XVIU.  CaUnd.  Octobris. 

*)  Kozmas  ten  najazd  Czechów  połoAył  pod  rokiem  1098.  Dhi- 
goez  na  karcie  8S4. 
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jgjranicznych  sobie  i  zazdrosnych  narodów.  Brzetysław 
wziął  z^  pozór  gwałtów  niewypłaconą  od  lat  dwóch 
należącą  od  Polaków  mniemaną  daninę  ^).  Rozciągała 
się  naówczas  Polska   ze  strony    czeskiej  aż   do  rzeki 


^}  Praet&riti  et  praesenti  anni  tributum,  Kozmas  praski  na  kar.  49. 
Cała  suma  wynosiła  według  tegoż  Kozmy:  mUle  marccte  argerUi  et 
sexaginta  auri,  to  jest  na  rok  po  500  grzywien  srebra,  a  30  złota. 
Z  powieści  Kozmy,  od  dw<5ch  tylko  lat  nie  płacili  Polacy  Czechom 
tej  sumy.  Za  doby  zaś  płacić  mieli,  mówiliśmy  wyżej  w  tomie  I, 
ire  sa  świadectwem  tegoż  Eozmy  na  kar.  30,  obowiązał  się  do  niej  Ka^^ 
simierz  I  za  wrócone  sobie  miasta  Wrocław  i  inne  w  Szląsku,  które 
Brzetysław  I  pozabierał  w  czasie  zamięszań  po  śmierci  Mieczysława 
H.  Anno  1054  urbs  Yratialai,  et  aliae  civiłate8  redditae  sunt  PóUmU 
ea  conditione^  ut  gnam  sAi^  tam  suis  mceesMoribus,  gumgentiis  marcas  ar*- 
gtnti,  et  30  auri  annuatim  8olvertnt,  O  tej  daninie,  jeźli  ona  była, 
mówiliśmy  w  tomie  I.  na  kar.  290  w  nocie  ^).  Trodno  też  wierzyć 
Kozmie,  aby  Polacy  od  dwóch  lat  tylko  onej  Czechom  nie  placUL 
Bolesław  Śmiały,  który  Czechów  zwyciężył,  nie  płacił  podobno  jej 
nigdy,  tak  jafto  ani  Eszimiere,  za  którego  sami  Czesi  byli  hołdowoi- 
kuoi  cesarskimi..  Myli  się  często  Kozmas  w  powieściach  o  Polakach, 
a  więo  w  tej,  obyczajem  chlubnego  pióra  mógł  się  pomylić.  Bł%d  ie» 
go  względem  daniny  Kazimierza  uczynionej  Brzetysławowi  w  roku 
1054,  jest  oczywisty,  i  który  on  sam  zbija,  gdy  mówi  wyżej  pod  ro- 
kiem 1038,  że  Kazimierz  umarł  tego  roku  i  dwóm  synom  Bolesławowi 
a  Władysławem  królestwo  zostawił.  Ęa  ttmpeatate  Kazimir  poloniemM 
nobUissimo  duce  ex  hac  subtracto  luce,  Jilits  ąfus  Boleslao  et  Ylctdislao 
ądhuc  in  infantia  positia  ete.  A  jakże  Kazimierz  zmarły  w  roku  1038, 
przed  ożenieniem  swojem  zaszłem  w  roku  1040,  już  i  synów  zosta- 
wił, i  w  roku  1054  Czechom  daninę  postąpił?  —  Długosz  na  kareie 
325  tak  pisze  o  tej  napaści  czeskiej:  Causam  helli  confingens  Bretialaut^ 
wam  illam  datiam  guandam  dehitam  non  pendisse,  re  autem  ipsa  spolUt 
regionis,  eo  tempore  pecore  opulentae,  suam  et  suorum  esuriem  visa  oppor^ 
tunitate  impleturus,  Z  powieści  Długosza  zdaje  się,  że  ta  część  Szl%- 
ska,  która  się  od  Kladzka  (Glata)  aż  do  Niemczy  (Nimsch)  i  Odiy 
rzeki  rozciąga,  nie  miała  miast,  i  tylko  w  bydło,  pecore^  zboża  i  wło- 
ści obfitować.  Potwierdza  to  ^ozmas  praski  na  l»rcie  49,  gdzie  m<$r 
wiąc  o  wyprawie  Brzetysława,  dodaje:  Poloniom  tta  crebris  tncursionibtu 
demolitus  est,  ut  ex  iśtd  part^  fluminis  Odra  a  castro  Recen  (teraz  Hra- 
dec  niedaleko  rzeki  Elby)  usgue  ad  whem  Glogau  (^teraz  mały  Gło- 
gów, klein  Glogau)  praeter  solum  Nemce  (Nimsch)  oppidum  nuUus  lu^ 
bitaret  hominum,  Polska^ w  pierwiastkach  niewiele  miała  miast  i  mie- 
ilkczan.  Królowie  gdztcmidgdzie  miewali  zamki '!  to  sami,  bo  szlach- 
cie nie  wolno  było  ich  budować.  Przyjęte  z  obcymi  osadnikami  prawo 
teiitońskie  Ow  f^^c^^^^c^f^Ot  namnożyło  Bninstecs^k  i  mieszczan.  Dawniej 
sub  jure  polonica  były  tylko  wioski  książęce  i  ziemiańskie,  bawiące 
się  rolą  i  kmiecemi  powinnościami. 
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Elby  górnej;  zawierając  pod  panowaiiiem  swojem  cały 
Szląsk  z  hrabstwem  glackiem  i  częścią  królestwa  cze- 
skiego *).  Brzetysław  skupiwszy  wojsko  %  zaczął  łapió 


')  Szląsk  teraźniejszy  w  najdawniejszych  kronikach  nosił  nazwi- 
sko Polski ,  tak  ten  co  go  teraz  górnym ,  jak  i  ów  co  go  dolnym  na- 
sywaji|.  Adebold  pisarz  spdłczesny  życia  ś.  Henryka,  żyjący  na  po- 
ozątku  XI  wieku,  nazywa  teraźniejszą  Łnzacyą:  marchiam  MUzawiae 
I^loniae  et  Seuconioe  intetyaeentem.  Kozmas  praski  pisarz  tegoż  wlekn, 
nie  wspomina  nigdzie  o  Szląskn  SHuia;  owszem  pisząc  o  wyprawach 
obn  Brzetysławów  do  Polski,  o  jednym  mdwi  na  karcie  30  biorąc 
Szląsk  za  Polskę,  urha  Vratislai  et  aliae  civitcUe8  a  duce  Brełislao 
redditae  tunt  Polonis  —  cum  Deo  adjuvanłe  totam  subjecisset  Pohnicaiu 
O  drogim  na  karcie  49:  Hic  quotiescunque  Poloniam  inuasit,  semper 
eum  magno  triumpho  remeavit.  Ta  Polski  inwazya  była  tylko  do  Odry, 
jako  się  z  dalszego  Kozmy  opisu  pokazuje.  Anonim  pisarz  życia  ś. 
Ottona  bamberskiego,  żyjący  około  rokn  1125,  opisując  podrdż  tego 
4.  do  Po^ki  i  do  Pomeranii  z  Czech,  kończy  księstwo  czeskie  na 
zamku  Bardo;  inde  per  aliud  ducie  Bohemtae  castrum  Barda  nominej 
a  zaczyna  Polskę  tugue  Nemedam  urbem  ducie  Polonorum.  Ta  Barda 
Anonima  za  Władysława  Hermana  do  Polski  należała,  jako  się  ni- 
żej w  historyl  powie.  Helmold  pisarz  kroniki  słowiańskiej  we  XII 
wieku  daje  granice  Polski  od  Czechów  ealłue  Bohemorum,  Ten  wyraz 
sdltue  Bohemorum  znaczył  bez  pochyby  hrabstwo  glackie,  Kladzkiem 
w  starożytności  nazwane.  Uczony  Dobner  pijar  w  notach  na  historyą 
Hajka  w  części  III  na  karcie  416  zbiwszy  mniemania  pisarzów  gla- 
ckich  Jerzego  Elura  i  Jana  Eahlo,  Leonarda  Kreutzheina,  Balbina, 
względem  nazwiska  Glacu,  powiada:  Cerłwn  eet  ex  aałiguis  monumenłie 
reffionem  montanam  sUpoeamgue  inier  Sileeiam,  tunc  paesim  Polomam  appel» 
Uari  soliiam  et  Bohemiam  reperiri  apeiUsłam  Kłodzko  —  Klazko  prisoum  /SZa- 
nieum  vocabulum  eet,  lanienam  seu  tnacellum  (jatka,  szlachtuz,  rzeźnica) 
tropice  etiam  speluncam  IcUronum  oonnotans:  quod  itague  tign^ieatione  eua 
haud  induhie  prod't,  regionem  hanc  syltfosam  montosamgue  antiguiius  mi" 
nme  hahitatam  fuisee,  adeo  ut  praedonibtts  instar  latUmh  esset,  qui  Po^ 
lonos  Bohemosgue  mercatores  aliosgue  peregrinos  praedari  Ulic  ac  trud' 
detre  sołerent.  Kto  zbudował  miasto  Giatz  nie  wiadomo,  to  pewna,  że 
on  od  czasów  Chrobrego  do  Szląska  czyli  dp  Polski  należał,  albo 
też  Pdacy  do  niego  takie  prawo  mieli,  jak  Czesi,  wzajemnie  sobie 
lę  ziemię  wydzierając  Świadczy  to  Dabrawski  pisarz  historyl  cjseskiej 
na  karcie  70  pod  panowaniem  Bolesława  Śmiałego:  Yratitłaus  com* 
perto  PoloMS  denuo  adverw»  Bohemos  in  SUeeia  graesari^  decemit  et 
ipee  delectum.  mUitum  eiague  oppidum  Gladum  nominat.  ^  Nam  hoc  op* 
pidmn  in  SHedam  totttm  projnmet,  utpote  ultra  Bohemiae  montee  in  piano 


')  Ad  Gradśdum  jurta  Albim   esereitum  lustrapit  -*  eł  inde  SHe 
dam,  Polonis  tunc^eubjeetum  dueatum,  Dubr.  na  kar.  76. 
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kraje  koronne,  zofitawąjąc  po  sobie  takie  pnsfynie,  ie 


quondamqu3    numeratum  inter  SUesiaca  oppida,   gutbus   tunc  magna   ex 
parte  Poloni  dominabantur,  assiduo  satagentes  ut   Glacio  guogue   rursus 
potiri  possent.  Według  tegoż  Dubrawskiego' na  karcie  54,  Chrobry  ku- 
sił się  o  wzięcie  Glatsu.  Nie  pisie  Dnbrawski,  że  go   wziął,   ale  ire 
tylko  obiegłszy  zamek,    dla  wszczętego  w  obozie  powietrza,  poszedł 
do  Moraw.  Wyraz  Dnbrawskiego  rurstu  oznacza  jawnie,   że  Chrobry 
wzi%ł  Eladzko,  co  przyświadcza  Długosz  na  karcie  137,  lubo  lata  po* 
mieszał,  jakośmy   mdwili  w  tomie  I.     Napaści    czeskie    po    śmierci 
Mieczysława   II  jak    znaczną    część  Polski    zniszczyły,    tak  i   Glats 
tymże  Polakom  na    czas    odebrać    mogły.     Wszelako  zdaje    się,    2e 
gdy  Henryk  III  cesarz  ujął  się  za  Kazimierza  I,  i  Czechów  przymu- 
sił do  wrdcenia  Polakom   Szląska,   mdgł  się  wrócić  i  Glatz  do  ko- 
rony, który  jakim  sposobem  według  świadectwa  Dubrawskiego  znowu 
się  dostał  za  Bolesława    Śmiałego    do   Czechów,    nie   wiadomo.    Nie 
ustępowali  jednak   Polacy  prawa   swego    do   tego  hrabstwa.    Musiał 
mieć  do  niego  pretensyą  Wład3r8ław  Herman  mająoy  za  sobą  Czesz kę, 
kiedy  za  świadectwem  choć  chlubnem  Kozmy  praskiego,  oddał  tę  zie- 
mię synowi  swojemu  Bolesławowi  Krzywoustemu,  jako  wyraźnie  pisze 
Kozmas  na  karcie  49:  Qut  etiam  dux  Yladislaus  in  circocwitates  guae 
pertment  ad  promndam  Kladzko  nomine  dhiam,   tradens  Jilio  suo  Bole* 
mIoo,  commiiU  eum  per  manus  traditionem  etjidei    sporuionem  duet  Bre^ 
eialao,  guatenus  obsegtteido  suo  arunculo,  a  patre   sibi  creditam  in  pace 
poesideret  prwindam.  Toż  samo  hrabstwo  było  w  possesyi  polskiej    i  za 
potomków  Krzywoustego    książąt    szląskich.  Długosz   na  karcie   810 
powiada,  że  dopiero  w  r.  1277  Glatz  dostał  się  Przemysławowi  czyli 
Ottokarowi  królowi  czeskiemu,  jako  się  niżej  obszerniej  powie.  Dalej 
jeszcze  zachodziły  dzierżawy  polskie  w  Czechach  za  Władysława  Her- 
mana. Długosz  powiada  na  karcie  325,  że  Hradec  miasto  w  Czechach 
nad  dolną  Elbą  należało  naówczas  do  Polaków,  a  castro  guogue  Grecz 
supra  Albim  sito,  guod  juris  Polonorum  erat  initium,  sumens,  BretisUwya 
usgue  ad  JUtenia  Odrae  grassabatur.  Potwierdza  toż  samo  Kozmas  pra- 
ski, który  pisząc  o  niszczeniu  Polski,  Póloniam  inucmt  przez  Brzety- 
sława,  mówi:  o  castro  Becen  (Grec,   Gradec,  Hradec)  usgue  ad  ur^ 
hem  Glogau  etc,   Z   tych  świadectw  pokazuje  się  tak  rozległość  pol- 
skiego królestwa  ze  strony  Czechów,  jako  też  nowszość  przynajmniej 
powszechniejsza  imienia  Szląska.  Które  imię,  ile  się  zdaje,  poczęło  być  zna-- 
jomszem  po  podziale   królestwa  na  synów  Bolesława   Krzywoustego ,. 
gdy  się  ich  dzielnica  poczęła  pisać:  Jbuces  Silesiae.  Ejromer  nie  wiem 
z  jakiej  powagi  powiada,  że  Saląsk  jest  nazwisko  późniejsze,  na  kar- 
cie 49:  guae  sk  posŁerma  dicta  esty  wywodząc  jego  nazwisko  od  mie- 
szaniny narodów  na  karcie  103:  JSilesiae  vero  nomen  a  confluzu  mulŁo* 
rum  populot  um  inditim  esse  videiur,  sive  iune  (pod  książętami  szląskiemi) 
swe  aliguanto  prius,   nempe  posteaguam  Zbigneus  nothus,     Vladislai   Ź, 
principis  filius,   cum  Bohemie    et  Stucontbus  eam    oram   inwuU,   ita    ui 
Siłesii  sive   Slesaci,  guasi  convenae,  dicerentur  lingua  polonica.     Nam 
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od  miasta  Gradec  nad  Elbą  ai  do  małego  Głogową^ 
prócz  miasta  Niemcy  ^)  śladu  prawie  ludzi  i  bydła  nie 
zostało  ^).  Lecz  Polacy  dla  wojny  pomorskiej  nie  mogąp 
wyniść  przeciwko  nieprzyjacielowi ,  dozwolili  mu  wró- 
cić się  bezkarnie  do  domu  z  łupieżą  ^).  Czas  następigą- 
cy  odwetował  krzywdy  na  Szląsku  poczynione.  Naka- 
zał Władysław  pospolite  ruszenie  ze  wszystkich  ziem 
swoich  *),  pomnożywszy  narodowe  siły  zaciężnemi  Wę- 
grami i  Czechami^  którzy  mając  w  nienawiści  swojego 
książęcia,  pod  chorągwie  polskie  poszli  ^\  Obrócony 
oręż  ku  Morawie  z  zakazem,  aby  poniecnawszy  tm- 
dnicyszych   przy  dobywaniu    zamków^  sadowisków^  na 


8iQ  zdaje,  te  naswisko  Szląska  SiUsia,  hyto  jeszcze  dawniej  znajome 
ale  tjlko  w  jednej  małej  krainie  nazwanej  od  Dytmara  p<igu8  SiUnsU 
jako  uważa  Łeibnitz,  i  od  której  potem  krainy  cała  ta  prowincym 
w  postępie  czasdw  imie  wzięła.  Uczony  Dobner  pijar  na  karcie  geo- 
graficznej rdżnych  hord  słowiańskicli  rozciąga  pagum  SiUruem  poałnl; 
rzeki  Odry  od  wielkiego  Głogowa  &t  do  Nissy.  W  tej  włości  syleń- 
skiej  była  jedna  horda  słowiańska  nazwana  Zlezanie,  ciągnąca  się  ód 
Glacn  aż  kn  źnSdłom  rzeki  Bobra,  jak  położył  na  karcie  geograficzna 
Bobner.  O  tych  Zlezanach  wspomina  przywilej  Henryka  lY  dany  ko- 
ściołowi praskiemu  w  roku  1086,  jakośmy  już.  o  tem  wyżej  powiedzieli. 
Jeśli  tak  było,  rozległość  tego  kraju  mogła  dać  potem  powszechne 
nazwisko  całej  tej  prowincyi,  oryginalnie  z  rozmaitych  hord  słowiań- 
skich rćżnych  imion  złożonej.  Wreszcie  Marcin  GhiUus  najpewniej- 
szy z  historyków  polskich,  i  który  żył  ^a  Krzywoustego  i  HemumSy 
wspomniał  to  imie  SUesia  pod  nazwiskiem  Seleueia.  Obacs  o  tem  sze- 
rzej Marcina  Hanka:  De  anHguitatUnu  SUesiaeis, 

")  Nimsch. 

')  Kozmas  praski  wyżej  cytowany.  Dubrawski  w  historyi  CMtkm 
na  karcie  79. 

^)  Dubrawski  powiada,  że  Brzetysław  csekii  na  Polaków  pnes 
dwa  miesiące  u  Głogowa,  i  że  wrócił  się  do  Ozech  dla  poskromienia 
Krzyżowników,  którzy  idąc  przez  kraj  jego  na  wojnę  świętą,  broili 
wiele,  i  Żydów  gwałtem  nawracali.  MyU  się  mocno  ten  autor  co  de 
chronologii.  Kozmas  praski  sprawiedliwiej  to  położył  pod  rokieni 
1096,  a  więc  po  drugiej  wojnie  z  Polakami,  jako  się  niżej  powie,  pi^ 
nieważ  Krżyżownicy  wtenczas  dopiero  przez  Czechy  przechodzilL 

^)  Długosz  pod  rokiem  1094. 

*)  Ex  omnSma  terris.  Długosz. 

Bilk.  Pola.  ni«t.  aarod.  polf.  Nnraitstwi«i».  ^^ 
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wzór  postępków  czeskich,  same  się  tylko  włodcie  ni- 
Bzczjły;  a  dobytek  z  ludźmi  zabierał.  Dla  słabości  kró- 
lewskiej/ przywodził  temu  wojska  Sieciech  hetman  ^), 
rządzca  ziemi  krakowskiej ,  mając  przy  boku  swoim 
syna  królewskiego  Bolesława  dziewięcioletniego,   który 


^)  Tego  S'eciecha  naijwa  Marcin  Gallus  na  karcie  83:  Zeeecho 
palatino.  comiti  exircitum  comittebat.  Długosz  zowie  go  palalinus  Oaco- 
mentis.  Kadłubek  Poloniae  Princeps,  miał  raczej  nidwió  poloruMe  mili- 
łiae.  Miała  Polska  betmandw  od  czasu  Chrobrego,  lecz  ten  urząd  ani 
był  dożywotny,  ani  do  innego  jakiego  urzędu  przywiązany.  Kronika- 
rze nasi  dawniejsi:  Grallus,  Kadłubek,  Bogufał,  Długosz  pisali  po  ła- 
cinie. Bząd  Niemców  sąsiednich  wpłynął  powoli  dla  bliskości  i  do 
Polski  naszej.  PcUatimUj  comes  paUttii,  nie  był  to  urząd  u  memieckich 
.cesarzdw  wojenny,  ale  cywilny.  Monarchowie  dla  szafanku  sprawiedli- 
wości i  innych  posług,  mieli  przy  dworze,  in  palatio,  towarzyszów 
prac  swoich,  comtVe5 ,  którzy  z  ramienia  ich  sądzili.  Ci  ludzie  byli  po- 
spolicie celniejsi  w  narodzie,  i  mieli  swoje  dobra  dziedziczne,  lub  na- 
dane od  cesarzów,  na  tych  dobrach  pisali  si$  conutes,  s  kąd  wyszła 
tak  wielka  liczba  komesów  czyli  grafów  w  Niemczech.  Comes  Sallen' 
stadensis,  comes  Grofecensis,  Dawali  im  czasem  cesarze  gubernatorstwa 
|>rowincyj  i  władzę  nad  wojskiem:  a  tak  comitesJfyjU  razem  i  duces,  ale 
jdocześnie,  póki  przemoc  tych  komesów  i  bogactwa,  dla  słabości  pa- 

'  ńujących,  w  udzielnych  książąt  i  hrabiów  nie  obróciła.  U  Polaków 
l>yfi  także  Ckmites,  to  jest  pomocnicy  królewscy  lub  książęcy  w  spra- 

'  wach  narodowych.  Kto  zamku  straż  trzymał ,  nazywał  się  comes  casteU 
jEantfff,  kto  sądową  magistraturę  lub  rząd  prowincyi  sprawował,  nazy- 
wano go  w  łacinie  comes  palatinus,  BywaU  też  i  comites  bez  ińidnego 
dworskiego  urzędu,  którzy  obyczajem  niemieckim  dobra  jakie  ziem- 
skie, lub  z  łaski  zwierzchności  lenne  z  obowiązkami  trzymali,  a  ci 
pisali  się  z  czego  lub  na  czem,  comes  de,  comes  in.  Za  Chrobrego 
i  Hermana,  Wrocław,  według  Bogufała,  czyli  Szląsk  terainiejszy,  miał 
tomU&n  paiatinwrn,  także  krakowska  ziemia  Sieciecha  coMtir«m  poZoltiitnii. 
Byli  to  gubernatorowie  prowincyj,  którzy  sądów  i  porządku  strzegli. 
Kie  było  dawniej  podziału  Folsld  na  województwa.  Wszystkie    kraje 

'Icórómie  zwały  się  ziemiami.  Ttrra'  cracomensis,  siriidiensis ,  łaneiciensis, 

^■Pód  ifdrobnionymi  Piastami  namnożyli  się  pdUaint,  których  potem  wo- 
jewodami nazwano,  że  pospolicie  wojskami  przywodzili.  Za  pier^izych 
IPIastów  zdaje  się'  że  nie  palatynom,  ale  tym  tylko  dawano  imię  wo- 
'  'WK>dy,  którżjr  mieli  władzę  wojeittą,  albo  razem  z  palatyństwem, 
*11iib 'czasem  udzielnie.  Bogufoł  tłóniaćzy  imię  wojewody,  choć' je- 
szcze zasięga  bajecznych  wieków  Krakusa.  Leehitae  gnemdam  virum 
wtremUssmum  nomine  Krak,  in  eorum  capiUmeum  sive  ducem  eierd- 
tus,  ui  venus  dicam,  nam  juxta  pohnicam  interpretationem  dux  eier- 
cdtit  wojewoda  apeUtOur,  unanimiter  elegerunł.  Tenże  BoguiSał  na  kar- 
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dieiał  być  tej  wyprawie  przytomnym.  Spustoszona  ezęść 
Morawy  nadgrodziła  szkody  dawniąjsze  <),  lecz  gniewy 
i  najazdy  nie  ustały. 


Bok  1096. 


XL  Po  morawskiej  wyprawie  nastąpUa  wojna  z  Po- 
morzanami. Dopadło  pogaństwo  zamku  Międzyrzecza 
w  oddalenia  wojsk  polskich,  i  opanowało.  Pozwolił 
Władysław  iść  na  wyrugowanie  nieprzyjaciela  małemn 
Bolesławowi,  już  biorącemu  się  z  dzieeiistwa  skwapliwie 
do  dzieł  rycerskich,  przydawszy  ma  za  stróża  i  rządzcę 


cie  21:  I^tst  decessum  Wandae  reginae  nmUi$  annu  Lechitae  regt  co- 
rtbant^  sed  tum  wojewodcun  et  12  gtibenuUores  eligAant,  PowieJó 
BogtifiBła  zbija  mnieinaiiie  o  rzi|d2ie  niegdyś  polskim  przez  12  w<]je- 
woddw,  gdzie  tylko  był  jeden*  Myli  się  więc  Kromer  dwojako,  ktdry 
saawisko  wojewoddw  miesza  z  palatynamii  i  wywodzi  ich  od  dwn- 
naatu  wojewodów.  Co  innego  był  paUuiwu^  rządzca,  sędzia  prowincyo- 

.  nalny,  a  co  innego  wojewoda,  Jur,  princeps,  magister  mUitiae,  Marcin 
Oallns  powiada  na  karcie  65  o  Bolesławie  Chrobrym :  duees  vero  eu' 
oegue  comiiee  ao  prindpes  acńfratree  ei  JUiot  diligebat.  Tenże  na  kar- 
cie 63:  Si  guando  nuHcus,  panper  vel  nmlieretda  de  gtuwie  dnee  oel 
comiie  cuerereiitr  —  non  priua  de  loco  se  moue&of,  donee  causam  ęx  Of 
dme  con^uerentts  ausculusret.  Comites  Galla  byli  bez  pochyby  gubema- 

.  torowie  zamkdw  i  prowincyj,  a  duees  wodzowie.  Fisze  Kromer  na  kar. 
cie  44,  że  Chrobry  pierwszy  w  Polracze  ustanowił  porządek  żołtiidr- 

.aki  per  regiones  etsatrapias  (pidgo  nottri  ptdałinaius  et  districtus  vocaiU)^ 
4ta  ut  eź  praescripto  eęrtum  numerum  arnuitorum  gmlibet  pcdatinus  e  di- 
tione  sua  ad  ezpeditionem  a  rege  indictam  educerent  Z  powieści  Kro- 
mera każdy  palatyn  czyli  gubernator  prowincyi  był  obowiąsany  pro- 

'  wadzić  na  pospolite  raszenie  szlachtę  konno.  Łeca  to  nie  dowodzi,  |iby 
d  palatyni  byli  orginalnie  wodaamiv  duees^  chyba  kiedy  każ^  awpją 
•alachtą  przywodził,  jako  generałowie  lejtnanci  pod  swoim  feldmar- 
szałkiem.'Gdy  tenże  Boleiilaw  wychpdził  na  wojnę  ruską,,  choć  podo- 
bno palatjrnowie  byli  na  caele  swoich  uębsiałdw,  krdl  had^wi^ystkl^ 
dał' komendę  Sieciechowi  palatynówi  krakowskiemn.  'Wresaoie,  jakiom 
wyżej  mdwii,  mieszały  się  często  cywilne  urzędy  z  żołoierskiemi,  a 
tenże  sam  palatinus  mógł  być  razem  i  dux  czyli  wojewoda. 

*).MaBcin  Gallus  na  karcie  SS.   Dł^gsa  na  luurcie  3S&.  .X>ubniw- 
aki  na  kar.  79.  .  .s  ,  , ., 

20^ 
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Sieciecha.  Doświadczenie  lat  przeszłych  nanczylo;  że  nie 
ulełe  pomagały^  do  zupełnej  kraju  spokojności  i  zwj- 
cięstwa^  zabory  dobytku  z  pożogami,  gdy  nieprzyjaciel 
siedzący  po  zamkach  miał  zawsze  czem  się  zasłaniać, 
i  zkąd  bezkarnie  wypadać.  Międzyrzecz  miasto  należa- 
ło zdawna  do  Polslu.  Henryk  II  cesarz,  gdy  Chrobrego, 
przeszedłszy  Odrę,  ścigał,  bjrł  w  nim,  i  od  łupieży  nie- 
mieckiej przytomnością  swoją  zasłonił  *).  Prócz  położe- 
nia przy  miejscach  wodnis^ch,  .a  warunku  na  okół  sta- 
rożytnych murów,  zmocnili  one  Pomorzanie  nowemi 
twierdzami,  czyniąc  do  wzięcia  trudnym.  Przystąpił  Bo- 
lesław z  Sieciechem  do « oblężenia;  rozłożono  zewsząd 
żołnierzów  na  przyjęcie  wycieczek;  część  znaczna  ludzi 
odstawiona  na  przygotowanie  naczyń  szturmowych.  By- 
ło wprawdzie  wszystko  gotowe  do  rozpoczęcia  szturmn, 
lecz  zachodziła  trudność  w  kopaniu  rowów  dla  podsu- 
wania się  ku  zamkowi,  i  oclirony  żołnierstwa  od  poci- 
sków, ponieważ  okolice  były  błotniste,  a  co  tylko  pra- 
cowita udziałała  ręka,  wszystko  się  sączeniem  wody 
%  miąjsc  błotnistych  zalewało.  Przykrzyło  sobie  rycer- 
stwo w  nieużytecznej  robocie.  Sieciech  był  tego  zda- 
niiL  aby  porzudć  przedsięwzięcie.  Sprzeciwił  się  młody 
Bolesław  bojażliwej  starego  wodza  radzie.  Odkazawszy 
aię,  iż  on  sam  jako  syn  królewski  był  najwyższym  het- 
manem, kazał  odtąd  słuchać  swoich  rozkazów.  Nie  ustra- 
szyła  go  nadchodząca  zima:  owszem,  co  drudzy  za  po- 
wód odejścia  mieć  solrfe  życzyli,  to  on  wiał  za  przy- 
czynę trwidości,  spodziewając  się,  że  ściśnione  mrozami 
bagniska  i  rzeki,  ułacnią  przystęp  do  fortecy.  Jakot 
skoro  tylko  ukazały  się  lody,  pomknął  się  bliżej  ku 
miastu,  otoczył  zamek  ściślej,  porobiwszy  na  około  pew- 
nym od  siebie  przedziałem  odległe  grodki,  podemKo^ 
pod  mury  tarany,  wprawująo  Pomorzanów  w  potrzebę  pro- 
szenia o  pokój.  Poddał  nieprzyjaciel  zamek  pod  fym 
obowiązkiem,  aby  mu  woliio  bjło  wyniść  z  końmi  i 
fiomakami  bez  żadnej  od  zwycięzeów  zawady  i  prze- 


>)  Dytnmr  na  karde  SS2   powiada,  l»  tam  nmiii  mieU  kośddł  pod 
weswaniem  św.  Mamycego  s  towanjssami. 
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Aladowania  ^).  Przywrócony  Międzyrzecz  koronie,  Bole- 
sław powrócił  do  ojca  ze  irtawą  i  miłością  rycerstwa 
patrzeć  na  domowe  zamieszania,  lecz  już  niemity  za- 
zdrosnemn  Sieciechowi. 


Sok  1096. 

•  ^■-  .    •' 

XII.   Powodem  do  nich   była  zdrada  Czechów,  a. 
niechęć  krajowa  ku  Sieciechowi.   Ten  wojewoda  kra- 
kowski i  wódz  rycerstwa   narodowego  nabył  pod  ów. 
€zas  n  dwom  wielkiego  kredytu.  Powaga  z  mąją&iem' 
na  niedobrym  grancie  osadzona,  wprawiła  go  w  damę^ 
dama  i  chęć  przemogi  rozchełznała  nmysłna  zdzierstwa,. 
nciski  współobywateTów,  niesprawiedliwości  w  sądach^ 
i  iaoe  zwykłe  potężnym  faworytom  zbrodnie.  Korzysta- 
jąc z  młodości  następcy,  a  z  łaski  królowej  i  niedołęż- 
nego króla,  rozdawał  urzędy  dworne,    stawił  starosty 
pograniczne  ^),  odzierał  niemiłych  sobie  z  majątku,  wy* 
ganiał  z  kraju ^   stawiać  na  miejscu  rodowitych  ludzi 
gminne  i  podłe^  a  tem  samem  obowiązane  i  powolniej- 
sze do.  zamiarów  swoich,  pychy  i  chciwości  narzędzia. 
Tym  sposobem  sprawując  rządy.. w  kraju   namiestnicze 
króla,  natworzył  sobie  wielu  nieprzyjaciół.  Wielu^ziomków 
od  niego  częścią  uciśnionych,  częścią  gniewu  bojących  się, 
wyniosło  się  do  Czech.  Pomnożyły  liczbę  wygańców  swy- 
wolne  kupy  wywolańców  za  występki,  lub  którzy  z  mająt- 
ków marnotrawstwem  wyssani,  albo  zadłużeni,  przez  nie- 
sjpó^Óbaość  oddania,  wplnymi  się  być  w  obcej  ziemi  rozu-^ 
mieli,  innym. nakoniec  płoćhość,    chudoba,   lenistwo  ji; 
puszczone  na  losy  życie,  szukać  szczęścia  w  przypada, 
kach.  doradziły  ^).  Tych  wszystkich  Brzelysław  czeski,. 


>)  Marc.  Gallus  na  karde  84.  Długoas  na  kar.  330.  Gwagnin  mii) 
karcie  79.  Samicki  na  karcie  1061. 

»)  Marcin  GaUus  na   karcie  80.  —   Kadłubek,  Bogufał,  Długosz 
1  inni. 

.»)  Marc.  GaU.  na  kar.  SI.  Kac^bek  na  kar.  670.  Bogufał  nft  kar. 
S9i  DłogosK  na  kar.  3S2. 
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nieprzyjaciel  Polaków^  do  siebie  przyjmował,  wetnjąc  sa 
zbiegłych  do  Polski  Czecliów,  mianowicie  Wersowi- 
czów,  którycli  Polacy  do  siebie  przyjmując,  przez  nieb 
sąsiedzki  naród  kłócili.  Za  pomnożeniem  się  tych 
ludzi  do  Czecha  a  silniejszemi  coraz  na  Sieciecha  skar- 
gami, radził  im  Brzet^sław,  aby  sobie  sprawiedli- 
wości mocą  szukali,  kiedy  jej  powolnemi  sposobami 
dostąpić  nie  mogli.  W  przygotowanych  umysłach  do 
jawnej  rebelii,  wodza  tylko  nie  dostawało.  Miał  Wła- 
dysław syna  pobocznego  Zbigniewa.  Ten  za  życia  kró- 
lowej Judyty  Czeszki,  dla  ujścia  w  domu  poswarków^ 
z  widzenia  kradzionego  płodu,  trzymany  był  w  zatajeniu 
na  Szląsku^  pod  strażą  Magnusa  gubernatora  wrocław- 
skiego ').  Po  zejściu  tej  pani  uczył  się  w  Krakowie  *)j 
lecz  go  i  z  tamtąd  Władysław  wywieść  rozkazał,  oba- 
wiając się,  aby  kiedy  Bolesławowi  prawemu  następcy 
do  tronu  na  zawadzie  nie  stanął.  Jedni  mówią,  że  w  Cze- 
chach u  Brzetysława  przemieszkiwał  ^);  drudzy  pewnicg 
twierdzą,  że  go  ojciec  do  Saxonii  zasłał  *),  i  z  namowy 
Sieciecha  na  mnisze  życie  poświęcił,  rozumiejąc,  że  go 
tem  postanowieniem  od  nadziei  dziedzictwa  i  kłótni 
z  bratem  y«ieczyście  miał  uchylić  *). 

XIII.  Brzetjrsław  mając  wiadomość  o  Zbigniewie, 
nakłonił  łatwo  malkontentów,  że  pod  pozorem  zemstj^ 
nad   Sieciecbem  •),    tknowali    szkodliwy   na    ojczyznę 


^)  Ob  koc  dwtus  est  Sbigńeus,  qm  latine  itUerpretałur:  evant  iram^ 
quia  mortua  regina  nwerea  ejwdmy  ipse  de  latibulis  ad  patris  ample- 
xum  fuerat  revoeatiu,  Bogaf.  na  kar.  29.  Tenże  tamże:  P/opter  insidioB 
riotfercahs  sub  cara  praęfecłi  SUsiani,  eut  nomen  erat  Magnus,  in  JmibuB 
Bóh&morunijuit  edueoiut, 

*)  Marc.  GaU.  na  kar.  SI:  tH  ctacouiensi  cwitale  adultus  jam  aetate 
Uteris  datus  fuiu 

•)  Bogufał  na  kar.  29,  lecz  omylnie,  ponieważ  Brzetysław  od  po- 
ei%fcka  panowania  swojego  był  Polakom  niepnyjacielem. 

^)  Marc.  Gall.  na  kar.  81. 

*)  Kromer  na  kar.  67.  Dług.  na  kar.  332. 

•)  Sed  gui  prius  fltgitivi  per  dwersa  vagabaniur,  Bretislai  ducie  cón-^ 
Miw  m  Bohemia  congregantur,    ideogue  Bohemonm  ealliditate  guosdam 
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spisek.  Udawszy  się  do  klasztoru  ^  przez  zakupione 
osoby,  wyprowadzili  owego  postrzyżeńca;  mimo  usilne 
sprzeciwiania  się  mnichów  ^),  ażeby  im,  jako  syn  kró- 
lewski przywodząc,  mniej  winnym  bunt  uczynił.  Zdawała 
się  tym  konfederatom  osadzić  swojego  herszta  w  mie- 
ście Wrocławiu,  ludnem,  obronnem  i  bogatem,  że  tam 
i  bezpieczeństwo  w  czasie    trwogi,  i  pomoc  z  ludzi,  i 

Sp^chlejsze  od  sąsiadów  posiłki  mieć  mogli.  Z  takim  wo- 
zem przystąpili  do  miasta,  mając  w  posiłkach  Sasów 
i  Czechów  ').  Rządził  Szląskiem  imieniem  królewskiem 
łirabia  Magnus  ^)  urodzeniem  Polak,  mąż  dostatkami 
i  cnotą  znakomity^  lecz  dla  zaszłych  między  sobą  a 
Sieciechem^  jako  pospolicie  w  emulaoyi  sławy  i  kredy- 
tu bywać  zwykło,  zawiści,  onemu  niechętny  i  nieprzyja- 
zny *).  Niemiło  też  mu  podobno  było,  że  król  synowi 
swemu,  niedoroslemu  jeszcze  Bolesławowi,  Wrocław  ze 
ze  Szląskiem  pod  rząd  oddał  ^).  Wyprawili  do  Magnu- 
sa poselstwo  malkontenci,  nauczył  ich   mówić  Brzety- 


pretto  conduxerunt,  qui  Zbt^neum  fwtim  demonasterw  extrdherent,  Marc. 
GaUni  na  karc.  81.  Kadłubek  na  kar.  669. 

')  Nie  wymieniają  kronikarze  nasi  gdzie  był  ten  klasztor. 

.')  I^og.  na  kar.  332.    Kromer  na  kar.  66. 

f)  OuM-  auxUus  Bohemorum  et  voluntariis  Seucontbus,  Kromer  na 
karcie  67. 

^)  lifarcin  Gallnś  nazywa  go,  ćomes  Magnus  Vr(Ui8lavienmtm  capt- 
taneus.  Kadłubek:  Seleucianae  praeses  provinciae,  Bogufał:  Praefectus 
Slezianus.  Jan  kronikarz:  hic  tenutt  castrum  Wratislaw  cum  iota  Silesia, 
Tenże  daje  mu  tytuł  ducis.  Znać  że  był  razem  wojewodą  czyli  wo- 
ds^.  szlachty  szląskiej. 

*)  Krom.  na  karcie  67.  Długosz  na  karcie  333.  Ifie  wiem  zkąd  Bo- 
gufał (chyba  że  na  tem  miejscu  sens  u  niego  sfałszowany)  wziął  tę 
wiadomość,  jakby  Magnus  z  Sieciechem  uczynili  Zbigniewa  książę- 
ciem  wrocławskim.  Kadłubek  z  Gallem  dawniejsi  od  Bogufała  nic  o 
tem  nie  wspominają,  owszem,  z  ich  powieści |przeciwnie  się  po- 
kazuje. ~  r 

*)  Marc.  Gall.  na  Icar.  84.  Jam  entm  ducatum  Vrati8laviensem  puer 
aeiate,  probitate  8enex  retinebat,  Pisze  to  Gallus  przed  wyprawą  pod 
Międzyrzecz  w  r.  1095, 
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sław^  Ź6  będąc  nciśnieni  od  motnego  faworyta,  szuka- 
ją przeciwko  niemu  sprawiedliwości,  szukają  wybić  się 
ze  srogiego  jarzma  niewoli,  którego  sam  Magnus  do- 
świadcza^ kiedy  pracę  tylko  urzędu  z  próżnym  tytułem 
pod  panowaniem  Sieciecha  nosić  musi.  Życzą  więc,  aby 
syna  królewskiego  z  nimi  pospołu  do  miasta  przyjął, 
i  sam  przeciwko  tyranowi  z  nimi  się  złączył  *).  .Ma- 
gnus ^ugo  się  namyśliwszy,  otworzyć  kazał  bramy,  i 
buntowników  wpuścił  *).  Doszła  wkrótce  wieść  do  dwo- 
ru. Postanowiono  naprzód  szukać  łagodniejszych  środ- 
ków. Wyprawił  posłów  Władysław  do  Magnusa  i  do 
celniejszych  ziemi  szląskiej  obywatelów,  pytając  się  o 
przyczynę  przyjęcia  do  miasta  bez  woli  królewskiej 
Zbigniewa  ze  zbiegami?  i  czyli  chcą  w  dalszej  trwać 
rebelii,  albo  wrócić  się  do  posłuszeństwa  •)  ?  Odpowie- 
dzieli Wrocławianie,  że  przez  swój  postępek  nie  stal! 
się  zdrajcami  ojczyzny,  wydając  onę  ludziom  obcym 
i  Czechom  *),  lecz  tylko  synowi  królewskiemu  z  niefor- 
tunnymi ziomkami  przytułek  dali;  wreszcie  gotowi  są 
królowi  jako  pann,  a  Bolesławowi  jako  prawemu  następ- 
cy, winne  we  wszystkiem  i  nadewszystko  pełnić  posłu: 
szeństwo.  Różna  jest  sprawa  Sieciecha  od  królewskiej : 
wojna  ta  nie  na  zwierzchność,  lecz  na  źle  używającego 
łask  pańskich  podniesiona.  Zawzięły  się  gniewy  Wro- 
cławianów  do  tego  kresu,  że  utrzyknującego  niewinność 
Sieciechowa  jednego  z  posłów,  ukamienować  chcieli  ^). 
XIV.  Namówił  Sieciech  króla,  aby  się  udał  do'^sąsiadów 
o  ponioc  i  posiłki.  Sam  wziąwszy  z  sobą  małego  Bole- 


*)  Marc.  Gall.  na  kar.  81.  Opuściłem  mowy  w  Dłagosiu  konfede- 
ratdw,  bo  to  zdaj%  się  być  płodem  autora* 

^)  Marc.  Gallus  na  karcie  81. 

')  Marc.  Gallus  na  karc  81. 

*)  Non  se  pairiam  BohemU  et  alienis  trctdidiaae,  »ed  domini  ducie 
jUium  cum  fugitiviś  recepiase,  segue  domino  dud  legitimogue  efu8 filio  Bo- 
leslao  in  omnibus  et  prae  omnia  fideliter  obedire.  Marc.  Gall.  na  kar. 
S2.  —  Dłngoisz  na  karcie  334. 

^)  Marc.  Gall.  na  kar.  82.  Jan  kronikarz  na  kar.  25. 
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sława,  począł  zaciągi  czytóć  w  Węgrzech  ^.  Władysław 
król  węgierski  nie  chcąc  się  mieszać  w  sprawy  Pola- 
ków, odmówił  tej  pomocy,  owszem,  zaciągającego  w  pań- 
stwie swojem  Sieciecha  <shciał  pojmać,  te  ledwo  z  kró- 
lewiczem z  Węgier  uciekł  *).  Czechowie  też,  których 
do  spółki  tej  wyprawy  nźyć  chciano,  dla  siebie  z  za- 
mieszków  polskich  szakali  raczej  korzyści.  Wszedł 
Brzetysław  do  Szląska.  Dały  się  zaraz  widzieć  skntki 
tego  pomocnika,  który  dawniej  zrobiwszy  chytrżś  nie- 
zgodę między  Polakami  przez  podżeganie  domowej  woj- 
ny, zśiczął  brać  zamki  i  kraje  niszczeć.  Zburzony  za- 
mek Byrdo  nad  rzeką  Nissą  do  Polski  należący  ');  Cze- 
si poniżej  tej  rzeki  postawiU  sobie  twierdzę  na  wyjso- 
kiej  skale,  którą  od  posady  miejsca  Kamieńcem  nazwali^):' 
Papalońe  po  obu  stronach  tejże  rzeki- wszystkie  włodcie^ 
aż  do  miasta  Brzegu,  które  Brzetysław  na  łap  żołnie^ 
rzom  swoim  podał  •).  Zapędy  nieprzyjacielskie  możeWy^ 
się  dalej  uniosły,  gdyby  Brzetysławą  sprawy  domowe 
do  Czech  nie  odwiodły.  Doniósł  mu  z  Pragi  Eozmas 
biskup  o  gwałtach,  które  czynili  Krzyżownicy.  Ogło- 
szona była  świeżo  na  zborze  Klermońskim  od  Urbana 
n  papieża  wojna  krzyżowa  przeciwko  Saracenom,  na 
wyzwolenie  Jerozolimy  z  rąk  pogańskich  •).  Kupił  się 
co  żywo  gmin  rozmaity  pod  szlachetnemi  wodzami  po 
wszystkich  królestwach,  przypinając  do  sukien  krzyże 
na  znak  iołnierstwa.  Zapalił  tę  wojnę^  płodną  na  po- 
tem w  rozliczne  przypMki  i  odmiany  ^  Europie  lAzy^ 
królestw,  niejakiś  Piotr  pustelnika,  cudownem  jak  mó- 
wił objawieniem  z  nieba  do  jej  rozpoczęcia  pobudzony; 


')  Marc.  Gall.  na  karc.  82.   Boguf.  na  karc.  29,  lecz  omylnie   co 
do  okolicznoścś  jakoby  Sieciech  był  pntfeciwny  królowi  swetmi:. ' 

*)  Miirc.  Gall.  na  kar.  82.  Jan  kronikarz;  ' 

*)  Kozm.   praski  na  karc.   50.    Ccutro  Bolonótwh   (hsłrueto  nomme 
Byrdo,  pod  rokiem  1096.      . 

*)  Elozmas  praski  na  kar.  50.  Jan  kronikarz  na  kar.  27.  ' 

*)  Dubrawski  na  kar.  80;  -    *  ^ 

«)  Bok  1094. 
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a  stawszy  się  z  mnicha  hetmanem,  prowadził  świątobli- 
wą hałastrę  kn  Węgrom  z  Niemiec  i  Francyi.  Część 
jej  zmierzająca  ku  Carogrodowi  dosięgła  przechodenoi 
swoim  Czechów.  Było  tam  wiele  Żydów  bogatych^  któ- 
rzy się  z  Niemiec  nacisnąwszy,  wkrótce  i  do  Polski 
wchodzić  poczęli  ').  To  krzyżowe  rycerstwo  poczynając 
dzieło  pobożne  od  nawracania  Żydów,  przymuszało  idh 
gwałtownie  do  przyjęcia  sakramentu,  i  różne  z  nimi  czy- 
niło niegodziwoćci ').  OdjechałBrzetysław  do  Pragi  dla  za- 
bieżenia  szerzącym  się  zamieszaniem^  puściwszy  tymcza- 
sem pogłoskę,  że  chce  ciągnąć  ku  Wrocławowi^).  Wrocła- 
wianie widząc  bliskie  od  sąsiada  niebezpieczeństwo,  wy- 
słali do  króla,  aby  pokój  z  Czechami  zawarł^),  niepodawa- 
jąo  kraju  na  dwojakie  trwogi,  oraz  radzili,  aby  ze  Zbi- 
gniewem rychłą  uczynił  zgodę.  Pozwolił  na  to  acz  nie- 
chętny ojciec  ^),  nie  widząc  jeszcze  sposobu  do  poskro- 
mienia Wrocławianów  orężem,  z  którymi  się  inni  Polacy 
jako  z  ziomkami  bić  nie  chcieli  *).  Pomogli  do  tego  za- 
spokojenia Władysław  król  węgierski  z  Brzetysławem 
czeskim  ^  z  różnych  przyczyn.  Węgrzyn  obrany  wodzem 
krucyaty  od  Anglów  i  Franków,  pragnął  szczerze  spo- 


>)  Weszli  Żydzi  do  Polski  około  hikn  1097.  Eozmas  praski  powia- 
da pod  tym  rokiem:  Delatum  est  dud  Breiislao,  quod  gSUdam  ex  Ju- 
daeis  lapsi  fuga,  nonrnlU  fnrtim  dańtiM  suas  auhtraJierera  partm  m 
J^^hniam^  partim  in  Panńomam,  Gwałtowne  nawracania  Żydów  były 
pobndk^  ucieczki  ick  do  Polski.  Około  roku  1208,  byli  oni  na 
Szląska  we  Wróeławin  za  Heósryka  Brodatego,  jako  świadczą  dwa 
przywileje  nadane  od  tego  książęcia  mniszkom  trebnickim,  w  tomie 
I.  Rer,  Silesiacarum  Sommersberga.  Bolesław  nazwany  Pius  książę 
wielkopolskie  nadał  im  rdżne  przywileje,  a  Kazimierz  Wielki  one 
utwierdził. 

•)  Kosmas  praski  na  karcie  jBO. 

•)  Dubrawski  na  kar.  80..        , 

*).  JDobrawski  na  kar.  80. 

*)  Pacem  invitu8  pater  fecit,  Marc  Gallus  na  karcie  82.  Bogusi 
na  kar.  29. 

^  Quia  8ui  contra  suos  helium  gerere  nohnteent, 

^  Bogufał  na  kar.  29. 
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kojności,  aby  do  spólnej  wojny  na  pogany  sąsiadów 
przychylił  *).  Brzetysław  jej  życzył,  aby  się  część  Szlą- 
ska  dostała  Zbigniewowi,  któremu  tajemnie  sprzyjał. 
Rzecz  doprawdy  podobna,  że  król  dla  nniknienia  wojny 
oddał  tymczasem  pod  rząd  Zbigniewowi  częćć  Szląska 
z  Wrodawiem,  i  za  syna  go  pierwszy  raz  uznał  *),  a 
na  ułagodzenie  Bolesława  syna,  któremu  był  dawniej 
puścił  księstwo  wrocławskie^  dal  mu  hrabstwo  Kladzkie 
ze  wszystkiemi  miastami  okolicznemi.  Czescy  pisarze  chlu- 
bnym obyczajem  swoim  hrabstwo  to,  przez  króla  synowi 
oddane,  Wdowniczem  sobie  uczynili,  a  Bolesława  w  za- 
kład pokoju  i  wierności  Brzetysławowi  oddali  ^). 

Xy.  Nie  miano  jednak  ufności  w  Zbigniewie,  i  w  nie- 
których Wrocławianach.  Na  wybadanie  ukiytych  zdaniów 


^)  Myli  się  Turoez  pisarz  kroniki  węgierskiej,  a  sa  nim  Fraj,  ktd^ 
ry  go  Cjrtnje,  jakoby  Władysław  węgierski  wojnę  poddwczas  goto- 
wał na.  .Czeeh<5w  z  przyczyny  Konrada  czyli  Brzetysława,  któremu 
Świętopełek  książę  morawski  księstwo  czeskie  ubiegł,  i  sam  w  Pradze. , 
osiadł.  Kie  z  Konradem  ani  z  Brzetysławem,  ale  z  Borzywojem,  i  to 
ptfiniej  miał  zajścia  Świętopełek,  jako  się  niżej  powie. 

')  Tego  musieli  żądać  Wrocławianie,  którzy  ze  świadectwa  Bogn- 
fsiła  na  karcie  29,  na  początku  jeszcze  tych  zamieszkdw:  Zbigneum 
praefatum  Vrał{slavi^  ac  Slesiaruie  provinci(M  principem  constituere  prcie- 
sumenłes.  Toż  samo  prawie  powiada  Marcin  Gallus  na  kar.  80,  lega- 
lizował go  ojciec,  eumgue  tunc primum  filium  suum  ctpp€llavtt, 

*)  Kozmas  praski  na  karcie  49  mówi:  Qui  etiam  dux  Yladislaus 
in  circuitu  cwitates^  guae  pertinent  ad  provinctam  Kladzko  nomine  dic" 
tam  łradens  filio  suo  Boleslao,  commiUit  ewn  per  mdnus  tradiiionem  et 
fidei  jgpmuionem  dud  Bretislao,  gucUenus  obseguendo  suo  avunculo  a  pa^ 
tre  siki  creditant  cum  pace  possideret  provinciam.  Kozmas  tej  darowizny 
datę  położył  pod  rokiem  1093,  omylnie  podobno  ze  dw4$cli  przyczyn:, 
Pierwsza  jest,  że  gdyby  pod  tym  rokiem  uczyniony  był  pokój,  po 
cóżby  król  polski  wkrótce  Morawy  najecbiał,  nie  mając  żadnej  okazyt. 
danej  sobie  od  Czechów.  Dmga,  że  Kozmas  miesza  często  pod  je* 
dnym  rokiem  różne  dzieje  książąt  swoich,  co  się  jawnie  pokazują 
z  wyrazów  jego  pod  tymże  rokiem  1093,  i  pokojem  w  nim  zawartym; 
Hie  guotiescungue  Poloniam  invcksił.  Musiała  więc  być  ta  inwazya  nie-^; 
jednokrotna,  i  była  w  samej  rzeczy  raz  w  rokn  1094,  po  której  od. 
Polaków  zniszczone  były  Morawy, .  dmga  późniejsza  w  rokn  1096» 
kiedy  już  pokój  stanął. 
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zmyfilił  Władysław  chorobę  ^^  zapraszając  syna  do 
Gniezna  aby  go  odwiedził,  lymczasem  Sieciech  czynił 
tajemne  z  przedniejszymi  obywatelami  Szląska  poroza- 
mienia^  dla  odciągnienia  onych  od  Zbigniewa  i  od  Cze- 
chów. Obietnice  a  podarunki  pozysks^  żądany  skutek 
w  jednych;  na  drugich  moc  zostawiona  ^).  Zbigniew 
przybywszy  do  ojca  pokazał,  te  się  cieszył  bardziej  z  jego 
słaboćrci,  niżeli  z  uczynionej  zgody.  Wesoła  myśl  na  twa- 
rzy, wjazd  do  dworu  wrzaskliwy  z  doboszami,  surma* 
kami  i  śpiewakami,  lubo  Władysława  i  przjtomnycŁ 
ostrzegał,  co  się  znaczyło,  udawano  wszelako  na  czas, 
że  się  to  czyniło  z  radości  widzenia  ojcowskiego.  Po- 
stępki Zbigniewa  dzikie  i  dumne  potwierdziły  niedobre 
o  nim  mniemanie  króla;  chciał  go  ojciec  upokorzyć, 
czyniono  mu  różne  niesmaki,  których  znieść  nie  mogąc, 
uszedł  tajemnie  do  Wrocławia  ^),  i  tam  się  zamknął. 
Ruszone  za  nim  wojska  pod  przewodem  samego  króla, 
oblężone  miasto;  drobniejsze  zamki  naokoło  leżące  na 
imię  królewskie  pobrane^).  Hrabia  Magnus  gubernator 
wkrótce  za  przybyciem  królewskiem  zamek  otworzyła  a 
Żyrosław  biskup  z  całem  duchowieństwem  wyszedł  na- 
przeciw panu  i  dziedzicowi  ^).  Zbigniew  nie  widząc , 
bezpieczeństwa   w  mieście,  ponieważ  go  wielu  za  na- 


')  Simulato  langtfore,  Bogtit  na  kar^  29. 

*)  Marcin  Gallus  na  kar.  82.  Boguf.  na  kar.  29. 

■)  Bogof.  na  kat.  29.  Mar.  Gall.  na  kar.  82. 

^)  Mar.  Gall.  na  kar.  82.  Długosz  na  karcie  334. 

')  Dłagoss  na  karde  835.  PaUnońó  et  nałurali  haeredi  —  Dłagosi 
sam  sobie  sprzeciwia  się ;  w  hfstoryl  powiada,  że  ten  Żyrosław  w  ra- 
ka 1096  }n£  był  biskupem  wrocławskim,  i  wychodził  witać  Włady- 
sława. W  iiyciach  ea4' biskupów  wrocławskich  mówi:  że  elekcya  te^ 
go.  Zyrosława  fuił  de  eoneenśu  Boleslai  Krwoueti  domini  et  monen^- 
ch€ie  regni  Pohniae,  JUH  YladiskU  HermanL  Toż  samo  wypisał  z  Dłn- 
gdsza  Anonim  biograf  biskupów  wrocławskich,  z  większemi  jeszcze 
co  do  lat  omyłkami.  Rozumiem,  że  mowa  Długosza  o  Bolesławie 
Krzywoustym  ma  si^  rozumieó,  nie  kiedy  ten  monarcha  już  był  po 
ojcu  królem  polskim,  ale  gdy  jeszcze  za  życia  ojcowskiego  miał  wy^ 
dzieloną  sobie  cz^4ć  Polski,  nazwaną  potem' Szląskiem,  jako  się  mó*' 
wiło  wyżej. 
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mową  Sieciecha  odstąpiło^  uciekł  do  Eraszwiey  w  to- 
warzystwie zbiegów  owychy  za  których  pomocą  dawniej 
do  Wrocławia  był  wpuszczony.  Władysław  objąwszy 
miastO;  złoiył  z  urzędu  Magnusa  gubernatora^  oddiyąc 
rząd  prowincyi  Bolesławowi  synowi  i  Wisławowi,  który 
nad.  młodoletnim  ksiąięciem  imsi  dozór  ^\  /  a  bardziej 
podobno,  że  był  Sieciecha  krewnym  ^). 

Xyi.  Gdy  się  król  we  Wrocławiu  bawił,  Zbigniew 
nowe  przeciwko  ojcu  i  ojczyźnie  w  Kruszwicy  spiski 
robił.  Leży  to  miasto  nad  Gopłem  jeziorem,  liche  teraz 
i  z  dawnej  sławy  odarte,  znajome  przedtem  bajecznem 
Popiela  od  myszy  pożarciem  %  a  bardziej  posadą  miej- 
sca obronną  i  liczbą  zbrojnych  mieszkańców  ^).  Opano- 
.>wał  one  Zbigniew  zdradą  garnizonowych,  którzy  go  tam 
wpuścili.  Odgłos  jego  przybycia  poruszył  sąsiednie  Po- 
morzany^ zawsze  nowych  okazyj  na  wybicie  się  z  pod- 
daństwa polskiego  szukające.  Przybywido  do  niego  upro- 
szone i  pieniędzmi  zaciężne  pogaństwo;  a  nim  król  ze 
swoim  ludem  z  pod  Wrocławia  przyciągnął,  już  się  na 
siedem  pułków  związkowego  wojska  ze  zbiegów  ró- 
inych  polskich,  tudzież  Eruszwiczanów  a  dziczy  pome- 
rańskiej  namnożyło  ^).  Otoczył  Władysław  zamek,  gdzie 
Zbigniew  lud  pomorski  osadził  na  straży,  a  sam*  z  kil- 
ką owemi  zastępami  wyszedł  w  pole  dla  wstępnego 
boju.  Wydana  bitwa  nad  Gopłem.  Spiskowi  stawali  mę- 
żniej niżeli  ów  gmin  najemny,  który  bardziej  łupu  ni- 
żeli sławy  pragnął.   Wszakże  mało  mając  pomocy   od 


O  Firloo  eurafori,  Dług.  na  kar.  885. 

*)  Erpmer  na  kar.  67. 

")  Mamy  diieło  pod  tytanem  Myszeit,  wjbomem  pMrem  i  rymem 
napiśfbe  od  Ignacego  hrabi  Krasiddego,  książęcia  b!8kiqi«  Warmiń- 
skiego. 

"    *)  Marcin    GaUns    na  karcie  82:    Castrum  Onutwie  militilmt  opu-^ 
lentem, 

*)  Mar.  GaUns  na  karcie  82.  Kadłabek  lia  kar.  671.  Dhigoea  na 
kar.  385.   Kromer  na  kar.  67. 
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przymierzeńcóWy  cofali  się  w  nieładzie  ku  jeziorze.  Na- 
gnał  ich  król  do  wody,  tam  dopiero  oskoczonych  czę- 
Icią  potopiono/  częścią  z  taką  srogością  wyćcinano,  te 
za  świadectwem  kronikarzów,  prócz  napełnionych  tra- 
pami pól  okolicznych,  zapełniło  się  jezioro  martwemi 
ciały,  a  woda  krwią  zjnszona  i.  topielcami  zaśmierdła, 
przez  czas  długi  połów  ryhny  zatrzymała  *).  Ze  strony 
królewskiej  nie  wiele  poległo,  więcej  hyło  ranionych. 
Wojsko  niegodnego  syna  do  szczętu  zniesione,  sam 
nełekł  do  zamku',  gdzie  go  żywcem  dostano,  i  w  zam- 
ku sieoiechowskim  pod  strażą  Sieciecha  w  więzienia 
osadzono  ^).  Król  rozgniewany  na  Eruszwicanów,  bnn- 
tn  pomocników,  podał  miasto  na  pustynią  i  rąbanek 
rycerstwa.  Od  tego  czasu  kronikarze  naznaczają  epokę 
nikczemności  jego,  że  więcej  do  pierwiastkowego  staną 
pr^jśó  nie  mogło  ^).  Ja  rozumiem,  że  mu  do  tej  pn- 
stoty  bliskość  Pomorzanów  łotrujących,  a  potem  nie- 
dbalstwo starostów,  zysków  tylko  prywatnych  z  pnUi- 
ezności  szukających,  tak  jako  i  teraz  w  miastach  gro- 
dowych i  dzierżawach,  dopomogły.  Wreszcie  WładysU^w 
oddając  wet  za  wet  Czechom,  którzy  przez  Polaków 
Polskę  kłócili^  dał  przytułek  u  siebie  dwom  z  domu 
Wersowiczów  czyli  Kawitów,  Mutynie  i  Bożej  owi.  Wy- 
gnanym od  Brze^sława,  i  onych  dobrami  nadał  ^).   . 


')  Kadłubek  na  kar.  967.  Długosz  na  kar.  335.  Kromer  na  karde 
68.  Bogufał  na  kar.  29.    Mar.  Ckdins  na  kar.  82. 


*)  Secum  tllum  Zbigneum  in  Mazomam  łransportayił  Yladislaus, 
gue  caroere  in  castro  Zecechi  aliguanto  temporś  maceravit.  Mar.  Oallos 
na  karcie  82.  Niewiadomo  gdzie  był  ten  zamek  Sieciecha,  podobno  ta 
mowa  o  Sieciechowie,  gdzie  był  Sieciech  dziedzicem.  Słowa  Galla 
wyrażające  oddalenie  Zbigniewa:  Ne  pagams  vel  alienis  gentibtiB  ad' 
koirerei,  ^%jdQwodem.  dioć  ciemnym,  ie  go  w  Sieciechowie  trzyioaąo, 
jako  dalekim  od  Pomeranii  i  Prus.  .  ./^'^^ 

^  Jifar.  Gallofl  na  kar.  82.  Stegue  Oruazwicz  dwitUset  mUittbuBopu^ 
lerUum  ckd  instar  pene  desolcUionis  est  redactum. 

.  *>.CQZina8  ^aaki  na.ną  ^jpc.  ,50. 


ft.  1W7.  73 


Bok  1097. 


XVn.  Wzmacniało  się  tymczasem  panowanie  sąsiedz- 
kich książąt  nad  Rusią',  pó  tyle  razy  Polakom  hołdo- 
wniczą i  wiarołomną.  Zaniedba!  dawniej  Władysław 
sposobnej  pory,  kiedy  się  oni  kłócąc  z  sobą  i  z  Połow- 
camiy  tępili  moc  narodową  swoim  i  obcym  orężem.  Tra- 
piło ich  to  barbarzyństwo  od  lat  kilka  ^)^  roznosząc  po 
obn  stronach  Dniepra  ogień  i  rozboje;  nie  było  też  cza- 
su na  potem,  dla  zaszłych  z  Czechami,  Pomorzanami,  i 
domowych  rozterków.  Bezpieczni  Rtisinowie  od  Polski, 
uczynili  z  sobą  związek  w  Lubeczu  ^)  przeciwko  Po- 
łowcom  i  wszystkim  innym  krajowym  nieprzyjaciołom. 
Mocą  tego  przymierza,  umorzone  najprzód  zatargi  mię- 
dzy książętami  od  różnych  głów^  synów  Jarosława  I 
pochodzącemi,  którzy  się  dotąd  o  podział  państwa  ubi- 
jali, jeden  drugiemu  dzielnice  wzajemnie  wydzieraiąc. 
Świętopełk  syn  Izasława  utrzymsd  się  przy  Kijowie  ^). 
Dla  Włodzimierza  dostdo  się  księstwo  czemiecmowskie, 


\}  Od  roka  mianowicie  1093,  według  Nestora,  pod   wodzami  Itla- 
rem,  Tugerkanem,  Maniakiem,  Kitanem.  —  Obacz  w  tablicach  gene- 
,alogiczDych,  gdzie  o  książętaćl^  raskicli.. 

*)  Długosz,  Inbo  dosyć  pilnj  w  opisywaniu  dziejdw  ruskicb,  nie 
zachował  jednak  wiernie  chronologii,  kładąc '  wszystkie  daty  później, 
przynajmniej  kilką  laty.  A  więc  i  to  przymierze  ruskie  położył  pod 
rokiem  1094,  kt<5re  się  stało  według  Nestora  w'  r.  1097.  Miesza  teźc 
często  w  opisie  dziejów  ruskich  rzeczy,  do  jednego  roku  nie  należące. 
Połoiył  on  pod  rokiem  1094  przymierze  Rusinów,  kłótnie  ich  r  so- 
bą i  wmieszanie  się  Węgrów.  —  Kłótnie  te  według  Neatora  za^ły 
w  roku  1097,  a  wojna  z  Węgrami  w  roku  1099j  wedłog  tegoż  krb- 
nild  węgierskiej.  Koloman,  ktSńrego  Długosz  wprowadza  na  Buś,  nastą- 
pił po  ś.  Władysławie  królu,  w  r.  1096,^  a  jakże  w  roku  1094  mógł 
^wojować  z  Ęuffinami?  ~  ^^ubecz  bliąko  Dniepia. 

•)  To  księstwo  kijowskie  było  W  ręku  Wszewłóda  c^rńieclitów- 
akiego  do  roku  1093;>  którego  roku  umarł  Wszewłod  dnia  IS' Aprila 
według  Nestora.  DłtigoBii' omylnie  śojderó  jego  położył  pod  rdkiem 
1083.    Fo   śmierci  Wszewłóda  synowie  jego  pozosatali:  Włodcimidrz 
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zkąd  go  przed  trzema  laty  Oleg  Świętosławowicz  wy- 
gnał ').  Dawid  z  Olegiem  otrzymali  Perejasław  ^).  Da- 
widowi Igorowiczowi  oddano  Włodzimierz  nad  Bngiem'); 
Wołodarowi  z  Wasilkiem  synom  Rościsława,  pierwsze- 
mu Przemyśl,  drugiemu  Trębowlę  *).  Niedługo  trwała 
zgoda  mi^zy  zazdrosną  przodkowania  bracią.  Święto- 
pełk kijowski,  złączony  krwią  bliższą  z  Polakami  ^),  a 
stryjecznym  mało  przychyUiy,  obawiając  się  niespokoj- 
nego Wasilka,  który  się  był  dawniej  na  Polaków  tar- 
gnij i  z  Połowcami  trzymał,  pojmał  go  w  Swinigro- 
dzie  jadącego  do  Kijowa  zdradliwie^  i  oczy  wyłnpić 
kazał;  spiknąwszy  się  nań  z  Dawidem  włodzimierskim. 


Monomachas  i  Bośdslaw  nst^pili  dobrowolnie  Świętopełkowi  Kijowa, 
do  którego  on  miał  prawo  po  ojca  Izasławie  i  bracie  Jaropełka  da- 
wniej sabitych.  Włodsfmierz  wziął  księstwo  caemiechowskie,  a  Bośd- 
sław  perejasTawskie.  Bościaław  utonął  w  pogromie  od  Fl  łowców  na 
rzece  Stuchna  w  roku  1094.  W  tjmże  roku  Oleg  Swiętosławowica 
wygnał  Włodzimierza  z  Czemiechowa.  Włodzimierz  został  tylko  na 
Perejasławin.  ^ 

')  Włodzimierz  nazwany  Monomachas  syn  najstarszy  Wszewłoda 
wfeiął  w  podziale  księstwo  czemiethowskie  po  śmierci  ojca  w  roku 
1093,  a  po  śmierci  brata  Rościsława,  który  atonął  w  rzece,  j  ako  się 
wyi;ej  mówiło,  księstwo  perejasławskie.  Wygnał  go  z  Czemiechowa 
Oleg  Świętosławowicz. 

')  Oleg  czyli  Olech  ajn  Świętosława,  a  wnuk  Izasława,  wygnał 
w  rokn  1094  z  Czemiechowa  Włodzimierza  Monomacha,  oraz  róAne 
krzywdy  synom  jego  Izasławowi  inurómskiemu,  i  Mścisławowi  nowo- 
grodzkiemu czynił  do  roku  1097,  najl^źdżając  ich  państwa,  z  Połow- 
cami się  znosząc  —  Dawid  brat  rodzony  Olega  książę  nowogrodzki 
i  smoleński,  utracił  Nowogród  za  sprawą  Mścisława,  syna  Włodzimie- 
rza Monomacha,  któremu  gdy  do  Smoleńska  Dawid  odjechał,  poddali 
się  Nowogrodzanie.  Prześladował  ■  Mścisława  Oleg  brat  Dawidn  i  sam 
w  Nowogrodzie  osiadł,  za  usti^ieniem  Mścisława. 

*)  Nestor  tego  Dawida  czyni  synem  Igora,  a  wnukiem  Izasława  I. 
•Długosz  go  zowie  Hrehorowicaem,  co  na  to  samo  wychodzi.  I«eci 
Długosz  daje  mu  w  dziale  Przemyśl,  przeciwko  zdaniu  dawniejasego 
Nestora,  który  go  czym  książęciem  włodzimierskim,  a  Wołodarowi 
daje  w  podziale  traktatowym  Przemyśl. 

*)  Nestor  pod  r.  1097.  Wołodar  z  Wasilkiem  byli  bracia  rodseni, 
synowie  Bościsława,  a  wnukowie  Jarosława  I. 

*)  Dobrogniewa  matka  Władysława  była  jego  rodzoną  ciotb||  a 
£ndoxya  -^ona  Mieczysława  syna  Bolesława  Śmiałego,  rodzoną  jega 
siostrą. 
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Znalazło  okrucieństwo,  i  ehciwoćć  na  cudze  rychłą  zem- 
stę. Weszli  przeciwko  nim  w  przymierze,  Włodzimierz 
czemiechowski,  Wołodor  przemyski  z  Dawidem  i  Ole- 
giem  perejaśławskimi.  Wybuchnęła  znowu  domowa 
wojna  przez  wzajemne  najazdy.  Widząc  Świętopełk,  że 
przeciwna  strona  ze  związkową  siłą  ciągnie  do  Kijowa, 
chciał  uciekać  do  Połowćów,  odwiedli  go  od  tego  me- 
tropolita kijowski  z  przedniejszymi  bojaramt;  stanęła 
zgoda  i  nowe  przymierze^  lecz  tylko  na  pozór.  Wkrótce 
Dawid  Ihorowicz,  nie  mając  dosyć  na  oślepieniu  Wa- 
silka  i  trzymaniu  go  w  niewoli,  chciał  Trębowlę  <^a- 
nować.  Ostrzeżony  w  drodze,  że  nań  zasadzki  posta- 
wione, uszedł  do  Buska,  gdzie  go  Włodzimierz  czernie- 
chowski  natychmiast  obiegł.  Wyprosił  się  Dawid,  skła- 
di^ąc  winę  odlepienia  na  Świętopełka,  i  wypuściwszy 
z  kajdan  Wasilka,  pozwolił  mu  jechać  doTrębowli;  sam 
w  Włodzimierzu  osiadł. 

XVIII.  Nie  zakończyła  się  otrzymaniem  wolności  ura- 
za Wasilka  na  Dawida.  Złączony  z  Włodzimierzem  i 
Wołodorem  wp  dli  na  Wołyń,  spalili  zamek  Wszewołos, 
mieszkańców  tamecznych  najokrutniejszemi  sposobami 
pomordowali,  potem  do  oblężenia  Włodzimierza  przystą- 
pili ^).  Uchylił  się  i  tą  rażą  Dawid  od  zemsty  brater- 
skiej, wydaniem  na  szubjenicę  dwu  bojarów  Łazarza  i 
Wasila^  którzy  do  ślepoty  Wasilka  powodem  być  mieli; 
znalazło  całość  mocniejsze  okrucieństwo  w  ofierze  krwi 
słabszej.  Wszelako  uchylony  od  kary  jednych,  znalazł 
wnet  nieprzyjaciela  w  Świętopełku,  na  którego  winę 
zwalał.  Urażony  nań  Eijowczyk,  a  podobno  chciwość 
obszerniejszego  panowania  pozorem  tej  urazy  kryjący  *), 
postanowił  prosić  o  posiłek  wojenny  u  Polaków.  Wyje- 
chał do  Brześcia  nad  Bagiem,  w  którem  mieście  zda- 
wna  do  korony  należącem,  liczny  garnizon  polski  miał 
stanowisko  ').    Tymczasem,    gdy  kasztelan    miejscowy 


^)  Długosz,  Miechowita,  Kesitor. 

^)  Nestor   pod  rokiem    1097  powiada   że  Świętopełk     chciał  wy- 
gnać Dawida  z  Włodzimierza. 

*)  Neitor  pod  rokiem   1097,  powiada,  tt  Świętopełk  udał  się  do 
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szuka  rady  a  dworaki  i  dobrą  nadzieją  Świętopełka 
krzepi,  Dawid  włodzimierski  ndsl  się  osobiście  do  Pol- 
ski do  Władysława,  prosząc  także  o  pomoc,  i  wiele  zło- 
ta ofiarując  ^).  Król  długo  się  namyślając,  któremnby 
z  obu  tych  książąt  miał  daó  pomoc  *) ,  postanowił  na- 
koniec  ciągnąć  z  wojskiem  do  Brześcia,  w  nadziei  uczy- 
nienia łatwiejszej  zgody  pod  orężem,  mając  z  sobą  Dar 
wida  w  towarzystwie.  Świętopełk  był  w  mieście;  wojska 
polskie  stan^  za  rzeką.  Próżno  było  pogodzić  zacięte  n- 
mysfy,  a  hojne  też  podarunki  dane  królowi  od  Eijowczy- 
ka,^ały  mu  okazyą  pozorną  do  wmówienia  w  Dawida, 
że  Świętopełk  żadnej  spokojnej  rady  szukać  nie  chce  ^ 
Czyli  król  misi  w  tern  interes,  aby  Rusini  z  sobą  się 
tłukąc  wzajemnie  niszczyli,  czyli  go  inne  jakie  względy 
odciągu^,  to  pewna,  że  się  udał  do  Gniezna.  Nast^ 
powało  tam  poświęcenie  kościoła  katedralnego,  wyzna- 
czone od  Marcina  arcyciskupa  na  dzień  pierwszy  miya^). 
Przybył  tam  Władysław  z  żoną,  synem^  i  licznemi  oby- 
watelami koronnemi,  dla  dania  większej  okazidości  te- 
mu obrządkowi.  Tam  gdy  się  nabożeństwem  bawiono, 
Pomorzanie  korzystając  z  czasu,  postanowili  ubiedz  za- 
mek Santok  ^).  Przekupili  niektórych  z  garnizonu,  i  już 
w  północy,  jak  była  umowa,  spuściło  się  ich  wiele  do 
zamku  na  powrozach,  mając  wyciąć  resztę  strażników. 
Zatrzymała  skutek  trwożliwa  zawsze  w  nagłych  a  wiel- 
kich' przedsięwzięciach  imaginacya.  Zdało  się  im,  iż  ig- 


Brześcia  do  Łiichdw.  —  Długosz  na  karcie  3S8:  In  Brzeście  se  oofi- 
łulit,  et  a  Polomae  mUiłibus  et  proeeribus  in  castro  Brzeście  praeaidio 
locatisy  ferri  sibi  auzUia  contra  David  Jlagitamt.  Miechowita  na  karc 
62.  Mówiliśmy  w  t.  I,  że  wojny  polskie  z  Rusinami  za  Chrobrego 
były  nad  rzeką  Bugiem,  którą  GaUus  z  Kadłubkiem  nazywa  flutnum 
rtgna  linutantem, 

^)  Nestor  kładnie   pięćset  fantów  złota.   Długosz   wyraja  te  sumę 
przez:  mosMim  auri, 

^)  Długosz  na  kar.  328. 

*)  Nestor  pod  rokiem  1097.  Dług.  na  kar.  328. 

^)  Dłagosz  pod  tym  rok.  1097,  kladnie  te  okoliczności. 

')  31  Aprila,  tn  vigUia  (Micationit,  Marcin  Gallus  na  kar.  82. 
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rzeli  rycerza  jakiegoś  na,  koniu  białym,  który  im  gro- 
żąc mieczem  naprzód  w  bojażń,  potem  w  zamieszanie 
wprawił  ^).  Powiłtały  wrzaski  i  biegania,  czem  ocuceni 
ze  snu  garnizonowi;  dopadłszy  broni,  jednych  wysiekli^ 
drugich  pochwytali. 

,  XIX.  Wreszcie  podczas  tegoż  samego  zjazdu  gnie'-'. 
znieAskiego^  uwolnił  Władysław  na  prośbę  przytomnych 
biskupów  z  więzienia  osadzonego  w  niem  dawniej  Zbi- 
gniewa. Sieciech,  który  dawniej  wojny  był  podżogą,  nie- 
miły Bolesławowi,  jako  ojcowski  faworyta  a  młodością 
jego  rządzić  chcący,  obmierzły  też  Zbigniewowi,  łe  go 
między  mnichy  osadził,  i  Wrocławianów  przeciwko  nie- 
mu poburzył,  został  ofiarą  zgody  gnieźnieńskiej.  Odda- 
lono go  ze  dworu,  i  na  wygnanie  posłano  *).  Król; 
mszcząc  się  zdrady  Pomorzanów,  obu  synów  z  wojska- 
mi przeciwko  nim  wyprawił.  Oba  ci  młodzi  wodzowie 
mieU  spoiny  rząd  w  obozie,  oba  chcieli  udzielnej  sławy 
i  osobnego  posłuszeństwa.  Wzajemna  zazdrość  i  emu- 
lacye  pociągnęły  za  sobą  zwyczajne  rozerwanie  i  rozter- 
ki. Rozdzielone  żołnierstwo  nie  wiedziało  kogo  słuchać; 
nie  uczyniono  też  nic  chwalebnego  w  tej  wyprawie,  po- 
wróciło wojsko  do  kraju  bez  zysku  i  sławy  •).  Błąd  po- 
pełniony większą  nierównie  za  sobą  pociągnął  omyłkę. 
Władysław  rozumiejąc,  że  się  podziałem  państwa  za- 
tlona  pomiędzy  bracią  ugasi  zazdrość,  a  razem  pewna 
po  śmierci  ojcowskiej  uchyli  podżoga  do  wojny  domo- 
wej, porównj^  oł)elżywym  dla  siebie  i  narodu  postęp- 
kiem prawego  dziedzica  z  zakazanym  miłości  płodem^). 
Czując  się  być  na  siłach  starganym,  lubo  Bolesława 
bardziej  kochał,  i  po  zgonie  swoim  zupełne  przy  nim 
życzył  mieć  panowanie  ^),    oddał    tymczasem   niektóre 


^)  Mar.  'Gallus  z  Długoszem  przypisują  to  Św.  Wojciechowi. 

')  Anonim  kronikarz  szląski  na  kar.  25. 

»)  Marc.  GaUufl  na  kar.  83.  Dług.  na  kar.  358. 

^)  Pessimo   exemplo    et   magm   reymblicae   molo.     Kromer    na    kar* 


cie  68. 


')  bOmrogatua  pater   a  pnndpibus,  cuia  eorum  (fUiortan)  excellentiui 
emment  m  legatumAtu  mUtendia  tt  susc^imUsy  m  &rerctMr   conoocandó:, 
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ziemie  pod  rząd  obu  synów,  sobie  do  zgonu  najwyższą 
nad  wszystkiem  władzę  zostawując  ^).  Bolesławowi  do- 
stały się  ziemie:  Krakowska^  sandomirska  i  szląska. 
Zbigniewowi  Mazowsze  z  częścią  sieradzkiej  ziemi  ^). 
Było  to  drugie  królestwa  polskiego,  ile  prawdziwe  dzie- 
je  nam  podają,  rozerwanie,  oraz  fatalna  epoka  przy- 
szłych wkrótce  podziałów  między  synów  i  wnuków 
Krzywoustego,  którzy  na  książęta  wielkopolskie,  mało- 
polskie, szląskie  i  mazowieckie  rozrodzeni,  przez  wza- 
jenme  najazdy,  a  z  obcemi  narodami  związki  i  przy- 
mierza, podali  Polskę  na  szwanki  różne  i  utraty^  póki 
jej  wspaniały  Przemysław,  mężny  Łokietek,  a  wielki 
Kazimierz  pod  jednem  berłem  do  pierwszej  ozdoby  nie 
przywiedli. 


et  in  tarUi  regni  dispensatione  multimoda,  sic  respondisse  fertur:  Afeum 
guidem  est,  ut  hominis  senis  et  iąfirmi,  regnum  inter  eos  dividere,  ac  de 
praesentibus  judicare:  sed  alterwn  alteri  praęferre,  vel  probitatem  et  *a- 
pientiam  eis  dare,  non  est  meae  f<Łcultati$,  sed  dmnae  voluniatis,  hoc 
autem  unum  cordis  mei  desidermm  possum  vobts  aperire,  quod  discretiori 
et  probiori  in  terrae  defensione  et  kostium  impttgncitione  volo  vo8  omnes 
post  mortem  meam  unanimiter  obedire.    Marcia  Gallus  na  k&r.  83. 

')  Regnum  divisit,  sed  de  manu  tamen  sua  tedes  regni  principcdes  non 
dimisit.  —  Post  obitum  guidem  meum  Zbigneus  cum  hocy  guod  habet, 
Mazoviam  sńnul  habebit^  BoUalaus  vero  legithnus  flius  meus  in  WratU 
slama  et  Oraeovia  et  Sandomiria  sedes  regni  principales  obłinebit.  Facta 
autem  kac  regni  divisione  guisgue  puerorum  suam  partem  regni  vi8ttavit, 
eorumgue  pater  semper  in  sua  Masoma  lihentius  hciiłavit.  Ze  słów  Galla: 
de  manu  sua  non  dimisit  —  post  obitum  meum  —  visiłavit  —  in  sua 
Mazovia,  pokazuje  się,  że  synowie  za  życia  ojcowskiego  byli  tylko 
gubernatorami  swoich  udziałdw. 

')  Nie  zgadzają  się  kronikarze  nasi  względem  podziału  państwa 
między  synów  Władysława.  Gallus  wyżej  cytowany  daje  Bolesławo- 
wi Małopolskę  z  Elrakowem  i  Sandomierzem,  oraz  Szląsk  z  Wrocła- 
wiem, a  Zbigniewowi  Mazowsze,  cum  hoc  guod  habet.  Mazowsze  da- 
wniej było  obszerniejsze;  prdrz  płockiego  i  rawskiego  województw, 
ziemi  dobrzyńskiej,  zawierało  podobno  część  Prus  teraźniejszych,  to 
jest  województwo  chełmińskie,  jako  się  pokazuje  z  przywilejów  i  ro- 
aległości  dyccezyi  płockiej,  która  się  dawniej  razem  mazowiecką  na- 
zywała. Bogufał  objaśnia  słowa  Galia  na  karcie  20:  cum  hoc  guod 
habetf  gdzie  mówi  o  zgodzie  Zbigniewa  z  ojcem  po  uwolnieniu  jego 
z  więzienin.  Sed  etiam  Uli  partiadam  regni  in  castellanta  Sira  dicta  ab 
haerede  legitimo  secemit  Musiał  więc  Władysław  prócz  Mazowsza 
póiniej  danego,  dać  Zbigniewowi    część  terainiejszego   województwa 
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XX.  Po  rozdzielnem  między  dwóch  książąt  państwie, 
każdy  z  nich  na  rządzenie  swojego  ndziahi  odjechał  ^). 
Bolesław  do  Szląska,  Zbigniew  do  Mazowsza.  Niespo- 
kojny Sieciech;  a  nrazą  oddalenia  od  rządu  bardziiąj 
rozsrożony,  szukał  sposobów  do  podania  synów  królew- 
skich w  niezgodę  lub  w  pośmiewisko,  aby  sam  pod  nie* 
dołężnym  monarchą  panował  *).  Puszczony  umyślnie  od- 
głoSy  że  Czechowie  zbierają  wojska,  i  do  Polski  wtar- 


sieradzkiego,  czyli  zamek  Sieradz  z  okolicznym  powiatem.  Potwierdza 
to  tenże  Bogafsi  na  karcie  31,  że  gdy  Zbigniew  dla  zdrad  nstawi- 
cznych  przeciwko  brata  obrócił  n  i  siebie  oręż  Bolesława  i  wiele  zam- 
ków utracił,  Bolesław  przez  litość  ku  niema  coneessit  sibi  guośdam 
possessiones  in  casteUania  SiradUnsi^  largiendo  hoc  pacŁo,  guod  nee 
nova  engere,  nec  yeUra  alias  demolita  fortaliłia  reparcure  praeiunuU. 
Sieradzide  województwo,  o  którem  pierwsza  wzmianka  w  Bogufale, 
nazywało  się  dawniej,  tak  jak  inne  województwa,  ziemia  sieradzką 
terra  siradiensis.  Gdy  się  Piastowie  rozrodzili,  książęta  z  linii  mazo- 
wiecki^ mieli  ziemię  sieradzką  w  swojem  dzierżenia,  i  pisali  się  dneea 
Siradiae.  Nie  wiadome  jednak  dawniej  były  tej  ziemi  granice,  tak  jak 
teraz  o  nich  wiemy.  Działy  częste  między  książętami  odmieniały  one 
często.  Dłagosz  na  karcie  858  daje  w  podziale  Sieradz  Bolesławowi, 
w  czem  się  myli  za  świadectwem  dawniejszych,  chyba  za  Bolesława 
miał  całą  ziemię,  a  Zbigniew  tylko  particulam  in  C(»stellania  Sira  imk 
minę  dicta.  Tenże  daje  Zbigniewowi  Łęczycę,  Pomorze,  Knjawy,  i 
część  Wielkiej  Polsln.  Kromer  na  karcie  70  niesprawiedliwie  gani 
Dłngosza:  Nam  guod  Dlugossus  Mcsforem  Poloniom,  hoc  est  Posnanien' 
sem  et  CcUlissiensem  tractum  Zbigneo  adjunrit,  non  admodum  verostmiU 
est,  Dłagosz  Zbigniewowi  daje  część  tylko  Wielkiej  Polski,  partemgue 
Majoris  PoUmiae,  Wspiera  zdanie  Dłngosza  Bogofał  na  kar.  30.  ^i~ 
gneus  in  dttcału  Posnanienst  plurima  municipia  ex  donatione  pałris  hO' 
bens.  Miał  więc  Zbigniew  wiele  miast  wielkopolskich,  lecz  nie  całą, 
tak  jak  w  ziemi  sieradzkiej  część  jej  z  zamkiem.  Bo  co  się  tycze 
miast  stołecznych,  Poznania,  Gniezna,  Krakowa,  tez  działa  ojcowskie- 
go po  jego  śmierci  przy  Bolesławie  zostać  miały,  jako  świadczy  Gal- 
Uas  na  karcie  86.  Sortem  utergue  suam  divisionis  habuit:  Boleslaus  ta- 
men  legitimus  duas  sedes  regni  principales,  partemgue  terrae  populosiormn 
obtinuit.  Anonim  kronikarz  szląski,  żyjący  na  końca  XrV  wieku  po- 
wiada, że  Władysław  dał  Zbigniewowi  dedit  provinciam  Glogoviae  Źbi' . 
gneo  spurio  Z  tego  wszystkiego  wnosić  można,  że  Władysław  uczy- 
niwszy powszechnym  po  śmierci  swojej  monarchą  Bolesława,  wydzie- 
lił tylko  Zbigniewowi  Mazowsze  z  Pomeranią,  a  w  reszcie  królestwa 
zamki  tylko  niektóre  i  włoście  onemu  wypaścił. 

^  Marcin  GraUns  na  karcie  83.      . 

*)  Anonim  pisań  dziejów  szląskich  luii  karda' 26. 
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gnać  myślą.  Chciał  przez  to  Sieciech  albo  narazić  Bo- 
lesława na  niebezpieczeństwo  płocho  rozpoczętej  wojny, 
idbo  go  oddaliwszy  na  granicę,  swoje  rozpoczęte  zamy- 
sfy  w  nieprzytomności  skuteczniąj^  do  końca  prowa- 
dzić ').  Bolesław  mając  w  dozorze  prowincyą  Czechom 
pograniczną,  począł  ściągać  z  rozkazu  ojcowskiego  woj- 
ska^). Nie  stawił  się  ze  Szlązakami  Wojsław,  przyda- 
ny dawniej  od  ojca  królewiczowi^  zkąd  na  Sieciecha 
większe  jeszcze  padało  podejrzenie,  jakoby  tajemne 
z  krewnym  swoim  czynił  zmowy  •).  Sciągnione  rycer- 
stwo na  granice  znalazło  wszelką  ze  strony  czeskiej  spo- 
kojność,  co  i  szpiegowie  wysłani  na  zwiady  potwier- 
dzili. Powstido  szemranie  w  obozie  na  Sieciecha,  a  ci^ 
którzy  Zbigniewowi  sprzyjali,  bardziej  go  jeszcze  czernili. 
Za  przybyciem  Zbigniewa  do  obozn,  weszli  w  przymie- 
rze oba  bracia  przeciwko  faworytowi,  stwierdzając  one 
przysięgą,  że  dotąd  na  ojca  prośbami  lub  postrachem 
oręża  nalegać  będą,  póki  szkodliwego  obu  poradnika 
od  siebie  nie  oddaU.  Udali  się  naprzód  do  Wrocławia, 
dla  nbezpieczenia  miiasta  i  okolicznej  prowincyi:  gdyż 
bojażń  padała,  aby  trzymający  straż  onego  Wojsław, 
bnnta  jakiego  nie  zrobił.  Nie  było  Wojsława  w  mieście. 
Wrocławianie  zwołani  od  Bolesława,  po  doniesionych 
sobie  zdradach  Sieciecha,  dali  słowo  wierności  poddaA- 
skiej  t^  Bolesławowi,  jakp  ojcu  powinnej  *).  Wojsław, 
który  wkrótce  przybył,  niepuszczony  do  miasta,  i  z  gu- 
bemii  złożony^,  uszedł  do  króla.  Książęta  ruszyli  się 
z  Wrocławia  z  wojskami  na  Mazowsze  ku  Żarnowca, 
gdzie  król  podówczas    przebywał  •).  Nim  się  synowie 


^  Kromer  na  kar.  68. 

*)  Długosz  na  kar.  888. 

*)  Anonim  wyżej   cytowany.    Krpmer  na  karcie  58.     Dłngosz  na 
karcie  338. 

^)  Nos  guidtm  fdem  8«rvare  volumu8  patri  v€8tro,   nec  vobis  defteie- 
mu8f  donee  m  nobia  spiritus  est  mialis.  Anonim  na  kar.  26. 

")  Kromer  na  kar.  69. 

")  Anonim    pisarz  dsiejdw  Bsląskich  na  karde  26^,  pierwszy   po- 
wiada o  tym  Żarnowcu,  lecz  gdzie  on  był,  nie  wymienia.  Conuenerw^ 
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pojednali  z  ojcem,  weszli  z  nim  pierwej  w  amowę,  aby 
Sieciecha  od  siebie  wieczyście  oddalił,  i  wdawać  się 
mu  więcej  w  rządy  nie  pozwalał.  Dał  i^l  słowo  Wła- 
dysław, przypuścił  ołm  do  obecności  swojej  i  łaski, 
oraz  złączywszy  się  s  nimi,  udał  się  rad  nierad  ku 
Sieciechowu,  zamkowi  Sieciecha  obronnemu,  gdzie  on 
ze  dworu  dla  bezpieczeństwa  uszedł  ^). 

XXI.  Myśl  była  wszystkich  ścigiaó  faworyta  po  całym 
kraju,  aby  go  za  granicę  wypłoszyć.  Już  śię  wojska  do 
Wisły  przymknęły,  lecz  Władysław  nader  przywiązany 
do  Sieciecha,  chcąc  go  osobą  swoją  od  prześladowa- 
nia zasłonić,  wsiadł  w  nocy  na  łódkę  ze  trzema  tylko 
sługami,  i  do  niego  się  uda}.  Postępek  ojcowski  poru- 
szył mocno  synów;  widząc  że  łagodniej  szemi  sposobami 
trudno  im  było  dokazać,  porzucili  króla  z  Sieciechem, 
a  sami  się  do  opanowania  główniejszych  miast  i  zam- 
ków z  wojskami  udali.  Bolesław  wziął  Kraków  z  San- 
domierzem, Sieradzem,  i  innemi  do  działu  swojego  na- 
leżącemi.  Zbigniew  ruszył  się  ku  Mazowszu  w  przed- 
sięwzięciu opanowania  Płocka.  Uprzedził  go  Włady- 
sław, i  tsk  dzielnie  miasta  bronił,  że  Zbigniew  straciw- 
szy nadzieję,  nie  śmiał  kusić  się  o  dobywanie  innycłi 
zamków.  Przybycie  Bolesława  na  Mazowsze  ponmożyło 
s9y  Zbigniewa*  Ciągnęli  oba  ku  Płockowi,  i  rozpoczęli 
oblężenie.  Marcin  arcybiskup  gnieźnieński  chcisd  być 
między  stronami  pośrednikiem.  Za  jego  radą  i  namo- 
wami   stanął  powtórny  pokój,    utwiei^zony    przysięgą 


cum  pcOre  in  loco,  gui  dieitur  Samowe,  Długosz  s  ElroniereiQ  mdwią, 
że  ten  Żarnowiec  był  w  Mazowsza,  oppidum  ignobUe  Meuooide, 

')  Anonim,  Kromer,  Miechowita:  Ad  ceutrum  Sieciechów,  a  m  erę* 
dtum  suigue  nominis  apellałum  vocabulo,  plurUnu  foasatia  et  propuffnacih 
lis  egregie  munitmm,  Dłngosz  na  karcie  S4l.  Lecz  Długosz  sam  so- 
bie sprzeciwia  się,  który  na  karcie  158,  pod  rokiem  1009,  m<5wi%c  o 
fondacji  Benedyktynów  sieciechowskich,  przydaje:  Boleslaus  Chrabri 
claiutrum  monachontm  nigrorum  sub  reguUk  S,  Benedkti  degentium  in 
praedio  et  villctgio  Setegi  viri  nobUie,  a  cno  ei  tnUagntm  ipsum  Siecie- 
chow  nomen  accepit,  de  consensu  ipsius  Setegi  Jundat.  Można  jednak 
exknzować  Długosza,  tłómacząc:  że  wieś  mllagium  starszego  Sieciedia 
zmocniona  i  ozdobiona  była  od  dm^ego  n^odssego  zamkiem,  eof^; 
a  tik  fhróch  miała  fiindatorów. 
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pod  temi  warankami,  ie  Władysław  pobrane  sobie  od 
synów  zamk:i  spokojnie  do  6mierci  trzymać  będzie,  a 
Sieciecha  nietylko  od  swojej  obecności,  ale  z  krajn 
oddali.  Tym  fiposobem  zakończyła  się  domowa  wojna. 
Sieciech  z  ojczyzny  wywołany,  na  Rnsi  przytnłka  szu- 
kać masiał;  a  labo  potem  łaską  następcy  Bolesława  do 
Polski  powrócił,  złamana  raz  jego  potęga,  i  niemająca 
jaż  wsparcia  od  bogactw,  a  idących  zawsze  za  fortu- 
ną przyjaciół,  martwe  tylko  ślady  dawnego  szczęścia 
przy  nim  zostawiła  ^). 


Bok  1097  -  1098. 

XXn.  Tymczasem  mnożyły  się  rozterki  i  zamiesza- 
nia między  książętami  ruskiemi.  Świętopełk  dokazawszy 
w  Brześciu,  że  Polacy  Dawida  włodzimierskiego  posił- 
kować nie  chcieli-  udał  się  z  tamtąd  do  Włodzimierza, 
gdzie  się  Dawid  zamknął.  Trwało  oblężenie  blisko  dwóch 
miesięcy  ');  wzięty  zamek  od  Świętopełka  i  miasto  opa- 
nowane, a  Włodzimierczyk  nie  mając  się  gdzie  podzleć, 
naprzód  do  Czerwonogrodu  *),  potem  do  Polski  do  Wła- 
dysława z  żoną  i  majątkiem  powtórnie  uszedł.  Zwycięz- 
ca Świętopełk  zapragnął  innych  dzierżaw  braterskicli 
Przemyśla  i  Trębowli,  które  Wołodar  z  Wasilkiem  po- 
siadali. Powiadał,  ie  te  ziemie  były  dzielnicą  ojca  jego 
Izasława,  i  prawa  tego  wojną  popierać  umyślił.  Zacią- 
gały się  wojska  z  obu  stron:  z  jednej  strony  pod  prze- 
wodem Świętopełka  z  synami  i  synowcami,  z  drugi- 
Sod  Włodzimierzem  czemiechowskim  i  Wasilkiem.  Wy- 
ana  bitwa  niepomyślna  dla  najezdnika.  Zbity  potężną 
klęską,  uszedł  do  Włodzimierza,  mając  z  sobą  synow- 
ców %  oraz  synów  Mścisława  i  Jarosława,  z   których 


*)  Błagosz,  Bfiechowita,  Kromer. 

^  Długosz  na  kar.  328. 

^  Nestor  nasywa  CzenUechowem. 

*)  Syntfw  Jaropełka  zabitego  w  Żmigrodzie  Jarosława  i  Świętosz^. 
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pierwszema  polecił  obronę  zamku,  drugiego  do  Węgier 
z  pro6bą  o  posiłki  wysłi^^),  ponieważ  sfycliać  było/że 
Węgrzy  przeciwną  stronę  wspierać  mielL  Pogrom  Świę- 
top^ka  pokrzepił  w  na^jpiei  lepszego  szczęścia  Dawida 
wygnańca.  Nie  sprawiwtty  nic  u  Polaków  dla  ich  dor 
mowy  eh  Uótni  *),  wrócił  się  na  Ruś,  opatrzył  garnizo- 
nami Sniatyń  i  Czerwonogród  ^),  a  zgromadziwszy  zno- 
wu wojsko  ruszył  na  oblężenie  Włodzimierza.  Mścisław 
syn  ŚwiętopdH^a  mający  komendę  nad  zamkiem,  bronił 
go  mężnie,  przybrawszy  sobie  do  pomocy  Brześcianów 
i  Pinczuków  *Y  Częste  wycieczki  trapiły  mocno  oblę- 
żeńców,  wszelako  gdy  sam  przywódzca  dostawszy  po*- 
strzału  w  kilka  godzin  umarł,  zatrwożony  tym  przy- 
padkiem lud  garnizonowy  mj&M  o  poddaniu  się.  Wy- 
słani gońce  do  Kijowa  do  Świętopełka,  aby  miasto  ra- 
tował. Przybył  na  pomoc  hetman  kijawski  Putata,  złąr 
czywszy  się  ze  Swatoszem  *),  który  w  Łucku  siedząc 
zwodził  Dawida,  donosząc  mu  fałszywie,  co  się  działo 
w  wojsku  Świętopełka.  Uderzyli  oba  na  obóz  nieprzy- 
jacielski niespodzianie,  .^nieważ.iihezpieczony  od  Swia- 
tosza  Dawid  żadnej  nie  czynił  ostrożności,  a  tak  ledwo 
sam  z  pogromu  uszedł,  szukając  przytułku  u  Połow- 
ców  ^.  Niedługo  atoli  był  w  spokojności  zamek  wło- 
dzimierski. Po  odejściu  do  Kijowa  Putaty,  który  w  Wł<>- 
dzimierzu  uczynił  starostą  niejakiego  Wasila,  a  Swiato- 
szy  do  Łucka,  przyciągnął  Dawid  z  Boniakiem  wodzem 
Połowców,  naprzód  do  Łucka,  potem  do  Włodzimierza, 


')  Nestor  pod  rokiem  1097.  ^ 

*)  ObacK  wyżej. 

*)  Nestor. 

*)  Nestor. 

^)  Długosz  na  karcie  330,  czyni  tego  Swiatóiza  JUmrn  altmui  du^ 
ei»  Damd,  Tenże  po  klęsce  łąckiej,  jako  się  niżej  powie,  prowadzi 
go  do  Czemiechowa:  ad  pcttrem  surnn  in  Czemiechaw  eontendit.  Nestor 
wyraźnie  m<5wi  na  karcie  I^^S,  że  teii  Swatoitoa  uciekł  do  ojca  Jai^ 
ropełka  do   Czemiechowa.     Był  więc   synem .,  Jaropełka  nie  Parinda. 

^)  Nestor,  Długosz,  lubo  ten  chronolQg;i,%  pomieszał,  kładąc  tę  przy- 
padki pod  rokiem  10d4,«  ktdi^e  się  weićfftig  Nestora  stałjr  wrokn^lÓOT, 
albo  raczej  w  roku  1098,  jako  się  z  dągBk  rMOiy.  pokaże.    ;  < ' 
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i  łatwo  oba  zamki  opanował.  Wasil  nie  wiedzieó  kędy 
uciekł.  Swiatosza  do  Czerniechowa  do  ojca  Jaropełka 
udał  się.  Ukrócona  na  Wołynia  władza  Świętopełka, 
uzbroiła  przeciwko  niemu  inna  książęta,  a  dawne  nie- 
przyjacio]^.  Trwożyła  wszyslidch  zbyteczna  potęga  i 
ebeiwość,  aby  ich  z  własności  nie  odaił.  Włodzimierz 
czerniechowski,  Dawid  i  Oleg  Świętosławiczowie^  sprzy- 
mierzeni z  sobą,  chcieli  go  z  Kijowa  wygnać,  allio  przy- 
m^mniej  to  księstwo  spastoszyć.  Zaszedł  im  drogę  n 
Horodzca  Świętopełk,  i  pokój  z  nimi  nczynił,  mydląc 
zawsze  o  dostania  Włodzimierza  i  Przemyśla,  aby 
w  przedsięwzięcia  popierania  z  Dawidem  a  Wołodorem 
i  Wasilkiem  dalszej  wojny,  przeszkody  od  nich  nie  miał. 
Jakoż  w  następnjącym  roka  zaraz  na  wiosnę  zgroma- 
dziwszy znaczne  wojsko  ^),  dobył  powtórnie  Włodzimie- 
rza, a  Dawida  aciekać  po  trzeci  raz  do  Polski  przy- 
mosił  ^). 


Bok  1088. 

XXIII.  Nie  chciał  Władysław  dawać  posiłków  Dawi- 
dowi *\  dla  przyjaźni  Swiętopdka  kijowskiego,  która 
go^i  aawniej  do  amknienia  się  z  pod  Brześcia  nakło- 
niła. Wreszcie  niespokojna  zawsze  Pomerania,  kazała 
ma  mieć  baczność  na  swoje  ołnroty.  Tymczasem  Świę- 
topełk nie  mając  na  tern  dosyć,  że  Dawida  z  Włodzi- 
mierza wygnał,  wprowadził  Węgrów  przez  syna  Jaro- 
riawa  ^)  do  księstwa  przemyskiego,  gdzie  Wołodar  rzą- 
dził zdawna   ma  nieprzyjazny.    Panował   w   Węgrzech 


<)  Długosz  Ło  wsi^e  Włodzimierza  i  trzecią  ucieczkę  Dawida  do 
Fidski  położył  pod  rokiem  1098.  Nestor  później  rokiem,  co  się  zgadza 
z  prawdą,  poniewaisami  pi^arze  węgierscy  pod  tym  rokiem  1099  klę- 
skę swoichJWęgrdw  około  Przemyśla  położyli. 

*)  Nestor  pod  rok.  1099. 

*)  płngosz  na.  kar.  329,  kładnie  to  omylnie  pod  rokiem  1095. 

«)  Obacz  wp»)  na  kar.  SB. 


Eoloman  ^)  syn  Gkgzy  II,  a  synowiec  zmarłego  od  lat 
trzech  Władysława/ przesiedziawszy  w  Polszczę  do  6mier- 
ci  stryjowskiej,  że  go  M^adysław  do  staną  dachownego 
przeznaczyły  i  biskupem  agryjskim  chciał  uczynić  ^).  Nie 
mieli  Węgrzy  do  Rusi  żadnego  prawa,  chyba  że,  jako  się 
tylko  Praj  historyk  ich  domyftla  '),  mogU  kiedy  Busini, 
z  dziczą  Połowców  sąsiadujący,  a  dla  potrzeby  sprzy- 
mierzeńcy ich  lub  nieprzyjaciele  Węgrów  pogranicznych, 
szarpać.  Salomon  król  z  Agmundy  Buski  urodzony  ^) 
żadnego  potomstwa  nie  zostawił.  Bezruchy  sąsiedzkie 
Businów  z  sobą  zwaśnionych,  a  obcej  pomocy  szukają- 
cych, dały  sposobność  Węgrom  do  wmieszania  się  w  ich 
zatargi  ^).  Jarosław  syn  Świętopełka  był  do  nich  wy- 
słany przed  rokiem  z  prośbą  o. pomoc®).  Nie  mogli  Wę- 
grzy uczynić  zadosyć  żądzom  Świętopełka,  będąc  sami 
w  przymierzu  z  Wenetami  przeciwko  Nordmanom  około 
morza  Adryatjrckiego  łotrującym^  a  dla  zaszłej  wkrótce 
domowej  wojny  między  Eolomanem  królem  swoim,  i 
bratem  Almusem  książęciem  węgierskim  '').  Eoloman  spo- 
kojny w  domu,  szukał  zysku  z  obcej  niezgody.  Wszedł 
z  wojskami  do  ziemi  przemyskiej,  mając  pod  sobą  ko- 
menderujących dwu  biskupów  z  wielu  panami  węgier- 
skimi; zacz^o  się  wtargnienie  od  pożogi  i  łupieży^  a 
po  krótkim  czasie,  stanąwszy  król  obozem  około  rzeki 
Wiar,  przystąpił  do  dobywania  Przemyśla.  Dawid  nie 
mając  wsparcia  od  Polaków,  zostawił  żonę  w  Przemy- 
ślu u  Wołodora  książęcia,  sam  udał  się  do  Połowców. 


^)  Dłngoss  tę  powieść  kladnie  omylnie  pod  rokiem  1094,  itórego 
jeszcse  Koloman  nie  hjl  krdlem  węgierskim.  Umarł  Władysław  kr<fl 
węgierski  na  pocsątkn  rokn  1096. 

*)  Turocz  na  kar.  59.     Praj  na  kar.  94,  95. 

')  Vero8umle  tamen  est  Cumanos  Bussis  non  inviii&  autcm^nctis,  e/t- 
am  praedas  ex  Hungaria  egiase,  Praj  na  kar.  99. 

*)  Obacz  wyżei  w  tomie  I. 

•)  Myli  się  Bonfini  w  ks.  V  hist.  węgierskiej,  dając  przyczynę  tej* 
wojny,  iż  Koloman  wolał  dać  żołnieszom  swoim  jaką  zabawkę,  niżeli 
ich  trzymać  w  nieczynności. 

*)  Obacs  wyżej  na  karp  82.  Koster  pod  rokiem  H)97« 

^  Pwj  na  kar.  98,  99.  .^  ^.W 
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Księina  przemyska  wdowa^  imieniem  Lanka,  zaszła  dro- 
gę ciągnącemu  pod  miasto  Eolomanowi  '),  prosząc  go, 
aby  jej  dzierżaw  pustoszyć  nie  chciał;  atoli  dumny  Wę- 
grzyn^ bez  względu  na  dostojno6ć  krwi  panującej  go- 
dnej zawsze  poszanowania  i  względów  w  niefortnunej 
nawet  doli,  trącił  ją  nogą,  gdy  do  kolan  przypadała,  i 
od  siebie  odegnał.  Z  równem  grubiaństwem  odprawieni 
posłowie  Połowców,    którzy    już   w  lidze  z  Rusinami 

XXIV.  Bądź  to  była  prawdziwa  pro6ba  Lanki  i  po- 
słów połowieckich,  bądź  jako  pisarze  węgierscy  twier- 
dzą, łzy  zmyślone,  aby  król  pokorą  i  bojażnią  zhar- 
działy  nie  miał  się  na  ostrożności,  i  na  prędsze  zasadz- 
ki naraził;  to  pewna,  że  Połowcy  od  Dawida  namó- 
wieni złączywszy  się  z  Rusinami,  ciągnęli  ku  Węgrom 
tajemnie,  i  przeszedłszy  niewiadomemi  po  górach  i  po 
lasach  manowcami,  o  milę  tylko  od  Węgrów  stanęli. 
Przywodził  Połowcom  Mikrod  ich  hetman  %  Rusinom 
Dawid.  Nie  mieli  Węgrzy  w  obozie  ostrożności,  gardząc 
nieprzyjacielem,  który  u  nich  pokoju  prosił.  Tymczasem 
Połowcy  napasłszy  konie,  ruszyli  się  około  północy  na 
śpiące  wojsko,  i  wysiekłszy  łatwo  straże,  wpadli  na 
obóz  wozami  obwarowany.  Przełamane  bez  trudności 
owe  zagrody,  powstała  sroga  bezbronnych  rąbanina,  a 
rannych  i  umierających  głosy  pobudziwszy  resztę  woj- 
ska, do  jakiejkolwiek  one  sprawy  przywiodły.  Zebrani 
w  różne  kupy   Węgrzy  stawali  mężnie  przeciwko  bar- 


^)  TiirocB,  a  z  niegfo  Praj  nasycają  tę  panią  Lanka;  lecz-prdcz  po- 
wszechnego wyrasii,  że  to  bjła  kfiiężna  mską,  nie  wyrażają  czj}ą  ona 
żoną  bjła:  owszem  mdwią,  że  była  wdową.  Boznmiem,  że  to  bjla 
żona  Bościsława,  a  matka  Wołodora  i  Wasilka. 

*)  Tnrocz,  Bonfini,  Praj. 

')  Tnri>cz,  Bonfini,  Praj.  Długosz  tego  wodza  Połowcdw  Boni*- 
kiem  zowie,  w  czem  się  podobno  myli,  wziąwszy  za  Mikroda  tego 
Boniaka,  ktdry  dawniej  Dawidowi  pomagał  do  wzięcia  Włodzimieraa. 
Połowcy  mSeli  rdżnych  wodzdw,  jako  sami  na  rdżne  hordy  obycza- 
jem Pieczynj^dw  i  innych  barbarzyńców ,  owszem  samych  .  Węgrów 
przed  ustanowieniem  ich  króMw,  podzieleni.  Obacz  Długosza  aa 
karcie  352,  gdzie  on  dziesięciu  wodzdw  Połowcdw  liczy  pobi^ch  od 
Bnsindw. 
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barzyńskiej  nawale,  lecz  to  nie  wiele  pomogło.  Śmieki 
i  w  lepszym  porządku  Połowcy  razili  potężnie  strwo- 
żonych^ a  bardziej  tumultem  niżeli  porządnym,  szykiem 
ścierających  się, Węgrów,  że  nakoniec  nie  mogąc  podo- 
łać pogańskim  mieczom,  ncieksJ:  każdy,  gdzie  go  oczy 
niosły.  Część  uciekających  potonęła  w  rzece,  część  się 
po  lasach  rozsypała,  resztę  wybito.  Król  Eoloman 
dzielnością  i  męstwem  swojej  gwardyi  obroniony,  ledwo 
uszedł.  Zabrany  od  nieprzyjaciół  cały  obóz;  wielu  z  przy- 
wódzców  wojskowych  na  placu  zostało,  a  między  inne- 
mi  Ewrzem  z  domu  Almassów  z  dwoma  biskupami,  Kupą 
i  Wawrzyńcem.  Jula  wojewoda  wziąwszy  śmiertelny  po- 
strzał, wkrótce  potem  w  Węgrzech  umarł.  Pisarze  węgier- 
scy twierdzą,  iż  żadna  klęska  nie  była  większa  dla  ich  na- 
rodu nad  tę;  i  że  Bóg  jawnie  pokazał  sprawiedliwość 
swoje  nad  Kolomanem^  aby  królowie  wojen  niesłusznych, 
dla  dogodzenia  tylko, woli  i  dumie  swojej,  nie  podno- 
sili ^).  Jarosław  syn  Świętopełka  uciekł  do  Brześcia  do 
Polaków.  Długosz  do  ośmiu  tysięcy  pobitych  Węgrów 
w  kronice  swojej  położywszy,  odmiennie  nieco  o  tej 
wojnie  co  do  okoliczności  pisze  *).  Tento  jest  początek 
wpływania  w  sprawy  ruskie  królów  węgierskich,  któ- 
rych teraz  następcy  wielką  część  Rusi  koronnej  gwał- 
townie zabrawszy,  wsparte  orężem  bezprawia  swoje  grun- 
tować usiłują. 

XXy.  Mieli  podówczas  Połacy  zabawę  z  Pomorzana- 
mi, przeto  nie  mogli  dać  pomocy  Świętopełkowi.  Zaszłe 
w  roku  przeszłym  rozruchy  domowe,  wzniosły  w  poga- 
nach buntowne  zamysły,  i  korzyść  pewną  obiecywiSy. 


^)  Tnrocz,  Bonfini,  Praj  na  kar.  100:  Bella  rum  ex  libidine  ted  rei" 
publicae  commodo  a  regtbua  suscipi  oportere, 

*)  Długosz  na  karcie  329,  powiada:  że  Boniak  wddz  Połowcdw 
w  nocy  przed  potyczką  udał  się  do  lasn,  i  zawywszy  wilczym  głosem, 
gdy  mu  wilcy  podobne  oddali  pienie,  w  nadziei  zwycięstwa  pokrze- 
piony, z  jednym  tylko  udziałem  podstąpił  pod  obdz  węcierska.  Wę- 
grzy widząc  małą  liczbę  barbarzyńców  zmyślających  ucieczkę,  rzacUi 
się  na  nich,  i  pędzili  aż  do  zasadzek.  Wysypały  się  potem  z  tajników 
drugie  udziały,  i  ogarnąwszy  z  tyłu  Węgrów,  jednych  pobili,  ^gicb 
rozproszyli.  ... 
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Usiłowania  ich  obróciły  się  do  zamku  Santoka.  Była  to 
forteca  pograniczna  na  czele  Polskie  i  klucz  niejaki 
do  ziemi  kaszubskiej  ^).  Pomorzanie  zdawna  pragnęli, 
albo  ją  zniszczyć,  dla  uchylenia  od  siebie  czuwającej 
zawsze  straży,  zkąd  się  zagony  tej  dziczy  poskramiały, 
albo  ją  opanować,  aby  z  niej  sami  bezkarnie  wypadać 
mogli  na  łupieże^  i  mieć  ich  bezpieczny  przychówek. 
Mocny  garnizon,  a  murem  dobrze  warowny,  obraci^ 
zawsze  wniwecz  ich  układy.  Nie  mogąc  więc  ani  siłą, 
ani  zdradą  zamku  dostać,  postanowili  naprzeciw  swoje 
zbudować  twierdzę  ^).  Słabość  naówczas  garnizonu  i 
nieczidość  na  obroty  nieprzyjacielskie,  gdy  się  Folacy 
sami  z  sobą  kłócili,  dała  tyle  sposobnodci  Pomorzanom, 
że  sobie  dosyć  obronny  gródek  z  dębowych  t>elek  ukle* 
ciii  '),  a  nadto  mocnemi  wałami  i  przekopami  opasali. 
Należała  do  Zbigniewa  z  podziału  ojcowskiego  cz^ć  po- 
graniczna Polski  z  Pomeranią  ^).  Wyszedł  on  w  pole 
z  wojskiem  ojcowskiem  i  swojem,  dosyć  zdolnem  do 
odporu  nieprzyjaciół  i  zepsucia  ic  i  roboty,  jeszcze  do 
końca  nieprzywiedzionej,  nie  czekając  na  Bolesława. 
Człowiek  płonny,  bez  serca  i  doświadczenia,  nie  mógł 
tam  wiele  sprawić:  obejrzał  tylko  fortecę,  i  po  lekko 
przypuszczonym  szturmie,  wrócił  się  nazad  *).  Urosły 
z  gnuśności  wodza  barbarzyńskie  duchy  ^) ;  kończyła 
się  z  pośpiechem  robota,  póki  Bolesław  z  ludźmi  swo- 
imi nie  podstąpił.  Pomorzanie  ośmieleni  odważyli  się 
sami  natrzeć  na  wojsko  polskie,  i  Santoka  dobywać, 
mając  na  to  sporządzone  mosty  i  inne  szturmowe  po- 
trzeby.   Przyjął    młodzieniec    mężnie    pogański    zapęd. 


^)   Velut  fortus  et  oatium  regrd.  Dług.  na  kar.  342. 

*)  Contra  Zantok  regni  custodiam  propugnaeulum  oppositwm  erex€rurU. 
Gałlns  na  karcie  84.  Bogafa}  na  karcie  30:  fortalicium  guoddam  pro- 
pe  Zantok, 

')  Długosz  na  kar.  342. 

^)  Marcin  Gallus  na  kar.  84.  Bogufał  na  kar.  30. 

*)  Tmens  Ule  magis,  quam  łimendus  ut  propria  remeavU.  Marc.  Grali, 
na  kar.  85. 

*)  Długosz  na  kar.  348. 


wsparłszy  nieprzyjaciół^  i  część  ich  znaczną  w  poln  wy- 
siekłszy,  jechid  na  karkach  do  samego  ieh  zameczki, 
popsował  wszystkie  roboty,  opasid  twierdzę  i  tak  mo- 
cno ścisbd,  że  Pomorzanie  widząc  się  w  ostatniem  nie- 
bezpieczeństwie,  zapalili  dzieło  swoje,  a  sami  za  pomo- 
cą nocnej  ciemnoty  a  zwyczajnych  przy  pożarze  roz- 
ruchach, znaleźli  sposób  do  ucieczki.  Męstwo  Bolesława 
sprawiło  mu  chwilę  u  samych  nieprzyjaciół  Zaczęli  się 
go  lękać  Pomorzanie,  i  synem  wilczym  nazywali, 
czyniąc  ze  Zbigniewa  pośmiewisko,  iż  on  do  omiszego 
tylko  powołania  zdatny,  mnichami  nie  żołnierzami  wła- 
dać był  powinien  ^).  Działo  się  to  na  początku  zimy  *). 
Zwycięzca  Bolesław  wyjechał  z  Santoku  do  Czech,  na 

Srośbę  wuja  swojego  Brzętysława^  który  go  na  biesia- 
ę  do  miasta  Satec  zaprosił ').  Podczas  tej  uroczystości 


')  Mar.  Ghdlas  na  kar.  85.   Długosz  na  kar.  843. 

')  Kromer  na  karcie  70  powiada:^  A  Santoco  reete  tn  Bohemiam 
profectus,  Kosmas  praski  m<5wi  pod  rokiem  1099,  że  Bolesław  jechał 
do  Czecb,  i  tam  sostał  rycerzem  ksi%ŻQcia  czeskiego:  Idem  eodón  an- 
nó  dux  Breeislatu  in  NatwUate  Domini  BoUilaum  per  sororem  s&n  pro* 
pingmm  inmtat  ad  conmmum,  quod  erat  in  ttrbe  Satee  dispotOmn  etc. 
Kosmas  na  kar.  58. 

*)  Kozmas  praski  na  kar.  52.  Dawniej  książęta  i  krdlowie  słowiań- 
scy zapraszali  siebie  wza}ęmnie  na  festyny.  Hajek  historyk  czeski  po- 
wiada pod  rok.  894,  że  Świętopełk  król  morawski  missis  Uterie  fiun- 
cttisciM,  JPolonontm  diicem  Semomłitm,  itemętte  Boharinum  Buastan,  oUm- 
ciM  SkttHmid  nominie  regulos,  sed  imprimiś  Borzwa^ym  ducem  Bohemo^ 
rum  tul  se  inmiat  ad  eommńa,  quae  majestatem  regiam  dścereat  etc  Po- 
mylił się  Hajek  nazywając  tego  Boharyna  Buseum,  Nie  był  to  Boha-^ 
ryn  książę  mski,  ale  Bohorys  królik  bułgarski  religii  ruskiej.  Tenże  Hajek 
powiada,  że  gdy  ten  Boharjm  z  Ziemowitem  jedli  u  stołu  z  Swiętop^- 
kiem,  Borzywoja  posadzono  na  ziemi,  jako  jeszcze  poganina,  i  nie- 
godnego siedzieć  z  drugimi.  Dobner  w  notach  na  Hajka  zadaje  ftłsz 
tej  powieści  względem  Ziemowita,  jakoby  i  on  był  poganinem.  Wsze- 
lako wnosić  można  t  ssrmych  bajecznych  powieści  naszych  kronika- 
rzdw,  że  Ziemowit  był  chrześcianinem.  Dwaj  aniołowie,  czyli  święci 
Jan  i  Paweł,  którzy  przybyli  do  Piasta  na  postrzyżyny  syna  Ziemo- 
wita, i  postrzygli  go,  byli  bez  pochyby  śś.  Cyrylus  i  Metodius,  apo- 
stołowie Słowian,  którzy  podobno  i  tego  Ziemowita  ochrzcili.  Ich  apo- 
stolstwo przypada  właśnie  natencsas,  kiedy  Piast  panować  zaczął.  — 
Władysław  krdl  zapraszał  także  Wralysltewa  króla  czeskiego  na  bie- 
siadę, jako  czytamy  w  liśeie  jego,  który  się  caaduje  tfi  Oodioe  Dipioma  '■■ 
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chcąc  go  Czech  zobowiązać^  uczynił  swoim  rycerzon, 
a  ji^o  pisze  Eozmas  praski/  darował  mn  część  tyoh 
pieniędzy,  które  ojciec  Władysław  winien  był  corocznie 
oddawać  Czechom,  mniemany  onych  hołdownik  ').  Pi- 
sarze nasi  twierdzą,  że  tenże  książę  czeski  przy  udaro- 


tieo  Epigtolart  Beraarda  Pesa  Benedyktyna  na  kar.  296 :  Quod  autem 
irwitastis  nos  ad  solemne  charitatis  ve»trae  iripudium,  attulit  nobia  cum 
summa  craiiarum  aetione  exuUationem  et  gaudium.  Sed  non  sunt  ea  tran^ 
guiUitatie  iempora,  ut  vel  velint^  vel  possint  carere  regni  nostri  negotaoL 
Si  vero  visitaverił  nos  in  pacis  lenitate  oriens  ex  altOy  cum  omni  deoo- 
tione  veniemus  ad  vos  etc.  —  Bolesław  także  Chrobry,  według  Kozmy 
praskiego,  zaprosił  do  siebie  do  Krakowa  Bolesława  III  książęcia 
czeskiego  na  ncztę,  gdzie  ma  oczy  wyłnpić  kazał. 

*)  Ubi  in  ipeo  festo,  coneentientibus  omnibus  comiłatibus  Bohetniat, 
factus  est  BolesUuis  ensifer  avnnculi  eui.  Quem  post  festum  remittens 
dux  ad  propria^  dona  dat  ei  et  constituit,  guatenus  ensiferae  dignitatiM 
pro  ministerioy  ex  tributo,  guod  pater  suus  Yladislaus  sohebat  semper 
annuatim,  centum  marcas  argenti,  et  decem  auri  talenta  (marcas)  habeat. 
Kosmas  praski  na  karcie  52.  Dubrawski  historyk  czeski,  nie  zrozu- 
miawszy dobrze  Kozmy,  a  podobno  i  dawnych  zwyczajów  nieświa- 
domy, przyłożył  wiele  ftUszów  do  tej  powieści  przeciwnych  samemu 
Koimie.  Kozmas  spdłczesny  powiada  o  zaj^roszenin  Bolesława:  uwiUA 
ad  convioium^  o  pasowania  na  rycerstwo,  ens^er,  o  wyprawienia  zaras 
po  tym  festynie,  post  festum  Six  remmittens  ad  propria.  Dubrawski- 
wszystko  pofałszował  w  tych  słowach  na  karcie  82:  Non  invitatus  atd 
sua  sponte,  nec  ut  hospea  tantttm,  sed  ut  atlicus  futurus  venit,  G>nees- 
serat  JUio  pater  Yladislaue,  roganti,  ut  paulisper  ee^ederet,  vitamque  et 
mores  aliarum  gentium  introspiceret,  Atgue  ille  ad  Bretislaum  cognatum 
suum  in  Bohemiam  ee  contulit,  mansitgue  in  aula  ejus  aulae  magietm^ 
qui  tunc  magiatratua  apud  Bokemos  honorificentissimus  fuit.  Sed  ut  nom 
solum  honorOf  sed  cenau  guogue  €UtteceUeret  BoUslaua^  vectigal  guod  ax 
Polonia  adferd)(Uur  ad  eundem  in  aoUdum  detulit.  Brevitamen  post  Via-' 
dialao  adoeraa  valetudine  graviter  laboranta,  in  Poloniom  est  revocatua. 
Z  powieści  Dąbrowskiego  Bolesław  a  dworu  czeskiego  marszałkiem 
został,  magister  aulae,  a  zamiast  części  daniny,  o  ktdrej  mówi  Kozmas, 
wziął  w  nagrodę  marszałkostwa  ustąpiony  sobie  zupełnie  m  solidum 
trybut  od  Polaków  należący.  O  daninie  Czechom  ze  Szląska  należą^ 
cej,  mówiliśmy  po  kilkakroć  tak  w  'tomie  pierwszym,  jak  i  w  ni- 
niejszym.. —  O  dworzaństwie  i  marszałkostwie  zdaje  się  rzeca 
do  wierzenia  niepodobna,  ażeby  młodzieniec  piętnastoletni,  albo  sif 
na  ten  urząd  podjął,  albo  nim  chciał  być  ozdobiony,  będąc  równym 
Brzetysławowi.  Wreszcie  nie  było  czego  widzieć  we  dworze  czeskim: 
nierząd,  kłótnie,  zabobony,  grubiaństwo,  jeszcze  się  tam  naówcias 
nie  wytarły.  Z  pisarzów  naszych  żaden  o  tem  marszałkostwie  nie  wspo- 
mina. Dhigoss  iK>wiada  na  kar.  348,  że  Brzetysław  oddał  BolesławOf 


WIB9K  9i 

waniu  Bolófdława  ^-óżnemi  apominkami  prssTtTTÓcił  tas 
zamek  KaanfenieC;  który  był  dawniej  tv  krlyn  polskim 
nad  rzeką  Nissą  gwałtownie  zbudował  *), 

•    -I.   •■•  '■•     '  '   ■         i  .     '■;:•    .  i'-  .     .    -..1  U-i 


.  XXVL  .Kiedłagó  J^plesław  bawił  się  w  Częcbąch, 
Skołatany  wiekiem  i  iia  zdrowiu  ojciec  ^,  chciał  niied 
syna  w  domu,  aby  go  przy  sobie  do  przyszłego  pano- 
wania sposobił  ').  Umyślił  przytem  uczynić  go  rycerzem 
swoim,  przypasaniem  miecza,  nie  dając  w  ten^  zupełnej 
chluby  Czechom,  którzy  go  na  ten  powainy  stopień  wynie^ 
śli.  Obrządek  pasowania  na  rycerstwo  naznaczony  był  na 
dzień  piętnasty  sierptiia  *)  w  Płocku,  mieście  stołecznem 
Mazowsza,  gdzie  1/^łądysław  chętniej  nad  iime  kraie 
koronne  przemieszkiwał.  Gdy  się  wszystko  na  ten  fe- 
styn wspaniale  sporządzało,  a  miasto  napełniło  się  oby*' 
watelstwem,  Pomorzanie  korzystając  z  tych  publłk  po- 
wtórnie, upatrzyli  czas  do  oblężenia  zamkti  santockiego. 
Bolesław  chciał  dać  dowód  męstwa,  że  go  nie  próżna 
ojciec  rycerzem  uczynić  żądah  Sprzeciwił  się  temu  Wła- 
dysław z  przytomnymi   panamie   leez   przemogła  chęć 


\ń  zamek  Kamieniec,  ktdiy  dawniej  Czesi  nad  rzeką  Nissą  zbudowali 
w  kraju  polskim.  Toż  samo  mówi  Kromer  na  kar.  70.  Mniemane/ 
marszałkostwo  urodziło  się  z  niedobrze  zrozumianego?Kozmy  Ensi^ 
Jera  czyli  miecznika,  a  i  KÓzmas  też  podobno  ni'-  umiał  się  dobrze 
wytłdmaczyó.  Ci  ensiferi  byli  to  mtlUes^  czyli  mężowie  na  rycerstwo 
od  książąt  i  krdldw  pasowani,  jako  się  mdwiło  obszernie  w  tomie  JL 
Brzetysław  uczynił  tym  rycerzem  swoim  Bolesława,"  bądź  szacu- 
jąc w  nim  rycerski  umyeł,  i  skarbiąc  afekt,  jako  potężnego  sąsiada 
i  bliskiego  tronu,  bądź  miał  w  tem  politykę,  ażeby  pod  pre1Jexteto 
niby  rycerstwa  oddal  mu  Kamieniec,  i  ustąpił  pretendowanej  z  Pol- 
ski daniny. 

^)  Dług.  na  kar.  348.  Ki'omer  na  kar  70. 

■)  Dabrawski  na  kar.  82.  Mar.  GaUus  na  kar.  85. 

^)  In  puero  sueceeśionis  Jiduciam  €xpectahat,    Marcin  GaUas  na:  kar- 
cie 85. 

*)  Mar.  GaHusna  kar.  85. 

Bibl.  Pol.     liist.  narodu  poU.  Naruszewicza.  31 
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riawy.  Zebrał  młodzieiiiec  ile  mógł  rycerstwa  e  ocho- 
tnikami, a  z  tym  pocztem  dniem  i  nocą  ku  Santokowi 
pospieszył.  Nie  spodziewało  się  pogaństwo  takrycliłogo 
napadu,  koczując  bezpiecznie  pod  namiotami.  Uderzył 
Bolesław  na  bezbronnych,  wielką  ich  część  wyciął,  resz- 
tę wziętych  w  niewolą  z  tryumfem  do  Płocka  zaprowa- 
dził. Nastąpiła  ceremonia:  ukontentowany  Władysław, 
wielu  z  młodzieży  polskiej  pospołu  z  synem  do  ry- 
cerstwa  przypuścił  *).  —   Tymczasem    w   tymże  mie- 


^)  Ob  amorem  JUii  multis  pater  coaetaneis  arma  dedit,  Marcin  Gal- 
Ins  na  karcie  S5.  Dłngosz,  Hiechowita,  Kromer  i  inni.  Ceremonia 
kreowania  na  rycerstwo  odprawowała  się  podawaniem  miecza  i  pasa 
rycerskiego,  który  się  w  starożytności  nasywał  balteus  milUaris  i  6a/- 
Uwn  miliłare.  Był  zaś  ten  pas  złotemi  lub  srebmemi  cętkami  ozdobio- 
ny, wziętym  podobno  zwyczajem  od^staroifcytnych  gladyatordw  rzym- 
s^ch,  którzy  takowe  pasy  nosili  ze  skóry  z  uwieszonym  na  końcu 
miecsem.  Fasowani  rycerze  obowiązani  byli  koniecznie  wykonywać 
przysięgę  przed  tym,  kt<5;cy  ich  na  tę  dostojność  wynosił,  a  to  z  dwdch 
przyczyn:  naprzód,  że  odt%d  dopiero  mieli  na  siebie  wlane  prawo  no- 
szenia i  używania  broni.  Rzymianie,  którzy  ten  zwyczaj  wnieśli,  byli 
tego  zdania,  że  nikt  nie  miał  mocy  do  odebrania  komu  życia,  jeźli  jej 
pierwej  nie  wziął  od  zwierzchności  publicznej.  Atak  Bolesław,  ponie- 
waż wedł^.  praw  rycerskich  nie  dobył  jeszcze  dotąd  prawnie  szabli, 
potrzeba  było  aby  mu  ojciec  to  prawo  nadał,  ile  go  już  sam  wiek 
piętnastoletni  zdolnym  do  wojny  czynił.  Znajdujemy  w  życiu  Łudvnka 
I  cesarza,  iż  ten  książę  doszedłszy  lat  14  życia  swojego,  pojechał  do 
EpoU  W.  ojca  swego,  naówczas  w  Ingelheim  mieszkającego,  zkąd 
jadąc  z  tymże  ojcem  do  zamku  Regensburg,  przyjął  z  rąk  jego  ozdo- 
by rycerskie.  Druga  przyczyna  pomienionej  przysięgi,  obowięzywała 
nowego  rycerza  do  zachowania  ścisła  karności  w  wojsku.  Cesarz 
Maxymin  nazywał  to  wielką  tajemnicą  polityki  rzymskiej.  Jakoż  za- 
przysiężony rycerz  musiał  być  ślepo  posłusznym  wodzom  swoim,  i 
lugdy  w  największem  niebezpieczeństwie  z  placu  nie  uciekać.  Pas  ry- 
cerski był  znakiem  obowiązkó  v,  któremi  się  rycerz  łączył  z  narodem 
dla.  jego  obrony.  Trebellua  Follio  powiada  o  jakichści  pasach  gwiaz- 
dsnstych,  które  noszono  za  czasów  cesarza  Galliena.  Bordelot  akade- 
mik par3rzki  w  sławnym  zbiorze  des  memoireB  de  beltes  lettres,  tłóma- 
cząc  te  gwiazdy  balui  stellati  mówi:  iż  to  były  pasy  nabijane  blasz- 
kami złotemi  lub  srebmemi,  na  których  były  wyrażone  figary  zna- 
ków niebieskich,  podobno  dla  tego,  że  w  czasie  zabobonów  uważano 
sawsze,  ażeby  dla  szczęścia  pod  pewnemi  przypasywane  były  konste- 
ku^mi.  Jabym  rozumiał,  że  na  pasie  naszego  Bolesława  mógł  być 
wyryty  obraz  Matki  bożej,  ile  że  ojciec  jego  Władysław  był  wielce 
nabożny,  i  do  tej  ceremonii  obrał  święto  Wniebowzięcia  najświętssej 
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fliącu  ^)  Rusini  sprzykrzywszy  sobie  domowe  wojny, 
aby  w  jedności  będąc,  silniejszymi  byli  Polakom  i  Po- 
łowcom,  nowy  między  sobą  podział  krajów  uczynili. 
Zjechawszy  się  do  Wietycz  Świętopełk  kijowiki,  Wło- 
dzimierz ezerniecłiowski,  Dawid  i  Oleg  perejasławscy, 
przyzwali  do  siebie  dla  umowy  Dawida  Ihorowicza. 
Musiał  ten  ostatni  rad  nierad  przystaó  na  braterskie  po-^ 
stanowienie,  jako  słabszy.  Świętopełk  zostawiwszy  sobie 
księstwo  włodzimierskie  z  halickiem  ^)y  osądził  Dawida 
niegodnym  dzierżenia,  jako  sprawcę  tylu  kłótni.  Wsze- 
lako w  nagrodę  tęj  straty,  miasta  mu  niektóre^  jako  to; 
Ostróg,  Dubno,  Czartorysk,  Drohobycz  i  Busk  puścił  '), 
w  którem  ostatniem  wkrótce  potem  Dawid  życie  zakoń- 
czył. Temuż  Dawidowi  inni  bracia  po  dwieście  grzywien 
srebra  corocznie  dawać  obowiązali  się.  Wysłali  potem  do 
Wołodora  z  oświadczeniem,  ażeby  przyjąwszy  do  siebie 
ślepego  Wasiika, .  oba  na  jednem  księstwie  przemyskiem 
siedzieli,  czego  oni  słuchać  nie  chcieli. 


Fanoy.  Zażywanie  w  pogańskich  wiekach  snajomych  talizmanów  pod 
imieniem  amnleta,  dla  ubezpieczenia  »ię  od  niepomyślnych  przy^d, 
zamieniła  religia  w  noszenia  rzeczy  świętych.  Świadkiem  są  tego  do 
naszych  wieków  relikwiarze,  a  mianowicie  obrazy  częstochowskie,  któ- 
remi  rycerstwo  polskie  podczas  wojen  piersi  swoje  uzbraja,  i  za  naj- 
większy skarb  synom  testamentami  leguje.  Czytam  w  Fiaseckim,  że 
za  czasów  Zygmunta  III  znajdowali  się  między  rokoszanami  pewni 
z  rycerstwa  nazwani  eligeri,  którzy  na  znak  przewag  wojennych, 
aż  do  śmierci  częrwonemi  bindami  nakształt  orderów  naszych  pierś 
sobie  przepasywali.  Teraźniejsze  żołnierskie  szarfy,  także  ich  penden* 
ty  i  pasy  królewskiemi  cyfhimi  znaczone,  a  naostatek  same  ordery 
z  rozmaitym  na  gwiazdach  napisem,  są  to  niepochybnie  szczątki  sta- 
rożytnego rycerstwa  i  pasów  gwiaździstych,  które  dawniej  znakiem 
by)y  męstwa,  wierności,  posłuszeństwa,  teraz  są  próżną  częstokroć 
ozdobą. 

^)  Dnia  10  sierpnia.  Długosz  tę  okolicanojić  pod  r.,1099,  Nestor 
po<l  r.   1100  kładzie. 

*)  Kronikarze  nasi  i  ruscy  zgadzają  się  względem  Włodzimierza. 
O  Haliczu,  że  to  księstwo  dostało  się  razem  Świętopełkowi,  mam 
dowód  s  Bogufa,  który  na  kar.  30  powiada,  że  Bolesław  Krzywousty 
duxit  uxoremfiliam  regis  Haliciae  unicam,  TtL  Jilid  unica  była^Zbisła- 
wa  córka  Świętopełka. 

■)  Nestor  pod  rokiem  1100.     Długosz  i  innu 
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XXVIL  Pokój  uczyniony  między  Rusinami  był  dla 
mch  powodem  do  wpadnienia  w  kraje  koronne.  Uprze- 
dziło ten  najazd  zjechanie  się  tychże  książąt  ruskich  da 
Stakowa,  gdzie  dla  bezpieczniejszego  rabunku  w  Pol- 
szczC;  zawarli  pokój  z  Połowcami.  Wesifli  do  tego  spisku 
Włodzimierz  czerniechowski,  Dawid  z  Olegiem  pereja- 
flławscy,  Wołodor  przemyski,  i  Jarosław  syn  Jaropełka 
zabitego  dawniej  około  Świnigrodu,  wziąwszy  z  sobą 
sprzymierzonych  świeżo  Półowców,  wpadli  za  Wisłę, 
pustosząc  włośde  i  zdobycz  zabierając^)..  Już  Rusint 
z  bogatym  oWowem  powracali  do  siebie  z  za  Wisły,  kie- 
dy młody  Bolesław  z  zebranem  ile  czas  pozwalał  ry- 
cerstwem, dopadł  ich  na  granicach.  Niebezpieczno  było 
wydawać;  jawnej  bitwy,  a  na  los  niepewny  drobnej  i 
po6cigiem  nieprzyjaciół  zmordowanej  narażać  garści. 
Busini  z  Połowcami  kilka  mieli  licznych  nader  wojsko- 
wych udzisdów.  Wszelako  bliskość  zamków,  do  których 
obładowany  nieprzyjaciel  spieszył  dla  przechowu  plonu, 
radziła  korzystać  z  czasu.  Postanowiono  napaść  w  nocy 
na  stanowisko,  ile  gdy  szpiegowie  donieśli,  że  barba- 
rzyńcy bezpiecznie  sobie  i  nieostrożnie  postępowali. 
Ufiiość,  opilstwo  a  sen  podchmielonej  tłuszczy,  przy- 
lelpleszyły  zwycięstwo  Polakom.  Bolesław  podstąpiwszy 
tajemnie  w  same  pierwospy  pod  ich  legowisko,  rozka- 
zał naprzód  dla  postrachu  okropne    wojsku    swojemu 


')  GaUns  pisze  tylko  o  samych  Basinach,  toż  samo  i  Długosz  na 
karcie  346.  Kadłubek  wspomina  Partów.  Jest  to  omyłka  w  tym  kro- 
nikarzu niepiśmiennym.  Wżif|ł  on  podobno  tych  Partów  zaPołowedw. 
O  Połowcach,  że  być  musieli  z  Rusinami  w  lidze,  świadczy  Anonim 
pisarz  dziejów  szl^skich  na  kar.  26.  Contigit  autem  non  longe  post  Po^ 
lowcos,  qui  aUemanicB  Blaven  dicurUur.  wnumerahilee  convenire,  Półow- 
ców Niemcy  nazywali  Błam,  Blahi,  Blachi,  jakośmy  mówili  w  tomie 
L  Zkąd  potem  wyszli  Wołoszynowie,  Yalachi,  a  węgiersjy  Koma- 
ni,  Busini  tych  Półowców  dla  sąsiedztwa  i  częstych  przymierzów,  w  ję- 
zyku swoim  zwali  kumami,  czyli  kmotrami,  siabrami,  pobratymcami^ 
comphres  po  francuzku. 


wyptócie .  1^rza*kŁ:  Zatrwiooy  wiepj^yjiMJie^  ci^  wie- 

ij^iał  ozegft)  i  się :  miał  chwycić-.  Uieiek^^  broA  j  Md  k«?- 

feiem  ai  spod^wane,  saf^didźki  nie  p(^;(5^alały,   |iU>;spacz 

nzferolła.irijoe^  pl^ytoidnoićl.pnycih,  sig  w^  ^c|ła*  j  Gdy 

J€cliii^otij»a8zycl,j»ekU  pię  «  si^rzyjaciel^.  dip^zy  tyic- 

/eza&ami^KO^mot^ali  pętu  vri«i^i^  P^amnolj^oiiBię.^wi^j- 

tóo  królewicza  >óawQbpd^yifiiJcfc0amK  Z^czyi^źy  isię 

s:)śob%  vtem  pdtętoi&j.>paifli  Bu»iqów  s^^:Pi»łowcąB^:  włą- 

i«nyioi^ikh' .os^tiemt   i.leipit  .«am^  iiKiiWfc^ami  :^^rsp<^- 

-wali-  Mała ^yjtoewr  miioj%\ y^ęę$ijiĄi:yfą7^^t^k ii^^^ą- 

A^ajij!>  stKlJa^tj^lko  hfeprayjacj^;imał,.wteeaego,'jcftp^»e 

.  takie  >  z  wy^ifjaoemt  .ifi%  obiwem/^  ^ 
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fflfji     /:::.}    'ż  r/iY/Oii-Ui^.;   Miij    .*iv/i.l  ■ -W   ,7;    ;•   :a;;VłV-.• 
^9i.Sal^^^Il^;Q.»P^  Br)ledła^&  od»iesiQHC»ą. (zwycię- 
stwie,   niedługo   iyłnW^8ldy»ła5^..^^^<>fZałyJ^ftmP^^ 
dla  słabości  zdrowia   czędciej    domu    pilnujący,    umarł 
w  Płocku  dnia  piątego  czerwca.    Niektórzy   za   Długe- 

zną  byi  sprzątniony.  Z;ł  Iat^Pł«0driee»t  iz^<|wicc,jfta- 
nował  dwadzieścia  jeden.  Zostawił  z  pierwszej  żony  Ju- 
dyty czeskiej  syna  Bolesława  nazwanego  Krzywou- 
stym, z  przyczyny,  że  mu  w-dzieciństwie  wrzód  war- 
gi nadkrzywił.  Z  drugiej  żony  także  Judyty,  córki  Hen- 
ryka III  cesarza,  a  wdowy  po  Salomonie  królu  węgier- 
skim, spłodził  trzy  córki.  Z  nich  jedna  wydana  za  ja- 
kiegoś książęcia  ruskiego,  druga  za  jakiegoś  także  z  pa- 
nów polskich,  trzecia  mniszką  niewiadomo  jaką  została. 
Imiona  ich  równie  jak  mężów  i  stanu,  zakryła  niepa- 
mięć, a  bardziej  niedbalstwo  kronikarzów  ^).  Pan  z  przy- 


')  Marcin  Gallus  na  karc.  85.  Długosz  na  kar.  346,  347.  Kromer 
na  kar.  70. 

*)  De  qua  nulłum  JiUum,  sed  tres  filias  generavit.  Una  guarum  in 
Rmsia  viro  nupsit,  alia  vero  suum  scuro  velamine  caput  teańt,  tertio  ye- 
ro  guendam  suae  gentis  virum  sibi  junxit.  Mar.  GaUns  na  kar.  80. 
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rodzenia  łaskawy,  i  na  nrazy  niepamiętny,  lecz  mii&ie- 
gb  roznmiiy  w  przedsięwzięciach  niestały,  leniwy,  a  na 
ioittdzem  zdanin  najczęściej  polegający.  Wojny  nie  lubił, 
a  gdy  ją  zacząć  musiał,  prowadzić  nie  umiał.  Pomor- 
cAi:ie  wyprawy  i  otrzymanie  tej  ziemi  w  podległości, 
taBCZęściu  jego  bardziej,  niżeli  męstwu  przypisać  należy. 
Kiedbalstwem  o  ruskie  kraje,  pizywiódł  do  tego  ich 
książąt,  że  ł)ędąc  koronie  od  czasów  Chrobrego  hołdo- 
wnikami,  poczęli  się  powoli  usuwać  od  zwierzchności 
i  Polskę  najeżdżać.  Zbyteczne  do  syna  Zbigniewa  przy- 
wiązanie sprawiło  wojnę  domową,  a  podziid  między 
nim  a  Bolesławem  państwa,  tęż  samą  wojnę  potem  od- 
żywił i  monarchią  osłabił  Podejrzenie,  które  nań  padała 
o  strucie  synowca  Mieczysława,  zczerniło  pamięć  jego 
panowania.  Bogufał  ^)  przyznaje  temu  królowi  ufundo- 
wanie kościoła  katedralnego  w  krakowskim  zamku  pod 
wezwaniem  św.  Wacława,  oraz  ustanowienie  przy  nim 
24  kanoników  dla  obrania  biskupa  ^  którego  dawniej 
zgromadzone  duchowieństwo  obierało. 


')  Nam  primihu  non   canomei  ted  ckrus  epiacopim  craeomensis    dhe^ 
mfit  tUgdat  Bo^M  na  kar.  29. 


KSIĘGA  II. 
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w  lidze  przeciwko  królowi.  Borzywój  ksiąię  czeski 
iiehodzi  do  Polski  z  bratem  Sobiesławem.  XIL  Pomor^ 
skie  najazdy.  Król  ściga  Świętopełka  Czecha.  Napra- 
wia zamek.  Koile  Daje  posiOu  Almusowi  bratu  Kolo- 
mana  króla  węgierskiego.  Zbigniew  burzy  przeciwko 
niemu  sąsiadów.  KUL  Skarbimirowi  szczęści  się  w  Po- 
meranii. Belgrad  od  króla  wzięty.  XIV.  Wkrótce  inne 
miasta  pomof:skie^  Kolberg ^  Wollin^.  Kamin  i  Koilin. 
XV.  Rozruchy  w  Słowiańsezyinie  za  Odrą.  Król  doby-- 
wa  Szczecina,  potem  Czarnkowa.  Gniewomir  królik 
przyjmuje  wiarę.  XVI  Zbrodnie  Zbigniewa.  Król  wy^ 
prawe  nań  gotuje  i  godzi  się  z  Czechami.  XVIL 
Ucieka  Zbigniew.  Król^  zAśUd  jego  bierze,  i  tylko  przy 
Mazowszu  zostawuje.  XyiII.  Marcin  arcybiskup  gnie- 
inieński  w  niebezpieczeństwie  ód  Pomorzanów.  XIX. 
Początki  wojny  z  cesarzem.  Król  wchodzi  w  ligę 
z  Kolomanem  węgierskim  przeciwko  Niemcom.  XX. 
Zbiera  wojsko.  Prowedu^  Borzywąja  dc  Czech.  Cesarz 
próino  dobywa  Presburga.  XXIj  JKrjil  odbiera  Ujieie  i 
Wielin  w  Pómeranh^  które  zabr^G^iewo0ir. XXIL  Wuh 
roiomca  ukarany.  Z^ighiew;,  wy^nafiy  #  kraju.  XXUU 
Prusacy  z  Pomor^ianąmi  zhici.poĄ:NaUem.  :£X|K  Kaiszur 
by  oddane  w  rząd  Swiętopełkmoihęrbu  Grtfff.  XXV  Liga 
Henryka  V  cesarza  z,  Sun^opi^^siJifm  o^eh 

skim  przeciwko  króloęi^  Liczlni^wójsk  cesarskich.  XXVL 
Henryk  ciągnie  do  ColsH,  ^byuia  Lubusza ,  odegnany 
od  Bitomia;  pisze  li$$dę  króla  i  o^powiedi  bierze. 
XXVII    Obtęienie  Ófogęęia;  jęgp  ęuięmoió  t  męstwa. 

XXIX.  Bolesiaw   króly^prĄeĄzdMJe^   wojsko  cesarskie. 

XXX.  Trwogi  u  JSi/nę^i^^  Swiet9pefk  czeski  zabity. 
Czechowie  odchodzą  z^/oImi^Up  jj^JU*  Cesarz  chce  p^ 
koju ;  jego  chluba,  XX,XIL  Ui^odzi  Im  Wrodawoy^- 
XXX1IL  Bllwa  pod  yi^roętawim  .ną.^^em  pohi.  tfeii^ 
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ryk  ucieka.  XXXV.  Król  daje  posiłki  Borzywojowi 
i  do  Czech  go  prowadzi.  Bunty  w  Pomeranii.  XXXYL 
Zamieszki  w  Czechach.  XXVIL  Król  jedzie  do  Bam^ 
berga  ^  gdzie  się  godzi  z  cesarzem;  krewną  jego 
Agnieszkę  poślubia  synowi  Władysławowi.  XXVIIL  Wy- 
prawa  czeska  i  powrót  ze  zdobyczą.  XXIX.  Podrói 
Bolesława  do  Jerozolimy.  Sobiesław  ksiąic  czeski  ti* 
chodzi  powtórnie  do  Polski. 


:."f.:.  .v-..«. 
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mSTORYI 

MTARODIJ  POIiSKIfi&O 

KSIĘGA  n. 


BOLESŁAW  Jil.   KRÓL 

HAZWAKT    KBZTWOtlSTr. 


Bok  U02. 


L  Powiedzieliśmy  wyżej,  ie  Władysław  mido  co  przed 
śmiercią  swoją  czując  się  być  wiekiem  i  niemocaM 
skołatany,  dla  nchylenia  przyszlycłi  w  królestwie  roz- 
ruch, ułożył  podział  między  synami  tym  sposobem,  ie 
po  jego  zgonie  Bolesław  miał  objąć  ziemię  krakow- 
ską, sandomirską  i  szląską,  a  Zbigniewowi  .miało  sie 
dostać  Mazowsze  ^).  Za  życia  ojcowskiego  nie  przyszew 
jeszcze  do  zupełnego  skutku  ten  szkodliwy  podział. 
Synowie  rządtili  oddanemi  sobie  krajami  z  władzą  tyl- 
ko   namiestniczą,    ojciec    najwyższą   sobie   do    zgoim 


O  Obaca  wyżej  na  kar.  78. 
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zwierzchność  zostawił.  Pogrzeb  jego  w  Płocku  zatrzy- 
many do  odmia  dni  od  Marcina  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego; dla  nieprzytomności  książąt,  ściągnął  obu  do  te- 
go miasta  na  oddanie  ostatniej  posługi '  zmarłemu  rodzi- 
cowi, a  razem  dla  zwady.  Podzii^  skarbów  i  państwa 
były  do  tego  powodem.  Bolesław  jako  z  prawego  łoża 
urodzony^  miał  do  wszystkiego  pierwsze  prawo:  nale- 
łidy  doń  oba  miasta  stołeczne  ^):  Gniezno  i  Kraków 
z  działu  ojcowskiego.  Zbigniew  był  starszym  i  za  syna 
uznanym.  Wdanie  się  arcybiskupa,  poważnego  starca, 
ukoiło  na  czas  niechętne  sobie  umysły ,  aby  martwe 
zwłoki,  synowskiemi  zatargami  od  pogrzebu  z  pogor- 
szeniem gminu  uchylane,  spokojny  w  ziemi  przytułek 
znalazły.  Rozdzielony  skarb  równie :  Bolesław  jako  ucz- 
eiwjfty  nrodzeniem,  dwie  części  królestwa  znakomitsze 
stolicami  i  ludniej sze  otrzymał  ^).  Kochał  go  naród  dla 
pięknych  i  rycerskich  przymiotów,  których  Zbigniew 
nie  miał.  Silny  i  odważny,  dał  nieraz  dowody  mocy  i 
serca,  gdy  na  łowach,  prawie  w  dzieciństwie,  dziki  i 
niedźwiedzie  zbijał  ')  z  podzi wleniem  przytomnych 
oszczepników ,  a  gotując  waleczne  ramie  n^  przyszły 
nieprzyjaciół  pogrom,  często  za  życia  ojcowskiego  Cze- 
chy, Morawce,  Rusaki  i  Pomorzany  płoszył. 

II.  Potrzeba  było  krew  waleczną,  a  w  domu  Piasta 
jedyną  rozmnożyć  ^)  przez  związki  małżeńskie.  Bolesław 
wolał  wsławić  naprzód  panowanie  przez  wojnę,  a  żony 
potem  z  dobrym  posagiem  szukać.  Odprawiana  po  ojcu 
j|ąłQl)a  coroczna  %  nie  dała  mu  próżnować  gouśnie  na 
ciartwych    żalach.    Pamiętny    na   niedawne    Rusinów 


'^  Sedes  regm  principalea.  Mar.  GalluB  na  kar.  .88. 

'.'^')  Soie8ł€M8  fanUn  Ugitimus   dw»   seduregni  pnumpcdet^  pmrtemąue 
UrtsM  populosiorem  obtmmt,  lAta:.  Gallnft  na  kar.  86.        .  .    f 

. i '^  Marcin  Galliks  na  kar.  85.  ■      u  .  :      -. 

~'  ^)  fFetmUSms  coMtUanis  neUtm  nobUe  geńuen  iiitn-iMstig  fiitndibu  b 

mttederet  lUugoss  na  kar^  dlKk    .  -    ^>,   :■. 

*)  Niektórzy  powiadają,  że  Bolesław  przez  pięć  lat  żałobę  nosił 
po  ojca,  a  przez  miłość  ku  niemu,  obraz  jego  ryty  na  kmszcn  zaw- 
sze na  piersiach  trzymał. 
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złączonych  z  Połowcami  łotrostwa  około  Wisły,  wtar- 
gnął do  ich  krajów,  i  po  zadanych  różnych  klęskach, 
przymnsił  Świętopełka  do  proszenia  o  pokój  ').  Lękali 
8ię  Rasini  Bolesława,  poznawszy  w  nim  męstwo  od  cza- 
su porażki  swajej  ^),  ani  śmieli  po  jui^  napadać  na 
dzierżawy  koronne.  Nie  mogąc  być  spokojnymi  hez  przy- 
jaźni królewskiej,  weszli  w  radę  dla  wyn£Qezienia  spo- 
sobu do  pozyskania  onej.  Przejrzał  Bolesław,  potrze- 
bną nader  spokojność  z  tej  strony  królestwa,  dla  nieu- 
gaszonej  jeszcze  domowej  wojny  ze  Zbigniewem,  dla 
niepewności  bezpieczeństwa  od  Czechów,  a  mianowicie: 
od  Pomorzanów,  Połowców  i  Prusaków,  z  którymi  Rn,r 
sini  spółkę  trzymając,;  albo  się  jk  nimi  przeciwko  Pol- 
szczę łączyli^  albo  ich  samych  do  rebelii  pobudzali  ^). 
Wszelako  nie  przestał  dotąd  Rusinów  prześladować^  póki 
na  żądanie  jego,  Świętopełek  córki  mu  swojej  w  mał-; 
żeństwo  nie  oddał  *).  Tym  związkiem  ustanowił  się  po- 


')  Długosz  opuścił  te  pierwiastki  panowania  Bolesława,  oraz  przy- 
czynę ożenienia  jego  z  córką  Świętopełka.  Fisze  on  bardziej  paneg  - 
ryki  dla  królów,  niżeli  prawdę.  Anonim  pisarz  życia  św.  Ottona  Di- 
fiknpa  bamberskiego ,  który  był  w  Polszczę  za  Bolesława,  powia;da 
inaczej  na  kar.  649.  Erant  autem,  cum  guibus  dwisim  dwersis  łempori- 
bu8  certamen  habebaU  ex  una  parte  Poloniae  Bohemie  Moravi,  Ungari, 
ex  cUia  Mułeni  gens  crudelis  et  aspera,  Flavorum  (Blachi,  Vlahi^  Pio- 
uci,  Połowctf),  Prussorum  et  Pomeranorum  freti  auziliis,  acriiut  dtutius- 
que  Uli  restiterunt,  sed  fnistra,  guia  tandem  superati  ab  eo  et  contriłi 
post  multas  clades,  pacem  ab  eo  postulare  cum  rege  suo  decreuerunt,  — 
Anonim  Świętopełka  nazywa  regem,  ponieważ  inni  książęta  ruscy  byli 
mu  jako  kijowskiemu  podlegli.  Długosz  na  kar.  350,  nazywa  Świę- 
topełka pnnceps    major  Russiae, 

'^)  Ex  eo  tempore  Muteni  adeo  sunt  stupefaełi,  quod  regnante  Bole- 
slao  videre  Polonicm  non  sunt  cmń.     Marcin  Gralins  na  kar.  85. 

')  Anonim  pisarz  życia  Św.  Ottona  na  karcie  d50.  Si  mis  tantum 
Huteni  viribus  dimicdrent,  illoe  a  nohis  conteri  dijficile  non  esset^  sed  har 
bent.  jFląvas  (Połowców^";*,  habent  Prussos^  Jiabenł  etiam  Pomeranos  gen- 
tern  idolatram    inuisdm  et  nimis  indomitam. 

^)  IUx  vero  et  omnes.  principes  Rutenormn  sine  amicitia  et  paae  ducis 
non  se  guietos  fere  perpendentes,  viam  inueniendae  mutuae  pacis  et  gratiąę 
ilUus  prudentiae  ac  Jidei  committendam  praesumpserunt.  —  Ule  vero  liano 
honestiasimam  rałus  viam  statuendae .  atgue  Jirmandae  pacis^  filiam  ipsi^. 
regis  petivit  et  accepit,uxorem,  —  Anonim  na  kar.  650.  ....«>. 
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wiĘj^echny  między  obu  narodami  pok6j  ^);  utwierdziły 
się  i  pomnożyły  prawa  Polaków  do  Rusi  przez  kilka- 
krotne już  królów  polskicłi  z  ruskimi  książętami  mał- 
żeństwa^). Umówiony  akt  ślubny  nie. mógł  przyjść  do 
skutku,  dla  zachodzącego  między  królem  a  przyszłą  żo- 
n4*  pokrewieństwa  w  czwartym  stopnitt  •).  Ustawy  ko- 
śdeine  miały  naówczas  większą  powagę  i  stałość  *)^ 
nie  szafując  dyspensami  tak  łacno,  albo  w  nich  potrze- 
bę jaką  nagłą  i  nieuchoronną  upatrując.  Wysłany  do 
Bfffmu  Baldwin  biskup  krakowskie  otrzymał  u  Pascha- 
hi  II'  papieża  pozwolenie.  Sprowadzona  Zbisława  do 
Krakowa  i  zaślubiona  królowi  dnia  s/.esnastego  listo- 
pada *).  Uprzedziło  wesele  królewskie  ośmią  dniami 
rozdawanie  bogatych  podarunków  w  rzeczach  i  dzier- 
żawach, a  po  ślubnym  akcie  przez  tyle  jeszcze  dni 
trwało  ^). 


')  Tenże  tamże. 

•)  Bolesław  Chrobry  wydał  cdrkę  za  Świętopełka  książęcia  kijow- 
skiego syna  Włodzimierza,  —  Kazimierz  I  miał  Maryą  czyli  Dobro- 
gniewę,  —  Bolesław  Śmiały  Wisławę,  —  syn  jego  Mieczysław  Eu- 
doxyą,  —-  Krzywousty  Zbisławę,  księżniczki  ruskie.  Władysław  Her- 
man wydfił  także  cdrkę  swoje  za  jakiegoś  ksiąźęcia  ruskiego. 

•)  Długosz  na  karcie  350  —  guarto  consanguinifatis  gradu.  Miał 
raczej  liługoBz  powiedzieć  semiąuarto,  Dobrogniewa  babka  Bolesła- 
wa była  siostrą  rodzoną  Jarosława  ksiąźęcia  kijowskiego,  pradziada 
Zbisławy. 

*)  Papa  meericordlter  non  ccmonice,  nec  usualiter,  sed  singulariier  hoc 
conjugium  colJaudavit.  Mar.  Gallus  na  kar;  86. 

*)  Długosz  na  kar.  350  —  Długosz  pierwszy  tę  panią  imieniem 
Zbisławy  nazwał.  —  BoL'ufał  nazysea  ją  tylko  filia  Haliciae  rttgis 
unica.  Myli  się  jednak,  ponieważ  Świętopełk  miał  i  drugą  cdrkę  Prze- 
dysławę,  wydaną  za  Kolomana  króla  węgierskiego,  jako  świadczy  Ne- 
stor, Turocz,  a  mianowicie'  Otto  fryzyngleński  na  karcie  151,  który 
ojca  jej  nazywa  rex  Rutenorum  seu  Chios,  to  jest  kijowski.  Świętopełk 
musiał  być  razem  królem  czy  książęciem  halickim. 

•)  .Starożytność  nam  zostawiła  hojność  Bolesława.  —  Marcin  Gal- 
Ittt  na  kar.  86  powiada:  Boleslaus  dare  munera  non  quiev{ty  aUis  sci- 
licet renones,  et  pelles  palliis  coopertas  (szuby,  kiereje,  delie),  aurifri^ 
j?«&,  delibutas  (franzle,  galony,  pasamany),  princtpibus  (znacznieiszym) 
pallia,  vasa  anrea    et  argentea,  aliis  cicitates  et  casfella,    aliis  rillus  et 
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UL  Nie  miał  Bolesław  nienawiści  ku  brata  Zbignie- 
wowi, labo  go  dla  siebie  zawsze  niechętnym  widział  '). 
Chcąc  ma  dać  nowy  dowód  miłodci^  pragnął^  aby  był 
przytomnym  na  wesela  jego.  Obiecał  Zbigniew  dla  ukry- 
cia zdrady ,  którą  na  brata  knował.  Zajątrzał  gniewy^ 
tajemne  wygnaniec  Sieciech,  podając  szkodliwe  rady 
Zbigniewowi  dla  skłócenia  braci,  i  przez  zemstę  na  Bo- 
lesława, którego  tem  więcej  nienawidziła  że  się  bardziej 
lękał  *).  Umówiony  był  czas  wesela  i  przybycia  Zbi- 
gniewa; lecz  on  korzystając  z  czasn  radości  publicznej 
poświęconego^  ndał  się  do  Czech.  ^Bządził  tem  księ- 
stwem wuj  Bolesława,  urodzony  z  Swiętochny  imieniem 
Borzywój,  wstąpiwszy  na  tron  po  bracie  Brzecisławie^ 
którego  przed  dwoma  laty  ')  niejakiś  Lorek  czyli  Wa- 
wrzyniec z  domu  Wersowiczów  na  Iowach  oszczepem 
zabił.  Do  tego  Borzywoja  udał  się  Zbigniew,  prosząa 
go  o  pomoc  przeciwko  Bolesławowi  z  przełożeniem,  it 
to  był  czas  najlepszy^  w  którym  złączeni  z  nim  Cze- 
chowie, część  Polski  Szląskiem  nazywaną  opanowad 
mogli  *).  Pomogły  dzielniej  przy  perswazyach  obiecane 
pieniądze  *).  Łakomy  Borzywój  niedługo  myśląc,  zgro> 
niadził  wojsko,  posławszy   do  Moraw  po    stryjecznega 


praedia.  Piastowie  od  poc7ątka  panowania  byli  panami  wiela  ziem^ 
minst  i  włolci,  które  powoli  dzieląc  między  swoicl),  bogacili  Bzlacbt^ 
i  duchowieństwo,  umniejszając  posesye  i  dochody  swoje.  Bosnmiem, 
će  ta  początkowa  w  szafanku  dóbr  hojność,  pochodziła  często,  z  po- 
lityki. Dawali  książęta  puste  grunta  dla  swoich  i  obcych  rycerzdw, 
częścią  w  nagrodę  la  usługi  wojenne,  częścią  dla  osadzenia  nowych 
osad,  i  zaprowadzenia  ludaości  w  kraju. 

*)  Bogufał  na  kar.  30. 

')  Tenże  «amże. 

')  Boku  1100.   Chruti  ruUwitate  apropinguante,  Kozmaa  praski  tm 
kar.  55.  —  Dubrawski  na  kar.  82. 

*)  Bogufał  na  karcie  3^. 

^)  Kozmas  praski  na  kar.  5^. 

Bib.  Polu.  OiaC.  ■•rod.  pols.  N«rusxewirma.  St 
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ł)rata  Świętopełka  ^),  aby  się  ze  swoim  lądem  stawił. 
Zebrani  Czechowie  pod  Hradecem,  wpadli  do  Szląska  ni- 
szcząc włości  i  zabierając  zdobycz  rozmaitą  ^),  ubezpiecze- 
ni od  Zbigniewa,  że  Bolesław  weselem  swojem  zabawny, 
rady  im  nie  da.  Zapęd  nieprzyjacielski  pod  przywodem 
Świętopełka  i  Ghlamaty  już  się  opierał  o  miasto  Ben- 
ten  ^),  gdy  Bolesław  wziął  o  tern  wiadomość.  Kronika- 
rze nasi  mówią  ^),  że  Bolesław  nie  czekając  końca  dni 
weselnych,  wyszedł  przeciwko  Czechom.  Cóżkolwiek 
bądź^  król  nimby  się  wojska  zgromadziły,  wyprawił 
tymczasem  poselswo  do  Borzywoja  z  łagodnem  krzyw- 
dy swojej  przekładaniem.  Zażyty  był  do  tej  podróży 
Skarbimir');  przypomniał  Borzywojowi  bliskie  jego 
2  królem  przez  siostrę  Jndytę  pokrewieństwo,  dziwował 
fiię,  że  będąc  wujem  królewskim,  dał  się  namówić  jednemu 
człowiekowi,  z  nieprawego  łoża  urodzonemu,  a  pokój 
między  narodami  dla  złości  i  ambicyi  mieszającemu  *). 
Wszakże  ponieważ  Zbigniew  ofiarował  Czechom  pienią- 
dze, on  też  dla  Borzywoja  przywiózł  w  podarunku  dzie- 
sięć worków  tysiącem  grzywien  napełnionych  ').  Prze- 
kupieni od  Skarbimira  osobnemi  darami  poradnicy  ksią- 
żęcy Grabissa  i  Prowita,  nakłonili  łatwo  Borzywoja,  że 
wziąwszy  sumę,  dał  rozkaz  wojsku  czeskiemu  i  Moraw- 
com  aby  do  kraju  powrócili.  Nie  dostał  nic  z  tych 
pieniędzy   Świętopełk  morawski,  zkąd  między   nim    a 


*)  Syn  Ottona  margrabi  morawskiego,  brata  Wratjsława  kr<51a.t — 
Mówiono  w  tomie  I,  ire  Wratysław  oddał  Morawy  braci  swoim. Kon- 
radowi i  Ottonowi. 

')  Bognfał  na  kar.  30. 

')  Dubrawski  na  kar.  85. 

*)  Bognfał  na  kar.  30.  ConvivarUtbus  yaledicłie, 

')  Kozmas  praski  na  kar.  55.  Lecs  ten  czeski  kronikarz  nie  wiem 
dla  jakiej  przyczyny  nazywa  Skarbimira  pedagogiem.  Mittit  pedago- 
0m  9uum  SkarbmUr.  Boz9miem,  że  Kozmas  hetmana  tego  nazwał  pe- 
dagogiem dla  młodości  kriSlewskiej. 

*)  Kozmas  na  kar.  55. 

^  Decśm  manupia  mUU  mareiś  plena.  Kosmai  tamże. 
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ifiorzywojem   arośU  swatbn,  '.Gzeebom  Wkrótae  b^- 
dliwa ')•  ■       •'•■    ■  •■■-■'■  ■■     • 

';••  >'B0k']i04.  '       .,':>•    •  ■  ■'' 

IV.  Albowiem  Morawezyk,  *  e  płoni^fr  ua  Bora^ywcga 
tirazy  biorąe  poohop  do  zemsty,  a  raczej  pozorną  przj- 
<iżyną  dumę  i  chęć  panowania  ukrywając^  począł  pim- 
ciwko  ksiąięda  tajemne  czynić  zmowy.*  Bozeidam  po 
Czechacłi  zwodnicy  napawali  gminne  nszy  róin^ni  prze- 
'Ciwko  Borzy wojowi  potwarzami^).  I  byłby  podobno  sam 
Ćwiętopdk  wszedł  do  Pragi,  co  aż  w  przyszłym  roku 
uczynił,  gdyby  go  w  Morawach  postrach  broni  polsi^fij 
nie  zatrzymał.  Bolesław  mając  wiadomoić  o  zamiesz- 
jkach  czeskich,  a  dla  wszczętych  między  książętami  nie- 
Minadków  nie  spodziewając  się,  aby  Czesi  Morawę  rato- 
walit  przedsięwziął  powetować  przeszłego,  ziemi  swo- 
jej zniszczenia.  Była  też  to  pogodna  porado  zemszczenia 
aię  nad  Świętopełkiem,  z  którego  najwięcej  namowy 
Boi^ywój  do  poparcia  zdrady  Zbigniewa  dopomagał  ^. 
Nie  mógł  sam  król  przywodzić  wojska,  dla  bliskiej  woj- 
ny z  Pomorzanami,  którą  tenże  Zbigniew,  oszukany  od 
Czechów,  w  innej  stronie  zapalił  ^).  Zgromadzone  wojsko 


')  Kozmas  tamżd.  Kronikarze  nasi  nie  *  wspominając  ani  o  posel- 
stwie, .  ani  o  podarunkach,  twierdzą  tylko ,  że  wojsko  czeskie  z  u  o- 
Taw^kiemi,  rozgniewane  niesprawiedliwością  tej  wojnj,  z  Ictd^ej  ko- 
rzyść do  samychby  tylko  wodzdw  należała,  zbuńtawało  się  1  precz 
odeszło. 

^)  Zwanlopulk  miait  in  Bohemiam  indagatores  neguitiaen  Kozmas  na 
kar..  55,  pod  rokiem  1104. 

^)  Myli  się  Długosz  na  kar.  353,  gdzie  zamiast  Świętop^ka  kłli- 
ilnid  Konrada.  Konrad  stryj  Świętopełka  a  brat  Wratysława  kr(51a  i 
jego  następca  przed  Brzetysławem,  umarł  kilkunastą,  laty  przedtem, 
to  jest  w  roku  1093.  O  innym  też  Konradzie!.  kt!(5rego  Długosz  na 
kar.  Ś57  ń&zjwti  JUius  Ottom  filU  Vrałi9laf  reg&^  ńio  czytamy  w  hi- 
.atoryi  czeskiej.  ByJ  to  Świętopełk  śyn  Ottona  niain^abi  morawakiej^o 
na  Ołomuńcu,  nie  zaś  mniemany  Konrad.  Wreszdfi  sam  Dłuję^sz  lia 
innych  miejscach  zawsze  mdwi  o  Świętopełku. 

*)  Długosz  na  karcie  353  powiada,  że  Bolesława  odwiedli  od  cią- 
:ignienia  na  Morawców  panowie  polscy:    Aegre    a  cotuiliarns     exorar 
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dwojaki  miało  samiar.  Jedną  część  Bolesław  zachował 
przy  sobie,  puszczając  odgłos,  że  się  do  Czech  gotuje,. 
dla  ułudzenia  Świętopełka,  aby  o  swoich  Morawach  mniej 
myślała  w  rzeczy  zaś  same)  na  wyprawę  pomerańską; 
drugą  oddał  Zelisławowi  z  rozkazem,  aby  do  Moraw 
wkroczył,  ciągnąc  ku  Ołomuńcowi.  Ta  część  kraju  na- 
IMifla  do  Świętopełka,  z  podziału  niegdyś  między  oj- 
CMfi  jego  Ottonem,  a  stryjem  Konradem,  od  brata  ich 
•WHitJrsława  króla  uczynionego  *).  Przygotowanie  tak  by- 
16'  nag^e,  ie  bez  względu  na  ostrą  przy  schyłku  zimo- 
wym chwilę,  wyszedł  Zelisław  z  rozdzielonym  na  trzy 
icKr  udziałem  swoim,  i  w  krótkim  czasie  po  całej  zie- 
im  ogień  z  łupiestwem  rozniósł,  zabierając  dobytek,  a 
mianowicie  włościańskie  chłopstwo  na  nowe  do  Polski 
osady  ^.  Nie  widzieć  było  tymczasem  żadnego  od  nie- 
przyjaciela odporu.  Świętopełk  zatrudniony  praktykami 
w  Czechach,  a  uprzedzony  odgłosem,  że  oręż  polski 
miał  inny  zamiar,  nie  miał  baczności  na  Morawy.  Trwo- 
g9t  niespodziana  poruszyła  go  do  obrony.  Ściągano  co 
żywo  jazdę,  a  mianowicie  pieszych  dla  posady  górzy- 


póHtit.  Nie  d»je  Długosz  żadnej  przyczyny,  dla  czego  powaga  jego 
powieści  zdHJe  się  być  płonna.  Bolesław  pan  rycerski  i  sławę  kocha- 
jący, nie  di^by  się  bez  przyczyny  nakłonić  tak  łacno  do  życia  nie- 
esynnego.  Podobniejsza  do  prawdy,  że  wtenczas  miał  Bolesław  do 
esynienia  z  Pomorzanami,  zbuntówanemi  od  Zbigniewa.  Długosz  wojnę 
stemi  barbarzyńcami  położył  niżej  pod  rokiem  1105.  Daty  Długosza 
nie  zawsze  są  pewne.  Okoliczność,  którą  on  wspomina,  pokazuje,  że  ta 
wojna  być  musiała  rokieiń  wyżej.  Powiada  on,  że  król  wybierając 
się  do  Pomeranii  udawał,  jakoby  wojsko  zbierał  do  Czech.  Nie  po- 
trzeba było  tego  udawania  w  r.  1105,  bo  się  tam  sami  Czesi  kłócili 
otwarcie,  jako  świadczy  Kozmas.    Baczej  to  zmyślenie  kfaść  należy 

.  pod  rokiem  1 104  dla  i^udzenia  Świętopełka  buntującego  Czechów  na 
Bprzywoja,  aby  on  tymczasem  na  swoje  Morawy  nie  wielką  miał  ba- 
omość.   Wreszcie  Długoss  pod  rokiem  1105  dwie  wojny  w  Pomera- 

.  pji  położył  i  dącsył:  z  których  pierwsza,  jako  się  z  ciągu  historyi 
pokiaiye,  musiał  Być  wtenczas,  (;dy  Zelisław  Morawce  gromił,  a 
druga  nastąpić  w  roku  1105,  gdy  Bolesław  od  zakłóconych  Czechów 
aie  miał  się  czeg*  obawiać. 

*)  Obacs  wyżej. 

^  Bogniał  na  karcie  30. 
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siego  krąja.  >Jui  Zeliśław  obciążony  plonem  zabierał  się^ 
do  ^anicy  gdy  mn  znać  dali  szpiego wie  o  następow*-: 
nin  Świętopełka.  Zastanowił  si;  hetman,  i  wyprawiw^ 
szy  przodem  słabszych  z  braAcami  i  zdobyczą,  russg^ 
się  z  uszykowanym  do  bitwy  ludem  na  przeszłoaoewsc 
obozowisko,  gdzie  w  porządku  Świętop^ka.  oczekiwid;; 
Ukazaty  się  morawskie  chorągwie,  wkrótee  znaó  dam)* 
do  spotkania^  Trwała  bitwa  z  rana  do  wieezora^  póki^ 
obie  strony,  mając  się  za  zwyciężone,  noc  nie  rozjęła^^ 
Polacy  mocno 'Umniejszeni  w  ludziacdi,  nagrodzili  tę* 
szkodę  uprowadzeniem  pojmańeów.  Mężny  Zelisław  wtcp- 
potrzebie  rękę  utracił,  nie  bez  zemsty  jednak,  kiedjr 
niezrażony  tym  szwankiem ,  tegoż  samego  Morawl 
ca,  który  mu  prawą  uciął,  lewą  zabiło).  Bolesławr 
zdobiąc  rycerza,  prócz  innych  znacznych  upominków^ 
w  dobrach  i  rzeczach,  ulaną  go  ze  złota  ręką  udar 
Tował  *).  1 

V.  Wreszcie,  kiedy  Zelisław  niszczył  ziemię  morawM 
ską,  sam  król  z  udziałem  swoim  ciągnął  na  Pomorza- 
nów.  Nie  był  nigdy  spokojnym  ten  naród  słowiański, 
tyle  razy  zgromiony  i  poprzysięgły.  Dzikość  wrodzenia 
zacięte  w  bałwochwalstwie  umysły,  a  miłość  swobody  ł 
ehęć  łupiestwa,  odżywiały  w  nim  zawsze  przytłumioną 
rebelią.  Bolesław  chciał  ich  ukrócić  orężem,  a  religią 
oświeconych,  postawić  w  rzędzie  powolnych  i  obyczaj - 
nych  prowincyj.  Buntował  tajemnie  Zbigniew,  gdy  mu 
się  dawniejsze  w  Czechach  złoczyństwa  nie  udały.  Wy- 
prawował  do  nich  częste  poselstwa,  w  nadziei,  że  król 
obróciwszy  oręż  na  Czechów,  nie  będzie  zdolnym  bro- 
nić państwa  ze  strony  północnej.  Wiedział  Bolesław^  o 
wszystkiem;  chcąc  uprzedzić  najazd  barbarzyński,  zbie- 


*)  Długosz,  Kromer,  Bogafiał. 

^)  Bartoss  Paprocki  w  księdze  Gniazdo  cnoty,  gdz  e  początki  her* 
btfw  szlacheckicli  w  Polszczę  opisaje,  powiada  na  karcie  603,  pod 
herbem  Belina,  że  Bolesław  Krzywousty  temu  Zelisławowi  do  dawne- 
go herbu  przydał  rękę  z  mieczem  na  hełmie.  —  Kadłubek  na  kar* 
679  mówi:  że  z  tej  darowizny  czynił  igrzysko  Zbigniew,  i  że  ztąd 
jakieś  urosło  przysłowie:  in  ridiadi  parabolom  conuerłit,  —  Marcia 
Gallus  na  kar.    88. 


112  1UIN4L. 

rfił  wojskOy  puściwszy  odgłos^  że  do  Głogowa  miał  cią- 
gnąć ')•  Powierzył  tajemnic  swoicłi  kilku  poufałym  z  ry- 
oeratwa,  cdając  się  prosto  do  Eołobrzega,  dokąd  przez 
^fy^  lasy  i  bezdroża  dniem  i  nocą  idąc,  siódmym  obo- 
zen  stanął  niedaleko  miasta  *).  Okropne  paszcze  dały 
mu  wiele  pracy  do  przechodn;  mnsiał  kazać  wycinad 
dnewa,  torując-  sobie  na  potem  drogę  do  miast  pomór- 
skieby  w  których  zaufane  pogaństwo  bezpieczny  miało 
przytułek  ^).  Leżały  te  miasta  częścią  na  pograniozor 
ckolo  Noteci;  częścią  w  pośrodku  i  około  brzegów  mor- 
fljkich  ^).  Jedne  z  nich  dawniej  Władysław  ojciec  bądź;- 
spiszezył,  bądź  w  onych  swoich  urzędników  poosadzał  ^)^ 
bme  leszcze  były  pod  królikami  czyli  pankami  pome- 
nńskimi,  mianowicie  nadmorskie ,  dalej  ku  morzu  i 
Odrze  od  broni  polskiej  usunione.  Pograniczni  Lutyko- 
wie,  naród  także  słowiański,  ustawicznie  od  Niemców 
prześladowani,  nauczyli  sąsiednich  Pomeranów  budowa6 
miasta  i  zamki,  dla  pewniejszej  w  czasie  trwogi  ocbro- 


'  ^)  Karens  pisarz  dziejdw  szląskich  myli  się  w  bistoiyi  swojej  po- 
iHa^ając,  że  w  historyach  pierwsza  -teraz-  dopiero  wzmianka  o  Gło- 
gowie była  nczynipna.  Nie  czytał  on  Dytmara,  albo  nie  uważał,  że 
tea.  saski  kronikarz  stem  lat  pierwej  żyjący,  już  o  Głogowie  pisał. 

■  *)  Per  siharum  opaca  et  calles  inoios.  —  Długosz  na  kar.  856.  Po- 
meranią nad  Odrą  dzieliły  od  Polski  wielkie  puszcze,  ktdre  jednak 
do  Polski  należały,  jako  mdwiono  Ti^żerj  —  Bolesław  mający  czę- 
sto tym  traktem  ciągnąć  na  buntowniczych  Pomorzandw,  powy- 
cinał drogi.  Opisuje  to  Anonim  pfsarz  życia  świętego  Ottona  w  księ- 
dze n,  rozdz.  10.  NemV8  qvippe  hoc  mdii  antę  morUditan  pervium  eraty 
nisi  guod  ąuperionbus  annis  dux,  priueguam  subegieset  toiam  Fomeraniam^ 
sectis  signatiague  arboribus,  vusm  sitfi  ezercitutgue  suo  exciderat.  ■ 

•)  At  Uli  suis  fisi  yiribus,  eo  guod  civitates  et  castra  natura  et  arte 
firmata  in  introitu  ierrae  haberent  guam  plurima,  se  inexpugnabiles  fore 
arbitrati  sunt,  omnemgue  substantiam  suam  in  urbibus  collocantes.  — 
Anonim  pisarz  życia  świętego  Ottona  bamberskiego  w  księdze  U, 
roadz.  5. 

'*)  Civitates  et  municipia  intra  terram  et  drca  maritiina,  —  Marcin 
Gallus  na  kar.  80.  —  In  introitu  terriie,  na  'pograniczu.  —  Anonim 
wyżej  cytowany. 

•  *)  Marcin  Gallus  na  kar.  80. 
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ny.  Podobało  się  Bolesławowi  nbiedz  Eołobrzegę  ^)  lu- 
dną, bogatą  dla  handlów  morskich^  lecz  dla  posady 
miejsca  i  warankn  sztuki  trudną  do  wzięcia.  Uczyniły 
ją  naówczas  bardziej  jeszcze  niedostępną  potężne  wo- 
dy na  rzece  Persanta,  za  którą  miasto  letało  ^). 

YI.  Chęć  odzyskania  dziedzictwa  przodków  ')  zahar- 
towała w  trudnościach  umysł,  mianowicie  że  Pomorzanie 
nie  spodziewając  się  przyjścia  królewskiego ,  nie  mieli 
żadnej  ostrożności.  Dawszy  rycerstwu  krótki  spoczynek 
w  lasach,  ruszył  się  ze  smtem  ku  miastu ;  przebył  wpław 
rzekę,  podzielił  wojsko  na  trzy  zastępy,  z  których  dwa 
w;  posiłku  postawił,  z  trzecim  pod  mury  podstąpił,  i 
szturmowanie  zaczął.  Już  byli  niektórzy  z  odważniej- 
szych  wysiekli  jedne  bramę^  i  wpadłszy  do  miastii,  in- 
nym drogę  za  sobą  otworzyli,  kiedy  reszta  żołnierstwa^ 
mimo  najsurowsze  zakazy  przezornego  wodza,  rozsy- 
pawszy się  po  przedmieściach,  zamiast  dania  pomocy 
swoim,  na  łapach  opadła.  Tymczasem  zatrwożone  mia- 
sto ruszyło  się  do  broni;  napełniły  się  wszystkie  rynki 
i  ulice  zbrojnym  ludem;  komu  los  oręż  jaki  do  ręku 
podała  grotami  i  kamieniami  bijąc,  garść  owę  waleczne- 
go ludu  z  klęską  za  miasto  wyparli  ^).  Odcgnany  od 
miasta  Bolesław,  umknął  się  niedaleko,  i  tam  się  szań- 
cami dla  przygody  ubezpieczył.    Ukarał  śmiercią  kilka 


^)  Długosz  to  słowiańskie  miasto  zniemcsył,  nazywając  go  Grold-- 
herg.  Wuja,  pisarz  liistorji  kościoła  kamieńskiego  w  Pomerani:,  daje 
ma  słowiańskie  nazwisko  Kołobrega,  to  jest  około  brzegn  morskiegc^ 
posadzone. 

•)  Dłagosz  na  kar.  355. 

^)  Kolberg  należał  do  Polski  od  czasów  Mieczysława,  a  bardziej 
Bolesława  Chrobrego.  Mówiliśmy  w  tomie  I  s  Dytmarem  współcze- 
snym Chrobrema,  że  w  tem  mieście  był  Beinbemus  biskup,  którego 
Otton  III  poddał  pod  juryzdykcyą  arcybiskupa  gnieźnieńsjciego.  Mu- 
sieli  to  miasto  odebrać  Polakom  po  Chrobrym,  i  biskupstwo  znisz- 
czyć poganie  pomerańscy.  Za  świadectwem  Anonima  pisarza  życia, 
świętego  Ottona  w  księdze  II  rozdział  2.  BoUalaua  —  omnis  ierrae 
8uae  terminos  tub  praedecessorUnu  suis  kostium  vu)l€ntia  itwcuos  et  per^ 
turbatos,  cattra  urbesgue  a  sua  połesiate  alienatas,  manu  robusła  recupe^ 
rare  praevaluit. 

*)  Długosz  na  karcie  358. 


onych  łapiezeów,  którzy  do  nieposłdszeństwa  i  utraty 
tniasta  byli  powodem.  Ten  surowości  przykład,  przywró- 
ciwszy w  obozie  karność  żołnierską,  orzeźwił  w  innych 
ocibotę  do  poprawy  błędn,  ile  gdy  się  dowiedziano,  że 
królik  pomorski,  który  podówczas  w  Kołobrzedze  prze- 
ameszkiwał,  z  miasta  uszedł  ^),  z  bojaźni,  aby  w  ręce 
lu^ólewskie  nie  wpadł.  Przypuszczono  powtórny  szturm 
-około  południa,  porządniejszym  niżeli  pierwej  sposobem. 
Bolesław  wysłid  jednych  na  odbijanie  bram;  drudzy 
dopadłszy  okopów,  które  miasto  otaczały,  bezpieczniej 
n  szańców  razili  rozstawione  po  murach  straże.  Wielu 
było,  którzy  usiłowali  przez  same  kanały  miejskie  wpaść 
4o  zamku.  Wszelako  słabiał  polski  zapęd  dla  przewyższa- 
jącej nierównie  obrońców  siły  i  liczby.  Warowniejsi  za 
murami  Pomorzanie  czynili  większą  klęską  w  naszych, 
mając  ich  na  celu  pewniejszym.  Widząc  król,  że  mu 
było  pożyteczniej    ustąpić,   rozkazał  na  odwrót  i  udał 


')  Miasto  Kołobrega,  jako  w  wyższej  nocie  mówiono,  było  ładne 
i  bogate.  O  nazwisku  jego  mówi  Wuja  w  historyi  biskupstwa  kamieńskie- 
go rozd.  10.  Colhergutn  aniiguitus  Kołobrega  dictum  lingua  Yandalica 
^Wenedów,  Słowaków),  ut  innuiŁ  Cramerus.  O  bogactwach  jego  wspo- 
mina Anonim  pisarz  ^cia  świętego  Ottona  w  rozd.  38.  Civet  UUus 
pene  omnes  institorum  morę  ad  extera8  insulas  negotiandi  causa  naviga- 
verunt.  —  Anonim  to  mówi  pod  rokiem  1125.  Handlowne  miasta  by- 
ły pospolicie  mocniej  obwarowane  dla  bezpieczeństwa  od  rabunków — 
Wiedzieć  nie  można  jaki  to  byi  królik,  o  którym  pisze  Długosz  na 
karcie  355.  Pomeranorum  dux,  Pomerania  bliższa  Odry  i  morza, 
miała  wiele  miast,  ale  razem  i  wielu  królików  czyli  raczej  panków, 
do  których  te  miasta  należały.  Wszelako  nie  było  jeszcze,  ile  się 
zdaje,  udzielnego  i  nad  wszystkiemi  panującego  książęcia  Pomeranii, 
^najdawniejsze  niemieckie  kroniki  o  pierwszym  wspominają  Wartysła- 
wie.  Lecz  i  ten  był  tylko,  albo  czynił  się  Itsiążęciem  tej  części  Po- 
meranii, która  bliżej  tyka  Odry  rzeki  i  morza.  Moc  tego  Wartysła- 
ifira  pomnożyła  się  potem  zawojowaniem  części  kraju  Łutyków,  to  jest 
Pomaranii  teraźniejszej  za  Odrą,  gdzie  ^^zczecin,  Dymin,  Anklam, 
Chttsków.  Bozumiem,  że  dux  Fomeranorum^  o  którym  mówi  Dłu- 
gosz, był  tylko  wodzem  wojsk  sprzymierzonych  pomerańskich,  a  dzie- 
dzicem jakiego  tam  powiatu  na(hnorskiego ,  nim  potem  książęta  po- 
merańscy  pochodzący  od  Warcisława  I,  poczęli  się  czynić  udzielnymi 
panami  Pomeranii.  Ten  dux  Długoszowy  mógł  być  Swatybor,  miany 
pospolicie  od  kronikarzów  pomerańskich  za  ojca  Wartysława.  Objaśni 
«ię  to  niżej. 
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się  znowu  na  przedmieóda.  Tam  po  krótkim  spoczyn- 
ku podał  na  lup  i  pożogę  wszystkie  przedmieścia,  uczy- 
niwszy po  miejscach  okolicznych  takie  spustoszonie,  że 
%a  powrotem  królewskim,  prócz  niemowląt,  starców  i 
gminu  niedołężnego,  mało  co  ludzi  w  owej  części  Po- 
meranii zostało  O-  ćrmin  w  niewolę  wzięty,  po  zamkach 
pogranicznych  na  strzeżenie  granic  i  naprawki  forteo- 
rozsadzony. 

VIL  Od  Eołobrzega  ruszył  się  król  do  Moraw  dla 
poprawy  niezupełnie  odniesionego  przez  Zelisława  zwy- 
cięstwa. Przeszedłszy  lasy  i  góry  przykre  *)/  Polskę  od 
Moraw  dzielące,  szukał  zbrojnego  nieprzyjaciela.  Wło- 
ścianie słysząc  o  następowaniu  królewskiem,  wszyscy 
z  majątkami  swojemi  pokryli  się  w  miastach  i  zamkach 
obronnych.  Morawcy  mieli  przedsięwzięcie  bronić  się 
na  miejscu  w  fortecach,  nie  śmiejąc  w  polu  szczęścia 
próbować.  Nie  chciał  król  ludzi  tracić  długiem  oblężeniem, 
straciwszy  ich  dosyć  w  Pomeranii.  Zakończyła  się  ta 
wyprawa  na  zwyczajnych  pożogach,  rabunkn  i  zabiera- 
niu gminu  pozostałego  ^).  Za  powrotem  swoim  Bole- 
sław do  kraju,  zastał  legata  papieskiego  ^)  Owaldona 
biskupa  Bellowaku.  Sprzeczki  jakoweś  zaszłe  w  polskiem 


^)  Dłagosz  na  karcie  355.  —  Kronika  ssląska  w  tomie  I  Som- 
tnersberga. 

^)  Marcin  Grallus  na  kar.  88. 

*)  Mar.  GaUns  na  kar.  88    —  Długosz  na  kar.  354. 

*)  Kronikarze  nasi  rdżnie  nazywają  tpgo  legata.  Kronika  szląska 
w  tomie  I  Sommersberga:  Vallo  Bdlicemia  episcopus  apostolicae  sedis 
legatus.  Długosz  Gualdo  eputcopus  Bahacetuia,  Szczygielski  whistoryi 
tynieckiej  na  karcie  13S,  położył  przywilej  dany  Benedyktynom  ty- 
nieckim w  roka  1 105,  w  którym  się  kładnie  Aegidiua  Tusadanm  epis' 
copus  S,  a.  E,  cardinalis  et  D,  Cahxti  papae  per  Hungariam  et  i\>- 
loniam  legatus,  —  Także:  consentienie  gloriosisstmo  Polonorum  duce  Bo* 
leslao  et  JiUo  yiadtaUio,  et  JRadosto  episcopo  craoouiensi.  Z  tego  przy- 
wileju pokazałoby  się,  że  około  roku  ll05  nie  był  ani  Baldwin  bi* 
skupem  krakowslcim,  ale  Badost,  ani  legatem  papieskim  Gwaldo,  ale 
Idzi.  Być' tu  musi  omyłka  w  druku,  ale  gruba,  gdyż  zamiast  liczby 
położono  wyraźnie  guinio,  albo  też  przywilej  mnichów  fałszywy.  Ka« 
lixt  papieżem  obrany  po  Faschale  w  roku  1119.  Badost  biskupem 
2ofltał  po  Maurze  w  roku  1117. 
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docbowicństwie,  sprowadziły  tego  prałata  z  Hzyma,  któ- 
ry wejrzawszy  w  sprawę,  uspokoił  kłótnie  złożeniem 
z  katedry  dwu  biskapów  ').  Obieranie  pasterzów,  świę- 
to od  duchowieństwa  całego  do  mniejszej  liczby  kano- 
ników przeniesione,  intrygi  cudzoziemców,  bogate  pre- 
bendy  i  wysokie  w  kościele  polskim  dostojeństwa  po- 
jadających, były  podobno  przyczyną  tych  niesnasków. 
To  pewna,  że  Gwaldo  nuncyusz  papieski  zaspokoiwszy 


'  *)  Długosz  na  kar.  354.  —  Qu{  Polonia  visiłata^  prout  a  tummo 
pontifice  juasus  erat,  duos  Pohniae  episcopos  culpa  exigente  damnamt,  et 
swa  per  sententiam  deposttionis  privavit  sedibus,  —  Dlngosz  powiada- 
jąc o  tej  schjEmie,  że  się  w  prowincji  gnieźnieńskiej  stała,  rozumie 
prowincją  archidjecezyą,  do  której  kilka  naówczas  biskupdw  nale- 
Mo,  wszelako  przydaje,  że  Inbo  pilnego  dokładał  starania,  nie  mdgł 
jednak  doczytać  się  w  żadnych  dziejach,  jacy  to  byli  złożeni  bisknpi^ 
Zdawałoby  s^ę,  że  jeden  spdr  zachodził  w  dyecezyi  krakowskiej,  po 
zejścia  Lamberta,  między  Baldwinem  kanonikiem  stobnickim,  a  Cze- 
sławem. Władysław  Herman,  jako  pię  mdwił »  wyżej  na  końca  księgi 
I,  "oftindowawszy  kościół  katedralny  w  Krakowie,  osadził  przy  nina 
24  kanoników,  dla  obierania  biskapów,  nam  primiłus,  słowa  sa  Bogu- 
£^a,  non  canonici  sed  clerua  epiecopum  dioecesis  cracoviensi8  eligebat. 
Po  śmierci  Lamberta  zaszłej  w  roku  1101  dnia  15  listopada,  mówi 
Długosz,  iż  ten  zmarły  prałat  Baldutnum  primum,  Gallum  genere,  stan- 
mo  pontifice  Paschae  II  providente  habuit  euccessorem,  annis  septem  in 
cracovienst  ecclesia  praesidentem :  non  tamen  immediate  Baldvinu8  Lam- 
pet  to  successit,  sed  annis  tribus  vir  venerahili8  Czeslaus  tenuit  cracovien' 
Bem  episcopatum,  per  Vladislaum  ducem  Pohnorum  sibt  c>'llatum.  Fuit 
hic  Baldmnus  canonicus  Stobnicensis,  et  Boleslao  duci,  monarchae  Po- 
loniae  in  grandi  necensitate  8ubvenerat,  ejus  itaąue  pałrocinanłe  suffra- 
gio  in  cathedram  cracopiensem  promotus.  —  Bolesław  za  życia  jeszcze 
ojcowskiego  był  obowiązany  Baldwinowi  za  jakąś  osobliwszą  przy- 
sługę, a  podobno  kochał  go  jako  Francuza,  będąc  przychylny  temu 
narodowi,  że  za  modlitwami  mnichów  franruzkich,  z  niepłodnej  Judy- 
ty urodz'ł!  się.  Musiał  też  po  sobie  Baldwin  mieć  duchowieństwo  kra- 
kow^ie,  do  którego  jeszcze  obranie  biskupów,  nim  ufundowana  od 
Władysława  kapituła  to  prowo  do  sieb'e  przeniosła,  należało.  Włady- 
fixir  chciał  mieć  Czesława  Polaka  na  tej  katedrze,  i  podobno  doka- 
aał  tego  mocą,  wsparty  świeżą  od  siebie  ufandowaną  kapitułą,  że 
obrany  od  niej  Czesław  przez  trzy  Uta  urząd  bisknpi  sprawował. 
Patrzał  na  to  Bolesław  niechętnie,'  ile  gdy  obrany  Czesław  nie  miał 
potwierdzenia  z  Bzymu,  jak  świadczy  Kromer  .na  karcie  71.  Craco- 
wensem  sedem  penńittente  Boleslao  sine  auetoritate  pontificis  maximi 
tuurpaverat.  Zejście  Władysława  otworzyło  drogę  Baldwinowi  do 
upomnienia  się  o  dawne  prawo  elekcyi  swojej  przez  duchowieństwo 
dawnym     obyczajem.     Zadawano  Czesławowi    nieprawność,    że    mocą 
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Hótnie,  i  zwiedziwszy  dyecezye,  powrócił  do  Krakowa^- 
gdzie  nowo  urodzonego  syna  Królewskiego  ochrzcił^ 
w  kościele  katedralnym^  nadając  mn  imię  dziadowskie- 
Władysława !)« 

;''lĆQkU05.      ^"    ^  '^^, 

VIII.  Rok  Ddstęptij^ćy  nasroiył  się  w  początkach  sa- 
mych odgłosem  obcego  z  różnych  stron  oręża.  Ujrzała 
Pi^aga  dwóch  do  tronu  czeskiego  pretendentów.  Borzy wó^ 
prawem  starszeństwa  po  ojcu  sprawiedliwie  państwo 
trzytnał.  Świętopełk  chciał  go  dostać  mocą  i  zdradami^ 
zburzywszy  na  brata  stryjecznego  w  roku  przeszłym* 
różne  domy  *).  Zamieszki  czeskie  potrzebne  były  Bole-^ 
sławowi  dla  popierania  wojny  z  Pomorzanami,  którzy^ 
się  także  między  sobą  kłócili.  Nie  miał  dotąd  ten  na- 
ród dziedzicznego  i  pewnego  książęcia.  Rozsypane  mię- 
dzy możnięj  szych  wioście   i   miasta,    uznawały   każde 


świecką  bez  approbaty  Bzymu  usiadł  na  katedrze.  Były  też  to  wła- 
śnie czasy,  kiedy  stolica  apostolska  z  cesarzami  najżwawsze  o  inwe- 
stytury bisknpdw  zajścia  miała.  Bolesław  m<5gł  użyć  tego  pozoru  na 
utrzymanie  swojego  Baldwina  przeciwka  Czesławowi.  Faschał  też  pa- 
pież łacno  pozwolił  na  złożenie  tego,  którego  sam  nie  potwierd^.ił. 
Nie.  omieszkał  podobno  i  sam  Baldwin  popierać  sprawy  swojej  w  Rzy- 
mie, gdy  imieniem  Bolesława  poselstwo  względem  dyspensy  małżeń- 
stwa Bolesława  z  Ruską  odprawował.  Marcin  Gallus  na  karcie  86: 
Baldvinu8  cracwiensis  episcopus  ab  eodem  papa  Paschali  II  eonseera- 
tus  Homae,  Legat  papieski  Gwaldo  musiał  utrzymywać  postanowienie^ 
Rzymu;  a  tak  przybywszy  do  Polski  i  do  Krakowa,  gdzie  jeszczą- 
Czesław  prawo  swoje  utrzymywał,  złożył  go  z  urzędu,  i  za  pomoce 
królewską  Baldwina  na  katedrze  posadził.  O  złożeniu  drugiego  biska- 
sknpa,  o  którem  Długosz  z  Kromerem  wspominają,  wiedfel^Ó  ^ie  mo- 
gę. Wszelako  z  rozwagi  czasów  owych,  w  których  kłótliwe  kapituł^y 
polskie  dla  ambicyi  i  inti^g  często  przez  długi  czas  dyecezyotn  pa- 
sterzów  nie  dawały,  to  tylko  wnosić  należy.  Że  takowych  kłótni  bylt 
nieustającem  źródłem  Włosi,  Francuzi,  Niemcy,  którzy  posiadając 
urzędy  kanonicze  i  inne  duchowne  godności,  często  swoich  rodaków 
do  infuł  wynosili. 

^}  Długosz  na  kar.  855. 

*)  Kozmas  praski  pod  rokiem  1105.  ..    c.  .;.     < 
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osobno  swojego  panai.  kupiąe  się  obyczajem  ioDych 
hord  słowiańskich  pod  buławę  jednego,  którego  sobie 
oł>rał7  za  wodza,  w  czasie  trwogi  od  Polaków,  lab  dla 
najazda  ich  samych.  Był  między  niemi  najznakomitsacy 
Swatybor,  mający  swoje  dzierżawy  między  ujściami 
Odry  i  nad  morzem  '),  z  dawnych  czasów  Polakom 
hołdowniczy  ^).  Potrzeba  ustawicznej  obrony  od  sąsia- 
dóWy  bezpieczeństwo  krajów  nadmorskich,  usunionych 
mocno  od  Polskie  podała  myśl  Swatyborowi  do  zrobie- 
nia sobie  udzielnego  księstwa,  a  pod  pozorem  powsze- 
chnej nad  csijm  narodem  straży  i  czujności,  do  osie- 
dlania innych  panków  pomerańskich,  przynajmniej  blii- 
8zveh.  Rzecz  jest  niepewna,  żeby  ten  Swatybor  miał 
jakie  pokrewieństwo  z  Bolesławem  ').  Wzięli  do  niego 
nienawiść  Pomorzanie,  nie  tak  dla  spólnej  krwi  z  Po- 


0  T^go  Swatybora  kronikarze  Pomeranii  chcą  mieć  ojcem  War- 
cisława pierwszego  znajomego  książęcia  Fomerariii.  Wyższa  genealo- 
gia jego  jest  mało  wiadoma  i  niepewna.  Mikreliusz  pisarz  historyi 
pomerańskiej  wyprowadza  ją  od  czasów  Karola  W.,  naciągając  bes 
dowoddw  żadnych,  różnych  książąt  słowiańskich  do  jednej  familii, 
jakoby  oni  wszyscy  byli  książętami  Pomeranii.  Mówiliśmy  obszernie 
w  tomie  I,  że  Pomerania  właściwa  z  tej  strony  Odry  była  niezna- 
joma do  czasów  prawie  Wartysława  L  Inne  narody  słowiańskie  Syr- 
bów,  Lntyków,  Obotrytów,  miały  swoich  książąt,  lecz  do  Pomeranii 
nie  należeli.  Ze  ten  Swatybor  miał  swoje  dz.erżawy  około  morzą  i 
Odry,  wnosić  można  z  miast  nalożących  do  syna  jego  Wartysława, 
t.  j.  Kaminn,  Pirycza  i  innych. 

*)  Swatybor  or<ie  maritmae  princeps,  et  Boleslai  va8dU.us  —  Bo' 
UtUm»  ttsi  próbę  noverat  Sufotiborum  majoresgue  suoe  et  omnem  pra- 
żeniem sibi  et  tuis  progenitoribua  nusguam  puras.  Długosz  na  kar- 
de  356. 

')  Dłngosz  na  kar.  S5G  mówi  o  nim,  że  był  Boleskut  guogue  conr 
9anpumitate  juncius.  Niewiadomo  z  kogo  się  rodził  ten  Swatybor  i 
jaką  miał  żonę;  chyba  może  córkę  Władysława  Hermana,  o  której 
mówi  Marcin  Gallus,  że  była  jakiemuś  Polakowi  poślubiona.  Mógł 
Władysław,  w  nadzieję  nawrócenia  tego  Swatybora  wydać  za  niego 
■córkę,  lecz  to  tylko  konjektura.  Bangert  w  notach  na  Helmolda  kro- 
nikę słowiańską  na  kar.  393,  powiada,  że  tego  Swatybora  synowi 
Batyborowi  dał  Bolesław   Krzywousty   za  żonę   córkę    Przedysławę, 

T  lecz  to  powinowactwo  stać  się  musiało  daleko  póz'niej  po  śmierci  Swa- 

'^   tybora,  zmarłego  w  roku  1107. 
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lakami,  jak  bardziej,  że  dzikich,  nieakróoonych  podda- 
oych  swoich  chciał  w  polerowany  naród  uformować. 
Barbarzyńcy  dobrą,  i  nadal  pożyteczną  myśl  Swatybora, 
wzięli  za  tyraństwo.  Pod  pretextem  ncisków  i  arbi- 
tralnego panowania,  schwytali  go  w  domu  własnym,  i 
związanego  oddali  innenm  pogsUistwn  ^^.  Może  też  ten 
Swatybor,  mający  z  Polakami  porozumienie,  uszedł  da- 
wniej z  Kołobrzegi,  zostawując  miasto  bez  wodza  na 
łup  pewniejszy  królowL  Cóżkolwiek  bądź,  wysłał  Swa- 
tybor. ^do  króla  ludzi  poufałych,  pisał  częste  listy,  pre« 
Hząc  na  spoiną  krew,  ażeby  się  nad  więźniem  zlitowaw- 
szy, do  dawnej  go  swobody  z  rąk  bimtowniczych  przywró- 
dł^).  Król  iiie  u&jąc  obietnicom  Swatybora,  jako  w  oso- ' 
bie  i  w  przodkach  swoich  królom  polskim  mało  wiernego^ 
budziej  dla  zemsty  nad  Pomorzanami,  podjął  się  go  oswo- 
bodzić. Wskazał  do  nich,  ażeby  królika  swojego  wypu- 
ścili, inaczej  wojną  pogroził.  Nastąpił  rychły  skutek 
dla  wagi  pogróżek.  Zebrane  rycerstwo  polskie  stanęło 
wkrótce  na  granicach.  Pomorzanie  przybyciem  królew- 
skiem  strwożeni  wypuścili  Swatybora,  przystawując  go 
do  obozu.  Wdzięczny  królik  wierniejszym  być  odtąd 
przyobiecał  *). 
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IX.  Oswobodzenie  Swatybora  nie  zastanowiło  wojny 
pomerańskiej.  Wysłał  król  Skarbimira  w  kraj  nieprzy- 
jacielski, dla  o(\ję(ua  mu  wszelkiej  do  dalszych  buntów 
sposobności;  sam  w  domu  zoBtsi  dla  zgody  ze  Zbignie- 
wem, z  którego  poduszczenia  wszystkie  rozruchy  Pomo- 
rzanów  pochodzące  być  wiedział.  Szukał  ustawicznie 
sposobów  do  przychylenia  sobie  niegodnego  brata:  ow- 
szem,  zdąwiU  się  już  pozyskać  skutek  żądąnióWt  gdy  go 


')  Długosz  na  kar.  866. 
*)  Długosz  tamie. 
*)  Długosz  tamże. 
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nakłonił  przez  poBłów  do  widzenia  się  z  8oł)ą,  i  8pól- 
nej  umowy  przeciwko  nieprzyjaciołom  koronnym.  Dali 
sobie  słowo  oba  książęta^  że  jeden  drogiego  więcej  nie 
odstąpią  ').  Zachodziła  największa  bojażń  ze  strony 
JPomorzanów^  którzy  nieskuteczną  do  Kołobrzegi  wypra- 
wą zhardziali,  już  i  królewskich>  po  niektórycłi  zam- 
kach kasztelanów,  do  rebelii  i  Meoddawania  należjrtej 
daniny  nakłonili  ^).  Lecz  jako  Bolesław  był  szczery  i 
otwarty^  tak  Zbigniew  obłudnie  postępował,  chcąc  po- 
zorem zgody  narazić  króla  na  pewniejszą  zgubę  ^). 
Umówiona  na  Pomorzanów  wyprawa;  wyznaczony  eżas 
i  miejsce,  gdzie  i  kiedy  oba  wojska  zgromadzić  się 
misjy;  rzetelność  jednego,  drugiego  chytrość,  wzajemne 
przysięgi  potwierdziły.  Wyjechał  Zbigniew,  zostawnjąc 
brata  w  pewnej  zwycięstwa  nadziei.  Była  to  szkodliw- 
sza  przyjaźń,  niżeli  gniewy  otwarte.  Nikczemny  zmien- 
nik, siedząc  w  swojem  Mazowszu^  oznajmił  zaraz  o 
wszystkiem  królikom  pomerańskim,  co  się  między  nim 
a  bratem  stało.  Wiedząc  o  obrotach  królewskich,  i  gdzie 
MHę  miał  król  znajdować,  nastawił  nań  tajemne  sidła. 
Bawił  się  Bolesław  u  jakiegod  szlachcica,  zaproszony 
od  niego  na  uroczystość  poświęcenia  kościoła.  Tymcza- 
sem powrócił  Skarbimir  ze  zdobyczą  z  Pomeranii,  którą 
głęboko  splondrował,  dobywszy  szturmem  Bytomia  *). 

X.  Dwojaka  radość  z  pomyślności  hetmańskiej^  a 
mniemanej  z  wiarołomcą  zgody,  wprawiła  w  dobrą  myśl 
Bolesława.  Pomorzanie  ostrzeżeni  od  Zbigniewa,  a  za 
odejściem  Skarbitnlra  bezpieczniejsi,  rzucili  się  natych- 
miast na  pogranicze  polskie;  popalili  włości,  nakoniec 
w  liczbie  trzech  tysięcy  zbrojnych  ]p6demknęli  się  pod 


*;  Kadłabek  na  kar.  619.  —  Bogofał  na  kar.  80.| 

^)  Ouarum  maritmanim  provmciarum  prcttfdeti  obediśntiae  fiddUaU 
oblata,  tributa  BoUslcM  dari  coruueta  reddtre  contumacUer  recusarunt^ — 
Bogufał  na  kar.  30. 

')  Bognfał  na  kar.  30.  —  Kadłubek  na  kar.  679. 

^)  Długoss  na  kar.  357. 
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ową  wieś,  gdzie  król  oohotował  ^).  Trafiło  jsię  właśnie 
podczas  ODej  biesiady,  że  Bolesław  labiący  myślistwK)^ 
udał  się  do  bliskiego  łasa,  wziąwszy  z  sc^ą  (M^indzie- 
«iąt  ładzi  zbrój  oych;  ałić  z  nagła  ukazały  się  liczne 
Pomorzanów  hufee.  Nie  zląkł  się  mężny  monarcłia  prze- 
wyższającej liczby.  Upomniawszy  swoich,  aby  go  w  tak 
niebezpiecznym  razie  nie  odbiegali,  a  knpy  owycii  ło- 
trzyków, poddańców  swoich  płoszyli  ^),  natarł  na  nidi 
pierwszy  z  dobytym  pałaszem.  Potężna  rąbanina,  3 
szczęśliwa  ro;Epacz  podała  królowi  z  ludem  swoim  wol- 
ne przez  uieprzyjacioły  przejście;  lecz  on  nie  szukał 
ucieczki,  ale  zwycięstwa.  Cofnął  się  nazad,  i  tymże  za- 
pędem jeszcze  się  drugi  raz  przez  tłumy  owe  przedarł. 
Nie  miał  już  więcej  przy  sobie  nad  piąciu  orężników. 
JS[ie  było  też  widać  Skarbimira,  z  drugiej  strony  wal- 
czącego, wszakże .  podobało  się  trzeci  raz  jeszcze  spot- 
kać się  z  pogaństwem,  mocno  już  przerzedzonem;  każ- 
dy Polak  do  kilkunastu  ich  ubijał.  Wtem  konia  pod 
królem  zabito,  i  nim  mu  drugiego  poddał  jeden  z  owych 
piąciu  pozostałych,  oskoczony  dlago  się  pieszo  wrąoz 
ścinać  musi^,  nie  ł>ez  srogiej  klęski  przeciwników.  Nad- 
biegł też  wkrótce  Skarbimir  cały  ranami  okryty/  i  z  u- 
traconem  od  postrzału  okiem,  a  z  nim  trzydziesta  podo- 
bnie ranionych  i  zmordowanych  towarzyszów.  Poparci 
2aowa  Pomorzanie,  bojąc  się,  aby  się  na  nich  liczniej- 
sza moc  nie  wysypała,  pierzchać  i  niknąć  po  lasacd^  za- 
<)zęli.  Jakoż  ostrzeżeni  o  niebezpieczeństwie  królewSRiem 
godownicy,  już  się  byli  rzucili  do  broni,  i  biegli  na  ra- 
tunek. Spotkał  ich  powracający  z  bitwy  Bolesław,  wra- 
'Cając  się  do  dawnej  wesołości.  Gruchnęła  nowina  po 
<;ałej  Polszczę,  ucieszyli  się  wszyscy  z  ocalenia  pana, 
wszakże  wicia  przytomnych,  widząc  szyszak  i  zbroję 
posieczoną,  tudzież  różne  stłuczenia  i  rany,  upomnieli 
króla,  aby  się  na  przygody  nierozmyślnie  narażąjąO^ 
w   osobie   swojej    na   szwank   całego  narodu  nie   pd- 


*)  Bognfał,  Kadłubek,  Dłu^sz. 

^)  Pomeramrum  latrunculu  —   Kadłubek  na  kar.  679.    Bogofał  nft 
l^arcie  31. 
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dawał  ^).  Uchwalona  zatem  powszechna  wojna  przeciw- 
ko Pomorzanom.  Ściągały  się  narodowe  wojska,  wezwa- 
ni mocą  aczynionego  przymierza  ze  Świętopełkiem  '-*) 
na  pomoc  posiłkowi  Rnsini;  a  dla  pomnożenia  liczby, 
sprowadzeni  Węgrowie  za  pieniądze  ^).  Przygotowania 
uólewskie  na  Pomorzanów  zatrzymały  zamieszki  w  Cze- 
chach, i  siły  zebrane  rozdwoić  kazały  ^).  Hzecz  tę  wy- 
iej  nieco  zasiągnąć  należy,  dla  odwiecenia  historyi,  a 
powietei  kronikarzów  naszych. 
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XI.  Ciągnęły  się  dotąd  wszczęte  od  lat  kilkunastu 
rozruchy  w  Niemczech,  między  Henrykiem  IV  cesarzem 
i  książętami  saskiemi.  Sasi  mieli  za  sobą  papieiów , 
z  których  dawniej  Grzegorz  VII  Henryka  wyklął,  i  od 
cesarstwa  odsądził;  potem  Paschał  II  tegoż  samego 
n)zkazał  powtórnie  biskupom  niemieckim  wykląć,  i  ko- 
ix)nę  cesarską  na  głowę  synowską  włożyć.  Wykonali 
ten  rozkaz  dwaj  arcybiskupi  moguncki  i  koloński,  przy- 
brawszy sobie  biskupa  wormackiego.  Odarli  gwałtownie 
z  ozdób  cesarskich  starego  Henryka,  a  młodego  w  one 
przyoblekli.  Miał  starzec  między  stronnikami  swoimi 
danpiej  Wratysława  króla  czeskiego  *).  Borzywój,  który 
po  Brzecisławie  syna  Wratysława,  a  bracie  swoim,  za 


')  Dłagosz  na  kar.  358.  Kadłubek  na  kar.  679.  Bognfał  na  karcie 
si.  Kromer  na  kar.  72. 

*)  Ex  faedert  Ruasonm  auzUia.  —  Kromer  na  kar.  72.  Anonim 
pisarz  życia  św.  Ottona  powiada  wyraźoie,  że  to  przymierze  hjlo  nczj- 
idooe  z  Rnsią,  gdy  Bolesław  biał  za  żonę  Zbisławę  cdrkę  Świętopeł- 
ka. —  Atgue  in  necessitatibus  arna  śt  oportumtatibtis  mułuo  aibi  contra 
hostea  praendio  ferent,  atgue  atacilia  praestareat. 


")  Ex  Hungaria  mercenarii  milUes.    Kromer  na  kar.  72. 

^)  Jamgue  caepta  via, 
motttii,  Marcin  Gallus 
»)  Obacz  na  kar.  10. 


^)  Jamgue  caepta  via,  Bohemos  in  Poloniom  txirt  fama  praecurrena^ 
iunotuit.  Marcin  Gallus  na  kar.  S8. 
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pomocą  tegoż  cesarza  na  księstwo  wstąpił  *),  sprzyjał 
ma  także,  owszem  w  tym  nawet  czasie,  kiedy  ten  nie- 
fortunny  monarcha  uchodząc  od  syna  prześladowcy,  woj- 
sko przeciw  niemu  zbiend^i  znaczny  mu  posiłek  do 
Ratyzbony  przyprowadził.  Wszakże  ^y  zniewolony  od 
Henryka  młodszego  wielkiemi  obietnicami  ^\  dawnego 
dobroczyńcę  razem  z  jego  konającem  szczęściem  rznca^ 
i  tylko  mu  próżne  honory  w  konwoju  do  Saxonii  oświad^^ 
cza,  tymczasem  Świętopełk  morawski,  korzystając  z  kłó* 
tni  między  cesarzami,  poburzył  na  niego  Czechów,  i 
tyle  w  domu  zasadzek  uczynił,  że  Borzywój  przytułku 
w  Polszczę  szukać  musiał  *).  Za  Borzywojem  uszło  tam- 
że wielu  hrabiów  czeskich,  których  ten  książę,  za  wier- 
ną ku  sobie  przyjaźń  na  tę  dostojność  po  wy  nosił  %  A 
nakoniec  brat  jego  młodszy  Sobiesław,  temźe  Święta* 
pełka  tyraństwem  przestraszony.  Była  to  okazya  dla 
owiętopełka,  ścigając  niby  domowego  nieprzyjaciela 
w  obcym  kraju,  wnieść  oręż  do  Polski,  i  na  zwykła 
w  Szląsku  udać  się  rabunki.  Począł  się  zatem  gotować 
do  wojny,  ile  gdy  go  jeszcze  Zbigniew,  jak  dawniej, 
tak  i  teraz  pobudzać  na  brata  nie  omieszkał  %  wszelką 
mu  pomoc  w  pieniądzach  i  w  ludziach  obiecując.  Uło- 
żyli między  sobą,  ażeby,  gdy  Czesi  ku  Szląskowi  po- 
mykać się  będą,  tymczasem  Zbigniew  i  Pomorzanie  cią- 
gnęli z  drugiej  strony,  i  spólnemi  siłami  wojsko  kró- 
lewskie rozerwawszy,  prędzej  go  potłumili  '). 

XII.  Jeszcze  się  bawił  Świętopełk    około    Kłodzka, 
gdy  już  Pomorzanie  poczęli  napadać  na  Polskę.  W  tak 


')  Dubrawski  na  kar.  82,  83.  —  Eozm.  na  kar.  54. 

•)  Roku  1106. 

•)  Otto    fryzyngeAski  w  księdze    Vn   roz.   9.     Godfryd  witetbski 
w  tomie  II  Fistoryusza  na  kar.  343. 

*)  Kozmas  pod  rokiem  1107.   Dabrawski  na  kar.  86. 
*)  Quo8  Borzywój  de  próselitis  fecer<xt  comites,  —   Kozmas  na  kar- 
cie 58. 

*)  Bogufał  na  kar.  31.  —   Quo8  Sbigneus  incitavit. 
'')  Długosz  i  inni. 

Bib).  Pol.  Iliatorya  Narodu  ^olakiego  Naruamowicsa.  83 
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tradnych  okoliczcznościach  zostający  Bolesław  ^),  wziąw- 
szy radę  od  przytomnych,  postanowił  rozdzielić  wojsko 
swoje  które  był  mało  przedtem  po  owym  na  łowach  przy- 
padku zgromadził,  a  Kasinami  i  Węgrami  pomnożył  *). 
Z  jednym  zastępem  wysls^  Skarbimira  do  poskromie- 
nia zagonów  pomerańskich ;  z  drugim  stanąwszy  mu  na 
czele,  ruszył  ku  puszczom  hercyńskim,  które  Szląsk  od 
Czechów  dzielą  *),  i  spodziewając  się  tam  zastać  goto- 
wego do  boju  Świętopełka.  Daremne  było  wojska  utru- 
dzenie. Uwiadomiony  Świętopełk  o  ciągnieniu  Bolesła- 
wa, bądź  go  w  zakłóconych  między  stronnikami  jego  a 
Borzywoja  Czechach  pilniejsze  sprawy  odwiodły,  bądź 
nie  chciał  królowi  stawić  pola,  nasiedziawszy  się  w  swo- 
iich  lasach,  tajemnemi  manowcami  uszedł  do  Czech  *). 
Wziął  sobie  za  obelgę  Bolesław  ścigać  tego,  który  przed 
nim  uciekał;  przeto  zaniechawszy  pogoni,  przestał  na 
niszczeniu  włości  i  zaborze  plonu,  udając  się  do  zam- 
ku Koźle.  Leży  ta  twierdza  w  księstwie  opolskiem  na 
^  Szląsku,  niedaleko  Moraw,  posadą  bardziej  miejsca,  ni- 
żeli sztuką  warowna,  albowiem  rzeka  Odra  tam  się  qo 
nizinach  rozlewając,  bliskiemi  topieliskami  na  okół  go 
nbezpiecza  ^).  Ńiebaczność  kasztelana  dała  przyczynę 
zgorszenia  *).  Bolesław  lubo  miał  ciągnąć  do  Pomeranii, 
bojąc  się,  aby  w  niebytności  jego  Morawcy  albo  Cze- 
chowie miejsca  tego  nie  opanowali,  i  nowego  tam  zam- 


')  MArcin  Gallus  na  kar,  8S.  Dłagosz. 

•)  Praj  w  historyi  węgierskiej  na  karcie  106  powiada,  pisząc  o 
ndecice  Almnsa  brata  Kolomana  do  Polski:  In  Pohniam  fuga 
^uadił,  credo  in  eomitcOu  auxUiariorum,  quos  Gołomanus  BoUslao  miserat. 
BoUslaus  cum  diu  dubius  animi  haerereU  —  aduenientibus  ex  Hungaria 
suppetits  in  lUroscue  (Pomeranos  et  Bohemos)  arma  decernit.  —  Marcin 
'OftUns  na  kar.  88. 

*)  Około  hrabstwa  Glackiego,  Etadzko.  Dłagosz  na  kar.  359.  Kro- 
mer na  kar.  73.    Bogufał  na  kar.  31. 

,  .*)  Marcin  Gallus  na   kar.  88.  —   Eoague  de  sihis  exituros   diutius 
^expeetavit,  —  Dłagosz,  Kromer. 

'3  Dłngosz  na  kar.  863.  — •  Bogufcił  na  kar  31. 

•)  Deiidia  praesidts.  —  Bogufał  na  kar.  81.  Marcin  Gallus  na  kar. 
cie  89. 


( 
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ka  nie  postawili^  umyślił  inną  tam  fortecę  zbudować  ^). 
Do  tak  spiesznej  roboty  potrzeba  było  rąk  liczniej  szycb. 
Zmniejszyło  się  wojsko  królewskie  danym  świeżo  po- 
siłkiem Almusowi  ksiąięciu  węgierskiemu,  bratu  Kolo- 
mana.  Ten  niefortunny  książę,  lękając  się  okrutnego 
króla,  uciekł  naprzód  do  Niemiec,  potem  się  do  PoLud 
schronił.  Bolesław  po  ucieczce  Czechów  z  Świętopeł- 
kiem, ażeby  wojsku  próżnować  nie  daw£^  część  jego 
przed  wyprawą  kożleńską  oddał  Almusowi,  z  przysłanymi 
sobie  dawniej  od  Kolomana  Węgrami,  ażeby  się  z  temi 
ludźmi  u  brata  zbrój  no  oprawa  swoje  upominał  ^).  Wie- 
dział Bolesław  o  złości  Zbigniewa,  który  po  ostatniąj 
nawet  zgodzie  i  przysięgach,  chciał  go  przez  namówio- 
ne Pomorzany  życia  pozbawić.  Przekonanemu  rozumowi 
-zadawało  wątpliwość  poczciwe  serce,  życzył  mieć  pe- 
wniejsze zdrady  Iraterskiej  przeświadczenie.  Na  ten  ko- 
niec wysłał  gońców  do  Zbigniewa,  zapraszając  go  do 
spólnej  pracy.  Wynurzył  się  jawaie  przyczajony  dotąd 
powierzchowną  miłością  szkaradny  umysł.  Nie  dal  kró- 
lowi niewdzięcznik  nietylko  żadnej  pomocy,  ale  gwak- 
cąc  same  narodów  prawa,  posłów  królewskich  do  wię- 
zienia wsadził ').  Owszem  pomykając  dalej  zazdrość 
i  damę,  burzył  przeciwko  niemu  Niemce,  Czechy  i  Po- 
morzany, odwodząc  tych  ostatuich  od  posłuszeństwa,  i 
do  podniesienia  broni  zapalając.  Myśl  była  Zbigniewa 
wygnać  z  Polski  Bolesława,  aby  sam  jeden  panował*). 
Król  odbudowawszy  jak  mógł  najrychlej  zamek  kożleń- 
ski,  udał  się  ku  Pomeranii,  aby  ztamtąd  na  obroty  bar 
barzyńskie,  i  na  Zbigniewa,  który  wojska  przeciwko 
niemu  zbierał  ^),  miał  bliższą  baczność. 


^)  Długosz  to  odbudowanie  zamku  Ko  ile  położył  po  klęsce  Bitiłd- 
grodzianów.  Bogufał  dawniejszy  od  niego  powiada,  że  po  wysłania 
Skarbimira  do  Czech,  i  uspokojeaiu  Czechów,  a  więc  pierwej.  Toii 
^amo  powiada  Marcin  Gallus. 

*)  Praj  na  kar.  106. 

*)  Marcin  Oallns,  Kadłubek,  Bogufał. 

*)  Ciż  tamże. 

*)  Exercitum  fratrem  invamtru$  eollegeraf.  Marcia  OftUas  na  kar- 
cie 89.  ^ 

3»» 


*)  Univer8%  fermę  Pomerania  ad  deditionem  inelinata.  Długosz  na 
kar.  360.  Kromer  na  kar.  72. 

')  Marcin  Gallos  nazywa  to  miasto  Alha^  Alba  regia,  W  słowiad- 
skim  języka  zwało  się  Bełyhrad,  to  jest  Biały  gród,  albo  Białe  mia- 
sto.  ł^iemcy  one  w  Belgrad  zamienili.  Częsta  o  nim  wzmianka  w  Ano- 
nimie pisarzu  życia  św.  Ottona  bamberskiego. 

'   I'*)  Urbs  famosiesma  Pomeramae*  Bogufał  na  kar.  32.  Magius  referta 
dtmtiis.  Długosz  na  kar.  360. 

*)  Bogufał  na  karcie  32.  —  Długosz  na  karcie  360.  —  Rzymianie 
w  pierwiastkach  swojej  rzeczy pospol. tej,  posyłali  sąsiadom,  z  kt<5remi 
wojować  mieli,  oszczep  z  grotem  ukrwawionym,  z  dru^go  końca 
opalony. 

-  f  •)  Gallus,  który  nie  pilnując  «zęsto  chconologii,  mięska  bez  porząd- 
ku wszystkie  sprawy,  zostawił  nam  dwie  powieści  o  Białogrodzle  Ał^ 
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Xin.  Szczęściło  się  Skarbimirowi  w  Pomeranii ;  wiele 
miast  i  powiatów  apokorzonch  czyniło  nadzieję,  że 
wkrótce  ten  naród  zapełnię  miał  być  do  poddaństwa 
przywrócony  ^).  Buntownicze  Zbigniewa  hasło  zatrzy- 
mi^o  w  uporze  Białogrodzianów.  Było  naówczas  mia- 
sto Bkłogród  ')  w  ludzi  i  w  bogactwa  zamożne,  środek, 
między  miastami  pomerańskiemi  trzymające  ^).  Bliskość 
morza  i  Odry  wnosiła  do  niego  z  handlem  liczne  do-  I 

•tatki.    Król  wszedłszy  do  Pomeranii,  chcąc  upomycli 
postrachem  oręża  do  poddania  się  dobrowolnego  znie-  i 

wolić;  naprzód  spustoszył  okolice,  potem  posiał  oblężo- 
nym dwa  puklerze  do  wyboru,  z  których  czerwony  woj-  j 
nę,  biały  pokój  oznaczał  ^).  Odpowiedziano  dumnie,  że 
biała  tarcza  wtenczas  im  żądany  pokój  ubezpieczy,  gdy  I 
się  krwią  polską  ufarbuje.    Obie  więc  strony  gotowały 
się  do  boju  ^).  Rozłożył  król  wojsko  około  zamku,  dzie- 
ląc między  rycerstwo  robotę,  kto  czego  miał  pihiować. 
Sotzał  gotować  mosty  i  faszynę  na  zrównanie  przeko- 
pów. Sporządzone  komory  dla  zasłony  podkopców;  zbu- 
dowane wieże  z  mostami  zwodzonemi,   za  pomocą  któ-  ■ 
lych  wiszące  u  dołu  tarany  miały  tłuc  mury,  a  stojący  I 
na  górnych  pokrywach  żołnierz  mógł  wpadać  na  nie,  i 
oblężonych  pociskami    zganiać.    Skoro    zrównano    fosy 
i  podciągniono  gotowe  machiny,  każdy  się  wziął   do 
wyznaczonej   pracy.    Bito  zewsząd   potęinemi  belkami. 
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puszczano  rozmaitą  strzelbę  z  knszów^  gdy  tymczasenr 
nieprzyjaciel  czyniąc  z  miasta  mocny  odpór,  ile  tylko 
odwaga,  rozpacz  i  gniewy  dodawały  sposobów^  kamień- 
mi,  grotami;  owszem  wrzącą  smołą  żołnierstwo  raziŁ 
Za  osłabieniem  murów,  postawił  Bolesław  naokoło  gę- 
stych strzelców,  tak  dla  gotowości  w  czasie  wycieczki, 
jak  dla  posiłku  swoich,  którzy  do  miasta  wpadać  mieli; 
Sam  na  czele  przebrańszych  skoczył  najpierwszy  z  tar* 
«zą  nad  głową,  a  siekierą  w  ręku,  ani  pierwej  ustąpił, 
ai  wywaliwszy  część  bramy,  wpadł  do  otwartego  mia- 
sta. Rzuciło  się  za  królem  rycerstwo,  siekąc  bez  braku 
pałaszami^  kto  się  tylko  nawinął;  więc  gdy  wkrótce  in"" 
ni  żołnierze  potłukłszy  ze  trzech  stron  mury,  z  nim  się 
sdączyli,  zlękło  się  miasto  zwykłej  zajuszonemu  a  łako- 
memu zwycięzcy  zapalczywości.  Pomiarkowany  w  szczę- 
i&ciu  Bolesław  wspomniał  na  to,  że  miał  z  nieprzyjaciół 
i  pogan  uczynić  obywatelów  i  chrześcianów,  czego  naj- 
'więcej  żądał.  Zastanowił  wyniesione  na  rzeźbę  miecze, 
zmiękczony  żałosnym  widokiem  wychodzących  przeciw- 
ko sobie  mieszczan,  a  z  żonami  i  dziećmi  do  nóg  mśd- 
oiela  rzucających  się.  Osądziwszy  się  sami  godnymi  kar 
najsurowszych,  odnieśli  darowanie  winy  i  łaskawość  ')• 
Zostawiony  każdy  obywatel  przy  swoim  majątku,  i  pod 
dawną  zwierzchnością 

XIV.  Uradzono   tymże  broni  zwycięskiej    zapędem 


ba.  Na  karcie  86  mdwi,  że  Bolesław  nullum  irutrumentum  oppugnandi 
vel  machinamentum  adoptavity  sed  violenter  et  miraJbUUer  urbem  opulentam 
€ł  populosaniy  die  gua  venerat^  expttgnavtt.  —  Przeciwnie  na  karcie  90, 
instrumenia  paraty  castra  ponit.  Rozumiem,  że  w  pierwszej  powieści 
Galla  jest  omyłka  względem  imienia  Alba,  Mogło  to  bjó  inne  jakie 
miasto,  od  pisarka  lab  drukarza  sfałszowane,  tak  jako  na  karcie  90 : 
samiast  Kolberga,  Gologum,  Moie  też  mędrek  j^  włcżył  w  historjrą 
Ctalla  tę  powieść,  ponieważ  wzięcie  Białog^odu  pdźaiej  stało  się^  * 
to  pierwsze  dobyeie  położone  jest  na  początku  panowania  Bolesława^ 
Wreszcie  ponieważ  w  Gallu  czytamy  po  tych  słowach:  Nomu  igiimr 
milesj  o  dobycia  Alby,  mógł  ją  dawniej  Bolesław  snienacka  opanować, 
gdy  przed  jego  pasowaniem  na  ryceistwo  od  ojca,  wpadli  Pomorza- 
nie do  Santoka. 

O  Dlngosi  na  kar.  S71.  Bogufal  na  kar.  S2.   Kromer  na  kar.  7S.' 
Har.  Gallus  na  kar.  90. 
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udać  się  ku  stronie  nadmorskiej.  Postanowił  król  nka- 
rać  EołobrzeżanóWy  którzy  go  dawniej  od  miasta  ode- 
gnali.  Ciągnął  zatem  z  wojskiem  w  głębszą  Pomeranią^ 
wszakże  królik  tameczny^  nprzedzająo  mogącą  nastąpić 
klęskę,  wyszedł  naprzeciw,  i  opadłszy  na  ziemię  przed 
siedzącym  na  koniu  królem,  podał  się  pod  posłuszeń- 
stwo, i  służbę  w  wojsku  polskiem  przyjął  ^\  Przykładem 
królika  tego  pobudzone  miasta  Eamin,  Wolin,  Eożlin 
z  innemi  najmożniejszemi^  znowu  się  do  dawnego  korony 
wróciły  panowania  *).  Bawił  się  Bolesław  około  pięcia  ty- 
godni w  Pomeranii,  dla  zaspokojenia  zupełnego  tej  pro- 
wincyi  *),  którą  sąsiedzki  oręż  jeśli  do  nowych  rozm- 
ębów  pobudzić  nie  mógł,  przynajmniej  ukazywał  królo- 
wi z  innej  strony  sposobność  do  zysku.  Nie  ustaws^ 
od  lat  kilku  rozpoczęte  trwogi  między  Słowianami  za 
Odrą  mieszkającymi.  Cały  ten  kraj,  różnemi  Słowianów 
hordami  osadzony,  należał  dawniąj  do  Polski  ^).  Gnu- 
śność Mieczysława  11^  była  pobudką  królikom  słowiań- 
skim, mianowicie  Obotrytów,  że  się  z  pod  posłuszeń- 
stwa korony  wybiwszy,  udzielnymi  panami  zostali.  Oder- 
wanie się  od  ciała  rzeczypospolitej  wprawiło  ich  w  sła- 
bość^ w  wojny  domowe;  a  niemieccy  margrabiowie  z  (łu- 
kami albo  niezgodnych  kłócąc,  albo  w  domowych  zaj- 
ściach słabszych  najeżdżając^  przysposabiali  ich  powoli 
do  przyjęcia  shiżebniczego  jarzma.  Panował  nad  Obo- 
tiytami  niejakiś  Kruko  rodem  z  Rugii  wyspy,  zabiwszy 
zdradą  Godeszalka  królika  %  pod  pozorem,  że  był  cbrze- 


^)  Ejusąue  residentiM  eguo  6e  senntio  et  militiae  deputavit,  —  Marcin 
Gftllus  na  kar.  91.  Kie  wymieDia  Gallus  jaki  to  był  kr<51ik,  nazywa- 
jąc go  tylko:  Jpse  cuogue  dux  Pomeranorum. 

^)  Bogufał  na  kar.  32.  Sun  eUnim  sponte  tam  Colihrigerumm,  guam 
Caminensium ,  Yelunensium ,  Cosliensium,  et  aliarum  munitiuimarum 
ur6ttim  praesides,  non  cermcosey  n^  pridem  praentmpseranty  sed  obnixis 
cecurrunł  cervicibiu.  Długosz  na  kar.  362.  —  Kromer  na  kar.  73.  — 
<M«rciii  Gallus:  <ic  totum  pene  regnmn  Ułud  sine  praelio  suhjugauit. 

*)  Marcin  Gallus  na  kar.  91. 

.    *)  Obacz  w  tomie  1  pod    Bolesławem   Chrobrym  i    Mieczysławem » 
*)  Obacz  w  tomie  I. 
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ścianiDem,  i  Niemcom  sprzyjał.  Syn  tego  Godeszalka 
Hciiryk,  który  się  przez  dlagi  czas  u  Niemców  i  Duń- 
czyków tałały  wsparty  duńskiemi  i  Słowianów  posiłkami^ 
po  kilkokrotDych  z  Krakiem  utarczkach,  zdradą  własnej 
żony  onego  zabił,  biorąc  w  posaga  wdowę  i  królestwo. 
Wdzięczność  Henryka  ku  Niemcom,  spólnośó  religii  cbrze- 
ściańskiej,  a  bojaźń  od  tychże  Słowianów,  niemieckie* 
mu  narodowi  i  religii  nieprzyjaznych^  kazała  szakai 
Henrykowi  pr otekcyi  i  wsparcia  od  Sasów.  Zaprzysiągł 
posłuszeństwo  Magnusowi  książęciu  Saxonii,  a  mając 
tym  sposobem  sprzymierzonych  z  sobą  Niemców^  na- 
przód u  Raciborza  ')  wojska  słowiańskie  pogromił,  potem 
w  roku  1106  zniósłszy  Rngianów,  uczynił  się  powszeclif 
nym  panem  całej  Słowiańszczyzny  północnej, ''ttłędzy 
Elbą  i  Odrą  rozciągnionej  *).  Dzikie  narody  a  w  bał- 
wochwalstwie zacięte,  patrzały  niechętnie  jak  na  nie- 
mieckie panowanie,  tak  na  tego^  który  się  z  potrzeby 
niemieckim  uczynił  hołdownikiem.  Wolnoóć  im  smako- 
wała, i  starożytne  bogi.  Gdy  Henryk  północne  Słowia- 
ny  w  posłuszeństwie  doczesnem  trzymał;  zbuntowały  się 
na  niego  inne  hordy  Brzeżanów  i  Śtodoranów^  siedzące 
wyżej  nad  rzekami  Elbą  i  Hawelem  •);  królik  obotrycki 


*)  Ratzebarg  w  ziemi  Polabów  około  Wagryi. 

*)  Servieruntque  Banorum  (Rugianontm)]  populi  Henrieo  9ub  trAtita, 
guemadmodum  Wagiri,  Polabi,  Obotriti,  Ktcini,  Chrcipani,  Litłtei,  jPraie- 
rani,  et  univar8<ie  ^lavorttm  noHones,  guae  sunt  inter  Ałbiam  et  marę: 
Balticum,  et  longiesimo  tractu  pertenduntur  usgue  ad  terram  Polonorum^ 
Super  has  omnee  imperamt  Henricus,  vocałusque  esł  rex  in  omni  SlatHh- 
rwn  et  NordtMnguirmn  pnmncia,  —  Helmold  w  księdze  I,  rozdział 
36.  Słowa  Helmolda  P&merani  oznaczają  kraje  za  Odrą  nadmorskie, 
gdzie  mieszkały  cztery  narody  Łntykdw  czyli  Wilków.  Sam  Helmold 
w  rozdziale  2  powiada:  Odera  dwidit  Pmeranoa  a  Wilzie.  W  tynt 
czasie  kiedy  żył  Helmold,  to  jest  około  rokn  1160,  jnż  się  częśó- 
Słowiańssczyzny  za  Odrą  ka  morzn  leżąca  nazywała  Pomeranią,  cho^ 
niewłaściwie,  dla  tego,  że  książęta  Pomeranii  świeżo  w  tym  wieku 
zjawieni  od  Warcisława  I,  już  część  ziemi  Ltitykdw  czyli  Wllkd^^r 
opanowali.  ^•i''« 

*)  Brężani,  gdzie  teraz  Prignttz^  Mark,  w  brandebnrskich  dzierżąc 
wacb.  Stoderani  około  Berlina,  między  Sprą,  Hawelem  i  Odrą.       \, 
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chcąc  ich  poskromić,  wszedł  do  ich  kraju  z  Obotrytami 
8vvTmi  i  Niemcami  ^). 

XV.  Uchylenie  się  Henryka  ku  górnej  Słowiańszczy- 
snie^  dało  sposobność  Bolesławowi  do  przejścia  Odry,  i 
do  odzyskania  dawnych  utrat  ^).  Zachodząca  zimowa 
pora  zdawała  się  najsposobniejszą  do  wzięcia  Szczecina^ 
Który  miany  naówczas  za  stolicę  Pomeranii ,  okoliczne 
wody  nieprzystępnym  prawie  czyniły  ^).  Po  kilkudnio- 
wym szturmie  i  utarczkach,  dobyte  miasto  ^).  Król  daw- 
szy sobie  czas  do  rozrywki  polowaniem  dzików  i  żubrów 
w  puszczach  użedomskich  ^),  po  spusztoszeniu  i  shołdo- 
waniu  ziemi  Lutyków,  pospieszył  ku  pogranicznej  Po- 
meranii. Gniewomir;  pan  na  Czarnkowie,  który,  ile  się 


')  w  roku  1107.  Helmold  w  księdze  I,  rozd.  37. 

*)  Anonim  pisars  życia  świętego  Ottona  w  kiiędze  drogiej,  ros- 
dłiale  3. 

'*)  Nam  et  ewitatem  Steimerutemf  gwte  stagno  et  aguis  undique  eineta, 
^mm  hasti  inaceeesibiUs  puiabaturj  guae  etiam  totuu  Pimeramae  metro- 
polie fuił,  hiemali  tempore  eirictam  per  glaciem  non  sine  periado  ezerci- 
tum  ducens,  inopinata  clade  percussił.  Anonim  w  życiu  Św.  Ottona  barn- 
berskiego  w  księdze  II,  rozd.  3. 

O  Długosz  pod  rokiem  1107  nie  wymienia  żadnej  okoliczności 
w  dobywaniu  Szczecina,  pisze  tylko  o  cudownem  przez  św.  Idziego 
uzdrowieniu  niejakiegoś  Sieciecha  żołnierza  i  podczaszego  królewskie- 
^,  Hofman  pisań  życia  biskupów  bamberskich  powiada,  że  Bolesław 
po  dobytym  Szczecinie,  złnpił  miasto  Anklam,  1  okolice  jego  popalił. 
Baecz  prawdziwa,  że  krdl  mógł  pomknąć  zwycięstwa  swoje  do  An- 
kkunu  niedaleko  Szczecina  będącego.  Zdaje  się  jednak,  że  Hofman 
wybrawszy  żywcem  z  Anonima  biografa  św.  Ottona  powiedćo  Szcse- 
«inie  wziętym,  przemienił  Naclam  w  Anklam.  Co  innego  jest  Nakło, 
a  co  innego  Anklam.  Wzięcie  obu  tych  miast  pomieniony  biograf 
jednym  ciągiem  położył.  Nie  przeto  jednak  wnosić  należy,  aby  oba 
w  tymże  czasie  były  wzięte.  Nakło  dobyte  potem  w  lat  kilka,  jako 
«!)  niżej  powie.  Anonim  nie  pisał  dzieł  Bolesława  z  urzędu,  ale  tyl- 
]eo  przystępując  do  swego  przedsięwzięcia,  to  J3St  do  historyi  apo- 
stolstwa Św.  Ottona  w  Pomeranii,  nawiasem  powiada  i  krótko,  bes  dat, 
eo  Bolesław  czynił  na  Rusi  i  w  Pomeranii,  nim  do  tej  prowincyi 
saprowadził  św.  Ottona. 

P  Długosz  na  karcie  364.  Użedom  miasto  na  wyspie  tegoż  ,na- 
swiska,  którą  oblewa  jezioro  z  morza  i  lyściów  rzeki  Od^  nfor- 
nowane. 
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zdaje,  dawniej  Białogrodzianom  przywodził,  i  był  zosta- 
wiony przy  życia  darem  królewskim  ^),  uszedł  tajemnie 
do  swojeco  zamku,  w  postanowieniu  bronienia  go  od 
Polaków.  Nie  chciał  król  tej  fortecy  pogranicznej,  do 
Pomorzanów  należącej  *),  po  odejściu  swojem  w  nie- 
pewności zostawić.  Podstąpiwszy  pod  miasto,  gdy  się 
nieprzyjaciel  z  ochotą  obrony  oświadczył,  postanowił  go 
dobyć,  mając  już  doświadczenie  w  Białogrodzie,  sztur- 
mem. Kazał  zbudować  cztery  buksztele  do  łamania  mu- 
rów, wysokością  swoją  miejskie  gmachy  przewyższają- 
ce. Gzarnkowianie  bojąc  się  aby  podobnej  Białogro- 
dzianom nie  odnieśli  klęski,  wyprawili  posłów,  ofiaru- 
jąc królowi  poddanie  zamku.  Bolesław  niepamiętny  na 
zmienniczy  dziedzica  umysł,  powtórnie  mu  winę  daro- 
wał, pod  obowiązkiem  ochrzczenia  się.  Wypełnił  Gniewo- 
mir  żądzę  królewską,  i  z  całym  ludem  swoim  sakra- 
ment przyjął.  Powolność  nie  była  bez  nagrody :  oddane 
mu  dziedzictwo  '),  a  na  dopełnienie  dobroczynności, 
powierzona  zwierzchność  nad  częścią  zawojowanej  pro- 
wincyi  *). 

Bok  U08. 

XVI.  Zaspokojona  na  czas  Pomerania,  dała  czas  Bo- 
lesławowi myśleć  o  sposobach  poskromnienia  Zbigniewa. 
Świeża  zniewaga  posłom  książęcym  uczyniona,  odmó- 
wienie posiłków  w  czasie  naprawy  zamku  Koźle,  a  gło- 
śne nadewszystko  wieści  ^),  że  po  odejścia  królewskiem 


^)  Ofjus  vitam  Boleslai  pieUu  in  exeidione  BelgrcuUnń  re8ervctver€tt, 
Bogafał  na  kar.  38. 

')    Quod    tunc   ditioms    et  juris  Pimeremonm,    DługpBi   na   kar- 
cie 370. 

*)  Csamkdw   castrum   et  oppidum   sibi  reatUuit.    Dłngosi    na  kar.' 
de  370. 

^)  Partie  guogue  mcuitvmae  regiminis  prctesidem  praefecerat,     BogaSayt 
na  kar.  33. 

»)  Długosz  na  kar.  866. 
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z  Pomeranii,  znowa  ten  niespokojnik  burzył  Pomorza- 
nów.  Prusaków  i  Czechów,  skłoniły  nakoniec  Bolesława 
do  uczynienia  sprawiedliwości.  Złożywszy  radę,  otwo- 
rzył jej  wszystko,  cokolwiek  dotąd  przeciwko  Diemn  i 
królestwu  złodć  i  niewdzięczność  Zbigniewa  knowała, 
chcąc  ażeby  publiczne  zbrodnie,  publicznym  też  wyrokiem 
dla  uniknienia  prywatnej  zemsty,  ukarane  zostały.  Za- 
dawano Zbigniewowi,  że  na  zgubę  brata  i  państwa  ca- 
łego, nietylko  słownemi  namowami  nakłaniał  nieprzy- 
jaciół, ale  z  nimi  niegodziwe  czynił  przymierza^  dawi^ 
pieniądze  i  inne  podarunki,  łudził  obietnicami.  Owszem 
w  czasie  zagranicznych  wojen,  wpadającym  do  kraju 
nieprzyjaciołom  posiłki,  rady  i  przytułek  w  udziale  swo- 
im dawał;  wszystkie  tajemnice  i  zamierzania  dworu 
przez  chowanych  wszędy  szpiegów  nieprzyjaciołom  dono- 
sił; niewolników  pomorskich  w  zamkach  braterskich 
osadzonych  przedawał,  a  którzy  się  w  jego  udziale  znaj- 
dowali, bez  okupu  wypuszczał  ').  Nadto  zabranemi  od 
Czechów  i  Pomorzanów  w  Polszczę  łupami^  jako  ucze- 
stnik wszystkich  rozbojów  dzielił  się,  a  ile  razy  Bole- 
sław wojsko  swoje  ku  Czechom  lub  Pomeranii  obrócił, 
naówczas  korzystając  z  braterskiego  zatrudnienia^  z  in- 
nej strony  na  niego  broń  cudzoziemską  obracał.  To 
wszystko  oezywistemi  świadectwami  i  przejętemi  do 
nieprzyjaciół  listami  gdy  się  dokładnie  dowiodło,  ncłiwa- 
liła  rada,  aby  wszystkiemi  siłami  iść  na  poskromienie 
powszechnego  nieprzyjaciela,  nie  cierpieć  go  więcej 
w  kraju,  wyzuć  z  wydzielonych  od  ojców  dzierżaw, 
a  naród  od  powszechnej  zarazy  przez  wszelkie  sposo- 
by oczyścić  ^).  Pobudziła  króla  i  radę  do  prędszego  tej 
uchwały  wykonania  wieść  rozgłoszona,  że  Zbigniew 
w  Pomeranii  i  w  Czechach  nowe  czynił  obroty,  ażeby  ze 
trzech  stron  ojczyznę  pustoszył.  W  trudnych  zaiste  oko- 
licznościach zostawał  Bolesław,  oraz  w  którą  stronę  miał 
się  wprzód  obrócić,  namyślał  się.  Podobało  się  z  jednymi 


^)  Marcin  Gallus,  Kadłubek,  Bognfał. 

*)  Dłngosz  na  kar.  366.    Kromer  na  kar.  73. 
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tymczasem  o  pokój  traktować  ^),  z  drugimi  spotkać  się 
w  pola,  a  na  pomnożenie  narodowego  luda,  obce  z  Wę- 
grów i  sprzymierzonych  Rusinów  zaciągi  uczynić.  Wy- 
słani do  Kolomana  gońce,  także  do  Rusinów  z  zale- 
ceniem Świętopełkowi  kijowskiemu,  ażeby  sam  osobi- 
ście z  jak  największą  wojsk  ruskich  siłą  przybywał. 
Nie  było  wprawdzie  czego  się  obawiać  ze  strony  Cze- 
chów, domowemi  podówczas  kłótniami  po  wygnaniu  Bo- 
rzywoja  zatrudnionych,  wszakże  dla  grnntowniejszego 
bezpieczeństwa,  wyprawił  Bolesław  poselstwo,  i  pokój 
z  nimi  zawarłszy,  zatrzymał  oręż  przygotowany,  jeżli 
nie  do  bitwy,  przynajmniej  na  rabunek  pogranicznego 
Szląska  «). 

XVIL  Skoro  się  ściągnęły  wojska  na  miejsce  umó- 
wione, Bolesław  nie  czekając  pókiby  się  Zbigniew  bar^ 
dziej  wzmocnił  złączeniem  się  z  sobą  Pomorzanów,  Uuał 


^)  O  pokoju  z  Czechami  uczynionym  pisze  Marcin  Golius  na  karcie 
90.  Długosz  na  kar.  367.  Kromer  na  karcie  74.  Treść  tego  pokoju 
była  podobno,  aby  Bolesław  mając  u  siebie  Borzywoja  wygnańca,  nie 
dawał  mu  posiłków.  Kozmas  praski  pod  rokiem  1107  po\viada,  że 
Borzywdj  z  Polski  udał  się  do  cesarza  Henryka  V.  Rozumiem,  iż  to 
się  stało  mocą  uczynionego  z  Świętopełkiem  traktatu,  o  którym  sły^ 
sząc  wygnaniec  i  nie  spodziewając  się  pomocy  od  króla,  u  Niemców 
onej  szukał. 

■)  Kromer  powiada,  że  król  ni  o  miał  się  czego  lękać  od  Fomor/a-^ 
nów,  którzy  naówczas  mieli  co  do  czynienia  z  Duńczykami  i  z  Sa» 
sami,  granice  margprabstwa  brandeborskiego  ku  Pomeranii  rozciągają*^ 
cymi.  Popełnia  Izomer  dwojaką  w  tem  omyłkę.  Według  Helmolda 
spółczesnego,  i  późniejszych  niemieckich  pisarzów,  margrabstwo  bran- 
ideburskie  dopiero  kwitnąć  poczęło  pod  tem  nazwiskiem  za  Alberta 
nazwanego  Ursus^  około  roku  1162,  gdy  ten  margrabia  północny  po- 
bił i  powyganiał  niektóre  hordy  słowiańskie,  Breżanów,  Wilinow,  Sto- 
deranów,  uformowawszy  z  nich  średnią  marchią  brandeburską.  Nie 
mieli  też  Sasi  naówczas  z  Pomorzananii  żadnej  wojny,  ale  Henryk 
królik  Obotrytów,  który  za  pomocą  Duńczyków  i  Nordalbingów,  gdzie 
terai  Holsacya,  wojował  buntownicze  Słowiany  za  Odrą  mieszkające, 
jako  się  wyżej  na  karcie  129  mówiło.  Ani  to  byli  Pomorzanie  wła- 
ściwi, z  tej  strony  Odry  mieszkający,  ale  hordy  słowiańskie  Łntyk<5w, 
Bugianów  i  innych,  które  siedziały  nad  morzem  za  Odrą,  i  których 
potem  Pomeranami  nazwano,  gdy  się  zjawili  udzielni  książęta  Pome- 
ranii, idący  od  Wartysława  pierwszego,  który  część  ziemi  lutyckiej 
zawojował. 
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się  prosto  do  ich  krają;  lecz  oni  obyczajem  swoim,  na 
odgłos  przyjścia  Polaków,  po  wiadomych  sobie  rozpro- 
szyli się  tajnikach.  Zbigniew  nie  nfając  swoim,  w  roz- 
paczy,  że  mn  brat  tyle  razy  popełnionej  zbrodni  nie  da- 
r^je,  uszedł  z  Wielkiej  Polski  do  Mazowsza,  gdzie  woj- 
sko przeciw  niemn  zebrał,  w  nadzieję  tam  pewniejsze- 
go przytnlkn,  i  bliskiego  z  pogaństwem  pruskiem  są- 
siedztwa. Tymczasem  Bolesław  nie  mając  pod  ręlu| 
Pomorzanów,  ciągnął  z  swymi  do  Kalisza,  gdzie   Zbi- 

Eiiew  zbudowawszy  zamek,  osadził  go  ludem  swoim  ^). 
obyte  miasto,  wkrótce  potem  wzięta  Łęczyca  %  Spi- 
cimirz^  a  nakoniec  G-niezno  od  tegoż  Zbigniewa  da- 
wniej ubieżane.  Postawił  król  wszędy  starostów  swoich, 
powyganiawszy  nieprzyjacielskie  załogi.  Nadeszły  też 
wkrótce  posiłki  ruskie  i  wę^erskie,  z  któremi  prze- 
szedłszy Wisłę,  wkroczył  w  Mazowsze  •),  chcąc  kryją- 
cego się  przed  sobą  złoczyńcę  albo  wyrzucić  ztamtąd, 
albo  go  żywcem  pojmaó.  Przyciśniony  Zbigniew. ostat- 
oiem  niebezpieczeństwem,  począł  nakoniec  mydleó  bar- 
dziej o  zachowaniu  życia,  niżeli  o  utrzymaniu  państw 
zabranych.  Szukał  pośrednictwa  w  Świętopełku  książę- 
ciu  kijowskim,  w  Baldwinie  biskupie  krakowskim  ^),  i 
innych  panach  koronnych,  od  których  do  Bolesława 
przyprowadzony,  upadł  mu  do  nóg,  prosząc,  aby  jeżU 
nie  za  współdziedzica  państw  ojcowskich,  przynajmniej 
xa  sługę  i  żołnierza  mógł  być  przyjęty  ^).  Dał  si  ę  na- 
kłonić Bolesław  na  wstawienie  się  biskupie  i  teścia  S  wię- 
topdka  kijowskiego;  zostawiwszy  Zbigniewa  przy  ży- 
ciu, wypuścił  mu  tylko  Mazowsze  lennem  prawem,  jako 


')  Kronika  izląska  na  kar.  39.    Kaliss  miiisto  Marcin  GbUoa    na 
Mr.  90  nazywa  autnm  Galh,  Musi  to  być  omyłka. 

')  Kronika  szląska  nazywa  przez  omyłkę  Łęczycę  Lungich^  Marcin 
Gallns  przez  tęż  sarnę  omyłkę  Lucia. 

')  Marcin  Gktllas  na   karcie  90.  —    Kronika  Bzląska.  >-    Dłngon 
inni. 

*)  Mardn  GaUoi  na  kar.  90. 

*)  Marcin  Gallns,  Dtngoss. 
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prowincyą  pdleglejszą  od  Czechów  i  Pomorzanów  »), 
także  niektóre  włości  w  ziemi  sieradzkiej,  pod  tym  obo- 
wiązkiem^ ażeby  ani  nowych  zamków  budować,  ani  sta- 
rożytnością upadłych  naprawiać  nie  ważył  się  ^).  Inne 
wszystkie  dzierżawy  w  podziale  mu  ojcowskim  należące 
do  korony  przyłączył. 

xviii.  Około  tegoż  samego  czasu,  gdy  Bolesław 
w  Mazowszu  bawił  się,  zgraja  pomorskich  łotrzyków 
wypadłszy  nagle  z  Nakla  do  Spicimirza,  gdzie  Mar- 
cin arcybiskup  goieźnieński  zjechał  wespół  z  Mikołajem 
arehidyakonem  dla  spraw  duchownych,  ledwo  ociężałe- 
mu laty  starcowi  wolności  i  razem  życia  nie  odjęła. 
Prócz  zastarzałej  ku  Polakom  nienawiści,  a  łakomstwa 
na  zdobycz  bogatych  świątyń,  pobudzała  Pomorzanów 
osobista  ku  Marcinowi  niechęć,  iź  on  dla  powagi  i  kre- 
dytu u  dwora,  wszelkiemi  królewskieiM  zamysłami  zda- 
wał się  władać  ^),  oraz  gorliwy  nadto  o  nawrócenie 
bałwochwalców  i  prawa  duchowne,  do  wiary  i  płace- 
nia dziesięcin  Pomorzanów  przymuszał  *).  Nie  były  do- 
tąd skuteczne  tajemne  nań  zasadzki :  postanowiono  gw^- 
tu  użyć.  Przypadła  trwoga  właśnie  podówczas,  gdy  się 
w  kościele  służba  boża  zaczynać  miała;  drobna  liczba 
domowników  odjęła  sposobność  do  odporu,  ile  gdy  za 
usłyszeniem  rozruchu,  ci  nawet  co  przy  arcybiskupie  byli, 
w  rozsypkę  poszli.  Pochwyciło  naprzód  pogaństwo  ar- 
chidyakona,  z  przestrachu  u  ołtarza  leżącego,  a  mnie* 
mając  go  być  biskupem,  że  był  w  kosztownym  ubiorze 
kapłańskim,  gdy  na  nim  wyrzeczenia  się  dziesięcin  przez 


*)  Mazoviam  retinere  sicut  miles,  non  ut  dominu*  impeiravit,  Marcin 
Gallus  na  kar.  90.     Długosz  na  kar.  367. 

^)  Bogufał  na  karcie  31.  Ouasdam  poasessiones  in  castellania  Sira^ 
diensi.  Kadłubek  na  karcie  682.  Marcia  Gallus  powiada  na  karcie 
90,  ie  Zbigniew  obiecał  bratu  zburzyć  castrum  Galii,  Rozumiem- 
iż  to  był  zamek  Kalisz,  jako  się  s  kroniki  szląskiej  objaśnia  na  kar- 
cie 29. 

*)  Kadłubek  na  kar.  706. 

^)  Decimasgue  et  primitiai  reddere  cogebai.  Długosz  na  karcie  368. 
Kadłubek  na  kar.  706. 
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ICW^t  wycisnąć  nie  mogło,  za  uczynioną  obietnicą  wy- 
płacenia niezmiernej  sumy  pieniężnej^  wsadzonego  na 
wóz  uwiozło.  Rzuciwszy  się  na  dwór  biskupi  i  na  świą- 
tnicę,  odarło  ją  ze  wszystkich  sprzętów,  a  ucieszone  tak 
pożądanym  łupem,  oraz  mniemanym  samego  pasterza 
pojmaniem^  spiesznie,  dla  bojaźni  polskiej  pogoni,  do 
swoich  uszło  krajów.  Marcin  utajony  przez  trzy  dni  pod 
dachem  kościelnym,  mimo  wszelką  ciekawej  chciwości 
lisilnosć,  przy  zdrowiu  i  wolności  został  '). 

XIX.  Poskromiwszy  Bolesław  Zbigniewa,  obrócił 
starania  na  przygotowanie  się  do  dania  odporu  Cze- 
chom i  Niemcom,  których  zatargi  z  Węgrami  sprzymie- 
Tzonymi;  pewną  mu  groziły  wojną.  Henryk  V  cesarz  osiadł- 
Bzy  na  tronie  po  zbitym,  a  w  tułactwie  z  ostatniej  pra- 
wie nędzy  zmarłym  rodzicu,  począł  potężne  czynić  przy- 
gotowania na  Kolomana  króla  węgierskiego  *).  Prócz 
wrodzonej  Niemcom  chciwości  panowania  nad  północne- 
mi  książęty,  dała  mu  pochop  do  tego  przedsięwzięcia 
dawniejsza  uraza.  Przed  dwunastą  prawie  laty,  gdy  ze- 
brana pod  hasłem  Piotra  pustelnika  zgraja  przechodziła 
5Ł  Niemiec  przez  Węgry  na  odzyskanie  Palestyny,  tyle 
lupiestwem,  okrucieństwem  i  rozmaitemi  zbrodniami  do- 
ięła  mieszkańcom,  że  Eoloman  po  dwakroć^  raz  nieda- 
leko Belgradu,  drugi  raz  u  zamku  Mozon  napadłszy  na 
tych  krzyżowników,  na  kilkanaście  tysięcy  wyciął  •). 
Domowe  w  Niemczech  między  Henrykiem  IV  i  Sasami, 
a  potem  z  synem  rozruchy,  przewlokły  niemieckie  za- 
mysły, lecz  zaszła  w  cesarstwie  spokojnośe,  a  znalezio- 
ny pretext  przywrócenia  na  tron  tułającego  się  po  Niem- 
czech Alma,  który  uciekłszy  jakom  wyżej  mówił  *)  do 


"'  *)  Kadłubek,  GaUus,  Bognfał,  Długosz. 

^  *)  Praj  pod  rokiem  1108.  Myli  się  Bonfini  liistoryk  węgierski,  kła- 
iaąc  następstwo  Henryka  po  ojca,  oraz  wojnę  jego  z  Węgrami  pod 
rokiem  1112.  Henryk  piąty  wstąpił  na  cesarstwo  w  roku  1106,  a  we 
dwa  lata  z  Kolomanem  wojował. 

•)  Praj  na  kar.    95.  Bertold  konstancyeński   pod  rokiem    1096.  — 
Kosmas  praski  na  kair.  75.  Dłngoss  na  karcie  371. 

*)  Obicz  wyżej  na  kar.  185. 
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Polski,  i  pogodziwszy  się  wkrótce  z  KoIomaDem  ^)  za 
pośrednictwem  Bolesława,  uszedł  potem  do  Heniyka, 
zdawały  się  najlepszą  okazyą  do  rozpoczęcia  wojny 
z  Węgrami  ^).  Na  pomnożenie  wojsk  niemieckich,  poda- 
ła się  w  tycłiie  samycłi  okolicznościach  nowa  sposo- 
bność Henrykowi  z  rozruchów  czeskich.  Przed  dwoma 
łaty  *)  Borzywój  książę  czeski  wygnany  od  Świętopeł- 
ka stryjecznego,  szukał  pomocy  u  Bolesława,  co  było 
pochopem  Świętopełkowi,  że  na  królestwo  polskie,  acz 
nieskuteczną  wojnę  podniósł.  Zaszłe  w  domu  z  Pomo- 
rzanami i  Zbigniewem  zatargi,  nie  dały  czasu  Bolesła- 
wowi ażeby  uczynił  zadosyć  żądaniom  Borzywoja,  bę- 
dąc z  Świętopełkiem  traktatem  pokoju  uwiązany*): 
przeto  on  obyczajem  wieków  onych,  sławnych  ucieczka- 
mi pokrzywdzonych  książąt,  za  poradą  tegoż  Bolesława 
udał  się  do  Henryka  ^),  w  nadzieję,  że  pamiętając  na 
dawniejszą  usługę  przez  odstąpienie  strony  ojcowskiej, 
zechce  go  na  państwo  przywrócić  ^).  Obiecał  cesarzowi 
niezmierną  sumę  pieniędzy,  a  Henryk  też  nie  wiele 
dbający  na  osoby,  byle  swoje  skarby  pomnażał,  chętnie 
się  podjął  przedawczej  usługi,  rozkazując  wnet  uzurpa 
torowi  stawić  się  przed  sobą  ').  Świętopełk  bojąc  się 
zdrady,  zalecił  Ottonowi  bratu,  ażeby  w  czasie  przy- 
padku jakiego  na  siebie,  miał  wojsko  pogotowiu.  Jako 
Henryk,  wyrzuciwszy  mu  na  oczy  niegodziwe  przeciwko 
«tryjowi  postępki,  osadził  go  w  więzieniu  ®),    a   Borzy- 


•)  Praj  na  kar.  106. 

*)  W  roku  1107.   —    Otto  fryayngeński   w  księdze  siódmej  roa- 
^Iziale  13. 

")  Obacz  na  kar.  123. 

^)  Obacz  wyżej  na  kar.  133.  , 

^)  Eozmas  praski  pod  rokiem   1107.  Paweł  Strański  Resp*  Bohem, 
-w  roz.  8. 

O  Obacz  wyżej  na  kar.  122. 

^  Eozmas  praski  na  karcie  S6:     immensa    auri   et   argenti  pondera 
jffromittit. 

»)  Tenże  na  kar.  57. 
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woja  z  listami  nakaznjącemi,  ażeby  go  poddani  za  pana 
przyjęli;  do  Pragi  wysłał.  Nim  Borzywój  przybył  do 
stolicy^  otoczyło  go  wojsko  Ottona  w  Doninie,  zfcąd 
znalazłszy  sposobność  ucieczki;  nszedł  powtórnie  do  Bo- 
lesławd;  straciwszy  nadzieję  przywrócenia  swego  z  pie- 
niędzmi, które  cesarzowi  posłał  ^).  Tymczasem  Święto- 
pełk słysząc  o  zamysłach  cesarskich  przeciwko  Węgrom^ 
aieby  go  jakimkolwiek  sposobem  ująwszy,  wolność  i 
państwo  odzyskał,  uczynił  z  Henrykiem  umowę,  ofiaro- 
wał mu  dziesięć  tysięcy  grzywien  srebra  ^),  obiecał 
wojsko  czeskie  prowadzić  przeciwko  nieprzyjaciołom  je- 
go, a  dla  ubezpieczenia  obietnic,  brata  swego  Ottona 
w  zakładzie  oddał,  i  przysięgę  wierności  wykonał  ^). 
Widząc  Koloman  król  wigierski,  że  Henryk  złączony 
z  Czechami  i  z  Austryjakami  ^)  w  krotce  miał  na  pań- 
stwo jego  nastąpić,  napisał  do  Bolesława,  szukając  u 
niego  przyjaźni  i  pomocy,  w  nadziei,  że  mu  sam  był 
dawniej  przeciwko  Pomorzanom  i  Zbigniewowi  posiłki 
ofiarował  *).    Nie  było  wreszcie  c^asu  przez  pośredni - 


1)  Kosmae  praski  ca  kar,  57. 

*)  Tenże  tamże. 

*)  Tenże  tamże. 

*)  Pod  Leopoldem  margrabią  południowym:  Auetraiis  marchio,  Praj 
na  kar.  108. 

A)  Kadłubek  na  karcie  699  kładnie  list  Kolomana  do  Bolesława* 
Invicti8smo  Polomrum  ac  Maritimorum  Pomorzanow  monarchae  Bołesiao, 
Colomanus  Ungarorum  rex  gutdguid  amicissimorum  intimo  ratio  suadet^ 
konestas  postulat,  ut  communi  co/wenienter  succurrcOur  incendio.  Nam 
res  tua  agitur,  paries  dum  proximu8  ardet.  Nec  ob  id  Lemmanoruni  (Allema- 
norum)  locustae  usgue  ad  nos  irrepsere,  guoniam  ut  nostris,  quod  absit^ 
depcutis  yineis,  vestri8  facilius  insistant  olwetis,  Cluia  vero  res  ezperta  ex- 
perimentis  non  indiget,  non  in  nobis  amiciiiam,  sed  amicititte  viros  in  ho- 
ttibuś  nos  convemt  €xperirij  etenim  nocte  scintillat,  nocie  radiat  verus  ami- 
citiae  carbunculus.  Tenże  sam  list  w  podobnych  słowach  położył  Bo- 
gnfał  na  karcie  33.  Illustrissimo  Polonorum  <ic  Maritimorum  monarcho 
Colomanus  Hungarorum  rex,  guidguid  amicissimorum  intimo  poterit  reue- 
rentiae  et  honoris  ratio  svadet,  honestas  postulat,  ut  communi  communi- 
ter  occurratur  incendio.  Juxta  versum:  nam  tua  res  agitur^  paries  dum 
proximus  cwdet.  Et  neglecta  solent  incendia  sumere  vires.  Nec  enim  ot> 
ia  Allemanorum  locustae  ad  nos   irrepsere,  guam  ut   nostris  guod  absity 
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ctwo  zobopólnych  poselstw  traktować  o  interesie  *); 
uch wialono  sobie  z  oba  jBtr(Mi>  ażeby  się  osobiście  oba 
książęta  zjechałi  do  Spiźa  na  umowę.  Na  tym  zjeździe 
zawarte  przymierze,  wzajemnej  przeciwko  wszelkim  nie* 
nieprzyjaciołom  obrony  i  pomocy  *);  a  na  większe  przy* 
jaźoi  atwierdzemc;  poślabiwszy  Bolesław  córkę  swoJ9 
Jadytę,  z  księżniczki  ruskiej  urodzoną,  Stefanowi  syno- 
wi Kolomana,  hrabstwo  mu  spiskie  oddał,  z  obowiąz* 
kiem  powrotu  po  jego  śmierci.  Od  tego  czasu,  mówi 
za  Bognfałem  Długosz,  oderwana  ta  prowincya  od  ciała 
rzeczypospolitej,  weszła  do  królów  węgierskich  '). 


depastts  vineis,  vestris  facilius  insiliarU  olwetis.  Jeśli  to  nie  jest  alego- 
rya,  z  tego  listu  węgierskiego  możaaby  wnoś  ć,  że  Polacy  mieli  plan* 
tacye  drzew  oliwnych,  tak  jak  Węgrzy  winnice. '  —  Kronika  szląśka 
nazywa  Kolomana  rex  liłeris  erudiłus;  znać  to  z  listu. 

O  Praj  na  kar.  108. 

^)  Długosz:  contra  guoslibet  hostea.  —  Kronika  szląska  w  Som- 
mer6bei'gn:  Insmul  cotwenentnt  €t  amkitia  perpetua  sunt  eonfae^ 
deratu 

^)  Wolfgang  Łazias  w  księdze  de  miffraiiombug  gentium  pisz^  o 
Gepidach  narodzie  greckim,  którzy  pd  igściów  Wi^^y  wyszedłszy,  ofii* 
dli  w  drugim  wieku  po  Chrystusie  województwo  kirakowskie  z  częódl% 
^^S^^h  wyprowadza  nazwisko  $cątu9iaj  Scepwium,  od  tych  Gępidów^ 
jąkpby  się  ten  kraj  nazywHł  dawnie  O^puiia,  Słpwiai^ie,.  czyiU  iniil 
barbarzyńcy,  przemienili  Scepuzy^  lUkZepus,  Spiż,  spiski'  powiat  Hiai, 
W,iadomo  jest  w  tym  zamęcie  naroddw  dzikich,  Jkto  był  panem  Spiiff^* 
aż  do  przyjścia  do  Pannonii:  czyli  Węgrów  teraźniejszych  jiarodit 
buńskięgo  Hannogordw?  albo  Węgrzynów,  których  w  dziesiątym  wift* 
ku  Turkami  jeszcze  nazywano.  ..pidy  Pannoni§>.  opanowali  Węgrowie 
około  roku  8.7.Q«  Tatry  czyli  góry  aarmackie,  Karpackie,  dzieliły  Wfr 
gr^w  .,pd  na^pdu.^słowiańskiego  Chrobatów,  gd^^ie  teraz  Podgójse  i 
część  wojewó4ztwą  krakowskiego,  jako  i^adczy  Koi^tanty  Porfirog^^,^ 
nit  cesarz, carogrodzki.  Anoi^im. pisarz,  kpóla. Beli  notariuą^  najdłiwnicj^^ 
szy Jbronikurs  węgierski  powiada,  .że  Zpl^n  wódz  Węgrów,  pradziad 
Św.  ^\^ii»^JixU.rMta»ręgm  Biimgariete  -^  ex  pęrU  JPolonorum  tuqt^ 
admoiUfim  Tatur, -^  Tątur  nic  innego  nie  jest,  jak  nasze  T^try,  któro^. 
królestwo  polskie' dziel%  od  Węgier.  Tenże  Anooim  pisząc  o  Arpadaai 
pierwszym  wodzG  Wę^w  jajcu  Zoltana^  powiada,  iż  on  częśó  PfinńflK 
nii  zawojował  tylko^  !S  ąUias  Zepusy  tp  jest  60  Spiża.  Z,  ppwie^cŁ 
Anonąma  Węgr^ąy  imający,  panowania  tj\k^.uąqwt  do  Tatrów,  iu<ixnie]|, 
w  BW?je^  posf|9yi.Spi;j(a  i  jego  ek^ic,  rozciągających  .się  po  góradb^ 
ttr»*QkK'^  lCi^mfiLs.  praski  w  cy^Łowaaym  od  aiehift/prąy^ejit^^^Cf^ 
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XX.  Zawarta  liga  nbiędzy  Węgrami  poeiągnęła  na- 
tychmiast potężne  w  obu  królestwach  do  wojny  pr^g^o- 
towanie.  Rnszyła  się  szlachta  ze  wszystkich  prowincTJ 
na  rozkazy  książęce,  część  Bolesław  posławszy  Wę- 
grom w  posiłkn,  resztę  bitniejszego  luda  zostawił  przy 
Bobie  na  wpadnienie  do  Czech,  i  dla  przywrócenia  na 


Tyka  IV  cesarza  pod  rokiem  10S5,  w  którym  się  Opisują  granice 
if tctzyi  praskiej  sawierającej  w  sobie  ozęśó  Polaki,  powiada:  Indead 
itrwntem  kos  flumos  habet  łemUnosj  Bug  scilicet  et  Ztir  cum  Krakowa 
ewitaie  prwinciacue  eui  Wag  nomen  est^  cum  omnibus  regionibus  ad  prae- 
dicŁam  urbem  pertinentibus ,  quae  Krakowa  est.  Dopiero  potem  pisze, 
jak  taż  sama  dyecezja  rozciągała  się  do  Węgier.  Inde  Hungarorum 
iimitibus  additis  usgue  ad  montee  guibus  nomen  Titri  (Tatry).  Z  opisu 
tego  przywileju  prowincya  Wag  należała  do  Polski,  a  zatem  nietjlko 
starostwo  teraźniejsze  spiskie,  ale  znaczna  częić  Węgier  około  rzeki 
Waga.  Same  nazwiska  miast,  wsi,  miejsc  i  rzek  tej  części  W^er 
teraźniejszych  pokazują,  iż  ona  była  pod  panowaniem  Polakdw.  Jakoż 
i  kronikarze  polscy  Kadłubek  z  Bogufałem  twierdzą,  że  Bolesław 
Chrobry  panował  aż  do  Dnnaja  i  Tyssy,  Tibiecus.  Te  powieści,  nie 
»«pelną  nam  dają  informacyą;  mrżna  jednak  wnosić,  że  spiski  po- 
wiat do  Polski  należał  aż  do  csasów  Bolesława  Krzywoustego.  Za  pa- 
nowania tego  króla,  że  był  Spiż  koronnym  krajem,  wyraźne  mamy 
iwiadectwo  kronikarzdw  naszych.  Długosz  na  kar.  372  pod  rokiem 
1108,  m<5wi:  Cohmanus  Hungariae  rer  filio  suo  natu  mt^jori  Stephano, 
JlUam  Judithaim  Boleelai  PbUmorum  ducis  desponsat  uiorem,  provinciam 
JSć^msUneemf  quae  iuncjutie  Pohmrum  Juenst,  et  pars  efus  nonmodica 
m  Unra  craeoviensi  consistebat,  Bolesktus  JUiae  in  dotem  consignat.  Ab 
4b  ^uoque  tempore  seguestrata  a  Polonia  tn  proprietatem  et  ditionem  Hun* 
^arorum  transiił.  Toż  samo  powiada  Miechowita  na  karcie  67.  Anno 
1108  Colomanus  rex  Hungariae  conoen^ne  facia  cum  Boleelao  ^ktce 
JPehniite  in  ierritorio  scepueietui,  faedus  inierunt  aumha  mutud  contra 
^uemamąue  Kostem^  nraecipue  tamen  contra  Hemieum  impertUorem  — 
4^iMfelffaśnfitf.  Accesstt  faederi  (0mtas^  nani  Stephanus  filiuM  Colo- 
mśiU  napt  major,  accepit  JudUham  BoUelai  ducsi  Bohmiae  natam^ 
<»i  pfó  d&te  assigntwit  terram  eeepusienstm,  et  ab  eo  ieimp^re  m 
proprietatem  Hungarorum  transie.  Toż  samo  Kromer  na  karcie  74. 
Zioio  diegue  eonstttuto  cotweniunt  prindpes  in  ierritorio  scepustenti  — 
^slMpanenss  territorium,  guod  polomeae  ditionie  erat,  m  dotetn  dootum. 
Tnj  historyk  węgierski  cytując  tę  powieść  Kromera,  zdaje  się  być 
ś  OiMj  niekontent  Sed  guod  de  Sdpueio  perhibet,  optandum  eraH,  vt 
dt  regni  tdbuUs  proękdissety  gtando  idmodi  Huptiarum  pactiones,  no  ob 
jWm  pootHmMi  UUs  et  ex  his  betta  oborhntur,  fere  publicis  utnnąne  li- 
ienę  amsignore  tlii  siore  veteribus  fuit.  Nie  zważał  na  to  uczony  Praj, 
tp  w  o&yra  wieku  żołnierskim  za  krdldw  jedynowładnyeh  a  nie  na- 
der piśmiennych,  nie  wchodzono  bardzo  w  pisma,  czyniły  się  często 
konńakty  małfteAdcie  i  inne  traasakcye  słownie,  hes  metryk  i  kance- 
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państwo  Borzywoja^  czekając  okoliczności;  skoroby  Swif *i 
topełk  sprzymierzony  z  cesarzem^  oręż  swój  ku  Węgrom 
pomknął  ').  Jakoż  niedłogo  potem  wyszedł  książę  cze- 
ski ^)  z  Henrykiem  na  Kolomana,  oddawszy  rząd  na^ 
miestniczy  państwa  dwa  ponfalym  sobie  Matynie  i  Wae^ 


laryi.  Należałoby  raczej  Węgrom  starać  się  w  tej  okoliczności  o  po- 
twierdzenie tej  donacyi  na  piśmie,  ponieważ  oni  korzystali  biorąc  knj 
spiski  w  posagn.  Lecz  żo  to  tylko  była  donacya  dożywotnia  i  do- 
czesna, z  obowiązkiem  wrócenia,  nie  starali  się  oni  o  jej  potwierdze- 
nie, a  Polakom  też  nie  było  trzeba  tego  na  piśmie  dawać,  co  się  do 
nich  po  śmierci  księżniczki  wrdcić  miało.  Pisze  o  tem  wyraźnie  Bo^ 
gnfał,  jeden  z  najdawniejszych  kronikarzdw  polskich  na  karcie  36^ 
Iste  Bohslnus  filiam  suam  de  Rułhtna  genitam  Colomanno  (czytaj  Cb-w 
lomani)  regis  Hungararum  /Uio  małrimomcUiter  copuląvił.  Qui  nomim 
dotis  caałellaniam  de  Spisz,  guoad  viveretj  possidendam  assignauit.  To^ 
co  następnj6  zaraz  w  Bog^fale,  albo  jest  sfałszowane  z  niewyczytama 
starego  pisma,  albo  wtrącone  od  jakiegoś  mędrka  z  innej  kroniki, 
uwiedzionego  nazwiskiem  Kolomana.  Quem  Colomanum  una  cum  r^ę 
Hungarorum  HcUiciensibus  praęfecenmt  ipsum  coronari  factentes.  Ckgus 
4xronaŁionem  rex  Boleslaus  prout  erai  eredtdus,  per  regem  Hungariae  da- 
lose  circumventus  castellaniam  de  Spisz,  et  loco  ejusdem  castellaniam  prt^- 
mishensem  nomine  dotalicii  JiUaś  suae  reetpit,  Haec  autem  dolositas  JkU 
ortgo  dissensiomsm  \  itUer  Pobnosr  et  Hungan^  prtnU  inseguentibus  patebi^i 
Ęt  sic  ctutellanią  de  Spisz  a  Polonis  alienata  per  Hungaros,  usgue  ad 
praesens  fraudulenter  detenłą  occupatur.  ^^masz  wcale  sensu  w  tej  po- 
iledniej  powieki  Bognfałai.  Więc  albo  wtrącona  jest  od  irińej  fęki,  i* 
należy  do  'późniejszych  ceaAdw;  tą  jest  do  Łeszita  Białego^  alho  s$4 
Bolesława  Krzywoustego  były  inne  jakie  pKoliceności,  kSSre  na'm;a4 
niewiadome,  -  4-  ktdrych  tylko  z.  samych  konjcktur  przez^  kombinac/ij^ 
dziejów  naszych,  od  obcych' wspomnianych,  dochodzić  ińożemy,  jiikó 
«ię  niżej  pisać  będzie.  Względem  zaślubienia  Judyty  w  roku  1108, 
niesłusznie  Fraj  krytykuje  E^omera,  że  Stefan  nie  był  jeszcze  w  sta- 
nie małżeństwa.  Częste  są  w  historyach  przykłady  o  ślubowinach, 
spOHsalia,  niedorósłych  jeszcze  książąt. '  Salomon  krdl  węg'erski  był 
dsieoięoteni ,  kiedy .  mu  była ;  zaręczona  edrks  Henryka..;i;4nigiągo , 
jako  sam.Praj  mdwi;  na  karcie  58.  Sophiom  JHiolam  StUomoki  Afin 
drśoe  Jilio  recenś  nal9.  despóndit.  Judyta  cdrka,  Bolesława  rodsitąi 
aię  X  Buskie  według-  Bognfala.  Myli  «ię  kronika  yiląska,  e^jmĘfi' 
lej  matką  Niemkinię,  z  ktdrą  się  pdżniej  ożjettil  Bolesław,  jako.  Mę^ 
potem  powie. 

^)^  Et  quif^  inter  CoUnnanum  Bungąrorum  riegem,  et  Boleslaum  r^. 
'gem' ctmfaederatio  tcilis  fuit,  guodsi  regnum  alteriut  imperator  inipcr^ 
^erit,  edter  interim  Boheiemiam  perverłeret.  Kronika  szląska  w  SÓm- 
inersbergu. 

^  Mensę  SąptmM,.   Koamas  praski  pod  roki»v  1X0%^^    . 
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konowi,  którzy  w  niebytności  jego  domowej  spokój  no- 
śoi  przestrzegać  i  granie  pilnować  mieli ,  jeśliby  zbie- 
gły powtórnie  Borzywój  miał  jakie  w  kraju  czynić  za- 
mieszania. Bolesław  widząc  ogołocone  z  wjększej  czę- 
iei  żołnierstwa  księstwo,  zaraz  po  odejścia  Swiętopełbi 
ruszył  ku  granicom  czeskim,  mając  w  towarzystwie  Bo- 
rzywoja  i  Sobiesława  braci,  tudzież  wielu  ze  szlaclify 
i  panów  krajowych,  których,  jako  bywać  zwykło  w  to- 
zerwaniu  i  kłótniach  domowych,  nienawiść  stronników 
Borzywój  a  ku  Świętopełkowi,  szukać  w  Polszczę  przy- 
tułku zniewoliła.  Zaszli  mu  drogę  Mutyna  z  Wacko- 
nem  w  lasach^  które  Polskę  od  Czechów  dzielą  *),  f 
zwiódłszy  bitwę  niepomyślną,  po  rozgromieniu  wojak 
swoich,  do  Pragi  uszli  dla  ubezpiecznia  stolicy  ^).  Wzglę- 
dny król  na  długość  oblężenia^  ie  się  wkrótce  odsieczy  od 
Świętopełka  spodziewał,  i  cesarskiej  zemsty  za  dane 
Węgrom  posiłki  ezekał,  spaliwszy  przedmieścia  praskie, 
niektóre  tylko  zamki  i  miasta  mocą  opanował  ^),  zna- 
czną część  kraju  spustoszyli  nakoniec  z  Borzy wojem  i 
Sobiesławem  do  Polski  udał  się.  Tymczasem  Świętopełk 
uwiadomiony  o  wejściu  wojsk  polskich,  powrócił  spiesz- 
nie do  Czech,  gdzie  nie  znalazłszy  Bolesława,  a  przy- 
czynę spustoszenia  krajowego  bądź  na  gnuśność,  bądi 
na  zdraaę  zostawionych  rządców  zwalając,  ppmienione- 
gci  Mutynę,  na  którego  całą  niepomyślność  Waoko  zło- 
iyl%  zabił  z  synami,  owszem  cały  ród  Wersowiczów, 
z  porady  cesarskiej*),   a  na  trzy  tysiące  Czechów  so- 


')  Długosz  na  kar.  873.  Będą  to  lasj  około  CUatiu. 

^  Koemaf  na  kar.  75  powiada,  łe  FóUcy  i^jgnali  tych  wodsdir 
cs(Mdch  ćiff^  suif  praesidHs  demumiibney  qua€  fmt  firmter  pońta  mtw 
mk}iermino8  PohfAie:  Bocamtem,  że  to  hyl  Greo^  allK>  Hradec,  jako 
kUieB  państwa  eseskle^,  gdsie  pospolicie  Ciesi  wojska  swoje  ibieralf,, 
Kiisjąe  wtargną  do  I^ołikł.    . 

*)  Kadłubek  na  kar.  699.  Długosz  na  kar.  373.  Vtctor  Bohaemiam 
dśva$łaf)it,  tres  catteiUanatus  et  urmtn  śubuf&tum  ikgmbus  diss^ando,  E^o- 

nftk"  szlijska,  Z*.  .     *     ^^•■ 

^)  Kozmas  praski  na  )c ar.  58. 

»)  Monaehtu  Pegm^nint  w  tyołtł-  Wigberta' hrabi  na  kar.  !«< 
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bie  nieprzyjaznych  pomordować  rozkazał  ').  Czem  prze^ 
straszona  reszta  domu  Wersowiczów   do  Polski  nszłar, 

Srzyjęta  od  Bolesława  mile,  i  rozległemi  dobrami  nad- 
ana, dawne  familii  nazwisko  na  Rawitów  przemieniła  ^). 
Odejście  Świętopełka  z  Węgier,  osłabiło  znacznie  siły 
cesarskie,  a  dodało  oclioty  i  męstwa  Kolomanowi.  Pisih 
rze  niemieccy  świadczą  %  że  Henryk  straciwszy  próino 
czas  na  dobywaniu  Presburga,  przedmieścia  tylko  około 
zamku  popalił,  oraz  spustoszywszy  kraje,  które  się  mię- 
dzy Dunajem  a  Wagiem  rozciągają,  z  wielkim  zyskiem, 
a  znaczną  ludzi  swoich  utratą  do  Niemiec  powrócił. 
Węgrowie^  a  z  niemi  Kromer,  wojnę  tę  prędkim,  t>e& 
wielkiego  krwi  rozlania  pokojem,  przez  Henryka  dara- 
mi od  Eolomana  ubłaganego  zakończoną  być  powiada- 
jąc, wojska  polskie  małoczynne  do  kraju  swego  odsy- 
łają ^).  Cóżkolwiek  bądź,  to  pewna,  że  od  tego  czasd, 
kiedy  Bolesław  po  zawartem  z  Eolomanem  przymierza 
ludzi  swoich  na  pomoc  mu  posłał,  a  potem  za  odej- 
:ściem  Świętopełka  do  Węgier,  Borzywoja  z  Sobiesła- 
wem do  Czech  prowadziła  Henryk  cesarz  rozgniewany 
na  Polaków ,  wojnę  przeciwko  nim  przedsięwziął,  4 
przysięgą  się  obowiązsi  *).  Wszelako,  nim  do  tego  przy- 
szło, znalazł  Bolesław  za  powrotem  swoim  z  wyprawy 
czeskiej,  prócz  smutku  ze  zmarłej  żony  swojej  ZbisiiC- 
wy,  nową  od  Pomorzanów  zburzonych  przez  Zbigniewa 
do  wojny,  z  niemi  zaczepkę. 

XXI.  Ów  Gniewomir,  którego,  jakeśmy  wyżej  mówiU, 
Bolesław  łaską  zaszczycił,  do  chrztu  trzymał,  i  namie- 


*)  Albert  opat  sztadeński  pod  rokiem  1108.  Dodechinus  opat,  kt<$- 
rj  kończył  kronikę  Maryana  Szkota,  na  kar.  667. 

*)  Długosz  na  kar.  373. 

')  Otton  fryz3mgeń8ki  w  księdze  siddmąj,  rosdsiale  13.  Krants  m 
JScttonia^  w  księdze  piątej,  rozdziale  33.  Albert  sztadeński  pod  i^ 
kiem  1108. 

O  Praj  na  kar.  108. 

^)  Kozmas  praski  na  kar.  18.  QttibU8  auditis  rex  Henrieus  feriur  di'- 
jtiase  Swentopdko:  Nisi  injurias  in  Polonas  ulciicar^  projecia  alja  (Amio^ 
^ie)  vUior  semper  habśor. 
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stniczą  mu  w  Pomeranii  z  darowanym  Czarnkowem 
iriladzę  polecił  '),  korzystając  z  oddalenia  się  jego  do 
Ozech  *)  a  namowy  Zbigniewa,  bant  przeciwko  niema 
podniósł.  Były  po  różnycli  zamkach  pomorskich  gami- 
zony  polskie,  pod  swoimi  kasztelanami,  osadzone  od 
króla,  mianowicie  w  Ujścia,  które  jako  pograniczne, 
ezojniejszej  straży  nad  sobą  potrzebowało.  Osadzone 
tam  żołnierslwo,  bądź  nie  spodziewając  się  już  żadne- 
go niebezpieczeństwa  w  pogromionym  tylekroć  i  przy- 
sięgami związanym  narodzie,  bądź  achylone  od  ocza 
monarchy  w  Czechach  bawiącego  się,  zaniechawszy  pil- 
ności, dla  swoich  potrzeb  prywatnych  po  części  roze- 
szło się  ^).  Ta  nieostrożność  dała  pochop  Gniewomiro- 
wi,  że  pomieniony  zamek,  bądź  mocą,  bądź  zdradą  od- 
zyskać postanowił  ^).  Znajdując  jednak  w  tej  niewie- 
lości  Indzi  potężny  odpór,  rozgłosił  wieści,  że  Bolesław 
w  Czechach  zbity  i  pojmany,  dostał  się  w  niewolę  ce- 
sarzowi ^).  Zatrwożeni  oblężeńcy  bardziej  klęską  mo- 
narchy, niżeli  potęgą  zdrajcy,  wymówiwszy  sobie  wolne 
z  zamku  odejście,  poddali  go  Gniewomirowi  %  który 
zostawszy  panem  Ujścia,  tymże  samym  sposobem  i  Wo- 
lin odebrał.  Właśnie  podtenczas  powracał  Bolesław  z  wy- 
prawy czeskiej,  gdy  ma  o  rebelii  Pomorzanów  donie- 
siono. Zostawiwszy  część  wojska  dla  bezpieczeństwa 
zabranych  łopów  w  Czechach,  z  rozkazem,  ażeby  za 
odprowadzeniem  do  kraju  zdobyczy,  ściągało  się  potem 
do  niego,  sam  z  przebrańcami  prosto  i  spiesznie  do  Po- 
meranii rnszyŁ  Nie  czekał  on  powszechnego  wszystkich 
sił  sciągoienia,  a  z  tą  tylko  garścią,  którą  z  sobą  przy- 


*)  Obacz  wyżej. 

^  Oiuo  absente  in  Bohenda,    Kronika  szląsks. 

*)  Dłngogz  na   karcie  374.   Kronika  szląska  nie  wymienia  Ujócia^ 
l^Kląc  tylko  eaatrum  guoddam. 

^)  Kronika  szląska:     Gniewomir  per  traditUmem,    Dłneoss    na    kar- 
de  374.  ^ 

')  Kadłubek  na  kar.  699.    Bognfał  na  kar.  33. 

*)  Dlagosz  na  kar.  374.     Kromer  na  kar.  7&. 
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prowadził,  rozlawszy  się  po  granicach  Dieprzj^acielskicb, 
dotąd  palić,  rabować,  karząc  wiarołomstwo  nie  przesta- 
wał, póki  reszta  wojska  nie  nadeszła.  Podstąpiono  naj- 
przód pod  Wolin,  gdzie  sam  Goiewomir  mieszkał ;  miej- 
sce mniej  obronne  od  Ujścia,  rychlejsze  zamka  dobycie 
obiecywało.  Znajdował  się  w  braterskiem  wojska  Zbi* 
gniew,  mając  z  sobą  pałki  iołnierzów  mazowieckich, 
które  wedłag  amowy,  w  czasie  wojny  stawić  do  oboza 
książęcego  był  powinien.  Nie  przestawał  on  dotąd  ta- 
jemne na  brata  z  nieprzyjaciółmi  czynić  zmowy,  a  ca 
tylko  w  obozie  swoim  widziała  lab  na  radzie  wojsko- 
wej słyszał,  donosił  wiernie  Pomorzanom,  których  zna- 
czna liczba  niedaleko  zebrana  dla  odsieczy,  dpatrowała 
sposobności,  kiedy  by  bezpiecznie  na  naszych,  bądź  ja^ 
wnie,  bądź  zdradą  nderzyć  mogła.  Upatrzywszy  raz  po- 
godną do  zdrady  porę,  adał  się  w  nocy  do  oboza  nie- 
przyjacielskiego^ i  stanąwszy  na  czele  Pomorzanów^  ude- 
rzył na  obóz  królewski.  Nie  trafił  na  niecznłego  Bole^ 
sława^  który  obyczajem  swoim  opatrując  pilnie  nocne 
straże^  skoro  rozruch  asłyszał,  natychmiast  zwiódłszy 
w  jedno  wszystkich  swoich  czatowników,  wziął  tył  nie- 
przyjacielowi, gdy  tymczasem  gotowe  w  obozie  rycer- 
stwo, .z  przodu  mu  mężny  odpór  dawało.  Otoczeni  Po- 
morzanie na  około,  rozumiejąc  że  sami  na  przygotowa- 
ne zasadzki  wpadli,  mieszać  się  i  pierzchać  poczęli.  W  fym 
pogromie  wielu  ich  pobito,  wielu  żywcem  pojmano,  a 
między  nimi  Zbigniew  po  zdarciu  z  głowy  szyszaka 
poznany  i  do  Bolesława  zaprowadzony,  do  jutra  był 
zachowany. 

XXII.  Za  nadeszłym  rankiem  zwołał  Bolesław  woj* 
skową  radę.  Bóźni  różne  na  więźnia  wyroki  dawali^ 
przewyższył  wszystkich  w  surowości  sławny  ów  Sie*- 
ciech  wojewoda  krakowski,  który  już  był  z  wygnania 
swego  z  Rusi  powrócił.  Opisawszy  szeroko  hańbę  uro- 
dzenia, tudzież  obyczaje,  niewdzięczność  i  zdrady  Zbi- 
gniewa, jakim  się  on  ku  ojcu,  ojczyźnie  i  bratu  zawsze 
pokazywał,  osądził  go,  że  był  najokrutniejszych  kaźni 
godnym;  a  jeźliby  żelaza  nie  stało,  tedy  pazurami  oby- 
watelskiemi  na  sztuki  winien  być  rozszarpanym.  Przy- 
dał do  tego   wolne  króla  napomnienie,   że   przez   nie- 
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i^cze9ńą  litość  Dad  wyrodkiem,  sam  niejako  do  tyla  kie- 
cek i  szkód  rzeczypo8politej  był  powodem.  Niedotrzy- 
manie obietnicy  danej  królowi  względem  zrujnowania 
sanku  w  Kaliszu^  tadziei  innych  od  niego  wystawio- 
nych na  przytułek  żołnierzy  przeciwko  królowi  zacią- 
j;anych,  pomnożyły  .winę  Zbigniewa  *).  Nie  miał  tyle 
-wymowy  zdrajca,  ażeby  się  z  jawnych  i  tyle  razy  po- 
inrtórzonych  zbrodni  mógł  usprawiedliwić.  Przekonane 
śłoczyństwem  sumnienie  uplatało  język,  a  co  tylko  w  gnu- 
śnej  i  wiarołomnej  duszy  zostało  oręża  do  obrony,  pła- 
czem i  prośbami  prawdę  chaiał  zwyciężyć.  Nie  wydi^a 
ńań  jeszcze  i  w  tej  okoliczności  wyroku  zguby  fatalna 
Jakaś  Bolesława  ku  niemu  litość.  Miał  dosyć  na  tern, 
źe  go  z  kraju  wygnał  ^),  a  Zbigniew  też  uszedłszy  do 
Chsech  i  do  cesarza^  dalszych  nań  i  na  ojczyznę  zdrad 
gotować  nie  przestał.  Po  rozproszonych  Pomorzanach, 
broniło  się  jeszcze  przez  czas  niejaki  miasto  Wolin; 
nakoniec  nieustanną  czujnością  i  pracą  zmordowani 
^blężeni^  wziąwszy  w  zakład  książęcą  rękawicę  ^)  na 
snak,  że  się  z  nimi  litościwie  obejdzie,  otworzyli  bra- 
my.  Atoli  częste  Pomorzanów  rebelie  i  wiarołomstwa, 
nie  dały  im  korzystać  z  doświadczonej  króla  łaskawo- 
ści. Zaciekła  się  głębiej  zapalczywość  żołnierska,  że  bez 
względu  na  płeć  i  wiek  niedołężny,  wszystko  na  pa- 
stwę mieczowi  oddała.  Bolesław,  który  zwyciężonym 
przepuszczać  umiał,  nie  mogąc  zahamować  silniejszej 
sad  rozkazy  swoje  swywoli,  patrzeć  na  nią  z  żałością 
mnsiaŁ  Na  dopełnienie  tej  ł^ażni,  niewdzięczny  Gniewo- 
mir,  jako  wódz  i  podżoga  buntu  tego,  przyprowadzony 
do  Bolesława  z  wyroku  jego,  w  obecności  wszystkiego 
rycerstwa  kijem  w  głowę  uderzony,  życia  dokonał.  Bo- 
leedaw  naprawiwszy  zniszczony  po  części  szturmem  za- 
mek, swoimi  go  żołnierzami  osadził. 


*)  Marcin  Gallus  na  kar.  90. 

')  Kosmas  mdwi,  że  ma  ocsj  wyłapiono. 

'^  Marcin  Gallus  na  kar.  93,  aeeepta  pro  pignore  chiroteca. 
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XXIII.  Klęska  Pomorzanów  przy  tljściu  i  Wolinie 
nie  uspokoiła  icb  znpełnie.  Gdy  jedne  bunty  i  najazdy 
poskramiano,  ożywiły  się  one  na  innycli  miejscach.  Po- 
graniczni za  Wisłą  Prusowie  wspierali  zawsze  sąsiedniei 
pogaństwo,  chciwością  łupu,  religią  i  nieprzyjaźnią  bi 
Polakołn  z  nim  uwiązane.  Bliska  z  cesarzem  wojna, 
niepewna  z  Czechami  zgoda^  dały  barbarzyńcom  sposo- 
bność do  korzyści.  Podobało  się  zatem  królowi  uprze- 
dzić nieprzyjacielskie  przedsięwzięcia,  nimby  się  z  Niem- 
cami spotkał;  ściągały  się  wojską  pod  Kruszwicę  '), 
Cudowne  jak  mówią  widzenie  ^^  przy  zamku  kruszwic^ 
kim,  gdzie  się  chorągwie  polskie  zgromadzały,  ukazałe 
drogę  do  Nakła.  Podobniejsza  do  prawdy,  że  gdzie  by- 
ło gniazdo  jakiegoś  pogaństwa,  i  moc  największa  na  po^ 
graniczu,  tam  go  ścigać  i  tępić  należało.  Nakło  zamek 
z  miastem  ludny  i  warowny,  był  najpotężniejszym  przy- 
tułkiem Pomorzanów,  zkąd  na  sąsiedzkie  Polaków  kra<- 
je  bezpiecznie  napadać,  i  gdzie  kradzieże  swoje  bezkar- 
nie przechowywać  mogli  ^).  Podstąpił  Bolesław  w  mie»- 
siącu  lipcu  pod  mury  miejskie,  i  zaczął  oblężenie,  ma- 
jąc pogotowiu    wszystkie    naczynia   szturmowe.    Gmm 


')  Długosz  tę  wyprawę  nakielską  położył  pod  rokiem  1113.  Nam 
się  zdawało  położyć  onę  pod  rokiem  1109.  Przyczyna  tego:  żo 
Marcin  GaUuB,  kt<5ry  historyą  polską  zakończył  na  wojnie  niemieckiej 
w  roku  1110  zakończonej,  opisał  wzięcie  Nakła. 

')  Długosz  na  kar.  894  powiada,  że  się  pokazał  w  Kruszwicy  ja- 
kiś młodzieniec  na  kościele  św.  Wita  w  jasności  niezwyczajaej,  ktdiy 
wojsko  polskie  do  Nakła  prowadził,  a  zbliżając  się  do  miasta,  jabłko 
złote,  ktdre  w  ręku  trzymał,  rzucił  do  zamku  na  znak  przyszłego 
wzięcia. 

')  Castrum  Nakiel  in  corffinio  Pomeraniae  et  Polontae  pcUudtbtu  et 
operę  firmum,  Marcin  Grallus  na  kar.  96.  Naciom  quoque  civifatem  mw 
nitam  et  fortem.  Anonim  pisarz  życia  św.  Ottona  w  księdze  drugiej 
rozdziale  8.  Oppidum  Naktel,  guod  tum  a  Pomeranis  tenebałur,  et  ex 
quo  plurima  regno  inferehantur  damna.  Długosz  na  karc.  395.  —  N(»i^ 
Iciel  ea  tempeetate  principalis  urbs.    Tenże  tamże. 
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zgromadzony  w  mieńcie  z  lądem  garnizonowym  myślił 
Bię  bronić;  na  ten  koniec  wysłał  tajemnie  do  różnycli 
miast  prosząc  o  ratnnek.  Przydłaisza  zwłoka  pomocy, 
a  silniejsze  coraz  od  oblęieńców  przapnsty,  zwątliły  nie- 
co upór  oblężonych.  Uprosili  u  króla  zawieszenie  broni 
na  dni  piętnaście  '),  w  przeciąga  których,  jeśliby  nie 
przyszły  oczekiwane  posiłki,  poddaó  zamek  obiecali. 
Tymczasem  ostrzeżone  od  posłańców  nakielskich  hordy 
pomerańskie,  gromadziły  się  w  jedno :  liczba  l)ojowni- 
ków  urosła  do  czterdziesta  tysięcy  ^).  Bolesław  pamięt- 
ny na  pozwo  oną  czasu  zwłokę,  zaniechawszy  dalszych 
ataków,  trzymał  się  w  spokojności,  ufając  żądanej  od 
nieprzyjaciela  kondycyi,  w  czem  się  omylił.  Nie  czekali 
poganie  dni  piętnastu,  lecz  umówiwszy  z  sobą  porzą- 
dek ciągnienia  i  bitwy  z  królem,  przedsięwzięli  go 
uprzedzić;  ażeby  nań  niespodzianie  napadli.  Zaniecłiane 
znajomsze  drogi  i  publiczne  gościńce;  cisn^  się  nieprzy- 
jaciel przez  irieświadome  szlaki  po  lasach  i  bagniskach, 
a  dla  uchylenia  wszelkiego  odgłosu  o  swojem  ciągnie- 
nia, rzuciwszy  konie  i  wozy,  pieszo  w  osobliwszej  ci- 
chości pod  obóz  królewski  w  dzień  ś.  Wawrzyńca  pod- 
atąpił.  Ostrożność  i  milczenie  oszukało  wszelką  usilnośó 
królewskich  szpiegów;  postrzeżono  Pomorzanów  goto- 
wych do  boju,  gdy  się  już  z  nimi  bić  potrzeba  było^. 
Zaufanie  ludzi  polskich  w  umówionym  czasu  zamiarze^ 
uczyniło  ich  niegotowymi;  rzucone  zbroje  i  oręż,  jakby 
wśród  pokoju;  rycerstwo  bawiło  się  nabożeństwem  i 
rozrywkami.  Zatrwożeni  nasi  niespodzianym  zbrojnego 
mnóstwa  widokiem,  lękać  się  poczęli:  nagły  postrach 
z  porywczem  do  oporu  gotowaniem  się  więcej  zamie- 
szania przydał.  Nie  umieli  korzystać  z  tego  popłochu 
Pomorzanie,  mogąc  w  pierwszym  zapędzie  zniszczyć 
garstkę  wojska  królewskiego,  lub  więkiszością  otoczone 
żjrwcem  w  niewolą  zabrać.    Lękając  się  sami,  zaczęli 


^)  Marcin  Gallus  na  kar.  96.  Długosz  na  kar.  395. 

')  Tenże  tamże.    Długosz  ich  liczy  at^tra  guingttagmta  niUia  ar- 
woionKm* 

^  Marcin  Gallus  na  kar.  96. 
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swój  obóz  umacniaćy  bijąc  naokoło  parkan  z  drzew  na 
ostrze  zaciosanycb,  a  opaleniem  stwardniałych,  ażebgr 
pod  Jego  zasłoną  wycieczki  czynić^  i  w  czasie  napęda 
bezpiecznie  cofać  się  mogli.  '). 

XXIV.  Ta  czasu  zwłoka  dała  królowi  sposobność  da 
uszykowania  swoich  i  uczynienia  porządku.  Podzieliw- 
szy rycerstwo  na  dwa  zastępy,  oddał  jeden  pod  wodzęt 
Skarbimira  hetmana  i  wojewody  krakowskiego,  sam  dru*- 
giemu  na  czele  stanął,  resztę  przy  murach  z  narzędziem 
szturmowem  zostawując.  Niedostępnem  zdawało  się  sta^ 
npwisko  nieprzyjacielskie.  Gęste  na  około  ostrogi  na^ 
sro;^yły  się  bardziej  jeszcze  licznemi  oszczepami,  które 
Pomorzanie  ukosem  ku  naszym  w  ziemi  utkwiwszy^  a 
saiui  na  kolana  upadłszy,  widok  niejakiś  ukłoszonej  że- 
łazami  i  drzewcami  niwy  z  obozu  swojego  uczynili.  Król 
zbliżywszy  się  ku  nim  na  strzelenie  z  luku,  zatrzymał 
się  na  miejscu,  nie  chcąc  narażać  swoich  na  pewne 
pociski  z  łuków  i  z  innej  ręcznej  strzelby,  które  pogan- ^ 
stwo  za  parkanem  swoim  i  stalistą  ową  kolczugą  bez- 
piecznie puszczać  mogło.  Obiegł  sam  tymczasem  wszyst- 
kie strony,  opatrując  miejsce,  zkądby  bez  wielkiej  klę- 
ski mógł  na  nich  natrzeć.  Tył  nieprzyjacielski  zdawiu 
się  być  mniej  warowny;  dał  więc  rozkaz  Skarbimirowi, 
ażeby^  gdy  on  sam  z  przodu  fałszywy  przypuści  atak, 
i  nieprzyjaciela  ku  sobie  zwróci,  hetman  z  tyłu  na  ro- 
gatki napadał.  Nie  omylił  rozporządzenia  królewskiego 
żądany  skutek.  Skoczył  król  z  niewymownym  zapędem 
na  czoło  nieprzyjacielskie,  siekąc  drzewa,  a  gdzie  się 
podał  jaki  przełom^  wdzierając  się  między  gęste  szyki, 
trzymał  na  sobie  barbarzyńców.  Ody  się  na  czele  poty- 
kano, Pomorzanie  z  Prusakami  usłyszeli  nagle  wrzaski 
i  wołania  swoich,  których  Skarbimir,  według  danego 
rozkazu,  przełamawszy  płoty,  już  mordował.  W  tym  po- 
wszechnym popłochu  me  wiedząc  co  czynić,  czy  kró- 
lewską strzymywać  natarczywość,  czy  swoich  pozad  po- 
siłkować, zamieszało  się  srodze  całe  wojsko  pogańskie, 
dało  atoli  mężny  odpór  z  obu  stron.  Trudno  było  użyć 


i)  TenAe  tanito. 


150  R.  IIM. 

królowi  jezdnych  w  ściskającej  się  coraz  piechocie,  a 
dla  samej  mnogości  do  przełomu  niebezpiecznej.  Pokłó- 
to  i  poraniono  wiele  koni,  pobito  przedniej  szych  rotmi- 
strzów. Masiał  Bolesław  zpieszyć  swoich,  i  wrącz  ści- 
nać się  z  nieprzyjacielem.  Ustanowione  mądrze  posiłki 
ze  świeżego  Indu,  gdy  się  jedni  trudzili,  złamały  nako- 
nieć  Pomorzanów,  a  za  podwójną  z  obu  stron  rąbaniną, 
już  nie  potyczka,  lecz  zabój  nastąpił.  Padło  na  placu 
trupą  do  trzydziestu  tysięcy  *).  Wzięto  w  niewolę  dwa 
tysiące  *),  reszta  się  po  lasach  rozproszywszy,  gniewu 
i  miecza  uszła.  Zwycięstwo  Bolesława  przyspieszyło 
wkrótce  dobycie  zamku  i  miasta,  które  król  pamiętny 
na  tylokrotne  przewinienia  zburzył  i  spalił  *\  podając 
na  rabunek  i  spustoszenie  wszystkie  miejsca  okoliczne  ^). 
Zabrano  w  niewolę  ośm  tysięcy  gminu  z  żonami  i  dzie- 
ci, jednych  dla  uprawy  roli  na  osady  włościańskie, 
drugich  dla  strzeżenia  zamków  pogranicznych  i  miaste- 
tjzek  od  Czechów  *)  i  Niemców.  Atoli  największy  zysk 
z  tej  wyprawy  zdawał  się  król  odnosić^  że  cała  Pome- 
Tania  z  książęciem  swoim  wiarę  chrześciańską  przyjąć, 
i  być  hołdowniczą  z  płaceniem  rocznego  podatku  przy- 
sięgą obowiązała  się  ^.  Oddany  rząd  zawojowanego  kraju 


')  Pctganorum  de  40  millibut  decem  millia  vix  evadunt,  Marcin  Grallas 
na  karcie  96.  Anonim  pisars  życia  św.  Ottona  bamberskiego,  nie  wj- 
mleniając  czasn  tej  potyczki,  powiada  o  nićj  w  księdze  dmgiej,  roz- 
dsiale  5.  Ferunt  autem,  quod  ocŁo  et  decem  mUUbue  virorum  pugnatO" 
rum  nęci  traditie  etc, 

')  Długosz  na  kar.  89S. 

')  IVegit  et  incendit.    Anonim  pisars  ^l^cia  św.  Ottona. 

'  ^)  Omnem  regionem  efus  igne  et  ferro  vastavit,  adeo  ut  ruinae  et 
4»dtt8tione8  et  acervo8  cadaverum  interfectorwn  ineolae,  nobis  per  dhfersa 
hca  monetrarent  per  tres  annosy  ac$i  de  strage  reeentt.  Anonim  wjjkej 
cytowany. 

^)  In  periadoeis  marchiarum  locie*     Tenże  tamże. 

*)  Tam  grtnfiesime  amtem  m  illarum  civitatum  expugnatione  (^Stetini, 
Ncddae)  subacti  sunt,  ut  guos  nęci  et  captivitati  dux  superesse  pa$8U8 
^t,  cum  8UO  principe  chnstianos  ee  et  tributarios  fore,  guod  jurare  licttity 
pro  lucro  ingenti  ducerent.  Tenże.  Nie  wymienia  Anonim  jaki  to  był 
jLsiążę  Pomeranii.    Rozumiałbym,  że  to  był  Warcisław  syn  Swatybo- 


Świętopełkowi  ^),  ktdry  podezas  tej  wyprawy  nakielskiąj^ 
znaczne  męstwa  i  idzielnońoi  w  wojsku  polskiem  dowo4j[, 
pokazał.  Pisarze  kronik  pomorskicli  czynią  go  książgr*. 
ciem  Pomeranii,  potomkiem  dawnych  mniemanycli  ksią- 
żąt lego  krńu  ^);  my  jakie  o  tem  zdanie  mamy^  w  ci%- 
gn  dalszym  historyi  powiemy, 

XXy.  Dodpiewala  tymczasem  wojna  niemiecka^  gotOK 
waniem  się  Henryka  cesarza  na  Polaków.  Niepomyślną 
w  Węgrzech  wyprawa  rozjątrzyła  go  jeszcze  bardziej^ 
ponieważ  w  c^sie  tym  właśnie^  kiedy  pomocy  od  ho<r 
wnika  swego  Świętopełka  szukał  *),  Bolesław  wpadłszy 
do  Gzecli  w  nieprzytomności  jego,  odciągnął  wojska  cże- 
skie,  które  cesarską  na  Węgrów  potęgę  wesprzeć  mia^. 
ły  *),  Podżegał  cesarza  sam  Świętopełk  ^),  niechętny  Polar 
kom  za  dany  Borzywojowi  z  Sobiesławem  przytułek^  za. 
prowadzenie  książąt  pokrzywdzonych  do  ojczj^zny,  za  ziut> 
szczenię  księstwa  dawniejsze  i  świeże,  a  najbardziej  dla  bo- 
jaźni,  ażeby  tenże  Borzywój,  wsparty  od  Polaków,  ża- 
dną obcą  wojną  nie  zatradDionych,  wydartego  sobie  ber- 
ła odzyskaó  nie  zapragnął.  Ofiarował  Henrykowi  być 
przewodnikiem^  jako  świadomy  dobrze  wszystkich  miejsc 
lesistych;  któremi  się  Pbliśką  od  Czechów  naówozitt^; 
prżedsueląła  *).  ^ie  bcaieśźkal  nakonieć  i  domowy  zbtijf-) 
dzi^ó,.v^lekroS  łaską  braterską  od  zguby  ochroniooy. 
Zbigniew- '^>   powabnemi  namowami   z^pałaó  Heniyka^. 


m,  ktdry  po  nim  nastąpił,  albo  raczej  Ratybor'  brat  j«go,  czyli  lór^" 
wny,  któremu  potem  Bolesław,  sa  świadectwem  Bangerta  w  notach  na 
HelMMii,  dia' tH5rkc  .  .frwioj^  Prtedysłiwę  zft'ironę,  aby  go  do  wtóry 
chwelctański^j  nawiał,/  -  '>»» 

^)  błogosz' .  q;»  kar  ,^99^ ,  czyn;  go  Polakiem ;  będzie  o  tfim ,  JDff^^ 
ni*<^4  g4a5i«  o.jeWii  Świętopełka.         .....>     ,  -     \  ,j^^ 

^)  MikreH«8z  i|r~te'8t6Fjfi  pomei^ńsklej  i>ez  jfei^ych.dowóddw  nith* 
żjt  tablicę  genealogiczną  kttiąAąt  Boineranii;  my^  o  jego  powieściaob^ 
mówiliśmy  obszerniej  w  tomie  I.  '.  .-H 

^)  Bognfał,  Kadłubek.  Długosz,  Marcin  Gallus  i  inni.  r 

^)  Kozmas  praski  na  kar.  59. 

**)  ^Bcrhd^i  cit^ąreni  ^iirtfr^dnt^  .Mar.  Gallus  tla  kar.  79.        .  ^'^ 
..>5'i|rońiką...^V^aW'i^^^^^  ',  •:  ..         ..  ■■■   .,.':;  ,.,    !,i?''j^ 

^)  Mar.  Gallus  na  kar.  97.  ..,•:  i  i.irjr     '.  :    JI  ob  5ad(, 
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obiecując  mn  w  samej  Pókzcze  licznych  do  pomocy 
stronników,  a  część  krają  sobie  należącego  pod  niemie- 
ckie poddać  panowanie.  Cesarz  i  z  własnej  ku  Bolesła- 
wowi niecbęci,  i  z  obcych  poszeptów  uchwalił  na  niego 
powszechną-  wojnę,  pod  pozorem  należytego  sobie  hoł- 
du ^),  oraz  przywrócenia  Zbigniewa  do  połowy  państwa. 
Zebrano  z  różnych  narodów  niemieckich:  Saxoniiy  Ba- 
waryi,  Swewii,  Turyngii,  Frankonii  i  Misnii  potężne  huf- 
ce >  Przyłączył  sięl  do  nich  Świętopełk  z  pieszym  i 
konnym  ludem;  tudzież  wszyscy  zbiegowie  polscy,  któ- 
rych Zbigniew  prowadził. 

XXVL  Z  tym  ludem  ruszył  cesarz  na  początka  wrze- 
flnia  ku  tej  stronie  państw  koronnych,  która  granicząc 
dawniej  z  Saxonią  i  Turyngią,  dziś  Szląska  i  margrab- 
stwa  brandeburskiego  niemieckie  nazwisko  nosi  ').  Po 
spustoszonych  okolicznie  ogniem  i  mieczem  włościach  *), 


1)  KozmaB  praski  mtfwi  pod  rokiem  1109:  Eodem  anno  rex  exctl' 
ImUisnmus  (Henrietu)  ntemor  irae  suae  et  indignaHonis  contra  dmcemP^ 
UnUoB  tiomtne  Boleslaum,  memor  poWcitationisj  gua,  poUidtus  erat  Sm^n- 
topulk,  Marcin  Gallus  na  kar.  97  świadczy,  ż^  Henryk  chciał  ko- 
niecznie, aby  Bolesław  oddał  połowę  państwa  Zbigniewowi^  a  cesa- 
rcmn  dftninę  płacił.  Oportet  t$  fratrem  tuum  in  tegiiA  medietatem  reei- 
pere,  mikigne  300  marcas  .cmwaftm  .^n2ł«^r(aś,  wk.  totidem  mUxt99.  m 
expeditionem  dare.  Pamiętał  znać  Henryk  piąty,  że  Bolesław  Chrobry 
dawał  Ottonowi  trzeciemu  trecentos  militesloricatosj  jako  świadczy  Dyt- 
mar.  Ale  to  była  darowizna,  nie  powinność.  —  Kronika  szliiska 
w  Sommersbergn  na  kar.  31,     .  ^ 

.  ')  Iter  agens  per  Saxomam  ducU  seam  MóparioSf  smul  AJUmamitę^. 
atgue  Francos  orientales,  et  eo8,  gut  suat  circa  Ęi^eaum,  mfra  Agrippi^ 
nam,  Colonmm,  usgue  ad  occidentales  mperii  ntiterminos,  Nec  defueruni 
3dxcne8  80X18  rigidiorea  eum^hngis  ka8łi8y'  guUfus  et  Bt3fhem8  d^netU, 
mensę  Sepłembri  intrat  Poloniam,  Kozmas  nai-kar.  60.  Deinde  in  niś- 
ntiam  expeditumem  euie  induńt,  et  Yigberto  (comti  Orpjeemm)  mmipro- 
Jiemeretur  imperamt,  qui  sumptiś  dmobuM  mUlUnuy  profectus  eat, .  Moiia<^. 
Pcgav.  na  kar.  17. 

*)  Kromer. 

*)  Deva8tat  Poleniam  ex  utraqu€  partą  Jhmaie  Odrae,  Koan^as  na 
kar.  60.  Było  więc  panowanie  polskie  daleko  za  Odrą.  To  ^asto- 
isenie,  według  Kozmy,  byto  do  Głogowa,  utgw  ad  tastrum  lUeen^  to 
jest  do  Hradeca  nad  Elbą. 
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podstąpiło  naprzód  wojsko  cesarskie  pod  Lubasz  mia- 
«to,  należycie  w  mury  i  obrońców  opatrzone  ^),  katedrą 
biskapią  od  ksiąiąt  polskich  nfandowaną^  do  archidye- 
eezyi  gnieźnieńskiej  należącą,  znakomite.  Tego  dobyw- 
szy,  a  jako  niektórzy  pisarze  powiadają,  darowawszy 
na  poświęcenie  pierwiastków  zwycięstwa  swego  arcy- 
biskupowi magdebarskiemn  ^)j  pomknął  się  kn  Bitomio- 
wi.  Leżał  ten  zamek  nad  rzeką  Odrą,  różny  od  Bitomia 
między  Krakowem  a  Opolem,  niegdyś  wielce  obronny  i 
wodą  otoczony,  teraz  zepsuty  i  na  inne  miejsce  prze- 
niesiony ').  Chciał  na  nim  Henryk  uczynić  próbę:  wy- 
słał część  jazdy  pod  same  mury.  Polacy  uczyniwszy  na 
sich  wycieczkę,  tak  mężny  dali  odpór^  że  cesarz  zdu- 
miony odwagą  ludzi,  samą  tyliso  szablą  przeciwko  ki- 
ryśnikom  swoim  uzbrojonych,  odstąpić  musiał  *).  Przy- 
puścił potem  szturm  do  miasta,  lecz  i  ten  mu  się 
nie  udał,  dla  męstwa  i  gotowości  oblężonych.  Od  tego 
<;zasu  począł  cesarz  gardzić  Zbigniewem^  gdy  nad  po- 
chlebne jego  w  łacności  pogromienia  Polaków  obietnice^ 
większe  w  nich  męstwo  i  statek  znalazł  ^).  Zbliżył  się. 
2atem  do  Głogowa,  zkąd  do  Bolesława,  uprzedzając  dal- 
sze między  nim  a  sobą  nieprzyjażni,  list  w  te  słowa 
napisał  •):    ,iHenryk  cesarz  Bolesławowi  ksiąźęciu  pól- 


^  Mjli  się  Kareas  Szlązak  in  Anrud,  Siles.  na  kar.  45,  nazywając 
miasto  Lubasz  oppidum  limitanenm.  Za  Bolesława  trzeciego  daleko  za 
Odrą  Polacy. panowali,  jako  się  ppka^je  z  działdiw  ksią^ szląskich, 
ktdrzy  się  z  Władysława  dmgiego  syna  Krzywoustego  porodzili.  Obacz 
notę  poprzednią. 

^)  Corens  w  Mstoryi  sslą^kiej  na  karcie  45.  Krdmer  na  kar- 
acie 76.  •    " 

')  Kroniką  szląsica  na  karcie  31.  Non  fuk  Beutun  veręus  Oraco^ 
wiam,  Md  pfvpe  Glogo^iam  nu^ortm.  To^  samo  pisze  Kareas  na  kar? 
de  45. 

*)  Marcin  Gallus  na  kar.  79.  CasteUam  (Indzie  garnizonowi)  aper- 
tis  portis,  et  eitraetit  ensibws  —  hammśs  nudos  contra  efypeatoSf  contra 
Jdrwaiot  midtM  ensibiu. 

*)  Marcm  GaUns  na  kar.  97. 

-^  Samicki  na  kar.  1063.    Marcin  Gaitti  na  kar.  101,  w  tych  sło* 
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skiemu  łaskę  i  zdrowie.  Mając  wzgląd  na  wysokość  cno- 
ty twojej,  a  idąc  za  radą  przybocznych  książąt  narodu 
mego,  upewniam  cię,  że  przestanę  na  trzecbset  grzy- 
wnach^ i  spokojnie  do  siebie  powrócę.  Dosyć  jest  na 
tem  dla  honoru  mego,  i  żebyśmy  odtąd  z  sobą  pokój 
i  miłość  zachowali.  Jeżii  się  zaś  tobie  nie  podoba  przy- 
jąó  tej  ofiary,  możesz  mnie  rychło  w  stolicy  twojej 
bakowskiej  oczekiwać.^  Odpisał  Bolesław  Henrykowi 
I>ez  dumy  i  podłości.  „Bolesław  książę  polski  cesarzo- 
wi Henrykowi  pokoju  życzy,  lecz  nie  w  nadzieję  pienię- 
dxy«  Od  majestatu  twego  cesarskiego  zawisło  odejść 
ztą^  albo  się  zostać.  Lecz  na  mnie  żadna  bojażń  obo- 
wiązku tego  nie  wyciśnie,  ażebym  i  w  najlichszym  gro- 
sza miał  twoim  danoikiem  zostać.  Wolę  albowiem  cały 
knj  polski  z  ocaloną  jego  niepodległością  utracić,  ni- 
ieli  go  w  pokoju  a  niesławie  dzierżyć  ')." 

XXVU.  Po  tej  odpowiedzi  począł  Henryk  gotować  819 
do  przeprawy,  gdzie  już  był  Bolesław;  na  odgłos  trwo- 
gi^ część  wojska  lepszego  postawił  dla  wstrzymania  za- 
pędów niemieckich,  broniąc  przejścia,  pókiby  sam  z  li- 
czniejszym ludem,  tak  narodowym,  jako  węgierskim  i 
roskim,  na  który  jeszcze  oczekiwała  do  od«eczy  nie 
przystąpił^).  Cesarz  znalazłszy  na  Odrze  mieliznę  nie- 
daleko Głogowa,  przeszedł  na  drugą  stronę  bez  trudno- 
ści ^).  Korzystając  z  czasu,  gdy  Polacy  obyczajem  da- 


Wftdi  i>8t  ten  zottawił;  i^kteiMir  Boledao  duet  gnUiaim  tt  salutem.  7\ta 
próbkette  cwnperta^  meorum  print^m  c^mUUs'  eiequietto,  ik  SOO  marcas 
reeipieru,  hinc  paci/ice  remeabo 

.,')  Sarnieki  na  luneie  106^  Uarcin  Oajilas  na.  karcie  10 1 .  .Boie- 
slaus  dux  IhUmontm  pacem  guidetn  vulty  scd  non  in  spe  denariorunu 
Yesirae  guidem  caesareae  potestatis  ireconsistit  vel  redire,  sed  pro  itmo- 
rif*'vel '  conditionś.  nee  urium  guidem  poteris  obołum  woenire.  Molo  enim 
ad  ^ofttm  regni  Poloniie  Ubertaiem  perdere^  guam  śemper  pac^iee  cum 
infamia  retinere,  Samicki  s  różnych  ntomkdw  rozrzuconych  po  kro- 
nikach listy  tQ  ułożył. 

I  ?}  Mar.  €raUa«  na  kar.  98.    Kronika  szląska  na  kar.  32. 
O  Kosmas   powiada,   że  cesarz  wszedł  do  Polski   meiwe  Sepłmnbri. 
Gkllas  i  kr  onika  szląska  festo  Bartholomaei,   to  jest  24  sierpnia.    6/(o- 
gdw  za  owych  czasdw  był  na  tej   strome   rzeki  Odry.     Świad^y   t» 
Marcin  Gallus  i  kro^iąk^  ,—'--'— 


WDym  przed  następnjąeą  bitwą  słaiby  boiej  słachali  ^\ 
czę&ć  ową  podjazdów  polskich  rozsypał,  a  rozlawszy 
się  po  okolicach,  oo  tylko  mógł  z  bydła  i  ludzie  owszeii^ 
namioty  obozowe  pozabierał  ^).  Nie  mieli  czasa  niedobitr 
kowie  owi  ojśó  do  miasta,  rozpierzchnąwszy  się  po  oko* 
licach:  ledwo  jeden  Bolesławowi  o  klęsce  odniesioneu 
i  przeprawie  cesarza  oznajmił  ^).  Oblężone  miasto  ni^ 
miało  dosyć  zewnętrznego  warnnku,  dla  niskich  mnrów^ 
dawnością  czasa  słabych  i  skołatanych  *).  Ustawiczne 
naszych  wycieczki,  a  zawsze  prawie  ^szczęśliwe,  trzymar 
ly  długo  Niemców  opodal;  praca  kilkodniowa  kopaczów 
przymknęła  ich  pod  same  mnry.  Bito  na  różnych  stro* 
nach  taranami,  i  mimo  potężny  odpór  oblężonych,  UOl 
mocno  już  zwaliska  owe  starożytne  nadwerężono,  że 
Głogowianie  bojąc  się,  ażeby  po  dostanem  szturmem 
mieście  ostatniej  nie  doznali  klęski,  posłali  do  cesanut 
oświadczając  ma  skłonność  swoje  do  poddania  się,  j^ 
śliby  w  pięcia  dniach  od  Boleilawa  posiłków  nie  wzi^ 
li.  Cesarz  bądź  wiedział,  że  Polacy  nie  mieli  dosyć  raĘj^ 
cy  na  atakowanie  go  w  obozie,  bądź  ta  przewłoka  gębt 
su  była  po<3'zebna  tak  dla  niego,  jak  dla  GHogowianów^ 
chcących  z  niej  korzystać,  pozwolił  na  ich  jżądanie^  i 
o  zakładników  prosił.  Posłali  mn  Głogowianie  wybr«r 
nych  z  najprzedniejszych  familii  synów^  nbezpiecseoi 
przysięgą,  że  im  wróceni  będą  *),  a  tymcza86m  wyp»- 
wlli  do  Bolesława  z  doniesieniem  o  nmówianęl:.  kondy- 
pyi,  oraz  prosząc,  aby  dla  ocalenia  miasta  i  poddanycA^ 
chciał  GO  najrych^j  na  ich  uwolnienie  pospieszyć.,  ;  :  ^ 
XXyiIL  Stał  Bolesław  opodal  od  Głogowa  w  lasa^ 
nad  Odrą,  porobiwszy  naokoło  zasieki  dla  ł)ezpieeze4r 


')  Marcin  GaUiu  na  kar.  98. 

*)  Marcin  Gallus  na  kar.  98. 

*)  Mar.  Gallas  na  kar.  98.    Henel  na  kar.  326.     Długosz  na  kar., 
379.    Kromer  na  kar.  76.  Cnrens  na  kar.  44. 

*)  Henel  na  karcie  226.    Sed  non  muniiissimum, 

*)  Marcin  Gallus  na  kan  99.    Bogufał  na  kar.  35.     Długosa,  kro* 
nika  sslą^.       :        . 

Bibl.  Pol.     Hist.  narodu  polt.  Naruszewicza.  35 
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4Btwa.  Małość  ludzi,  zmniej^zooych  znacznie  wojnami 
pomorskiemi,  nie  radziła  mu  atakować  wojska  cesatskie- 
UOy  które  ledwo  nie  sto  razy  liczbą  swoją  rycerstwo 
polskie  przewyższało  ^).  Pochwaliwszy  zatem  męstwo 
oblężonych  z  upewnieniem  prędkiej  odsieczy,  przyds^ 
pogróżkę,  że  w  przypadku  niestawienia  się  swego  na 
i»as  umówiony^  jeśliby  się  Głogowianie  Niemcom  pod- 
dać mieli,  równie  ich  od  miecza  polskiego  nieszczęście 
potkać  mnsi^  a  bojażliwe  na  potomstwo  względy  w  ga- 
mych  rodzicach  przykładną  odniosą  zemstę  ^).  Cesarz 
nie  widząc  uiszczenia  obietnic,  wysłał  ku  bramie  poczet 
ludzi  swoich,  dla  wyrozumienia  zamysłów  oblężonych  , 
którzy  gdy  zamiast  odpowiedzi  poczęli  na  nich  strze- 
lać, wydid  zaraz  rozkaz  do  powszechnego  szturmu.  Już 
się  też  byli  i  Ołogowianie  przygotowali  do  dania  odpo- 
TO,  albowiem  naprawiwszy  ile  być  mogło,  w  przeciągu 
pięciu  dni  pogruchotane  mury  i  wieże,  opatrzyli  się  we 
WBzelkie  pociski,  z  taką  gorliwością,  że  same  nawet 
iflewiasty  część  na  siełrie  tej  pracy  przyjęły.  Pomykali 
8fę  Niemcy  ze  wszystkich  stron  do  miasta,  zatoczono  ta- 
rany, tudzież  inną  do  pocisku  grotów  i  kamieni  strzel- 
bę. Henryk  dla  większego  oblężonych  postrachu,  roz- 
kazał na  dachach  komór  toczących  się  na  walcach,  pod 
których  zasłoną  warowni  Niemcy  postępować  mieli, 
uwiązać  dane  sobie  w  zakładzie  głogowskie  dziecię  z  sy- 
nem  gubernatora,  ażeby  oblężeni  widząc  swoje  krew 
Ba  pewny  cel  postrzałów  wystawioną,  z  litości  przynaj- 
mniej ku  niej  upór  złożyli*).  Oniemiał  głos  natury  w  ko- 
nających ojczyznę  i  króla  swojego  mężnych  sercach^ 
a  okrucieństwo  niemieckie  bardziej  jeszcze  nienawisne 
Tosgątrzyło  umyi^.  Nie  zważając  Głogowianie  na  po- 
wtarzane od  tych  niewinniąt  żałosne  wołania:  Bolesła- 
wiel  Bolesławie!  przybywaj!  równie  na  swoich. 


*)  Sed  gwniam  ad  umm  de  nosłris  rettant  hoitium  plutptam  eenium. 
JiCarcin  Gtallas  na  kar.  98. 

^  Marcin  OaUiu  na  kar.  99.  Kronika  Bzlątka. 

*)  Marc.  Oallnf  na  kar.  99.  Bog^a£ał.  Kronika  ssląska  i  inni 
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Jako  i  na  nieprzyjaciela  rsncali  pociski.  Którzykolwiek 
z  Niemców,  bądź  bliżej  pod  szańce  podstępowali,  bądź 
po  drabinach  na  wierzch  się  darli,  bito  icb>  kamieńmi, 
walono  kłody  ćwiekami  nabijane,  szarpano  ielaznemi 
osękami,  spychano  dardami,  polewano  smołą  i  wrzącą 
wodą  V-  Za  powtórzeniem  przez  kilka  dni  równie  upor- 
czywej obrony,  zadziwiony  statkiem  Henryk,  straciwszy 
wiele  swoich,  cofnąć  się  do  obozu  mnsiid.  Czechów  po- 
bitych Świętopełk  książę  na  polach  głogowskich  po- 
grześć  kazaŁ  Niemcy  swoje  trupy  za  granice  wywie- 
śM  ^.  Głogowianie  męstwa  i  wiary  chwalebnym  potom- 
ności przykładem  zostali. 

^XIX.  Nastąpił  tymczasem  sam  Bolesław,  prowadząc 
:%  sobą  Polaków,  Lublanów,  Sandomierzanów,  Mazurów, 
Szlązaków  ^)  liczne  w  piechocie  i  w  jażdzie  zastępy, 
tudzież  posiłkowych  Węgrów  i  Rusinów,  oraz  niemało 
Ozechów^  którzy  się  od  okrucieństwa  Świętopdika  uchy- 
lając, do  Polski  uszli,  i  pod  chorągwiami  królewskiemi 
4rinżbę  przyjęli.  Nie  zdawało  się  i  teraz  wodzowi  wstę- 
pnej wydawać  bitwy,  ile  gdy  go  samo  rycerstwo  od 
4ego  odwodziło,  aby  w  pra^godzie  szwanku  siebie  i  oj- 
czyzny na  los  jaki  nięszezęśliwy  bez  powstania  nie  na- 
.  raził  ^).  A  tak  umyślił  tymczasem  szarpaó  tylko^  i  tru- 
*dzić  Niemców,  pókiby  sposotuMJ  do  walnego  boju  nie 
•dopadł  pory.  Rozłożywszy  się  naokoło  wojsk  cesar- 
skich po  różnych  stanowiskach,  me  dawid  iMS^J  spo- 


*)  Oiż  tamże.  GkJlus  najdawniejsi/  i  Itietftokanów  nandenia  o  ro- 
"smaitej  broni,  ktdrej  Polacy  i  NieuK^^  w  ntnmie  n^ym^  Tanny, 
4Mrieie8  ferrei  do  łamania  murdw  —  bałistae,  knaze  do  wypnaiciaiiia 
grotdw  —  bogiłtae  strzalj,  jacula  oszczep j ,  fimdae  proce,  lapidea  ka- 
mieniej—  sudes  praeacutae  pale,  ccMiberatae  tteUmtae  kolce  grotdw  na- 
srożone  gwoździami  —  und  ferrei  haki 

*)  Nabalsamowane  lab  nąsolone.  Marcin  Gallot  pm  kar.  100. 

*)  Książęta  dawni  wyprowadzili  na  wojnę  szlachtę  eguitee  mtZńCet 
pospolitem  roszeniem.  Każda  ziemia  szła  pod  swoją  chorąg^ą.  Ztąd 
^we  po  wojewddztwach,  ziemiach  i  powiatach,  nr^dj  wojskich,  cho- 
irąż/ch,  oboźnych,  straćnikdw,  rotmistrzdw,  płonne  teraz,  niecsTanne^ 
i  dla  samej  chełpliwości  a  tytułdw  nadawane. 

*)  Długosz  na  kar.  878. 

a5» 


158  ft.31W. 

ezynku  nieprzyjacielowi.  Napadał  w  dzień  i  w  nocy 
podjazdami  na  posłanych  po  żywność^  zabierał  placów- 
ki i  straże,  gdzie  się  kolwiek  tylko  część  jaka  nieprzy- 
Iaciół  dalej  od  obozu  zapędziła,  gromił  i  mordował* 
ływało  często  że  w  nocy  na  sam  ich  obóz  natarłszy^ 
wrzaskiem  indu  i  odgłosem  trąb  wojsko  całe  nabawił 
trwogi,  owszem  poczyniwszy  wszędy  w  lasach^  doli- 
nach i  gdzie  tylko  sposobność  zdradzie  dawała  przy- 
stęp, gęste  zasadzki,  wszystkie  miejsca  podejrzenia  i 
strachu  nabawiał,  trzymając  cesarza  prawie  w  oblęże- 
niu ^\  Takowe  Bolesława  obroty  sprawiły  mu  w  nie- 
przyjacielskiem  nawet  wojsku  sławę  znakomitą.  Wielbio- 
no go  wszędzie,  a  nawet  sporządzonemi  umyślnie  na 
pochwałę  wierszami  dzieła  jego  opiewano  ^).  Rozkazał 
cesarz  otrąbić^  że  takowe  pieśni  gardłem  karane  będą. 
Wreszcie  nie  wiedząc  co  czynić,  ażeby  natarczywości 
Polaków  jakąkolwiek  założył  tamę,  postanowił  sam  zo- 
stać na  dokończenie  oblężenia,  a  Świętopełkowi  zaleciła 
ibj  ze  swoimi  Czechami  wyszedłszy  w  pole,  tymcza- 
trem  Bolesława  wstrzymywał,  albo  dążąc  ku  Wrocławo- 
?ri,  na  opanowanie  tego  miasta,  wojsko  polskie  za  sobą 
pociągu^ ").  Wyszli  Czesi  is  obom  i  przez  niejaki  czaa 
powodziło  się  im  dobrze  około  Głogowa  *),'  lecz  tyeh^ 
Którzy  się  ku  Wrocławowi  byli  pomluięli  %  wysłana  od 
Bol^ława  pogoń  rozgromiła. 

XXX.  Pomogła  mu  jeszcze  do  zmniejszenia  wojsk 
niemieckich  zdarzona  w  obozie  nieprzyjacielskim  oko- 
liczność. Znajdowid  się  między  cesarskimi  Wigbert^ 
hrabia  grójecki,  z  dwoma  tysiącami  Miśniaków  *),  szwa- 
gier i  wielki  jnrzyjaciel  Bongrwoja  książęcia  czeskiego^ 


')  Marcin  Gallus  na  kar.  100.'Bogiifał,  Długosz. 

')  Caesari  vero  cantSma  popuHi  duplictibat,    Biarcin  GaUus  na  kar- 
;ci«  101. 

!..'   O  Bognfał  na  kar.  35. 
•  *)  Kromer  na  kar.  77. 
■)  Bogufiił  na  kar.  35. 
•)  Mónaehut  Ptgaviśnn$  na  kar.  17. 
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ktdrega,  jakom  wyżej  powiedzii^,  Swi^opełk  kapłonem 
^a  pieniądze  u  Henryka  księstwem  czeskiem  do  ucieczki 
I»rzymasił.  Na  tego  Wigberta  ponieważ  Świętoprik,  wie- 
dząc o  jego  do  Borzywoja  przywiązaniu,  wiele  przed 
^^esaraem  skarżył  ^),  Wigbert  upatrzywszy  czms,  nasadził 
w  nocy,  gdy  Świętopełk  od  cesarza  około  jego  namiotu 
przechodziły  na  niego  Jana  C!ystę  z  przychylnej  Polakom 
familii  Wersowiczów,  który  gó  z  zasadzki  11  paździer- 
nika oszczepem  zabił,  sam  do  obozu  Wigberta  uciekŁ 
Długosz  z  innymi  późniejszymi  to  zabójstwo  Świętopeł-; 
ka,  nie  wchodząc  w  okoliczności  i  przyczyny  jego,< 
przypisuje  namowie  Bolesława.  My  poszliśmy  za  zda- 
niem pisarzów  niemieckich  i  czeskich,  którzy  ten  okro- 
pny postępek  z  Świętopełkiem,  prywatnym  z  nim  Wig- 
berta zajściom  i  przyjaźni  ku  Borzywojowi  przypisują'). 
Wreszcie  Jan  zabójca  pomścił  się  z  osobistej  niechęci 
nad  Świętopełkiem,  który  krewnych  jego  fiawitów  czyli 
Ursynów,  ms^o  co  przedtem  za  radą  cesarską,  aby  się 
ną  księstwie  utrzymał,  okrutnie  był,  pomordował  ^).  Le- 
dwo się  rozgłosiła  wieść  o  zabiciu  Świętopełka,  powsta^ 
ła  trwoga  i  zamieszanie  w  obozie  cesarskim.  Jedni 
z  Czechów  uciekać  poczęli,  drudzy  latali  nie  wiedząc 
€0  czynić^  że  ich  ledwo  posłany  od  cesarza  niejakiś 
Burchard  zaspokoił  ^).  Wojska  całą  noc  pod  bronią  stać 
musiały,  ażeby  Polacy  korzystając  z  przypadku  tego, 
natrzeć  na  Niemców  nie  śmieli.  Nazajutrz  cesarz  chcąc 
Ugłaskać  niespokojnych,  i  w  obozie  zatrzymać,  dał  im 
na  wolę,  ażeby  sobie  kogo  chcąc  książęciem  obrali  ^). 
Oni  pominąwszy  Henryka  i  Wacława  synów,  oraz  Wła-: 
dysława    stryjecznego  Świętopełka,   okrzyknęli   książę- 


')  Monachus  Pegavun3ts  na  kar.  17  w  l^^cia  Wigberta. 

')  Kozmas  praski.  —  Monachus  Pegwienns.  Paweł  Strański  m 
IŁepubltc.  Bohem,  —  BohusL  Balbinus,  Bangert  w  notach  na  Hel- 
molda. 

■)  Obacz  wyżej  na  kar.  143. 
*)  Kozmas  praski  na  kar.  60. 

^)  Kosmas  praski  na  karcie  60.  Dhigosi  na  kar.  386.  i^romer 
na  kar.  75. 


dem  Ottona  brata  rodzonego,  margrabię  morawskiego, 
la  powodem  Wacka  i  Morawców.  Wszelako  nie  prze- 
stając na  tern,  poczęli  mocno  nalegać  o  odprawę^  pod 
pozorem  zawiezienia  ciała;  w  rzeczy  zaś  samej  dla  aprase- 
dzenia  Władysława,  ażeby  on  mając  sobie  dawniej  od 
narodu  ten  tron  zapewniony,  i  przysięgą  zabezpieczo- 
ny '),  stolicy  nie  opanowiJ,  co  i  nczynił  ^).  A  tak  mi- 
mo wszelkie  namowy  i  obietnice  Henryka,  porzucili  obó&. 
i  do  Czech  wyciągnęli  ^).  Uciekł  z  nimi  pospołu  Zbi- 
gniew, nienawistny  cesarzowi,  że  nadzieje  jego  w  oder- 
waniu Polaków  od  brata  omylił  ^).  Ściśniony  cesarz 
dwojaką  trudnością,  acz  wiedział,  że  ujście  Czechów 
było  dziełem  niechętnego  Świętopełkowi  Wigt)erta,  pro- 
sił go  jednak,  aby  go  on  przynajmniej  nie  opuszczała 
i  z  tak  ciężkiego  razu  wyprowadził.  Obiecał  Wigbert 
pod  tym  obowiązkiem,  ażeby  Borzywoja,  z  którego  oka- 
syi  ta  tak  niebezpieczna  wszczęła  się  wojna,  do  księ- 
stwa czeskiego  przywrócił  ^).  Cesarz,  lubo  tajemnie 
sprzyjał  Władysławowi  %  spodziewając  się  od  niego 
pieniędzy,  nakłonił  się  z  potrzeby  na  żądanie  Wigberta» 
Oezywiste  niebezpieczeństwo  wyciągało,  aby  tą  odmo- 
wą dwu  tysięcy  walecznych  Miśniaków,  których  Wig- 
ł)ert  z  sobą  przyprowadził,  nie  utracił,  i  że  go  Czecho- 
wie gwałtownem  odejściem  swojem  mocno  urazili  '^. 

^  XXXI.  Nie  było  tajno  Bolesławowi,  co  się  w  obozie 
nieprzyjacielskim  działo,  wszakże  nie  gwałtowny  nigdy 
w  przedsięwzięciach,  gdzie  mógł  spokojnemi  dokazaó 
środkami,  wyprawił  posłów  do  Henryka,  z  oświadcze- 
niem skłonności  do  pokoju,  jeśliby  cesarz  od  Głogowa 


*)  Eozmas  na  kar.  60. 

^)  Tenże  tamże. 

')  Ntkil  morati  praecipiłes  antfugiunt.    Monachus  Pegaowims  na  kar- 
de  17. 

*)  Cnrens  na  kar.  47.  Dłngosz  na  kar.  887. 

•)  Monachu8  Pegameneis, 

•)  Tenże:  Ladislao  magis  fayena. 

^  Tenże.  —  Długosz  na  kar.  388. 
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odstąpił,  wojsko  swoje  do  Niemiec  odprowadził,  a  za- 
miast nieprzyjacielstwa,  spoiny  z  nim  raczej  oręt  prze- 
ciwko pogaństwu  obrócił  *).  Odpowiedział  cesarz  podo« 
bnie  jak  dawniej^  te  chce  wprawdzie  z  Polakami  zgo- 
dy, lecz  ona  nastąpić  dotąd  nie  może^  póki  Bolesław 
należącej  cesarzowi  daniny  nie  odda,  a  pokrzywdzone- 
go w  zabrania  mu  należących  prowincyj  Zbigniewa, 
przywróceniem  onych  nie  zaspokoi  ^).  Twarde  być  zda- 
wały się  dla  posłów  królewskich  cesarskie  propozycye; 
przeto  równą  także  od  Bolesława  listownie  odebrał 
odpowiedź:  „że  Polacy  naród  swobodny,  ani  po- 
zwolą na  tOy  aby  na  karki  swoje  służebnicze  przyjęli 
jarzmo  y  ani  wiary  dać  mogą  Zbigniewowi,  którego  po- 
tylekroć  zdrady  i  wiarołomstwa  doznali  ^y.  Nie  mogąe 
cesarz  nstraszyć  posłów  uporczywem  na  pozór  popiera- 
nia wojny  przedsięwzięciem,  rozumiał,  że  ich  do  po- 
wolności nakłoni,  kiedy  w  chlubnem  okazaniu  bogactw 
swoich,  ukaże  w  nich  niewyczerpane  do  wojny  żrzódła. 
Zaprowadził  ich  do  skarbcu,  a  ukaziyąc  wielką  moe 
złota  i  srebra:  „Oto  są,  powiedział,  oręże,  które  mi  i  spo- 
sobu i  mocy  do  wojowania  z  Polakami  dostarczą.^  Tam 
jeden  z  posłów  nazwiskirai  Skarbek,  z^jąwszy  z  palca 
pierścień,  wrzucił  go  do  owych  szkatid,  powiadając* 
„Nieoh  się  złoto  złączy  ze  złotem,^  na  co  Henryk  miat 
odpowiedzieć  niemieckim  językiem  hab  dank,  tojestf 
dziękuję,  i  z  tern  posłów  do  swojego  obozu  odprawił^). 
Dziejopisowie  nasi   wywodzą  od   tej   daty   starożytny 


>)  Długosz  na  kar.  8S3  jpfi  , 

*)  Cureus,  Armalum  StUśiae  na  kar.  47.  Kromer  na  ku^b.  NTe* 
miecej  cesarze  rościU  sobie  zawsze  prawo  do  Polski  za^jffl^  gdzie 
rdMie  hordy  słowiańskie  Polakom  hołdownicze  siedziały,  o  którydt 
podbicie  nbiegali  się  Niemcy  przez  swoich  dukdw  i  marchiondw.  Ro- 
zumiałbym że  to  będzie  ten  sam  trjbnt,  o  ktdry  się  potem  Łotaryuss 
cesarz  npominał  u  Bolesława  tegoż  de  Pomeranis  et  Bugis:  to  jest  o 
Pomeranią,  za  Odrą,  jako  się  niżej  objaśni. 

*y  Carens  na  kar.  47.  Marcin  Gkdlns  na  kar.  97.  —  Kronika  szlą- 
ska  na  kar.  33:  nullam  penitiu  ae  veUe  dare  peeuniam, 

^)  Carens  na  karcie  47.  Długosz  na  karcie  384:  Aurum  addaiuf 
auro. 
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Habdańoów  w  koronie  klejnot,  lecz  tenże  sam  Długosz, 
który  nam  tę  powieść  pierwszy  zostawił,  więcej  stem 
lat  pierwej  o  tymże  herbie  i  domu  wspomniał  ').  Nic 
przestawała  atoli  rada  wojenna  nalegać  na  cesarza,  aby 
myślił  o  swojem  bezpieczeństwie,  a  reszty  wojska,  tyla 
jnt  szwankami  osłabionego,  na  los, ostatni  nie  podawał. 
Lękano  się  osobliwie  po  świeżym  Świętopełka  przypad- 
ku, zdrady  jakiej  i  złoczyństwa  na  jego  osobę,  ile  w  lu- 
dziach zbieranej  drużyny,  i  nienkontentowanycłi. 

XXXII.  Cesarz  zwyciężony  swojem  przekonaniem  i  ra- 
dą przyjacielską,  uczynił  pozór,  że  z  obozu  wychodzi, 
fiiając  się  spotkać  z  Bolesławem.  Tymczasem  gdy  się 
przednie  straże  z  sobą  ucierały,  wyprawił  wszystkie 
WjOzy  z  innemi  ciężarami  obozowemi,  sam  puściwszy 
pogłoskę,  że  do  Krakowa  ciągnie  ^),  ruszył  się  w  nocy 
ku  Wrodawowi.  Przyczyna  tego  była,  bądź  że  ów  kraj 
wojną  jeszcze  nie  zniszczony,  powietrzem  zdrowszy, 
pewniejszą  dla  jego  wojska  żywność,  z  większą  do 
czynienia  z  Polakami  sposobnością  dla  bliskości  Cze- 
chów obiecywał;  bądi  nie  chciał  po  sobie  ukazać  trwo- 
gi, że  przjrmuszony  i  uciekającemu  podobny^  prostą  dro- 
gą do  państw  niemieckich  ustępować  musiał.  Szło  woj- 
sko cesarskie  w  należytym  szyku^  zawssśe  gotowe  do 
spotkania.  Przyłączyła  się  do  niego  owa  część  niedo- 
bitków czeskich,  która  się  mało  co  przedtem  po  roz- 
gromieniu od  Bolesława  na  okolice  rozsypała,  wszakże 
nie  było  w  Niemcach  ani  dawniejszej  liczby,  ani  ocho- 
ty, owszem  coraz  się  bardziej  zmniejszały  ich  pidki; 
bo  nasi  nie  przestając  szarpać  w  ciągnieniu^  a  raz  na- 
cierając, drugi  raz  obyczajem  dawnych  Sarmatów^  dla 
fozerwania  szyków,  zmyślając  ucieczkę,  tak  w  ataku, 
jako  Tf^chodzie  znaczne  w  nich  czynili  szkody.  Nie- 
przerwane z  nieprzyjacielem  w  dzień  i  w  nocy  zapasy 


')  Wjprowadsa  on  Lamberta  meknpa  krakowskiego,  ktdry  żył  prs^d 
iw,  Stanisławem,  z  domu  Habdańctfw.  Chyba  że  (en  herb,  dopiero 
w  tym  ciasie  takie  wiiął  naswisko. 

*)  Marcin  Gallus  na  kar.  101.  Kromka  szląska:  Se  veUe  ire  Orct- 
^wiam  smHlavit  a  BoUalao  cuaeretu  pacem. 
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poczęły  się  nakoniec  przykrzyć  samym  Polakom.  Nale*/ 
gało  rycerstwo  na  króla,  aby  już  kiedykolwiek  sobie  i< 
swoim  pofolgował,  a  walnym  bojem,  ile  z  przytarfym  już* 
i  przerzedzonym  ludem  spotkawszy  się,  koniec  dalsze- 
mu kraju  spustoszeniu  uczynił  ^). 

XXXni.  W  takowych  trudnościach  zł)liżył  się  cesarz 
ku  Wroeławowi,  i  czyli  nie  mógł  już  dalej  ciągnąć  dla 
przeszkód,  czyli  mając  utrudzone  i  zmniejszone  usta- 
wicznemi  niewczasami  wojsko,  chciał  ostatniego  do- 
świadczyć losu,  stanął  o  milę  w  przedsięwzięciu  wyda- 
nia bitwy,  gdyby  Polacy  nastąpić  mieli.  Rozciągają  się 
około  miasta  obszerne  równiny,  zdolne  nader  do  obro- 
tów  ludzi  konnych,  którzy  polskiego  wojska  zawsze  byli 
duszą  i  największym  zaszczytem.  Tam  dognawszy  Hen* 
ryka  Bolesław,  sporządził  w  nocnej  chwili  półki  swoje, 
a  dla  ich  posiłku,  tudzież  dla  okazania  nieprzyjacielowi 
liczniejszej  potęgi,  ile  mógł  zebrać  szląskich  włością* 
nów  z  dorywczym  orężem,  na  ustroniu  postawił,  i  z  ca- 
łym tym  ludem  na  Niemców  nastąpił.  Zaczęły  się  har- 
ce ^)  dobrze  przededniem;  nasi  zwyczajem  swoim  nacie- 
rając na  nieprzyjaciela^  tak  jako  im  było  rozkazano, 
powracali  porządnie  do  chorągwi.  Cesarscy  rozumiejąc, 
że  się  to  na  dorywczych  jak  dawniej  utarczkach  skoA^* 
czyć  miało,  dawszy  odpór,  nie  zapędzali  się  dalej,  póki 
nadchodzący  dzień  gotowości  w  wojskach  nie  ukaziJ/ 
Pomykali  się  zwolna  Polacy,  i  już  byli  na  strzelenie 
z  łuku,  kiedy  cesarz  mając  przygotowane  na  "wszelki 
trafunek  wojsko,  z  uformowanem  z  piechoty  i  kiryśni- 
ków  czołem  ruszył  ku  naszym.  Pierwszy  Bolesław  nde- , 
rzył  z  jazdą  na  cesarskich.  Czechowie  w  szyku  na  cze- 
le stojąc,  ani  mogąc  podołać  natarczywości,  wkrótce 
pierzchnęli  ^).  Zachodziła  niezmierna  praca  z  piechotą 
saską  długiemi  kopiami  nasrożoną  %  a  ciężko  zbrojny^. 


^)  Kromer  na  kar.  75.  Kadłnbek  na  kar.  717. 
')  Anonim  na  kar.  47.  Coneurrunt  hinc  inde  velitn, 
•)  Pragitarum  phalanges  primo     coneurtu   succumbunt.     Anonim   na' 
kar.  47. 

*)  Konnas  praski  na  kar.  60. 
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mi  kiryśnikami,  którzy  jako  mar  jaki  w  porządnych 
stojąc  szeregach,  po  kilkakrotnych  przyskokacb,  ani  się 
dła  mocy  przełamać,  ani  da  żelaznych  szyszaków  i 
i  zbroi  mieczmi  njąć  dawali.  Owszem;  ile  razy  sami 
natarli,  cofać  się  nasi  z  większą  swoją,  niieli  nieprzy- 
jaciół klęską  musieli.  Nie  miała  albowiem  jazda  nasza, 
po  owym  za  Bolesława  śmiałego  przypadka  na  rzece 
Ossie,  kirysiów,  ale  tylko  z  szablą  lab  kopią  w  ręka, 
samemi  się  puklerzami  od  szwanków  przeciwnych  za- 
słaniała. 

XXXiy.  Jaż  się  poczynało  nachylać  zwycięstwo  ku 
Niemcom,  ścigani  i  bici  Polacy  usuwając  się  ku  swoim, 
mieszali  głębsze  zastępy,  gdyby  Bolesław  baczny  na 
wszystkie  obroty  nieprzyjacielskie,  wcześnie  temu  nie 
zabieżał.  Dał  rozkaz  postawionym  Szlązakom  '),  aby 
zaszedłszy  z  tyłu  Niemcom,  i  nietknione  jeszcze  ich 
półki  poruszywszy,  rozdwoili  potyczkę.  Potkali  się  na- 
przód Szlązacy,  potem  zmyśliwszy  ucieczkę,  gdy  unie- 
rionych  pomyślnością  Niemców  za  sobą  ciągną,  i  zno- 
wu naodwrót  sieką,  tymczasem  cała  tylna  straż  na  ra- 
tunek swoim  zapędzona,  uczyniła  w  szykach  znaczną 
Sserwę,  dając  wstęp  naszym  do  wpadnienia  we  środel^ 
trzeiony  Bolesław  o  powodzeniu  swoich,  podesłał  na- 
tychmiast kilka  świeżych  półków,  które  wdarłszy  się  kli- 
nem z  boku  w  ten  otwór  '),  a  rażąc  mianowicie  konie 
jadowitemi  strziJami  ^),  już  i  na  czele  wojsk  niemiec- 
kich trwogę  uczjmiły  ^).  Ośmieleni  nasi,  tem  mętniej 
zatrwożonych  Niemców  poparli.  Wigbert  hrabia  gró- 
jecki dzielnie  po  kilka  razy  utrzymywał  zwycięstwo  ^), 


')  Anonim  na  kar.  46.     Inlerrea   Seitue^orum  non  parva    maims  a 
Urgo  prosUitt  etc, 

')  Facto  cuneo.  Kromer  na  kar.  75. 

^)  Caballis,  in  ipso  ictu  virtute  ioxici  cadentibus.    Anonim    na    kar- 
ci«  47.  * 

*)  Unde  non  tam  mediacy  guam  primae  turbaniur  aeie$.    Anonim    na 
kar.  47. 

•)  Wigbertus  in  praelto    contra    JPolonoSf  eaesarianig   maanmam  par^ 
imn  caesis  €t  religuia  in  fugam  conversiB  diu  inclinatam    yictoriam    *«- 
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lecz  około  południa,  gdy  jnż  po  większej  części  wojska^ 
cesarskie  było  wycięte  i  rozgromione,  uciekać  i  on  mur^ 
siał.  Sam  Henryk,  zdjąwszy  z  siebie  dla  niepoznaki  ce* 
sarskie  szaty^  ledwo  także  z  placu  uszedł^).  Nieprzy^^ 
tomność  wodzów  oddała  reszię  rycerstwa  na  zemstę  i 
okrucieństwo^  wielu  pobito,  wielu  żywcem  w  niewolę 
wzięt w.  Nie  była  też  wygrana  bez  klęski  dla  Polaków^, 
znajdowało  się  więcej  ranionych  z  przyczyny,  iż  nasi 
lekko  uzbrojeni,  w  pierwszym  mianowicie  następie,  na 
pewniejszy  cel  ciosów  nieprzyjacielskich  narażać  ąię 
musieli.  Bolesław  ciała  swoich  zabitych  pogrześć  ka-' 
zał.  Niemieckie  zostały  na  placu^  na  których  pożar-r 
cie  zgromadzona  wkrótce  niezmierna  psów  liczba,  bo-^- 
jowisku  temu  aż  do  naszej  pamięci  psiego  pola  na- 
zwisko dała  ^). 

XXXV.  Zwycięstwo  wrocławskie  zdawało  się  Borzy-, 
wojowi  otwierać  drogę  do  czeskiego  tronu.  Dwóch  było 
do  niego  pretendentów.  Ottona,  brata  zabitego  Święta- 
pełka,  obrali  żołnierze  w  obozie  za  powodem  Wacka.: 
Władysław  brat  Borzywoja  miał  po  sobie  Hermana  bi- 
skupa, i  Fabiana  gubernatora  Wyszehrądu.  Przemoc 
tych  tryumwirów  w  podawaniu  narodowi  panów,  he%, 
jego  dołożenia  się,  ile  przy  żyjącym  jeszcze  Borzywoja, 


stinuii,  donec  et  ipse  cedere  cotictusj  tmperatarem  vix  acie  ereptum  saU . 
vum  in  Germaniam  reduxit.  Henryk  Bangert  w  notach  na  Helmolda 
na  kar.  102. 

')  Ineignibus  imperii  abjecHsi  Długosz  na.  kar.  885.  JSeor  JĘienriciu;: 
festinus  Vigberto  prcteduce  PoiUmiae  ducessit.  Monachut  Pegtm&uia  iiav 
karcie  17.  Niewiem  zkąd  się  zamarzyło  Janowi  kronikarzowi  niesły- 
szaną  nigdy  bajkę  napisać.  iPowiada  on  na  karcie  6:  Że  cesarz  naprzód 
Bolesława  złapał,  który  okupiwszy  się  Niemcom,  schwycił  potem  oe^ 
sarza,  i  zaprowad/ił  do  Kolberga  do  Pomeranii,  gdtie  ten  monarcha, 
oddany  za  kuchtę,  ledwo  się  potem  z  tcy  podłej  niewoli  oswobodził. 
Ten  bajarz  plecie,  że  gdy  Bolesława  koronowano,  anioł,  mu  z  gło-^ 
wy  koronę  zerwał,  i  Midiałowi  królowi  węgierskiemu  (nie  było  ża- 
dnego Michała)  włożył.  W  takich  to  bałamutach  prawdy  często  szu- 
kać trzeba. 

')  O  tej  wojnie  piszą  prócz  naszych  kronikarzów,  Annalista  Salso-^ 
AchtlUa  PirminiMs,  Bangert  w  notach  na  Heliuolda.  -<-  Kronika  Same. 
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naraziła  wiela  szlachty  i  duchowieństwo.  Pomnażi^a  się 
strona  jego  malkontentami,  prócz  wielu  domów,  których 
okrucieństwo  Świętopełka  wytracić  nie  mogło.  Bolesław, 
labo  miał  rycerstwo  wojną  niemiecką  strudzone,  podjął 
się  na  prośbę  Borzywoja  prowadzić  go  do  Pragi  *). 
nnyciągnęły  do  lasów  hercyńskich  oba  wojska,  tak 
polskie,  jak  czeskie^  które  się  pod  chorągwie  Borzywo- 

ia  łączyty.  Władysław  niemniej  czuły  na  obroty  ł^ola- 
tów  i  braterskie^  osadził  swoimi  też  same  lasy  dla 
teonienia  przechodu.  Polacy  ich  przepędzili  ^),  a  Borsy- 
wój  dalej  postępował.  Za  pomnożeniem  wojsk  związko- 
^ch  napływem  Czechów  stronniczych^  wielu  przytom- 
nych panów  czeskich  prosiło  króla,  aby  powrócił  do 
Imju,  czując  się  sami  być  zdolnymi  na  odpór  nieprzy- 
jaciołom. Nie  odmówił  Bolesław,  mając  co  do  czynienia 
z  Pomorzanami,  na  których  sprawiedliwą  zemstę  goto- 
wał. Albowiem  gdy  się  z  Niemcami  około  Głogowa  i 
Wrocławia  zbijał,  nieukrócone  barbarzyństwo  wpadłszy 
do  Mazowsza,  niezmierne  tam  szkody  poczyniło,  miano- 
wicie zaborem  niewolników  ^).  Symon  biskup  płocki 
gonił  tych    zbójców    w   towarzystwie    duchowieństwa, 

Sjsybrany  w  szaty  biskupie,  ażeby  tak  poważnym  wi- 
kiem  zmiękczeni  łupieżcę,  obciążoną  pętami  rzucili 
zdobycz.  Pomogły  modlitwy  pobożnego  Aarona  przy 
szabli  Mojżesza  ^).  Magnus  hrabia  gubernator  mazowiec- 


Aśgidii  w  zbiorze  Scrip,  Bruna.  —  Jeraj  Fabrycyus.  —  Opat  sita- 
denski.  —  Dzieje  hildeshej makie.  Cttreus,  —  Henel,  lubo  zwykłym  8o- 
Me  piflAnia  sposobem,  albo  niektdre  okoliczności  opuścili,  albo  zajnąc 
sławie  polskiej,  zwycięstwo  cesarzowi  przyznali. 

*)  Kozmas  praski  opuścił  daną  pomoc  Borzynrojowi  od  krdla,  po- 
wiadając tylko  o  Borzywoja:  deoedens  a  Polonia  perrexU  in  Zirhiam. 
Kronika  szląska  mdwi  o  tern  wyraźnie  na  kar.  33. 

^  Agena  iter  in  sUuarum  medio  cum  Bohemi*  conflictum  habuit  ei  vu- 
tUmam,    Kronika  szląska. 

")  Długosz  to  wtargnienie  położył  pod  rokiem  1112.  Nam  się  zda- 
wało pomknąć  je  wyżej  trzema  laty,  z  tej  przyczyny,  że  Marcin  Oal- 
luf,  ktdry  kronikę  swoje  na  roku  1110  zal^ończył,  wspomina  o  teoa 
lotrostwie  Pomorzandw. 

'*)  Mardh  Gallus  na  kar.  93. 
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ki,  który  dawniej  był  oddaloQy :  ze  Szląska^)^  doAoi- 
gDąwszy  na  granicach  tych  rabaałdw,  około  sześciuset 
ich  wyci^y  na  lysiąc  dwieście  wzi^  w  niewolę ,  i  plopi 
odebrał  *). 

Bok  UlO, 

XXXVI.  Tymczasem  gdy  Bolesław  bawiąc  się  przez 
zimową  chwilę  w  Pomeranii,  a  nbezpieczone  błonistemi 
posadami  zamki  pomerafiskie,  za  pomocą  ściętych  mror 
ssami  lodów  barzy  lab  pali,  Borzywój  z  posiłkami  pol- 
skiemi  paścił  się  do  Syrbii  ^),  gdzie  nań  według  umo- 
wy, Wigbert  hrabia  grójecki  oczekiwał.  Przydał  Wig- 
bert  Borzywojowi  ludzi  swoich  pod  komendą  syna, 
z  którymi  on  dnia  24  grudnia  naprzód  Pragę,  potem 
zamek  Wyszehrad  bez  trudności  opanował.  Uwiadomio- 
ny Władysław  w  Hradecu  o  wejściu  braterskiem  do 
Pragi,  wysłał  do  Henryka,  który  po  klęsce  wrocław- 
skiej w  Bambergu  święta  odprawował,  dwu  hrabiów  na- 
rodu swojego,  Hermana  i  Zazema,  ofiarując  mu  pięćset 
grzywien  srebra,  oraz  prosząc,  ażeby  bani  pnsez  siebie, 
bądź  przez  wodzów  swoich,  porWane  p^eź  Borzywojk 
państwo  chciał  tnu  przy wi^óció  *).  Łakottiy  cesarz  potrze- 
bując na  zamyśloną  podróż  Włoiską'  pieniędzy,  iacno  si^ 
(^al  uwieść  blaskiem  mamony  *).  Wysłał  przed  sobą  do 
Czech  na  początku  Voku  1110,  w'  miesiącu  styczniir, 
dwóch  margrabiów:  Bjrpolda  z  Betengar^m  %  nakazu- 
jąc pokój  tymczasem  między  bracią,  a  dla  pewniejszej 
ugedy,  wzywając  do  sądu  swego  obżałowane  strony. 
Wszedł  potem  z  wojskiem  do  Czech,  i  prsy  Bokizanie 


*)  Obacz  wyżej  na  kar.  71. 

')  liaroin  Oallot  ii»  k»rc«  93.  DłngoM* 

*)  KLozmag  na  kiir.  63.' 

*)  Tenże  na  kar.  62. 

*)  Tenże  tamie. 

*)  Tenże  tamże. 
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cesarzowi  ^),  nakłonił  się  do  wyjazda.  Wiadome  ma 
były  cesarskie  we  Włoszech  zamierzania,  wiadome 
w  Czechach  rozruchy,  z  których  korzystać  bezpiecznie 
nie  mógł,  pókiby  się  z  cesarzem  nie  pojednał.  Przygo- 
towawszy się  zatem  do  drogi,  wyjechał  do  Bamberga 
w  licznem  i  okazałem  rycerstwa  polskiego  towarzy- 
stwie. Przyjęty  od  cesarza  z  uczciwością,  po  różnych 
z  nim  rozmowach  i  roztrząśnionych  wzajemnie  urazach, 
zawarł  żądany  z  obu  stron  pokój.  Odnowione  między 
Połską  a  Niemcami  starożytne  przymierze,  niegdyd  mię- 
dzy Ottonem  HI  a  Bolesławem  Chrobrym  uczynione  ^^ 
2L   na    utwierdzenie    przyjaźni   między   nimi  %     i    na- 


')  Hofman  Annales  Bamberg.  w  księdte  III,  rozdziale  13.  iVt>xifiio 
anno  1110,  Henricus  post  confectum  non  procul  a  Vrałislavia  m  oampo 
canino  —  bdłum,  sub  dies  natalitios  Bambergam  venie,  et  nouum  ad  m- 
v<Mdendam  denuo  Poloniam  exercitum  conscripsit,  —  Qtiod  ubi  BoUslizut 
cognovit  —  per  literaa  8igntjicavit. 

^)  Kromer  na  kar.  79.  Renovantur  vetera  primi  BoUslai  cum  Otłont 
III  imperatore  faedera, 

*)  Dwie  okolifiznoóci  zachodzą  na  tjm  zjeździe  bąmberskim  godne 
roztrzą4nienł^,  i  jakiejkolwiek  decjzyi  historycznej;  danina  ofiaro- 
wana cesarzowi,  i  dwoiste  małżeństwo.  Niemieccy  pi6arze  przyjazd 
Bolesława  do  Bamberga  przymuszonym  być  twierdzą,  przydając,  że 
książę,  polski  należącą,  daninę  cesarzowi  płacić  obowiązał  «ię.  Nie 
wiem  zkądby  się  wzięła  ta  pretensya  niemiecka,  i  do  jakich  krajdw. 
Najdawnic-jsi  pisarze  czescy  i  niemieccy  nie  wspoinniają  o  niej,  dając 
za  przyczynę  wojny  Henryka  z  Bolesławem,  związanie  sję  tcgokrdla 
z  Kolomańera  węgierskim,  i  spustoszenie  Czoehdw,  jako  się  w  bsto- 
ryl  mówiło.  —  Gallus  kronikarz  polski  wspominał  o  dopominaniu  się 
kilkuset  grzywien  srebra,  lecz  za  co,  nie  napisaL  Były  w  posesyi 
Folakdw  oid  czasów  Chrobrego  Szl^sk  cały,  Łuzacya,  owszem  i  Mi- 
śnia czyli  ziemia,  syrbska.  Pdłnocniejsi  Słowianie  ciągnący  się  ku 
morzu  od  rzeki  Haweli  i  Elby,  zrzucili  z  siebie  jarzmo  polsii.ie  za 
Mieczysława  II,  lecz  kłócąc  się  z  sobą,  byli  zawsze  łupem  uzurpacyi 
niiBmieckich  margrabiów.  Około  roku  1106,  Henryk  ksiąię  Obotry> 
tów  (gdzie  teraz  Meklemburg)  syn  Oodeszalka  chrześciauina,  hołdo* 
wnika  Sasów,  zabił  zdradą  Kruka  Bugianina,  ^ajezdnika  państw  oj- 
co.w^ch^,  i  sam  Bugią  z  innemi  nadmorskiemi  krąjąmji  Słowiandw 
opanował.  Pomagali  mu  do  tego  zwycięstwa  Sasi  z  Duńczykami^ 
jako  mówiono  wyżej  —  Gdy  wkrótce  w  roku  1109,  zbun- 
towali się  przeciwko  temuż  Henrykowi  Słowianie,  Brzezanie,  Stode- 
ranie  i  inni  w  teraźniejszej  Marchii  średniej  brandeburskiej  będący,  a 
tenże  Henryk  wyciągną)  na  ich  podbicie  z  kraju  swoich  Obotrytów,  ~ 
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stępcami  onyeh  wiecznie  trwać  mającej ,  uchwalone^ 
jak   mówią^  małżeńskie  związki.    Bolesław  mii^  poją6 

Bolesław  Krzywoustj,  według^  wszelkiego  podobieństwa,  chcąc  dawiie 
przodków  swoich  odzyskać  dziedzictwa,  przeszedł  Odrę,  opanował 
miasto  Szczecin  do  Łutykdw  należące,  a  razem  inne  ich  dziCrżawjr 
podłnż  tej  rzeki  aż  do  wyspy  i  miasta  Uzedom,  jako  wspomina  Dłu- 
gosz. Nie  w  smak  było  Henrykowi  królikowi  Obotrytdw,  ktdry  Sa- 
som sprzyjał,  że  król  polski  najechał  ziemię  Intycką.  Ńie  w  smak 
też  było  Niemcom,  którym  Henryk  Obotryta  daninę  płaci},  jako  icli 
hołdownik.  Ztąd  bez  pochyby  uróść  mogła  pretensya  cesarza  Henry- 
ka  do  Bolesława.  Wszelako  trudno  wierzyć,  aby  Bolesław  zwycięz- 
ca cesa  ski  pod  Wrocławiem,  wiedząc  dobrze  o  słabości  jego,  oras 
o  przedsięwzięciu  jechania  do  Włoch,  miał  w  Bambergu*  daninę  obie- 
cać, jako  chcą  Niemcy  późniejsi,  zawsze  niepodległości  polskiej  prasek 
cfwni.  Długosz  na  karcie  888  świadczy,  że  Bolesław  w  Bambergi& 
mówił  cesarzowi:  Scire  se  Poloniam  et  ejus  reges  nunguam  trifmti^ 
$ervivi8se,  sed  plena  semper  liberłate  usos  fuisse  in  eam  diem,  Ordbai 
caesareatj  ut  UŁum  amicum  imperii  sui  potiua  guam  hostem  habere .  maH(» 
Pozwolił  na  to  cesarz,  uznając  Bolesława  mtum  et  imperii  anUcum^ 
Uwolniony  więc  król  polski  traktatem  bamberskim  od  wszelkiej  ce- 
sarzom pretendowanej  powinności,  którą  oni  tylko  wskrzeszali,  gdy 
z  Polakami  jakie  zatargi  mieli.  Tak  jako  potem  uczynił  Łotarynas 
cesarz,  który  w  roku  1136  upominał  się  trUmtum  ex  Rugis  eiPomertH 
nis^  którego  mu  król  nie  dał  od  l&t  12.  Wreszcie  jeżeli  w  Bamberga 
były  jakie  dane  pieniądze  cesarzowi,  te  były  dane  nie  od  Bolesława, 
ale  od  Władysława  czeskiego.  Kozmas  praski  współczesny  wyraźnie 
powiada  o  tem:  Interea  dux  Vladislaus  jam  dudum  praemiserał  JETer- 
manutn  et  Zezenum  comites  ad  regem  Henricunij  gui  forte  in  urbe  JBaa^ 
berg  prozima  celebrat  natale  Dominia  et  promittena  ei  500  marcas  ar^ 
genti,  rogat  8upplex,  guod  dignaretur  aut  per  se,  aut  per  suos  nuneios  a 
fratre  Borivoj  suhlatum  sibi  restituere  ducatum.  Nie  nowina  kronikarzom 
niemieckim  rzeczy  mieszać  i  nazwiska.  Bzecz  do  prawdy  podobna, 
że  z  tego  Władysława  zrobili  Bolesława,  a  czeskie  hołdowniitwo  swj* 
ciężcy  Bolesława  przypisali. 

Nie  mniejszej  podpadają  wątpliwości  zawarte  vr  Bambergu  dwa 
małżeństwa,  to  jest  Bolesława  z  Adelajdą,  a  Władysława  syna  z  Kry- 
styną. Mówmy  naprzód  o  Władysławie.  Kronikarze  polscy  za  prze- 
wodnictwem Jana  kronikarza  i  Długosza,  dają  Władysławowi  synowi 
królewskiemu  za  żonę  Krystynę  córkę  Henryka  V,  c  którym  Bole- 
sław pokój  czynił.  Dwie  tu  zachodzą  trudności:  naprzód  niewiadd- 
mość,  jeśli  Henryk  zostawił  jakie  potomstwo;  powtóre  niezgadzanio 
się  epoki  tego  małżeństwa  Władysława  z  ożenieniem  Henryka,  mnie- 
manego ojca  Krystyny.  Żo  Henryk  cesarz  umarł  bezpotomny,  mamy 
świadectwo  najpewniejsze  Ottona  biskupa  fryzy ngeński ego,  który  był 
.Henryka  spółczesnytu  i  jego  rodzmym  sostrzońcem.  Powiada  on 
w  księdze  VII,  rozdziale  17;     Anno  ab  mcarnatione  Domini  1123  d€^ 
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fimOo  absgue  liberis  Hemrico,  Potwierdzają  sdanie  Ottona  Dodechimu 
opat  świętego  Djzyboda,  Konrad  opat  napergedskt,  Robert  de  Monte 
m  appendice  ad  Sigehertmm  Gemhlacememj    Paweł  Langina]  w  kronice 

S^eńfldej,  Albert  opat  sztadeński  i  inni  późniejsi  w  wielldej  liczbie. 
zai  do  czasn  zaślubienia  mniemanej  Krjstynj  w  rokn  1110,  neci 
jeat  prawie  bajeczna.  Otton  fryzjngieńaki  powiadt  w  księdze  I,  roi- 
diiale  12,  Z)e  gutia  Friderici  I  mperatoris,  ie  Henryk  ożenił  się 
s  Matyldą  córką  Henryka  I  króla  angielskiego,  jnż  po  wyprawie  wło- 
!skiej  zaszłej  w  rokn  1110.  Owszem,  że  to  jego  małżeństwo  s  Matyldą 
dokonane  było  aż  w  roka  1114,  mamy  świadectwo  Alberta  opata  asta- 
dttńskiego,  Godefryda  witerbskiego,  Dodechina,  Roberta  de  Monte, 
.▲aaelma  gemblackiego  i  innych  wiela,  którzy  za  Ot'onem  firyzyn- 
l^ieńskim  poszli.  Nie  mógł  zatem  wydać  Henryk  <;órki  Krystyny, 
choćby  ją  miał,  za  Władysława  w  rokn  1110,  kit:dy2[Bię  jeszcze  nie 
ożenił. 

Niektórzy  pisarze  niemieccy,  a  za  nimi  Pistoryns  w  tablicach 
genealogicsnych  Piastów,  chce  mieć  żoną  Władysława  Gertrudę  ctfrkę 
Maifrabi  Austryi  Leopolda,  urodzoną  z  siostry  Henryka  V.  To  ada- 
aie  jest  Radewika  kanonika  fryzyngieńskiego  w  księdze  I,  rozdziale 
%,  który  pisał  dzieje  Fryderyka  I  cesarza  nazwanego  Barharosta^  i 
$śf\  za  czasów  Władysława  U  książęcia  polskiego;  —  At  hufus  er- 
fędkumu  in  PóUmos  factae  atmo  1137,  haec  ratio  fwU,  BoUbIomb^  Ca- 
mmoĘTua  et  tertms  item  Lobislaus,  qui  Crtrtrudem  neptem  impercUork, 
JOiam  tnarchionis  Austriae  Leopoldi  aortitus  ftterat  uxor€m,  tołam  ter- 
rtm  Juniculo  haereditatiś  tśnere  debebanty  majore  tuUu,  guem  ultimo  po- 
SMtmttf  loco,  nomen  et  honorem  dmde  habente.  Qito  a  fratribua  per  vim 
mm  regalu  eangwnis  weore  profecto  etc.  Lecz  naprzód  Radewik  myli 
się  w  historyi  polskiej,  albowiem  Władysław  nie  z  Bolesławem  iKa- 
simiersMn,  ale  z  Henrykiem,  Bolesławem  i  Mieczysławem  bracią,  miał 
od  ojca  Krzywoustego  wydzielone  sobie  kraje,  zkąd  wojna  urosła. 
Kazimierz  dopiero  w  roku  1168  po  śmierci  Henryka  brata,-  część 
jego  odziedziczył,  co  się  stało  w  kilkanaście  lat  po  wtargnienin  do 
Polski  Fryderyka  I  cesarza.  Owszem  sam  Radewik  w  luiędze  II, 
rozdziale  11  Uąd  swój  pierwszy  zbija,  nazywając  Gertrudę  ducissam 
JBokenUae,  O  tejże  Gertrudzie,  że  była  żoną  nie  Władysława  naase- 
^0,  ale  Władysława  książęcia  czeskiego,  świadczy  ułomek  jakiegoś 
Anonima  w  zbiorze  Script,  Germanieorum  przez  Urstitza  w  tomie  II, 
na  karcie  54;  Wincenty  kanonik  praski  spółczesny  edycyi  Dobnmw 
na  karcie  32;  a  najbardziej  Otton  fryzyngieński,  który  żył  naówczas 
i  był  bratem  cesarzów.  Słowa  jego  są  pod  rokiem  1146:  IŁex  yuo- 
gue  Conradus  eadem  natwUaU  in  palatio  Aguia  celtbrata  Bojoariam  m- 
greditur.  Ibi  eum  Bohemorttm  dux  Lobeslaus  adOt,  Interventu  praedicH 
Bohemorum  dncis  efusgue  consortis  Gerirudis  regis  aororie, 

'    Była  zatem   Gertmda  żoną  Władysława  II,   naprzód  książęcia, 
potem  króla  czeskiego,  bo  Wł^Mlysfatwa  polskiego  dla  samego  kom- 
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pnta  lat  hj6  nie.  mogła.  Wiadomo'  jest  i  tegoż  Ottona  frjzjngień- 
«kiego  de  gestia  FMeriei  imperatwia  w  księdze  I,  rozdziale  10,  *e 
mat£a  jego  a  zatem  i  Gertradj,  wdowa  po  Fryderyka  książęciu  szwab- 
«kim,  wydana  była  za  mąż  za  Leopolda,  margrabię  Aostryi,  przez  bra- 
ta swego  Henryka  Y  cesarza,  co  się  stać  musiało  po  rokn  1 106,  po- 
nieważ w  tym  roku  i  Fryderyk  nmarł,  i  za  świadectwem  tegoż  Otto- 
na w  księdze  YII,  rozdziale  9,  Henryk  Y  przed  otrzymanem  w  rokn 
1106  zwycięstwem  nad  ojcem,  ażeby  od  strony  jego  oderwał  Leo- 
polda, promisit  sororem  tuam,  gutu  łunc  nuper  a  Friderico  Suevo  duce 
ąridutata  Jutrat. 

Kronikarze  polscy  kładną  przymierze  Bolesława  Krzywoustego 
sawarte  z  Henrykiem  Y  w  Bambergn,  i  poślubienie  syna  Władysława 
w  roku  1110.  Jakimże  sposobem  być  mogło,  aby  Władysław  miał 
mieć  zaręczoną  wtenczas  Gertrudę,  kiedy  matka  jej  Agnieszka  trze- 
ma Itib  czterma  dopiero  latami  przedtem  wydana  była  za  Leopolda 
margrabię,  ile  gdy  nam  wiadomo,  że  ta  Gertrada  była  w  liczbie  trze- 
cią z  córek  Leopolda ;  i  cboćby  się  Leopoldowi  córki  po  córkach  ro- 
dziły, tedy  licząc  od  roku  1107,  kiedy  się  Oi  ożenił,  ledwoby  się 
ima  Gertruda  w  rok  a  1110  urodziła. 

Znajdują  się  jeszcze  i  tacy,  którzy  zamiast  Gertrudy  czynią  żoną 
Władysława  Bertę,  a  to  na  fundamencie  wyżej  cytowanego  Radowi- 
ka,  który  między  siostrami  -Ottona  fryzyngieńskiego  Gertrudą  i  Idą 
•czyli  Judytą  położył:  et  Berta  dueissa  JPólonorum,  To  zdanie  Badewi- 
ka  potwierdzają  słowo  w  słowo  Konrad  biskup  padewski,  także  Kon- 
lad  opat  uspergieński  na  karcie  282,  i  stara  kronika  apud  Canmum 
Antig,  Lectio,  tom  YI,  1247,  lubo  w  żadnym  z  tych  pisarzów  nio 
dodaje  się  wyraźnie,  jakiego  książęcia  polskiego  była  ona  żoną.  Jeśli 
była  z  młodszych  sióstr  i  po  Gertrudzie  idących,  tedy  dla  tych  sa- 
mych przyczyn,  dla  których  pokazałem  niepodobieństwo  małżeństwa 
Gertrudy  z  Władysławem,  nie  wierzyłbym  tom  bardziej,  aby  Berta 
mogła  być  mu  w  roku  1110,  poślubioną.  Jeśli  zaś  taż  sama  była 
•najstarszą,  tedy  mimy  świadectwo  Anonima  pisarza  fandacyi  melio- 
iLiej  w  tomie  I,  Scrip,  rer,  Aust,  Peza,  na  karcie  300,  że  żyła  w  mał- 
żeństwie z  Henrykiem  burgrabią  Batysbony.  PrimogenitaJUtarwn  Berła, 
-ciiom  duxit  Henricus  btirgravvu8  Ratishonensis,  Sommersberg  w  tomie 
Jt,  Scrip.  SUesiae  304,  wyraziwszy  zdania  pisarzów  niemiedsich  o  po- 
mienionem  małżeństwie,  powiała  śmiele,  iż  Władysław  miał  żonę  Ade- 
lajdę córkę  Henryka  lY  cesarza.  Dowodzi  tego  położonym  od  siebie 
na  kar.  893  dyploma  fandacyi  Cystersów  lubeńskich,  danym  w  rokn 
1178  od  Bolesława  Wysokiego  syna  Władysława,  w  którym  pomie- 
nibny  Bolesław  tak  się  pisze:  JE^o  BoUahws  dux  SHenoe,  JUiu$  pri- 
mogtmiut  VTadi$lai  maximi  ducii  SiUiiae  et  JSroJbotfMM,  ineliiaeęue  do' 
mtnae  Ade^heidis  Jiliae  impereUorii  Henriei  IVą 

Na  poparcie  zdania  swego  przywodzi  świadectwo  Jaoa  kronikaiea 
|»ol8kiego,  który  około  rokn  1359,  to  Jeet  la  caaiów  Kailmłena  W» 
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Iciritn^ł:  Yladitlaus  pnmogenihu  BoUtłai  curvi:  —  Iste  ex  Jilim 
Menriei  IV  imperatoris  tres  flios  habuit,  scilicet  Boleslaum  cognomento- 
mUmUf  MiMcanem  et  Conradum  loripedem  —  Także  niejakiegoś  kroni- 
kana  Bzląskiego,  in  chronieo  mamucripio,  ktdry  żył  po  Janie,  ponie- 
waż pisał  około  roku  1463. 

Świadectwo  Jana  żadnej  w  tej  mierze  wagi  mieć  nie  powinno, 
który  w  niezgrabnej  kronice  swojej  najgnibszemi  bajkami  i  błędami 
cinronologicznemi  napełnionej,  mdwi^  o  tern  małżeństwie,  sam  sobie- 
•pTzeciwia  się,  kiedy  na  jednem  miejsca  na  karcie  6  żoną  Władysła.- 
wa  czyni  Krystynę  córkę  Henryka  V:  Boleslaus  imperatorem  ad  serm- 
fJMm  eoąuifMe  ignominiose  compulerat:  insuper  JUio  suo  primogenito  P7a- 
dkłao  JiUam  efus  Christinam  matrimomaliter  copulayit,  ^a  drugiem  na 
karcie  7,  czyni  żonę  Władysława  siostrą  Henryka  i  przeciwko  wszel- 
kim świadectwom  daje  życie  temuż  Henrykowi  około  roku  1159,  lubo 
on  34  iBtami  pierwćj  a  •  arł.  —  Yladislaua  ad  imperatorem  Henrtcum 
IV  et  fratrem  uroris  pergens,  adjutorium  ezpetit  et  obtinet,  Bównie  m<5^ 
pobłądzić  kronikarz  szląski,  ktdry  stem  lat  po  Janie  pisał,  a  oby- 
^eiajem  wiekdw  onych,  mógł  bez  uwagi  ze  starożytnych  szpargałów 
cndze  omyłki  wypisać. 

Wreszcie  cytowane  dyploma  fundacyi  mnichów  lubeńskicb,  jeśli 
one/ tylko  nie  jest  jakim  płodem  podrzuconym,  różne  ma  w  sobie 
wątpliwości.  Naprzód  książęta  Szląscy  w  dyplomatach  swoicb  nigdzie 
się  prócz  tego  Bolesława  nie  piszą  synami  matek,  ale  tylko  ojców, 
j^du>  jest  naprzykład  dyploma  Henryka  brodatego,  gdzie  się  on  pisze: 
£go  Henricus  Dei  et  patris  mei  Boleslai  gratia  dux  Silesiae.  Fowtdre 
nie  wiadomo  z  tych  słów:  inditaegue  dominae  Adelheidis  fitiae  impera- 
toris Senrici  IV,  jaki  to  był  Henryk,  czyli  czwarty  w  porządku  ce- 
aarzów,  to  jest  Henryk  pospolicie  nazwany  V,  czyli  czwarty  w  po- 
csądku  królów 'niemieckich,  jakim  był  ojciec  jego.  Jeśli  tu  mowa  o 
pierwszym,  jużeśmy  wyżój  mówili,  źe  Henryk  V  m*e  miał  córki,  ani 
Krystyny,  ani  Adelajdy,  i  gdyby  ją  miał,  tedyby  w  r.  1110  nie  mdgł 
jej  wydać  za  Władysława,  chyba  daleko  potem,  ile  gdy  się  sam  ote- 
nd  z  Matyldą  w  roku  1114.  Jeżeli  zaś  tu  mowa  o  Henryku  starszym^ 
Adelajda  córka  jego,  jako  się  niżej  powie,  inne  sobie  obrała  posta- 
nowienie: owszem  ani  mogła  być  poślubioną  sześcioletniemu  Władj- 
idawowi,  jako  nierównie  od  niego  starsza. 

Połóżii»y  już  mniemanie  naszo,  z  zupcłrą  przyjęcii  lub  odrznta 
od  czytelnika  obojętnością.  Już  to  naprzód  pewna,  że  Władysław  hyt 
spokrewniony  z  cesarzami  przez  żonę,  i  źe  ta  inną  lyć  ne  mogła,  jak 
tylko  jedną  z  córek  Leopolda  margrabi  Austryi,  i  Agnieszki  córki 
Henryka  lY,  a  siostry  Henryka  V  cesarzów  rzymskich.  O  pokre- 
wieństwie wyraźnie  mówi  Radeyikus,  że  Władysław  wyrzucony  był  na 
wygnanie  cum  regalis  sanguinis  uxore.  Lubo  się  myli  dając  raz  Włady- 
sławowi Bertę,  drugi  raz  Gertrudę.  Że  zaś  Władysława •  żoną  była 
jedna  z  córek  Leopolda,  a  nie  z  innego  jakiego  domu,  wszystkie  sta- 
rożytne i  świeższe  pisma   prawie  jednostajnie  co  do  istoty  rzeczy  sa- 
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ńwiadczają,  wyjąwszy  niepewność  względem  nazwiska.  Najznakomitsze 
jest  świadectwo  Wincentego  kanonika  praskiego,  który  żył  na  ten 
czas,  i  ktdry  na  karcie  41  tak  mdwi  pod  rokiem  1149  o  Władysławie 
naszym:  Yladislaus  aułem  ad  ducem  confugiens  Bohemiae^  ejus  consilio  ad 
regem  Conradum ,  cujus  sororem  sibi  juncłam  habebat — se  constituił.  Nam 
szukać  należy  jakiem  się  imieniem  ta  księżna  polska  i  szląska  nazy- 
wała. Miał  Leopold  z  Agnieszki  żony  swojej  kilkanaścioro  potomstwa, 
a  międiy  niemi  kilka  córek,  których  tak  urodzenia  porządek,  jako  za 
kogo  która  wydana  była,  podali  nam  niemieccy  pisarze.  Z  tych  Berta 
była  najstarsza,  dmga  po  niej  Agnieszka,  trzecia  Gertruda.  Berta  wy- 
dana była  za  Henryka  burgrabię  Ratysbony,  o  czem  świadczy  Ano- 
nim, autor  historyi  fnndacyi  mellickiej,  w  tomie  pierwszym  Scrip.  rer, 
Austr.  Peza  ną  karcie  300 :  Pńmogenita  Jiliarwn  Berta  ^  guam  duxit 
Henritus  hurgravws  Ratishonensis,  Agnieszkę  pojął,  według  świadectwa 
tegoż  Anonima,  ik^^iążę  polski,  którego  on  omylnie  Boleslaus  zowie: 
secunda  Agnes,  guam  duxit  Boleslaus  dux  Poloniae.  Gertruda  zaś  po- 
szła za  Władysława  książęcia  czeskiego :  terłia  Gertrudis,  guae  copulata 
est  Leczlao  duci  Bohemtae. 

O  Gertrudzie  i  ze  świadectwa  Anonima,  a  bardziej  jeszcze  z  wy- 
żej od  nas  cytowanego  Ottona  fryzyngieńskiego,  brata  jej  rodzonego, 
niemasz  wątpliwości,  że  była  żoną  książęcia  czeskiego  Władysława, 
a  nie  Władysława  Polaka,  jako  się  w  tern  pomylił  Radeyikus.  Do  te- 
^o  liczba  jej  urodzenia  tertio  genita  po  zamęściu  matki  w  roku  1107 
pokazuje,  że  albo  s:ę  jeszcze  nie  urodziła,  albo  ledwo  ś  uat  ujrzała, 
^dy  Bolesław  Krzywousty  znajdował  się  w  Bambergn  w  roku  1110. 
Bertę  najstarszą,  wyżćj  cytowany  Anonim  wyraźnie  czyni  małżonką 
Henryka  burgrabi  Batysbońskiego.  Ani  temu  wierzyć  należy,  co  mó- 
wi Badeyikus  w  tomie  drugim,  rozdziale  jedenastym ,  a  z  niego  Kon- 
rad biskup  padewski  i  Konrad  opat  uspergieński :  Berta  ductssa  Polo' 
norum.  Bo  jeśli  R>dewik  Gertrudę  uczynił  ks-ęż^^ą  polską,  mógł  przez 
błąd  podobny  i  Bertę  złączyć  z  książęciem  polskim.  Agnieszka  więc 
musiała  być  obiecana  w  Bambergu  za  żonę  Władysławowi,  której 
imienia  podobieństwo,  to  jest  Agnety  do  Adlety,  mogło  wprawić  w  błąd 
tych  pisarzów,  którzy  żoną  Władysława  chcą  mieć  Adelajdę  czyli 
Adletę,  z  przydaniem  nowego  fałszu,  jakoby  ona  była  córką  Henryka 
piątego,  a  nie  raczej  siostrzenicą.  Wreszcie  znnjdujemy  w  tychże  pisa- 
rzach niemieckich  przykład  względem  pomieszania  nazwiska  Agnety 
i  Adletą,  z  których  jedni  Praxedę  ruską  żonę  powtórną  Henryka  IV 
cesarza  Agnetą,  jako  Engelhuzen,  drudzy  Adletą  czyli  Adeldajdą, 
jako  Hubner  w  tablicach  genealogicznych,  nazywają.  Naostatek  liczniej- 
aze  mamy  świadectwa  o  Agnieszce,  że  była  żoną  książęcia  polskfego, 
niżeli  o  Bercie  i  Gertrudzie. 

Prócz  wyżej  wspomi^ionego  Anonima,  potwierdza  to  Chrontcon 
ddauitro  Neoburgense.  Tom  pierwszy  Rerum  austriac,  na  karcie  442: 
^JSeeunda  Agnes,  guam  accepii  Pobislaus  (Yladislaus)  dux  Polomiae,  Na~ 


176  1.  mt. 

iNrtatniej    zamki    poLskie,     a   mianowicie    Lubasz    od- 


vałio  genealogica  poster,  S.  Leopoldi  marchionia  Austriae  w  tym^e  tomie 
na  karcie  575.  Tabulae  clausłro  Neoburgenses  w  tymże  tomio  na  kar- 
cie 10S7.— T^ofRflte  EbedenferuB  de  Haeelbach  chranol,  w  księdse  jHCr- 
WBiej  w  tomie  piątym  Strip,  Austr,  Lecz  najwyraźniej  le  wizystkich 
AlberiaiM  Monachus  trium  fonUitan  in  Ckronico  ad  arumm  1141:  LeopoU 
dus  marcAio  et  Henricusn  qui  post  fratrem  fuit  marchio  orientałia  ^  JUit 
fuere  Leopoldi  seniorie,  et  sororem  habuerunt  gemumam  Agnełem,  ęuae 
similiter  fuit  soror  (ex  matre)  Conradi  imperatoris ,  et  kanc  dttxii  Yergece- 
aloMS  (Yladislaus)  de  Polonia,  et  genuii  ex  ea  Boleslattm  patrem  ducis 
Vratislaviae  Henrid.  Ani  się  temn  dziwić  należy,  że  jako  ten  mnich 
trium  fontium  nazywa,  WI&ójbIkwb.  Yergeoeslaus ,  tfdL  wyżej  od  nas  cyto- 
wani nazywają  go  Pobislaus:  ponieważ  w  pisarzach  niemieckich  za> 
WBze  było  mniemanie  o  barbarzyństwie  nazwisk  polskich,  ktdre  oni 
albo  według  zwyczaju  swego  fałszowali,  przerabiając  Mieczysława  na 
Misacha,  Kazimierza  na  Chatymera  iGazamera,  Władysława  na  Wer- 
gesława  iPobisławc;  albo  je  opuszczali  w  pismach  swoich,  jako  uczy* 
nił  Gunterus  in  Ligurino  w  księdze  szóstej ,  wierszu  54,  pisząc  o  ucieczce 
nasaego  Władysława: 

Haec  siguidem  tellus  (polona)   oommuni  jttre  tuenda 
Ihtniculi  sub  sorte  tribus  devenerat  olim 
Fratribus  egregii  generis,  sed  namina  nostris 
Barbara  legitime  negueunt  accedere  labris.  etc. 

Mówmy  teraz  o  małżeństwie  Bolesława  ojca,  który  na  tymże  sje- 
idzie  bamberskim  miał  pojąć  Adelajdę  siostrę  Henryka  V  a  cdrkę^ 
czwartą  cesarzów,  jako  świadczą  za  Bognfałem  na  karcie  37  późniejsi 
kronikarze.  Wiadomo  nam  jest,  że  Henryk  czwarty  miał  dwie  £ony: 
jedne  Bertę  córkę  margrabi  włoskiego  Ottona,  z  którą  się  o^nił 
w  r.  1067  według  opata  usperskiego,  zmarłą  w  r.  1088,  jako  świadczy 
kronika  Stederberska.  Serip.  Brunsv.  tom  pierwszy  na  karcie  853;  dra- 
gą Praxedę ,  albo  jak  ją  inni  nazywają  Adelajdę  czyli  Agnieszkę  cór* 
kę  Wszewłoda  książęcia  ruskiego,  którą  pojął  w  roku  1089  według 
Engelhuźa  in  Serip,  Brunsv.  tom  drugi  na  karcie  1090.  Ta  zaś  Pra- 
xeda  czyli  Adelajda,  albo  Agnieszka,  rozwiodła  się  z  nim  po  traech 
leciech,  uciekłszy  do  Włoszech  do  Matyldy  hrabiny  toskańskiej^ 
około  roku  1 093,  jako  św  adczy  życie  tej  Matyldy  położone  w  tomie 
pierwszym  Scrip,  Brunsmcensium  na  karcie  672.  Z  pierwszej  ^ny 
Berty  miał  kilkoro  dzieci ,  ą  między  niemi  córkę  imieniem  Adelajdę. 
Wszakże  ta  Adelajda,  ponieważ  o  innej  córce  He^iryka  tegoż  imienia 
żaden  autor  nie  wspomina,  była  za  młodu  oddana  do  mniszek  Bene- 
dyktynek w  Gandersheim ,  i  w  tym  klasztorze  zostawszy  ksienią  umar- 
ła w  roku  1124.  Mamy  tego  świadectwo  w  Henryku  Bodonie  mnicha 
Benedyktynie  klasztoru  Sassyńskiego,  którego  kronika  znajduje  się 
w  tomie  drugim  Scrip.  Brun8v.  na  karcie  721,  a  w  niej  te  słowa  r 
Astguam  domina  Agnes  rebus  humanis  vaU  feeit,  in  tmtim  aduntUoB  ao- 
ri^res  in  religiosissimam  matrem  moribus   maturam  dominom  Adełkaidem 
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dał').  Po  tej  uroczystoici  powrócił  Bolesław  do  Głogo- 
wa,  dla  naprawy  i  ozdoby  zrajnowanego  miasta-). 

XXXVIII.  Zgoda  bamberslLa^  wyjazd  cesarssi  do 
Włoch  na  koronacyą  i  kłótnie  z  papieżem  Pascbałem 
o  inwestytury  biskupów'),  ułatwiły  drogę  królowi  do 


roto  dirigentet^  iptaim  in  abbatitsam  elegerunt.  Haee  Henrict  regis  IV 
imperatoris  aktem  III  filia  fuU, —  Haec  V  qvoque  Henrict  regisy  im* 
peratoris  autem  IV  toror  fuit  HenricuB  autem  hie  pater  Adelhaidis 
^[uartus  hujus  nominia  rex,  tertius  vero  imperator,  plus  poteetate  guam 
onńit  moderatione  regens,  Illustriuima  itague  domina  Adelhaidis  ad  aw- 
nu$  abhatissatus  adsdia  in  ultimum  pene  annum  Henrici  IV  imperatorisp 
regis  autem  V  frcUris  sui  persecuioris  perduramt.  Nie  mogła  być  zatem 
Adelajda  żoną  Bolesława,  kiedy  była  i  mniszką  i  ksienią  klasztoru 
Gandershejmskiego. 

Między  przyczynami  wtargnienia  do  Polski  Niemcdw  wyrażonemi 
od  Badewika,  było  pokrewieństwo  ze  krwią  cesarską  Władysława  wy> 

faanego.  Qtu>  a  fratribus  per  mm  cum  regalis  sanguinis  uxore  projeeto. 
aiste  nie  miałby  przyczyny  Konrad  cesarz  njmowaiS  się  za  Włady* 
sława,  mającego  w  małżeństwie  siostrę  jego  przyrodnią,  przeciwko  tym 
braci,  którzyby  go  prawie  równie  krwią  dotykali,  gdyby  się  z  Ade- 
lajdy ciotki  jego  rodzonej ,  a  mniemanej  żony  Bolesławie  Krzywouste- 
go porodzili. 

Należałoby  więc  na  tem  przestać,  że  Bolesław  poślubiwszy  syno- 
wi Agnieszkę ,  siostrzenicę  cesarską  w  Bambergu ,  dziecię  jeszcze  dwu* 
letnie  albo  trzyletnie,  sześcioletniemu  dziecięciu,  w  nadzieję  zupełnego 
małżeństwa  w  czasie  wzrostu  obojga,  co  się  też  i  stało  w  r.  1121 
za  świadectwem  Długosza,  sam  albo  naówczas,  albo  wkrótce  potem 
ożenił  się  z  Salomeą  córką  Henryka  starszego  brabi  de  Bergen. 

Świadkiem  jest  tego  kronika  Zwifalde&ka  anndles  cytowana  od 
Sommersberga  in  Serip.  rer,  SUes,  na  karcie  36  i  228,  która  tak  mó* 
wi  o  niej:  VL  Cal.  Augusti  anno  1144 post  regiam  domum  gninguepro^ 
libus  felidter  auctam  ad  iuperos  ahiit,  —  Toż  samo  potwierdza  AMthor 
hibliothecae  polonae,  specimine  VII,  na  karcie  861  i  215,  cytowany  od 
tegoż  Sommersberga  na  karcie  229. 

Imię  Henryka  ojca  tej  Salomei,  dało  pochop  kronikanom  naszym, 
do  wzięcia  jej  za  córkę  cesarza  tegoż  imienia. 

*)  Kromer  na  karcie  78. 

*)  Kronika  Szląska  na  karcie  83.  Ten  kronikarz  opuścił  igod^ 
bamberską,  i  zaraz  po  wyprawie  pomerańskiej  położył  naprawę  Gło- 
gowa. 

•)  Ciągnęły  się  te  kłótnie  od  czasów  Henryka  czwartego  i  Grze- 
gorza siódmego.  Henryk  piąty  jakie  bezprawia  w  Rzymie  poczyniła 
Więżąc  papieża  Paschała  i  k^dyni^ów,  broniki  niemieckie  i  włoskie 
opisują. 
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Czech.  Dali  do  tego  sami  Czechowie  okazją,  kiedy  trzy- 
mając u  siebie  Zbigniewa,  za  jego  poradą,  pod  czas 
l^ytnodci  królewskiej  w  Głogowie,  Szląsk  najeżdżali  *). 
lliał  Bolesław  przy  sobie  Sobiesława,  tak  jak  Czesi  Zbi- 
gniewa ;  a  gdy  tamci  wziąwszy  za  instrument  najazdów 
wyrodka,  pod  pretextem  przywrócenia  go  do  dziedzic- 
twa, szkodzili  Polszczę,  nie  omieszkali  i  Polacy  pewniej- 
sze Sobiesława  prawo  popierać.  Weszły  polskie  wojska 
lio  Czech  od  Krakowa,  ciągnąc  w  osobliwszej  cichości 
przez  chrndymski  i  czasławski  powiaty^  lesistemi  ma- 
nowcami ku  rzece  Cydlina^),  zaniechawszy  wszelkich 
rabunków.  Odgłosy  trąb  i  rozwinione  świetne  chorągwie 
7nienacka^  ostrzegły  włościanów  o  przybyciu  Polaków. 
Obchodził  naówczas  Władysław  książę  uroczystość  ś. 
Wacława^)  w  Pradze,  gdy  mu  o  bliskim  nieprzyjaciela 
doniesiono.  Zebrani  Czechowie  ruszyli  się  z  okolic  sto- 
łecznych, ciągnąc  z  książęciem  swoim  ku  wsi  Łucka 
po  drugim  brzegu  tejże  rzeki',  około  której  idąc  także 
Polacy,  zbliżali  się  ku  Elbie.  Eról  założywszy  obóz  przy 
Oldra,  wysłał  gońca  do  Władysława  z  oświadczeniem, 
Ź9  przychodzi  jedynie  dla  uczynienia  zgody  między  nim 
a  bratem  Sobiesławem;  przydał  jednak  pogróżki,  że  je- 
śli książę  na  to  zezwolić  nie  zechce,  jutro  spodziewać 
jBię  może  Polaków  za  Elbą  *).  Była  myśl  królewska  wy- 
prowadzić Czecha  z  owego  zarzecza  w  równe  pole  do 
bitwy,  albo  go  przeprawami  utrudziwszy,  łatwiej  zwy- 
elężyć.  Przeczekawszy  Bolesław  na  odpowiedź,  lub  na 
potyczkę  przez  dni  cztery  ^),  gdy  po  nim  podobnie  żą- 
dał Władysław,  aby  się  ze  Zbigniewem ,  w  obozie  swo- 
im przytomnym,  państwem  podzielił,  a  sam  się  podziału 


^)  Kronika  szląska  na  karcie  33. 

^)  Eozmas  ną  karcie  63.  Cjdlina  niedaleko  Czasława. 

*)  Na  końcu  września.  Kozmas  na  karcie  63. 

^)  Kozmas  na  karcie  63. 

•)  Kronika  szląska  na  karcie  34.   Dnbrawski  na  karcie   93;  Bo  - 
hemos  dełrectare  pugnam. 
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z  Sobiesławem  bez  woli  cesarskićj  wzbraniał^),  król 
przebywszy  Elbę,  stanął  obozem  u  mostów  Krzywickich  *). 
Przebyli  i  Czesi  wkrótce  rzekę  Gydlinę,  zataczając  swój 
obóz  nad  Elbą.  Dana  zaczepka  bieganiem  po  włościach, 
zaborem  ludzi,  z  którym  plonem  Polacy  zmyśloną  ucie- 
czką ustępowali  ku  Szląskowi.  Nie  było  w  Czechach 
ochoty  do  pościgu  *).  Władysław  zagrzawszy  swoich  urą- 
ganiem, że  nie  wierzbowe  u  pasów  noszą  pałasze,  lecz 
równie  żelazne  jak  u  Polaków,  przeszedł  z  całem  woj- 
skiem przez  Elbę,  goniąc  króla  aż  do  rzeki  Trutna, 
miałkiej  i  błotnistej.  Już  był  król  przesłał  przodem  za- 
braną zdobycz,  sam  opatrzywszy  miejsce  sposobne> 
sprawił  swoich  do  bitwy,  postępując  zwolna  w  gotowo- 
ści. Skarbimir  wziął  zlecenie  przywodzić  lewem  skrzy- 
dłem przy  lasach,  dla  bezpieczeństwa  od  zasadzek.  Eról 
z  Sobiesławem  przywodził  prawemu ;  szlachta  gnieźnień- 
ska z  innemi  województwami  przednią  straż  trzymała  *). 
Pierwszy  z  wodzów  czeskich  niejakiś  Dytrych  natarł 
na  wojsko  polskie,  mając  pod  sobą  sto  rycerstwa.  Udało 
się  naprzód  Czechom;  Sobiesław,  lubo  się  mężnie  bro- 
nił ^),  i  wielką  w  nieprzyjacielu  klęskę  uczynił,  dostaw- 
szy jednak  rany,  uchodzić  począł,  czem  się  w  szere- 
gach naszych  bojaźń  i  zamieszanie  sprawiło.  Poprawili 
się  Polacy  pod  przywodem  króla;  wpadli  wzajemnie  na 
Czechów,    którzy  nie  mogąc  znieść  zapędu,  po  zabicia 


^)  Kronika  szląska  na  karcie  34 :  Non  audeo  sine  constlio  et  eon* 
sensu  caesaris. 

^)  Boleslaus  trans,  Albim  <igmina  ad  poptdandos  uberiores  agros 
rapit,  Dabrawski  na  karcie  93. — Juxła  ponieś  Crivici.  Kozmas  na  kar* 
cle  63. 

^)  Słabant  słupęfacti.  Yladislaus  suomm  animos  desides  ad  pugnan- 
dum  sensit.  Kozmas  na  karcie  63. 

^)  Kronika  szląska  na  karcie  34.  Dabrawski  inaczej  szykuje  woj* 
aka  polskie,  stawiając  na  prawem  skrzydle  Sobiesława,  na  lewem 
krdla. 

^)  Sobieslaus  multa  tnvioem  iUata  caede  impetum  robustissime  susti-* 
nuii.  Dnbrawski  na  karcie  93. 
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Dytiycha  %  innemi  wodzami  w  rozsypkę  poszli  >)•  Ckmił 
krtl  uciekających  y  atoli  przestając  na  rozproszmia  nie- 
przyjaciela, i  zabraniu  znacznej  korzyści,  tadsiet  zni- 
szezenin  okolic  Glackich  ze  spalonem  miastem^]),  wr6- 
ctt  się  do  Polski.  Działft  się  to  na  początku  miesiąca 
października  ^.  W  roku  1111  Świętochna  matka  zwa- 
śnionych książąt^  a  ciotka  rodzona  królewska,  zjechaw- 
szy do  Morawy,  zgodę  między  Władysławem  i  Sobie- 
sławem uczyniła.  Ksiąię  czeski  przyzwawszy  brata  %  Pol- 
ski, puścił  mu  w  dziale  miasto  Satec  z  włościami  oko- 
licznemi^). 
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XXXIX.  Dwa  następujące  lata  *)  uchyliły  przed  na- 
mi wszelką  wiadomość  o  dziejach  narodowych  i  Bole- 
sława. Rzecz  może  być  do  prawdy  podobna^   co  pisze 


*)  Bohemi  vero^  gui  in  <idversa  fronte  stabarUy  ituueta  lapgi  fuga 
Urga  dederunt.  Sobiestaua  cum  Pohnis  infcuuta,  guia  pluscitam  cwiU 
potitus  victona,  Kozmas  na  karcie  64.  Dziwna  rzecz,  jakim  csołem 
DalnrawBki  przeciwko  oczywistemu  świadectwu  Kozmy  spiSłczesnego 
mógł  napisać  na  karcie  94,  te  Polacy  uciekli.  Sobieslaus  Boleslaum 
seeumfugere  coSgit—  post  fugam  religuerurU  Bohemiam, 

')  Dnbrawski  na  karcie  94.  Lecz  ten  autor  nie  zawsze  jest  pe- 
wny w  swoich  datach,  mi^iając  lata.  Spustoszenie  Glaca  atalo  się 
według  Kozmy  w  roku  1114. 

*)  Faeta  est  autem  haee  strages  VII  Idua  Octobria,  in  gua  Noś* 
slun,  Drzikraj  fratresy  filii  Labamir,  eł  alU  guam  pfurimi  eeeiderunt, — 
Kozmas  na  karcie  64. 

^)  Kozmas  na  karcie  64. 

^)  Rok  1112  i  1113.  Długosz  pod  temi  latami  położył  wpadnie 
nie  Rusakdw  z  Pomorzanami  do  Mazowsza,  takAe  bitwę  podKakłem, 
i  neieczkę  powtórną  Sobiesława  do  Polski.  Względem  nciecjski  pnj- 
snajemy  Długoszowi  prawdę;  znajduje  się  ona  pod  rokiem  1113  w  Ko- 
smie  praskim.  Inkursya  Pomorzanów  do  Mazowsza  i  wzięcie  Nakłą 
•tały  się  około  rpku  1108  i  1109,  ponieważ  o  nich  pisze  liardn  Gal- 
lus, ktdry  kronikę  swoje  w  roku  1110  zakończył. 
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kromka  stląska,  łe  w  tym  ezaBie  Bolesław  mógł  przed- 
sięwziąAć  drogę  do  Jerozolimy,  dla  pomocy  wojskom 
chrceńciańekim,  wyguniającym  Saraceaów  z  Palestyny 
i  innych  państw  asyjskich  ').  Zaspokojone  od  Czechów, 
Niemców^  Rusinów  i  Pomoraanów  państwo,  dało  podo* 
bno  sposobność  walecznemu  monarsze  szukać  rycerskie} 
sławy  w  obcej  i  odległej  ziemi.  Góikolwiek  bądź,  po- 
częta się  odnawiać  w  roku  1113  wojna  z  Czechami.--^ 
Mieszkał  Sobiesław  w  wydzielonym  sobie  od  brata  Wła- 
dysława powiecie  sateckim.  Nie  ustawały  między  nimi 
tajemne  niechęci,  z  poszeptów  mianowicie  dworskich 
pochlebców,  którym  domowe  książąt  niezgody,  pewną 
pospolicie  bywają  korzyścią.  Przypadek  zdarzony  wyno* 
rzył  na  jaw  ukrytą  zawiść.  W  igrzyskach  rycerskicli^ 
zwykłej  na  ów  czas  wojennego  wieku  między  samemi 
książętami  zabawce,  otrzymał  Sobiesław  nad  Władysła* 
wem  zwycięstwo:  zbił  go  z  konia,  i  w  nagrodę  zręczno^ 
ści  złoty  łańcuch  odebrał.  Chluba  w  jednym  z  wygra* 
ne),  wstyd  w  drugim  ze  szwanku,  odmieniły  się  wkrót* 
ce  w  oziębłość,  przymówki  i  wzajemne  nienfania.  Przy- 
jaciele Sobiesława  nabili  mniemaniem  niesklejny  jni 
z  dawna  z  bratem  umysł,  że  go  Władysław,  tak  jak 


*)  Kronika  szląska  na  karcie  37  powiada:  De  hoc  eiiam  prindpe 
scriptum  mdi,  quod  cum  principibus  et  regtbus  caeteris  Christianie  marę 
tran8fertavit ,  ubi  nonnullis  castrit  expugnatie ,  revertitur  per  Hungariam 
praeliandoj  et  tandem  Jiliam  wam  Juttam  regni  Hungariae  Jilio  łradidit 
in  uzorem.  Wszystkie  tego  czasu  okoliczności  zdają  się  potwierdzać 
zdanie  kronikarza  szląskiego.  Miał  ochotę  Bolesław  do  wędrówek, 
ponieważ  potem  i  do  Węgier  na  odwiedzenie  grobu  ś.  Stefuna  i  do 
Francji  peregrynował  z  nabożeństwa.  Nie  było  w  tych  latach  żadnej 
wojny  zagranicznej:  Pomorzanie  klęską  Nakielską  zniszczeni,  siedzieli 
w  spokojności.  Między  książętami  czeskiemi  stanęła  zgoda  za  pośre- 
dnictwem matki  ich  Swiętochny.  OdBusindw  było  bezpieczeństwo  do 
śmierci  Świętopełka  kijowskiego  zmarłego  w  roku  1113,  jako  świad- 
czy Anonim  biograf  ś.  Ottona  bąmberskiego.  Właśnie  też  pod  owe 
czasy  szczęśliwa  broń  chrześcian  pod  berłem  Baidwina  króla  Jerozo- 
limy, liczne  miasta  i  zamki  poganom  odbierała.  Na  resztę  Eoloman 
król  węgierski,  wyznaczywszy  dziedzicem  swoim  Stefana  83ma,  i  ka- 
zawszy go  ukoronować,  mdgł  prosić  o  przysłanie  mu  Judyty  córki 
Bolesława,  którą  dawniej  zaślubił,  co  się  zgadza  z  powieścią  kroni- 
karza szląskiego. 
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Ottona  stryjecznego;  w  więzienia  osadzić  zamyślał.  Prze- 
^wnie  Wacek  gubernator  morawski  wmawiał  w  ksiąię- 
da,  aby  się  strzegł  Sobiesława  ^).  Mieli  się  zatem  oba  na 
odtrożnodci  tak  dalece ,  że  gdy  go  raz  brat  książę  za- 
prosił do  dworu,  Sobiesław  wziąwszy  z  sobą  300  ludzi 
abrojnych,  szedł  w  towarzystwie  kilku  do  Władysława, 
reszcie  na  nstroniu  w  pogotowia  stać  rozkazał/  Przyjęcie 
miłe  z  wesołą  biesiadą  zdawało  się  powierzchownością 
swoją  ukrywać  nastawione  sidła  ^  ile  gdy  Władysław 
tądał  u  brata,  ażeby  za  nim  do  Wyszobradu,  zamkn 
w  bliskości  będącego,  pojechał.  Uprosił  Sobiesław  Wa- 
^a,  aby  mu  towarzyszył:  z  którym  gdy  się  nieco  od 
Pragi  oddalił,  zaczajeni  na  zasadzkach  owi  towarzysze, 
wpadli  nań  nagle  i  zabili.  Sobiesław  uchodzący  przez 
ISyrbią  do  Polski,  zatrzymany  był  przy  Doninie  zamkn 
Łazacyi  od  gubernatora  cesarskiego  Erkemberta,  i  pod 
pozorem  gościnności  u  obiadu  w  kajdany  okuty.  Zapro- 
wadzić go  kazał  Niemiec  do  Saxonii,  i  w  jakimści 
zamku  osadziła  zkąd  wkrótce  Sobiesław,  znalazłszy  spo- 
sób ucieczki,  do  Polski  uszedł^). 


^)  Dubraweki  na  karcie  95. 
')  Kozmas,  Dubrawski. 
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/.  Wyprawa  do  Czech  i  osadzenie  tam  Sobie- 
^wa.  II.  Wyprawa  powtórna.  Zgoda  u  rzeki  Nis- 
4y.  Sobiesław  do  części  państwa  przywrócony.  III. 
Wyprawa  do   Prus.    IV.  Zbigniewa  powrót  i  zguba. 

V.  Skarbimir  ukarany.    Czescy   ksiąięla   pogodzeni 

VI.  Zamieszania  na  Rusi.  VII.  Pomerania  zawojo- 
wana. VIIL  Świętopełk  gubernator  Pomeranii  bun- 
tuje się.  Oblęienie  Nakła.  Poddanie  się  Świętopeł- 
ka. Jego  niewierność.  Dobycie  W^iszogradu  i  JSa- 
Ud.  Ukaranie  buntownika.  X.  Wyprawa  duńska 
mniemana.  Kłótnie  między  Słowianami  i  Duńczy* 
kami  za  Odrą.  Król  łączy  się  z  Mikołajem  duń" 
^kim.    Oba  podbijają    kraje    Lutyków.    Król   wojuje 
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Słowiańszczyznę  około  Elby  i  Haweli.  Xn.  Rusini 
czynią  spisek  na  Polaków.  Piotr  Duńczyk  chwyta 
Wołodora  przemyskiego.  XIII.  Bolesław  prowadzi  na 
Rv4  Jarosława  zięcia^  czyni  ligę  z  Węgrami^  bierze 
miasta-  idzie  pod  Kijów^  wypuszcza  Wołodora.  XIV. 
Pomorzanie  nawróceni  do  wiary  chrzęści ańskiej,  za 
powodem  króla  a  pracą  świętego  Ottona  biskupa 
bamberskiego.  Król  ustępuje  części  hołdu  ^^omorza^ 
nom.  XVII.  Wołodor  Polskę  pustoszy.  Krakótu  gore. 
Zamieszania  w  Czechach.  Sobiesław  ucieka  do  Pol- 
skie bierze  od  króla  posiłki,  godzi  się  z  b^atem^  i  po 
nim  następuje.  Bitwa  z  Rusinami  pod  Wilichowem. 
XVIII.  Polska  spokojna.  Domowe  sprawy  Bolesława. 
Święty  Otton  biskup  bamberski  w  Pomeranii.  Podróż 
królewska  do  Francyi^  potem  do  Węgier  i  do  Gnie- 
zna dla  naboieństwa.  XIX.  Niepokoje  na  Rusi.  Mie- 
szają się  do  nich  Węgrzy.  Borys  syn  Kolomana 
udaje  się  do  Bolesława.  Król  go  chce  posiłkować. 
XXI.  Bela  król  węgierski  zbiera  wojsko  przeciwko 
Polakom.  Zdrada  na.  Bolesława.  XXII.  Bitwa  z  Wę- 
grami. Król  poraiony  ucieka.  XXIII.  Sobiesław  ksią- 
ię  czeski  sprzymierzeniec  Węgrów  Szląsk  pustoszy. 
Bolesław  onych  ściga.  Powtórna  wyprawa  przeciwko 
Węgrom  uchylona  dla  wpadnienia  drugiego  Czechów. 
Morawy  od  Polaków  zniszczone.  Liga  Czechów  z  We- 
grami  przeciwko  królowi.  Lotaryusz  cesarz  do  niej 
przystępuje.  XXIV.  Sobiesław  królowi  daje  okazyą 
do  wojny.    Król  wpada  do  Czech  ai  do  Elby,    Czesi 
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do  Szląska.  Lotaryusz  cesarz  chce  między  nimi  uczy^ 
nić  pokój.  Król  jedzie  do  Mersburga^  rycerzem  od 
cesarza  kreowany.  XXV.  Wiślica  zdradziecko  Rusi-^ 
nom  wydana.  Król  Ruś  wojuje.  XXVL  Zawiera  po^ 
kój  z  Czechami.  Umiera.  Jego  potomstwo  i  cha'- 
rakter. 
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I.  Lito6ć  nad  talaczem,  złączona  z  osobistem  po- 
krzywdzeniem; ponieważ  Władysław  zdrajcę  Zbigniewa 
u  siebie  przechowywała  pobudziła  króla  do  przedsię- 
wzięcia wyprawy  czeskiej  ').  Ruszone  wojsko  ku  rzece 
Elbie  tym  samym  prawie  traktem,  którym  dawniej  cią- 
gnęło ^).  Niemniej  też  troskliwy  Władysław  o  ocalenie 
krajów  swoich;  ściągnąwszy  chorągwie  narodowe,  zbli- 


*)  Kozmas  na  kar.  63,  pod  rokiem  Uli.  —  Dabrawski  o  tej  ex- 
pedfcfi  zamilczał,  pomieszawszy  j%  wyżej  trzema  laty  i  z  inną  pod 
rokiem  1111  zakończoną. —  Przeciwnie  Długosz,  co  się  stało  w-rokoL 
11 11,  to  pod  rokiem  1114  położył,  przydawszy  tylko  niektóre  oko^ 
liczności  do  tego  roka  należące. 

^)  Obacz  pod  rokiem  1111. 

57  • 


190  R.   1114. 

iał  się  ka  Polakom.  Przedzielała  oba  wojska  rzeka  Cy- 
dUna.  Króly  który  tylko  szukał  zgody  i  sprawiedliwo- 
ściy  wysłał  do  Czecłia  żądając  od  niego,  ażeby  albo  sam 
.z  ludem  swoim  na  tę  stronę  rzeki  przeszedł,  dla  urno- 
wy  i  bezpieczeństwa  własnego,  albo  mu  nie  przeszka- 
dzał przeprawy.  Niechciał  Czech  zezwolić  bojąc  się  zdra- 
dy, przeto  Polacy,  nie  mając  dalej  woli  trudzić  się  bez 
pożytku,  ile  gdy  im  Czesi  odpowiedzieli,  że  Zbigniewa 
nie  wydadzą,  puścili  się  do  nich  nie  bez  trudności  przez 
rzekę  błotną  i  oparzysć).  Nie  było  już  nieprzyjaciela 
na  obozowisku^  dzień  nawalnym  deszczem  z  gromami 
strasznemi  zasępiony  ^)  dał  sposób  do  uchodu  Czechom 
pod  zasłoną  ciemnoty.  Niewiadoma  jest  przyczyna  tego 
nagłego  ustępu;  zdawałoby  się,  że  Czesi  utrudzić  chcieli 
.  Bolesława  dalszem  ściganiem  siebie,  wiedząc  dobrze,  że 
w  wojsku  królewskiem  dla  niedostatku  żywności  już  się 
ochota  tępić  poczynała  ^).  Zagorzałe  młodzieży  rycer- 
skiej porady,  ażeby  gonić  nieprzyjaciela  i  o  samą  Pra- 
gę chorągwie  otrzeć,  zahamowały  powolniejsze  star- 
szyzny zdania.  Poszedł  za  niemi  Bolesław  udając  się  ku 
Glacowi,  w  nadziei  dobycia  miejsca  i  znaczniejszycli 
w  tym  kraju  korzyści.  Oblężone  miasto,  gdy  ani  mocą, 
ani  namowami  poddać  się  nie  chciało  ^),  Sobiesław  ka- 
zał wrzucić  ogień  na  stykający  się  z  murami  pałac, 
który  zająwszy  się  płomieniem,  za  silniejszym  wiatru 
powiewem,  klęską  swoją  inne  okoliczne  miejsca  ogar- 
nij. Zatrwożeni  mieszczanie,  ofiarowali  otworzenie  zam- 
ka, pod  kondycyą,  aby  ich  przy  życiu  zostawiono. 
Wszedł  król  do  miasta;  lecz  trudny  do  ugaszenia  pożar 
całe  prawie  zniszczyła  a  rozbiegłe  po  ulicach  żołnier- 
stwo  wszystkie  włości  zrabowało.  Dosyć  miał  Bolesław 
na  ukaraniu  Czechów  przywróceniem  Sobiesława  do  czę- 
ści księstwa,  i  zaborem  okolicznej  zdobyczy.  Sam  tym- 
czasem dla  zapadającej  zimy  udał  się  do  Polski. 


')  Ta  wyprawa  mosiata  hj6  w  lecie,  jako  się  z  Kozmj  pokaanje.. 
Długosz  na  kąr.  401. 
*)  Długosz  na  kar.  401. 
*)  Kozmas  na  kar.  6S. 
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n.  Rok  następujący  przyniósł  żądany  pokój  międs^ 
obiema  narodami  ^).  Nie  mogła  nastąpić  zgoda  bez  uczy- 
nienia sprawiedliwości  .Sobiesławowi ,  przywrócenia  g0 
znowu  do  łaski  i  do  części  dziedzictwa,  oraz  wy- 
dania zdrajcy  Zbigniewa.  Nakazał  król  w  miesiącu  sty- 
czniu walną  wyprawę  przeciwko  Czechom;  wszelako^ 
ażeby  bez  poprzedniczego  oświadczenia  żądzy  pokoju 
broni  nie  podnosił,  napisał  list  pełen  zdań  uczciwycłi 
i  chrześciańskich^  który  nam  Eozmas  praski  w  histo- 
ryi  swojej  całkiem  dochował  *).  Nie  miał  podobno  Wła- 
dysław chęci  do  wojowania,  bojąc  się  zawsze  domowych 
mianowicie  niezgod,  zagraniczne  wojny  za  sobą  ciągną- 
cych. Nie  miał  też  przyczyny  bronić  dalej  Zbigniewa, 
który  będąc  wywołańcem  za  zbrodnie,  nie  przestawał 
z  gromadą  hultajstwa  i  czeskich  opryszków  na  Szląsk 
napadać.  A  tak  wyprawił  poselstwo  do  króla-  przychy- 
lając się  do  zgody,  a  o  czas  i  miejsce  umowy  prosząc^ 
Uchwalony  zjazd  obu  książąt  na  brzegu  rzeki  Nissy; 
tymczasem  Władysław  potwierdzając  skutkiem,  że  praw- 
dziwej jedności  pragnie,  wypuścił  bratu  Hradec  nad 
Elbą  z  całym  powiatem  i  czterma  w  nim  zamkami  ^}. 
Zjechali  się  książęta  na  pomienione  miejsce  w  miesiącu 
lipcu  ^).    Zgoda  przysięgami  i  hojnemi  z  obu  stron  po- 


')  Eozmas  praski  pod  rokiem  1115:    Mensę  Januario,  '~ 

*)  Si  valuerint  penes  te  preces  meae,  et  obtinuerint  frcOri  tuo  gerpiO' 
no  Sobeslao  locum  indulgentiae,  credo  guodjirmum  sit  et  stabile  nostme 
ptMcis  vinculum  et  amiciŁiae,  Nam  si  pro  inimicis  te  exorarem,  certo  debert§ 
Jacere,  guanto  magis  nunc  liceat  miki  intercedere^  ut  sitis  concordes,  guos 
mater  sub  uno  corde  portavit  in  ventre,  Etenim  S.  Petro  sciscinante^ 
utrum  frałri  dimittat  septies  in  die  peccanti?  dictum  est  a  Domino,  ntm 
usąue  septies,  sed  usgue  septuagies  septies.  Ergo  hoc  ezempło  imbuimur^ 
ut  fratribus  nostris  toties  indulgeamua,  guot  Uli  in  nos  non  possunt  peC' 
care  vicibus, 

^)  W  miesiącn  marcn.  Eozmas  na  kar.  65. 

*)  Eozmas  tamże.  Długosz  na  karcie  405  mdwi:  fesio  S,  Procmpiu 
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daninkami  utwierdzona;  wypuszczeni  wzajemnie  nie- 
wolnicy. SobiesłaW;  prócz  pomienionego  wyżej  powiatu, 
otrzymał  z  daru  braterskiego  część  Moraw,  po  zeszłym 
XJdab7ku  synu  Konrada,  którego  potomstwo  w  niedoj- 
rsałym  jeszcze  wieku  zostawało  ^\* 

IlL  Wreszcie,  żeby  zale^ałe  poKOJem  rycerstwo  zwy- 
kłą po  wsiach  gnuśnością  nie  rdzawialo,  uczynił  król 
tegoż  samego  roku  wyprawę  na  Prusaków  *).  Łączyło 
się  zawsze  to  pograniczne  pogaństwo  z  Pomorzanami, 
wchodząc  w  spółkę  oręża  i  rozbojów.  Bolesław  chciał 
ich  poskromić  przykiadnem  ukaraniem.  Trudno  było  z  ni- 
mi co  począć  w  lecie,  dla  lasów,  jezior  i  bagnisk  nie- 
dostępnych. Bawili  się  oni  bardziej  obyczajem  Scytów 
przodków  swoich  lupiestwem,  niżeli  rolą,  a  obładowani 
w  przyległych  sobie  krajach,  w  które  polor^  praca  i  prze- 
mysł bogactwa  wnosił,  hojną  kradzieżą,  umykali  bez- 
piecznie za  owe  od  dzikiej  natury  porobione  twierdze. 
Urównała  zima  i?v8zy8tkie  bezdroża;  stały  otworem  wio- 
ski i  włoście,  król  korzystając  z  czasu  wszedł  do  iclł 
ziemi,  w  nadzieję  spotkania  się  wstępnym  bojem,  ile 
gdy  słyszał,  że  część  tych  napastników  mająca  wpaść 
do  Polski,  lemiesze  na  szable  przemieniła.  Założony  obóz 
w  pośrodku  kraju^  wszeJako  nieprzyjaciel  nie  śmiał 
wychodzić  w  pole.  Bolesław  odmieniwszy  sposób  wojo- 
wania, wypuścił  rycerstwo  swoje  na  palenie  włości, 
mniemając,  że  tym  sposobem  Prusak'ów  do  bitwy  ścią- 
gnie. Umykali  się  oni  dalej,  zostawując  na  lup  domy 
z  gminem  nierorężnym.  A  tak  zamiast  dalszego  pości- 
gu, przestał  król  na  zniszczeniu  ogniem  barbarzyńskich 
siedlisk,  oraz  na  zaborze  ludzi  i  dobytku.  Długosz  po- 
wiada ')  o  tak  wielkiem  mnóstwie  pojmańców^  że  nimi 
wiele  w  Polszczę  pustyń  osadzono  dla  uprawy  roli,  i 
ie  niektóre  osady  za  jego  czasów  jeszcze  nazwiska  na- 
rodu z  którego  wyszły  nosiły.  Poddaństwa  naszego  losy 


^  Kr  amas   na  karcie  25.  Koarad  był  stryjem  Władysława    i  So- 
biesława. 

*)  Długosz  na  kar.  405. 

!*)  Na  karcie  406. 
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Z  tych  miaDOwioie  na  wojnach  zaborów  początek  swój 
wzięły.  Naszym  ludem  zwycięzca  sąsiad,  my  wzajem 
włoście  nasze  jego  brańcami  od  wieków  pomnaża- 
liśmy. 

Bok  U16. 

lY.  Przyśpiewała  nakoniec  dawno  zasłnżona  dla  zdraj- 
cy domowego  Zbigniewa  zgnba.  Straciwszy  nadzieję 
dalszego  łotrostwa  z  pogromionem  na  Pomorzu  i  w  Pru- 
siech  pogaństwem,  a  z  pokojem  czeskim,  wziął  na  się 
obłudną  postać  pokutnika.  Bezecny  za  zbrodnie  wywo- 
łaniec  a  nikczemny  tułacz,  gdy  go  z  ostatniej  dzierża- 
wy około  Sondowała  na  Szląsku  dekret  królewski  wy- 
zuł 1),  wyprawił  poselstwo  do  króla  brata,  z  prodbą  o 
miłosierdzie  i  pozwolenie  powrotu  do  ojczyzny.  Uczy- 
niona dobra  nadzieja  posłańcom  Zbigniewa,  obiecany 
w  kraju  wydział  jakiego  powiatu,  zdolny  do  utrzyma- 
nia książęcego  stanu,  gdyby  wkrótce  nie  uleczona  nigdy 
dobrocią  braterską  złośó  obłudnika^  szkodliwej  litości 
nie  położyła  kresów.  Przybył  do  Polski  Zbigniew  po- 
dobniejszy  do  zwycięzcy,  niżeli  do  żebraka.  Otaczała 
go  pochlebców,  pustaków,  trefhików,  muzykantów  i  in- 
nej próżniackiej  u  dworu  rzeszy  zelżywa  zgraja.  Sama 
takowego  powrotu  postać  nic  dobrego  nie  wróżyła;  a 
nierozumne  mowy,  pokątne  odkazki^  podłe  przechwałki, 
w  większe  wprawiły  przytomnych  podejrzenie.  Sze- 
mrała królewska  rada;  owszem  sam  monarcha  mająo 
to  z  początku  za  płochość,  już  się  obruszać  poczs^^ 
mianowicie  gdy  się  z  jednych  błędów  nieprzerwanym 
ogniwem  rodziły  drugie;  nowe  też  coraz  od  wiernych 
przyjaciół  dochodziły  go  przestrogi.  Rozżarzały  się  w  ser- 
cu królewskiem  wzgarda  i  gniew  na  Zbigniewa,  wnę- 
trzne  uczucie  wynurzało  się  często  w  słowach^  aby  się 
już  pozbyć  wieczyście  szkodliwego  ojczyźnie  płodu,  t 
kraj  zupełnie  od  bojażni  uwolnić.  Możeby  wrodzona  acs 


O  Przegrał  pojedynek  z  Magausem,  jako  wyćej  mówiono. 
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ku  wyrodnej  krwi  miłość  na  jej  się  rozlew  nie  zacie- 
kła^  a  prócz  słów  groźnych  na  samym  się  tylko  rzeczy 
akiHtezyła  postrachu.  Uprzedziło  ostateczny  dekret  po- 
lywcze  nadto  ważącej  się  jeszcze  woli  królewskiej  wy- 
konanie. Żołnierze  upatrzywszy  czas  i  miejsce  potemu, 
umordowali  Zbigniewa.  Wszelako  penwiejsze  jest  mnie- 
manie tych  pisarzóWy  którzy  o  jego  oślepieniu  i  wie- 
cmych  kajdanach  powieść  nam  zostawili  ')• 


Bok  m7. 

y.  Zabezpieczony  domową  spokojnością  Bolesław  ze 
strony  brata,  ujrzi^  wkrótce  w  osobie  poddanego  zatlo- 
aą  wnętrznych  rozruchów  iskrę.  Były  to  czasy,  kied^ 
wyniesieni  darem  królewskim  na  wysokie  dostojeństwa, 
przełożeni  nad  prowincyami,  zbogaceni  za  dzieła  rycer- 
skie hojnym  majątkiem  obywatele,  sami  się  z  monar- 
diami  równać  ważyli,  zamyślając  o  państwach  adziel- 
aych.  Świętopełk  rządzca  Nakła  i  części  Pomeranii,  spo- 
sobił się  do  buntu.  Nie  mniejszą  miał  chęć  do  tejie 
niepodległości  Warcisław  wódz  głębszych  Pomorzanów, 
apiknąwszy  się  z  Łutykami  i  innymi  Zaodrzańcami,  pod 
nozorem  bronienia  wolności  słowiańskiej  od  Henryka 
króla  Obotrytów,  lubo  go  ustawiczne  z  Duńczykami 
wcjny  zatrudniając,  zrażi^  jeszcze  z  otwartego  nieposła- 
szeństwa.  Potrzeba  było  na  czas  pominąć  Pomeranią, 
db  poflumienia  wnętrznego  nieprzyjaciela.  Skarbimir 
wojewoda  krakowski,  wierny  dotąd  prac  wojennych  po- 
mocnik, poczuwszy  w  sobie  siły  z  bogactw,  a  kredyt 
w  narodzie,  pocz^  powoli  przystrajać  do  rebelii  ziemię 


,  ^)  Eozmas  na  karcie  62,  wprowadza  mowę  Władysława  ksiąźręcią 
«Miikiego  do  swoich  poradników,  ktdrij  ma  radińli,  aby  Ottona 
Uąl^^ia  morawskiego  brata  oślepił:  I7equaqtum  eusMldbor  duci  po' 
Unurui  Boleslao,  qui  fratrem  smtm  Zbigneum  tub  fidei  scuaramentis  ad" 
voeavit  dolisj  et  eum  tertia  die  pnvavit  oculis,  Eozmas  to  oślepienie 
położył  sześciu  laty  pierwej,  niżeli  Zbigniew,  wedłag  Długosza,  był 
«abity. 
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krakowską.  Czernił  wszędy  sławę  królewską,  przypisy- 
W2i  sobie  zwycięstwa,  jakoby  bez  jego  pomocy  wszyst- 
kie monarchy  usiłowania  żadnego  wziąśó  nie  miały 
skutku.  Przychodziło  do  tego  kresu  zuchwalstwo,  że  za- 
ufany w  liczbie  krewnych,  przyjaciół  i  dobrodziejswa- 
mi  obowiązanych  ludzi,  wojnę  z  królem  otwartą  toczyć 
przedsięwziął  ^).  Uprzedził  Bolesław  uczyniony  na  kró- 
lestwo zamach,  kazał  pojmać  Skarbimira,  i  osadzonemu 
w  więzieniu  oczy  wyłupić.  Ażeby  zaś  przykład  ukara- 
nej zdrady  w  późnej  potomności  pamiętnym  został, 
chciał  mieć  odtąd  przodkującego  w  radzie  przed  woje- 
wodą krakowskim  kasztelana  tejże  ziemi  ^).  Tym  spo- 
sobem zatłumiony  w  pierwiastkach  swoich  rozruch.  Król 
uwolniwszy  naród  od  bojażni,  a  mając  na  oku  popiera- 
nie wojny  z  Pomorzanami,  postarał  się  tegoż  roku  o 
zgodzenie  Borzywoja  z  Władysławem  w  Czechach.  Wy- 
puścił Borzywoja  z  więzienia  cesarz  Henryk,  którego 
był  dawniej  w  Hamersztejnie  osadził  *).  Należało  do 
niego  księstwo  czeskie  prawem  starszeństwa.  Władysław 
panujący  bojąc  się,  ażeby  wygnaniec  z  jego  przyczyny 
zmówiwszy  się  z  Sobiesławem,  a  wsparty  bronią  pol- 
ską, gwałtownie  mu  berła  nie  wydarł>  uprzedził  mogące 
nastąpić  kłótnie.  Ofiarował  mu  zatem  zupełne  nad  Cze- 
chami panowanie  *).  Nie  chciał  Borzywój  przyjąć  tej 
ofiary  rzadką  skromności  cnotą.  Uproszony  Bolesław  od 
obu  braci  na  uczynienie  zupełnej  zgody  i  podziału  ^). 
Stanęło  między  nimi  takie  postanowienie,  ażeby  pół- 
nocniejsze  za  Elbą  kraje  Władysław  trzymał,  bliższe 
zaś  granie  polskich  Borzywój  owi  dostały  się  ^). 


*)  Dhigosz  na  ka-.  4o9. 

^j  Długosz  ni  kur  409  i  inni. 

^)  Obacz  wyżej  na  kar.  168.     Długosz  na  kar.  410. 

^)  Kozmas  na  kar,  66. 

*)  Ab  utraqve  parte  arbiter  electus.  Długcsz  na  kar.  410. 

*;  Kozmas  na  kar.  67.    Długosz  na  kar.  410; 
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VI.  Około  tegoż  czasa  zaburzyły  się  spokojne  dotąd 
prowincye  ruskie.  Póki  żyła  Zbisława  żona  królewska^ 
i  teść  Świętopełk  książę  kijowski,  utrzymywany  był  po- 
kój między  obu  narodami  z  wzajemnem  porozumie- 
niem *).  Krewny  królewski,  a  powszechny  nad  innymi 
książętami  ruskimi  zwierzchnik,  umiał  w  podległości 
utrzymać  carzyki  owe,  sam  będąc  zatrudniony  z  niemi 
ustawicznem  od  Połowców  państw  zaduieprskich  szar- 
paniem. Nie  tykała  szabla  ruska  ziem  polskich  po  zej- 
ściu nawet  Świętopełka,  dla  tychże  najazdów  barbarzyń- 
skich. Poczęły  się  rozruchy  w  roku  1118  z  przyczyny 
Jarosława  Świętopełkowicza.  Dziedzic  księstwa  kijow- 
skiego po  ojcu,  przestać  musiał  na  księstwie  włodzimir- 
skiem,  które  mu  on  za  życia  swego,  gdy  Dawida  Igo- 
rowicza  z  niego  wyzuł  2),  dawniej  wypuścił.  Wsławił 
się  Jarosław  podwójnem  nad  Jadźwiugami  otrzymanem 
zwycięstwem  ^),  pomnażając  dannikami  księstwo  wło- 
dzimirskie,  zkąd  zazdrość  i  bojażń  u  dziada,  aby  mu 
wnuk  porwanego  sobie  z  Kijowem  berła,  wzajemnie  nie 
wydarł  %    Nie   ugłaskało    Jarosława   pojęcie    za    żonę 


^)  Myli  się  Anonim '  pisarz  życia  św.  Ottona,  jakoby  po  śmierci 
Zbisławy,  mortua  JRułenissa,  poczęły  się  nieprzyjaźni  między  krdlem  a 
Świętopełkiem  kijowskim.  Consopita  bella  paulatim  recrudescunt.  Ano- 
nim mający  w  pisania  swojem  inny  zamiar,  krótko  tylko  namienił  o 
Kasinach,  i  rzeczy  od  siebio  dalekie,  jako  do  materyi  swojej  nie  na- 
leżące, w  jedno  złączył.  Nie  słychać  w  obcych  i  naszych  kronika- 
rzach o  żadnej  wojnie  z  Rusinami  po  śmierci  Zbisławy,  zmarłej  w  ro- 
ku 1108  według  Długosza.  Nie  słychać  też  o  wojnach  Świętopełka 
z  Polakami  od  zejścia  Zbisławy,  aż  do  śmierci  tego  książęcia,  zaszłej 
według  Nestora  w  roku  1113,  dnia  16  kwietnia.  Mieli  co  do  czynie- 
nia Rusini  z  Połowcami.  Pierwsza  wzmianka  wojny  z  nami  w  Nesto- 
rze pod  rokiem  1122.  Anonim  przypadek  Wołodora  przemyskiego 
zmieszał  z  Świętopełkiem. 

•)  Obacz  wyżej  na  karcie   93. 

■)  Nestor  pod  rokiem  1112.  Długosz. 

*)  Włodzimierz  książę  czerni  echo  wskie  był  stryjem  Świętopełka  nie 
bratem,  jako  powiada  Długosz. 
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wnuczki  Włodzimierza;  miło  mn  było  być  zięciem,  ale 
razem  w  Kijowie  panować  ^).  Włodzimierz  osiadłszy  na 
stolicy,  ażeby  się  mocniej  przeciwko  Jarosławowi  ubez- 
pieczyła zawarł  ligę  z  Wołodarem  przemyskim  synow- 
cem swoim  *\  poślubiwszy  córkę  jego  synowi  Romano- 
wi ^\  Trwała  jakakolwiek  przyjaźń  między  teściem  a 
zięciem  przez  lat  kilka.  Uzurpacya  zawsze  niepewna  i 
bojażliwa  sprawiła  w  kijowskim  starcu  podejźrzenie,  za 
poszeptem  pochlebców,  jakoby  na  państwo  jego  Jaro- 
sław czychał.  Przybrawszy  do  pomocy  innych  książąt  *), 
obiegł  go  w  Włodzimierzu.  Wymodlił  się  oblężony  od 
napaści  zyskując  na  rok  pokój;  lecz  gdy  nań  w  nastę- 
pującym roku  ^)y  taż  sama  przypadła  klęska^  musiał 
uciekać  z  Włodzimierza  po  Polski,  szukając  pomocy  od 
Bolesława  ^).  Książę  kijowski  oddał  księstwo  włodzi- 
mirskie  synowi  Romanowi,  a  gdy  ten  wkrótce  ')  życia 
dokonał,  posadził  na  miejscu  jego  Andrzeja,  drugiego 
syna  ^).  Pilniejsza  z  Pomorzanami  sprawa  odłożyła  wzglę- 
dy królewskie  na  rzeczy  ruskie. 

VIL  Powiedzieliśmy  wyżej  •),  że  Bolesław  dobywszy 
Nakła,  oddał  je  pod  rząd  z  innemi  siedmią  miastami  *®) 
Świętopełkowi,  jednemu  z  obywatelów  polskich,  mając 
w  podejrzeniu    niepewną  wierność   królików   pomerań- 


»)  Jarosław  pojął  za  żonę  córkę  Mśc  sława  syna  Włodzimierza. 
Nestor. 

•)  Sjnem  brata  Rościsława. 

^)  Nestor  pod  rokiem  1113. 

*)  Długosz 'o  nicłi  mdwi  na  kar.  410:  Dawid  Waailkone^  Roacislaa 
Wółochrowiczy  filiia  gttogue  Olech.    Nestor  ich  pominął. 

*)  1119  Nestor. 

•)  Nestor  powiada,  że  Jarosław  nciekł  do  Lachów. 

^  Dnia  14  stycznia  roku  1119. 

®)  Nestor.  Dłngosz. 

®)  Obacz  na  kar.   151. 

*®)  Jdkie  były  te  siedm  miast  nie  wzmiankują  kronikarze  nasi ;  rozu- 
miałbym, iż  one  były  pograniczne  podłnż  rzeki  Noteci,  to  jest  Santok, 
Czarnków,  Wielin,  Ujśc|e  i  inne. 
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skich,  którym  przodkowie  królowie  często  dozór  tej  pro- 
wincyi  hołdowniczej  powierzali,  w  nadzieję  nawrócenia 
ich  do  wiary  i  ścidlejszego  z  koroną  złączenia  się.  Omy- 
lił królewską  nfnodć  nikczemny  zmiennik,  bądź  z  wła- 
snej chęci  udzielnego  panowania,  bądź  idąc  za  przykła- 
dem   domowych    zdrajców  Zbigniewa  i  Skarbimira  ^). 


*)  Kto  był  urodzeniem  ten  Świętopełk,  ktdry  8'*ę  w  Pomeranii  ka- 
szubskiej chciał  uczynić  panem  udzielnym,  wielka  jest  sprzeczka  mię- 
dzy naszymi  a  pomerańskimi  pisarzami.  Nasi  powiadają,  iż  on  był 
z  familii  polskiej  Gryfdw;  pomerańscy  twierdzą,  iż  był  z  domu  da- 
wnych książąt,  synem  Swatybora  a  bratem  Warcisława  pierwszego. 
Nasi  mają  po  sobie  dalszą  starożytność,  ponieważ  dawniej  kroniki  naro- 
dowe ułożyli.  Pomorscy  kronikarze,  którzy  o  tej  prowincyi  porządniej 
nieco  i  obszernie  pisali,  są  świeżsi  i  nierównie  późniejsi  od  polskich 
kronikarzów.  Kronika  nazwana  Chronicon  Jacoheum  Stetinense,  najpierw- 
sza  ile  ^Tiedzieó  można  z  dziejopisarstwa  pomorskiego,  jest  pisana 
około  roku  1468.  Polacy  kronikami  swojemi,  począwszy  od  Marcina 
Galla,  który  żył  około  roku  1110,  jedenastego  wieku  oczywistością 
zasięgają.  Kronikarze  Pomeranii  najwięcej  brali  o  dziejach  kraju  tego 
z  polskich  autoró\r.  Polscy  z  obcych,  Sasów,  Franków,  lub  co  sami 
słyjszeli  albo  widzieli. 

Rzecz  zdawałaby  się  mniej  pożyteczna  bawić  się  wyprowadzeniem 
genealogii,  gdyby  na  tych  wywodach  nie  gruntowała  się  częstokroć 
dawniejsza  niepodległość  lub  hołdownictwo  narodów.  Mówiliśmy  do- 
syć na  wielu  miejscach  w  I  tomie  historyi  naszej  ,  jak  są  zawodne 
mniemania  kronikarzów  pomerańskich  względem  genealogii  ich.  ksią- 
żąt, wyższych  od  Warcisława  pierwszego,  którego  oni  czyniąc  synem 
Swatybora,  prowadzą  go  per  lineam  (iscendentiae  aż  do  królików  sło- 
wiańskich, różnych  hord  i  nazwisk,  mieszając  dzieje  słowiańskie.  Ja- 
koż od  czasów  Karola  Wielkiego  i  wyżej  jeszcze,  gdy  się  Słowianie 
barbarzyńcy  w  dziejach  Sasów  i  Franków  zjawiać  łotrostwami  swoje- 
mi poczęli,  kronikarze  Pomeranii  wszystkie  dzieje  Syrbów,  Wilków, 
Obotrytów  łącząc  pod  jedno  panowanie,  zrobili  niezgrabną  genealogią 
mniemanych  książąt  swoich. 

Pominąwszy  więc  te  ciemnoty  i  próżne  bez  fundamentu  konjek- 
tury,  mówmy  o  tych  wiekach*,  kiedy  się  i  nazwisko  Pomeranii,  da- 
wniej niesłychane^,  i  książęta  pomerańscy  w  księgach  ukazali.  W  dzie- 
jopisach  saskich  i  Franków,  od  czasów  KaroU  Wielkiego  aż  do  środ- 
ka jedenastego  wieku  niemasz  nigdzie  śladu  o  tych  krajach,  teraz 
Pomeranią  nazwanych,  które  się  od  Wisły  do  Odry  na  brzegach  mo- 
rza bałtyckiego  rozciągają.  Pisali  Sasi  dotąd,  póki  się  broń  ich  opie- 
rała, to  jest  do  Odry,  która  Polskę  od  innych  hord  słowiańskich 
Kiemcom  przyleglejszych  zasłaniała.  Cesarze  z  domu  Karolingów,  i 
potem  z  domu  Sasów,  zakładali  metę  swoich  najazdów  aż  do  tej  neki. 
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Zamyśloną  od  Świętopełka  zbrodnię  cznjąc  inni  głębsi 


Otton  pierwszy  gdzie  esablę  utkwił,  tam  i  chrześciaństwu  kres  lało- 
iył,  wyznaczywszy  metropolii  od  siebie  w  Magdeburgu  ustanowionej 
granice  u  rzeki  Panis  do  Odry  wpadającej.  Bijali  się  Frankowie  i 
Niemcy  po  tamtej  stronie  rzeki  Odry  z  rdżnemi  narodami  wolnemi, 
Słowiandw,  Łutykdw,  Syrb(5w,  Obotrytdw,  Bohemandw,  Marabandw, 
Łuzyków,  lecz  Pomeranii  nie  dosięgali.  Była  ona  z  tej  strony  Odry 
Polakom  zdawna  hołdownicza,  i  jak  mdwią  Czechowie,  od  cżasow  Ze- 
mowita  syna  Piasta. 

Pierwszy  z  kronikarzdw  niemieckich  Adam  kanonik  bremeński, 
ktdry  żył  w  pośrodku  wieku  XI,  wspomniał  to  słowo  Pomerania 
w  księdze  n,  rozdziale  13:  —  Odora  vergens  in  boream  transit  per 
medioa  Yinulorum  populos,  donec  pertranseat  ad  Jumnem  (Jnlin,  Wo- 
lin), ubi  PofMranos  dwidit  a  Yihis  (to  jest  od  Lutykdw).  Nazywa- 
ła się  więc  Pomeranią  część  ziemi  nadmorska  z  tej  strony  Odry  oko- 
ło Wolina  i  dalej  podluż  morza  bałtyckiego.  Po  Adamie  bremeńskim 
nie  wspomina  żaden  o  Pomeranii ,  o  jej  rządzie,  o  jej  krdlikach,  aż 
do  Anonima  pisarza  życia  św.  Ottona  biskupa  bamberskiego,  ktdry 
żył  około  roku  1130.  Ten  autor  opisując  nawrócenie  Pomorzandw  od 
Św.  Ottona,  wchodzi  w  szczególne  opisy  Pomeranii,  zawsze  Polakom 
hołdowniczej  i  poddanej.  Możność  większa  nad  inne  króliki  Warci- 
cisława  pierwszego  chrześcianina,  który  trzymał  z  tej  strony  Odry 
prawem  hołdowniczem  część  Pomeranii,  a  na  drugiej  stronie  w  krrja 
Łutyków  znacznie  sobie  krajów  nadmorskich  przyczynił,  była  powo- 
dem Anonimowi  bamberskiemu,  że  te  nawet  ziemie,  które  ya  Odrą 
leżą,  i  które  naówczas  Sasi  z  Duńczykami  łupić  nie  przestawali,  Po- 
meranią nazwał.  Ztąd  potem  urosły  owe  później  u  kronikarzów  po- 
merańskich  podziały  Pomeranii  na  wschodnią  i  zachodnią,  oruntalis  et 
occidenłalis. 

Po  Anonimie  w  tymże  wieku  kwitnący  Helmold,  wypisał  s  Adama 
granice  Pomeranii,  i  równie  jak  on,  daje  kres  onej  u  brzegów  Odry, 
inne  sa  nią  kraje  innemi  narodami  nie  Pomorzanami  osadzając,  lubo 
co  się  tycze  posady  miejsc  nadmorskich,  mogły  się  i  te  kraje  w  ję« 
zyku  słowiańskim,  choć  niewłaściwie,  nazywać  Pomeranią,  ale  o  tern 
pewnego  świadectwa  niemasz. 

Od  czasów  Bolesława  Chrobrego  aż  do  Krzywoustego  była  Po- 
merania hołdowniczą  królom  polskim.  Nie  cytuję  tu  autorów  narodo- 
wych na  poparcie  tej  prawdy,  abym  w  podejrzenie  stronniczego  du- 
cha nie  popadł.  Adam  bremeński  mało  co  późniejszy  od  Chrobrego, 
opisując  słowiańską  prowincyą  powiada  o  niej  w  księdze  II,  rodsiale 
10:  —  Deeies  major  esse  fertur  quam  nostra  Saxonia,  praeserim  si  Bo* 
hemiatn,  et  eos  qui  trans  Odoram  sunt  Polonos,  quta  nec  habitu  nec  lm» 
gua  discrepant^  in  partem  adjeceris  Slavoniae.  —  Mieszkający  więc  Po- 
morzanie z  tej  strony  Odry,  wzięci  byli  od  Adama  za  kraj  do  Polski 
należący,  jako  im  hołdowniczy.     Potwierdza   zdanie   Adama   Anonim 
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Pomorzanie,  oraz  Prusacy  ich  wieczni  spólnicy,  poczęli 


pisarz  życia  św.  Wojciecha,  tyjący  za  czasdcr  Elazimierza  Mnicha  na 
kar.  83.  Opisując  on  wyprawę  tego  świętego  Wisłą  do  Gdańska,  'powiada 
o  tern  mieście,  iż  ono  było  miastem  dzielniczem  Polski  od  pogan  Pru- 
iakdw:  Dux  vero  Boleslaus  co:;nita  voluntate  ejus,  dat  et  nawem  et  ipsam 
pace  pro  intineris  (er  deno  milite  armat.  Ipse  vero  (Adalbertus)  primo 
adiit  urbem  Gedani^  guam  ducie  huUsima  regna  diritnentem  maris  eon- 
Jinia  tangunt.  Te  regna  latiseima  około  morza,  maris  confinta,  zaiste 
nie  były  inne  liemic  tylko  Pomerania,  ciągnąca  się  od  Gdańska  i  Wi- 
sły do  Odry,  kt<5ra  Pomeranią  za  świadectwem  Helmolda  w  księdze 
I,  rozdziale  15,  od  innych  Słowian  dzieliła.  Boleslaus  Polonorum  chri- 
Mtiamssimus  rex  confederatus  cum  Oitone  III,  omnem  Slaviam  qyae  est 
vkra  Oderam,  sed  et  Russiam  et  Prussiam  tributis  suhjecit.  Ta  omnis 
JSlavia  była  bez  pochyby  Pomerania  ultra  Gderam,  nie  tak  jako  Ba- 
genhagen  z  Waja  tłdmaczą  o  Łntykach,  ponieważ  Helmold  pisał 
w  Waprryi,  a  starożytni  też  pisarze  często  imię  powszechno  naroddw 
słowiańskich  brali  za  szczególne,  tak  jako  gramatyk  Saxon  w  histo- 
ryi  duńskiej,  Warcisława,  Bogusława  i  Kazimierza  książąt  pomerań- 
ekich,  ducesy  reges  Slauorum  nazywa. 

Kie  widzimy  w  żadnym  kronikarzu  obcym,  ażeby  Pomerania  od 
Bolesława  Chrobrego  zawojowana,  była  pod  udzielaem  jakiem  swoich 
książąt  albo  Kiemców  panowaniem  prawie  przez  wiek  cały,  to  jest 
od  roku  1012,  aż  do  reku  1106.  Głucho  o  tern  w  kronikach  staroży- 
,tnych  obcych,  w  naszych  przeciwnie,  o  jej  utrzymaniu  w  podległości 
częste  pod  Mieczysławem,  Bolesławem  Śmiałym,  i  Władysławem  Her- 
manem czytamy  wzmianki.  Tłukły  się  między  sobą  hordy  słowiań- 
skie, oraz  z  Niemcami  i  Duńczykami  przez  wiek  cały,  wydzierali 
sobie  wzajemnie  ziemie,  ale  to  wszystko  było  za  Odrą,  gdzie  teraz 
Marchia  średnia,  Meklemburg  i  Pomerania  zachodnia.  Między  hor- 
dami słowiańskiemi  trzymali  prym  Obotryci  ze  swemi  królikami. 
Którzy  z  nich  byli  poganami,  bili  ich  Sasi  pod  pozorem  nawrócenia; 
którzy  się  do  chrześciaństwa  nawracali,  zabijali  ich  sami  Słowia- 
nie, Sasom  i  reb'g^i  niechętni.  Udona,  jakośmy  mówili  w  tomie  I, 
samordowali  Sasi,  że  był  fałszywym  chrześcianinem ;  syn  jego  Go- 
deszalk  umęczony  od  Kruka  Bug^anina  za  przyjęcie  wiary  i  sprzyja- 
nie Sasom;  Kruk  poganin,  najezdnik  Obotrytów,  ale  waleczny  wolności 
ełowiańskiej  obrońca  przeciwko  Kiemcom,  poległ  zdradą  żony  i  Hen- 
ryka syna  Godessalka,  który  się  związawszy  z  Duńczykami  i  Sasa- 
mi, opanował  całą  Słowiańszczyznę  od  Elby  aż  do  Odry,  apellatufgue 
'■  £st  rex,  słowa  są  Helmolda;  mówię  aż  do  Odry,  bo  co  powiada 
Helmold:  eermeruntgue  Uli  Lutici,  Pomerani,  et  uniyersae  Slavorum  na- 
tiones,  guae  sunt  inter  Albim  et  marę  Baltieum,  et  longissimo  tracłupro- 
tendunłur  ad  terram  PoUmorum,  to  się  ma  rozumieć  o  ziemi  Intyckiej, 
już  podówczas  gdy  piftał  Helmold  Pomeranią  nazywanej ,  ponieważ 
już  byli  wtenczas   książęta   Pomeranii  kreowani  od  Fryderyka   I  ce- 
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się  burzyć  jeszcze   przeszłego  roku.   Niezmierne  powo- 


Gdj  więc  Pomerania  do  czasów  Krzywoustego,  to  jest  do  roku 
1124,  nie  była  Niem'Jom  znajoma  co  do  rządu  i  obyczajów,  i  tyłko 
o  niej  sami  kronikarze  polscy  pisali ,  jakimźe  sposobem  pisarze  pome- 
rańscy  późniejsi,  wywocUsić  mogą  genealogie  książąt  swoich  od  wie- 
ków niepamiętnych,  ile  gdy  sami  oni  na  to  przystają,  że  historya  tej 
części  Słowian  dopiero  im  poczyna  być  znajomą  od  nawrócenia  jej 
przez  Św.  Ottona  około  r.  1124.  Wszelako  i  od  tej  daty  mylą  się  oni 
w  swoich  genealogiach  i  podziałach  kraju  między  mniemanych  synów 
Swatybora,  k  órego  z  kronik  polskich,  nic  o  tem  ojcostwie  nie  wspo- 
minających, ojcem  książąt  pomerańskich  uczynili. 

Nie  wiadomo  jest  naprzód  jeśli  Pomorzanie  mieli  jakiego  udziel- 
nego książęcia  do  czasów  Krzywoustego;  powiadają,  iż  żaden  z  na- 
rodów słowiańskich  nie  miał  króla  prócz  jednych  Bugianów.  Hordy 
słowiańskie  lubiły  wolność,  choć  jej  nie  miały.  Byli  raczej  u  nich 
wodzowie  niżeli  książęta.  Gdy  trzeba  było  wojować,  łączyły  się 
z  sobą  miasta,  włoście,  narody,  pod  jednym  lub  kilką  przywódzca- 
mi,  którzy  między  innymi  i  majątkiem  prym  trzymali.  Nie  wiado- 
mo tem  bardziej  kto  był  ten  Swatybor?  kto  jego  ojcem?  jakie  on 
zostawił  potomstwo?  Orae  maritimcte  princepM,  praeses,  nie  wnoszą 
udzielnego  panowania,  znacząc  częstokroć  panka,  mocarza,  starsze- 
go, hetmana,  celniejszego  w  kraju,  a  najwięcej  namiestnika  królew- 
skiego w  prowincyi,  czyli  gubernatora.  Czasy  pośledniejsze,  jak  du- 
ków  i  margrabiów  niemieckich,  będących  pierwiastkowie  starostami 
i  wodzami  od  cesarzów  postanowionymi  u  udzielnych  książąt,  tak 
i  tych  panków  pomerańskich  w  dziedziców  i  niepodległych  zamie- 
niły, przez  osłabienie  rządu  monarchicznego  w  cesarzach  i  królach. 
Nie  znali  miter  barbarzyńcy  Słowianie  na  Pomorzu,  miano  tam  za 
królika  kto  miał  więcej  włości,  intrat,  niewolników,  i  nad  drugimi 
przemagał. 

Mimo  te  wszystkie  niepewności,  kronikarze  Pomeranii  wyprowa- 
dzają genealogie  swoich  książąt,  jakoby  udzielnych,  lecz  z  sobą  się 
nie  zgadzają.  Bugenhagen  pominąwszy  Swatybora,  czyni  pierwszym 
książęciem  Pomeranii  Warcisława,  daje  mu  syna  jedynaka  Bogusława, 
a  Bogusławowi  czterech,  to  jest  Batybora,  Bogusława,  Kazimierza  i 
Warcisława  II.  Popełnia  on  dwa  najgrubsze  błędy  względem  War- 
tysława  I,  i  syna  jego  Bogusława,  z  jednej  osoby  dwie  czyniąc,  po- 
nieważ Warcisław  pierwszy  był  tym  samym  co  drugi,  a  syn  jego  Bo- 
gusław był  także  ten  sam,  którego  Bugenhagen  wnukiem  uczynił. 
Mikreliusz,  a  z  niego  Marcin  Bango,  dają  Swatyborowi  czterech  sy- 
nów: Warcisława,  Ratybpra,  Bogusława  i  Świętopełka;  ale  i  u  nich 
waryacya  historyczna.  Że  Wartysław  miał  dwóch  synów:  Bogusława 
i  Kazimierza,  których  potem  Fryderyk  Harberossa  uczynił  książętami 
imperyi  dla  oderwania  ich  od  Polski  i  przyłączenia  do  Niemców, 
świadczą  Arnold  kontynnator  Helmolda  i  gramatyk  Sazo,  także  różne 
tych  książf^  pnywUeje.    O  braciach  jego  Bogosławie,  Batybone  i 
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dzi  i  rzek  wylewy  zdarzone  w  Polszczę  i  w  Czechach 

Świętopełku  nic  pewnego  i  dawnych  nie  mamy.  O  Raciborze  wspo- 
mina pomieniony  Arnold,  oraz  naidgrobek  starożytny  w  Użedomif*,  cy- 
towany od  Wnja  w  kronice  kLÓcioia  kam  ńskiego.  Lecz  z  tych  obu 
świadectw  nie  można  wnosić,  aby  Ratybor  był  bratem  Wratysłaua. 
Kadgrobek  wyraźnie  świadczy,  że  ten  Racibor  nie  bratem  ale  S3meai 
był  Wratysława.  M,  D,  vice  ąuarto  tunc  Ratiborum  pius  Otto  cum  pa-' 
tre  haptisat,  post  Ratibortu  Grobe  fundai,  co  podor  niejsza  do  pntwdy, 
jako  się  z  roku  śmierci  jego  1183  pokazuje.  Bugenhagen  na  karcie 
1 2S,  Arnold  w  księdze  X,  rozdziale  7,  wspomina  o  Ratyborze :  ;>r/>i- 
cepe  Pomeranorum,  ktdrego  cdrkę  Małgorzatę  miał  za  sobą  Bernard 
młodszy  hrabia  raciborski,  Ratzeburg  w  Wagryi.  Lecz  nie  mówi,  że 
on  był  bratem,  albo  synem  Wratysława.  Niemasz  też  w  stirożytno- 
ści  żadnej  wzmianki  o  innyeh  dwóch  braciach  Wratysława,  a  synach 
mniemanych  Swatybora,  Bogusławie  i  Świętopełku,  których  się  podo- 
bało późniejszym  kronikarzom  pomieścić  w  rodzeństwie  Wartysława. 
Bugenhagen  nic  nie  mówi  o  Świętopełku,  Mikrelinsz  z  Bangertem 
czynią  go  bratem  na  domysł,  i  bez  fundamentu. 

Więcej  jesicze  pretendują  kronikarze  pomerańscy.  Uczyniwszy 
Swatybora  ojcem  tych  pomienionych  książąt,  podzielili  między  nich 
Pomeranią.  Batyborowi  z  Wartysławem  dają  Pomeranią  zachodnią  od 
Eolgerga  i  Koźlina  ciągnącą  się  ku  Meklemburgowi,  wschcdnią  saś 
od  rzeki  Persanty  aż  do  Wisły  Bogusławowi  z  Świętopełkiem,  zkąd- 
hy  zaś  ten  dział  wybrali,  nie  wiadomo  nam  jest,  a  podobno  i  im  ba- 
mym,  ile  gdy  starożytność  prócz  Wratysława  i  Ratybora  książąt  Po- 
meranii żyjących  na  początku  XII  wieku,  nigdzie,  ani  o  Bogusławie, 
ani  o  Świętopełku  nie  wspomina.   ' 

Ratybor,  czyli  był  Warcisława  bratem  czyli  synem,  mógł  mieć 
siedlisko  swoje  za  Odrą,  lecz  gdzie,  niewiadomo.  Rangon  z  MikreU 
powiada  na  karcie  76:  —  Idem  Boleslaus  III  Crwoustus  etiam  Pome^ 
raniam  occidentalem  aut  ejus  partem  eubegit.  Stetino  etiam  capio,  Uati- 
borum  etiam  ducem  secnm  in  Połoniam  duxit,  eigue  postea  uzoremJUiam 
suam  dedit,  Postea  cum  ipso  operom  deditj  ut  Pomerani  cormertertrUur 
ad  reUgionem  Christianom;  accedente  enm  in  Pomeraniom  Ottone  Barn- 
hergensi  ępiscopo,  Boleslaus  Stetinensibus  tributum  300  marcarum  argesUi 
dimisii,  —  Był  zatem  wedłog  późniejszego  świadectwa  Ratybor  w  Szcse- 
dnie.  Potwierdza  to  Wuja  pisarz  historyi  kościoła  kamińskiego  w  ros* 
dziale  15,  mówiąc  o  Adalbercie  pierwszym  biskupie  Pomeranii:  — 
Bardenses,  Grumnenses  et  Dnbesenses  a  Batiboro  primo  duce  Pomeromae 
devietos  baptisawt  anito  1147,  —  Miasta  Grimme,  Bardt,  Tribesen, 
w  teraźniejszej  Pomeranii  zaodrzańskiej  były,  w  kraju  Łutyków,  Leu' 
tieia,  Warcisław  książę  Pomeranii  wojował  z  tymi  Łutykami,  jako 
świadczy  Anonim  pisarz  życia  św.  Ottona  w  roku  1128.  Jeśli  około 
roku  1147  Ratybor  podbił  tychże  Łutyków,  panował  zaiste  za  Odrą, 
lecs  podobno  nie  był  bratem  ale  synem  Warcisława.  Bolesław  Krzy- 
wousty spokrewniwszy  się  z  Warcisławem   przez  wydanie  córki  swo- 
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zatrzymały  zemstę  królewiską  *),  4ając  tymczasem  sposo^ 


jej  Prudysławy  za  syna  jego  Ratybora,  mógi  zięciowi  nstąpid  Ssesfl* 
cina,  i  przea  wzgląd  na  niego  smniejszyć  daninę  do  300  grsywieii. 
Tym  chyba  sposobem  Batybor  zostawszy  książęciem  Pomeranii  ieit 
Odrą  hołdowniczym  Polszczę,  podbijał  sobie  dalej  ziemie  Intyckit^ 
kt<5re  podbicie  poczęło  być  dopiero  znaczniejsze  i  pewniejsze  za  ksią- 
żąt Bogusława  i  Kazimierza  syndw  Warcisława,  a  braci  podobno  te- 
go   Batybora,  zmarłego  bez  potomstwa  płci  męskiej. 

Warcisław,  bądi  ojciec,  bądi  brat  Batybora,  dux  Pimeraiwrum 
nazwany  od  Anonima,  pierwszego  z  pisarzdw  ktdrzy  o  nim  wspo- 
mnieli, miał  swoje  dzierżawy  z  tej  strony  rzeki  Odry.  Lecz  ile  do- 
chodzić  można,  panowanie  jego  było  tylko  w  tym  kąde  Pomeranii^, 
ktdry  się  Rozciąga  między  Odrą,  Iną,  Persantą  i  morzem.  Anonim  pi- 
sarz życia  ś.  Ottoria,  wylicza  wszystkie  miasta,  ktdre  pod  dw  caąs 
trzymał  ten  krdlik,  to  jest:  Starygrdd,  Białygrdd,  Julin,  Kamiff^ 
Kolberg,  Dodona,  Pirycz;  o  innych  Pomeranii  osadach  nic  nie  mdwl. 
W  Kaszubach  za  Persantą  były  jeszcze  pustynie,  a  te  zamki  które 
leżały  na  pograniczu,  lako  Uście,  Cżamkdw,  Santok,  Kakło,  Wielań^ 
lubo  trzymali  Pomorzanie,  były  raczej  dziedzictwa  drobniejszych  pan- 
kdw  pomorskich,  ktdrzy  łącząc  się  z  Prusakami  Polskę  najeżdżali,  tL 
czaseita  też  podobno  i  z  Warcisławem. 

Na  tę  część  Pomeranii,  jako  bliższą  i  uprzykrzeńszą,  mieli  f»> 
wsze  oko  Polacy,  aby  ją  w  prowincyą  koronną  zamienili,  wypadajfb 
tylko  do  dalszej,  mianowicie  za  czasdw  Władysława  Hermana  i  'BoUh- 
sława  Krzywoustego,  burząc  jej  miasta,  zabierając  plony,  nakładajf|b 
podatki,  że  się  to  dalsze  pogaństwo  z  bliższem  zawsze  łączyło  i  szko- 
dy czyniło.*  Nad  tą  częścią  Pomeranii  Bolesław  trzeci  dał  przełożeń- 
stwo  Świętopełkowi,  urodzeniem  Polakowi,  mając  za  podejrzanyeh 
panków  pomorzańskich ,  którzy  mn  poprzysiągłszy  wiarę,  znown  si^ 
buntowali,  jako  doświadczył  na  Gniewomirze. 

Ciąg  cały  panowania  Polaków  liad  Pomeranią  od  czasów  onef 
podbicia,  objaśni  lepiej  zdanie  nasie.  Dla  utrzymania  w  spokojnośd 
narodu  Pomorza  nów,  mieli  naprzód  tę  politykę  monarchowie  polscy^ 
że  labo  ich  kraj  zawojowali,  zostawili  ich  jednak  pod  zwierzchnośd%^ 
narodowa,  tak  jako  z  Busią  czynili.  BoleslKW  Chrobry  najwspanialej 
z  nimi  postąpił.  Bądi  ci  królikowie  pochodzili  ze  krwi  pierwszyea 
książąt  polskich,  synów  Leszka  trzeciego,  a  zatem  pokrewni  Polaków; 
jako  chce  Bogufał  z  Kadłubkiem  bez  żadnego  fundamentu;  bądi  eo- 
pewniiejsza,  że  Polacy  większy  na  nich  wzgląd  mieli,  jako  na  Sio^ 
wianów,  niżeli  na  Sasów  i  Prusaków,— Długosz  na  karcie  161  mó^ 
że  Chrobry   zostawił   ich  przy  swoich  własnościach  i  dostojeństwach 
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bność  nieprzyjacielowi  do  zgromadzenia  wojsk  potężnych. 


kontentająe  się  tylko  najwyżssą  zwienchnością  nad  nimi,  jako  len- 
Bikami.  Nihil  nbi  de  wnm.  princ^ftattbus  et  regiombue  praeter  feudalem 
4)bedientiam  et  snbjectumem  re8ervavit.  Nie  wiadomo  jest,  jaką  część 
Pomeranii  Chrobry  zawojował.  Zdawałoby  się  iż  oręż  jego  sassedł 
prócz  innych  ziem  do  teraźniejszej  najbardziej  ziemi  kaszubskiej,  le- 
.i%cej  niegdyś  między  Wisłą,  Fersantą  i  Notecią.  Gdańsk  należai  do 
l\>lsk]  jakośmy  przywiedli  świadectwo  Anonima  pisarza  życia  ś.  Woj- 
ciecha. Eołobrsega,  albo  teraźniejszy  Kolberg,  należał  do  tejże,  jako 
świadczy  Dytmar  spółczesny,  gdzie  mówi  o  poddaniu  biskupa  kol- 
berskiego  Reinbema  pod  metropolią  gnieźnieńską.  Około  Eoźlina, 
według  pisarzdw  pomerańskich,  Mieczysław  drugi  pobił  zbuntowanych 
Pomorzandw.  Długosz  wyraźnie  mdwi  na  karcie  161,  żo  Bolesław  pod- 
bił regiones  ad  marę  septenirionaU  aitas,  Pomeraniom  guogue  tnfenorem 
husubieneem,  et  caeteros  trarumarinos  traetus.  Świadectwa  wyżej  wspo- 
mniane, podbicie  Pomeranii  rozciągają  najbardziej  i  najjaśniej  do  Eju 
■sub,  gdzie  Kolberg,  Koźlin,  Gdańsk  i  inne,  nim  się  nowe  dzielnice 
i  nazwiska  tejże  Pomeranii  potem  zjawiły. 

Siedzieli  Pomorzanie  spokój  oie  za  Chrobrego.  Pod  Mieczysławem 
drugim  rebelia  innych  Słowian  zaodrzańskich  poddanych  Polakom 
laraziła  Pomorzandw  tymże  niepodległości  duchem.  Nie  mając  oni  do- 
tąd żadnego  ksiąięcia,  obrali  tobie  jakiegoś  herszta,  jako  mówi  Dłu- 
gosz: Pervenit  contagio  ad  gerUes  Caasubiorum ,  Serbiorum,  prindpali  cttt> 
dam  nobUif  et  gui  apud  illos  opibus,  pntderUia  et  actiuttate  praestctbat, 
fucea  regiminit  deferunt,  eumgue  sibi  in  principem  creani  et  assumunt. — 
IHe  wiadomo  kto  był  ten  prineipalis  nobiUs,  którego  buntownicy  ksią- 
ięciem  albo  wodzem  obrali.  Zebrał  wojsko  ten  Pomeranorum  tyranmu 
ex  Pomeranie  et  finitimis  getUibue ,  ale  go  Mieczysław  zwyciężył  wielką 
klęską,  a  samego  w  potyczce  zabiwszy,  mówi  za  Bonfinim  i  Nadanim 
Węgprami,  Bango:  Caseubios  et  Pomeranas  orientaUs  subegit,  omnibus  ca- 
strie  oecupatie  inter  Jlwios  Persante,  Brda  et  Yistulam,  Za  posługi  na 
Aej  wojnie  uczyniono  oddał  tenże  król  Mieczysław  w  posagu  z  córką 
Byzą  Beli  królewiczowi  węgierskiemu  wygnańcowi  dochody  z  danin 
bołdowniczej  Pomeranii,  które  szły  do  skarbu  królewskiego:  etiam 
miwerstm  censtm  Pćmerąnonm,  mówi  Długosz*  Bangon  z  Bonfinim 
aówią  na  karcie  75,  że  munia  castra  occupała  tradidit  Belae  Sunga- 
riae  regie  fratri  Miecielaus ,  imo  Belam  hunc  benąfieio  regie  Póloniae  ob- 
tiniiisee  et  Pbmeraniam  occidentalem ,  inde  coUigi  poteet,  guid  ibidem  re- 
perta  tunt  yestigia  Hunnorum,  nemgue  corpora  inusitutae  magnitudinisj 
^ptaUa  et  in  Pomerania  orientali  reperiebantur^  ieste  MicreUo, 

Bzecz  do  prawdy  podobna,  że  jeśli  nie  Chrobry,  który  od  króli- 
ków pomerańskich  wyciągał  tylko  feudalem  óbedientiam,  tedy  Mieczy- 
sław karząc  Pomorzanów  za  rebelią,  wskazawszy  na  śmierć  kilku 
przywódzców  buntu,  musiał  u  nich  osadzić  starostów,  a  dla  większe- 
go barbarzyńców  powściągu,  nie  rodakowi  ale  Beli  dał  gubernią  nad 
tą  prowincyą.    Po  śmierci  Mieczysława  uczynili  Pomorzanie  usilnoió 
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Król  nie  czekając  zwykłego  na  dzierżawy  koronne  na- 


•względem  wyłamftiiia  się  z  poddaństwa  polskiego,  i  sami  do  Polski 
zaciepnj  oręż  wnieśli.  Gallus  mówi  na  karcie  70,  że  Kazimiers  po- 
wróciwszy z  zagranicy  z  wygnania,  łotam  Poloniam  a  Pomerania  €t 
Bohemia  aliisgue  finiłmis  nationibus  occupałam  hberavit.  Wszelako  za- 
spokojona za  niego  już  nie  wichrzyła  dalej ,  bo  ma  tylko  według  Ka- 
dłubka i  Bogufała  sola  Maaoma  reatitit  z  liCasławem  tyranem.  Pod 
Bolesławam  Śmiałym  poruszyli  się  znowu  Pomorzanie  złączeni  z  Pru- 
sakami, jako  świadczy  Gkiłlas  na  karcie  72.  Contigii  namgut  Pomeranoa 
aubito  Poloniam  inuaaiaae,  i  Bogufał  na  karcie  73.  Zdawi^oby  się  iż  to 
barbarzyństwo  skonfederowane,  już  się  było  w  całej  Pomeranii  wy- 
biło. Długosz  świadczy  na  karcie  255:  omnemgue  fara  Pomeraniam  m 
./im  at  proprieiatam  perirazerunt.  Ta  rebelia  za  Bolesława  stała  się,  jak 
mdwi  Bango  kronikarz  pomerański  z  Mikrelem:  Eacedente  Bda  m 
Hunganam^  Pomerani  jugum  polonieum  excu88ara.  Nie  mając  gubernatora, 
łacno  im  było  pokonać  starostów,  aby  do  dawnego  stanu  powr4$cić. 
Poskromił  bunty  król  waleczny;  zwyciężył  Prusaków  z  Pomorzanami, 
którzy  znowu  wedłng  Długosza,  aolita  tributa  ragi  pendarani,  a  więc 
musieli  mieć  i  starostów. 

Komuby  po  Beli  oddany  był  rząd  Pomeranii  od  Bolesława  Śmia- 
łego, nie  wiadomo.  Po  ucieczce  jego  Władysław  brat  poosadzał  także 
Jtarostów  swoich,  jako  świadczy  Bogafiał  na  karcie  29:  martimae  pro- 
vineiaa  praąfactua.  Niektórzy  z  królików  korzystając  z  rozruchów 
w  Polszczę ,  a  mianowicie  biorąc  powód  z  łupiestwa  starostów,  umyślili 
srzucić  poddaństwo ;  zaciął  się  bunt  od  niechcenia  płacić  daniny  i 
wybicia  urzędników.  Dłng06z  na  karcie  813  mówi:  7Vibuta  aoltia  ca- 
fnaraa  ducaU  fisco  pandara  iniardicunt,  aosgua  praąfectos  et  capitanaoa, 
^ui  una  śecum  non  aantirani,  aut  nacant,  ant  eontumaliia  affecłos  paUunt. 
Toż  samo  przed  Długoszem  mówi  Bogufał  na  karcie  29.  Zwyciężył 
Władysław  buntowników  nad  rzeką  Rega:  wszakże  nie  mając  dosyć 
na  zwycięstwie,  i  na  zaprzysiężonem  królików  poddaństwie,  jedile 
^  ich  miast,  mianowicie  pograniczne,  zrujnował,  drugie  znaczniejsze, 
myniŁionaa  et  castra  principalia  ah  aorum  poteatata  at  regimine  aafarana 
^aui  aa  probałis  militibm  reganda  diatribuit.  Od  tej  podobno  daty  poczęli 
ci  militea  czyli  eapitanei  at  praafeeti  nietylko  być  starostami  do  wybia- 
jrania  podatków,  ale  i  po  zamkach  trzymać  garnizony  dla  powśdą- 
gnienia  buntów.  Jakoż,  że  ci  milites  eapitanei  mieli  już  dozór  prowia- 
«yi,  potwierdza  świadectwo  tegoż  Długosza  mówiącego  o  drugim 
buncie  Pomorzanów  nakareie  321:  Capitaneoa  auaa  et  prarfadM  morti- 
•bus  deatinaruni,  pemda,  qui  sibt  justnu  banigni  uaąua  imparabant,  vitam 
indulaarunt. 

Zdaje  się  że  za  tegoż  Władysława  powyganiali  Pomorzanie  stt- 
rostów  polskich  z  wielu  zamków  i  sami  one  otrzymali.  Świadkiem 
jest  miasto  pograniczne  Nakło,  którego  wojska  polskie  próżno  dobyć 
usiłowały.  Bo  lubo  Władysław  częste  do  Pomeranii  czynił  wybiegi^ 
te  jednak  zwycięstwa  kończyły  się  na  rabunkach  włości:    Cattrorum, 
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jazdo,  szukał  nieprzyjaciela  w  jego  siedlisku.  Stawili 
mu  Pomorzanie  pole^  mając  liczne  nader  zastępy  z  do- 
świadczonych wojowników,  pomnożonych  zebraną  ze- 
wsząd młodzieżą  i  zegnanem  z  włości  wieśniactwem. — 
Zwiedziona  bitwa  z  równem  na  początku  szczęściem: 
potykało  się  uporczywie  pogaństwo  mianowicie  na  czele, 
gdzie  stał  wybór   starego   żołaierza,    nim  przełamany 


ęt  wmnitionum   expugiuUione  omiasa,''  mówi  DłngoBi,  i  na  nkaranm  her> 
•ztdw  z  odebraniem  przysięgi  od  kr(51ikdw. 

Boleaław  Krzywansty  nie  kontentował  się  daniną  i  przysięgami, 
po  których  ustawiczne  rebelie  następowały.  Sznkał  buntowników 
w  ich  miastach  warowniejszych ;  dobył  Szczecina ,  Nakła,  Białogrodn, 
Kolberga,  Wieliaa,  Uida^  Czarnkowa  i  innych;  poosadzał  tam  gar- 
nizony narodowe;  wBzakAa  dla  ugłaskania  zopełnego  niiroda  tego, 
sośtawował  administnwyą  Pomeranii,  której  sam  był  książęoiem,  ^a 
num-itimonun ,  zwyciężonym  od  siebie  królikom.  Swatybor,  wedłag  Dłu- 
gosza, był  jego  veatUlut,  i  Inbo  według  tegoż  BoUslaus  noverat  Stfon- 
tiborum  majoresgue  suos  et  omnem  procentem  sibi  et  śuis  progemtorAug 
mmper  in  Jide  fluxos  et  tfiifros,  uczynił  go  jednak  namiestnicsym  ksią- 
jkędem  Pomeranii  dalszej,^  to  jest:  między  Odrą,  Pers&ntą,  In%  i  mo- 
rzem baltyokiem,  odebrawszy  przysięgę  wiemoici,  jako  świadczą  sa- 
mi kronikarze  pomerańscy.  Tenże  Bolesław  podobnie  postąpił  z  Onie- 
womirem  królikiem  Czarnkowa,  uczyniwszy  go  praeńdem  promneiae 
fnmiimae,  podobno  kaszubskiej,  choó  mu  się  potem  przeniewienył. 
Atoli  gdy  mimo  wszelką  łaskawość  królewską  nie  ustawały  rebelie 
w  Pomeranii,' mianowicie  za  namowami  Zbigniewa,  tenże  Bolesław 
zbiwszy  pod  Nalcłem  zgromadzone  pogaństwo  do  kilkudziesiąt  tysięcy, 
nie  chciał  więcej  ufać  królikom  narodowym,  i  zamiast  ich,  postano- 
wił rządzrą  Pomeranii  bliższej  jednego  z  krajowych  ludzi  imieniem 
Świętopełka.  Przeczą  temu  kronikarze  Pomeranii  bez  żadnego  fnnda- 
mentu,  czyniąc  tego  Świętopełka  synem  Swatybora.  My  na  potwier- 
dzenie zdania  naszego  przywodzim  Bogafiała  starożytnego  kronikaraa 
polskiego,  który  po  nakielskiej  wyprawie  tak  mówi  na  karcie  48: 
£x  tunc  Nahel  et  alias  urhes,  gua»  Fomerani  ex  largitate  regia  rege- 
htmti  decretum  fuerat  nunguam  per  ipsos  regi  et  tueri  debere.  Z  temwszjst- 
idem  zdradził  i  ten  Polak  króla  swojego,  zasmakowawszy  podobno 
w  udzielności,  jak  dawniej  uczynił  w  Mazowszu  Masław,  lubo  i  on 
był  Polakiem,  a  świeżo  Skarbimir,   Polak  także  urodzeniem. 

O  rodzie  tego  Świętopełka,  źe  był  z  familii  Gryfów,  obszerme} 
piszą  zbieracze  herbów  narodowych,  mianowicie  zaś  Samuel  Nakielski 
w  księdze  Miechowa,  To  tylko  namienió  należy,  że  ci  Gryfowie  nie 
byli  indygenami  czyli  tubyloami,  ale  przychodni  do  nas  z  SjrbiS, 
gdzie  teraz  Łuaaeyai  Miaaia,  których  Syrbów  starożytne  znamię  csyli 
herb  był  Gryf,  jakiego  jeszcze  dawni  Wandalowie  używali.  Obaos  o- 
tem  Krugera  m  ongimbus  Lusaiicis. 
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i  wycięty  dał  miejsce  uszykowanej  w  posiłkach  mło^* 
dzieży.  W4ek  bez  doświadczenia  i  stałości  w  pierwia- 
stkach popędliwy,  niedługo  wytrzymał  ciągłemu  zawsze 
Polaków  następowi ,  ile  gdy  Bolesław  nietknięte  jeszcze 
swoich  orszaki  puścił  na  pomoc  slabiejącemu  bardziej 
mordowaniem  przeciwników,  niżeli  własną  klęską  rycer- 
stwu. Pomieszani  w  szykach  Pomorzanie  równą  liczbę 
trupów  w  ucieczce  jak  na  placu  zostawili.  Długosz  po- 
wiada *),  że  w  tym  pogromie  straciwszy  nieprzyjaciel 
całą  siłę  i  kwiat  żołnierzy  swoich,  uznał  się  być  wie- 
czyście prawie  zwyciężonym,  i  że  odtąd  do  końca  pa- 
nowania Bolesława,  nie  ważąc  się  więcej  podnosić  re- 
belii, przyznał  mu  panowanie  nad  całą  Pomeranią  i 
Prusami  *). 

VIII.  Po  zbiciu  Pomorzanów  z  Prusakami  i  zaprzy- 
siężonej wierności  ■),  ruszone  wojsko  na  oblężenie  Na- 
kla, gdzie  Świętopełk,  podżega  tej  wojny,  zamkniony 
siedział.  Otoczone  miasto  wytrzymywało  szturm  ustawi- 
czny prawie  przez  trzy  miesiące  *),  mimo  uprzykrzoną ' 
chwilę  od  mrozów  i  pluty.  Bojażń  utraty  głowy  była 
pobudką  zdrajcy,  że  gdy  się  król  polem  w  Pomeranii 
bawił,  i  włości  dalsze  palił,  on  tymczasem  nietylko 
w  szańce,  mury  i  inne  obrony  miasto  opatrzył ,  lecz  tyle 
żywności  przysposobił,  ile  jej  na  cały  rok  oblężonym 
wystarczyć  mogło.  Atoli  bojąc  się  w  uporczywym  sztur- 
mie, aby  kiedykolwiek  dobytym  nie  został,  nie  przesta- 
wał wysyłać  gońców  do  króla,  z  prośbą  darowania  wi- 
ny^  z  ofiarą  okupu,  zakładników  i  wierności.    Nie  da- 


')  Długosz  na  karcie  412* 

^y  Ex  eo  guogue  tempore  dux  usgue  ad  viłcte  suae  tempora  utram' 
cue  terram,  Pomeranicam  videlicet  et  Pruthenicam,  possedU.  Nie  wiado- 
mo gdzie  była  ta  bitwa  i  pod  czyim  prsywodem.  Boznmiem  że  jej 
wodzem  był  Warcisław  s  bracią  i  innymi  kr<51ikami ,  i  że  się  to  stało 
nie  bardzo  daleko  od  Nakła.  Anonim  pisarz  życia  ś.  Ottona  w  księdze 
dragiej,  rozdziało  39,  wspomina  o  tej  powtórnej  pod  Nakłem  klęsce 
Fomorzandw:  Apud  Naciom  amds  subacti  sunt. 

*)  Dłnfosz  na  karcie  412. 

^)  A  festo  natwiUUis  S,  Marige  ad  festum  natalis  Domini,  Dłagoss 
Ba  karcie  413. 
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wał  się  nakłonić  BoleBław,  popierając  atak:  sswank 
odniesiony  z  postrzału,  bardziej!  go  jeszcze  do  zemsty 
roijątrzył.  Zwolniał  nakoniec  w  przedsięwzięciu,  miano- 
wicie dla  szemrania  rycerstwa  i  miJo  sposobnej  pory^ 
Utrudzony  żołnierz  kilkomiesięczną  wojną  potrzebował 
spoczynku,  a  błotniste  naokoło  miejsca,  dla  niepewnych 
częstą  odligą  lodów,  broniły  pewnego  przystępu  ludziom^ 
oraz  krzepkiej  machin  wojennych  do  łamania  murów 

E osadzie  były  na  przeszkodzie.  Te  przyczyny  pobudziły 
rola  do  przyjęcia  ofiary  Świętopełka.  Odebrał  od  niego^ 
znaczną  sumę  pieniędzy;  zamek  z  miastami  straiy 
swojej  poruczonemi  w  wierności  i  posłuszeństwie  zacho- 
wać obiecał,  a  dla  przekonania  króla,  syna  mu  swoje- 
go w  zakładzie  posłał.  Król  wziąwszy  upominki  z  za- 
kładnikami, wrócił  się  do  Polski  *). 

Bok  1120. 

IX.  Śliska  jest  nader  ufność  w  skażonych  dumą,  a 
interes  własny  nad  dobro  powszechne  przenoszących 
sercach.  Nie  dotrzymywał  danego  słowa  pokorny  z  po- 
trzeby Świętopełk,  wskrzeszając  tajemnemi  namowami 
zaiiumioną  w  Pomeranii  rebelią,  mało  dbały  o  całość 
syna  w  zakładzie  oddanego^).  Król  znając  jego  nie  na- 
der wielką  do  odporu  zdolność,  dla  przytartych  klęską 
przeszłoroezoych  pogan,  a  przeto  nie  spodziewając  uf 
wstępnego  boju  w  polu,  zebrał  tyle  lycerstwa,  ile  go 
dosyć  był  rozumiał  do  opanowania  fortec  od  zdrajcy 
trzymanych.  Rozpoczęta  na  wiosnę  wyprawa  wzięła  na- 
przód za  cel  dobycie  Wissegrada  *).  Ściągały  się  woj- 


')  Kronika  Szląska  na  karcie  36.  Dłngogs  na  karcie  418. 

*)  Kronika  Szli^ka —  Dłngoss  —  Kromer-*  Miechowita. — 

'}  Kronika  Ssląska^Długosz — Kromer.  Niewiem  jednak,  gdsi» 
był  Wissegrad.  Kronikarz  szląski  powiada  na  karcie  36:  Casłdlttmgue 
Wissegorad  capere  cogitavit.  Cum  detentum  est  adjłuvium  guemdam,  qm 
amjunctus  est  Vislae,  eastrum  illud  tdum  m  angulo  arnUs  cmxit.  Z  tej 
powieści   kronikarza    nic    pewnego  wiedz'eć   nie  można,    gdyi;  wiele 


1. 1B«.  200 

ska  polskie  częścią  Wisłą,  czucia  rzeką  ową^  któm 
przy  ujściach  swoich  zamek  Wissegradzki  oblewała. — 
Gardził]  naprzód  bantowoicy  małością  królewskiego  la- 
da, póki  się  zupełnie  nie  ściągnął.  Po  ośmiodniowym 
szturmie  poddał  się  zamek,  który  król  swoim  garnizo- 
nem osadziwszy,  udał  się  ku  Nakło wi,  biorąc  po  drodzo 
inne  twierdze  pod  rządem  Świętopełka  zostające.  Jeszcze 
się  lepiej  opatrzyło  Nakło,  niżeli  w  przeszłym  roku  w  o- 
brony  i  żywność.  Przytomność  samego  Świętopełka  do* 
dawf^a  obrońcom  zuchwałości  i  męstwa:  atak  Bolesław 
widząc  większą  trudność ,  dzielniejszych  też  szukał  spo- 
sobów do  ataku  i  wzięcia  miasta.  Rozkazał  sporządzić 
wieże,  obwód  miejski  przewyższające,  które  zatoczyw- 
szy pod  same  mury,  przez  zarzucone  pierwej  i  zró- 
wnane faszyną  a  ziemią  przekopy,  wszelkim  rodzajem 
pocisków  zmiatał  obrońców.  Z  niemniejszą  odwagą  sta- 
wili się  oblężeni,  szkodząc  naszym  ciskaniem  grotów, 
kamieni  i  wrzącą  smołą  polewając;  często  też  wypadł- 
szy przez  otwarte  bramy,  tłumili  rycerstwo,  oraz  lud  słu- 
żebny około  zwożenia  materyałów  i  innych  potrzeb  sztur- 
mowych pracujący.  Uczynili  zaś  największą  szkodę, 
kiedy  upatrzywszy  naszych  niedbalstwo,  i  wiatr  do  po- 
dmuchu ognia  służący,  potrzykroć  wieże  owe  spalili,^ 
na  których  miejsce  Bolesław,  nie  bez  pracy  i  czasu  straty, 
nowe  budować  musiał.  Usiłował  nieprzyjaciel  po  czwarty 
raz  podobną  sprawić  pożogę.  Dali  odpór  nasi ,  i  z  wiel- 
kim z  obu  stron  krwie  rozlewem  obroniwszy  pomienio- 
nych  komor,  znowu  one  pod  mury  podemknęli.  Trwał 
ręczny  z  pobliżu  zabój  z  oszczepem  lab  szablicą  w  ręka, 
póki  zegnany  z  szańców  i  murów  nieprzyjaciel,  już  wmie- 
ście samem  bezpieczeństwa  szukać  nie  był  przymuszony* 
Nasi  opanowawszy  szańce,  nie  mogli  tak  prędko  wpaś6 
do  miasta  dla  mnóstwa  broniących,  a  najuporczywszega 
tam  zawsze  odporu,  gdzie  się  onego  mniej  spodziewalL 
Przodkował   wszędy   Świętopełk,    krzepiąc  przykładem. 


jest  rxek  wpadający<>h  do  Wisłr  w  Pomeranii.  Wnosić  jednak  należy- 
te  ta  tylk9  1'omerania  ktdra  leży  między  Notecią  a  Wisłą,  była  poćl 
doiorem  Świętopełka. 
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mtff  a  oręż  hartąjąc  rozpaczą.  Zmordowani  kilkonie- 
dzielną  pracą  oblężeni,  zaczęli  prosić  o  miłosierdzie, 
oluecując  wyniśó  z  miasta,  byle  ich  życiem  darowa- 
no, a  wynieść  swój  majątek  pozwolono.  Niegodni  byli 
łaski  dla  upora,  a  niewczesnej  z  przymusn  pokory:  więc 
l^y  im  ani  na  kilka  dni  zawieszenia  broni  nie  dano, 
męci  gniewem  na  sprawcę  klęski,  po  wymodlonym 
lylko  dla  siebie  wyjściu^  wodza  Świętopełka  z  miastem 
oddali.  Król  osadził  zamek  garnizonem  narodowym, 
odebrał  Świętopełkowi  rządy  Pomeranii,  samego  na 
wieczne  więzienie  skazanego  >  do  Polski  odesłał  ^)« 

Bok  1121. 

X.  Około  tegoż  czasu  wspominają  kronikarze  nasi 
O  wyprawie  Bolesława  do  Danii.  Dał  według  nich  oka- 
zyą  do  wojny  niejakiś  Piotr,  urodzeniem  Duńczyk,  któ- 
ry będąc  w  Polszczę  *)  namówił  króla  do  przedsięwzięcia 
wyprawy  morskiej  i  zawojowania  królestwa  duńskiego, 
w  nadzieję  skarbów,  ^po  zabitym  tamecznym  króla  po- 
zostałych, a  u  ojca  Piętrowego  pod  strażą  zostających. 


^  Długosz.  Kronikan  szląski.  Miechowita.  Kromer  i  inni. 

•)  Boirnfa}  który  pierwszy  o  Pietrse  tym  napisał,  mdwi  na  kar- 
<de  86:  Nóbilia  adoleacetu  de  regno  Daniae  advenieru,  Petrus  nomine, 
p&t  Boleslaum,  coruidertUione  magnifici  principia,  rege  Danontm  pro  to 
st^lioante,  m  familiam  fuk  rtceptut.  Hic  adoUactna  tam  m  armia  bel- 
Uci$,  quam  morum  tńr^tibtu  strenuo  etc  miro,  pollebat  ingento. —  Inter 
haee  rege  Danorum  per  fratrem  nefarie  interempto  —  pater  Petri  antę- 
dkH  ikesawrum  multum  regis  Danorum  Jam  dejuncti,  quem  in  eua  habe" 
btH  eustodia,  caute  reeeroant,  filio  nunciat,  guod  ad  ee/ettinus  redeat 
4t  de  thesauro  regio  disponat,  cum  jam  se  senio  contractum  respieeret, 
■€t  vitae  brevita8  finem  inducere  properaret.  Powiada  dalej  Bogn£ał,  że 
JPIotr  pojechał  do  Danii,  a  nie  widząc  sposobu  odzyskania  skarMw^ 
namówił  Bolesława  ażeby  jechał  do  Danii  i  królestwo  opanował: — 
JSicgue  Boleslaua,  prout  erat  in  subjugandis  regnis  animoee  consuetus,  an- 
no  Domini  1124  marę  transientj  regnum  Danorum  obtinuit. —  In  cttfms 
comitatu  Petrus  thesaurum  regium  patre  suo  sibi  danłe  Poloniam  secum 
apportavU,  Iste  Petrus  postea  didus  Piothn/co  magnus,  cujusdam  princi" 
pis  Buthenorum  filiam,  uxoris  Boleslai^consanguineam,  rege  Bolesiao  or^ 
4iinante  duxit   in  uiorem.    Feregrynacya   Bolesława  do  Danii,  według 
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Niewiadome,  lab  niedobrze  zrozumiane  czasów  owydi 
okolicznością  dały  okazyą  tej  bajecznej  powieści.  Trzy 
potężne  pod  ów  czas  narody  ubijały  się  o  panowanie 
nad  Słowianami,  którzy  jakom  nie  raz  wyłej  mówił, 
obszerne  w  terażnitgszym  cyrkule  niższej  Saxonii  sie- 
dliska mieli.  Polacy  krwią  i  językiem  z  nimi  złączeni, 
straciwszy  dawniej  za  Mieczysława  gnuśnego  prawo  do 
nich,  przy  samej  tylko  Pomeranii^  leżącej  między  Odrą 
a  Wisłą  utrzymywali  się.  Niemcy-  mając  zdawna  Sło- 
wianów  zaodrzańskich  za  uzurpatorów  wielkiej  Germa* 
nii,  pod  pozorem  pogaństwa  i  rozbójniczego  sąsiedztwa 
z  nimi,  począwszy  od  Karola  W.,  a  bardziej  jeszcze 
za  panowania  cesarzów  Sasów^  ustawiczne  z  nimi  woj^ 
ny  zwodząc,  bądź  orężem,  bądź  apostolstwem,  pod 
swoje  garnęli  berło.  Dańczykowie  dla  pomnożenia  kra- 
jów swoich,  nieustannie  także  z  tymiż  Słowianami,  a 
czasem  z  Sasami  kłótnie  prowadzili.  W  tem  wieczystem 
prayrie  Słowianów  zaUóceniu>  sami  Pomorzanie  Odrą 
rzeką  przedzieleni,  zdawali  się  być  najspokojniejszymi 
A  lubo  z  Polakami  częste  mieli  zatargi ,  przecież  wol- 
niejsi od  niemieckich  gwałtów^   moc  i  władzę  nad  sobą 


powieści  Bogufała,  zdaje  się  hj6  bajeczną,  i  do  awantury  Argonau- 
tów z  Jazonem  po  złote  runo  podobniejsza,  niżeli  do  prawdy.  Cdif 
albowiem  miał  Piotr  do  skarbów  królewskich?  co  miał  Bolesław  do 
Danii?  jakim  sposobem  wojnę  prowadził?  Żaden  o  tem  z  kronikarzów 
duńskich  nie  namienia.  Próżno  tę  awanturę  Piotra  usiłuje  potwier- 
dzić uczony  Jan  Schultz  in  Polonia  mtnguam  tributaria  na  karcie  203, 
cytując  Pontana,  a  bardziej  Ottona  fryzyngieńskiego  spółczęsnego 
prawie  Bolesławowi.  Otton  fryzyngień^ki  wspomina  w  życiu  JFryde- 
ryka  pierwszego  cesarza  w  ks-ędze  drugiej,  rozdziale  piątym,  o  za- 
szłych sporach  między  królikami  duńskiemi  Piotrem  i  Giwotonem; 
ale  to  był  Piotr  królik,  nie  Piotr  nasz  prywatny  obywatel;  do  tego 
ten  król  żył  później ,  to  jest  za  Fryderyka  Barberos«y  po  śmierci  Bo- 
lesława Krzywoustego.  Długosz  więcej  jeszcze  bajek  przyczynił,  k^e- 
dy  co  Bogufał  bez  wyrażenia  nazwisk  o  morderstwie  króla  duńskiego 
przez  brata  mówi,  to  on  zabójstwo  Abelowi  bratu  Henryka  przypi- 
saje.  Zamordowanie  Eryka  przez  Abela,  podług  wszystkich  kronika- 
rzów  duńskich  i-  niemieckich,  stało  się  więcej  niżeli  stem  lat  po 
śmierci  Bolesława  i  Piotra,  to  jest  około  roku  1250.  Za  czasów  Bo- 
lesława w  r.  1124  panował  w  Danii  Mikołaj,  brat  Eryka  naz\vanego 
dobrym,  a  ojciec  Magnusa.  Zkądby  zaś  te  bajki  wypłynęły,  biegący 
rozdział  ukazuje. 
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królów  polskich  nznawali.  Bządsił  za  Bolesława  Krzy- 
woustego od  r.  1107  Pomeranią  za  Persantą  hołdowni- 
ezem  prawem  Warcisław,  syn  podobno  owego  Swaty- 
bora  '),  o  którego  uwolnieniu  wyżej  mówiliśmy,  cdo- 
wiek  niepewnej  nigdy  wierności,  a  Sasów^  Duńczyków 
i  Polaków  nieprzyjaciel ').  Słowianie  począwszy  od  Odry 
aż  do  Elby  i  Hawela,  znajomi  w  historyach  pod  imie- 
niem powszechnem  Obotrytów,  uznawali  za  króla  Hen- 
ryka Słowianina  syna  Godeszalka  ^).  Ten  Henryk  ponie- 
waż porwane  sobie  po  zabiciu  ojcowskiem  berło  od  Kru- 
ka Rugianina,  nieprzyjaciela  chrześcian  i  Sasów,  za  po- 
mocą tychże  Sasów  około  roku  1106  odzyskał,  mocno 
sprzyjał  książętom  saskim  i  był  onych  hołdownikiem. 
Lecz  że  się  urodził  z  Syryty  królewny  duńskiej ,  siostry 
Eryka  dobrego,  po  zejściu  jego  w  Cyprze  podczas  woj- 
ny saraceńskiej ,  prawo  sobie  do  wielu  włości  w  Danii 
z  przyczyny  matki  rościł  %  z  których  go  Mikołaj  brat 
Eryka,  uzurpator  duńskiego  tronu,  mimo  prawego  na- 
stępcy^ syna  Eanuta,  niesprawiedliwie  wyzuł  ^).  Z  tąj 
przyczyny  powstała  wojna  między  Henrykiem  Obotryt% 
a  między  Mikołajem  Duńczykiem,  z  tak  wielką  dla  Hen- 
ryka pomyślnością,  że  wojska  duńskie  wszędy  lądem 
i  na  morzu  zbite,  pustą  prawie  dla  ucieczki  mieszkań- 
ców Jutlandyą  zostawiły.  Przy  obcym  orężu  powstały 
niezmierne  w  bezrządnym  kraju  prywatnych  złoczyń- 
stwa,  kradzieże  i  rozboje  ^.  Bządził  pod  ten  czas  Szlez- 
^  wikiem  pomieniony  Eanut,  syn  Eryka  dobrego,  syno- 
wiec Mikołaja,  a  brat  cioteczny  Henryka  Obotryty.  Sło- 
wiańskie po  wszystkich  wyspach  duńskic'i  pomyślności 
doradziły  mu,  ażeby  jeśli  dziedzicznego  kraju,  porwa- 


')  Daniel  Kramer,  Mikreliusz  w  historyi    pomor8kiej. 

')  Rex  e}u8   Varcistaus    diutmas    cum  Dante   et  Pólonis    inimuńtioB 
geasit.  Gramatyk  Saxo  na  karcie  235. 

*)  Obacz  wyżej  na  karcie  129. 

^)  Ghramatyk  Saxo  &a  karcie  230. 

f)  Krante   Yandal.  libro  UL  Cap,  27. 

•)  Gramatyk  Saxo  na  karcie  232. 
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neąo  przez  stryja  Mikołaja  obronić  nie  mógł,  przynaj-- 
mniej  skarby  swoje  z  rąk  drapieżnych  na  bezpieczniej- 
sze miejsce  awiózł.  Rozkazał  więc  dozorcy  młodośói 
swojej,  ażeby  wszystkie  pieniądze,  które  on  a  siebie 
miał  w  składzie,  na  bezpieczniejsze  miejsce  z  Zelandyi 
do  Fionii  awiózł  ^).  W  tym  skarbów  przewozie,  za  spot-^ 
kaniem  się  ze  słowiańskiemi  statkami,  gdy  ów  dozorca^ 
o  swojej  ucieczce  zwątpił,  nie  chcąc  wiezionych,  a  od 
tylu  starożytnych  królów  zebranych  skarbów  w  ręce 
nieprzyjacielskie  podać,  w  morzu  je  utopić  wolał'). 
Sianęła  potem  zgoda  między  Eanutem  a  Henrykiem. 
Henryk  wziąwszy  od  brata  ciotecznego  pewną  sum^ 
pieniędzy,  macierzyńskim  spadkom  wyrównywającą,  nie* 
tylko  tych  dóbr  Eanutowi  ustąpił,  ale  nadto  pominąw- 
szy własnych  synów  Kanuta  i  Świętopełka,  jakobym 
mało  zdolnych  do  rządzenia  państwem  po  sobie,  i  da- 
wania odporu  czychającym  zdawna  na  prowincye  sło* 
wiańskie  Sasom,  Duńczyka  dziedzicem  postanowił  >). 

XI.  Przyjaźń  Kanuta  z  Henrykiem,  obiecane  mu 
panowanie  nad  Obotrytami,  związki  jego  z  narodem 
saskim,  wznieciły  w  Mikołaju  zazdrość  ku  synowcowi^ 
a  razem  bojażń^  ażeby  zostawszy  w  czasie  królem  sło- 
wiańskim i  wsparty  pomocą  Sasów,  należącego  sobie 
prawem  natury  tronu  duńskiego  nie  odzyskał.  Pocz^ 
zatem  myśleć,  ażeby  tymczasem,  gdy  jeszcze  Eanut  de 
zupełnego  dziedzictwa  Obotrytów  nie  przyszedł,  a  sta-^ 


')  Gramatyk  Saxo  na  karcie  232  nie  wymienia  nazwiska  tęga 
dozorcy:  Ea  tempestate  misń  a  Canuto,  gui  pecuntam,  guam  educator 
efu8  depositi  nomme  canaenfouerat.  Rozumiem  że  ten  educator,  ochmistrz^ 
czyli  marszałek  dwom  Kanuta,  był  ojciec  naszego  Piotra JDuńczyka*. 
Potwierdza  zdanie  nasze  powieść  Bognfała  wyżej  cytowana.  Nobilia 
pater  Petri  antę  dicti  adolescentis,  thesaurum  muUum  regis  Danorum  jam, 
dąfunctiy  guem  in  sua  hdbebat  custoijlia.  Ten  rer  defunctus  Bogafał& 
nie  jest  ani  Henryk  czyli  Eryk  Długosza,  zabity  od  Abla  we  sto  lat 
potem ,  ani  Kanat  zabity  potem  od  Magnusa  syna  Mikołaja ,  ale  Eryk 
dobry,  ojciec  Kanuta,  ktdry  podczas  wojny  saraceńsklej  w  Cyprza 
umarł. 

*)  Gramatyk  Saxo  na  karcie  232. 

•)  Tenże  na  karcie  234. 
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roić  Henryka  nie  nadto  go  już  sdolnym  czyniła  do 
obrony,  oderwd  cokolwiek  w  kraju  Latyków,  gdzie  pod 
ów  czas  Szczecin,  Wolgast,  Anklam  i  inne  miasta  lu- 
dnością i  bogactwami  prym  trzymały  ^).  Nie  tajno  mu 
było  iż  Bolesław  książę  polski  już  od  lat  kilkunastu 
różne  z  Pomorzanami  wojny  prowadząc,  nigdy  ich  prze- 
de ani  do  spokojnego  posłuszeństwa,  ani  do  chrześci- 
jaństwa zupełnie  przymusić  nie  mógł,  i  że  Warcisław 
wódz  Pomorzanów,  obu  narodom,  dońskiemu  i  polskie- 
mu zdawna  nieprzyjazny,  przywłaszczając  sobie  nad 
częścią  Pomeranii  przedodrzańskiej  panowanie,  jeszcze 
i  z  tej  strony  Odry  w  kraju  Lutyków,  nowych  dla  sie- 
bie zysków  szukał.  Uczynił  zatem  umowę  z  Bolesławem 
spólnej  przeciwko  Warcisławowi  wyprawy,  ażeby  on 
sam  od  morza,  Bolesław  od  lądu  kraj  nieprzyjacielski 
ścisnąwszy,  ten  sobie  Pomeranią,  tamten  kraje  Lutyków 
podbijali.  Na  większe  uczynionego  przymierza  zabezpie- 
czenie, zawarte  małżeństwo  między  Magnusem  synem 
Mikołaja,  a  córką  Bolesława,  którą  król  z  wojskiem  razem 
na  miejsce  umówione  miał  przyprowadzić.  Po  uczynionej 
''przez  wzajemne  poselstwa  umowie  spólnej  pomocy  i 
nowego  powinowactwa,  na  fundamencie  związku  tego*) 
przylądowały  wojska  duńskie  z  Mikołajem  i  Magnusem 
synem  do  brzegów  Pomeranii^  pod  miasto  Uzedom,  le- 
iąee  na  wyspie  tegoż  nazwiska,  ujściami  rzeki  Odry 
i  morzem  otoczonej ,  dokąd  też  Bolesław  lądem  z  ludź- 
mi swoimi   miał  przyciągnąć^).    Sciśniony  Uzedom  nie 


^)  Per  eadem  fere  tempara  cum  Henricus  imperio  teneret  omtwm 
prmfinciam  circa  Panim^  FiarctMlaus  princepa  trat  in  orientali  Vandalia, 
Krantz  in   Yandalia, 

*)  At  Magnus  incidentem  stbi  nuptiarum  cupidinem  Pólonorum  prae- 
sidiis  Boleslai  Jiliam  posłulando  cwnpleyit,  qua  stbi  per  intemuncios  de- 
sponsatOj  mox  Slaviae  excitam  paterno  imperio  cłassem  admouet.  Gra- 
matyk Saxo  na  karcie  235. 

»)  Saxo  Gramatyk  na  karde  235:  Nieolaus  urbem  Ornam  CUa- 
dam)  oppugnare  adorsus,  Krantz  in  Yandalia  III.  28.  Movit  in  eam 
Nieolaus  JDanorum  rex  et  a  terra  Boleslaus  Polonus,  cui  ad  regem  Da- 
norum  jam  foedus  erat  et  affinitas. —  Uznam  Yandaiiae  urbem  obsidiane 
premebant  ambortm  exercitus. 


\ 
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mogąc  długo  wytrzymać  natarczywego  szturmu,  poddać 
się  musiał  zwycięscy  Duńczykowi ').  Popłynął  Mikcdaj 
do  Julinu,  gdzie  zboczywszy  się  z  Bolesławem,  który 
z  sobą  córkę  i  potężne  wojsko  przyprowadził,  łacno  i 
tego  miasta  dobył  ^).  Tam  Bolesław  towarzysz  zwycię- 
stwa oddawszy  córkę  Duńczykowi,  pozostał,  a  Mikołaj 
w  drogę  się  puścił.  Nim  Duńczyk  odjechał,  Warcisław 
widząc'  ostateczne  zniszczenie  kraju  Lutyków,  który  so^ 
bie  przywłacRECzał,  posławszy  gońca  do  Mikołaja,  prosił 
o  rozmowę:  a  gdy  mu  królowie  mniej  pomyśluą  dąK 
odpowiedź,  próbując  szczęścia,  pojechał  sam  osobiście.  Za- 
prosił go  Duńczyk  do  siebie  na  okręt  dla  rozmowy^ 
gdzie  gdy  się  Warcisław,  ubezpieczony  słowy  królew- 
skiemi,  z  zakładnikami  bawi,  Mikołaj  za  namową  nie- 
których ze  swego  dworu,  kazał  odbić  od  brzegu,  i  prze- 
ciwko wszelkiemu  narodów  prawu  uwięzionego  gościa 
do  Rypy,  gdzie  nań  syn  Maguus  dla  dopełnienia  ślubnych 
związków  oczekiwał,  uprowadził.  Bolesław  korzystając 
z  ligi  duńskiej  Mikołaja,  w  tymże  samym  czasie  pom- 
knął oręż  do  głębszej  Słowiańszczyzny.  Wiele  krajów 
od  Henryka  OHbotryty  posiadanych,  poddało  się  królo- 
wi *)  około  ElbyiHawela,   mierżąc  niemieckie. uzurpa- 


^)  Obsidum  pcu^iione  redńMre  coepU  Nicolaiu,  Saxo  na  karcie 
234.'  Kraatz  tamże.  Et  cum  gravius  premeretur  m  dkdUionem  regis 
concessit.  ' 

^)  Inde  Julinum  naingans  Boleslaum  mtigna  manu  instructum  ob' 
vium  hahiUt,  cujuś  copiis  auctus,  celeriter  opptdi  erpugnationem  peregif. 
Gramatyk  Saxo  na  karcie  285.  Krantz  tn  Yandalia  na  miejsca 
cjtowanem,  złączenie  Bolesława  kładnie  przed  TJzedom,  u  po  wzię- 
ciu tego  miasta,  zaraz  go  do  Polski  odsyła:  Ibi  Boleslaus  Polotnu 
tradiła  regi  filia  aponsa  Magni,  reducił  exercitum  iń  Poloniam.  A16 
więcej  trieba  wieiBjć  Sasonowi,  który  był  prawie  spółcBesutym* 

*)  Że  Bolesław  około  rokn  1121  zawojował  wiele  narodów  sło«> 
wiańskicli  za  dolną  Odrą,  to  jest  częśd  połudmową  MeklembnrgHy 
nazwaną  dawniej  Morim  około  jeziora  Muritzsee,  tak^e  Prignitz  markry 
Ucker  mark,  Mitłel  marh,  świńdćzy  Andrzej  mnich  pisarz  życia  li 
Ottona  bamberskieeo.  Powiada  on,  że  ten  ś.  apostoł  przybywszy  do 
Hawclberga,  prOsił  u  królika  ttiejsca  tego  Wi^ykinda  Słowianina  o 
przewodnika  do  zicM  Lbfyków:  a  gdy  mn  ten  króIPk  daó  nie  ciiMaf, 
dla  bojaźni  od  sąsiadów^  Otto  idąc  ku  Meklemburgowi*  przciK  pięć  dni 
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cye  ')•  W  l^il^A  Ift^  potem  rzeczony  Eanut  około  roka 
1127  przyjął  z  rąk  Lotaryasza  cesarza  koronę  obotiy- 
€ką,  a  wkrótce  potem  zdradą  zazdrosnego  szczęścia 
bratniema  Magnusa  życie  stracił.  I  ta  to  była  rzeczy- 
wista wyprawa  Bolesława,  mająca  za  cel  odwiezienie 
eórki  Duńczykowi,  dla  poparcia  z  nim  wojny  przeciwko 
Warcisławowi,  Henrykowi  i  Eauntowi.  W  którycli  cza- 
siech  choć  od  siebie  nieco  różnych  zdarzone  przypadki, 
to  jest  zatopienie  skarbów  da&skich,  odwiezienie  do 
fiypy  królewny  polskiej,  nakoniec  zabicie  zdradzieckie 
Eannta  przez  Magnusa,  bajkę  ową  o  Piętrze  Da&czyku, 
i  o  wyprawie  Bolesława  do  Danii  po  mniemane,  je- 
iii  się  nie  mylę,  skarby,  utworzyły. 

Bok  1122. 

XII.  Wojna  przymierna  w  Pomeranii,  o  której  te- 
l-az  mówiliśmy,  umknęła  sposobność  królowi  do  rato- 
wania wygnańca  Jarosława.  Przesiedział  w  Polszczę  ten 
książę  prawie  przez  trzy  lata^).  Dali  okazyą  sanoii  Ba- 
sini,  czyniąc  tajemne  zmowy  na  Polaków  i  kraje  ich 


po  ciemnych  lasach ,  przybył  do  jeziora  Morim ,  tak  nazwanego  od 
Icraja  barbarzyiiców  tego  nazwiska.  Tam  mu  chłopek  jakiś  w  pusty- 
niach utajony  powiedział :  Se  sepłennh  panem  non  gutłasae ,  sed  piąci- 
bus  ex  aqua  stagni  illius  vitam  alere  inopem,  Siquidem.  capta  a  duce 
Poloniae  provincia  ipae  cum  uxore  sua  fugiena  etc.  Była  więc  ta  pro- 
wincya  capta  a  duce  Poloniae,  gdzie  teraz  ozęśó  marchii  brandebor- 
«kiej,  i  część  księstwa  meklembursklago.  Musiała  zaś  hyó  capta 
około  roka  1121,  jako  się  z  komputu  lat  pokazuje,  per  septenmum, 
ponieważ  ta  powieść  chłopka  tego  była  podczas  drugiej  wyprawy 
i.  Ottona  do  Pomeranii  w  roku  1128. 

^)  Że  Słowianie  owi  w  marchii  średniej  brandebnrakiej ,  orai 
pregnickiej,  także  w  części  Meklemburgu  mieszkający  nie  lubili 
Kiemców,  świadkiem  tego  Andrzej  pisarz  życia  ś.  Ottona,  w  księdze 
trzeciej,  rozdziale  trzecim:  Erat  ełiam  Ulic  barhar&rum  natio,  guae  Mo- 
rim vocabatur,  Haee  audita  beati  praesulis  opintóney  ukro  se  Jidei  Maara- 
merUia  ctb  eo  imbui  expetehat.  —  Sed  ipee  ad  Neripertwn  archiprtteg^ 
lem  suum  eoa  dirigebat,  ^  At  Uli  M'igdd)urgen8em  se  noUe  seqm  pro- 
UHontes,  guia  granietmo  senfitułis  jugo  eos  opprunere  nitereiur, 

')  Dłagosz;  per  quadneimtumy  w  esem  się  myli. 
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.pustosząc.  Zaczęły  się  nieprzyjazne  kroki  od  Wołodara 
książęcia  przemyskiego.  Ody  Włodzimierz  kijowski  zbie- 
raj ludzi  w  państwie  s wojem,  pod  pozorem  ócigania 
Jarosława  w  Polszczę,  a  razem  wiązi^  z  sobą  do  przy- 
mierza Prusaków,  Połowców  i  Pomorzanów^  czując  się 
fiam  być  niezdolnym  do  szkodzenia  królowi  ^),  Wołodar 
zięć  jego  wypadł  z  Przemyśla  dla  rozbojów  i  plonu. 
Bolesław  bezpieczny  dotąd  zasłoną  traktatów,  niegdyś 
z  Świętopełkiem  uczynionych,  widząc  niesprawiedliwe 
Wołodara  postępki,  wysłał  do  Włodzimierza  kijowskie- 
go gońców,  oraz  do  innych  książąt  ruskich,  z  przeło- 
żeniem krzywdy  od  Wołodara  sobie  uczynionej  *).  Tym- 
czasem złożona  rada^  czyli  przedsięwzięcie  wojny  po- 
morskiej kończyć,  zaniechawszy  Rusinów,  czyli  rozdzie- 
łonem  wojskiem  obu  nieprzyjaciołom  czoła  nadstawić. 
Niejakiś  Piotr,  żołnierz  waleczny  ^1  dziedzic  na  Księdzu, 
wódz  rycerstwa  polskiego,  podjął  się  królowi,  że  bez 
krwi  rozlania  samego  Wołodara  żywcem  przystawi.  Po- 
dobała się  ochota  Piotra,  a  skutek  uiścił  obietnice. — 
Piotr  wziąwszy   z  sobą  trzydziestu  ludzi  na  wszystko 


^)  Anonim  pisarz  życia  i,  Ottona  w  księdze  dmgiej,  rozdziale 
«zv7flrtym:  Si  suta  tantum  Butkeni  uiribus  dimicassenty  Hlos  a  nobu 
€onteri  difficUe  non  esset,  sed  habent  FlavoB  (Polowej),  hahent  PruS' 
sos,  habent  etiam  Pomeranos  gentem  invtsam,  idololatram  et  nimis 
indomitam,  guos  omnes  eimul  in  arma  provocare  guam  durum  sit,  inex- 
perti  non  sumus,  guamms  antę  de  his  triumphos  habuerimus. 

')  Nestor  pominął  okoliczności  wzięcia  Wołodara  i  tylko  o  jego 
niewoli  namienił.  Długosz  pisze  obszerniej  nieco;  wszakże  z  jeidnej 
rzeczy  dwie  podobne  zrobił.  Pod  rokiem  1122  mtfwi  o  pojmaniu 
Wołodara,  nic  nie  wymieniając  przez  kogo.  A  pod  rokiem  1136  o 
schwytaniu  Jaropełka  przez  Piotra  Włoszewicza.  Anonim  pisarz  ży* 
cia  ś.  Ottona,  Bog^fał  i  Kadłubek,  o  samym  Wołodarze,  Yladarides, 
Jjaodaridesj  Leutdarus^  mdwią.  Nie  nowina  Długoszowi  jedne  okoli- 
«znońó  podwoić,  jako  uczynił  z  wojną  Bolesława  Chrobrego  z  Jaro- 
sławem, ktdrą  pod  dwoma  datami  pc^ożył,  choć  tyllui  jedna  była. 

*)  Anonim  pisarz  żyda  i.  Ottona  w  księdze  drugiej,  rozdziale 
•czwartym  nazywa  go  Peims  guidam  miliŁiae  ductor,  nie  wyrażając 
urodzenia.  Kadłtibek  na  karcie  720:  Qmdam  cdti  sanguims  prineeps 
€t  primsąna  dtgnUaH  proximus  —  ilU  famae  celeberrimae  Petrus  YlasH' 
4ei.    Bogufal  na  karcie  87:     Cbmes  Petrus  de  Kszausth.     Przypiśnik 
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gotowycb,  ndał  się  do  Przemyśla.  Paszezony  do  ksią- 
ięcia  i  pytany  po  coby  przybył?  ndawał  chjtrzę,  to 
zbrzydziwBzy  sobie  polskie  panowanie ,  żyezy  być  ra- 
czej na  usługach  Wołodara.  Szarpiące  sławę  królewską 
mowy,  złączone  z  odkazkami  na  Polaków  i  obietnicami 
pochlebnemi^  sprawiły  mu  wiarę.  Potwierdził  ją  mnie- 
many zmiennik  pilnemi  przez  czas  niejaki  asłagami; 
lecz  gdy  go  raz  Wołodar  wziął  z  sobą  na  łowy,  i  za- 
pędzony za  zwierzem  od  swoich  daleko  zboczył ,  Piotr 
uczyniwszy  nań  w  lesie  zasadzki ,  oskoczył  znienacka, 
i  związanego  pod  strnią  uwiózłszy  za  granicę,  w  zamku 
swoim  KsiędzU:  osadził  ^).  Tak  niespodziany  przypadek 
zastanowił  Rusinów  w  popieraniu  wojny  przedsięwziętej. 

Bok  1123. 

XIII.  Król  mając  w  ręku  Wołodara,  postanowił 
ciągnąć  pod  Włodzimierz  dla  przywrócenia  na  to  iLsię- 
stwo  Jarosława,  którego  przed  trzema  laty  Eijowczyk 
wygnał  *).  Zaproszeni  do  spółki  Węgrowie  z  królem 
Stefanem,  niechętni  zdawna  Rusinom,  bądź  dla  odnie- 
sionej pod  Przemyślem  za  Kolomana  klęski,  bądź  mia. 
nowicie  iż  oni  brata  jego   Borysa  z  Przedyisławy  Rusk 


Kadłabka  z  DłngosEem:  Comes  de  Xiądz  Włoszewicz,  Ksiądz  mia- 
steczko w  województwie  krakowskiem,  w  powiecie  proszowickim  ns 
granicach  sandomirskich.  Jeśli  się  nie  mylę,  rozumiem  jke  ten  Piorr 
hrabia  na  Księdzu  był  tym  samym  Piotrem,  o  którym  Długosz  nie 
wiedzieć  z  jakich  dowodów  powiada,  że  t  Danii  przeszedł  około  roka 
1124,  i  był  powodem  królowi  do  żeglowania  do  Danii.  Objąć  uiło  sif 
to  wyżej. 

')  Anonim  pisarz  życia  1  Ottona,  Kadłubek,  Długoss,  Bogufał, 
kronika  szląska.—  Długosz  powiada  że  Wołodar  pod  Wysokiem  był 
od  żołnierzy  królewskich  po  przegranej  bitwie  wzięty,  i  że  razem  eiźr 
żołnierze  zabrali  łupy,  z  któremi  Busini  powracali. 

*)  Obacz  wyżej  na  kareie  197.  Nestor  pod  tym  rokiem  1123  pisze 
tylko,  że  Jarosław  pod  WłodtimTerzem  zginął^  O  posiłkach*  polskich 
i  węgierskich ,  tndzież  o  dobywania  KtjowA  nic  ińe  wspomina.  Tnroei 
a  B  niego  Praj  mówią:  że  ktći  węgierski  Stefan  prowadsil' książęcift 
niskiego,  który  się  &  niego  udał  z  ptośbą  o  pomoc  przeciwko  bratek 


E.  im.  2i» 

urodzonego  '),  przyszłą   zamieszania  podnietę ,  a   siebie 

?rzecho wywali.  Zbierało  się  lycerętwo  polskie  około 
rzemyśla,  czekając  na  innych  książąt  msUcb^  którzyr 
stronę  Jarosława  ntrzymowali  ^).  Król  dawszy  Jarosła^ 
wowi  siedm  tysięcy  przebrańszego  lada  ze  swoich  i 
z  Węgrów^  rozkazał  mu  ciągnąć  przodem  na  odbieranie 
tymczasem  innych  pomniejszych  zamków^  sam  z  reszt% 
cięższego  wojska  i  z  taborem  za  nim  postępował  'X 
Dobyte  wkrótce  szturmem  Bełz  i  Czerwonygród  wróciły 
się  pod  panowanie  Jarosława  ^).  Wzięty  wkrótce  i  Wło- 
dzimierz, poddaniem  się  dobrowolnem  Andrzeja  książę^ 
eia,  któremu  książę  kijowski  to  księstwo  po  wygnanym 
Jarosławie  oddał  ^).  Postanowiono  potem  iść  do  Kijowa^ 
Ledwo  Jarosław  stanął  pod  miastem,  uprzedziwszy  kil- 
ką dniami  wojska  posiłkowe^  wysypała  się  przeciwko 
niemu  piechota  kijowska.  Dali  Węgrowie  z  Polakami 
mężny  odpór,  goniąc  nieprzyjaciela  aż  do  bramy  połs^ 
kiej.  Poprawili  się  wkrótce  RQsini,  i  wysiekłszy  więk- 
szą czę6ó  sprzymierzeńców,  przepędzili  resztę  w  pole;. 


Oba  ci  węgierscy  pisarze  zamilczeli  o  posiłkach  polskich.  Owszein 
Tnrocz  zamiast  Jarosława,  jakiegoś  Bezena  położył.  Okoliczności  od 
nich  wspomniane  zgadzają  się  z  IDłngoszem,  to  jest,  że  ten  książ^- 
Bożen  zginął  przj  zamka  chcąc  go  dostać.  Data  Nestorowa  złączona 
z  powieścią  Długosza  wnosić  każe,  że  sie  Węgry  w  nazwiska  Boże*^ 
na  pomylili;  wszelako  myli  się  Długosz,  dając  za  przywódzcfę  Wę*- 
grom  Eolomana  brata  króla  węgierskiego.  Był  na  tej  wypraMe  sanr 
Stefan,  ktdry  żadnego  brata  nie  miał.  Władysław  brat  jego  omari 
według  Tarocza  w  roka  1112  za  życia  jeszcze  ojcowskiego. 

^)  Koloman  krdl  węgierski  po  śmierci  pierwszej  żony  poj^  Prze* 
dysławę  Ruskę,  cdrkę  Świętopełka,]  którą  mąż  zastawszy  na  cudzo* 
łostwie,  odesłał  na  Ruś  brzemienną,  z  niej  nrodził  się  Borys,  o  ktd-^ 
rym  niżej  będzie  mowa. 

')  Długosz  między  tymi  książętami  położył  Wołodara,  choć  on  byl 
jeszcze  w  niewoli. 

')  Długosz  na  kar.  SI 9. 

^)  Długosz  tamże. 

^)  Długosz  to  do  Kijowa  stosuje,  czyniąc  tego  miasta  gabemato* 
rem,  Andreaa  eattrł  praefectas,  Z  Nestora  można  wnosić,  że  to  si^ 
stało  pod  Włodzimaetzem^  gdzie  Andrzej  syn  Kijowezyka  był  ksią- 
żęciem.         -  ■  ' 
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w  tej  pogoni  zabito  konia  pod  Jarosławem,  obskociyli 
go  Kijowianie,  ehotfi  żywcem  pojmać^  powstała  znown 
sroga  bitwa,  gdy  jedni  ksiąłęcia  bronią,  dmdzy  go  lub 
zabić,  Inb  więźniem  mieć  usiłają.  Przełamany  nieprzy- 
jaciel umknął  do  zamkn,  zostawnjąc  ranionego  Jarosła- 
wa, który  dostawszy  kilka  postrzałów  wkrótce  umarŁ 
Nadeszły  też  wojska  sprzymierzone  pod  Kyów,  Węgrzy 
nie  widząc  dla  siebie  zysku  w  dobywaniu  miasta  po 
śmierci  Jarosława,  od  którego  się  nadgrody  spodziewać 
mogli,  zrobili  bunt  w  obozie  swoim,  za  powodem  Koś- 
my Pazmaniego,  i  precz  odeszli  ^).  Nie  zdało  się  Bole- 
sławowi dluższem  oblężeniem  trudzić  ludu,  na  wojnę 
pomerańską  przeznaczonego^  Wasilko  książę  przemydu, 
brat  Wołodara,  żądał  od  króla  aby  z  Rusią  pokój  uczy- 
nił. Stanęło  przymierze  między  narodami  tym  sposobem: 
że  książęta  ruscy  w  żadną  więcej  ligę  z  Pomorzanami 
i  innem  pogaństwem  przeciwko  Polszczę  wchodzić  nie 
będą^),  i  że  Polakom  w  każdej  potrzebie  posiłtd  da- 
dzą ^).  Wołodar  z  niewoli  wypuszczony,  musiał  się  pier- 
wej drogo  królowi  opłacić,  tak  dalece,  że  za  świsidec- 
twem  spółczesnych  pisarzów,  Ruś  naówczas  do  wiel- 
kiego ubóstwa  przyszła  ^).  Wasilko  brat  książęcy  spraw- 
ca tego  pokoju,  po  czynionym  długo  względem  oswe* 
bodzenia  braterskiego  targu,  umówioną  sumę  w  Krako- 


')  Tarocz  w  kronice  wigierskiej  w  rozdziale  63.  Dłogoss  powiada, 
ie  na  prośbę  książąt  niskich,  oba  książęta'  porzucili  oblętenie.  Tb- 
rocza  jako  dawniejszego  świadectwo,  ile  nieparcyalne,  zdaje  się  hj6 
pewniejssem. 

^)  Etiam  hoc  poUwUi  Jide  Jirffusnma,  m  PmMremia  ullra  fuerUu   mk- 
xUu>,  contra  illos  eiwn  (bix  tottf  viribus  manum  leoare  cogitaoit. 
w  życia  św.  Ottona  w  ks.  II,  rozd.  4. 

*)  Długosz  na  karcie  240 :    In  qualibet  necessitate  Mtbi  imieem 
litUuros, 

^)  Nam  pro  ereptione  sui  łyrannus  guidgtdd  majonm  suorwm  at^śk 
ae  BoUrtm  in  ihmaurii  Kabars  eołleeUm  poterat,  dare  coactut  ett  m^nm 
€t  argentum^  et  qmacmuiue  prttio§a  in  van$  et  v€§ttTm»^  variu  opmm  sm- 
eM&M,  cuadriffis  et  camdie  in  JPbloniam  apportantAmM,  iia  mt  RtOhmm 
Ma  insolita  patg^ettaie  contabeeceret.  Anonim  wyżej  cytowany. 
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wie  wypłacił  ^).  Nie  sapomniał  teł  Bolesław  na  uetj^ 
nióną  sobie  od  Piotra  przysłngę,  nadając  nrn  wiele  ob- 
szernych włości  i  dzierżaw,  a  między  innemi  miasto 
Skraynno,  siedlisko  potem  zacnego  domu  Duninów.  Ten- 
że król  postarał  się  o  ożenienie  Piotra  z  księżniczką 
roską,  bliską  krewną  Zbisławy  żony  swojej ;  rozamiem, 
że  to  małżeństwo  wtenczas  się  umówiło,  gdy  Bolesław 
wypuścił  Wołodara,  z  którego  córką  mógł  się  Piotr 
ożenić  *). 

Rok  1124. 

XIV.  Przywrócony  na  wolnośó  Warcisław  z  więzie- 
nia duńskiego  %  widząc  że  poniesione  dotąd  w  Pome- 
ranii klęski  pochodziły  nąj  bardzie  z  dzikości   narodo- 


^  Długosz  powiada,  źe  się  to  sti^o  pod  rokiem  1122,  12  miesiąca 
lipca.  Tenże  opisuje  szczegińne  okoliczności.  Powiada  on,  ^e  Bole- 
sław chciał  od  Knsinów  80  tysięcy  grzywien  srebra.  Że  się  ta  snma 
po  rdżnych  targach  .umniejszyła  do  20000.  Że  Bnsini  dali  z  począt- 
ku 12000,  a  dla  warunku  wypłacenia  reszty,  oddali  w  zakład  syna 
Izasława;  miał  raczej  mówić  Wołodara.  Nakoniec  gdy  tych  pieniędzy 
w  sztukach  mennicznych  oddać  nie  mogli,  wypłacili  się,  gmngentiś  va' 
tis  argenteis^  mmteUia  videlieeł  (pćłmisld)  piearn$  €t  scyphia  dś  oper€ 
graeco  aUatis.  Kadłubek  na  karcie  723  mówi,  te  WcModara  syn  ojca 
wykupił. 

*)  Bognfał  na  kar.  41:  Piotrka  fUuUslai  II  amitam  habebai  tuwrem. 
Długosz  na  karcie  421:  Data  Uli  mrgine  decora  dueissa  Ruuiae  Ma^ 
ria  nomine,  quae  primam  Boleslai  ducis  eonjugem  c^nitate  cantingebat. 
Jan  Izaak  Fontanus  w  historyi  duńskiej  na  karcie  SS9  :  Est  praete" 
rea  in  annalibua  SUesiorum  Ultutris  memoria  Petri  Dunud  Dam  eomitii 
ScritmenM,  Pater  ei  ChUlhelmms,  uxorJuU  Maria-  guod  ex  tmrnih  quaque 
quo  eonditw  hodieque  potest  intdUgi,  Thlis  emm  et  Yratishnmte  nc^sf* 
addita  iruerąftio,  yereiculis  qui  eaeeulum  istud  reeipiimt:  „Hic  ittus  eH 
Pstrusj  Maria  Conjuge  H-etua,  Marmore  Splendente^  Patrt  Gnilhelim 
Peragente.**  Lecz  podobno  pomylił  się  Fontanus  względem  ojca,  nie 
zrozumiawszy,  że  to  był  przeor  Norbertandw  OuUhelmusj  za  ktdrego 
nadgrobek  Fiotrowi  był  położony.  Tego  Piotra  Długosz  rdżnym  czy- 
ni od  Piotra  hrabi  na  Księdzu.  Hrabi  sprawę  z  Wołodarem  kłaidnie  pod 
rokiem  1124.  Lecz  ponieważ  hrabia  złapał  Wołodara  około  roka 
1123,  jako  świadczą  Anonim,  Bogufat  i  Nestor,  będzie  podobno  ten 
to  sam  Piotr  hrabia,  co  i  Piotr  Duńczyk. 

')  Gramatyk  Saxo  w  hiitoryi  dońskiej. 

*9» 
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W€|)  W  głuchem  poga&stwie,  bez  pewnego  rządu  i  oćwie- 
eenia^  która  sąsiadom  najwięcej  słniyła  za  pretext  do 
wojen,  pocz^  myśleć  mocno  o  nawrócenia  współziom- 
ków swoiclL  Był  on  zdawna  tajemnym  cłirześciaiiinem^ 
ochrzczonjr  w  Mersburgn^  podczas  swojego  od  Niemców 
w  jfl^ejści  okazyi  pojmania.  Bolesław  też  iądając  od 
wielu  lat  zupełnego  nawrócenia  Pomeranii^  czekał  tylko 
okazyi^  aby  tądania  swoje  do  skutku  mógł  przyprowa- 
dzić. Nie  pomagały  dotąd  uzbrojone  gwałtem  i  morder- 
stwami sposoby  ^  a  jeśli  którzy  z  Pomorzanów  dla  boja* 
żni  śmierci  i  niewoli  wiarę  przyjęli^  za  uchyleniem  orę- 
ża do  dawnych  zwyczajów  bałwochwalskich  powracali 
Okrutne  Sasów  z  sąsiedniemi  Słowianami  postępowanie, 
którzy  ich  moeą  do  Chrystusa  przywodząc,  przez  urzę- 
dowe zdzierstwa,  tyranie,  a  duchownych  łakomstwo  do 
odstępstwa  zawsze  niewolili^  wpoiło  i  w  Pomorzanów 
zakamieniide  do  religii  wstręty,  tak  dalece,  że  wiarę  i 
niewolę  na  równej  ważyli  szali  ').  Do  tego  skażone 
w  wiekach  onych  clirześcian  rosdicznemi  występkami 
życie,  brzydszem  się  pogaństwu  nad  ich  jirzemierzłe  zda- 
wało zabobony  *).  Potrzeba  więc  było  użyć  ducha  po- 
koju, cierpliwości  i  prawdy,  dla  pewniejszej  pogaiistwa 
oświaty.  Znajdowido  się  w  Polszczę  wielu  biskupów, 
do  których  z  powołania  ten  urząd  należał;  lecz  lubo 
Bolesław  przez  trzy  lata  prawie  każdego  z  nich  do 
przedsięwzięcia  tak  zbawiennej  dla  ojczyzny,  a  Bogu 
miłej  pracy  zachęcał,    znajdowali   oni  zawsze  wymów- 


1)  Albert  Eramtz  Vand,  w  ksi^dfie  UL,  na  karcie  20:  Sciebat  Hen^ 
riau  Ohotritanm  rex  obsHnatisnmos  eonm  onńnM  et  inextricabiU  ociRmi 
m  reUgionem,  cuoniam  gratns  tributarum  exactio  semper  christianigma  eo-^ 
da.  Helmold  a  tern  na  rilfcnjch  miejscach.  Obacs  wyżej  notę  1  na. 
burcie  216. 

')  Anonim  pisars  i^da  św.  Ottona  biskupa  bamberskfego  wspomi* 
na  odpowiedi  Sscseciniandw  daną  apostołowi,  chcącemu  ich  nawrtfdó,. 
na  karcie  673:  Ai  tZZt  mgmmnł  wUiU  nobis  etvobi8,  pairioa  Ugea  mm 
dimittimu8y  eantenti  sunm  rdigione,  cuam  habemus.  Apud  ehrietiano§y. 
afunt,Jiirea  sunt,  latrones  sunt,  erucianłur  pedtbus,  prwantur  ocMiie^  ei 
omnia  genera  eceUrum  et  paenarum  chrUtiani  ezereent  ta  cArufumot^ 
absit  a  nobie  religio  talie. 
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kę  1),  Straciwszy  w  pośrodkn  bogactw  i  dobrego  bytu 
pierwotną  ojców  gorliwoAó^  a  niycie  obecnych  wygód 
Bad  Bfrroźone  śmiercią  znoje  i  przewagi  między  krwa- 
wym bałwochalców  gminem  przekładając.  Miał  zdawna 
Bolesław  doświadczoną  sobie  cnoty  i  świątobliwości 
Ottona  bisknpa  bamberskiego  znajomość^  kiedy  jeszcze 
na  dworze  ojca  jego  będąc  kapelanem^),  sprawy  na^ 
wet  królestwa  pnbHczne,  mianowicie  w  przykładania  się 
do  małżeństwa  książęcego  z  Jndytą  cesarzową,  dzielnie 
kierował  •).  Na  tego  więc  oczy  obróciła  ile  gdy  widział, 
że  ten  św.  bisknp  w  nie  nadto  poufałej  zostając  przy- 
jaźni z  Henrykiem  V  cesarzem  ^),  a  polskiemu  naro- 
dowi wdzięczny  i  przychylny,  nie  poszedłby  w  ślady 
innych  niemieckich  wiary  przepowiadaczów,  którzy  ją 
szczepiąc ,  pomnażali  razem  niemieckie  nad  nimi  pa- 
nowanie, oraz  biorąc  od  cesarzów  i  książąt  moc  apo- 
stolstwa, brali  od  nich  razem  liczne  dzierżawy  i  ucią- 
żliwe na  dziesięciny  przywiląje  *).  Uprzedził  Ottona 
w  chęci  nawrócenia  Pomorzanów  niejakiś  Bernard  uro- 
dzeniem Hiszpan,  z  powołania  pustelnik,  potem  w  Rzy- 
mie wyświęcony  na  biskupstwo.  Pamięć  na  życie  pu- 
atelnicze  i  ubogie  wprawiła  go  w  mniemanie,  że  w  li- 
chem  odzieniu  i  nieochędożnem ,  pokorą  chrześciańską 
zwycięży  dumę  bałwochwalstwa.  Wygnali  go  Pomorza- 


')  Anonim  tn  ińia  episc.  bamb.  Ottonis  na  kar.  652:  Omne9  episeo- 
po8  terrae  suae  convenieb€Uf  nuHum  persuadere  potuk,  ut  Uh  ire  atque 
in  tenebris  et  umbra  mortis  sederUtbua  łumtn  vita€  veUet  astendere,  nn- 
guUs  suas  escuscUiones  preiełendeniibtu,  sicgue  per  iriennmm  dUtUa  est 
praedicatioy  duce  ipao  tatu  aegre  ferenU  ddationmn, 

*)  Eo  quod  et  hunc  tn  adolescentia  ejus  patri  suo  capeUani  morę  ob:- 
eeguentem  notum  et  charum  habueril,  Zycie  św.  Ottona  bambergkiego 
iia  kar.  652. 

*)  Obacs  wyżej  na  kar.  45. 

*)  Krantz  m  Saxonia  w  ka.  Y,  rozd.  44.  Hofinan  tn  vUa  Ottonie 
JBambergensis  na  kar.  104. 

^)  Obacz  Helmolda  na  wielu  miejscach.  Andrzej  pisarz  życia  św. 
Ottona  w  księdze  III,  rozdziale  3.  At  iUi  Slavi  Magdeburgensem  ąnt^ 
€Opm%  ee  noUe  eegui  proteetantee,  quia  graweeimo  eenfitutis  jugo  eot  <^ 
prtnure  tittersfMr. 
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nię  jako  łabraka,  i  chcącego  raczej  korsTStać    w  ieh 
kraju  z  majątka,  niżeli  z  dnsz  z  połowa  'j. 

XV.  Wyprawił  zatem  Bolesław  do  Ottona  poałów  z  po- 
damnkami,  i  z  listem  pełnym  kn  niema  poszanowa- 
nia ^).  Otton  zrozumiawszy  żądanie  książęcia^  po  wzię- 
tej  radzie  od  swego  dachowieństwa,  a  za  zezwoleniem 
Henryka  cesarza  i  papieża  Ealixta^),  wyprawił  aię  do 
Pomeranii  w  okazalszej  niżeli  poprzednik  jego  Bernard 
mnich  komitywie  ^).    Przebywszy  czeskie  księstwo   sta- 


^)  Fisars  życia  świętego  Ottona  lf\^8^ę<^ze  dni^iej,  rosdziale  j^erw^ 
BSjin. 

^).  Anonim  ta  mta  S.  OtUmis  episcopi  bambśr,  Ub,  II.  oap.  4:  Do- 
mmo  iuo  et  pmtri  amaniissimo  Ottonie  veMrabUi  epiacopoy  BoUtlam  Aa 
PoUmofum  filialis  obseguii  humili»simam  devotiorum.  Ouia  m  diebt»  ju- 
V9ntułis  tuae  apud  patrem  mgum  decentissima  te  honestate  concereatum 
memtni,  nunc  quoque  Domińus  tecum  est  bentdicens  ttbi  m  omn-lnts  mt 
AM*.  Si  łuae  non  ditplicet  dignitati^  V€tere8  tecum  renovar6  animo  mm 
sedtt  amteitias,  tuogue  consiiio  timul  et  au:dlio  ułi  ad  Zhi  gloriom  pro- 
movęnd€an^  ipeius  gratia  coadjuvante,  Nostri  enim  ut  arbiifror,  cuomodo 
Pomeranorum  cruda  barbariet,  non  mea  quidem  std  Dei  tnrtuie  humiUa- 
ta,  eocietaii  eeclesiae  per  baptismi  lavcurum  se  ddniitti  petivit,  Sed  eeee 
per  trienmvm  łaboro,  quod  nullum  epiecoporum  ifel  śeuserdotum  idcneo- 
rum,  mihicfue  eo  affinium,  ad  koc  opus  inducere  queo,,  Undm ,  quim  tua 
sanctitae  ad  omne  opus  bonum  prampta  et  indefeesa  praedicatur, .  rogamus 
pater  amantissime  non  te  pigtat  nostro  comitarUe  senńtio  pro  Dei  gloria, 
tuaegue  btatiiudinis  incremento  id  laboris  assumere.  Sed  et  ego  łuae  pa- 
temitatis  devotu8  famulus  impensas  omnes  et  socios  itineris  et  linguae 
inierpreiesy  et  ejus  adjutores  presbyteros  et  guaecungue  nęcessaria  fumitU 
prcuiebo.  Tu  tantum  sanctissime  pater  ventre  dignare, 

*)  Anonim  w  życiu  św.  Ottona  kładnie  samiast  KaUxta,  Honoryn- 
Bsa;  ale  Otto  pierwszą  wyprawę  uczynił  sa  pozwolemem  Kalixta,  a 
drugą  dopiero  ea  HonoryuBra.  Baron,  pod  rokiem  1124.  Knmts  i  in- 
ni. Andr/ej  mnich  na  kar.  470  wyrainio  mówi:  Anno  Domim  Ineam, 
1124.  Indict,  2da  Caliocto  papa  II  romanae  sedi  praesidente  etc, 

^)  Anonim  w  księdze  II  rozdziale  7:  Yestes  guogue  et  pannos  pro- 
tiosos,  aliague  donaria  divitibus  apta  erangelista  simplex  et  prudens  m 
viam  portavit  evangelii,  ne  forte  indigentiae  causa  paganis  viderełur  eoan- 
gelisare.  Tegoż  zdania  byli  Japończykowie ,  jako  czytamy  w  żyda  św. 
Zawiera,  pisanem  przez  Bouhorsa.  ~  Z  okazalszą  jeszcze  wyprawa 
pokazał  się  ten  Otto  dmgi  raz  w  Pomeranii,  jako  to  opisuje  tenże 
AAonim  w  księdze  III,  rozdziale  1.  JEt  ne  inanis  et  vaeuus  adneniem 
eponsae  suae  vUescereł,  neve.ki,  qui  adhuc  comfertendi  eraoi,  si  mtn^leum 
sumptum  poneret,  guod  prius  sine  sumptu  posuerat  evangeli»m,    cimira  M 
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n^  u  Niemcy  miasta  polskiego  ^).  Zkąd  przez  biskup* 
stwo  wrodawskie  i  poznańskie  ^)  przyjechał  do  Onie- 
zna,  gdzie  go  Bolesław  liczDcm  rycerstwa  gronem  oto* 
czony,  o  dwieście  kroków  od  miasta  boso  przyjąwszy, 
naprzód  do  kościoła  zaprowadził,  potem  zatrzymawszy 
n  siebie  przez  siedm  dni,  z  przydanymi  Indłmi,  oba  ję- 
zyki słowiański  i  niemiecki  umiejącymi,  tudziei  trzema 
kapelanami,  a  mianowicie  Pawłem  pułkownikiem  dla 
bezpieczeństwa,  odprawił.  Puścił  się  Otton  z  Oniezna  ka 
zamkowi  Uście  ^).  Zkąd  wszedłszy  w  okropne  puBzcze> 
trzymając  się  tylko  pewnych  znaków,  ledwo  szóstego 
dnia  njrzał  się  na  granicach  Pomeranii.  Albowiem  tych 
lasów  żaden  podobno  z  ludzi  nie  przebywał,  póki  Bo- 
leiriaw  przed  kilkąnastą  laty,  nim  całą  Pomeranią  pod- 
bił, wetując  bronią  łotrostwa  pomorskie,  pewnych  tam 
dróg  wycinaniem  i  znaczeniem  drzewa,  dla  rychlejszego 
na  kraje  nieprzyjacielskie  wypada  wojskom  swoim  nie 
utorował  ^).  Przyjął  Ottona  Warcisław  u  brzegu  rzeki  ^) 
granicznej,  w  towarzystwie  600  jazdy  zbrojnej ,  z  oso- 
bliwszą  ludzkością,  obiecując  nni  wszelką  pomoc.  Okro- 
pna barbarzyńców,  a  bardziej  jeszcze  wiadomością  przy- 
czyny przybycia  Niemców  nasrożona  postać^  zapalczy- 
we z  porwanemi  od  pasów  nożami  groźby,  że  ich  albo 


murmurarent,  in  antri  et  argtnti  copia,  in  purpura  et  bisso,  et  pamus 
pretiosis,  et  muneribue  magnis,  et  varii8  pro  vaneiate  personantm  dives 
studuit  adpenire,  eunetague  HaUae  coempta,  et  wwigio  usgue  in  LeuU^ 
ticiam  portata  currilme  et  ąuadrigU  gutnguaginta  cum  annona  impo' 
nens,  tbi  per  terrcun  Leutitiae  usgue  Teinom  cimtatem  Pomeraniae 
transportcwit, 

')  Teraz  Ńimsch. 

^)  Anonim  kładzie  kaliskie  biskupstwo,  r^radzj  pisarze  tegoż  życia 
wspominają  tylko  Yrotzlauiensem  et  Poznaniensem,  Tenże  nazywa  c^»- 
copatum  Gneznetuem, 

^)  Anonim  sowie  go  Uzdem. 

*)  Obacz  wyżej. 

*)  Anonim  w  księdre  n,  rozdziale  8,  nie  wymienia  te{  rzeki,  kła- 
.dąc  tylko  słowa:  ad  ripam  fwminis,  qui  limen  Pfmeraniae  est.  Łecs 
An<1rzej  mnich  Benedyktyn,  który  toż  samo  życie  pisał,  wspomina 
wyraźnie,  że  Warcisław  spotkał  św.  Ottona  n  Starogrodn.  WareieUmm 
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iywcero  obłapią^  albo  znaczone  na  głowach  odrą  pie- 
sze, wrzaskliwe  nadto  wołania  tyle  nabawiły  trwogi, 
że  prócz  Ottona  reszta  towarzyszów  nkwapliwego  jnł 
bez  wyznania  wiary  męczeństwa  spodziewała  się.  Nie 
Jest  ta  plac  dla  pióra  mojego  wszystkie  Ottona  w  Po- 
meranii opisywać  prace,  oraz  bałwochwalskie  mieszkań- 
^w  zabobony:  przestanę  na  krótkiem  określenia  miast 
pomerańskich  od  niego  nawróconych,  abym  rychlej  do 
mego  powracał  przedsięwzięcia.  Pierwszem  gorliwości 
Ottona  dziełem  było  miasto  Pirycz^  gdzie  wszyscy  pra- 
wie mieszkańcy  w  przeciąga  20  dni  łaskawe  mu  dali 
aeho  i  chrzest  przyjęli.  Niemniejszą  napdnił  pociechą 
Ottona  Eamin  rezydencya  Warcisława;  tam  żona  jego, 
tajemna  dotąd  chrześcianka,  osobliwsze  ma  okazyw^a 
względy,  a  Warcisław  porzuciwszy  wielożeństwo,  lep- 
szym odtąd  i  pewniejszym  chrześcianinem  być  obiec^ał, 
oraz  i  na  rainach  zbudowanego  podobno  niegdyś  przez 
Mieczysława  kościółka,  nową  i  trwalszą  świątynię  zbu- 
dował ^).  Atoli  Julin  miasto  wielkie  i  obronne,  a  nad 
inne  w  uporze  bsAwochwalczym  zaciętsze,  pewnieby  by- 
ło żle  przyjęło  biskupa,  gdyby  on  w  domu  Wardsława, 
sa  radą  przewodników  nie  stanął,  gdzie  obyczajem  kra- 
jowym każdy  przytałek  znajdnjący,  już  tern  samem  ży- 
cia i  zdrowia  ochronę  znajdował.  Musiał  Otton  nic  nie  do- 
Łazawszy,  przenieść  nieskuteczną  w  Julinie  gorliwość  do 
Szczecina.  Tam  pracując  przez  dwa  miesiące^  gdy  na  j^on- 
ne  do  przyjęcia  prawdy  serca  próżne  tylko  rzucał  na- 
siona, podobało  się  wyslsió  posłów  do  Bolesława  w  na- 
dziei, iż  jego  łasłri  i  groźby  doznane,  więcej  w^tym  ra- 
2ie  niżeli  nauka  pomódz  mogły. 

XVL  Przysłał  Bolesław  przez   owego  Pawła  takowe 


dn  castro  Starogroda  nuncupato  et  occurrit,  W  księdze  U,  rozdziale  4. 
2k4d  się  woosi,  że  granicą  Pomeranii  i  Polski  była  rteka  przy  Sta> 
Togrodzie  leżąca. 

^  Historycj  polscy  kładną  między  biskupstwami  fandowanemi  przez 
^Mieczysława  I,  biskupstwo  kamińskie,  o  czem  mówiliśmy  pod  jogo 
|>aiiowaiiiem. 
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Szczecinianom  woli  swojej  obwieszczenie  ').  ^Bo^sław 
wszechmocnego  Boga  łaską  książę  polskie,  a  nieprzy- 
jaciel wszystkich  pogan,  narodowi  Pomorzandw  i  ludo- 
wi szczecińskiemu,  poprzysięioną  wierność  zachowują- 
cemu, pokój  stateczny  i  długą  przyjaźń ;  nicdotrzyroiuą- 
cemu  zaś,  miecz,  ogień  i  gniew  wiekuisty.  Gdybym  na 
was  wyszukiwał  przyczyn,  mogłaby  być  sprawiedliwa 
ku  wam  niechęć  moja,  że  was  jako  wiarołomców  co- 
fać się  nazad  widzę^  i  żeście  pana  a  ojca  mojego  Otto- 
na biskupa,  wielkiej  czci  i  uszanowania  godnego^  ży- 
ciem i  sławą  we  wszystkich  narodach  znakomitego^  dla 
waszego  zbawienia  od  prawdziwego  Boga  przez  naszą 


*)  JAit  Bolesława  dochowiJ  nam  w  całości  Anonim  pisari  sp^cze- 
sny  ijoia  ów.  Otlona  w  księdze  II,  rozdziale  29,  z  którego  ną  ja- 
wnie pokazuje,  że  krdl  polski  miał  hołdowniczą  cał%  Pomeranią,  i  tę 
nawet,  która  była  za  Odrą.  Cum  ea  geruntur  in  civitąte  Stetinensi,  Pau" 
litius  et  legati  łam  Ulorum,  quam  nostri,  a  duce  Poloniae  venrunł  p<ictt 
mandata  et  tcripia  tyranm  secundtm  haec  verba  reportantes: 

Boledaus  omnipotentis  Dei  fav€nte  clementia  dux  Pohnorum^  et  hogtis 
omnium  paganorum^  genti  Pomeranicae  et  populo  Stetmerui  promissa  fidei 
Bocramenta  8ervanłi,  pcuiem  firmam  et  longas  amtcUias,  non  8ervanti  t;«ro, 
caedem  et  incendia  et  aetemas  tnmdcttiae. 

Si  decasiones  cuciererem  adversu9  vo8^  justa  eese  poterat  indignałio 
mea,  quod  guctn  fidei  ve8łrae  transgreeaores  vo8  rełroreum  abire  eonepi- 
cib,  et  quia  dominum  et  pairem  meum  Ottonem  epiecopum  omni  honore  ac 
reueretUia  digmaeimum,  vita  et  fama  in  omni  populo  et  genie  praedarum, 
V€strae  aaluti  a  Deo  vero  et  nogtro  minieterio  deełinatum,  eicut  oportuit 
non  euscepistis,  negue  hactenuś  aecundum  Dei  timorem  Uliue  doctrinae 
obediatiś,  Omnia  haec  yeetrae  valebant  accusationi,  sed  interpellavere 
pro  tfobis  responealee  et  mei  et  ve8tr%  honorati  vwi  et  prudenteg,  prae' 
cipme  autem  ipse.  pontifez  apud  vo8  manens,  epangelieia  ve8ter  et  apoątO' 
lue,  Horum  ergo  consilw  ac  petitioni  acguiescere  dignum  judicane,  eenń' 
łuiis  ac  tributi  pondue,  ut  jugum  Chrieti  eo  alacrioree  euecipiatis,  hoc 
modo  relenare  decrevi. 

Tota  terra  Pomeranorum  dud  Poloniae,  guicumgue  eit  Ule,  trecentas 
tantum  argenti  marcae  publid  ponderie  annie  singulie  pereohet.  Si,  hel- 
ium ingmet  ei,  hoc  modo  eum  juvabunL  Novem  patree  familiae  dęci' 
mum  in  expeditionem  armie  et  impensia  abunde  procurabunł.  Jęta  eeruan- 
tee  et  fidei  Christiana^  consentientee,  noatram  pacem  porrectione  manue  e  ł 
aełemae  vitae  gaudium  conseguemini,  et  in  omnibue  oportunitatibus  ve8Urit 
praesidia  eemper  et  auxUia  Poloneneium,  łanguam  socii  et  amid,  expe- 
riemini. 
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Bshigę  posłanego^  tak  jako  naleiało  nie  pnyj^i,  aai- 
icie  dotąd  weding  bojażoi  boiej  jego  naukom  poshm- 
nymi  byli<  Wsiystko  to  wprawdzie  słniy  ku  wassenm 
zaskarżenia:  lecz  wstawili  się  za  wami  posłowie  moi  i 
wasi,  mężowie  czci  godni  i  rostropni,  mianowicie  saś 
sam  biskap  apostoł  wasz  i  ewangelista.  Na  tych  więc 
radzie  i  prośbie  sądząc  za  rzecz  godną  przestać,  słałby 
i  podatków  ciężar,  ażebyście  jarzmo  Chrystosowe  ocho- 
tniej przyjęli,  tym  sposobem  achylić  wam  postanowiłem. 
Cała  ziemia  Pomorzanów  książęciu  polskiemn,  ktokol- 
wiek on  będzie,  trzysta  tylko  grzywien  srebra  wagi  pn- 
blicznej  każdego  rokn  wypłaci.  Jeśliby  zaszła  wojna, 
tym  sposobem  ma  dopomogą:  dziewięcia  gospodarzów, 
dziesiątego  na  wyprawę  wojenną  w  rynsztunek  i  pie- 
niądze opatrzą.  To  zachowający,  a  do  wiary  chrzc^i- 
aAskiej  przystępujący,  pokoju  od  nas  podaniena  ręki, 
i  wiecznego  życia  radości  dostąpicie,  we  wszystkich  też 
potrzebach  waszycb  obrony  zawsze  i  pomocy  Polaków, 
jako  przyjaciele  i  towarzysze  doznacie".  Umniejszenie 
podatków  i  służby  wojskowej  sprawiło  w  Szczecińcach 
radość  i  powolność  na  przyjęcie  wiary.  Zapomnieli  Po- 
morzanie przeszłych  klęsk  swoich,  a  gwałtowne  dawniej 
z  sobą  postępki  z  obecną  Bolesława-  znosząc  łaskawo- 
ścią, po  przeczytaniu  listów  jego,  chętnie  wszyscy  pra- 
wom ewangielicznym  poddali  się  ^).  Zburzone  natych- 
miast cztery  pogańskie  bożnice,  kantynami  od  nich 
nazwane.  Odrzucone  bałwany,  a  między  niemi  najsław- 
niąjszy  nazwany  Trygława,  który  na  znak  tiynmfu 
samemu  biskupowi  dostał  się,  i  potem  w  podarunku  od  - 
niego  papieżowi  do  Rzymu  był  posłany  ^).  Skarby 
^  wszystkie  olyczajem  narodu  w  onych  świątoicacb  cho- 
wane, które  Szczecinianie  Ottonowi  darowali,  na  nichże 


')  Anonim  w  księdze  drugiej,  rozdziale  29:  Igiiur  conHone  habUa 
ubi  coram  populo  et  princip^us  verba  haec  recUała  stinf,  muUoy 
quam  dum  apud  Nadam  armia  subctcti  sunty  laetiofet  facti\  sacramenta 
devołe  sueciptentes ,  remoła  omni  controversia   evangeliek  łraditianfbuM  se 

submiseruni, 

*)  Anonim  w  księdze  U,  rozd.  31. 
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samych  rozdsieloiie.  Wkrótce  potem  poszli  £a  ich  pny^ 
kładem  obywatele  Jnlioa  ^\  Dodony,  Kolberga  i  Bd« 
gradu.  Otlon  dopełaiwszy  na  ten  raz  apostolstwa  swor 
jegOy  i  poświęci¥r8zy  na  biskupstwo  pomorskie,  w  Joli* 
oie  katedr)  mieć  mające,  Adalberta  jednego  z  towarzy« 
szów  swoich,  za  wezwaniem  Bamberozyków,  pzez  tei 
kraje,  któremi  do  Pomeranii  przyszedł,  wrócił  się  do 
Niemiec. 

Rok  1126. 

XyiL  Nie  dotrzymali  Rasini  zaprzysiężonej  kr<Uo- 
wi  wiemoAci  po  uwolnienia  z  więzienia  Wołodara  prze^ 
myskiego.  Gdy  się  on  w  Pomeranii  bawił,  wspierając 
Ottona  bisknpa  w  przepowiadaniu  ewangielii,  tymczasem 
tenże  Wołodar  wysłał  z  wojskiem  Włodzimierza  syna 
na  pustoszenie  Polski.  Bozla^  się  pożogi,  okrucieństwa 
i  zabory  nieprzyjacielskie  aż  do  miasta  Biecza  *)•  Wsze- 
lako zdbwało  się  odłożyć  na  czas  odwetowanie  krzywd 
poczynionych  dla  zaspokojenia  Czechów,  z  których  po- 
wodu, jak  mniemano^  podrzucony  w  Krakowie  ogień, 
stołeczne  to  miasto,  piękne  naówczas,  ludne,  handlów- 
ne  i  w  bogactwa  obfite,  lecz  drewniane^  w  perzynę  obró- 
cił •).  Nie  było  bez  przyczyny  to  podejrzenie,  ponieważ 
stronnicy  Władysława  książęcia  mieli  za  złe  Polakom> 
że  się  do  nich  Sobiesław  brat  książęcy,  jako  zwj^czaj- 
nego  w  nieszczężdacli  przytułku,  udawaŁ  Zadawniona 
w  panującym  niechęć  ku  spólnikom  tronu,  mimo  tylo- 
krotne ngasy  gniewów,  rozżarzały  się  zawsze.  Wygnaw- 
szy Władysław  znowu  przed  kilką  laty  sławnego  wię- 


*)  Anonim  w  żjciu  św.  Ottona.  —  Kom.  ui  add,  Helmold  na  kar. 
748  w  tomie  drogim.  Scripł,  Bruruv,  Anonim  w  księdze  drugiej  roE-^ 
d«ial«i  87. 

')  Długosz  na  kar.  428,  ale  sie  myli  powiadając,  ;ke  się  to  wten« 
czas  stało,  gdy  Bolesław  podbijał  banią.  Mdwiliiśmy  wyżej  o  ;niepe> 
wno^ci  tej  wyprawy  duńskiej. 

*)  Długosz  na  kar.  425. 
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lieniami  i  tałactwem  częstym  Borzywojft  %  wygnał  po- 
tem z  Moraw  Sobiesława^  oddając  trzy  części  tej  ziemi 
Konradowi  synowi  Leopolda,  bratu  stiyjecznema,  czwar- 
tą Ottonowi  II,  takie  brata  stryjecznemn^  synowi  Ottona 
margrabi  na  Ołomnfica.  Wypłoszony  Sobiesław  adał  się 
do  Henryka  cesarza  do  Mognncyi,  gdzie  nie  znalazłszy 
wsparcia,  poniewai  pieniędzy  nie  miał  %  naprzód  prze- 
siedział przez  siedm  miesięcy  a  Wigberta  hrabi  g^jee- 
kiego  szwagra,  za  którego  potem  radąnciekł  do  Polski 
do  Bolesława.  Przyjął  go  król  z  nczciwością^  zkąd  po 
niejakim  czasie  ^)  odesłał  do  Lndera  czyli  Lotarynsza 
ksiąłęcia  saskiego,  żeby  się  z  tamtąd  z  nim  znosił,  pó- 
kiby  po  zaspokojonej  Poma'anii  sam  go  osobiAcie  do 
Ozech  nie  zaprowadził.  Jakoż  Bolesław  posłał  ma  wkrót- 
ce część  wojska  narodowego,  z  którym  Sobiesław  wszedł- 
szy do  ojczyzny  z  Saxonii,  spokojniejszych  dla  siebie 
nad  mniemanie  okoliczności  doznał.  Swiętochna  matka 
znalazła  dzielne  sposoby  do  pojednania  synów,  a  sła- 
bość też  Władysława,  bliskiej  jego  śmierci  poprzedni- 
oza  ^),  tern  większą  mn  była  do  przyjęda  zgfody  przy- 
czyną. Objął  Sobiesław  rządy  księstwa  w  majo,  uwal- 
niając Polaków  od  popierania  bronią  swojej  preteasyi, 
mających  zkądinąd  poti^ebę  ukarania  Busiaów.  Naka- 
zana wyprawa  na  Wołodara,  a  nim  się  ten  książę  zdo^ 
był  na  siły  ściągnionemi  w  towarzystwo  wojny  innemi 
książętami  mskiemi,  spustoszone  księstwo  przemyskie 
popaleniem  włości  i  miasteczek.  Zeszły  się  oba  wojska 
na  miejscu  nazwanem  Wilichów;  zbity  nieprzyjaciel 
wstępnym  bojem  u^acił  obóz,  zabrano  wielu,  ńiewolni- 


')  Eozmas  na  kar.  66  kładn^e  to  powtdrne  wygnanie  Borzywoja 
w  roku  1120.  Eat  Boryvoy  rur$ua  regni  de  culmine  puhu»  Angusti 
cuarto  post  idus  sunt  ea  faeta.  —  Umarł  Borzywdj  w  1124  w  Węgrseeb 
na  wygnaniu,  wedłng  tegoż  Kozmj. 

^  Quia  sine  pecunia  apud  reges,  v€mae  sunt  eit/uspiam  precla  ei  ob- 
mutescU  justitia,    Eozmas  na  kar.  68. 

*}  W  roku  11S4.  Kozmas  na  kar.  68. 

*)  Umarł  Władysław  w  roku  1126,  2do  Jdus  AprUts^  Wazedł  do 
Ozech  Sobiesław  w  Intym.  Eozmas  na  karcie  70,  71.  Długosz  ba 
kar.  484. 
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ków.  Zginęli  miedzy  innymi  dwaj  mężni  rycerze  msey 
Nawrotyński  i  Zawszylyński.  Wołodar  straciwszy  wielu 
w  pogonie  oparł  się  ai  o  Halicz,  gdzie  gdy  powtórnie 
wojska  zbierały  król  tymczasem  srogie  zyski  zwycię- 
stwa po  cdię)  Basi  pożogami  i  inpiestwem  zbierał  aż  do 
zimy  następującej,  kt6ra  niezwyczajną  ostrością  jak  dal- 
szy bieg  wojny  zatrzymida,  tak  niezmierną  w  ladziach, 
dobytku  i  siewach  poczyniwszy  szkodę,  głód  i  nędzę 
Polszczę  przyniosła  *). 


Rok  1126  -  1130. 

XVIII.  Kilka  lat  następujących  wolne  od  zagranicz^ 
nych  wojen,  podały  nam  tylko  osobiste  Bolesława  spra- 
wy. Otoczony  kościół  krakowski  wyższemi  nad  dawniej- 
sze murami,  z  przydatkiem  dwóch  wież  z  grunta  wy- 
prowadzonych ^).  Pomnożona  liczba  kanoników,  a  dobra- 
mi i  dziesięcinami  hojnie  nadana  ').  Do  tegoż  podobno 
czasu  ściąga  się  potwierdzenie  funduszu  tynieckiego^ 
przez  Idziego  kardynała  biskupa  tuskulańskiego^  lega- 
ta papieskiego  w  Polszczę  i  w  Węgrzech  %  w  obecno^ 


O  Dłagosz  na  kar.  425. 

*)  Dhigoss  tamże. 

')  Długosz  na  kar.  425.  De  spirituali  consUio  pt  conaensu  Badogio-, 
nis  cracomengU  potificis  canonicorum  crcu:oviensium  veteri  nutnero^  eaati' 
goto  guidem  iunc  et  augusto  mginti  canonicatus  praebendatus  de  deemta 
man^mlaribus  per  episcopum  Radosionem  largitos  et  mllu  aliguibue  — 
donatos  adjecit,  Bognfał  dawniejszy  od  Długosza  więcej  dwoma  wie- 
kami, powiada  na  kar.  29  o  Władysławie  Hermanie:  Jste  YladUlam 
piimmua  princeps  ad  honorem  S.  Yenceslai  martyria  in  castro  cracO' 
menai  eatkedralem  ecclesiam  primus  fundami  in  qua  24  cammico*  tnati" 
tuk,  guibus  praehendas  magnificentia  regali  danamL  Było  więe  dawnie 
kanoników  44.  Teraz  ieh  tylko  30,  a  prałatdw  sześcin,  jako  świadczy 
Hiacynt  Pruszcz  w  księdze  KlejnotyKr^kowa. 

*")  Przywilej  tego  potwierdzenia  znajduje  się  w  histor3ri  t^nieekSef 
Szczygielskiego,  jeden  ile  się  zdaje  z  najdawniejszych,  lecz  ponieważ 
data  jego  w  Krakowie  położona  jest  pod  rokiem  .1103,  z  wyrazem 
Kalixta  drugiego  papieża  i  Kadosta. biskupa,  sdaje  się,  iż  jesK^ylka 
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śri  królewskiej  nozynione.  Bozkraewtt  sif  dom  monarehy 
uodzeniem  trzeciego  syna,  któremii  ojeowskie  imię  na- 
danOy  a  zaślnbieniem  Kazimierzowie  pierwszemu  s  Niem- 
kini  synowi,  króle?m^  duńskiej.  Odprawiły  «ę  (roka 
1129)  zaręczyny  w  Wielunia  ^)  w  obecności  tychia  posłów 
da&skicłi,  którzy  królewnę  przywieźli  ^  wszakże  Eaai- 
mierz  wkrótce  życia  dokonał  *^).  Pod  (ymie  esasem 
wspomina  Anonim  pisarz  życia  dw.  Ottona  bamberskie- 
go  o  przedsięwziętej  wojnie  na  Pomorzanów,  iż  oni  na- 
wróciwszy się  przed  czterema  laty  do  wiuy  za  sprawą 
tego  świętego,  znowu  do  pogaństwa  odpadli.  Przydaje 
tenże  pisarz,  że  król  już  był  z  wojskiem  na  granicach 
Pomeranii,  lecz  go  Otton  ubłagał  nadzieją  poprawy,  a 
przełożeniem  powolności  Warcisława  książęcia  w  do- 
pełnieniu woli  królewskiej.  Król  czyniąc  zadosyó  zwy- 
kłej pobożności,  oraz  pamiętny  na  popełnione  bratobój- 
«two  w  osobie  Zbigniewa,  udał  się  na  wiosnę  *)  pieszo 
w  odzieniu  pospolitem  do  Francyi,  na  odwiedzenie  gro- 
bu 6w.  Idziego.  Podróż  jego  zostawiała  wszędy  ślady 
hojności  królewskiej,  w  czynionych  różnym  końeiołom 
kosztownych  podarunkach.  Przyjęty  od  opata  spotka- 
niem procesyonalnem,  zbudowid  obcych  nabożeństwem 
przyUadnem,  a  miejsce  grobem  świętego  sławne  boga- 
temi  upominkami  ozdobił.  Podobne  chrześciańskiej  po- 
bożności zostawił  dowody  w  roku  także  następuj  ącjrm, 
odwiedzając  w  Węgrzech  grób  święt  Stefana  niegdyś 
króla  węgierskiego,  z  tą  jednak  od  pierwszej  podróży 
różnicą,  iż  onę  jako  król  możny  i  bogaty,  w  wielkiej 
towarzyszów  i  powozów  liczbie  odprawił.    Zaszedł    mu 


w  liczbie.  Kalizt  obrany  papitóem  w  roku  1119,  a  Badost  sostał  bi- 
skupem khikowskim  w  roka  1115. 

^)  Dłng^ofa  na  karcie  429.  Niewiadomo  cayli  to  Wieluń  w  aieradi- 
tem)  €2^  w  Pomeranii  dawnej  około  NoteoL  "Sit  wiadomo  takjfte, 
k^drego  krdla  dońskiego  bjla  ta  c<5rka,  ponieważ  kilko  nadwoaaa,  to 
Jest  Mikołaj,  Magnus,  Kaant,  Er3rk,  Herold,  prawo  sobie  do  tej  ko- 
Tfmj  formowali. 

")  W  roku  180. 

^  JBMifeitmn,  Pa§cka$.  Dłngoai  na  kar.  4S9. 
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drogę  w  Badsie  król^  Stefan  panujący,  prowadząe  do 
Białogrodn  ^\  gdsie  zwłoki  świętego  spoczywdy.  Za« 
kończył  Bolesław  te  pobożne  wędrówki  na  Gniećnie,  po-^ 
wróciwszy  z  Węgier  do  Krakowa^  To  miasto  8t<rfeczne 
ujrzało  pana  swojego  w  pokatąjącym  znowu  ubierze,  lecz 
zwierzchnia  postawa  ukazała  monarchę  w  szacownych  da- 
racłi,  które  on  u  grobu  iw.  Wojciecha  złoiył. 


ttok  U31. 

KIK.  Gkly  się  Bolesław  odwiedzaniem  miąjsc  zagra- 
nicznych bawiła  znalazł  w  domu  nowe  w  sąsiedztwie  do 
wojny  przyszłej  podniety.  Zaczęły  się  od  lat  kilku  roz* 
ruchy  w  ruskich  księstwach.  Umarł  Wołodar  książę  prze- 
myski *),  zostawiwszy  dwóch  synów  Włodzimierza  i  Ro- 
dcisława,  z  którycli  pierwiKSe^u  ziemia  świnigrodzka^  dru- 
giemu przemyska  dostała  się.  Wkrótce  też  pierwej  czyli 
potem  ^)y  dokonał  Włod^simierz  kijowski,  nazwany  Mo- 
nom acbus/  rozdzieliwszy  księstwo  swoje  na  dwóch 
także  synów,  Mścisława  kijowskiego  i  Jaropełka  pereja- 
sławskiego.  Trwogi  od  Połowców  i  wojny  z  nimi  za- 
trżymsdy  otęż  między  zazdrosną  sobie  bracią.  Por- 
wali się  do  niego  pierwsi  Włodzimierz  świnigrodzki 
z  Rońcisławem  przemyskiem  przez  najazdy  państw 
wzajemnych.  RoAeisław  szukał*  pomocy  od  Eijowczyka 
z   innymi    Rusinami  ^),    Włodzimierz    u    Węgrów   ^). 


^)  Alba  regalis.  DłngOBz  na  kar.  131. 

')  W  foka  1)26  według  pługoasa. 

*)  Dlngoss  imier^  Wlodziiniersą  knpwtfkiego,  iiaswatiejg^o  MońoiM' 
€hus,  ^bulnie  pod  rokieni  11.S6,  dńia  19  maja;  Nestor  wyżej  ro- 
kiem. 

^)  Długosz  wspoDBina  o  Grzegorzu  i  Iwanie  Wasiikowiciach. 
Boiomiem,  że  to  byli  synowie  Wasilka  trębcwelskiego,  brata  Wo- 
łodara. 

V  Dłigota  ^  rokiem  1127..  NeiCor  o  tem  nie  wapoaina. 
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Lecs  ponieważ  Węgrzy  domowemi  sprawami  zatradnie- 
ni  ^)  przybyć  wczeAnie  nie  mogli,  tymczasem  po  darem- 
nem  między  stronami  traktowania  o  pokój  '),  opasany 
od  Rościsława  Swinigród.  Prótne  było  usiłowanie  Prze- 
mytlanów.  Obronił  się  zamek  od  napastnika  dsięlnością 
mmizonn,  ze  trzech  tysięcy  ludzi  a^oionego.  Ódatąpił 
Rościslaw,  straciwszy  wielu  ze  swoich  od  oblężenia,  atoli 
popierając  dalej  nieprzyjacielstwa  %  znowu  we  trzy  la- 
ta tyle  dokazał  na  Włodzimierzu,  iż  ten  niefortunny 
książę  przytułku  u  Wępów  szukać  musiał  ^).  Rzecz  do 
prawdy  podobna,  że  Węgrzy  inało  co  przed  śmiercią 
Stefana  króla-),  wszedłszy  z  Włodzimierzem  do  księ- 
stwa przemyskiego,  gdy  mieszaniem  się  swojem  w  spra- 
wy książąt  Polszczę  hołdowniczych  ruskie  kraję  mącili^ 
ńeiągnęli  na  siebie  wkrótce  wojnę  następigąeą. 


Bok  U32. 

XX.  Jakoż  ńmierć  Stefana  n  zmarłego  bezpotomnie  ^, 


^)  Ungarit  autem  seriuf  guam  ui^fUorttverat  aaxiUa  fertntSbua,  Dła* 
gots  na  kar.  487.  Praj  pod  ijm  rokiem  kładnie  choroba  kr<$Ia  Ste- 
fima  i  domowe  zamieizki  względem  następej*  |K>iiłewa^  Stefan  żadne- 
go sjna  nie  soatawil. 

^)  Dłngof:^  to  traktowanie  kładnie  apud  oppidum  Sdrtcz^  l^e  wia- 
domo nam  jest,  gdzie  bjł  ten  Scireoz,  zapewne  nie  <^o2o  Saciyrca 
w  krakowskiem,  może  być  w  Dłngosza,  Jeśli  się  nie  mylę,  omyłka 
drnkn. 

')  AUera  vice.  Długosz  na  kar.  428,  lecz  nie  wyraża  kiedy. 

^)  Dłagosz  po  rokn  1128.  Praj  na  karcie  123,  i  pisarzdw  caro- 
grodzkich świadczy,  że  się  to  stało  około  roka  11  dl.  Ahhme  beila 
Bueico  Bungariam  fuiese  in^UcUam  Crraeci  scriptores  rtf^runt^  aed  qua 
de  causa  ortmiy  aut  quo  eventu  otLnmiOratumf  reticent.  Konjektnra  Pra- 
ja  jest  niedokładna.  Credo  Muesos^  ut  włer  Jlmtimos  saepe  euenit^  prae- 
darum  causa  Hungariam  ingressos,  a  noeiris  ad  vm  arcetidam  conjiueth' 
tOuś  ^'ectoe  esBB. 

*)  Atgue  id  helhm  (Bussicum)  si  quod  fkit,  pM^imum  gtsó^ue  Si&- 
phano  fuit.  Fraj  na  kar.  123. 

*)  Długosz  pod  rokiem  1132  powiada,  że  Ste&:n  lostawił -  4w^h 
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pobudziła  Bolesława  do  oddania  wet  ca  wet  Węgiom. 
Jeszcze  przed  zgonem  swoim  ten  monarcha  wyznaczył 
dziedzieem  tronu  Belę  ślepego,  brata  stryjecamego,  i  ko- 
ronować go  rozkazał  ^).  Wstęp  jego  na  pa&stwo  skaził 
się  okrucieństwem  przez  pomordowanie  za  pobudką  He- 
leny żony  ^)  wielu  panów  węgierskich,  którzy  dawniej 
do  oślepienia  królewskiego  powodem  byli.  Niespodzie- 
wana klęska  uwinęła  między  winowajcami  wielu  nie- 
winnych, zkąd  srogie  szemrania  i  gniewy  w  narodzie^ 
a  początek  krajowych  zamieszków.  Eoloman  król  wę- 
gierski, po  zmarłej  pierwszej*  żonie  swojej  Bazylii,  cór- 
ce Rogera  hrabi  sycylijskiego,  pojął  w  małżeństwo  ^) 
Przedysławę  księżniczkę  kijowską,  córkę  Świętopełka^). 
Czyli  się  Ruska  mężowi  przenie wierzyła,  czyli  tylka 
padało  na  nią  podejrzenie,  oddalił  od  siebie  Eoloman 
brzemienną  żonę,  która  pojechawszy  do  ojca,  syna  tam 
imieniem  Borysa  porodziła  ^).  Borys  dorósłszy  lat  udał 
się  do  Grecyi;  gdzie  pojąwszy    krewną  cesarza   caro- 


«jndw  z  Jndjtj  Folki  arodzonjch.  Kromer  wypluł  s  Długosza,  lecs 
oba  się  mylą.  Miał  Stefan  dme  żmy:  jedne  Judytę  cdrkę  Bolesława 
Krzywoustego,  j«*kolmy  mówili  na  kar.  139.  Ta  musiuła  umrzeć  przed 
roki  ;m  1125,  ponieważ  tf^go  roku  za  świadectwem  pisarzdw  węgier- 
'flkih  Turocza  i  Praja,  ocienił  się  Stefan  z  córką  Robjrta  Gwiskitirda^ 
ktlry  w  Sycylii  i  Apulii^panował.  O  niezostawionym  od  Stefana  ża- 
dnym potomku  obacz  Praja  na  kar.  124. —  Umarł  Stefan  roku  1131. 
Długosz  z  Krom  arem  wojnę  tę  wynikłą  z  przyczyny  synów  mniema-  • 
nycli  Stefana,  omylnie  być  powiadają. 

^)  W  roku  1127.  Prnj  na  kar.  123.  Bela  wespół  z  ojcem  Almusenk 
przez  stryja  Kolomana  oślepiony.  Almus  umarł  na  wygnanid  w  Qre— 
cyi  w  roku  1127. 

^)  Helena  księżniczka  Serwii,  córka  Urosza. 

*)  Według  Nestora  1114.  Turoezj  pod  rokiem  1112  powiada,  ź» 
Władysław  fiya  Kolomana  umarł,  i  zara^  przydaje:  :^:  rex.  mcimdam 
duxit  uxorem  de  Bussia,  '  : 

*)  Rutenorum  stu  Chioa  regis  filia,  Otto  fryzyngieński  w  księdze  VI^ 
rozd.  25.  Nestor  ją  nazywa  Przedysławą. 

'  •)  AfiOflim,  który  kończył  kronikę  Ko«my  praskiego,  pod  rokiem 
ilSlw  ^  TiirocK  w  ksifdze  61:  ^  uduUerh  deprehensoan  — *  ReatiMii 
ęam  rex  in  terram  suam^  quae  ex  adulteno  peperit  filium  nomine  Barieb^. 
Sjrich  aiutem  genuU  Colomanum, 

Mik.  PoU.  Oist.  Barod,  pola.  N«niss«wieKa«        "^  ^0 
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grodzkiego  ^),  sj^odził  z  niej  syna  Kolomana.  Zejśeie 
Stefana  otworzyło  drogę  Borysowi  do  Węgier,  któryeh 
prawym  dziedzicem  być  się  roznmiiJ.  Niechętni  Beli  Wę- 
growie, Awieżem  krewnych  swoich  morderstwem  rozgm^ 
wani,  podali  tę  myśl  Borysowi,  wzywając  go  do  h&kj 
i  pomoc  obiecnjąc.  Dopomogli  ma  radami  do  przedsię- 
wzięcia Orecy,  nienawidząc  Węgrów,  dla  nstawicznycli 
z  nimi  o  kraje  zadnnajskie  kłótni,  aby  wplątawszy  ich 
naród  w  domową  wojnę,  prawa  swoje  do  Serwii  i  Dal- 
macyi  popierali.  Największych  posiłków  spodziewid  «; 
Borys  od  Polaków  i  Rusinów.  Polacy  mieli  prawo  do 
Spiia,  która  ziemia  posażna,  po  zejścia  Stefana  do  nich 
wrócić  się  miała.  Busini  nie  labili  Węgrów  dla  sąsiedz- 
twa, doznawszy  jego  skutków  w  przeszłym  roku  % 
mianowicie  Mścisław  kijowski  z  Rościsławem  przemys- 
kim sprzymierzony,  przeciwko  któremu  Węgrzy  wspie- 
rali Włodzimierza  świnigrodzkiego.  A  tak,  kiedy  się  je- 
szcze Bela  na  ukrwawionym  tronie  krzepił,  Borys  przy- 
bywszy do  Polski,  nakłonił  króla  do  przedsięwzięcia 
poparcia  sprawy  swojej  ^). 

XXI.  Bela  ostrzeżony  co  się  w  •  Polszczę  działo, 
gotował  zdolne  do  odparcia  siły.  Spokrewniony  z  Leo- 
poldem margrabią  Austryi  przez  siostrę  Jadwigę,  wy- 
daną za  syna  jego  Alberta,  wysłał  do  Niemiec  prosząc 
o  ratunek.  Wyprawił  takie  poselstwo  do  Sobiesława 
Czecha,  mającego  w  małżeństwie  drugą  siostrę  Adelaj- 
dę, żądając,  ażeby  fymczasem  gdy  Bolesław  wnijdzie 
do  Węgier,  potęgę  jego  wtargnieniem  do   Szląska  ro- 


O  Otto  fryzyngieński:  Consancumeam  imperałotis  Calo/oamw,  Ten 
cesarz  był  Comnenus^  kt<5ry  zaczął  panować  roka  1118. 

')  Obacz  wyżej  na  kar.  139*  Praj  na  kar.  1S3,  ze  świadectwa  pin- 
nów  greckich. 

*)  Ac  post  Polomam  ingrediens  ducem  terrae  UUus  tid  volunUUm 
suam  inclinavit,  Otto  fryzyngieński  w  księdze  siddmej  rozdziale  SI. 
Wspomina  o  tern  Kadłubek  naaywając  tego  Borysa  quemdam  gtirpit 
rtgiae  a  rege  Pamundarum  ada^tum  exUio  €xeipit  et  rtgno  rfrtJHm* 
paraL 
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zerwał  ^).  Z  równą  troskliwością  zbierano  wojska  naro- 
<lowe.  Atoli  nim  ^ciągnione  chorągwie  ruszyły  się  w  po- 
le^ Bela  nieufny  wierności  swoich,  których  zoaczną  licz- 
bę być  przychylną  Borysowi  rozumiał,  zebrawszy  woj- 
skowe koło,  badał  się  przytomnych  wodzów,  jeśli  Bo- 
rys był  bratem  jego,  i  m\al  sprawiedliwe  prawo  do  ko- 
rony ?  Na  to  zapytanie,  gdy  go  jedni  podrzutkiem  być 
mienili,  drudzy  go  utrzymywali  ^),  powstało  między  stro- 
nami przeciwnemi  zamieszanie.  Część  nieprzyjaznych  Beli 
uszła  do  Polski  ^),  część  od  własnych  rodaków  rozsie- 
kana ^).  Przydał  Bela  do  mocy  zdradę.  Wiedząc  że  Ru- 
sin] wec^ług  przymierza,  naprzód  ze  Świętopełkiem  ki- 
jowskim %  potem  z  Wołodarem  przemyskim  uczynio- 
nego ^),  mieli  Polaków  posiłkować,  postarał  się  u  Ja- 
ropełka  nowego  ksiątęcia  kijowskiego*^,  iż  on  w  cza- 
sie potrzeby  broń  swoje  na  króla  obrócić  obiecał.  Na- 
mówił także  wielu  ze  swoich  Węgrów  poufałych,  ażeby 
udawszy  się  do  Polski,  skarżyli  na  Belę,  prosili  o  przy- 
wrócenie Borysa,  pomoc  mu  liczną  obiecywali  ®).  Uwio- 
dła lekkowiernością  szczere  serce  ukryta  chytrość  '). 
Bolesław  w  nadziei  ruskich  i  węgierskich  posiłków  udał 
liię  w  nienader  wielkiej  liczbie  swoich  Polaków  ku  gra- 
nicom ^^),  mając  tam  złączyć  się  ze  sprzymierzeńcami. 


*)  Eontjnnator  Kozmj  pod  rokiem  1138. 

*)  Turocz.  Bonfini. 

*)  Multi,  qui  levi8simi  et  inconstarUes  erant,  in  confuratorum  part€t 
recessere,  et  eorum  numerum  atuoerunt. 

.    *)  Otton  fryzyngieński  w  księdze  Vii",  rozdziale  21.  Tarocz. 

*)  Colebant  se  mułuis  hmąficm  Boeer  (Swentopelcus)  et  gener  (BoU- 
slaus)  —  atgue  in  necessUatUma  mutuo  sibi  contra  hastes  praesidio  erant. 
Anonim  pisarz  żjcia  śv*  Ottona  w  księdze  II,  rozd.  4.  Obacz  wjże^ 
»a  kar.    105. 

•)  Obacz  wyżej  na  kar.    220. 

'')  Nastąpił  po  bracie  Mścisławie  zmiurłym  w  roka  1132. 

^    •)  Kadłubek  na  kar.  781. 

*)  Kadłubek,  Długosz,  Bogufal. 

'^)  CWm  paucioribus  Pannoniam  ingreditur,  .  Kadłubek ,  ną  kiur.   731. 

40* 
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Ka  odgłos  ciągoieoia  królewskiego  wyszedł  Bela  le 
swojemi  zmiersająe  ka  lasom  i  górom,  Polskę  od  Wę- 
gier dzielącym  w  teratniejszem  starostwie  spiskiem  ^ 
które  takie  Bolesław  przebywszy,  zbliżał  się  ka  nie- 
przyjacielowi. Dzień  był  umówiony  między  królem  a 
sprzymierzeńcami,  kiedy  się  wszystkie  wojska  zgroma- 
dzić miały.  Poczęli  się  naprzód  nkazywać  Węgrowie  le 
zmyślonem  odwiadczeniem  pomocy,  witając  Borysa  imie- 
niem króle wskiem  ').  Przybyli  i  Haliczanie  w  dziesięda 
pnłkach  '),  wysłani  przodem  od  Jaropełka,  zdrady 
tej  spólnika,  pod  swoimi  wodzami,  dla  wsparcia  niliy 
Borysa  *). 

XXII.  Ledwo  się  zgromadziły  wojska,  zaczęli  Węgro- 
wie z  Rusinami  zmykać  na  tył^  aby  zostawiwszy  króla 
w  pośrodka,  otoczonego  z  oba  stron  łatwiej  przemogli. 
Postrzegł  dopiero  zdradę  Bolesław.  Obróciwszy  się  do 
Wszebora  wojewody  krakowskiego  hetmana  swojego, 
pytał  się,  jeśli  on  pojmował  do  czego  ciągnie  to  nchy- 
lenie  bię  Węgrów  z  Rusinami?  Nie  widzisz,  powiadał 
dalej,  że  ci  zdrajcy  amyslnie  ta  przybyli,  aby  mię  pró- 
żnemi  obietnicami  nładziwszy,  na  sztych  nieprzyjacielo- 
wi wydali.  Ciągnie  ich  ta  więcej  bez  pochyby,  a  tak 
nim  się  wzmocnią,  z  jednymi  nam  się  rozprawić  nalety. 


Kontynuator  Kozmy  pod  rokiem  1132  mówi:  cum  infintłio  erercku, 
Bozumiem,  że  ta  mowa  o  wojsku  polakiem,  gój  do  niego  Bosini 
s  Węgrami  na  zdradę  przystąpili* 

^)  Dux  Polonus  siham,  gucie  Polonos  et  Hungaros  sejungit  trantkut 
Pannomam  ingreditur,  Otton  fryzyngieński :  Inde  adver8us  Polottot, 
gui  a  domesticoa  annalćs  t^guimury  ad  Salonem  JUmam,  si  e^teros  et 
ea  aetdłe  viventet<,  in  Scepusio  castra  fMtabantur,  Prąj  na- .karcie  1S€. 
Fraj  tłdmaczy  8tlvam  Ottom,  że  to  były  góry  spiskie  dzielaiese  M- 
ski  od  Węgier.  Toż  samo  powiada  Dubrawski  w  historyi  czeskiej  aa 
kar.  101. 

')  JSzulem  regis  nomine  corutUutant.  Kadłubek  na  kar.  731.  JjtMJM^^ffff 
Pannoniorum  catervae,  Bogniał  na  kar.  40.' 

')  Et  ducem  Butenorwn  cunei  mmmera  numerontate  cor^ęrii  dlterwBk^ 

tim  succrescunt,  Bogafał  na  kar.  4CK  ■  -.    *■  ;:»».     ,;       . 

*)  Długosz  na  kar.-  444. 
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Bądźmy  męiami,  a  nie  podawajmy  karków  w  niewolę^). 
To  powiedziawszy^  a  lad  swój  ze  stronnikami  do  bi- 
twy sprawiwszy ,  dobył  mieeza  ż  ó  r  a  w  i  e  m  nazwane- 
go *),  i  skoczył  z  Wszeborem  naprzód  na  Węgrów  pod 
przywodem  Beli  zostająeycb.  Miał  Bela  razem  l  sobą 
Jaropełka  kijowskiego,  który  mało  co  przed  bitwą  z  Wę- 
grami się  złączył  ^).  Bystre  Polaków  natarcie  złamało 
raskie  i  węgierskie  szyki^  padło  wiele  tmpa  na  placu  ^); 
ilopomagali  mężnie  Węgrowie  Borysowi  przychylni,  pó- 
ki dwa  przypadki  szczęścia  nie  zmieniły.  Stał  Borys  na 
odwodzie  z  częścią  Rusinów  z  tej  strony,  gdzie  spodzie- 
wane co  chwila  austryackie  posiłki  przybyć  dla  Beli 
miały.  Poznawszy  z  wojskowego  gwaru  *),  że  się  Niem- 
cy zbliżali^  począł  uchodzić  z  placu,  którym  uchodem 
postawionego  od  króla  w  tyle  przeciwko  Węgrom  zmień- 
niczym  i  Haliczanom  wojewodę  jakiegoś,  do  równej 
ucieczki  za  sobą  pociągnął  ^).  Król  oskoczony  na  około 
od  Niemców,  Rusinów  i  Węgrów  szukał  bezpieczeństwa 


^)  Kadłubek,  Bogufał,  Dłagosz. 

^)  Et  exerto  mucrone^  quem  gruemvQcant,didicitf  inguit,  grus  naster 
ampliora  cruoris  Jlumina  e  ferreis  elicere  scapulis  et  siccare.  Kadłubek 
na  kar.  732. 

*)  Długosz  na  kar.  444. 

^)  Ac  in  ipso  primo  Ungarorum  et  Polonorum  congressu,  anteąuam 
Teutonici  supervemrent  ex  utrague  parte  caesis  plurimis,  Otto  fryzyn- 
gieński.  Bela  in  praelio  quod  in  Scepusiensi  campo  mitum  erat  małe  a 
JPtilonis  accepto^  guoniam  non  omnes  Hungari  bene  regi  Belae  voUhanr, 
Dubrawski  w  historyi  czeskiej  na  kar    101. 

^}  Bela  Boritio  occurrit,  Jlle  vero  audito  sprepitu,  ac  adhortantium 
voce  ex  linguae  indiomate  multitudinem  Teutonioorum  —  terrore  percnU 
sus  una  cum  Polonorum  duce  amissis  in  fuga  multis  terga  vertit,  Otto 
fryzyiłgicński  w  księdze  VII,  rozdziale  21.  —  Ten  dux  Polonorum 
będzie  bez  pochyby  ów  nikczemny  wojewoda,  o  którym  niżej  Praj 
Bs  kar.  216. 

*)  Nisi  unus  ex  principaliorihus   BoUslai  palatinus  baro  (ei^us  no- 
men, conditionem  et  originem  omnes   Polonorum  annales   nescio  gua  Bup* 
presśere  negligentia),  gui  et  ipae  ordines  dueebat,  mętu  terrifus,  acie    et 
pugna  deserta  fugiens  etc^  Dłagofw  na  karcie   445.  Bogufał  na  kareie ' 
40.  Kromer. 
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w  męstwie  własnem.  Nie  bjło  innej  rady,  jako  się  prze- 
dzierać przez  gęste  orszaki.  Czynił  sobie  ram  pałaszem, 
w  tym  pod  nim  konia  ubito.  Opadli  go  Węgrzy  chcąc 
żywcem  dostaó,  bronił  się  dzielnie  niefortnnay  monar- 
cha, póki  ma  prosty  jakiś  żołnierz  konia  swego  nie  po- 
dał *).[Oswobodzony  z  nieszczęścia  z  niemałą  swoicli  klę- 
ską Bolesław,  gdy  z  pogromu  uszedł,  wyniósł  owego 
draba  na  szlachectwo,  i  hojnie  udarowal.  Przeciwnie 
karząc  trwożliwy  umysł  w  niegodnym  piastować  nrzęda 
wojewodzie,  posłał  ron  w  podarnnku  kądziel,  wrzeciono 
i  skórkę  zajęczą.  Obelżywe  upominki  wzbudziły  w  płon- 
nej daszy  rozpacz,  uwięził  na  powrozie  od  dzwona  tę 
głowę,  którąby  ze  sławą  albo  mieczowi  nieprzyjaciel- 
skiemu poddał,  albo  ją  zwycięzkim  wieńcem  przyozdo- 
bił. Kronikarze  nasi  tę  klęskę  Bolesława  później  nieco^ 
to  jest  w  roku  1137  położywszy,  zmieszali  czasy  i  oko- 
liozności  do  jednej  ile  się  zdaje  daty  należące  ^). 


Bok  U33. 

XXIII.  Góżkolwiek  bądż^  .zaniechał  Bolesław  wojny 
węgierskiej,  uwiadomiony  o  wtargnieniu  Czechów.  Nie- 
wdzięczny Sobiesław,  tylekroć  od  króla  w  domowych 


')  Kadłubek,  Bogufał,  Dłi  gosz.  Kie  zostawiły  Aam  kroniki  nazwi- 
ska tego  żołnierza.  Kadłubek  nazywa  go  ariginariuś,  to  jest  chłopskiej 
kondycji.  Dłuj;osz,  czyli  jego  drukarze  przez  omyłkę  zrobili  z  grega- 
riu8,  to  jest  prosty  żołnierz,  Gregorius,  Grzegorz. 

^)  Długosz  o  dwóch  z  Węgrami  wojnach  powiada,  o  jednej  pod 
rokiem  1132,  przyznając  fałszywo  zwycięstwo  Polakom  przeciwko 
świadectwom  spdłczesnyeh  prawie  pisarzdw,  Ottona  fryzyogieńskiego  i 
kontynuatora  Kozmy.  O  drugiej  pisze  pod  rokiem  1137,  gdzie  Bole- 
sław przegrał.  Jedna  to  była  zaiste  wojna,  pod  dwoma  dalekiemi  od 
siebie  datami  j^ołożona,  a  do  roku  1132  należąca.  O  pierwszej  z  Wę- 
grami prdcz  obcych  kronikarzdw  pisze  Kadłubek,  nie  wspominając 
ani  Busindw,  ani  Halicza.  Wszystkie  jego  wyrazy  i  okoliczności  zga* 
dzają  się  dosyd  znacznie  z.Ottondm  i  kontynuatorem,  to  jest,  źe  ten 
JPannomus  regti  sanguinia  był  Boiys  syn  Kolomanii,  i  że  za  jego  pod- 
mową  krdl  wojnę  węgierską  rozpoczął,    i  bitwę  przegrał.    Okolicano- 


R.  im.  241 

wrzawach  wspierany,  uczynił  ligę  z  Belą,  aby  kraje 
brata  i  dawnego  dobroczyńcy  najeżdżał.  Wpadły  wojska 
czeskie  do  Szląska  w  listopadzie  '),  niszcząc  ogniem 
kraje  Wrocławia  okoliczne,  zabierając  włościanów,  do- 
dyteky  stada  końskie,  lub  co  tylko  zapasionym  na  łu- 
piestwo  rękom  do  serca  przypadło.  Bolesław,  ponieważ 
mu  ciężko  uzbrojone,  a  zmordowane  podróżami  rycer- 
stwo nie  łacno  było  przez  góry  i  lesiste  miejsca  prze- 
prowadzić, nim  łupieżców  dopadł,  już  oni  byli  ze  zdo- 
byczą do  siebie  uszli  *).  Obrócone  zatem  wojsko  po 
zimowym  spoczynku  ')  znowu  na  Węgrów.  Nie  przesta- 
wał Borys  ^)  nalegaó   na  króla  z  innymi    węgierskimi 


ści  niemniej  bitwy  halickiej  położonej  od  Długosza  pod  rokiem  1137, 
zgadzają  się  we  wszystkiem  z  bitwą  na  Spiżu,  wspomnianą  od  Ottona, 
kontynuatora  i  Kadłubka,  a  więc  jaónie  pokazują,  że  żadnej  wojny 
nie  było  pod  Haliczem.  Bogufał  przed  Długoszem  opisał  z  dziwnem 
pomieszaniem  rzeczy  tęż  same  bitwę  hnlicką.  Sensa  ucinane,  osoby 
nie  wymienione,  rzeczy  z  sobą  niesklejne  dowodzą,  że  ten  Bogufała 
ułomek,  ktdrego  Długosz  użył,  albo  jest  wtrącony  w  jego  dzieło,  al- 
bo od  dobrego  biskupa,  jnk  inne  w  nim  powicóci,  z  rdźnych  także 
rzeczy  sklejony.'  Bogafiał  mdwi,  że  Halicssnie  prosili  u  kr<51a  o  przy- 
wrócenie na  państwo  swojego  książęcia,  ktdrego  inni  kąiążęta  ruscy 
wygnali.  Długosz  tego  książęcia  nazywa  Jarosławem.  Nie  wida<S  w  kro- 
nikach ruskich  żadnego  wtenczas  Jarosława  halickiego.  Jarosław 
włodzimiersk',  o  którym  wyżej  w  historyi  mówiliśmy,  zginął  około  ro- 
ku 1123  pod  Kijowem,  przebywszy  lat  trzy  w  Polszczę  u  Bolesława. 
Więc  ten  Jarosław  Długoszowy,  o  którym  i  Bogufał  w  zamęcie  swo- 
ich powieści  mówi :  że  ad  regnum  Boleslai  soceri  confugiens  apud  ipsum 
fuerat  commoratus,  nie  bjł  halickim  ale  włodzimirskim,  i  dawniej  ży- 
cie skończył,  nawet  przed  pierwszą  wojną  węgierską  Długoszową* 
Podobni ejsza  zatem  do  prawdy,  że  co  Długosz  z  rpżnych  ułomków 
historycznych  złożył,  i  na  dwie  daty  podzielił,  to  się  ściąga  do  teg^ 
roku,  pod  którym  Bolesław  miał  akcyą  nieszczęśliwą  z  Węgrami,  a 
czem  Otton  z  kontynuatorem  namienili. 

')  Interea  dux  Sobieslcuis  Dei  misericordia  preeibusgue  S,  Vence^ 
siat  munttus,  cum  ererciłu  suo  XV,  KaL  Novemhri8  in  Poloniom  in* 
travit,  totamgue  parłem  illius  regionis,  guae  JSlańsko  vocatur,  penitUB 
igne  consumpsit  Kontynuator  Kozmy  pod  rckieai  1132.  Długosz  na. 
kar.  434. 

*)  Kontynuator  Kozmy.  —  Długosz. 

•)  Długosz  na  kar.  434.  —  Kromer  w  księdze  V. 

^)  Mylą  się   Długosz  i  Kromer  względem  synów   Ste&na,  jakoby^ 
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paaami  stronnikami  swoimi  do  popisnmia  wojny.  Król 
^iiezyniwszy  potrzebne  rosporsądzenia  we  Wrocłama, 
<dia  obrony  Szląska  od  Czecbów,  mszył  się  z  resztą  la- 
da, oraz  Rnsinami  pomocnemi  ku  Węgrom.  Pomnoiyli 
i/70J8ko  królewskie  Węgrowie  nieprzyjażni  Bcli^  który 
po  spnstoszonym  przecbodem  królewskim  krajn  nie  wi- 
ilząc  bezpieczeństwa,  schronił  się  do  Wyszogradn  ^). 
Przymierze  Beli  z  Sobiesławem  dawniej  nczynione  ra- 
towało go  jeszcze  i  w  tym  razie.  Ledwo  król  wycią- 
gnął do  Węgier  na  początku  roku  ^),  wszedł  powtórnie 
Sobiesław  do  Szląska  z  Czechami  i  Morawcami^  czy- 
niąc podobne  przeszłym  w  rabunkach  i  zaborze  ludzi 
opustoszenia.  Zabrana  w  niewolę  wielka  liczba  włościa- 
nów;  do  trzeehset  prawie  wiosek  Czesi  spalili  *).  Nie 
Hiogła  dać  rady  wylewom  nieprzyjacielskim  pozostała 
xa  obronę  szląska  milicya  ^),  trzymając  się  w  zamkach 
lub  obozach.  Król  zaniechawszy  oblężenia  Wiszobrada 
udał  się  do  Moraw.  Klęski  tej  prowincyi  pożogami  wło- 
iloiy  a  zabraniem  mnóstwa  gminu,  odwetowały  straty  na 
Szląsku  poczynione  ^).  Lud  ubogi  przypłacał  zawsze  nm- 
bicyą  i  niesprawiedliwości  panujących.  Nie  popierał  da- 
lej zemsty  Bolesław,  nie  chcąc  ściągać  trzech  razem 
potężnych  nieprzyjaciół,  ile  przy  zakłóconej  Rusi.  Uczy- 
nili z  sobą  powtórną  ligę  Bela  z  Sobiesławem^  zjechaw- 
szy się  u  rzeki  Wagu  •),  obowiązując  się  dawać  sobie 
wzajemne  przeciwko  Polakom  posiłki,  jeśliby  oni  do 
Czech  lub  do  Węgier  wkroczyć  zamyślali.    Wyprawił 


•dla  nich  krdl  tę  powtórną  wyprawę  przedsięwziął.    Nie    miał    dtefim 
4todnego  syna,  jako  mówiono  wyżej. 

*)  Kromer  w  księdze  V. 

^  XVII.  Kai.  Fehruarii  acer  dux   Sobieslaus  swundo   JPołoniam  m- 
wcmt.  Kontynuator  Kozmy  pod  rokiem  1133. 

')  Kontynuator  Kozmy. 

*)  Kromer  w  księdze  V.  —  Długosz  na  kar.  435. 

*)  Dubrawski  na  kar.  JOl    powiada,  że  Konrad  książę   morawski 
2>08łany  od  Sobiesława  do  Moraw  z  wojskiem,  Polaków  ros^omił. 

*)  Kontynuator  Kozmy  pod  rokiem  1133.  —  Fraj  na  kar.  127. 
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prócz  tego  Bela  na  csele  poselstwa  Piotra  proboszcza 
belgradzkiego  do  cesarza  Lotaryusza  z  wielkiemi  da- 
rami ^),  prosząc  o  zasłonę  państwa  swojego  bronią  nie- 
miecką, będąc  tern  pewniejszy  otrzymania  -skntka,  że 
Lotarynszy  lubo  Czechów  zwycięzców  niedawno  swo- 
ich ^)  nie  Inbił,  zawarł  jednak  z  nimi  zgodę,  wyjeż- 
dżając do  Rzymn,  a  Sobiesław  trzysta  mu  Indzi  ri)roj- 
nych  na  tę  podróż  ofiarował  ^). 


Bok  U34  -  1135. 

XXIV.  Bądź  to  była  bojaźA  od  sprzymierzonych  Cze- 
chów z  Węgrami  i  cesarzem,  który  przeszłego  roku 
w  lecie  do  Niemiec  z  Rzymu  powrócił  *),  bądź  inne  do- 
mowe przyczyny,  chciał  się  król  zachować  spokojnie, 
przestając  na  odwetowaniu  morawskiem  szkód  w  Szlą- 
sku  poczynionych.  Szukał  Sobiesław  przyczyn  do  zwa- 
dy i  znalazł.  Wyprawił  poselstwo  do  Bolesława,  upo- 
minając się  u  niego  o  mniemaną  z  powiatu  wrocław- 
skiego daninę,  jakoby  onej  król  od  lat  trzech  nie  wy- 
płacił *).  Odesłał  Bolesław  ze  wzgardą  owych  posłów, 
powiedziawszy  im:  „Rozumiałem,  że  was  przysłano 
z  pieniędzmi  na  zapłatę  mi  trzyletniej  ksiąięcia  wasze- 
go w  państwie  mojem  sustentacyi^  i  nie  zaś  żebyście 
odemnie  czego  wyciągali.  Wreszcie  tyleście  już  dawniej 


*)  Kontynuator  Kozmy  pod  rokiem  1133. 

•)  Łotarynsz  utrzymywał  pretensye  Ottona  książęcia  morawskiego, 
stryjecznego  Sobiesława  przeciwko  niemu.  Ztąd  nastąpiła  wojna  i  bi- 
twa pod  Chlnmek  w  Czechach,  gdzie. Łotarynsz  zbity.  Dnbrawski  na 
kar.  98. 

')  Dabraw.>ki  na  kar.  101. 

^)  Jeździł  cesarz  do  Hzymu  na  wzięcie  korony  z  rąk  Innocentego 
II.  Wyjechał  z  Rzyma  tego*  roku  1133,  i  powrócił  do  Wirtzburga 
7  września.  AnnalisŁa  Saxo  pod  rokiem  1133.  Myli  się  więc  Dłu-. 
gosz,  który  tę  koronacyą  kładnie  pod  rokiem  1186. 

*)  Dnbrawski  na  kar.  101. 
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w  Gnieźnie  i  na  innych  miejscach,  szkód  poczynili,  ie 
one  dotąd  nadgrodzone  być  nie  mogą  ^).^  Wiedział 
Bolesław^  iż  książę  czeski  szukał  okazyi  do  wojny  ta- 
kowem  poselstwem;  a  tak  nprzedzając  wtargnicnie  nie- 
przyjacielskie, zebrał  rycerstwo  krajowe,  i  one  pomno- 
żywszy raskiemi  posiłkami  %  cały  kraj  czeski  aż  do 
rzeki  Elby  zniszczył.  Czechowie  nie  czi\jąc  się  równymi 
w  siłach,  napadali  tylko  urywkami  na  Polaków,  bez 
wydawania  walnej  bitwy,  której  król  żądał.  Nasi  wró- 
cili się  do  kraju  z  plonem,  lecz  wkrótce  doznali  zem- 
sty, ponieważ  Sobiesław  nie  widząc  wstrętu,  cały  Szląsk 
aż  do  rzeki  Odry  spustoszył  •).  Zima  przerwała  wojnę, 
którą  rok  następujący  za  pośrednictwem  cesarza  zupeł- 
nie zaspokoił.  Lotaryusz  umyślił  uczynić  pokój  w  Niem- 
czech, pogodzeniem  książąt  tamecznych  i  pogranicznych. 
Nakazał  zjazd  powszechny  stanom  niemieckim  do  Bam- 
berga  ^),  wyprawiwszy  posłów  z  listem  do  króla ,  że 
pragnie  osobiście  pojadnać  go  z  Sobiesławem  ^).  Wyje- 
chał król  do  Niemiec,  mając  się  rozmówić  z  cesarzem  ^ 
w  Bambergu,  gdy  tymczasem  Lotaryusz  ruszył  się  z  te- 
go miasta  do  Saxonii '').  Napotki^  w  drodze  cesarza  Bo- 


*)  Dnbrawski  tamże. 

*)  Adscitis  plurwua  de  Bussia  auxiUu,  Dłngoii  na  kar.  436. 

')  Dłngoss,  Dnbrawski. 

*)  W  roku  1135.  XVL  KcU.  Aprilis.  AnnaUsta  Saxo  pod  tymże 
rokiem. 

*)  DłngOBz  na  kar.  439. 

*)  Dłngosz  powiada,  że  król  bjł  w  Bambergu,  i  tam  się  pogodsił 
B  Czechem.  Co  jest  przeciwko  świadectwom  Sa^cona  i  Ottona  itjzjnr 
gieńskiego,  jako  ^i9  objaśnia  niżej. 

^  Inde  (Bamberga)  in  Saxoniam  divertens,  Pólonorum,  ducem  cum 
multis  munertbus  obvium  habuity  quem  tamen  non  antę  dignatus  est  suo 
conspectm  praesentari,  guam  trihwtmn  XII  annorum,  hoc  est  600 
libras  ad  singulos  annos  persotveret,  et  de  Pomeranis  et  Rugis  homa- 
gum  sibifaceret,  subjecttonemgue  perpetuam  scuramento  confirmaret.  Tak 
pisze  Otton  fryzyngicński,  chełpliwy  zawsze  i  niepewny  w  rzeczach 
tykających  się    Tolski,  jakośmy  wyżej  nieraz   powiedzieli.     Nie  pisze 
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lesław,  Przykre  od  tego  monarchy  przyjęcie  dla  niezwy- 
kłej nefaylać  się  przed  tronami  niemieckiemi  osoby,  oraz 
uczyniona  onej  daniny  i  poddaństwa  propozycya  ^),  od- 
raziła króla  od  dalszego  z  cesarzem  traktowania.  Odje- 
chał, ile  się  zdaje,  Bolesław  do  Polski,  maiący  wkrót- 
ce powrócić  do  Niemiec.  Cesarz  przybywszy  do  Magde- 
burga *),  utwierdził  naprzód  zgodę  i  dawne  przymierze 
między  książętami  czeskim  i  węgierskim,  gdi.ie  ponie- 
waż się  znajdowali  i  posłowie  polscy  dla  dokończenia 
ułożonego  pokoju  •),  umówione  powtórne  widzenie  się 
króla  z  cesarzem  w  Mersburgu.  Przybył  tam  Bolesław 
z  Sobiesławem,  zawarte  trzyletnie  zawieszenie  broni  ^)/ 
Cesarz  na  większe  sobie  zobowiązanie  króla,  rycerzem 
go  swoim  kreował,  a  on  jako  no  Wy  rycerz  z  mie- 
czem dobytym  cesarzowi  do  kościoła  idącemu  towarzy- 
szył *). 


o  tej  pretensyi  cesarza  Annalista  Saxon  spółczeBny  Łotaryuszowi,  a 
zatem  pewniejszy- niżeli  Otton.  Nie  wspomina  kronika  hildesheimska. 
Być  to  jednak  może,  że  jako  pospolicie,  kto  chce  mniej  dokasać^ 
zakrawa  na  więcej,  mdgł  Łotaryasz  wskrzesić  mniemane  prawo  da* 
Mrnycb  czasdw  do  Polski,  żądając  bołdn  z  krajdw  zaodrzańskich, 
ażeby  przynajmniej  z  Pomeranii  za  Odrą  i  z  Rngii,  bołdającej  pod 
owcza  s,  ile  się  zdaje,  Bolesławowi,  zwierzchność  nad  nim  jakowąś  bo- 
bie  przywłaszczył. 

')  Obacz  wyższą  notę. 

^)  Festo  Ptntecoite,  Annalista  Saxo  pod  rokiem  1135. 

•)  Ineuper  legati  Boleslai  ducia  Polonorum  et  Godefridi  ducia  Lotka* 
ringiae:  Annalista  Saxo. 

^)  Długosz  na  kar.  439. 

*)  LotariuB  aaaumptionem  S,  Mariae  Meraburch  celebravity  tUic 
conftuebant  cum  primarOa  regni,  Poloniae  et  Bohemiae  ducea.  —  Du» 
autem  Poloniae  Boleslaua  in  die  aancto  manibua  applicatia  milea  ejua 
efficitur,  et  ad  eccleaiam  proceaauro  gladium  ejua  antę  ipaum  portauit,  "^ 
AnnH listo  Saxo  pod  rokiem  1135.  Myli  się  zatem  Otton  fryzyngień* 
Fki,  który  pomieszawszy  lata,  położył  pod  jednym  czasem  kreowanie, 
rycerzem  krdla  duńskiego,  wziąwszy  go  za  Polaka.  Regemgue  Daciae 
in  aignum  suhjectionia  ac  decorem  impericUta  reverentiae  gladium  atbi 
sub  coroiia  deferre  feeit.    Został  wprawdzie   tym  rycerzem  królewici 
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XXV.  Oddalenie  się  królewskie  do  Niemiec  odkry- 


doński  MagaH8  b  Bolesławem,  ale  się  to  stało  rokiem  dawniej,  jak 
mamy  świadectwo  spdłczesnego  kronikarza  hildesłieimskiego,  także 
Annalisty  Saxoaa  i  kroniki  ó.  Pantaleona.  Królewicz  duński  Magnus 
wedłng  kroniki  liildesheimskiej  w  państwie  swojem  w  roka  1133 
wielo  Niemedw  mieszkających  okratnia  pokaleczył,  Kanata  stryje- 
csnego  brata ,  ktdrego  cesarz  krdlem  Obotrytdw  uczynił ,  zabił ,  za  co 
nań  cesarz  wojnę  gotował.  To  przygotowanie  sprawiło,  io  Duńczyk 
w  roku  nastędującym  pfTsyby wszy  do  Halbersztadn  poddał  się  cesarzo- 
wi, wziął  z  rąk  jego  koronę  Obotrycką,  i  na  rycerstwo  był  paso- 
wany. O  ceremoniach  pasowania  md  wilio  my  w  tomie  I.  Niemieccy 
cesarze,  jako  się  pokazuje  zesłdw  Ottona  fryzyngieńskiego  wyiej  cy- 
towanych, in signum  «ti&;ec^u>nŁs,  tem  pasowaniem  czynili  rycerzdw  len- 
nikami. Być  to  mogło,  że  nasz  Bolesław  zawojowawszy  cz|śó  kraju 
Lutykdw  i  Bngią  ża  pomocą  Mikołaja  króla  duńskiego  i  syna  jego 
^fagnnsa,  jakom  w  historyi  mówił,  dla  ułagodzenia  pretensyj  nie- 
mieckich, przyjął  to  rycerstwo  z  lennością.  Żądał  tego  Łotarynsz  za 
świadectwem  Ottona  fryzyngieńskiego,  ścieląc  sobie  prawo  najwyższej 
zwierzchności  do  tych  krajów,  jako  cesarz  i  książę  saski.  Henryk 
król  Obotrytów  zawojował  w  r.  1106  za  pomocą  Duńczyków  i  Sasów 
wszystkie  kraje  słowiańskie  za  Odrą  dolną,  a  przez  wdzięczność  i 
przywiązanie  ku  Sasom,  poddał  się  w  hołdownictwo.  Mikołaj  brat 
Eryka  króla  duńskiego,  zmarłego  w  Cyprze,  porwał  należące  berło 
synowi  jego  Kanutowi:  a  Łe  tego  Kanuti,  jako  brata  swego  ciote- 
cznego, Henryk  Obotryta,  pominąwszy  własnych  synów,  ńazn^iczył  po 
sobie  królem  obotryckim,  ztąd  urosły  zajścia  większe  między  Kanu- 
tem  a  Mikołajem.  Mikołaj  złączył  się  z  Bolesławem  przeciwko  obu, 
to  jest  Henrykowi  i  Kanutowi.  Zawojowali  część  Słowiańszczyzny 
północnej  z  Bugią,  na  co  cesarz  Łotarynsz  niemiło  patrzał,  spo. 
dziewajac  się  od  Kanuta  ukoronowanego  przez  siebie  królem  obotry- 
ckim większej  powolności,  niżeli  od  Polaków  i  Mikołaja.  Zabity  Ka- 
nut  zdrada  Magnusa  syn  i  Mikołaja  w  roku  1133,  pomnożył  nienawiść 
cesarską  ku  M.kołajowi  i  Magnusowi,  ile  gdy  Magnus  wszystkich 
Kiemców  w  Danii  pomordował ;  uchwalona  na  nich  wojna  w  towarzy- 
stwie innych  książąt  duńskich,  niechętnych  uzurpatorom.  Magnus 
zięć  Bolesława  chcąc  przejednać  cesarza  i  utrzymać  się  na  tronie 
duńskim,  dysputowanym  sobie  od  książąt  krewnych,  oraz  przy  za- 
wojowanej częśń  Słowiańszczyzny,  stawił  się  d^  Halbersztadu ,  gdzie 
i  koronę  z  rąk  Lotaryusza  i  rycerstwo  przyjął.  Przykład  Duńczyka 
dał  powód  cesarzowi,  że  tejże  subjekcyi  z  Bugii  i  Fomoranii  «a- 
odrzańskiej  ód  Bolesława,  jako  sprzymierzeńca  Mikołaja  z  Magnusem 
lapragnął.    I  te  były  przyczyny,   dla  których  Bolesław  prócz  zgody 
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lo  w  kraju  mało  co  przedtem  nknowaną  zdradę '). 
Upadająca  w  Borysie  królewiczu  węgierskim  cbęć  pa- 
nowania dala  miejsce  niewdzięczności.  Nie  znajdując 
w  królu  zaprzątnionym  wojoą  czeską  sposobności  do 
popierania  praw  swoich,  wymodlił  na  nim,  ażeby  dla 
utrzymania  godności  jego  i  bezpieczeństwa  osoby,  po- 
zwolił mu  mieszkania  w  Polszczę.  Król  zniewolony  proś- 
bami i  płaczem  obłudnika^  dsJ;  mu  na  przytnlek  mia- 
sto Wiślicę^  warowne  naó wczas  murami,  posadą  miej- 
sca skalistą  i  rzeką  Nidą  na  około  zamek  otaczającą  *\ 
Wojny  czeskie,  a  potem  wyjazd  królewski  do  Saxonu 
złączył  w  spółkę  zdrady  Węgrzyna  z  Rusinem.  Wetując 
pojmania  niegdyś  ^)  i  więzienia  ojcowskiego  fiościsław 


czeskiej  w  rok  po  Duńczyka  do  Mersburga  jeździł.  Wreszcie  mamy 
świadectwo  Marcina  G.Jla  na  karcie  97,  że  tenże  Bolesław  był  ly* 
cerzem  przed  Lotarjuszem  Henryka  piątego.  Bozamiem  że  te  ry- 
cerstw^a  brane  były  od  naszych  książąt  dla  nniknienia  woj<n  z  Niem- 
cami, aby  pannjąc  za  Odrą  nad  Słowiańszczyzną,  midi  od  nich  po- 
kdj,  zostawnjąc  w  mniemaniu,^  jakoby  byli  lennikami  i  do  imperium 
należeli. 

')  Boleslao  in  Allemaniam  >id  Lotharium  dhertenłe  Pannonms  tlU 
etc.  Długosz  na  karcie  440.  Toż  samo  powiada  Bognfał  na  karcid 
39.  Eto  był  ten  Pannonius^  Węgrzyn,  o  ktdrym  przed  Dłuii^osiem 
świadczą  Kadłnbek  i  Bogufał,  nie  wiadomo.  Zdaje  się  jednak  iż  to 
był  ten  sam  Borys,  którego  po  dwakroć  Bolesław  chciał  posadzić  na 
tronie  węgierskim.  Dłngosz  omyliwszy  S'ę  dawniej  na  synach  Ste- 
fana, jakoby. ich  B.lesław  do  Węgier  prowadził,  popiera  swuję  omył- 
kę względem  tego  Węgrzyna,  powiadając,  iż  on  ndał  s*ę  do  krÓla 
niby  wygnany  i  skażany  na  śmierć,  że  stronę  synów  Stefana  utrzy- 
mywał. Dowiedliśmy  wyżej,  że  Stefan  żadn^^go  syna  nie  m^ał,  i  że 
to  był  Borys  syn  Kolomana  z  Haski,  którego  król  obronę  przedsię- 
wziął. Bognfał  o  Borysie  żadnej  wzmianki  nie  uczynił.  Wszelako  znoć 
ze  słów  jego,  iż  zdradliwe  wydanie  Wiślicy,  było  dziełem  tego  Bo- 
rysa, który  dawniej  chcąc  opanować  tron  węgierski  i  Polakom  w  na- 
grodę pomocy  podając  ttrhołd  tę  koronę,  gdy  swego  zamysłu  dopiąć 
nie  mógł,  przerzucił  s-ę  do  Businów. '  Tak  zaś  pisze  Bognfał:  Żtfo- 
dariJiUus  (Wołodara  przemyskiego)  guemdam  de  Pannonia  tam  san" 
guine,  gncan  dignitate  insignem  munenbus  allieit,  —  hte  Pannonius  ęd 
BoUslaum  confugit —  spondene  Pannoniam  snbiicere  pristinae  diŁioni. 

*)  Bognfał  na  karcie  39^  Dłogoss  na  karcia  440.  Bognfał  z  Ka- 
dłubkiem wiele  dziwnych  powieści  o  Wiśiiey  napisali. 

■)  Obacc  wyżej. 
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kaiąię  przemyski^)  przekupił  wielkiemi  darami  Borysa, 
aieby  mu  zamek  wiślicki  poddał.  Na  odgłos  zbliżają- 
cych się  Rusinów,  wydał  rozkazy  okrutuy  Borys  do 
wszystkich  okolicznych  obywateli,  wzywając  ich  do 
wspólnej  z  sobą  zamku  obrony.  Zgromadzili  się  nie- 
szczęśliwi na  słowo  zdrajcy,  aby  bezbronni  pod  miecz 
nieprzyjacielski  poszli.  Skutek  uiścił  co  myślił  Borys: 
albowiem  ledwo  Rusini  podstąpili  pod  Wiślicę,  kazano 
otworzyć  bramy.  Zaciekły  na  krew  polską  Rusin  wyci- 
nał wszystkich  bez  braku,  albo  kajdanami  obciążonych 
w  niewolę  zabierała  a  na  dopełnienie  okrucieństwa  mia- 
sto spalił.  Działo  się  to  w  miesiącu  Iiitym  ').  Nie  użył 
atoli  zdradliwy  Węgrzyn  skutku  obiecywanej  nagrody. 
Ozwała  się  w  Rościsławie  zemsta  ku  obłudnikowi,  z  któ- 
rego złoczyństwa  korzystał.  Kazał  mu  język  nrznąć, 
oczy  wy  łupić,  i  żeby  ze  złego  ojca  podobny  płód  nie 
wyszedł,  pozbawił  go  sposobności  do  rodzenia.  To  uczy- 
niwszy, jako  niósł  zwyczaj  wieków  owych  rozbójniczych, 


^)  DłngosE  to  przypisuje  Jaropełkowi  synowi  Włodzimiersa  Mo- 
nomacha  kijowskiego,  ktdry  Jaropełk  po  bracie  Mścislawie  na  księ- 
stwo kijowskie  nastąpił.  Ten  autor  położył  pierwej,  to  jest  w  roku 
1134,  porwanie  Jaropełka  przez  Piotra  Włoszczewicza.  Fałsz  tej  po- 
wieści zmieszanej  i  utworzonej  z  pojmania  Wołodara  w  roku  1122 
okazaliśmy  wyżej  na  karcie  218.  Więc  jako  się  Dtagosz  omylił  na  Ja- 
ropełka, mieszając  go  z  Wolodarem,  tak  popełnił  omyłkę  względem 
smowy  z  Węgrzynem  tegoi;  książęcia,  jakoby  syn  jego  Wasilko 
niszcząc  się  krzywdy  ojcowskiej,  przekupił  Węgrzyna.  Wspomina 
Diogoi9z  o  Wasiiku  bracie  Wołodara,  że  on  brata  pojmanego  w  roku 
1122  wykupił  od  Polakdw.  Wreszcie  nie  wiadomo  jest,  jakich  miał 
lyndw  Jaropełk.  Podobniejsza  do  prawdy  powieść  Kadłubka  i  Bogo- 

.  UiA,  że  ten  książę  ruski  był  synem  Wołodara  nie  Jaropełka.  Kadłu- 
bek na  karcie  723  mdwi:  Nam  hujus  Yladari  fiUaa  etc,  Bogufał  na 
Icarde  37.  Denigue  hujus  Laodari  filw8.  Nie  wiadomo  jest  dokładnie, 
jaki  to  był  Laodarides,  WołodorOwicz ,   ponieważ    Wołodar    sostawił 

.według  Nestora  dw<5ch  syn<5w,  Włodzimierza  świnigrodzkicgo  i  Rości- 
aława  przemyskiego.    Pewniejsza  jest  konjektura,  że  to  był  Roiciaław 

Jrzemyski,  bliższy  Wiślicy,  nie  Włodzimierz  świnigrodzki ,  kł<5ry  pod 
wczas  ze  swego  państwa  od  brata  wypłoszony?  w  Węgrzech  siedział. 
Borys  także  Węgrzyn  prędzej  si|  mógł  złączyć  z  Rusinami  przemy- 
akiemi^  nieprzyjaciołami  Węgrdw,  niżeli  z  Włódflimiersem«  ktdry  n 
tychże  przeciwko  Bośeisławowi  pomocy  szukał. 

')  Bogufał.  Długosz.  Przypiśnik  Ka(Unbka. 
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ze  zdobyczą  i  więźniami  do  kraju  swojego  powrócił. 
Kronikarze  nasi  powiadają,  ie  wkrótce  Bolesław  ruską 
ziemię  y  mianowicie  księstwo  włodzimirskie  spustoszył, 
zebrawszy  na  tę  wyprawę  nietylko  szlachtę,  ale  gmin 
nawet  pługa  i  roli  pilnujący  ^). 


BokU37.-U39. 


XXVL  Ostatniem  z  dzieł  publicznych  Bolesława 
było  zawarcie  pokoju  z  Czechami  na  czas  dalszy,  po 
upłynionem  trzechletniem  zawieszeniu  broni  ^).  Zjechali 
się  oba  książęta  do  Glacu  ^)  w  towarzystwie  wielu  kra- 
jowych panów,  za  których  pośrednictwem  stanęła  wie- 
czysta zgoda.  Szląsk  cały  przy  Polakach  został.  Przyto- 
mny na  tym  zjeździe  Władysław  syn  najstarszy  królew- 
ski trzymał  do  chrztu  Wacława,  syna  ksiąźęcia  czeskie- 
go na  znak  przymierza  i  nieroz.erwanej  odtąd  przyjaźni. 
Pragnął  tego  pokoju  Bolesław,  mająe  obrócić  całe  siły 
na  Rusinów  ^).  Długosz  powiada,  że  wzięta  pod  Hali- 
czem klęska  wprawiła  króla  w  ustawiczny  smutek, 
który  się  potem  w  czarną  melancholią  zamieniwszy, 
trawił  powoli  nieprzywykły  do  obelgi  umysł,  aź  ten  na- 
koniec  zdrowie  stargali  życie  odebrał.  My  odniesiony 
na  Spiżu  szwank  wyżej  opisawszy^  który  podobno  smu- 
tiku  królewskiego  był  przyczyną,  halicką  wyprawę  za 
niepewną  podaliśmy.  Śmierć  tego  walecznego  króla  przy- 
padła w  roku  1139  po  cidorocznej  chorobie,  ciało  po- 
grzebione  w  Płocku,   przy  zwłokach  ojcows&ich ').  Zo- 


1)  Dhigosł  na  karcie  440,  pod  rokiem  1136. 

')  Dłagosa  na  karcie  447. 

*)  Kontynuator  Kozmy  pod  rokiem  1137.  Dłngosi. 

*)  Dhigoss  na  karcie  448. 

*)  Sie  wiadomo  jest  w  którjm  kościele,  poniewai;  w  lamkowTa 
obwo^ie  dwa  si^  majdają,  katedralny  i  bened^tTńskt  Nie  nuJa- 
■len  tedaęgo  śladn  grobdw  tych  etaró^jtajch. 
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stawił  Bolesław  pięcia  synów:  Władysława  najstarszego, 
urodzonego  ze  Zbisławy  księżniczki  ruskiej  '),  a  Bole- 
sława nazwanego  Kędzierzawym,  Mieczysława,  Henry- 
ka i  Kazimierza  ^)  z  Salomei  łirabianki  de  Berg^en.  Ka- 
zimierz najstarszy  syn  z  tejże  Niemkini  przed  zgonem 
ojcowskim  życie  skończył  *).  Pomnożyło  potomstwo  kró- 
lewskie kilka  córek  z  oba  żon  spłodzonycli  ^).  Jedna 
s  nicłi  wydana  za  Duńczyka,  druga  za  Brandeburczyka, 
jako  się  położyło  w  tablicach  genealogicznych  pod  ty- 
tułem:  Córki  Bolesława  z  Niemkini.  Żył  Bolesław  lat 
pięćdziesiąt  cztery,  panowid  około  trzydziesta  sześciu. 
Kim  umarł,  podzielił  królestwo  fatalnym  dla  ojczyzny 
losem  na  trzech  synów.  Władysławowi  oddał  ziemię  kra- 
kowską,   szląską,    sieradzką,    łęczycką    i    Pomeranią, 


')  W  roku  1104. 

*)  Bo1eiłav  Crispue  nrod^ził  się  w  roku  1127.  Mieeiyslaw  naswA- 
nj  Stary  w  roka  1131.  Heoiyk  w  roku  1132.  Kazimiera  w  roka 
1138.  Długosz  na  różnych  miejscach. 

*)  UrodBony  w  roka  1121  według  Długosza  po  dłagpej  niepło- 
dności matki  swojej.  Umarł  w  r.  1131.  Tej  niepłodnoioi  dowodem 
jest  przywilej  dany  Tyńcowi  w  roka  1005,  albo  rac%ei  w  roku  1120, 
ponieważ  papiest^vo  Kalixta  drugiego  tam  wzmiankowane  przypada 
'dopief o  ^  roku  1119.  W  tym  przywileju  wspomina  si^  tyllLo  Bole- 
sław ojciec  cum  filio  Yladialao. 

^)  Miał  Bolesław  kilka  cdrek.  Najstarsza  e  nich  ile  się  zdaje, 
była  Judyta  C£jli  Jata  urodzona  x  Ruski.  Bogul^ił  na  karcie  30  mówi: 
l9te  Boleslaus  duxił  uzorem  filiom  regU  Saluńtte  (^Zbisława^  de  qua  ge- 
nuU  yiadislaum  II  et  unam  fiUam.  Słowa  Anonima  piriarza  żypia  śgo 
Ottona  bamberskiego:  Nam  post  paucos  annos  Ruthenisaa  uxor  Bołesku 
maritur,  unum  tantum  ei  filium  religuens,  nie  wyłączając,  córek  przes 
ten  wyraz  tantum,  mogą  się  one  tylko  stosować  do  synów.  Anonim 
pisarz  dziejów  szląskich  wspomina  na  karcie  87  o  Jucie  cayli  Ju<iycie 
córce  Bolesława:  filiom  suam  Jutom  regis  Hungarioe  filio  tradidit  tn 
uxorem.  Kromer  mdwi  że  Bolesław  jeszcze  przed  wojną  i  Henrykiem 
piątym  cesarzem  około  roku  1108  uczynił  przymierze  s  Kolojpianem 
królem  węgierskim,  a  synowi  jogo  Ste&nowi  niedorosłemu  córkę  Ju- 
dytę niedorosłą  poślubił.  Musiała  więo  ona  być  urodzoną  %  Ruski 
Zbisławy,  ponieważ  Bolesław  dopiero  potcm  we  dwa  lata  ożenił  gi^ 
■  E  inną  żoną  Niemiinią.  Bognfał  to  wyrainie  mówi  iiakarde  39,  choć 
ninawiska  nie  wyniieiiia.  Jste  Bolnlam  filiom  suam  de  Ruthena  gmutam 
Colomano  (miał   rdczej''niówió  Oelomani)  regiie  Mm»ga9vnm.fiiio  wuUri-^ 
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z  najwyższą  nad  inną  bracią  awierzchnością,  którzy  mu 
jako  monarsze  winne  posłuszeństwo  oddawać  mieli.  Bo- 
lesławowi Kędzierzawemu  Mazowsze  ^  ziemię  dobrzjrń* 
ską  i  chełmińską  z  Kiyawami.  Mieczysławowi  dla  ros- 
tropności  i  poważnych  obyczajów  nazwanemu  Słońrym^ 
ziemie  gnieźnieńską,  poznańską  i  kaliską.  Henrykowi 
ziemie  lubelską  i  sandomierską.  Spytany  od  przytom- 
nych dla  czego  niemowlęcia  Kazimierza  w  tym  dziale 
nie  umieścił?  odpowiedział:  ^ Juzem  mu  dawniej  częś6 
jego  zapisał.^  Czemu  gdy  się  oni  dziwowali,  rzekłr 
„Wszakże  wiecie,  że  między  czterema  u  wozu  kołami 
jest  wasąg,  a  na  nim  siedzenie.  Dziecięciu  temu  mię- 
dzy czterema  bracią  daje  się  odemnie  dziedzictwo  szla- 
chetniejsze nad  inne.  Zaniechajcie  więc  troskliwości  o 
nim:  niech  ta  zostanie  przy  jego  opiekunach."  Kroniki 
nasze  przyznają  w  tej  odpowiedzi  duch  prorocki  Bole- 
sławowi ,  jakoby  Kazimierz  miał  i  przez  siebie,  i  przeas. 
następców  swoich  całe  państwo  odziedziczyć.  Potom- 
ność obwinia  go  sprawiedliwie,  że  wyjąwszy  niejako- 
z  pod  władzy  monarchicznej  silniejsze  zawsze  pod  jedn% 
głową  królestwo,  podał  jena  kilko  wieczną  rozrodzonycb 
książąt  szarpaninę ,  na  wojny  domowe^  a  z  nich  wyni- 
kłą Szląska  oderwę  i  sił  narodowych  osłabienie.  Był 
Bolesław  wielkim  wojownikiem.  Wygrał  bitew  wstępnych 
czterdzieści   siedm.    Lękali   się  go  Niemcy  i  przyjaźni 


monialiter  copulamł.  O  drugiej  córce  Świętosławie  as  tejże  Buski  nro» 
dzonej,  namienia  Dłngosz  pod  rokiem  1107.  Ta  Swiętochna  mnsiała^ 
hyć  potem  wydana  za  Jarosława  książęcia  włodzimierskiego  i  halio*- 
ki<  go,  ktdry  pod  Kijowem  zginął.  Bognfał  lubo  klęskę  wziętą  na. 
Spiźa  pomieszał  z  mniemaną  wojną  halicką,  a  lata  i  rzeczy  pomącił^ 
nazywa  tego  Jarosława  principia  Boleslai  genentm  —  gui  cul  rtgnmm 
soceri  tui  confugiens.  Podobnie  powiada  przjpiónik  Kadłubka  na  kar- 
cie 734. — Trzecią  cdrkę  imieniem  Przedyslawę  daje  Bolesławowi  Ban- 
gert  w  notach  na  Helmolda  i  Arnolda  na  karcie  393,  jakoby  ją  kr<9, 
wydał  za  jakiegoś  Baty  bora,  książęcia  Pomeranii,  aby  go  tym  związ*^ 
kiem  do  chrześciaństwa  pociągnął. — Czwartą  Annarsta  Saxo  bezimienną^ 
pisząc  pod  r.  1133  te  słowa:  Conradus  de  Ploceke post /esHvo8  dies  (Bo- 
że narodzenie)  in  obseguio  regis  (Łotaryusza  cesarza^  pergena  $agitta 
tranąfigiłur  —  Huic  desponsata  fuit  filia  ducia  Polonorum ,  aed  aniecuam 
duceret  eam,  impollutus,  ut  patruua  ejua  Conrcuiua  de  mundo  migraviU. 
Plotztke  niedaleko  rzeki  Sali  i  hrabstwa  Mansfeld, 
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szakali.  Zdobył  Pomeranią ,  Prasy  i  wiele  krajów  za 
Odrą  dolną.  Shołdował  po  razy  kilka  Basinów,  oswo- 
bodził Bzląską  ziemia  od  napaAci  czeskich.  Pan  ludzki, 
poboiny,  wesoły,  hojny  i  wspanidy,  lecz  nadto  lekko- 
wiemy.  Dłagosz  ma  przyznaje  mierność  wzrostu  i  twarz 
śniadawą,  którą  skrzywiona  wrzodem  w  młodości  gęba 
nieco  zeszpeciwszy,  przezwisko  mu  Krzywoustego  na- 
dała ^). 


O  Kadłubek,  Bognfikł,  Dłogosi,  Miechowito,  Kromer. 


KSIĘGA  IV. 


TRESC 

K  8  I  Ę  o  I    IV. 


/.  Nieukontentowanie  z  podziału*  Władysław  chce 
hyc  fanem  Polski.  II.  Czesi  z  Rusinami  korzystają 
z  rozerwania  królestwa.  Sobiesław  ksiąic  czeski 
umiera.  Agnieszki  iony  ksiąiccej  duma.  III.  Włady- 
sław  zjazd  nakazuje,  złe  skutki  podziału  przekłada. 
IV.  Naród  się  sprzeciwia  jego  iądaniom,  lecz  on 
gwałt  popiera.  V.  Ściąga  wojska  ze  swoich  i  obcych. 
Ksiąięta  młodsi  próino  go  błagają.  Jakób  arcybiskup 
z  Wszeborem  wojewodą  sandomirskim  partyą  przed-^ 
wną  robią.  YI.  Do  nich  si§  przyłącza  Piotr  guber- 
nator wrocławski.  Okrutny  z  nim  postępek.  VII.  Woj- 
na domowa.  Władysław  braci  wygania.  Duchowieństwo 


udaje  się  do  papieia.  VUL  Ogłoszenie  krucyaty  w  Eu- 
ropie. Konrad  cesarz  na  nią  do  Palestyny  wyjeidia. 
Interesa  polskie  papieiowi  poleca.  Władysław  pomna- 
ia  wojsko  cesarskie.     IX.   Sasi  chcą  Pomeranią   za 
Odrą  zawojowaóy  lecz  podbici  odchodzą.  XI.  Agnieszka 
męia  rozjątrza.  Papiei  ja  wyklina.  Władysław  idzie 
do  Poznania.  Jakób  arcybiskup  klątwę  na  niego  wkła- 
da.  XII.  Oblcienie  miasta.  Wojsko  Władysława   zbite, 
on  sarn  ucieka  do  Krakowa.  XIII.  Ksiąięta  go  ściga- 
ją. Kraków  im  poddaje  si^.  Ksiąię  uchodzi  do  Czech. 
Agnieszka  do  Niemiec.  Henryk  król  niemiecki  wstawia 
się  za  nią  do  pofi^za.  ^^/V.  Zjazd  krakowski  oddaje 
monarchią     Bolesławowi    Kędzierzawemu.     Bolesław 
wchodzi  w  związek  z  Sasami.    Konrad  cesarz  pobu- 
dza  papieia  Eugieniusza  na  Polaków.  Grzegorz  kar- 
dynał jedzie  do  Polski.     XV.  Cesarz  zjazd  nakazuje 
w  Frankfurcie.   Władysław  go  o  pomoc  prosi.  PoseU 
śt^ó  cesarskie  do  Bolesława.    Grzegorz  kardynał  je^ 
dzie  powtórnie  do  Polskie   klątwę  papieską  Bolesła- 
wowi ogłasza.   XVI.  Prosi  cesarza  o  pomoc  świecką. 
Zjazd  w  Mersburgu.    Wojna  uchwalona  na  Polaków. 
Zgoda  między  Bolesławem  a  Konradem.  XVII.  Cesarz 
dla  kłótni  w  Niemczech  odkłada  zamyśloną  powtórną 
Wyprawę.     Władysławowi  z  dziećmi  daje  przytułek. 
Wygnaniec  próbuje  szczęścia  niepomyślnie.  XVin.  Kon- 
rad umiera.  Fryderyk  Barbarossa  następuje.   Włady- 
staw  ieni  się  z  margrabianką  saską.  Kłótnie  w  Cze^ 
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chach.  Polska  spokojna.  XXI.  Henryka  ksiąięeia  san^ 
domirskiego  podrói  do  Jerozolimy.  Fundacye  róine. 
XX.  Rozruchy  na  Rusi.  Bolesław  daje  posiłki  Izasła^ 
wowi  kijowskiemu,  Węgrzy  prześladują  Włodzimierza 
halickiego.  XXI.  Fryderyk  zamyśla  o  wojnie  w  Pol" 
szczCj  wysyła  posłów  do  Bolesława,  XXII.  Polacy 
jadą  do  Hali  dla  rozmowy  z  cesarzem.  XXIII,  Bole-* 
sław  zbiera  wojsko  swoje  i  obce,  osadza  brzegi  Odry. 
Cesarz  przechodzi  rzekę.  Polacy  uchodzą.  XXIV.  Po^ 
kój  zelzywy  pod  Kargowem.  Bolesław  obietnic  nie 
dotrzymuje,  XXV.  Fryderyk  odjeidia  do  Włocha 
Władysław  wygnaniec  umiera.  XXVI.  Na  cesarskie 
1^ stawienie  się  Bolesław  daje  Szląsk  synowcom.  XXVIL 
Sasi  wojują  Słowiańszczy^inc  i  naród  ten  wygładzają^ 
Progres  Niemców  ku  Odrze.  Wzrost  margrabiów  bran^ 
deburskich.  XXIX,  Wzrastają  ksiaięta  Pomeranii^ 
Bolesław  gromi  Prusaków.  XXX.  S^ląscy  ksiąięta  po^ 
budzają  cesarza  na  stryja.  Werner  biskup  płocki  je- 
dzie  do  Akwisgranu,  XXXI,  Wyprawa  do  Prus  nie^ 
szczęśliwa,  Henryk  sandomirski  zabity.  XXXII.  Ka-- 
zimierz  ksiązęciem  sandomirskim.  XXXIII.  Ksiąięta 
szląscy  Polskę  najeidiają.  Zgoda  z  nimi.  Szląska 
podział.  XXXIV.  Bunt  na  Bolesława.  Śmierć  Wernera 
biskupa^  kara  zabójcy.  XXXV.  Bolesław  umiera.  Je^ 
go  przymioty.  XXXVL  Mieczysława  Starego  cięikie 
panowanie,  Fakcya  krakowska  wygania  go  z  kraju^ 
Kazimierz  Sprawiedliwy  monarchą  ogłoszony. 


HISTORII 

]VAROI>V   POIiSKIEOO 

KSIĘGA  nr. 


WŁADYSŁAW  TL. 


Bok  U39. 


I.  Utrata  walecznego  monarchy  napełniła  królestwo 
żalem  dla  miłości  osoby^  bojaźnią  dla  przewidzianych 
w  potomstwie  niezgod.  Władysław  najstarszy,  w  latach 
dojrzały  ^),  z  cesarzem  przez  żonę  pokrewny,  szedł  za 
jej  nieunoszoną  pychą,  nie-  mając  tyle  stałości  umysłu, 
aby  rodzeństwu  sprawiedliwość  miał  uczynić,  a  żeńską 
ambicyą  wrodzonej  miłości  poświęcić.  Trzech  jego  braci 
w  niedoszłym  wieku  pozostałych,  sama  młodość^  radzić 
sobie  niezdolna,  stawiła  na  cel  przemocy  możniejszego 
opiekuna.  Przykłady  domowe  podobnych  po  Mieczysła- 


>;  Miał  lat  wieku  34. 
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wie  I  0)  Bolesławie  Chrobrym  i  Władysławie  UermaDie 
podziałów,  tadziei  obee  rozruchy  na  Rusi,  w  Czechach 
i  Węgrzech,  bratniemi  wojnami  skolataDych,  pewną  ro- 
kowały wojnę.  Bzncila  wprawdzie  ojcowska  wola  jaką- 
kolwiek tamę  niesnaskom ,  zostawując  jednego  nad 
wszystkimi  najwyższym  władzcą:  lecz  w  równodci  pra- 
wie krajów  ndzielnych,  któżby  się  mógł  spodziewać, 
aby  próżna  wyższości  prerogatywa  dla  tych  prawa  pi- 
sać miała,  którzy  krwią  i  potęgą  zwierzchnikowi  swo- 
jemu równymi  byli?  Otwierało  się  razem  lycerskiemn 
sianowi  pole,  szukać  u  słabszych  rozłączeniem  książąt 
pomnożenia  majątków  i  wolności,  krzepić  powagę  ary- 
stokracyi  wdaw^aniem  się  w  ich  opiekę  i  obronę,  a  staw* 
Bzy  się  bardziej  potrzebnym,  stać  się  razem  szacowniej- 
sz^m,  i  dzielić  moc  jedyno władztwa.  Ozwały  się  natych- 
miast skutki  w  wielośei  j^ów  rządzącyeh  przyszłego 
nierządu  przepowiednie.  Wychodziły  przeciwne  sobie 
rozkazy^  jeden  drugiego  nie  słuchała  każden  z  książąt 
chciał  czemprędzej  swoje  ddelnicę  zagarnąć.  Dla  zapo- 
bieżenia dalszym  bezprawiom,  uchwalili  nakoniec  pre- 
tendenci zjazd  powszechny  w  Krakowie,  ażeby  z  wła- 
snej już  woli  i  urządzenia,  pewny  sposlib  publicznej  na 
potem  administracyi  ułożyli.  Stanęło  więc  między  nimi 
takie  postanowienie,  że  wszystkie  młodszych  braci  pro- 
wincye  miały  zostać  pod  ich  władzą.  Władysław  naj- 
starszy^ z  tytułem  i  zwierzobnością  monarchy,  pierwszeń- 
stwo nad  wszystkimi  otrzyma.  W  czasie  powszechnej 
trwogi,  wszyscy  spoinie  siły  narodowe  łąezyć  mają; 
wojny  jednak  wypowiedzenia  przy  samym  najwyiszym 
monarsze  moc  zostanie.  Inni  bracia  odpornej  tylko  bro- 
ni na  ocalenie  państw  swoich  dobyć  ł)ędą  mogli.  Po- 
twierdził tę  ugodę  zjazd  przytomnych  obywateli.  Opieka 
nad  maluczkim  Kazimierzem  została  przy  WładysłaYÓe. 
Każdy  z  książąt  do  swojej  udał  się  własności.  ^). 


')  Obaez  w  tomie  pierwszym. 
')  D^ugoss.  Kromer.  Miechowita. 


261 


BokU40-U41. 

U.  Z  osłabieDiem  rządu  monarchicznego  dały  się 
czaó  natychmiast  nieszczęśliwe  podziału  skutki.  Czesi 
zamierzali  sobie  zdawua  podbicie  Szląska.  Sobiesław 
ich  książę ,  lekce  ważąc  zawarte  pokoju  przymierza  ^). 
z  Boksławem,  począł  tę  krainę  najazdami  szarpać^  że? 
by  zaś  był  pewniejszym  swoich  uzurpacyj ,  upatrzywszy 
miejsce  nazwane  Kościan,  okolicznemi  bagniskami  wa- 
rowne, przedsięwziął  tam  założyć  zamek  dla  prześla- 
dowania Szlązaków,  a  przechowku  łupieży.  Usunęła  ga 
od  zakończenia  tej  roboty  śmierć  rychło  zaszła  w  Pra- . 
dze^):  na  tronie  jego  usiadł  synowiec  Władysław,  bądź 
wył>orem  poprzednika  mimo  własnych  synów '),  badż. 
z  woli  Konrada  cesarza,  którego  siostrę  Gertrudę  miał 
za  sobą.  Ten  pomyślny  przypadek  lubo  zatrzymał  broń 
zagraniczną ,  naraził  naród  na  domowe  niesnaski.  Poda- 
wały się  łacne  okoliczności  Władysławowi  polskiemu 
do  pognębienia  braci,  a  złączenia  ich  państw  pod  jedna 
l>erło.  Czechowie  zakłóceni  w  domu  przez  Konrada  mo- 
rawskiego stryjecznego  książęcia,  który  sam  chciał  pa- 
nować, nie  mieli  sposobności  wojny  toczyć  w  Polszczę. 
Sprzyjał  prócz  tego  książę  czeski  Władysławowi  pol- 
skiemu, jako  szwagier^),  i  podobne  u  siebie  mający 
zamiary,  aby  samowładnie  bez  pokrewnych  kolegów 
rządził.  Ruscy  książęta  kłócili  się  także  z  sobą  o  księ- 
stwo kijowskie,  a  dla  pokrewieństwa  z  Władysławem 
przychylnymi  mu  byli.  Korzystał  z  tej  pory  nieżyczli- 
wy opiekun,  a  bardziej  żona  jego  Agnieszka,  niecier-- 
piąca  polskiego  rodu  i  imienia,  od  którego  z  bogatemi 


*)  Obscz  wyżej  na  karcie.  249. 

>)  Umarł  Sobiesław  roku  1140. 

•)  Zostawił  Sobiesław  trzech  synów:  SobiesłAwa,  Udalrykw,  Wa- 
cława. — 

^)  Mieli  oba  siostry  rodzone.  Obacz  wyikej  na  karcie   172. 
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dochodami  okazałość  majestatu  wzięła.  Jątrzyła  nstawi- 
czDemi  namowami  serce  małżonka,  większą  nad  zamiar 
znajdując  w  nim  ku  sobie  miłość^  szkodliwą  zawsze 
w  rządzącym,  gdy  się  jćj  gwichtem  sprawy  publiczne 
odważą.  Wystawiała  mu  chełpliwie  wysoką  krwi  cesar- 
sUej  rodowitość,  a  spłodzonego  z  niej  potomstwa  upo- 
dlenie^ gdyby  mu  w  czasie  na  drobniejszych  jeszcze  do- 
syć drobnego  udziału  cząstkach  osieśó  przyszło.  Na  ten 
koniec,  mówiła,  wprowsidzone  z  nią  do  Polski  bogate 
zamężcia  wnioski,  że  się  spodziewano  wydać  ją  nie  za 
tetrarchę  *),  lecz  za  prawdziwego  króla  i  jedynowładzcę. 
Przystąpiły  szyderstwa  z  nieczułości,  z  pogardy  pier- 
worodztwa,  z  ociętej  władzy,  hołdowniczym  tylko  kró- 
likom należytej.  Nie  zbywało  i  na  politycznych  przyczy- 
nach: prędszym  państwa  na  sztuki  rozerwanego  upaa- 
ku,  małoletności  niezdolnych  do  współrządzenia  dzie- 
dziców, świeżym  domowych  nieszczęśUwości  za  ojca  ze 
Zbigniewem  zapasy  chodzącego  przykładzie.  Wniosek 
był  tego  wszystkiego^  aby  Władysław  odj^  braci  ich 
dzielnice,  uprzedzając  od  nich  mogące  nastąpić  na  wła- 
sną jego  ruinę  zamachy. 

lU.  Obruszyły  dumną  z  przyrodzenia  i  okrutną  du- 
szę niewieście  namowy,  płaczem ,  pieszczotami,  pochlet)- 
stwem,  lub  na  co  się  tylko  do  serc  przełomu  fortelny 
umysł  zdobyć  może,  przy  prawne,  a  u  gnuśników  dziel- 
ne i  ważne.  Wszelako,  nimby  do  gwdtn  jawnego  przy- 
szło, umyślił  Władysław  z  porady  żeńskiej  ambicyą  swo- 
je publiczną  narodu  żądzą  i  radą  okrasić.  Zwołał  więc 
do  Krakowa  celniej  szych  kraju  obywalelow,  a  co  mu 
Agnieszka  prywatnie  naszeptała,  szukał  w  tem  pozoru 
dla  ambicyi  wytworniej szym  dobra  pospolitego  opisem. 
Że  ten  dział  państwa  był  nader  szkodliwym  dla  ojczy- 
zny, która  już  go  w  krótkim  czasie  uczuła  wtargnieniem 
Czechów;  że  podległe  wielogłownemu  rządowi  państwo, 
długo  spokojnem  być  nie  może,  dla  niepochybnie  nastą- 
pić mogących  zajściów,  jako  ustawiczne  u  obcych  ja- 
wnie ukazują  rozruchy;    że  temi   podziidami,  acz  z  po- 


^)  Co  na  czwartej  es^ści  siedzi. 
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dobnym  a  sąsiadów  na  młodszych  podległości  obowiąz- 
kiem, Ruś,  Czechy  i  Węgry  wzajemnych  na  się  doby- 
wają szabel.  Miałyby  zaiste  i  te  przyczyny  dostate- 
czną wagę,  gdyby  prawo  nutury  ustąpić  mogło  polity- 
ce, a  pierworodność  taką  na  ów  czas  znajdowała  prero- 
gatywę, jaką  jej  teraz  wieki  i  utwierdzony  dawnością 
zwyczaj  we  wszystkich  państwach  europejskich  przy- 
znawają.  Dla  tych  powodów  iądał  Władysław,  aby  roz- 
łączone przez  ojca  prowincye  znowu  się  w  jedno  skleiły 
ciało,  a  jedne  nad  sobą,  nie  z  próżnym  tylko  niepe- 
wnej zwierzchności  tytułem,  ale  rzeczywistą  mocą^  gło- 
wę uznawały.  Upewniał  o  sobie,  że  dla  wygodnego, 
a  krwi  książęcej  należytego  obejścia,  pewne  dla  braci 
wyznaczy  dzierżawy.  Popierała  zdanie  męża  przytomna 
w  radzie  żona  ')  zwyczajem  Niemców  swoich,  oraz  in- 
nemi  dowodami  do  obecnej  rzeczy  stosującemi  się,  spra- 
wiedliwie poniekąd^  gdyby  bez  gwałtu,  i  dla  czystej 
narodu  miłości. 

IV.  Zadziwiona  niespodzianem  Władysława  żąda- 
niem zebrana  rada,  prócz  niektórych  hojnością  Agnie- 
szki do  woli  księżny  naldonionych,  ganiła  mu  krzyw- 
dzące bracią  i  postanowienie  ojcowskie  przedsięwzięcia. 
Przypominała  pamięć  i  szacunek  Bolesława  a  swoje 
przysięgi;  odrzucała  przykład  Zbigniewa,  który  ani  uro- 
dzeniem, ani  wychowaniem  mógł  być  porównany  z  ksią- 
żętami. Że  lubo  go  złość  własna  i  powtórzone  po  tyle- 
kroć  nażycie  królewskie  zasadzki,  a  na  ojczyznę  zdra- 
dy, niegodnym  potem  spóinictwa  z  bratem  uczyniły,  i 
słusznie  od  dziedzictwa  odcięły,  przecież  Bolesław  ni- 
gdy się  pierwej  na  uchylenie  krwi  własnej  acz  wyrodnej 
nie  zaciekał,  póki  sprawiedliwy  interes  całości  własnej 
i  kraju,  prawa  natury  nie  przewyższył.  Przydała  nako- 
nieć  uwagę  niepochybnej  wojny,  że  urażeni  bracia 
krzywdy  sQbie  uczynić  nie  dadzą,  a  jeśli  w  narodzie 
własnym  wsparcia  nie  znajdą,  szukać  będą  oręża  u  po- 
stronnych z  tem  większą  dla  ojczyzny  klęską,  gdy  się 
na  nią  własny  i  obcy  zjednoczy  oręż.    Nie  wiele  nczy- 


')  Długosz.  Kromer. 
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niły  wrażenia  w  zaciętym  umyśle  rady  spokojne:  naka- 
sał  wkrótce  Władysław  powszechne  po  całym  krają  po- 
datki, nie  wyłączając  dzielnic  braterskich^  ażeby  one 
do  skarbu  jego  wnoszone  były.  Wydawał  ordynanse, 
jako  najwyższy  całego  państwa  monarcha;  obwieścił 
wszystkich  urzędników,  ażeby  wolę  jego  p^nili,  grożąc 
nieposłusznym  karą  i  więzieniem  ^).  Musiała  się  uchylić 
na  czas  gwałtowi  powohiość  braterska.  Wszelako  Wła- 
dysław, nie  przestając  na  daninach ,  gdy  mu  się  pierw- 
szy krok  udał,  pomknął  dalej  ambicyą.  Odjąwszy  za- 
borem pieniędzy  sposób  do  zbrojnego  odporu,  postano- 
wił opanować .  ziemię.  Wrodzona  sercom  ludzkim  nad 
ałabszemi  i  nieszczęśliwszemi  litość,  niechęć  ku  sobie 
możniejszych  krajowców,  bojażń  stanu  rycerskiego  roz- 
drażnionego podatkami,  kazała  mu  się  udać  do  szuka- 
nia pomocy  u  obcych. 

y.  Urodzony  z  księżniczki  ruskiej  wszedł  z  Rusi- 
nami w  umowę.  Wszewłod  kijowski  posłał  mu  wojsko 
pod  sprawą  Swiętosława  syna,  Izasława  Dawidowicza 
1  Włodzimierza  halickiego.  Poddawały  się  miasta  i  zam- 
ki jedne  mocą,  drugie  dobrowolnie.  Gmin  za  szczęściem 
iść  przywykły,  blaskiem  fortuny  oślepiony,  trwogą  znie- 
wolony, szedł  w  innych  ślady,  jak  płochy  w  przedsię- 
wzięciach, tak  prędki  do  ich  porzucenia,  gdy  go  na- 
dzieja wabi  lub  bojażń  płoszy.  Poznali  bracia  nieprzy- 
jacielskie z  sobą  opiekuna  postępki.  Niehartowna  stat- 
kiem w  przeciwnościach  i  doświadczeniem  młodość,  nie- 
pewna władzy,  nie  czując  w  sobie  tych  rozumu  sprę- 
żyn, które  w  najcięższych  razach  dzielne  wysokim  du- 
szom wynajdują  do  ratowania  się  sposoby,  uds^a  się 
do  rady  przyjacielskiej.  Przypominali  poddanym  ojcow- 
skie zasługi,  jego  rozporządzenia  a  swoje  sieroctwo, 
Solecając  się  ich  opiece.  Każdy  się  lękał  rozpoczynać 
omowej  wojny,  pókiby  ostatecznió  użyte  środki  sknfku 
jakiego  nie  sprawiły,  Nie  było  też  bezpieczno  z  jawnym 
się  odkazywać  odporem,  ponieważ  do  strony  Władysła- 
wa, prócz  krajów  od  niego  dzierżanych,  przyłączyli  się 


O  DIngosz,  Kromer,  Miechowita. 
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już  Lablanie,  Sandomierzanie^  Wielkopolacy  i  Morawcy, 
częścią  z  bojażni  możniejszego,  częścią  darami  przeku- 
pieni ^).  Uradzono  jechać  osobiście  do  Władysława,  bła- 
.  gać  go  pokornie ;  mianowicie  zaś  Agnieszkę  krzywdy 
tej  sprawczynią,  a  nad  umysłem  męża  wielowładną. 
Próżne  były  usiłowania ;  odrzucona  pokora,  łzy  nie  przy- 
jęto. Powabna  całości  publicznej  postać  zasłaniała  odęte 
dumą  serce  i  łakomy  księżny  umysł.  Odpowiedziano:  iż 
tak  będzie  łepiej.  Ta  nieużytość,  a  mianowicie  wprowa- 
dzone zagraniczne  wojska,  poruszyły  wielu  panów^  na 
czele  których  stanęli:  Jakób  arcybiskup  gnieźnieński 
z  Wszeborem  wojewodą  sandomirskim,  który  za  cza- 
sów Bolesława  wojsku  hetmanił:  lecz  jeszcze  tajemnie, 
a  prócz  żądzy,  bez  mocy. 

Bok  1144. 

YI.  Ucisk  braterski  znalazł  potężnych  w  samym 
dworze  obrońców.  Sławny  ów  za  Bolesława  zwycięstwa- 
mi, wielkością  majątku  i  pokrewieństwem  królewskiem 
Piotr  hrabia,  gubernator  wrocławski "),  patrzał  niemi- 
łem  okiem  na  dumę  iLsiężny,  a  powolność  książęcia  słu- 
żebniczą.  Nakłaniał  często  Władysława  do  czynienia 
sprawiedliwości  niedorosłym  książętom^  wyrzucając 
śmiele  niesłuszne  cudzych  państw  przywłaszczenie  ^. 
Kie  lubią  prawdy  uplatane  pychą  i  miękkością  serca: 
przyjacielskie  Piotra  porady  poczęły  być  przykremi  pa- 
nu, a  bardziej  jego  małżonce.  Chciano  pozbyć  się  na- 
trętnej może  szczerości;  lecz  lękano  się  bez  pozoru^ 
ażeby  się  Piotr  przychyliwszy  do  strony  przeeiwnej, 
powagą  i  pieniędzmi  prędzej  wojny  domowe)  nie  zapa- 


# 


V)  Długosł  na  kar.  162 

')  Kromka  szlązka  na  karcie  37  nazywa  go  prorex.  Za  Bolesła- 
wa Krzywoustego  był  gubernatorem  Wielkiejpolski ,  jako  świadczy 
Długosz  na  karcie  465. 

*)  Bogufał  na  karcie  41.  Długosz  na  karcie  469. 
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lił  ^\  Podała  sposób  zdarzona  okolicznońć.  Były  owego 
wieka,  tak  podobno  jak  zawsze,  nie  nader  wierne  swo- 
im oblnbiei&eom  życia  ich  towarzyszki.  Kochała  się  hra- 
bina w  opacie  klasztornym  Skrzyńskim ,  a  księżna  w  nie- 
jakim Niemca  żołoierzu,  nazwiskiem  Dobieszn  ^).  Obee 
sromoty  czynią  nam  pocłilebne  igrzysko;  swoich  wymów- 
ka pociąga  gniewy  i  zemstę.  Gdy  pewnego  razu  amąj- 
dowdi  się  na  łowach  Piotr  z  książęciem,  a  przypadkowe 
w  lesie  podczas  zimy  na  twardej  ziemi  legowisko  nie- 
wygodnem  się  byó  zdawało,  rzekł  Władysław  do  hrabi: 
^Piętrze!  miękczej  teraz  podobno  żona  twoja  z  opatem 
spoczywa^ — na  co  Piotr  odpowiedział:  „I  twoja  panie, 
lepszego  przy  Dobieszn  zażywa  bytu^.  Niebezpieczne 
są  z  panującymi  żarty:  nbodło  wrzucone  podejrzenie 
zawistną  ka  Niemkini  miłość.  Książę  wyrzucał  Agnieszce 
niewierność;  ta  się  umiała  zręcznie  wymówić ,  Dobiesz 
szczęśliwie  niewinnym  uznany.  Wszyscy  się  zmówili  na 
ukaranie  mniemanego  potwarcy,  a  gach,  jakoby  nąjbar- 
^iej  pokrzywdzony,  obrany  do  wykonania  okrutnego 
na  Piotra  wyroku.  Upatrzono  czas  godowniczy^  kie^ 
się  hrabia  najmniej  zdrady  spodziewając,  wesele  córce 
swojej  z  Jaxą,  jedoym  z  paoów  syrbskicn  sprawował^ 
we  Wrocławiu.  Przybywszy  do  miasta  Dobiesz  w  towa- 
rzystwie wielu  zbrojnych  ludzie  pojmid  Piotra  i  ksią- 


^  Tenże,  tamże. 

*)  BogofiU,  Jan  kronikarz,  Kronika  szląska,  Długosz. 

')  Bognfał  na  karcie  4 1  nacywa  tego  Jaxę  dux  Sirbiae.  Syitta 
kraj  niegdyś  od  Słowiandw  Syrbdir  pogiadanj,  zawierał  w  sobie  cięść 
Łnzacyi,  Szląska,  Czech,  i  Misn^  teraźniejszą.  Nie  rozumiem,  thj 
Jaxa  był  książęciem  tej  wielkiej  prowincyi,  jnż  pod  Krzywoot^pn 
między  Sasdw,  Czechdw  i  Polaków  rozerwanej,  owszem  ledwo  imię 
dawne  noszą^^ej.  Mdgł  on  być  z  dawnych  krdlikdw  syrbskich,  aU)0 
tylko  miał  obszerne  tam  majętnoścL  Kronikarze  nasi  wywods%  od 
tego  Jaxy  wiele  przezacnych  domdw  wPobizcze  herbn  Gryf:  ownem 
niektórych  kaiaż^  Pomeranii.  Niemieckie  za  Odrą  gwałty  i  posetiye 
rugowały  z  rodowitych  siedlisk  dawne  Słowiany,  którzy  sobie  a  Po- 
laków, łącząc  się  z  ich  narodem ,  pewniejszego  przytułku  szukali  i  ik* 
milie  swoje  rozkriewiali. 
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żęcia  przystawił.  Zemsta  niewieścia  nakłoniła  lękające* 
go  się  urazy  publicznej,  a  dla  tej  przyczyny  zwlekają- 
cego morderstwo  męża,  że  nievvinnema  człowiekowi  język 
urżnąć  i  oczy  wyłupić  rozkazał.  Starożytne  kroniki  twier- 
dzą, jakoby  Piotr  cudownym  sposobem  wzrok  i  mowę 
potem  odzyski^.  Co  ten  zacny  obywatel  dla  ojczyzny 
nowej,  będąc  rządzcą  wielkopolskim  i  innych  prowin- 
cyj,  z  prywatnych  dochodów,  w  pożytecznych  fundu- 
szach ,  budowlach ,  w  poprawie  i  pomiarze  gościńców 
poczynił.  Długosz  to  obszernie  napisał^). 

VIL  Popełnione  na  osobie  Piotra  okrucieństwo, 
wznieciło  bojażń  w  innych  obywatelach.  Lękano  się  dal- 
szych panowania  niewieściego  skutków,  pomniąc  z  po- 
wieści pradziadów  na  Ryxę  Niemkinią,  do  której  podo- 
bna w  sposobie  postępowania  księżna  nie  mogła  cier- 
pieć na  dworze  Polaków,  gardziła  ich  posługą,  jakoby 
grubego  i  nieochędożnego  ludu ,  nakazywała  nowe  i  nie- 
zwyczajne daniny,  pod  pozorem  darowizny  na  stół  kró- 
lewski we  dnie  uroczyste,  które  kilkoletnim  zwyczajem 
już  w  niejakieś  prawo  odmieniać  się  poczynały^),  ścią- 
gając na  poddanych  crężar  i  niewolę.  Długa  cierpliwość 
obróciła  się  nakoniec  w  rozpacz.  Rzucili  się  do  broni 
pierwsi  Saudomierzanie  pod  przywodem  Wszebora  wo- 
jewody, a  lubo  Władysław  naprzeciw  onych  wysłał  swo- 
ich z  posiłecznymi  Rusinami ,  pogromił  ich  potężną  klę- 
ską Wszebor  nad  rzeką  Pilicą,  i  resztę  rozsypał  *).  Po* 
mnażały  się  wszelako  wojska  książęce  napłjrwem  no- 
wych Rusinów  *),  którymi  wsparty  Władysław  wygna! 


')  Długosz  na  karcie  465.  Znajdowała  Bię  za  csasdw  Długosaa. 
kolumna  czyli  słup  w  kościele  parafialoym  w  Koninie  z  napisem:  2>* 
KaUsz  hic  medium  in  Cnumciwn  fert  punctum,  Indicat  ista  vtk  formuła- 
juatitiae.  Quam  Jieri  fecit  Peirut  comes  palatimu. 

*)  Długosz  na  karcie  159.  B7xa  żona  Mieczysława  drugiego  po- 
dobne czyniła  zbytki,  jak  mdwiono  w  tomie  Iszym.  O  daninach  na- 
leżytych skarbowi  królewskiemu  czytaj  obszernie  .w  tomie  Iszynu 
Boznmiem  że  te  podatki  na  stan  rycersld  były  narzucone. 

•)  Kadłubek  na  karcie  878. 

«)  Po  śmierci   Jaropełka    zaszłej  w  roku    118S   dnia   18  lutego 
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Bolesława  %  Płocka  i  z  Maacwsza^""  Henryka  z  Sando- 
mierza, oraz  wszystkie  im  zamki  i  miasta  pozabierał. 
Schronili  się  wyguańcy  do  Wielkiej  polaki  do  brata  Mie- 
czyka wa,  gdy  tymczasem  najezdnik  całe  prawie  króle- 
stwo w  ręka  trzymał,  mając  po  sobie  przyjaźń  Konra- 
da cesarza  i  Władysława  czeskiego  szwagrów.  Dacłio- 
wieństwo,  za  powodem  arcybiskupa  gnieźoieńskiego,  o- 
świadezywszy  jawnie  przychylność  swoje  ka  młodszym, 
nalegało  na  papieża  Eugeniusza  ni,  aby  pablicznemu 
zgorszeniu  zapobiegł.  Mieli  biskupi  za  przestępstwo, 
gdyby  przysięgi  uczynionej  ojcu  Bolesławowi,  że  woli 
jego  przed  zgonem,  względem  utrzymania  podziała 
między  synami,  ściśle  przestrzegać  będą  ^),  nie  dotrzy- 
mali. Nie  wzięły  atoli  jeszcze  skutku  żądania  biskupie 
n  papieża.  Potrzebował  Eugieniusz  pomocy  Konrada  ce- 
sarza, będąc  sam  od  Rzymian  prześladowany,  którzy 
go  stolicę  opuścić  i  do  Francyi  udać  się  przymusili  *). 
Zależało  też  wiele  papieżowi  na  pokoju  w  Europie,  któ- 
rego zamieszanie,  mianowicie  w  Niemczech,  zatrzyma- 
łoby skutek  zamyślonej  powtórn<*j  krucyaty  '),  gdyby 
cesarz,  pierwszy  między  chrześciańskimi  pany^  innemy 


wstąpU  na  jego  miejsce  Wiaczesław.  Wygnał  go  z  Kijowa  Wsiewłod 
syn  Olcga.  Kestor  powiada  pod  rokiem  1142,  te  Wssowłod  posiał 
Lachom  wojsko  pod  przewodem  syna  Świętosława,  jako  się  mdwUo 
wyżej  na  karcie  264.  Długosz  tę  zbrojną  pomoc  położył  niżej  pod  ro- 
kiem 1145  przeciwko  zdania  Nestora,  ktdry  pod  tym  rokiem  nie  przez 
Wszewłoda,  rle  przez  Igora  daje  posiłki  Władysławowi. 

')  Otton  fryzyngieński  w  ks'ędze  de  gestis  Friderici  imptrcOoru 
w  rozdziale  55:  Yenerunt  ad  concilium  Remense  cum  bulla  aurea  tam- 
cUjitiUoris  Romanorum  regis  Henrict, —  Bignificantes  de  tribus  frtUnhui 
JPolonitie,  qui  efeeto  ąuarto  et  seniore,  daccUum  inter  te  dimserunł^  oe  d» 
epiKopia  Uliui  prouinciae,  qui  super  hoe  patri  ipsorum  (SoUsłao)  junh 
mentum  praestiterant,  ąuaerimoniam  facienUi,  Ta  powieść  Ottona  tfoiągt 
się  do  roku  1148. 

•)  W  roku  1145. 

■)  Krucyata  czyli  wojna  święta  przeciwko  Saracenom  na  odzy- 
skanie Palestyny.  Pogaństwo  podczas  pierwszej  krycyaty  za  Henryka 
czwartego  cesarza  i  Urbana  dragiego  papieża  przed  kilkadziesiąt  laty 
swyciężone,  i  z  Syryi  wygnane,  znown  nabrawszy  eiły,  chrześciany 
wyganiało. 
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wojnami  zatradniony,   siły    swoje  gdzieindziej    obróciła 
wdawając  się  w  niesnaski  polskie. 

Rok  U47. 

VIII.  Wspomnioną  kracyatę  począł  ogłaszać  we 
Francyi  ś.  Bernard  opat  klarewalski,  przełożony  nie- 
gdyś i  naaczyciel  w  mniszym  stanie  Eugieoiasza  papie- 
ża. Przyczyną  były  tej  wojny  krzyżowej  znaczne  po- 
stępki broni  pogańskiej  w  Syryi  i  Palestynie.  Wypło- 
szeni z  tych  krajów  przed  kilkadziesiąt  laty  Saraceni, 
^nowu  dla  niezgod  chrześciaóskich  poczęli  wzmagać  się 
na  siły,  i  zwycięzców  swoich  gromili.  Po  odebranej 
ehrześcianom  Edessie  mieście  syryjskiem,  przybywali 
z  tamtych  krajów  różni  posłowie  do  papieża  z  prośbą 
aby  one  ratował.  Eagieniusz  nakłonił  króla  francuzkiego 
Ludwika  YII  i  Konrada  cesarza  do  przedsięwzięcia  po- 
dróży zamorskiej.  Zbierano  się  co  żywo  pod  chorągwie 
we  Francyi,  w  Niemczech  i  Czechach.  Wyszli  naprzód 
Francuzi,  a  za  nimi  Konrad  pospieszył,  przyjąwszy 
w  Spirze  znak  krzyżowy  *),  za  powodem  Bernarda,  któ- 
ry na  to  umyślnie  od  papieża  będącego  we  Francyi  do 
Niemiec  był  posłany.  Mało  co  przed  swojem  z  Niemiec 
wy  ciągnieniem,  Konrad  wyznaczył  zjazd  w  Mognncyi, 
gdzie  syna  swojego  małoletniego  Henryka  wyniósłszy 
na  tron  przez  elekcyą,  i  kazawszy  go  ukoronować,  od 
dał  go  z  państwem  pospołu  w  opiekę  Eugieniuszowi 
siostrę  zaś  swoje  Agnieszkę  księżnę  polską  z  interesa- 
mi męża  Władysława  polecił  Gwidonowi  kardynałowi 
kanclerzowi  rzymskiemu,  aby  ją  w  zamieszkach  krajo- 
wych bronił,  jeśliby  od  braci  książęcych  przeciwności 
jakie  powstać  miały ^).  Rzecz  do  prawdy  podobna,  że  , 


^)  Przyszjwali  sobie  do  sakien  krzyże,  ktdrzy  szli  na  ią  wojn^, 

')  List  Henryka  młodego  do  papieża  Engieniosza  niżej  cytowany, 
w  którym  są  te  słowa:  Super  ea  re  ve3tra  discretio  bene  mtminisae  de* 
het^  gtiod  peUer  noster  (Conradus)  eandem.  sororem  suam  (ducissam  Pth- 
lowiae)  canceHarw  ve8trOy  viro  iKś^tfe  tapietUi  nobuguś  eariuimo  im 
mm  coimmit  etc, 

42* 
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jeśli  nie  sam  Władysław  jecłial  z  eesarzem  do  Palesty- 
ny, dla  ujęcia  sobie  Konrada  i  papieża^  tedy  posłał  ma 
na  pomoc  znaczną  liczbę  ładzi  narodowych,  pod  wodzą 
jakiegoś  z  możniejszych  krajowców  ').  Powszechny  reli- 
gii interes  poruszył  wiela  pod  chorągwie  krzyżowe, 
a  zgraje  próżniaków  i  awanturzystów  w  nadzieję  ob- 
łowu^  jako  świadczą  niemieccy  pisarze,  większą  liczbą 
to  wojsko  pomnożyły.  Długosz  powiada,  że  nim  Eon-^ 
rad  wyjechał  na  rzeczoną  wojnę,  już  liył  Władysław 
wygnany  od  braci,   i  z  żoną  udał  się  do  Niemiec;   że 


*)  Jan  Cyonamus  Greczyn,  pisarz  spdłczesnj  przy  boku  cesarza 
greckiego  Manuela  będący,  tak  pisze  w  księdze  drugiej  historyi  §.18 
na  karcie  38  edycyi  weneckiej:  Allemani —  ut  venervnł  Nicoectm   Ger- 
manis  progredientibus   ibi  se  adfungunł,   regibuscue  aliisy  qu%  et  ipsi  non 
modicos  secwn    ducebanł  ezercitus.  Horum  alter   Ttechorum   (Czechorurn) 
genti  imperabat,    alter   praeerat   Lechts,    Scyticae  genti,    guorum  regio 
HungarU  occidentalibus  contermina  eai.     Z  powieści  Cynnama  wyraźnie 
widzieć  Folakdw:  Lechos  Scythkam  gentem  Hungaris  contermtnam ,  lecz 
niewiadomo  kto  ich  tam  prowadził.     Trudno  wierzyć,  aby  sam  W/a- 
dysław  tam  jeździł,   będąc   w  satardze  z  bracią,    i  pewny  zemsty  od 
tych,  których  pokrzywdził.  Wresicie  że  Władysław  czeski  był  w  Pa- 
lestynie z  cesarzem,    świadczy  spółczesny  autor  Wincenty   pisarz  hi- 
storyi czeskiej,    wydanej   od  Dobnera  ze  starego  lękopismu  na  karcie 
33.  Świadczy  Otton  fryzyngieński  spdłczesny  także  w  księdze  de  gestia 
Friderici  /,  w  rozdziale  40;  o  Władysławie  zaś  polskim  żaden  nie  wspo- 
mniał. Długosz  powiada,  że  w  czasie  tej  wyprawy  w  roku  1147  Hen- 
ryk   sandomirski    miał   żądzę  jechania   z  cesarzem,    lecz  dlą  domo- 
wych  kłótni  odłożył   na   potem    to    przedsięwzięcie,    kt<5re    wykonał 
w  roku  1154.    Rozumiem,  że  z  cesarzem  jeździł  Jaxa    herbu  Gryf, 
Polak ,  idący  z  książąt  Syrbii  dawnej ,  jako  świadczy  Długosz  na  kar- 
cie 501,    lubo    roku    nie  wymienia.    Nakielski  in  Miechoma    powiada 
także    o  wyprawie    tego  Jaxy  do  Palestyny,    lubo  jego   podrdż  fał- 
szywie kładnie  z  Henrykiem  sandomirskim  w  roku  1 1 54,  cytuj%c  Dłu- 
gosza, ktdry  mdwiąc  o  Henryku  nie  wspomina  o  Jaxie,    więc  Jaxa 
musiał  jeździć  pierwej   z  rozkazu   Władysława  z  Konradem.     Wyras 
Cynnama  regibus,   niekoniecznie    znaczy  kr<51a.    Greczyn  pomylił  tię 
na  Władysławie  czeskim,  który  tam  był  przytomny,    na/ywaj^   go 
królem  uczynionym  od  Konrada,   a  Conrado  ad  regiam  evectu9  dig^Ł- 
totem,   ponieważ  Władysław  czeski  daleko   później  potem  od  Fryde- 
ryka Barbarossy  następcy  Konrada  wziął  krdlewską  koronę.  Więc  jak 
tego  książęcia  niewłaściwie  nazywa  rez,  tak  może  wodza  iLtdrego  pol- 
skiego tem  zaszczycił  dostojeństwem,  dla  chluby  wojsk  cesarza,  ktdry 
tylu  królów  miał  pod  swoją  komendą,   jako  się  domyśla  Dobner  ut 
mammuntif  Bochmniae,  Tom  pierwszy  na  karcie  40. 
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cesarz  obiecał  ma  dać  pomoc,  że  pisał  do  książąt  list 
npominalny,  że  nakoDiec  ułagodzony  ich  odpowiedzią, 
zgromił  Władysława,  wszelako  użył  różnych  środków, 
labo  daremnie,  na  pojednanie  niezgodnych,  a  zostawiw- 
szy całą  tę  sprawę  do  swego  powrotu,  ciągnął  przez 
Polskę,  Ruś  i  Wołoszczyznę  do  morza  Czarnego  w  to- 
warzystwie Bolesława.  Powieść  Długosza  jest  niepewna, 
i  wiela  omyłkom  podległa^). 


*)  Mylł|  się  kronikarze  nasi  względem  czasu  wygnania  Włady- 
sława z  kraju,  po  przegraniu  bitwy  poznańskiej,  o  ktdrej  niżej.  Bo- 
gufał  to  wygnanie  położył  pod  roNiem  1142.  Długosz  pod  rokiem 
1146.  Bzeuz  naprzdd  pewna,  że  wygnauie  od  braci  Władysława  stało 
się  podczas  bytności  Konrada  w  Azyi,  świadkiem  tego  list  Henryka 
młodszego,  Hjna  Konrada,  pisany  do  pap*eża  En(>ieniusza  w  roku 
1148,  położony  w  zbiorze  Yeterum  monumentorum  Martino  i  Duran- 
da ,  w  tomie  drugim  na  karcie  233,  w  którym  widzieć  te  słowa; 
Dueusa  puogue  Potoniae,  no§tra  amita  tum  per  sententiam  txcornmunica' 
łionis,  guae  a  tobis  in  ipsam  promulgata  est,  tum  propter  absentiam 
patris  nostrtf  sui  utigue  domini  et  Jratris  vim  pałitur  et  de  terra 
8ua ,  et  de  honore  ducatus  exulare  cógitur.  —  Super  guas  res  vestra 
di^cretio  hene  meminisse  debet,  guod  pater  noster  eandetn  sororem 
suam  cancellario  ve8tro,  viro  utigue  sapienti  in  manum  commisit,  et 
per  eum  vesfrap,  celsitudini  eam  enixe  commendavit ,  ut  vrdelicet 
ad  eju8  restittłtionem  elementem  operom  adhibere  dignemini.  — 
Ten  list  pisany  był  od  Henryka  w  roku  1148  do  papieża  będącego 
liadwczas  w  Reims  we  Francy!  na  koncyliam  powszechnem,  jako 
świadczy  Otton  fryzyngieński  w  nocie  1  na  karcie  268  cytowany:  Ve* 
nerunt  ad  concilium  Remense  cum  bulla  aurea  nuncii  Juniaris  Henrici, 
significantes  de  tribus  fratribus  Poloniae  etc.  Koncylium  remeńskie  za- 
ezęło  się  na  kcńcu  mavca  roku  1148,  zdaniem  uczonego  Patri,  ktdry 
krytykę  pisał  na  Baron iusza.  Odpisał  papież  na  ten  list  Henryka 
z  Reims  Calendas  Aprilis  w  te  słowa;  Eugienius  episcopus  sermis  seruo' 
rum  Dei  etc.  Literas  et  nuntios  tuos  debila  benignitate  suscepimus  et  eo- 
rum  prećes  diligenier  attendimus.  Personom  siguidem  tuam  vera  in  do- 
mino caritate  diligimus,  ei  in  guibus  secundum  Deum  possumus,  pa- 
łernae  deuotionis  memores  volumu8  honorore,  ideogue  tuae  tnnitae, 
pro  gua  rogasti,  consueta  apostolicae  sedis  clemeniia^  per  nuntium 
nostrum,  guem  ad  partes  illos  {Poloniae^  duzimus  destinandum, 
nuctore  Domino,  guantum  pro  honestate  nostra  poterimus  providere 
eurohimus.  Z  tych  listów  prawie  autentycznych  pokazuje  się  jaśnie, 
te  Władysłnw  z  żoną,  już  po  odjeździe  cesarza  Konrada,  to  jest 
albo  w  jesieni  w  roku  1147,  albo  co  podobniejsza  doprawdy,  na  po- 
czątku roku  1148  bitwę  przegrał  pod  Poznaniem,  i  od  braci  ścigany 
uchodzić  z  żoną  z  Polski  musiał.  Potwierdza  to  mniemanie  autor  sta* 
roźytny  i  8p<Słezesny  Wincenty  kronikarz  cseski,  wydany  od  Dobne- 
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IX.  Niezgody  braterskie,  osłabiwszy  nieufnością  wza- 
jemną  i  domowemi  intrygami  zupełnie  siły  narodowe, 
uczyniły  niezdolnymi  tychże  samych  książąt  do  obrony 
krajów  od  obcych.  Szukali  zawsze  Sasi  okazyi  do  przy- 
swojenia Słowiańszczyzny  zaodrzaóskiej ,  której  część 
nad  dolną  Odrą  pod  powszechnem  naówczas  Leutycyi 
albo  Pomeranii  nazwiskiem  z  Rugią  wyspą  była  pod 
zwierzchnością  Polaków.    Odzyskał  ją  Bolesław   Krzy- 


ra,  który  wyraźnie^powiąda  w  kronice  swojej  na  karcie  40  lubo  w  roka 
jest  omyłka  druku;  Anno  dominicae  incamationis  1140,  Yladislaus  dux 
Poloniae  collecta  mazima  multitudine  Saracenomm  (Poło wed m^  pogan 
tak  dawni  nazywali),  Rułenorum,  JPMrMm  fraińs  sui  Boleslai  (miał  md- 
wió  Miecislai)  civitatem  obsidet  etc.  Omyłka  druku  w  Wincentym  ztąd 
się  pokazuje :  bo  gdyby  Władysław  z  żoną  wygnany  był  w  roku 
łl49,  nie mdgłby  Henryk  w  roku  1148  pisać  do  papieża,  utyskiwając 
ną  to  wygnanie,  ktdre  jeszcze  nie  było.  Wreszcie  Długosz  uwiedzio- 
ny podobieństwem  imicn  dwdih  Władysławów,  czeskiego  i  polskiego, 
oraz  podobieństwem  ich  sprawy,  a  mieszenia  się  w  n^.ą  cesarza  Kon- 
rada, pomieszał  pod  rokiem  1146  intcresit  czeskie  z  polskie  mi.  Wła- 
dysław czeski  wygnał  stryjecznego  swego  Konrada  z  Moraw.  Konrad 
udał  się  do  cesarza,  i  na  jego  wstawienie  się  odzyskał  od  Władysła- 
wa utracor.ą  ziemię.  Cesaiz  pogodziwszy  Czechów,  nakłonił  Włady- 
sława, że  mu  do  Palestyny  towarzyszył.  Piszą  o  tem  Wincenty  Du- 
brawski.  Nie  mniejszą  omyłkę  popełnił  Długosz  w  pełnym  próżnych 
amplifikacyj  opisie  względem  przejazdu  cesarskiego  przez  Polskę,  Rui, 
i  Wołochy  do  Carcgrodu,  ad  marę  leoninum.  Wszyscy  spółczpśni  i  pó* 
iniejsi  pisarze  niemieccy  wyprawują  Konrada  ^rzez  Węgry  do  Cfuro- 
grodu,  a  najdokładni^  Otto  fryzyngie ński ,  brat  cesarski  przyrodnit 
który  i  sam  do  wojny  tej  należał,  pisze  o  tem  w  księdze  de  gestu 
Friderici  /,  w  rozdziale .  44 :  Jtague  hyemalia  algoris  austeritate  detertOf 
cum  veri8  benigna  humiditaie  —  Cottradus  rex  a  Norko  castro  cum  smU 
profectum  motens,  per  Danubium  iiurus  Matubonae  naves  ingreditur,  ae 
in  Ascensione  Domini  in  orientali  Marchia  (a rc}  księstwo  austryackie  te- 
raz )  jvxta  burgum ,  qui  Ardacher  vocatur  (niedaleko  rzek  Dunaju  i 
Ems  )  castra  ponens^  suos  duobus  aut  tribus  diebus  ezpectabat,  inde  ad 
termihos  fermę  regni  sui  precedens,,  non  longe  a  Jlavio  Yiscache  (w  Au- 
stryi)  ;.  ansionem  Iocavitf  ceUbratągue  ibi  sancta  Fentecoste,  cum  uniuer- 
sis  pen  e  copiis  suis  Utahe  (Łejta  rzeka  na  granicy  węgierskiej  cd 
Austryi  )  .n  Fannonia  (w  Węgrzech)  tentoriaJixit,  aliis,  per  Danubwm 
naviganiibu^-,  aliis  per  terram  funiibus.  Niemasz  aaiste  żadnej  tu  wzmiaa- 


wousty,  jako  wyżej  mówiono^).  DdsfaiJy  się  te  kraje 
z  Pomeranią  przedodrzań&ką  w  podziale  MieezysławoWL 
Sasi  korzystając  ż  Diezgód  polskich,  timyślili  w  czaaie 
pospolitego  ruszenia  z  Niemiec  na  pogany  azyatyckie, 
obrócić  część  tych  krzyżowców  do  ziemi  LutykóW^'  a 
pod  pozorem  nawrócenia  ich  do  wiary,  jarzmo  na  tiićh 
niewoli  włożyć,  szerząc  swoje  panowatłie  ^).  Dwóch 
było  podówczas  najznakomitszych  między  saskiemiksJi^- 
żętami,  Henryk  lwem- nazwany,  $yn  Henryka  bav^ar- 
skiego,  książę  saski,  pan  obszernych  drzierżaw,  i  Albert 
nazwany  niedżwied^^iem  margrabia  brandeburski,  SjTA 
Ottona  hrabi  Ballens^tadu,  bracia  cioteczni,  urodzeni 
z  córek  ostatniego  z  d,omu  Billingów  Magnusa  ksiąi^ 
cia  saskiego^  Ci  oba  prawo  sobie  do  ziem  saskich,  ą 
tem  samem  i  do  Słowian  zacdrzańskich  przy\vłaszczaIiV 
w  ich  mniemaniu  Niemcom  podległych  i  hołdowniczydji* 
Przedsięwzięli  oni  wojować  Słowiany  orężem  krzyłbt 
wym  %   mianowicie  Henryk,  szukając  bardziej  pieni|^ 


ki,  abj  Konrad  szedł  przez  Polskę,  Ruś  i  Wołochy.  Największe 'je^ 
dnak  jest  świadectwo  samego  Konrada,  ktćrj  pisząc  z  podróty  ^i&6 
Wibalda  opata  stabuleńtikiego,  Uk  mdwi  w  liście  swoin^,  zQajdtij%o|j^ 
siig  w  zbiorze  Martine  i  Duranda,  w  tomie  drugim  na  karcie  ?1^ 
SaniDeo  gratias  et  ińtegri  sumns  per  Hungariam  descendenies  in  ^^0^7 
ciam>tŁBqwt  perveninmi  cic  Być  to  jednak  może,  że  książęta  póls^ 
pokrzywdzeni  94  brata  n^ogli.  się  ndać  do  cesarza,  i  ^e  Konrad  ptiiw 
listy  upomniał  Władysława  aby  z'  bracią  żył  zgodnie,  albo  też  ten 
interes  zgody  zawieszony  był  do  jego  powrotu.  Wszakże  wyrazy  Dłor 
gosza  w  odpowiedzi  książąt  do  cesarza  są  fałszywe  i  na  donoysł  od 
niego  skomponowane :  Scimus  vero  nos  aegue  ac  magis  etiam\  (pkam 
yiadislaum  Conrado  Bomanorum  regi  sąnguine  junct08  esss,  Dp wiedli śinlF^ 
wyżej,  że  książęta  bracia  Władysława  nie  rodzili  się  z  Adelajdy  ce- 
sarzowny  siostry  Henryka  piątego,  ale  z  Salomei  de  Bergen;' a  lak. 
żadnej  nie  mieli  krewDości  z  cesarzem;  miał  zaś  onę  Włą^yP^*'"' 
przez  żonę  Agnieszkę,  córkę  Leopolda  mał^g  abi  Anstryi,  urodzoną 
z  cdrki  Henryka  czwartego  cesarza,  a  siostrę* : przyrodni-  iKdnrdda. 
cesarza.  ,  • .  ■  .  . «      •   ./f^^ 

*)  Obaćz  wyżej  na  kar.    130..   .  .  •: ,  vJNo:> 

J^)  Sed  guia  Saxon€s  pro  dttferenda  potius  4Ui»  ierra,  •  guam  projitbik 

confirmaHda  ianiam  mwerant  mUittam  etc.    Wincenty   kfinonik  frasil 

pod  rokiem  U 47,  im  kaa*.  88,  v  '  v»a. 

•)  Helmold  w  rozd.  58.  '  ^' 
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ózjf  niżeli  apostolstwa  ').  Obróciła  się  ta  milicja  do 
ziemi  Lutyków,  z  których  labo  część  znaczną  Otton 
biskup  bamberski  nawrócił,  znajdowało  się  jednak  mię- 
<lz7  nimi  wiele  bałwochwalców.  Dachowieństwo  saskie 
l)Ogate  i  przemożne,  obowiązane  było  dopomagać  do 
"wypraw  wojennych,  mianowicie  w  interesie  religii,  któ- 
ra zawsze  słnżyła  za  pretext  do  gnębienia  Słowianów  i 
zaboru  ich  dzierżaw. 

X.  Wyszło  ze  swojem  rycerstwem  wielu  biskupów*), 
różni  takoż  opaci,  mianowicie  klasztoru  w  Eorbei.  Ten 
klasztor  rodcił  sobie  zdawna  prawo  du  Rugii.  Ludwik 
cesarz,  syn  Karola  Wielkiego,  wysłał  tam  niegdyś  mni- 
chów dla  nawnicania  pogaństwa,  którzy  w  tym  kraju 
przepowiadając  ewangielią,  wprowadzili  cześć  ś.  Wite, 
patrona  kościoła  korbejskiego.  Z  wprowadzeniem  reli* 
gii,  Niemcy  apostołowie  przywłaszczali  sobie  panowa- 
nie nad  neofitami.  Barbarzyńcy  wygnali  mnichów,  a 
w  przeciągu  czasu  zmieszawszy  pamięć  obrządków  chrze- 
ściańskich,  zrobili  ze  świętego  męczennika  sławne  bo- 
żyszcze, nazwane  Swatowitem.  Bolesław  opanował, 
ile  się  zdaje,  Rugią  %  wszelako  mnisi  utrzymywali  pra- 
wo swoje  do  tej  wyspy,  mianowicie  gdy  ją  niedawno 
zmarły  cesarz  Lotaryusz,  szerząc  swoje  Sasy,  a  nierad 
polskiej  władzy  za  Odrą,  darował  bezprawnie  temuż 
klasztorowi^).  Częścią  Leutycyi,  teraz  Pomeranią  zacho- 
dnią nazwanej,  rządził  Ratybor,    brat  czyli  syn  Ward- 


^)  In  var\i8  autem  expediłumibu8  —  in  Slavia  nulla  de  ChrMataiaU 
ikat  mentio,  eed  tantum  de  peeunia.  Heim.  w  rozdz.  68. 

•)  Wincenty  wyżej  cytowany. 

•)  Obacz  wyżej. 

"*)  ŁiBt  Wibalda  opata  do  Bernarda  biskupa  hildesheimskiego  w  to- 
mie II  Momtmentorum  vetenim  przez  Duranda  i  Martine  na  kar.  312: 
Meversi  ab  expeditione  Slamca  in  natipitate  B.  Maricte,  gnam  etsi  /mo- 
co/M  ezigentibus  non  ejficaciter,  sed  tamen  obedienter  implemmtts,  ad  quam 
nas  traxerunt  et  chrittianae  religionie  inimtua,  et  specialismoneuterii  na- 
stH  causa,  pro  recipienda  mdelicet  regUme  guadam,  guae  a  Teutonidi 
jRugtana,  a  Slavu  autem  Rana  dicitur,  guae  Cwbe/enń  monasłeno  im- 
periali  dono  coUata  est  a  Lotkario  caesare. 
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cisława,  leanik  Erzywoastego,  któremu  ten  monarcha 
oddał  córkę  swoje  w  małżeństwo  d«a  pocif^gnienia  go 
do  wiary,  gdy  całą  Pomeranią  zawojował  *).  Na  tego 
Ratybora  wywarli  Sasi  wojsko  krzyżowe.  Po  daremnych 
szturmach  do  miast  Dobina  i  Domina  ^),  przystąpiono 
do  Szczecina,  gdzie  Batybor  miał  stolicę.  Prócz  mężne- 
go odporu  Niemcom,  Słowianie  wystawiwszy  krzyże  na 
zamku,  wysłali  do  nich  Adalberta  biskupa  %  a  wyrzu- 
cając ich  gwałty  i  łakomstwo,  powiadali  że  jeśli  dla 
nawracania  przyszli,  biskupów  to  jest  i  pokoju  dzieło, 
nie  oręża  i  krwi  rozlewu  ^).  Sasi  niemogąc  nic  dokazać 
potęgą,  gdy  się  ich  wojska  buntowały,  ażeby  się  przy- 
najmniej z  honorem  wrócili,  pokryli  niemoc  łaskawo- 
ścią, udając,  że  swojej  własności  niszczyć  nie  chcą  ^). 
Batybor  chcąc  się  pozbyć  napaści,  wszedłszy  w  rozmo- 
wę z  książętami  i  biskupami  saskimi,  obiecał  mieć 
staranie  względem  krzewienia  religii  w  kraju  swoim, 
bez  żadnej  jednak  podległości  ^).  Odeszły  drapieżne 
wojska  z  klęską.  Złą  chęcią  zaczęta  wyprawa^  nieszczę- 
śliwy też  koniec  wzięła.  Pomerania  zaodrzańska  jeszcze 


*)  Obacz  wyżej  na  kar.  202. 
')  Helmold  w  rodziale  165. 

^  Którego  Św.  Otton  biskup  bitmberski  uczynił  pieiwszym  bfska- 
pem  Tomeranii.  Obacz  wyżej  na  kar.  229. 

*)  Si  pro  confirmanda  pace  Christiana  uenerunt,  non  armis  sed  jwa«- 
dicatione  episcoporum  hoc  eos  facere  debuisfte  r^erunt.  Wincenty  w  kro- 
nice czeskiej  na  kar.  39  pod  rokiem  1147. 

^)  Direrunt  autem  satełlitea  ducis  no8tri  (Henriei)  et  AddUberti  Mait' 
chionis  ad  invicem,  nonne  terra,  quam  deva8tttmus,  terra  nostra  est.  Hel- 
mold w  rozdziale  65. 

•)  Redibemus  (Ratibor)  princeps  Pomeranorwn  fidem  christianam  Jir» 
mamt  juramento.  Kroniki  bozowskie,  Annales  Bo8ovien8e8,  na  kar.  113, 
pod  rokiem  1148.  Sed  quia  Saiones  potius  pro  auferenda  Ula  tęrra, 
quam  pro  Jide  Christiana  confirmanda  tantam  moverant  militiam^  episcopi 
Saroniae  hoc  audientes  cum  Kadybor  (Ratibor)  principe  et  cum  AdaU 
berto  terrae  Ulius  episcopoy  consilio  de  his,  quae  ad  pacem  sunt  habito, 
plurimts  amissis  mUitibus,  una  cum  principUm*  suis  ad  propria  redierunt; 
ubi  enim  Deus  non  fuit  in  causa,  bono  fine  terminari  dificillimum  fuit. 
Wincenty  oa  kar.  38. 
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przy  Polakach  na  czas  została,  nim  ją  Sasi,  Duńczycy, 
Obotryci  i  książęta  Pomeranii  rozerwali. 

XI.  Świeże  od  napadów  niemieckich  dla  Pomeranii  i 
Wielkiej  Polski  niebezpieczeństwa,  nie  odwiodły  Włady- 
sława od  prześladowania  braci.  Pobudzała  go  ustawi- 
cznie Agnieszka  do  wypłoszenia  ich  z  reszty  państwa. 
Zostawała  wolną  jeszcze  od  gwałtu  Wielkopolska,  gdzie 
się  dawniej  byli  schronili  książęta  wygnani,  szukając 
przytułkn  w  Poznaniu  u  Mieczysława.  Udał  się  ku  uim 
Władysław,  chcąc  w  ostatniem  pognębić  siedlisku,  ścią- 
gnąwszy pod  znaki  swqje  Rusinów  z  Połowcami  *).  Po- 
niszony  naród  domową  wojną  i  ostatnią  niesprawie- 
dliwością, szukał  przez  biskupów  u  papieża  duchownej 
broni.  Eugieniusz  na  ich  prośbę  wydał  klątwę  przeciw- 
ko Agnieszce,  jako  tych  rozruchów  naj celniej  szej  pod- 
żodze  *).  Powodem  tej  surowości  ile  się  zdaje  było 
wskrzeszone  zamieszanie,  które  tamowało  pomnożenie 
wojsk  krzyżowych  z  Polski  *),  oraz  przyzwanie  na  po- 
moc Połowców  pogan  dla  rozlewu  krwi  chrześciańskicj. 
Atoli  nie  uchylił  się  w  przedsięwzięciu  upór.  Oblężone 
miasto  Poznań  po  daremnie  przypaszczoLym  szturmie, 
gdy  tymczasem  Ruś  z  Połowcami  rozsypawszy  się  sze- 
roko po  włościach  okolicznych,  gwałciła  rzeczy  święte 
i  świeckie,  paląc  bez  braku  dwory  i  świątynie,  a  nędz- 
nych mieszkańców  w  niewolę  pędząc  *).  Popierał  Wła- 
dysław rozpoczęty  atak,  głuchy  na  częste  od  oblężo- 
nych braci  poselstwa^  twardy  na  płacze  i  ofiary   postą- 


^)  Wincenty  kronikarz  czeski  na  karcie  41.  Yladislaus  dttx  Po- 
loniae  colłecta  maxŁma  multiiudine  tam  Saracenorttw,  qvam  Ruthe- 
norum.  Ten  wyraz  Saractnomm  znaczy  bez  pochyby  Połowców 
pogan,  bo  gdzieżby  Władysław  z  Azyi  tych  Hsurmańców  sprowa- 
dzał. Starzy  kronikarze  nasi,  i  obcy,  często  Pru^ak(5w  pogan  i  Po- 
łowcdw  Partami,  Dakami  i  Saracenami  nazywają,  nie  gatunkując  na- 
rodów. 

*)  List  Henryka  młodszego  do  papieża  wyź«j  w  nocie  nu  kar.  271. 
cytowany.  .  . 

*)  Długosz  pnwiada,  że  JHenryk  sandomirski  miał  wolę  jechać  do 
Palestyny,  ale  dla  domowych  zamicszkdw  odłożył  tę  pbdrdż. 

*)  Długosz,  Kromer,  Miechowita. 
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pjenia  mu  daniny  ').  Użyto  ostatniego  środka  w  powa* 
dze  Jakóba  arcybiskupa  ^)  gnieźnieńskiego  ^  cnotami  i 
wiekiem  znakomitego  starca.  Przybrany  w  kościelne 
szaty  jechał  z  miasta  do  obozu  na  wózku^  a  sta- 
nąwszy pod  namiotem  Władysława,  uczynił  rzecz 
do  książęcia  w  gorliwych  wyrazach,  jakie  mu  mi- 
łość ku  ojczyźnie,  a  litość  nad  pokrzywdzonymi  do 
ust  podawała.  Słuchał  nieporuszony  książę  mowy  arcy- 
biskupią) bez  czucia  i  nadziei  odmiany,  czem  obrażony 
prałat  jął  się  do  miecza  duchownego.  Wyklął  z  ksią* 
żęciem  wszystkich  spraw  jego  społeczników;  nakonieo 
rzuciwszy  wiele  przeklęstw  na  wojsko,  gdy  wozem 
swoim  do  powrotu  rusza,  zawadzone  o  namiot  koło  część 
tej  płóciennej  budowy  obaliło^  i  samego  książęcia  mało 
me  przytłukło  ^.  Gmin  obozowy  wziął  ten  npadek  za 
godło  nieszczęścia;  monarcha  cierpliwością  ukarał  po- 
pędliwość  *),  ztąd  bardziej  zasmucony,  że  wrzucona  klą- 
twa potrwożyła  umysły  żołnierskie,  i  ochotę  do  dalszej 
roboty  stępiła. 

XII.  W  czasie  oblężenia  pomnażała  się  w  prowincy- 
ach  strona  książąt.  Zbierali  się  pod  chorągwie  Sando- 
mirzanie,  Mazurowie,  Kujawianie  i  Wielkopolacy,  a 
w  różnych  udziałach  podstępując  pod  wojsko  Włady- 
sława, gromili  je  zewsząd  nagłemi  napadami  ^).  Z  nie- 
mniej szą  żarliwością  postępowali  sobie  oblężeni,  czynio- 
no z  zamku  i  z  miasta  różne  wycieczki,  zawsze  z  po* 
myślnym  skutkiem,  póki  oba  wojska,  tak  garnizonowe 
jak  polne,  z  sobą  się  nie  porozumiały.  Uradzono  za  po-^ 
średnictwem  szpiegów,  aby  w  pewnym  dniu  spoiną  siłą 
na  obóz  nieprzyjacielski  natrzeć.  Garnizon  miał  wypaśd 
z  miasta;  wojsko  okoliczne  popierać  jego  usilność.  Po- 
mogło  do   wykonania  przedsięwzięcia    pojmanie    kilka 


*)  Cii  tamże. 

*)  Urodzony  w  Żninie  z  gminnego  stanu. 

•)  Bognfał,  Kromer,  Długosz. 

*)  Bogufał  na  kar.  42  i  inni. 

'^)  Bogiifał  oa  kar.  42.,. 
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Indzi  z  przeciwnej  strony,  którzy  książętom  donieśli,  łe 
Wiadysławcy  nie  spodziewając  się  dalszego  odpora,  ile 
przy  niedostatku  iywności  w  zamku ,  wesoło  sobie  i 
nieczule  na  przypadki  pod  namiotami  biesiadowali.  Po- 
wszechnej na  nieprzyjaciela  gotowości  miało  być  zna- 
kiem potrójne  wjmiesienie  z  wieży  około  św.  Mikołaja 
tarczy  czerwonej.  Za  pierwszem  onej  okazem  zadziwio- 
ny jeden  z  książąt  ruskich  pytał  się  Władysława,  col^ 
to  znaczyć  miało?  Odpowiedział  bezpieczny  książę,  te 
bracia  jego  proszą  zapewne  o  litość,  i  poddanie  się 
ofiarują,  na  co  gdy  Rusin  mówił,  aby  tą  ofiarą  nie  gar- 
dzić, a  raczej  zgodą  i  pokojem  rzeczy  dokonywać,  od- 
rzucił ze  wzgardą  radę  Władysław,  oświadczając  chęć 
dopełnienia  imprezy  przedsięwziętej  i  ostatecznej  nad 
npomymi  zemsty  ').  Już  też  około  południa  zbliżyły  się 
braterskie  wojska,  a  wtem  za  trzeciem  tarczy  podnie- 
sieniem wypadł  z  zamku  garnizon,  lud  też  posiłkowy 
mętnie  nastąpił  ^\  Zaskoczył  sprzymierzony  oręż  bar- 
dziej u  stołu  siedzących  biesiadników^  niżeli  zbrojnych 
żołnierzów  ^).  Rzucono  naprzód  ognie  przygotowane  do 
odpału  obozu,  a  gdy  się  pożar  zajął^  dwojaką  w  żar- 
łocznych opilcach  sprawując  trwogę,  nie  folgowała  tym- 
czasem szabla  obywatelska  własnym  rodakom  i  obcym; 
była  tak  okrutna  rąbanina  osobliwie  Rusinów,  że  dwa 
strumienie  Czybina  i  Głowna,  około  których  ta  domo- 
wa działa  się  bitwa,  zmącone  ze  krwią  wody  do  bU- 
skiej  Warty  zaprowadziły,  niosąc  razem  obelgę  ludz- 
kości, przyrodzenia,  dobra  publicznego,  a  pośmiech  i 
zyski  dla  postronnych  ^^.  Władysław  w  nadziei  oszu- 
kany^ ledwo  uciekł  z  kilkonastą  ludzi  do  Krakowa  % 


h 


')  Bo^^fał  na  kar.  42. 

*)  Inter  ąuas  eoruultationet  pujnlli  dś  castro  JPi>8naniensi  in  Ao- 
8tes  morose  procedurU,  aUigue  dB  iatibulis  prodeunt,  Bogufał  na  kar- 
cie 42. 

*}  Kadłubek  na  kar.  739.  Kronika  szląska  na  kar.  7. 
*)  Bogafał  na  kar.  42.  Kadłubek  na  kar.  739. 

*)  Boguiał  położył  t^  bitwę  pod  rokiem  1142.  Długosz  pod  ro- 
kiem 1646.    Oba  Bię  pomjlili,  jako  mdwiono  wyiej.  Wspomina  tak- 
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przemieniając  konie   dla  pośpiechu.    Rasini  i  Połowcy 
ze  swoimi  wodzami  podobnie  rozpierzchnęli  się. 

XIIL  Zwycięstwo  poznańskie  ^rozgłoszone  po  kraju 
nachyliło  do  ostatka  szczęście  i  władzę  najezdnika. 
Zabrane  przez  niego  prowincye  powracały  do  swoich 
dziedziców,  poddawały  się  miasta  i  twierdze^  wojsko 
sprzymierzone  pomnożyło  się  licżnem  rycerstwem.  Nie 
ustawał  jednali  w  popieraniu  zamysłów  trwały  w  sa- 
mych przeciwnościach  umysł.  Spodziewał  się  Włady- 
sław od  Niemców  posiłków,  a  ruskie  miał  pogotowiu. 
Upatrując,  że  bracia  w  dzielnicach  swoich  już  ubezpie- 
czenia zechcą  go  w  własnym  jego  udziale  szukać,  opa- 
trzył jak  mógł  najlepiej  zamki  ^),  sam  w  Krakowie 
czekając  dalszych  losów  przemieszkiwał.  Ścigała  go  i 
tam  wetująca  krzywdy  poczynione  zbrojna  niechęć. 
Ciągnęli  bracia  pod  stolicę  w  przedsięwzięciu  dobywa- 
nia jej  mocą.  W  tych  właśnie  okolicznościach  powró- 
cił przez  Węgry  i  Ruś  książę  czeski  z  nieszczęśliwej 
wyprawy  jerozolimskiej  *).  Udał  się  do  niego  Włady- 
sław, zostawując  żonę  w  zamku,  ażeby  u  szwagra  ja- 
kąkolwiek pomoc  znalazł.  Wszakże  Czech  straciwszy 
wiele  rycerstwa  w  Syryi  i  w  podróży,  a  w  domu  za- 
stawszy kłótnie,  radził  mu  czekać  powrotu  cesarza. 
Tymczasem  Kraków,  po  kilkodniowem  oblężeniu,  do- 
stał się  zwycięzcom.  Agnieszka  z  trzema  synami:  Bole- 
sławem, Mieczysławem  i  Konradem  odesłana  do  Nie- 
miec do  Henryka  króla,  syna  cesarskiego.  Lękali  się 
albowiem  sprzymierzeni  książęta^  ażeby  naród,  a  mia- 
nowicie Piotr  hrabia,  mając  znaczną  liczbę  przyjaciół 


źe  Otton  fryzyngieński  w  księdze  YU,  rozdziale  S4.  Ale  najdokładniej 
Wincenty  w  kronice  czeskiej  na  kar.  41:  Yladislatu  duxPołoniae  coU 
Uda  marima  muUitudine  tam  Saracenorum,  quam  Ruienarum,  Posnam 
fratrU  sui  Boleslai  (Miecislai)  civtiałem  obsidet.  At  Boleslaus  cum  Mięt' 
cone  fratre  tuo  juniore  tarUam  multitudinem  eorum  mUitiae  ferro  aggre- 
diens,  et  mazime  Saracenos  et  Rutenos  caede  crudeli  prostemea,  civUa» 
tern  ab  obaidtone  liberaty  et  maximvm  eorundem  ho$tium  partem  cum  sui$ 
rapiensj  inopinattt  połitur  victoria, 

1)  Eadłnbek  na  kar.  789. 

•)  Wincenty  w  historyi  czeskiej. 
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i  klientów,  nie  szakał  zemsty  nad  sprawczynią  zamiesz- 
ków  krajowych,  i  krzywdy  swojej  osobistej  *).  Dwa 
przykre  nader  przypadki  trapiły  nieznośnie  serce  Agnie- 
szkiy  klątwa  papieska  i  sromotne  od  rząda  państwa  uchy- 
lenie. Przedsięwzięła  naprzód  awolaić  się  od  pierwsze- 
go. Zgromadził  w  tym  czasie  Eagieniasz  koncylinm  na- 
przód w  Trewirze,  potem  w  Reims  we  Francyi,  przód- 
kając  onema  swoją  przytomnością.  Agnieszka  będąc  na 
dworze  Henryka  króla  niemieckiego  bratanka  ')  swo- 
jego, wymogła  na  nim  poselstwo  do  papieża.  Treść  je- 
go była:  oznajmienie  oswojem  na  królestwo  obrania  ^, 
skarga  na  biskupów  pomocników  wygnania  stryjenki 
z  mężem,  oraz  prośba,  ażeby  ją  od  włożonej  dawniej 
klątwy  uwolnił,  a  pomniąc  na  to,  że  ją  Konrad  pny 
odjeździe  do  Azyi  polecił  Gwidonowi  kanclerzowi  rzym- 
skiemu, dopomagał  raczej  do  jej  przywrócenia  *).  Od- 
pisał papież  Henrykowi,  iż  dla  zaspokojenia  interesów 
polskich  wyśle  umyślnie  legata,  który  żądaniom  jego 
dosyć  uczyni  *\  Wszelako  trwały  rzeczy  w  tym  stanie 
aż  do  przyszłego  roku  i  powrotu  cesarskiego  z  Pa- 
lestyny. Władysław  z  żoną  w  Niemczech  przemiesz- 
kiwał. 


BOLESŁAW  KĘDZIERZAWY. 
Bok  U48. 


XIV.  Tymczasem,  ażeby  naród  bez  głowy  nie  zosta- 
wał, zgromadzeni  w  Krakowie  biskupi  z  przedniejszymi 
obywatelami,  oddali  rząd  zupełny  Bolesławowi  Kędzie- 


0  DłngOBz  na  kar.  474. 

')  Ojciec  jego  Konrad  cesarz  bjł  bratem  przyrodnim  AgniaazkL 

•)  Obacz  wjżejna  kar.  268. 

*)  Obacz  wyżej  o  tern  poselstwie  i  liście  Henryka  na  kar.    S71, 

*)  Obacz  list  papieski  na  kar.  271. 
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rzawemu^  młodszemu  brata  Władysława.  Zostawione 
przy  nim  Mazowsze  z  Kajawami,  z  przydatkiem  zie-. 
mi  krakowskiej  i  innycli  prowiftcyj  od  wygnańca  po- 
siadanych, tudzież  z  najwyższą  nad  inną  bracią 
zwierzchnością  y  jaką  miał  Władysław ,  i  z  opiekuó- 
stwem  Kazimierza  ^).  Ten  był  naj  pierwszy  krok  do 
utraty  na  potem  Szląska;  hańba  uczyniona  Władysła- 
v?owi,  wraziła  w  potomstwo  i  wnuków  jego  wieczystą 
ku  innym  Piasto  wieżom  niechęć,  którzy  czując  siig  być 
usunionymi  od  praw  pierworodztwa,  oraz  dla  sąsiedz^ 
twa  Czechów  i  Niemców,  a  słabości  swojej  w  podro- 
bnieniu,  wołeli  się  onym  poddawać.  Nowy  monarcha  chcąc 
sobie  braterskie  serca  pozyskać,  oddał  im  wyznaczone 
od  ojca  dzielnice,  i  nadto  jeszcze  nowemi  dzierżawami 
pomnożył  ^).  Wszakże  przeczuwając,  że  wygnany  Wła- 
dysław szukać  będzie  pomocy  od  Czechów  i  cesarza, 
on  też  pogranicznych  Niemców  przychylać  do  swojej 
strony  nie  zaniechał.  Nie  były  sklejone  przyjaźnią  ser- 
ca Sasów  z  Konradem.  Kłócili  się  między  sobą  Niem- 
cy. Dom  szwabski  w  osobie  Konrada  panujący  nie  lu- 
bił Sasów,  mianowicie  książęcia  ich  Henryka  Lwa,  tak 
dla  emulacyi  domom  zwyczajnej,  jako  że  Henryk  naj- 
potężniejszy przez  sukcesye  i  pokrewieństwa,  strasznym 
był  samym  cesarzom,  i  berło  ieh  z  sobą  na  równej 
prawie  szali  ważył.  Umyślił  Bolesław  złączyć  się  z  Sa-' 
sami.  Na  ten  koniec  na  początku  roku  1149  uczyniony 
zjazd  w  Kruszwicy.  Zjechali  się  tam  z  jednej  strony 
Bolesław  monarcha  z  t)ratem  Mieczysławem,  z  drugiej 
Fryderyk  arcybiskup  magdeburski  z  innymi  książętami 
saskimi,    gdzie    wzajemną    sobie    pomoc    obiecali  ^). 


')  I^łagOBz  na  kar.  474,  Eadłabek  na  kar.  74S. 

*)  Kadłubek  na  kar.  742. 

•)  Chrónograf  Saxo  pod  tokiem  1149:  Magdeburgi  F]rifkrieus  archi' 
€ptscopvL8,  et  gutdam  alii  principes  Saxoniae,  polonicis  ducibus  Boleslao  ' 
et  Miseconi  inlEpiphania  Domini  oceurrentes  in  Orusuicia  faedus  amicitioe 
€um  ęis  inierunł.  —  N%  tymże  zjeździe  znajdował  tlę  między  saski- 
mi książętami  Otto  II  margrabia  pdłnocny,  syn  Alberta  ursus,  który 
tam  sobie  poślabił  Jadytę,  cdrkę  Bolesława  Krzywoustego,  jako  świad- 
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W  kilka  miesięcy  nadjechał  do  Ralyzbony  cesarz  z  woj- 
ny saraceńskiej  ').  Pierwszem  jego  było  staraniem  uczy- 
nić zadosyó  natrętnym  Władysława  prońbom,  i  zaspoko- 
ić zakłóconą  Polskę.  Nalegał  naprzód  na  papieża,  aże- 
by nie  zwlekał  wysłać  czemprędzej  nnncyasza  z  Włocłi, 
żądając  razem  od  niego,  ażeby  jak  pierwej  Agnieszkę 
wyklął,  tak  jeśliby  biskupi  i  inni  książąt  polskich  stron- 
nicy nie  uczynili  jej  sprawiedliwości ,  a  mężowi  prze- 
ciwni byli  w  przywróceniu  onego  do  kraju,  podobną 
na  nich  klątwę  wrzucił.  Jakoż  wyprawił  Eugieninsz 
z  Bzymn  Grzegorza  kardynała  %  tak  dla  urządzenia  in- 
teresów duchownych  w  Polszczę,  jako  dla  nakłonienia 
książąt  do  zgody,  i  wyklęcia  ich  ze  stronnikami,  jetti- 
by  Władysławowi  zabranej  dzielnicy  nie  oddali  ^).  Wy- 


czj  chronogpraf  Saxo  i  GebharJnB   m  March,  acuilon.  na  karcie  121, 
pod  tytałem:  JudUka  Polana, 

*)  In  ocŁava  Penteeostet,  List  Konrada  do  Wibalda  opata  korbej- 
skieg^  w  zbiorze  wjiej  cjtowanym  w  tomie  II  na  kar.  355.  —  Mjll 
się  Dubrawski  powiadając,  że  cesarz  powracał  przez  Polskę.  Nic  o 
tern  nie  piszą  ani  nasi  kronikarze,  ani  sam  Konrad  w  liście  do  Wi- 
balda, ktdrego  potem  ożywał  do  nłacnienia  interesdw  polskich. 

*)  List  Gwidona  kardynała  kanclerza  rzymskiego  do  Anzelma  bi- 
skupa hawelberskiego  na  łcarde  825,  pod  rokiem  1149,  w  którym 
są  te  słowa:  Per  fratrem  nostrum  G.  eardinaUnij  qui  ad  parłeś  A- 
lomae  miłtUur,  litereu  voJttntaiem  nutram  pro  eo  et  de  eo  continm^ 
tesj  łibi  direximu8,  Trzetw  wiedzieć,  t^  w  dawnych  pismach,  często 
zamiast  całego  nazwiska,  kładły  się  tjlko  litery  początkowe  W. 
Wladislauel  H.  Hemicua^  G.  Ówido,  G.  Gregorius,  B.  Bemardm. 
Pełno  takich  liter  w  zbiorze  Monumentorum  veterwn  wyżej  od  nas 
cytowanym. 

*)  List  Engieniosza  papieża  do  bisknpdw  polskich  w  tomie  drogim 
zbioru  wyżej  cytowanego  na  karcie  406:  IHleetum  Jilium  noetntm  G» 
(Gregorium)  sancłae  Bomanae  eceleetae  diaeomtm  cardinaUm  ad  partm 
ve8traB  olim  direiimua^  ut  et  pacem  inter  W.  (Yladislaum)  ducem  et 
fratres  ejus  auxiliante  Domino  rrformaret^  et  ecdeeiastica  negołia,  tatf 
guam  apostolieae  sedie  Ugatue  traetaret.  Q»i  sicut  a  nobis  mandcUtam 
acceperatj  parłem,  guae  noluU  ąfua  momtia  dbedire,  et  eos,  gui  ^usdtm 
ducie  łerram  detinent,  ereammuniceUiomi  mneulo  innodauit,  et  in  ttrrm 
dtvina  prohibuił  officia  celehraru  —  List  tamże  na  karcie  358,  Grse- 
gorza  kardynała  do  Wibalda  opata,  gdzie  wspomina  o  swojej  do  Pol- 
ski legacyi.  Odpis  Wibalda  tamże  na  karcie  359. 


jechał  kftrdynid  do  Polski,  lecz  nad  mniemanie  swoje 
zastc^  rzeczy  trudniejsze  do  pogodzenia.  Książęta^  labo 
od  nich  żądano,  aby  tylko  wygnaniec  do  adzisia  swo- 
jego powróciły  nie  chcieli  i  na  to  pozwolić,  mając  po 
sobie  żądzę  narodu  i  duchowieństwa.  Rzucona  zatem 
klątwa  na  nich,  i  na  wszystkich  tych,  którzy  im  do 
tego  radą  dopomagali.  Kazał  nuncyusz  pozamykać  ko- 
ścioły przed  wyklętemi.  Biskupi  za  przywodem  arcy- 
biskupa nie  przyjęli  tej  exkomuniki,  dając  przyczynę, 
iż  ona  nie  z  woli  papieskiej,  ale  z  prywatnego  domy- 
idu  kardynała  Niemcom  przychylnego  wrzucona  była  ^). 
Wyjechał  Grzegorz  z  niczem  do  Niemiec,  dla  urządze- 
nia biskupstw  w  krajach  zaodrzańskich,  mianowicie 
w  Leutycyi,  gdzie  Sasi  mocniejsi  dla  niezgod  polskich 
krzewili  swoje  panowanie  ^). 

XV.  Widząc  Konrad  cesarz^  że  poselstwo  Grzegorza 
nie  wiele  skutku  uczyniło,  umyńlił  zamieszki  polskie 
powagą  świecką  zaspokoić.  Wyznaczył  zjazd  do  Frank- 
furta  nad  Menem  na  dzień  15  sierpnia,  na  który  ką- 
sał się  stawić  prócz  innych  Wibaldowi  opatowi  korbej- 
skiemu>  jednemu  ze  swoich  poufalszych  poradników  ^). 
Ta  rada  frankfurcka  miała  mieć  za  cel  wyprawę  do 
Włoch  dla  zniewolenia  Rzymian  do  posłuszeństwa  pa- 
pieżowi od  nich  prześladowanemu,  oraz  dla  obmyślenia 
sposobów  przywrócenia  Władysława  z  żoną  do  kra- 
jów   dziedzicznych  ^).     Znajdował    się    sam    ^^ady- 


')  List  pnpieża  wyżej  cytowatiy.  Vo8  cMtem,  stcut  aceepimua,  guo' 
niam  hoc  eum  (Cardinalem)  ex  mandato  nostro  non  fecisse  euseriiiSy  sen- 
tentiam  minime  obserpeUis. 

*)  List  Grzegorza  do  Wibalda  na  kar.  358.  Peracta  Ugaiiont  do' 
mini  papcte  in  Polonia  ctd  partes  Stśzonicie  devenimusy  ibigue  pro  oom' 
plenda  UgcUione  —  de  constitutione  episcoporum  in  Leuticia  morom  ne- 
cessario  facimus.  Lentycyą  naówczas  brano  obszerniej  za  kraje  nawet 
po  części  teraźniejszej  Marchii  średniej  brandebnrskiej. 

^)  List  Konrada  cesarza  do  Wibalda  na  kar.  361. 

^)  List  Henryka  sekretarza  cesarskiego  do  Wibalda  na  karcie  362. 
Dominus  rex  (Conradtis)  legationem  tam  ad  Romanos,  quam  tid  domi- 
num  papam  consUio  suorum  Jidelium  ordinare  inłendit,  In  hoc  4kuiUo 
dtscretio  ve8lra  domino  regi  necestaria  erit.  De  expedUione  quoqit$  i» 
Italiom  promovenda^  et  sorore  sua  ducuea  Polpmąe  restituenda  rex  cp»- 
tHutm  vestrum  habere  debet,  ' 
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sław  u  dwora  oesana^  gdzie  ^syniąc  dhi  dumy  zełływą 
imrodii  wolnego  ofiarę,  ważył  się  go  poddawać  hołdo- 
wi niemieckiemu,  biorąc  państwo  z  rąk  cesarskicli  ^). 
Konrad  zatrudniony  niespokojnością  we  Włoszecli  i 
w  Lotaryngii,  postanowił  naprzód  użyć  łagodniejszych 
środków,  wyprawując  poselstwo  do  Bolesława  *).  Przy- 
byli ci  posłowie  do  Krakowa  z  oświadczeniem  żądzy 
cesarskiej,  aby  Bolesław  przywrócił  bratu  ziemię  kra- 
kowską ze  Szląskiem.  Nie  chcieli  nigdy  Polacy  uzna- 
wać cesarzów  za  zwierzchników  swoich.  Odpowiedź  obo- 
jętna ^)  dana  cesarskim  nie  zaspokoiła  dwom  niemiec- 
kiego. Wysłał  powtórnie  Konrad  do  książąt  z  pogrół- 
kami  wojny  ^),  leoz  zamiast  pośrednika,  iA:azi\jąc  jako- 


')  Conrtidtts  rex  cum  cotwentum^  haberet  Yladislaus  gener  ejus  tpnm 
tMdiit,  et  recepto  ab  eo  Pohniae  ducatu  fratres,  suos  ezhtieredare  conaim 
ett.  Kronika  Moniia  Serem, 

*)  Długosz  na  kar.  480.  Myli  się  jednak  kładąc  powrót  cesanado 
Niemiec  x  wojny  zamorskiej  pod  rokiem  1148,  a  koncyliam  remeń- 
•kie  pod  rokiem  1147. 

^)  Ajnbigtnm  rettponsum.  Długosz  na  kar.  481. 

^)  Długoez  o  jednej  tylko  legacyi  cesarskiej  powiada.  Gunter  poeU 
spdłczesny,  znany  pod  nazwiskiem  Łiguryna,  w  księdze  szóstej  wier- 
szdw  swoich,  po  odmalowanym  najszkaradniejszemi  farbami  narodn« 
polskim  i  lekkiem  opisaniu  niesnasek  między  bracią,  wspomina  o  kil- 
ku poselstwach. 

nie  sua  panter  fugiens  cum  coaftige,  regem 
Chunradum  petiity  8cełerataque  Jacta  suarum 
Erumnasgue  sucu,  ereptague  jura  ducatiu 
Affini  regigue  d*fiehat:  at  Ule 
Jmperiosa  eałia  regni  mandata  mmasgue 
Misity  et  ereptas  reddi  praecepU  honoree. 
Intumuere  truces,  nec,  regia  jussa^  nec  acree 
Ezaudtre  minasy  nec  jam  parere  jubenti 
Curabant,  missisgue  cUiis,   iterumgue  remissis 
Spemebant  tumidi^  frałemague  jura  ten^emt,  — 

"Mietk  ad  prdenominatos  tyranos  crebra  legatiońe  rex  (Conriudma)  ipre- 
iU8  eśt.  Eadewik  kanonik  fryzyngieński  w  rozdziale  jedenastym  Gb- 
stonah  JFHdśriei  tmpereOorie.  Toż  samo  potwierdza  Bogofiił  na  kar- 
cie 48. 
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wed  prawo  w  rozkazach,  jakby  go  słuchać  trzeba  było, 
odniósł  wzgardę,  przeto  o  mocy  już  myślić  pocz^. 
Udał  się  znowu  do  papieża  Engieniusza,  w  nadziei,  że 

Powtórzona  klątwa  dzielniejszą  będzie  niżli  pierwsza, 
apież  lękał  się  cesarskiej  do  Włoch  wyprawy,  która 
się  w  Niemczech  gotowała.  Senat  rzymski  niechętny  mu 
z  początku,  napisał  list  ostry  do  cesarza^  zapraszając 
go  do  Rzymu  przeciwko  niemu  i  Rogerowi  królowi  Sy- 
cylii, z  którym  się  Eugieniusz  złączywszy,  Rzymiany 
pobU  *).  Trwożyły  niemniej  papieża  przyjaźń  i  pokre- 
wieństwo Konrada  z  Manuelem  cesarzem  greckim,  ażeby 
się  oni  połączywszy,  krzywdy  jakiej  kościołowi  nie 
uczynili  ^).  Dla  ujęcia  więc  cesarza ,  wysłał  powtórnie 
do  Polski  Grzegorza  kardy nida  z  listem  groźnym  do 
arcybiskupa  gnieźnieńskiego  Jakóba  i  do  innych  bisku- 
pów polskich.  Ten  list  zawierał  w  sobie  potwi^dze- 
nie  klątwy,  ogłoszonej  przeszłego  roku,  której  ducho- 
wieństwo nie  przyjęło,  jakoby  nie  od  papieża  byfai 
przysłana  •). 


^)  List  senatu  rzymskieigo  do  Konrada  na  kar.  390.  List  pewnego 
senatora  do  tegoż  na  kar.  391. 

*)  List  Gwidona  kardynała,  kanclerza  rzymskiego  do  Wibalda  opata 
na  kar.  40 a. 

^)  Liat  Eogieninsza  trzeciego  znajduje  się  w  tomie  drugim  wylej 
cytowanego  zbioru  przez  Martine  i  Duranda  na  kar.  406.  Eugermu 
episcopus  serous  scworum  Deij  venerabilibuafrairibu»  arehiepiacopia,  epiteo- 
pis,  et  allis  ecclesiarum  praelcUis  per  Poloniam  constittUis,  salutem  et  apo» 
tMeam  benedictumem, 

Quod  VM  benedictionis  cdloąuio  salutamw,  non  ex  vestris  meritis  jfieriy 
sed  ex  aposłolicae  sedis  benignitate  credeUts.  Sui  enim  debet  h&noHs  -do*^ 
hre  prostemiy  guisguis  apostolicis  contemntt  obedire  mcmdatis.  Nos  sigui' 
dem  pro  offioii  nostri  debUo  de  vestra  et  populi  vobis  commissi  saluie  'sol- 
Ucki  dileełum  fUuan  nostrum  O.  sancttie  romanae  ecclesuie  dutconum  car- 
dinalem  ad  partes  vestras  oUm  direrimtu,  ut  et  pacem  inter  W.  dueem 
-śt  fratres  ejw  auxilianie  Domino  reformaret,  et  ecclesiastica  negotia  tan^ 
qmam  apoetolicae  sedis  legatus  tractaret.  Qiui,  sicut  a  nobis  mjhffnrfffm 
aee^eraty  partem  guae  nolu^t  gus  monitis  obedire^  et  eos  ^fm^^iit- 
dem  dueis  ^erram  detinent,  excommunicationis  vineulo  innodavitj  «(  in  ter- 
TO  dtifina  prohibuiitfffScia  celdtrari,   Vo8  autem,  siciU  euieepmusj  guonie^k 
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XVI.  Kardynał  nim  przybył  do  Polski,  wzii^  pierwej 
w  Niemesecli  niektóre  nanki  od  Konrada ,  co  podołmo 
było  okazyą,  że  naród  i  dnctiowieństwo  mając  zawsze 
w  podejźrzenin^  jakoby  te  rozkazy  papieskie  przecho- 
dząc przez  dwór  niemieckie  więcej  politykę,  niżeli  isto- 
tną gorliwość  o  pokój  i  słuszność  za  cel  mii^,  nie  pn^- 
jęto  powtórnej  tej  exkomnniki.  Napisid  kardjmi^  list 
do  cesarza,  oznajmnjąc  mn  o  aczynienin  zadosyó  woli 
papieskiej,  o  próżnem  starania  swojem  względem  przy- 
wrócenia zgody,  nakoniec  przydał,  że  ponieważ  broA 
duchowna  nie  wiele  w  nporczywych  umysłach  snaladbi 
dzidiności,  potrzeba,  ażeby  sam  cesarz  użył  świedkiego 
ramienia  dla  poparcia  mocy  kościelnej  *)•  Stan  niemiec- 
kiego państwa  zakłócony,  a  choroba  cesarza  sseAdo- 


hoc  num  ex  mandato  nottro  non  fecUse  otseMs,  śententiam  ipsam  mmt- 
me  obaenjcitis,  Quia  vero  ipse  hoc  nostro  feeit  ntandato,  nos  tam  exeom- 
mumeationis,  quam  interdicH  senłentiam,  sicuł  ab  ipso  data  est^  ratom 
h(ibemu9,  et  ut  vo8  eam  observ€ti8  et  faciatia  gimUiter  obsewari  praecipi-' 
mu8.  Tu  vero,  frater  archiąńicope,  eui  hoc  ex  debito  tut  officd  potissi' 
mum  tmminetj  ut  inexeu8alnle8  Jiant,  omnibus  sąfiraganeit  tuis  et  aUit 
ecclesiarum  praelatis  denunties,  et  sententiam  ip$am  firmiter  obserues,  et 
faeiae  obseruarty  teiiurus,  quia  si  guis  peatrum  eandeim  stntentiam  obser- 
vwre  noluerit,  beati  Petri  et  sanetae  romanae  eecUsiae  non  effugiet  ukkh 
nem.   DatMtm  Laterani  Kol,  Febr. 

^)  List  Grzegorza  kardynała  dyakona  do  Konrada  cesana  wtórnie 
n  na  kar.  407.  Conrado  Dei  gratia  ghrioso  Romanorum  regi  Augusta 
O,  (Gregorius)  S.  R.  E.  diaconua  cardinalU  deifoiwn  aermłktm  euum  et 
oratwmum  per$everantiam. 

Pro  negotio  nobilia  ei  tHuatria  viri  ducia  Pdoniae  et  eowjugis  euae  a»- 
roria  veatrae,  mandato  domini  papae  nos  satia  laboraaee  vo6w  non  erat 
incognitum.  Verum  peraiatentibua  in  aua  duritia  adoeraariie,  sicut  a  do- 
mino papa  nohia  injunctum  fuerat,  et  exhortationi8  veatrąe  nolne  montito 
guggeugrunt^  juatitiam  de  eia  facere  non  dubitauimua.  Quia  ergo  negołi^m 
Wud  /Sm  ad  voa  guodammodo  apectare  pidetur,  majeatatia  ve8trae  cM- 
iudinem  attente  rogamua,  ut  ita  mamim  auxUii  tteatri  eidem  dud  et  hrm- 
chńm  fortitudima  vestrae  porrigere  atudeatia,  ut  mgorem  ecdeaieutiei  ^- 
fini  in  hoc  parte  vir%Uter  aubievetia,  et  de  indulta  pace  dud  et   aorori 


miesięczna  nie  dopudcił^  mu  obrói^ić  oręża  na  PolakóW  ^^)/ 
Gdy  nieco  do  zdrowia  przyszedł ,  nakazał  zjazd  po- 
wszechny do  Mersbarga  na  początek  miesiąca  maja, 
rozpisawszy  listy  do  książąt  saskich,  czeskich,  słowiań- 
skich za  Odrą  i  polskich,  aby  się  w  tern  mieście  znaj-" 
dowali  ^\  Tymczasem,  ażeby  Polaków  okazem  potęgi 
ustraszyt  nakazi^  przeciwko  nim  wojenną  wyprawę  ^. 
Wezwany  do  tego  związka  Władysław  książę  ezeskf, 
szwagier  Polaka  wygnańca  i  cesarza.  Konrad  prowa- 
dził Niemców,  Czech  swoich  rodaków  i  Morawców. 
Ściągnęły  się  oba  wojska  pod  rzekę  Odrę,  kres  po- 
wszechny niemieckich  zagonów.  Z  niemniejszą  gotowo^^ 
teią  stawili  się  Polacy  na  odparcie  nieprzyjaciół.  vpod! 
przywodem  Bolesława  z  bracią  Mieczyfi^wem  i  Henry- 
kiem. Potężny  z  obu  stron  zamach  zakończył  się  bez: 
krwi  rozlania;  książęta  niechcąo  dawać  zaczepki,  roz^' 
stawili  tylko  po  sposobnych  miejscach  ładzi  swoicli  dla 
nczynienia  wstrętn  Niemcom,  gdyby  Odtę  przebywaj 
ważyli  się.  Same  podówczas  rozlanej  powodzią  rzeki 
głębiny,    bronify    przejścia  ni^rzyjaeiołom,   nie   chdaił 


vegtr(te  laudem  a  Deo  et  homintbw  coruegui  ualeatis,  Sententiam  uuiem, 
quam  contra  ttduersarios  ducia  W.  €t  śororis  ve8tr(ie  promtUgarinau , 
domittus  papa  et  romana  eedeaia  firmmerant^  et  vsquoque  res^iscant 
et  ad  paoem  cotmertamtur^  eam  sentmUiam  neqmaquam  relaxabunt.  Datjr 
nie  położono,  tak  jak  we  wszystkich  prawie  innych  listach 

^)  Gramgue  febrę  tertiana  maceratos  nos  proraus  mbecUles  etfere  inu- 
tilts  per  sex  menawm  spatmm  detmuit.  List  Konrada  do  Mannda  ce- 
sana  carogrodakiego  aa  kar.  875. 

')  List  tenże:  Caeierum  post  ceUhratam  Deo  auctore  eiirtiam,  quam 
Kaiendia  Maii  cum  prindpima  Saromae^  Polomae^  Bohemiae,  iLentiiiae 
m  cwitĘUe  Meraburg  Kabere  deerevimm.' 

^)  t>łago8z  na  kar.  481.  Niemieccy  kromkarse  nie  wspominają  ąbr 

Konrad  z  Polakami  wojował.  Gunter  Ltgurinua  poeta  w   ksi.f^^  »o- 

stcri  powia^  ty^Iko,  pe  Władysław  ^  do.  śmierci  Konrada  przfksif4fij|<i^ 

11  jego  dworu.    '  ..      ..      ,     :,.j  .'     .  \  -i.t 

,5ic  dws  praedicto  lor^gtm ,guh  prjncipe  (^Conrado\^ruatra    ^    ,, 

Kie  także  o  tej  wo$«!^-i^  1ii(M'IUilM#fle  pdlaitt ''iii)kaei^Miy:'<lNMP 
cfiM  eapt^wm  usctte  ah  obUum,  regia  Omradi  duravit,  w  ksi^e  de  ge- 
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podobno  cesarz  tej  wojny  szczerze,  dla  domowej  Udtni 
1  zamyślonej  wyprawy  włoskiej.  Uiyto  z  oba  stron  po- 
średników do  uczynienia  zgody,  Adalberta  brandebnr- 
skiego  i  Konrada  morawskiego  margrabiów  ^).  Dani 
wzajemnie  zakładnicy  ^.  Bolesław  wszedłszy  do  ol>oza 
cesarskiego  przełożył  Konradowi  niesprawiedliwość  po- 
stępków braterskich  *),  a  co  największą  di^o  wagę  mo- 
wie jegOj  ofiarowid  podarunki  ^^,  i  na  ułatwienie  inte- 
resu, jecłiaó  na  zjazd  niemiecki  do  Mersburga   obiecał, 


tti$  Fridmd  imperaioriM  w  rozdnale  dntgim.  Kronikarz  Montiś  Serem 
pod  rokiem  1156  pomięssał  s  grunta  dizieje  polskie  pod  pAnowaniea 
Konrada  i  Fryderyka  I,  a  co  było  po  części  pod  Fryderykiem,  to  on 
Konradowi  przypisige.  Wszelako  nie  fhndnjemy  się  na  samem  sda- 
nln  Dłagosza.  Wincenty  kanonik  praski  pisarz  spdłczesny,  wyraźnie 
mtfwi  p^  rokiem  1149  choć  się  w  latach  myli,  że  ceaara  Konrad 
roipo<9K%t  wojnę  z  Bolesławem.  YladiaUms  tnUem  ad  ducem  confyigi' 
ent  Bohiemioe,  ejus  consUio  ad  regem  Canradum,  cujua  aororem  s&ijuac 
tam  hahfhał  matrimonio,  se  cartfert,  et  pro  reetiiuenda  sibi  łerra^  efui 
poetdat  Mailium,  Iiex  autem  Conradus  militw  colleeta  una  etan  duce 
SokealUae  iniravit  JPolerńmn*  Poloni  tero  gmrunśam  eeipientwm  ttfsa* 
tee  eotuUiOj  regem  Conradum  pecunia  leniunt  et  ad  cwiam,  ejus  mdi- 
etom  se  perUuroe  et  in  ejue  stare  mandato  se  promittunt,  nam  guid  pro- 
mktere  laeditf  Et  sic  rex    Conradus  lenitue  cum  euo   exule   ad  prapria 

^)  Wincenty  w  ogdlnyeh  wyrazach  powiada:  Poloni  guonmdam  m- 
pkiitum  utmtea  oonsiUo,  Kronikars  MotUis  Sereai  lubo  się  myH  w  roku 
kładąc  to  pod  rokiem  1156,  kiedy  jni  Konrad  nie  żył,  powiada:  7W> 
dem  consilio  Adalderti  et  Conradi  Marchionum, 

')  Myli  się  kronikarz  Montie  Serem  dając  w  zakład  cefaraowi  ju- 
mori  fratre  obside,  to  jest  Kazimierza.  SttUo  się  to  potem  za  Fryde- 
ryka pierwszego  następcy  Konrada,  jako  się  niżej  powie. 

*)  Dłngotz  z  Kromerem  opisują  audyencyą  u  cesarza  bardslej  na 
domysł,  niż  w  rzeczy  samej.  Wyrazy  Kromera:  neeessiiudmem  auam 
eitm  Oonrado  majorem^  guam  Yladislai  Boleskms  commemoravit,  aadają 
^8z  jego  powieści.  Mdwiliśmy  nieraz,  że  Władysław  mii^  siostrę 
przyrodnią  Konrada,  a  bracha  jego  książęta  nie .  mieli  z  nim  ikadnej 
lifewnośd,  urodzeni  nie  z  matki  Adelajdy  córki  Henryka  lY  cesarza^ 
ale  z  hrabianki  de  Bergen. 

*)  Długosz,  Kromer  ze  swoich.  Z  obcych  kronikarz  ifontia  Sereni: 
promisea' peeuma.  Wincenty  w  kronice  czeskiej:  regent  Cbnradbfm  po- 
eva|^  len^,  l^iemey  te  poidąnwki  za  dąnfnę  biorą.  ^  i  -     "^ 


caega  potem  niO'  aozynił  ^).  Cesarz  z.  obietnieą  pienię,* 
dzy  i  upominkami  wrócił  się  do  Niemiec  z  wielkiem 
nieakontentowaniem  wygnańca,  i  przyjaciela  jego  Cze- 
chdy  który  nie  tak  sprawę  jego  popierał  dla  miłości 
szwagra  9  jak  że  Pols2ków  nie  lubił  ^).  Głód  wszczęty 
w  obozie  niemieckim,  oraz  powietrze,  dopomogły  do  za- 
niechania wojny  ^. 

XVIL  Niestawienie  się  Bolesława  w  Herskurgu,  jak 
żąd^  Konrad,  było  znakiem,  że  Polacy  ani  myśleli, 
przywrócić  Władysława  do  swojego  udziału,  ani  chdeli  in- 
teresów narodowych  pod  niemiecką  poddawać  medyacy% 
aby  cesarz  takiemi  akcyami  prawa  zwierzchności  nad  nie- 
mi nie  formował.  Tem  uchyleniem  się  rozgniewana  cesarz 
myślił  o  nowej  wyprawie,  lecz  go  słabe  krowie  i  do- 
mowe sprawy  musiały  oddalić  na  czas  od  tego  postą* 
nowienia.  Rebelia  przeciwko  niemu  Welfona  z  domu 
książąt  Bawaryi,  lubo  orężem  synowskim  He«ryka  n^ło- 
dego  poskromiona,  jeszcze  tlała.  Lidze  z  Grekami  ło- 
żonej przeciwko  Rogerowi  królowi  Sycylii^i  pr^^zka^ffii^^ 
Ludwik  yn  król  francuski  z  Eugieniuszem  papieżem, 
obowiązanym  Sycylijczykowi  za  obronę  od  buntowni- 
czych Rzymian.  Tc^^ęl^^  ich  io^ło  odwieść  od  tej  spółki 
przed  zaczęciem  wófnjr^  włoskiej ,  na*  którą  cesarz  po- 
nieważ pierwsze  względy  obrócił,  i  wszystkich  książąt 
niemiecUch  do  niej  wzy wsdi,  nie  mógł  uczynić  ^ą^ofyć 
natrętnemu  na  przywrócenie  swoje  Władysławowi.  Wy- 
dzieUł  mu  tylko  około  Bamberga  niektóre  dzi^r^^iwy  na 
wyżywienie  %  w  nadzieję  przyszłego  wsparcia;  a  j^ne- 
go  z  synów,  Konrada,  nazwanego  laskonogi  dla  d^- 
kich  goleni,  oddał  na  wychowanie  daiFuldy,  ażeby  ,go^ 


'^)  £i  md  t»Ham  ejm  indietam  §e  vefUmro8  et.  m  efut  simą.,  nutn^ 
daio  M  promkłerat,  nam  qutd  promittere  laedttf  WlaMątyWk  ta« 
cie  41. 

•  T.  ....  .        .  r,"     ■  -.  ■.,       .  -'7;     ,.         .  j    ■*, 

>  ^  SronMr  w  ksifdiA  YI:  fira  tam  emdis  rmn  a^snUt   fuam  J^hm 
«)  DhigosB  na  kar.  481.  Dobnef  ^  iióta^  &  Winifetft^  A^  HM 
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tam  mnisi  w  opactwie  do  stann  duchownego  sposo- 
bili ^).  Zatradnione  watniejszemi  sprawami  niemieckie 
GftstwOy  przywróciło  na  czas  spokojnoAć  Polakom.  Bo- 
)ław  z  bratem  Mieczysławem  pońlnbili  sobie  córki 
WcAodymira  ksiąięcia  halickiego ,  pierwszy  Anastazyą 
w  Krakowie^  drngi  Eadoxyą  w  Pozaanin.  Te  związki 
czyniły  ksiąiąt  bezpieczniejszymi  od  broni  raskiej^  któ- 
rej brat  ich  Władysław  nływał  dawniej  na  ich  wydziedzi- 
czenie. Znajdował  on  w  Niemczech  sobie  przychylnych, 
jeśli  nie  zdolne  posiłki  do  odzyskania  znpełnego  ntra- 
oonych  prowincja,  tedy  przynajmniej  do  przygotowania 
dalszego  szczęścia^  które  wkrótce  sobie  po  wojnie  wło- 
skiej obiecywał.  Wyprosił  n  cesarza  jakie  takie  wojsko, 
1  którem  wszedłszy  do  Szląska,  dwa  zamki  Grotków  i 
Niemce  opanował^,  nowemi obronami  obwarował,  gar- 
nizonem osadził,  zkąd  wypadając^  wrocławskie  okolice 
niszcaył.  Wegnali  go  z  tamtąd  bracia.  Niemey  oblęfteni, 
gdy  im  obiecana  pomoc  od  cesarza  nie  przychodi^a, 
poddali  zamki,  i  obozn  odbiegli. 


Bok  U62— 1168. 

JLYllL  Zejście  Konrada  cesarza ")  w  następującym 
rokn,  pozba?nło  Władysława  wszelkiej  nadziei  do  po- 
wrota.  Umarł  ten  monarcha  zostawiwszy  młodszego  sy- 
na Fryderyka,  poniewai  Henryk  starszy  król  niemiecki 
dwoma  laty  ojca  uprzedził.  Książęta  niemieccy  obrali 
sobie  za   króla  Fryderyka  nazwanego    Barbarossa  od 


»)  Dlogoss  ns  kur.  4S4.  Bogaftł  na  kar.  48.  BogaM  Mieoj- 
ilawa  laskonoga. 

*)  Dłagots  omylnie  powiada:  duo  cattra  s^Deriori  tempare  a  m  omi- 
ametoi  O  GkotkoWie  ró  wiem.  O  Niemcy  (NioHoh)  wiadooió  Jest 
s  Dytmara,  źe  ta  forteca  przed  {tern  i  więcej  lat  była  od  Henrykall 
cesarza  prdżno  atakowana;  była  więc  zbudowana  nierównie  dawniej 
prsed  Władysławem.  Wspomina  o  niej  Anoniiń  pisarz'  !fcy6iś't«^.  Ot- 
to«a  bambmki€^//i  IJ^lesławft  Erzywoiiftego.     ,,     .  ,.j^, 

*)  Umarł  Konrad  w  r6ka  tl9S  w  Int^^m;'  óm<i     «    ^^     .v 
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radawej  brody,  ksiąięcia  szwabskiego,  synowca  zmar^ 
łego  Konrada.  Fiyderyk,  labo  dia  związkn  krwi  z  Wła- 
dysławem ^)  jako  powinowaty^  a  dla  pretensyi  niemiec- 
Uch,  jako  tronu  następca,  życzył  mu  dobrze  a  Niem- 
com lepiej,  nie  mógł  jeszcze  wniśó  w  interesa  polskie. 
Zamieszki  krajowe,  czeskie  i  włoskie  za  Konrada  zi^ 
częte  i  nienspokojone,  kazały  mu  pierwej  mieć  na  sie- 
bie baczność.  Nie  omieszkał  jednak  Władysław  utrzy* 
mywać  Fryderyka  w  przedsięwzięcin  przywrócenia  swo- 
jego za  podaną  okazyą.  Po  zmarłe)  w  następującym 
roku  1153  ionie  swojej  Agnieszce  %  ażeby  się  nowym 
związkiem  z  cesarzem  złączył,  poślubił  sobie  córkę 
Alberta  Niedźwiedzia  margrabi  północnego,  potem  bran- 
debtirskiego  ').  To  małżeństwo  sprawiło  mu  nowe  wzglęr^ 
dy  u  dworu,  i  nadzieję  dalszej  protekcyi.  Dźwigali  się 
tymczasem  Polacy  w  domu,  spokojni  od  napaści  nie- 
mieckiej, a  l)ezpieczni  od  Czechów,  gdzie  podobne  mię- 
dzy krewnemi  zajścia  nie  d^  im  mieszać  się  w  spra- 
wy sąsiednie.  Władysław  czeski  nienawidził  Bolesława 
z  bracią  I  sprzyjając  wygnańcom  szwagrowi,  że  w  ro-' 


^)  żona  władysława  była  siostn^'  przyrodnią  ojca  jego,  tak  jak 
Konrada  cesarza. 

*)  Bogn&ł  powiada,  ze  Aona  Władysława  umarła  tertio  exilu  tui 
anno,  co  wypadnie  na  rok  1158. 

*)  Kronikarze  nasi  nie  wspominają  o  tern  powtómem  ożenieniu 
Władysława.  Wincenty  kronikarz  czeski  powiada  na  kar.  43:  Eodtm 
ańno  1155  Yladiślaus  dux  a  rege  Fiiderieo  in  maximam  recipitur  gra^ 
iiawi,  fiUam  marchioim  Alberti  de  Sazoma  dominam  honeatiseimam  ojOif 
mk  omotam  mort&tis  sSbi  jungit  matrimonio,  Dobner  w  notach  na  Wią-* 
centego  uważa,  ie  Wincenty  mdwi  nie  o  Władysławie  czeskim,  który 
przed  dwoma  laty  pojął  Judytę  córkę  Ludwika  landgrafa  Turyngii, 
ale  o  polskim.  Myli  się  jednak  Wincenty  co  do  roku,  ponieważ  to 
się  stało  w  roku  11 58,  a  jak  śmierć  Konrada  dwoma  laty  później, 
tak  to  wesele,  które  w  rok  po  zejścia  Konrada  nastąpiło,  dworna 
także  laty  później  położył.  Cronikarze  niemieccy  i  genealogistowie 
nie  mówią  nic  o  tern,  aby  Albert  miał  córkę  oddaó  Polakowi.'  My 
Wincentego  spółczesnego  cy^tgemy.  Byjta  ząś,  ta  mąrgrabianka  ^o- 
strą  Fryderyka  cesarza;  w  trzecim  stopniu  matka  jego  Judyta  Bawar- 
ka  siostra  Henryka  pysznego  była  siostrą  cioleoi^  rodacwią  .Alber- 
ta margrabi,  ponieważ  się  obie  rodziły  z  córek  Magnusa  książęcia 
Sasonii,  ostatniego  z  dmiik  BiUiligtf#<.>^       v    <    f  li     ..  ;    '    a  (/ 
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zerwania  mnysłów  i  krajów  polskich  spodziewał  się  ko- 
rzystać. Zdarzyło  szczeńcie,  że  w  księstwie  własnem 
lyrzał  podobne  niesnaski.  Udaleryk  syn  Sobiesława  ^, 
z  porady  burzliwych  ludzi  zapragnął  należącego  sobie 
po  ojcu  tronu«  Czesi  uznawali  zwierzchność  nad  sobą 
cesarską,  biorąc  od  nich  inwestytury  i  płacąc  daniny*). 
Domowe  między  pretendentami  kłótnie  opierały  się  zaw- 
sze o  cesarzów.  Udał  się  Udaleiyk  do  FrydwyksL,  obie- 
cnjąc  mu  znaczne  pieniądze  '),  aby  potęgą  |ego  do 
księstwa  ojcowskiego  był  przywrócony.  Władysław 
chcąc  brata  od  pretensyi  odwieść,  ofiarował  mn  za  El- 
bą powiat  hradecki,  leez  on  nie  przestając  na  tern, 
uszedł  do  Polski  z  wielą  przyjaciółmi,  dla  znalesienia 
pewniejszego  wsparcia  od  Polaków,  niżeli  od  Frydery- 
ka, który  o  Włochach  zamyślał  ^). 

XIX.  Około  tegoż  czasu  wspomina  Długosz  o  wyje- 
ździe Heniyka  książęcia  sandomirskiego  do  Jerozolimy, 
dla  pomocy  tamecznym  chrześcianom  przeawko  Sara- 
cenom.  Była  to  pora,  kiedy  Europa  przed  kilkodziesiąt 
lat  hasłem  obrony  wiary  poruszona  ^),  wyprowadzała 
z  siebie  liczne  wojska  i  królów  do  Azyi,  odbierając  po- 
gaństwu zamki  i  ziemie,  niegdyś  bronią  rzymską  pod- 
bite. Polska  z  tej  zamorskiej  wędrówki  odniosła  w  zy- 
sku wprowadzenie  kilku  nowo  tam  uftindowanych  żako* 
nów,  na  obronę  od  pogan  i  przyjmowanie  pielgrzymów. 
Odprawujący  tę  podróż  książęta  i  panowie  polscy,  wi- 
dząc w  nich  pierwiastkową  gorliwość,  życie  nienaganne 
i  pracowite,  uznali  za  potrzebę  zaszczepić  te  osady 
w  kraju  swoim.  Henryk  zabawiwszy  się  w  Palestynie 
przez  rok  ci^y,  i  dawszy  różne  dowody  męstwa  w  wie- 
lu potyczkach   z  pogaństwem^  ufundował  za  powrotem 


')  Obsez  wyiej  na  kar.  261.  r 

/l^)  Obaoa  wyiej  na  rożnych  ^  miejscaoh. 
•)  Wincenty  w  kronice  caesklej  na  kai*.  42. 
•)  Wincenty  na  Ust,  43.    ■ 
')  Za  Urbana  II  papieża  okołerfff)itt'-1096». 
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swoim  Templansów  w  Zagośoin  nad  Nidą  ');  J^^^  ^^' 
cbowitów  %  Jarosław  arcybiskup  gnieźnieński,  dla 
sławy  Św.  Bernarda,  który  wojnę  świętą  ogłaszał;  Cy- 
stersów •).  Wkrótce  Mieczysław  stary  w  Poznania  te- 
terażniejszych  Maltańczyków,  a  w  lat  kildadziesiąt  po- 
tem Konrad  książę  mazowiecki  Krzyżaków.  Dzieje  tych 
zakonników  właśni  ich  kronikarze  opisali.  Upadek  Tern- 
plarzóW;  niewdzięczny  Krzyżaków  oręż,  na  swoich  do^ 
broczyńców  podniesiony^  oraz  ich  zagładę,  pisma  nasze 
dalsze  opowiedzą.  Pod  też  same  okoliczności  zaburzyły 
się  ruskie  kraje  niezgodami  pokrewnych  książąt  Boz- 
rodzeni  od  Włodzimierza  pierwszego  na  różne  głowy, 
kłócili  się  od  wieków  między  sobą,  najeżdżając  wza- 
jemne dzierżawy.  Część  ich  przeddnieprska  i  połudoiej- 
sza,  na  księstwa  kijowskie,  bełskie,  włodzimierskie,  ha- 
lickie, trębowelskie,  przemyskie  i  świnigrodzkie  podzie- 
lona, uznawała  starszeństwo  nad  sobą  w  Kijowczyku. 
Wszyscy  Polakom  od  Bolesława  Chrobrego  hołdowali, 
gdy  ich  broń  pod  walecznymi  królami  górowała,  posyła^ 
jąc  daniny^  pomagając  do  wojen,  a  w  czasie  słabości 
panującego  narodu,  czynili  się  niepodległymi. 

XX.  Największe  miedzy  nimi  zachodziły  spory  o 
Kijów,  przy  którym  najwyższego  rządu  prerogatywa  zo- 
stawała. Ubiegały  się  o  niego  z  dawna  książęta  z  róż- 
nych linij  krwi  Włodzimierzowej.  Włodzimierz  Mono- 
mach,  zmarły  w  roku  1126,  misi  następcami  w  Kijowie 
dwu  synów:  Mśdsława  i  Jaropełka.  Po  Jaropełku  objął 
Kijów  brat  jego  Wiaczesław.  Wiaczesława  wygnał  Wsze- 
włod  sprn  Olecha,  zostawnjąc  księstwo  kijowskie  bratu 
IgorowL  Niedługo  się  cieszyła  i^m  nabytkiem  krew 
Olechowa.  Izasław  syn  Mścisława  niegdyś  kijowskiego^ 


O  Templane  sakon  źohuenki,  jak  Erzjżady  i  Maltoóesjoy,  nfiin- 
dotwaaj  w  rokn  1100,  sniesioiij  Ir  roku  1864  pn«B  Kłomensa  V 
papieta.  ■-■.' 

.^  Phigo0z  ńa. kar.  .401.  NakieUki  m  Miecioiria, 

*)  jytigÓBz^^ruk  kar.  487  w^lićśa  wszystkie  Wiipski^  nadano  klasi^4' 
Toih  andnejowskiemn.  "    '       "     '  v 
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książę  peręjasławskie,  wypędził  I^ra  ^),  i  pojmanego 
osadził  w  Perejasławin  w  monasterze  ^).  Nowy  ksiąlę 
k^owski  zapiagoi^  powszechnego  nad  inną  bracią  pa- 
nowania ^  wyganiając  ich  z  dzierżaw  dziedzicznych. 
Dobył  nań  broni  Jerz/  Snsdalski,  a  złączywszy  się 
z  innemi  zadnieprskiemi  książętami  i  Połowoami,  wy- 
dał bitwę  Kijowczykowi  pod  Perejasławiem  i  zwyciężył. 
Izasław  zbity  nszedł  samowtór  przez  Kaniów  do  Kijowa^ 
gdzie  zabrawszy  żonę,  dzieci  i  skarb y,  sznkał  bezpie 
czeństwa  w  Łucko.  Wyprawił  poselstwo  z  podamnumi 
do  Bolesława  i  Henryka  książąt  polskich  ^),  oraz  do 
Gejzy  króla  węgierskiego,  prosząc  o  posiłki  ^).  Przy- 
prowadzili sami  książęta  wojska  swoje,  wszelako  nie 
chcąc  tak  siebie,  jako  Izasława,  podawać  na  los,  radzili 
ma,  ażeby  raczej  pokój  z  Jerzym  nozynił,  nimby  się 
zebrali  ioai  książęta  riscy  przeddaieprscy,  których  on 
oczekiwał.  Gała  zima  przeszła  na  nieczynoości  ^).  Po- 
lacy stęskoiwszy  sobie  w  dłagiem  leżenia  pod  Łuckiem 
gdy  z  drogiej  strony  zachodziły  trwogi    od    Niemców, 


^)  Ten  to  Barn  Igor,  kt<$r7  dat  pomoe  WhtdysUwowi  poltkiema 
pneciwko  braci,  jako  mówiono  wytej. 

')  Nestor  pod  rokiem  1146. 

')  Nestor  pod  rokiem  1149.    Biiechowita  na  kar.  96. 

^)  Praj  w  historji  węgierskiej  pod  rokiem  115S  mdwi:  M$s  €Mn 
cwris  9oiutu8  Mitioslao  Busaorum  prindpi  ntffpetiiiu  miurat  qmbus  r^rae- 
tarios  in  ofjficio  continerety  et  vm  quae  a  PohnU  imwun^mt  propuUarety 
§ed  ffungari  a  Buthenis  et  Gumanit  mole  accepti,  mx  in  Russiam  pene- 
trtirmii.  Myli  się  l^j  naprzód  względem  imienia  raskiego  ksią^ęcii, 
mywając  Izasława  MinosUtue,  Myli  się  powtdmie  wiględem  daty 
tbicia  Węgrów  przez  Bosindw  i  Połowcdw:  mole  aecepti.  Praj  wzi^ 
tę  powieść  z  Turocza,  lecz  z  Tnrocza  pokazuje  się,  że  ta  klęska 
Węgrów  była  odniesiona  w  drugiej  ich  wyprawie,  i  że  dwa  razy  Wę- 
growie wspomagali  Izasława,  raz  w  roku  1149,  na  oo  Neslora  mamy 
iWiadectwo,  drugi  raz  póiniej  około  rokn  1153.  Słowa  Tnroesa  s%: 
Oeiza  duxit  exercitum  in  Russiam,  super  Ladomerium  ducem  (Wiodzi- 
miers  halicki)  ut  vindicaret  injuriam,  soceri  sui  MtnoeUU  (IzaelaCjj  ,pro 
quo  etiam  jam  prideni  miaerdt  erereiium,  'gui  'ikeUe  if^  iraetaiakA  Ai- 
tetde ^et  .Oumis.  Izusław  był  teściem  Q9jąj  węgiecskiegp,.  którj:  nuał 
•a  sobą  córkę  jego  Enfrozynę. 

*}  Miechowita  na  kar.  96. 
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wrócili  się  do  kraju;  Węgrowie  tet  wkrótce  odeszli  ^). 
Zbity  Izasław  umknął  się  z  Łucka  do  Włodzimier^ay 
atoli  w  rok  potem  wygnał  wzajemnie  Jerzego  z  Eijo- 
wa,  zkąd  nowe  nań  urosły  innycli  książąt  spiski.  Wło- 
dzimirko  halicki  przystał  do  strony  Jerzego,  i  złączyw- 
szy się  z  Połowcami,  wyciął  Węgrów  idącycłi  na  po- 
moc Izasławowi  *),  gdy  ledwo  oni  góry  przeszli.  Jerzy 
osiacU  powtórnie  w  Kijowie;  w  kilka  lat  potem,  to  jest 
w  roku  1154  przywrócony  znowu  Izasław  odżywił  wqj- 
nę  przeciwko  Włodzimierzowi  łialickiemn^  zaprosiwszy 
do  spółki  Gejzę  króla  węgierskiego  i  Polaków.  Bole- 
sław będąc  zięciem  Włodzimierka,  a  dawniejszym  sprzy- 
mierzeńcem Izasława,  nie  chciid  się  mieszać  w  tę  woj- 
nę *).  Gej  za  zięć  Ejijowczyka  poszedł  mu  na  pomoc, 
pamiętny  na  klęskę  swoich  przed  kilką  laty  odniesio- 
ną ^).  Węgrzy  gonili  Wlodzimirka,  broniącego  się  tylko 
w  ucieczce^  aż  do  Przemyśla,  gdzie  się  on  zamknął, 
przyjęty  od  Rościsława.  Kronikarze  nasi  i  ruscy  nie  pi* 
szą  pod  jakiemi  kondycyami  stąns^  pokój  między  Iza- 
sławem  a  Włodzimirkiem,  który  był  uczyniony  za  spra- 
wą Węgrzyna  *). 

XXI.  Używała  Polska  pokoju  przez  lat  kilka  ')  pa- 
trząc bezczynnie  na  rozruchy  książąt  ruskich,  którzy  się 
domowemi  wojnami  niszczyli,  gdy  nowa  od  Niemeów 
powstida  burza.  Fryderyk  cesarz  od  pierwiastków  kró- 
lowania swojego  chciał  popierać  sprawę   Władysława, 


*)  Nestor  pod  rokiem  1149. 

')  Ta  to  jest  klęska,  o  ktdrej  wspominają  Praj  i  Tnrocz  wyżej 
cytowani.  Wspomina  o  niej  i  Nestor  pod  rokiem  1150. 

*)  Et  non  venientibus  PolonU.  Dłagosz  pod  rokiem  1154.  Nestor 
pod  rokiem  1152. 

^)  Myli  się  Długosi  kładąc  zamiast  Gejzy  Stefana.  Ste^  w  siedm 
lat  potem  nastąpił  po  Gejzie. 

*)  Stephanus  (mial  raczej  mdwid  Gejza)  Hungariae  r€X  pacem  m- 
ter  eos  componit  et  pace  concłusa  diseedit  in  Hungariam,  hatHauB  in 
Kijów, 

*)  Q^ievUque  tum  Polonia  aliguot   onnw.  Kromer  na  kar.  lOU. 
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nie  tak  dla  pokrewieństwa  z  nim  dwojakiego,  jako  dła 
podbicia  Polski,  albo  dla  osadzenia  w  niej  takiego  nąd- 

3r,  pod  któregoby  imieniem  sam  panowi^.  Zakłócone 
iemcy  z  Bnrgnndyą,  a  bardziej  jeszcze  włoska  ziemia; 
obróoify  względy  jego  i  podróże  w  tamtą  stronę.  Za 
powrotem  swoim  złożył  sejm  w  Wircburku  *)  względem 
dalszego  tychże  Włochów  w  pokoju  zatrzymania,  lab 
prowadzenia  wojny.  Medyolańczycy  z  Sycylią  pierwszym 
pyli  coiem  tegi  wyjazdu.  Cesarz  chciał  orężem  nskro- 
niió,  że  po  odje<.izie  jego  nowe  we  Włoszech  wszczy- 
nali rozruchy.  Przybył  na  sejm.  wirtzbnrski  Władysław 
wygnaniec  z  trzema  synami,  prosząc  Fryderyka  o  przy- 
wrócenie swoje.  Pokorna  postać  niefortunnego  książę- 
cia,  wstawiania  się  za  nim  książąt  niemieckich,  z  któ- 
rymi długim  w  ich  kraju  przebywaniem  znigomoAć  i 
Srzyjażń  zabn^^  a  najbardziej  chęć  Fryderyka  do  schoł- 
owania  Polski,  nakłoniły  go  do  obietnicy  ^).  Pobndzid 
do  wojny  Władysław  czeski,  urażony  na  Bolesława,  do 
którego  Udaleryk  brat  jego  niedawno  uszedł,  szukając 
pomocy  od  Polaków  ").  Będąc  sam  przytomny  w  Wirtz- 
burgu,  obiecał  cesarzowi  posiłki  przeciwko  Medyolań- 
czykum  i  Polakom,  za  co  mu  korona  królewska  z  gór- 
ną Łuzacyą  i  miastem  Budysynem  obiecana  ^).  Podo- 
bi^o  się  Fryderykowi  naprzód  wyprawić  poselstwo  do 
książąt  polskich.  Przyj-  tę  legacyą  Bolesław  w  Ejrako- 
wie,  znajdujący  się  tam  z  bracią.  Żądania  cesarskie 
były,  aby  Władysława  przywrócił,  i  daninę,  którą  on 
podobno  Fryderykowi  czy  Konradowi  obieci^  *),  wypła- 
ci, inaczej  wojną  groził.  Odpo¥^edziano  posłom  w  tym- 
że prawie,  cc  dawniej  Konradowi  sposobie:    że  Polacy 


^  Boka  1156  po   zmielonych   świątkach.     Sigonins   w  historyi  wio- 
tkiej. 

*)  Długosz  ntK  kar.  492. 

*)  Obacz  wjżoj  na  kar.  292. 

*)  Wincenty  w  kronice  czeskiej  na  kar.  45. 

O  Kromer  na  k  .v:ie   101.     Wincenty  w  kronice   czeskiej   na  kar- 
cie 46. 
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nikomu  nigdy  dannikami  nie  byli,  i  że  raczej  wszystko 
znosić  są  gotowie  niżeli  kłótliwego  piuda^  a  Niemcom 
zaprzedanego  przyjąć  ^). 

XXIL  Obraziła  ta  odpowiedź  cesarza,  lecz  tmdno  mu 
jeszcze  było  wojnę  rozpocząć.  Zbieranie  po  wszystkich 
krajach  niemieckich  wojsk  potężnych,  mających  iść  do 
Włoch  i  do  Polski,  zabawiło  go  aż  do  lata  przyszłego 
roku  ^).  Odłożona  wojna  medyolańska  na  czas  dalszy, 
wszystkie  przygotowania  obróciły  się  na  Polaków.  Na 
odgłos  bliskiej  z  cesarzem  rozprawy,  czynili  książęta 
polscy  ze  swojej  strony  wszelką  do  odporu  gotowość. 
Prócz  sił  narodowych,  ściągnionych  z  różnych  ziem  i 
powiatów^  wydane  rozkazy  do  różnych  książąt,  lądż 
hołdowniczych,  bądź  sprzymierzonych,  aby  się  z  po- 
siłkowymi ludźmi  stawili.  Przybyli  z  wodzami  swoimi 
Rusini,  Pomorzanie,  Prusacy  i  Połowcy  ■).  Wszakże  Bo- 
lesław, aby  się  nie  zdawał  sam  wojny  szukać,  wypra- 
wił pierwej  okazałe  poselstwo  do  Fiyderyka  do  Hali 
z  oświadczeniem,  że  jako  okazyi  do  krwi  rozlania  nie 
da,  tak  w  przypadku  gwałtów  bronić  będzie  niepodle- 
głości narodu  swojego,  i  nigdy  na  to  nie  pozwoli,  aby  kró- 
lestwem wolnem  ten  rządził,  który  pokrzywdziwszy  krew 
własną,  i  ściągnąwszy  na  ojczyznę  broń  zagraniczną, 
chce  powtórnie  wstąpić  na  tron,  obelżywie  od  siebie  ob- 
cemu narodowi  z  jego  swobodami  poddany.  Nie  pozwo- 
lili posłowie  na  żądane  kondycye,  podawane  ód  cesarza 
dla  wstrzymania  wojny,  bądź  przez  gorliwość  ku  oj- 
czyźnie, bądź  rozumiejąc,  że  Fryderyk  gotując  się  do 
Włoch,  próżnym  tylko  postrachem  chce  ich  przymusić 
do  uczynienia  zadosyć  woli  swojej  ^).   A  tak  zamiast 


')  Pan  modo  mandatum  ejua  flocci  pendehanł.  Radewik  dś  gesiis  Frid, 
imper,  w  rozd.  II.    Łigarinas  poeta  w  księdze  YI. 

^)  Sigonins  w  historyi  włoskiej  na  kar.  294. 

')  List  Fryderyka  cesarza  do  Wibalda  opata  niżej  cytowany  •cał- 
kiem: Ipsi  cum  auxilio  vicinarum  gentium  Buthenorum^  Parłorum  (Po- 
łowców)  Prussonm^  Pomeranorum  etc.  Radewik  m  gestis  Fnd,  imper, 
w  rozds.  S. 

^)  Łiflt  Fryderyka  cesana  do  Wibalda  oJMita  w  kbiot«6  KbnMMn- 
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ugłaskania  rzeczy-  nakazana  wkrótce  wyprawa  do  Pol- 
ski z  oi^ą  potęgą  do  "Cnoch  przygotowaną. 

XXin.  Nie  myślił  Bolesław  atakować  cesarza,  prze- 
stając na  obronie  krajów  Hwoich,  gdyby  Niemcy  Odrę 
przebywać  chcieli.  Wojska  polskie  sts^  wszystkie  z  tej 
strony  rzeki,  która  jako  mur  jaki  królestwo  od  innycli 
Słowian  zasłanidia.  Nasadzone  gęstym  żołnierzem  nad- 
brzeżne zamki,  a  co  się  za  rzeką  ziem  szląskich  kn 
Niemcom  rozciągiJo,  porobione  wszędy  po  miej- 
scach przechodnich  gęste  drzew  zasieki,  dla  wstrzyma- 
nia nieprzyjaciela  ^).  Przechodziły  nierównie  większo- 
ścią siły  cesarskie.  Byli  pod  chorągwiami  Fryderyka 
Frankowie,  Szwabi,  Reńczykowie,  Sasi,  Bawarowie,  Mi- 
Aniacy  i  LotaryAczykowie  ^).  Przyłączyli  się  do  nich 
Czesi  z  Horawcanii,  pod  wodzą  samego  książęoia 
Władysława  i  braci  jego  Heniyka  z  Teobaldem  ').  Niem- 
cy z  Czechami  przebywszy  nie  bez  tmdności  owe  za- 
walone drzewami  szlaki,  przyciągnęli  do  Odry,  gdzie 
dawni  cesarze  ledwo  kiedy  przyjść  mogli  ^).  Nie  spo- 
dziewali się  Polacy  tak  lychłego  przybycia,  dopieroi 
ochoty  w  Niemcach  do  ciągnienia  za  Odrę.  Najpierwsi 
Czesi   przeprawili   się  na  dragą  stronę  ^).  Za  nimi  ee- 


lorWM  VeUrum  Martine  i  Duranda,  w  tomie  II,  na  kar.  598.  JFHdmr 
cm  Dei  grałia  etc.  Dignas  gratias  affimut  —  Scire  i*aque  tuam  pru- 
deniiam  volumuSi  guod  magni  hgati  Polonorum  m  Halla  ad  nos  v€m- 
runt,  sed  nullum  tale  verbum,  unde  remanendi  nobis  darełttr  oceasio,  ckI  no$ 
dttuUrunł^  a  cuibusdam  suta  fmtoribus  m  Aonc  spem  induełi,  guod  nuUo 
modo  instanttm  expediiumem  pęragere  posaemus,  Jnd$  nos  in  miaerioor- 
dia  Dei,  in  cujus  manu  cor  regis,  omnem  Jidudam  nostram  ponentes,  U 
noruu  Augu8ti  movimus  expeditionem,  rogantes,  guam  inime  dtlectiomem. 
tttam,  ut  apud  dimnam  pietcUem  etc, 

*)  List  Fryderyka    do  Wibalda  niżej   cytowany.    Łigarinns    poeta 
w  księdze 'YI. 

*)  Dłngosz  na  kar.  494:  —  Imperator  cum  magnia  copOs,     Badewik 
de  gestis  IHd.  Imper.  w  rozdz.  3. 

')  Wincenty  w  kronice  czeskiej  na  karcie   46.     Dłogoss   na   kar- 
cie 494. 

*)  List  Fryderyka  niifej  cytowany. 

*)  Wincenty  na  kar.  46. 
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doia  15  sierpnia  (saie  wojsko  wmAe  na  lodziaeh 
przeprawiać  począł  ^)  z  taką  do  przechodn  porywcsośeiąp 
że  wielu  nie  czekając  łodzi  t  promów,  wpław  puszezali 
się  i  tonęli  ^).  Była  myśl  Bolesława^  nie  wydawań  Fry- 
derykowi wgtępnej  bitwy,  ale  cofaniem  się  w  głąb  Jcrąfii 
psować  ma  ludzi  urywkami,  nndzió  podróżą  i  głodeia 
morzyó.  Na  ten  koniec  ściągnąwszy  %  Głogowa  i  Bito* 
mia,  oraz  innych  zamków  garnizony;,  rozkazał  popalić 
wszystkie  te  twierdze,  spustoszył  okoliczne  włoście,  po- 
psu  wszy  pastwę  dla  ludzi  i  dla  koni  ^).  UmyltaJ^  rię 
wojska  polskie  przez  ziemię  wrocławską  ku  Poznaniowi  t 
ścigał  je  nieprzyjaciel,  a  oo  pozosti^o  nietkniętego  od 
Polaków,  ogniem  i  żelazem  sam  niszczył^).  Tymcza- 
sem nasi,  korzystając  z  zabiegów  nieprzyjacielskich  po 
żywność,  czynili  Niemcom  zasadzki,  i  nieostrożnych  bui» 
Znaczna  ich  część  ginęła  od  głodu,  wielu  potraoiwsąf 
konie  piechotą  iść  musieli;  wielu  przywykłych  do  piwa 
.1  innych  trunków  rozkoszniejszych ,  na  wodzie  polskief 
biegunek  dostawali  i  marli  ^):  nakoniec  wszczęte  w  o- 
bozie  powietrze,  wojsko  nieprzyjacielskie  mocno  zmniq* 
szyło  ®). 

XXiy.  Szukano  zatem  z  obu  stron  sposobów  da 
pojednania  się,  i  zabieżenia  dalszym  klęskom.  Bolesław 


^)  Łigarmns  poeta  w  kii^e  VI. 

*)  Łiat  Fryderyka.  Badewik  w  księdze  I.  ŁiguriniiB  Wyftej  cyto- 
wany. .  ; 

■)  Dłngosi  —  Wincenty.  lAwt  Fryderyka.  Łignrinni  peeta  q»A- 
CBemy. 

Nnfe  secuturU  opłata  abaria  telbu 

Prateidmmgue  ftraty  viUa8  iUigtm  oppida  -*  j 

ExurutU  ftammu^  ^pcliiM^^ 

Ka^abek  na  kar.  748. 
^)  Łigurinns. 

Yattabąt  princtps,  ,. 

•)  D?ugo»  na  kar.  494.  ■.,.,. 

^A^Kudłabek  M  kajb.  74a, 

Bibl.  Pol.  Oiatoryft  Naroda  polskiego  KaratMwliM.  44 
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niywąjąo  pośrednictwa  kiiiąfeąt  niemieekichy  pierws^" 
flteraó  się  poesi^  o  sakoAczenie  tej  Wojny.  Obranj  sa 
jednacia  Władyaław  książę  czeski  <).  Podane  przes 
niego  koadycye^  nciąiliwe  nader  dla  Bolesława,  kUm 
jednak  w  owym  czasie,  dla  większości  jeszcze  sił  nie- 
mieckich przyjąć  mnsiii,  aby  ich  potem  nie  dopełnS. 
Wyznaczone  miejsce  widzenia  się  z  Fryderykiem  w  Krys- 
gowie^)  z  obowiązkiem,  ałeby  ksiąłę  polski  boso,  trzy- 
mając nad  głową  miecz  goły,  przeprosił  cesarza  ^).  Wpro- 
wadzony przez  pośredników  pojednał  się  z  nim  tym  spo- 
sobem. ^|pivysiągł  za  siebie  i  ża  wszystkich  Polaków, 
ie  brata  Władyriawa  wymał  z  kraju  nie  tym  umysłem, 
aby  to  czynU  na  wzgardę  państwa  rzymskiego.  Obie- 
cai  cesarzowi  w  podarunku  dwa  tysiące,  panom  nie- 
mieckim tysiąc  grzywien  srebra,  cesarzowi  dwadzieścia 
gngrwien  złota,  dworowi  dwieście  grzywien  srebra  za 
'Omieszkanie  przybycia  na  ayazd  niemiecki,  gdzie  M 
wzywany,  i  że  z  niektórych  krajów  za  Odrą  hcddu  me 
nciynił^).   Zaprzysiągł  nadto,  że  jadącemu  na  poskro- 


^)  Wine«nt7  wkronice  czeskiej  na  karcie  46.  Długosz  na  karcie  495. 

*)  In  prcLedicto  ittigue    episcopatu    posnanienti    terriiorio    crugom. 

List  Fryderyka. —  Itaąue  in  territorio  episcopcUus  posnanientis  cirea  par- 

U»  OnagomoB,   Badewik  w  rozdziale  3  —  apud  villam  Kryszgowe.  — 

Dłagosz   na  karcie  405.   Jeśli  sio  nie  Di/l^,  bgdale  to.  Kargowo  nie- 

.  dalAo  Babimostu  w  poznańskiem  województwie  na  zranicftch  Śzląska. 

')  Nie  wspomina  o  tych  bosinach  i  d  mieczu,  ani  Fryderyk 
-W  liście  do  Wibalda,  ani  Badewik^  ktdiy  list  cesarski  w  historyi  swojej 
przekopiował,  ani  Łigurinus  poeta,  lubo  wszyscy  obyczajem  chełpli- 
wym niemieckich  pisarzdw  w  upodlających  nader  wyrazach  rsecsy 
polskie  opisują.  Wincenty  kronikarz  czeski  sp^czesny,  namienia  o  tern 
na  karcie  46:  Dux  eonm  diBctOceatis  pedibus  nndum  super  śe  fereru  gkh 
dum,  —  Byl  to  sposdb  prteprosUi  w  starożytnym  zwyczaju.  Przepia- 
szający  oddawali  miecze.  Starszyzna  medyolańska  pod  temii  kondy* 
cyami  z  cesarzem  była  pojednana.    Wincenty  kronikarz  czeski. 

*)  Mdwiłem  nieraz,  że  cesarze  niemieccy  wyciągali  zawsze  na 
Polakach  jakiegoś  liOldowtiictWa^  ale  s!ę  to  iefągt^o  tylko  do  krajdw 
za  Odrą  dolną,  gdzie  mieszkali  Lutycy,  Oboti^bwie,  Bninie,  do 
ktdrych  sobie  Sasi  prawo  formowali.  Tak  j^iegdyś  Łotaryiuz  cesarz 
dopominał  się  u  Bolesława  Krzywoustego  Iri5ii/iim  de  Pomeranie  Czie- 
mia  Lutykdw  za  Odrą)  et  Bugia,   jako  si^  wy*jj  adwltó.    Wyrw  li- 
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mienie  Medyobuiezyków  Fryderykowi,  trzygtft  kopijni- 
ków  w  posiłku  postle^),  a  tymesasetn  dla  zgodseiiia 
się  dalszego  z  bratem  Władysławem,  przybędzie  do  Magp- 
debnrga^  gdzie  cesarz  na  dzień  Bożego  Narodzenia  zjazd 
powszechny  panów  niemieckich  naznaczył  Ka  zakład 
niszczenia  obietnic ,  oddany  Fryderykowi  Kazimierz^  brat 
najmłodszy  ksiąiąt  z  inną  szlachtą  polską.  Wszelako 
jedli  tmdne  na  ów  czas  okoliczności  wymnsiły  na  Bo- 
lesławie uciążliwe  nieco  dla  narodu  obietnice,  nie  uczy- 
nił on  im  zadosyó  napotem^  ponieważ  ani  obiecanyeh 
pieniędzy  oddał ,  ani  do  Magdeburga  pojechał,  ani  przy- 
stawił na  podróż  włoską  posiłkowego  ludu,  według  tej 
umowy  w  Kargowie  uczynionej  ^).    Długosz  powiada^ 


Btovmj  Fryderyka  mc  de  tetra  dębiłam  nohis  fecercU  Jidelitatem,  jest 
obojętny,  i  za  Polskę  brać  sie  nie  jnoźe,  którą  od  Słowianów  wedłng 
wyrasa  samego  Fryderyka,  Odra  rzeka ,  jako  mur  jaki  zasłaniała, 

*)  Długosz  na  karcie  495 :  łręcentas  lanceas,  Fryderyk  liczby  nie 
wyraża. 

^}  Kadłubek  z  Długoszem  chlub aiejszy  dla  narodu  swojego  czy- 
nią opis  tej  wyprawy.  My  poszliśmy  za  spdlczesnymi  i  oczywistymi 
prawie  pisarzami.  Potęga  Fryderyka  cesarza,  całej  fiuropie  strHszna, 
mogła  zaiste  wymusić  na  Polakach  przynajmniej  obietnicę  uciążliwą, 
jeśli  nie  skutek.  Uchylają  się  narody  przed  narodami  w  przykrych 
dla  siebie  okolicznościach ,  zachowując  czasowi  poprawę  losdw  swoich. 
Stan  polski  zakłdcońy  i  rozerwany  na  <5w  czas,  był  powodem. do 
ulegania  możnemu  monarsze :  lecz  się  i^  obelga  poprawiła  na  potem, 
gdy  Polacy  liic  nie  uczynili,  <;9s'ego  Fryderyk  żąd^.  Pjisże  o  temB^ 
dewik  spdlc^esByr  Frydęrykgwi,  w  księdze  de  ^gestia  Friderici^  YĘ.tą^' 
dziale  5 :  Ipae  tąmen  dux  dotu  plenua ,  et  dcąrhctm  dominałionii  ci^mJi- 
nem  mente  gerens,  janyam  euia,  promiaęionibuSf  ut  po{Ę(  modmąpaiuit, 
moliebeUur  insidias.  Nam'  nec  ad  c^riam  zenity  nec.  ęufflcientei  prQ  śe 
procuratores  misił^  ttcdicam  ouogue  e^pedUioąem  moląio  sącramento  men- 
(iius  est,  t:  Toż  sfimo  potwier&a  0uhter  czyli  liigurinua  poeta  spiSł- 
czesnyw  księdze  VT. 

,  ,      lląec,  nfyi  jprcmdo  Jirnutinl  et  (nhsid^mułtOy..,,,        :.■  ■  i 

-  BMrims  ud  ^óbecatinos  m9refvitmmąue  teentrrem 
jRup£(,  et  deólus  dedłthrrih  ferre  protkflia,'^       . 
Nem  neque  ctutra  segm  poluit^  negue  vm&  ad  illamf 
Quam  rex  Jratemae  Uti  condixerat  urhem. 

■'■         44*  • 
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te  na  tym  ąjeźdue  oddał  oetarz  w  mdieAatwo  krewną 
flwqJ9  Adelajdę  Mieciysławowi ,  kdąftęeiu  wielkopolskie- 
mu  9  brata  Bolesława  '). 


Myli  ri)  satem  Dłngoss,  mdwiąc  że  gdj  Bolesław  innym  koa- 
dycyom  obiecanyin  doeyć  nie  nczynił,  italkam  erpeditionem  adimfiwi 
magn^iee  et  ammou.  Nie  był  to  Bolesław  Kędsiersawy  książę  poUd, 
ale  Bolesław  naswauy  Alius^  wysoki,  syn  Władysława  wygnańes, 
który  B  cesarzem  do  Medyolana  jeździł,  jako  sam  Długosz  o  tesi 
pod  rokiem  1159  powiada.  Nie  będzie  od  rzeczy  położjć  tu  całkiem 
list  Fryderyka  cesarza,  pisany  do  Wibalda  opata  korbej* kiego,  z  któ- 
regośmy najwięcej  okoliczoości  t^  wojny  wybrali  —  F^ideriats  D,  G. 
Romanorum  imperator  et  umper  Auguttut  dUecto  suo  Wibaldo  corbejem 
et  siahulemi  abbati  gratiam  euam  et  omns  6ofiafm.  —  Quanium  n  ezpe^ 
ditione  Polonica,  guam  nuper  gloriose  peregimus,  divina  pietag  gratiam 
nobie  contulerat,  quantave  gloria  et  honore  romatium  imperium  eiaUem" 
ritj  Poloni  sub  jugo  dominationis  noełrae  redueti  protettantur^  et  nos,  qm 
pUniuB  poseumut,  dileclioni  tuae  durimue  significandum.  Polonia  gmamr 
vi$  arie  et  natura  adntod,  m  munita  esset,  ut  antecesśores  noetri  reges  $t 
imperatoreB  vix  magna  diffcultate  ad  fluwium  Oderam  pervenis0ent,  nw 
tamen  in  virtute  bei,  gui  vi8ibiliter  nos  preuceseit,  ełauseu  illonm, 
guas  in  augustis  locis  praecisa  arborum  densitate  feceranł,  et  magna  m- 
genii  mole  obstruieranty  penetrayńnus,  et  in  octaua  assumptionia  «.  Ma- 
riaeJUwiuM  Oderam,  gui  totem  ierrcunillam  guasi  muro  vallat,  et  profmt- 
ditate  sua  omnes  excludit  aditus,  contra  spem  Połonorum  cum  omni  exercita 
nosiro  transńfimus.  Tanła  enim  erat  omnibus  transeundi  ariditas,  vt 
aia  projundis  gurgitibus  se  immergerent,  alii  vero  transnatarent.  Qf» 
viso  Poloni  vehementer  erterriti,  et  jam  nihil  praeter  exitium  et  destrw- 
etionem  terrae  sperantes,  munitissima  castra  Glogow  et  Bitum,  et  alia 
phara,  guae  priu8  ab  hoste  eapła  non  fuerant,  tmore  nostro  ineendenmt, 
et  ipsi  guamvis  aurilio  vicinarum  gentium,  Ruthenorum,  Partharmm,  Prm- 
aarum,  Pomeranorum,  maiinum  exercitum  colegissent,  a  Jacie  ttostra  iw- 
gerunt,  Hos  vero  fujientes  insecuti  sumus ,  et  per  epiaeopatum  F\rodedmL 
et  episcopatum  Poznań  tranecurrentes,  totam  Are  terram  igne  et  gladio  os- 
stanimus.  Dux  itague  Poloniae  cum  terram  totam  eipopuKum  a  Jacie  auunw 
nostrae  perielitari  pideret,  principee  nostros  tum  per  nuntios  nto*,  tum  in 
persona  propria  aggrediens,  multis  precibus,  multis  lacrimis  vix  tandem  impt" 
tramt,  ut  sub  fuga  dominationis  nostrae  redire,  et  gratiam  nosłram  reeupo- 
rare  mereretur,  Inpraedieto  itague  episcopatu  Poznań  m  terrtłorio  CriB" 
gooe,  praęfatus  dux  Boltslaus  pedibus  majestatis  ńostreie  provolutus,  intet' 
veniu  prindpum  koc  ordine  in  gratiam  nostram  est  receptus,  I^nmo  JO" 
rami  pro  se  et  pro  omnibus  Polonis,  guod  Jrater  suus  exul  ad  ignomi- 
niam  romani  imperii  non  Juerit  ezpubus.  Deinde  pollieittu  esł  dare  duo 
mUlia  marcarum  nohis  et  principtims  mdiie,  et  mxori  uiginti  wutrcae 
auri,  et  curiae  nostrae  duoentae  marcas  argenti,  pro  ea  negligentia 
guod  ad  curiam   nostram  non  penerat,  nee  de  łerra  dd>ham  nohis  Jeee- 


')  Długosz  na  karcie  496. 


■.US7;  30S 

XXy;  I^deiyk  cesarz  uosjaiwssy  pokój  z  PolBk%rv 
nimb^!  «łoż<mą  do/Włoch  wyprawę  pny wiódł  do  skntka/* 
udał  się  naprzód  do  Wirt^prga,  gtfele  kna  Daniel  bi-"^ 
jEdLup  pn^  aakładiiikóii^  potekicb,  obiecanych  od  Bole^' 
Bława  przystawiły  iniędzy  którymi  znajdował  się  syn- 
Jaxy  Pblaka,  z  książąt  SyrWi  pochodziieego ;  *)  jeidził 
petem  do  Bargnodyi,  dla  zaspokojenia  *w  Wezoncyonie^ 
niektórych  aamieszków  ^).  Za  powrotem  do  Sa^onii  pr^ 
źno  w  Magdeburga  na  zjeździe  niemieckim  ocz^mał- 
Boiesława  *).'  Nie  przybył  ^książę  polski ,  .póprawnjąc! 
pierwszych  błędów,   zaafany,.  te  pikiejsza  'dla  cesarza 


TtU  fidelitaimn,  Jurovit  quo^  kiptdkionem  italteam.  D»nde  juraoU^ 
qut>d  ad  kMiam  nó$tram  Magdiburg  inl^atiUiDomim  ctiUbrandam  veHif€ 
debęatf  «tf|ier  guerimonia  frałris  tui  ęrpubi  pienarię  responsurus^  Sioęm 
Jnraia  nohiMjidelitate  ei  de  gupradidii  omnibus  Jideliter  explendi8 ,  accepiit 
obsidibus  Ouimiro,  fratre  ducis,  eł  cUiis  nohilibus,  gloriase,  Dąo  dueef 
revertimur.  Caeterum  quia  in  Ugatione  Graecorum  prudentiatn  tuam  nobi$ 
odessę  desidtramus ,  mhndando  rogamut  dileetionem  tuam  ,  guaternis  in  vP' 
^ia  s,  Miehaelis  Yirlteburg  nobis  oecurrere  festines,  —  Z  Mśtu  Fryde- 
ryka przepijał  ptswie  powieść  swoję  Radewik  kanonik  fr/syngieńskf; 
ona  ŁfgiirinaB  po6'a,  prsydawny  wiele  seliywjrch  wyrazów  na  Po- 
laków. 

^)  'Wuicenty  w  historyi  czeskiej  ąa  karcjie  48:  Obsiaes  quoqu4 
Polonorum,  guos  pro  hono\  pacis  unperaiori  per  ducem  Bohemiae  yiatU- 
slaum  se  daturos  promiserant^  ex  mandało  praedicti  duds  ad  cwiam 
domino  impetcu^  YUrtzbwg  cMacity  bx  guibus  bontu  rndolis  pmndus  fi' 
Ims  'Mnieus  principis  Lokse  Prttgaą.  obOi.  —  Myli  się  Dołmer  w  notach- 
ma  Wincentego ,  biorąc  tego  filkm  unkmi  principk  Jjokse  •  aa  Lesika 
ayna  Bolesława  książęcia  polsldego:  -*•  Jstud  omnibus  Polonw  scripto* 
tibut  haotenus  incognitum :  Lasko  auUm  teu  Lesko  fuit  filiut  JBolesłmt 
Oriepif  quem  paier.  moriem  Maisav.iae  ei  C^jamae  ducem  inslMtdt.^  •«<  A«* 
hei  Kadlubcus^  Leszek  syn  Bolesława  umarł  później  daleko  jako  tlę 
niiej  powi.^  Był  między  zakładnikami  danemi  cesarzowi  syn  ksiąr 
żęcy,  ale  to  był  Kazimierz  Sprawiedliwy  syn  Bolesława  KraywooMegOt 
nie  Leszek  Kędsiemawego.  Podob^iejsza  do  prawdy,  Se  ten  Wiacen- 
t%Ę[<ypnno9p9  Laksa,  byl  niel^eszek,  ale  Jaxa  pruuHpsStrhiau,  którego- 
ayna  małego  oddano  Kiemcom  w  zakładzie. 

*)  Yesohtioy  J3es(tnM&n,  Sig&niuś  de  regno  Jtat,  w  Mędze  Xli. 

*}  lUverstts  de  Burgundia^  m  JSaxomam  iUr  fl^zit,  dtesgue  Na». 
timfatiM  JDomitą  in  cufitate  Magdtburg  cMnuoii^  esg>eri$uentum  aec^fitąu/s 
deJPphms,  qui  ut  pra^ąti  sumus,  suis  negołOs  firnem /aoare  debuemni^ 
^ptod  ^m  avariŁia  pariter  et  ambitiąne  caseati^  de  promuiś  fidem  et  so« 
^irąmśntą  tfUe  qftid  Judiearmi.  Badewik  w  księdae.I,  .roidiiale  .12. 
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%  Medyola&csykami  wojna,  nie  dopnM  mu  powtórnej 
na  naród  jeffo  podnosić  broni.  Fryderyk  nie  mogąe  się 
semteió^  nad  Pobka,  ażeby  władzę  swoję  w  dawania 
koron  ukazał,  a  Polakom  potęiniĄJssego  niepra^adela 
nesynił,  ogłosił  królem  Władysława  ksiąłfcia  oseskiego, 
który  z  nim  wkrótce  do  Włoch  wyjechał  ^).  Długosz 
pNOwiada,  ie  na  tej  wojnie  medyola&skicij  t  znąjdowii 
się  między  innymi  ksiąiętami  z  oesarzem  sprzymierzo- 
njmi  Bolesław  Wysokie  syn  Wla^sława  wygnatica,  i  że 
podczas  oblężenia  miasta,  gdy  niejakiA  Włoch  olbrzym- 
skiej  postaci  Niemców  wyzywał,  a  oni  wynyżć  nie  chcie- 
li, Bolesław^  wszedłszy  z  nim  w  pojedynek,  zwalił  go 
włócznią  z  konia,  i  głowę  mu  uciął.  Spółcześni  pisa- 
rze ,  którzy  dzieła  Fiydenrka  cesarza  nam  podali ,  zwy- 
cięstwo to  nad  włoskim  Goliatem  niąjakiemnś  All>ertowi 
hrabi  z  Tyrolu   przyznawają  *).   Niedługo  potem  doko- 


')  Badewik  w  księdze  I  rosdiUle  13.  —  Jk  eadem  curia  Ratk* 
bontu,  —  Dux  LabeslauB  (YladUkuu)  —  cujum  maxime  nyper  «n  ex/»«- 
diiione  polonica  tnagna  mrtua  daruerat  —  śx  duce  rex  creatur.  Myli 
lię  Dubrawski ,  kładąc  tą  kreacją  podczai  wesela  cesarsa  a  Beatryką, 
oraz,  że  tegoż  czasu  cesarz  dal  w  małżeństwo  Władysławowi  Judytę 
landgrabiankę  Taryngii.  Fryderyk  ożenił  się  s  Beatryką  rokiem  pier- 
wej przed  wojną  polską,  a  Władysław  z  Judytą  w  roku  1153,  jako 
fwiadczy  Wincenty  8p<5łciesny  kronikarz  czeski. 

*)  Nie  wspomina  nic  o  tern  Wincenty  kronikarz  oseski,  kttfiy 
s  krdlem  Władysławem  był  na  wojnio.  Hadewik  spdłcsesny  także, 
który  pisał  księgę :  de  gesłiś  FHdtHci  mperatorig,  w  księdse  I  rozdziale 
86,  ani  o  postaci  tego  Włocha  (^Ligurw)^  ani  o  zabiciu  nie  wspo- 
mina, tylko  o  zrznceniu  z  konia.  Oitm  autem  diu  nemo  proeederei, 
mmhumcue  Ule  timiditali  nostrae  Uluderet,  nobUig  cemes  AlberiU9  de  ly 
roi  ^ —  inermU  et  palefrido  eedene,  solo  clypeo  et  hasta  prarfato  Ltcwri 
obmenn  venit,  eumgue  triptidiantem  et  rana  jactantmn  defecit,  cadentem' 
qu€  dedignatus  occidere^  eontentus  ad  laudem,  quia  msue  est  potuisee.— 
Baecz  do  priiwdy  podobna,  że  ten  Bolesław  Wysoki ,  syn  Władysława, 
znajdował  się  w  obozie  cesarskim  we  Włoszech,  ale  to  było  już  po 
śmierci  ojca  i  w  roku  1162.  Widzieć  w  tomie  I  zbioru  Mormmen- 
torum  vetenm  Durarda  i  Martinie  na  karcie  862  przywilej  JB^ryderyka 
I  cesarza  dany  Kajmuniowi  Darchionensi  comiti^  mocą  którego  cesarz 
czynił  go  komesem  i>tvz7łciVi«  (de  Provetice)  i  miasto  Ar  elatę  CArles) 
oddał  in/eudum.  W  tym  przywileju  danym  apud  Jburimmt  post  ds- 
structionem  Medioldni  XV  Cal.  Septemhris  w  roku  1162,  między  inne- 
mi  podpisam'' przytomnych  książąt  niemieckich  znajduje  «ię  Vladislam» 
dux  Paloniae.    Musiała  g-ę  stać  omyłka  w  imieniu  Władysława,  który 
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nał  ft^eia  Władysław  na  wygnania,  nie  njnawszy  wię- 
cej ojci^zny  swojej,  którą  damą>  okrneieAstwem  i  po-- 
wolnością  na  teńskie  namowy  ntracił.  Miejsce  jega 
śmierci  i  pognebn  niewiadome.  Niektórzy  ma  grób 
w  Altenbni^  w  Saxonii,  czyli  innym  podobnego  na- 
zwiska blisko  Bambergi,  dradzy  w  Pegan  w  tej- 
że Saxonii ,  inni  w  Płocka,  albo  raczej  w  Plotzeke 
niedaleko  Mansfelda   wyznaczają  ').     Dłagoss    powia- 


już  za  świadectwem  kronikandw  nastjch  umarł  w  roku  y69.  Bjf 
to  raczej  Bolesław  Altus  syn  Władysława,  który  skarbiąc  sobie  łaak^ 
cesarską,  aby  mocą  jeg^  bjł  przywrócony  do  Ssląska,  towarsyssył  mtt 
podcsas  abnrzenia  Medyolano.  Wiedzieć  zaś  trzeba,  te  cesan  po* 
dwa  razy  to  miasto  w  rdAnych  caasach,  począwszy  od  rokn  115S,  ata- 
kował. 

')  Bogniał  na. karcie  43  nie  wiem  s  jakich  powodów  mówi:  />s- 
niąm  YladislaUi  crudelia^  tertio  anno  €xUii  mU  mortua  uzort  eua  «i  m 
Aldemborg  s^aulta,  nocatus  per  froiree  euos  ad  collocmum  ta  Phgh 
(Płock)  ti6t  m  eodem  coUoguio  grcwiter  infirmatue  moriiur^  et  in  ecelesia 
cathedrali  anie  altare  mąfu$  primue  ducwn  Poloniae  ibidem  s^liiur, 
Quo  defkiłłcto  Conradus  imperator  etc.  Powieść  Bogn&ła  W£gIędtiB' 
ozasn  i  miejsca  śmierci  tego  książęda  zdaje  się  być  omylna.  Niewia- 
domo jest  naprzód,  do  kogo  należy  ten  sens  tertio  anno  ezUii  eaiy. 
czy  do  śmierci  Agnieszki  zmarłej  trzeciego  rokn  wygnania  swtijego- 
z  krają,  czyli  do  Władysława  wezwanego  do  Płocka  przez  braci.  Ża- 
Agnieszka  nmarła  około  trzecieg  >  roku  po  wygnaniu  swojem,  mamy 
świadectwo  Wincentego  kronikarza  czeskiego  współczesnego ,  który 
pod  rokiem  1155  powiada:  Eodem  anno  yiatUelaus  dux  a  regt  FVide>-^ 
rico  in  marimam  recipiiur  gratiam,  filiom  mdrchionis  Atberłi  de  Saxo^ 
nia,  dominam  hońeatissimam  jibijungit  meUrimonio —  Nie  wyraża  wpraw-.' 
dzie  Wincenty,  jaki  był  ten  Władysław,  czy  polski,  czy  czcsk! :  jednak 
ponieważ  Władysław  czeski  pojął  dwoma  Lty  pierwej  Judytę,  i  która 
z  nim  żyła  długo,  zdaje  się  *>ved]ug  mniemania  uczonego  Dot>nefa,^ 
że  ta  filia  mąroiioms  Alberti  była  drugą  żoną  Władysława  polskiego, 
poślubioną  mu  po  śmierci  Agnieszki.  Wincenty  w  cbronologU  swi^ej. 
pomyb'ł  się  w  lata<-h,  kładąc  śmierć  Konrada  cesarza  pod"  rbkient 
1154,  po  Irtórej  śmierci  nastąpiło  w  rok  wcselo  Władysława.  Koi|irk2 
umarł  w  roku  1152,  a  więc  i  wesele  rzeczone  cofnąć  trzeba  w^żej 
do  roku  1153,  co  właśnie  przypadnie' na  czrs  śmierci  Agnieszki  łiśrfiQi> 
anno  eonliij  ponieważ  ona  wygnana  była  z  mężem  około  roku  11^. 
Mogła  wi^c  umrzeć  Agnieszka  około  roku.  115^  lecz  nio  Władysław^ 
który  się  tego  roku  ożenił  i  za  którego  przywrócenia  w  kilka  lat  po- 
tem, to  jest  w  rokn  1157,  Fryderyk  cesarz  następca  Konrada  z  Bolesła- 
wem Kędzienawym  wojnę  toczyŁ  Bognfał  często  pod  jednym  =  sartyku^ 
łem  wiele  rzeczy  w  różnych  czasach  działanych  mięsaa.    Być  zatną 
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da  ^),  że  wezwany  od  braei  na  aesynienie  ugody, 
według  obietnicy  danąj  cesarzowi ,  gdy  jaż  był 
w  podróży  do  krąja,  po  łKilkonieduelnąj  chorobie 
umarł.  Prócz  nienawiści  krajowej,  wznieconą)  prze- 
ciwko niema  dla  cheiwoAci,  nciemiężenia  poddanych , 
i  okmcieństwa  nad  Piotrem,  było  pobaoką  nąjgłó- 
'wniąjszą ,  że  dogadzając  żonie ,  która  Polaków  nie 
labila,  chciid  państwo  zwoje  uczynić  Niemoom  hoł- 
downiczem,  aby  się  przy  zupełnożd  jego  utrzymał^. 
Był  to  wiek  płodny  w  podobne  przypadki  w  pańatwacti 
pMnocnych ,  gdzie  w  Czechach ,  Danii  i  Węgrzech ,  zwa- 
ńnłeni  o  panowanie  bracia,  niekontenci  ze  swoich  udzia- 
łów, udawali  si^  do  cesarzów,  i  posłuszeństwo  im  dla 
uczynienia  zadosyć  dumie  swojej  obiecywali,  dając  jej 
na  ofiarę  niepodległość  narodów  ojczystych.  Duch  wol- 
ności słowiańskiej,  w  samych  Polakach  nie  umiejący 
uchylać  się  przed  teutońskiem  berłan ,- rozjątrzał  Niem- 
ców zdawna  przeciwko  nim ,  że  gdy  się  Czesi ,  Morawcy, 
oraz  inni  Słowianie  zaodrzańscy  zginali  dla  8łał)ości  Sa- 
som, Polacy  Odrą  zasłonieni,  niełylko  bronili  swojej 
niepodległości,  ale  i  z  krajów  zaodrzańskich,  gdy  ty&o 
mogli,  pod  walecznemi  królami  Niemce  wdzierające  się 
wyganiali.    Ztąd  pochodziło,   że  cesarze  Konrad  i  Fry- 


mogło,  że  Władysław  jeździł  do  Płocka  dla  ngodj,  ale  tam  nie  umarł. 
Wjras  BogufSeiła  primua  ducum  Poloniae  m  eceUsia  cathedralt  sepeUtur^ 
sadaje  fałsz  jego  powieści,  ponieważ  dwdeh  praed  Władysławem  krd- 
idw  polskich,  to  jest  Władysław  Herman'  i  Bolesław  Krsywonsty, 
V  Płocku  są  pognębieni.  Podobniejsza  do  prawdy,  że  ten  kaiąże 
umarł  za  granicą:  miejsce  śmierci  niewiadome.  Kadłubek,  kttfry  ^I 
za  czasdw  Kazimierza  Sprawiedliwego  powiada  o  nim,  że  tylko  na 
wygnaniu  dokonał  m  €xtlu  caiamiUuSim  contahuit;  i  na  drug^em  miej- 
scu na  karcie  743:  Non  parvo  denigue  łemporU  inłerjectu  ejcule  ulti- 
mum  functo  diem,  Jan  kronikarz  na  karde  7:  Quem  cuidam  dicmtt 
IKgamae  sepulłumy  alii  in  Plozen.  Kronika  szląska  na  kaircie  11:  Cwm 
4»ąfMg4  defunctus  €$t,  ipse  in  Pigapia  śtpultus  est,  et  uxor  ^'u$  in  Porta, 
Pigawia  jest  to  Pegau  między  Weisenfels  i  Altemburgiem  w  Saxonii. 

>)  Długosz  pod  rokiem  1159. 

*)  Kronika  Montit  Sereni  —  Conradms  rex  ewn  canoetUum  habent, 
yiudidaua  gener  ^«ńis  iptmn  adOt,  €t  rtcepto  ab  m  Poiomae  ómoastm^ 
łraim  $uai  ezhośreditare  eoMtfitt  est,  —  Kromer. 
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decyk^  pod,  pozoriem  pol^cwie&stwg  i  WiadyBławemi  or». 
mnieuMLOych  zdawna  za  Odrą  leoności^  wzięli  jogo  inrr 
teres  w  aw^j   wiasBj,  jakoby  do  Polaki  prawo  mieli. 
zwi6rzclin.oś[ei^  wlane  na  siebie  z  hołdem ,  od  pierworo- 
dnego ksiąłcw.  uczyDionym.    Z  tej  przyczyny,  jako  wy-, 
żej>  mówiono y  najbardziej    o  to  nalegał  Fryderyka   aby 
się  ^Bolesław   odpri^ysiągł,    ^e   nigdy  brata  na  wzgard^' 
paj&LStwa^  niemieckiego  nie  wyganiał  O'    Wreszcie  wsko-. 
rali  to  przynajmniej  Niemcy  dawaną  Władysławowi  pro- 
tekeyąi  że  wymoionym  na  nim  z  potrzeby  hołdem^  po- 
wagę swąję  niejako   nkrzejMÓ  sami  sobie  zdawali  się^, 
i   p^  powagę  obelżywym   Bolesława  postępkiem  ped^ 
Eargowem  utwierdzili;  że  dając  Czeehowi  koronę,  po- 
ostrzyli  w  nim  żądze  do  zabora  krajów  zaodrzaAskiek, 
a  najbardziej ,  ze  wrzacili  nasiona  wieczn^  między  Pia**: 
stami  szląiskimi^    ze  starszega.  brata  idącymi,  a  innymi^ 
nienawiiid,  i  niejakiegoż  odszczepie&stwa  od  Polski,  jako* 
się  niżej;  mówić  będzie. 


BokU62-U6a 

XXVI.  Trwało  bawienie  się  cósarza  we  Włoszech; 
przez  lat  kilka,  aż  do  wzfęcia  Medyolann,  żostawnjąe 
Polskę  w  spokojnoici.  Bolesław  syn  najstarszy  Włady- 
sława, będąe  przytomny  tej  wyprawie*),  zjeanał  tyle 
względów  u  Fryderyka^  że  go  do  Polski  odesłał  z  lista- 
mi do  Bolesława  monarchy,  żądając  po  nim^  aby  on 
przynajmniej  część  jaką  ojcowskiego  ndziałn  synom  wy- 
gnańca wyznaczył  *).  Dał  się  nakłonić  Bcflesław  na  proś- 
by i^esarza,  pomniąc  na  krew  własną,  a  uchylając  się 


*)  Patrs  wyMj  notę  ^)  na  knreio  805. 

•)  Obacz  wyżej. 

*)  J^Mwn  aUgttali  portiunctdm  tśnwmn  fratris  conaolando.  Bogntt 
na  kareie  48.—  Kadłubek  na  karcie  743.—  Kronika  ssląika.—  Dłiii> 
gom  na  kareie  508.—  Jan  knmikars.  Mjli  lif  Bognlał  klad«c  aa* 
miast  Fryderyka,  Konrada. 
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od  dalssej  wojny  z  Niemcami.  Wsselako  nim  dla  nieb 
ta  łaska  była  uczyniona,  dali  oni  na  siebie  aubmiayąy 
te  konten^)ąo  się  Szląskiem,  wszellucb  innych  praw  do 
monarchii  polskiej,  z  powoda  pierworodnośei  poehodzą- 
cYch,  zrzekają  się  ').'  Rozdzielony  zatem  Szląak  na  trzy 
g^owY.  Bolesławowi  najstarszemu  dostido  się  księstwo 
wrocławskie,  lignickie,  opolskie  i  krosnowskie.  Mie- 
czyriawowi  raciborskie,  opawskie  i  cieszyńskie.  Kon- 
radowi głogowskie  i  sagańskie  *).  Wyłączone  jednak 
były  od  Bolesława  niektóre  miasta  i  zamki  na  Szląekn, 
do  których  synowcowie  żadnego  prawa  mieó  nie  mogii, 
i  które  pod  najściAlejszą  zwierzchnością  korony  zoatać 
miały.  To  było  pierwsze  niejako  oderwanie  prowineyi 
szląskiej  od  panowania  polskiego.  Rzecz  prawdziwa,  ie 
Polacy  mieli  ją  zawsze  jako  za  lenniczą  korony  swojej, 
atoU  iaden  z  Piastów  szląskich  nie  nczynił  hołdn  mo- 
narsze: a  ksiąftęta  też,  przez  wrodzoną  nienawiść  kn 
swoim,  naprowadziwszy  do  siebie  Niemców,  pozwoliwszy 
im  osad ,  nabndowawszy  miast  i  zamków,  nadawszy  one 
prawami  saskiemi,  zerwali  prawie  zupełnie  wszelkie 
z  Polską  społeczeństwo.  Nakoniee  zniemczawszy  obco- 
waniem z  nimi^  i  język  obcy  po  wielkiej  częici,  mia- 
nowicie n  dworu  przyjąwszy,  starali  się  wyąładzió  wszel- 
kie Alady  krwi,  obyczajów  i  narodu  pierwiastkowego. 

XXyiL    Kiedy  się  Szląsk  oddzieli  niejako  od  ciida 
monarchii,   słabii^o   potężnie  panowanie  tejże  za  dolną 


^)  Jmpendetu  HUa  nlenammn  prmnndam  donai^  oppoiienam  duco" 
tum  adjungens,  Bogufał  na  karcie  48.  Z  powieśd  B  gofała  pokasuje 
■ię,  *e  Szląsk  nie  był  na  <5w  czas  tak  obszerny  jak  teraz,  i  ie  księ- 
•two  opolskie  do  niego  nie  należało.  Dłagon  na  karcie  504.  Orem 
SUesiae  usgue  ad  terminaa  Baxonico8  et  hohmRicos  protensam,  duas  Ao- 
bentem  iruignes  nratisk^fieruem,  lubecensem  dioeceses.  Bortem  perpetuae 
kaertdUatis  Ulis  tUtribuerat.  —  Quo8  jurt  primo^enitunu  abrenuniictsse,— 
Jan  kronikarz  na  karcie  7.—  Jhs  primogenitunu  £os  abrBmintiaate,  Kro- 
nika szląska.     Kadłubek  na  karcie  744. 

*)  Bogafał  na  karcie  43.  Kronika  Szląska  ua kanie  38.  Jan  kro- 
nikarz na  karcie  9,  ktdry  z  Bogafałem  daje  Hieosysławowi  księstwo 
opolskie.  DłngoBz  aa  karcie  604.  Solignac  na  karcie  82.  Solignae 
daje  Konradowi  krośnieńskie.  —  Bognfał  nie  nie  daje  Konradowi,  po- 
^iadając,  że  go  do  stann  dnchwnego  desrynowano. 


1.  ius#  3oa. 

Odrą.  Bolesław  KnEgrwoaii^  podbfl  zumwu^  cz^  Sło-^- 
wfintaezy^iy  półnóeniejszej  ^  któim  się  od  Lmacó^i,  oras. 
rśsk  Elby^  Hawda  i  Sprewy  kiL  morza  rozd^ate;  zaj- 
migąe  terażnidszą  marchią  średnią  brandcłlmrską,  Po^: 
maramą^zachbdiiłąy  i  częM  Meklembarga  z  Bnfpą  ^).  Zej-: 
toie  waleoznego  bóla^  a  słabo^  Polaków  w  rozerwanitt- 
iiaro^>  otworzyło  plaowojea  w  tamtych  krajach.  Diiń:^ 
czyoy  z  Sasami  rościli  sobie  prawo  do  zawojowamia  Bło^^ 
waan.  Słowianie  krzepili  siły,  broniąc  się  od  nieprsyfa-^ 
dóŁ  Henryk  krdl  niegdyś  Obótrytó  w,  ws^erai^r  bronią 
saską  i  dnńdtą  w  domowej  Słowiinów  bnrzy^  aby  wy?;, 
darta  sobie  przez  EridLaRagiantna  panowanie  odzyskał^)^ 
wyznaczył  następcą  swoim,  mimd^ ^własnych  sjmów  I 
bmei  ^)^  Kannta  królewicza  dańskiego^),  który  potem 
koronę  obotarycką  n  Łotarynsaa  cesarza  knpił^  aby  dla; 
ntrzymama  eóę  w  Słowiańszczyznie  trojakie  miał  prawot 
darowizny,  knpoa  i  cesarskiej  inangoraoyi  ^) ;  ztąd  pseteń'^ 
sye  Da&czykówł  króla  ich  Waldemara  syna  Kanntar  Przen 
byriaw  synowiec  tegoś  Henryka,  nrodzony  z  bnribjego  Ba- 
tstego^mimo  prawa  Bwojego  także  brata  Niklota>  darował 
ftrapdebnrg  z  okolicami 'Albertowi  hrabi  na  Ballensztar: 
dtie,  będąc  sam  bezpotomny:  zkąd  początek  wzrostn 
margrabiów  brandebnrskicb,  i  zabrania   w;  dziedzictwa 


.,  .  ■)  Obacs  wy^cj  mt  kar.    214  i  następnych.  . 

'"    »)  Obaw  na  kar.  212  i  iiaatępnych. 

>v'  ^)  Ten  Henryk  miał  synów,  jadnego  Mistywojav  drugiego  WoK 
doBaara,  ktdrego  zabili  Bngianie  w  roku.  1109.  Trseci  Kwiat  Mbitgr. 
tikte  od  >akiegoó  Holsaty,  a  wkirótee.  i  syn  jego  Świnka,  na  którym 
aakbóciyła  się  linia  książę  Obotrytdw  Henryka.  Pozostała  jednak  linki 
stryjeczna.  Godeszalk  ojciec  iegoil  Henryka  zd8«aWil.dmg^>ego  ayna. 
Batne,  z  którego  urodził  się  Przebysław,  który  jak  mówią,  darował 
Brhndebnrg  Albertowi  margrabi '  t)ółnocnemti,  i  Nikl<t,  którego  po- 
tomstwo dłngo  potem  w  Meklemburgu  panowało.  Umarł  Henryk  około 
roku  1126.    Obacz  Helinolda.       ' 

■  "  *)  GraftiiitykSaxo"  na  karcie   2S*4\  '  Sldpiam   etyjuriąfurandi  Jir- 

^)  Helmold  w  księdze  I  rozdziale  49i'j,£aĘitquę  multa  pecunia  ref 
gnum  Obotrttąntmj  otnnem  scUicet  potestattm   gua  praeditus  fuil  Henricus^ 


810  B.nfS. 

niemiedde  knjów  pnei  Słowianj  potiadanjeh  ^.  Nie 
mnidsse  pr»wo  sobie  pnywltszesał  Heniyk  Lew,  ksiątf 
MMiki  do  Słowiańszosyzny,  oioteetny  Alberta,  urodzony 
z  drogiej  córki  Magnusa  ksiąięoia  saskiego,  ostatoiego 
z  dema  Billiogów.  Ci  zląezywszy  siły  swoje  przeciwko 
Słowianom,  pomykali  or^i  i  zabory  kn  Odrze  dolnej. 
Albert  zostawszy  margrabią  północnym  z  dara  Lotatya-* 
sza  cesarza,  począł  najeidzać  ziemię  Hawłówokoló  Ha- 
wdiberga^),  której  bronili  synowie  Witykinda  Słowiamaa 
lloMownika  polskiego  ^.  Tenie  margrabia,  gdy  podczas 
jego  oddalenia  się  z  Fryderykiem  cesarzem  do  Włodi, 
Pola^  złączeni  z  innymi  Słowianami  odebrali  Niemcom 
Brudebnrg^),  odjął  im  znowu  to  miasto,  i  swoim  In- 
dem osadził,  pod  pozorem,  ie  z  niego  pogaństwo  wy- 
padając, ohreeścianów  dręczyło  '^);  lubo  zdaniem  samycli 
niemieckich  pisarzów,  jui  tam  było  wprowadzone  chrze- 
ściaństwo  od  Przybyslawa  królika  brandebnrskiego,  który 
ziem  swoich  Albertowi  darowiznę  uczynił.   . 

XXVI1L  Atoli  waiyła  się  długo  między  Slowiana* 
mi  a  margrabią  moc  wojenna.  Udawało  się  czasem 
Sasom ,  czasem  Słowianom.  Zaburzone  niemieckie  pań- 
stwo pod  berłem  Konrada,  i  na  początku  Fiydeiy- 
ka,  z  przyczyny  wzrastających  coraz  ksii^t  i  hrabiów, 


^)  Ułomek  kroniki  brandebnrski^j  n  Madera  na  karcie  274:  7)nii- 
poribut  Svtgeri  XIII  episcopi  brandeburgensis  (mi^daj  rokiem  1139 
i  l\^\) /uit  inBrandeburg  rex  Henricus,  qui  slavice  dicebałur  /Vt&«- 
tlmtSf  gui  ckriiłiamu  /acłus,  idolum  quod  m  Brandeburff  fińi  emn  tribm 
et^Mus  gwod  lViglau  Slavia$  dieebtUw  —  dettrusoit^  am  filmm  nem 
kahm^y  Albertum  Marekionem  dktum  Umtm,  kaertd^m  mi  eonHitmt 
frineipahu,-^  Dstiało  się  to  około  rokn  1157,  jako  dowodai  Jan  Jjgir 
dwik  Gr€bhardu8  im  Marckiambui  na  karcie  108. 

')  Kronika  Montia  Serem  —  Chronograf  Saxo  pod  rokiem  11S4. 

*)  Obaci  wyftej  na  karcie  215  w  nocie  '). 

*)  Dum  marchio  AJberiue  Friderici  lateri  adherent  cum  eo  peregre 
esset,  Venedi  (Slavi)  et  Poloni  Brandeburgense  coetrum  eorruptie  auro 
euttodSbus  anno  1166  narranU  Balbino  ex  Pułkowa  eunipuer^oA,  Jan 
Imdirik  Oebhard  na  karcie  110. 

*)  Albericof  mnich  tnmnfoniium  na  karcie  S31. 


Kim.  ^11 

udaełne  siwy  mieć  ohcąofchy  a  oetfeosoibBtriMrayeBy 
nie  dopnaaczało  ostatecmej  Stowisinów  fegńbj.  Haefa jlilb 
się^znp^Die  siczęścife  do  Niemoów  około  roka  11<63.  Pa- 
laojr;dlA  domowych  między  książętami  niezgoda  nic  mo- 
g^  uciemiężonym  dać  pomocy,  przeto  Henryk  Lew  ksiąię 
saski,  "wszedłszy  w  ligę  z  Albeftem,  nową  na  Śł6wianóv 
nczynili  wyprawę.  Henryk  pnścił  się  na  Obotryty,  i  im 
kr61ika  ich  Niklota.  Mężny  Nikłot  zabity  przypiadkiam 
około  Werla,  zostawił  państwo  swoje  na  łap  saski.  Opa- 
nował Henryk  csdą  teraźniejszą  Hddembnrgią:,  ściągnął 
do  krajn  wielu  osadników  niemieckich^  zamki  najprza- 
idnt^gsze:  Enstyn,  Zweryn,  Małachów  i  inne,  żcSnie- 
rzom  swoim  porozdawał,  duchowieństwa  wielkie  dzier- 
żawy z  przywilejami  nadał,  nic  tam  z  obyczajów  polskich 
i  słowiańskich  nie  zostawnjąo  w  gminie  pozostałym,  prócz 
podatków  kościelnych  *).  Równe  fi[enrykowi  miał  szczę- 
iiqle  Albert  margrabia  północny.  Pomnożony  różnemt 
{NTzez  awiązki  krwi  dzierżawami,  pan  Brandebnrga  z  któ- 
rego SJowiany  z  Polakami  dawniej  powyganiał,  pobiw- 
szy,  wytraciwszy  i  powyganiawszy  tameczne  rodaki, 
opanował  wszystkie  kraje  około  Elby  i  Hawela  ruk 
Fosoiągnione,  narodami  Breżanów  ^),  Stoderanów,  Ha- 
włów  i  innych  nasiadłe  ^) ,  poosadzał  na  ich  miąjsoe 
Niemców  od  Renu,  Holandyi,  Zelandyi  i  Flandryi  spro- 
:  wądzonyeh  ^).    Próżno   synowie   zabitego  Niklota  Vnt- 


J  '  ')  £i  ^^^  ^  ^*  prwiUgia  de  possśiiion^iua  et  de  juełUiis.-  Mt 
ptotćepH  dmx  Shyis  ■*~  ut  goluere^i  rtditus  €piae9paleti^  gm  sohmUir 
apudl^lotiOB  aigue.BDnuranas,  hoe  ut.de  artOro  .  tre$' midioB  PttgMM 
et:ditodecm  numtMs  monetae  ptśblkae,  Madms  oiilem  Sltuforwm .  wcąlyr 
lulgua  eorum  Kurttze  (korzec).  Porro  tlavicum  euratrum  peificłhtr  mo' 
bue  bobus  et  toditem  eęuis.  Et  factae  surU  decimationes  m  ierrę  SltwO' 
rum,  eo  guod  cof^Uurent  de  terrie  suis  hominee  teutomci  od  eolendam 
terratn  spathsam,  Helmold  kapłan  Bpdlctesnjr  w  IcBiędze  II  ros^ 
dziale  87. 

...«)  Tem^  FregnUe  Marek. 

O  ^^Ciklzio  t^^A*  Marchia  4redaia. 

*)  Et   habitare  facii   eos  in  urbibui    Slavorum,   Helmold    w  roa-^ 
dziale  88  obezemie.  ■* -^    '»  "     *-'  ' 
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byiław  i  Waroiriaw,  złączeni  i  ksiąiętami  Pomeranii 
Kasimiersem  i  Bog^osławem,  synami  Warcisława  I,  n- 
atawiali  się  Sasom.   Bito  iob  wssędy,  i  ai  do  Słupa '), 

So  aniszcaonym  kraju  Obotrytów  i  Łutyków  sagnano. 
Warcisław  od  Sasów  przy  Małachowie  powieszony;  gmin 
pozostały,  gdy  dla  nędzy^  głodu  i  ucisków  do  Pomera- 
Jiii  i  Danii  ucieka,  od  tych  nieiitościwycli  ludzi  w  nie- 
wolę Czechom ,  Syrbom  i  Polakom  zaprzedany  ').  Tsk 
gdy  się  z  jednej  strony  w  Szląsku  naród  niemiecki,  przez 
przywiązanie  do  Piastów  Polszczę  niechętnych,  szerzyć 
zaczynał,  z  drugiej  strony  Sasi  z  margrabiami  i  iLsią- 
iętami  swojemi  dzieriawy  i  osady  swoje  ku  Odrze,  a 
potem  i  za  nią  pomykali. 

Bok  U64  —  U66. 

XXIX.  Wzmagali  się  niemniej  ksiąięta  Pomeranii, 
synowie  Warcisława  I  Bogusław  i  Kazimierz,  przez  sb- 
bośó  polską y  z  rozerwania  monarchii  pochodzącą,  nim 
zupełnie  potem ,  z  tytułem  ksiąiąt  państwa  rzymskiego  *) 
niemieckie  prz ,  jęli  panowanie.  Zachodziła  podobna  trwo- 
ga i  od  Prusaków,  którzy  zdawna  hołdownicy  i  nieprzy- 
jaciele korony,  zabierali  się  do  buntu  jawnego,  porzu- 
ciwszy wiarę  chrzeAciańską  i  posłuszeństwo  od  dmierci 
Krzywoustego^).  Postanowił  Bolesław,  za  radą  braci 
i  synowców  uczynić  na  nich  powszechną  wyprawę.  Wy- 
ciągnęło wojsko  ku  rzece  Ossa  granicznej  ^) ;  prowadził 
część  jedną  sam  monarcha ,  drugą  Mieczysław  książę 
wielkopolski,  trzecią  Henryk  sandomirski.  Zwyczajne 
•pustoszenia,  poiogi  i  zabory  ustraszyły  Prusaków,  nie- 
zdoloych  do  dania  wstępnej  bitwy.    Nie  mieli  więcej  po- 


^)  Solpe  wPomerai^U  zachodniej. 
*)  Helmold  w  księdze  II  rozdziale  5. 

•)  Wrokn  1181  Fryderjk  uczjnił  kiiąiętami  państwa  rtjmskiega 
Bogusława  i  Kazimierza,   dawszy  im  chorągwie  z  orłami  cttuwskiemi. 

*)  Kromer  na  k-ircle  103. 

*)  DlagoBi  na  karcie  505. 
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gąnie  naddziesieó  tj^^iccy  pieobot;,  afzesnaście  }azdy  ^^ 
pirzeto  po,  niedła^am  prsez  igywkowe  z  tąjmków  i  bea- 
droinych, miejsc  wypady  naszych  szarpąniui  woleli  na 
<»;a8  prosić  o  pokój ,  pod  obowiązkiem,  pełnienia  woli 
monarchy.  Hie  chciano  hamowąó  oręża,  pó^by  bałwo- 
chwalpy  z  całym  narodem  wiary.  nie. przjjęli.  Wymu- 
szona gwałtem  powolność^  popsute  ł)6żnice,  potłuczone 
bałwany;  pochrzczone  dzieci,  po  odstępstwie  od  religii 
urodzone.  Bolesław  dla  łatwiejszego  do  odmiany  zabo- 
bonów pociągu,  lekką  tylko  daninę  wyznaczył;  czem 
pobudzony  naród  przyjmował  licznie  sakrament,  bardziej 
jednak  dla  bojaźni,  niż  dla  przeświadczenia.  Napojone 
starożytnem  bałamuctwem  umysły  trzymały  się  skrycie 
w  przedsięwzięciu  powrotu  do  ojczystych  bogów.  Wró- 
cili się  Polacy  do  kraju,  a  Prusacy. do  dawnych  zwy- 
czajów **).  Ledwo  rok  minął,  uczyniwszy  powszechny 
na  cbrzedciany  spisek^  poY^ganiali  kapłanów,  i  state- 
cznych w  wierze  neofitów,  zburzywszy  sdbo  shańbiwszy 
ich  kościoły.  Po  tym  postępku  wyprawili  poselstwo  do 
Bolesława  z  wielkiemi  podarunkami,  z  podatkami,  i  z  o- 
świadczeniem  mu  wierności,  byleby  im  dopuścił  żyć 
w  bdwochwalstwie.  Czyli  Bolesław,  jako  chcą  kroni- 
karze nasi  ^),  był  opieszałym  w  krzewieniu  religii,  i  dal 
się  ułudzić  upominkami,  czyli,  co  jest  pbdobniejsza  do 
prawdy,  nieukontentowani  synowcowie  z  wydziału  Szlą- 
ska,  wojnę  przeciwko  niemu  zamyślali,  znosząc  się  z  ce- 
sarzem, odprawił  posłów  pruskich,  nie  pogroziwszy  im 
lychłeoi  zemszpzemem  za  apóstazyą.  Łigodność  książępia 
nkrzepiła  pogaństwo  w  przedsięwzięciu,  dodając  zuchwal- 
stwa do  dalszych  przestępstw.  Nie  mając  dosyć  na  odrzu- 
ceniu wiarjr,  wygnali  z  kraju  poborców  książęcych,  a  ze- 
brawszy dorywcze  wojsko,  wpadli  do  ziemi  cnełmi&8ki0j 
i  do  Mazowsza,  gdzie  po  uezynionycłi  niezmiernych  szIko- 


..*)  Długosz  na  kar.  505.  .    .    .  ./ 

■)  Ktoiner  na  karcie  108.  ^  ' 

*) .  N€qu€  0mm  Jirtnflu^  ac.  stabUem  ieJtens^  habiare  potesł  reUgio  ,^  t^t 
snefu ęgpregęfi €$ł r- ,  Ft¥ <:^«aimicA> . of^fK^  na-karde  ip4. — 

Bogofa}  ną  luircie  43.~  l^UdłalMk  na.W      744.       .,,,', 
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dach,  z  wielkim  plonem  Indii  i  dobytku  do  siebie  po- 
wrócili. Ścigał  uchodzących  Bolesław,  ale  próżno,  bo 
]oi  barbarsyAcy  z  łnpem  uszli,  i  w  wiadomych  sobie 
tajnikach  pokryli  się.  Dosyć  było  tymczasem  rozłoivć 
część  wojska  na  straży  około  rzeki  Ossy  '),  a  nimby 
się  walna  przygotowida  wojna,  patrzeć  tymczasem  na 
niemieckie  obroty. 

XXX.  Knowali  szląscy  książęta  zdrady  dla  stryja 
u  Fryderyka.  Powróciwszy  ten  monarcha  z  Włoch  po 
dobytym  Medyolanie^  zastał  niedobrze  jeszcze  zaspo- 
kojone państwo  niemieckie,  a  Włochy  też  niezupełnie 
uskromione  zostawił.  Mydlił  więc  o  nowej  za  Alpy  wy- 
prawie ^ :  wszelako  i  polskich  rzeczy  nie  zapominał. 
Zbrojenie  się  cesarza,  przy  nieustających  u  dwom  szląs- 
kich  intrygach,  kazało  Polakom  mieć  się  na  ostrożno- 
ści. Czyniono  pozór  że  się  te  siły  do  Polski  obrócą,  które 
się  w  rzeczy  samej  od  niechętnego  stolicy  apostolskiej  pa- 
na, na  papieża  Alexandra  III  gotowały,  dla  utwierdzenia 
antypapów.    Bolesław  uprzedzając  cesarskie  zamysły  ^), 


')  DłagoBs,  Kromer,  Miechowita. 

^)  Fryderyk  trxeci%  wyprawę  do  Włoch  acsynił  w  roka  1166. 
Helmold.—  Kroniki  BosoWBkie.—  Sygoninsi  w  hiatoryi  włoskiej  w  kaię- 
die  XIV. 

*)  Życie  iw.  Henryka  ceiarsa,  napisane  od  epdłczesnego  jakiegoś 
antora  Fryderykowi  ceedrsowi,  które  wydał  G-retzer  jesuita,  a  ncsony 
Jan  Łndewfg  połoiył  in  novo  volummB  teriptorum  Chrm,  na  karcie  382, 
pod  tjTtnlem  Appariiió  S.  Ętmid  —  Hik  guod  nAjungam  ipsoj  de  auo 
dictttruM  nan  (Wemero)  Ąnseopo  refetwU^  Deo  t€$te  oogttom.  Om  IV- 
lonia  jugum  t«q>ern,  utpaU  gtnM  rebeUis  et  ejffera,  et  magie  eaUmm  et 
paludum  inviu,  gneum  virium  robore  eot^fiea,  de  eemice  eua  niierehireg- 
cKtere,  ad  reprimendam  ejus  contumaciam  ghriosue  imperator  FHderiau 
atdmum  intendii.  Otmgue  indida  generaU  expedUione  eopiaame  a  dwer- 
eie  regrU  partikus  coniractus  eeeet  ezerdtus,  principes  terrae  HUae  et 
omme  popidus  timore  correpti,  guippe  qui  regni  tńree  contra  ee  moveri^ 
ee  autem  imparee  et  inexpertoe  peritiae  heUi  videbant,  ad  plaeandam 
regia  iram  legatos  mittentes,  iiertUa  tuhjeetione  prioria  dieeidii  erronm 
eorrigere  omnńnodie  promUt^ant.  Ad  koc  ergo  rererendae  pereotme  au- 
raegue  prudenHae  epieeopum  eceleeiae  phcensia  Yemhentm  elegenmt,  emm- 
cue  cum  donie,  regiam  magnificentiam  deceniibus,  ad  imperatorem  Aguie- 
grani  morantem,  et  oeea  CaroU  magni  levata  in  thecia,  auro  gemmugue 
confectia  recondentem   dirererunt.    A  guo  diu  repulaua,  tandem  interpontu 
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gdy  nań  rasem  proaka  nalegała  wojna ,  wysiał  do  Akwia^ 
grano,  gdzie  Fiydetyłi  naówczas  koście  £arola  wiel- 
kiego eesaraa  przenusił  ^)  do  okaialsiego  ałołenia^  Wer- 
nera biskapa  płockiego  ^  dawssy  mn  podarunki  dla  uła- 
godzenia monarcliy  i  dwom.  Gzekdi  dlago  Werner  andyen-- 
oyi  u  eeaarza.  Fryderyk  świetemi  we  Włoszecłi  zwy 
eięstwami  nadęty^  a  Polakom  niechętny  ie  mu  pieniędzy* 
i  posiłków  na  przeszłą  wojnę  nie  dali,  wstrzymywsi  po- 
ria.  Podarunki  z  wstawieniem  się  przekupionych  dwo-^ 
rzan  otworzyły  mu  wstęp  do  cesarza.  Eontentował  si^ 
on  obietnicami  zupełnej  zgody  z  synowcami^  a  daws^ 
Warnerowi  relikwie  świętych  Henryka  cesarza  i  Zygmun- 
ta; niegdyś  .  króla  burguńskiego ,  z  innemi  darami ,  odr 
prawił  ga^ido  Polski.  Kościół  płocki  zaszczyca  się  do- 
stąt  cząstkami  zwłok  tych  świętych :  Polslui  cześć  winn% 
oddaje  świętemu  monarsze  po  śmierci,  któiy  za  iyeia 
swojego  z  bronią  w  ręku  liraje  onej  odwiedził  ^  afc 
do  Międzyrzecza. 

Bok  U67. 

XXXL  Wolny  od  troskliwości  wojny  z  cesarzem  Bo- 
lesław, obrócił  orę&  na  wiarołomnych  Prusaków.  Wojska 
książęce,  prócz  zwyczajnego  ze  szlachty  rycerstwa,  ze- 


principum  in  grcaiamadmiuus^  l^gatiane  adwłum  peracUtf  cum  reZtcMur 
«.  H^nrki,  oMisgue  donii  ah  tn^^ereUore  ptreeptis  redk,  €t  in  Mmare, 
guod  ZnUae  et  JPoloniae  termims  (Sjrbia,  teraźniejsza  MUnia,  częśd 
Łuzacyi  i  Szląska)  inferfacet ,  medianie  die  tenłoria  fieri  praeeąnt 
etc.  Następuje  potem  objawienie  we  śnie  świętego  Henryka  bi-- 
skupowi ,  z  upomnieniem ,  aby  mu  na  tem  miejsca ,  gidzie  spał  bisknpy. 
kościół  zbudował.  Uczynił  to  ten  pasten,  i  zbudowany  od  siebie  o)-^ 
tarz  dedykował  śś.  Henrykowi  i  Zygmuntowi, 

')  To  się  stało  w  roku  1166,  jako  świadczy  Ezctrptum  chr<mo» 
nologieum  de  dudbue  hrunancensibids  w  tomie  drugim  Scr^.  Bnms* 
Leibnitaa  na  kareie  61.  Anno  Domini  1166  Carolua  Magnus  de  imnbm 
levatu8^  Przed  Fryderykiem  Otto  trzeci  cesan  kazał  otworzyć  gr6t> 
Ea^^ola,  i  krzesło  ^ote  na  ktdrem  zmarły  siedział,  posłał  Bolesławo- 
wi Chrobremu  jako  mówiono  w  tomie  I. 

^)  Obaca  w  tomie  X.  panowanie  Bolesława  Chrobrego. 

Bib.  PoU.  Hist.  naród    po1«.  Narwst^Ticsa,  ^^ 
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branego  w  krajach  własnych ,  dopebili  brada  le  swoich 
udziałów.  Pogaństwo  nie  imiejąe  wyngilć  w  p<de  do  bi* 
twy,  pokrywszy  się  w  znajomych  przytułkach  po  lasach 
i  bezdrożach  y  myślało  tylko ,  jakimby  forfeelem  polskie 
podesto  zastępy.  Znajdowało  się  w  obozie  Bolesława 
ozteredh  Prusaków  znakomitszych^  którzy  dawszy  da- 
wniej dowody  wierności  ksiąięcin,  zjednali  sobie  n&ość 
a  niego.  Użył  ich  książę  za  przewódzoów  ciągnienia^ 
jako  świadomych  rodowi^oh  krajów.  Tyeh  Ptnsaey 
wielkiemi  darami  przekupili  przez  kilku  sśdrajoów,  któ- 
rzy uciekłszy  do  obozu  królewskiego,  czynili  się  wy- 
Sańcami  i  pokrzywdzonymi  od  własnyob  krajowców. 
ejsce  i  czas  zdrady  umówiony.  Już  Polacy .  wicde  nie- 
prsrpjacielskiej  ziemi  napnstoszyli ,  kiedy  iMewodniey 
OWI  naprowadzili  ich  na  miejsca  grząskie  i  bagniste, 
które  obszernych  łąk.  i  pastwisk  powabny  czyniły  pozór. 
Nakoło  tych  topielisk  stały  juł  pogotowiu  według  umo- 
wy liczne  Prusaków  orszaki.  Udawali. przed  naszymi 
zwodnicy,  że  na  tyeh  smugach  znajdować  się  miały  li- 
czne trzody  i  stada  różnego  dobytku,  prócz  tego  wszyst- 
kie składy  fantów  i  pieniędzy  okolicznych ,  z  niewielką 
strażą  bezbronnego  gminu.  Obłudne  namowy  z  chciwo- 
ścią hojnego  łupu  wciągnęły  niebacznych  ńa  utajone  za- 
sadzki. Ledwo  się  Heujyk  książę  sandomirski  ze  swoim 
udziałem  pomknął  na  owe  ligawiee,  zwiedziony  od  prze- 
wodników, że  to  być  miała  krótka  przeprawa,  wypadła 
piechota  pruska  na  biedzących  się  w  błocku,  i  gęste  na 
nich  oszczepy  ze  strzałami  wypuściła.  Ciężko  było  Po- 
lakom postąpić  dalej ,  dla  ogromnej  liczby  nieprzyjaciół, 
a  cofać  się  niepodobna  dla  bagnisk ,  gdzie  ocięione  że- 
lazem konie  i  ludzie  pospołu  grzęźli.  Z  czoła  i  z  boków 
potężnie  nacierał  nieprzyjaciel;  z  tyłu  reszta  wojsk  wła- 
snych, klęską  i  przypadkiem  pierwszych  pomieszana, 
mieszała  się  sama,  a  kto  ginącym  braci  chciał  dać  posiłek, 
sam  szwankował,  lub  ginął,  albo  nieporządnem  wpada- 
niem uchodzących  mieszał.  W  tym  rozruchu  wielu  z  na- 
szych mieczem  lub  postrzałami  upadło ,  większa  liczba 
w  przepaściach  ponurzona,  w  trzęsawaeh  grób  znalazła. 
Henryk  książę,  mężnie  bijąc  się  na  czele,  życie  ze  krwią 
wylał;  osły  prawie  kwiat  wojska  polskiego  zginął  w  tej 


\ 


K9S7«l  817 

aiessezęśliwej  wyprawie  *).  Niedobitków  książęta  ledwo 
»  taiepnyjadelBJdej  nemi  do  Polski  uprowadzili ,  nie  ma* 
jąc  nawet  cssasn  ssakać  i  maleśó  ciała  braterskiego. 
Prusacy '  zabrawszy  łnpy/  bogom  one  swoim  na  dzick* 
ezynieńie  za  zwycięstwo  obyczajem  pogańskim  poświe* 
dli . «).'.' 

KokU68-U68. 

XXXII.  Kieska  w  Pnisiecb/ jakiej  Polacy  nigdy  je- 
szcze me  doznali  y  grachnęła  po  kraju  >  niosąc  pospołu 
źalibojażń.  Lękkno  się,  ażeby  pozostałe  dwa  księstwa 
po  zabitym  Henryktl  bezżennym ,  nie  wznieciły  między 
bpcią  domowej  wojny  o  sukceśyą.  Prawo '  pierworodz- 
fwa;  umorzone  w  szląskich  Piastach;  przez  ich  reces  od 
korony,  zdawało  się  zaspokajać  z  tamtej  strony.  Bole- 
sław Jako  książę  krakowski  i  monarcha  powszechny, 
miał  powód  do  następstwa;  lecz  Kazimiero  najmłodszy, 
którego  już  był  podobno  cesarz  z  zakłada  wypuścił 
z  Niemiec,  po  leąacyi  akwisgrańskiej ,  nie  miał  żadnego 
wjrdziału,  a  brat  jego  Henryk,  jadąc  na  wojnę  pruską, 
^rzez  testament  dziedzicem  go  swoim  uczynił  ^).   Biskupi 


^)  o  zginieniu  Henryka  ha  tej  wojnie  nie  wspomina  ani  Ka(Uur 
bek,  ani  ]£[>gnfał,  ani  Jan  kromkazz.  Pierwsza  o  tern  wzmianka 
przed  Dlngoszem  u  niejakiegoś  kronikarza  w  zbiorze  różnych  niezgru- 
bnych  pism,  wydanych  w  Gdańska  r.  1749,  pod  tytułem:  YincentiusKo'  • 
dlubko  ei  Martinus  Gallus.  Widzieć  na  karcia  36:  Anna- 1161  ^  dux 
^tuuIonurietisU  JSenricus  una  enm  exercitu  occisus  est  tn  bello  in  Prussia. 
Myli  si§  jednak  ten  kronikarz  co  do  roku,  przydając,  że  eodem  anno 
Fridericus  imperator  Madiołanum  destruxiL  Zburzony  Medyolan  w  roku 
i  162,  a  więc  i  wrokuśmiorca  Henryka.  W  Kadłubku  edycyi  lipskiej-' 
to  tjrlko  widzieć,  ie  Henryk,  podobno  jadąc  na  wojnę  pruską,  i  spo- 
dziewając się  śmierci,  naznaczył  testamentom  na  księstwo  sandomirr 
skie  Kazimierz! ,  na  karcie  746.  Jam  siguidem  emancipoŁus  Casimirua 
fratfpr.demortui  JBenrki  non  absimili  (tak  jak  go  Bolesław  Kędzierzawy 
uczynił  przez  testament  książęciem  kujawskim  i  mazowieckim)  ietta^ 
mento  principatui  successerał. 

'*)  Kadłubek. —  Bogufał.  —  Jan  kronikarz. —  Długosa.'—  Mie- 
chowita. —  Kromer,    ■  , 

^)  Obacz  notę  wyższą. 
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i  «Klachta  moinieJBza,  po  reserwanTm  kraju  ^  a  usła^ 
bioiiej  nieco  monarchii,  stawszy  się  cs^icią  nada,  tt 
ich  pomocy  i  kredytu  kciątęta,  w  drobniejszych  udzia- 
łach ściśnieni ,  potrzebowali^  wezwani  byli  do  Krakowa 
na  powszechną  radę  ').  Stida  się  Polska  skonfederowa- 
nym  niejako  narodem^  z  monarchii  i  arystokracji  pomiesza- 
nym,  i  poczęła  oglądać  zjazdy,  jakie  w  Niemczech  skła- 
dali cesarze,  mając  biskupy  bogate^hrabie,  margrabię  i  dnki 
przemożne;  których  do  dworów  swoich  w  główniejszycb 
mteresach  zwoływali.  Rzecz  tak  wielkiej  wagi ,  gdzie  szło 
o  dziedzictwo  dwu  księstw  obszernych,  potrzebowała 
adania  i  zezwolenia  narodu  w  pierwszych  nrzędnifeacL 
Długie  spory  między  Bolesławem  krakowskim,  a  Hie- 
ezysławem  wielkopolskim,  wzięły  koniec  powszechną  igaz- 
du  uchwalą  ^) ,  która  na  fundamencie  testamentu  zmar* 
lego  Henryka,  księstwo  sandomirskie  z  labelskiem  Ea- 
zimieizowi  przyznała  ^).  Stanąłdopiero  na  stopniu  wła- 
dzy zacny  młodzieniec ,  liczący  lat  życia  około  trzydzie- 
stu, nie  mając  dotąd  pewnych  dóbr  i  dochodów,  chvł)a 
co  mu  hojność  braterska  z  łaski  udzieliła.  Bolesław 
wziął  w  darowiźnie  od  niecko  samo  miasto  Saudomierz 
'  t  powiatem  okolicznym  *),  dla  wsparcia  udziału  swojego 
wojnami  wycieńczonego,  mające  się  wrócić  do  dziedzi- 
ca po  zgonie  jego.  Wkrótce  tenże  Kazimierz  poślubił 
sobie  księżniczkę  ruską,  Helenę,  córkę  Wszewłoda  ksią- 
{|cia  bełskiego. 


')  Kromer  na  karcie  105:  Sub  Jinem  armi  Bolesłaus  indirit  comi- 
IW.  Te  comitm  nie  były  jak  sejmy  teraźniejsze,  ale  raczej  corwentttSy 
ajflzd,  albo  jak  n  niemieckich  cesarzom  za  owych  czasów  curioj 
na  ktdrą  cesarze  magnatd^  krajowych ,  bisknpdw,  opatów,  hrabidw, 
dnkdw,  mar^abiów,  zwoływali.  Kronikarze  nasi  dawniejsi  nazywają 
pospolicie  tych,  co  wchodzili  do  zjazdów  narodowych,  praelati,  comi- 
fw,  banmi,  to  jest  biskupi,  wojewodowie,  kasztelani,  ktdrych  urzędy 
świeckie,  lubo  były  nadworne,  1  do  juryzdykcyi  tylko  sądowej,  a  do- 
zoru zamków  i  skarbu  książęcego  należące,  jednak  kredyt  i  majątki 
tych  urzędników  jednały  im  powagę  u  monarchów,  i  powoli  senat 
formowały. 

^)  Długosz  na  karcie  513. 

■)  Kadłubek  na  karcie   746.    Długosz  na  karcie  513. 

'•)  Dłngosz,  Kromer. 


.  XXXIIŁ  Niemiło  ?patrft»^  naród  na  Bdietłailkra  mor 
flwehęy  zprzycEynjrjklęski  praskiej,  a  niestrawionego 
Jenćeie  ż  daiarżonr  ^pM  Kargowem  pokaja.  Z  tej  oka-^ 
t)ą<i'k(n^y8ta|%c  kaiąt^ęta  szląscy,  w  osłabienia  sił  ko- 
pjmijdńi^  nienawiści  panującego,  przedsięwaięli  upo^ 
pmkA  się  orężem  ustąpiónycłi  praw  pierworodatwa. 
W^fU'  za  pretext  niezopełnośó  wydziała  swojego,  w  któ^ 
rym  Bolesław  wyłączył  dia  siebie  niektóre  zamki  i  mia- 
sta; bądi^  dla  zatrzymania  najwyisze}  władzy  nad  Szlą- 
fljdem^  bąSti  dla  warunkn  tej  prowincyi  i  gotowości 
odponi,  gdyby  synowcowie,  wspierani  od  Niemców, 
t^ń  nań  dobyó  zamyńłali  >^).  Uraziło  niemniej  Szląza- 
ków,  te  po  stryju  Henryka  nic  nie  zyskali  w  pozosta- 
łem księstwie  sandomierskiem.  Nie  zbywało  też  na  sa^ 
mych  Polakach ,  którzy  nieukontentowani  z  rządu  Bo- 
lesława, namawiali  ich  tajemnie  do  próbowania  szczę- 
Aoia.  Wznawiając  zatem  do  Polski  prawa  swoje^  go- 
towali się  Da  wojnę.  Nic  nie  pomagała  przestroga  monar- 
ehyj^tesię  pretensyi  swojej  dawniej  zrzekli  ^),  mając  się 
kouteatowaó  tern  tylko,  co  im  wydzielono.  Słaba  jeM 
sprawiedliwość  bez  ponnocy  oręża.  Szląscy  książęta  skn^- 
piwszy  lud  narodowy,  a  przybrawszy  sobie  na  pomoe 
]^mców,  powyganiali  z  owych  zatrzymanych  od  Bole- 
sława zamków  polskie  garnizony,^  i  swoimi  ludźmi  osft- 
dsili  ^).  Wpadłszy  potem  do  Wielkopolski,  spustoszyli 
księstwo  poznańskie^),  bijąc  wszędy  wojska  koronne, 
gdziekolwiek  im   ziastą^ły  ^).    Musiał  z  niemi  uczynić 


>)  Kadłnbek  na  karcie  74S.   Dłogosz ,  Krojner. 

*)  Kadłubek  —  Jąn  kronikarz  —  Krpnika  szląska  —  Dłagosz  — 
Kromer   —  Miecliowita. 

*)  Kadłubek.  —  Kronika  szląska.  —  Jan  kronikarz.  —  Myli 
się  Kromer  z  Dłngoszem  powiadając,  że  Bolesław  dobrowolnie  ustą- 
pił. Ustąpił  podobno  tylko  dla  tego,  że  będąc  nienader  miłym  naro- 
dowi .  wojną  pruską  wyniszcsonemn  z  ludzi ,  koni  i  pieniędzy,  wojny 
uje  popierf)ł. 

*)  Długosz  na  karcie  513. 

^)  Kadłubek.  —  Kronika  sfeląska.— Jan  kronikars. 
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Jokój  Bolerimw  rad  nie  rad,  dla  muknienia  di^Isac^  wojny 
omowej  y  dla  małości  wojsk  krajowych  pp  szwank* 
nmskim,  i  bcjącsię,  aby  go  naród  nie  odstąj^ił  ^).  Uiyei 
do  traktowania  biskupi  %  celniejszymi  w  krają ,  lyechalł 
się  ze  Sajązakami  na  spoiną  umowę.  Dawano  przyczyna 
oddania  księstw  Henryka  Kazimierzowi,  ie  go  ojciec 
testamentem  swoim  dziedzicem  uczynił  udziałów  innych 
Intici,  gdyby  zeszli  bezpotomnie  *).  Boiesław^  ie  c  ezę- 
ici  Henrykowej  zatrzymał  dla  sidbie  dożywociem  San- 
domierz z  okolicznym  powiatem,  uczynił  to  dU  potrzeby 
utrzymania  okazałości  majestatu,  nad  inną  bracią  zwierz- 
clmość  mającego.  Wyłączenie  miast  szląskich  stało  si^ 
prawem  najwyższej  władzy,  nie  zgasłej  na  Szląskn  z  te- 
go powodu,  ie  ta  prowincya  synom  Władyuawa  wy- 
dzieloną została.  Zawsze  monarcha  polski  ma  prawo,, 
jako  najwyższy  zwierzchnik,  do  całego  państwa,  a  cząst* 
ki  między  pokrewieństwo  rozdzielone,  nie  mogą  mieó 
prerogatywy  niepodległej  koronie  udzielnośei.  Nie  zmie- 
niła natury  polskiej  szląska  ziemia  oddziałem  swoim* 
Wszelako,  gdyby  domowe  zamieszki  nie  osłabił^  kra- 
ju, a  sąsiadom  nie  dawały  pochopu  do  korzyści,  zo- 
stawuje  Bolesław  przy  synowcach  żądane  zamki  ")•  Prze- 
stali na  tem  szląscy  książęta,  bo  przestać  musieli,  nie 
mając  wsparcia  od  Fryderyka  cesarza,  jeszcze. pod  owe 
czasy  we  Włoszech  bawiącego  się.  Rozdzielili  oni  mię- 
dzy sobą  powtórnie  ustąpione  kraje.  Z  tych  średni  Szląsk, 
z  Wrocławiem,  Lignicą,  Brzegiem,  Świdnicą,  Jaworem, 
Oleśnicą,  otrzymrf  najstarszy  Władysław  nazwany  Wy- 
sokim dla  wzrostu;  wyższy,  częścią  z  Małąpolską  i  z  Mo- 
rawami stykający  się  z  Opolem,  Raciborzem,  Cieszy- 
nem, Karnowem,  Opawą,  dosti^  się  Mieczysławowi; 
niższy  od  Wielkiejpolski  i  marchii  brandeburskiej  z  Gło- 
gowem,   Saganem  i  Krosnem,   został   przy  Konradzie 


')  Ftrttim  suaruM  et  ąffenaae  popularis  sibi  eońseku,  Kromer    na 
karcie  105. 

'*)  Kromer  na  karcie  105, 

^)  Długosz  Da  karcie  514.   Kromer,  f—  Kadłubek. 
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LMkonogim;  ^  .w  się  tycze  Lnzai^yi  ^y  do  którąj  oałą^ 
UMurgrabiowjlia  liiBaii  prawo,  farmo  wali ,  i  której  os^śó 
Diissa  do  Polski  naleiałajf  sic^tąwiono  idacnieaie  spora 
do  dalBzyeh  csapów. 

itok  1170  -  1172. 

XXXiy«.  PnygassBona  aa  Szląsku  domowa  wojna 
zacacła  si^:  iakrzyó  w  samej  Polszcse.  Nie  lubił  naród 
Bolesława,  dla  gaa&noAoi  i:  wijących  się  meastanna  ko- 
leją nieszozcM  bajowyoh^).  Dwódi  było  znakomilydi 
w  ^iemi  krakowskiej  obywatelów,  Jaxa  z  Miechowa  i 
Swtętosław  *)•  Czyli  oni  mieli  prywatną  jaką  do  mo- 
narehy  niechęć;  czyli  z  powodu  dobra  pabliczn^^o,  omy* 
Aliłiy  przybrawszy  sobie  w  towarzystwo  wieln  mołniej- 
szych  warchołów,  przenieAó  panowanie  do  rąk  Kazimie- 
rza sandomtrskiego  ^).  Nie  miał  miłości  Mieczysław  wiel- 
kopolski,  rostropny  wprawdzie  i  poważnych  obycząjów>. 
ale  damny«  i  wohioAci  nieprzyjaciel  Kazimierz  ludzkie 
otwarfy  i  powolniejszy,  zdawał  się  być  najgodniejszym 
tego  następstwa.  Zły  przykład  w  sąsiednich  narodach^. 
Czechach  I  Węgrach  i  na  Rasi,  gdzie  w  rozrodnoici  nie- 
zgodnych książąt  a  w  przemocy  majętnych  obywatelów 
domowe  płażyły  gwałty,  zaraził  Polskę ,  a  mianowicie 
Krakowianów.  Targnęła  się  na  zwierzchność  fakcya  pod- 
danych, lecz  nieskutecznie,  dla  cnoty  braterskiej.  Nie 
przyjął  ofiary. Kazimierz  od  szlachty  krakowskiej  i  jej 
przywódzców,  zgromiwszy  mocno  zuchwałość  i  niewdzię- 
zność   niąlkontentów,   że  trafunkowe  klęski   biorąc  za 


^)  Marcin  Hanek  de  Ninmmtnis  SUeswrwm  ba  karcie  443. 

^)  Kromer  oa  karcie  105. 

')  Ten  to  sam  Jaxa  ze  krwi  książąt  Syrbii,  ktdry  jeźdiil  do  Pa* 
lestyny,  a  za  powrotem  swoiofi  fnndowal  w  liliechowie  kanonikdw  regu- 
larnych, strótów  jgjrobu  bożego,  nazwanych  Miechowitami.  NakieUki 
in  Miechoma  wywodzi  jego  familią.  Sw^ętosława  wspomina  Nakielski 
m  reseripto  Monacha  patryarchy  jerozolimskiego  na  kar.  S2,  S4,  w  lici* 
bie  fandatordw  miechowskich.    Shentoslaus  dedit  Coezam  inferiorem, 

^)  Primi  prme^fmm  Ajaa  (Jaxa)  et  S^entosłcme.  Eidhibek  edycyi 
gdańskiej  na  karcie  54. 
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<Mobi8fe  panującego  winy,  a  dobrodziejstwa  jego  i  berło 
łaskawe  w  niepamięć  pnszczając,  pr^gody  krajowe 
jp^ałtowniejszym  i  szkodliwszym  podstępkiem  polepszyć 
umyślili.  Tym  sposobem  rozsypała  się  wzniecona  bnrza; 
kraj  do  spokojności  powrócił.  Około  tegoż  czasn  popeł- 
nflo  się  okrutne  morderstwo  na  osobie  gorliwego  pa- 
sterza, i  zacnego  obywatela  Wernera  biskupa  płockie- 
ęOj  z  domu  Rożyców.  Bolesta  kasztelan  wiski  ^)  czło- 
wiek możny  i  zuchwały,  chciał  odebrać  biskupowi  wieś 
Karsko.  Od  łagodnych  upominań  i  perswazyj  przysdo 
do  prawa.  Wygrał  Werner  sprawę  w  sądaeb  ziemskich, 
lees  życiem  przypłacił  *).  Ziemia  wiska  b^la  pograni- 
czna Prusakom,  jak  i  teraz;  Bolesta  rządzca  zamku 
iLsiążęcego  i  ziemi  okolicznej,  miał  razem  dozór  Prus 
przyleg^ch,  książętom  polskim  hołdowniczych,  zkąd 
na  skarb  pański  daniny  wybierał,  według  urzędu  swo- 
jego, i  sprawy  sądził.  Gdy  więc  raz  w  przytomności 
tychże  Prusaków  dobrej  myśli  przy  trunkach  używał, 
sapaliła  się  w  nim  zemsta  przeciwko  Wernerowi.  Koz- 
kaizał  bratu  swojemu  Bieniaszowi  w  towarzystwie  po- 
gaństwa iść  do  Biskupic ,  gdzie  Werner  mieszkał,  i  tam 
So  zabić.  Wykonali  w  nr*cy  rozkaz  świętobójcy;  zamor- 
owany  pasterz  z  jednym  Benedyktynem;  pachole  tylko 
jakieś,  w  trwo'lze  owej  znalazłszy  przytułek  pod  łóż- 
kiem, śmierci  uszło,  i  morderców  wydało.  Piotr  arcy- 
biskup gnieźnieński  z  domu  Śrzeniawitów,  zgromad  siwszy 
innych  biskupów,  za  powszechnem  wszystkich  zdaniem 
włożył  klątwę  na  całą  prowincyą.  Bolesław  kazał 
pojmać  autora  zbrodni,  i  osadzonego  w  kajdany  są- 
dzić ').  Skazany  Bolesta  na  śmierć,  spalony  żywcem 
na  rynku  gnieźnieńskim  wyrokiem  książęcym  ^).  Bie- 
niasz nie  wiedzieć  gdzie  się  podział;  wic^  gminna  nio 


')  O  urzędach  kasztelańskich  mówiono  w  tomie  I. 

')  Li  jus  tllum  municipale,  guod  vocitamus  terrBgtre,  periraxit.  Dłu- 
gosz na  karcie  516. 

')  Ex  vinculi8  causam  dicere  apud  8e,    Kromer  na  kar.  106. 

*)  Dlagofiz  na  karcie  518 1  judkutm  contra  Ulum^    cui   solus    pre- 
Midebat,  irutaurai. 


8łay  że  go  ziemia  potarła  ').    Zwłoki  cabitego  biskupa 
w  Pfeoku  pogrsebione  ^). 

Bokma 

xxxv,  w  rok  po  zabicia  Wernera  domierzył  życia 
Bolesław  monarcha,  dnia  23  października,,  mając  lat 
wieka  swojego  46,  a  panowawszy  około  25  ^.  Śmierci 
jego  przyczynę  składa  Dłagosz  na  smatek  ze  straty  syna 
starszego  Bolesława^),  mało  co  przed  zgonem  o^wskim 
umarłego.  Miał  Bolesław  dwie  żony,  jedne  Anastazyą 
córkę  Wołodymira,  czyli  Wszęwołodymira  książęcia  ha- 
lickiego, zmarłą  w  roku  1158^  dragą  Helenę  czyli  Ma- 
T^y^  ^)t  córkę  Bościsława  książęcia  przemyskiego,  która 
go  przeżvła.  Przed  życia  kresem  acz;^nii  testament,  któ- 
rym oddawszy  w  opiekę  bratu  Kazimierzowi  syna  Le- 
szka ^,  mającego  lat  trzynaście,  zostawił  synowi  w  dzie- 
dzictwie Mazowsze  z  Kujawami,  jako  dzielnicę  niegdyś 
od  ojba  swojego  wyznaczoną  ^);  ponieważ  z  ustawy  Bo- 
lesława Krzywoustego,  najwyższa  zwierzchność  cdęgo 
Saóstwa  zostawać  miała  przy  bracie  starszym  ^).  Przy- 
auy  w  tymże  testamencie  warunek,  że  gdyby  Leszek 
umarł  bez  potomstwa,  tedy  dzielnica  jego  ma  się  dostać 


')  CredUum  vulgo,    Kromer  aa  karcie  106. 

*)  Łabieńiiki  m  vitia  epis.  Plocen,  powiada,  że  to  morderstwo 
•tało  8fc  w  mieBiąeu  latjm  1172. 

*)  Myli  się  Dłagosz,  kładąc  lat  panowania  Bolesława  31.  Zaesął 
panować  po  wygnania  braterskiem  w  roka  1148. 

*)  Urodaił  się  roka  1159,  miał  więc  lat  17  ałbo  16. 

*)  Długosz  na  karcie  499,  nazywa  tę  księżniczkę  Heleną,  a  na 
karcie  522  Maryą. 

*)  Myli  się  Kromer  na  karcie  106,  nazywając  tego  Leszka  Bia- 
łym. Cui  posteriua  Alhi  cognomen  indiłum  est.  Leszek  Biały  był  sy- 
nem Kazimierza  Sprawiedliwego,  nie  Bolesława  Kędzierzawego. 

'')  Leazko  filius  meus  Mazoviae  aimul  et  Cujama^  unicus  in  eolidum 
Acieres  tato.    Kadłubek  edycyi  lipskiej  na  karcie  745. 

®)  Tę  ustawę]  skasował  potem  Alexander  trzeci  papież  faworem  Ka- 
simierza,  jako  świadczy  Kadłubek  edycyi  lipskiej  na  karcie   780:  Z>»- 
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prswem  dziedsiouieiii  temuż  Eatiinienowi  sandomier- 
skiemn  ^).  Ciało  zmarłego  pogrzebione  w  Krakowie  w  ko- 
Aoiele  katedralnym.  Pacowanie  Bolesława,  dla  wszczę- 
tych w  domn  Piastów  niezgod,  dla  nienader  dzielnego 
w  rządzącym  nmysła  i  serca ,  tndziei  dla  klęski  w  Pra- 
sach odniesionej,  i  zelży wego  z  cesarzem  pokoju,  nie 
liczyniło  mu  sławy  w  naroozie.  Niewiele  też  on  żało- 
wał śmierci  jego,  spodziewając  się  w  następcach  lep- 
szej dla  siebie  doli.  Za  czasów  Bolesława  osadzeni 
w  Polszczę  kanon  cy  grobu  bożego,  nazwani  Miechowi- 
tami, z  nadaniem  niektórych  włośoi  przez  Jaxę  za  po- 
zwoleniem książęcem  *).  Zbudowane  miasto  Kielce  od 
Gedeona  biskupa  krakowskiego  z  domu  Gryffów;  prze- 
niesiona także  katedra  kiyawska  z  Kruszwicy  do  Wro- 
eławka  ').  Za  tegoż  książęcia,  dla  rozrodzonych  Pia- 
stów, a  dla  mocy  i  bogactw  prywatnych  obywatelów, 
poczęła  się  osłabiać  monarchia  przez  narodowe  zjazdy, 
z  książąt  pokrewnych  i  szlachty  możniejszej  składane,  któ- 
re władzę  sobie  obierania  monarchów,  stanowienia  lub 
odmiany  praw  przywłaszczając,  powoli  naród  do  rządu 
arystokratycznego  sposobiły.  .Ustał  też  lytuł  królewski, 
dawniej  od  dostojeństwa  majestatu  i  jednodci  państwa 
nierozdzielny. 


vtfio  cujus  (Alexandri  111)  araculo  principtUut  Ceuinuri  confirmatur,  ne 
patema  Uli  volunt<u  uUum  pariat  praefudiciitm^  qmt  etmlum  fnerat,  ut 
pęnes  majorem  natu  prindpandi  resideret  auctoritas,  ut  in  primapatu 
litem  gucceasionis  rcUio  primogeniturae  dirimeret,  Ucsjoił  to  Alezander 
dla  Kazimierza,  z  przyczyny,  iż  brnt  jego  Mieczysław  Stary  łączył  się 
z  Fryderykiem  cesiirzemi  jako  mamy  ślad  w  kronice  dawnej  b%dć  Kadłub- 
ka, bądź  kogo  innego  edycyi  gdańskiej  na  karcie  24:  ot  vero  Afesatko  ad 
imperatoria  auffragia  eorwertitur  Friderici.  Kazimien  laś  w  csasie  rozer- 
wania kościoła  między  antypapami,  stawionemi  od  Fryderyka  cesarza, 
zawsze  uznawał  A1exandra  III  za  papieża.  Wspomina  o  tern  Joa- 
cbim  Karens  in  Annai.  Sileaiae  na  karcie  57:  Alezandrum  pont(ficem 
Polonia  gratiam  egisse,  guod  sub  Friderico  eauam  semper  ^um  agno- 
vi$8ent  pro  pontifice, 

'}  Kadłubek.  —  Bognfał.  —  Długosz  i  inni. 

*)  Obacz  Nakielskiego  in  Mieehovia, 

*)  Kromer  na.  karcie  107. 
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MIECZYSŁAW    m 

'  ■  ,XXXyi.  Prawo  8Qkc»esyi  n^órnarchicsnej ^  wlano  na 
starszego  z  rodzeństwa  przez  Bolesława  Krzywoostego, 
wzywało  do  rządu  Mieczysława,  Linia,  ssląskay  z  nstąr 
pioBą  Bob'e  letmością  tej  prowincyi,  zrzekła  się  swpjąj 
prerogatywy^  jako  mówiono  wyż^.  Kazimierz  sando- 
mirBki  i  lubelskie  strzegąc  ustawy  ojcowski^,  niecłi^ciał 
aic  podjąć  rządu,  ofiarowanego  sobie  od  szlachty  kra- 
kowskiej. Nastąpił  zatem  na  tron  Mieczysław  książę 
Wielkopolski  i  Pomeranii,  za  zezwoleniem  brata,  syąow- 
ęów,  i  szlacłity  w  Krakowie  zgromadzonej  *).  Prócz 
pierwszeństwa  w  rodzeństwie  i  męstwa  na  wojnach, 
zlecały  go  powierzchowne  cnoty,  powaga  i  rostropnodć, 
dla  których  go  starym  w  młodości  nazywano.  Doda- 
wały .  wagi  tema  obiorowi  jbogate  i  ludne  prowincy^ 
w' jego  uaziale  będące,  tńdziei  wysokie  9  postrpnnemi 
ksiąiętami  pokrewieństwa'^)^  i  liczne  potomstwo.  Umiał 
też  przychylić  do  siebie  stan  duchowny  w  Wielkiejpol- 
szoze,  przez  poczynione  niektóre  funddsze  *)  i  nadanie  im 
wolności  od  usłng  publicznych  przywileje*).  Ukazał  wkrót- 


')  Długots; —  Kromer  ł  inni. 

^  Hnftkimi,  węgierskimi,'  cestrzem  Fryderykiem.  Będsie  o  tern 
mowa  niżej  ^  gdy  pnyjdsiemy  do  śmierci  Mieczysława. 

^  Co  ten  Mieczysław  uczyni!  dla  Miechowitów,  pisae  Na)iie1»ki 
in  Miechovia  na  karcie  95.  Ufundował,  w  Landyie  i  W:Wągrowctt 
opactwa  w  roku  1145.  Bognfał  na  karcie  44.  W  Kaliszu  kości^ 
Św.  Pawła. —  Pokrył  ołowiem  w  Grnieźnie  kościół  katedralny.  Bogn- 
fił  tamże.  Wprowadził  do  Poznania  teraćniejszyrh  kawalerów  maltań- 
skich. Długosz.  Ufundował  także  opactwo  na  Saląska  w  Łubinie. 

*)  Kasztelani  po. zamkach  książęcych  mieszkający,  mieli  swoich 
urzędników,  którzy  w  obrębie  ziem  i  powiatów  sprawiedliwość  czynili, 
przestrzegali  policyi  i  porządków,  wybierali  dochody  do  skarbu  kró- 
lewskiego. Wszystkie  dobra  szlacheckie  podlegały  swienclniości  ksią- 
żąt panujących.  Odprawowała  z  nich  nlachta  słożbę  wojakoi^:  kmie- 
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oe  Mieczysław,  źe  mniemane  cnotjr,  były  tylko  ot)łndną 
poltrywką  zemsty,  damy  i  łakomstwa.  Za  brata  Bole- 
sława, gdy  fakcya  niektórych  panów  krakowskicti ,  bądź 
niekontcnta  z  rząda  panującego ,  I>ądź  od  książąt  szląs- 
kicli  pobnrzoua ,  chciała  mieó  mouarcbią  Kazimierza,  po- 
wziął nienawiść  do  Krakowianów  Mieczysław,  ie  star- 
szego pominąwszy,  młodszemu  najwyższą  z  ziemią  swoją 
zwierzchność  oddać  chcieli.  Był  na  ów  czas  Kraków, 
jak  stolicą  królestwa  i  najcelniejszą  jego  prowincy^  *), 
tak  celem  ambicyi  książąt,  dlu  prz^fiączonej  do  mego 
prerogatywy  monarchii.  Nowy  monarcha,  czyli  przez 
zemstę  niewczesną,  czyli  chciał  w  pierwsze  kluby  osła- 
bioną wprawić  jedynowładność,  rozpoczął  panowanie 
od  gwałtów,  okrucieństwa  i  niesprawiedliwości.  Pocho- 
pny sam  do  złego,  przybrał  sobie  radę  z  ludzi  drapie- 
żnych i  bezbożnych.  Ołową  tej  rady  był  niąjakiś  Hen- 
ryk Ketlicz  *)  rodem  z  Lazacyi ,  z  powiatu  budysyń- 
skiego,  którego  Mieczysław  osadziwszy  w  Krakowie, 
sędzią  prowincyi  i  gubernatorem  postanowił.  Prócz  wło- 
żonych na  szlachtę  i  gmin  nowych,  a  dawniej  niezwyczaj- 
nych podatków  %  pod  pozorem  darowizny,  umyślił  korzy- 
stać z  samych  saaów.  Ustanowieni  po  prowincyach ,  a  mia- 
nowicie w  ziemi  krakowskiej,  niesłychani  w  kraju  insty- 


cie  ich  dawali  podatek  Dazwany  poradlne  do  skarbu,  a  niektdre  powin- 
ności pełnili,  jakie  hjly  stróża ^  podwoda,  powocz,  wyprawy  wojenne, 
€xpeditio,  reparacya  eamków,  lab  ich  bndowa.  Ksii^ęta  nadając  do- 
bra swoje  własne  duchownym  lub  sslacbcie  prawem  diiedsictwa,  albo 
ttź  pozwalając  szlachcie  fundacyi,  co  bes  konsensu  ksfążcoego  być 
nie  mogło,  uwalniali  czasem  zupełnie  od  rzeczonych  powinności  te 
nadania,  czasem  tylko  po  części.  Zkąd  owe  częste  wyrazy  w  przy- 
wilejach starych:  Ad  erpeditionem  non  eant;  cagtrum  non  aedificenł, 
poradlne  non  sohant;  strdżam  non  solvanU  Moneiario,  celnikowi,  non 
uhediant.    Powoź  et  podwodę  non  trffnmnt, 

^)  Kadłubek  edycyi  lipskiej   na  karcie  763,   nazywa  ziemię  kra- 
kowską regina  prouinciarum, 

')  Kronika  szląska  na  karcie  39.  —  Długosz.  —  Kromer.  —  Jan 
kronikarz. 

')  Kromer  na  karcie  107.  —  Tę  darowiznę,  czyli  donum  grcOui- 
4um  nazywają  stare  przywileje  powołane. 
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g«l^jPOWie) '  esyli  j$k  nadw^zas  nasywAm  ai^niebmey  ^^ 
m^ąidonlnyiDywaiiiaf  eiclkNten  porządku  zdolny,  gdyby 
go  im  łapiestwo  nie  obrócoBO.  NnpehiUy  sif  profriweye 
zdrierfttwein  y  potwanami  i  pozwami.  Prawo  ksiątęeei 
ittuiwane  ^Ai6>  esekwowano  w  najMAldiśzym  sposobie  *)• 
W  lesistym  Jesseze  naówezas,  a  dla  małości  wioaek  t 
toiaat  nieładnym  krają,  pełno  było  rozmaitego  zwierzam 
Kto  szkodnieze^  pszczołom  niedźwiedzia^) ,  lab  inne 
jakowe  zwierzę  ubił/  ciągnęli  go  ci  oprawc^  do  sądn, 
jakoby  winowajcę  obrażonego  majeetatu  /  kędy  się  opła;* 
e$A  mnbiał  karą  pieniężną,  nazwaną  sśdemnaste,  siedm- 
dżiesiąt  grzywien  wynoszącą  ^).  Z  części  tych  pienię- 
dzy skarb  korzystał,  resztę  drapiestwo  służebne  rozryć* 
Wtóo  »). 

XXXVI(.  Giięó  gospodarstwa^  bodowy  i  zatadnienia 
wiosek,  była  powodem  prywatnej  szlachcie  do  pomno- 
żenia ich  osadnikami.  Wdzierało  się  wszędy  nasadzone 
szpiegarstwo,  donosząc  sądowi ,  kto  i  jakim  ludem  wio- 
ski swo}e  osadzał.  Zapozwany  dziedzic,  jeśli  wolnego 
edowieka  na  nprawę  grontn  dostał,  karano  go,  że  wol- 
ność 4^bierał,  i  poddanym  czynił  ^);  jeśli   poddanego, 


*)  KroniiarE  szląski  s  Janem  kronikarzem  oasjwają  tjch  insty- 
gttCordw  caneś  vettaiu:o8,  jakobj  pB<5v  gończych  dla  tropienia  i  szla- 
kowania. Canes  tenaticos  ad  calumnitu  słruendat,  qui  slnśnice  Jtcun- 
tur.  Velut  canes  uenaticos  ministeriales  ińdelicet,  qui  oognominantttr  słu- 
żebnice pohruee  tnstituit. 

*)  To  prawo  zabraniało  łowi>w  po  wszelkich  puszczach.  Widzieć 
często  w  nadaniach  starożytnych  dóbr  duchowieństwu  i  szlachcie ,  albo 
pozwolone  łowy,  albo  zachowane  dla  książęcia. 

*)  Kadłubek  na  karcie  753.  —  Długosz  na  karcie  524. 

^)  Septuaginta  muleta  taUntotHm,  Kadłubek  na  karcie  753. —  Ta- 
lenta  KadJubkowe  zaacsyły  grzywny.  Znajdujemy  w  pr/ywileju  Le- 
sika Czarnego  danym  klasztorowi  tynieckiemu,  cytowanym  od  Sseiy- 
gfelskiego  w  historyi  tynieckiej  na  karcie  158,  niektóre  kary  pie- 
niężBe:    SedmnadesŁe,  pednadette,  stcgrdoen, 

^)  Długosz  na  karcie  524. 

•)  Si  Hber  tat ,  qua  fironie  liberum  capmi  $ernCuti  manct/NSSft'.  — 
Si  aehnte  eśt\'  ^Uiśmm  ftottidea  mafneipmm,    Kadlo-bek  nia  kareie  75S. 
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nie  nchodsił  takie  kary,  jakoby  nad  oodsym  chłopem 
pa&Mwo  0obie  pnyrwłasseiaL  Bałamnoilly  •  oiewprawoą 
jesieke  do  prawnyeh  wybiegów  prostota,  wykręty  chytre, 
^  mnieioąne.  przewiDienie  opłacało  się  aiedmdueeiąt  grsy- 
wnami.  Żydowska  hidastra,  sdawna  po  knya  zagniet- 
dżona  ^),  znajdowała  u  tegoł  aąda  praedajnego  wspar- 
cie i  obronę.  Najmniąjsza  krsywda  ncsyniona  jej  od 
taków  szkolnych ,  karana  była  w  rodzicach  wzaianko- 
waną  snmmą  ^).  Tejte  winie  podlegali^  do  którydi 
aię  cndze  bydle  praył^aw8zy>  dla  niewiadomoici  czas 
niejaki  przetrwido;  udawano  to  za  kradziei  *).  Kto  nie 
micd  czem  zapładó,  posyłano  go  na  kopanie  kruszców^). 
Postępowało  dalej  okrucieństwo.  Gdy  postrachem  po- 
dziemnej tej  roboty  znievToleni  winowajcy,  dawali  na  aj- 
teiie  od  wexy  iądane  pieniądze ,  skarbowy  pisatz,  który 
je  przyjmował  ^). brakował  onemi,  jakoby  były  fałszywe, 
pokazując  kilka  pieniążków,  umydłoie  na  to  z  czystego 
siebra,  i  pod  stęplem  ksiąięoym  sporządzonych ,  które- 
mi  się^  jak  udawał,  wszyscy  ofdacali  w  sądach,  i  któ* 
remi  wojska  płacono.  Obwiniony,  o  ^słszowanie  monety, 
ałbo  o  chowanie  starq|  i  wyw(danqj,  tracił  pieniądze, 
oraz  dobra  i  wszelką  ruchomość,  które  szły  na  skarb 
książęcy,  albo  na  zdzierców.  Innych  brano  na  tortury, 
póki  się  nie  pri^yznali,  że  się  mogą  od  winy  wypłacić. 
Takowym   gwałtem   sami  duchowni  podpadali,    tracąc 


^)  Obacz  wyżej.  Długosz  około  roku  1112,  wspomina  o  Żjdach 
że  byli  w  Kijowie.  Milites  russi  in  sediłionem  versi —  deinde  singu- 
lo8  Judaeorum  in  Kijów  cónsisłenłium  iwadunt  eł  dmpiunt, 

*)  Judaeum  scholares  casu  percunemnt.  Kadłubek  ną  karcie  753. 

•)  Kadłubek  tamże. 

^)  Sed  humanistime  Ucum  (igiłur,  si  numerata  p^cunia  poasis  ctbsol- 
vty  cum  ad  pondits  JUd  exploratŁ8simo  debecu  jurę  in  m^Mum  potius 
commendari.  Kadłubeic  tamże.  Z  tej  powieści  Kadłubka,  i  b  nastę- 
pającej  noty  niższej  zdaje  8ię,  że  owych  czasów  już  były  otworsoDe 
minery  olkuskie,  i  że  robotnicy  znajdujący  się  w  gdrach  pewną  wagę 
kruszczu  wyrobić  byli  obowiązani. 

*)  Aestimat  Ule  (obwiniony)  tninus  onerosum  numerała  exonerari 
guantitate,  guam  instantissime  provisam  ąffert^  numerat,  gratiam  eho- 
Ututnia  postulat.    Inspidt  thesaurista,  considerat  apoctypharius ,  prącia- 
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częstokroć  iyeie:qatin9kaeh  %  aby  po  ioh  śnucard  do- 
bra i  dochody  na  skarb  pntbłiczoy,  łab  na  osobisle  zy- 
flki  rozrywały  eię^).  Do  złości  prywatnej,  i  łakomstwa 
niegodziwych  sędziów^  z  ich  głowai  Ketliozem^  przyst%- 
jstąpiła  snoga  polityka  samego  Hieczyidawa,  któty  po- 
strachem tylko  ćheąc  p^wowad,  przedsiębrał  róine  środ- 
ki^ do  potłumienia  możnicjiszej  w  narodzie  szlachty,  aby 
w  obfitości  majątków  zamana,  .wdzierając  się  w  rządy, 
mocy  monarchicznej  nie  słabiła,  podziałem  on^  z  pa- 
nującym ^).  Jakoż  od  czasów  rozdziała  państwa  na  ró* 
ine  głowy,  poczęła  się  wzmagać  arystokracya ;  książęta 
w  mniejszej  u  poddanych  powadze  zostawali  ^  przez  na- 
śladowanie   dźwigających   się   w  sąsiedzkich  Niemcach 


mat:  Papael  unde  tam  repente  nobia  —  tamnovtis  nebulo  sąuammie  et  paleis 
aeris  cufusdam  abjeetissimi  nos  drcunwenire  contenditf  OuUms  itU :  Nonne 
turrentts  mofUtae  muletom  dśbeof  DkutUei.:  Sanę  utigue  nwitisma  prin- 
eipis  numeraj  non  paUam,  At.iUe:  Drapezitarum  (ńummukurhigaiMk'' 
nicsnik)  est  ea  cu^,  non  m^,  Ajmti  iUi:  (kwe  sttdtUocmo  profundiuB 
impingas*  TrapezUas  ns  nominąvem  ,nfi  falsaru  numisi(uUum  temet  ipstm, 
condemnes.  Ouibus  Ule:  Quid'~me  jubetis  faceref  Suffbcant  eum':  ŃeeUk 
quod  debes,  Respondet:  Ouidnam  reddamf  nUmeratum  Aaheo\  numetattak 
contemnitts.  JSihehant  autem  aplidoa  aliguos  ex  atrgenti  venA  purwre, 
nuperrimi  numiamatis,  et  recenter  eorum  arte  /abricati,  Illud  et  uni- 
cum  instantis  esse  temporis  numisma  et  asserunł  et  exigunt,  Eam  vero, 
qua  te  ab8olvi  aesttmas,  exautoraiam  ease  monetam  et  jam  pridem  obje- 
dam  non  dubites.  Non  deest  iUts  malttiae  toeietas  caUide  subomata:  ju^ 
rant  omnes,  imo  perjurant  numismaiś  non  modo  reorum  gnpsdam  abaoiU' 
tos,  ted  plurima  miUtum  depenea  stipśndia,  Quid  tandem  f  tortoribus 
mąncipatur  etc. 

^}  Kadłnbek  uioiże. 

*)  Kcdhttbek  iiakąrcio779. —  Przypiśnik  Kadłubka  na  karcie  757. 

'^)  Kadłobek  wprowadza  zdania  konsyliarzów  na  karcie  753.  JVbn 
est  princeps,  qui  meticulosue  est:  porro  ątds  eo  meticulosior,  qui  etiam 
timetne  timeaturf  Si  ergoimperare  m>,  timeri  te  oporteret,  non  łimere. — 
Devote  principem  coli  oportety  non  fastuose  contemni. —  Qua  propter  ne 
populus  insolescat,  instanier  causae  insolentiae  amputandae.  —  Ideogue 
in  fortunis  eos  mulctari  oportet^  non  rerttm  luxu  dissohi.  Est  namgue 
noverca  reverentiae^  mater  contempttis,  rerum  lascivia.  —  Do  jakich  zaś 
zbytków  magnaci  polscy  za  tych  czasów,  po  osłabienia  monarchii  przy- 
chodzili, świadiwiem  tego  Kadłubek  na  karcie  779,  które  my  >pod  pa- 
nowaniem Kaiimiena  Sprawiedliwego  opisseiny.  . ,     ' 
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pnykładów  gdzie  moiniejsi  hrabiowie,  margrabiowie,  hxb 
innyeh  nazwisk  dworni  niegdyi  ceeandw  nnfdnicgr,  przy- 
szedłszy do  dostatków  i  potęgi,  powoli  się  do  udzielnych 
państw,  słaboieią  rządzących,  i  elekeyami  onych  przy- 
sposabiali. MiecaĘ^sław  chciał  byó  istotnym  monarchą. 
Zmierzał  on  najwięcej  do  ziemi  krakowskiej ,  motniejszej 
nad  inne  prowincye  w  majętną  szlachtę  i  duchowień- 
stwo, która  )ał  i  dawniej  Bolesława  Kędzierzawego  zło- 
iyć  z  monarchii  zamyAlida  ') ,  dając  pochop  narodowi 
do  raąda  republikańskiego. 

Rok  1177. 

XXXyiII.  z  nrzędn  pasterskiego  dyecezyi  krakow- 
skiej należało  do  Gedeona  czyli  G«tki  '^)  bisknpa,  upo- 
mnieć książęcia  o  czynione  nad  poddanymi  bezprawia, 
kiedy  się  inni  przez  bojaiń  i  różne  względy  od  tego 
usuwali.  Użył  on  w  tym  razie  przykładu,  w  piómie  świę- 
tem znajomego,  gdzie  Natan  prorok,  nie  ostrem  naprzód 
występnego  króla  zgromieniem,  ale  łagodną  przypowiast- 
ką do  wyznania  go  winy  pobudził.  Przełożona  książę- 
cin  pod  zasłoną  alegoryczną  prawda  ukryta.  Wniosła 
do  sądu  książęcego  niewiasta  jakaś,  od  Getki  posłana 
w  odzieniu  żałobnem,  mniemaną  skargę  na  syna,  ja- 
koby on  mając  poleconą  sobie  od  niej  straż  trzody,  od- 
dnl  ją  do  pasienia  ludziom  najemnym ,  a  przez  tych  nie- 
dbalstwo cały  ten  dol)ytek  wilcza  wściekłość  podusiła. 
Przez  matkę  oznaczała  się  ziemia  krakowska  ^) ,  przez 
syna  książę,  przez  trzodę  obywatele,  przez  najemników 
rada  jego,  przez  wilków  zdzierstwa  i  uciski.  W  tern 
łagodnem  upomnieniu,  padała  największa  wina  na  wy- 
branych poradników,  i  poruczony  ich  drapiestwu  naród ; 
wszakże  sięgała  ona  i  panującego,  że  złoczyńców  wy- 


^)  Jsti  tunt  tui  judices,    iati  tunt  tui  coMules  Cracovia.,  KaćUubek 
na  karcie  554. 

«)  Herbu  Gruff'. 

*)  JJaec  matrona ,  cractmensis  ett  provincia.  Kadłubek  na  kar.  761. 
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brał.  Nie  pomogła  przestroga  biskupia;  rozsądził  Mie- 
czysław sprawiedliwie  krzywdę  allegoryczną  matki ,  ale 
w  rzeczy  samej  nie  przestał  ciemiężyć  ziemi  krakow- 
skiej. Owszem  wywiniona  z  powłoki  prawda,  ntworzyła 
biskupowi  nieprzyjaciół.  Przedsięwziął  książę  wygnad^ 
go  z  kraju ;  a  stronników  jego  śmiercią  ukarać  '),  ja- 
koby to  z  prywatnej  ku  niemu  niechęci  pochodziło.. 
Krzywda  biskupia  z  publicznem  uciemiężeniem  złączo- 
na,  zrobiła  tajemny  na  Mieczysława  spisek.  Możniej- 
si  obywatele,  mając  na  czele  Stefana  wojewodę  i  Ge- 
deona biskupa  krakowskich,  zszedłszy  się  na  radę,  po- 
stanowili wynieść  na  monarchią  Kazimierza  sandomier- 
skiego, w  mniemaniu,  że  biorąc  ten  środek  ujdą  dal- 
szych bezprawiów,  i  nie  wykroczą  przeciwko  powinno- 
ści poddańskiej,  poddając  się  w  rządy  bratu  książęcemu  *)^ 
Wyprawiony  do  Sandomierza  z  innymi  Gedeon,  znalazł 
w  skromnym  książęciu  wstręty  na  uczynioną  sobie  pro- 
pozycyą.  Wymawiał  się  Kazimierz  z  tej  powabnej  ofiary^ 
jako  i  dawniej.  Różność  elekcyi  dawniejszej,  przez  fak- 
cyą  prywatnych  uczynionej'),  z  obecną,  nieuchronnemi 
prawie  potrzebami  wymuszoną,  nakłoniła  go  nakoniec^ 
że  się  dał  namówić.  Udał  się  zatem  do  Krakowa^  w  to- 
warzystwie nielicznych  dworzan,  aby  pokazał  krajowi^ 
że  nie  gwałtem,  lecz  przez  dobrowolne  obywatelów  wy- 
branie ,  na  tron  wstępuje  ^).  Otworzono  mu  bramy  bes 
wszelkiej  trudności;  sami  żołnierze,  licznie  przy  niclt 
od  Mieczysława  dla  warunku  rozstawieni,  broń  złożyw- 
szy, za  pana  go  uznali  ^).  Poddany  zamek  z  miastem  od 
urzędników.  Głos  powszechny  rozlegał  się  po  całej  pro- 
wincyi,  nazywając  nowego  monarchę  wybawcą  z  niewolL 


*)  Kadłubek  na  karcie  761. 

*)  Kadłubek  na  karcie  763  i  dalszych,  gdzie  opisuje  osobę  i  przy* 
loioty  Kazimierza. 

*)  Kadłubek  na  karcie  772.  —  Solo  actionis  impetu  contra  Boh— 
alaum  persistente. 

^)  Qracoviam  cum  paucis  adit,  caveru,  ne  vioUnta  magis  oceupeOiof 
ipsiua  mdetUur,  guam  uUronea  cwium  electio.   Kadłubek  na  karcie  77S» 

*)  Kadłubek,  Bogufał,  Jan  kronikarz.  Długosz,  Miechowita, 
Kromer  i  inni. 
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